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Rozprawy.
Balzer Oswald D r .  O p o t rzeb ach  s łow nika  w yrazów  praw a po lskiego 

i ich metodzie . 632.
Bauch E d w a rd  D r .  O  p ro jekc ie  r ządow ym  przep isó w  podzia łu  d z i e 

dzic tw a p os ia d łośc i  ro ln iczćj  ś redn ie j  w ie lkości .  1.
Dunin K aro l .  W k w es ty i  s ło w n ik a  p r a w n e g o  po lsk iego  843.
Ertel Maurycy Dr. K i lk a  s łów  o nabyciu  w łasnośc i  przez t. z. zas ie

dzenie t a b u la rn e .  107.
Fierich M aurycy Dr. P o g lą d  na l i te ra tu rę  procesu c y w i ln e g o  w ub ie 

g łym  ro k u .  19.
O  znaczen iu  d o w o d u  z przysięgi stanowczój w p roces ie  cywilnym  
rzym skim  i now oczesnym . 81, 165,  245, 329, 409.

O ś ro d k u  p raw nym  I I  instancyi w us tnóm  postę p o w an iu  sąd.
cyw ilnćm . 693.

Fierich F ra n c iszek  K s a w e ry  Dr.  Czy p ra w o  żądania  zabezpieczenia  
względnie z a p ła ty  w prawie w ek s lo w ó m  da się  ze  s tanowiska  
prawnego i e k o n o m ic z n e g o  uzasadnić .  707.

^ H e c k  A d o l f  Dr. O  udzia le  w p rzes tęps tw ie  343, 419.
Kasparek F ra n c isz e k  D r .  O po trzeb ie  t ro sk l iw e j  upraw y praw a m iędzy

n a ro d o w e g o  p ryw a tnego  i ś ro d k a c h  d o  teg o  celu zm ierzają
cych .  562.

Kasznica Józef  D r .  W y d z ia ły  prawne w un iw ersy te tach  j a k o  w ydzia ły  
n a u k  sp o łe c z n y c h .  647.

* Kleczyński Jó z e f  Dr. C z em  by ły  i czćm są gm iny i obszary  w Galicyi.  649
O  zasadach  organizacyi  samorządu. 728.

* Konic H e n r y k .  O kon ieczn o śc i  zgromadzeń,  gm in n y ch  j a k o  samoistnej
w ładzy  sam orządu  g m in n eg o .  741.

Kozłowski W łodzim ierz  Dr. O refo rm ach  p o d a tk u  od sp iry tusu .  807. 
Krakowski N ikodem . O u tw orzen iu  b iu r  c en t ra ln y ch  dla sp raw  k o o p e -  

racyi ja k o  o ś ro d k u  p o d n ie s ie n ia  k redy tu .  723.
Lewicki T adeusz .  Prawo gor tyósk ie .  502.
Lewicki W i t o ł d  Dr. D arw in is ta  w e k o n o m ii  p o l i t .  95, 262.

D o tychcza sow e  u s i łow a n ia  w S e jm ie  i W ydzia le  k ra jow ym  mające 
na ce lu  re form ę ustawy gm inne j  

Małaczyński A leksander  Dr. Z w oln ie n ia  częściowe h y p o tek i  w o b ec  T r y 
b u n a łu  a d m in is t r a c y jn e g o .  949.
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jy M ore iO W S ki J u l i a n  D r .  O b ro n a  k o n ieczn a  w ustaw o d aw stw ie  i p rak tyce  
k a m o  sądow ej .  829, 925.

O stro iyńsk i W ła d y s ł a w  D r .  O o d p o w ie d z i a ln o ś c i  pańs tw a  za bezp r .
dz ia łan ia  u rzędników. 826.

Parczew ski Alfons. O re lacy i  sędziego przy  w p row adzen iu  sprawy 
w postępow an iu  cywilnem. 795.

Podw iń Adolf.  W o b ro n ie  są d o w n ic tw a  naszego .  179.
Rosenblatl J. D r .  O o b ecn y ch  s z k o łach  p raw a  karnego  i ich  metodzie

489, 584.
Skarżyński W ito łd  Dr.  O kon iecznośc i  i m ożliw ośc i  g run tow nć j  reformy 

k redy tu  ziem skiego  634.
Starzyński Stan .  Dr. N o w e  głosy  w sprawie  teo ry tycznych  i p rak ty cz 

nych  egzaminów rząd.  850.
Tałfasiewicz Ju l ian .  O k a ry g o d n o śc i  po tw ierdzen ia  lu b  zaprzeczenia , 

p rzed  sądem. 428.
O zas tosow aniu  p renotacyi  przy zak ładan iu  now ych  ksiąg  tudzież 
przy  w p isy w a n iu  z u rzędu  praw na  pod s ta w ie  d e k re tu  dz ie 
dzic twa 569, 659, 745.
G ad m in is t io w an iu  sp a d k o w y c h  g o sp o d a rs tw  w ie js k ic h  na spó lny  
r a c h u n e k  aż do sp ła ty  sp ó ł s p a d k o b ie re ó w  jako o n a jo d p o w ie d 
nie jszym  śro d k u  do u trzym ania  g o sp o d a rs tw  g r u n to w y c h  w ł o 
śc ian  ga l icyjsk ich  817.

Till E r n e s t  Dr. W kwesty i  dzierżawy p raw a p o lo w a n ia  33.
K ilka  s łó w  o dobre j  i złój wierze 357.

V ayhinger Adolf . Sprawy o o b razy  h o n o r u  949.

Praktyka sądowa i administracyjna.
I. Praktyka cywilno-sądowa.

Adnotacya, sporu  ( reku rs)  48, —  zapow iedzen ia  z § 374 u. s. 49, — 
eg zekuc y jnć j  l icy tacy i  207.

Amortyzacya, k o m p e ten cy a  Sądu k o leg ia lnego  608.
Deponowanie sumy spornej  204,  d e p o zy tó w  d a w n y c h  w yd an ie  123. 
Dobrowolnego zastępcy przystąp ien ie  do sp o ru  368.
Dowod ze znawców po p ra w n o m o c n o śc i  n ie  może być  zakw e s tyono-  

w any  602.
Dowodu pro  ev itando per iu r io  znaczenie p raw ne  446.
D zieriaw cy  u p ra w n ie n ie  do w z b ro n ien ia  w łaśc ic ie lo w i  a k tó w  p o s ia d a 

n ia  438.
D zieriaw nych czynszów p rzy zn an ie  531.
Edyktalne te rm ina  w sp raw ie  w ykazania  p raw  do d a w n y c h  depozy tów  

nie m ogą  być  odraczane  123.
Egzekucya m o b i la rn a  nie  p rzeryw a p rzed aw n ien ia  p r a w a  p ie rw szeństw a  

3 le tn ich  należy tości  46, na n ie ru c h o m o śc i ,  w p ły w  otw arcia  księg  
g ru n to w e j  291, w yroku  w części w arunkow ego  po  części  bezw a-
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ru n k o w e g o  202, n ie  zosta je  w s trzym aną  w raz ie  n ie u z a s a d n io 
n ego  d e ponow an ia  sum y sp o rn ć j  204, r u c h o m o śc i  w s p ó ln ć m  p o 
s ia dan iu  m a łżo n k ó w  będ ący c h  284, w yroków  sądów n ie m ie c k ic h  
288, p o l i tyczna  przeryw a przedaw nien ie  prawa p ie rw sz e ń s tw a  nale-  
ż y tośc iom  s łużącego  366, w y roku  a w izacy jnegow  o b e c  p o d 
dzierżawców 437.

Egzekucyjne przyznanie  ra t  czynszu  dzierżawnego 531.
Egzekucyjnego praw a zas tawu uch y len ie  w razie p o zo rnośc i  a k tu  506 .
Gminnego p o d a tk u  kolokacya 366.
Granic zata r tych  odnow ien ie  443.
Kapitalizowanie o d se tek  767.
Kolokacya p o d a tk ó w  przy rozdziale ceuy  k u p n a  115.
Kompetencya Sąd u  zw yczajnego w spraw ie  un iew ażnien ia  w y ro k u  679.,  

Sądu w spraw ie  o tw arcia  k o n k u r s u  do m a ją tk u  p o d d a n e g o  aus tr .  za 
g ran icą  z a m ies zk a łeg o  866, Sądu  h a n d lo w e g o  w s p o rz e  o uznan ie  
p ły n n o śc i  w ierzy te lności  zg ło szo n ć j  do upad ło śc i  k u p ca  959.

Konkursu otw arc ie  do m a ją tk u  poddan .  aus t .  za g ra n ic ą  zam ieszka łego  866.
Kościelnego k om ite tu  leg i tym acya  do sp o ru  532.
Koszta sporu  w razie częściow ego  przyznania  195, zas tępstw a  kura to ra  

200, d ow odu  ku w iecznć j  pamięci  przyznawać należy bez  względu 
na  w y n ik  s p r a w y  g łó w n e j  207, Kosztów p o s tę p o w a n ia  ka rn eg o  
p rzyznan ie  535, spo ru  zm iana  przez Sąd wyższy 605, w ynagro
dzenie  w  sp o ra c h  prowizoryal.  605 .

Kupno, w pływ  n a  um ow ę o najem 444.
Kurator m arno traw cy  nie może by ć  zm uszony  do  z łożen ia  przysięgi w y 

jaw ien ia  m ają tku  956
K uratelarnych k osz tów  w ynagrodzen ie  441.
Legatów o p ro c e n to w a n ie  537.
M arnotraw ca może s k ła d a ć  przysięgę  m an ifes tacy jną  916.
Męża p ra w o  do zarządu m ają tk iem  żony  usta je  w razie d o b ro w o ln e g o  

r o z w o d u  369.
Najmu w ypow iedzen ie  — leg i tym acya  435. w ykona lność  o rzeczen ia  

w sp raw ie  awizacyi 958.
Naruszenie posiadan ia  p raw  z m ocy k o n t r a k tu  w y k o n y w a n y c h  2 8 5 .
Niedotrzymanie w a ru n k ó w  l icy tacy jn y ch  207.
Niemieckich w yroków  w ykonan ie  288.
Niepokojenie p osiadan ia  na g ru n ta c h  g m in u y ch  w y k o n y w a n e g o  47.
Nieważność w y ro k u  po lubow , z u rzędu  w y tkn ię tą  być nie pow inna  38.
Nieważność w y ro k u  z p o w o d u  nie w y m ie n ie n ia  o soby  przysięgę w y k o 

nać  m ające j  596.
Notaryuszowi udzie lone  upow ażnien ie  do  sporządzan ia  ak tów  s p a d k o 

wych nie może być o d w o ła n e  44.
Obliczenie czasu k ry tycznego  z §. 163 u. c, 281.
Obrona posiadania  nie  j e s t  na rusze n ie m  375.
Odpisanie części c ia ła  h ip o teczn eg o  w razie  w spólne j  w łasności  60 0 ,
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Odsetki od lega ta  537.
,, ob l iczone w pew nej  sumie nie mają znaczen ia  kap i ta łu  767.
,, sum  k o lo k o w an y ch  na cenę k u p n a  115, 554.

Odsetek od wierzytelności  h y p .  wpis do księgi  g ru n to w e j  nie uzasadn ia  
„  ró w n e g o  stopn ia  h ip o t  534.
„  w y g ó ro w an y ch  zniżenie 786.

O dwołanie o g ó ln eg o  upo w ażn ien ia  do spo rząd z en ia  a k tó w  sp a d k o w y c h  
je s t  n iedopuszcza lne  44.

O jcow stw a uznanie 281, 442.
Oryginału okazanie  — sp o só b  za ła tw ien ia  p r o t o k o łu  864.
O tw arcie księgi  g run t .  — w p ły w  na rozdz ia ł  ceny k u p n a  201, na lok  

sp o ru  372.
Pasanie b y d ła  nie uzasadnia  p o s ia d a n ia  g run tu  765.
Płaca urzędn ika  p ry w a tn eg o  286.
Podatku za ro b k o w e g o  i dochodow ego  u iszczen ie  z ceny  k u p n a  115.
Podstępu z §. 362 u s. ocen ien ie  nie  należy  do k o m petency i  sądu  cyw. 39.
Polubowny wyrok nie może być uchy lony  z pow o d ó w  m a ie ry a ln y c h  

lub z po w o d u  n iespraw ied l iw ośc i  38.
Posiadanie d o b ra  gm innego 47.

,  odstą p io n e  z po lecen ia  sądow ego  439.
„ do  zas iedzenia w ła s n o śc i  w ym agane  765.
,  re s ty tu cy a  439.

Pozew o un iew ażn ien ie  w y r o k u — k o m p e te n e y a  sądu 679.
„ p rzec iw  og ó ło w i  zobow iązanych  przy  konkurency i  532.
„ o sp ła tę  części spa d k o w ćj  529.

Pozorność um ow y 597.
Praw o ub o g ich  u p ra w n ia  do żądan ia  n ieo s tę p lo w an eg o  wyciągu g ru n 

to w eg o  117.
Protokołu przeg ląd  o ry g in a łó w  z a ła tw ien ie .  864.
P i -o w iz o ry a ln e g o  p o s tę p o w a n ia  n iedopuszcza lność  w razie w y k o n y w a 

nia  p raw  k o n tra k to w y c h  285.
Przedaw nienie żądania sp ła ty  części sp a d k o w e j  529.
Przem ysłow e rea lności ,  różnice  p rzy  eks trykacy i  ceny  k u p n a  115.
Przerw anie przedaw nien ia  praw a  p ie rw sze ńs tw a  3 le tn ic h  naleźytości  

46, p rzedaw nien ia  p rzez  egzekucyą  p o l i ty czn ą  366.
Przysięgę w yk o n ać  mającej  o soby  w ym ien ien ie  w w y ro k u  597.
Przyznanie sp ó łp o z w a n e g o  nie  ma w pływ u na prawa in n y c h  pozwa

nych  865.

Rachunków zarządu m a ją tk u  n ie le tnego  z a ła tw ie n ie  287.
Regres w eks low y  z art . 51. s łu ż y  ż y ran to w i  także  przy w yd an iu  n a 

kazu zap ła ty  125,

Rekurs od u c h w a ły  odm aw iającej  adno tacy i  s p o ru  w n ies iony  być ma 
w 14 dn iach  48 przeciw rezolucyi zatwierdzające j  egzelc. oszaco
wanie  n ie ruchom ośc i  nie wstrzym uje  rozp isan ia  licylacyi  961, 
od uch w a ł  przyznających k o sz ta  d o w o d u  k u  wiecznej pamięci  206.



nslicytacyi dozw olen ie  nie  up raw n ia  do  w ywłaszczenia n a b y w cy  207.
Restytueya p o s ia d an ia  439 .
Rozwód d o b ro w o ln y  3 6 9 ’

Sąd h an d lo w y  ni e jes t  p o w o ła n y  do in terw encyi przy z łożen iu  to w a ru  
w ręce  trzec ie j  o so b y  602, de leg o w an y  m ie jsk i  nie j e s t  k o m p e 
te n tn y  w sp raw ac h  amortyzacyi 608.

Sekw estraiora  u s tą p ie n ie  122,
Sekw estracyjnych ra c h u n k ó w  uznan ie  nie w p ływ a na p rzyznan ie  d o 

ch o d ó w  z sekw es tracy i  uzyskanych 43.
S k a rb u  p a ń s tw a  o dpow iedz ia lność  za przewinienia  u rzędn ików  sę d z io w 

skich 954.
Spadkodawcy prawa w yk o n y w an e  przez sp a d k o b ie rc ó w  48.
Spadkowych części  w y p ła ty  na leży  dom ag ać  się od  s p a d k o b ie r c ó w  

lu b  ich p r a w o n a b y w c ó w  528.
Spisu a k tó w  rozw iązan ie  371.
Spólnej rzeczy podział  203.
Spółpozw anego przyznanie 865.
Spółw łasności w pływ  w razie odp isa n ia  części c i a ła  h y po t .  600.  

s p ó r  o uchy len ie  371.
Spóźnione zg łoszen ie  do przysięgi 863.
Sprzedaż m nie jszych  p o s ia d ło ś c i  124.
Św iadka w ynagrodzen ie  49.
Tow aru z ło żen ie  w trzecie ręce 602.
Upomnienie do p e łn ien ia  p ra w n e g o  o h o  wiązku 442.
W łaściciel, ograniczenie  w w y k o n a n iu  a k tó w  p osiadan ia  w obec  dzie

rżawcy 438.

W łasność, spór o uznanie p r a w a  w ł .  960.
W yciągów  hipo tecznych  n ieo s te m p lo w a n y ch  w ydanie  117.
W ynagrodzenie za us łu g i  um ó w io n e  nie może być p rzez sędz iego  

zm nie jszone  867.
W ynagrodzenie Stręczyciela przy  k o n t r a k ta c h  o kupno  i p rzedaż  209. 

św iadka  49.
W ynagrodzenie k u ra to ra  p onos ić  winien k u ra n d  541.
W ynagrodzenie k o sz tó w  sporu  prow izorya iuego  6 0 5 .
W pis późnie jszych  o d s e te k  w ierzy te lności  hyp. nie uzasadn ia  rów nego  

ź k a p i ta łe m  p ie rw sze ńs tw a  hypotecznego  534.
W ypow iedzenie najm u le g u y m  acya  czynna 435,  w p ływ  w obec p o d n a -  

j e m c ó w  437.
W ypow iedzenie k o r  t r ak tu  s łużbow ego  195.
W yrok p o lu b o w n y  28.
W yrok u c hy lony  z powodów fo rm alnych  446.
W yroku unieważnienie ,  k o m p e te n c y a  679.

Zajęcie, ruchom ośc i  w sp ó ln e m  pos iadan iu  m ałżonków  b ędących  284 .
Zajęoie p łac  i d o c h o d ó w  urzędu p ry w a tn eg o  286.
Zaoczności dopuszczenie  283.
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Zapowiedzenie w ierzy te lności  hypo teczne j  49.
Z asiedlanie  p raw a  w ła s n o śc i  765.
Zastaw  zmniejszony być n ie  może w razie  częśc iow ego  u iszczenia pre- 

tensy i  204.
Zastępstw o w sporze, czas przystąpienia  368,
Zgłoszenie się do przysięgi  863.
Zniżenie od se tek  w y g ó ro w an y ch  768, 8 6 3 .
Żyranta prawo reg resu  125.

II. Praktyka karno sądowa.

Apelacyjne p o s tę p o w an ie  w spr.  o p rz e k ro c z e n ia  —  44S, 873.
Bezkarność w skutek  p rzym usu  —  13(5, w s k u te k  sk ru c h y  50 ,  54, —  usi

ło w a n ia  210. —  Budowa, o dpow iedz ia lność  za t a k o w ą  55.
Cywilna s t rona  542.
Dezercya 135 —  D o c h o w o - s k a rb o w e  śledztwo 216. — D o m  pracy o d 

dan ie  do takow ego  538. — D wużeństwo 452, — Działanie s ło 
w ne  614. — Dzieciobójstwo 769. — Dzierżawca myta rząd.  
jako  osoba  urzęd. 6 1 3 . — Dzierżawcy podatku spożyw czego  o s o 
bami u rzędow em i 966.

Egzekucya — u d arem n ien ie  tejże 132, 134, 379, 871.
Fantow anie przez leśnych  2 9 2 . —  Fałszow anie d o k u m e n tó w  publicznych  

210, 215. 966, — kar tek  w y b ó r .216, — k o u tra k tu  p isem n. 378, — 
św ia dec tw a  52, 215, z n a k ó w  g ran iczn y ch  773. —  Fałszywo ze z 
nanie św iadka  137. — Form ułow anie p y tań  51. — Fotografio 
dz ie łam i  sz tuki  377. — Funkcyonaryusze o b c y c h  pańs tw  o s o 
bam i u rzęd .?  871.

G w ałt publiczny z §. 81  — 136, z §  85  — 292., z §. — 55.,
z §  98 — 451, 540.  — z §  99  —  540. —  przy r a b u n k u  772.

Kaucya s łu ż b o w a  przy  p rzen iew ierzen iu  129. — Kazirodztwo 774. — 
Kompetencya Sądu do res ty tucy i  771 — wyższego Sądu 772 — 
Konkurencya w ystę p k ó w  214, 541, 616 — Kradzież 55, 128 —  
modeli  134  —  korzyść  przy takow ćj  452, — rzeczy pod dozór 
o t rzy m an y ch  380. rzeczy zapom nianych  539, —  z lasu  z a m k n ię 
tego 871, —  z zam kn ięc ia  987, —  przez n a je m n ik a  971, — 
w ar tość  rzeczy kradzionej  294, —  zran ien ie  przy k radzieży  136. 
Kryda 53. — Książeczki pocztowych kas  oszczędności dokum. 
pub l .  965, — Kwity nacze ln ika  gminy do k u m en tam i  pub l .  V 132 — 
Kupno głosów  przy w y b o rach  874.

Las, „zam kn ię ty"  871 — Lesbijska m iło ść  775 — Leśni jako  s łużba  
publ.  292 — Lichwa. 380. 539, 774.

Łączenie fak tów  869 — Łączność spraw 615.
M ałżeństwo żydow skie  n ie fo rm a lne  453,
Nadzór policyi 538 Niedokładność w erdyk tu  214 — w y ro k u  770 — 

Nierząd, przeciw ny  na .u rze  776 — Nietykalność pose lska  454, —
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Nieważność z  p o w o d u  wym iaru  ka ry  2 1 4  — Nowości w to k u  
postęp ,  apelac. w p rzek ro c z e n ia c h  448, 873.

Obciążające oko l iczn o śc i  213.  290 —  O becność b ezpraw na  p rzy s ię 
g łego  130 — Obraza czci z §  489  —  S72 —  żan d a rm a  293 - — 
Obrona k o n ieczn a  212,216, 870, 970. —  Obsadzenie T ry b u n a łu  
131 —* Odczytywanie św ia dec tw  przy  rozpraw ie  454 — Odda
nie do d o m u  pracy  lu b  pod d o z ó r  policyi  538 —  O dpow iedzial
ność za b u d o w ę  55. — Odszkodowania te rm in  967. — Ogra
niczenie w olnośc i  53, 448 — O skarżenie, p rze k ro c z e n ie  zasady 
osk .  218. —  O szustwo przez fa łszow anie  d o k u m e n tó w  publ i -  
czuycli  210 — przez f a łszo w a n ie  k o n t r a k tu  pisem. 378  —  przez 
fa łszow an ie  z n a k ó w  g ran ice  773,  — p rzez  fa łszow anie  zeznania  
w śledz tw ie  d o ch o d o w em  k a rn ć m  216 — co d o  genera liów
św ia d k a  137 —  przez n a k ło n ie n ie  s p ó łw in n e g o  do fa łszy
w ego zeznan ia?  770 —  przez o f ia row anie  fałszywćj przysięgi  210,  
przez om inięcie  w aru n k ó w  rozpoczęcia  p rzem ysłu  215 —  przez 
w y k o n a n ie  fa łszyw e j  przysięgi  379 —  przez za ta jen ie  znalezionej  
rzeczy 54 —  przez zm ow y l i c y tacy jn e?  770 ,—  z §. 201 u. k. 966.

Park p ry w a tn y  lasem  z a m k n ię ty m ?  871. —  Pochw alenie czynów ka- 
r o g odnych  52, 378.  — Podarunki w urzędzie  52, 542 —  w spo
sób  d o m yślny  of iarow ane 539. — Podpalenie 376, 472. — Pod
pis ob ro ń cy  212. —  Podrabianie cech urzędow ych  133. — Po
gróżka 540. — Pomocy danie 966 —  Poniżenie przys. 775. —  
Posądzony jako  św ia d ek  1 2 8 . — Pouczenie św ia d k a  136, —  p rzy 
s ię g ły c h  292. —  Pozbycie m ają tk u  132. —  Protokolarne zażalenie  
n ieważności  213 —  Pryw atna ska rga  132. —  Przedaw nienie ka-  
r y g o d n o śc i  126, 135, — kradzieży  modeli  135 — Prz V karaniu  nie* 
l e tn ic h  449. —  lichwy 962,  —  Przekład urzędow y ustaw y  k a rn ć j  
376.  —  Przekupstw o, 56, c z ło n k ó w  repr.  gmin.  291 — d o k o 
nane w sp o s ó b  dom yślny  539, —  s p ó łw in a  przy  t a k o w ć m  539 —  
w yborcze  S74. — Przem ycanie zwierząt 211, 616. —  Przenie- 
w ierzenie, 129, 291. 611. —  Przew idzenie sk u tk ó w  czynu 611. — 
Przygotowaw cze posiedzenie  ape lacy jne  449. —* Przysięga, o d e 
b ran ie  jć j  w to k u  ś ledz tw a  131 — of ia row anie  fałszywćj 210 — 
w yk o n an ie  fa łszywej 379. —  Pytania przysięg łym  zadane 51, 129, 
213,  216, 869, 870.

Rabunek, 773, 216. — Reformatio in pejus, 615, 772. —  Restytucya 
771. — Rosyjski s t r a ż n i k  p o g ran iczn y  o so b ą  u r z ę d o w ą ?  871.

Sam okalectwo 972 — Skarga p ry w a tn a  132, 453,  454 — pom ocnicza  
451,  452. —  Skrucha, bezka rność  w s k u te k  niej 50, 54. — 
Śledcze czynności  127. — Śledztwo, d o c h o d o w o  karne  216. — 
Służebna, uw iedzen ie  51. — Spędzenie p ło d u  612. Spóf- 
wina, 56, 530. Spraw ozdania z ro z p r .  sąd. 449.  — Sp^ośność, 
126 — Sprostow aw cze postępow anie  611. — Sprzeczność, wer
dyktu  216,  610 — sprzen iew ierzen ie , ob .  p rzen iew ierzen ie .  —
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Św iadectw a f a łszow an ie  52. — Św iadek, fa łszyw e zeznanie 137. 
— w śledz tw ie  d o c h o d o w o  - sk a rb o w ćm  216, — n ie o d e b ra 
nie przysięgi 542 — pouczen ie  136 —  zdolność  spo s t rz eg aw 
cza 130 — zrzeczenie się św iadec tw a  440, 451. —  o d w o ła n ie  
fa łszyw ego  św iadec tw a  963 — Szkoda, te rm in  w ynagrodzen ia  135.

T rybunał apelacy jny  w p rz ek ro czen iach  872 — o b r a d z e n ie  131.
Uczestnictw o, 126. U daremnienie egzekucyi 132, 134, 37d, 871. —  

Udział sędziego w rozpoznan iu  opozycy i 131. — U prow adzenie 
prosty tu tk i  1 2 8 .—  Urzędnik, z as tęp s tw o  przez p ro k u ra to ra  211-  — 
U siłowanie dz iec io b ó js tw a  214 -  n ak ło n ie n ie  do p rzes tęps tw a  
212 —  n ie d o b ro w o ln e  od s tą p ie n ie  od czynu 292 — n iep rzyda t
n o ść  ś ro d k a  292. — Uszkodzenie ciała  214, 540 961. -  - U tra
pienie 961, okradz ionego  128.

W adliw ość, w y ro k u  52 — W artość  sk rad z io n e j  rzeczy 294 — W erdyktu 
n ied o k ład n o ść  214, 450 — sp rzeczność  216, 610 — w yłączenie 
s łów  213. —  W ęgierska straż g ran iczna  609. — W iek, sp raw cy  
771. — W ięzienie rozpoczęcie  kary  przy zam ianie  kary  śmierci  
968. W ojskowe] zb ro d n ie  135. —  W ybory fałsz iwanie k a r te k  
216.  k u p n o  g ło s ó w  874. —  W ydalenie z kra ju  972, W yłudze
nie, j a łm u ż n y  52, —  W ym uszenie, 451, 540.

Zabicie przez więcej o sób  54 —  Zabójstwo 212. — Zaburzenie, p o d 
czas n ab o ż e ń s tw a  134. — Zachw alenie w ys tę pku  52, 378. —
Zadaw nienie, 126, 134, 135, 449. — Zakaz rozszerzania pisma 
d ru k .  964. —  Zam iar pośredn i  211 —  stw ie rdzen ie  377. — 
Zaniedbanie z §  335  — 133, 376. — Z astępstw o obrażonego
urzędn ika  przez p ro k u ra to ra  211 —  pryw atnego  oskarżyc ie la  przęz
p ro k u r .  378. —  Zatajenie rzeczy 54. — Zmowy l icy tacy jne
770. —  Znawcy, znaczenie ich  opinii  869. —  Zranieni® Pr i 7 
kradzieży 136 — p rzez  więcej o sób  453.

Żydowskie m ałżeńs tw o 453.

III. Praktyka administracyjna.
Budynki szkolne 58, 547. Budowle w odne pi.trz ,sp raw y w odne" .
Cm entarze 780.
Cegielnie 222.
Dodatki do podatków 299. 455, 8 78, 977
Dojazdy kolejowe 142, 547, 617.
Dobro gminne 59, 618, 878, 975.
Drogi 979, p rzerw an ie  przez w odoc iąg  221, wy właszczanie pod  drogę 

384, odprow adzan ie  opadów  459.
Drogi gminne 60, 140 ; '383 ,  617,
Drogi publiczne 60 ,^po licya  d ro g o w a  220.
Duchowni, sp a d ek  po d u c h o w n y c h  977.
Dierżawa polow ania 221 v ide  . .p o lo w an ie1-.
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Fasye czyszowe 458. 459.
Form alności w p o s tę p  adm in .  61. fo rm alnośc i  k w i tó w  545.
Fundacye 62, 780,  g ło so w a n ie  przez p e łn o m o c n ik ó w  143, szkolne 220. 
Fundacye ubog ich  218.
G iełdowa iń teresa p o d lega ją  pod.  za ro b k .  57.
Gminne wydatki 383,
G órnictwo, sposób  wykonyw ania  298,
Izby handl., w ykluczen ie  c z ło n k a  543.
Izraelici oL cokra juw y  59.
Kanały jako  z a k ła d y  w odne  619.
Kary za przestępstw a należytośc . ,  p rzedaw nien ie  456.
Kasy oszczędności, 546.
Komisya reklamac. gminna, 460 
Kompetencya T ry b .  adm. 781 
Konkurencya kościelna, 460, 776, 777, 876.
Konsensy, budow lane  137, 870, p rzem ysłow e ,  zgaśnięcie  3o3, na b u d o w le  

w o d n e  977.
Kongrua 977.
Korporacye przem ysłow e, 222.
Koszta utrzymania chorego 141, cze ladn ika  210.
K waterunek wojsk. 137, 142, 295,
Lekarskie naleiytości 223.
Magistraty, 879.
M ałżeństwa żydowskie, 645
Metryki, s p ro s to w a n ie  142, wpisy  du m etryk 544, zmiany wpisów... 
Mężowie zaufania przy pod .  d o c h o d .  878 
M onetarny regał, 779.
Należytości, przenośne 138, 296, 382, od  dzia łu  rzeczy spó lne j  138, od 

spadku  142, 384, 978, od ka r t  do  gry 222, od w eks li  297, 384, z g ło 
szenie do wym iaru  297, od te rm in a te k  208. so l ida rność  ob o w iązk u  
299, od kw itu  459, o p u s t  należ. 547, poz. tar . 43ff 618., poz.  
tar.  45gg. 619, od p o d a n ia  in tabu lacy jnego  877, od u s ta n o w ien ia
p osa gu  977.

Napisy na lo k a la c h  p rzemysł.  781.
N aruszenie praw  pryw. przez organa adm 140, naruszen ie  p raw a  przez 

zm ianę p o s tępow an ia  141.

Nieważność orzeczenia 22C.
O dpowiedzialność za p o d a tk i  781.
O płaty od w yszynku 60, 61, p rzedaw nien ie  221, gminy izrael.  K ra k ó w  

62, gm inne  457, gminy izrael . S am b o r  619.
Place targow e 217 
Podatek, 5j4 od dom ów  460.
Podatek czynszowy 778, p rzedaw nien ie  prawa wym iaru  778.
Podatek dochodowy, postępow anie  63, od w ierzylel .  hypot. ,  139, od  

d o d a tk u  ak ty w a ln eg o  urzęd. kra j .  140, towarz. zalicz, i gosp .  298,
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spó łk i  383, 458, z dzierżawy o p ła t  za w agę 618, od  p ensy j  619 ,  
630,  od w ydzie rżaw ionego  p rz e d s ię b io r s tw a  777, w ym iar  879, 
s t rącen ie  w yda tków  976.

Podatek domowy 219, od mieszk. nauczyc ie l i  220, z w ro ty  294.
Podatek zarobkowy 875, sp ó łk i  62, podd. węg. 63, o d  p rodukcyj  g im 

n as ty czn y ch  381, tow arz .  za ro b k .  i gospod. 456, 879,  k la s o w a -  
nie 544, p o m o c n ik ó w  546, a d w o k a tó w  620, od h a n d lu  realno- 
ściami 778, do § 14 pat.  zarób .  876, p rzedsięb iorstw , hand l .  975 .

Polowanie, czynsz. 143, 777, prawo polow. 72, 298, 780, dzierż  iwa 222.
Postępow anie w razie zmiany ustawy 456, w ad l iw e  781.
Praw a górnicze. 63.
Przynależność do  gminy 57, 297, dzieci  n ie ś lu b n y c h  223, u rzędn ików  

poda lk .  295,  nauczycie li  296.
Przyw ileje 61, 141, 218.
Rachunki kupieckie, stempel 60.
Rada gminna 382.
Rekursy 219, w ykluczenie  drogi r ek u rsu  29:), w spr. p rz e m y s ło w y c h  

459,a w spr. znaków  o c h ro n n y c h  543. w s p raw ac h  w odnych  975.

Sadzawki, 221.
Służebności la sow e  139, regulacya  i w yk u p n o  139.
Spółki handl. a w s p ó łw ła sn o ś ć  138, S. w odne  219.
Spory przem ysłow e, 296. Stow arzyszenia 459,
Szkody przez zwierzynę z rządzone  295.
Szkoły, utrzym anie  223, i lość nauczycie li  544, odda len ie  od m ieszkań  

875, dodatki g m inne  na cele szko lne  875.
Taksy w ojsk o w e  296,
Tow arzystw a, tea tra lne ,  139, ubezpieczeń 977.
Tureccy poddani, w olność  p o d a tk o w a  876.
U niw ersytety 299.
W apniarki. 222.
W eksle p o p ra w k i  780.
W odne sprawy k o m p e te n c y a  141, zm iany przy b u d o w la c h  wod. 218, 

221. —  s p ó łk i  w odne 219 —  §. 43. ust. wod. 776, tamy w odne  
782.

W ybory 63, 781, l is ty  w yborcze 295, 457.
W ybory gminne, 218, 383, 335, 781, g ło so w a n ie  143, 620, 878, sk ła d  

ko in isy i  wyborczej 219, weryfikacya, 878, o g łosz en ie  w y b o ró w  
29% praw o w y boru  s p ó łe k  zagran icznych  :,43.

W ydalenie z gminy, 297.
W yszynk napojów, o p ła ty  60, 61, Stosunek in n y ch  p r zem y s ło w có w  141, 

381, u p raw n ien ie  do w yszy n k u  618.

W yw łaszczenie pod drogę 384.
W znow ienie postępow ania  218.
Zakłady dobroczynne, p o d a tek  dom ow y 219.
Zaopatrzenie w dów  i s ie ro t  po u rzędn ikach  381 u b og ic l)  817, 878.
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Zażalenie do T ry b .  adm . w razie sp o d z ie w a n e g o  narusz,  sp raw . 878. 
Zm iana sta tu tów  stowarzyszeń, 450 
Znaki przem ysłow e 62, 221,
Znalezione rzeczy 546 
Żona przem ysłow ca 544.
Żydowskie m ałżeństw a 545'

Zapiski literackie.
A b r a h a m  W ła d y s ła w  Dr.  P ro c e s  in k w iz y c y jn y  w u s ta w a c h  In n o 

c e n teg o  I I I  i we w s p ó łc zesn e j  nauce  (p rzez  D r .  M. F ie r icha)  980. 
A i g n e r  ob. F u g e r -W e s s e ły
A r n d t s  v. A rn e sb e rg  D r .  E n c y k lo p e d ie  u n d  M e th o lo g ie  (przez Dr.

A . Sch l ich t in g a )  985.
B a l  z e r  Oswald  prof.  dr . O  obecn y m  okazie  nank i  praw a pol- 

s k i f g o  (p rze z  Dr.  E .  T il la )  151.
B e ł z a  S ta n is ła w ,  W ynag ro d zen ie  za  p row adzen ie  spraw  (p rzez  E .  

T il la )  986.
B u r c k h a r d .  G ese tze  und  V ero rdnunge n  in  C u l tu s sach e n  (wyd. 

M anza)  885.
E n g e l m a n n  Jn lius  Dr. 1). D as  R e ic h g e se tz  betreffeDd die K ran k en -  

vers icherung  der  A rb e i te r ,  2. das U n fa l lv e rs ich e ru n g sg ese tz  vom 
6 Ju l i  1884, 8) das G e se tz  iiber  die Unfall-  und  Krankenversi-  
c h e ru n g  der  in l a ^ d -u n d  fo rs tw ir th s c h f t l ic h e n  Betr i  eben  b eschaf -  
t ig ten  P e rso n en  (p rzez  Dr.  E. T il la )  393.

E g l a u e r  T e o d o r .  D as  o s te rre ich ische  S teuers t ra frech t  (p rzez  D r .  
O s t ro z y ń s k ie g o )  70.

F i e r i c h  Maurycy prof.  Dr. O  p rz y w ró c e n iu  do p ie rw o tn eg o  s tanu 
z p o w o d u  z łego  z a s tę p s tw a  (p rzez  D r .  B a D s i tsa )  144. 

F r e i b e r g e r  G us ta w .  H a n d b u c h  der  ó s te r .  d i rec ten  S teue rn  (przez 
R . . . r )  474.

F  ii g e r -W esse ly ,  G e r ic h t l i c h e s  Y e r fa h re n  in S t re i t sach en  (przez E. 
T il la )  70.

G e  l l e r  L e o n  Dr.  Die E x e c u t io n s n o v e l le  votn 10 J u n i  1887 (p rzez  E. 
T i l l a )  624.

G r i i t z m a n n  Paul.  L e h r b u c h  des  k o o .  sachsischen  P r iv a tr e c h t s  
(przez  E .  T i l l a )  548.

H a s e n o r l  V ic to r .  O es te re ic h is c h c s  O b l ig a t io n e n re c h t  II (przez E .  
T i l l a )  64.

H i b l  J .  A. D r .  G a l icy jsk ie  p r a w o  drogowe (p rzez  E .  T il la )  395.
Nowela egzekucy jna  z d. 10 czerwca 1887 (przez  E .  T i l la )  624. 

H u b e  R o m u a ld .  P ra w o  p o lsk ie  w ieku  X I V  (przez  D r .  B a lzera )  470. 
H u g e l m a i t  C. Dr. S tud ien  zum o e s t e r r .  V e r f a s s u n g s r e c h te  (przez

R . . . . r )  349.
J a n o w i c z  A le k s a n d e r  Dr.  H is to rya  p raw a  n iem ieck iego  (p r z e z  Dr, 

Balzera)  147.



K a s e r e t  Jo z e i  D r .  1) D ie  N o t a r i a t s o .d n u n g  Vom 25 Ju li  188? mit 
M ateria l ien  2) D as  G ese tz  v o m  10 J u n i  1887 m it  M ateria l ien  
(p rzez  D r .  E .  T il la )  785.)

L e w i c k i  W i to ld .  M a t e r j a ł y  do  re fo rm y  gm innó j  w G al icy i  (przez 
D r .  A. M ałaczyńsk iego)  885.

L a p s u s  calami czy p rzeciw ne zdanie, (przez D r .  M adey sk ieg o )  313.
L i l i e n f e l d  Z yg m u n t  D . .  O p o jęc iu  i s t ru k tu rz e  p o rę k i  (przez Dr.

P ię ta k a )  461.

L i p i ń s k i  Lucyan .  P o w sz e c h n a  ks ięga  p raw a  p ryw a tnego  I. (przez 
D r .  E .  T i l la )  621.

L o u i s - W a w e l  Józef.  U s taw y urządzające  postępow anie  w spraw ach  
w ek s lo w y ch  i h a n d lo w y c h  (p rzez  Dr.  W .)  678.

M a a s b u r g  F r ie d .  Die P ro c e s s o rd n u n g  fur B ó h m e n  (przez  E .  T i l la )  69.
M a d e y s k i  S ta n is ła w  Dr.  Zarys n auk i  o p o s ia d a n iu  (przez Dr. E .  

T il la )  228.
N o w ak  E .  E n ts c h e id u n g e n  des k. k .  o b e r s te n  G e r ic h tsh o fe s  in Civilsa-  

chen  II.  (przez  R . . . r )  551.
O f n e r  Ju l iu s  Dr.  U re n tw u r f  und die B e ra th u n g sp ro to k o l le  des oest. 

bg. G ese tzbuches  (przez Dr.  E .  T il la)  471.
P lenarbesch l i is se  und  E n ts c h e id u n g e n  des  ob. G e r ic h t s  ais C a ssa t io n s -  

hofes  V I I I  (przez S.) 474.
R e b e n  E .  Dr.  Die E h re n b e le id ig u n g  u n d  das g e r ich t l ic h e  Ver-  

fahren  in  E h ren b e le id ig u n g s sa c h e n  (przez Dr.  O s tro ży ń s k ieg o )  454.
R i e h l  Dr. 1) T ag sa tzu n g en ,  2) V o lk sa u sg ab e  d e r  oest Gesetze  

(przez Dr.  S trom engera)  312.
R o s e n b l a t t  Józ e l  prof. Dr. U s taw a  karna  o z b ro d n ia c h ,  w ys tępkach  

i p rzek roczen iach  I (przez Dr. O s trożyńskiego)  687.
R o z  r o  c i i  Gustaw. D ie  R e c h t s s p re c h u n g  des k. k. Ob. G e r ic h tsh o fe s  

aus dem  Jahre  1884 —  885,
r t o s z k o w k i  G us taw .  O konw encyi  G enewskie j  (przez Dr. Fr .  K.a- 

sparka)  386.
S c h e u e r l  A d o lf  Ch. G. Dr. Zur  L e h re  vom  ró m is c h e n B e s i tz  (przez 

Dr.  E .  T il la )  880.
S c h n e i d  e r  G us taw  Dr. Zur R e c h ts p re c h u n g  des V erw a l tu n g sg e r ich tsh o -  

f t s  be tr .  d ie  S icheruug  des G ru n d e ig en th i im e rs  gegen B e rg s c h a -  
den  (przez E .  T .  966.

S c h r e i b e r  K a r l  D r .  D e r  A rb e i t sy e r t ra g  n a c h  heu t igen  oest . P r iv a t -  
re c h t  (przez Dr. E .  T i l l a  683.

S c  h a l  t e  Jo h .  F r .  L e h rb u c h  des k a th o l .  K . i rchen rech ts  (przez Dr.  
Sch l ich t in g a )  304.

S k e d l  A r tu r  Dr.  D ie  N ic h t ig k e i t sb e s c h w e rd e  in  i h r e r  g e s c h ic h t l ic h te n  
E n tw ic h tu n g  (p rzez  D r .  B a la s i tsa )  233.

S. K .  Pow szechna us ta w a  w eks low a (przez R.. .r)  551.
S t a r z y ń s k i  S tan is ław :  Sesya se jm ow a 1885/6 (przez E .  T il la )  391

„  ,. 1886/7 (przez E .  T il la)  783.

2tlV



S t e i n b a c h  E m i l  Dr.  D as  Gesetz  yom 10 J u n i  1887 (przez D r .  E r .  
T i l l a )  624.

S t i  o h a l  E m il  Success ion  in den  Besi tz  n ach  oes ter .  und  h eu t .  R e c h t  
(p rzez  Dr.  T i l l a )  880.

S t  r o s s E m i l  Dr. D a s  oes te rr .  G e n o s s e n s c h a f t s r e c h t  (p rzez  D r .  E r .  
T i l l a )  684.

S t u b e n r a u c h  Mor. Dr.  C o m m e n ta r  zum oes t .  allg. b. Gesel .  I.
(p rzez  D r .  T i l l a )  281.

S u l i g ó w  s k i  Adolf .  * 0  p rzygotow aniu  p o m o c n ik ó w  a d w o k a tó w  p rz y 
s ięg łych  do zawodu o b ro ń czeg o  (przez E .  T i l l a )  549.

U l i  m a n n  D o m in ik  Dr. D a s  oes t .  C iv i lp ro cess rech t  (p rzez  Dr. Bala- 
s itsa)  800.

U s ta w a  lasow a,  u s ta w y  ło w ie c k ie  i u s ta w a  o o c h ro n ie  w łasn o śc i  po lo-  
wćj  (p rzez  D r .  T i l l a )  224.

U n  g e r  Jo s e f  Dr. Z u r  L e h re  vom  oest .  N achba rrec l i te  (przez D r .  E .
T i l l a )  224.

W a r d a u d  L o k s  P o p u la r  L aw  D ic t io n a ry  (p rzez  E .  T i l l a )  69.

Kronika.
Bochenek Mieczysław prof. dr . W s p m n ie n ie  pośm ie r tn e  625 
Bochyński Ju lian  —  pożeguan ie  z p ow odu  przen ies ien ia  do W ie d n ia  238. 
Brinz Alojzy  prof.  D r .  W s p o m n ie n ie  pośm ie r tn e  788,
Esm arch K a r o l  p rof .  D r .  W s p o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e  319.
Kasznica Jó z e f .  W s p o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e  886.
Skw arczyński P aw eł  Dr.  W spom nien ie  p o ś m ie r tn e  480.
Tow arzystw o praw nicze  kosow skie  237, 320.

„ „ lw ow sk ie  75) 237.
„ „ w ied eń sk ie  75.

T rybunał adm in is t racy jny ,  orzeczen ie  co do te rm in u  reku rsu  398. 
Zebranie cz łonków  aus tr .  S to w arzy sze n ia  no taryuszów  G al icy i  i B uko

winy 887,
Zjazd adw oka tów  austr.  w G racu  789.
Zjazd prawników i ekonom istów  po lsk ich  396, 558, 632, 6^9, 795, 

J900,  993.
Zyblikiewicz M ik o ła j  Dr. W spom nien ie  p o śm ie r tn e  479.

XV

Spis spolpracowników,
których prace w X I I .  roczniku są zawarte.

Dr. B a l a s i t s  August prof. uniw. we Lwowie.
Dr. B a l z e r  Oswald prof. uniw. we Lwowie.
Dr. B a u c h  Edward radca Sądu krajowego we Lwowie.



XVI

Dr. B o r o ń s k i  Lesław adwokat w Krakowie.
Dr. B u r z y ń s k i  Juliusz em. starosta we Lwowie.
D u n i n  Karol adwokat przysięgły w Warszawie.
Dr. E r t e l  Maurycy kandydat adwokatury w Nowym Sączu.
Dr. F i er i cli Maurycy prof. uniw. w Krakowie.
Dr. F i  er ic h  Franciszek Ksawery auskultant sąd w Krakowie. 
Dr. H e c k  Adolf docent uniwersytetu lwowskiego i adjunkt sąd. 

w Skolem.
Dr. K a s p a r e k  Franciszek prof. uniw. w Krakowie.
Dr. K l e c z y ń s k i  Józef prof. uniw. w Krakowie.
K o n i c  Henryk adw. przysięgły w Krakowie.
Dr. K o z ł o w s k i  Włodzimierz właściciel dóbr w Zabłotcach. 
K r a k o w s k i  Nikodem urzędnik banku handlowego w Warszawie. 
Dr. K u l i k o w s k i  Wiktor kandydat adwokacki we Lwowie. 
L e w a n d o w s k i  Aleksander auskultant sądowy we Lwowie. 
L e w i c k i  Tadeusz słuchacz filozofii we Lwowie.
Dr. L e w i c k i  Witold koncypista Wydziału kraj. we Lwowie. 
L e w y  Gustaw adwokat przysięgły w Piotrkowie.
Dr. M a d e y s k i  Stanisław prof uniw. w Krakowie.
Dr. M a ł a c z y ń s k i  Aleksander sekretarz oddziału hyp. Banku 

krajowego we Lwowie.
Dr. M o r e l o w s k i  Juliusz zastępca prokuratora państwa w Wa

dowicach.
Dr. O s t r o ż y ń s k i  Władysław docent uniw. we Lwowie.
Dr. P i e n i ą ż e k  Karol adwokat w Krakowie.
Dr. P i ę t a k  Leonard prof. uniw. we Lwowie.
P o d w i ń  Adolf radca sądu krajowego we Lwowie.
Dr. R o s e n b l a t t  Józef prof. uniw. w Krakowie,
Dr. S a r e  Samuel sekretarz Kady Sądu kraj. w Krakowie.
Dr. S c h l i c h t i n g  Alfred koncypista magistratu w Krakowie. 
Dr. S k a r ż y ń s k i  Witołd właściciel dóbr w Poznańskiem.
Dr. S t a r z y ń s k i  Stanisław docent uniwersytetu i poseł do 

Kady Państwa we Lwowie.
Dr. S t r o m e n g e r  Karol adwokat we Lwowie.
Dr. S z y d ł o w s k i  Henryk adwokat we Lwowie.
T a ł a s i e w i c z  Julian radca Sądu krajowego w Nowym Sączu. 
T a r ł ó w  s ki  Wincenty zastępca starszego prokuratora w Krakowie. 
Dr. Ti 11 Ernest adwokat i docent uniwersytetu we Lwowie.
Dr. W i l k o s z  Ferdynand adwokat w Krakowie. 
W a w e l - L o u i s  Józef radca wyższego Sądu kraj. w Krakowie. 
Dr. W u r s t Karol notaryusz w Kosowie.



O projekcie rząajwym przepisów poóziałii dziedzictwa
„ p o s i a d ł o ś c i  r o l n i c z e j  ś r e t ó j  w i e l k o ś c i "  * ) ,

W ostatnich lat dziesiątkach nowoczesna technika  
uczyniła człowiekowi usłużną niezmierną siłę  mechaniczną, 
co nadało środkom transportowym, fabrykom, maszynom  
i całej produkcyi przedtem nieznane kształty i wprowa
dziło na tory, które spowodowały przesunięcie czynników, 
przedtóm za podw aliny naszych stósuuków społecznych  
uważanych.

N iezawodnie nastąpiło spotęgow anie oświaty, widno
krąg naszej w iedzy i doświadczeń rozszerzony został, ale 
też w parze z tern nastąpiła niemal zupełna zmiana sk ła 
dników dawnego naszego społeczeństw a. Dawniejsze ró
żnice stanów ustąpiły m iejsca różnicom gospodarczym. 
W szędzie widzimy zmiany, znajdujemy się w fazie przej
ściowej. Produkcya wstępuje na zupełnie odmienne tory. 
A oglądnijmy się na około siebie - -  niemal w szędzie kon
statujem y stósunki odmienne i objawy budzące daleko 
sięgające niezadowolenie.

Na polu rolnictwa — przynajmniej u nas — dotąd 
jednostki wrogo przeciw sobie nie stanęły.

Ależ widoczna, że produkcya jest droższą, że ceny 
produktu rolnego ulegają wpływowi obcej konkurencyi, że 
obdlużenic rolników przybiera czem raz szersze rozmiary, 
że — krótko mówiąc — stan rolników w ciągłej pozostaje 
dekadencyi; ekonomiści porzucają już dogm at, że inten- 
zywność uprawy rolnej potrafi czoło stawić oddziaływaniu

*) O  tym temacie autor miał odczyt w lwowskićm Towa
rzystwie prawniczeir dnia 24 listopada 1886.

Przegląd sąd. i administracyjny. ]_
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niekorzystnych w pływ ów  i powstrzyma dalszy upadek cyfry 
dochodu z roli.

To tóż nastaje obowiązek dla nas — prawników — 
zająć się rzeczą, zbadać przyczyny upadku stanu rolni
ków, odkryć przyczyny choroby i zaradzić jej, normując 
na silnych podstawach stosunki wprowadzeniem przepisów  
ustaw ow ych, przepisów, które odpowiadać mają instyn
ktowi prawnemu naszego społeczeństw a, którcby odpowia
dały naszym pojęciom a zarazem potrzebie zaradzały.

iSilny i zdrowy stan rolników mniejszych stanowi 
najgłówniejszą podwalinę i dźwignię zdrowego i silnego  
zarządu państw ow ego pod w zględem  ekonomicznym, poli
tycznym i socyalnym . Upadek mniejszych rolników jest 
symptomem niebezpiecznym  dla dalszego rozwoju państw o
wego, Chorobliwy ekonom iczny stan rolników, w następstw ie  
tego znikanie w łościan na osadach rolnych, tworzenie się  
latifundiów są to objawy stanu, zagrażającego porządkowi 
społecznemu i zaradzenia wymagają, by się podwaliny 
zdrowego organizmu państwowego dalej nie przesuwały.

Jest rzeczą ja sn ą , że stan ekonomiczny włościan  
uległ u nas w ostatnich czasach znacznemu przeistoczeniu.

Ciężar publicznych danin wzrasta ciągle i to nie tyle 
podatki, które się do skarbu państwa płaci, jak dodatki 
na kraj, powiat i gminę. Cd roku 1862 do roku 1884 da
niny ostatnie t. z. dodatki na autonomią, wzrosły w po
datku gruntowym o przeszło 100°[n a w podatku domowo- 
klasowym  o przeszło 141H/0 i mamy najlepsze widoki, że 
dalćj wzrastać będą.

Lichwa i łatw y a bardzo drogi kredyt z banków i kas 
zaliczkowych, silna konkureneya w produkcyi i dowozie 
produktów rolnych na sprzedaż, spotęgowane potrzeby, nie 
stojące w stosunku z dochodem, indolencya naszego ludu 
w iejskiego, nieodpowiedne prawo dłużne i nieuregulowana 
dotąd kw estya kredytu, wprowadziły niezawodnie w ogól
ności stósunki, w pośród których nasz stan rolników chroma. 
A tćż z nieubłaganą logiczną koniecznością nasuwa się  
nam kw estya zniesienia poddaństwa, w n a stęp stv ^  tego  
zniesienia odrębnego dziedziczenia gruntów chłopskich
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i zn iesienia ograniczeń podzielności tych gruntów, z pyta
niem, czy tćż i to nie pozostało bez silnego wpływu na 
obecny niekorzystny stan rolników?

Stwierdźm y już tu, źe i to w szystko przyczyniło się 
w pewnój mierze do upadku rolników, a ztąd wyniknie 
dla nas potrzeba zbadania i tego objawu i przyjścia w po
moc . upadającemu stanowi rolniczemu, trafiając zaradczo 
też i kw estyą nieograniczonego rozdrobnienia gruntów.

Są rozmaite teorye przyjścia w pomoc zagrożonej 
egzystencyi rolnika.

Zwolennicy zasady „laisser fairr, laisser alleru, są 
zdania, że nieograniczona indywidualna siła pokona w szel
kie trudności, a to dla tego tylko dotąd nie nastąpiło, bo 
nie wyposażono jednostki zupełną wolnością.

System  „laisser faire, laisser aller“ chciałby zerwać 
zupełnie z wszelką tradycyą lat dawnych i w history
cznych zabytkach ustrojów prawnych upatruje tyleż prze
szkód w zdrowym postępowym  rozwoju, które usunąć 
trzeba. Zasług pewnych w postępie naprzód zasadzie tej 
odmówić nie można, lecz niewątpliwie formułka ta obe
cnie nie wystarcza.

Inni laudant tempus uclttm i powiadają: skoro to co
było dawniej, dobrem było, i dziś dobrem być musi. Ar- 
gumentacya, której dziś przyklasnąć nie możemy.

Trzecie zdanie tak zwane socyalistyezne, chciałoby 
społeczeństw o ukształtować na wzór m aszyny i socyalną 
kw estyą w ten sposób rozwiązać, że sam oistność jeduo- 
stki ma być ad minimum  redukowaną. Ta teorya upatruje 
w naszem prawie, historyczną kategoryą [die hi.storische 
Kategorie) przebytych i minionych już czasów a zwolen
nicy jej różnią się tylko co do środków, którymi dzisiej
szemu stanowi koniec położyć, zaś gotowej lepszej przy
szłości wrota otworzyć należy.

Tym trzem teoryoin przeciwstawić można czwartą, 
opartą na indukcyjnein badaniu stosunków i historycznem  
stwierdzeniu objawów gospodarstwa. Teorya ta zdąża do 
połączenia rozwoju sił jednostek z interesem powszechnym. 
Teorya ta polega na przekonaniu, że obecne państwo ma speł-

1*
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nić w ielk ie socyalne zadanie, które daleko prześciga kon- 
sekw encye zasady „luisser faire, laisser alleru

W tćj teoryi jest historya podstawą dla dzisiejszego  
rozwoju. Podług niej prawo i adm inistracya starają się  
dziś snuć dalćj nić socyalną, która łączy przeszłość z te 
raźniejszością i ma stworzyć naszą przyszłość.

Niezawodnie nie da się nigdy osiągnąć praktyczna 
zgodność pom iędzy jednostką a ogółem, ależ jest obowiąz
kiem sztuki rządzenia, aby do zgodności tej o ile można 
się zbliżyć. Zgodność tę usiłuje rząd sprowadzić, pro
ponując wprowadzenie w życie ustawy, któraby inaczćj 
normowała przejście gruntów w łościańskich w dziedzictwie  
na spadkobierców, niż to obecnie następuje.

Zwolennicy zasady „laisser faire. laisser aUer“ są 
przeciwni takim ustawom. Oni pozostają wierni zasadzie 
wolnego obrotu i spodziewają się tylko od indywidualnej 
dzielności rolnika poprawy stosunków.

Inni chcieliby dawną odrębność i niepodzielność 
gruntów włościańskich przymusowo napowrót wprowadzić. 
Ci chcieliby na nowo wprowadzić dawniejszą różnicę 
stanów, która bezpowrotnie zaginęła.

Socyaliści chcieliby znowu w łasność gruntu upań
stwowić.

Ci zaś, którym środki zaradcze dyktuje metoda in
dukcyjna i historya, nie występują ze środkiem uniwersal
nym. Oni zalecają, by odrębne stosunki w każdym kraju 
indukcyjnie zbadać, nad przyczynami się zastanowić i sto
sownie do wyniku, oparłszy się na historycznym rozwoju, 
obecnemu złemu zaradzić.

Pójdźmy i my tą metodą, którą obecnie za najw ła
ściw szą uznają i zbadajmy bliźćj rzecz!

Musimy w tym celu przcdewszystkiem  zwrócić się do 
statystyki.

Z estaw ienia statystyczne za lata 1868 do 1881
a) zaległości w podatkach realnych,
b) należytości egzekucyjnych, połączonych ze ściąganiem

zaległych podatków.
c) co do ruchu w obdłużaniu hypotek,
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d)  eo do egzekucyjnych sprzedaży hypotek,
ę) co do obdłużania hypotek.
f )  co do zmiany w łaściciela i t. d. — pouczają nas, że 

nastąpiło nadzwyczajne obdłużenie mniejszych i średnich 
gospodarstw rolnych, że liczba egzekucyjnych sprzedaży  
jest zatrważająco w ysoką, że następują nadzwyczaj liczne 
wywłaszczania włościan w parze z zm niejszeniem  się majątku 
w ogóle, bo hypoteki bywają za tak niską cenę przymu
sowo pozbywane, że cena uzyskana w szystkich długów  
hypotecznych nie pokrywa. Spostrzeżenia te przekonywają  
nas, że stan włościański w obec tego trudne przechodzi 
koleje, że k lęska ekonom iczna na nim zaciężyła, co dla 
państwa tem boleśniejszem  być musi, że zaległości w po
datkach doszły do rozmiarów, które o dobrobycie nawet 
w przyszłości dobrze nie wróżą. Porównajmy dalej stan, 
cyframi statystycznem i stwierdzony przed rokiem 1868 ze 
stanem obecnym, a przekonamy się, że stan obecny w sto
sunku do stanu przed rokiem 1868 jest mniej korzystnym. 
Ztąd w niosek, że i dozwolenie dzielenia gruntów w ło
ściańskich, a w następstw ie tego rozdrobnienie ich nieko
rzystnie oddziałało.

Charakterystycznym jest bowiem objaw, że od czasu 
zniesienia ograniczeń podzielności gruntów suma zaległo
ści podatkowych znacznie się zw iększyła  i doszła do w y
sokości zatrważającej, że te kraje w których niepodzielność 
gruntów zwyczajowo najdłużej się utrzymała, najwięcej 
wytrzym ałości okazały przed przejściem krytycznćm, jakie 
zw iększenie danin publicznych, wzmagająca się konku- 
rencya produktów rolnych z krajów zamorskich, wzmaganie 
się potrzeb życia i t. d. na rolników sprowadziły.

Tc spostrzeżenia stały się dla Rządu wskazówką, że 
w przedmiocie powstrzym ania dalszego rozdrobnienia grun
tów w łościańskich w ystąpił z projektem, który nas dziś 
zajmuje, — a to w celu, aby złemu zaradzić, uzdrowienie 
przeprowadzić i położenie stanu rolników mniejszych na 
zdrowsze podstaw y sprowadzić. Uzdrawiającą swą czyn
ność rozpoczyna Rząd projektując ograniczenia wolności 
rozdrabniania małych gospodarstw, a jął się tćj drogi i dla
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tego — jak powiadają motywa — że właśnie tu jest naj
łatw iejsza droga, na którą Rząd wstąpić i po którćj postę
pując, najskuteczniej działać m oże, albowiem położenie 
tamy dalszemu rozdrabnianiu gruntów — powiadają mo
tywa — odpowiada zapatrywaniu prawnemu społeczeństw a  
i najłatwiej zastosować się da do dawnićj istniejących  
przepisów o dziedziczeniu gruntów rustykalnych.

Motywa przedłożenia rządowego rozprawiają się z za
rzutem, że zniesienie ograniczenia dowolnego podziału 
gruntów i przepisów odrębnych o dziedziczeniu gruntów  
włościańskich, było konsekwencyą zniesienia poddaństwa  
a zatem cedente rationc cc.dit lcx ipsa i ograniczenia te 
racyą bytu straciły Zarzut ten odpierają m otywa uwagą, 
że nie tylko dla dawnych dominiów było ważnem utrzy
manie zdrowego stanu w łościańskiego na gruntach, które 
rodzinę w yżyw ićby potrafiły, jest ono też ważnem i dla 
państwa w obecnym jego ustroju. Zniesienie poddaństwa 
w tćm nic nie zmieniło i byłoby błędem podsuwać usta
wodawstwu przeszłego wieku intencyą utrzymania intere
sów partykularnych pojedynczych dominiów, a nie intencyą 
utrzymania państwa.

D alsze badania indukcyjne każą nam zaznajomić się 
tćż z objawami na tem polu w pojedynczych prowincyach 
okazującymi się i wysłuchać opisu czynników, które naj
bardziej są powołane do streszczenia swych spostrzeżeń  
badawczych i podania środków zaradczych.

Wiadomo, że Rząd już z początkiem roku 1882 zbie
rał podobne opinie, kładąc nacisk szczególnie na kw estyą  
oddziaływania na obecny niekorzystny stan włościan znie
sienia ograniczeń podzielności gruntów.

Zebrane opinie oddrukowane są jako spory tom, sta
nowiący dodatek do przedłożenia rządowego.

Opinie są najrozmaitsze, stosownie do tego jakim  
zasadom hołdował dający opinią. Za najważniejsze uwa
żamy opinie, które najbardziej w tej kw esty i powołane 
czynniki kraju naszego w ydały t. j. galic. Towarzystwo 
gospodarskie we Lwowie i Towarzystwo gospodarskie 
w Krakowie.
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G alicyjskie Towarzystwo gospodarskie we Lwowie 
laudut trmpus actuni; podnosi ono w swej opinii z naciskiem , 
że dzisiejsza wolność dzielenia gruntów rustykalnych, po
mnaża pod względem  socyalnym, niebezpieczny proletaryat 
po wsiach, powoduje czein raz gorszą uprawę małych 
gospodarstw, utrudnia dobrą uprawę w iększych obszarów, 
i chów bydła, że wywóz zboża upada wskutek tego i że 
dalszemu rozdrobnieniu gruntów włościańskich bezwarun
kowo tamę położyć należy i stworzyć stan, jaki był przed 
ustawami z r. 1868, ale zaleca pewne ulepszenia.

Krakowskie Towarzystwo gospodarskie uznaje, że stan  
rolników mniejszych (chłopów) ciągle podupada, ale za
strzega się przed zapatrywaniem, aby przyczyną tego było 
zniesienie zakazów dzielenia gruntów rustykalnych. Staje 
po części na punkcie zasady luisser fairc i widzi w do
zwoleniu dzielenia gruntów, jedyną m ożność zapobieżenia  
przedłużeniu gospodarstw wolnych. Nie ulega wątpliwości, 
2e dla rozwoju rolnictwa i bogactwa kraju niezbędnie 
są potrzebne w iększe gospodarstwa rolne, które umożli- 
wiają prowadzenie na w iększą skalę chowu bydła, uboższej 
ludności możność zarobku dostarczają, umożliwiają postęp  
w rolnictwie, zaprowadzenie maszyn etc. Ależ nie można 
pominąć w ysokiej wartości i małych ' gospodarstw. Małe 
gospodarstwa— powiada Towarzystwo gospodarskie w Kra
kow ie,— są dźwignią umoralnienia ogólnego po wsiach. Małe 
gospodarstwa dostarczają robotnika dziennego, posiadłość 
mała koi ciężkie troski tych rodzin chłopskich, które ska
zane są, całe życie z zarobku dziennego się utrzymać. 
Małe gospodarstwa zmuszają w łaściciela do wprowadzenia 
gospodarstwa intenzywnego, ulepszanego. One rodzą i utwier
dzają pewność i ufność w siebie samego u rolnika uboż
szego, wpływają na to, że się staje pracowitszym, moralniej- 
szym, że pracuje na własnej glebie i staje się mniej 
przystępnym owym nieszczęsnym  podszeptom, które tak 
chętnie klasa nieposiadająca podsłuchuje. K lasa ludzi ży
jących z zarobku dziennego a która przecież posiada cha
łupkę na mieszkanie i ze dwie grządki ziemi, nie jest  
jeszcze proletaryatcm, przeciwnie jest to klasa ludzi naj
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pracowitsza, najmorałniejsza, która po całodziennych pra
cach słodko zasypia na własnem „śm ieciu“. Taki mały 
rolnik czuje się członkiem gminy, na sercu mu cięży  dobro 
gminy, dobro spółbraci. Odejmijmy mu możność nabycia 
takiej drobnej własności, znieśm y dzielenie gruntów, a w y
w ołam y w łaśnie to, czego się obawiamy i czemu zaradzić 
chcemy. Jak się uchroni małego w łaściciela roli od prze
dłużenia, skoro mu sitj^dejm ie możność sprzedania części 
gospodarstwa w celu uwolnienia się od gniotącego go długu? 
Towarzystwo gospodarskie w Kraitowie konstatuje, że 
w Galicyi rozdrobnienie gruntów nie doszło jeszcze do tój 
granicy, aby było szkodliwóm i stwierdza, że w skutkach  
swych jest pożyteczne i podzielność gruntów ani zniesioną 
ani ograniczoną być nie powinna. Nie rozdi obuienie grun
tów — powiada to Towarzystwo — ale nadmierne prze
dłużenie roli jest główną przyczyną upadku i ubóstwa, 
a do tego przyczynia się indolencya ludu naszego, wadli
w ość postępowania sądowego a w wysokim  stopniu złe 
zorganizowanie kw estyi kredytu. Łatw y kredyt uważano 
dotąd jako pomoc dla upadającego rolnictwa. D ziś przycho
dzimy do innego przekonania, albowiem doświadczamy, że 
łatw y kredyt wielu rolników zgubił.

Z przedstawionego powziąć można:
1. że stan ekonom iczny rolników mniejszych i średnich 

jest niekorzystny ;
2. że przyczyną tego musi być m iędzy innemi:

a) nadmierne obdłużenie mniejszój w łasności rolnej,
b) liczne egzekucyjne sprzedaże połączone z upadkiem  

majątków w ogóle,
c) nieodpowiedne uregulowanie kw estyi kredytu w ło

ściańskiego w parze z nieodpowiednem naszem pra
wem dłużnem, a niezawodnie też

d) przesadne rozdrobnienie gruntów włościańskich;
3. że stanu w łościańskiego pomocy własnej pozostawić nie 

można, a
4. środki zaradcze dotknąć muszą łącznie przynajmniej 

pod a, b i c przedstawionych przyczyn, aby uzdrowienie 
stósunków nastąpiło.
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Otóż Rząd wziął inicyatyw ę w projektowaniu środ
ków zaradczych. W ystąpił z projektem, który nas zajmuje.

Oryginalnej m yśli nie zawiera ten projekt, ale recypuje 
instytucyą prawną podług obcych wzorów.

Stam m giiter-System  bawarski i księstw  lkaunschw eig  
i H essen Darmstadt i Anerbenrecht hanowerskie i w estfal
skie oraz pruska Landgiiterordnung z 30 kwietnia 1882 
posłużyły Rządowi jako wzory do dzisiejszego projektu.

Stam m giiter- System  opiera się na tóm, że każdy  
mający prawo rozrządzenia swem gospodarstwem rolnem 
w pisemnym testam encie lub w dokumencie publicznym  
może nadać mu cechę < incs landivirtlischaftliclien Erbyu- 
tcs. Postanowienie swe może ustanawiający odwołać, jak  
długo trzecia osoba przez oddanie lub umowę nie nabyła 
prawa na tym „ErbgucieA Szczegółow e postanowienia 
przepisują minimum obszani „Erbgutu1. K ażdoczesny posia
dacz takiego „Erbgutu“ ograniczony jest w możności po
zbycia i obdłużenia go. Zawisło to od przyzwolenia 
w szystkich istniejących ekspektantów. U staw y normują 
też kto „Erbgut“ ma objąć (Anerbe), jak ci dziedzice mają 
po sobie następować, przyznają niekiedy tymże praecipuum 
aż do jednej trzeciej wartości nieobdłużonego gospodar
stwa. „Erbgut“ odpowiada — i te jest najdziwniejszóm - 
za długi w łaściciela i może być za nie subhastowane t. z. 
przymusowo zlicytowane.

Hanowerskie „H ofegesetz" nie postanawia odrębnych 
praw dziedziczenia na wypadek braku ostatniej woli roz
porządzenia, tylko przepisuje, że w łaścicielow i wolno swe 
gospodarstwo wpisać do księgi, zwanej „HóferoIIe“, a to 
ma skutek, że gospodarstwo to w braku testamentu prze
chodzi niepodzielnie na tak zwanego „AnerbeA

Przepisy w estfalskie tworzą dla gospodarstw rol
nych , które odpowiadają dawnym gruntom chłopskim, 
odrębne „Anerbenrecht“ na wypadek dziedziczenia ab 
intestuto, które to prawo na wypadek śmierci lub aktami 
pom iędzy żyjącym i dowolnie może być zmienione. Ono 
obowiązuje jako odrębne prawo dziedziczenia gruntów  
chłopskich, gdy dziedziczenie ab intestuto następuje. Tak
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samo postanawiają dawne ustawy w estfalskie, tak pro
jekt Schorlemera do nowej ustawy, tak też brunświcka 
ustawa z r. 1874

Tak hanowerskie „H ofegesetz'1 jako tćż dopiero co 
wzmiankowane w estfalskie ustawy opierają się na tern, że nie 
można ograniczać w łaścicieli w dowolnej rozporządzalności 
grnntem. Hanowerskie „Hofegesetz" czyni zawisłem  odrębne 
dziedziczenie od wpisania gospodarstwa w JFIoferolle", zaś 
w estfalskie ustawy obowiązują jako odrębne prawo dzie
dziczenia, skoro tylko dziedziczenie ab intesluto następuje.

W artość ty ĉh postanowień dopiero w tedy zrozumieć 
można, skoro się pamięta, że obowiązywały ludność n ie 
miecką, bardzo inteligentną i zamożną, która dotąd trady
cyjnie przestrzega pomiędzy sobą niepodzielne przejścia 
w drodze dziedziczenia gospodarstw rolnych. Na tej silnćj 
podwalinie przepisy te są oparte. Usuńmy im ten grunt 
silny a runie budynek cały.

To też nie potrzeba dowodu, że te zasady tak Stamm- 
gutersystem n, jak w estfalskiego Anerbenrecht i hanower 
skiego H ofegesetz dla naszych stosunków nie mogą być 
i nie będą wzorami, a to tern mniej, że w prowincyach 
w estfalskich Anerbenrecht i cale Stammgitter-System w Ba- 
waryi zupełne zrobiło fiasko.

Pruska „Landgiiterordnung" z r. 1882 wprowadza 
podług wzoru hanowerskiego H ofegesetz, tak zwane Land- 
giiterrollen. Tylko co do gruntów, w takie księgi w ciągnię
tych, postanawia odrębne Anerbenrecht, przyczem postana
wia minimum  wartości potrzebnej dla wpisania gospodar
stwa w taką księgę.

Landgiiterordnung zawiera przepisy co do przejścia 
niepodzielnego dworu (Hofj na dziedzica (Anerben), reguluje 
kw estyą wolności majątkowej pomiędzy małżonkami, p o
stanawia, w jakiej wartość dziedzic gospodarstwo obej
muje, przyznaje mu praecipunm i t. d.

Skutki zastosowania tej ustawy nie są jeszcze znane, 
ale dla nas są i będą obojętne, bo u nas nie ma gruntu 
dla takiego wzoru t. j. owego silnego zamożnego i inteli
gentnego stanu w łościańskiego.



Dr. B auch. —- O podziale dziedzictw a. 11

Na tych wzorach oparł się Rząd i wniósł do Izby po
słów projekt, nas zajmujący, który jak motywa pow iadają: 
,,verfolgt den Zweck, dafiir zu sorgen, das falls nicht 
besoudere Verfugungen des Erblassers vorliegen , jene  
R ealitiiten, welche friiher llauerngiiter genanut wurden, 
und jetzt die mittelgrossen landwirthscliaftlichen Eesitzun  
gen bilden, fiir den Fali des Vorhandenseins mebrerer 
Erben ungetheilt auf einen der Erben iibergehcn.“'

Projekt zawiera „nur Erbtheilungs-vorschriften, weil 
der legislative Zweck es keinesw egs erheischt, mit den 
erbreclitlichen łłestim m ungen des allgem. biirgerlichen Cfe- 
setzbuches zu brechen, sondern es vollkommen geniigt fur 
die Erbtheilung solche Yorschriften zu geben, welclie den 
Hof ais eine in der Erbschaft befindliche untheilbare Sache 
behandeln, jene Personen feststellen, welche denselben zu 
iibernehmen das Recht hat, und die nślheren Modalitiiten 
normiren".

A więc nie przepisy o dziedziczeniu mają uledz 
zmianie, ale przepisy o dzieleniu spólnej, przez więcej 
dziedziców odziedziczonej rzeczy, tu gospodarstwa w ło
ściańskiego.

Otóż już w przytoczonych ustępach motywów rządo
wych uderza pewna sprzeczność zasad. Raz powiedziano, 

projekt ma na celu unormowanie, ażeby cale gospodar
stwo włościańskie w drodze dziedziczenia ab intestato 
na jednego przeszło dziedzica, wkracza tu zatćm w prawo 
spadkowe; P *  drugi raz pow iada, że wprowadza tylko  
nowe przepisy działu spadku, że zatem dotyczy sposobu  
podziału spółnćj rzeczy. Zasada chwiejna, a co na tak 
chwiejnćj zasadzie oparte, niezawodnie jest bez istotnej 
wartości.

Treść projektu jest następująca:
D la posiadłości rolnych średniej w ielkości z domem 

m ieszkalnym (zwanych dworem ,,Hof“) obowiązują odrębne 
Przepisy działu spadku. Co ma być za taką średnią posia
dłość uważane, postanowią ustawy krajowe. W łaściciel dworu 
może nim m iędzy żyjącym i i na wypadek śmierci dowol
nie rozporządzać. Jeżeli po właścicielu dworu więcej osób
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dziedziczy, m o ż e  dwór z tern co do niego należy— objąć 
tylko jedna osoba, tak zwany objemca, Ancrbe. U staw o
dawstwo krajowe postanowi, czy tylko zstępni, czy też 
pozostały małżonek, lub kto z dalszych krewnych powołany  
być może do objęcia niepodzielnego dworu. Przy podziale 
spadku przypada dwór objemcy, który aż do wartości 
dworu bez potrącenia długów staje się d ł u ż n i k i e m  masy 
spadkowej. W artość dworu ustalają interesowani, ewentu
alnie Sąd na podstawie dochodzeń. U staw y krajowe mogą 
inną modłę w tym w zględzie postanowić. Przy dziale 
spadku zamiast dworu, w licza się w majątek spadkowy  
wartość dworu, której objemca staje się d ł u ż n i k i e m  
masy, potem następuje podział według obecnie obowiązu
jących ustaw pom iędzy w szystkich dziedziców z w licze
niem objemcy dworu. D ział taki musi nastąpić albo są 
downie, albo sądownie być zatwierdzonym.

Interesowani mogą się m iędzy sobą ułożyć co do 
rat spłaty, którą objemca dworu spółspadkobiercom ma 
uiścić, inaczej postanawia Sąd termina spłaty, lecz nie 
dłuższe niż na 3 lata od prawomocności dekretu dziedzictwa.

Ustawodawstwo krajowe może objemcy dworu przy
znać pewne praecipm m ,  które spadkodawca albo nsunąć 
lub dowolnie zmienić może. Przepisy o zachowku pozostają  
nietknięte.

Otóż jest to coś na kształt w estfalskich wzorów i ha
nowerskiego Hofegesetz; nie przyda się nam, bo nie w yszło  
z pojęć naszych, bo nie znajdzie gruntu u nas, a to już  
z braku silnego i inteligentnego stanu włościańskiego.

Z ałożen ie n iedobre — i n ie prow adzi do celu.
Z astanów m y się , czy  projektow ane zarządzenia  za 

radzą pow yżej w ytk niętym  przyczynom  złego , a w sz cz e 
gó ln ości czy  zaradzą:

a) nadmiernemu obdłużeniu gruntów włościańskich,
b) c zy  ograniczą ciągle subhastacye gruntów tych,
c) czy uregulują i sprowadzą do właściwej miary kre

dyt włościański,
d) czy zapobiegną przesadnemu rozdrabnianiu gruntów?
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Na w szystk ie te zagadnienia inaczej odpowiedzieć 
nie można, jak tylko: ni e .

Ten projekt przedstawia się jako rada lekarza, który 
widzi obłożnie chorego, i aby mu nie zaszkodzić, zapisuje 
środek zupełnie indyferentny. Jed n ak że , rzecz zanadto 
poważna, k w estyą zanadto żywotna aby ją sprowradzać 
z porządku dziennego półśrodkami i zarządzeniami, po 
których z góry zamierzonego wyniku oczekiwać nie można.

Projekt czyni już z góry objemcę (den Anerben) dłu
żnikiem, tern już naraża objemcę na subbastacyą, zmusza 
go poniekąd do uciekania się  do kredytu, którego kw estyi 
nie reguluje i pozostawia wolność rozdrobniania gruntów  
rozporządzeniami m iędzy żyjącym i i na wypadek śmierci.

I na cóż to w szystko się przyda? Lepiej pozostawić 
rzecz taką jak jest, niż zaradzać jej w sposób powyższy.

Tkwi to w krwi sławiańskiej, że nad w szystko prze
nosimy posiadłość gruntową. Z ajed n ę piędź ziemi chłopek 
nasz nieraz życie by swoje pośw ięcił. Najmnićj posiada
jący ziemi u naszego ludu w iększe ma znaczenie i powa
żanie, niż zarobnik lub nawet wcale majętny chałupnik. 
Każdy dąży do w łasności ziemi i mimo dawnych zakazów  
dzielenia istniały podziały faktyczne. Ten spokojnie zasy
piał i z zadowoleniem  wstawał, kto na własnym  kawałku 
spoczął.

Otóż wystąpm y przeciw temu charakterowi ludu na- 
szego, stwórzm y uprzywilejowanych objemców dworu, w y 
dalmy zeń rodzeństwo nieraz pilnością, umysłem i skrzęt- 
nością tęgsze, odejmijmy mu możność nabycia własnego 
kawałka — a cóż będzie? Stworzym y różnicę posiadają
cych i nieposiadających — zatem usuniemy najsilniejszy  
grunt, na którym opiera się nasz lud włościański i wywo
łamy burzę, którą zażegnać chcemy.

Projektowi takiemu odmówić trzeba pożyteczności 
i uważać go muszę jako dla nas wT dzisiejszych stosun
kach bez wartości, dla ludu naszego niezrozumiały, przeto 
nieskuteczny.

Zarzucać ktoś może, że łatwo krytykować, lecz tru
dno znaleść coś lepszego.
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Nie mogę jednakże niezwrócić uwagi na rozwiązanie 
k w esty i, które zdaniem mojem odpowiada stósunkom na
szym.

N owy porządek opiera się na uznaniu w szystkich  
ludzi bez różnicy na rasę, barwę lub pochodzenie za równo
uprawnionych członków społeczeństw a. Dawny szlachecki 
porządek, wraz z późniejszym hierarchicznym i biurokra
tycznym niepowrotnie minął. Dem okratyczny porządek ró
wności w szystkich wym aga też, aby lud pod względem  
gospodarczym wolnym uczynić, i nędzę odeń odsuwać. 
A to nie nędzę dzisiejszego dnia, ale nędzę czyli raczćj 
troskę ojca rodziny, któremu prawo przyznać musimy, 
ażeby wraz z swą rodziną żył wprawdzie skromnie, ale 
przecież żył.

Am erykańskie Ilomesleud zdąża do tego i umożliwia 
odpowiedne utrzymanie rodzinie pracą głow y rodziny 
i członków rodziny.

Dwie rzeczy są tu ważne, przedewszystkiem  : kto chce 
pracować, musi znaleść do tego m a t e r y  a ł  i s p o s o b n o ś ć  
do produkcyjnej pracy. Nie jeden u nas ma chęć do pracy, 
ma siłę a nawet i sposobność, a przecież musi nędzę cier
pieć ze sw ą rodziną, — my sami go do tego kondemnu- 
jem y, a to nieodpowiednem obecnem naszem prawem  
dłużnem. Każde społeczeństw o potrzebuje kredytu, a kre
dyt wym aga prawa dłużnego. Prawo dłużne musi być 
silne. Musi mieć na oku, aby w ierzyciel swą pretensyą  
otrzymał, ale też nie może być drakoniczne t.j. takie aby 
w swych konsekwencyach żadnych nie znało granic.

Przedstawm y sobie m niejszego rolnika naszego, który 
w nieszczęściu jakiem ś, albo w celu spłacenia z dziedzi
ctwa swego rodzeństwa stał się czyim ś dłużnikiem. Ten 
już na cale życie ze swą rodziną na biedę skazany Co 
zarobi w szystko mu zabiera w ierzyciel, ruchomości i n ie
ruchomość, i pozostaw ia go bez środka do życia.

Rzym skie prawo było bardzo surowe; dozwalało w ie
rzycielow i dłużnika swego zabić i po za Tyber sprzedać, 
ale to tylko dłużnika samego a nie jego rodzinę; zmuszało
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jednakże w ierzyciela, aby lnu dal funt mąki dziennie jak  
długo z uprawnienia pow yższego nie korzystał.

A u nas jak się rzecz ma?
Jeden zabiera dłużnikowi ruchomości, drugi sprze

daje gospodarstwo. W yrzucają go z rodziną i narażają 
na najw iększą biedę i troskę o jutro. Nie zabija w ierzy
ciel jego osoby, ale nie daje mu tćż rzym skiego funtu 
mąki. Skoro dłużnika w yzutego z całego mienia pozosta
wiamy przy życiu, czyż nie ma on tćż prawa do środków  
do życia? N iezawodnie i zasadę tę widzim y praktycznie 
przeprowadzoną w ustawach ograniczających egzekucyą na 
pobory publicznych f un kcy o nary u s z ó w, na zarobek robo
tników, na narzędzia rzem ieślników etc.

Sądzę, że i rolnik zasłużył sobie na równe w zględy. 
Utrzymajmy i rolników — ową historyczną podstawę na
szego rozwoju społecznego — przy minimum dla swego  
utrzym ania;— zasada równości przed prawem to dyktuje 
— przyznajmy i rolnikowi to minimum tak, aby mu zaw
sze pozostało, aby ani subhastowane ani też podzielone 
hyć nie mogło, a sprowadzimy i tu zgodność rozwoju siły  
jednostek z interesem powszechnym. Bo co jest słusznem  
dla publicznego funkcyonaryusza, dla robotnika, to musi 
kyć też słusznem dla rolnika.

Uwoluienie z pod wszelkiej egzekucyi takiej posia
dłości rolnój, jakiej oddający się pracy rolnej jako głowa  
rodziny koniecznie potrzebuje, aby miał dla siebie i dla 
swej rodziny odpowiedne utrzymanie, jest zasadą am e
rykańskiego wolnego Homestead.

Stwórzmy i my dla naszych rolników tak zwaną 
»ojcowiznę"— Homestead której on podzielić i której mu 
w drodze egzekucyi odebrać nie można, stwórzmy i my 
naszemu ludowi w łościańskiem u możność bezwarunkowego 
utrzymania się przy gruncie i chatce, o których mógłby 
Powiedzieć, że się tu dziad i pradziad rodził, że na tym  
kawałku roli dziad i pradziad w pocie czoła pracowali, a czy  
nie umiłuje chłopek nasz tego kawałka roli? Stanie się on 
trzeźwiejszym , pracowitszym  i będzie bardzo pożytecznym  
członkiem społeczeństw a. Homestead, ojcowizna, będzie
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przytułkiem  dla rolnika i jego rodziny, w którym uchronić 
się może przed w szelkiem  niepowodzeniem gospodarczćm, 
przed niepowodzeniem  którego nawet najrozumniejszy 
i najroztropniejszy uniknąć nie potrafi.

Pow iedzm y: każdy rolnik zatrzymuje jako z pod
egzekucyi w o ln e : 1) chatę, 2) pewien obszar roli, o) narzę
dzia rolne, 4) jedno przynajmniej bydlę ; — postanówmy, 
że utrzymujący rodzinę ma do takiego w yjęcia z pod 
egzekucyi prawo bez względu czy jest ojcem, czy matką, 
czy młodszym, czy starszym z rodziny; powiedzmy, że to 
pewne minimum z urzędu w księgach gruntowych w karcie 
A .  ma być wyszczególnione, i w skutek tego ip$o jure  pod 
egzekucyą podciągnięte ani też — z przypuszczeniem natu
ralnie w yjątków — obdłużone ani wreszcie dalćj podzielone 
być nie może; postanówmy dalej, że taka „ojcowizna0 po 
śmierci głow y rodziny bez długów na waowę lub dzieci 
ewentualnie jako majorat przechodzi, resztę zaś spuścizny 
rodzeństwo m iędzy sobą dzieli i to przy zachowaniu ró
wnież owego minimum, przez co znowu się ojcowiznę nową 
stworzy; to sądzę, że stworzymy przez to stan, który 
nietylko rodzinę rolników przed ubóstwem i upadkiem  
uchroni, ale który tćż wznieci w piersi każdego rolnika 
to w zniosłe uczucie n iezaw isłości i poczucia własnej go
dności, które do zdrowego rozwoju naszego społeczeństwa  
dziś tak bardzo jest potrzebne. Mnie się zdaje, że interes 
społeczeństw a w ym aga, aby rolnikowi taką ojcowiznę 
stw orzyć; przez to pomnoży się majątek ogółu, na którego 
upadek utyskujemy, nastąpi równiejszy rozdział dóbr, do 
którego zdążamy i nie będziem y widzieli tyle proletaryatu, 
ty le nędzy i biedy, co obecnie.

Może być, że ścisła  logika zaprowadzenia podobnego 
by nie zalecała, ależ niezawodnie zalecają w zględy na 
cel, do którego zdążać musimy. Pod w zględem  socyalnym  
zdążym y do tego, że na polu rolnictwa jednostki wrogo 
przeciw sobie nie staną, na polu politycznem  uzyskam y  
silniejszy stan w łościański jako podwalinę zdrowego ustroju 
państwowego. Ależ, kto wie, czy nie byłoby unormowanie
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ojcowizn także najsilniejszą warownią przed przemocą 
pauperyzmu, który tak wrogo nam w oczy zagląda?

T y lk o  w z g lę d y  na k red yt p rzem aw iałyby przeciw  
in stytu cyi o której m ów ię. Ależ je sz c z e  n iedaw no, gd yśm y  
m ieli areszt za  d ługi, w  n ieb og łosy  w ołano: k red yt zu p eł
nie u pad nie; — w iem y żc kred ytow i nic z łego  s ię  n ie stało. 
O graniczono na nowo od setk i —  n a stą p iły  je sz cz e  gorsze  
narzekania  i w różby złow rogie dla kredytu  i też kredytow i 
nic z łego  się  n ie stało.

Tak samo byłoby i z zaprowadzeniem Homestead  
u nas. Kto nie wart kredytu, nie powinien go mieć. Kto 
kredytuje, niech się oglądnie komu i ile kredytuje. Łatw y  
a drogi kredyt gubi nas i zgubił rolników, jak stwierdza 
opinia krakowskiego Tow arzystw a gospodarskiego. 1 suńmy 
to złe i postawm y kredyt na zdrowych podstawach w zglę
dem rolników, ustanówmy silne i obecnym potrzebom od
powiadające prawo dłużne, a pewnie przekonamy się, że  
stosunki się poprawią. Przyznajmy bez zarumienienia się, 

dziś uważamy w ierzyciela za tyrana — a czyż smutnej 
pamięci bank w łościański nie był nim ? D ziś każdy ma 
więcej spółczucia dla dłużnika, któremu ostatnią krowinę 
z zagrody wyprowadzić a następnie i jego sam ego wyrzu
cić można. Zaprowadźmy Homestead i dla rolników, a rze
czy s ię  zmienią.

A zresztą czy ograniczenie stopy procentowej czy  
ograniczenia poborów7 funkeyonaryuszów publicznych i nał 
leżności za dostarczoną robotę zgubiły kredyt, lub nań 
nieszkodliw ie oddziałały? — zupełnie nie.

Otóż zaradzajmy złemu, ale nie twórzmy na nowo 
jakiójś dziś usprawiedliwić się nie dającej różnicy w ma
jątkach a tóm samem różnicy stanów, bo to nie ma racyi 
istnienia. Przyznajmy po słuszności także rolnikom po
dzielić się niedającc minimum egzystencyi wolne od 
egzekucyi. Nie bądźmy lękliw i. Otworzyliśmy wrota słu
szności dla innych, otwórzmy je i dla rolników. Za
bezpieczm y ich byt dla nich i dla rodzin, usuńmy od 
nich troskę o jutro, przywiążm y ich do ziemi tak jak  
tego pragną, postawmy k w estyą kredytu i prawo dłużne

Przegląd eątl. i administracyjny. 2
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na silnych i zdrowych podstawach, w eźm y wzór z amery 
kańskiego wolnego Hom estead, a co najuboższemu z na
szych braci uczynimy, uczynimy sobie samym, a kto wie, 
czy nie będziem y kiedyś mówili i u nas: „von den wolil- 
thatigen FolgeL aer Homestead und Homestead-Exemptions- 
G esetze“ jak to czyni baron Berlepsch w swej monografii: 
„Bericht iiber die im Auftrage des k. k. Ackerbauministe- 
riums in die Vereinigten Staaten von Nord-Amerika unter- 
nommene K eise“.

Mnie się wydaje, że to je s t  w łaściw a droga, aby 
dzisiejszemu stanowi koniec położyć, a lepszćj przyszłości 
wrota otworzyć, aby sprowadzić zgodność pom iędzy intere
sem jednostki, a interesem  powszechnym...

Dr. E dw ard  Bauch.



Pogląd na literaturę procesu cywilnego
w  ub ieg łym  roku.

Mając skreślić krótki pogląd na literaturę procesu 
cyw ilnego w ubiegłym roku, pozwolę sobie czasem  prze
kroczyć nieco poza jego granice, raz dlatego, że powody 
niektórych objawów literatury naszego przedmiotu w roku 
1886 leżą w latach poprzednich, a nadto dlatego, że 
w chwili, w której piszę ten pogląd, jeszcze nie ubiegł 
rok 1886, pogląd jednorocznej literatury musi w ięc objąć 
także kilka m iesięcy 1885 r.

W niniejszym  poglądzie poprzestanę na przedstaw ie
niu literatury procesowćj niemieckiej, francuskiej, angiel- 
skićj i polskiej.

1. Rozpoczynam od literatury niemieckiej jako naj
bogatszej.

W skutek wydania nowćj ustawy sądowej dla pań
stwa niem ieckiego z dnia 30 stycznia 1877 roku przestali 
procesualiści niem ieccy zajmować się procesem pow szech
nym niemieckim. Literatura procesualna niemiecka składa 
się  odtąd prawie wyłącznie z prac poświęconych omówie
niu całej nowćj ustawy sądowej lub poszczególnych insty- 
tucyi procesualnych według postanowień tej ustawy. Zaraz 
po ogłoszeniu nowej ustawy pojawił się szereg komenta
rzy; mnićj stosunkowo w yszło dzieł system atycznych i to 
niewielkiej naukowej wartości.

Dopiero z końcem 1885 r. w ydał D r. A d o lf  Wach, 
profesor uniwersytetu lipskiego, pierwszy tom swego pod
ręcznika niem ieckiego procesu cywilnego („Ilandbuch des 
deutschen Civilprocessrechts“ w którym przedstawia

') Jest to pierwszy tom, drugićj części dziewiątego od
działu zbiorowego wydawnictwa pod tytułem: „Systematisches
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system atycznie obowiązujące prawo procesowe niem ieckie. 
Wach był może jedynym  w Niem czecn powołanym do roz
wiązania tego trudnego zadania, jako najznakom itszy pro
fesor procesu cyw ilnego , doskonały znawca historyi pro
cesu i wytrawny praktyk Jego dzieło jest też najcel
niejszą pracą na polu procesu cyw ilnego w latach ostat
nich. Pierw szy tom omawia rzecz o pojęciu procesu cy 
wilnego, jego źródłach i literaturze, naukę o ustawach 
procesowych i ich tłómaczeniu, wreszcie naukę o podm io
tach procesu, ich zastępcach i pomocnikach.

Z dzieł system atycznych wspomnieć jeszcze należy  
o dziele IIM m an n a : „Lehrbuch des deutschen Civilpro- 
cessrechtes tur den akadeinischen u. practischen GeLrauch“, 
Miinchen 1886, w którem autor, pomijając w szelkie histo
ryczne wywody, stara się przedstawić dogm atycznie prawo 
procesowe w celach nauki i praktyki, i o dziele Plancka  
(„Lehrbuch des deutschen C ivilprocessrechts“ I. Band. Al- 
gemeiner Theil. Nordlingen 1887). To ostatnie dzieło po
wstało, jak się autor w przedmowie wyraża, z jego w y
kładów i ma służyć do ich uzupełnienia. Autor starał się 
w niem uwidocznić w ęzły, łączące nowe ustawodawstwo  
procesowe niem ieckie z poprzedniem prawem, a w  szcze
gólności z dawniejszym  procesem pospolitym  niemieckim.

Z komentarzy do ustawy sądowej niemieckiej są naj
ważniejsze nowe wydania dwócli najlepszych komentarzy, 
a m ianow icie: G. von Wilmowski und M. Lcvy:  „Civii- 
processordnung und G erichtsverfassungsgesetz fur das 
deutsche lłe ich “. II tomy, Berlin 1886, czwarte poprawne 
wydanie i Dr. J . Slruckmunn und K o c h : „ llie  Oiyilpro- 
cessordnung fur das deutsche R eich“, Berlin i Lipsk 1886, 
piąte poprawne i pomnożone wydanie, zeszyt pierwszy. 
Oprócz tego w yszło trzecie wydanie odznaczającego się 
umiejętnem zgłębieniem  rzeczy komentarza Seufferta („Ci-

Handbuch der deutschen Rechtswissenschaft“ wydawanego przez 
Bindinga.

2) Wach piastuje obok profesury urząd radcy sądu krajo
wego w Lipsku.



Dr.  F ie r ich ,  —  L i t e r a tu r a  p ro ce su  cy w i ln e g o . 21

vilprocessordnung fur das deutsche R eich“, Nordlingen 
1886).

Obszerny komentarz Vdlderndorffa do niem ieckiej 
ustawy o upadłościach w yszedł w r. 1885 w drugiem, a 
komentarz Wilmowskiego w trzeciem poprawnćm wydaniu. 
Bogatszą była literatura niem ieckich ustaw o nastawaniu  
na nieważność czynności prawnych dłużnika w upadłości 
(§§. 22 do 34 niem. ust. o upadł.) i poza upadłością (ust. 
z 21 lipca 1879 r.). Tu wym ienić należy: Yólderndorff: 
„D as R eichsgesetz betreffend die Anfechtung von Rechts-- 
handlungen eines Schuldners ausserhałb des Konkursver- 
fahrens“ Erlangen 1885; K o m : „Anfechtung von Rechts - 
handlungen dei\Schuldner in und ausser dem Konkurse'*, 
Berlin 1885 i H art m ann: „G esetz betreffend die An
fechtung von Rechtshandłungen eines Schuldners ausserhałb 
des Konkursverfahrens; Berlin 1886, 3 wyd.

Jednern z najbogatszych źródeł nauki procesu cyw il
nego niem ieckiego są orzeczenia Najw. Trybunału w Lip
sku. Najważniejszym  zbiorem tych orzeczeń jest zbiór 
ułożony przez członków tego trybunału („Entscheidungen  
des R eichsgerichts“. H erausgegeben von den Mitgliedern 
des Gerichtshofes. Osobny dział stanowią: „Entscheidun
gen des Reichsgerichts in Civilsachen“. Dotąd w yszło to
mów 15. W roku ubiegłym w yszedł tom 14 i 15). Oprócz 
tego istnieją zbiory prywatne. I w czasopism ach prawni
czych niem ieckich znajdujemy rozprószone pow yższe orze
czenia 3). D la łatw iejszego użytku praktyków zbierano także

::i  Czasopisma niemieckie prawnicze publikują także orze
czenia innych sądów, a mianowicie Najwyższego Trybunału ba
warskiego i różnych sądów apellacyjnych . i krajowych. Nawet dla 
omówienia przypadków prawnych z praktyki sądów powiatowych 
I Amtsgerichte) otworzyła Zeitschr. f. deutsch. Civilpr. osobną ru
brykę (Toin VIII str. 177), — Przy tej sposobności pozwalam 
sobie podnieść, źe i u nas byłoby rzeczą nader pożądaną, gdyby 
pp. sędziowie dla spraw drobiazgowych podawali do publicznej 
wiadomości wątpliwości procosualne w Mm postępowaniu. Mate- 
rya ta leży u nas odłogiem, a wiem, że tych wątpliwości w pra
ktyce jest dosyć.
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zasady prawne orzeczeń trybunału lipskiego. Do tego ro
dzaju dzieł należy praktycznie ułożone dzieło członka te
goż trybunału A. B o lz e : „D ie Praxis des Reichsgericbts 
in Civilsachen“ 2 tomy, Lipsk 1886 r., w którem autor 
system atycznie zestaw ił zasady orzeczeń trybunału lip 
skiego na polu prawa cyw ilnego materyalnego i proceso
wego, uwzględniając także orzeczenia niedrukowane. W spo
mnieć tu jeszcze należy o dwóch dziełach: Rocholl:
„Rechtsfalle aus der Praxis des R eichsgerichts“ i „Urtheile 
und Annalen des Reicksgerichts in C m lsachen. Sammlung 
aller wichtigen civilrechtlicben Erlasse und Verfiigungen“ 
von H. Blum, Berlin 1885/6.

Równie bogatą jest literatura procesu cyw ilnego n ie
m ieckiego w monografie. Są one przeważnie publikowane 
w czasopism ach4). („Zeitsehrift fiir deutschen Cm lprocess 
herausgegeben von II. Busch  und F. Virrhaus“, czasopi
smo poświęcone wyłącznie procesowi cywilnemu, obecnie 
wychodzi tom X. Oprócz tego znajdują się monografie 
procesowe w czasopismach niepoświęconych w yłącznie pro
cesowi cywilnemu jak: „Archiv fiir ciyilistische Praxis“, „Ar- 
chiv fiir practischeR echtsw issenschaft“; „Beitriige zur ErUlute 
rung des deutschen Rechts in besonderer Beziehung auf 
das preussische Recht von Russów  und Kiintzela; „Juristische 
W ochenschrill“; „Deutsche Juristenzeitung“; „Jahrbiicher 
fiir die Dogm atik des heutigen romischen und deutschen  
Privatrechts“ i w w. i. szczególniej partykularnych czaso
pismach prawniczych 5). Z osobno wydrukowanych mono

4) Treść ważniejszych rozpraw treści procesualnej wyszłych 
w różnych czasopismach niemieckich prawniczych w ostatnich 
latach omówił Dr. Otto Fischer w Arcli. f. civ. Pr. tom 70 
w rozprawie p. t. „Zur Literatur des Civilprocesses“.

5) Słuszną jest uwaga sprawozdawcy z czasopiśmiennśj l i 
teratury procesowśj niemieckiśj w Zeitschr. f. deutsch. Civilpr. 
Tom VIII. str. 303, iż literatura procesu cywilnego w Niem
czech tak się wzmogła od czasu wydania nowej ustawy sądowej, 
że rzeczywiście trudno jest utrzymać się w ciągłej ewidencyi, 
mianowicie jeśli się zważy, że z około 40 niemieckich czasopism 
prawniczych przeszło połowa publikuje artykuły treści procesowej.
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grafii zasługują na uw zględ n ien ie: „D ie Rechtsverfolgung  
im internationalen Verkchr. D arstellung der Justizorgani- 
Bation, des Processrechts, des Konkursrechts und der Erb- 
schaftsregulirung in den Kulturstaaten des Erdballs*' von 
R niling  und Ldwenfeld, L ipsk 1887 r., obecnie w yszedł 
pierwszy zeszyt, obejmujący pow yższe ustawodawstwo  
w Niemczech, Austryi wraz z Bośnią i Hercogowiną (tę część  
opracował Dr. Dominik Markiewicz, adw. kraj. w Krako
wie), w Szwajcaryi i N iederlandacb; F itting:  „D ie Ent- 
behrlichkeit der beabsichtigten Novelle zur Civilprocessord- 
nung“, Berlin 1886; N esse l: „Civilprocessrechtliche Erćir- 
terungen im Anschlusse an die Schriften des Professors 
von Btilow“, Berlin 1886; M a y e r : „Protokoll und Urtheil 
im Civil- und Strafprocess, Berlin 1885; Osami:  „Beitrage 
zur Behandlung der Kompensationseinrede in der deutschen 
Civilprocessordnung“ , Darmstadt 1885 r.; D a n b en syck :  
Referat, Yotum u. Urtheil. 2 Aufl., Berlin 1885; Pfafferorth: 
„Jahrbuch der deutschen Gerichtsverfassung, Berlin 1886; 
Jdcke l: ,.D ie Zwangsvollstreckung in Immobilien", 2 Aufl. 
Berlin 1885; B ollin gc t: Zur Revision der Lehre von der 
K laganderung“, Ziirich 1886 r.; Schonfeld: „Der preussi- 
Bche Gerichtsvollzieher“, Gnesen 1886; Bnnsen : „D ie Lehre 
von der Zw angsvołlstreckung“, Wismar. 1885; Skrdl:  „D ie  
Nichtigkeitsbeschwerde in ihrer geschichtlichen Entwick- 
Iung“, Leipzig 1886 r .; W olff: „D ie Eintragung in das 
Grundbuch zur Yollstreckung einer Forderung sowie zur 
Vollziehung eines Arrestes und einer einstw eiligen Ver- 
fhgung system atisch dargestellt^, Berlin 1886; S t i g l i ł z :  
„D er juristische Vorbereitungsdienst“, Berlin 1886; Korn:  
„Der Gerichtsstand der unerlaubten Handlung im Reichs- 
civilprocess“, Berlin 1885.

Z pom iędzy monografii muszę jednę grupę osobno przed
stawić. Rzadko która ustawa została w Niemczech przyjętą  
z taką jednom yślną życzliw ością, jak nowa niem iecka  
ustawa sądowa. U stała w ten sposób różnorodność usta
wodawstwa na polu procesu cyw ilnego w Niem czech, a 
w m iejsce dawnego procesu pospolitego niem ieckiego i 
w m iejsce licznych partykularnych ustaw sądowych w stą
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piło nowe ustawodawstwo procesowe, oparte na zasadach  
jawności, ustności i swobodnej teoryi dowodowój. Zaraz 
w pierwszych latach praktycznego zastosow ania ustawy  
sądowej niemieckiej okazały się wprawdzie niektóre braki 
tój ustawy, w całości jednak okazał się system  nowój 
ustawy nader zbawiennym. Skargi na postępowanie sądo
we były  rzadkie. Dopiero w r. 1885 w ystąpił pensyono- 
wany radca Tiybunału lipskiego D r. O. Bahr  w rozpra
wie p. t : „Der deutsche Civilprocess in praktischer Be- 
thatigung“ (wydrukowanej w Iheringa „Jahrbucher fur d. 
Dogm. d. heut. róm. a. deut. Privatr.“ T. XXIII i w oso
bnej odbitce) z daleko idącym i zarzutami przeciw nowój 
ustawie sądowej niemieckiej, które wywiódł dalój w pó- 
źniejszój rozprawie p. t.: „Nocb ein Wort zum deutschen 
Civilprocess“ (wydrukowanej w tern samem czasopiśm ie 
T. XXIV i w osobnej odbitce, Jena 1886).

Zarzuty, które w pierwszej z pow yższych rozpraw  
Bahr podnosi, są głównie skierowane przeciw złemu, zda
niem jego, połączeniu zasady ustności z zasadą piśmien- 
ności w nowej ustawie sądowój n iem ieck iej, ma się to 
okazywać w tem: że ustawa wymianie pism przygotow aw 
czych przypisuje podrzędne znaczenie; że nie zawiera do
statecznych postanowień, które gwarantowałyby należyte  
spożytkowanie pism przygotowawczych przez s ą d ; że 
wreszcie stan sprawy we wyroku bywa układany przez 
sąd. Zdaniem Bahra byłoby lepsze pisemne postępowanie 
z ustną rozprawą końcową. Rozprawa Bahra wywołała  
w Niem czech ogólne zajęcie. Bahr znalazł jednak prawie 
samych przeciw ników : Francke  w „Zeitschrift f. deutschen  
Civilprocess“ Tom IX, str. 508; Dr. Henrici,  prezydent 
senatu w lipskim  Trybunale: „D as deutsche Reichsgericht 
(w Iheringa „Jabrbiicher" Tom XXIV i w osobnej odbitce) 
Lippmann: „Die Grundfehler der 0 . P. O. nach Dr. Bahr 
w Arch. f. civ. Pr. T. 70 i Fischer  tamże str. 358 i nast. 
a szćzególniój W ach ; „D ie Civilprocessordnnng und die 
Praxis“ Lipsk 1886 r. Również miał Dr. Jćickel w dniu 
14 listopada 1885 r. w berlińskiem towarzystwie prawni- 
czem odczyt o piśm ie B ah ra , w którym tw ierd zi, ze
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postępowanie tak urządzone, jak je sobie Bahr w ysta
wia, byłoby bardzo podobne do dawnego procesu pru
skiego, że pociągnęłoby za sobą usunięcie zasady ustności, 
powrót do zasady ewentualności i dałoby się tylko wpro
wadzić w życie przez radykalne przerobienie nowej ustawy 
sądowćj.

Odpowiedzią na pow yższe pisma była druga wyż 
powołana rozprawa Bahra, p. t . : „Noch ein Wort zum 
deutschen Civiłprocess“, na którą replikował, broniąc swych  
zarzutów, Dr. Jackel w rozprawie p. t.: „Auch ein Wort 
zum deutschen Civilprocess“, Berlin 1886.

Przeciwnicy Bahra uznali wprawdzie, że nowa usta
wa sądowa niem iecka nie jest bez błędu, lecz wykazali, 
że retorma nie jest potrzebną, a wady dadzą się usunąć 
przez w łaściw ą praktykę.

Bahr, chcąc zbadać zastósowanie nowćj ustawy są 
dowej w praktyce w kierunku przeprowadzenia zasady 
ustności, zasiągał pod tym w zględem  przez przyjaciół i 
znajomych informacye z różnych stron Niem iec i spoży
tkował je w swćj pierwszej rozprawie.

Jasną jest rzeczą, że rezultaty takiej prywatnej an
k iety  nie mogły być wjmzerpujące, dlatego rozpisali profesoro
w ie Uniwersytetu lipskiego Wach i Weissmann  nową an
k ietę („Eine ciyilprocessualische Enquete“. Vorwort von 
Prof. Dr. A dolf Wach. Fragebogen, yerfasst yon Prof. Dr. 
Weismann  w „Zeitschr. f. deut. C ivilprocess“ Tom X. str. 
181). Celem pytań jest zbadanie, jak się w praktyce roz
w inęła ustność postępowania i jakie są jćj rezultaty. Do 
odpowiedzi są zaproszeni w szyscy  członkowie sądów ko
legialnych pierwszej instancja. Odpowiedzi mają być nad
syłane do Bedakcyi pow yższego czasopism a i w tćm cza
sopiśm ie publikowane.

D otychczas nie jest wiadomy w ynik tej ankiety.
Już od dawna istnieje w Niem czech zwyczaj, że pro

fesorowie uniwersyteccy ogłaszają dla ułatw ienia uczniom  
korzystania z wykładów, programy tychże wykładów, za
wierające zarazem podanie odnośnej literatury. Taki nader 
dokładny i wyczerpujący program ogłosił w b. r. Dr. K a-
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roi Birkmeyer, profesor Uniwersytetu w Rostocku. ('„Grund- 
riss und Materialien zur Yorlesung iiber den ordentlichen 
Civilprocess“ I. Einleitung und Allgem einer Theil, Berlin 
1886 r.).

Krytyczne omówienia dzieł treści procesnaluej znaj
dujemy prawie we w szystkich czasopism ach prawniczych, 
zajmujących się procesem cywilnym  a szczególniej obszerne 
w Zeitsch. f. d. Civilprocess. Obraz ruchu literatury pro 
cesowój ino211 a także powziąć z Kirchenheima Central- 
blatt ftir RechtswissensChaft.

Na polu procesu cyw ilnego jzym skiego w yszły  w r. 
1886 dwa dzieła: Dr. M ax E u w c lin ■ „Zur Gesehicbte
der Stellyertretung im rbmischen CiviIprocess“, Freiburg 
i B. 1886 i Otto Ernst I h r tm a m i : l„U eber die rbmische 
Gerichtsverfassung“, Góttingen 1886 r. To ostatnie dzieło  
wydał i uzupełnił z papierów pozostałych po Hartmannie 
August Ubbiloltde 6)

II. Przejdźmy teraz do literatury procesowej a u str ia 
ckiej 7). Ze ta literatura wydaje się być ubogą w poró
wnaniu z literaturą niem iecką, nie można się dziwić, jeśli 
się zważy, że w Niem czech jest o wiele więcej nuiwer- 

sytetów  niż w Austryi, że w Niem czech znajdujemy i 
w stanie sędziowskim  bardzo znaczny zastęp wyśm ienitych  
procesualistów, że wreszcie w Niem czech istnieje już od 
r. 1879 nowa ustawa sądowa, co nie mało przyczynia się  
do pobudzenia literackiej twórczości na polu procesu. 
Tym czasem  w Austryi czekam y już od długiego szeregu  
lat na nową ustawę sądową; co kilka lat nowy projekt 
zastępuje m iejsce dawnego. Taka niepewmość na polu 
ustawodawstwa odstręcza od opracowywania dawniejszych  
ustaw, a de lege jerendu nie da się w iele powiedzieć

6) Wspomnieć tu także należy o wydanej we włoskim ję 
zyku bistoryi procesu cywilnego rzymskiego: ,,La storia delia 
procedura cm le romana per F. Buonamici. Yolumne primo. Pisa 
1886 “ .

7) Wydania tekstu niemieckich i austryackich ustaw sądo
wych pomijam w niniejszem przedstawieniu.
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wobec nader bogatćj literatury niem ieckiej, która poprze
dziła wydanie nowćj ustaw y sądowej.

W ubiegającym roku nie pojawił się ani nowy ko
mentarz naszych ustaw sądowych, ani dzieło system aty
czne, które omawiałoby cały proces cyw iln j. Znakomity 
podręcznik procesu cyw ilnego D ra TJllmanna („D as Oster- 
reichische Civilprocessrecht“) w yszedł obecnie w drugiem 
przejrzanem wydaniu (Prag-Leipzig 1887) a d z ie ło : Fwicr-  
Wessely. „Gerichtliches Yerfahren in Streitsachen“ w 8em  
wydaniu, opracowanem przez Aignera.

Bardzo praktyczny komentarz Schustera do postępo
wania niespornego („Kommentar zum G esetze iiber das 
Verfahren ausser Streitsachen, A llgem eine Anordnungen, 
Verlassenschaftsabhaudlung“) w yszedł w r b. w trzecióm  
wydaniu, a „Zeitschrift fiir Notariat und freiw illige Ge- 
richtsbarkeit in O esterreich“ przyczyniła się jak po inne 
lata, tak i w tym roku szeregiem  artykułów do rozw iąza
nia różnych kw estyi z licznych działów postępowania  
w sprawach niespornych. Literatura polska tego przed
miotu wzbogaconą została w b. r. cennóm dziełem Stefami 
MucsJcuwsi&eyo: „Austryacka nstawa notaryalna z dnia 25 
lipca 1871 r. historycznie i porówuawczo objaśniona“, Kra
ków 1887 r.) Obszerne to dzieło (604 str.), owoc długole- 
tnićj pracy autora, obejmuje w części I. pogląd na dzieje 
notaryatu aż do dni naszych, a w części TI. objaśnienie 
austryackićj ustawy notaryalnej i jest pierwszćm dziełem  
tych rozmiarów o tym przedmiocie w Austryi. Autor zajął 
w skutek napisania tego dzieła zaszczytne miejsce nietylko  
w literaturze prawniczej polskićj lecz i zagranicznój.

Dawną czeską ustawę sądową z 23 stycznia 1753 r. 
wydał Dr. M. F. v. Maasburg.

U staw ę o nastawaniu na nieważność czynności pra
wnych dłużnika niepłatnego opracował system atycznie Dr.  
Aiiolf M enzd  (,,Das Anfechtungsrecht der Glaubiger nach 
ósterreichischem Rechte“ W ien 1886).

Postępowanie przy dzieleniu ceny kupna ruchomości 
i nieruchomości egzekucyjnie sprzedanych opracował sy ste
m atycznie z uwzględnieniem  judykatury Trybunału N aj
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w yższego Dr. Fruhwald  („Die Real- und Mobiliar- Meist- 
bots- Vertheilung“, II. wyd., W iedeń 1886 r.), a Dr. K lein  
opracował rzecz o zawinionych czynnościach stron w pro
cesie cywilnym („Die schuldhafte Parteihandlung“, Wien 
1885 r.j.

Czasopisma prawnicze austryackie zajmują się sto
sunkowo nie w iele kw estyam i procesu cyw ilnego. Najpier- 
wsze pom iędzy niemi miejsce zajmuje Grunhuta: „Zeit- 
sebrift fiir das bffentliche und Privatrecht der Gegenwart“ 
{Kohler-. „Recht und Process" — Krasnopolski:  „Studien  
zum G esetze tiber die Anfechtung von Rechtshandluugen 
zahlungsunfiihiger Schuldner, Skudl: „TJrtheilsnichtigkeit 
im bsterreichischen Proccssrecht“ i inne rozprawy). Inne 
czasopism a mają więcój cele praktyki na oku. Jak po inne 
lata, tak i tego roku uprawiały czasopism a austryackie 
więcej kw estye z procesu karnego niż z prawa i procesu 
cywilnego. W bardzo dobrze redagowanym „Oesterreichi- 
sches Centralblatt fur die juristische Praxis“ Gelleru znaj
dujemy kilka rozpraw, omawiających kw estye procesu 
cywilnego [Disco: „TJebcr BTeherungsmitteP'; Finger: „Die 
Executionsfuhrung auf Forderungen des Exekuten gegen  
den Exequenten; K uffler: „Geltendmachung des Pfand- 
rechtes auf Grund eines vollstreckbaren Notariatsaktes")- 
W tegorocznej „G erichtszeitung“ nie ma nic ważniejszego  
treści procesualnej. W ięcćj pomniejszych artykułów odno
szących się do procesu cywilnego znajdujemy w „Gerichts- 
halle“ (.Kirschhaum : „Hat der Konkursrichter dem Gesuche 
eines Gesellschafters einer offenen H audeisgeselschaft um 
Erbtfnung des Konkurses iiber das Yermogen desselben  
bei entgegengesetzter Erkliirung des anderen G esellschaf
ters stattzugeben“ ; Vischer: „Anwaltszwang und Armen- 
rccht“; Ofner: „Haben M assegliiubiger Exekutionsrecht g e 
gen die Konkursm asse“; K lim e n t: „Zur Kompetenzfrage 
im Anfechtungsprocess“ i i.) i w „Juristische Blatter“ 
(Griez:  „tyeber den englischen Civilprozess“ ; Menzel: 
„D ie bisherige Rechtsprechung des k. k. Oberst. Ger. be- 
treffend das A nfechtungsgesetz“; Ilcllmann:  „Anfechtungs- 
gesetz una Erbrecht“; R oztoc il: „Ueber die Behandlung
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Yon W asserparcellen bei Grundbuchsanlegungen; Heli- 
m an n : „D ie exceptionellen ausserstreitigen Gestionen der 
osterreichischen Gerichte"). Z rozpraw w „Juristische 
Blatter" publikowanych podnieść należy pracę prof. Dra 
Cansteina: „D ie eidliclie Partheienyernehmung und der
Schiedseid" (Nr. 6, 7 i 8).

Korzystnie pod względem literatury procesu cyw il
nego przedstawia się w r. 1886 Przegląd, sądowy i  admi
nistracyjny  z powodu kilku rozpraw w przedmiocie pro
cesu cyw ilnego (Dr. B d la s i t s : „Projekt rządowy do noweli 
egzekucyjnej" i „Nieważność i zarzuty w austryackiin pro
cesie cywilnym " — Józrf  W awel-Louis: „O postępowaniu  
sądowem w sprawach w ekslow ych11).

Osobno w yszły  następujące monografie: Dr. B d la s i ts : 
„kStudya nad procesem cywilnym" T. I. (Treść: „Projekt 
rządowy do noweli egzekucyjnej" z r. 1886 — „O zao- 
czności". — „Dr. M. Fierich: O połączeniu przysięgi sta
nowczej z przesłuchaniem stron jako świadków"), D r .  
Fięrich:  „O przywróceniu do pierwotnego stanu z powodu 
złego zastępstwa w procesie cywilnym austryackim "—i roz
prawa Dra. Brzezińskiego  „O przysiędze w prawie ko- 
ścielnćin".

Podręcznik do ustawy i instrnkcyi hypotecznćj uło
żył Alojzy  Niemetz  (Rzeszów 1886).

Judykaturę Trybunału N ajw yższego uw zględniały  
starannie w szystk ie czasopism a prawnicze austryackie 8), 
a nawet rzec inożna, że orzeczenia tego Trybunału sta
nowią przeważną część treści tych czasopism. Gcller po
daje je w „Centralblatt." nieraz z krytycznemi uwagami 
redakcyi, a zasady prawne orzeczeń w szystkich najwyż
szych trybunałów austryackich ogłasza Biehl w czasopi
śmie : „D ie Spruchpraxis“.

III. W Królestwie Połskićm  w yszły następujące dzieła  
pozostające w związku z procesem cywilnym :

s) Z wyjątkiem Grunhuta Zeitschr. fur das óff. u. P. R. 
der Gegenwart.
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Bełza  Stan.: Nowe prawo upadłościowe włoskie, War
szawa 1886 r.

Jeziorański F e l ix : „W obronie praktyki sądowćj",
dalszy ciąg rozprawy „O znaczeniu kontraktów poza- 
hipotecznych w sprzedażach nieruchom ością W arszawa 
1886 r..

Dzierzbicki Cyprycin■ „Zbiór wyroków senatu depar
tamentu kasacyjnego cyw ilnego z lat 1877/82 zapadłych 
w sprawach % sądów Królestwa Polskiego", Radom 1885 r. 
Karpińsk i Józef-. „Pytania prawne rozstrzygnięte przez 
departamenta cywilne izby sądowej warszawskiej od 1886 
do 1885 r. oraz przez rządzący senat od 1876 do 1885, 
o ile dotyczą okręgu sądowego w arszawskiego", W arszawa 
1886 r.

IV. W łaściw y Francuzom dar przedstawiania nawet 
najtrudniejszych kw estyi w sposób przystępny a pomimo 
tó bez uszczerbku dokładności i w pięknej formie sty li
stycznej cechuje także ich literaturę prawniczą.

Najważniejsze dzieła treści procesualnój, w yszłe  
w ostatnich dwóch latach, są:

Garsonnet: „E. Precis de procedurę civile, contenant 
les matióres exigóes pour le deuxióme examen de bacca- 
lauróat.“.

Garsonnet: „Traite theoriąue et pratiąue de procedurę. 
Organisation judiciaire. Competence et procedurę en ma- 
t.ióre civile et commerciale", Tom 11.

Tardif  f A dolph): „La procedurę civile et criminelle 
aux XIII et XIV siecles ou Procedurę de transition“.

Bicard  (Louis) „Les institutions judiciaires et admini- 
stratiyes de 1’ancienne France, et spócialem ent du bailliage 
de Gex.

Beauchet: „Histoire de 1’organisation judiciaire en 
France".

Marchal:  „Traite pratiąue de procedurę en ma- 
tióre commerciale.

Najlepszym  podręcznikiem procedury cywilnej fran
cuskiej jest z niezw ykłą jasnością napisane dzieło profe
sora B oitard  zmarłego w r. 1835 p. t.: „Leęons de proce-



Dr. F ierich . — L iteratura p ro cesu  cywilnego. 3 1

duve c iv ile“. Czternaste wydanie tego dzieła opracowane 
przez Glassona w yszło w  b. r.

W wydawanym  przez członków Socie/e de legisla- 
iion comparee zbiorze kodeksów zagranicznych (Cołlection 
des principaux Codes etrangers) w yszło w r. 1885 tlóma- 
czenie nowej ustaw y niemieckićj o organizacyi sądowćj 
(G erichtsverfassungsgesetz) ze wstępem  wyjaśniającym  jćj 
powstanie i zasady organizacyi sądowej w Niem czech  
z nadzwyczajną sumiennością i dokładnością. Kównież 
przedstawia autor organizacyą sądową dawniejszą. D zieła  
tćj treści nie posiada obecnie nawet literatura niem iecka 
(.Duburle L. Code a’ Organisation judiciairc allemand 
I. Introduction. II. Traduction et notes. 2 Vol. Paris 1885).

V. A ngielska i am erykańska literatura odnosząca się  
do procesu cyw ilnego, składa się przeważnie z dzieł prze
znaczonych dla użytku praktyki. Od czasu połączenia da
wnych sądów najwyższych angielskich w jeden trybunał 
(The Supreme Court of Judicature Act. 1873, 36 and 37 
Vict. chap. 66) zajmują się procesualiści angielscy prawie 
w yłącznie przedstawieniem  postępowania sądowego przed 
tym trybunałem i praktyki, która się w nim wyrobiła.

Najważniejsze dzieła 8) z dwóch ostatnich lat są:
PoweWs Principles and Practice of the Law of Evi- 

dence. 5 wyd. przez Cutlera i Griffina.
Jndermaur  a Manuał of the Practice of the Supreme 

Court of Judicature in the Queen’s Bench and Chancery 
D m sion s, 4  wyd.

„N ew  York The Code of Civil Procedurę";
Stonc: S. Justice’s Manuał, or Guide to the Ordinary 

D uties of a Justice of the Peace.

8) Wiadomości tu podane o literaturze angielskiój nie mogą 
być wyczerpujące, bo dzieła prawnicze angielskie z powodu ich 
nadzwyczaj wygórowanych cen nie nadają się do zakupna dla 
prywatnej biblioteki. Z tego samego powodu może i Biblioteka 
uniwersytecka sprowadzać tylko najważniejsze dzieła a to tćm 
bardzićj, że jak to już kilkakrotnie się przekonałem, ma przeważna 
część dzieł procesowych angielskich znaczenie wyłącznie dla sto
sunków angielskich.
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JBoone: C. T. pleading under the C od es; Adapted to 
Use in the several States and Territories which have ado- 
pted the System  of reformed Procedurę, and in all the 
Courts wherever that system  prevails. 2 T. San Francisco ;

F a rra n s: Code of Civil Procedurę of Lower Canada;
Story .  J. Commentaries of Eąuity Jurisprndence, as 

adm inistered in England and America;
W ils o n : Supreme Court of Judicature. Acts, Rules, 

aud Forms, with other Acts, Orders, Rules aud Regula- 
tions relating to the Supreme Court, and Practical Notes. 
5 wyd.

W końcu wspom nieć jeszcze muszę o dwóch dzie
łach niepisanych po angielsku lecz odnoszących się do 
procesu angielsk iego, a m ianow icie:

G lasson: Histoire du droit et des institutions politi- 
ques, civiles et judiciaires de 1’ Angleterre, compares au 
droit et aux institutions de la France depuis leur origine 
jusqu’a nos jours. Paris 1883. Tom VI. tego znakomitego 
dzieła obejmuje przedstawienie prawa obowiązującego — i 
Adolphus Selim Rechtsanwalt bei dem bohem Gerichtshofe 
von England, TJebersicht der englischen Rechtspflege vom 
praktischen und kaufmannischen Standpunkte aus. Leipzig, 
Wien, London 1886. D zieło to ma być według recenzyi 
Ernesta Schustera w Zeitsch. f. d. Ciyilpr. (X. 437) bez 
wartości i zawierać w wielu m iejscach wprost mylne przed
stawienie rzeczy 10).

Z angielskich i francuskich czasopism , omawiających 
także kw estye procesualne, wymienić należy: Law Maga- 
zine and Review, Amerikan Law Review, The Law quar- 
terly Review, N ouvelle Revue historique, Revue gćnerale 
du droit, de la legislation et de la jurisprudence, La 
France Judiciaire, Journal des Faillites, Bulletin de la So- 
cietć de Legislation comparće, Revue judiciaire.

W Krakowie dnia 20 listopada 1886.

D r. M aurycy Fierich.

1U) Podchlebniejszą jest recenzya w Gellera Centralblatt 
T. IV. str. 493.



W  kwestyi dzierżawy prawa polowania.
Na bieżącćj sesy i sejmowej wniósł Rząd projekt 

zmiany ustawy o wykonywaniu prawa polow ania, który 
m iędzy innemi zawiera postanowienie, źe „jeżeli w czasie  
trwania dzierżawy polowania gminnego, w posiadłości ziem- 
skićj, w obrębie obszaru gminy położonej, zajdą zmiany, 
w skutek których pojedyncze parcele, w ydzierżawione 
z innymi gruntami gminnego polowania, zostaną terytory- 
alnie złączone w obszar, lub połączone z obszarem, obej
mującym co najmniej 115-hektarów (—  200 morgów), który 
uprawnia do własnego polowania w m yśl §. 5 ces. pat. 
z 7 marca 1849 L. 154 dz. u. p. — to do upływu dzierżawy  
gminnego polowania, w ykonywanie prawa w łasnego polo
wania na nowo powstałym  obszarze, w zględnie na parce
lach, które połączone zostały z istniejącym  już obszarem  
własnego polowania, pozostaje w zawieszeniu, a polowanie 
na tych gruntach przyznaje się gm inie11.

Z m otywów dołączonych do projektu widzimy, źe 
powodem w niesienia jego są orzeczenia Trybunału admi
nistracyjnego, w których tenże Trybunał wyraził zapatry
wanie prawne, że wykonywanie prawa własnego polowania, 
służącego w łaścicielow i jednolitego obszaru po nad 115 
hektarów, w m yśl cyt. patentu nie ma być zawisłem  od 
zgaśnięcia istniejących umów o dzierżawę gminnego polo
wania (Orz. z 15 czerwca 1882. L. 1174. Budw. 1445, z 20 
października 1882. L. 2025. Budw. 1532, z 13 marca 1884 
L. 549. Budw. 2055).

W obec konsekwentnie ponawianych orzeczeń Trybu
nału w tym przedmiocie, nic dziwnego, że Rząd, uważając 
taką interpretacyą ustawy ze w zględów  na gospodarstwo 
łow ieckie za szkod liw ą— zezem  zupełnie się z g a d z a m y -
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w niósł piojekt ustawy, który skutkom takiój interpretacyi 
ma zapobiegać.

Interpretacya, zastosowana przez Trybunał admini 
stracyjny, w ydaje mi się jednak błędną, a sądząc, że roz
biór jćj dla w yjaśnienia sprawy może być pożytecznym, 
niech mi wolno będzie dla uzasadnienia tego zdania mego 
kilka słów przytoczyć.

W edług §. 1 pat. ces. z 7 marca 1849. L. 154. dz.
u. p. prawo polowania na cudzym gruncie zostało znie
sione, tak zw.: prawo to służy odtąd tylko właścicielow i 
gruntu. Jednakże nie każdy w łaściciel gruntu może według  
tejże ustaw y w y k o n y w a ć  prawo polowania na swoim  
gruncie. W y k o n y w a n i e  w łasne tego prawa dozwolone 
jest w edług §. 5 cyt. pat. jedynie w łaścicielow i takiego  
gruntu, który ma nieprzerwanego obszaru co najmnićj 200 
morgów (115 hektarów). Na w szystkich innych gruntach 
prawo polowania „przydzielone zostało gminie" (§. 6 cyt. 
pat.), która w m yśl §. 7 cyt. pat. i §. 1 rozp. Min. z 15 
grudnia 1852. L. 257. dz. u. p. wykonyw ać je może tylko  
przez w ydzierżaw ienie. Zdawałoby się  ztąd, że jak z je- 
dnćj strony posiadacz obszaru 115 hektarów m a prawo 
polowania na swoim gruncie, tak z drugićj strony gmina 
m a prawo polowania na w szelkich innych gruntach, wła 
ściciele zaś m niejszych obszarów tego prawa na swoich 
gruntach wcale nie ma j ą .  Kto jednakże rozważy §. 8 pat. 
z r. 1849. nabyć musi innego przekonania. W edług tego 
§. 8. czysty  dochód z prawa polowania ma być z końcem  
roku administracyjnego rozdzielany m iędzy posiadaczy  
gsuntów w miarę obszaru tychże. Z tego postanowienia  
się okazuje, że gmina, którćj prawo polowania przydzie
lono (zugewiesen), żadnego materyalnego prawa tym spo
sobem nie nabyła, gdyż inaczćj dochód z tego prawa mu
siałby przypaść gm inie; — gmina tedy nie staje się przez 
to uprawnionym podmiotem prawa polowania, lecz upra
wnionym zostaje w łaściciel gruntu, gmina zaś tylko ma 
o b o w i ą z e k  fruktyfikować łącznie prawo polowania, nale
żącego zaw sze do pojedynczych posiadaczy gruntów, korzy
ści zaś z prawa tego ciągnąć może tylko o tyle, o ile jest



w łaścicielką gruntu, a to jeśli grunt jej nie ma obszaru 
115 hektarów, partycypyje stósunkowo w dochodzie łącznie 
z innymi posiadaczam i, o ile zaś miałaby obszar nad 115 
hektarów, sam a—już niekoniecznie przez wydzierżawienie, 
lecz także i w inny sposób z tego prawa korzystać może.

U stawa wychodzi z założenia, że polowanie na ob
szarach m niejszych w sposób korzystny dla chowu zw ie
rzyny wykonyw ane być nie może. D la tego łączy mniejsze 
grunta i orzeka, że polowanie na nich tylko łącznie za 
pośrednictwem gm iny wykony Y?ane być winno. Gmina jest 
tylko organem, za pomocą którego posiadacze mniejsi 
swoje prawo polowania wykonywać mogą. Mamy tedy  
przypadek koniecznego z ustawy zastępstw a: prawo polo
wania wydzierżawiane zostaje przez gminę nie w jej, tylko 
w posiadaczy imieniu, gmina jest przy użytkowaniu w zg lę
dnie wydzierżawianiu polowania zastępcą z ustawy upra
wnionych — nie zaś uprawnioną; z czego w ynika, że 
prawa z kontraktu dzierżawnego nie gm inie lecz uprawnio
nym posiadaczom służą, zaś obowiązki nie na gminie lecz 
na posiadaczach ciążą.

Jeżeli w ięc gmina w zastępstw ie uprawnionych po
siadaczy w ydzierżaw iła polowanie, a w ciągu czasu d zie
rżawy jeden z owych posiadaczy przez nabycie obszaru 
pewnego pow iększył swoję posiadłość tak, iż więcćj jak  
115 hektarów obejmuje, materyalne prawo i obowiązki 
żadnym nie powinny uledz zmianom. W iązany jest on 
kontraktem na tak długo, na jak długo kontrakt przez 
gminę w jego zastępstw ie zawarty został — i kontraktu 
tego dotrzymać powinien.

Trybunał adm inistracyjny z odmiennego wychodził 
zapatrywania, a główna jego argumentacya jest następująca:

Na obszarze nieprzerwanym 115 hektarów, w łaściciel, 
zaś na innych gmina, ma wykonywać prawo polowania. 
Posiadacz gruntu, na którym gmina ma prawo wykonywać 
polowanie, nabywa z mocy ustawy prawo własnego w yko
nywania, skoro grunt jego dojdzie do 115 hektarów, zatćm  
gmina z ustaw y to prawo na tych gruntach traci. Gdy 
zaś gmina nie może więcćj praw przelać na dzierżawcę,
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jak  sama posiada, wynika ztąd, że wydzierżawiać może to 
prawo jedynie z zastrzeżeniem  tych zmian, jakie w skutek  
ustaw y w danym razie nastąpić muszą. Gdy nadto ustaw y  
traktują prawo polowania jako wynik prawa w łasności, 
w szystko, co ustaw y stanowią o stósunku m iędzy w łaści
cielem a osobiście uprawnionymi, musi mieć zastósowanie  
do prawa polowania. Jak tedy w łaściciel nie potrzebuje 
respektow ać praw osobistych, nabytych w zględem  rzeczy 
przed nabyciem w łasności (§. 1120 u. c.), tak tćż nie może 
być ograniczonym w wykonywaniu wynikającego z prawa 
w łasności prawa polowania, przez osobiste prawo dzie
rżawy, nabyte przez dzierżawcę przed spełnieniem  się 
owych warunków, które w łaściciela do wykonywania prawa 
polowania uprawniają.

Otóż ztego, co powyżej przytoczono wynika:
1) że gmina, wydzierżaw iając polowanie, nie przenosi 

na dzierżawcę żadnych praw swoich, lecz tylko prawa 
w łaścicieli gruntów, których jedynie wykonyw anie w łasne 
jest w łaścicielom  wzbronione ze w zględów  gospodarczych;

2) że kto zw iększy obszar swój do 115 hektarów  
żadnych nowych praw polowania nie nabywa, lecz tylko  
odzyskuje możność wykonyw ania samemu prawa polo
wania ;

3) że jednakże do wykonyw ania sam oistnego przy
stąpić nie może pierwćj, dopóki nie zgasną prawa tych  
osób, które na mocy umowy, z gminą jako jego zastępcą  
zawartej, nabyte zostały, zatem po expiracyi zawartego  
przez gminę kontraktu dzierżawnego;

4) że w ięc zastrzeżenie zmian terytoryalnych, jakie  
Trybunał adm. w ym aga przy kontraktach o dzierżawę po
lowania, je st zbędne w obec tego, iż zmiany takie na 
prawa nabyte przez dzierżawców wpływu żadnego w yw ie
rać nie m ogą;

5) że na to, aby wykonyw anie prawa polowania przez 
w łaściciela  gruntu, który miał poprzednio mniej niż 115 
hektarów, skoro dojdzie do tego obszaru — pozostawało  
w zaw ieszeniu aż do expiracyi zawartego przez gminę 
kontraktu dzierżawy, nie potrzeba nowej ustawy, gdyż za
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w ieszenie to w ynika z kontraktu, przez gm inę w  zastęp 
stwie w łaściciela zawartego;

6) że Trybunał adm in., nie odróżniając należycie  
m iędzy materyalnem prawem polowania a możnością sa
m oistnego wykonyw ania tego prawa przez posiadacza, 
mylną też wyciąga konsekwencyą, jakoby w przypadku 
omówionym jakiekolw iek prawa z gm iny na posiadacza  
przechodziły, z drugiej zaś strony uważając sam oistne 
w ykonywanie prawa polowania jako odrębne jakieś prawo, 
mylnie zastosowuje zasady o przejściu prawa do danych 
wypadków.

Trudnóm jest też do pojęcia, iż Trybunał adm inistra
cyjny, przedstawiając prawo polowania jako w ynik prawa 
wiasności (Ausfluss des Eit/enthumsrechtes), przyznaje po
niekąd to prawo gm inie, chociaż takow a nie jest w łaści
cielką gruntów i zastósowuje §. 1120 u. c. o zgaśnięciu  
prawa dzierżawy w skutek zmiany w łasności w przypadku, 
w którym przecież o zmianie w łasności wcale m owy nie 
ma, przyczóm jeszcze wyraźnie przyznaje, że prawo polo
wania, w ykonywane przez gminę, właścicielom  gruntów  
służy (Orz. Budw. 1532).

Od orzeczeń Trybunału adm inistracyjnego nie ma 
dalszego odwołania! Niemniój jednak jest prawdą, że przy  
należytój interpretacyi ustaw odnośnych, nowella, propono
wana przez Rząd byłaby niepotrzebną, tak zaś staje się  
konieczną, jeśli prawa dzierżawców polowania, nabyte na 
mocy umów cywilnych z gminą nie mają być na szwank  
narażone, a tóm samem solidni dzierżawcy od dzierzawie- 
uia praw polowania odstraszeni.

D r. Ernest Till.



Praktyka cywilno-sądowa.
1 ) P rzy  ocenieniu ważności wyroku sądu polubownego, sąd  

państwowy nie może się wdaioać w ocenienie materyal-  
nej legalności lub sprawiedliwości wyroku polubownego, 
lecz tylko rozważyć powinien, czy sąd  polubowny pozo
s ta ł w granicach w ładzy  sobie udzielonej. Wobec tego 
okoliczność, iż pretensyi przez sąd  polubowny przyzna
nej, ustawa odmawia zaskarzalności, usuwa się z pod  
orzecznictwa sądu państwowego.

2) Orzeczenie czy zachodził widoczny podstęp po m yśli  
§. 362. u. s., nie należy do kompetencyi sądu cywilnego.

3) Powody nieważności wyroku polubownego, których strona 
w skardze o nieważność nie podnosi, z  urzędu uwzglę
dnione być nie mogą.
Na podstawie terminatek (Schlussbrief) przez strony 

podpisanych i wzajemnie sobie udzielonych, mocą których 
strony poruczyły rozstrzygnienie istniejącego między niemi 
sporu sądowi polubownemu wiedeńskiej giełdy zbożowej 
i mącznej, wydał tenże sąd po przeprowadzonej rozprawie 
wyrok, którym skazał Dra Adolfa S. na zapłacenie firmie 
handlowej M. i Sp. kwoty 2503 złr. 50 ct.

Niezadowolony tym wyrokiem Dr. Adolf S., wniósł 
przeciw firmie handlowej M. i Sp. przed sądem obwodo
wym jako handlowym w Tarnopolu pozew o unieważnienie 
tego wyroku utrzymując, że do ustanowienia sądu polubo
wnego nie wystarcza uznanie tegoż sądu w terminatce, lecz 
potrzeba w myśl §. 359. u. s. formalnego pisemnego układu 
na sąd polubowny, zawierającego w sobie umowę stron co 
do osób, w skład sądu polubownego wchodzić mających. 
Takiego układu wcale nie zawarto, Układ na osobę prawną 
jest niedopuszczalny tem mniej, ileże wybór członków sądu
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polubownego następuje dopiero później tak, ze w chwili 
zawarcia układu sędziowie polubowni stronom wiadomymi 
nie są. Powód nie wybierał nikogo sędzią polubownym ani 
też nikogo do tej czynności, do której w myśl §. 1008. u. 
cyw. potrzeba szczegółowego ^ełnomccnietwa, nie upo ważniał. 
Poddanie się stale urzędującemu sądowi, którego skład od 
spółdziałania stron wcale nie jest zawisłym i który władzy 
rozstrzygania od stron wcale nie otrzymuje, nie jest niczem  
innem jak poddaniem się dobrowolnem (prorogatio fori)  
w obecnym wypadku w myśl §. 47. norm. jur. niedopusz- 
czalnem, albowiem wedle §. 6. ustawy o organizacyi giełd  
z 1 kwietnia 1875. N. 67. dz u. p. sąd polubowny giełdowy 
ustanowionym być może tylko do rozstrzygania sporów z in 
teresów giełdowych (§. 12. ust. giełd.), w obecnym zaś wy
padku rozchodzi się o interes poza giełdą zawarty. Sąd 
polubowny, skoro mu strony żadnego postępowania nie 
wskazały, winien był zastosować się w myśl §. 361. u. s. 
do przepisów ustawy sądowej i wprowadzić w niniejszym  
wypadku postępowanie pisemne, do czego się jednak nie 
zastosował. Powoda ukrócono wreszcie w jego prawie obrony, 
zmuszanie bowiem pozwanego do stawienia się osobistego 
przed sądem polubownym lub zastąpienia się członkiem  
giełdy, sprzeciwia się nie tylko ustawie, ale zawiera w sobie 
przymus uniemożliwiający wszelką obronę. Rzekomy układ 
i wyrok polubowny jest i z tej przyczyny nieważnym, po
nieważ strony nie zawarły między sobą rzeczywistego kon
traktu kupna przedaży, lecz pozorny interes o różnicę kursu, 
który wedle przepisu §§. 916 i 1271. u. cyw. nie jest zaska- 
rzalnym. Nakoniec wyrok i z tego powodu jest nieważnym, 
ponieważ wniesiona do sądu polubownego skarga nie zawiera 
wcale tytułu prawnego.

W y r o k i e m  z 28 l i s t o p a d a  1885. L. 16117. o d 
m ó w i ł  e. k. S ą d  o b w o d o w y  j a k o  h a n d l o w y  w T ar-  
n ° p o l u  ż ą d a n i u  s k a r g i  w zupełności i podniesionych 
Przez powoda przyczyn nieważności nie uwzględnił, a l bo -  
w 1 e m strony w terminatkach wyraźnie orz icznictwu sądu 
polubownego się poddały; ustawa nie wymaga wcale wymie
c e n ia  sędziów w zapisie na sąd polubowny; w myśl §. 37.
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statutu wiedeńskiej giełdy zbożowej mogą się strony poddać 
sądowi polubownemu i pod względem sporów poza giełdą 
zawartych. Skoro strony poddały się sądowi polubownemu, 
to tern samem poddały się postępowaniu przez statut g ie ł
dowy unormowanemu. Zarzut co do rzeczy samej podnie
siony, że był to interes o różnicę kursu, usuwa się w obe
cnym wypadku z pod ocenienia sędziego cywilnego, który 
tylko przyczyny formalne ważności wyroku polubownego 
sądu oceniać ma, — powód zaś wcale nie twierdzi, by sąd 
polubowny władzę swą przekroczył lub przy wydaniu wy
roku widocznego dopuścił się podstępu.

Na apelacyą powoda zmienił c. k. w y ż s z y  S ą d  k r a 
j o w y  we Lwowie wyrokiem z d. 20 kwietnia 1880. L. 8588. 
wyrok sędziego pierwszego orzekając nieważność wyroku 
przez sąd polubowny wiedeńskiej giełdy zbożowej i mącznej 
wydany, a to z przyczyn następujących:

W edle §. 38. statutu wied. giełdy zboż. i mącznej ma 
się składać sąd polubowny z 5 sędziów z Naczelnictwa 
giełdy wybranych i tylko w tym wypadku, jeśli strony się 
na to zgodzą, może się składać z 3 członków. Z alinei 6. 
§ .38 . wynika, że tego roizaju oświadczenie stron musi być 
wydane p r z e d  u t w o r z e n i e m  s i ę  sądu polubownego. 
W obecnym wypadku nie było takiego oświadczenia ze strony 
Dra Adolfa S. a zatem Naczelnik giełdy nie był uprawnio
nym dla niego zamiast dwóch tylko jednego sędziego polu
bownego wyznaczyć i sąd polubowny winien był się składać 
z 4 sędziów a nie z dwóch. Skoro zaś wydał wyrok sąd 
polubowny z dwóch sędziów i superarbitra złożony, przeto 
wyrok taki w myśl §. 340. u. s. z urzędu musi być jako n ie
ważny uznany, a to tern bardziej, że sąd polubowny złożony 
tylko z 3 sędziów a wyrokujący w sprawie, do której roz- 
strzygnienia powołanym jest sąd polubowny z 5 sędziów  
złożony, tem samem władzę swą przekroczył. Ale i p r z e z  
z a w y r o k o w a n i e  w r z e c z y  s a m e j  przekroczył sąd 
polubowny swą władzę. Granic udzielonej sądowi polubo
wnemu władzy szukać należy w kompromisie i w ustawie. 
W kompromisie pod tym względem strony żadnego nie 
powzięły postanowienia, szukać więc ich należy w ustawie.



Praktyka cyw ilno-sądow a. 41

Wedle §. 13. ust. giełd., rozstrzygając spory prawne z c z y n 
n o ś c i  g i e ł d o w y c h  (§. 12.) nie można uwzględnić za
rzutu, że pretensya polega na interesie o różnicę kursu, 
który jako zakład lub grę ocenićby należało. Z tego wynika, 
że zarzut taki w sporach z czynności pozagiełdowych jest 
dopuszczalny. Ponieważ wedle §§. 1271 i 1272. u. cyw. o cenę 
z zakładu i gry sądownie upominać się nie można, a żadnej 
różnicy nie stanowi, czy skargę przed sądem państwowym  
czy przed innym jakim sądem wyniesiono, to nie ulega ża
dnej wątpliwości, że i sąd polubowny a zwłaszcza sąd polu
bowny giełdowy, ustanowiony na mocy osobnej ustawy, jako 
instytucya publiczna, w powagę władzy sądowej uposażona, 
nie ma władzy tego rodzaju pretensya przyznawać. Jeżeli 
więc sąd polubowny taką pretensya, której ustawa odmawia 
prawa zaskarzalności, przyznał, przekroczył tern samem swą 
władzę.

W obszernym wywodzie jurydycznym wykazywał c. k. 
wyższy Sąd krajowy dalej, że interes między stronami za
warty był interesem o różnicę kursu. Kontrakt, o różnicę 
kursu zawarty, jest kontraktem losowym ( Glucksvertrag) 
w znaczeniu §§. 1207 i 1270. u. cyw. i w myśl §. 1271. u. c. 
niezaskarzalnym. Nie powinno to było ujść uwagi sędziów  
polubownych, ludzi fachowych, w ocenieniu interesów han
dlowych zawodowe wiadomości posiadających, a że sąd polu
bowny przedmiot sporu jako interes o różnicę kursu poj
mował, dowodzi treść wyroku polubownego, gdzie żądaną 
sumę uznano jako różnicę kursu. Skoro sąd polubowny przy
znał pretensya wedle ustawy cyw. niezaskarzalną, przekro
czył przez to udzieloną mu przez ustawę sąd. lub ustawę 
giełdową władzę i wyrok taki musi być na podstawie 
§• 362. ust. sąd. unieważnionym a to i na ten wypadek, 
jeżeli przez nieprawdziwe ze strony firiny handlowej M. 
i Sp. przedstawienie faktycznego stanu rzeczy, sąd polubo
wny był powołanym do nieprawidłowego i prawu przeci
wnego osądzenia czynności prawnej, ponieważ tego rodzaju 
wprowadzenie sę d z ig o  polubownego w błąd musi być uzna- 
nem za postępowanie, które §.362. u s. znamieniem podstępu 
piętnuje.
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Na wniesioną przez pozwaną firmę przeciw temu wy
rokowi lewizyą i zażalenie nieważności, c. k. N a j w y ż s z y  
T r y b u n a ł  s p r a w i e d l i w o ś c i  odrzucając zażalenie nie
ważności z m i e n i ł  w y r o k  c. k. w y ż s z e g o  S ą d u  
k r a j o w e g o  u t r z y m u j ą c  w m o c y  w y r o k  s ę d z i e g o  
p i e r w s z e g o  P o w o d y :  Przy ocenieniu ważności wyroku 
polubownego zważać należy tylko na to, czyli sąd polubo
wny pozostał w granicach władzy sobie udzielonej i czyli 
przy wydaniu wyroku nie zaszedł widoczny podstęp (§. 362 
ust. sąd.). Ani jedno ani drugie w obecnym wypadku nie 
zachodzi. Do wyroku polubownego nie można stosować 
tej miary, jaką zastosować ma sędzia wyższy przy bada
niu materyalnej legalności przedłożonego mu w drodze 
apelacyi orzeczenia zwykłego sędziego, ponieważ przy wy
roku polubownym o materyalną legalność (Gesełslichkeit)  
wcale rozchodzić się nie może ; wyrok polubowny wedle 
natury rzeczy chociażby inateryalnie nielegalny i niespra
wiedliwy, przecież formalnie ważnym być może. Czyli wy
rok polubowny wydany został przez sąd polubowny wie
deńskiej giełdy zbożowej i mącznej, czyli też przez innego 
sędziego polubownego, rzeczy to wcale nie zmienia, ponie
waż ustawa w tym kierunku żadnej nie czyni różnicy. Wobec 
tego przedstawia się jako zupełnie mylnem zdanie, że sąd 
polubowny, wydając wyrok co do pretensyi, której ustawa 
odmawia prawa zaskaizalności, tem samem władzę swą 
przekroczył. Orzeczenie, czyli zachodził podstęp w grze, nie 
należy do kompeiencyi sędziego cyw ilnego; na wszelki spo
sób jest jednak nieuzasadnionym poczytywanie za podstęp 
w myśl §. 362. u. s. samego zapoznania prawnej natury 
rozstrzygać się mającego interesu albo też niepoznania się 
na nieprawdziwem przedstawieniu strony, ponieważ przez 
wyraz podstęp rozumie ustawa tylko dolus a nie samą culpa.

Wywody powoda w tym kierunku usuwają się tem sa
mem z pod rozbioru a wyższy Sąd, wdając się w rozbiór 
tychże, stanął na stanowisku, które mu przy ocenieniu tej 
kwestyi było zamknięte.

Co się tyczy składu sądu polubownego, względnie liczby 
członków tegoż sądu, to z tego powodu ważność wyroku
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polubownego ze strony powoda wcale zaczepioną nie była. 
Zresztą w obecnym wypadku nie miał się składać sąd polu
bowny z 5 członków, ponieważ z treści wyroku polubownego 
się okazuje, że powód był zastąpiony przy rozprawie przed 
sądem polubownym przez wykazanego zastępcę, który w y
brał jednego członka z Naczelnictwa giełdy swym sędzią 
polubownym, co wskazuje na poprzednie porozumienie stron, 
że sąd polubowny tylko z trzech członków w myśl §. 38. 
statutu składać się miał.

Orzecz. Najw. Tryb. z 13 października 1886 L. 9773.
R. A. L.

Wierzyciel, dla którego ustanowioną została egzeku
cyjna sekwesfracya, żądać może egzekucyjnego przyznania  na  
własność sumy, przez srkwestratora jako czysty dochód icy- 
kazanej, także przed  uznaniem rachunków sekwestracyj- 
nych.

W sprawie egzekucyjnej Baszy L. przeciw Herszow: T. 
pto 1050 złr. ustanowiono Seliga L. sekwestratorem realno
ści dłużnika i wprowadzono go w zarząd sekwestracyjny.

Dnia 20 kwietnia 1886 złożył Selig L. rachunki se- 
kwestracyjne, wedle których po zapłaceniu podatków i ko
sztów administracyi pozostało u niego jeszcze 413 złr. 5 ct.

Uchwałą z 11 maja 1886. L. 4546. dozwolił Sąd ob
wodowy w Samborze na żądanie Baszy L. egzekucyjnego 
przyznania kwoty tej na częściowe zaspokojenie pretensyi 
egzekwowanej i polecił Seligow: L., by kwotę tę Baszy L. 
wydał.

Sąd krajowy wyższy we Lwowie odmówił jednak żą
daniu Baszy L. uchwałą z 6 lipca 1886. L. 16154, albowiem  
przedłożony przez sekwestratora rachunek dotąd w drodze 
sądowej nie został uznany, a jak długo to nie nastąpi, 
o przyznaniu kwoty 413 złr. 5 ct. na własność proszącej 
mowy być nie może, ileże. nie jest wykluczoną możliwość, 
że rachunki sekwestracyjne jako nienależycie wykazane 
uznane być mogą a obecnie wiadomem nie jest, czy sekwe- 
strator z dochodów realności po myśli dekr. nadw. z 12 
paździerzika 1790. N. 63. zb. u. s. popłacił odsetki ciążą
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cych na realności przed pretensyą Baszy L. kapitałów  
i^wszystkie zalegające podatki.

Trybunał najwyższy zatwierdził pierwszosądową uchwałę 
albowiem wedle §. 394. ust. sąd. i dekr. nadw. z 12 pa
ździernika 1790. N. 63. zb. u. s. wierzyciel, domagający się 
sekwestracyi, nabywa prawo zaspokojenia także i kapitału  
swego z dochodów zasekwestrowanej nieruchomości po uisz
czeniu podatków i odsetków poprzednio intabulowanych ka
pitałów; w myśl cyt. dekr. nadw. i dekr. nadw. z 20 sty
cznia 1834. N. 2638. zb. u. s. sekwestrator jest obowiązany 
zaspokoić podatki i odsetki kapitałów poprzednio intabulo
wanych, a za dopełnienie obowiązku tego tylko sekwestrator 
jest odpowiedzialny. Skoro tedy sekwestrator — jak w obe
cnym przypadku — złożył rachunek za pewien czas a wedle 
rachunku tego kwota 413 złr. 5 ct. u niego pozostała, przy
jąć należy, że kwota ta pozostała już po dopełnieniu wszel
kich jego obowiązków, a to tern bardziej, ileże sekwestrator 
od pieiwszosądowej, przyznanie i wydanie kwoty tej do
zwalającej uchwały się nie odwołał. Okoliczność, że rachunki 
sekwestracyjne dotąd nie zostały sprawdzone i uznane, wy
daniu kwoty 413 złr. 5 ct. na częściowe zaspokojenie egze
kwowanej pretensyi w drodze nie stoi, zwłaszcza, że zakwe- 
styonowanie rachunków sekwestracyjnych na celu mieć może 
tylko złożenie wyższej kwoty, aniżeli ją sekwestrator wy
kazał.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z 9 listopada 
1886. L. 12650;. Str.

Przeciw zarządzeniu sędziego powiatowego, letórem od
wołano udzielone c. k. notaryuszowi jako komisarzowi sądo
wemu ogólne upoważnienie do sporządzania aktów spadkowych, 
środki prawne nie są dopuszczalne.

Uchwałą z 30 stycznia 1886. L. 613. odwołał Sąd po
wiatowy w Żmigrodzie udzielone notaryuszowi O. ogólne 
upoważnienie do sporządzania aktów spadkowych i odwoła
nie to publicznie ogłosił.

Kekurs notaryusza O. od tej uchwały odrzucił Sąd 
wyższy we Lwowie decyzyą z dnia 30 marca 1886. L. 5528
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jako niedopuszczalny, albowiem udzielenie ogólnego upowa
żnienia w ustawie nie jest jako konieczność przepisane, 
owszem w myśl §§. 188 i 185. ust. z 21 maja 1855. N. 94. 
dz. u. p. i rozp. min. z 7 maja 1860. N. 120. dz. u. p. 
pozostawionem jest swobodnemu rozpoznaniu Sądu powiato
wego, czy sporządzanie aktów spadkowych w swoim okręgu 
może być powierzone notaryuszowi jako komisarzowi sądo
wemu, a więc udzielenie takiego upoważnienia jest czynno
ścią administracyjną Sądu powiatowego, nie zaś ustawą 
wskazaną i dla tego także odwołanie tego upoważnienia 
uważane być może tylko za czynność administracyjną, wy
nikającą ze względów służbowych a czynność ta w drodze 
rekursu zaczepioną być nie może. Powołany w rekursie 
§. 188. ust. z 21 maja 1855. N. 94. dz. u. p. nie upoważnia 
rekurenta do wniesienia rekursu od uchwały pierwszego 
Sądu, bo przepis ten zawiera tylko postanowienie co do 
kroków przez Sąd zarządzić się mających w razie niedba
łego lub nielegalnego postępowania notaryusza jako komi
sarza sądowego, nie wyklucza jednak uprawnienia do odwo
łania udzielonego ogólnego upoważnienia także z innych, 
jak wyż przytoczonych powodów a z uwagi, że powody te 
mogą być także czysto administracyjnej natury, nie ma Sąd 
powiatowy obowiązku wydawania notaryuszowi powodów 
swego postanowienia.

Trybunał najwyższy nie uwzględnił nadzwyczajnego 
rekursu rewizyjnego z uwagi, że odwołanie udzielonego c. k. 
n o ta r y u s z o w i jako komisarzowi sądowemu ogólnego upowa
żnienia w myśl §. 188. ces. pat. z 21 maja 1855. N. 94. 
dz. u. p. do zakresu Sądu powiatowego należy a -zapatrywa
nie Sądu wyższego, że rekurs w takich wypadkach nie jest 
dopuszczalny, prawnie jest uzasadnione.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 8 listopada 1886. 
L. 12428). Str.
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Przedawnienie ustawowego trzyletniego praw a p ierw 
szeństwa na nieruchomościach, przysługującego należytościom  
prawnym  z powodu przeniesienia własności nieruchomej 
wymierzonym  — nie zostaje przerwane ani przez popieranie 
egzekucyi m obilarnej, ani też wskutek uiszczenia częścio
wych spłat.

Do ceny kupna egzekucyjnie sprzedanej realności poli
kwidowała c. k. Prokuratorya Skarbu należytość prawną od 
przeniesienia własności wymierzoną, w resztująeej kwocie 
48 złr. 12'/j ct. w. a., lecz Sąd obwodowy w Tarnopolu 
w uchwale z 30 stycznia 1886. L. 941 nie umieścił należytości 
tej w tabeli płatniczej, albowiem podobnym należytościom  
służy ustawowe prawo pierwszeństwa tylko przez lat trzy, 
zaś po upływie tego czasu przysługuje im tylko pierwszeń
stwo wedle wpisu hypoteeznego (rozp. Min. Skarbu z 3 maja 
1850. L. 181. dz. u. p.). Należytość w mowie będąca wy
mierzoną została jeszcze dnia 1 lipca 1873 i nie została 
wpisaną do księgi gruntowej, nadto zarzucono w postępo
waniu extrykacyjnem przedawnienie prawa pierwszeństwa, 
które nie zostało przerwane ani wskutek politycznej egze
kucyi na majątek ruchomy dłużnika przedsięwziętej ani też 
wskutek częściowych spłat na poczet należytości przez dłu
żnika uiszczonych.

Sąd wyższy we Lwowie zmienił uchwałę tę i koloko- 
wał zgłoszoną należytość uchwałą z 28 kwietnia 1886. L. 
10354. z prawem ustawowego pierwszeństwa z uwagi, że 
wedle poświadczenia c. k. Starostwa w Tarnopolu należytość 
bez przerwy do egzekwowania wykazywaną była i że na 
poczet należytości tej a mianowicie tak kapitału jak też 
odsetków— częściowe spłaty uiszczone były, z uwagi tedy, że 
przy tym stanie rzeczy przerwane zostało przedawnienie 
trzyletniego ustawowego prawa pierwszeństwa, przysługują
cego takim lubo hypotecznie nie zabezpieczonym należyto
ściom w myśl §. 72. ust. o nal. i rozp. Min. z 3 maja 1850. 
N. 181. dz. u. p.

Trybunał najwyż. zatwierdził pierwszosądową uchwałę. 
Albowiem należytość w mowie będąca wymierzoną została 
jeszcze 1  lipca 1 8 * ,  a gdy prawo zastawu w stanie bier
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nym sprzedanej realności dla należytości ubezpieczone nie 
jest, przeto ustawowe pierwszeństwo w myśl §. 14. rozp. 
Min. Skarbu z 3 maja 1850. N. 181. dz. u. p. uległo prze
dawnieniu po upływie 3 lat, licząc od dnia, w którym nale- 
żytość wedle treści nakazu zapłaty przez stronę obowiązaną 
zapłaconą być miała. Zapatrywanie Sądu wyższego, że prze
dawnienie a to nietylko należytości samej, lecz także przy
sługującego jej prawa pierwszeństwa z powodu ciągłego  
wykazywania do egzekwowania i uiszczonych częściowych 
spłat przerwane zostało, nie jest uzasadnione, o ile takowe 
odnosi się do ustawowego pierwszeństwa, ileże wedle treści 
1 myśli powołanego rozporządzenia egzekucya mobilarna jako 
akt przedawnienie prawa pierwszeństwa wstrzymujący nie 
jest uznaną.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwr. z 12 października 
1886. L. 8878). Słr.

W  dochodzenie i  rozpoznanie zażaleń z powodu niepo
kojenia posiadania praw . na gruntach gminnych wykonywa
nych, Sądy wdawać się nie powinny.

Sąd pow. w Szczercu i Sąd wyższy we Lwowie udmó- 
wiły żądaniu pozwu prowizoryalnego o utrzymanie posiada- 
nia prawa wycinania wierzb na pastwisku gminnem z uwagi, 
że pastwisko jest bezsprzeczną własnością pozwanej gminy 
1 w posiadaniu gminy się znajduje; powódka zaś nie wyka
zała, iżby prawo po myśli §. 313. u. c. wykonywała i na
wet o prawo takie się nie upomina.

Trybunał najwyższy zniósł orzeczenia niższych Sądów  
wraz z całem postępowaniem z wyjątkiem ustępu, którym 
przyznano gminie pozwanej koszta sądowe i odesłał po
wódkę do właściwej władzy autonomicznej z u w a g i, iż 
w obecnym przypadku wedle zgodnych zeznań obydwu stron 
rozchodzi się o używanie dobra gminnego przez członka 
gminy a w tej mierze orzeczenie w myśl § § .3 0 ,5 6 ,6 8  i 1 0 1  
gal. ust. gminnej z 1 2  sierpnja 1866, należy wyłącznie do 
władz autonomicznych, zaczem też sądy niższe niewłaściwie
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wdały się w rozprawę i orzeczenie sprawy, która w myśl 
istniejących ustaw do ich zakresu nie należy.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 23 listopada 1886. 
L. 13600). Str.

W ykony loanic przez dziedzica uprawnienia, służącego 
spadkodawcy z mocy praw a własności, nie może być uznane 
za przyw łaszczanie sobie tego uprawnienia dla wytworzenia  
służebności.

A. zaskarżył brata B. i żądał orzeczenia, iż mu nie 
służy służebność przejazdu przez jego parcelę X., do parceli 
Y. będącej własnością B. Wszystkie trzy instancye sądowe 
oddaliły A. z żądaniem sk arg i; z u w a g i ,  iż parcele X. i Y. 
należały do gospodarstwa zmarłego ojca i w drodze działu 
spadku przeszły na własność A. i B. i dla tego obydwaj 
w odniesieniu do odziedziczonego gruntu i do uzyskanych 
uprawnień, przedstawiają ojca (§. 549. k. c.) i z u w a g i ,  
iż gdy ojciec swobodnie dojeżdżał przez parcelę X. do par
celi Y., to nie może być uznane, ażeby to co on czynił jako 
właściciel na mocy służącego mu prawa własności, miało 
być uznane tegoż spadkobiercy B. za przywłaszczanie słu
żebności przejazdu, dla tego tylko, iż panująca parcela Y. 
dostała się na własność B. zaś służebna parcela X. na wła
sność A.

(Orzeczenie c. k. Tryb Najwyż. z d. 30 września 1886. 
L. 8798). — s.

1lekurs przeciw  uchwale odm awiającej adnotacyi sporu 
w ciągu dni Id  wniesiony być winien.

C. k. Sąd wyższy w Krakowie zmienił uchwałę Sądu 
I. instancyi dozwalającą 1 adnotacyi w księdze gruntowej 
wszczętego sporu i z odwołaniem się do przepisu §§. 61 
i 70. ust. hyp., odmówił żądanej adnotacyi.

Rekurs rewizyjny po upływie dni 14, lecz w czasokre- 
cie w §. 127. ust. hyp. zakreślonym wniesiony, odrzucił c. 
k. Trybunał Najwyższy jako spóźniony; z uwagi, iż zanoto
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wanie skargi uważać należy za czynność proeesualną, a nie 
za przedmiot obchodzący jedynie księgi gruntowe.

(Orzeczenie c. k. Tryb. Najwyż. z d. 12 pazdz. 1880. 
L. 11758). — s.

Jeżeli ju ż  wiadomo kto spór przegrał, wówczas świadka  
w sporze słuchanego nie prowadzący dowód, lecz strona spór 
przegryw ająca i  nu ponoszenie kosztów sporu skazana w y
nagrodzić winna.

Po rozstrzygnięciu sporu prowizoryalnego przez wszy
stkie trzy instancye na korzyść A. a na niekorzyść pozwa
nego B., przypomniał sobie świadek 0 ., iż nie policzył swojej 
należytości za stawiennictwo i dla tego zażądał wynagrodze
nia. C. k. Sąd powiatowy we Frysztaku przyznał świadkowi 
zlr. 3 i polecił zapłacenie tej kwoty B. jako spór przegry
wającemu. Sąd wyższy odwoławszy się do przepisu §. 239. 
ust. sąd. i §. 6. ust. z d. 27 paźdz. 1849. L. 12. dz. pr. p. 
z m i e n i ł  rezolucyą Sądu powiatowego i orzekł, iż świadka 
za regresem do B. wynagrodzić winien A., gdyż go do świa
dectwa powołał.

C. k. Trybunał Najwyższy zatwierdził jednak rezolucyą 
c- k. sądu powiatowego; z uwagi, iż spór przegrał B. a do 
kosztów sporu, jakie strona spór przegrywająca w myśl §. 
24. ustawy z d. 16 maja 1874. L. 69. dz. pr. pań. wyna
grodzić winna, należy niewątpliwie i wynagrodzenie świad
ków za stawiennictwo.

(Orzeczenie e. k. Tryb. Najwyż. z d. 29 września 1886. 
L. 11352). * - s .

Zapowiedsenia wierzytelności hypotecsnej na podstawie 
§■ 374. ust. sr^d. przez w pis ostrzeżenia praw a zastawu do
magać się można tylko w sądzie hypotecznym.

W toku sporu A. przeciwko B. o złr. 276 w Sądzie 
handlowym w Krakowie toczącego się, powód, przyszedłszy 
^  ślady niewypłacalności pozwanego, zażądał zapowiedze- 
a ,a przez prenotacyą pewnej sumy pieniężnej, pozwanemu 
Należącej się a w stanie biernym pewnej realności miejskiej

Przegląd sąd. i  administracyjny. 4
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w Dobczycach zaintabulowanej, dla ubezpieczenia swej na- 
leżytości w kwocie złr. 276.

G. k. Sąd handlowy w Krakowie na podstawie wyciągu 
z księgi handlowej A. i świadectwa wykazującego niewypła
calność B. dozwolił żądanych kroków w celu zabezpieczenia 
kwoty złr. 276 i wezwał c. k. sąd powiatowy w Dobczycach, 
ażeby na owej sumie B., ostrzeżenie prawa zastawu dla 
kwoty złr. 276 na rzecz A. w7pisał.

Sąd wyższy zatwierdził zapowiedzenie sumy B. jako 
w przepisie §. 46. jur. normy i §. 374. u. s. uzasadnione, 
a u c h y l i ł  prenotacyą prawa zastawu dla braku wymogów 
z §§. 35 —38. ust. hyp.

C. k. Trybunał najwTyższy zatwierdził uchwałę sądu 
wyższego; z u w a g i ,  iż podani®o prenotacyą praw rzeczo
wych, w myśl §. 49. jur. normy, wnieść należało do sądu 
hypotecznego w Dobczycach i dla tego, gdy w obecnym 
wypadku nie rozchodziło o eg'zekucyą w celu zabezpieczenia 
pretensji (§. 38. lit. b. ust. hyp.), sąd handlowy me był 
właściwym do dozwolenia hypofjfcznego ostrzeżenia.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z d. 4 maja 1886. 
L. 4445). — s.

Prakty ka karno - sądowa.
Z a sa d y  orzeczeń  T ry b u n a łu  kasacyjn ego .

1. Przepis §. 188 ust. kar. powstał z dekretu na-
doiscs dwornego z 4 stycznia 1822 Nr. 1829 zb. u. s., wyda-

w sku tek  .
skruchy nego na zapytanie: czy §. 167 ustawy karnej z roku 

1803 (obecnie §. 187 ust. kar.) ma zptósow anie i wów
czas, gdy sprawca nie dotrzymał zobowiązania do 
wynagrodzenia szkody i przez poszkodowanego został 
zaskarżonym; nie stanowi zatem samoistnej zasady 
prawnej, lecz zawiera tylko konsekweneye z §. 187 
ust. kar. wyprowadzone. W razie niedotrzymania ugody 
z poszkodowanym zawartej, bezkarność, w §. 187 ust. 
kar. przyrzeczona, ustaje, bez względu, czy sam po
szkodowany wniósł skargę (§. 188 lit. b. ust. kar.j,
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czy też sąd w inny sposób o przestępstwie się dowie
dział, u. p. przy spiawdzaniu moralności obwinionego.

(Orzeczenie z 27 marca 1886 1. 15.092 z r. 1885 
Dziennik rozp. 140 *).

Pominąwszy postanowienia niektórych ustaw, nor- 
mującyeh stosunki służbowe (np. §. 16 ustawy niższo- aą<mie 
austr. z 22 stycznia 1877 Nr. 6 D. u. p.), według i>»«J 
których osoba, wstępująca do służby, oddaną zostaje 
specyaluemu dozorowi służbodawcy, który winien czu
wać, by osoba służebna zachowała się moralnie i przy
zwoicie w domu i po za domem; to już z natury rze
czy wynika, że przez wejście służebnej do domu 
służbodawcy pod jego władzę, zostaje ona faktycznie 
„powierzoną jego nadzorowi" (§. 132 III. ust. kar.). 
Nadużycie tego stosunku w celach miłosnych może 
jednak stanowić istotę czynu zbrodni uwiedzenia z §.
132 III. ust. kar. tylko w tych granicach, które sama 
ustawa jasno wytyczyła, stawiając obok „nadzoru" alter
natywnie także „wychowanie" i „naukę".

(Orzecz. z '27 marca 1886 1. 449 Dz. rozp. 141).
Pytanie główne w kierunku zbrodni podrabiania Po^ lu_ 

publicznych papierów kredytowych z §§. 106 i 114 ł°™“ie 
ust. kar., w którem nie było wzm ianki: czy oskarżony 
miał zamiar, podrobiony papier puścić w obieg? — uznał 
Trybunał kasacyjny za odpowiadające wymogom §. 318 
pr. kar. według którego pytanie ma być tak sformuło- 
wanem. żeby ustawa do werdyktu sama przez się mo
gła być zastosowaną, bez potrzeby wdawania się w in- 
terpretacyą wryrazów, brzmieniu ustawTy dodanych. 
Zresztą zamiar oskarżonego był przedmiotem dokła
dnego rozbioru w toku rozprawy.

(Orz. z 26 marca 1886 1. 15.047 z r. 1885 Dz. 
rozp. 143).

*) Liczby w nawiasie oznaczają nuniera orzeczeń trybunału 
kasacyjnego ogłaszanych w dodatku do dziennika rozporządzeń 
Ministerstwa sprawiedliwości („ )rc>'Oi duuuijsbloit d<r k. k. Ju
U t l Z l l ł  f . p y i w p
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4. Z brzmienia i tendencyi S. 305 ust. kar. nie mo-
"Wyatę-

pjk żna wywnioskować, iżby karze ulegała pochwała tylko 
t- takich czynów, które publiczną moralność naruszają, 

lub ustawą karną są wzbronione. O w szem , ze słów 
wspomnianego przepisu „niemoralnych lub ustawami 
zakazanych czynów 11 wTynika niewątpliwie, że rozchodzi 
się tutaj o niemoralne czyny w ogóle, Dez względu, 
czy są ustawami karnemi wzbronione, lub nie. (Sprawa 
o mowy na pogrzebie Zukowicza).

(Orzecz. z 29 marca 1886 1. 12.557 z r. 1885 
Dz. rozp. 144j.

5. Doręczenie, po otrzymaniu podarunku, legityma- 
mnki cyjnych dokumentów (w danym wypadku wydanie cer-

wa” ee" tyfikatu uwolnienia z wojska), przez kompetentną w ła
dzę wystawionych, nie może być pod żadnym względem  
za „rozstrzygnięcie publicznej sprawy11 (§. 104 ust. 
kar.), lub współudział w takowem uważane.

(Orzecz. z 29 marca 1886 1. 15.150 z r. 1885 
Dr. rozp. 145). 

g Nawet wyłudzenie jałmużny może stanowić kary-
Uzenie ryg°dne oszustwo, jeżeli uzyskanem było przez pod
miany stępne wprowadzenie darującego w błąd co do mate- 

ryalnego położenia petenta i wzbudzenie tym sposobem  
litości. Zamiar uzyskania jałmużny przez złudzenie 
w taki sposób dawcy z jego szkodą materyalną, po
siada wszelkie cechy §. 197 ust. kar.

(Orzecz. z 29 marca 1886 1. 594 Dz. rozp. 147).
7. Fałszowanie podpadające pod rygor § . 199 lit. d. 

wanie ust. kar. wymaga zmiany dokumentu co do takich oko- 
dectwa liczności, dla poświadczenia których dokument wedługubóstwa ^

obowiązujących przepisów jest przeznaczonym. Miej
scowa rada szkolna nie jest do wystawiania świadectw  
ubóstwa powołaną, a więc takie świadectwa w rozu
mieniu ustawy nie są dokumentami publicznymi).

(Orzecz. z 29 marca 1886 1. 594 Dz. rozp. 147;.
8. Chcąc w myśl §. 281 1. 5 pr. kar. zaczepić wy- 

rok, jako „niedokładny11 (m wollsłdndig), musi żalący
wyroku- się wskazać wyraźnie owe konkretne okoliczności w toku
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rozprawy przytoczone (§. 258 ustęp 1 pr. kar.), wzglę
dem których, czy zostały uzasadnione lub nie (§. 270 
1- 7 pr. kar.), w uzasadnieniu wyroku brakuje orze
czenia. W sentencyi wyroku umieścić się mają tylko 
te konkretne szczegóły, które są potrzebne do zindy
widualizowania , nie zaś do wyczerpującego opisania 
czynu.

Orzeczenie sądu jest „samo ze sobą w sprze
czności" w ów czas, gdy stawia obok siebie jako udo
wodnione fakty, które, wyłączając się wzajem nie, nie 
mogą w tym stosunku logicznie ze sobą się po
godzić.

Formalne porównanie uzasadnienia wyroku z aktami 
sprawy, o jakiem mówi §. 281 1. 5 pr. kar., nie może 
być zastósowanem do konkluzyi i faktycznych stwier
dzeń sądu.

(Orz. z 10 kwietnia 1886 1 1981 Dz. rozp. 148).
„Szkodliwość* w znaczeniu §. 93 ust. kar. nie- 9-. 

koniecznie musi tkwić w usposobieniu sprawcy, nieza- ozenie 
leżnem od jego woli. Przytrzymać wolno i tego, kto «ci. 
wyrządza szkodę majątkową z prostej swawoli, zwła- 
cza, gdy jak w danym wypadku (wybicie w nocy szyb 
przez gwałtowne pukanie w okno), popełniony eskces 
mógł dać powód do interwencyi policyi.

(Orzecz. z 13 kwietnia 1886 1. 15.130 z r. 1885 
Dz. rozp. 149).

Dziewczyna, oddana do szkoły, nietylko w czasie ^  
godzin szkolnych uważaną jest za „powierzoną nau- ^eme 
czycielowi do nauki" w znaczeniu §. 132 III. ust. kar. “ cy 
I po za szkołą nauczyciel, dopuszczający się nierządu 
z uczennicą, gwałci swój specyainy obowiązek nau
czyciela i nadużywa swej względem uczennicy powagi.

(Orz. z 16 kwietnia 1886 1. 1987 Dz. rozp. 150).
Pojęcie „handlujących" w rozumieniu §. 486 ust. u .  

km-, jest jurydycznem; wynika to niewątpliwie z kilka- Krydl‘- 
krotnego powoływania się pod lit. a. b. c. i w ostat- 
1111 j alinei §. 486 ust. kar. na dotyczące przepisy 
Prawa. Zatem pytanie, kto jest handlującym w rozu-
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mieniu §. 486 ust. kar., musi być według każdoczesnego 
obowiązującego prawa cywilnego rozstrzygniętem i myl- 
nem jest zapatrywanie, jakoby o tem rozstrzygały po
jęcia panujące w r. 1852 , jako w czasie publikacyi 
obowiązującej ustawy karnej.

(Orzecz. z 17 kwietnia 1886 1. 14.805 ex 1885 
Dz. rozp. 151).

12. „Przyłożenie ręki“ w znaczeniu §§. 14-3 i 157
prŹez8 ust. kar. nie może być tłómaczonem dosłownie, lecz 

'osób.'1 oznacza każdo rozmyślne działanie, wykraczające prze
ciw zakazowi brania udziału w bitkach i gwałtach 
jeżeli przedstawia się jako n a p a d  (Angriff), względnie 
gwałt (M isshandlung), zranionemu lub zabitemu zadany.

(Zabicie człowieka przez dwóch strzelających 
z broni palnej, przy niemożności skonstatowania, z czy
jej ręki poległ).

(Orzecz. z 30 kwietnia 1886 1. 14.513 z r. 1885 
Dz. rozp. 152).

13- Pod wyrazem „przechowanie11 ( Verheh/ąn) znale
ziono zionych rzeczy (§. 2 0 1  lit. c. ust. kar), nie mieści się 

istotne znamię przestępstwa, lecz jedynie sposób, w jaki 
się zamiar przywłaszczenia sobie rzeczy nie rzadko 
objawia. Oszustwo w myśl §. 201 lit. c. ust. kar. po
pełnia nie tylko znalazca rzeczy zgubionej, lecz każdy, 
kto znalezioną przez kogo innego rzecz, z świadomością 
o tem, nabywa i sobie przywłaszcza. Wyraz „przy
właszczanie sobie11 (Zueignen) nie oznacza sposobu na
bycia w rozumieniu §. 381 ust. cyw., lecz użycie rze
czy na sposób właściciela.

(Orz. z 10 maja 1886 1. 478 Dz. rozp. 154).
14. Zastosowaniu §. 187 ust. kar. nie stoi na prze-

BenośT szkodzie, że obwiniony nie przyznał się do czynu; 
albowiem ustawa wymaga tylko tyle, by się skrucha 
objawiła w dobrowolnem wynagrodzeniu szkody. Bez
karność z wspomnianego przepisu uchyloną zostaje 
przez wszelkie wskazanie władzy osoby obwinionego, 
jako domniemanego sprawcy' — bez względu na sto
pień walczącego wówczas przeciw niemu podejrzenia;
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zatem nawet wówczas, np. gdy pierwotne doniesienie 
do policyi nie dostarczyło podstawy do dochodzeń. 
Wynika to zresztą z słów §. 188 ust. kar. „nie mogąc 
nawet z dalekich poszlaków wskazać sprawcy".

(Orz. z 15 maja 1886 1. 1319 Dz. rozp. 155).
Trybunał kasacyjny, znosząc wyrok skazujący za 1̂5. 

zbrodnię kradzieży, uznał oskarżonego winnym tylko azieżczy 
wykroczenia oszustwa z §. 461 ust. kar., albowiem stwo? 
rzecz oddaną była przez właściciela tymczasowo w do
zór trzeciej osoby, a oskarżony w ziął takową za ze
zwoleniem dozorcy, złudziwszy go fałszywem zape
wnieniem , że przychodzi po nią z polecenia w łaści
ciela; nie było zatem w danym wypadku „braku ze
zwolenia posiadacza" (§. 171 ust. kar.).

(Orz. z 14 maja 1886 1. 3354 D z. r. 156).
W łaściciel budynku nie może być odpowiedział- 16. 

nym według §. 381 ust. kar., jeżeli niebezpieczeństwo °wie- 
zawalenia sie budynku nastąpiło jeszcze podczas kie- no«ó

° i i • bu-rownictwa budową budowniczemu ^włoski „capo mu- dow«. 
ratore") powierzonego; — albowiem odpowiedzialność 
za budowę, bezpieczeństwo przy takowej i za przy
zwanie w’ razie potrzeby więcej ukwalifikowanego 
znawcy po myśli §. 381 ust. kar. przeszła w takim 
razie całkowicie z właściciela nie będącego znawcą 
na biegłego w sztuce budowniczego.

(Orz. z 20 maja 1886 1. 2039 Dz. rozp. 157).
Z jasnej stylizacyi §. 87 ust. kar., wykluczającej 

zupełnie gramatyczne połączenie wyrazu „działanie" y>“bk7 
( ITuntUimg) z następująceini słowami „ciążącego na u- k- 
nim (sprawcy) przy ruchu  obowiązku«, jakoteż mia
nowicie z nagłówka tego §-fu „przez złośliwe czynności 
i zaniedbania wśród osobliwie niebezpiecznych oko
liczności”, wynika niewątpliwie, że zbrodnia z 1 -go 
ustępu §. 87 ust. kar. popełnioną zostaje i wówczas, 
gdy ze złośliwości przedsięwzięta czynność nie dotyczy 
ruchu na drogach żelaznych lub w innych wymienio
nych pod lit. c. §. 85 przedsiębiorstwach.

Do istoty czynu z §. 87 ust. kar. nie potrzeba,



5 6 Praktyka karno-sądow a.

żeby sprawca dążył bezpośrednio do wywołania n ie
bezpieczeństwa ; w ystarcza, jeżeli był on świadomym, 
że jego czynność może spowodować niebezpieczeństwo, 
a pomimo to przedsięwziął działanie, będące w związku 
z niebezpieczeństwem. Z chwilą takiego działania nie
bezpieczeństwo już istnieje i zbrodnia z §. 87 ust. 
kar. jest już dokonaną; rzeczywiste wyrządzenie szkody 
stanowi jedynie okoliczność obciążającą winę w myśl 
§. 88 ust. kar.

Wyrażenie „złośliwość1' w §. 87 ust. kar. znaczy 
tyle, co ,.z zamiarem" „um yślnie"; wynika to z uwzglę
dnienia §§. 4. 212 i 89 a mianowicie §. 318 ust. kar., 
który odróżnia wyraźnie złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności („boshaft* znaczy tyle co „aus B osh eitu), 
od popełnionego „tylko w swawoli, lekkomyślności lub 
karygodnego niedbalstwa".

(Orzeczenie z 21 maja 1886 1. 14.845 z r. 1885 
Dz. rozp. 158).

Porów, orzeczenia 1 lutego 1878 1. 14.333, 11 
marca 1882 1. 12.110 i 12 maja 1882 1. 2317 umie
szczone w zbiorze „Gerichts - Zeitung" pod Nr. 168, 
437 i 450).

18. Dobrowolne odstąpienie bezpośredniego sprawcy 
wina. od rozpoczętego już usiłowania przestępnego czynu nie

uwalnia samo przez się od kary ani współwinnego, 
ani podżegacza, ani pomocnika, — albowiem powód 
bezkarności sprawcy dotyczy tylko jego osoby i nie 
służy współwinnemu, który ze swej strony nie zanie
chał dobrowolnie swego współudziału w zbrodni (§. 5 
al. 2 ust. kar).

(Orz. z 24 maja 1886 1. 2099 Dz. rozp. 159).
19. Orzeczenie organu administracyi wojskowej, de- 

ki^rtwoCydujące o tern, czy liwerowane na potrzeby armii
produkty odpowiadają wymogom kontraktu dostawy, 
należy do czynności „rozstrzygających sprawy publiczne" 
w znaczeniu §. 105 ust. kar. Chociaż bowiem stosunek 
liweranta do administracyi wojskowej jest natury pry
watnoprawnej, to przecież ocenianie jakości dostawio-
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nych produktów dotyczy w pierwszej linii sprawy 
zaopatrzenia arm ii, a więc niewątpliwie sprawy pu
blicznej.

Do istoty czynu zbrodni z §. 105 ust. kar. nie 
potrzeba, żeby urzędnik, mający być przekupionym 
(w danym wypadku oficyał prowiantowy), sam wyłą
cznie i bezpośrednio mógł sprawę rozstrzygnąć; owszem  
wystarcza, jeżeli przy wydaniu decyzyi miał brać 

' udział albo w głosowaniu, jako członek komisyi, lub 
nawet tylko w przygotowaniu potrzebnej do tego 
podstawy.

(Orz. z 24 maja 1886 1. 2192 Dz. rozp. 160).
(D . c. n.)

D r, Wincenty Tarłowslci
c. k. podprokurato r.

Praktyka administracyjna
Z asady ot zeczeń Trybunału administracyjnego.

Gdy w7edług §. 2. ust. z 3 grudnia 1863. L. 165. Do^  
dz. u. p. tylko obywatele Państwa uzyskać moga prawo w7 o

. .  M V o -I rv swojsz-swojszezyzny w gminie, przeto jeżeli w mysi ly . czyźnie 
ust. 4. tejże ustawy nałożone mają być obowiązki w tej 1863 
ustawie uzasadnione na gminę, w której przydybany u. p. 

został tułacz o niewiadomej na razie przynależności, 
skonstatowaną być winna przedewszystkiem jego przy
należność państwowa przez władze właściwe.

(Orz. z 2 stycznia 1886. L. 2511. Budw. Nr. 2850). 
W edług §. 12. ustawy o giełdzie z 1 kwietnia 2.  ̂

1675. L. 67. dz. u. p. interesami giełdowymi sa owe, gieia i il , , r kwiat.
Które w publicznym lokalu giełdy, w czasie, dia inte- w s  
resów giełdowych ustanowionym, zawierane bywają a».’ u. p. 
0 takie przedmioty obrotu, które na odnośnej giełdzie o PckL 
targować wolno, a zatem także zakupno papierów war-
i. t . . dni a
toseiowych na giełdzie dla lokacyi kapitału. W edług 
§. 14. cyt. ust. interesa giełdowe mają być uważane 
jako interesa handlowe. Te interesa handlowe są bez
względnymi interesami handlowymi, t. j. takimi, któ-
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rych spólnem znamieniem jest- spekulacya a zatem  
zamiar zysku. Z tego powodu prowadzenie interesów  
giełdowych poczytane być musi jako zatrudnienie zysk 
przynoszące i według przepisów wstępnych pat. o po
datku zarobkowym z 31 grudnia 1812. temuż poda
tkowi podlega.

(Orz. z 5 stycz. 188(3. L. 8. Budw. 2854).
3. Kwestya, czy proponowane a d a p t a c y e  b u d y n -

Bwte" k ó w  s z k o l n y c h ,  c z y  n o w a  b u d o w l a  tychże jest
szkolne i • i  -> • • .celowi odpowiedniejsza, oceniona bye musi jedynie 

podług uznania Władz szkolnych i usuwa się w myśl 
§. 8. lit. e. ust. z 22 paźdz. 1875. dz. u. p. z r. 187G. 
z pod orzecznictwa Trybunału adm.

(Orz. z 7 stycz. 1886. L. 2996. Budw. 2855).
4- Kwestya postawienia odpowiednych budynków

szkolnych nie jest rzeczą stron prywatnych, która by 
mogła być pozostawioną interesowanym tak, iżby orze
czenie W ładzy nieuzasadnione, ale też niezaczepione 
przez strony, musiało być niewzruszalnem. Posta
wienie odpowiednych przepisom budynków szkolnych 
następuje w pierwszej linii w interesie celów publicznej 
oświaty, które W ładze szkolne wszystkich instancyi 
przestrzegać winny z urzędu. Skoro Rada szkolna kra
jowa uznała, że adaptacye przez Radę szkolną powia
tową za dostateczne uznane, publicznym interesom nie 
odpowiadają, uprawnioną była zmienić zarządzenie, 
chociaż rekursu żadnego nie wniesiono, jeśli w inny 
sposób o stanie rzeczy powzięła wiadomość. Mogła 
tedy, odrzucając rekurs, przez osoby niekompetentne 
wniesiony, stan rzeczy, który z tego rekursu sta! się 
jej wiadomym, uczynić przedmiotem czynności refor
mującej.

(Orz. jak 3).
5. Z nieprzestrzegania instrukcyi w przedmiocie

umieszczenia szkół, wydanej przez Ministerstwo dla 
W ładz szkolnych, a niepublikowanej w żadnym zbio
rze ustaw, wynika jedynie odpowiedzialność Władz za 
nieprzestrzeganie tej instrukcyi, nie wynika zaś żadne
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prawo dla stron wnoszenia zażalenia do Tryb, adm. 
z powodu niezachowania przepisów7 tej instrukcyi przez 
Władze.

(Orz. jak 3).
Nie istnieje ustawa, na mocy której obcokrajowi 

Izraelici zamieszkali w7 krajach austryackich mogliby 
być przydzielani do gminy wyznaniowej miejsca ich 
zamieszkania i pociągani do datków wyznaniowych na 
rzecz tejże gminy.

(Orz. z 7 stycz. 188G. L. 2997|85. Budw. 285G).
Zasadą prawodawstwa austryaekicgo jest, iż obco

krajowcy jedynie pod względem prywatno - prawnym  
zrównani są z krajowcami, o ile wyjątki od tej zasady

są ustanowione (§. 33. ust. cyw.) Natomiast nie 
mają oni w ogólnośói udziału w szczególnych instyiu- 
cyach prawa publicznego, chyba że ustawa wyraźnie 

innego stanowd.
(Orz. jak 6).
W edług systemu austr. prawodawstwa związki 

wyznaniowe uznanych stowarzyszeń religijnych mają 
Przymiot korporacyi prawa publicznego.

(Orz. jak 6).
Okoliczność, iż obcokrajowy Izraelita od dłuższego 

czasu w krajach austryackich zamieszkiwał i dawniej 
datki wyznaniowe do gminy wyznaniowej uiszczał, nie 
może obowiązywać go do uiszczania tychże datków 
Uadal, jeśli do tego poprzednio według ustawy nie był 
obowiązany.

(Orz. jak 6).
Przerwa w pobieraniu pożytków z dobra gm in

nego w7skazywrae może na przemijające, lecz nie na 
j-rwałe ustanie potrzeby gospodarstwa uprawnionego, 
^gaśnięcie prawa poboru pożytku z dobra gminnego 
1 sOąganie tychże podatków7 na rzecz dochodów gminy 
Ustąpić może tych wówczas i o tyle, o ile stwierdzo-

będzie niewątpliwie, że pożytki te dla gospodar- 
stwa uprawnionego stały się zbyteczne.

(Orz. z 8 stycz, 188G. L. 72. Budw. 2858).

6 .
O bco
k ra jo 

wcy.

7.

8.

0.

10.
D obro
gm inne
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n . Dla stwierdzenia przymiotu pewnej drogi nie ma
pubu- przepisanego szczególnego postępowania. Z tego też po

wodu ztąd, iż żalący się do rozprawy uzupełniającej 
nie został przywołany, a świadkowie w jego nieobe
cności byli pytani, nie można poczytać postępowania 
za wadliwe.

(Orz. z 9 stycz. 1886. L. 3168. Budw. 2861).
12 . Jeśli nie wykazano obowiązku utrzymania drogi 

z tytułu prywatno - prawnego, gmina miejscowa ma 
obowiązek utrzymywania potrzebnych ulic i dróg w po
śród swego terytoryum.

(Orz. jak 12).
13. Rachunki kupieckie chociaż niepodpisane podle

ci!™ 'gają stemplowi, jeśli tylko z nich poznać można osobę 
pieckie'lub zakład, w których interesie takowe były wysta

wione.
(Orz. z 12 stycz. 1886. L. 110 Budw. 2862).

li- Dowód, że rachunki kupieckie nie były wysta
wione przez żalącego się lub w tegoż interesie, cięży 
na żalącym się.

(Orz. jak 13).
Gdy według §§. 64. i 71. ust. o należytościach  

z 9 lutego 1850. wystawca i odbiorca dokumentu, ostem
plowaniu podlegającego, solidarnie są odpowiedzialni 
za ostemplowanie, a ten sam solidarny obowiązek cięży 
także według §. 20. ust. z 8 marca 1876. L. 26. dz.
u. p. pod względem podwyższenia należytości za nie- 
ostemplowanie rachunku kupieckiego,—W ładzy skarbo
wej wolno podwyższoną należytość ściągnąć od jednego 
albo od drugiego ze zobowiązanych (§. 891. u. cwy.).

(Orz. jak 13).

15. Prawomocne orzeczenie Władzy przemysłowej, iż
od wy7- wyszynk gorących napojów w gospodzie jest prowa- 
iiynku (jzony tylko podrzędnie (ncbenbci)  , rozstrzygającem  

jest dla Władzy skarbowej przy wymiarze opłaty od 
wyszynku.

(Orz. z 12 stycz. 1886. L. 65. Budw. 2864).
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Kwestya czy przemysł ma być zaliczony do tych, 16. 
którym według okoliczności należy się opust od opłaty 
za wyszynk gorących napojów, rozstrzygniętą być winna 
podług nakazu podatku zarobkowego.

(Orz. z 12 stycz. 1886. L. 67. Budw. 2865).

W postępowaniu o prawidłowość oględzin lub gpjJwy 
konfiskaty w sprawach o przywileje, zarzut, iż nie zo- p1rê 1' 
stał wytoczony spór o naruszenie przywileju, me może 
być podniesiony.

(Orz. z 13 stycz. 1886. L. 3184. Budw. 2866).
18Ustawa o przywilejach z 15 sierpnia 1852. L.

184. dz. u. p. w §. 44. (rozp. wykon, w §. 33) stanowi, 
że oględzin wówczas tylko dozwolić należy, gdy dosta
teczne ku temu istnieją powody. Takim powodem nie
może być samo żądanie oględzin i jest oczywistem, że
prawodawca nie m ógł pozostawić dowolności żądającego 
dozwolenia takiego, dla przemysłowego przedsiębior
stwa niezawodnie nieobojętnego, a nawet kredytu do
tykającego kroku, zwłaszcza w obec systemu naszego 
ustawodawstwa, które przywileje rozdawać pozwala 
tylko na żądanie (§. 17. ust.). Zdanie, jakoby ocenie
nie, czy powody są dostateczne do dozwolenia oględzin, 
Pozostawione było ocenienie Władzy i z tego powodu 
nsuwało się od orzeczenia Tryb. adm., jest mylne; 
jakkolwiek bowiem tekst ustawy uznaje poniekąd sub
iektywny moment w ocenieniu W ładzy, może ten 
nioment zaważyć tylko o tyle, że Władzy ocenić wolno 
Ważność powodów żądania oględzin, nie może zaś się-
§ać tak daleko, iżby oględziny zupełnie bez powodów
dozwolone być mogły.

(Orz. jak 17).
W postępowaniu administracyjnem nie każde po- Doni0. 

minięcie formalności powoduje nieważność aktu, wadliw.
(Orz. jak 17). w°P™t.

. . .  adm.
W postępowaniu o przywileje nie ma przepisu, 2q

któryby nakazywał odebranie przysięgi od znawców,Znawoy-
bib zarządzał, iż znawcy tylko z szeregu stale ustano-
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wionych wybierani być muszą. Stosunek podwładności 
między znawcami nie jest powodem wykluczenia tychże.

(Orz. jak 17).
2 1 . Orzecznictwo Władzy administracyjnej w przed- 

przemy- miocie identyczności znaków przemysłowych lub ich
'p ierw szeństw a, zależnem jest od tego, iżby istniał 

pod tym względem spór między stronami. Przez to, że 
ktoś prywatnie (po za Władzą) twierdzi, iż znak przez 
innego używany jest naśladownictwem jego znaku, nie 
ma jeszcze sporu między stronami. Potrzeba owszem, 
aby twierdzący to, ze swojemi prawami przed Władzą 
wystąpił. Bez takiego wystąpienia bowiem Władza 
orzekałaby o prawie twierdzącego, które tenże wpra
wdzie podnieść był uprawniony, lecz nie obowiązany.

(Orz. z 13 stycz. 1886. L. 3318. Budw. 2867).
22. Przeznaczenie dochodu realności na odprawianie 

Funta- msZy p0 wjeęzne czasy w ten sposób, iż z tego do
chodu nic do wolnego rozporządzenia kościoła nie po
zostaje, nie jest legatem dla kościoła, lecz poleceniem  
ustanowienia fundacyi mszalnej.

(Orz. z 14 stycz. 1886. L. 140. Budw. 2868).
23. Wyznaniowej gminie izraelickiej w Krakowie, we- 

gminj dług §. 47 ust. 8 statutu jej organizacyjnego, opartego 
K-aków na art. 15. ust. zas. o ogóln. pr. obywateli, służy prawo

pośredniego i bezpośredniego opodatkowania i ustano
wienia opłat na rzecz zakładów i organów gminnych  
pobierać się mających pod zastrzeżeniem kontroli W ła
dzy rządowej, która w tych przypadkach według swego 
uznania postępować winna. Gmina była tedy upra
wnioną nałożyć na konsumentów opłatę za rytualną 
rzeź drobiu, poniewać opłaca z własnych funduszów
rzeźników rytualnych.

(Orz. z 14 stycz. 1886. L. 139. Budw. 2869).
24 Gdy wedle § . 1 1  instr. wyk. o podatku zarobko-

stat°o wJm w razie, gdy wykonywanie przedsiębiorstwa rnię-
zarobk* kilku spólników jest podzielone, podatek zarobkowy 

tylko na tych spólników winien być nałożony, na któ
rych nazwisko przedsiębiorstwo wyraźnie opiewa, lub
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którzy przedsiębiorstwem kierują, nie powinien być 
podatek zarobkowy za uczęszczanie na giełdę wym ie
rzany „ad personam“ spólnikowi firmy, który jako taki 
na giełdę uczęszcza, gdyż w tym razie firma, przez 
spólnika zastępowana, jest do płacenia podatku obo
wiązaną.

(Orz. z 10 stycz. 1886. L. 9. Budw. 2872).

Poddany węgierski, który w krajach monarchii, ^25.^ 
w Radzie państwa reprezentowanych, prowadzi przed- zet pta- 
siębiorstwo podlegające podatkowi zarobkowemu, obo- p̂ a-

, m zarok .
wiązany jest podatek ten opłacać na równi z kraj o- p^da- 
wcami (ustawa z 27 czerwca 1878. Nr. 62. dz. u. p.), węgier. 
przyczem stosowane być winny przepisy w tej połowie 
monarchii obowiązujące,

(Orz. z 16 stycz. 1886. L. 100. Budw. 2873).
Jeżeli z powodu reasumcyi wymiaru podatku, 26. 

mężowie zaufania słuchani bywają co do podstawy ■wymiaru 

Wymiaru, debent powinien być (w myśl §. $5. pat. dotho-u 
o podatku dochod.) do tej wznowionej rozprawy w e -dowego' 
zwany, ażeby m ógł dołączyć swoje wyjaśnienia.

(Orz. z 19 stycz. 1886. L 69. Budw. 2877).
O prawach górniczych, zostających w sprzeczno- 27.

t , P raw a
sm z zamierzoną budową, rozstrzygać winien sędzia górnicze 
cywilny tak samo, jak o innych zarzutach z tytułu 
pi’ywatno-prawnego, nie zaś władza budownicza.

(Orz. z 20 stycz. 1886. L. 3011/85. Budw. 2878).
Okoliczność, iż w czasie przystąpienia do wybo- 28. 

r°w ktoś głośno oświadcza, że X. nie jest wybierał n y ,Wybory 
uważa Trybunał adm. za przeciwne ustawom wpływa
nie na wybory, gdyż wynik wyborów może nie odpo
wiadać prawdziwej woli wyborców, takićm oświadcze
niem w błąd wprowadzonych.

(Orz. z 21 stycz. 1886. L. 227. Budw. 2880).
|D . c. o.)

Dr. A lex. M alaczyński.



ZAPISKI LITERACKIE.
D as oesterreichischfi Obligationenrccht in system atis-her 

Darstellung mit Einschlmts der H andels u. icechselrechtli 
chen Lehren von D r. Vtctor Ilasenohrl. I I . B an d— 1. Abth., 
Wiedeń, M a m  1886.

Z prawdziwą przyjemnością ujrzeliśmy między obfitą ilością 
nowych publikacyi, dalszy ciąg dzieia, którego tom lszy pojawił 
się już w roku 1878 a względnie 1881 w handlu księgarskim, 
wówczas w nakładzie Willi, Braumiillera. Dzieło to bowiem, z za
łożenia swego, miało przeznaczenie zapełnić lukę w naukowem 
opracowaniu prawa prywatnego austryackiego, w jednśj z najwa
żniejszych jego części t. j. w nauce o zobowiązaniach. Jakkol
wiek może w szczegółach niejedno dałoby się było zarzucić 
opracowaniu pierwszego tomu, szczególnie zbytnie może wciąganie 
teorematów, w nance prawa pospolitego powstałych, do nanki 
prawa austryackiego, to jednakże sposób ściśle naukowy trakto
wania przedmiotu, opanowanie tegoż we wszystkich szczegółach, 
mrówcza pracowitość w zebraniu literatury i zręczny, jasny wy
kład cechnją tenże pierwszy tom podjętego na wielkie rozmiary 
dzieła, które bądź co bądź jedno z pięknych miejsc zajęło w sze
regu utworów nowszśj literatury prawniczej.

Pojawienie się drugiego tomu z równą przyjemnością po
witać nam wypada Według pierwotnego założenia ogólna część 
nauki o zobowiązaniach zawierać ma cztery księgi. Pierwszą 
o istocie zobowiązań, drugą o powstania, trzecią o przemianie 
zobowiązań już mamy przed sobą — ostatniśj o zgaśnięciu zo
bowiązań odczekać nam jeszcze wypadnie W szczególności pierw
sza część drngiego tomu mieści w sobie dokończenie nauki 
o powstaniu zobowiązań.

Idąc za planem w I. tomie (str. 307 nast.) nakreślonym, 
autor następujące rozróżnia przyczyny powstania zobowiązań:
1) nmowy, 2) przyrzeczenie jednostronne, 3) niby-umowy, 4) 
czynności zabronione, 5) stany ( Znstdnde) i 6) wyroki. Z korzy
ścią jednak dla swego systemu redukuje przyczyny powstania 
zobowiązań, w części ogólnśj traktować się mające do trzech tj. 
do umów, jednostronnego przyrzeczenia i czynności zabronionych. 
O tych dwóch ostatnich traktuje autor na str. 1 - 1 6 5  omówio



Z a p isk i lite rack ie . 65

nego niniejszśm tom u, a wywody o tycli materyach są, tśm  
cenniejsze, iż nauka o mocy obowiązującej jednostronnego przy
rzeczenia nader szczupły tylko materyał w ustawach znachodzi. 
Dotąd np. kwestya czy publiczne ogłoszenie świadczenia jakiegoś 
(Auslobiwy) ma moc obowiązującą samo z siebie czyli nie, czy 
w szczególności i pod jakimi warunkami może być ono cofnięte, 
nie znajdując w pozytywnem prawie wyjaśnienia, jest sporną. Im 
mniej zaś ustawa o tein mówi, tern wdzięczniejsze otwiera się 
pole dla polemiki naukowćj. Autor z podziwienia godną skrzęt- 
nością zbadał stan kwestyi po najnowsze czasy i przychylił się 
na stronę tych, którzy takiemu publicznemu ogłoszeniu przypisują 
moc obowiązującą. Co prawda, trudno na poparcie tego zdania 
przytoczyć przepis pozytywny prawa austryackiego, dla tego tćż, 
przyznając logiczność wywodów, jakie z obranej przez siebie 
teoryi autor wysnuwa (str. 10 nast), przychylilibyśmy się dla 
zakresu prawa austryackiego raczej do zdania E x n e r a ,  K o e p -  
p e n a  i P e r n i c e ’ g o ,  którzy wywodzą moc obowiązującą ogło
szenia z przepisów o umowie i twierdzą, że umowa w danym 
przypadku dochodzi do skutku przez to, iż dopełniający warunku 
domaga się od ogłaszającego spełnienia przyrzeczonego świadcze
nia Ogłoszenie w takim razie (powtarzamy zawsze tylko według 
prawa austryackiego) musiałoby być poczytane jako oferta uczy 
niona w obec osoby na razie jeszcze liieznanćj, która zadość 
uczyni jej warunkom (§. 862 u. c.). Prawda, że termina przyjęcia 
oferty, a tćm samem trwanie stanu związania ofiarującego, za
warte w §. 862 u, c., nie mogą być zastosowane, jeśli ofiarujący 
sam takiego terminu nie ustanowił. Jednakże wydaje się nam, że 
już tym sposobem uzyskalibyśmy rozwiązanie kwestyi w przy
padku, jeśli ofiarujący termin swego stanu związania ustanowił, 
gdyż w tym razie każdy sędzia mógłby się już oprzeć na §. 862  
u- c. Gdyby zaś taki termin przez ofiarującego ustanowiony nie 
został, stalibyśmy przed luką w ustawie, której zapełnienia szu
kać nam wypada w §. 7. u. c. tj. w drodze analogii, a względ
nie po dokładnem rozważeniu starannie zebranych okoliczności, 
„według naturalnych zasad prawnych11 — przypuśćmy tedy we
dług analogii §. 904 u. c. — lub odnośnych przepisów ustawy 
handlowej (art. 3 1 9 -  322, 326 austr. ust kandl.). Do tego tćż 
rezultatu dochodzą najznakomitsi autorowie prawa pospolitego 
(zacyt. w uw 14. str. 7.), chociaż w prawie pospolitem nieznaną 
jest nieodwołalna, choćby przez czas jakiś, oferta, a więc istnieje 
trudność, której dla prawa austryackiego nie ma. Zarzut autora 
(str. 9.), iż prawo wypełniającego warunek do żądania przyrzeczo
nego ogłoszeniem świadczenia nabyte jest już przez samo wypeł
nienie warunku, nie jest przekonywającym, gdyż ogłaszający ni- 
czem nie jest obowiązany narzucać świadczenie swe dopełniającemu

j mlinini?:meyjny. 5
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warunek, skoro się n. p. w inny sposób o dopełnieniu warunku 
dowie, a dopełniający nie żąda świadczenia ogłoszonego, tak samo, 
jak nie byłby związany ofertą do umowy, gdyby ten, kto ofertę 
przyjmuje, o przyjęciu jej go nie zawiadomił w należytym czasie. 
Także więc przy ofertach do umowy nie samo przyjęcie oferty, 
lecz oświadczenie tego przyjęcia w obec ofiarującego doprowadza 
do umowy (łj. 862. u. c , art. 319. ust. liandl.). Że zaś ogłasza
jący zwolniony by został od zobowiązania swego, gdyby w czasie 
między dokonaniem warunku a domaganiem się świadczenia przy
rzeczenie w sposób prawny odwołał, gdyby wykonawca umarł lub 
stał się niezdolnym do działania i nie mógł się świadczenia do
magać, jest naturalnem i nie może posłużyć do odparcia zdania 
jako niemożliwego, jak to autor usiłuje. Nie wiemy zresztą dla 
czego w przypadku, gdyby wykonawca umarł łub stał się nie
zdolnym do działania, rzecz miałaby być dla niego straconą, skoro 
ani śmierć, ani utrata zdolności do działania nie pociąga za sobą 
utraty osobowości majątkowej, a ustawa dla dochodzenia praw 
osoby zmarłej lub niewłasnowolnej odpowiedne mieści w sobie 
przepisy.

Drugi rozdział tejże księgi (stron. 17. nast.) traktuje 
o p a p i e r a c h  na  o k a z i c i e l a ,  (str. 1 7 — 82).  Tenże roz
dział jest może najlepszym w książce Kwestya ta, mająca lite 
raturę prawdziwie olbrzymią, jest jasno i pięknie przedstawioną, 
a polemika, jaką autor ze zwolennikami poszczególnych teoryi 
stacza, zręczną i w wielk ej części trafną. Papier na okaziciela 
jest wedle zdania autora, zgodnego zresztą z nauką, dokumen 
tern, którego każdoczesny posiadacz uprawniony jest żądać od 
wystawcy przyrzeczone w tymże dokumencie świadczenie. W za
kresie powszechnego prawa cywilnego znowu nader szczupły 
znajdujemy materyał do ocenienia istoty i właściwości papierów 
na okaziciela. Skojarzone są w nim dwa żywioły, rzeczowy —  
wedle którego papier jest przedmiotem obiegu, i obowiązkowy — 
o ile rozchodzi się o świadczenie przyrzeczone. Słusznie autor 
występuje przeciw owym teoryom, które w papierze na okaziciela 
widzą jedynie dokument dowodowy, a w przejściu tegoż w inne 
ręce nowacyą. Teoryi tej sprzeciwia się już okoliczność, iż bez 
okazania papieru zobowiązany do świadczenia przynaglony być 
nie może, dopóki dokument umorzony nie zostanie, poniewa'. 
w razie gdyby kto inny z tymże dokumentem się zgłosił, świad
czenie, choćby raz już wypełnione, powtórnie wypełnione być by 
musiało, co dowodzi, że poprzednie świadczenie stosunku obo
wiązkowego nie umorzyło. Teorya o nowacyi sprzeciwia się ró
wnież prawu cywilnemu, według którego nowacya jest umową, 
przy którćj zobowiązany musi mieć udział (§. 1376. ust. cyw.)— 
a nadto oczywistćj woli wystawcy, który bynajmniej nie zamierza
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aby przy każdem przejściu papieru nastąpiła zmiana pretensyi. 
Lecz także teorye, oparte wyłącznie na rzeczowym czynniku nie 
mogą mieć uzasadnienia. Papier na okaziciela, lubo wiele ma 
pokrewieństwa z towarem, nie jest towarem już dla tego, bo 
wartości swej nie nosi sam w sobie, lecz we wartości świadczenia, 
jakie reprezentuje, wartość jego polega więc na kredycie wystawcy 
nie na przymiotach papieru. Słusznie więc autor przemawia za 
dualistyczną naturą papieru. Co do powstania zobowiązania z pa
pierów na okaziciela, to przypuściwszy, że wystawca ma zdolność 
do wystawienia, jako chwilę powstania zobowiązania musimy po
czytać ową, w której papier w obieg puszczony został. Zdanie 
autora, jakoby decydującą była chwila wystawienia, jakoby w chwili 
wystawienia już zobowiązanie powstawało, a jedynie spoczywało, 
dopokąd nie został papier w obieg wypuszczony (str. 42 .), uwa
żamy za mylne. Zapytujemy się bowiem, kiedy się w'yscawca chce 
zobowiązać, a nikt na to nie odpowie, że w chwili wystawienia, 
lecz jedynie w chwili puszczenia w obieg. Inaczćj bowiem mu
sielibyśmy powstanie zobowiązania zupełnie uczynić niezawisłem 
od woli nawet wystawcy, a to podobno już byłoby za ryzyko
wnie i autor sam nie idzie tak daleko, mówiąc na str. 43., że 
pod względem stósunku woli do jej objawu mają zastosowanie 
zasady dla umów istniejące. Wobec dzierzyciela papierń dłużnik 
w każdym razie odpowiada, ma jednakże w obec dzierzyciela 
w złej wierze —  zdaniem autora — zarzut mul >e fidei. Zdanie 
to — jak mniemamy — zostaje w sprzeczności z oświadczeniem 
dłużnika, iż zapłaci okazicielowi, co uwalnia go od odpowiedzial
ności w obec każdego, kto mu papieru nie okaże, a nadto uwal
nia go od obowiązku badania w ogóle kwestyi, w jaki sposób 
okaziciel nabył dzierżenie rzeczy, a nawet odejmuje mu prawo 
niięszania się w tę kwestyą. Dłużnik wypuszcza papier i nie ma 
Prawa ani obowiązku troszczyć się o jego dalsze losy i nie ma 
zarzutu nabycia w złej wierze, jak to autor za B l u n t s c h l i m  
i E n d e m a n e m  (str. 61 i 70.) twierdzi. Z drugiej strony z na
ciskiem podnieść musimy, że nie samo zeznanie, lecz emisya 
czyli puszczenie w obieg papieru twmrzy zobowiązanie, dla tego 
nie samo dzierżenie (np. wykradzionego z Zakładu) papieru, lecz 
dzierżenie papieru e m i t o w a n e g o ,  uprawnia do żądania zapłaty. 
z  tego powodu istnieje zwyczaj w Zakładach emitujących, że do- 
piero w chwili wypuszczenia w obieg papieru na okaziciela umie
szczane bywają na nim podpisy obowiązujące, aby przez zaginię
cie papieru przed emisyą nie powstały komplikacye, szkodliwe 
kredytowi instytucyi i bezpieczeństwo obrotu. Wywody autora str.

3 nast. w tym kierunku wymagać się zdają uzupełnienia.
Równie zajmujące są wywody autora o papierach na zle
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cenie (str. 83. — 140.), w których należycie spożytkował obszerną 
literaturę o istocie weksla.

W dziale o czynnościach zabronionych (str. 1 4 1 . — 165.)  
autor (str. 148.) twierdzi, że prawo austr. przyjęło system prawa 
rzymskiego, wedle którego z nieprawnej czynności wynika obo
wiązek wynagrodzenia szkody j e d y n i e  wówczas, jeśli działają
cemu winę przypisać można. W uw. 34. (str. 149.) wylicza zaś 
autor następujące przypadki odpowiedzialności za szkodę: 1)
Szkoda z winy, którą z reguły wynagrodzić trzeba, 2) szkoda 
bez winy, którą wynagrodzić trzeba tylko w razie, jeśli ustawa 
wyraźnie tak nakazuje. Jak to pogodzić ze zdaniem poprzedniem? 
Autor usiłuje przedstawić rzecz tak, że obowiązek wynagrodzenia 
szkody z winy pochodzącćj jest regułą, szkody zaś bez winy 
zrządzonej — wyjątkiem. Lecz w takim razie zasada, iż j e d y 
n i e  (nnr) szkoda z winy pochodząca ma być wynagrodzoną, jest 
niezawodnie mylną. "Wyraz „ j e d y n i e 11 wyklucza bowiem wszelki 
wyjątek. W znanym sporze, który wywoiai P f a f f  iGutachten str. 
4. nast.j, a w którym wzięli udział S t r o h a l ,  U n g e r  i B a n d a ,  
autor co do rzeczy zgadza się ze zdaniem Pfaffa, sprzecznćm 
z dotychczasową nauką pr. austr., nie chce jedynie zgodzić się 
z nim w tśm, aby przypadki wynagrodzenia szkody z winy i bez 
winy były na równi postawione, gdyż te ostatnie są tylko wy
jątkowe. Zawsze jednakże pozostaje prawdą to co Pfaff pierwszy 
podniósł, że nie zawsze potrzeba winy, aby prawo żądania wyna
grodzenia szkody było uzasadnione, co praktyka dotychczas je 
szcze zaprzecza.

W nauce o cesyi (stron. 166.  n ast) autor staje oczywiście 
na stanowisku dla prawa teraźniejszego jedynie możliwem, iż 
zmiana osoby uprawnionej nie powoduje zgaśnięcia dawnego a po
wstanie nowego zobowiązauia. W zobowiązaniu istotnem jest, aby 
istniała osoba wierzyciela, kto zaś jest tym wierzycielem, A. czy
B., dla istoty zobowiązania i indywidualności tegoż jest obojętnem. 
Wywód autora byłby bez zarzutu, gdyby nie stawiał cesyi na 
równi z sukcesyą pod tytułem ogólnym (str. 168.), gdyż tam 
właściwie nie ma zmiany osoby majątkowej wierzyciela. W ustą
pieniu użytkowania pretensyi upatruje autor ezęściowój cesyi 
(str. 215. nast.), słusznie jednak występuje przeciwko wciąganiu 
pojęcia cesyi do odstąpienia prawa zastawu na pretensyi (str. 
220.). Kto bowiem dozwala prawa zastawu na pretensyi, nie 
przestaje być wierzycielem, a jedynie ograniczony jest w dyspo- 
zycyi pretensyą. Że asygnacya według pr. austr. nie stanowi 
nowacyi, jest rzeczą niesporną. Skoro zmiana wierzyciela nie 
wpływa na prawo, zmiana dłużnika również wpływać nie może, 
a jedynie z istoty zmiany osoby obowiązanśj wynika, że wierzy
ciel na nią zezwolić musi — poczem dopiero asygnacya jest
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zupełną. Tak powyżćj poruszone jak i inne partye, w szczegól
ności o przejęciu długu, o interwencyi, poręce, uznaniu i ugodzie 
są określone zupełnie trafnie i jasno przedstawiony ostatni stan 
nauki. Dlatego też — niemogąc się już dłużój o szczegółach roz
pisywać, powtarzamy, że dzieło H a s e n ó h r l a  znakomite w l i 
teraturze prawa austryaekiego znajduje miejsce, jest pouczającśm 
i nader pożytecznćin dla tych, którzy obok suchych paragrafów 
ustawy, szukają w nauce prawa prawdziwego i szlachetnego za
jęcia. E. TUL

W ard and Locks Popular Law D ictionary, forming 
a concise Compenćlium of tlie Comrnon and statute law o f  
England and Wale?. London Ward, Lock and Co.

Jestto alfabetycznie ułożony słownik, objaśniający wyrazy 
techniczne i instytucye prawa angielskiego. Wedle zamiaru wy
dawców ma on zastąpić popularny wykład prawa dla niejurystów. 
Nie zdaje mi się, aby ten cel osiągnął, gdyż wątpić należy, czy 
ułatwi on w praktyce niejurystom korzystanie z przepisów pra
wnych i czy uczyni im zbyteczną pomoc adwokata, jak wiadomo 
w Anglii bardzo kosztowną. Natomiast prawnikowi nieangielskiemu 
słownik ten może stać się bardzo pożytecznym, wyjaśniając mu 
znaczenie instytucyi angielskich, tak wielce od kontynentalnych 
się różniących. Może także zewnętrzna strona wydawnictwa po
służyć za wzór naszym nakładcom, drukarzom i introligatorom.

E  T.

D ie Processordnung fur Bohmen vom 23 Jdnner 1753. 
Herausg. u. m it Anmerkimc/cn v er s eh en non D r. M . Friedrich  
v°n M aasburg. M anz, W iedeń 1886.

Publikowana w r. 1753. Jcais. Icon. Pragm atica die 
neue Proccss-Ordnung betreff'endu, która obowiązywała w Cze
chach, jest poprzedniczką obecnie w Austryi obowiązujących ko
deksów procedury cywilnej. Materyały do tśj ustawy się odno
szące nie tylko stanowią ważny przyczynek dla historyi procedury 
cywilnej w Austryi, lecz charakteryzują w wysokim stopniu ,stó- 
sunki ówczesne sądownictwa i przekonywają nas, że chociaż dziś 
Die dobrze, ale dawniej jeszcze gorzej było. W szczególnem 
świetle przedstawia się mianowicie stanowisko adwokatów. Z prze
pisów ustawy tej wynika, że wielką część adwokatów stanowili 
Pieniacze niesumienni, którzy wikłali swoich klientów w niepo
trzebne procesa, pisali rozwlekle, obrażająco, brali niepotrzebne 
dilutiones, wywmływali takież in ciden tia , prowadzili procesa 
Pewerse, przekręcali ustawy, używali pieniędzy mas konkurso
wych dla siebie, tak że w konkursach tylko procesa masy im powie
rzano, zaś curatelam et adm inistrationcm  bonoram  innym obywa
telom («nderen wohl verhaltenen und angesessenen Burgern).
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i t. p. Otóż adwokatom takim Sąd miał obowiązek zwracać n: 
officio pisma do przerobienia... a nawet brał klientów tak da 
lece w obronę, że gdyby nawet klient był się zgodził na hono- 
raryum, żądane przez adwokata, i takowe mu z góry wypłacił— 
Lonoraryum to stosownie do wartości roboty winno było być 
moderowane. Adwokatom nie doręczano pism, lecz byli obowią
zani sami odbierać sobie takowe ze Sądu. Książka w mowie bę
dąca ciekawych szczegółów zawiera mnóstwo, o kaucyach, ugo
dach, pismach spornych, dylacyach, egzekucyi, a dodane do tego 
nwagi autora i czerpane z aktów motywa wyjaśniają związek hi 
storyczny z pokrewnemi nstawami dawniejszemi i równoczesnemi. 
Imię autora, który na poln historyi prawa austryackiego wielce 
się przysłnżył, zaleca książkę tym, którzy pragną poinformować 
się o historycznych pierwiastkach obowiązujących ustaw proceso-

F i i g e r - W e s s e l y  GericJitlich.es Verfahren in Streitsa- 
chen nach der oesterreieh. allg. Gerichtsordnung vom 1 M ai 
1781. unter Verglei,chung m it der westgalizischen Gerichts
ordnung vnm 19 D\zem ber 1796. 8 A ufl. von J o s e f
Ai g n e r ,  Wiedeń M anz, 1885. str. VI. i  623.

Jestto charakterystycznym objawem, że lubo zmiana proce
dury z r. 1781. zewsząd żądana, jest na porządku parlamenta
rnym, pojawia się obecnie nowe wydanie komentarza, rozpoczętego 
przez Radcę dworu Filgera a dokończonego przez Radcę mini- 
steryalnego J. Wesselyego, a nakładca nie obawia się, aby wy
danie to, przez nową procedurę, stało się bezużytecznem. W y
dawca zatrzymując text dawnego komentarza, gdzie zmiany 
ustawodawcze tego nie uczyniły niemożliwśm, uwidocznił należycie 
te zmiany, a ulepszył poprzednie wydania przez uwzględnienie 
galicyjskiśj procedury z r. 1796.  Z pomiędzy orzeczeń Najw. 
Tryb. uwzględnił autor w ogólności tylko orzeczenia w księdze 
judykatów i repertoryum orzeczeń zawarte. Tendencya wyłącznie 
praktyczna wyklnczyła cytowanie literatury i rozbiór kwestyi na- 
nkowych, liczne zaś formularze zastosowane są do praktyki , 
w niemieckich prowincyach, którą pod względem krótkości i zwię
złości w wieln przypadkach moglibyśmy sobie brać za wzór. 
Komentarz do szczególnych procederów jest, nader szczupły. Nie 
wiele bowiem więcej prócz textu zawiera. Natomiast cenne są 
uwagi o różnicy między postępowaniem sumarycznśm a zwyczaj-

Theodor E glauer: D as osterreichische Steuerstrafrecht, 
JnnsbrurJc 1886 in 8vo sir. V. i 238.

Pięćdziesiąt lat minęło od czasu, gdy obowiązująca do dnia 
dzisiejszego nstawa o przestępstwach skarbowych weszła w życie,

wych. E . T.

nćm (str. 5 2 8 - 5 3 6 ) . E . T.
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a mimo to nie ukazał się ani jeden jój komentarz znpełny, nie 
mówiąc już o systematycznem opracowaniu.

Tego — wśród danych stosunków — nadzwyczaj trudnego 
zadania systematycznego opracowania naszego skarbowego prawa 
karnego podjął się autor książki D as osterreichischc Steuer- 
strafrecht. W skromności swej powiada wprawdzie w przedmowie, 
że i jego praca nie ma na celu wypełnienia braku systematy
cznego opracowania austryackiego prawa skarbowego, bo przed
stawia się z jednej strony jako rezultat studyów chwilowych, 
często przerywanych, a z drugiej strony obejmnje publikowane 
już dawniej w latach 1881 i 1882. w Ocsterrrichische Zeit- 
schrift fur Verwaltung jego B titrdge  sur Reform  des óster- 
reichischen Sfrufgesetses uber Gcjdllsuhetretungen; przyznać 
jednak uależy, osądzając rzecz sprawiedliwie, że autor, jak to 
z licznych dopisków widoczna, znżytkował w niój wszystkie do- 
tyczasowe literackie prace w tym kierunkn, odznaczając się we 
wielu wypadkach samoistnym, bardzo trafnym sądem. W  dwu 
działach, na które się książka rozpada, mianowicie w zasadach 
skarbowego prawa karnego i projektach jego reformy, przedstawił 
autor cały system austryackiego karnego prawa skarbowego de 
łegp. lata  i lege ferenda , godząc swe żądania reformy z posta
nowieniami projektu kodeksu karnego z r. 1874.

Pominąwszy ogólne pojęcia prawa, bezprawia i kary, po
dane w pierwszych dwn rozdziałach działu pierwszego -  w któ
rych autor gdzieniegdzie zastarzałe wysnuwa poglądy, — przy
patrzmy się bliżćj i s t o c i e  p r z e s t ę p s t w a  s k a r b o w e g o ,  
Podanej w rozdziale trzecim.

Istota podatkn — jako świadczenia materyalnego —  pociąga 
za sobą w skutku, że przestępstwa skarbowe polegają w prze
ważnej części w opnszczeniach -  są z reguły delicta omissionis. 
■Mają one wiele wspólnych znamion z oszustwem - ale tóż i od 
niego się różnią, miauowicie kierunkiem woli wy3tępućj: podczas 
gdy bowiem oszust podstępnóm wprowadzeniem w błąd ma na 
oku p r z y s p o r z e n i e  sobie bezprawnej materyalnej korzyści 
k o s z t e m  i n n ś j  o s o b y ,  przestępca fiskalny ma tylko zamiar 
uchylić się bezprawnie od z m n i e j s z e n i a  s w e g o  m a j ą t k n  
czyli od w ł a s n e j  s z k o d y .  Przestępstwo skarbowe ma nadto 
tę właściwość, że ostrzem swem skierowuje się nietylko przeciwko 
interesowi skarbu państwa, ale pośrednio także przeciwko intere
sowi podatników. (Ob. R osm b la tt: D ie Abgrenznng des Be- 
tougsbrgriffes gegenubcr jenem der Gefdltsubertretungen w 
Qeri.chtslialle N r. 59. z  r. 1883). Prawo państwa do karania 
Przestępcy fiskalnego jest prostą konsekwencyą uprawnienia pań
stwa do pobierania daniu od obywatela, bezpośrednim wypływem 
instynktu zachowawczego i znajduje swą podstawę i swe granice
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przedewszystkiem w bezprawnćm zachowaniu się podatnika (pu- 
nitur, quia peccatum est —  teorya bezwzględna kary).

Co się tyczy ś r o d k ó w  k a r n y c h ,  to najnaturalniejszą 
karą na przestępstwo skarbowe jest kara pieniężna, w razie jśj 
nieściągalności dopiero kara więzienia. Kara pieniężna winna więc 
w systemie środków karnych zajmować miejsce kary g ł ó w n e j ,  
obok innych kar d o d a t k o w y c h ,  jak wydalenia, utraty praw itd.

Austryacka ustawa karna o przestępstwach skarbowych 
z 1 kwietnia 1836 r., która jest najgłówniejszóm źródłem austry- 
ackiego skarbowego prawa karnego, była w czasie swego wydania 
jedną z najlepszych praw ustawodawczych w ogóle, dziś jednak, 
w stosunku do postępów nauki prawa karnego, przedstawia we 
wielu kierunkach rażącą wsteczność. Główne braki ustawy o prze
stępstwach skarbowych odnoszą się nie tyle do mate^yalnego 
prawa, ile więcśj do p r o c e s u ,  zbudowanego na zasadach inkwi- 
zycyjnego, pisemnego i tajnego postępowania — a formalnej teoryi 
dowodowśj. E s hiesse —  powiada autor —  Eulen nach Athen  
tragen, wolUe man uber die Fęhlerhaftigkeil dieser Grund- 
satze, uber die schon langst der Stab gebrochen ist, noch 
Worte verlieren\ sie sind m it einrr scltenen Einm uthigkeit 
fu r immer gerichtet. Obronie przyznaje postępowanie w spra
wach skarbowych zakres tak mały, że jój słaba działalność roz
winąć się może dopiero —  po wyroku. Wedle ustawy bowiem 
obrona obwinionego aż do wyroku należy do sędziego śledczego, 
któremu trudno ją pogodzić z interesami samego skarbu Wprost 
barbarzyństwem jest przepis §. 636. ustawy, który poleca prze
ciwko obwinionemu, który w śledztwie odpowiadać nie chce, 
zarządzić areszt, „bis er selbst urn Verhór ansucht und ge- 
horig A ntw ort zu geben verspricht“.

Co do p r a w a  m a t e r y a l n e g o  chroma ono przedewszy- 
stkiśm w tćm, że podstawą podziału przestępstw na c i ę ż s z e  
i l ż e j s z e  nie są rozmaite rodzaje winy; wina umyślna (zły za
miar) stanowi bowiem tylko o k o l i c z n o ś ć  o b c i ą ż a j ą c ą ,  
wina nieumyślna (niedbalstwo) o k o l i c z n o ś ć  ł a g o d z ą c ą .

Co do p r z y c z y n  k a r ę  w y k l u c z a j ą c y c h ,  a mianowi
cie przedawnienia, pragnie autor, zgodnie z projektem ustawy 
karnśj, widzieć w niem instytucyą na korzyść n i e w i n n e g o  
w przeciwieństwie do obowiązującego prawa skarbowego (a także 
i karnego), które uważa je za instytucyą na korzyść w i n n e g o .

Właściwe obowiązującćj ustawie pojmowanie winy umyślnej 
nieumyślnej pociąga za sobą w skutku dziwoląg, że przy winie 

nieumyślnćj ustawa dopuszcza możliwość u s i ł o w a n i a  (culposer 
Versuch), że usiłowanie uchodzi b e z k a r n i e ,  jeśli dokonanie 
przestępstwa nie nastąpiło wskutek p r z y p a d k u .  Co do usiło- 
wauia stoi ustawa o przestępstwach skarbowych, lubo tak prze
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starzała, pod jednym względem wyżej od obowiązującego kodeksu 
karnego z 27 maja 1852. mianowicie w tem. że usiłowanie pod
pada wogóle k a r z e  ł a g o d n i e j s z e j ,  a nie jest tylko o k o 
l i c z n o ś c i ą  ł a g o d z ą c ą .

Pomieszanie pojęć panuje w obowiązującej ustawie o prze
stępstwach skarbowych co do u d z i a ł u  w p r z e s t ę p s t w i e :  to 
samo działanie, które raz charakteryzuje s p r a w c ę ,  w innym 
Wypadku wytwarza pojęcie w s p ó ł w i n y  i t. d.

Przy zbiegu przestępstw w i e i o c z y n o w y m  domaga się 
autor wprowadzenia zasady k u m u l a c y i  kar, przy zbiegu prze
stępstw i d e a l n y m  natomiast zasady a b s o r p c y i .  Z pierwszą 
zasadą pogodzić się trudno i autor chyba nie zdał sobie sprawy 
z tego, że kara pieniężna przy tym systemie mogłaby dochodzić 
kroci i milionów, a zamieniona na areszt, trwałaby wieki.

Sądownictwo w sprawach cięższych przestępstw skarbowych 
Pragnąłby autor widzieć w ręku zwykłych sądów karnych, w spra
wach lżejszych w ręku władz skarbowych. Postępowanie chce 
mieć skargowe, jawne i ustne, oparte o swobodną teoryą do
wodową.

Jak widzimy, praca p. Eglauera, mieszcząc w sobie zasady 
obowiązującego prawa, ich krytykę i projekty reformy, wypełniła 
dotkliwą lukę w literaturze austryackiego skarbowego prawa 
karnego i będzie bez wątpienia należycie spożytkowaną przez 
na»ze czynniki ustawodawcze, gdy zabiorą się do wypracowania 
nowśj ustawy, zapowiedzianej jeszcze artykułem 4. ustawy z 21
grudnia 1867. L. 144. dz. ust. p. 1,1 , . , . .

B r. (Jstrozynski.

—  Prof. Dr. Fryderyk Z o l l  w Krakowie pracuje nad 
nowćm wydaniem P a n d ę k t ó w  ś. p. pr of .  J ó z e f a t a  Zi e -  
l o n a c k i e g o .  Z przyjemnością wypada nam podzielić się tą 
wiadomością z czytelnikami. Mamy bowiem przekonanie, że popu
larny ten podręcznik do nauki w opracowaniu prof. Zolla wyjdzie 
takim, jakim być nie mógł w czasie, gdy w pośpiechu, pod wpły
wem naglącćj potrzeby słuchaczy Uniwersytetu, przez ś. p. autora 
kył napisany.

— Pożytecznego wydawnictwa podjęli się pp. W. Re u -  
H n g  i Dr. W.  L o e w e n f e l d .  Nakładem Y e i t a  i Sp. w Lip
sku wyszedł I. zeszyt dzieła zbiorowego p. t. „ D ie Rechtsver- 
folyung im intfirnationulen Verkchr“, które według prospektu 
zawierać ma przedstawienie organizacyi sądownictwa, procedury 
cyw., prawa konkursowego i ustaw spadkowych we wszystkich 
cywilizowanych krajach świata. Dzieło to wyjdzie w 6 do 7 ze
szytach. Pierwszy zeszyt obejmuje: Państwo Niemieckie, Austro- 
^§gry włącznie z Bośnią i Hercogowiną,— Szwajcaryąi Niderlandy.
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Przedstawienia austyackiego ustawodawstwa dokonał w tymże ze
szycie Dr. Dominik M a r k i e w i c z  adwokat w Krakowie.

—  Nakładem H. L a u p p  w Tiibingen wychodzi w 2. wy
daniu zbiorowe wydawnictwo p. t. „Handbuch der politischen  
0"/conomieu, którego redaktorem jest Dr. Gustaw S c h o n b e r g ,  
profesor nauk państwowych w Tubingen, przy udziale wielu zna
komitości na tem polu. I. i II. tom (str. 734 cena 16 m., 
i str. 1007 cena 20 m.) mieszczą Yolkstoirtkschafdstehrr, III. 
tom (str. 1015 cena 20 m.) Finunzwissenschaft und Verwal- 
tungslehre. Krytyka niemiecka bardzo pochlebnie o temże dziele 
się wyraża.

—  W tym samym nakładzie pojawiło się znane dzieło Dr. 
Pawła R o t h a  prof. w Monachium i członka komisyi prawoda- 
wczćj niemieckiego Państwa: „System, des deutsche Prinutrech 
tes“, którego pierwszy tom zawiera źródła i naukę o stosunkach 
prawnych, II. tom prawo familijne, III. tom prawo rzeczowe. 
Cena trzech tomów 33 m.

— Dr. Herman O r t l o f f  począł wydawać dzieło pod t.yt.: 
Die Gerichtliche R e d e k u n s t nakł H e u s e r a  w Berlinie,

zawierające zasady wymowy przed trybunałem sądowym. Pierwszy 
zeszyt już wyszedł.

— Zbioru Sammlung von ciniRechtlichen Entscheidnngen 
des ober sten Gerichtshofes, G l a s e r a ,  U n g e r a  i W a l t  k e r  a 
pojawił się tom XXI.

— Zbioiowe wydanie pism przedwcześnie zmarłego ś. p. 
Stanisława Z b o r o w s k i e g o  z zakresu prawa polskiego przygo- 
wuje się pod kierownictwem Dr. Oswalda B a l z e r a ,  doc. pr. 
polskiego w Uniwersytecie lwowskim

— W listopadzie wyszło z druku dzieło prof. Dr. R o 
s z k o w s k i e g o  p. t. „O konwencyi Genewskiej1. Ocenę tego 
dzieła podamy wkrótce.



Iv r  o n i k  a,

Z e  stow arzyszeń  Z nadejściem pory jesiennój zawitał 
w lwowskiem Towarzystwie prawniezem ruch bardzo ożywiony. 
Oprócz wykładn listopadowego Dr. B a n  c h a  „O projekcie po- 
działn spadków', odbywają się co tydzień pogaaanki, których 
Przedmiotem są nader ciekawe kwestye praktyczne, a które wy- 
wolywają zajmującą i pouczającą między członkami dyskusyą. 
Zarząd rozwija jednakże energiczną działalność nie tylko w kie
runku naukowym, lecz nie zapomina też o potrzebach towarzy
skich, a wieczory tego rodzajn, cieszą się wielkiem powodzeniem.

L w o w ska  Izba adwokatów wybrała 18 grudnia w miej
sce zmarłego Dr. Madeyskiego prezesem Dr. Maurycego Kabata, 
który objąwszy przewodnictwo, przemówił do zgromadzonych pod
nosząc, że autonomia przyznana stanowi adwokackiemu nstawami 
obowiązuje tenże stan do tćm większej staranności o utrzymanie 
nieskazitelności i powagi swej, która to staranność jest głównóm 
1 pierwszem zadaniem władz korporacyi.

Na posiedzeniu plenarnem wiedeńskiego T o w a r z y 
stwa praw niczego, odbytem 26 listopada miał Dr. K o h l e r  
słynny ze swój wszechstronnej wiedzy i nader obfitej działalności 
literackiej protesor z Wiirzburga, wykład p. t. „Prawo jako ży
wioł życia narodów (Das l ie d d  ais L<'bensclement der Vólker), 
w którym to wykładzie przedstawiał wysoką ważność historycznych 
nauk dla rozwoju prawa i przestrzegał przed radykalizmem usta
wodawczym, jako żywiołem destrukcyjnym Dnia 23 grudnia zaś 
miał prof. Dr. Ludwik G u m p l o w i c z  z Gracu odczyt p. t. 
Uber die juristische Bearbeitung des Yerwaltungsreclites.

Górno-austryacka Izba adwokatów uchwaliła ua posie
dzeniu z 24 listopada rezolucyą, mającą na celu ochronę adwo
katów przed napaścią dziennikarstwa. Zaczepiony w dzienniku 
ndwokat może według tego udać się do Izby z przedstawieniem 
sprawy i żądać od niej urzędowego ogłoszenia właściwego stanu 
rzeczy w dziennikach. Gdyby Izba nie uznała zaczepki za nieuza
sadnioną, odstąpić winna sprawę Radzie dyseyplinarnój.

Reforma sądownictwa w królestwie Polskiem zamie
rzoną jest przez obecnego Ministra sprawiedliwości. Mają być 
w szczególności zaprowadzone sądy przysięgłych natomiast 
dąży minister do zaprowadzenia rosyjskiego kalendarza i zniesie
my kodeksu Napoleona. Piękna by to była zam iana!- Instytucya 
sądów przysięgłych, która w Niemczech porzucona, w reszcie 
Europy coraz to bardziej traci zwolenników, w zamian za kodex 
Napoleona owe wzniosłe i piękne dzieło, rozpoczynające wiek 
dziewiętnasty i będące chlubą tegoż!



P R Z E G L Ą D  M I E S I Ę C Z N Y .
Lwów w grudniu 1886.

W cliwili gdy zamierzamy podjąć przegląd miesięczny zda
rzeń, wchodzących w zakres pisma naszego, Sejm nasz krajowy 
ukończył pierwszy okres czynności bieżącej sesyi. Jakkolwiek 
w myśl konstytucyjnych ustaw główna waga prawodawstwa spo
czywać miała w Sejmach krajowych, we wszystkich niemal kra
jach austryackich te ciała prawodawcze na drugi zeszły plan. 
U nas w Galicyi jednakże powaga Sejmu nie ucierpiała w niczem 
skutkiem przewagi Rady Państwa, a lubo inicyatywa prawodawcza 
rządu w Sejmie jest prawie żadną, lubo Sejm otrzymuje dla 
swych obrad zaledwie okrnszyny czasu w pośród krótkich pauz, 
jakie pozostają między jedną a drugą sęsyą Rady Państwa, uwa
żamy i słusznie Sejm za pierwszorędne dla nas ciało parlamen
tarne, bo sprawy, które się w nim traktują, bezpośrednio nas 
dotykają, a delegacya w Radzie Państwa, choć nie według ustawy, 
ale faktycznie jest delegacyą Sejmn. Pragnęlibyśmy i dziś po
święcić szczególną uwagę sprawom sejmowym, o ile w zakres 
pisma naszego wchodzą; cóż kiedy dotąd mamy przed sobą do
piero pierwszy okres prac t. j. prace przygotowawcze, tak, iż 
o żadnćj całości wykończonej wspomnieć jeszcze nie możemy.

Najpierw wypada nam wspomnieć o obszernóm sprawozdaniu 
z czynności Wydziału kraj. Znachodzimy ram wyliczone ustawy, 
które uzyskały sankcyą, lecz bardziej zasługują na uwagę te, 
które sankcyi nie otrzymały, a szczególnie motywa, dla których 
sankcyi odmówiono. I tak: Zmiana §. 64. ust. gminnej, zamie
rzona w kierunku, aby pretensye gmin o wynagrodzenie szkody 
przeciw członkom Zwierzchności gminnych w drodze administra
cyjnej poszukiwane być mogły, nie otrzymała sankcyi —  jak się 
dowiadujemy ze sprawozdania — z powodu, że „w obec tego, iż 
postanowienia dekr. nadw. z 16 sierp. 1841. L. 555. zb. u. s. 
nie mają zastosowania do stosunku gminy do swoich funkcyona- 
ryuszów, wychodzić należy z zasady, iż pretensye o wynagrodze
niu szkód tylko według ustawy cywilnój ocenione być mogą, 
„zatem na tytule prawno-prywatnym (zapewne prywatno-prawnym) 
polegają i tak in guanto jako też in guali tylko w zwykłej 
drodze prawa poszukiwane być mogą“. Otóż argumentacya od
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wrotna byłaby niezawodnie słuszniejszą: pretensye te na tytule 
Prawno - prywatnym polegają, z a t e m  według ustawy cywilnśj 
ocenione być mają. Lecz w takim razie zapytać wypada, jakiż 
to tytuł prywatno-prawny, na którym uzasadniają się owe pre
tensye? Wybór bowiem do reprezentacyi gminnej nigdzie w usta
wie cywilnej jako tytuł prawa prywatnego nie jest oznaczony. 
A jeśli by wyrządzoną szkodę poczytywać chciano za tytuł pry
watno prawny, dla czegóż urzędnicy państwowi odpowiadają 
w drodze administracyjnej za szkody wyrządzone państwu? Snać 
zapomniano, że tu nie idzie o rozstrzygnięcie danego przypadku 
według obowiązujących ustaw, lecz o zmianę tychże i że gdyby 
dekr. nadw. z r. 1841, stanowiący, że pretensye rządu do urzę
dników w drodze administracyjnej dochodzone być mają, dał się 
zastósować do stosunku gminy do jej funkcyonaryuszów, nie po
trzeba by wcale projektowanej noweli. Funkcyonaryusz gminy jest 
funkcyonaryuszem publicznym, organem administracyi tak, jak  
każdy urzędnik państwowy. Jeśli zrządzi szkodę przez niedopeł
nienie obowiązków publicznych, nie narusza żadnego prywatno
prawnego stosunku, lecz stosunek natury publicznej. Jeśli więc 
droga administracyjna uzasadnioną jest dla pretensyi państwa do 
swych urzędników, tem samem uzasadnioną byłaby dla pretensyi 
gminy do jej funkcyonaryuszów. Pocieszają nas motywa dalej, że 
niedogodnościom i trudnościom z jakiemi połączone jest poszuki
wania odszkodowania w zwykłej drodze prawa, zaradzi złemu 
będąca właśnie w toku reforma procedury cywilnej!... Że też 
motywa zaniechały dodać, kiedy ta reforma nastąpi!...

Dowiadujemy się też, że Rząd nie widzi jeszcze teraz po
trzeby zmiany ustawy o przynależności z 3 grudnia 1863, żąda
nej uchwałami Sejmowemi z r. 1881 i 1882. Nie wiemy, czy
cb co ztą ustawą w praktyce mają do czynienia, podzielą to
optymistyczne zdanie Rządu. Niewiadomo dotąd czy uchwalone 
w styczniu 1886 r. projekt? ustaw o urządzeniu rybołostwa
1 o ochronie rybactwa tudzież o wprowadzeniu kart i certyfika
tów myśliwskich, otrzymają sankcyą lub nie. Zapytanie p. Roma- 
nowicza, czem się tłumaczy tak długa zwłoka, uważamy za bardzo
nzasadnione.

Rząd wystąpił dotąd z dwoma projektami. Jednym jest
małej wagi projekt o zewnętrznych oznakach służby kultury kra
jowej, drugi projekt dotyczy zmiany ustawy łowieckiej. O tym 
ostatnim mówimy obszerniej na innem miejscu niniejszego ze
szytu.

W zakresie policyi budowniczej i ogniowej mamy przed 
s°bą najpierw projekt Wydziału krajowego ustawy budowniczej 
dla mniejszych miast i miasteczek tudzież ustawy dla wsi, któreto 
Projekty równie jak projekt p. Romanowicza do ustawy o policyi
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ogniowej w obec okropnych klęsk pożarowych, jakiemi kraj był dot
knięty, na wszelką zasługuje uwagę. Wydanie ustawy jest jednakże 
dopiero połową dzieła;, ważniejszą jest druga połowa: wykonywanie. 
Biorąc miarę z wykonywania dotychczasowych, choć nie wystar
czających przepisów, wyrazić musimy życzenie, aby Władze z nie
ubłaganą surowością przestrzegały wykonywania. W tej mierze 
w projektach Wydziału krajowego upatrujemy pewną lukę t. j. 
brak jednolitej kontroli nad przestrzeganiem ustaw przez gminę, 
któremu to brakowi zaradza projekt p. Romanowicza o policyi 
ogniowej, ustanawiając organ kontrolujący przy Wydziale krajo
wym w osobie inspektora straży pożarnych. Kwestya ustaw bu
downiczych i ogniowych dla miasteczek i wsi jest równie pie
kącą jak trudną do rozwiązania. Przy budowlach włościańskich 
na wsi nastręcza się pytanie, czy można wymagać podawanie pla
nów budowy od budującego chatę lub stodołę włościanina i czy można 
powierzyć badanie tychże planów i udzielanie konsensu na bu
dowę zwierzchności gminnej, której stopień wykształcenia w ogól
ności takim zajęciom nie odpowiada. O ile nam się zdaje projekt 
Wydziału krajowego z tego powodu trudnym będzie do wykonania, 
chyba że władzą budowniczą I. instancyi będzie n. p. Wydział 
Rady powiat., któremu przy niezbyt silnym ruchu budowlanym na 
wsi ztąd wiele nie przybyłoby zajęcia, który jednakże już z po
wodu możności użycia sił technicznych bardziej do tego byłby 
ukwalifikowany. Czy i o ile dałoby się pogodzić tego rodzaju po
stanowienie z obowiązującą ustawą gminną, jest kwestyą otwartą. 
Niepowinnoby to jednak stanowić trudności skoro, w inny sposób 
jak się obawiamy — projekt byłby niewykonalny.

W dopełnieniu polecenia sejmu z r. 1884 przedłożył Wy
dział krajowy projekt ustawy o stosunkach sług, porozumiawszy 
się poprzód z rządem i uczyniwszy zadość o ile możności jego 
uwagom. Ustawa robotnicza mająca regulować stósunki między 
gospodarzami wiejskimi a robotnikami zostaje dopiero w stadyum 
przygotowania.

Żywotną kwestyą poruszył p. Merunowicz wnioskiem o po
lecenie Wydziałowi krajowemu, iżby przyprowadził z Rządem ro
kowania w przedmiocie wyznaczenia dotacyi ze Skarbu Państwa 
na założenie roboczych zakładów poprawczych celem zwalczenia 
włóczęgostwa w myśl przepisów ustawy z 24. maja 1885 L. 90 
dz. u. p, Urządzenie takich zakładów, bez których pomieniona 
ustawa jest niewykonalną, pożądanem byłoby w interesie dobra 
powszechnego.

Kwestya reformy studyów uniwersyteckich, poruszona okól
nikiem Ministra oświaty Gautscha, zostaje obecnie na porządku 
dziennym obrad władz uniwersyteckich w Austryi. O rezultacie 
tych obrad dotąd oczywiście wiadomości nie posiadamy dokła
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dnych, zaledwie niektóre szczegóły dochodzą: nas w drodze dzien
nikarskiej. Każdy czuje, że porządek studyów wymaga w nieje
dnym kierunku reformy: z tein jednakże łączy się poniekąd oba
wa, ażeby takie częściowe reformy nie uchybiły kierującej zasa
dzie dotychczasowego porządku t. j. wolności nauczania i ucze- 
n*a się, zasadzie, którą słusznie poczytujemy za najpiękniejszą 
stronę reform Thunowskich, którą szczycą się uniwersytety au- 
stryackie, a której nie radzibyśmy zatracić. Pod wpływem tej 
obawy nie radzibyśmy też, aby reformy były zbyt radykalne. —  
*̂ a fakultetach prawa i administracyi daje się uczuwać niestósun- 
kowy rozdział ilości godzin między przedmioty prawne a admini- 
stracyjne. Temu brakowi zaradzićby należało przez pomnożenie 
ilości godzin dla przedmiotów administracyjnych poświęconych:; 
Przyczem więcej jak dotąd poświęcićby należało prawu państwo
wemu i filozofi prawa. Prawo cywilne materyalne i formalne 
rozporządza obecnie ilością godzin, która czyni niemal niemożli- 
wćm wyczerpanie przedmiotu przy należytem tegoż zgłębieniu. —  
W obec pomnożonego w ten sposób materyału, zapewne okaże 
s*§ potrzeba pomnożenia liczby egzaminów i rozkładu przedmio
tów pomiędzy egzainina, tern samem zaś przerzucenia niektórych 
Przedmiotów obowiązkowych na inne lata. — Życzyć nam tylko 
wypada, aby najwyższa władza naukowa z pośród wielkiśj zape
wne ilości projektów zdołała wybrać trafnie to, co, zachowując 
Stówną zasadę teraźniejszego porządku, przyczynić się zdoła do 
wzmocnienia i pogłębienia wiedzy prawnej.

Podobnie jak w Austryi także i w Niemczech objawia się 
tendeneya do reformy uniwersytetów, a charakterystycznym jest, że 
tamże wskazują na porządek uniwersytetów austryackich, jako na 
wzór, godny naśladowania zwłaszcza pod względem obowiązkowej 
ilości semestrów i egzaminu po upływie czwartego semestru. Prof. 
® c h m o l l e r  żądał kontroli nad frekwencyą uczniów na kolegia, 
i poruszył tem najsłabszą stronę urządzeń uniwersyteckich, /.e  
w tym względzie w obec braku zrozumienia własnego interesu 
ń młodzieży, cośby uczynić wypadało, nie ulega wątpliwości, 
zgodzić się jednakże można ze zdaniem prof. D e r n b u r g a ,  który 
tóką kontrolę uważa za nader trudną i obawia się, aby przez jej 
zaprowadzenie nie zniżono poziomu studyum uniwersyteckiego.

E rnest TiU.



O głoszen ie  u r z ę d o w e .

l . 58185. Obwieszczenie. l . i .
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że przy firmie „Al. Solecki przedtem Karol Klimowicz1' 
w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych dnia 11 go grudnia 
1886. uwidoczniono, że firma ta odtąd opiewać będzie „Alhin 
Solecki" i że ją właściciel firmy Albin Solecki swojem imieniem 
i nazwiskiem podpisywać będzie.

Lwów d. 18 grudnia 1886.

O g ło szen ia  p r y w a tn e .

Nakład Ferdynanda Enke m Stuttgardzie:

System der Nationalókonoinie,«/
Yon G ustav Cohn,

o rd , P ro fesso r d e r  S taa tsw issenscha ften  an  d e r  U nivereitiit G o ttingen .

I. B a n d :  GRUNDLEGUNG.
Gr. 8-vo, 1885, geb . P re is M. 12.

D  as G esam m tw erk w ird  3 B andę nm fassen, —  Bd. I I . w ird en thalten  : 
L a n d -  und F o rs tw irth sch a ft, G e w erb ew esen , H an d e l. —  Bd. 111. F inanz-

w issenschaft.

D Z I E Ł A
profesora Dra Leonarda Piętaka.

Prawo spadkowe rzymskie tom I. w cenie 5 złr.
O Towarzystwach zarobkowych i gospodarczych, 2 złr.
O giełdzie i czynnościach giełdowych, 1 złr 20  ct.
O istotnych znamionach czynności kredytowych i ich nieważności 

według ustawy lipcowej z r. 1877, 80 ct 
N a b y ć  m ożn a  u au tora  (L w ó w , P a ń s k a  16) z p r z e sy łk ą  
fran co , tu d zież  w  k s ię g a r n i S ey fa r th a  i  C za jk o w sk ie g o .

W Ł O D Z I M I E R Z  Ł U S Z P I Ń S K I
n o la r y u sz  w  K o m a rn ie

poszukuje koncypienta.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  D r . E r n e s t  T i l l .

Ck< i ort kani i  "karn i T nd o u fj w c Lico nie, pod m r  zadem Sianitiluua Ha p i go.



O z n a c z e n i u  flDTDdn z p r z y s i ę g i  s t a n o w c z e j
w p rocesie  cyw ilnym  rzymskim  i now oczesnym .

W S T Ę P .

Przed dwoma laty postanowiła kom isya prawnicza 
Akademii um iejętności omawiać także kw estye praktyczne, 
a w szczególności kw estye, odnoszące się do prac usta
wodawczych państwowych i krajowych. Jednym z g łó 
wnych przedmiotów tych rozpraw kom isyi prawniczej 
miała być nowa ustawa sądowa, która wówczas jako pro
jekt omawianą była w łonie kom isyi Rady Państwa. Chcąc 
wziąć udział w tych pracach kom isyi prawniczćj, miałem  
w niej na dwóch posiedzeniach odczyt o przysiędze sta- 
nowczćj i o przesłuchaniu stron jaku świadków a gdy  
Za moimi wnioskam i ozwały się przychylne głosy  w ko- 
rn’svi, uzupełniłem swój odczyt, powiększyłem  i ogło
siłem drukiem w XVIII. tomie rozpraw w ydziału history- 
czno-tilozoficznego Akademii um iejętności p .t .: O przysiędze  
stanowczej i  o przesłuchaniu stron jako świadków w proce
s y  cywilnym, z uwzględnieniem projektów nowej austryackiej 
Ustawy sądowej.

Odtąd zajmowało się dwóch autorów tym przedmio
tem : prof. Dr. Canstein (D ie eidliche Parteiem ernehm ung  
Un<t der Schiedseid w Juristische B la tter  z r. 1886 Nr. 6, 7 i 8)

') Ze wszystkich obecnych członków był tylko jeden za 
Oprowadzeniem przesłuchania stron jako świadków, zresztą 
Wszyscy byli za zatrzymaniem przysięgi stanowczej, oczywiście 
z niożliwóm, o ile się da, usunięciem wad obecnego ustawo
dawstwa.

P rzeg ląd  sąd. i adm in ia tracy juy . 6
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i prof. Dr. August Bńlasits (w pierwszym  tomie swych  
Studyów nud procesem cywilnym . Lwów, 188G).

Prof. Canstein jest za połączeniem  ofiarowanej przy
sięgi z przesłuchaniem  stron jako świadków 2), prof. Ba- 
lasits zaś jest bezw zględnym  przeciwnikiem przysięgi sta- 
nowczój, a tóm samóm zwolennikiem przesłuchania stron 
jako świadków. Ja w reszcie, uznając w powyższej rozpra
wie złe i dobre strony obu instytucyi procesualnych, i uwa
żając przysięgę stron w sporze w ogólności jako maliim 
necessarium, usiłowałem  połączyć je ze sobą tak, aby co 
dobre zatrzymać, a co złe naprawić.

Prace pow yższych autorów spowodowały mnie do 
ponownego zastanowienia się nad dowodem z przysięgi 
w procesie cywilnym , a owocem tych badań jest niniejsza  
rozprawa, pośw ięcona przysiędze stanowczćj w procesie 
cywilnym rzymskim i nowoczesnym.

Zanim jednak przystąpię do omówienia tej kw estyi, 
muszę choć w krótkości przedstawić treść mojćj poprze- 
dniój rozprawy o tym przedmiocie w rozprawach Akade
mii umiejętności pisanćj, albowiem niniejsza praca stanowi 
jćj dalszy ciąg, a moja poprzednia rozprawa w handlu 
księgarskim  nie przychodzi, rozprawy Akademii zaś nie- 
bardzo są rozpowszechnione.

Moja pierwsza praca o przysiędze stanowczćj była 
poświęconą w y ł ą c z n i e  p r o c e s o w i  n o w s z e m u ,  cho
dziło mi bowiem o krytykę postanowień projektu austry- 
ackićj ustaw y sądowćj o przesłuchaniu stron jako św iad
ków. W s z e l k i e  b a d a n i a  h i s t o r y c z n e  b y ł y  w i ę c  
j u ż  z z a ł o ż e n i a  w y k l u c z o n e .

Chcąc jednak w ystąpić z samodzielnymi wnioskami, 
musiałem wpierw przedstawić o b e c n y  s t a n  nauki i usta
wodawstwa procesow ego tak ze względu na przysięgę sta
now czą, jakotóż na przesłuchanie stron jako świadków. 
D latego też podzieliłem  swoję pracę w sposób następujący:

2) O sposobie tego połączenia pomówimy późnićj.
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§• 1. 0  p rzy sięd ze  stanow czej (str. 7—48 [151— 192J)3).
§. 2. 0  p rzesłuchan iu  stron w sporze (str. 48—58

[1 9 2 -2 0 2 ]) .
§■ 3. O p rzesłuchan iu  stron  jak o  św iadków  (str. 

59—83 [203—227]).
§• 4. R ozbiór k ry ty czn y  i w nioski (s tr . 83— 130 

[22 7 -2 7 4 ]).

P ierw sze trzy  p a rag ra fy  są  przeznaczone d la  p rzed 
staw ienia różnych  zapa tryw ań  teory i, u staw  i p rak ty k i na 
Prz.ysięgę i p rzesłuchan ie  stron jak o  św iadków , osta tn i 
zaw ićra moje zapa try w an ia  i w nioski w tym  przedm iocie.

O m aw iając rzecz o p rzysiędze stanow czćj, w spom nia- 
ri na począiku  (str. 7 [151]) o p rzy sięg ach  znanych p ro 

cesowi rzy m sk iem u , nie w celu opracow ania tej m atery i 
w sposób oryginalny, lecz ty lko  aby  módz przytoczyć 
°gólnie w lite ra tu rze  znane zasady  tego procesu w przed- 
mi°cie p rzysięg i, albow iem  te zasady  odbiły się w no
wszych teoryach  o p rzysiędze  4). D latego  też nie p rzed s ta 
w ieni h istorycznćj łączności pom iędzy przysięgam i pro- 
cesu rzym skiego  i naszem i p rzysięgam i, bo to nie było 
Celem mojćj ro zp raw y , lecz p rzeszed łem  n a tychm iast 
(str. 9  [1 5 3 J) ,j0 teore tycznego  om ów ienia is to ty  p rzysięg i 
stanowczej i jój w ad.

W ychodząc z zapa tryw an ia , że przy ofiarow aniu przy- 
Sl§gi stanow ezćj przeciw nikow i w sporze przeb ija  się  p ie r
w iastek um owny p rzy s ięg i, a w jć j przym iocie przekona- 
n[a sędziego o p raw dziw ości faktów  zaprzysiężonych , jć j 
P ierw iastek praw no-procesualny , dowodowy, p rzedstaw iłem

_ 3) Liczby stron podane najpierw oznaczają strony odbitki
®°j6j rozprawy, liczby zaś w klamrach podane strony XVIII. 
oinu rozpraw i sprawozdań z posiedzeń wydziału historyczno- 

°2oficznego Akademii umiejętności.
4) Prof. Balasits czyni mi poniekąd zarzut, że nie opraco

wałem w powyższćj mojej pracy obszernie rzeczy o przysiędze 
W procesie cywilnym rzymskim; ja zaś sądzę, że gdybym to był 
Uczynił, byłby był uprawnionym zarzut, że przekroczyłem ramy 
mego zadania, t. j. ocenienia prawa obowiązującego.
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(str. 10—32 [154—176]) trudności, jakie powstają przy za- 
stósowaniu przysięgi stanowczej w praktyce i usiłowania 
prawników, aby te trudności usunąć.

W szczególności powstają te trudności, gdy jedna ze 
stron nie wie o fakcie, który ma być stwierdzonym przy
sięgą, co dało powód do powstania przysięgi mniemania 
(juramentum credulitatis, Glaubenseid), lub gdy jedna ze 
stron spór w iodących jest niezdolną do złożenia przysięgi 
z powodu młodocianego wieku lub wad umysłowych, lub 
tćż gdy jedna ze stron jest osobą prawniczą lub spółką, 
lub nareszcie, gdy w sporze biorą udział spólnicy sporu.

W adą przysięgi stanowczćj jest również przymus 
psychologiczny, który wywićra się na przeciwnika, w ska
zując mu przysięgę, którą on musi przyjąć lub odkażać 
(str. 23 [167]), jćj dopuszczenie wyrokiem warunkowym  
(str. 24 i 25 [168 i 169]), w reszcie liczne wątpliwości, 
które powstają przy rozwiązaniu pytania, czy i pod jakimi 
warunkami jest dopuszczalna przysięga marnotrawców, 
głuchych, niemych, głuchoniemych, krydataryuszów i czy 
może być w skazaną przysięga nieobecnym , tudzież oso
bom skazanym już za krzywoprzysięstwo.

Trudność również nasuwa ocenienie stósunku, w ja  
kim pozostaje dowód z przysięgi stanowczćj do innych  
środków dowodowych, a m ianow icie, czy można dowód 
z przysięgi ofiarować łącznie z innymi dowodami; czy 
delat może uwolnić się tym czasowo od obowiązku przy
jęcia  lub odkażania przysięgi przez udowodnienie innymi 
środkami dowodowymi przeciwieństwa faktu, stanowiącego  
przedmiot dowodu z przysięgi i to w toku sporu ( Gewis- 
sensvertrclung dvrch B ew eis)\ czy wreszcie może przeci
wnik strony dopuszczonej do złożenia przysięgi zapobiedz 
złożeniu przysięgi nawet po wyroku przez t. zw. probatio  
pro evitondo perjurio.

"Wreszcie sporną jest kw estya, czy, a w danym razie, 
w których przypadkach można uważać przysięgę niezło- 
żoną za złożoną.
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Po tych wywodach ogólnej natury przeszedłem  do 
omówienia postanowień w ażniejszych ustaw sądowych no
woczesnych, o ile dotyczą przysięgi stauowczćj.

Rozpocząłem rzecz od naszych ustaw sądowych, w y
kazując, że i w naszem ustawodawstwie te same wady 
i niedokładuości przy dowodzie z przysięgi znajdujemy,
0 których wpierw wspomniałem (str. 28—32 [172— 176]), 
a potem przedstawiłem po kolei postanowienia o dowo
dzie z przysięgi stanowczej, zawarte w projektach austry- 
ackićj ustawy sądowej z 1 ,t 1858, 1862, 1867 i 1870, 
w obecnie obowiązującej ustawie sądowej niemieckiój 
z 1 października 1879 r. i w ustawach francuskich (str.
3 3 - 4 8  [177— 192]).

W §. 2. mojej rozprawy przedstawiłem  znaczenie, 
jakie ma w ogólności przesłuchanie stron w sporze i d o 
szedłem do wyniku, że niew łaściw ą jest jakakolw iek forma 
przesłuchania strony w procesie na wniosek przeciwnika
1 źc tylko przesłuchanie stron w sporze przez sędziego, 
używane umiejętnie nie jako środek inkw izycyi, lecz jako 
środek do w yjaśnienia sprawy może doprowadzić do po
żądanych rezultatów.

Zastanawiając się również w tym paragrafie nad py
taniem, czy stronom służy prawo zadawać sobie wzajemnie 
Pytania w sporze w celu wym uszenia przyznania i uwol
nienia się w ten sposób od dowodu, wspomniałem o rzym
skich interrogątiones in ju re  i używanych w procesie ka- 
uonicznym positiones i interrogationes. Następnie przed
stawiłem znany ustawie sądowej fraucuskiej mterrogatoire 

fa its et articles (Art. 324 i nast.) i ujemne strony tej 
'ustytueyi proeesualnój, tudzież postanowienia projektów  
uuśtryackiej ustawy sądow ej, odnoszące się do przesłu
chania stron w sporze.

Przesłuchanie stron w sporze stanowi naturalne przej
ście do przesłuchania stron jako świadków. Tćj instytucyi 
procesualnej poświęciłem  §. 3 mojej rozprawy Ponieważ 
przesłuchanie stron jako świadków nie jest instytucyą pra
gną rodzimą, lecz instytucyą adoptowaną z procesu an
gielskiego, w którym i tak dopiero od kilkudziesięciu lat
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jest przyjętą (County Court Act. 9. et 10. Yict. c. 95, 
26 sierpnia 1846 r.), przeto przedstawiłem w §. 3 najpierw  
w krótkości odnośne postanowienia procesu cywilnego an
gielsk iego i am erykańskiego (str. 5 0 —64 [203— 208]), a po
tem losy, jakie naszą instytucyą procesualną spotkały  
w Niemczech i w Austryi.

W ym ieniw szy zwolenników (Glaser, Bar, Canstein, 
Harrassowsky, Lipmann, prof. Balasits) i przeciwników  
(Mittermaier, Osterloh, Schmitt, Wach, Heusler, Wendt) 
przesłuchania stron jako świadków, przeszedłem  do naszego  
postępowania w sprawach drobiazgowych i projektów au- 
stryackich z lat 1876 i 1881, a w końcu przedstawiłem  
wyniki obrad nad przesłuchaniem stron jako świadków  
niem ieckiego Juristentagu i komisyi niem ieckiej Rady pań
stwa) wydelegowanej do opracowania projektu ustawy  
sądowćj.

W końcu omówiłem zalety i wady przesłuchania 
stron jako świadków przytaczane w literaturze. Do zalet 
zaliczyłem , że przez przesłuchanie stron jako świadków  
unika się prawie w szystkich trudności, które się nasuwają  
przy przysiędze stanowczej a w szczególności unika się  
przysięgi mniemania, i że przesłuchanie stron jako św iad
ków da się pogodzić ze swobodną teoryą dowodową.

Jako wady zaś podniosłem, że przesłuchanie stron 
jako świadków sprzeciwia się zasadzie swobodnej roz
prawy stron, że wbrew istocie prawnej procesu cywilnego  
indentyfikuje stronę ze świadkiem, że wreszcie wobec do
puszczalności przesłuchania obu stron w procesie na ten 
sam fakt, mogą się często w37darzyć zeznania sprzeczne, 
a tćm samem m ożliwość krzywoprzysięstwa.

W §. 4. rozprawy przystąpiłem  w reszcie do przed
stawienia własnych zapatrywań w przedmiocie uregulowa
nia dowodu z przysięgi w procesie cywilnym  i doszedłem  
do następujących w n iosk ów :

1. Dowód z przysięgi stanowczej jest dopuszczalny  
tylko na fakta, które są własnemi czynnościami lub przed
miotem spostrzeżenia przeciwnika strony dowód prowa-
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dzącćj. Ofiarowanie tego dowodu następuje przez w skaza
nie przysięgi przeciwnikowi.

2. Odkażanie przysięgi stanowczćj jest tylko pod 
tymi samymi warunkami możliwe.

3. Przysięga stanowcza dopuszcza się rezolucyą, 
w którćj winny być w formie roty przysięgi dokładnie 
podane-fakta, na które przysięga się dopuszcza.

4. Strona jest obowiązaną ośw iadczyć, czy wskazaną  
sobie przysięgę przyjmuje lub odkazuje, gdyż inaczej bę
dzie uważanym fakt, mający być udowodnionym przysięgą, 
za prawdziwy.

5 Strona winna w zasadzie zaprzysiądz rotę w re- 
zolucyi podaną; strona mająca złożyć przysięgę może 
prosić o zmianę roty przysięgi, co nastąpić może tylko po 
przesłuchaniu przeciwnika, chyba że zmiana dotyczy oko
liczności niestanowczych, lub żądanie zmiany odnosi się  
tylko do poprawienia oczyw istćj omyłki.

G. Dowód z przesłuchania stron jako świadków jest do
puszczalny tylko:

a) jeśli d e ła t , zamiast złożenia przysięgi na rotę 
'v rezolncyi podaną, prosi, aby go przesłuchano na fakta 
w rocie podane jako św iad k a;

b) na fakta, będące czynnościami własnemi lub przed
miotem spostrzeżenia zastępców lub prawozlęwców delata.

Po przesłuchaniu delata może deferent żądać, aby 
i on był przesłuchanym. Dopuszczenie deferenta do prze
słuchania zawisło od uznania sędziego.

Dełat może w przypadku pod a) zastrzedz sobie, 
aby na przypadek przesłuchania deferenta mógł być po
wtórnie przesłuchany.

Ofiarowanie dowodu z przesłuchania stron w przy
padku pod b) następuje przez w skazanie przysięgi przeci
wnikowi strony dowód prowadzącej na fakta, mające być 
udowodnione. Przeciwnik winien oświadczyć, czy chce być 
uajpierw przesłuchanym, lub odkażać przysięgę deferen- 
towi, lub też zastrzedz sobie przesłuchanie po przesłucha
niu deferenta. Jeśli delat nie wnosi oświadczenia, należy
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uważać go za zrzekającego się dowodu z przesłuchania 
siebie jako świadka.

Zeznania strony przesłuchanój pod przysięgą wpisują  
się do protokołu, który strona podpisuje.

7) Przysięga stanowcza złożona przez stronę na rotę 
w rezolucyi podaną stanowi dowód zupełny.

Uwolnienie od złożenia przysięgi stanowczćj przez 
przeciwnika ma ten sam skutek, jak złożenie przysięgi.

Odmówienie złożenia przysięgi stanowczćj ma ten 
skutek, że przeciwieństwo faktu, mającego być zaprzysię
żonym, będzie uważane za udowodnione.

Jaką moc dowodu przypisać należy przesłuchaniu 
strony we formie dla świadków przepisanej, pozostawia  
się swobodnemu uznaniu sędziego.

8) N iestaw ienie się na audyencyi, wyznaczonej do 
złożenia przysięgi stanowcze; uważa się za odmówienie 
złożenia przysięgi.

N iestawiennictwo strony, mającej być przesłuchaną 
jako świadek, na audyencyi w tym celu wyznaczonćj, na
leży  uważać za zrzeczenie się strony dowodu z przesłu
chania siebie jako świadka. Tylko gdy przysięga stano
wcza wskazana dełatowi jest z powodów pod 2 ) w ym ie
nionych nieodkazalną, a delat prosi, aby go jako świadka  
przesłuchano, należy uważać niestawiennictwo delata na 
audyencyi wyznaczonćj do przesłuchania za odmówienie 
złożenia przysięgi stanowczej, Stronie wolno jednak żądać 
restytucyi.

9) Sąd może, jeśli zdaniem jego dowód, przez jedne 
ze stron przeprowadzony, nie jest dostateczny, nałożyć na
wet z urzędu przysięgę uzupełniającą jednej ze stron, lub 
przesłuchać ją dla uzupełnienia dowodu jako świadka, 
jeśli zachodzą pow yższe warunki. Do tej przysięgi należy  
stósować również pow yższe postanowienia.

10) Po złożeniu przysięgi stanowczćj, względnie uzna
niu jćj za niezłożoną następuje wydanie wyroku stanowczego

11) Zawarcie ugody przez strony pod warunkiem  
złożenia przez jednę z nich przysięgi jest dopuszczalne 
w każdem stadyum procesu.
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Reszta mojej rozprawy (str. 87— 130, [231— 274]) jest 
poświęconą uzasadnieniu pow yższych moich w niosków  
i rozwiązaniu na ich podstawie wątpliw ości i trudności, 
nasuwających się przy unormowaniu dowodu z przysięgi 
w procesie cywilnym. Zarazem staram się w yśw iecić bliżej 
wady i zalety tak przysięgi stanowezejjfljakotćż dowodu 
z przesłuchania stron jako świadków.

D Z I A Ł  I.

O znaczeniu dowodu z przysięgi stanow czej w  procesie cywilnym
rzymskim.

Znaczenie rzym skiego juramentum in ju re  delatum  
jest znane. Nie było ono środkiem dowodowym, lecz spo
sobem zagodzenia sporu, surrogatem wyroku. Tak tćż poj
muje tę przysięgę cała literatura prawnicza.

W ątpliwą jest natnra rzym skiego juram entum  in ju d i
cio delatum, albowiem podczas gdy przeważna w iększość  
prawników uważa przysięgę wskazaną na fakta in judicio  
za środek dowodowy 5), nie widzą inni pomiędzy przysięgą  

ju re  i in judicio  wskazaną żadnej istotnej różnicy. Do 
tych ostatnich należy także prof. Iłalasits; w iększa część  
jego wyż wspom nianej6) rozprawy jest w łaśnie wym ie
rzona przeciw twierdzeniu, wypowiedzianemu w mo • 
jej rozprawie „o przysiędze", iż juramentum in judicio  de
latum, którego przedmiotem były okoliczności faktyczne, 
za środek dowodowy uważać należy 7).

5) Literaturę naszego przedmiotu umówimy późniój w oso
bnym ustępie.

6) „Studya nad procesem cywilnym1' tom I. (III. Dr. Mau
rycy Fierich: „O połączeniu przysięgi stanowczćj z przesłucha
niem stron jako świadków").

7) Kilka słów, które temu przedmiotowi w swojćj pierwszej 
rozprawie poświęciłem, brzmią wraz z notami, jak następuje:

,,Zasadniczo różniła się od tej przysięgi (t. j. od juram entum  
in ju re  delatum) przysięga wskazana w postępowaniu in judicio. 
Przedmiotem jćj były fakta, a złożenie jej nie zastępowało wyroku ;



Przedmiotem moich obecnych badań będzie też prze
ważnie juram entum  in judicio  delatum.

przysięga ta była środkiem dowodowym 5). I tę przysięgę musiał 
delat przyjąć lub odkażać '), mógł ją jednak nałożyć także sę
dzia jako przysięgę uzupełniającą juram entum  ju d icia le ) ’2).
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5) K eller  1. c. str. 332. Saoigny, VII. 81. B ethm ann-H oll- 
weg, „Civilpr.“ I I ,  str. 601 i 533 Endemann, „Beweis- 
lehre1-, str. 446. — Ciekawy przykład przysięgi wskazanśj 
in  judicio  podaje Suetonius de clar. R h e t .  Cap. VI.

1) Różne pod tym względem zapatrywania przytacza Langen- 
beck 1. c. str. 739.

“) S avign y : ,System. VII, sir. 82“.
Temu drobnemu ustępowi, zawierającemu tylko powtórze

nie zdań innych autorów, poświęca prof. Balasits większą 
część swej rozprawy (str. 91 — 114), starając się wykazać, 
że juramentum in judicio delatum  me było środkiem do
wodowym. Zarzuty, na podstawie źródeł czynione, omówię 
w ciągu rozprawy. Zarzut zaś, jakoby powołam autorowie 
(oprócz Kellera) nie uważali przysięgi na fakta in judicio  
wskazanćj za środek dowodowy i jakoby, według ich zdania, 
delat nie był obowiązany przysięgi in judicio  przyjąć lub 
odkażać (o czem bliżej pomówię, omawiając literaturę n a 
szego przedmiotu) polega głównie na omyłce Autora, Tuiaj 
już bowiem podnieść muszę, że powołałem wyż wymienionych 
autorów tylko na okoliczność, że można było wskazać przy
sięgę in judicio  na fakta, i że ta przysięga była środkiem 
dowodowym (nota 5). Twierdząc zaś w osobnćm zdaniu, iż 
„i tę przysięgę musiał delat przyjąć lub odkażać11, powoła
łem w nocie Langenbecha („Die Beweisfiihrung in bhvger- 
lichen Recbtsstreitigkeiten1' str. 739) z nadmienieniem, że 
ten autor przytacza różne zdania autorów pod względem 
pytania, czy proces rzymski znał przymus delata do przyję
cia lub odkażania przysięgi wskazanśj in ju d ic io , ozna
czyłem więc tę kwestyą jako sporną w literaturze, co 
prof. Bhlasits przeoczył. Na tej wzmiance poprzestałem, 
albowiem uważałem tę kwestyą dla naszego nowszego pro
cesu cywilnego, któremu moja praca wyłącznic była poświę
coną, za najzupełniej obojętną. Nie podnosiłem tśż dlatego 
różnych drobnych odcieni pomiędzy zdaniami autorów, pi
szących o juramentum in judicio  delatum , leez przyto
czyłem tylko to, co jest bardziej utarte. Przecież przy oce
nieniu pytania, czy w nowśj austryackiej ustawie sądowśj
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Najpierw przedstawię tę instytucyą procesualną na 
podstawie źródeł (1 ) a następnie umówię literaturę tego  
przedmiotu (II).

I.

Proces cyw ilny ma tę w łaściwość, że żadnej instytu- 
cyi procesualnej nie można badać bez ciągłego uw zglę
dniania związku, w jakim pozostaje z całością procesu, 
bo proces cywilny jest cały jednym stosunkiem prawnym  
(Processrechtsverhaltniss). a poszczególne instytucye proce- 
sualne są tylko częściam i, które razem tworzą dopiero 
całość procesu. Część zaś może być należycie zrozumianą 
tylko w odniesieniu do całości. To co powiedziałem  tutaj 
w ogólności o procesie cywilnym , odnosi się jeszcze  
w w yższym  stopniu do procesu cywilnego rzym skiego. 
D latego tćż musimy badać instytucyą przysięgi w proce
sie cywilnym  rzymskim historycznie, uwzględniając każdo- 
czesny ustrój procesu cyw ilnego rzym skiego.

I. Z czasów procesn per legis actiones nie mamy 
oprócz przysięgi w sprawie Albutiusa innego nstępu w źró
dłach. Prof. B alasits poświęca kilka stron swej rozprawy 
(str. 96 do 98) wyjaśnieniu tego ustępu, nie mogę się je 
dnak zgodzić na jego wywody.

TTstęp ten brzmi w 8 uetoniuszu {de d a r . Rhetor. c. V I):

„Nam quum in lite quadam centumvirali, adversario, quem 
ut impium erga parentes inceśsebat, jusjarandum quasi per figu- 
ram sic obtulisset: jura per patris matrisque cineres, qui incon- 
diti jacent et alia in hunc modum, arripiente eo conditionem,

ma być zaprowadzoną przysięga stanowcza, czy też dowód 
z przesłuchania stron jako świadków (co było przedmiotem 
mojej rozprawy), musimy liczyć się z obowiązującśm usta
wodawstwem, w którem przysięga jest niewątpliwie środkiem 
dowodowym, a nie z procesem rzymskim. Dla naszego pro
cesu jest kwestyą, czy w procesie rzymskim była przysięga 
środkiem dowodowym, bez znaczenia. Tylko dla teoryi i hi- 
storyi procesu cywilnego jest badanie instytucyi procesu cy
wilnego rzymskiego wielkićj wagi.
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nec judicibus aspernantibus, non sine magna sui invidia nego- 
tium afflixit.

S e n e c a 8) zaś opowiada pow yższe zdarzenie w spo
sób następujący:

„Tristis, sollicitus declamator, et qui de dictione sua ti- 
meret, etiam quum dixisset, usque eo nullum tempus secuium  
erat; haec illum sollicitudo fugavit e foro, et tautum unius fgu- 
rae crudelis eventus. Nam in quodam centumyirali judicio, quum 
diceretur jurisjurandi conditio aliquando facta ab adversario, in- 
duxit ejusmodi figuram, qua illi omnia crimina regereret. Placet, 
inquit, tibi rem jurejurando transigi? Jura, sed ego jusjurandum 
dabo. Jura per patris cineres, qui inconditi sunt; jura per pa- 
tris memoriam. Et exsecutus est locum. Quo perfecto surrexit 
L. Arruutius ex diverso et ait: Accipimus conditionem; jurabit. 
Clamabat Albutius: Non detuli conditionem schema dixi. Arruu- 
tius instabat. Centunwiri rebus jam ultimis se parabant. Albutius 
clamabat: Ista ratione schemata de rerum natura tolluntur.
Arruutius ajebat: Tollantur, poterimus sine illis vivere. Summa 
rei haec fuit. Centumviri dixeruut, dare ipsos secundum adver- 
sarium Albutii, si juraret ille. Juravit. Albutius non tulit hanc 
contumeliam; sed iratus calumniam sibi imposuit, nunquam enim 
amplius in foro dixit ‘.

Prof. Balasits tłóm aczy ten ustęp tak, że „Albutius 
na całą sprawę deferował przysięgę jako ugodową, nie 
zaś na fakt szczegółow y, jako dowodową1'. Ma to wynikać 
ze słów : Placet... tib i rem jurą}. tran sig i? “

Przedewszystkićm  muszę podnieść, że te słowa nie 
znaczą: „Może chciałbyś rzecz przysięgą zagodzić", lecz
tłómaczyć je należy: „Może chciałbyś rzecz przysięgą za
łatwić" 9), albowiem to jest techniczne znaczenie wyrazu 
tran sigere13). Dlatego z tych tylko samych słów nie rno-

8) Controvers. VII. praef.
n) Umilę Ghenon w d ziele: „le tribunal des centumoirs,

Paris 1881“, str. 27 tłómaczy: ,,11 te plalt, dit’il, de termiuer
1’affaire par un s e r m e n t W y i ’az ,,res“ ma różue znaczenie; por. 
Bekker: Consumption str. 323 i nast.

I0) D irksen: „Manuale latiuitatis. Verbum transigere11 po
daje jako drugie znaczenie: ,,expedire, absolvere, decidere1',
a dopiero jako trzecie: „transactionem celebrare“. - Georges :
„Ausfuhrliches lat. deut. Wórt.“, oznaczając znaczenie tego wy-



D r .  F ie r ic h .  —  O przysiędze stanowczćj  w procesie  cywilnym. 93

żem y poznać, co m iało być przedm iotem  tćj p rzysięg i, 
czy  prawo strony, czy  tćż fakta. S łow a: rem jurej. tran* 
sigi m ogą i jed no i drugie oznaczać; bo i ten  spór za ła 
twia, kto p rzy s ięg ą  rozstrzyga  k w esty ą  dowodu, i  ten, 
kto w  ten sposób rozstrzyga  sporne prawo. Że jed nak  
nie m am y tutaj do czyn ien ia  z p rzy s ięg ą  spór za ła tw ia 
jącą, okazuje s ię  z d a lszego  ciągu  p o w y ższeg o  ustępu  
z S en ek i. P rzy sięg a  spór za łatw iająca  zastęp ow ała  w R z y 
mie m iejsce wyroku. Jusjurandum  rei judicatae vicem 
obtinet (l. 1. pr. D . ąuar. rer. act. 44. 5.) ju s ju 
randum speciem transactionis continet (t. 2 D . de ju r. 12
2.) a Autor m ówi odnośnie do spraw y A lbutiusa (str. 97 
not. 9.) „res transacta“ nres judicata" . G dzie je s t  w ięc  
ugoda, ugoda na p rzy s ięg ę , lub p rzy sięg a  na byt prawa, 
tam odpada potrzeba w yroku. T ym czasem  w p ow yższym  
ustęp ie cz y ta m y : Centumniri rebus ja m  ultim is se para-
bant“ i „ C m tunw iri d.ixerunt: dare ipsos secundum adver- 
sarium A ibu tii, s i ju r a r e t  ille“ t. j. że centum w irow ie przy
gotow yw ali s ię  już do kroków  ostatecznych  i w reszcie  
orzekli, iż rozstrzyga ją  na k orzyść p rzeciw n ik a A lbuiiusa, 
je ś li ten że p rzysięgn ie . W idzim y w ięc, iż centum w irow ie  
w ydali w yrok 1') w arunkow y na p rzy sięg ę . N a cóż to do
p uszczen ie p rzy sięg i w yrokiem , gd yb y  p rzy sięg a  p rzeci
w nika A lbutiusa b yła  p rzy s ięg ą  ugodow ą.

W praw dzie p rzy sięg a  in judicio  n ie zastęp ow ała  w y 
roku, jak  w yk ażem y; gd y b y  ona była  jednak  ty lko  środ
kiem  za ła tw ien ia  sporu w sposób ugodow y, to d laczegóż  
m iałoby dopu szczen ie p rzy sięg i zaw isłem  być od dopu
szczen ia  sęd z ieg o . P rzecież nie m oże od sęd z ieg o  zaw i
słem  być, czy  ugoda ma n astąp ić i pod jak im i warunkam i. 
D op u szczen ie p rzy sięg i w yrokiem  da się  ty lk o  pogodzić

razu jako term. techn. podaje najpiśrw: „abmachen, abt.hur>“,
a potśm dopiero „vergleichen“ . — Brissonius  mówi, że ,,hoc 
verbum generale est, et ad omnes species pertinet, ąuibus contro- 
versiae deciduntur atąue finiuntur. Itaąue et jurejurando transigi 
negotium dicitur", poczśm cytuje także powyższy ustęp ze Seneki.

" ) ,,Dare“ znaczy tutaj tyle, co „ferre sententiam11; vide 
Brissonius verbum dare i Dirksen verb. dare §. 4.
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z dowodową przysięgą, przy którćj sędzia może ze względu  
na inne dowody i stan sprawy ocenić potrzebę dopuszcze
nia przysięgi. Potrzeby zagodzenia nie może sędzia oceniać.

W idzim y więc, że przypuszczenie, jakobyśm y mieli 
tutaj do czynienia z przysięgą ugodową, nie może się 
ostać, wobec wyż przytoczonjmh słów Seneki.

N ie jest to tćż ugoda na przysięgę, lecz tylko przy
jęta  przez delata przysięga stanowcza. Nie pozostaje nam 
w ięc nic innego, jak przyjąć, iż przysięga przeciwnika 
Albutiusa była raczej przysięgą dowodową 1 -). (C. d. n.)

P rof. D r. M aurycy F i er ich,

12) Za dowodową uważa ją też Beihmann-Hollweg ,,Civil- 
prozess“ II, str. 583. O przypadku Albucyusza wspomina także 
Quintilianus de instit. orat. IX. 2. 95 w słowach: „Utilis etiam 
aliąuando dissimulatio est, ut in eo, (nota enim fabuła est) qui, 
cum esset contra eum dictum, Jura per patroni (recte: patris) 
tui cineres, paratum se esse respondit: et judex conditione usus 
est, clamante multum advocato, schemata de rerum natura to lli: 
ut protinus etiam praeceptum sit, ejusmodi figuris utendum te- 
mere non esse“.



DARWINISTA W EKONOMII POLITYCZNEJ.
A lbert Schaffie: „Gesammelte Aufsiltze" I. Tiibingen 1886 

Albert Schaffie: ,,Bau und Leben des socialen Kórpers"
tom II. i IY.

\V roku zeszłym  w ydał Dr. Albert Schaffie, słynny  
profesor t ii b i n g s k i, a późnićj w i e d e ń s k i  i byty mi
nister austryacki , w zbiorowóm wydaniu szereg swych  
szkiców ekonomicznych, ogłoszonych w różnych czasach po 
rozmaitych naukowych czasopismach.

Znakomity autor, k iedy już przeszedł szczytow y punkt 
swój sławy, dobrze czyni zbierając to w szystko, co mu 
jój bodaj w części przydało. Inaczej gdy pisarz tych zasług  
i tej pracowitości co A l b e r t  S c h a f f i e  w zbiorowóm 
wydaniu ogłasza rozprawy, porozrzucane po peryodycznój 
literaturze ekonomicznój. Musi być g łębszy  motyw takiego  
zbioru, gdy go ogłasza uczony, stojący u zenitu sławy; 
musi być inny powód nad małostkową dbałość o własną 
wielkość, gdy do wydania swych rozpraw przystępuje mąż 
niestrudzony w pracy, a i dotychczas w nićj nie ustający, 
m yśliciel, który z każdym rokiem nowym blaskiem otacza 
swe i tak głośne w nauce imię. Bo wszakci nie na swych  
szkicach gruntował w ielkość swą S c h a f f i e .  Autor „Bu
dowy i życia społecznego ciała", Kapitalizmu i socyalizm u“, 
„Zasad polityki podatkowćj" i tylu głośnych dzieł w nauce 
przystąpił do wydania drobnych swych pism nie tylko pod 
naciskiem powszechnych próśb, ..na ogólne żądanie" świata  
naukowego, lecz pod wpływem  przekonania, że „te właśnie 
idee i m yśli, które w tych szkicach wśród natarczywej 
opozycyi w spółczesnych — przed laty blisko trzydziestu  
złożone były — dziś dopiero coraz bardziej doczekują się  
uznawania i urzeczywistnienia".
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Pod napisem „Gesammelte A ufsa tze“ pojawił się do
tychczas I. tom tych nader ciekawych szkiców.*) W szystkie  
te w iększe i m niejsze rozprawy, w tym tomie się  m ie
szczące, jakkolw iek różnorodne treścią, jakkolw iek formą 
daleko nieraz się  odchylające, powiązane są jednak w pewną 
harmonijną całość. Co je wiąże, to kierunek społeczno- 
polityczny, który im nadaje powagi i tendencyjnej od
rębności, to ten t o n  e t y c z n y ,  który z każdej karty 
w ieje, to owo znamię ewolucyjnej filozofii rozwoju przy
rodzonego, którego Schaffie w  Ekonomii Politycznej 
w Niemczech jest ni^ tylko zwolennikiem ale i twórcą. 
Z każdego szkicu przeziera ten sam duch który z n ie
porównanym polotem i niezw ykłą dystynkcyą formy umiał 
odczuć w szystkie błędy kapitalistycznego urządzenia spo
łecznego i w szystk ie k lęsk i ludzkości, ten sam dueh, który  
je z porywającą siłą przedstawił w dziele K apita lism us  
und Socialismus a z błyskotliwym  talentem prawdziwego 
agitatora skupił w najpopularniejszćj książce niemieckićj 
w  katechizmie klas robotniczych, pamiętnćj „ k w i n t -  
e s e n c y i  s o c y a l i z m u 11.

A zawsze przegląda ze w szystkich pism jego głęboki 
um ysł filozofa-przyrodnika, starający się jakąś szczególną  
stronę w yzyskać i pogłębić przez nawiązanie do pewnych

*) Tom I. zawiera następujące rozprawy: 1) Darwinismus 
und Socialwissenschaft, drukowane w Zeitsch. fiir die gesammte 
Staatswiss. 1879;  2) Abbruch und Neubau der Zunft z czasopisma 
deutsche Yierteljahrsehrift r. 1856;  3) Yergangenheit und Zukunft 
der deutschen Gemeinde z tegoż samego r. 1856; 4) Der mo 
derne Adelsbegriff z tegoż r. 1856;  5) Gegen die sachliche
Prioritat der Unfallversicherung z Allgemeine Zeitung tAugs- 
burskiej) r. 1884 Nr. 19: 6) Die neuste badische Agrarenąuete 
z Tiibing. Zeń. fiir die g. St. W. 1884; 7) Die Kartelle (recenzya 
książki prof. Kleinwachtera pod tym tytułem wydanśj) z tegoż 
czasopisma r. 1883; 8) Mensch und Gut in der Yolkswirtschaft 
z Deutsche Yiertelj. r. 1861;  9) Die ethische Seite der Lehre 
vom Werthe z Tiib. Zeit. f. g. St. W. r. 1870; 10) Die An- 
wendbarkeit der verscliiedenen Gnternehmungsformen z tegoż 
r. 1869 ;  11) Kornzoll, YYahru"g und volkswirtschaftlicher Fest- 
landverein w Miinchener Allg. Zeitg. 885 i 28 Janner.



D r. L e w ic k i .  — D a rw in i s ta  w e k o n o m ii  poli tycznej . 97

ogólniejszych filozoficzno-etycznych, kulturno-historycznych  
zagadnień, usiłujący życie społeczne badać pod kątem w i
dzenia przyrodniczym, niewolniczo nieraz „fizyologicznym “, 
m yśl, która znalazła tak piękne urzeczywistnienie w jego  
najpoczytniejszćm dziele: „Bau und Leben des socialen  
Kórpers“, encyklopedycznym  zarysie „anatomii, fizyologii 
i psychologii ludzkiego s p o ł e c z e ń s t w a ,  ze szczególnćm  
uwzględnieniem  ekonomii społecznej, jako nauki o spo
łecznej przemianie m ateryi“ (Tiibingen 1878).

Nie zamierzamy zdawać sprawy z n o w e j  książki 
S c h a f f l e g o  „Gesammelte A ufsatze11, — nowej tylko 
z tytułu — bo przedsięw zięcie takie przechodziłoby zna
cznie ramy niniejszego pisma, ani się kusić chcemy — co 
za m yśl n iew czesn a! — o ich krytyczny rozbiór, bo zamiar 
ten przerastałby znacznie nasze siły; — usiłowaniem pracy 
niniejszćj będzie tylko wskazanie na stanowisko S c h a f f l e g o ,  
jako zwolennika zasady p o w s z e c h n e g o  r o z w o j u  tćj 
tezy ewolucyjnej, która, wysnuta i przejęta z wyników  
nauk przyrodzonych, opanowuje dziś statecznie w szystkie  
inne nauki i w yciska na nich swe piętno.

Ze jednym z pierwszych — a i dodajmy najdzielniej
szych — szerm ierzy tej idei w nauce społecznćj w Niem 
czech był A l b e r t  S c h a f f i e ,  to nie tylko jego wielka  
zasługa, Jecz i najgłówniejsza cecha znamionująca jego  
kierunek naukowy. On dał początek w Niemczech tym  
„biologicznym" i „fizyoIogicznym (‘ analogiom, które n ie
wolniczo przystosowują porządek świata przyrodniczego 
do badań społecznych ; on w yw ołał ten rój naśladowców, 
którzy się za nim jak ćmy za światłem  wloką po litera
turze ekonomicznej.

Na czele ogłoszonych w I. tomie „zbiorowych roz- 
praw“ (Schafflego, znajduje się praca, która, w sposób łatw y  

-  balastem erudycyjnyin nie obciążony, uprzystępnia zro
zumienie odrębnego stanowiska S c h a f f l e g o  w nauce 
społecznćj.

Szkic ten p. S. „Darwinismus und Socialw issenschaft“ 
drukowany był jeszcze w r. 1879 w tubingskićj Zeitschrift 
fur die gesammte StHatswissefisehnft i wtedy uchodził jako

P rzeg ląd  sąd . i  adm in istracy jny . ^
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kw intesencya teoryi ewolucyjnćj, omówionćj szczegółow o  
w II. tomie jego „Bau und Leben des soc. Korpers".

Przechodziłoby to znacznie nasze skromne siły  — 
a i nasz zamiar — gdybyśm y chcieli nawiązywać stano
wisko S c h a f f i e  g o ,  jego idei przewodnich i jego zasad  
z nauką, która im niezawodnie początek dała. To tylko  
zaznaczyć wypada, ze to od Augusta C o m t e ’a datuje się 
ów przeważny wpływ nauk przyrodniczych, ich metody, 
ich wyrazownictwa nawet na nauki społeczne, — czyli jak  
je również za przykładem Comte’a nazwano — na „s o- 
c y o l o g i ą " ,  że to od twórcy tej „teoryi socyologicznćj“ 
i spadkobiercy idei Augusta Comte’a, od Herberta Spencera, 
urodziły się owe „abstrakcye biologiczne" w nauce spo- 
łecznćj, które choć w S c h a f f l e m  znalazły najgłośniej
szego wyznawcę i apologetę w Niemczech, długo przed 
S c h a f f l e m  uwodziły uwagę uczonych ekonom istów nie
mieckich.

Było to w czasie kiedy „prawa natury" długo ze sku
tkiem błąkające się po nauce społecznej, złożono w muzeum  
rupieci XVIII. wieku. Już się był skończył stosunek mi
łosny człowieka z naturą. Z upadkiem epoki romantycznćj 
poezya, tchnąca niedawno jeszcze entuzyazmem dla „przy
rodzonego poiządku", umilkła. Natura...? Któż jest ta 
dama? pytano z Józefem de M a i s t r e ,  dziwiąc się, że ona 
mogła niegdyś roztaczać wpływ tak wszechwładny.

Z kolei przyszła inna idea, ogarniająca umysły. 
Oręż, którym się posługiwano okazał się bezsilnym, trzeba 
było kuć inną broń, trwalszą i hartowniejszą.

Stara ekonomia polityczna, społeczna -  czy jak się  
tam komu zwać ją podobało — poszła do szkoły przyro
dników, uczyć się ich metody, ich języka, w szystkiego  
zresztą, tylko nie ich ścisłości.

I stało się co zwykle jest udziałem młodych adeptów. 
Zdawało się, że świetne rezultaty nauk przyrodzonych — 
a było to w epoce ich najwyższego wzlotu — zdobyte 
w  tylu różnych gałęziach, przeniesione żywcem do nauki 
społecznćj i ściśle w nićj zastosowane, zastąpią wszystko, 
w szystko co przeszłość z mozołem urobiła. Zdobędą odrazu
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zasób praw bezwzględnych, wyjaśnią wszystko, co w y
jaśnienia potrzebuje — słowem naukę z gruntu zreformują. 
Gorętsi marzyli o f i z y o l o g i i  f u n k c y i  społecznych, o 
psychologii mas, która każde zjawisko społeczne w najprost
szy sposób rozłoży i wyjaśni o bezwzględnem  i natychm ia
stowym rozwiązaniu zawikłanycli zagadnień społecznych.

Pod tym wpływem  oddano się przenoszeniu analogii 
2 przyrodzonych nank do nauki społecznej z tą jedno
stronnością, którą zazwyczaj umiejętna zagorzałość wyradza.

Kierunek nauki społecznej w Niem czech - -  do dziś 
Nieustalony — przedstawiał podówczas widok najsprze
czniejszych prądów.

Kierunek realistyczny zerwał z tradyeyam i klasycznej 
epoki. Zaprzeczył prawom ekonomicznym, dowiódł sprze
czności icli z istotnym stanem gospodarstwa, wydrwił pre- 
tensye klasyków  do naukowego załatwienia zagadnień  
społecznych, wykazał mnóstwo iłluzyi i hipotez, któremi 
°bwarowywano pozycye szkoły  klasycznej.

To domierzanie teoryi społecznej do stosunków życia  
społecznego, będące treścią w szystkich umiejętnych badań 
szkoły historycznej, miało być przeciwdziałaniem jałowym  
1 w abstrakcyach gubiącym się obrazom nierzeczyw istego  
świata teoryi szkoły klasycznćj.

W odpowiedzi na to wołali przedstawiciele pur excel- 
lence klasycznej teo ry i:

„Naszćm  zadaniem będzie na podstawie nie interesu 
^h tradycyi, lecz na podstawie najściślejszćj logiki dowieść, 
ze ekonomiczne życie narodu na bezwględnych p r a w a  cli  
P°lega, których podstawa i działanie jest równie w iekuiste 
1 niezmienne jak praw, które m olekuły zmieniały w słońca, 
w morza, w rośliny, w zwierzęta... Naszem zadaniem bę
dzie w ykazać, że one bez wrzględu na swe konsekwencye  

bez wszelkiej ideologii, która to co jest tłumaczyć chce 
co być nie może — swoją idzie drogą, i że tworzenie 

kapitału: obrót jego, własność indywidualna i procent, 
Czynsz i płaca nie przez szczególniejszą siłę lub zręczność 
Jednego, a słabość i głupotę drugiego powstają, lecz że 
8l§ same przez sie z nieodpartą konsekwencyą wytwarzają
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i poruszają, skoro tylko czynna wola osobista po raz 
pierw szy w yciągnęła rękę, po pierwsze swe zaspokojenie.

Rozumiemy całą okrntność konsekwencyi, które stąd 
wynikają, lecz raz musimy się nauczyć, że prawa św iata  
dóbr ekon. równie są bez serca i nieprzebłagane jak prawa 
rządzące gwiazdami. Jest to błędem, prowadzącym do głu
poty i występku, skoro się kapitałowi przypisuje uczucia, 
to jest przypisuje mu s ię , że jest tćm, czem właśnie nie 
jest.

To jest pewne, że to czego w y szukacie nie leży  
w nauce o dobrach ekon. Ona nędzy nie potrafi złagodzić 
równie jak jesień  nie potrafi być wiosną a trawa zbożem.

Trzeba raz przestać pojmować sercem praw ekono
micznych. One idą swoją drogą“ *).

Trzebaby mieć bardzo niepochlebne wyobrażenie
0 postępie um iejętności, gdyby się sądziło, że ten stan 
różnorodnych usiłowań, jednostronnych sądów, tu i tam 
próbującego sił swych badania był słabym i niezmiennym. 
Przeciw nie. L ył to stan przejściowy.

Lecz podczas gdy niektórzy uczeni, idąc za w ska
zówką roztropności, nie chcieli przedwcześnie w żadnym  
kierunku przesądzać pełnych zawikłań pytań i głęboko  
sięgających zagadnień, inni, w celu propagandy, lub 
uwiedzeni jednostronną błyskotliw ością swoich wyników  
dochodzili odrazu do śmiałych i nieraz awanturniczych 
wniosków. Do takich zaś policzyćby wypadało, tych co 
głoszoną podówczas naukę rozwoju — jedno z najpiękniej
szych odkryć naukowych w tym wieku — bezwzględnie
1 bez zastrzeżeń usiłowali przystosować do nauki społecznćj.

Mówiąc tylekrotnie o analogiach, zaczerpniętych  
z nank przyrodzonych, zajmując się przedmiotem, którego 
główna treść dotyczy jednego z największych filozofów  
naszego wieku, kładąc na czeletego ustępu wyraz, biorący 
początek od imienia najgłośniejszego w świecie, — może 
nie od rzeczy byłoby zatrzymać się przy dziele dotychczas

*) Yolks-W irtschaftslehre von Dr. Lorenz von Stein II 
wyd. Wien 1878. Przedmowa, str. Y.
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oiep.ześcignionem  przez nic, co praca, w iedza i talent, 
w dziedzinie nauk przyrodzonych stworzyły.

On the origin of species by means of natural selection, 
nazywała się ta przedziwna książka.

L u d w i k  M a s ł o w s k i  przyswoił dzieło K a r o l a  
D a r w i n a  naszej literaturze w pięknóm tłumaczeniu.

Zadaniem dzieła o pochodzeniu człowieka j e s t :
1. zbadać, czy człowiek jak inny gatunek powstał z ja-

kiój formy już istn iejącej;
2. wykryć stopień i sposób jego rozwoju;
3. oznaczyć wartość różnic m iędzy t. z. rasami.

„Podobieństwo kształtów  ustrojowych staje się wtedy
zrozumiałóm, jeśli przypuścim y pochodzenie ich od w spól- 
nego protoplasty i zarazem uwzględnim y późniejsze ich 
Przystosowanie się do rozmaitych warunków życiowych".

„Ponieważ zmiany mogą się odziedziczać — więc  
możemy zrozumieć, dlaczego zarodki najrozmaitszych 
kształtów zachowują w w iększym  lub mniejszym stopniu 
budowę ich pierwotnego przodka".

„Rozumując logicznie zmuszeni jesteśm y uznać w spól- 
n°ść pochodzenia człowieka i zwierząt uzasadniając ten 
wuiosek na pokrewieństwie czyli klasyfikacyi, na geogra- 
ficznóm rozm ieszczeniu i geologicznóm  następstw ie. Tym  
sposobem zrozumiemy, dla czego człowiek i inne kręgowce 
są zbudowane wedle planu tego sam ego".

„Tylko przesąd albo zarozumiałość, przypuszczająca, 
że nasi przodkowie pochodzą od półbogów stać może 
w opozycyi pochodzeniu człowieka".

„W krótce nastaną czasy, kiedy dziwić się będą, że 
Przyrodnicy, znający budowę i rozwój człow ieka i ssaków  
^ogli przypuszczać, że każdy z tych ustrojów był dziełem  
°sobnego aktu".

Trwałą podstawę i ugruntowanie wszechstronne zna
lazła teorya Darwina w „Ogólnój m orfologii11 H a  c k ł a .  
Dziś istnieje cała literatura, będąca wyjaśnieniem  lub dal- 
szćm wysnuwaniem wniosków z kilku podstawowych za- 
zasadników Darwina.
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Nikt nie posądzi nas o taką naiwność, a może więcćj 
niż naiwność, iżbyśm y chcieli w tym krótkim szkicu i bez 
cienia odpowiedniego przygotowania rozprawiać tutaj o rze
czach tak trudnych i tak zawiłych jak przedstawienie na
ukowe teoryi D a r w i n a .  Nie leży to nawet w zamiarze 
niniejszej rozprawy, sprawy tćj z lekka dotykać. Idzie nam 
tylko o wykazanie, co z zasad przez Darwina i tak zwany 
„Darwir.izm“ podniesionych przyjął Albert Schaffie w swej 
naturalnej historyi życia społecznego? E d w a r d  H a r t -  
m a n n  przedstawiając zapatrywania Darwina w małej 
rozpawie p. t. Wahrheit und Irrthum im Darwinismus 
(Berlin 1875) dzieli zapatrywania Darwina na: I. główne 
zasadniki jego teoryi doboru płciowego i II. pomocnicze 
zasadniki jego teoryi dziedziczności.

Do pierwszych z a lic z a : 1) zasadnik przyrodzony do
boru; 2) zasadnik walki o byt; 3) zasadnik zmienności 
(variiren), czyli teorya przemian — i 4) dziedziczności. Do 
pomocniczych (drugich) zalicza: 1) bezpośredni wpływ oto
czenia i warunków zewnętrznych na organizm; 2) wpływ  
używania lub nieużywania pewnych narządów ; 3) dobór 
płciowy i 4) prawa wzajemnego działania warunków.

Główny nacisk w poglądach swych kładzie Darwin 
na ciche, choć dla obserwacyi niedostrzegalne zmiany, 
zachodzące statecznie, lecz dopiero po długich okresach 
czasu obserwacyi przystępne. A mamy tu do czynienia  
z wielkim i okresami czasu. Do tćj zmienności czyli prze
miany przez dziedziczność zwolna występnjącej, przyłączają 
się dwa najważniejsze zasadniki, doboru i walki o byt 
■— te dwa regulatory, popierające to, co d o s k o n a ł e ,  
a w ytępiające to, co niedołężne.

Owoż wielkie p r a w o  r o z w o j u ,  na mocy którego 
organizmy podnoszą się w oznaczonem stopniowaniu, jest 
tylko zbiegiem tych w szystkich poszczególnych zasadników, 
wyobrażonem w zjednoczeniu. A zjednoczenia tego celem  
jest wywołanie zjawiska rozwoju.

I otóż jest znów nawiązana nić nauki przyrodzonej 
z filozofią, nić od czasów ś. p. filozofii nalury utracona, 
a utracona dla tego, gdyż filozofia natury nie sięgała  po
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za szczegóły wykryte, nie podawała c e l ó w ,  nie stawiła  
ideałów —  była bezpłodną. Filozofia natury — wedle dowci
pnego* powiedzenia D a w i d a  S t r a u s s a ,  zamiast rzeczy  
znaehodziła ich pozór, rzucała się w objęcia chmury a nie 
Junony. Stąd pojąć łatwo, dla czego ten stosunek pozostał 
bezowocny.

H e r b e r t  S p e n c e r 1), wychodząc z założenia, że 
nauki konkretne, mające za przedmiot istotne objawy same 
w sobie różnią się w swym celu i metodzie zależnie od 
tego czy są mniej lub więcej złożone, czy są wynikiem  
jednej siły  czy pewnej ilości sił, dzieli je na nauki, które 
badają objawy w ich szczegółach i te nazywa konkretno- 
abstrakcyjnemi, jak mechanika, fizyka, chemia etc — i na 
nauki badające objawy w ich całości, jak astronomia, g e 
ologia, biologia, psychologia i te nazywa konkretnemi 
w ścisłćm  słowa znaczeniu.

Ustawia tedy ogół w iedzy w trzy szeregi. Pierwszy  
szereg nauk oderwanych obejmuje powszechne prawidła
stosunków.

Prawa te wyrażone być mogą w sposób dw ojaki: 
jakościowo w logice lub ilościowo w m atematyce.

Drugim szeregiem  nauk są te, które badają nie same 
próżne formy i idealne stosunki, lecz stosunki rzeczyw iste, 
stosunki m iędzy rzeczyw istym i przedmiotami istn iejące: są 
to nauki abstrakcyjno-konkretne; mają one za przedmiot 
powszechne prawo sił w działaniu ich na materyą. Tu na
leżą fizyka, mechanika, chemia etc. Jak logika i matema
tyka mają za przedmiot uogólnianie praw stosunków ja
kościowych i ilościowych, tak nauki abstrakcyjno-konkretne 
badają prawa stosunku pod który podpadają w łasności 
naateryi i jej ruchu. „Jak geom etrya bada linie i powierz
chnie, choć ani jedne ani drugie nie istnieją w rzeczy
wistości, tak fizyka i chemia ustanawiają prawa dla każdój

') Classification des Sciences par Herbert Spencer, traduit de 
1 anglais sula troisieme edition par f. Rśthoró prof. de philosophie 
au lycóe d’Angonlime-Paris — tibr. Germer Boilliśre, 1872, 
U' 169. (Bibliothćąue de philosophie Contemporaine).
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siły  z osobna, bez względu na to, że w rzeczyw istości 
nigdy ona jedna wyłącznie nie działa1*.

Trzeci i najważniejszy dla nas szereg nauk konkre
tnych czyli rzeczywistych obejmuje owe objawy nawzajem  
z sobą powiązane, będące skutkiem wielu powikłanych sił 
różnorodnych i ich kombinacyi. Ich przedmiotem nie jest 
wyosobianie i uogólnianie elem entów objawów, lecz w yja
śnianie każdego objawu z osobna, jako kombinacyi wielu  
różnych elementów. Tu należą astronomia, geologia, b io 
logia, psychologia, socjmlogia etc.

Nauki oderwane nie wchodząc w bliższe poznanie 
rzeczyw istych przedmiotów badają jedynie stosu n k i: i to 
stosunki m iędzy siłami złożonemi lub m iędzy ich częściam i, 
stosunki m iędzy związkami sił a własnościam i ich, sto
sunki m iędzy własnościam i a innymi stosunkami, i stosunki 
m iędzy sobą.

Nauki abstrakcyjno-konkretne badają w yłącznie roz
maite rodzaje w ł a s n o ś c i ,  jakie w pewnych przedmiotach 
się objawiają.

W reszcie nauki konkretne zajmują się związkam i sił 
i ich rozwikłaniem. Ekonomia polityczna jest częścią nauk 
społecznych czyli socyologii i wysnuwa się z ogólnego  
łańcucha nauk jako najwyższe — ostatnie ich ogniwo.

Tym sposobem uzasadnia Spencer socyologią, jako  
najbardziój złożoną a przeto najwyższe miejsce w szeregu  
nauk biorącą umiejętność. Lecz ekonomia polityczna nie 
obejmuje nauki społecznój w całości — jest tylko jój 
częścią.

Z liczby mnóstwa zagadnień, które istotę nauki spo
łecznój tworzą, wyosabnia ekonomia polityczna te jedynie, 
które się do powstania, obrotu i zużycia dóbr materyalnych  
odnoszą. Że nauka ma za przedmiot nie tylko materyalne 
dobra lecz i człowieka, o ile on na ich wytwór, obrót i 
zużycie w pływa wykazuje pobieżne spostrzeżenie jój.

Że nauka ta w odniesieniu do dóbr materyalnych  
podlega tym prawom fizycznym, którym one podpadają, 
nie ulegało nigdy w ątpliwości. Jedynie stosunek człowieka  
do tych dóbr był sporny i wskutek tego rozmaicie okre
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ślany. Nowsza teorya, której twórcami w Anglii byli 
Huxley i Bagehot, przez usta Spencera głosi, że w łasności 
moralne i intelektualne człow ieka podlegają równie jak  
jego w łasności fizyczne prawom statecznego rozwoju. Ta 
darwinistyczna teza powszechnej ewolucyi sprawiła, że ci 
uczeni naukę społeczną w rzędzie nauk biologicznych sta
wili. TTkład społeczny porównano z organizmem fizycznym, 
będącym zbiorem sił i funkcyi.

Analogie, pociągnięte m iędzy układem społecznym , a 
życiem fizyologieznem posługiw ały się porównaniem j a- 
k o ś c i o w y c h  s t o s u n k ó w  pewnych związków lub 
i l o ś c i o w y c h  s t o s u n k ó w  poszczególnych objawów  
społecznych.

Porównanie jakościowe bierze za zasadę fakt, z bez
pośredniego doświadczenia zaczerpnięty, że każda społeczna 
spólność składa się z pewnej liczby związków.

Te związki obejmują przestrzeń zakreśloną m iędzy 
p a ń s t w e m  jako najrozciąglejszem, a j e d n o s t k ą  jako 
najszczuplejszem pojęciem społecznem. W tych granicach 
odbywa się badanie jakościow ych różnic społecznych. 
Przedmiotem badania są objawy społeczne i wzajemne ich 
na siebie oddziaływanie. W ynikiem tych badań jest uzy
skanie pewnych określonych abstrakcyi jak: pojęcia narodu, 
państwa, społeczeństwa. Tak wyrabia się nietylko system  
Pojęć społecznych lecz i ogólne wyobrażenia o zmianach 
w stanie społecznym, o warunkach równowagi i ruchu 
społecznego, na które Quetelet w ynalazł wyraz „społecznej 
fizyki".

Porównanie ilościow e prowadzi badanie dalej już na 
podstawie wyników, osiągniętych za pomocą metod}' ja 
kościowej. Hkoro związki społeczne są już odróżnione, 
klasy rozmaitych objawów społecznych m iędzy sobą uło
żone, wtedy dopiero za pośrednictwem metody ilościowej 
uzyskać można szereg ile możności najściślejszych po 
rbwnań, wyrażonych w w a r t o ś c i a c h  l i c z e b n y c h ,  
w których zawartą być winna miara zakresu pewnego 
społecznego związku i liczba tam się powtarzających zda
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rzeń społecznych n. p. cyfra śmiertelnych wypadków ep i
demii w pewnym okręgu państwowym. Jestto tedy czysto  
funkcyjne odniesienie m iędzy dwoma faktami be/, w yraże
nia ich przyczynowego związku.

Postępowanie to nosi w nauce miano s t a t y s t y k i  *).
(Dok. nast.)

Dr. W ito ld  Lewicki.

') Wilhelm Wundt: Logik. Eine Untersnchung der Principien 
der Erkentniss und der Methoden wissenschaftlicher Forschung
II. Band. Methodenlehre. Stuttgart 1883, str. 574 i nast.



K I L K A  S Ł Ó W

o nabyciu własności przez t. z. zasiedzenie tabularne.
Jedną z najbardziej spornych kw estyi austryackiego  

prawa cyw ilnego jest sprawa t. zw. zasiedzenia tabularnego. 
Rozwiązanie całego szeregu pytań, mających nie inałą do
niosłość tak w dziedzinie teoryi jak i praktyki, zawisłem  
jest od zajęcia należytego stanowiska wobec tego wytworu 
naszego ustawodawstwa, skrystalizowanego w postanow ie
niu §. 1467 powszechnej księgi ustaw cywilnych. Czy 
wpisany w księdze gruntowej jako w łaściciel nabywa po 
trzechletnem, niezaprzeczonem trwanin tego wpisu prawo 
własności tak, iż nie potrzebuje wykazywać, że jego po
przednik tabularny był w łaścicielem  t. j. miał zdolność 
przelania na niego prawa w łasności ? czy do tego w ystar
cza sam fakt wpisu w połączeniu z wykazaniem tytułu, 
zdatnego do przeniesienia w łasności i z dobrą wiarą bez 
Względu na posiadanie fizyczne? czy też w razie braku 
posiadania fizycznego po stronie wpisanego w k sięgę  grun
tową jako w łaściciela samo trwanie trzeckletne w pisn, 
istnienie prawnego tytułn i dobra wiara nie są w stanie 
Wywołać skutków zasiedzenia? jak w reszcie w tym razie, 
gdy posiadanie fizyczne nie ma być postulatem zasiedzenia  
tabularnego, pogodzić je z zasiedzeniem  zwyczajnem czyli 
opierającem się ®bok zwykłych wymogów zasiedzenia  
tjak dobra wiara i prawny tytuł) na samćm posiadaniu 
fizycznem przez lat trzydzieści lub czterdzieści bez wpisu 
do księgi gruntowej, względnie któremu z nich przyznać 
pierw szeństw o? Na w szystkie te pytania odpowiedzieć 
można zadowalniająco dopiero wtedy, gdy sama istota  
t zw. zasiedzenia tabularnego zbadaną i ustaloną zostanie



108 D r. E r te l ,  — O nabyciu  w łasn o śc i przez t. z. zasiedz . tab u l.

w sposób zgodny tak z zasadami umiejętności, jak i z ca- 
łóm ustawodawstwem, wspólczesnóm  kodeksowi cywilnemu  
i póżniejszem.

Mimo ważności tej kw estyi nie posiada jednak cała li
teratura prawnicza austryacka, tak niemiecka, jak innoplę- 
mienna, — oprócz rozbiorów odnośnych paragrafów pow sze
chnej księgi ustaw cywilnych, zawartych w znanych ko
mentarzach Zeilłera, Nippla, Winiwartera, E llingera i t. d. 
stojących jednak przeważnie jeszcze na gruncie dawniej - 
szego ustawodawstwa, tudzież oprócz dorywczych uwag 
Ungera (System cLs óst. Privatrecliles toin II. str. 284), 
Exnera tost. Hypothclcenrecht §. 11 i 54), Randy (Eigenthum  
§. 22) i innych i obszerniejszój rozprawy Dra Ernesta 
Tilla pod ty t .: „O t. sto. zasiedzeniu tabularnemu, pomie- 
szczonój w 4 roczniku (1879) „Przeglądu sąd. i. adm in .“ 
(zob. nr. 1 do 5 włącznie i 10) — żadnej pracy, traktującój, 
ex professo o sprawie zasiedzeuia tabularnego. Stąd też 
nader jest trudno wyrobić sobie zdanie, jakie jest w łaści
wie zapatrywanie naszycli teoretyków na kw estyą w m o
wie będącą. Jedna tylko wzmiankowana rozprawa Dra T illa  
zawiera jedne konkluzyą, wyprowadzoną z wyczerpującego  
rozbioru pojęcia posiadania i gruntownej interpretacyi 
ustawy, która to konlduzya op iew a: zasiedzenia tabularnego, 
przewidzianego w §. 1467 kod. cyw., nie masz wtedy, 
gdy z wpisem nie łączy się posiadanie fizyczne, czyli in- 
nemi słow y: posiadacz fizyczny, który, nie będąc wpisanym  
jako w łaściciel nieruchomości do księgi gruntowej, musi 
posiadać ją przez lat trzydzieści, w zględnie czterdzieści, 
aby ją zasiedzieć, — będąc wpisanym do księgi gruntowej, 
ukończy zasiedzenie już po upływie lat trzech, w zględnie 
sześciu, a wpisany w k sięgę gruntową, jednak nie posia
dający rzeczy fizycznie, nigdy jej przez zasiedzenie nabyć 
nie może. Zdanie to na pierwszy rzut oka usuwające 
w szelkie z innego rozumienia ustawy wynikające sprze
czności, podziela bardzo wielu praktyków naszych, jakkol
wiek po należytćm uwzględnieniu przepisów ustawy hy- 
potecznej z dnia 25 lipca 1871 nr. 95 dz. p. p., która 
zm ieniw szy zasadniczo urządzenie ksiąg grnntowych wply-
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bąć musiała stanowczo także na ocenienie kw estyi zasie- 
dzenia tabularnego, a w szczególności unormowała kilka  
wypadków, w których mimo braku posiadania fizycznego 
Po stronie w pisanego w księgę gruntową następują te 
same skutki, jakie za sobą pociąga zasiedzenie tabularne 
t j. nieodwołalne nabycie własności, — nie może ono być 
zastosowane w tćj ogólnćj formie, w jakiej postawione 
zostało.

Z drugićj strony błędnem jest mniemanie, do któ
rego znów drugi obóz praktyków się przyznaje, jakoby  
pow szechna ustawa o księgach gruntowych z d. 25 lipca 
1871 nr. 95 dz. p. p. rozwiązała stanowczo sprawę zasie 
dzenia tabularnego, i jakoby wystarczyło wstawuć tylko  
w ustawę cywilną, zamiast przepisu §. 1467, przepisy od
nośne ustawy hipotecznej, jak to po części czynią np. 
w ydaw cy IV. edycyi komentarza Stubenraucha (zob. tom I. 
str. 404 uwaga 2. i tom II. str. 801), aby uważać kw estyą  
zasiedzenia tabularnego za załatwioną i w szelkie trudności 
za usunięte. Zapominają bowiem zwolennicy tego zapatry
wania, że powszechna ust. hipot. uregulowała tylko n ie
które przypadki, które przedtćm podpadały także pod 
sankcyą powszechnej ustawy cywilnej. Albowiem wedle 
§§. 61 do 71 ust. hip. wzruszenie uskutecznionego w k się 
dze gruntowej wpisu nastąpić może w terminach i pod 
warunkami tam bliżej w yszczególn ionym i: 1 ) jeżeli wpis
ma być wzruszonym z tytułu jego nieważności i 2 ) jeżeli 
ten, kto wpis wzruszyć usiłuje, przpz wpis ten pokrzy
wdzonym został w swoich prawach hipotecznych, a zatćm, 
jeżeli sam poprzednio wpisanym był w księdze gruntowej, 
np. jako w łaściciel odnośnej nieruchomości. Tylko w tych, 
zatćm wypadkach przez zaniedbanie terminów i kautel, 
w §§ . 61  do 71 ust. hip. wymienionych ze strony mają- 
eego prawo do wzruszenia w pisu , ustaje jego wzruszal- 
ność, a wpisany w księdze gruntowćj za w łaściciela nie
ruchomości nabywa nieodwołalnie jego w łasność i to bez 
względu na to, czy jest w posiadaniu fizycznem nierucho
mości lub nie. Jedynie w przypadku w §. 62 ust. hip. 
przewidzianym, t. j. gdy za w łaściciela wpisaną została



110 D r .  E r te l .  —  O  n a b y c iu  w ła s n o ś c i  p rz e z  t. z . z a s ie d z . ta b u l.

w księdze gruntowćj osoba, opierająca swe prawo bezpo
średnio na wpisie, który, w edle twierdzenia osoby wpis 
wzruszającej, jest nieważnym, a w którym to wypadku  
dla w niesienia skargi wpis wzruszającej przepisanym jest 
czasokres przedawnienia, jaki postanowienia prawa cywil • 
nego określają, — ma mieć zastosowanie zasiedzenie tabu
larne, skutkiem czego ów czasokres do wniesienia skargi 
wpis wzruszającćj miałby w ynosić trzy lata, a po upływie 
tych trzech (w zględnie sześciu) lat wpisany za w łaściciela  
nieruchomości w księdze gruntowej, nabywałby nieodwo
łalnie jćj własność, jakkolw iek raczćj twierdzićby nale
żało, iż w tym przypadku w eszłyby w zastósowanie ogólne 
przepisy o zadawnieniu z §. 1498 kod. cyw., skoro §. 62 
ust. hip. mówi o zadawnieniu ( V<rjahrung), nie zaś o za
siedzeniu (Ersiizwig).  W razie gdyby to ostatnie zdanie 
było prawdziwem, w przypadku §. 62 ust. hip. prawo do 
w niesienia skargi wpis wzruszającej przedawniłoby się 
dopiero w latach trzydziestu , w zględnie czterdziestu, 
a wpisany za w łaściciela w księdze gruntowćj dopiero po 
upływie tego czasu, niebędąc zaczepionym , zyskałby nie
odwołalnie własność nieruchomości, o ile oczyw iście po
siadacz fizyczny w tym samym czasokresie nie stał się w ła
ścicielem  jćj przez zasiedzenie przeciw stanowi tabularnemu.

Z tego, co wyżej przytoczono, w ynika, że ustawa 
hipoteczna nie może mieć zastósowania do tych w szy
stkich przypadków, w których 1 ) rozchodzić się może 
o wzruszenie wpisu z innego powodu, niż jego nieważności, 
a w ięc z powodów prawa materyalnego, po za istotą sa- 
megoż wpisu leżących, i 2 ) w których osoba wpis wzru
szająca nie była jeszcze wcale wpisaną w księgę grun
tową, czyli mówiąc słowami ustawy, w których w grze 
jest inne prawo, niż prawo hipoteczne na wpisie w k się
dze gruntowej oparte. Są to w łaśnie najliczniejsze przy
padki, które tćż w praktyce najwięcej nastręczają trudno
ści, a nie wchodząc w ramy ustawy hipotecznćj, bez oparcia 
na ogólnych zasadach prawa cywilnego zawisłyby, że się  
tak wyrazimy* w powietrzu
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Że zaś żadna z dotychczasowych teoryi t. zw. zasie
dzenia tabularnego nie obejmuje w szystkich tych przypad
ków i nie jest ich wstanie w sposób zadawalniający roz
w iązać, chcemy to w ykazać choćby na jednym , u nas 
zwłaszcza dotąd praktycznym wypadku.

Jak wiadomo, w edle §. 26 ust. hip. nabycie prawa 
rzeczow ego, w księdze gruntowej wpisanego, lub jego  
zmiana, nastąpić mogą jedynie na podstawie dokumentów  
pisemnych, zawierających ważną zasadę prawną, t. j. tytuł 
zdatny do przeniesienia prawa rzeczowego, a wpis sam 
zawićrać musi istotne określenia praw hipotecznych, które 
jeżeli nie dadzą się wyrazić w krótkości, mogą być za
stąpione powołaniem ustępów dokumentu, dokładnie ozna
czyć się dających, zaś sam dokument, na podstawie któ
rego wpis nastąpił, ma być przechowany w zbiorze doku
mentów, stając się przez to integralną częścią księgi 
gruntowćj (§. o i 6 ust. hip.). Z samćj zatem księg i hipo- 
tecznćj widocznym być musi ty tu ł, na podstawie którego 
nabycie lub zamiana jakiegoś prawa rzeczowego na
stąpiły.

Inaczej się rzecz ma, jeżeli dla pewnej nieruchomości 
księga gruntowa jeszcze nie istn iała , ale dopiero świeżo 
założoną zostaje. W pis tu nie może nastąpić na podstawie 
dokumentu, do tego uprzymiotnionego bądź z powodu, że 
Przeniesienie prawa rzeczowego, w naszym wypadku prawa 
własności, — na osobę, która ma być do księg i gruntowćj 
wpisaną, nastąpiło na podstawie umowy ustnej bez spo
rządzenia dokumentu pisem nego, albo wprawdzie na pod
stawie dokumentu pisem nego, jednak tak iego , k tó 
remu brak wymogów w ustawie hipotecznej wyliczonych, 
bądź tćź z powodu, że tytułu nabycia już dociec nie 
można.

D latego też ustawa z duia 20 marca 1874 Nr. 29 
dz. ust. i rozp. kraj. względem  założenia i wewnętrznego  
urządzenia ksiąg gruntowych dla król. Galicyi i Lodome- 
ryi z W. ks. Krakowskiem w §. 21. 1. 2., a analogicznie 
także inne ustawy o zakładaniu ksiąg gruntowych (kraiń- 
ska §. 24, bukowińska §. 29, w szystkie inne §. 25) roz
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porządzają, że o ile pewne posiadłości nie były jeszcze  
wpisane w księgach publicznych, a zatem prawa własności 
z tych ksiąg  nie są widoczne (§. 2 2  ust. galic.), mają 
w toku dochodzeń hyć w yśledzone prawa w łasności i ogra
niczenia, którym w łaściciele co do wolności rozrządzania 
majątkiem podlegają, a z tegoż samego powodu wpisy  
prawa w łasności następują nic na podstawie dokumentów, 
chociażby je strony posiadały i takowe nawet odpowia
dały wymogom §. 26, 27, 31, 32 ust. kip., ale na podsta
wie dochodzeń w myśl ustawy o zakładaniu ksiąg grun
tow ych dokonanych.

W świeżo zatćm założonćj księdze gruntowej tytuł 
wpisu prawa własności z samćj księg i nie jest wido
cznym.

Zachodzi zatem pytanie, czy tego rodzaju wpis, choć
by trwał przez lat trzy, w zględnie sześć, a połączony był 
z dalszym i wymogami zasiedzenia, t. j. z dobrą wiarą, 
a nawet z posiadaniem fizycznćm (jak tego wym aga teorya 
Dra Tilla) może prowadzić do zasiedzenia.

Zdaje nam się, iż na to pytanie dać można tylko  
przeczącą odpow iedź, a to z tej właśnie przyczyny, iż 
wpis, na którymby to zasiedzenie polegać mogło, nie jest 
opartym na żadnym tytule, czyli na żadnej zasadzie pra
wnej w rozumieniu powszechnćj ustawy cywilnćj. Wpra
wdzie nastąpił on skutkiem zarządzenia sądu, atoli w dro
dze dochodzenia z urzędu bez zachowania kautel, przepi
sanych w postępowaniu spornem, a zatćm częstokroć 
z pominięciem osoby uprawnionej, jak to się stać może 
wtedy, gdy osoba ta zaniedba skorzystać z prawa w §. 17 
ust. kraj. o zakładaniu ksiąg gruntowych jćj przyznanego 
i do dochodzeń przed sędzią się nie stawi i praw swych  
nie w yłuszczy. Utrata praw jćj zaś karą za to zaniedba
nie żadną miarą być nie może, zw łaszcza, iż nawet nie- 
zgłoszenie roszczeń do prawa własności ciała hipotecznego  
w terminie edyktalnym w toku postępowania sprostowa- 
wczego ogłoszonych, mimo na pozór wręcz przeciwnego  
brzmienia §. 6. ustawy z dnia 25 lipea 1871 1. 69 dz. pr.
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pań., nie pociąga za sobą utraty praw, których zgłosić za
niedbano, ale tylko formalną prawomocność w pisu , jak to 
już także judykatura Sądu najw yższego uznaje (zob. orze
czenie z dnia 24 września 1Q85 1. 9570 w Przeglądzie są
dowym i administr. z r. 1886, str. 355). Stąd też sądzimy, 
iź nawet protokół dochodzeń, zawićrający owe dane, na 
podstawie których wpis do nowozałożonćj księg i grunto- 
wćj nastąpił, nie jest odpowiednym substratem, aby z niego  
tytuł wpisu zaczerpnąć i w księdze gruntowćj podstawić 
można.

Jednak przypuśćmy, iż byłoby to możliwem, i że np. 
w tym wypadku, gdy pewna strona wykazała się przed 
sędzią, zakładającym księgi gruntowe, kontraktem Jtupna 
przedaźy na podstawie którego nabyła w łasność pewnej 
nieruchomości i potem faktycznie w nowćj księdze za 
w łaściciela tej nieruchomości zaintabulowaną została, w ła
śnie ta umowa stanowi ową zasadę prawną, która jej 
wejście do k sięg i gruntowej otwarła. Co jednak począć 
w tym wypadku, gdy wpis nastąpił, jak to §. 25 ustawy  
z dnia 20 marca 1874 nr. 29 dz. ust. i rozporz. krajów, 
przepisuje, jeżeli twierdzenia lub roszczenia stron w spo
sób przekonywający w ykazane nie będą, na podstawie 
ostatniego faktycznego posiadania? Czyż może dla tego, 
że sędzia, nie widząc innego wyjścia z powikłanych sto
sunków w łasności, chwycił się tej ostatniej deski ratunku 
i opierając się na faktycznym  stanie posiadania zaintabu- 
lował za w łaściciela nieruchomości osobę, która nie mogąc 
wykazać, iż jej poprzednik miał prawo przeniesienia na nią 
własności, w łaścicielem  faktycznie nie jes,t — to jej posiada
nie faktyczne przez ów wpis ma nagle nabrać jakiejś 
odmiennej, donioślejszćj cechy? Zdaje nam się, że nie, 
i że żaden sędzia tćj osobie na zasiedzenie tabularne, 
chociażby posiadała w dobrćj wierze nieruchomości przez 
lat trzy, w zględnie sześć, powołać się nie pozwoli, i że 
osoba rzeczona dopiero po upływie lat trzydziestu lub 
czterdziestu, k iedy już do wykazania tytułu zmuszoną być 
nie może (§. 1477 kod. cyw.), w łasność tćj nieruchomości

P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny . S
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za którój w łaściciela przy zakładaniu ksiąg gruntowych  
w pisaną została, przez zasiedzenie nabędzie.

W ypadek tu przedstawiony, a nielicujący z żadną 
dotąd panujących teoryi, jest dostatecznym  dowodem, 
że gruntowne monograficzne opracowanie kw estyi t. z. 
zasiedzenia tabularnego byłoby zarówno dla teoryi jak  
i praktyki ze wszech miar pożądanćm.

Dr. M aurycy Ertel.



Praktyka cywimo-sądowa.
1) Podatek zarobkowy i dochodoicy z  ceny kupnu egzeku

cyjnie sprzedanej realności tylko wtenczas uiszczony 
być może, jeżeli przem ysł opodatkowany wykonywany  
był w realności, wyłącznie dla przemysłu tego prze
znaczonej. w potrzebne maszyny i p rzyrządy  zaopa
trzonej i jeżeli realność wraz z tem urządzeniem sprze
daną została.

2) Do kategoryi takich realności przemysłowych należą  
młyny, zakłady fabryczne, nie zaś piekarnie.

3) Odsetki kolokowanych na cenie kupna kapitałów zap ła 
cone być mają tylko do dnia, w którym realność sprze
daną została.

Do ceny kupna przymusowo sprzedanej piekarni 1. 55 
w Stanisławowie polikwidowała Prokuratorya Skarbu podatek 
zarobkowy i dochodowy, z ostatnich trzech lat od przedsię
biorstwa piekarskiego zalegający. Sąd obwodowy w Stani
sławowie kolokował podatek ten w tabeli płatniczej z 19. 
czerwca 1886 L. 7899 z prawem pierwszeństwa przed 
wszystkiemi wierzytelnościami, stanowiąc dalej, że odsetki 
od wierzytelności kolokowanych zapłacone być mają z ceny 
kupna aż do 14. dnia po prawomocności tabeli płatniczej.

Od ustępów tych wniósł egzekut rekurs, lecz Sąd 
wyższy we Lwowie uchwałą z 21. września 1886 L. 22816 
zatwierdził pierwszosądową uchwałę, albowiem lubo podatek 
dochodowy i zarobkowy jest podatkiem osobistym, to jednak 
w przypadkach, w których opodatkowany przemysł wykony
wany bywa w realności, do tego przeznaczonej i umyślnie 
urządzonej, podatki tego rodzaju jako na samej realności 
ciążące uważane być muszą, a gdy w obecnym przypadku 
rozchodzi się o zarobek piekarski, który tylko przy pomocy
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używania realności na ten cel przeznaczonej i w potrzebne 
urządzenia zaopatrzonej wykonywanym być może, kolokacya 
zaległości podatku zarobkowego i dochodowego z prawem 
pierwszeństwa ustawowego uzasadnioną jest w przepisie 
§. 31 ust. konk. i dekr. nadw. z 16. września 1825 nr. 2132 
zb. u. s. Co do odsetków, od kolokowanych kapitałów hy- 
Fotecznych opłacić się mających, zauważa się, że odsetki te, 
biegną nieprzerwanie aż do dnia zaspokojenia kapitałów 
a względnie do dnia, w którym takowy przy należytej baczności 
wierzyciela podniesiony być może, zaś fakt sprzedaży re
alności obciążonej — na prawo żądania zapłaty procentów 
żadnego tamującego wpływu wywrzeć nie może.

Trybunał najwyższy zmienił niższo-sądowe uchwały 
i orzekł: że zgłoszony podatek zarobkowy i dochodowy nie 
ma być kolokowany na cenie kupna i że odsetki kolokowanych 
kapitałów wypłacone być mają do dnia dokonanej sprzedaży. 
Albowiem z ceny kupna egzekucyjnie sprzedanej realności 
zaspokojone być mogą z prawem pierwszeństwa przed innemi 
wierzytelnościami hypotecznemi tylko takie podatki i pu
bliczne daniny, które opłacone być miały ze sprzedanej re
alności (dekr. nadw. z 16. września 1825 ur. 2821 zb. u. 
s. i §. 31 ust. konk), podatek zarobkowy i dochodowy zaś 
nie miał być opłacony ze sprzedanej realności, lecz przez 
dłużnika jako przemysłowca; podatek ten jest więc osobisty, 
nie rzeczowy i tylko wr ten czas z ceny kupna realności 
mógłby być zaspokojony, jeżeliby przemysł wykonywany był 
w realności, wyłącznie dla pewnego przemysłu przeznaczonej, 
umyślnie dla tego celu urządzonej i potrzebnemi maszy
nami i przyrządami zaopatrzonej jak n. p. młyny lub inne 
zakłady fabryczne i jeżeli nadto realność taka wraz z przy- 
należnościami, maszynami i innymi przyrządami w drodze 
egzekucyjnej sprzedaną została. W takim przypadku uwa
żaną być może podatek zarobkowy i dochodowy jako na 
realności samej ciążący a przy rozdziale uzyskanej ze sprze
daży takiej realności ceny kupna, przyznaną być może trzy
letnim zaległościom podatku zarobkowego i dochodowego 
prawo pierwszeństwa przed innemi wierzytelnościami hypo
tecznemi, ileże realność w takim stanie i z takiem urządzę-
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niem na inny cel, aniżeli na cel przeznaczony, wcale nie 
mogła by być użyta a w takim razie praca osobista lub 
wysokość kapitału zakładowego żadnego wpływu nie wy
wiera, lecz inny równie ważny czynnik ruchu przemysłowego 
i uzyskanego ztąd zarobku, mianowicie użytek realności, dla 
celu przemysłowego umyślnie przeznaczonej i w potrzebne 
maszyny, urządzenia i inne przyrządy zaopatrzonej. Wszystko 
to w danym przypadku nie zachodzi, albowiem realność 
sprzedana nie była wyłącznie na piekarnię przeznaczoną, 
i w tym celu w potrzebne maszyny i inne rekwizyta zao
patrzoną, lecz używaną była tylko w jednej części jako 
piekarnia, w innych częściach zaś na inny cel a realność 
w mowie będąca wedle obecnego jej stanu i urządzenia 
łatwo też na inny cel, aniżeli w celu wykonywania prze
mysłu piekarskiego użytą być mogła, albowiem dalej przy 
wykonywaniu przemysłu tego więcej zależy na osobistej 
pracy i na kapitale zakładowym, jak na łatwo w każdym 
domu uskutecznić się dającem urządzeniu takiej piekarni. 
Nie było tedy żadnego powodu kolokowania podatku za
robków }go i dochodowego od przemysłu piekarskiego się 
należącego, na cenie kupna sprzedanej realności.

Co się tyczy procentów, od kolokowanych kapitałów hy- 
potecznych uścić się mających, zmienione być musiały niższo- 
sądowe uchwały w ten sposób, że procenta te z ceny kupna 
tylko do dnia 4. czerwca 1883 w którym realność sprzedaną 
została, uiszczone być winny, albowiem w dniu tym hypo- 
teka jako taka istnieć przestała.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najw. z 30. listopada
1880. L. 1,5309). _    Str.

Strona używająca prawa ubogich to sporze cywilnym  
domagać się może wydania nieostemplowanego wyciągu 
z ksiąg gruntowych.

Rezolucyą z dnia 30. kwietnia 1886 1. 3168 udzielił 
Sąd pow. w Rawie Janowi K. prawo ubogich w sporze 
przeciw S. o własność gruntu wytoczyć się mającym, odmó
wił zaś prośbie o wydanie nieostemplowanego wyciągu z ksiąg 
gruntowych, ponieważ udzielenie prawa ubogich nie może
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uwolnić proszącego od dostarczenia stempli do extraktu 
potrzebnych.

Sąd wyższy we Lwowie uchwałą z 30. czerwca 188t> 
1. 15481 zatwierdził rezolucyą tę jako w §. 1 rozp. min. 
z 8. lutego 1853 N. 110 Dz. u. p. i w tar. poz. 75 lit. o) 
ustawy z 13. grudnia 1862 N. 89 i §. U  ustawy z 9. lutego 
1850 N. 50 Dz. u p. uzasadnioną, zwłaszcza, że wedle dekr. 
nadw. z 26. lipca 1840 N. 457 zb. u. s. uwolnienie od 
opłaty stemplowej ogranicza się tylko do procesu, w którym 
prawo ubogich udzielono, a w myśl §. 13. ustawy z 9. lutego 
1850 ur. 50 i rozp. min. z 31. sierpnia 1858 N. 137 Dz. 
u. p. odnosić się może tylko do tych środków dowodowych, 
które w procesie, w którym prawo ubogich przyznano, istotnie 
przedłożone zostały, nie zaś także do wydania dokumentów, 
które wedle podania proszącego jako środki dowodowe do
piero użyte być mają.

Trybunał najwyższy zmienił niższo-sądowe uchwały i 
przychylił się io  żądania Jana K., albowiem wedle ustawy 
z 9. lutego 1850 N. 50 i poz. tar. 75 lit. ol ustawy z 13. 
grudnia 1862 N. 89 Dz. u. p. stronie używającej prawa 
ubóstwa przyznane jest uwolnienie od opłaty stemplowej, tak 
dla podań w swojej sprawie spornej wnoszonych, jak też dla załą
czeń i środków dowodowych, w sporze tym potrzebnych. Skoro 
więc strona podała, iż w sporze zamierzonym użyć chce 
wyciągu z ksiąg gruntowych, nie należało jej odmawiać nie- 
ostemplowanego wyciągu tego w myśl wyżej powołanych 
przepisów7 ustawy.

(Orzeczenie e. k. najw. Trybunału z 24 listopada 1886. 
L. 13258). '__________  Sir.

Rozporządzenie ostatniej icoli, nie posiadające wymogów  
pisemnego rozporządzenia, utrzymane być może w prawnej  
mocy jako ustne rozporządzenie, jeżeli zeznane zostało pod  
warunkami, dla ustnych rozporządzeń w ustawie przep i
sanymi.

W sporze Franciszki Z. i Zofii 1*. przeciw Michałowi 
W. względnie tegoż nieobjętej masie spadkowej o unie
ważnienie rozporządzenia ostatniej woli śp. Maryanny W.,
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zawierającego zapis własności gospodarstwa w R na rzecz 
Michała W., odmówił Sąd powiatowy w Jarosławiu żądaniu 
pozwu wyrokiem z 2fl. stycznia 1885 1. 587 z następujących 
P o w o d ó w :

Powódki jako uznane ustawowe spadkobierczynie żą
dają unieważnienia kodycylu dla braku formalności w usta
wie przepisanych. Sirona pozwana przyznaje, że spadko- 
dawczyni nie pozostawiła p i s e m n e g o  rozporządzenia osta
tniej woli, twierdzi jednak, że spadkodawczyni testowała 
u s t n i e  w obec sześciu równocześnie obecnych świadków 
a pismo, jako jej ostatnia wola ogłoszone, sporządzone zo
stało jedynie dla pamięci świadków. Zarzut, że ostatniej 
woli rozporządzenie uważać należy jako u s t n i e  zeznany, 
jest w tej okoliczności uzasadnione, że ani spadkodawczyni, 
ani też świadkowie — z wyjątkiem tylko pisarza — czytać 
i pisać nie umieli, dlatego dla braku ustawowego uzdolnienia 
tych stron do zdziałania względnie do poświadczenia p i 
s e m n e g o  rozporządzenia ostatniej woli, takowe li jako 
u s t n e  przyjąć można. Gdy zaś to rozporządzenie służyło 
za podstawę pertraktacyi i przyznania spadku, rzeczą było 
strony powodowej dostarczyć dowodu, że rozporządzenie to 
bądź wcale nie istniało, bądź dla braku ustawowych for
malności nie jest ważne. Powódki wystąpiły jednakże jedynie 
z dowodem, że w mowie będące rozporządzenie nie ma zna
mion p i s e m n e g o  rozporządzenia ostatniej woli i z tego 
powodu domagają się unieważnienia. Temu żądaniu zadość 
stać się nie mogło, ponieważ lubo strona pozwana sama 
przyznaje, że rozporządzenie nie jest pisenmein, stanowi ono 
jak wyżej wykazano w obec zachodzących ustawowych wy
mogów, ważne u s t n e  rozporządzenie a powódki nie do
wiodły a nawet dowieść nie usiłowały, iżby to u s t n e  roz
porządzenie było nieważne.

Sąd wyższy we Lwowie zmienił wyrok pierwszo-sądowy 
a wyrokiem z dnia 27. października 1885 1. 26248 rozpo
rządzenie ostatniej woli za nieważne uznał, z uwagi, że 
wedle protokołu ogłoszenia ostatniej woli śp. Maryanny W., 
rozporządzenie zaczepione jako p i s e m n e  podano i ogłoszono, 
że następnie rozporządzenie to uchwałą sądową jako p i-
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s e m n y  kodycyl uznano a obie strony w tern się zgadzają, 
że żadne inne rozporządzenie ostatniej woli po śp. Maryan- 
nie W. nie pozostało. Gdy powódki jako przedmiot sporu 
wyraźnie to p i s e m n e  rozporządzenie podają, przeto tylko 
to rozporządzenie w sporze obecnym rozpoznanem być może, 
a gdy takowe, jak pozwany sam przyznaje, nie odpowiada 
wymogom §§. 579.580 i 581 u. cyw., więc żądanie pozwu 
jest zupełnie uzasadnione. Twierdzenie pozwanego, że roz
porządzenie u s t n i e  zdziałane było a do protokołu ogłosze
nia ostatniej woli podano tylko w myśl §. 585 u. c. po
świadczenie onego, sprzeciwia się aktom spadkowym i prze
prowadzony przezpń dowód ze świadków w tej mierze mu 
się nie udał.

Trybunał najwyższy zatwierdził wyrok pierwszego Sądu. 

P o w o d y :
Powódki, żądając unieważnienia ostatniej woli rozpo

rządzenia Maryanny W. powinny były udowodnić, że roz
porządzeniu temu zbywało jeżeli nie na wszystkich wymo
gach, to przynajmniej na takiej formalności, która wedle 
ustawy wymaganą jest do ważności rozporządzenia 
ostatniej woli a która w danym razie zachowaną nie została 
(§. 601 u. c.). Od obowiązku dostarczenia dowodu tego nie 
zwalnia ich okoliczność, że pozwany sam zaprzeczył istnie
niu pisemnego rozporządzenia ostatniej woli, starając się 
nadać rozporządzeniu temu charakter notatki, dla pamięci 
świadków ustnego oświadczenia spisanej, ileże wszystkie 
twierdzenia pozwu odnoszące się do nieważności, wyraźnie 
i szczegółowo przezeń zaprzeczone zostało, nie jest zaś 
prawdą, jakoby pozwany w tej mierze cokolwiek był przyznał. 

Powódki twierdzą wprawdzie:
a) że spadkodawczyni w chwili zeznania rozporządzenia 

nie była przytom ną;
b) że jako nieświadoma czytania i pisania znakiem ręcznym  

rozporządzenia swego nie podpisała, że takowe nie zo
stało jej odczytane przez jednego świadka w obecności 
dwóch innych świadków, którzy w treść wglądali, i że 
spadkodawczyni nie oświadczyła, że pismo sporządzone
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zawiera ostatnią jej wolę, gdyż żaden z trzech świadków 
znakiem krzyża podpisanych czytać lub pisać nie umie;

c) że wrspomnieni trzej świadkowie nie podpisali się jako 
świadkowie rozporządzenia ostatniej woli, wreszcie

d) że świadkowie P. i Z., jako szwagrowie pozwanego, 
byli z mocy ustawy niezdolnymi świadkami zapisu 
zdziałanego na rzecz pozwanego.
Powódki nie zdołały jednak dostarczać na te twierdzenia 

prawnego dowodu, bo prócz odkazalnej przysięgi stanowczej 
nie ofiarowały żadnego innego dowodu; w szczególności a d 
«) udowodnienie stanu umysłowego człowieka za pomocą 
przysięgi stanowczej jest niemożliwe w obec przepisu §. 567 
ust. cyw. i §. 275 ust. sąd., która to niemożliwość zachodzi 
zarówno także co dc twierdzenia a d d), bo pokrewieństwo i 
powinowactwo należało udowodnić wyciągami z odnośnych 
metryk.

Potwierdzenie a d  c) nie ma żadnej doniosłości, ileże 
się samo przez się rozumie, że skoro ktoś się podpisał na 
rozporządzeniu ostatniej woli jako świadek, uczynił to j a k o  
ś w i a d e k  r o z p o r z ą d z e n i a  o s t a t n i e j  w o l i .

Co się zaś tyczy twierdzenia a d b) to w tej mierze 
przepis §. 581 kod. cyw. wychodzi z założenia, że spadko
dawca nie umie c z y t a ć .  Okoliczności, że spadkodawmzyni 
Maryanna W. i wspomnieni trzej świadkowie czytać nie 
umieli, nie da się po myśli §. 275 ust. sąd. udowodnić 
przysięgą stanowczą, w obec czego upada także zarzut na 
tej podstawie oparty.

Jeżeli się wreszcie zważy, że pismo A. wykazuje także 
własnoręczny podpis pisarza J., czego wcale nie zaprzeczono, 
i że według stanowczego zeznania powołanego przez pozwa
nego i niewątpliwego świadka aktu W alentego M. spadko
bierczyni przy pełnej przytomności umysłu i w obecności 
pięciu świadków oświadczyła swą ostatnią wolę tej treści, 
jak ją pismo A wykazuje, że pisarz J. spisał to oświadcze
nie, odczytał je spadkobierczyni a ona je putwierdziła, to 
co do tych okoliczności nie można już schodzić do dowodu 
z przysięgi stanowczej, zwłaszcza gdy nie rozchodzi się o to, 
ezy spadkobierczyni własnoręcznie zdziałała znak krzyża św.,
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bo ona mogła domieścić już znak odręczny przez wzięcie 
pióra do ręki lub w inny sposób o równem znaczeniu.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z 19. listopada 
1886 1. 11526). ‘ Str

Sekwestratorowi ustępującemu z zarządu zasekwestro- 
wanćj nu ruchomości należy zarazem p  olecić, by rachunki 
sekw  straryjnr. w pewnym termin1 e Sądowi przedłożył.

W sprawie egzekucyjnej Bronisława K. względnie tegoż 
prawonabywcy Berła G. przeciw Benjaminowi O. ustanowiono 
dekretem z 12 stycznia 1885 Bronisława K. sekwestratorem  
dochodów dóbr M. i wprowadzono go w zarząd sekwestra- 
torski.

Dnia 25 listopada 1885. złożył Bronisław K. urząd 
sekwestra a Sąd krajowy lwowski przyjął złożenie urzędu 
tego uchwałą z 27 lutego 1886. L. 9099 do wiadomości 
z tem, iż rzeczą stron jest, żądać w osobnem podaniu zło
żenia rachunków z dochodów przez sekwestratora pobranych.

Uchwałą z 28 kwietnia 1886. L. 10017. zatwierdził 
Sąd wyższy we Lwmwie uchwałę tę i polecił Bronisławowi 
K., by urząd sekwestratorski aż do wprowadzenia nowego 
zamianować się mającego sekwestratora dalej sprawował, 
albowiem uchwała pierwszosądowa jest prawnie uzasadnioną 
a tylko przez wzgląd, że między złożeniem urzędu sekwe- 
stratorskiego a wprowadzeniem nowmgo sekwestratora za
rząd gospodarski mógłby być narażony na niepowetowane 
straty należało uchwałę w sposób powyższy uzupełnić.

Trybunał najwyższy zmienił niższosądowe uchwały 
w ten sposób, iż przyjmuje się wprawdzie złożenie urzędu 
sekwestratorskiego do wiadomości, jednakże równocześnie 
poleca się |Whvestratorowi w myśl §§. 423 i 393. ust. sąd. 
by w ciągu dni 30 przedłożył Sądowi rachunki sekwestra- 
eyjne, albowiem Bronisław K. na własne żądanie sekurestra- 
torem mianowany i w zarząd sekwestratorski wprowadzony 
został. Twierdzi on wprawdzie, że go cesyonaryusz egze
kwowanej pretensji ze sekwestracyi usunął, jednak zajście 
między nim a jego cesyonaryuszem bynajmniej nie wpływa
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ua egzekucyą. Czy sekwestracya trwała długo lub krótko, 
w każdym razie obowiązek złożenia rachunków połączony 
Jest juz z samem pojęciem sekwestracyi (§. 968. u. c. i §§. 
393 j 423. ust. sąd.) a obowiązek ten na Bronisława K. już 
w dekrecie nałożony został. Nadto sekwestrator jest zarazem 
sądownie ustanowionym pełnomocnikiem a więc rzeczą także 
Sądu jest, upomnąć go o złożenie rachunków. Należało tedy 
zmienić niższosądowe uchwały, przyczem stronom oznajmić 
mależy, że egzekutowi wolno dopilnować dotrzymania terminu 
w celu złożenia rachunków wyznaczonego.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z d. 19 paździer. 1886. 
L. 9139). ' Str. ■

U Termin cdyktalny, wyznaczony celem zgłoszeniu i w y 
kazaniu. praw do dawnych depozytów , nic może hyc 
odroczony.

2- Sąd wyższy nie może zarządzić wydania dawnego de
pozytu nu rzrez funduszu przepadłotsc’. skoro w tej 
mierze uchwała w pi.encszćj instancyi powziętą nie 
została.

Sąd krajowy lwowski przychylił się uchwałą z 16 czer
wca 1886. L. 20173 do prośby Maryana i Maurycego S. 
0 odroczenie terminu edyktalnego, w celu wykazania praw 
własności dawnego depozytu wyznaczonego.

Sąd wyższy we Lwowie zmienił uchwalę tę a odma
wiając uchwałą z 31 sierpnia 1886. L. 21014. odroczeniu 
terminu rozporządził zarazem, by depozyt funduszowi prze- 
padłości wydany został, z uwagi, że termin edyktalny już 
upłynął, Maryan i Maurycy S. praw swoich do depozytu 
tego w terminie cdyktalnym nie wykazali a odroczenie ter
minu edyktalnego w postępowaniu kadukowćm po myśli dekr. 
uadw. z 30 października 1802. Nr. 582. i z 13 września 1*20. 
Nr. 1701 Zb. u. s. miejsca mieć nie może.

Trybunał najwyższy zatwierdził uchwałę Sądu wyższego, 
0 ile takową odmówiono prośbie o odroczenie terminu edyk
talnego z podanych powodów i z uwagi, że prawo do da
wnych depozytów w- terminie edyktalnym nie tylko zgłoszo



124 P ra k ty k a  c y w iln o -sąd o w a .

ne, lecz także wykazane być powinno, przeto podanie o od
roczenie term inj edyktalnego w celu wydobycia potrzebnych 
środków dowodowych tem mniej dopuszczonem być może, 
ileże w razie prostego zgłoszenia lub niedostateczności 
przedłożonych dowodów — co do których oświadczyć się ma 
Prokuratorya Skarbu — Skarb nabywa prawo uznania de
pozytu za przepadły, z uwagi nakoniec, że Prokuratorya 
Skarbu sprzeciwiła się prośbie o dozwolenie zwłoki.

Natomiast zniósł Trybunał najwyższy ustęp uchwały 
Sadu wyższego, dozwalający wydania depozytu na rzecz 
Skarbu i rozporządził Sądowi krajowemu, by w tej mierze 
orzeczenie swe wydał, albowiem co dc wydania depozytu 
w I. instancyi orzeczenie nie zapadło, ileże uchwałą pierw- 
szosądową załatwiono tylko prośbę o odroczenie terminu, 
wydanie depozytu zaś z powodu dozwolonego nowego ter
minu odroczono do późniejszego czatsu.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z 1 grudnia 
1886. L. ! 2738). Str.

O zastosowaniu §§. 435. do 437. u. sąd. przy  sprze
daży mniejszych posiadłości.

Trybunał najwyższy zatwierdził rezolucyą Sądu powia
towego w Gródku z 4 listopada 1885. L. 10877, którą przy
jęto akt licytacyi realności w B. do wiadomości sądowej, 
albowiem okoliczność, że rozpisana na dzień 29 października 
1885. publiczna lieytaeya w dziennikach dopiero dnia 14, 
15 i 19 października 1885. ogłoszoną była a akt sprzedaży 
rozpoczęto dopiero o godzinie 1 1  przed południem, nie uza
sadnia nieważności dokonanej sprzedaży, zwłaszcza że egze- 
kut z tych powodów wcale się nie żali, i tylko utrzymuje, 
że lieytaeya w sąsiednich miejscowościach i w najbliższej 
okolicy nie była ogłoszoną, podczas gdy z aktów wymika, że 
edykt licytacyjny we wszystkich sąsiednich Sądach powiato
wych przez afiszowanie na gmachu sądowym w pierwszych 
dniach października 1885 był publikowany. Zresztą sposób 
ogłoszenia, pomijając nawet powyższe uwagi, nie może być 
uznany za niedostaczny, zwłaszcza że nie rozchodzi się tu 
o sprzedaż większej posiadłości, że lieytaeya ponownie i pod
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łatwiejszymi warunkami ogłoszoną była, że na terminie kilku 
licytantów stanęło i w licytaeyi udział brało. Również żadnej 
nieważności dopatrzeć się nie może w tem, że nie wyliczono 
Przynależytości egzekwowanej pretensyi, gayż takowe podane
były w pierwszym edykcie. Nakoniec wynika z przeprowa
dzenia licytaeyi przez Sąd powiatowy w Gródku, że realność 
sprzedać się mająca podlega realnej jurysdykeyi tego Sądu 
1 że w okręgu tegoż Sądu jest położoną.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 31 sierpnia 1886. 
L. 7743). Str.

Prawo regresu z art. 51 ust. wcksl. przysługuje żyran
towi lah jego praiconabywcy także i wtenczas, jeżeli żyrant  
sumę wekslową zapłacił  po wydaniu nakazu zapłaty.

Kasa oszczędności w Tarnopolu uzyskała w dniu 4 
lutego 1880. nakaz zapłaty sumy wekslowej 170 złr. przeciw 
ukceptantowi W ładysławowi S., wystawcy i żyrantowi Bazy- 
leinu B. i żyrantowi Adolfowi S.

Celem ściągnięcia resztującej sumy 114 złr. 76 ct. zpu. 
Uzyskała kasa oszczędności uchwałę egzekucyjną z 13 gru
dnia 1882. przeciw Adolfowi S. a przy wykonaniu egzekucyi 
zapłacił Adolf S. zaległą sumę 114 złr. 76 ct zpn.

Cesyą z 20 kwietnia 1886. odstąpiła kasa oszczędności 
1? pretensyą swoję Adolfowi S., tenże zaś odstąpił ją cesyą 
z 27 maja 1886. Dawidowi E.

Prośbie Dawida E. w dozwolenie egzekucyi mobilarnej 
Pto 114 złr. 76 ct. zpn. przeciw Bazylemu B. odmówił Sąd 
obwodowy wT Tarnopolu uchwałą z 5 czerwca 1886. L. 7596 
albowiem art. 51 ust. weksl. nie ma zastosowania po wy
daniu nakazu zapłaty.

Sąd wyższy we Lwowie zatwierdził uchwałę tę orze
czeniem z 20 lipca 1886. L. 17614, albowiem zobowiązanie 
Wekslowe wskutek zapłaty uskutecznionej przez solidarnego 
dłużnika Adolfa S. zgasło i na nowo odżyć nie mogło a gdy 
Adolf S. na rzecz rekurenta więcej praw przelać nie mógł, 
jak sam posiadał (§. 442 u. c.) i gdy w obecnym przypadku 
uie może mieć zastosowania art. 51 ust. weksl., lecz tylko 
§• 896 u. c., przeto pierwszy Sąd słusznie odmówił prośbie
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egzekucyjnej. Trybunał najwyższy zmienił niższosądowe 
uchwały i przychjdił się do żądania egzekucyjnego, albo 
wiem żądanie to opiera się na prawomocnym nakazie za
płaty a powołany art. 51 ust. weksl. dalszemu popieraniu 
egzekucyi bynajmniej na przeszkodzie nie stoi.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyż. z 1 grudnia 1886 
L. 13733). Str.

Praktyka karno-sądowa.
Z a sa d y  orzeczeń T ry b u n a łu  kasacyjnego.

20. Trybunał kasacyjny, w wypadku pokazania ko
«no6<i. muś obnażonej tylnej części ciała przez kobietę , nie

uznał wykroczenia z §. 5 16 ust. kar., ponieważ tylko 
ezynnościj natury p ł c i o w e j ,  naruszające jaskrawo 
obyczajność i przyzwoitość uważane być mają za
„sprośne" (unzuchtig).

(Orz. z 24 maja 1886 1. 3668 Dz. rozp. 161).

Wynagrodzenie w znaczeniu §§. 229 lit. b. i 531 
zada- lit. b. ust. kar. odnosi się tylko do tej szkody, która 

przestępstwem b e z p o ś r e d n i o  wyrządzoną została.
Do takiej szkody nie należy utrata utrzymania, jakiego 
zabity swej rodzinie za życia dostarczał. Aczkolwiek 
bowiem w myśl §. 1324 ust. cyw. zbrodniarz wynagro
dzić winien pokrzywdzonemu nie tylko szkodę rzeczy
wistą, lecz także utratę spodziewanych korzyści, a więc 
zupełne zadośćuczynienie, — to jednakowoż §. 42 ust. 
kar. odróżnia wynagrodzenia szkody ( „Entschadiyiing“) 
od zadośćuczynienia (,. Genugthuuny),  zaś słowa ..Wie- 
d< rerstattangu w §. 229 ust. kar. i Ersta ttungu w §. 
531 ust. kar. oznaczają nie w ięcej, jak tylko wyna
grodzenie szkody ( :Entschadigungu), a więc szkodę 
przestępstwem tylko bezpośrednio spowodowaną.

(Orz. z 28 maja 1886 1. 1708 Dz. rozp. 162).

22. W wypadku, gdy ktoś kupił od złodzieja skra-
nictwo. dzione drzewo z poleceniem przerobienia i dał już za

datek, nie odebrawszy jednak jeszcze zamówionego
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przedmiotu, dopatrzył się Trybunał kasacyjny, zgodnie 
i  pierwszym sędzią, dokonanej zbrodni uczestnictwa. 
Albowiem rzecz nie przestaje być „skradzioną11 (§. 185 
ust, kar.) nawet po jej przerobieniu. Do pojęcia na
bycia („Ansichbringen“) i do wykon.inia uczestnictwa 
nie potrzeba, by nabywca skradzioną rzecz rzeczywiście 
już otrzymał.

Wynika to z zwykłego znaczenia wyrazów, że 
nabycie urzeczywistnionem zostaje przez zawarcie 
umowy dającej prawo do domagania się wydania na
bytej rzeczy (w danym wypadku §§. 1158 i 1053 ust. 
eyw.). Ze stanowiska prawa karnego, uczestnik zaku
pując rzecz skradzioną, uczynił wszystko, co z jego 
strony było potrzebnem, by nabywcy i złodziejowi za
pewnić korzyść z kradzieży (§. 6 ust. kar.). Zresztą 
Już samo kupczenie („Yerhandeln“) skradzioną rzeczą, 
bez względu, czy rzecz ta znajdowała się kiedykolwiek 
w rękach kupczącego nią i przeszła rzeczywiście w ręce 
nabywcy, stanowi dokonane uczestnictwo w myśl §.
185 ust. kar., tern więcej zatem nabycie rzeczy skra
dzionej dla siebie.

(Orz. z 29 maja 1886 i. 3956 Dz. rozp. 164).
Czynność referenta, który zarządził doręczenie 23. 

aktu oskarżenia i przedłożył akta w myśl § 208 pr. ^ści*0
-i • , . . , .  . śledcre.*arn. sadowi wyższemu z powodu wniesionej opozycyi, 

nie są powodem wykluczenia go od udziału w rozpra
wie głównej w myśl ostatniego ustępu §. 68 pr. kar., 
Ponieważ jako pozbawione inkwizycyjnego charakteru, 
nie mogą być uważane za czynności śledcze w rozu
mieniu ustawy.

(Orz. z 2 czerwca 1886 1. 4367 Dz. rozp. 166).
Sędzią śledczym w rozumieniu §. 68 pr. k jest 24- 

nietylko sędzia, który w myśl §. 92 pr. k. na wniosek siedczy. 
Prokuratora wdrożył śledztwo wstępne, lecz także ten, 
który przeprowadzał dochodzenia przygotowawcze, 
w celu dostarczania prokuratorowi niezbędnej podstawy 
do ścigania pewnej osoby lub odłożenia doniesienia.
Ta sama przyczyna, która wyłącza sędziego śledczego
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od spółudziału w rozprawie głównej i wydania wyroku 
wyłącza i sędziego przeprowadzającego dochodzenia 
przygotowawcze, gdyż cel obydwóch rodzajów postępo
wania jest ten sam. Zresztą z §. 88 pr. k. jasno wynika, 
że ustawa charakter sędziego śledczege nadaje nietylko 
prowadzącemu śledztwo wstępne w znaczeniu §§. 91 i 92 
pr kar., lecz także przeprowadzającemu dochodzenia 
przygotowawcze.

(Orz. z 2 czerwca 1886  1. 6402 Dz. rozp. 167).
Fakt, że nieletnia dziewczyna niemoralnie się

25. prowadzij, nie znosi ani prawnej ani faktycznej władzy 
Ozenie"rodziców i opiekunów nad nią; tak samo, jak nie ma

tatk? to miejsca wskutek chwilowego zaniedbania obowiązków 
przez rodziców i opiekunów.

Zezwolenie nieletniej na wyjazd za granicę jest 
w obec osnowy §. 96 u. k. obojętnem, a do pojęcia 
„podstępu0 w znaczeniu tego §-fu wystarcza, jeżeli 
uprowadzenie dokonanem zostało po za plecami osób 
tamże wymienionych.

§. 96 ust. karn. nie czyni różnicy pomiędzy po
chodzeniem ślubnem a nieślubnem.

(Orz. z 7 czerwca 1886 1. 4557 Dz. rozp. 168).
26. Chociaż ktoś przez oskarżonego obwinionym zo-

cnońy" stał o popełnienie inkryminowanego czynu, sędzia
spadek n *e j es  ̂ jeszcze przez to zobowiązanym traktować go

jako obwinionego (§§. 292 i 267 pr. k.). Nawet podej
rzani o przestępstwo, oskarżeniem objęte, mogą być 
przesłuchani w charakterze świadków (§. 170 1. 1 pr. 
k.), a w takim razie, jakkolwiek by mieli udział w prze
stępstw ie, nie wolno im o takowem zeznawać nie
prawdy.

(Orz. z 10 czerwca 1885 1. 4286 Dz. rozp. 169).
27. Trybunał kasacyjny nie przyjął wymogów § . 174

góint II a) ush kar. w wypadku okradzenia, dokonanego po
pionTe pobiciu poszkodowanego przez trzech napastników, — 
dziiT-’ ponieważ poszkodowany nic nie przedsięwziął dla swej 
nego' ochrony przed kradzieżą, chociaż przez oskarżonych

nie był wprawionym w taki stan, iżby mu było nie-
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możliwem lub przynajmniej utrudnionem, rzeczy swoje 
zatrzymać i przed zaborem uchronić.

(Orz. z d 11. Czerwca 1886 L. 2664 Dz. rozp. 170).
Espedytor pocztowy sprzeniewierzył z pieniędzy 

na przekazy pocztowe złożonych, dnia 5 maja 1885 njdywi- 
sume 530 złr., zaś dnia 17 czerwca 1885 sumę 200 w»ni»

^ '  fa t t tfw
złr. Postawione przysięgłym jedno pytanie główne, wpyta- 
zgodne z brzmieniem aktu oskarżenia: „Czy A. winienaiaprzy-
. J «iegfyob
jest, że z powierzonych mu jako ekspedytorowi urzędu 
pocztowego w N., a więc w publicznym charakterze 
urzędowym, w maju i czerwcu 1885 roku na przekazy 
pocztowe pieniędzy, sumę 730 złr. zatrzymał i sobie 
przywłaszczył? 11 - - po odrzuceniu przez trybunał przysię
głych żądania obrońcy względem postawienia dwóch 
pytań głównych co do sum 530 i 200 złr. z osobna 
uznał Trybunał kasacyjny za odpowiedne wymogom 

318 pr. k., albowiem zawiera wszystkie ustawowe 
znamiona przestępstwa i w taki sposób indywidualizuje 
przedmiot sprawy, że zupełnie wykluczoną jest obawa, 
iżby oskarżony, z powodu sprzeniewierzenia mu za
rzuconego, mógł być po raz wtóry do odpowiedzialności 
karnej pociągniętym. Więcej też ustawa nie wymaga. 
Rozdzielenie pytania głównego na dwa, zresztą w myśl 
§. 323 al. 2 pr. k. od ocenienia sądu orzekającego 
zależne, już z tego względu nie było potrzebnem , że 
według aktu oskarżenia i wyniku rozprawy, w czasie 
wykrycia defraudacyi sumy 530 złr. oskarżony sprze
niewierzył już dotąd sumę 200  złr. i sprzeniewierzenie 
obydwóch sum przedstawia się jako jedna całość, 
spowodowana powtórzeniem przestępnego działania.

(Orzecz. z 11 czerwca 1886 1. 3841 Dz. r. 171).
Odmówienie żądaniu obrońcy względem postawie- 29. 

nia pytania dodatk. wr kierunku bezkarności z §. 187 ust. SScyT 
kar., na podstawie istnienia kaucyi służbowej oskarzo- w śj przy 

nego było uzasadnionem, gdyż urzędnik przez złożenie wierze-

kaucyi nie może być uwuażanym za uprawnionego w urzę
dowaniu swćm aż do wysokości kaucyi popełniać bezkarnie 
sprzeniewierzenia, a nadto o czynnej skrusze już z tego

P rzeg ląd  atjd. i adm in istracy jny .
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powodu nie może być mowy, że składającykaucyą nie może 
udaremnić egzekucyi na takową i zezwolenie jego na uży
cie kaucyido wynagrodzenia szkodv nie jest koniecznem.

(Orzeczenie jak 28).

30_ Oprócz dwunastu przysięgłych głównych, znajdo-
B^ a'w a ł się podczas narady i głosowania nad werdyktem  
cnośa Przysięgły wylosowany do dotyczącej sprawy jako za- 

Pgjego" stępca. Zakaz obecności czyjejkolwiek przy głosowaniu 
st«a"cy przysięgłych w ostatnim ustępie §. 327 pr. k. wypo- 
pg°io8o-s wiedziany, odnosi się już do samej obecności obcych 
pr“yt °sób podczas głosowania powołanych do sądzenia 

(§?g327h sprawy przysięgłych, zatem oczywiście ma na celu, 
pr- k° aby nietylko głosowanie przysięgłych wolnem było od 

wszelkiego wpływu, lecz zarazem, aby głosowanie, o ile 
wynik takowego nie ma być z werdyktu widocznym, 
ściśle w tajemnicy zachowanem zostało; nie da się 
zaś w żaden sposób ocenić, czy bezprawna obecność 
obcej osoby nie wpłynęła niekorzystnie na decyzyą 
przysięgłych.

(W tym samym ducnu zapadło orzeczenie z 1 . 
lutego 1878 1. 12947 ogłoszone pod Nr. 169 zbioru 
„ Gerich tszeitung “).

(Orz. z 17 czerwca 1886 1. 646-5 Dz. r. 172).

31. Brzmienie §. 170 1. 5 pr. k. wskazuje wyraźnie:
ność" że rozchodzi się o osłabienie zdolności spostrze- 
strze- gawczej i pamięci świadka tylko takie, które trwa do 

ewildka chwili odebrania przysięgi — nie zaś o stan przej
ściowy w chwili spostrzeżenia faktu, o którym świadek 
ma zeznawać; albowiem rzeczą jest sumiennego świadka 
nadmienić także o przyczynach, które w chwili spo- 
strzenia faktu mogły niekorzystnie wpłynąć na jego  
zdolność spostrzegawczą (n. p. częściowe upojenie). 
Wynika to zresztą z porównania przepisu §. 151 
ustępu 3, jako też z zestawienia ustępu 5 §. 170 
z analogicznym przepisem ustępu 4 tegoż paragrafu.

(Orz. z 29 maja 1886 1. 4160 Dz. r. 174).
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Powody wyłączenia osób sądowych w §§. 08 i 32. 
69 pr. k. są taxative wyliczone i nie mogą być roz- udziału 

szerzone na inne wypadki. Okoliczność zatem, że przy czonego 
rozpoznawaniu opozycyi przeciw aktowi oskarżenia w roz- 

hrał udział sędzia prawnie wykluczony lub słusznie Caniu 
wyłączony ( § . 2 1 6  1. 2  pr. k., w danym wypadku s ę - ê pr7e"- 
dzia, który wydał orzeczenie dyscyplinarne przeciw aktowi 
oskarżonemu urzędnikowi, dające powód do sprawy), rTê a 
nie może być przedmiotem zażalenia nieważności prze- spraw ę 

eiw wyrokowi w sprawie głównej.
(Orz. z 7 czerwca 1886 1. 2239 Dz. r. 175).

Nienależycie obsadzonym w znaczeniu §. 344 1. 33.
i , , . . N ależy-
1 pr . k. jest trybunał tylko wówczas, jeżeli członkowie te o^a- 
tegoż nie posiadają przepisanej dla urzędu sędziowskiego Trybu- 
kwalifikacyi, jeżeli nie biorą udziału w liczbie ustawą 
przepisanej, lub jeżeli nie przyzwano protokolanta.

Powoływanie do składu trybunału w ostatniej 
chwili przed rozpoczęciem rozprawy innego sędziego, 
zamiast tego, który pierwotnie do rozprawy był wy
znaczonym, bez poprzedniego uwiadomienia o tem 
oskarżonego, — jako leżące w atrybucyi przełożonego 
sądu, — nie czyni ujmy należytemu obsadzeniu trybu
nału w rozumieniu ustawy i nie stanowi powodu n ie
ważności wyroku; zwłaszcza jeżeli oskarżony zaraz 
po spostrzeżeniu zmiany, przeciw takowej nie podniósł 
zarzutu.

(Orz. z 7 czerwca 1886 1. 2239 Dz. r. 175).

Zastosowanie §. 344 1. 4 (§. 281 1. 3) pr. k. wy- 34. 
maga, by nieważność popełnioną została podczas roz-°.debra- 
prawy głównej. Zaprzysiężenie świadków w toku ^ s ą 
siedztwa nie jest w S. 344 1. 4 pr. karn. nieważnościąw tokl1

"  u  A ^ śledź-
zagrożonem. Jeżeli przepis §. 170 pr. k. został w toku twa- 
śledztwa pogwałconym, rzeczą jest strony podnieść ten 
zarzut przy rozprawie i wywołać uchwałę trybunału 
uznającą odebranie przysięgi za nieważne (§. 344 1. 5 
i §• 281 1. 4 pr. k.).

(Orz. z 7 czerwca 1886 1. 2239 Dz. r. 175).
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35. Podrobiony przez naczelnika gminy kw it, który 
naczei- zaopatrzony pieczęcią urzędu i podpisem naczelnika 
gminy m ieścił tylko potwierdzenie, że pewna suma jako do- 
doku- datek szkolny z c. k. urzędu podatowego została na- 
pubu- czelnikowi gminy wypłaconą uznał Trybunał kasa-
czne.

cyjny za dokument publiczny, nie zaś, jak to w zaża
leniu nieważności podniesiono, za dokument „przez 
który utrwalonym być ma obowiązek względem trzecich 
osób'1, który zatem w myśl §. 52 niższo-austryackiej, 
§. 54 galicyjskiej) ustawy gminnej powinien być dla 
skuteczności swej oprócz naczelnika także przez członka 
rady gminnej (assesora lub przysiężnego gal. ustawy) 
podpisanym.

(Orz. z 10 czerwca 1886 1. 3984 Dz. r. 176).
36. Ustawa z 25 maja 1883 Nr. 78 D. u. p. nie wymaga 

cie ma- do istoty czynu z §. 1 pozbycia majątku w sposób
i,tku‘ darmy, lecz karze nawet wówczas, gdy dłużnik, pozby

wając majątek, otrzymał w zamian inny.
(Orz. z 11 czerwca 1886 1. 3929 Dz. r. 177).

37 . Do istoty czynu występku i wykroczenia z §. 1 
ud“re-r ust. z 25 maja 1883 1. 78 d. u. p. wystarcza zamiar 

“gTeku- udaremnienia p e w n e g o  r o d z a j u  egzekucyi, u t r u -
cy1’ d n i e n i a  wierzycielowi zaspokojenia lub spowodo

wania z w ł o k i  w takowem. Stanowi zaUm istotę czynu 
wykroczenia z §. 1  pozbycie trzeciej osobie real
ności, będącej przedmiotem egzekucyi w zamian za 
użytkowanie jednej części tej realności aż do śmierci 
dłużnika, albowiem w każdym razie egzekucya została 
przez to utrudnioną, a nawet na wypadek śmierci dłużnika 
całkowicie lub w części udaremnioną.

(Orz. z 11 czerwca 1886 1. 3929 Dz. r. 177).
38. Przestępstwa wspomniane w ustępie 1 art. V 

ustawy z 17 grudnia 1862 przeciw u r z ę d o w i  pu-
wuscuig blieznemu popełnione nie mogą być przedmiotem 
utfkT7 skargi prywatnej (§. 46 pr. kr.); jeżeli zatem prokurator 
gi862ia odmówi ścigania, obrażony może postąpić tylko w gra- 
z£ri863 nicach §. 48 pr. k. W danym wypadku Trybunał ka- 
D' p' sacyjny, uwzględniwszy zażalenie nieważności skaza-
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nego, uwolnił go od oskarżenia o występek z §§. 488 
i 493 ust kar. popełniony na wydziale rady powiatowej 
w N. — albowiem prokurator odmówił ścigania, obra
żony wydział do wniesienia skargi p r y w a t n e j  (§ .4 6  
pr. k.) nie był uprawnionym, a że skarga jego nie 
mogła być także za skargę s u b s y d y a r n ą  (§. 48 
pr. k.) uważaną, przeto brakowało oskarżenia, jakiego 
ustawa wymaga.

(Orz. z 19 czerwca 1886 1. 4467 Dz. r. 178).
Stemple, jakie c. k. Urząd probierczy na broni 39. 

palnej wyciska, a które oskarżony podrobił, uważane Manio 
być wprawdzie muszą za „cechę publicznego zakładu“ urzęao- 
w znaczeniu §. 199 lit. d) ust. kar. — atoli do istoty wych' 
czynu z tego §-fu nie wystarcza naruszenie prawa nad
zoru państwa, gdyż także podrabianie publicznych do
kumentów, w §. 320 lit. f) ust. kar. jako wykroczenie 
karane, czyni uszczerbek temu nadzorowi państwm. Z tego 
wynika, że do istoty czynu zbrodni oszustwa z §. 199 
lit. d) ust. kar. potrzebnym jest zamiar d a l e j  idący, 
a zmierzający nietylko do naruszenia prawa nadzoru 
państwa, lecz i celu, jakiemu ma ten nadzór służyć.
Taki zamiar istn ia łb y  w danym wypadku tylko wówczas, 
gdyby broń nie była dobrą, gdyż w takim  razie państwo  
doznałoby szkody w swem  prawie usunięcia broni s ła 
bej i niepew nej, co je st  głów nym  celem  próby, a pu
bliczność w prawie domagania się dobrego towaru, od- 
powiednego znakowi probierczem u.

(Orz. z 2 lipca 1886 1. 5196 Dz. rozp. 179).
Sędzia karny może wprawdzie wdać się w oce- 40. 

nienie kwestyi administracyjnej natury, o ile ma ona 
wpływ na orzeczenie o winie — nie będąc związanym 
rozporządzeniami władz administracyjnych — atoli kary- dzenlŁ 
godność zaniedbania (§. 335 ust. kar.) nie jest przez 
to wykluczoną, że obowiązek obwinionego do przedsię
wzięcia jakiejś czynności nałożonym nań został rozpo
rządzeniem władzy adm inistracyjnej, w treści swej 
nieuzasadnionem, jeżeli tylko to rozporządzenie stało 
się prawomocnem. Rozporządzenie takie jest bowiem
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aktem władzy zwierzchniczej, obowiązującym do posłu
szeństwa. Przepisami politycznymi i ustawą z 213 pa
ździernika 1875 Nr. 36 Dz. p. p. z r. 1876 ustanawia
jącą trybunał administracyjny daną została każdemu 
możność postarania się o zniesienie bezzasadnych pod 
względem rzeczowym rozporządzeń władz administra
cyjnych. Nie korzystający z tego prawa żalenia się 
przyjmuje zatem dobrowolnie obowiązek wypełnienia 
polecenia władzy.

(Orz. 2 lipca 1886 1. 5748 Dz. rozp. 181.) 
ustawa 2  brzmienia §. 3 ustawy z 25 maja 1883. Nr. 78. 
5Bi883jaD. p. p- wynika: że nie tyko dłużnik, lecz każdy może 
i?p.pr s'§ stać przedmiotem tego wykroczenia, kto usuwa 

rzeczy z pod rozporządzenia władzy, wiedząc, iż takowe 
przez władzę zajęte zostały.

Przez wyraz „rzeczy" (§. 3.) rozumie ustawa, 
tak jak w §. 1 ., rzeczy ruchome i n i e r u c h o m e ,  a 
słowo „zajęte* (gepfandct) w §. 3. użyte nie odnosi 
się wyłącznie do ruchomości, ponieważ także egzeku
cyjne prawo zastawu przez i n t a b u l a c y ą  nabyte, roz
ciąga się na wszystkie, a więc i na oddzielić się da
jące od nieruchomości części.

(Orz. 10 lipca 1886. 1. 3975. Dz. rozp. 182).
43. Nabożeństwo nieszporne ma cechę „publipznego

rżenie wykonywania religii* przez cały swój przeciąg od po- 
Pnabo-B czątku nauki aż do końca błogosławieństwa. Zaburzę-
teńetwa. , _ i  .

me dokonane w czasie przejściowym od jednej części 
nabożeństwa do drugiej, gdy kapłan nie znajduje 
się przy ołtarzu i następuje chwilowa przerwa w mo
dlitwie lub śpiewie, podpada zatem pod przepis §. 303 
ust. kar.

(Orz. 16 lipca 1886. 1. 4568. Dz. rozp. 183).
43. „Korzyść z przestępstwa* w znaczeniu§§. 229 a)

P̂ t - '  i 531. a) ust. kar. w razie nabycia do reprodukcyi 
k ilS ^ z  kradzieży pochodzących modeli towarów, odnosi się 
%eT  tylko do wartości samych m odeli; wszelka dalsza ko

rzyść z reprodukcyi modeli pochodząca, nie może być 
uważaną za wynik karygodnego czynu, tak samo, jak
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nim nie jest rzecz wyprodukowana kradzionem na
rzędziem z pomocą pracy i zdolności robotnika, kapi
tału itp. Odpowiedzialność cywilno- i administracyjno- 
prawna reprodukującego za szkodę właścicielowi mo
deli wyrządzoną nie ma tutaj znaczenia.

(Orz. 16 lipca 1886. 1. 5375. Dz. rozp. 184).
44

Wynagrodzenie szkody, choćby było dopiero pod- T erm in 

czas rozprawy głównej dokonanem, nie przeszkadza g^ale- 
przedawnieniu karygodności czynu, jeżeli tylko przed BZkody. 
wydaniem wyroku nastąpiło —  albowiem, jak to Try
bunał kasacyjny kilkakrotnie już wyrzekł, w §§. 229 b)
1 531 b) ust. kar. ustawa nie oznaczyła terminu wy
nagrodzenia szkody.

(Orz. 16 lipca 1886. 1. 5375. Dz. rozp. 184).
W tym samym duchu wydano orzeczenie z 6 listo

pada 1882. 1. 8046. (Nr. 498. zbioru ,,Gerichtszeitung“)
i z 12 marca 1883. 1. 10.830. (Nr. 525. tegoż zbioru),
plenarne orzeczenie z 23 października 1885. 1. 8678., 
orzeczenie z 10 czerwca 1886. 1. 3884. i inne.

Ze względu na brzmienie §. 183. wojskowego ko- 45. 
deksu karnego (który w szczególności także rozmyślne cya. 
opuszczenie miejsca pobytu za dezercyą uważa) i na 
2-gi ustęp §. 3. ustawy z 20 maja 1868. Nr. 78. Dz.
P- p. o sądach wojskowych karnych, nie ulega wątpli
wości, że wojskowa zbrodnia dezercyi może być popeł
nioną także po za czynną służbą w w ojsku, a więc 
w czasie, gdy dezerter nie podlegał jeszcze sądom woj
skowym.

(Orz. 6 sierpnia 1886. 1. 4788. Dz. rozp. 185).

W sprawach o nakłanianie do zbrodni wojskowej 46. 
i danie pomocy (§. 2'2 2 . ust. kar.), cyw ilny sędzia karny skowe 
m ocen jest, n iezależnie od orzeczenia sądu wojskowego, dnie. 
rozstrzygnąć pytanie w stępne : czy czynność, do której 
nakłoniono, lub przy której pomagano, stanowi zbro
dnię wojskową.

(Orz. 6 sierpnia 1886. 1. 4788. Dz. rozp. 185).
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47. Ponieważ ustawa karna w S. 174.1. gwałt, w celu
Zranię- . O b )
nie przy utrzymania się w posiadaniu skradzionej rzeczy użyty, 
kradzio-jako okoliczność szczególnie obciążającą kwalifikuje,nój rze

czy. przeto z tego wynika, że jeżeli oprocz użycia gwałtu
nastąpią inne dalej idące karygodne czynności, mia
nowicie u s z k o d z e n i M c i a ł a  lub z a b i c i e ,  czło
wieka, fakta te jako nie podpadające sankcyi §§. 
174. I. i 179 ust. kar. uzasadniają osobną odpowie
dzialność sprawcy.

(Orz. 6 sierpnia 1886. 1. 5208. Dz rozp. 188).
Porów, orzeczenie z 18 marca 1875.1. 2684. (Nr. 53. 

zbioru ,,Gerichtszeitung“).

otŁt istoty czynu zbrodni z §. 81. ust. kar. po-
zP§b8i *'rze*:)a> by gwałt, choćby pośrednio, skierowanym był 
p- k- przeciw osobie publicznego organu. Przeszkody stawiane 

wykonaniu polecenia władzy i publicznej służby (w da
nym wypadku rzucanie kamieniami na bydło, by je od
pędzić i uchronić przed zajęciem), same przez się do 
istoty czynu tej zbrodni nie wystarczają.

(Orz. 17. sierpnia 1886. 1. 8917. Dz. rozp. 189).

Niebezpieczbństwo popadnięcia w dochodzenia o 
przestępstwo, w razie zeznania prawdy, nie stanowi 

mułu »Przym usu“ w znaczeniu §. 2. lit. g) ust. kar. dla prze- 
stępcy, który jako świadek badany, zeznał fałsz ; zwła
szcza, jeżeli zeznający jako świadek obwiniony, sam 
przez karygodny czyn (potwarz) spowodował owo nie
bezpieczeństwo z zeznania prawdy płynące, zatem nie 
może się powoływać na przymus zewnętrzny.

(Orz. 30 sierpnia 1886. 1. 6057. Dz. rozp. 190).

50. Świadek, obawiający się, że w skutek swych
P°nie*" zeznań może wzbudzić słuszne przeciw sobie podejrze- 
cwiadka n ie 0 popełnienie karygodnego czynu, uprawnionym jest 

wprawdzie odmówić świadectwa (§. 153. ust. kar.) ; ze 
względu jednak, że w wypadkach szczególnie ważnych 
powinien być przesłuchanym, pozostawionem być musi 
całkowicie uznaniu i decyzyi sędziego, czy w danym 
wypadku istnieje faktyczna podstawa, by świadka po-



UCzyć o prawie służącóm mu z §. 153. ust. kar. i do
zwolić mu korzystać z tego dobrodziejstwa.

(Orz. 30 sierpnia 1886. !. 6057, Dz. rozp. 190).
Fałszywe zeznanie świadka w odpowiedz' na py- 5i 

tania ogólne, stanowi również istotę czynu z §. 199 ,t̂ *n"0o 
lit. a) ust. kar. Zeznania świadka bowiem, w całej 
swej treści, są świadectwem sądowem i odpowiedzi na ll6w- 
Pytania ogólne, będące integralną częścią zeznań świadka 
przed sądem, nie różnią się co do swej istoty od szcze
gółowej części świadectwa ; zwłaszcza, że odpowiedzi 
na pytania ogólne mają wagę pod względem ocenienia 
wiarogodności świadectwa. Zatem w interesie należy
tego wymiaru sprawiedliwości, wymaganą być musi ta 
sama gwarancya tak dla ogólnej jak szczegółowej 
części zeznań.

(Orz. 6 września ■ 1886. 1. 5407. Dz. rozp. 191).
(D. c. n.) * Dr. Wincenty Tarłowski.

Praktyka administracyjna.
Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego.

Obowiązek z natury swej prywatny nabiera ce- 29.
„u . . . . .  . Konsens
cny publicznej przez zamieszczenie takowego w kon- budowi. 
sensie na budowę.

(Orz. z 28 stycz 1886. L. 3147/85. Budw. 2889).
Dopełnienie obowiązku, natury prywatno-prawnej 30 

w konsensie budowlanym umieszczonego, nie może 
być wprost wym uszone; jednakże można prowadzenie 
budowy wstrzymać, dopóki obowiązku nie dopełniono.

(Orz. jak 29).
Rozsadzanie skał na miejscu budowy należy uwa- 31 

żać za roboty przygotowawcze do budowy, które jako 
takie zapobiegają przedawnieniu konsensu budowy.

(Orz. jak 29).
Gmina, jako dostarczyciel kwater wojskowych 33 . 

obowiązaną jest takowe utrzymywać w stanie do użycia ûnek 
zdatnym—nie zaś ten, od którego gmina ubikacye najęła W0J8k‘ 
(§. 3 ust. kwaterunk.).

(Orz. z 29 stycz. 1886. L. 273. Budw. 2892).
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g33. Stósuaek praway, jaki zachodzi między współwła-
^  ścicielami jedaej i tej samej rzeczy, różai się zaaczaie 

jąca od stósuaku jaki zachodzi między aimi, jeśli wszyscy 
założą spółkę haadlową .jawaą. Spółwłaściciele real- 

» stora-aości p r z e d s t a w i a j ą  jedyaie jedaę osobę, jak długo 
między są w zgodnie ze sobą (§§. 361. i 828. u. c.), a i e  

t w o r z ą  jcdaakże j e d a e j  o s o b y  p r a w a e j .  Wpra
wdzie ustawa haadl. aie przyzaaje spółkom haadl. wy- 
raźaie charakteru osób prawaych, jedaakże aormy, re
gulujące stósuaki spółek haadlowych, każą uważać 
spółkę jako jedaostkę i to aie tylko wobec osób trze
cich, ale aawet wobec spólaików pojedyaczych (art. 111 
u. haadl ). Spółka haadlowa jest samoistaym podmio
tem praw.

(Orz, z 30 stycz. 1886. L. 30. Budw. 2893).

34. Uwaga 4. do poz tar. 55. ustawy z 13 grudaia 
przeno-1862. postauawia, że wrazie, gdy koatraktem spółki aa

spółkę przechodzi własaość aieruchom ości, akt tea 
podpada pod przepis poz. tar. 106. al. 2 , tj. za prze- 
aiesieaie majątku między żyjącym1 ma być uważaay. 
Jeżeli spółwłaściciele realaości utworzą spółkę haa
dlową i do majątku takowej waiosą ową realaość, prze
chodzi takowa od spółwłaściciel: jako osób pojedya
czych aa spółkę jako jedaostkę prawaą (patrz orzecz. 
Tryb. adm. jak 33. wyżej), a akt dotyczący podlega 
aależytości przeaośaej.

(Orz. jak 33).

35. Jeżeli realaość, która staaowiła spólaą własaość 
t^ o a ’kilku, między spółwłaścicieli zostaaie podzieloaą — 
rzeczy podział taki staaowi czyaaość, podlegającą aależytości 
’p41n- przeaośaej, gdyż aabycie części aa własaość wyłączaą

zawiera zarazem w sobie pozbycie praw służącyca 
iaaym spółwłaścicielom do owej częśc i, zachodzi 
przeto formalae i opłacie aależytości ulegające prze- 
aiesieaie majątku.

(Orz. z 30 stycz. 1886. L. 31. Budw. 2894).
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Okoliczność, że dłużnik hypoteczny uiszcza 5°|,, pJ|^ok 
Podatek od czystego dochodu realności uwolnionej, od aochoa.
r\ A u od wIe‘podatku domowo-czynszowego, nie uwalnia wierzyciela r̂ “1tn- 
hypotecznego od płacenia podatku dochodowego za 
procenta, pobierane od sumy hypotecznie ubezpieczonej.

(Orz. z 3 lutego 1886. L. 325. Budw. 2896).

Służebności lasowe, nabyte w drodze ugody lub 31uj^ . 
podstawie orzeczenia — chociażby ich rozmiar prze- 

c*w każdemu prywatno-prawnemu zaczepieniu był za
bezpieczony, — nie mogą być ani wykonywane ani 
egzekwowane bezwarunkowo, jeżeli racyonalnie prowa
dzone gospodarstwo lasowe wymaga ich ograniczenia.
(§• 9. ust. las. i §. 21. pat. z 5 lipca 1853.)

(Orz. z 4 lutego 1886. L. 3371|85. Budw. 2900).

Do wykonywania orzeczeń lub ugód w sprawie 38.
__ , . y  " .  , „ , . ,  r  ,  Reglu.
regulacyi i wykupna służebności powołane są władze i wyku- 
administracyjne, jeżeli grunt, służebnością obciążony, tebnosci 
jest lasem. W tej mierze deroguje § 116. rozp. min 
2 31 paźdz 1857. L. 218. dz. u. p. przepisowi §. 38.
Pat. z 5 lipca 1853 L, 130. dz. u. p.

(Orz. z 4 lutego 1886. L. 3319/85. Budw. 1029.)

Prawa i obowiązki wynikłe z ugód w sprawach 30. 
regulacyi i wykupna służebności, przechodzą na na
stępnych posiadaczy; regulacya i wykupno służebności 

bowiem za przedmiot prawa rzeczowe, nie zaś 
osobiste.

(Orz. jak 38).

Towarzystwo teatralne, które skutkiem zatwier- 40 
dzenia statutów otrzymało od Władzy politycznej tern 
samem ogólne zezwolenie na urządzanie widowisk te- “*■ 
atralnych, wtedy tylko obowiązane jest zaciągać szcze
gółowego zezwolenia Władzy politycznej, jeżeli się roz
chodzi o wystawienie sztuki, niegranej na scenie sto
licy kraju. (§. 121 i 3. ust. z 25 paźdz. 1850. L. 454 
dz. u. p.).

(Orz. z 5 lutego 1886. L. 394. Biuhw 2902).
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nmu Naruszenie praw prywamych, wynikłe z zarzą-
Bzeme dzenia Władzy politycznej może być usunięte tylko 
pryw. w drodze administracyjnej.
organa (Orz z 5 lutego 1886. L. 374. Budw. 2903).

42. Drogami gminnemi są (wedle §. 4. gal. ust. drog.) 
gm inne. drogi w granicach gminy i obszaru dworskiego poło

żone, przeznaczone do publicznego użytku a nie oę- 
dące drogami powiatowemi lub krajowemi, bez względu 
na to, jak takowe w mapie katastralnej oznaczono i bez 
względu na okoliczność, że takowe służą jedynie do 
połączenia sąsiednich miejscowości.

(Orz. z 6 lutego 1886. L. 367. Budw. 2905).
43. Obowiązek właściciela obszaru dworskiego dostar- 
cye czania potrzebnego do budowy materyału drzewnego

gm m ne prestacyą samoistną i niezależną od robót, wyko
nywanych przez mieszkańców gminy. Prestacya pie
niężna w myśl §. 13. gal. ust. drog. ze strony właści
ciela obszaru dworskiego, nie znosi jego obowiązku 
dostarczania drzewa ,.in natura", gdyż prestacye pie
niężne mogą być uchwalone nie zamiast prestacyi 
w naturze, lecz o ile te ostatnie nie wystarczają. (§§.
12. i 13. cyt. ust.).

(Orz. jak 42).
44. Obowiązany do dostarczenia materyału drzewnego 

właściciel obszaru dworskiego winien, jeżeli z jakich
kolwiek powodów drzewa „in natura" dostarczyć nie 
może, wykupić się od tej prestacyi przez spłatę jej 
wartości (§. 16. gal. ust. drog.), nie zaś za pomocą pre
stacyi pieniężnej (§. 13. cyt. ust.). (Orz. jak 42).

4- Uwolnienie dodatku aktywalnego urzędników pań-
podatek stwowych od podatku dochodowego nie ma zastósowa- 
“datku nia do dodatków aktywalnych urzędników krajowych

&łcty^7£tl—
nego ydyż S. 4. ust. z 15 kwiet. 1873., z mocy którego po-

u r z ę d n i - 0  J  ,
kówkra- datek dochodowy jedynie od pensyi urzędników pań

stwowych ma być pobierany, czyni tylko na rzecz tych 
ostatnich wyjątek od przepisu §. 4. pat z 29 paźdz. 
1849. f i  439. dz. u. p.

(Orz. z 9 lutego 1886. L. 400. Budw. 2906;.
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Gmina, w której przebywa dotknięty ospą, posta- 
rać się winna ze względów sanitarno-policyjnych o po- atrzy- 
uiieszezenie i zaopatrzenie chorego; koszta poniesione 
przez gminę pobytu chorego na tegoż wyżywienie tych.
1 ubranie, winna zwrócić gmina przynależności chorego, 
jeżeli nie zaniebnano doniesienia w §. 30 ust. o swoj- 
szczyżnic wymaganego. Koszta utrzymania chorego 
przedstawiają się tu jako wsparcie ubogiego (§. 28. u.
0 swojszczyźnie).

(Orz. z 10 lutego 1886. L. 3416. Budw. 2909).
Do rozstrzygnięcia pytania spornego w sprawie 47. _ 

ustanowienia kaucyi w procesie o przywilej jest Try- leje — 
bunał administracyjny powołanym (w myśl §. 2. ust. teucya.
2 23. pażdz. 1875 L. 36 z r. 1876. dz. u. p.)

(Orz. z 11 lutego 1886. L. 84. Budw. 2913).
Jeżeli Władza polityczna określi w swem orzeczeniu 48.

n _ . . t  * N aru-
pewien rodzaj postępowania, który ustawanie jest prze- ezeme 
pisany, następnie zaś nie trzyma się tego sposobu po- przez 
stępowania, nie ma miejsca naruszenie prawa. Jeżeli p°*£p- 
bowiem sposób postępowania ustawą nie jest określony, 
Władza polityczna postanawia o sposobie postępowania 
Wedle zapatrywania swego, które następnie zmienić 
może. Przez orzeczenie pierwotne nie nabywa strona 
żadnego prawa — dla tegoteż o naruszeniu prawa przez 
późniejsze odmienne zarządzenie mowy być nie może.

(Orz. jak 47).
Orzeczenie o zezwoleniu na wodociąg, który przy Spr4a'̂ y 

istniejącym już wodociągu ma być założony, a który £ “̂ 7  
°ddziaływa na cudze prawa używania wody — n ależyteucya- 
do Władz politycznych (§§. 16. i 75. ust. wod.).

(Orz z 12 lutego 1886. L. 3413. Budw. 2915).

Wyszynk napojów wyskokowych pędzonych, który 50. 
w stosunku do prowadzonego w tej samej gospodzie ozyLk 
przemysłu wydawania potraw, nieznaczny daje do- j<sw. 
chód, nie może być oznaczony jako przedsiębiorstwo 
główne.

(Orz. z 17 lutego 1886. L. 461. Budw. 2925).
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SI- Na podstawie ugody sądowej można żądać spro
Sw™nie stowania metryki urodzenia z powodu legitymacyi per 

subsequens[matrimonium. Wymagane w §. 164. ust. cyw. 
oświadczenie ojca może być po śmierci tegoż zastą
pione równie dobrze wyrokiem jak i stojącą z nim na
równi (§. 298. u. sąd.) ugodą sądową, zawartą w sporze 
o uznanie legitymacyi per subseąums matrimonium.

(Orz. z 17 lutego 1886. L. 3461. Budw. 2926).
52 Obowiązkowi wybudowania dojazdu kolejowego dla

koie|o-y miast i miasteczek staje się zadość, jeżeli dokonano
we- połączenia z drogą należącą do obszaru miasta lub

miasteczka. Ustawa o dojazdach kolejowych (z 15 kw.
1881. L. 46. gal. dz. u. kraj.), mówiąc o połączeniu 
z miastami lub miasteczkami, ma na myśli sieć dróg, 
te miejscowości przerzynających, nie zaś pewien punkt 
środkowy dotyczącej miejscowości.

(Orz. z 18 lutego 1886. L. 369. Budw. 2927).
53 Przy rekonstrukcyi istniejącego j u ż , lecz pod

względem budowy potrzebom ruchu nieodpowiadającego 
dojazdu kolejowego, stosowane być winny przepisy 
o budowie nowego dojazdu, gdyż rekonstrukeya taka 
uważaną być ma w inyśl §. 2. gal. ust. o dojazdach 
kolej, za nową budowę.

(Orz. z 18 lutego 1886. L. 370. Budw. 2928).
Jeżeli spadek przyznany został kilku spadkobier- 

toMeoa"com w rówQych nierozdzielnych częściach, spadkobiercy 
»Padku. ci jako spólnicy przedstawiają jednę osobę (§. 828. u. 

c.) i dlatego (w myśl ust. 6. lit. b. uwag wstępnych 
do ustawy o należytościach z 9 lut. 1850) wymierzoną 
być winna od całego spadku jedna należytość spadkowa.

(Orz. z 23 lutego 1886. L. 408. Budw. 2933).
55. W edług ustawy kwaterunkowej z r. 1851. (ces.

fmekT rozp. z 15 maja 1851. L. 124. dz. u. p.) obowiązani byli
do dostarczania kwater posiadacze domów względnie 
posiadacze kwater, gmina zaś nie była obowiązaną 
do pokrywania kosztów kwaterunku z funduszów gminy. 
Gmina pośredniczyła jedynie przy dostarczaniu kwa
ter (§. 14 —  17. i §. 34.) i pobierała od Władz
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wojskowych należące się d o s t a r c z y c i e l o m  k w a 
t e r  w ynagrodzenie.

(Orz. z 24 lutego 188G. L. 211. Budw. 2936).
Naczelnik gm iny obowiązany jest do zwrotu za- 56 

ginionego czynszu za prawo polowania, jeżeli odbiór ^poio- 
tego czynszu sam  pokwitował.

(Orz. z 25 lutego 2886. L. 542. Budw. 2937).
Fnndacye jako osoby prawne wykonywać mogą 

swe prawm wybierania przez osoby, do zastępowania ’gio«o-
• i w am  a
icii na zewnątrz powołane, lub przez swych pełno- fund»- 
niocników. Ordynacya wyborcza dla gmin nie postana
wia nic o sposobie głosowania fundacyi, (które jako 
osoby prawne nie mogą osobiście wykonywać prawa 
wybierania), wypada przeto zastosować per analogiom 
postanowienie §. 6. ord. wyb, dla gmin., traktującego 
0 głosowaniu osób prawnych.

(Orz. z 26 lutego 1886. L. 212. Budw. 2080).
Spółposiadacze opodatkowanej realności mają 58. 

przy wyborach j e d e n  tylko głos, mają atoli prawo 
oznaczyć osobę, która za nich głosować będzie. (§. 7. Poli»dai 
ord. wyb. dla gmin). »ino6ci.

(Orz. jak 57).
(D. c. n.)

Dr. Aleksander Małaczyński.



ZAPISKI LITERACKIE.
O przywróceniu do pierwotnego stanu z powodu złego 

zastępstwa w procesie cywilnym uustryackim, napisał Dr. 
M a u r y c y  F i e r i c h ,  Lwów, nakładem Przeglądu sąd. i admin. 
1886, str. 172.

Dlaczego „ p i e r w o t n e g o * 1? Czy nie lepiój to przetłóma- 
czyć wyrazy in den vorig<n Stand  dosłownie „do stanu po- 
przedniego**, albo też, zgodnie ze słownikiem Akademii, „do 
stanu pierwszego ?“ „Stan pierwotny** znaczy w niemieckićm 
tyle, co Urzustund. Nie możemy się również z tćm pogodzie, 
żeby do tak obszernej i obfitującćj w treść monografii, nie do
dawano spisu rzeczy.

Ale na tćm tćż kończy się nasza krytyka ujemna, chociaż 
nie we wszystkićm zgadzamy się z autorem, a szczególnie w je- 
dnćj kwestyi, należącej do najważniejszych.

Autor jest zdania, że, według prawa obowiązującego, ni
niejsza restytucya jest również dopuszczona w przypadkach za
stępstwa przez osobę, niebędącą adwokatem (str. 38 i n.), któreto 
zapatrywanie sprzeciwia się praktyce N. T. i nie zgadza się ani 
z historyą tej instytucyi, ani z jej istotą, którą autor zbywa 
kilku uwagami, omawiając tak zw. dubium camerale z r. 1786 
(str. 15). Gdyby autor, jak się spodziewać należało, był po
święcił osobny rozdział przedstawieniu racyonalnych podstaw tćj 
instytucyi, natenczas musiałby się, zdaniem naszem, utwierdzić 
w przekonaniu, że ta instytucya w tak ścisłym zostaje związku 
z adwokaturą, i tak żadnój po za nią nie ma racyi bytu , iż 
trudno przypuszczać, aby się prawodawca podobnój dopuścił ano
malii. Autor broni swego zdania osnową §. 491 ust. gal. (§. 374  
ust. Józ.), w którym powiedziano, że uzyskaniu restytucyi nie 
przeszkadza okoliczność, że strona ma p r a w o  żądania i m o
ż n o ś ć  otrzymania wynagrodzeniu szkody od adwokata Rcchts- 
frennd) lub osoby t r z e c i e j  (einen Dritten).

Otóż zupełna zgoda na to, że przez ową „osobę trzecią** 
należy rozumieć także z w y k ł e g o  zastępcę, jakotóż i na to, że 
nasze obydwa kodeksy prawa procesowego cywilnego, zastępstwa 
zwykłego bynajmniśj nie wykluczają, co autor, wbrew opinii pa- 
nującój, trafnie i przekonywająco wykazał (w uwadze 1. 89 na
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str. 41). Ale co to znaczy wobec okoliczności, że te kodeksy, 
krom restvtucyi ob elapsum terminum  i ob noviter reperta, 
żadnśj innśj nie znają, a w szczególności restytucyi ob malam  
defensionrm? ! Pomieniony §. 491 ma na celu jedynie usunąć 
wątpliwość pod tym względem, że stronie, pod warunkiem braku 
winy, służy prawo do jednej i drugiej restytucyi w każdym ra- 
zie, a szczególnie i w tym, gdyby za szkodę, Której restytucya 
ma zapobiedz, ktokolwiekbądź inny, a przedewszystkiśm zastępca 
był odpowiedzialny Restytucya z powodu złej obrony została 
dodatkowo wprowadzona naprzód w krajach, gdzie obowiązuje 
ust. Józ. zapoinocą dekretu nadw. z 6 października 1785 i pat. 
z 1 lipca 1790 r., zaś w prowincyach, dla których ogłoszono 
ust gal. z r. 1796, zapomocą d. n. z 19 grudnia 1801.

W tych wszystkich ustawach ograniczono ją n a j w y r a ź n i e j  
do przypadków zastępstwa adwokackiego. Ten ostatni d. n. na
wiązuje do §. 491 ust. gal., ale dosyć niezręcznie, bo wyrywa
jąc go z kontekstn, podsuwa mu obszerniejsze znaczenie, aniżeli 
ze związku z poprzednimi §§ przyznać mu można. I tak §. 489  
wylicza w y c z e r p u j ą c o  przypadki, w których stronie resty
tucya się n a l e ż y  (gebuhrt), poczóm §. 490 określa termina 
rystytucyjne. Wobec tego § 491 może mieć tylko to znaczenie, 
że w przewidzianych przypadkach i pod warunkiem dotrzymania 
terminu, strona uzyska restytucyą bez względu na odpowiedział 
uość i zamożność zastępcy lub osoby trzeciej. Autor zresztą nas 
Ponczył, że to postanowienie jest historycznie usprawiedliwione 
(str. 24). Tymczasem d. n. z 19 grudnia 1801 r. utrzymuje, że 
tenże §. 491 mówi o jakimkolwiek uszczerbku (więc nietylko 
w rozumieniu §. 489), z zachowania się adwokata wynikłym. 
Ale ustawa jest ustawą; czy ona wprost nowe zaprowadza in- 
stytucye, czy drogą rozszerzającej interpretacyi, to wyjdzie na 
jedno. Dość, źe od chwili, gdy cytowany d. n. obowiązuje, mamy 
restytucyą nietylko z powodu upływu terminu pereinptoryjnego, lecz 
z powodu innych opuszczeń, niemniej z powodu wadliwego także 
działania; słowem także w przypadkach, §. 489 uieobjętych, atoli 
jedynie pod warunkiem w ustawie wskazanym, że stronę proce- 
sualnie pokrzywdzoną zastępował adwokat. Naszem zdaniem tedy 
należy ściśle odróżnić obydwie restytucye z §. 489 od restytucyi 
ob malam defensionan. Pierwsze służą stronie m i m o  zastęp
stwa i odpowiedzialności adwokata, zaś ostatnie właśnie dlatego, 
że adwokat jej sprawę popierał. Instytucyą ta nie była znaną 
dawniejszemu prawu austryackiemu. Czeska ordynacya procesowa 
z r. 1753 nigdzie o niej nie wspomina (ob. M a a s b u r g ,  D'C 
Processordnuny fur Bóhmen von J. 17ó3, Wiedeń, 1886). 
Dowiadujemy się z pięknego wstępu historycznego (§. 2 ), że iu- 
stytucyą tę zawdzięczamy Niemcom, gdzie jednakowo w sądzie

1’rzu.ulątł sąil. i adm iiiisti iicy.i‘0’. 10
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wielka panowała niepewność, bo ustawodawstwo niemieckie ża
dnego pozytywnego przepisn co do niej nie ustanowiło. Jestto 
tedy niemałą zasługą naszych prawodawców, że ją oparto na je 
dynie racyonalnćj zasadzie złego zastępstwa przez adwokata.

W tym jedynym punkcie, co prawda kardynalnym, zdania 
nasze i autora się rozchodzą. Musimy wszakże oddać spra
wiedliwość autorowi, źe zdania swego broni z wielką erudycyą 
i bystrością, wobec czego, mimo niezachwianego przekonania 
przeciwnego co do powyższej kwestyi, chyba nam zakończyć wy
pada : sub judice lis cst.

W ogóle bowiem mamy przed sobą jedno z tych rzadkich 
dzieł, którego ocena krytyczna niezwykłe nastręcza trudności, bo 
właściwie nie ma co krytykować. Nie ma dlatego, że temat jest 
wszechstronnie opracowany i zupełnie wyczerpany. Począwszy od 
historycznego poglądn na dzieje tej instytucyi (§. 2), aż do 
ocenienia jćj wartości na zasadzie badań porównawczych (§. 8), 
posuwa się autor krok za krokiem, nie pomijając żadnego naj
drobniejszego szczegółu, żadnej kwestyi. Przy pomocy ogromnego 
materyału historycznego i krytycznego, który antor zebrał a po- 
tóm umiejętnie rozgatunkował i uszykował, wychodzi każda teza 
jego jasno i dobitnie, oświetlona wszechstronnie wszelkimi aigu- 
mentami pro  i contra.

Główną częścią tej pracy jest dogmatyczne i Krytyczne 
przedstawienie przepisów prawa austryackiego (§§. 3 - 7 ) ,  z któ- 
rćj praktyka wiele nanczyć się może. I tak naprzód się dowie, 
że oprócz kodeksu tylko d. n. z 19 grndnia 1801 obowiązuje, 
chociaż np. w zbiorze Wesselego są jeszcze inne dwa przepisy 
umieszczone (pod 11. 1299 i 1300), z których d. n. z 6 paździer
nika 1785, został nawet zniesiony dla krajów, gdzie obowiązuje 
nst Józ. (str. 32). Po k ytycznym rozbiorze obowiązujących 
przepisów i zdeterminowaniu kwestyi, czyli zwykłe zastępstwo do 
tśj restytucyi uprawnia (§§. 3 i 4), przechodzi autoi do okre
ślenia pojęcia złego zastępstwa we wszystkich możliwych odmia
nach (§. 9). Autor rozbiera czynności procesowe ze względu na 
warunki ich ważności i skuteczności pod względem formy, czasu 
i właściwości sądu, a następnie zastanawia się nad tein, kiedy 
i o ile wadliwość tejże lub jój opuszczenie może być podstawą 
do uzyskania tej restytucyi. Najciekawsza z powstałych kwestyi 
jest przyznanie, przez zastępcę uczynione, na którą autor szcze
gólną zwraca uwagę (str. 67).

Nie mniejszy budzą interes rezultaty, do których autor do
chodzi, badając kwestyą przyczynowego związku między złem 
zastępstwem a szkodą, bez której, mimo złego zastępstwa, resty- 
tucya jako zbyteczna dopuszczoną być nie może (§ 6). Czy 
ustawa przez tę szkodę, którą nazywa f  Yerlcurzuny rozumie
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szkodę materyalną czy procesualną? Autor wykazuje przekony
wująco, żo tylko o tśj ostatniśj szkodzie mowa być może.

W rozdziale o postępowaniu sądowśm na odpowiednią prośbę 
lub skargę restytucyjną (§. 7) zastanawia się autor nad pyta
niem, od którego czasu biegnie termin do wniesienia o restytu- 
cyą, tudzież nad dalszem, czyli ma być uczynione we formie 
zwykłej prośby lub też skargi, z którśm się łączy ważna kwe- 
stya, czy i o ile ta restytacya przed wyrokiem żądaną być może?

Wkońcu dodajemy, że judykatura N. T. jest wyczerpująco 
uwzględniona, co podnosi wartość praktyczną tego dzieła. Jest 
ono najlepszą monografią, jaka się w polskiej literaturze o austry- 
ackiśm prawie procesowćm cywilnem pojawiła. B dlasits.

J a n o w i c z  A l e k s a n d e r ,  prof. Uniw. lwowskiego: Hi-  
storya pruwa niemieckiego. Tom I., zeszyt 1. Lwów, nakład 
autora 1886 str. 174.

Nauka historyi prawa niemieckiego nie zdobyła się dotąd 
na książkę, któraby w całej pełni czyniła zadość wymaganiom 
dobrego podręcznika; odpowiedniego dla studyów uniwersyteckich. 
Jest podręczników takich spora liczba, ale żaden z nich nie jest 
wolny od błędów, jeżeli nie pod względem rzeczowym, to przy
najmniej dydaktycznym i metodycznym. Pomijając niedokończone 
Prace G e n g l e r a  i D a n i e l s  a, zaznaczamy, że podręczniki 
W a l t e r a ,  P h i l l i p s a  i H i l l e b r a n d a  są już, jak na dzi
siejszy stan nauki, przestarzałe, a nadto niektóre z nich więcej 
zajmują się historyą państwa aniżeli prawa niemieckiego, jak 
zwłaszcza Walter, który przy każdej nadarzonej sposobności hi
storyą polityczną szeroko opowiada); Z o p f l  jest może za szcze
gółowy jak na podręcznik, a nadto popełnia ten błąd zasadniczy, 
że historyą instytucyj prawa publicznego traktuje sposobem chro
nologicznym i w ten sposób zaciemnia pogląd na rozwój całości 
organizmu prawnego w pewnych czasowo od siebie odgrodzonych 
okresach, które w rozwoju prawa niemieckiego niewątpliwie 
istniały; S c h u l t e ,  który ze wszystkich stosunkowe najtrafniśj 
potrafił zakreślić rozmiar i ramy swojemu podręcznikowi, grzeszy 
znowu zbytnią oschłością wykładu, przepełnionego mnóstwem 
wiadomości szczegółowych, wznoszącego się rzadko tylko do ogól
niejszego ujęcia kierujących, zasadniczych myśli prawa niemiec
kiego; B r u n n e  r (w Encyklopedyi Holtzendorfta) podaje mi
strzowski zarys tegoż prawa, skreśiony jednak tak sumarycznie, 
Ze z pożytkiem może być używany dopiero wtedy, jeżeli się prawo 
to skądinąd dokładnie poznało; najnowszy wreszcie S i e g e l ,  lubo 
co do wewnętrznśj wartości B r u n n e r o w i  dorównać nie może, 
nie odbiega odeń znacznie co do zwięzłości wykładu.

Kwestyą dobrego podręcznika historyi prawa niemieckiego 
nie jest tedy załatwioną dotąd w samyck Niemczech, gdzie nieje-
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dnokrotnie dają się słyszeć głosy o jego potrzebie; tśm mnfśj 
można ją uważać za załatwioną u nas, gdzie do innych powo
dów przybywa nadto i ten, że nie posiadamy podręcznika skre
ślonego w języku polskim. Brakowi temu starał się przed dzie
sięciu laty zaradzić Prof. B o b r z y ń s k i ,  ogłaszając pierwszą 
część Historyi prawa niemieckiego, obejmującą okres pierwotny 
rozwoju praw germańskich (przed wędrówkami narodów) tudzież 
epokę frankońską. Praca, zapowiadająca się bardzo pięknie, nie 
została niestety doprowadzoną do końca: autor przerwał publi-
kacyą na wspomnianej części pierwszej, a luka, która istniała po
przednio, zapełniona tylko częściowo, nie przestała być luką.

Bardzo wdzięcznego zadania podjął się tedy prof. J a n o -  
w i c z, przystępując do ogłoszenia całkowitego zarysu historyi 
prawa niemieckiego, którego pierwszy zeszyt leży przed nami. 
Autor podzielił przedmiot na dwra wielkie działy, z których pier
wszy obejmuje historyą prawa publicznego (politycznego, karnego 
i przewodu sądowego), drugi historyą prawa prywatnego. Dział 
pierwszy omawia sposobem synchronistycznym, t. j. epokami, któ
rych, zgodnie z przyjętym w Niemczech podziałem, rozróżnia 
p ięć; dział drugi przedstawić zamierza metodą chronologiczną, 
t. j. skreślić system prawa prywatnego w jego dziejowym roz
woju przez ciąg wszystkich pięciu okresów. Godząc się w zasa
dzie na takie odmienne traktowanie obu tych działów, z powo
dów, które już gdzieindziej mieliśmy sposobność szerzej wyłu- 
szczyć, pozwolimy sobie tutaj przedstawić autorowi do uwzglę
dnienia uwagę, czy nie należałoby także i w historyi prawa pry
watnego niemieckiego rozróżnić dwie epoki, jednę przed recepcyą 
prawa rzymskiego, drugą od recepcyi, jak to słusznie zdaniem 
naszem uczynił Brunner w swoim zarysie.

Nie uprzedzając jednak dalszego ciągu pracy, pragniemy 
na razie zdać sprawę z pierwszego ogłoszonego dotąd zeszytu, 
przedstawiającego, oprócz wiadomości wstępnych, obraz rozwoju 
instytrcyj prawa publicznego w okresie pierwszym, t. j. aż do 
ukończenia wędrówek narodów i założenia państw germańskich 
na gruzach imperium rzymskiego. Przystępując do ocony, pozo
stawiamy na uboczu przedstawienie i analizę szczegółów, która 
rozmiary niniejszej recenzyi rozszerzyłaby nad miarę, zastano
wimy się zaś tylko nad ogólną wartością i charakterem książki 
prof. J a n o w i c z a ,  tudzież nad pytaniem, o ile odpowiada wy
maganiom, jakie możemy postawić do podręcznika przeznaczo
nego dla nauki uniw'ersyteckiśj. Pod tym względem przyznać 
jej musimy wiele zalet i to z rozmaitych powodów. Prze- 
dewszystkiem podnosimy, że autor umiał zachować miarę, podrę
cznikowi właściwą, że z szeregu tysiącznych wiadomości, doty
czących stósunków prawnych u pierwotnych Germanów umiał wy
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brać najważniejsze i najbardziej charakterystyczne, nie obciążając 
książki swśj balastem podrzędnych szczegółów, które do zrozu
mienia ducha dawnego prawa germańskiego nie wiele przyczynić 
się mogą, a uczniowi wielkich przysparzają trudności. Z drugiej 
strony ustrzegł się autor owej zbytnićj zwięzłości, charakteryzu
jącej — jak widzieliśmy —  niektóre podręczniki niemieckie, 
które podają za mało wiadomości szczegółowych w stosunku do 
zakresu wiedzy, jakim rozporządzać winien student uniwersytetu. 
Materyał faktyczny, z jakim się w książce spotykamy, ugrupo
wany wszędzie w sposób przejrzysty i równowymierny: wprawdzie 
działy obejmujące historyą prawa karnego i przewodu sądowego, 
w stosunku do działu poświęconego historyi ustroju i administra- 
cyi państwa omówione są o wiele obszerniej, niż się to zazwy
czaj dzieje w podręcznikach niemieckich; trudno jednak robić 
z tego zarzut autorowi, owszem, poczytać mu to należy za zasługę, że 
działom tym, traktowanym zazwyczaj po macoszemu, należyte win- 
dykuje znaczenie, do czego zresztą wobec najnowszych badań na 
polu dawnego niemieckiego prawa karnego i przewodn sądowego 
słusznie musiał się czuć spowodowanym.

W ogóle rezultaty najnowszćj nauki uwzględnia autor 
z wielką starannością przy każdej nadarzonej sposobności. Że je
dnak nauka ta wielu jeszcze pytań nie zdołała stanowczo rozwią
zać, a nad wielu innemi toczą się dotychczas gorące spory, nic 
pozostało mu nic innego, jak tylko wobec takich kwestyj wątpli
wych i spornych zachować się z wszelką rezerwą; co w podrę
czniku uważamy za rzecz właściwszą od przedwczesnego rozstrzy
gania wątpliwości arbitralneini zdaniami, które zazwyczaj w na
leżyty sposób nie mogą być udowodnione; lepićj bowiem uczącemu 
się pozostawić pytanie niewyjaśnione, niż podawać mu jako do
gmat naukowy twierdzenie, które czasem nie ma nawet pozoru pra
wdopodobieństwa za sobą. Autor nie zapuszcza się tedy „na nie
wdzięczne pole jałowych domiemywań“, a w polemikę wdaje się 
rzadko, jakkolwiek jej z podręcznika swego nie wyklucza zupeł
nie. Z zadowoleniem przytem podnosimy, że autor przedstawiając 
wyniki najnowszej nauki, nie ogranicza się wyłącznie na literatu
rze niemieckiej (jak się to zazwyczaj dzieje w podręcznikach 
niemieckieh), ale liczy się także z literaturą innych narodów 
(mianowicie francuską) która dla wyświecenia pierwotnych sto
sunków prawnych u ludów germańskich nie mało zdziałała, a przez 
Niemców systematycznie bywa pomijaną.

W uwagach nagromadził autor bardzo obfity materył biblio
graficzny, który dla każdego, chcącego się bliżej zająć nauką 
prawa niemieckiego, albo przynajmnićj poznać jakąś poszczególną 
jego instytucyą, podaje cenne wskazówki. Jako zaletę podnosimy 
nadto i to, że autor we wszystkich kwestyach ważniejszych, prze-
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dewszystkióm zaś w kwestyach spornych, zaznacza zwykle stano
wisko naukowe poszczególnych badaczów, a tera samem podaje 
uczniowi sposobność zapamiętania odmiennych teoryj i ich repre
zentantów. W dokładności idzie tu autor może za daleko, przy
taczając niekiedy pisarzów dawniejszych z ich zapatrywaniami 
przestarzałerai i dzisiaj już stanowczo porzuconemi. albo dziełami 
małśj w ogóle wartości naukowej, o których można zamilczeć 
bez obawy, iżby uczeń cokolwiek na tem stracił. O ile chodzi 
o literaturę nowszą, to nie brakuje tu prawie ani jednej ważniej- 
szój publikacyi, chyba I n am y - S t e r n e g g  a „Deutsche Wirth- 
schaftsgeschichte“ która zarówno co do treści swej jakoteż i co 
do metody zasługuje w wysoińm stopniu na uwagę, tudzież 
S t u b b s a  „The constitutional history of England in its origin 
and developpement“ która na pierwotne pojęcia prawne świata 
germańskiego wiele ciekawego rzuca światła, a w dziele sięgają- 
cera niejednokrotnie aż do „Gragas“ skandynawskich pominiętą 
być nie powinna W paragrafie, w którym autor mówi o nau
kach pomocniczych, należało podać trzecie, najnowsze poprawne 
wydanie słownika D u C a n g e ’ a. W ustępie traktującym o roz
woju nauki prawa niemieckiego podnosi autor słusznie znaczenie 
C o n r i n g a  i E i c h h o r n a ,  ule może jest za surowym wobec 
Waitza, o którym tamże nawet słowem nie wspomina, a który 
lubo w niejednera się myli, ma przecież tę zasługę, że pierwszy 
po E i c h h o r n i e  zabrał się do źródłowego, systematycznego, 
niemal pedantycznego opracowania całej historyi ustroju Niemiec, 
naukę z mnóstwa przestarzałych błędów oczyścił i nadał jej nowy 
kierunek, wprowadzając ścisłą metodę badania.

Układ dzieła wogóle jasny i przejrzysty, opracowanie szcze
gółów staranne, stanowią niemałą zaletę' uaszego podręcznika; 
autorowi udało się pokonać szczęściwie rozmaite z natury przed
miotu nastręczające się trudności i przedstawić obraz pierwo
tnych urządzeń prawa germańskiego w tak wyraźnych i dosadnie 
nakreślonych rysach, że kandydat z książki tej nietylko z łatwo
ścią ale i z przyjemnością studyować może historyą prawa nie
mieckiego. Uderzyło nas tylko kilka drobnych usterek. §. 3 wia
domości wstępnych, zatytułowany: „Metoda11, sprawia pewien zawód, 
autor nie mówi bowiem wogóle o metodzie badania, prawa nie
mieckiego, lecz porusza jednę tylko kwestyą metodologiczną tj. 
pytanie, jak należy przedstawić historyą tegoż prawa, synchroni- 
stycznie czy chronologizznie. W §. 5 tego działu bylibyśmy pra
gnęli znaleść nietylko sam podział na okresy, ale zarazem także 
w ogólnych przynajmniej zarysach podaną charakterystykę ka
żdego z nich ; nie wystarczy bowiem zwrócić tylko uwagę ucznia 
na to, że z pewnym rokiem kończy się dawniejszy a rozpoczyna 
nowy okres w rozwoju prawa, ale trzeba mu wyjaśnić zarazem
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przyczynę tego odróżnienia, a zatem podać charakterystyczne 
znamiona poszczególnych epok. Jestto rzecz, którą można zresztą, 
uwidocznić we wstępie do każdego okresu z osobna, czego je 
dnak autor, omawiając okres pierwszy, również nie uczynił. 
W rozdziale pierwszym działu I. ustępy dotyczące pierwotnych 
praw ludowych (końcowy ustęp §. 3, §§. 4, 6 i 7) należało 
•noże dla nierozrywania przzedmiotu wyłączyć z tego rozdziału 
i przenieść je do rozdziału trzeciego, poświęconego charaktery
styce ówczesnego prawa i przedstawieniu jego źródeł. Tego ro
dzaju wiadomości, jak ta, że przy wymiarze kary nie zwracano 
uwagi na zamiar sprawcy, na nieoględność lub niedbalstwo jego, 
na błąd, niewiadomość, przymus, uniesienie, że nie znano pojęcia 
usiłowania itp , nie należy zdaniem naszem traktować w nauce
0 głowszczyznach i nawiązkach (str. 124),  ale podać je w roz
dziale zawierającym przewodnie zasady germańskiego prawa kar- 
uego (str. 102) dlatego, że okoliczności te nie rozstrzygały je 
dynie tylko przy wymiarze głowszczyzny i nawiązki, ale przy 
wymiarze jakiejkolwiek kary za jakikolwiek wystęaek. Przy tśj 
sposobności niech nam będzie wolno zwrócić uwagę na to, że 
uazwa: wergeld i nagroda ( W en/eld und Busse) której autor 
stale używa, dałaby się o wiele stósownićj zastąpić wyrazumi: 
głowszczyzna i nawiązka, używanymi w pomnikach prawa pol
skiego (jak n. p. \f statucie litewskim) na oznaczenie tych sa
mych pojęć. W końcu przypominamy że w dziale omawiającym 
starogermański przewód sądowy należało podać (za Sohmem) de- 
flnieya t. z. aktu formalnego (Form alact) która uczącemu się 
umożliwić może dokładne zrozumienie istoty prawnej takich czyn
ności procesowych, jak testare tang ano, ferbannire  i t. p.

Podniósłszy —  z obowiązku recenzenta — te drobne i nic- 
licęne zresztą usterki, nie chcemy bynajmnićj uwłaczać wartości 
sainćj pracy, która w szeregu naszych naszych nowszych publi- 
kacyj prawniczych poczesne zająć winna miejsce, i której ciągu 
dalszego oczekujemy z niecierpliwością. ^  q  Balzer

O obecnym stanie nauki prywatnego prawa polskiego
1 j e j  potrzebach — napisał B r.  Oswald Balzer. Lwów, 
nakl. autora 1887.

Jestto studyum przeważnie krytyczne, gdyż mieści dosadną 
bezstronną, szowinizmem niezabarwioną, owszem surową, lecz 
sprawiedliwą krytykę dotychczasowych prac na polu prawa pry
watnego polskiego, w ślad której dojść trzeba do przekonania, 
że metoda, jaką dotąd używano w nauce tego prawa, ustąpić 
musi innej, jeśli prawo prywatne polskie utrzymać się ma na 
stanowisku naukowćm, jakie mu się wśród naszego społeczeństwa 
słusznie należy. Kwestyą, czy prawo prywatne polskie i historya
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prawa polskiego w ogóle powinno być przedmiotem badania na
ukowego, pomija autor słusznie. Kwestya ta bowiem dla nas nie 
przedstawia żadnśj wątpliwości, a jeżeli Rząd wykreślił je z sze- 
regn przedmiotów obowiązkowych nauk uniwersyteckich, stało się 
to zapewne tylko dla tego, iż nie mieliśmy dostatecznej energii, 
a może i sposobności stawania w jego obronie. Sposobnjife przy
wrócenia temu prawn stanowiska przynależnego nadarza się obe
cnie, gdy Uniwersytety zapytane zostały o zdanie w przedmiocie 
zamierzonej retormy nank nniwersyteckich, a życzyć nam wypada, 
aby Uniwersytety nasze z naciskiem o uwzględnienie jego się 
upomniały.

Wracając do pracy Dr. Balzera przyznać musimy jej prócz 
krytycznej także i inną wysoką, poniekąd programową wartość. 
Nie ograniczył się bowiem autor na przedstawieniu braków w dzie
łach Ostrowskiego, Czackiego, Bandtkiego, Maciejowskiego, Hel
cia, Dntkiewicza i Burzyńskiego, lecz w wywodzie bardzo grnn- 
townym nagromadził tyle trafnych uwag o metodzie nanki nietylko 
prawa prywatnego polskiego, ale prawa prywatnego w ogóle, iż 
pracę tę poczytać musimy jako cenny przyczynek do metodologii 
prawa. Nie mogąc oczywiście wdawać się natem miejscu w roz 
biór tych metodologicznych wywodów autora, musimy się ogra
niczyć na przytoczeniu tych, z którymi nie całkiem się zga
dzamy.

Wyrażając zdanie, poparte dokładnem uzasadnieniem, że
dotychczasowe podręczniki prawa prywatnego polskiego nieodpo-
wiadają zadaniu głównie z powodu, że wyprzedziły literaturę 
monograficzną, i nie mają więc stałego gruntu pod sobą, przy
znaje autorom ich jednakże „nie małą zasługę, że, przebijając się 
własną pracą przez rolę tak mało obrobioną, przeorali ją bodaj 
z grubsza...", że nadto w podręcznikach tych „dla wyświecenia 
szczegółów zrobiono więcej niż w literaturze monograficznej “ 
(str. 9.); — nadmienia dalej, że podręczniki owe zawierają raczćj 
„wiązanki szczegółów, zszeregowanych według pewnego rzeczo
wego porządkn, a niżeli pewne zasadnicze pojęcia o poszczegól
nych instytucyach prawa prywatnego", że grupowanie i stosnn-
kowanie poszczególnych instytucyi prawnych jest nienależyte (str.
10), że widać w nich „powierzchowność w expozyeyi" i całe
szeregi błędów rzeczowych, że — ,,o ile mają wartość literacką
jako pierwsze ważniejsze próby umiejętnej konstrnkcyi naszej
umiejętności, o tyle nie są w stanie zadowolnić stosnnkowo na
wet skromnych wymagań, jakie dzisiaj w nauce prywatnego prawa 
polskiego stawić jesteśmy uprawnieni a nawet zobowiązani" (str. 
13).  Kto zna cytowane podręczniki, nie może odmówić słuszności 
uwagom autora, poraź pierwszy może tak otwarcie, jasno wypo
wiedzianym, a których słuszność zresztą z nieubłaganą konie
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cznością wynika z przytoczonych szczegółów. Lecz nie możemy 
się zgodzić z konkluzyą autora, jakoby o dobrym podręczniku 
myśleć nam dziś jeszcze nie wolno1'. Wskazuje nam autor, że 
moźnaby się pokusić o dzieło, obejmujące całkowity system, „ale 
musiałoby to być dzieło na wskroś samoistne, oparte na grunto- 
wnem i wszeckstronnem zbadaniu rzeczy, jednem słowem dzieło 
źródłowe, nie podręcznik (str. 14).  Powinniśmy tedy główny 
położyć nacisk na badania monograficzne, przeprowadzić w ten 
sposób racyonalny podział pracy naukowej, ułatwić ją sobie i roz
dzielić na szersze koła pracowników'.“ Ani słowa, że prace mo
nograficzne są przedewszystkiem pożądane: co zaś do wskazanego 
pczez autora systemu, pozwolimy sobie odpowiedzieć jego wła- 
sneini słowami: „Nie uchwycimy od razu całego systemu, wyja
śnimy tylko pojedyncze z zakresu jego pytania1'; — czyż więc 
nie mamy się raczej „zadowolnić na razie rezultatami skromniej
szymi ale istotnymi, niż tworzyć rzeczy wielkie a nieudałe?1' 
(str. 1 4 .) — a więc czy nie mamy — naturalnie obok prac 
monograficznych — zadowolnić się skromnym, a dobrym podręczni
kiem, aniżeli kusić się o system źródłowy, co do którego jak to 
autor przyznaje — „nie ma, wśród obecnych stosunków nadziei, 
iżbyśmy się go prędko doczekać zdołali11... Autor wykazał jasno, 
czem grzeszą dotychczasowe podręczniki; — czyżby błędy te nie 
dały się uniknąć ? Gdyby się system z łatwością osiągnąć dał, 
bezwarunkowo zgodzilibyśmy się z autorem, lecz lepsze jest wro
giem dobrego a podręcznik dobry uważamy w danych naszych 
stosunkach za konieczny. Powinniśmy bowiem dążyć do tego aby 
naukę prawa polskiego zbliżyć do siebie, aby nie pozostała ona— 
jak dotąd — oddzielona od nas trudnościami, których zwalczenie 
wymaga sił niepospolitych i wiele czasu. Młodzież pracująca po
winna się oswoić z tćm prawem, aby je pokochała i więcćj się 
jemu oddawała, a odda się jemu, skoro w podręczniku zawsze 
dodaję: dobrym, -- podamy jej drogoskaz, którędy zachodzić, 
aby stanąć wyżej i wzrokiem objąć szersze obszary. Jakkolwiek 
przyznajemy, że jedną z głównych przyczyn niedostateczności 
podręczników dotychczasowych jest brak materyału monografi
cznego, to zdaje nam się, że jeszcze ważniejszą może przyczyną 
był pewien brak ogólnego wykształcenia jurydycznego u autorów, 
brak znajomości zdobyczy naukowych na polu prawa pospolitego, 
brak łączności z prądami naukowemi reszty Europy, brak zresztą 
źródeł historycznych, które obecnie coraz to obficiej się otwie
rają. Nie wina to autorów, gdyż w czasach gdy pisał Ostrowski, 
Czacki, Bandtkie prądy nauki niemieckiej jeszcze nie przekro
czyły granic Niemiec — a jeśli spoglądniemy jaką drogą szła 
w Niemczech nauka prawa prywatnego niemieckiego, spostrze
żemy, że E i c h h o r n ,  który stworzył naukę prawa niemieckiego
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a w szczególności także naukowemu traktowaniu prawa prywatnego 
niemieckiego dał początek, żadnego niemal jeszcze nie miał mate- 
ryału monograficznego przed sobą, i że od tego dopiero czasu 
tak wydawnictwo źródeł jak i prace monograficzne wzięły początek. 
Pragnęlibyśmy szczerze; ażeby prawo polskie, które, już nie ze 
stanowiska narodowego, lecz nawet ściśle umiejętnego tak wielce 
na uwagę zasługuje, nie zasklepiło się w tajnikach pomników 
histoijcznych, lecz aby się do nas zbliżyło, a takie zbliżenie 
zagłębieniu nie przeszkodzi, jak to w zakresie prawa niemieckiego 
doświadczono, lecz tern więcćj do pracy pobudzi. Aby nas mylnie 
nie zrozumiano : nie żądamy spopularyzowania nauki, lecz — uła
twienia przystępu do niej.

Na jedno jeszcze chcielibyśmy zwrócić uwagę. Wspomina 
autor na str. 18., że „zapominamy niejednokrotnie, iż przedsta
wić mamy polskie prawo prywatne, a więc tylk ■ prawo, które 
jest samoistnym rodzimym wytworem narodu polskiego, że zaś 
prawo polskie a prawo w Polsce obowiązujące nie są pojęciami 
identycznemi. Nie chcemy się z autorem o to spierać, co ma 
być przedmiotem nauki, lecz w interesie całości systemu pragnę
libyśmy, aby przedmiotem tym było prawo prywatne w Polsce 
obowiązujące. Ograniczając zadanie w ten sposób, jak tego autor 
pragnie, obawiamy się, aby system nie stał się niekompletnym 
i aby samo oddzielenie prawa, polegającego na pierwiastkach 
obcych od prawa rodzimego nie utrudniło postępu na tern polu.

Ztem wszystkiem przyznać musimy, ie  autor program nauki 
prawa prywatnego polskiego rozwinął znakomicie. Z każdój uwagi 
przebija nietylko zupełne panowanie nad przedmiotem, lecz i to, 
czego brak wytknęliśmy u innych autorów t. j. znajomość tak 
najświeższych rezultatów jak i wymogów nauki prawa prywatnego 
w ogóle. Żal by nam było, gdyby autor idąc torem przez siebie 
wytkniętym, w daleką przyszłość odłożył system, a nieobdarzył nas 
w bliższej przyszłości podręcznikiem prawa prywatnego polskiego.

Ernest TM.

Dr. E . Reben: Die Ehrenbeleidiyung und das gericht- 
Uche Verfahren in Ehrenbcleidigungssachen, Wiedeń 1886. 
in 8 str, 80.

Powyższą pracę zmarłego niedawno wiedeńskiego adwokata, 
którego do ostatniej chwili żyćia z naszym krajem ścisłe łączyły 
stosunki, możemy śmiało policzyć do pereł popularnej literatury 
prawniczej. Mówimy to nie pod wpływem zasady de mortuis nil, 
nisi bene, bo zasady tej krytyka — jeśli nie ma być panegiry- 
kiem - uznawać nie może, ale pod miłem wrażeniem, jakiego 
doznaliśmy po przeczytaniu tej popularnej, a jednak umiejętnie 
opracowanej monografii. Znać w niej wszechstronnie wykształc.o-



Zapiski lite rack ie . J5 5

nego prawnika: teoretyka z erudycyą i praktyka o wysokiej
rutynie.

Przedwczesna śmierć nie pozwoliła autorowi przetłómaczyć 
łćj pracy na język ojczysty z wielką, dla naszej ubogiój literatury 
Prawniczej szkodą, a pod obcą ręką, jeśli tlómaczenie przyjdzie 
&oże do skutku, odbiegnie zapewne o całe niebo od oryginału. 
Zauim więc to tłómaczenie ujrzymy, niech nam będzie wolno na 
tćm miejscu poddać obszerniejszej recenzyi pracę, która na to 
^ zupełności zasługnje.

Sprawy o obrazę czci, vu,lgo sprawy pyskowe, obejmujące - 
jak wiadomo większą część agendy naszych powiatowych sądów 
karnych, są plagą egipską dla sędziów, upadających nieraz pod 
>ch nawałem. Przy przestępstwach, ściganych z urzędu, ma sędzia 
przynajmniej fachowm wykształconego lub jako tako rutynowanego 
funkcyonaryusza prokuratoryi, który zastępując oskarżenie, w pracy 
•un pomaga, — sprawy pyskowe przeprowadzają się w znacznej 
części bez pomocy fachowego prawnika, oskarżyciela lub obrońcy, 
lecz tylko ze samemi stronami, które, nieświadome przepisów 
prawa, muszą pobierać nieraz jego naukę na własnej skórze, 
w sali sądowej. Popularyzacyą tych przepisów prawa odnośnie do 
obrazy czci (leichlverstandliche Bespredumg und Erlduterung) 
wziął sobie za zasadanie autor i, przyznać trzeba, wywiązał się 
z niego wyśmienicie, oddając w ręce publiczności monografią 
° obrazie czci i postępowaniu w takich sprawach, - monografią 
którą zrozumie profan, a z której wiele nauczyć się może pra
wnik. Potoczysta dykcya pozwala ją  czytać bez znużenia, pod 
względem jasności przedstawienia może służyć za wzór, a liczne 
Przykłady, zabarwione tu i owdzie humorem, uczą zastosowania 
suchego przepisu ustawy do wypadków praktycznych

Autor podzielił monografią swoję na dwie części: pierwsza 
(Von den Ehrenbeleidigungm) obejmuje w 7miu rozdziałach 
obowiązujące pod względem obrazy czci przepisy prawa matery ‘ 
alnego, -  druga ( Von dem Ycrfahren iń Ehrenbeleidigungs- 
!Wcheri) w lOciu rozdziałach przepisy prawa formalnego.

Między częścią pierwszą, a drugą zachodzi w opracowaniu 
znaczna różnica: kiedy bowiem pierwsza jest doskonałem syste- 
matycznem opracowaniem przestępstw obrazy czci, i gromadzi 
w sobie najnowsze rezultaty nauki tudzież judykaturę Najwyższego  
Trybunału w tym kierunku, —  druga, na której widać ślady 
Pospiechu, mieści w sobie zestawienie przepisów postępowania 
sądowego, wziętych żywrcein z ustawy o postępowaniu karnem, 
bez dalszego ich komentowania.

Usprawiedliwia jednak autora w tym kieruuku okoliczność, 
że inaczej postępując, musiałby był chyba pisać o całem postę
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powaniu przed sądami powiatowymi w sprawach o przekroczenia, 
co bez wątpienia przechodziłoby ramy popularnej monografii.

Przechodząc do szczegółów części pierwszój podnieść należy 
trafne definicje czci i obrazy, - przyczem autor niewłaściwie 
obrażonego w przeciwieństwie do obrazicieła, nazywa passives 
Subject (contr adictio in adjrcto!), — rozbiór spornych kwestyi, 
kto może, a kto nie może być w swój czci naruszonym, wpływu 
błędu co do osoby i względnego znaczenia obrazy. W przeci
wieństwie do Herbsta (Handbuch des Strafrechtes II. 7. wyd. 
,,tr 232 ) i Janki (Das ósterreicbisclie Strafrecht, str. 237.) 
przychodzi autor — zdaniem naszem słusznie — do wniosku, że 
obowiązujące prawo austryackie karze i s y m b o l i c z n ą  o b r a z ę  
c z c i ,  orzekając wyraźnie w §. 491. k. k., że obraza czci może 
być popełnioną przez o b r a z o w e  p r z e d s t a w i e n i a  (bildliclie 
Darstelluugen) wszelkiego rodzaju, a pod tę kategoryą podpada 
bez wątpienia i obraza czci przez znaki (synibolischr. Itijnri"). 
Zgodnie z utartą już w tym względzie praktyką nie podpada 
zdaniem autora — posądzenie kogoś w zamkniętym liście o czyn 
karogodny, względnie obelga, lub takież posądzenie osoby bez 
świadków, pod przepis §. 487 względnie §. 496 k. k., ale jest 
obrazą czci z §. 1339 u. c., do której karania powołaną jest wła
dza polityczna względnie władza bezpieczeństwa.

Jasno i przekonywająco określa autor różnicę między zbro
dnią potwarzy z §. 209 k. k., a obrazą czci z 487 k. k., wi
dząc ją w zamiarze sprawcą kierującym: potwarca ma zamiar
sprowadzić śledztwo sądowo-karne lub przynajmniej dochodzenie 
przeciwko spotwarzonemu, obraziciel z 487. obwiniający obra
żonego o popełnienie zbrodni, nie ma natomiast takiego zamiaru.

We wszystkich wypadkach gdzie ustawa do istoty obrazy 
czci wymaga, aby ją popełniono p u b l i c z n i e  lub w o b e c  wi ę -  
c ś j  l u d z i ,  nie jest potrzebnem — zdaniem autora — aby obe
cni obraźliwe wyrażenie słyszeli, lecz wystarcza, aby je s ł y s z e ć  
mogli. W tym samym kierunku idzie też i praktyka Najwyższego 
Trybunału.

Co się tyczy karogodi.ości spółwinnych obrazy czci, t. j . : 
tych, którzy wedle $. 493 k k obrazę czci ,,dalej rozszerzyć 
usiłują11, słusznie podnosi autor, że takowa przechodzi słuszną 
miarę „Es wiirde zu den sonderbaren Conseąuenzen fuhren, 
wollte man eine jedc Weiterverbreitung unbedingt fur strafbar
erkliiren  Es ist zwar richtig, das jeder so lange ais gut silt
ais das gegentbeil nicht orwiesen ist.... Allein diescr Grundsatz 
mag in der Theorie ganz richtig sein, im gewóhnlichen practi- 
schen Leben ist os schwcr, mir die Yerpfliohtung aufzuerlegen, 
dcm mir unbekannten A mehr zu trauen ais meinern glaubwiir- 
digen Ereund B, der mich versichert, dass er das Erzahlte selbst
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gesehen und erlebt hat“. Wedle prawa austryackiego podpadłbym 
minio to karze i nie pomogłaby mi „nominatio auctoris1-.

Z wszelka ścisłością i dokładnością nakreślił autor dopu
szczalność dowodu prawdy „de lege lata“. Interpretując ustawę 
zbyt rozszerzająco, poszedł jednak w tym kierunku trocbę za 
daleko, dopuszczając dowód prawdy nawet tam, gdzie ustawa 
wyraźnie tego zabrania.

„Wird B vom A“ powiada autor ,,ein Liigner, ein Yer- 
laumder, ein Dieb, ein Wucherer genannt, ist der Wabrbeitsbe- 
Weis wobl zuzulassen, weil diese Benennungen nicbt notbwendig 
ais Schimpfworte aufzufasscn sind“. Grzeczności nadmienione 
Podpadają bez wątpienia pod przepis g. 496 k. k. w którym
0 dowodzie prawdy mowy nie ma, a jeśli autor sądzi, że one 
oznaczają sposób działania („Handlungsweise") obrażonego, to 
w takim razie przyjąćby wypadało, że każdy tego rodzaju epitet 
jiScheinbar ais Schimpfwort angesehen werden kann, aber ebenso 
die Handlungsweise des Yerletzten bezeichnet11 ...

Słusznie przemawia autor za dopuszczalnością kompenzaty 
P’zy wzajemnych obrazach, której obowiązujący kodeks nie zna, 
stawiając za jej warunek retorsyą, t. j natychmiastową odpłatę,
1 żądając pewnej stósunkowości między obrazą pierwszą a drugą.

Druga część monografii określa w zarysie postępowanie 
w sprawach o obrazę czci. Nie dorównywa ona jak wyżej nad
mieniliśmy swem opracowaniem wzorowśj części pierwszej. Nie 
winimy jednak o to autora, zwdaszcza, że i w tej części poko
nał wszelkie trudności, o ile to było w ogóle możliwem.

Bez przesady utyskuje autor na brak jednolitości judyka- 
tury w sprawach o obrazę czci, czego główną przyczyną jest 
okoliczność, że sprawy iego rodzaju ostatecznie bywają rozsą
dzane w trybunałach pierwszśj instancyi. a drogą zażalenia nie
ważności w obronie ustawy bardzo rzadko przychodzą pod roz
poznanie najwyższego Trybunału. Dr. Ostrożyński.

— Praktyczne wydawnictwo p. t. „Handhiblinthek d>s 
oesterreichischeu R e c h te s , wydawane nakładem J. T e m p s k y’e g o 
w Pradze, postępuje raźno. W handlu księgarskim znajdują się 
Jnż: U l l m a n  Das oesUrreichische Civilprocessrecht, którego 
omówienie podamy w zesz. 3, U l b r i c h  Grundguye des oesłr. 
Verwal(ungsrechtes, J a n k a  Das oest. Strafrecht, R u l f  Der 
°est. Strufprocess. W przygotowaniu znajduje się L e u t h o l d  
Des oest. Beryrechi i inne. Prawo prywatne austryackie opra- 
cowują dla tego wydawnictwa prof. Dr. A. M e n z e l  i J. S c h e y ,  
Radca ministr. Dr. R i t t n e r  i prof. Otto F r a n k  el  —  wydawcą 
jest prof. Dr. Horacy K r a s n o p o l s k i .
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P R Z E G L Ą D  M I E S I Ę C Z N Y .
Lwów. 31. Styczniu.

Z ubiegającego właśnie miesiąca mamy do zanotowania nie
mal tylko sprawy sejmowe Jakkolwiek obrady tegorocznego Sejmu 
były bardzo ożywione, co się szczególnie odnosi do spraw szkol
nych i budżetowych, to jednakie w zakresie ustawodawstwa ad
ministracyjnego tylko jedna większa ustawa — o rybołówstwie -  zo
stała uchwaloną. Zasady tej ustawy są w ogólności takie same, 
jakie były zawarte w uchwalonym roku zeszłego projekcie sejmo
wym, który nie uzyskał sankcyi. W tym roku Rząd wystąpił 
z własnym projektem, zawierającym małe tylko różnice w po 
równaniu z zeszłorocznym projektem sejmowym i te małe różnice 
komisya uznała za uzasadnione, a projekt rządowy, mimo nieszcze
gólnej czystości języka, w jakim jest napisany, pizyjęty został 
przez Sejm bez dyskusyi. Według projektu przyjętego prawo ry
bołówstwa, t. j. uprawnienie wyłączne do hodowania i łowienia 
ryb, muszli i skorupiaków we wodzie, na którą prawo terytoryal- 
nie się rozciąga (§ 1 ) ,  podlega ogólnym przepisom o nabyciu 
i utracie praw prywatnych; do rozstrzygania sporów powołanym 
jest zatem sąd, z wyjątkiem ,.sprawy" przyznania prawa tego na 
podstawie §§. 4 — 6, którą się władzom administr. zastrzega (§. 2). 
W 4. do 6. postanowiono, że oparte na §. 382. ust. cyw. upra
wnienie do dzikiego rybołówstwa jest uchylone a na przestrzeniach 
„lub powierzchniach" wód, na których dotychczas dopuszczone 
było rybołówstwu dzikie, prawo rybołówstwa służyć ma w sztu
cznych zbiornikach lub przekopach posiadaczom tychże, w wodach 
naturalnych gminie „jako takiej“, a względnie właścicielowi ob
szaru dworskiego o tyle, o ile przestrzeń leży w obrębie gminy 
lub obszaru dworskiego. Gdzie zaś gmina lub obszar nie przyjmie 
tego prawa, przypadnie ono krajowi. Dalsze postanowienia tyczą 
się urządzenia gospodarstwa rybnego na wodach bieżących i sto
jących, wykupna prawa rybołówstwa; tarlisk ochronnych ; stosunku 
rybołówstwa do innych praw, policyi rybackiej; władz i postępo
wania, przekroczeń i kar, w końcu ulg finansowych. Ustawa 
ta znosić ma ustawę z 19 listopada 1882. L. 57. Dz. u. i rozp. 
krajowych.

Projekt rządowy o wykonywaniu prawa polowania, o którym 
zamieściliśmy artykuł w zeszycie 1. (str. 33), uchwalony został 
z dodatkiem komisyi, obmyślanym na przypadek, jeśli w ciągu 
trwania dzierżawy przestrzeń, na której właściciel samoistnie wy
konywał to prawo, w skutek zmniejszenia jej niżej 115 hekt., 
przyłączoną zostanie do polowania gminnego.

Wniosek p. Abrahamowieza o wprowadzenie kart i certyfi
katów myśliwskich przekazany został Wydziałowi krajowemu z po



P rzegląd m iesięczny. 159

leceniem przedłożenia projektu równocześnie z projektem do no- 
wćj ustawy łowieckiej Wspominając wreszcie o uchwalonych pro
jektach co do zmiany §. 8. ordynacyi wyborczej powiatowej 
1 §. 14 ord. wyb sejmowej, dotyczącej głosowania t z. wiryli- 
stów, o projekcie ustawy „o obejmowaniu kas pożyczkowych gmin
nych przez reprezentacye powiatowe w tymczasowy zarząd", w koń
cu projekt ustawy o zewnętrznych odznakach organów straży 
dla ochrony kultury krajowej ustanowionej -  wyczerpaliśmy mniej 
więcej wszystko, co na polu ustawodawstwa administracyjnego 
Sejm w tym roku zdziałać był w możności. Z zakresu kultury 
krajowej zasługuje nadto na uwagę, że Sejm wyraził życzenie, 
aby mu w jak najkrótszym czasie przedłożone zosta ły: projekt 
ustawy leśnej, łowieckiej i wnioski tyczące się wprowadzenia 
ty kraju naszym ustaw o komasacyi gruntów'.

Nadto jednakże z inicyatywą posłów Rozwadowskiego, Frucht- 
uiana i Wasilewskiego poruszoną została pierwszorzędnej wagi 
kwestya reformy gminnej. Sprawozdanie w tym przedmiocie przez 
P- T. Piłata wypracowane, streszcza dotychczasowe usiłowania 
reformy, podejmowane przez poszczególnych posłów w ciągu lat 
20 od wydania ustawy gminnśj z r. 1866 i dochodzi do rezul
tatu, że obecnie już nadszedł czas podjęcia reformy, ponieważ 
dotychczasowe doświadczenia już dostatecznie wskazują kierunek 
w jakim reforma ta nastąpić powinna, a nadto utarło się już 
w szerokich kołach przekonanie, że ujemne strony teraźniejszej 
ustawy gminnej nie dadzą się uchylić przez samo dopilnowanie 
wykonywania ustawy i wzmocnienie atrybucyi władz wyższych, 
że dalej zachodzi potrzeba uwzględnienia istniejących faktycznie, 
przez teraźniejszą ustawę zapoznanych różnic między gminami 
wiclkiemi a drobnemi i że dla tych gmin i obszarów dworskich 
które nie są w stanie spełniać przydzielonych im zadań admini
stracyi publicznej, potrzebaby obmyśleć organizacyą samorządu, 
która objęłaby spełnienie zadań, przechodzących ich siły. Nadto 
panuje zgoda, że póki nie będzie organizacyi miejscowej, zdolnej 
do spełnienia w swym zakresie zadań publicznej administracyi, 
Póty najpożyteczniejsze ustawy pozostaną na papierze. — Wcelu 
Przygotowania tej reformy, Sejm polecił Wydziałowi krajowemu 
na wniosek komisyi gminnej:

I. aby zbadał szczegółowo wyniki dwudziestoletniej dzia
łalności samorządu gminnego w kraju naszym pod względem speł
nienia zadań administracyi publicznej, ciężących na gminach 
w myśl §. 27. lit. ói do n) ust. gm., oraz wypływających z t. 
z- poruczonego zakresu działania, niemniej pod względem spo
sobu pokrywania kosztów, z zarządem gminnym połączonych i go 
spodarstwa gminnego w ogólności; II. aby w swoim czasie przed
łożył Sejmowi wynik tych badań i na podstawie tego wyniku po
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czynił wnioski, czy i o ile p izy  zachowaniu zasady i przedmio
towego zakresu samorządu — potrzebną jest reforma ustawo
dawstwa gminnego; mianowicie: ") czyby nie należało dla tych 
zadań administracyi publicznej, którym gminy i obszary dworskie 
nie są w stanie podołać, wytworzyć lub dać możność wytworze
nia takiej organizacyi samorządnej, któraby przy szerszej, siln iej
szej podstawie pod względem obszaru, ludności i zasobów mate
ryalnych tym zadaniom sprostać zdołała; b) czyby nie należało 
w ustawodawstwie gminnem — nie naruszając związku powiato
wego —  uwzględnić różnic, zachodzących między potrzebami i zaso
bami materyalnymi i intelektualnymi miast, a tymi samymi czyn 
nikami po wsiach i m iasteczkach: / )  jakie byłyby przypuszczalne 
koszta zarządu przy zaprojektowanej ewentualnie reformie w po
równaniu z obecnymi kosztami samorządu gmiunego. i ,’. TtU.

W IA D O M O ŚC I U R Z Ę D O W E .

TT p a d ł o ń c i .
(w edług og łoszeń  Gamety L w ow skiej w  N r. 290 z r .  18S0 do N r. 24 z r. 1887).

M asa spadkow a Iu e ra  R e i s s ,  b . cukiernika we Lw ow ie, og ł. Sądu kr. 
we Lwowie 20 g rud. 1886, 1. 59683, zarz. m asy ś d w .  Dr. R aabe, 
kom . konk. rad . S. kr. Szczurowski, term in  zgł. 21  lu tego  1887, lik w. 
17 m arca 1887.

Avigdor H a m m e r ,  pro t. k u p iec  w Rzeszow ie, og ł. S. ob. w Rzeszow ie 
23 g ru d n ia  1886 1. 9461, zarz. m asy A dw, Dr. B inder, kom . konk. 
rad . S. kr. Szmydziński, term in zg ł. do 60 dni, likw. 28 m arca 1887. 

Józef E m e r y k  dw.  im.  B a n  k n e c h t  vel  S a n o c k i  sekr. R ady po w. 
w B ohorodczanach, og ł. S ob . w S tan isław ow ie 18 . grud. 1886 l. 
17302 , zarz. m asy Schiliński marsz R ad y  pow . w B ohorodczanach, 
k. k. Sędzia pow . Ponciewicz, term in zgł. do 60 dni, likw idacya 21 
lutego 1887.

H ersch  U f e r  w K o ło m y i, og ł. Sądu. obw. w K o łom yi 29 grud. 1886 1. 
13797 , zarz. masy A dw . D r. M aram orosz, k. k. radca  S. kr. W alter 
term in zglosz. do 60 dni, likw. 23 lu tego 1887.

M endel B o r a  11 p ro t. kupiec w S tan isław ow ie , o g ł. S. ob. w S tan isław o 
wie 11  stycz. 1887 1. 4 12 , zarz. m asy A dw . Dr. K atzene llenbogen , k. 
k. rad. S. kr. Dr. Leżański, term in zgłosz. do 4 kw ietn., likw idacya 4 
kw iet. 1887.

Masa sp ad k o w a Zacharyasza S t e i n a  z K u t. ogł. S ob. w K o łom yi 2 s ty 
cznia 1887, 1. 15 , zarz m asy A dw . D r. Zakrzew ski z K o so w a, k, k. 
Sędzia pow . w K u tach , term in zglosz. do 60 dni, likw . 28 lut. 1887. 

M arkus Z e l n i k  kram arz we L w ow ie, o g ł. S. k r. we Lw ow ie 24 grudnia 
1. 60323, zarz. m asy A dw. Dr. N athansohu , k. k. rad ca  S. krajów. 
N em ethy, term in zgłosz. do  3 m arca 1887, likw. 22 marca 1887. 

Mojzesz F i s c h m a n ,  przem ysłow iec w D rohobyczu, og ł. S. ob. w Sam -
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borze i i  stycz. 1887 1. 14698, zarz. masy A d w . D r. G elehrter, k. k. 
ra d c a  S. kr. H an ik , term in zgłosz. do 60 dni, likw . 30 m arca 1887.

Marya Z a j ą c z e k  m odystka z B iały, o g ł. S. obw od. w W adow icach  17 
stycz. 1. 263 , zarz. m asy A dw . D r. R o sn e r  z B iały, k . k. sędzia 
pow . G óra, term in  zgłosz. 17  m arca 1887, likw. 14 kw iet. 1887.

Joachim  F e l i k s  kupiec w A ndrychow ie, ogł. S. ob. w W adow icach 19 
stycz. 1. 30 1, zarz. m asy Juliusz Israe li, k. k. sędzia pow. H ero ld  
term . zgłosz. 7 m arca 1887 , likw . 7 kw iet. 1887.

M arkus S p i t z  dzierż, dóbr w K ułaczkow icach, uchw. S. o b . w K ołom yi 
z 1 1  stycz. 1887 1. 344, zarz. m asy Antoni Agopsowicz, k. k, sędzia 
pow. w Gw oźdźcu, zgł. do 60 dni, likw . 29 m arca 1887.

KT i © w ł aano  w olni.
(w edług ogłoszeń G azety L w ow skiej w  N r. 296 z r . 1886 do N r. 24 z  r .  1 887).

M ichał B u t y  n, syn S tefana z Zagórza m arn. O głosz. sądu pow iat, w Za- 
ło ścach  z d. 25 g rud. 1886. L. 8 . 170 , kur. K indrat Jarm asz ( 297).

P aw eł M a j e r s k i  z Olszówki m arn., o g ł. Sądu pow . w M szanie dolnćj 
z d. 23 grud. 1886. L . 7.9 15 , kur. Józef M acuga ( 297).

Nad Ludw ikiem  H e r z  z Żółkw i, przedłużono opiekę ojcow ską, o g ł, sądu 
pow . w Żółkw i z d. 20 grud. 1886L. 1 1 .668, kur. H enryk H erz ( 297) .

Józef W y r o s t e k  z G liczarow a m arn. o g ł. Sądu pow. w N ow ym  T a rg u  
z d. 20 lip ca  1886. L . 7 . 146, kurato r W ojciech  G a ła  (297),

H nat S z w a j u k  z H w ozda m arn., og ł. Sądu pow . w N adw órnie z d. 20 
lipca  1886. L . 5.906, kurator H n ak  Janciuk  (9) .

Andri.ich Z e l i ź n i a k  z Mszany, marn., ogł. Sądu pow . w Janow ie  z d 
18 listop. 1886. L. 8.242 , k u ra to r O łek sa  M aćków (9).

M ichał M u c z a r n y  z T arnaw icy, m arn., og ł. Sądu p. w Nadw órnój z d. 
28 grudnia L. 9.558, kurato r Józef Z aw adzki (9).

Iw an S e  m c z y s z y n  z Cyran, m arn ., og ł. Sądu pow. w  Borszczowie z d. 
12  czerwca 1886 L . 5. 153 , kurator Józef M akuhoniuk (9) .

Artemij W e ł y k a h o ł o w a  ze Stecowy, m am ., ogł. Sądu pow . w Sniaty- 
nie z d. 27 listop, 1886. L . 13 .204, kurator Jaków  N ikieforuk (9).

Ignacy  Ł a b  n o  z Łękaw icy, m arn., og ł. Sądu pow . w T arnow ie  z d. 6 
listop , 1886 L . 26.468, kurator Jędrzej K ę p a  ( 9).

F ranciszek R u p  z B ielin, g łu p k o w aty , og ł. Sądu pow. w U lanow ie z d. 
12  grud. 1886 L . 9,538, kura to r W alen ty  W raga (9).

Iw an  H r y c a j ,  ro lu ik  z H orodysław ic, m arn., o g ł. Sądu pow. w B óbrce 
z d. 2 m aja 1886 L . 3.894, kurato r F ed k o  H rycaj (9).

A dolf F e i n t u c l i  z K rakow a, um ysłowo chory, og ł. S ąd u  kraj. w  K ra
kowie z d. 15 lipca 1886 L . 27 .777, kur, N aftali D eiches ( 9).

Kość O n y s z c z a k ,  w łościanin z W ołoszczyzny, m arn., o g ł. Sądu pow . 
w Bóbrce z d. 22  czerw. 1886 L . 4.285, kur. H ryńko  Alfawicki ( 10 ).

Filip K l u s k a ,  gospodarz z Skom ielnicy, m arn,, ogł. Sądu  pow . w Jo rd a 
now ie z d  .13  grudn. 1886 L . 5.069, kurator F ran . Gidziński ( 13 ).

Dm ytro P a r a s z c z u k ,  rolnik z Ilo rodysław ic , m arn., o g ł. Sądu pow iat, 
w Bóbrce, z d. 24 lipca 1886 L . 6.661, kurat. Dmytro Jaw ny ( 13 ).

P rzeg ląd  sąd. i ad m in is tra cy jn y . U
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M arya B a  l a s  z Czajkowic, m am . og ł. Sądu pow . w R u d k a ch  z d. 30 
sierp. 1886 L  4 ,862, kur. Jan  G ąsior ( 13 ).

C haje Leja L e t z  recte R e t t e l  ze L w ow a, g łupkow ata , ogł. S. k . we 
Lwowie z d. 9 paźdz. 1886 L . 46 934, kur. Szymon H ersch  M uller ( 13 ). 

Rozalia z C h w a s t k ó w  M a r e t o w a z  Krowódrzy, marn., o g ł. S. kraj.
w K rakow ie z d. 2 grudn. 1886 L. 47 .455, kur. F ranc. M aret ( 13 ). 

Franciszek S t a n i s ł a w e k  ze Spytkowic, m a m ,  og ł. Sądu o. w W ad o 
wicach z d. 10 grud 1886 L. 12 .9 13 , kur. Jan  F ab in  ( 14).

W ojciech  Z a j ą c ,  w spółw łaściciel realności w W adow icach, m arn., o g ł. 
Sądu ob. w W adow icach z d. 27 listop. 1886 L. 5 063, kur. Szcze
pan  G ancarz (2 1 ).

W ojciech  K o s z e  l a  z Rzeszow a, m am ., ogł. Sądu p. w  R zeszow ie z d. 
31 grudn. 1886 L. 16 . 523 , kurat. Jan  K ozioł (2 1 ).

O głoszenia u rz ę d o w e

L. 47568. Ogłoszenie. L. 2.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszóm, że firmę „E. L. Schnapik dla handlu towarami mię- 
szanemi, to jest modnemi jedwabnfcmi i bławatnemi we Lwowie 
w rejestrze handlowym dla firm pojedyńczych d. 8. października 
1886 wpisano, i przy takowej uwidoczniono, że właścicielem tćj 
firmy Efroim Leib dw. im. Schnapik takową początkowymi lite
rami swych imion i całem nazwiskiem, to jest E. L. Schnapik 
podpisywać będzie.

Lwów dnia 23 października 1886.

L. 57552. Ogłoszenie. L. 3.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni-

niejszem, że firmę „Jmian Strzelecki przedtem J. Ostrowski et 
J. Strzelecki", handel jubilerski pod 1. 45 w Rynku we Lwowie 
w rejestrze dla firm pojedyńczych dnia 7 grudnia 1886 wpisano 
i przy takowej nwidoczniono, że firmę tę Julian Strzelecki po
czątkową literą swego imienia i swćm nazwiskiem podpisywać 
będzie.

JjWów dnia 27 grudnia 1886.

L. 59319. Ogłoszenie. L. 4.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni-

niejszćrn, że firmę Gerson Beer Jasser, handel towarów korzen
nych, materyalnych i farb wc Lwowie z rejestru handlowego dla 
firm pojedyńczych wykreślono.

Lwów dnia 27 grudnia 1887.
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L. 59616. Ogłoszenie. L 5.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszśm, że przy firmie handlowćj Jan Klein, piwowarnia na 
Pohulance zapisano, że do spólników firmy jako spadkobierców 
Jana Kleina należy także Augnst Ploder, że spólnik Adolf Klein 
umarł i z rejestru się wykreśla, jakoteż wykreśla się ndzielona 
mu proknra, że miejsce jego wstęFują Joanna z Kleinów Ga- 
blenzowa, Henryka z Kleinów Reissowa, Berta z Kleinów Schat- 
tauerowa, Jerzy Klein, Robert Klein i August Ploder i że wre
szcie Augnst Ploder prokurę do prowadzenia piwowarni „na 
Pohulance" pod firmą „Jan Klein" udzielił wraz z innymi spad
kobiercami również Robertowi Kleinowi.

Lwów dnia 5 stycznia 1887.

L. 127. Ogłoszenie. L. 6.
C k. Sąd obwodowy jako handlowy w Złoczowie uwiada

miaj że wskntek nwiadamia, że wskutek uchwały z d 4 grudnia 
1886 1. 7926 wpisano dnia 11 grudnia 1886 w rejestrze han
dlowym dla firm pojedyńczych firmę: Dawid Rappaport dla przed
siębiorstwa wyrębn lasu i handlu drzewem w Koleśnikach, której 
dzierżycielem jest Dawid Rappaport w Niestanicach zamieszkały.

Złoczów dnia 8 stycznia 1887.

L. 59041. Ogłoszenie. L 7.
C k Sąd krajowy we Lwowie ogłasza niniejszem że firmę 

„Mojżesz Jossel Zigmann i spółka" dzierżawa młyna wodnego 
w Ilkowieach pow. Sokal w rejestrze handlowym dla firm spół
ko wych dnia 16 grndnia 1886 wpisano i yrzy takowej uwidocz
niono, że spółka ta składa się ze spólników, Mojżesza Jossla 
Zigmana, Jakóba Reizlera i Leiby Zigmanna kupców w Sokalu 
zamieszkałych, że firmę podpisywać będzie spólnik Mojżesz Jossel 
Zigman imionami swemi i nazwiskiem z dodatkiem „i spółka"
i że spółka ta z dniem l czerwca 1885 w życie weszła..

Lwów dnia 27 grudnia 1886.

L. 297. Ogłoszenie. L. 8.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Złoczowie nwiadamia 

że wskutek uchwały z dnia 27 listopada 1886 1. 7717 wpisano 
dnia 9 grudnia 1886 w rejestrze handlowym dla firm pojedyń
czych firmę Fany Grossmann dla przedsiębiorstwa dzierżawy 
młyna amerykańskiego walcowego w Bilsku której dzierżycielka 
Fany Grossmann w Busku zamieszkała 

Złoczów dnia 17 stycznia 1887.
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L. 42490. Ogłoszenie. 1. 9.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem że firmę Ckaim Sigall, Abraham Spira i Mayer Abgott 
dzierżawa młyna parowego w Zuzelu w rejestrze handlowym dla 
fiirm spółkowych dnia 24go września 1886 wpisano i przy ta
kowej uwidoczniono, że spólnikami tej firmy są Chaim Sigall 
w Sokalu zamieszkały, Abraham Spira w Bełzie zamieszkały 
i Mayer Abgott w Zuzelu zamieszkały że do zastępywania spółki 
i podpisywania firmy upoważnieni są wszyscy trzej spólnicy, 
że firma ma swoją siedzibę w Zuzelu i że dnia 1 maja 1886  
weszła w życie.

Lwów dnia 2. psździernika 1886.

L. 44554. Ogłoszenie- L. 10.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że firmę „Heni Roth ‘, dzierżawa propinacyi w Parcha- 
czu, powiat Sokal, w rejestrze handlowym dla firm pojedyńczych 
dn. 16. września 1886 wpisano i przy takowśj uwidoczniono, że 
firmę tę Heni Roth swem imieniem i nazwiskiem podpisywać będzie.

Lwów dnia 25. września 1886.

L 18765. Firma^Loschung. L. 11.
Das k. k. Kreisgerickt in Tarnopol ais Handelsgericht 

verfiigte in dem Register fur Gesellschaftsfirmen die Lóscliung 
der Firma J. L. Schwarz et Sóhne offene Handelsgesellschaft 
ziim Betriebe eines Schnittwaarenhandels Sn Husiatyn anzumerken.

Tarnopol den 15 Janner 1887.

L. 17525. P r o t o k o ł o w a n i e  l i i m y .  L. 12.
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jak sąd handlowy ogła

sza, iż zapisano w rejestr handlowy dla firm jednostkowych firmę 
dzierżawa młyna w Trybuchowcach.

Tarnopol 11 grudnia 1886.

L. 185. Ogłoszenie. L. 13.
C. k. Sąd obwodowy jako Trybunał handlowy w porozu

mieniu się z c. k. 1'rezydyum Namiestnictwa we Lwowie posta
nowił, że w ciągu roku 1887 wpisy do rejestru handlowego 
będą ogłaszane w „Gazecie l w o w s k i e j w  dodatku urzędowym 
„Gazety wiedeńskiej11 i w „Przeglądzie sądowym i administra- 
cyjnynr1 we Lwowie wychodzącym, zaś wpisy do rejestru spółek 
zarobkowych i gospodarczych, li tylko w „Gazecie lwowskiej11.

Wadowice dnia 22 stycznia 1887. I I — 3)

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  D r . E r n e s t  T u n . .

Czcionkami D rukarni Ludowej wc Lwowie, pod zarządem  Stanisława Bayltgo.



O z n a c z e n i a  i m o i n  z p r z j s i ę t i  s t a n o w c z e j
w  p ro ce sie  cyw ilnym  rzymskim  i now oczesnym . ■

(Ciąg dalszy).

II. Przejdźmy obecnie do procesu formułkowego.
Chcąc dojść do rezultatów dokładnych, musimy prze- 

dewszystkiem  zestaw ić odnośne ustępu ze źródeł, a mia
nowicie najpierw ustępy, wykazujące, co stanowiło przed
miot roty przysięgi w procesie rzymskim, a następnie 
ustępy, omawiające skutki złożonćj przysięgi i jej zna
czenie.

а) P rzysięgać można było w zasadzie w każdym  
procesie cyw ilnym :

,,Quacunque autem actione quis conveniatur, si juraverit, 
proficiet et jusjurandum, sive in personam, sive in rem, sive in 
tactum, sive poenali actione vel quavis alia agatur sive de inter- 
dicto“ , (1. c. §. 1. De jurej. XII. 2.).

Źródła wym ieniają nadto następujące przedmioty 
p rzysiąg :

1) de condicione personae (i 3 §. 2 eod.),
2) in potestate mea te non esse (ibid),
3) an praegnans sit mulier vel non sit (1. 3 §. 3 D. eod.),
4) an debeatur, dare sibi oportere, eum dare oportere, sibi 

decem dari oportere, dare se non oportere, dominum dare non 
oportere, pater-filium dare non oportere, se nihil miki praestare 
oportere, te Stickum miki dare oportere (1. 5, §. 2; 1. 9. p r .; 
1. 9. §. 5 .; 1. 13. §. 6 .; 1. 14; 1. 23; 1. 26; 1. 28. § .2 ;  1. 28. 
$. 10; 1. 30. §. 1, 1. 42). D. de jurej. 12. 2.).

5) de tota re sive de parte (1. 7. D. de jurej.),
б) rem suam e s se , rem petitoris non esse, nsumfructum 

alicujus rei meum esse, usumfructum se habere, vel sibi deberi, 
hereditatem meam esse, fundum suum esse, rem domini esse
0 . 9. §. 7 ; 1. 11. pr. §. 1, 2 i 3 ; 1. 13. §. 1; 1. 25; 1. 30. 
§. 5. D. de jurej.),

Przegląd sąd. i administracyjny. 11
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7) se libertum ejus non esse, patronum non esse (1. 13 pr.
1. 30 §. 4. D. de jurej.),

8) furtum se non fecisse, se non rapuisse, se non succi- 
disse (arbores), rem se non amovisse, furtum sibi factum alicujus 
rei (1. 13 §. 2 ; 1. 28. §. 5, 6, 7 i 8 D. de jurej.), nihil divortii 
causa amotum esse (1. 11. §. 1. D. rer. amot. (25. 2.), non de- 
liąuisse (1. 6. §. 4, D. de his, ąui not. infam. (3. 2.).

9) vendidisse me ei rem centom, quod pretium solutum 
est, non jurasse te dare tibi oportere, pater juraverit in peculio 
nihil esse, se omnino exhibitioneir ejus non proinisisse, se non 
esse condemnatum, se Capitolium non ascendisse (1. 13, g. 3;
1. 29; 1. 26 §. 1; 1. 28. §. 2 ; 1. 28. §. 8; 1. 39 D. de jurej.),

10) si quis societatem fecisse juraverit (1. 13. §. 4. D.
de jurej.),

11) ob decem pignori dedisse fundum, rem sibi in dotem
dedisse, decem dotis sibi deberi, decem se dedisse in dotem (1. 13.
§. 5; 1. 30 §- 2 D. de jurej.),

12) intra certom tempus se soluturum (1. 13. g. 6. D. de 
ju rej).

bb) 1) (Gajus) Maxiinum remedium expediendarum litium 
in usum venit jurisjurandi religio, qua vel ex pactione ipsorum 
litigatorum vel ex auctoritate judicis deciduntur controversiae 
(1. 1. D. de jurej)..

2) (Paulus) Jusjurandum speciem transactionis continet 
majoremque habet auctoritatem, quam res judicata. (1. 2. D, 
de jurej ).

3) (Ulpianus). Dato jurejurando non aliud qnaeritur, quam
an juratum sit, remissa quaestione an debeatur, quasi satis pro-
batum sit jurejurando (1. 5. §. 2. D. de jurej.).

4 ) (Ulpianus). Ait praetor: Ejus rei, de qua jusjurandum 
delatum fuerit, neque in ipsum neque in eum ad quem ea res 
pertinet actionem dabo. Ejus rei sic erit accipienduin, sive de 
tota re sive de parte sit juratum: (1. 7. D. eod.).

5) (Ulpianus). Nam postea quam juratum est, denegatur 
actio: aut si controyersia erit, id est si ambigitur, an jusjuran
dum datum sit, exceptioni locus est (1 9. pr. eod.).

6) Jusjurandum defensoris vel procuratoris ei ab adversa- 
rio delatum prodesse exceptionemque domino parere Julianus 
scribit. Idem ergo dicendum erit et si datus ad petendum pro- 
curator reo deferente juraverit dari mihi oportere: nam actio
nem mihi parit (1. 9. § 6. eod.).

7) (Ulpianus). Si cum de hereditate inter me et te con
troyersia esset, juravero hereditatem meam esse, id consequi 
debeo, quod haberem, si secundum me de hereditate pronuntia- 
tum esset, et non solum eas res restituere debes, quas tunc pos-



sidebas, sed et si quas postea coepisses possidere, perindeąue 
haberi quod juratum est atque si probatum esset: idcirco utilis 
actio mihi competit (1. 11. §. 3. eod.).

8) ('Paulus). Jusjurandum, quod ex conrentione extra judi- 
eium defertur, referri non potest (1. 17. pr. D. eod.).

9) (Ulpianus). Sed et si servus meus delato vel relato e 
jurejurando, juravit rem domini esse vel ei dari oportere, puto 
dandam mihi actionem vel pacti exceptionem propter religionem 
et conventionem (1. 25. D eod.).

10) (Paulus). Jurisjurandi condicio ex numero esse potest 
'ideri novandi delegandiye, quia proficiscitur ex conyentione, 
quamvis habeat et iństar judicii (1. 2(3. §. 2 D. eod.).

11) Gajus). Jusjurandum etiam loco solutionis cedit
0- 27 eod.).

12. (Gajus). Admonendi sumus interdum etiam post jusju
randum exactum permitti constitutionibus principum ex integro 
causam agere, si quis nova iństrumenta se inyenisse dicat, qui- 
bus nunc solis usuris sit, sed bae constitutiones tunc yidentur, 
locum habere, cum a judice aliquis absolutus fuerit (solent enim 
saepe judices in dubiis causis exacto jurejurendo secundum eum 
judicare qui juraverit): quod si alias inter ipsos jurejurando
transactum sit negotium, non conceditur eadem causam retractare.

13. (Ulpianus). Jusjurandum et ad pecunias et ad omnes 
res locum habet: etiam de operis jusjurandum deferri potest. 
(1- 34 pr. eod.).

14. Si de qualitate juramenti fuerit dubitatum, conceptio 
eius arbitri judicantis est. (1. 34 §. 5 eod.)

15. Ait praetor: eum, a quo jusjurandum petetur, solvere 
aut jurare cogam: alterum itaque eligat reus, aut solvat aut ju- 
ret: si non jurat, solvere cogendus erit a praetore Datur autem 
et alia facultas reo, ut, si malit, referat jusjurandum: et si is 
qui petet conditione jurisjurandi non utetur, judicium ei praetor 
uon dabit. (1. 34 §. 6 i 7 eod.)

16. Non semper autem consonans est per omnia referri 
jusjurandum quale defertur forsitan ex diyersitate rerum vel per- 
sonarum quibusdam emergentibus, quae varietatem inducunt: 
ideoque si quid tale inciderit, officio judicis conceptio hujusce- 
modi jursjurandi terminetur. Cum res in jusjurandum demissa sit, 
judex jurantem absolvit: referentem audiet et, si actor juret,
condemnet reum: nolentem jurare reum si solyat, absolyit, non
solyentem condemnat: ex relatione non jurante actore absolyit
reum. (1. 34 §. 8 i 9 eod.)

17. (Paulus). Manifestae turpitndinis et confessionis est 
nolle nec jurare nec jusjurandum referre. (1. 38 eod i
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18. (Paulus). In omnibus autem visionibus, quas praepo- 
suimus, licentia concedenda est ei, cui onus probationis incumbit, 
adversario suo de rei veritate jusjurandum ferre, prius ipso pro 
columnia jurante, ut judex juramenti fidem secutus ita suam sen- 
tentiam possit formare, jure referendae religionis ei servando. 
(1. 25 §. 3 D. de prob. 22, 3.)

19: iUlpianus). Jusjurandum vicem rei judicatae obtinet, 
non immerito cum ipse quis judicem adversarium suum de causa 
sua fecerit deferendo ei jusjurandum (1. d qu. r. act. (44. 5 ) 13).

Przystępując obecnie do rozbioru powyższych ustę
pów ze źródeł, muszę wpierw skonstatować w czćm sic 
z wywodami Prof. Dra B alasitsa zgadzam, a o ile nasze 
zapatrywania są różne.

Autor uznaje, że istn iała delacya przysięgi jako przy
musowa in judicio, lecz, że się delacya nie różniła nigdy 
istotnie od jusjurandum in j n ■ e dela tum ; przysięga przez 
nią wywołana była zawsze przysięgą na prawo (Iu chiscid), 
nigdy na fakt szczegółow y (Thatsacheneid) i taką tćż po
została w procesie justyniańskim  (str. 98). Pomimo to  
uznaje Autor, że juramentum in judicio delatum  mogło op ie
wać na fakta (str. 98 i 102). Autor twierdzi jednak, że 
źródła nie upatrują nigdzie w tej przysiędze podobieństwa 
do dowodu (str. 100). A to dlatego bo „tak przysięga  
z zasadą in ju s  jakotćż z zasadą in factum  zawiera sąd 
o rzeczach prawnych. W ostatnim przypadku nie tylko 
potwierdzano przysięgą istnienie lub nieistnienie fakty
cznego stanu lub przeobrażenia daw niejszego, ale zarazem  
wydawano sąd o prawnem znaczeniu faktów, a tern samćm 
orzekano o istnieniu lub nieistnieniu skargi lub excepcyi 
na nich się opierających" (str. 10 2 ).

Z pow yższego okazuje się, iż Autor zgadza się ze 
. mną o tyle, iż in judicio  było w skazanie przysięgi mo- 

źliwćm, że delat musiał tę przysięgę przyjąć lub odka
żać u j, że w reszcie ta przysięga mogła na fakta opiewać.

13) Zestawiłem powyższe ważniejsze ustępy ze źródeł raz 
dla wygody czytelnika, a drugi raz dla tego, że z takiego zesta
wienia okazuje się najlepićj istota jakićjś instytucyi prawnćj.

14) Okazuje się to z wyż omówionego przypadku Albu- 
cyusza, z cytowanego poniżćj ustępu z Quintiliana, de instit. orat.
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Nie zgadza się zaś autor ze mną o tyle, iż przysięgę in 
judicio identyfikuje co do istoty  z juramcntum in ju rę  de- 
lutum, ja zaś twierdzę, że przysięga w skazana in judicio 
na fakta miała cechę środka dowodowego.

Z ustępów ze źródeł wyż pod aa) przytoczonych  
okazuje się, iż w procesie rzymskim była w zasadzie do
puszczalną przysięga w każdego rodzaju sporze. Można 
było przysięgać na stan osoby, czy ktoś jest pod czyjąś 
władzą, czy jest czyimś wyzwoleńcem  lub patronem, mo
żna było przysięgać, że przeciwnik jest winien zapłacić 
jakąś sum ę, że się jest w łaścicielem  jakićj rzeczy lub 
użytkowcą, że się jest dziedzicem i t. d. We w szystkich  
tych przypadkach były przedmiotem przysięgi stósunki 
prawne. Kto przysięgał se liberlum ejus non esse , eurn 
dare oportere, lub dar.: se non oportrte, rem suam esse, he- 
redifatem suuin esse i t. d., ten stwierdzał przez to istn ie
nie całego stosunku prawnego będącego przedmiotem sporu, 
a nadto wyprowadzał stąd wnioski prawne, bo orzekał niejako 
swą przysięgą, że mu się coś od przeciwnika należy, lub 
że on do czegoś nie jest obowiązany.

.Jeśli te roty przysiąg porównamy obecnie z rzymską 
formułką, to widzimy, że roty w yż pod 4) przytoczone 
..eum dare oportere“ przypominają nam intencyą formułki 
o certa crcdita pecunia (Gajus. IV. 41, 45, 33, 50), roty 
pod 6) przytoczone „rem suam esse, hereditatem meam  
esse, i t. d. intencyą formulae petitoriae (Gai. IV. 92.), 
roty w reszcie pod 7) „se libertum ejus non e sse “ etc. 
intencją formulae praejudicialis. Możemy w ięc powiedzieć, 
że w tych formułkach przedmiotem przysięgi była treść 
intentionis formulae.

Jakżeż się jednak rzecz miała przy formułkach, ma
jących dem onstrationem ?'5) Przy nich była, jak wiadomo,

( \ .  1 i 6), z 1. 34 §. 9. D. dejurej i z 1. 25. §. 3 D. de prob. 
(§. 22, 3.). oczywiście przymus ten wykonywał sędzia, wyprowa
dzając w wyroku niekorzystne skutki odmówienia złożenia 
przysięgi.

,5 ) Gai TY. 39. Demonst.rat.io est ea pars formulae, quae 
ideo inseritur, ut. demonstretur res, de qua agitui-, velut haec
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intentio in certa : quidquid paret, ob eam rem Numerium Aulo 
dare facere oportere16.) itp. Tutaj oczyw iście nie mogła 
przysięga brzmieć na in tencją , lecz ii tylko na fakt lub 
stosunek prawny podany w demonstratio. Jako przykłady 
demonstrationis podaje nam Gajus: „Quod Aulus Agerius 
Numerio Negidio hominem vendidit“, „quod Aulus Agerius 
apud Numerium Negidium hominem deposuit“. Pom iędzy  
wyż przytoczonemi rotami mamy i takie, które obejmują 
widocznie treść dem onstrationis: vendidisse me ei rem, 
societatem fecisse.

Na demonstracyą lub intencyą formułki opiewają roty 
przysiąg przytoczone wyż pod B): furtum se non fecisse itd .17)

Rota: „an praegnans sit mulier \ e l  non sit“ (1. 3 §. 3 
D. h. t.) odnosi się do extraordinaria cognitio, albowiem  
dowód tego faktu był potrzebnym przy missio ventris in 
possessionem  (1. 1. §. 14. D. de ventr. in poss. mitt. 
(37. 9)).

Rota: „non jurasse te dare tibi oportere" (1. 29 L). 
h. t.) jest ułożoną na intencyą formułki in fu/tum,  udzie
lonej na skutek złożonej p rzy sięg i; r o ta : „se non esse  
condemnatum" brzmi na intencyą actionis judicati (I 28. 
§. 8 D. h. t.); rota wreszcie ojca familii „in peculio nihil 
esse“ (1. 26. §. 1 D . h. t.) odnosi się do condemnatio actio
nis de peculio, przy którćj był d od atek : „dumtaxat de 
peculio" [Gai IV. 73 i 74. §. 4 Inst. quod cum eo (4 7.)].

W idzimy więc, źe przysięgę można było ofiarować 
tak na treść intencyi, lub na treść dem onstracji, jakoteż  
na dodatki ograniczające condemnationem, tudzież, że 
używano jćj także przy extraordinaria cognitio.

pars formulae: Qu.od Aulus Agerius Numerio Negidio hominem 
vendidit, item haec: Quod Aulus Agerius apud Numerium Ne
gidium hominem deposuit.

16) Keller: Cmlprocess VI. wyd. str. 201.
17) Por. co do budowy różnych formulae poenales .‘ K e l l e r :  

Givilprocess str. 194 not. 448 a) i str. 147 not. 342 a) L e n e l  ; 
Edictum perpetuum str. 1 5 7 ,2 4 7 ,2 6 0 , 3 1 8 ,3 2 1 , B e th m a n n -  
H o llw e g :  Civilproz<‘Ss II. 300 i nast.
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Skonstatowawszy w ten sposób stosunek istniejący  
pomiędzy treścią roty przysięgi a formułką, musimy teraz 
skreślić skutki złożonej przysięgi.

Pretor zam ieścił w edykcie „ae jurejurando“ dwa 
ustępy, z których w jednym obiecuje pozwanemu, który zło
żył ofiarowaną przysięgę, denegationem actionis, w drugim 

powodowi na skutek złożonej przysięgi udzielenie actio- 
n]s. Ten sam skutek miała mieć rem issio jurisjurandi.

Lenel 18| restytuuje pierw szy ustęp:
„Si is cum quo agetur condicione delata juraverit, 

S|ve, cum jurare paratus esset, jusjurandum ei remissum  
fuerit, ejus rei, de qua jusjuranaum delatum fuerit, neque 
ui ipsum, neque in eum ad quem ea res pertinet actionem  
dabo“ .

Przy actio powoda chodziło zaś tylko o to „an jura- 
verit dari sibi oportere vel, cum jurare paratus esset, jus- 
jurandum ei remissum s it“.

Stosownie do tego edyktu unormował pretor w ty 
tule edyktu: „quarum rerum actio non datur" ł9) exceptio- 
nem jurisjurandi.

Znany ustęp edyktu: „Eum a quo jusjurandum pe- 
tetur, solvere aut jurare cogam “, znajdował się w tytule 
edyktu: „de rebus creditis" w § fie : „si certum petetur“.so)

Oprócz tego znajdujemy ustępy w źródłach, jak wyż 
wspomniany przypadek Albutiusa, dalej 1. 34, §. 9 D. de 
jurej. (12. 2.) i 1. 11. C. de sent. et interl. (VII. 45)., 
z których się okazuje, że w niektórych przypadkach, gdy  
rozstrzygnienie sporu zawisłóm było od przysięgi, wydawał 
sędzia wyrok warunkowy.

W idzimy więc, że raz delacya przysięgi sprowadzała 
za sobą przymus: solvere aut jurare, drugi raz wyrok w a
runkowy, w innych wreszcie przypadkach uzasadniała zło
żona przysięga actionem lub exceptionem in factum.

Ifli Das Edictum perpetuum str. 117.
I3j Lenel. Edictum str. 405.
’ ") Lenel. 1. c str. 189.



172 Dr. F ie r ic h .  — O przysiędze s ta now cze j  w p ro ces ie  cywilnym .

Kiedyż było jedno, kiedy drugie ? Rozwiązania tej 
kw estyi nie znajdujemy w rozprawie Prof. Bńlasitsa, mu
sim y w ięc obecnie bliżćj się nad nią zastanowić.

L e n e l2') twierdzi, że edykt Pretora: „solvere aut ju- 
rare cogam “ odnosił się pierwotnie li tylko do pecunia 
certa credita. Twierdzenie to, które już wpierw inni auto- 
rowie p ostaw ili2'2), jest zupełnie słuszne.

Za tćm przemawiają i źródła i istota prawna rzym
skiego procesu cywilnego.

I tak znajdujemy w najdawniejszym  nas obchodzącym  
autorze, t. j. w Plautusie juramentum zaw sze w połączeniu  
z creditum.

Curculio (IV. 2. 10; mówi: Egone ab lenone ąuidąuam  
mancupio accipiam, quibus sui nihil est nisi una lingua, 
qui abjurant si quid ereditumst?

To samo znajdujemy w Persa IV. 3 .23) 9. i Rudens 
prol. 1 4 .23a)

Salustiusz, mówiąc o Sempronii (Catilina. 25), dodaje:
„Sed ea saepe antehac fidem prodiderat, creditum 

abjuraverat, caedis conscia fuerat. e tc .“
Za tćm przemawia dalej bliskość tytułów „de rebus 

creditis si certum petetur et de condictione" (XII. l . ) i„ d e  
jurejurando sive voluntario sive necessario sive judiciali“ 
(XII. 2.) w digestach, i połączenie obu tych przedmiotów

21) Edictum perpetuum str. 188.
21) Bethmann Hollweg Civilp. II. 575, Keller. 1. c. str. 323  

not. 742.
23) Nec metuo ąuibus credidi kodie, ne quis mihi in jurę 

abjnrassit.
23a) Qui falsas litis falsis testimoniis 

Petunt quique in jurę abjurant pecuniam,
Eorum referimus nomina excripta ad Jovem.
Cotidie ille scit quis hic querat malum.
Qui hic litem apisci postulant perjuris 
Mali, res falsas qui impetrant apud judicem,
Iterum ille eam rem judicatam judicat:
Majore, multa multat quam litem auferunt.



w jednym tytule w Paul. sent. II. 1. „de rebus creditis 
et de jurejurando” tudzież w Cod. Just. (IV. 1.) Połączenie 
dwóch tak różnych przedmiotów w jednym tytule nie jest 
przypadkowem, lecz jest świadectwem  i śladem dawnej 
systematyki w edykcie pretorskim- -

Nadto wynika to z istoty  prawnej rzym skiego procesu 
cywilnego, że przy certa credita pecunia m ogła najpierw  
przysięga zastąpić wyrok. Jak wiadomo musiała każda 
condemnatio (jako czynność sędziego) w formułkowem  
postępowaniu brzmieć na oznaczoną sumę pieniężną (Gai. 
IV. 48.) Condemnatio jako pars formulae m ogła być certae 
pecuniae lub incertae (Gai. IV. 49). Pierwsze miało miejsce 
przy formuła, qua certam pecuniam petimus, np. judex 
Numerium Negidium Aulo Agerio sesterium X. m illia con- 
demna, si non paret, absolve. W tej formuła była condem
natio tak ścisłem  następstwem  intentionis, że czynność 
sędziego in judicio ograniczała się wyłącznie do sprawdze
nia prawdziwości intentionis. Swobodne uznanie sędziego  
nie miało żadnego zakresu działania. Jeśli w ięc w tego 
rodzaju sporze, w którym chodziło o certa pecunia, została  
prawdziwość intentionis stwierdzoną przez przysięgę, na
tenczas niepotrzebnem było judicium, bo sędzia nie miał 
już co do czynienia. W tym przypadku zastępow ała przy
sięga judicium i wyrok i rzecz była zdolna do egzekucyi, 
jeśli przysięgał powód. Tylko w sporach o certa pecunia 
miał edykt pretora n akazujący: „solvere aut jurare” prawne 
znaczenie.

W innych sporach o prawa majątkowe nie zastępow ała  
zwykle przysięga powoda ani wyroku, ani judicium. Jakie 
znaczenie miała ona w tych sporach dla sędziego i w jakim  
stosunku pozostawała do wydać się mającego wyroku, za- 
wisłćm było od treści zaprzysiężonej roty. Zanim jednak  
zajmiemy się tą kw estyą, musimy wpierw zastanowić się je 
szcze nad przysięgą, której przedmiotem było : „an debeatur 
< ert.a pecunia” a potem dopiero przejść do innych formułek.

a) Jak się okazuje z wyż przytoczonych ustępów  
edyktu, zmuszał pretor pozwanego o zapłacenie certae 
pecuniae, aby albo przysiągł „dare se non oportere”, albo
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zapłacił zaskarżoną sumę. 0  możności odkażania przysięgi 
nie wspomina pow yższy ustęp edyktu, nie u lega jednak  
wątpliwości, jak słusznie L en e l24) wnosi, że o możliwości 
odkażani., była mowa w dalszym ciągu edyktu. Jeśli p o
zwany nie zastosow ał się do tego polecenia, natenczas 
pretor nie zarządzał judicium, lecz uważał pozwanego za 
takiego, qui non uti oportet se defendit, a w następstw ie  
tego stosował przeciw niemu ogólne środki egzekucyjne, 
t. j. missio in bona.25)

Jeśli pozwany przysiągł „se dare non oportere“, na
tenczas skutkiem tego była denegatio actionis, a gdyby  
zachodziła yyątpliwość, czy  przysięga została w istocie  
złożoną, udzielenie odnośnej excepcyi (1. 9 pr. D. h. t.). 
Również w tedy następow ała denegatio actionis, jeśli powód 
w razie odkażania przysięgi takowej nie złożył. (1. 34. §. 
7. D. h. t.).

Jeśli zaś powód odkażaną sobie przysięgę złożył, lub 
został zwolniony od jej złożenia przez pozwanego, naten
czas otrzymywał przeciw niepłacącem u pozwanemu na 
podstawie złożonej lub darowanej przysięgi actionem in 
factum, której intentio L en e l26) restytuuje:

Si paret Aulum Agerium Numerio Negidio deferente 
jurasse Numerium Negidium sibi sestertium decem milia 
dare oportere etc... i

Si paret Numerium Negidmm Aulo Agerio cum is 
illo deferente paratus esset jurare illum sibi decem millia 
dare oportere, jusjurandum rem isisseU

Czy brzmienie tej intentio było dosłownie takie, jest 
dla naszej kw estyi mniejszćj wagi, tyle wiemy na pewne 
z l. 9. §. 1. D. h. t., że przy tej actio chodziło tylko o to 
„an juraverit dari sibi oportere, vel, cum jurare paratns 
esset, jusjurandum ei remissnm sit“.

21j Edietum, str. 189 na podstawie 1. 34 §. 7 i 8. D. h. t.
2 O Lenel. 1. o. str. 189.
’ 6) L. e. str. 118. por. I. 9. §. 1. D. h. t.
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Przysięgę składano zwykle w sądzie 27) i dlatego zda
wałoby się dziwnem, że przy powyższej actio in factum  
badano jeszcze in judicio fakt złożenia przysięgi.

Lenel (I c.j przypuszcza, iż w czasie wydania po
w yższego edyktu badano prawdopodobnie już in jure, czy 
przysięga została złożoną i gdy przekonano się, iż pozwany 
złożył przysięgę, następowała denegatio actionis, później 
zaś, gdy w razie w ątpliwości odsyłano sprawę przed s ę 
dziego, dodawano do udzielonej powodowi actio stosowną  
praescriptio. Tak się miała wpierw rzecz w przypadkach, 
w których później udzielano pozwanemu exceptionem  juris- 
jurandi. Jakżeż jednak, jeśli już in jure sprawdził pretor, 
że powód złożył rzeczyw iście przysięgę, czy i wtedy udzie
lano actionem in factum powodowi? B yć może. Ta actio 
odpowiadała bowiem rzymskiej actio judicati, którą udzielał 
praetor, chociaż istnienie wyroku było niewątpliwe. Tylko  
intencya tej formułki in factum musiała brzmieć inaczej, 
bo „si paret... jurasse“ nie miałoby w tym razie celu. 
N iestety są wiadomości, które mamy o actio judicati na
der szczupłe,28) dla tego nie możemy z tej actio wysnuwać 
wniosków dla naszćj materyi.

Bethmann-Hollweg ,9) jest zdania, że jeśli condemnatio 
nastąpiła w judicium legitimum, natenczas udzielał pretor 
actionem ad legis actionem expressam z fikcyą dokonanćj 
manus iujectio, jeśli zaś condemnatio nastąpiła w judicium  
quod imperio continetur, natenczas miała formuła actionis 
judicati mieć intentionem in factum conceptam. W obu 
przypadkach brzmiała condemnatio na duplum tego, na co 
wyrok opiewał. Formułki konstruuje Bethmann-Hollweg:

„Quod N. N. A. A. sestertium X. M. condemnatus 
esr: si A. A. N. N. manus injecisset, tum quidquid N. N.

27) Bethmann-Hollweg Civilp. II. str. 579, a contr. 1. 15 
I). h. t.: „Ad personas egregias eosque qni valetudine irapediuntur 
domum mitti debet ad jurandum“ .

28) Lenel 1. c. str. 353. Beth.-Holl. 1. c. II str. 632 
i nast.

■®) L. c. str. 635 not. 28.
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A. A. dare faeere oporteret: ejns jndex N. N. A. A. dnplum 
condemna".

„S. p. X. N. A. A. sestertium X. M. condemnatum  
esse eamąue pecuniam intra legitimum tempns solntam  
non esse: qnanti ea res erit, tantae pecnniae dnplum 
jndex N. N. A. A. condemna.

Ponieważ źródła nie wspominają przy przysiędze  
o dnplnm, przeto też w odnośnej actio in factnm nie mogło 
być mowy ani o powyższej fikcyi, ani o condemnatio na 
dnplnm.

Lenel występuje przeciw powyższej konstrukcyi for
mułki actionis judicati szczególniej z powodu tego, że jej 
condemnatio jest incerta. Betkmann - H ollweg zam ieszcza  
w formułce powyższej dlatego incertam condemnationem, 
albowiem przypuszcza, iż z powodu procentów judicati 
condemnatio nie mogła być certa. W zgląd ostatni odpada 
w naszej materyi, musimy w ięc przypuścić, iż condemnatio 
przy formuła, udzielonej na skutek złożonćj przysięgi 
mogła być tylko certa.

Jeśli jednak dalćj zważym y, że intentio : si paret... 
jurasse" w przypadku stwierdzenia faktu złożenia przysięgi 
już in jure była bez celu i nie mogła być już przedmiotem  
badania in judicio, przeto m oglibyśm y sobie zadać pytanie, 
na co w tym razie jeszcze actio in factum?

Dlatego przypuszczam, że w tym przypadku, jeśli 
tylko pozwany nie podnosił jakichś zarzutów (zapłaty, datio 
in solutum itd.), następowała natychm iast egzekucya (missio 
in bona itd.).

Jeśli zaś była wątpliwość, czy przysięga była złożoną 
lub nie, lub też, gdy pozwany podnosił zarzuty, musiał 
pretor udzielić actionem in factum, w celu zbadania tych 
okoliczności in judicio.

Zasady zawarte w pow yższym  e d y k c ie : „solvere aul 
jurare" rozszerzyła później praktyka i nauka i do innych 
przypadków. Musimy w ięc obecnie zastanowić się nad 
pytaniem, czy i o ile w innych skargach zastępowała  
przysięga judicium.
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ó) Zaczniemy rzecz od formuła petitoria.
Ta formułka brzmiała, jak wiadomo 30:J
S. Judex esto. S. p. rem q. d. a. ex jure Quiritium 

Ai Ai esse neąue ea res arbitratu tuo Ao Ao restituetur, 
fiuanti ea res crit, tantam pecuniam, judex Nm Nm Ao 
Ao c. s. 11. p. a.

Sędzia badał na podstawie tćj formułki, czy rzecz 
sporna jest w łasnością powoda i wrazie przychylnego roz
wiązania tćj kw estyi, orzekał przez pronuntiatio, że rzecz 
jest w łasnością powoda, a zarazem wzywał pozwanego, 
aby rzecz zwrócił powodowi dobrowolnie. Jeśli pozwany 
uczynił zadość temu poleceniu, następowała absolutio, jeśli 
zaś nie, skazyw ał go sędzia na ąuanti ea res est.

W ten sam sposób dochodzono praw spadkowych, 
służebności itp. Roty przysięgi brzmiały we w szystkich  
tych przypadkach, jak wyż w idzieliśm y: rem suam esse, 
usumfructum alicujus rei meum esse, hereditatem meam 
esse, fundum meum esse itp. t. j. przedmiotem przysięgi 
była treść intentionis.

Jakież skutki miała ta przysięga?
Jeśli pozwany posiadacz rzeczy przysiągł, że rzecz 

sporna nie stanowi w łasności powoda, natenczas następo
wała, jeśli złożenie przysięgi było niewątpliwe, denegatio 
actionis, a gdyby pod tym w zględem  zachodziła wątpliwość, 
udzielenie exceptionis jurisjurandi (1. 9 pr. i 1. 14. pr. 
1). h. t.).

Jeśli posiadacz na skutek wskazania powoda przy
siągł, że rzecz, o którą spór się toczy, jest jego własnością, 
a następnie utracił posiadanie rzeczy i nabył je powód 
z poprzedniego procesu, natenczas mógł posiadacz, który 
posiadanie utracił, uzyskać od pretora na podstawie swćj 
przysięgi actionem in factum. Tą skargą mógł uzyskać 
zwrot rzeczy wraz z pożytkami, (1. U . § 1. D. h. t.J.
Taki sam skutek musiało mieć złożenie przysięgi przez 
powoda windykującego rzecz.

30) Lenel 1. c. str. 145., Keller 1. c. str. 134., Beth. 1. c.
II. str. 238.
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Podobnie otrzymywał ten, który złożył przysięgę  
w sporze o spadek na rotę: „hereditatem  meam e sse “ na 
skutek tćj przysięgi w szystko to, co byłby otrzymał, ,,si 
secundum (eum) me de kereditate pronuntiatuni e sset“, 
a przeciwnik m usiał zwrócić nie tylko te rzeczy, które 
wówczas posiadał, ale i te, których posiadanie póżnićj 
nabył, „perindeąue liaberi quod juratnin est atque si pro- 
batum esset“.

W obec osób trzecich, nie biorących udziału w sporze, 
nie miała ta przysięga żadnego znaczenia. (1. 1 1 . §. .S.
I). h. t S1))

W idzim y w ięc, że zaprzysiężenie intentionis tbrmułae 
petitoriae było też podstawą udzielenia exceptionis juris- 
jurandi, w zględnie actionis in factum ta ostatnia nie była 
jednak jakiem ś analogon actionis judicati, jak wsporach o certa 
credita pecunia, lecz przysięga zastępow ała tylko pronuntia- 
tionem co do kw estyi istnienia prawa, będącego przedmiotem  
sporu. Sędzia  musiał w ięc przy wydaniu wyroku na quanti 
ea res est uważać intentio za udowodnioną, tak, jak gdyby  
już był wydał pronuntiationem : fnndum, hereditatem, usum- 
fructum itd. actoris esse. (D. c. » .)

Dr. M aurycy Fierich.



W OBRONIE SĄDOWNICTWA NASZEGO.
Jakkolwiek narzekania na sądownictwo galicyjskie  

stanowią niemal stałą rubrykę w prasie w iedeńskićj, to 
jednakże w ostatnich czasach stały się takowe coraz częst- 
szemi i ostrzejszem i. Bezpośrednim powodem takowych 
była petycya opawskićj Izby handlowej i przemysłowej 
wniesiona do Ministerstw handlu i sprawiedliwości o uchy
lenie niew łaściw ości, jakie się do sądownictwa w Galicyi 
1 Bukowinie w śliznęły  i są powodem najdotkliwszymi szkód, 
jakie handel i przemysł z powodu tego ponosi. I rzeczy
wiście sądzić bj należało, iż złe znaczne przybrać musiało 
rozmiary, jeżeli zastępcy św iata przem ysłowego sąsiednićj 
nam prowincyi, którćj stosunki handlowe z Galicyą są naj
liczniejsze, w sposób tak dosadny i naglący, pomocy się  
domagają i nadto w ezw ali Izby handlowo-przem ysłowe 
innych prowincyi do spółdziałania. W ezwaniu temu stało 
się zadość, najdosadniejsze jednakże pod tym względem  
były rozprawy nad przyłączeniem  się do petycyi Izby 
handlowej w Gracu, zakończone żądaniem do Rządu, ażeby  
sądownictwo w Galicyi wykonywane było w sposób odpo
wiedni godności Państwa austryackiego.

Ostatecznym wyrazem jednakże w szystkich tych skarg 
było przem ówienie deputowanego Dr. Mengera w Izbie 
posłów Rady Państwa podczas dyskusyi nad projektem  
noweli egzekucyjnej, rzucające jak najniepom yślniejsze 
światło na sądownictwo galicyjskie i licznymi faktami po
parte. Na skutek przemówienia tego, Przegląd sądowy i  
administracyjny  w Nr. 43 z dnia 27. października r. z. w y
raził zdziwienie, iż nie znalazł się nikt w Izbie posłów, 
który by odparł generalizowanie pojedyńczych faktów i 
rzucanie obelgi na całe sądownictwo z powodu zdarzeń,
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które tu i owdzie zaszły, i przedstawienie sądów galicyj
skich jako typ najgorszy, sądownictwa zaś galicyjskiego  
jako przykład odstraszający dla innych prowincyi.

Ażeby zatóm w niniejszym  wypadku nie dopuście 
zastósow ania zasady, w artykule Przegl. sąd. i adm. wyż 
przytoczonym , podniesionej, qui tacet consentire vidttur, po
stanowiliśm y zastanowić się w krótkości nad powodami, 
które stać się m ogły przyczyną tego stanu sądownictwa  
naszego, i jakim czynnikom w łaściw ie winę stanu tego, 
przypisać należy, oraz czyli złe rzeczyw iście tego jest ro
dzaju, jak takowe przez nieprzychylne nam stronnictwo 
bywa przedstawione.

D la jaśniejszego jednakże zrozumienia stosunków, 
jakie się dziś w sądownictwie naszem wyrobiły, cofnijmy 
się  pam ięcią w dawniejsze nieco czasy i rozważmy, jakie 
sądownictwo galicyjskie przechodziło koleje, zanim do 
dzisiaj istniejącego stanu doprowadzone zostało.

Od czasu, gdy Galicya przeszła pod panowanie austry- 
ackie aż do roku 1855, sądownictwo oddzielone było ściśle  
od administracyi, i w sprawach cywilnych wykonywane 
przez tak zwane sądy szlacheckie (fora nobiliumj we 
Lwowie, Tarnowie i Stanisław ow ie i Sąd kolegialny w Su- 
czawie, których jurysdykcyi podlegała szlachta, ducho
wieństw o i gminy, a w sprawach karnych przez oddzielne 
sądy kryminalne, których było sześć, a m ianowicie we 
Lwowie, Samborze, E zeszow ie, W iśniczu, Stanisław ow ie i 
Czerniowcach. Drobniejsze zaś sprawy załatwiało 65 m agi
stratów po miastach, tudzież 2580 sądów patrymonialnycb.

W ówczas sądy szlacheckie galicyjskie i sąd apela
cyjny we Lwowie, używ ały w calem państwie jak naj- 
lepszćj sław y i były szkołą dla najznakomitszych prawni
ków, z pom iędzy których niektórzy później nawet w innych 
krajach koronnych najwyższe stanowiska sądowe zajmowali, 
i dziś jeszcze napotykam y pom iędzy znakomitościami 
w zawodzie prawniczym ludzi, którzy niegdyś w Galicyi 
na skromnćj posadzie justycyaryusza (sędziego patrymo- 
nialnego) przebywali.
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Gdy póżuićj wzm agający się ruch handlowy i prze
mysłowy, tudzież zmiana stosunków włościańskich, wym a
gały koniecznej organizaeyi sądownictwa austryackiego i 
powiększenia liczby sądów kolegialnych, tudzież zmiany 
w sądownictwie dla spraw drobniejszych, pierwszym kro
kiem niepomyślnym dla sądownictwa galicyjskiego i po
czątkiem złego, które do dnia dzisiejszego stanowczo i 
wszędzie usunąć się nie dało, było utworzenie rozporządze
niem z dnia 24. kwietnia, 1854 Nr. 111 Dz. u. p. m ięsza
nych urzędów powiatowych, które z dniem 29. września 
1855 działalność swą rozpoczęły.

Komisya organizacyjna ówczesna, złożona z samych 
przeważnie urzędników .pochodzenia niem ieckiego, którzy 
a»i znajomości stosunków i kraju ani potrzeb ludności na- 
8z ĵ nie posiadali, ani też zbytnią przychylnością dla kraju 
waszego się nie odznaczali, decydowała w Wiedniu samo
władnie przy zielonym stoliku i uposażywszy niem ieckie 
1 czeskie prowincyc zbyteczną nawet ilością sądów, z kra
jem naszym bardzo po macoszemu się obeszła.

Utworzono wówczas w G ałicyi dwa Sądy krajowe 
wyższe, we Lwowie i Krakowie, i dziesięć ciądów kole
gialnych, a mianowicie we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, 
Tarnowie, Z łoczowie, Kzeszowie.. Tarnopolu, Samborze 
Nowym Sączu i Stanisław ow ie, tudzież w okręgu Sądu 
wyższego lw ow skiego 110, zaś w okręgu krakowskim 67 
mięszanych urzędów powiatowych, które obsadzono prze
ważnie obcokrajowcami, nie znającymi języka krajowego, 
którzy z ludnością w iejską z trudnością tylko mogli się  
porozumiewać.

Organizaeya zaś tych urzędów m ięszanych, była tego 
rodzaju, iż zwykle naczelnikiem był urzędnik administra
cyjny, często nawet nie prawnik egzam inowany, który miał 
przydzielonego do załatwienia spraw sądowych, tak zw a
nego sam odzielnego adjuukta; tenże był wprawdzie w w y
konywaniu sądownictwa samodzielnym, jednakże osobiście 
był podwładnym naczelnika, który osobą jego samowładnie 
mógł rozrządzać i wrazie potrzeby inne czynności nie 
Ściśle sądowe mu przydzielać, reszta zaś urzędników wedle

Przegląd eąd. i administracyjny.
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potrzeby i uznania naczelnika, tak sądowe jako też i ad
ministracyjne czynności załatw iać była zmuszoną. Ze zaś 
te ostatnie naczelnikowi, jako za takowe osobiście odpo
wiedzialnem u, więcćj leżały na sercu, przeto rekrutacye, 
spisy ludności, rozmaite przygotowawcze czynności do 
wyborów i t. p. zajm owały zw ykle cały persona! urzędu 
powiatowego, sprawy zaś sądowe leża ły  odłogiem, i w tym 
to czasie rozpoczęły się  narzekania na zastój sądownictwa 
w Galicyi, które rzeczyw iście były uzasadnione.

Peryod ten urzędów m ieszanych, najniepom yślniejszy  
dla sądownictwa naszego, trwał dosyć długo, albowiem  
aż do roku 1867, a gdy w yższe władze sądowe nic 
m iały w ładzy dyscyplinarnej nad tymi urzędami i odnosić 
się musiały do naczelnych władz administracyjnych, te zaś 
znowu dopiero za pośrednictwem istniejącej wówczas 
kom isji m ięszanćj dla spraw powiatowych działały, nadzór 
zatćm nadzwyczaj był skom plikowany i utrudniony, przeto 
złe przybrało tak wielkie rozmiary i tak się rozgałęziło, 
iż nadzwyczaj stanowczych potrzeba było środków, ażeby  
ład i porządek mógł być przywrócony.

Dopiero za rządów hr. Gołuchowskiego spostrzeżono, 
iż podobny stan rzeczy istnieć dłużćj nie może i gorączkowo 
wzięto się do rozdziału sądownictwa od władz administa- 
cyjnych. Gdy zaś, jak powiedziano, trudne to dzieło prze
prowadzono z nadzwyczajnym pospiechem, gdyż takowe 
rozporządzeniem z dnia 15. lutego 1867 zarządzono a do 
dnia 28. lutego 1867, a zatóm w ciągu  dwóch tygodni, do
konano, i głębsze studya takowego nie poprzedzały, przeto 
poprzestano na zmniejszeniu liczby urzędów powiatowych 
i przezwano je Starostwami, Sądy zaś powiatowe pozosta
wiono w w iększćj części w tych miejscach, gdzie dotąd 
urzędy m ięszane istniały, bez względu na to, czyli liczba 
sądów tych będzie dostateczną, zwłaszcza że nowo utwo
rzone sądy czekała niepoślednia praca wprowadzenia spraw 
sądowych w tok należyty, przyczćm także bez głębszego  
powodu niektóre sądy powiatowe poznoszono, wskutek  
czego inne przybrały tak w ielkie rozmiary, że skntecznćj 
działalności rozwinąć nie mogły.
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Błędu tego nie naprawiono także przy stanowczej 
organizacyi sądów powiatowych w Galicyi w roku 1868, 
°dtąd zaś zaledwie utworzenie dwóch nowych sądów ko
legialnych i przywrócenie kilku sądów powiatowych uzy
skano, pomimo że w szystk ie władze autonomiczne i rzą
dowe, nie szczęd ziły  starań i zabiegów, aby pomnożenie 
liczDy sądów uzyskać.

Że zaś liczba sądów w G alicyi jest niedostateczną, 
najlepićj cyfry dowodzą, na które w dalszym ciągu tćj 
pracy głównie opierać się będziemy.

W Galicyi bowiem wraz z Bukowiną na 13 Sądów  
kolegialnych dziew ięć zajmuje obszar przeszło 5000D kilom. 
a m ianow icie; Sambor 11839'39, Czerniowce 1045L56, Zło
czów 9985'55, Przemyśl 9778'12, Lwów 7310'24, Tarnopol 
"111 -48, Stanisławów 580CHJ1, Rzeszów 5293T9, a Nowy- 
s ąez 5025 94, podczas gdy np. w całych Czechach, Mora- 
w*e i Szlązku, jedynie sąd kolegialny w Pradze obszar 
nad 5000n  kilom. (59J5*70) zajmuje.

Przecięciowo zaś przypada w okręgu Sądu krajowego 
Wyższego we Lwowie jeden Sąd kolegialny na 8355D kim. 
a w okręgu Sądu krajowego w yższego krakowskiego, jeden  
Sąd kolegialny na obszar 4423□  kim., podczas gdy w in 
nych prowincyach Przedlitawii stosunek ten o w iele jest ko- 
rz.ystniejszy; tak przypada jeden Sąd kolegialny w okrę
gach sądów wyższych w Wiedniu na 3890D kilom., w Pra
dze na 3462D  kilom., wr Bernie na 3421 □  kilom., w Zadarze 
>ia 3207d  kilom., w T ryeście na 2655D kilom., a jedynie  
tylko w Gracu na 8543D kilom., Jnsbruku na 5888D kilom., 
która okoliczność tern się tłómaczy, że w Styryi i Tyrolu 
wielkie przestrzenie górskie bardzo słabo są zaludnione.

Podobnież i okręgi Sądów powiatowych w G alicyi 
aajw iększe stosunkowo mają obszary, gdyż niektóre z nich 
de 1341 □  kilom. (Dolina), a w Bukowinie do 1842D kilom. 
(Badautz) dochodzą, podczas gdy w inuych prowincyach 
* lu d n ośc ią  znaleść można Sąd powiatowy, którego obszar 
by 500 do 600D kilom, wynosił.

Nie tylko zaś pod względem  obszaru, lecz także i 
pod względem  zaludnienia, stosunek dla Sądów galicyjskich
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wielce jest niekorzystny; przypada bowiem w okręgu .Sądu 
w yższego we Lwowie na 563-791, Krakowie na 403-882, 
Pradze na 370‘721, Gracu na 340595, Bernie na 339-860, 
Wiedniu na 325-381, Trieście na "i InOTs; Jnsbruku na 
182-509, Zadarze na 158-700, nakoniec w całej Przedlitawii 
na 35L499 m ieszkańców jeden Sąd kolegialny, a w okręgu 
Sądu krajowego w yższego we Lwowie na 39'227, Krako
wie na 34‘227, Bernie na 27-'8"8, Pradze na 25"508, Try- 
eście na 22-342, Wiedniu na 20-724, Gracu na 16480, Z a
dorze na 14-427, Jnsbruku na 12-674 m ieszkańców jeden  
Sąd powiatowy.

Nie może zatćm zupełnie zadziwiać, jeżeli ta niedo
stateczna zupełnie ilość sądów, potrzebom zw iększonego  
obecnie znacznie ruchu handlowego i przem ysłowego, który 
szczególnie w  niektórych powiatach nadzwyczaj silnie się 
objawia, podołać nie jest w możności, i że szybkość postę
powania dorównać nie może szybkości w innych prowincyach, 
które, jak już wyżćj przytoczono, o w iele korzystniej są 
położone.

N iew łaściw y ten stosunek dałby się częściowo zła
godzić, gdyby Sądy nasze były należycie obsadzone i zna
czniejszą od sądów w innych prowincyach ilością urzę
dników uposażone. Tymczasem przeważniejsza część Sądów  
powiatowych w Galicyi posiada tylko sędziego powiato
wego i jednego adjunkta, tudzież jednego kancelistę, n ie
które tylko Sądy powiatowe, gdzie czynność wyjątkowo 
nadzwyczaj jest wielką, dwóch lub w iększą ilość adjunktów  
i jednego urzędnika do prowadzenia ksiąg gruntowych, 
a w razie ostatecznćj konieczności, zastępują się wszelkie  
braki auskultantami, którzy w tym celu do sądów powia
towych bywają przydzielani.

Przyczyną najgłówniejszą tego niedostatecznego obsa
dzenia jest, że takowe postanowiono jeszcze w roku 1868, 
gdzie czynność we w szystkich Sądach, szczególnie zaś 
w Sądach powiatowych, o w iele była mniejszą obecnie zaś 
się  podwoiła lub potroiła.

Rozmaite zaś czynniki wywarły stanowczy wpływ na 
pow iększenie się czynności sądów powiatowych.
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I tak zaprowadzono ustawą z dnia 27. kwietnia 1873  
postępowanie w sprawach drobiazgowych. Postępowanie  
to, mające na celu uproszczenie i skrócenie rozwlekłego  
procesu sum arycznego w sprawach kwotę 50 złr. nie prze
wyższających, zadanie swoje rzeczyw iście wypełnito, było 
Jednakże powodem nadzwyczajnego zw iększenia się czyn
ności w sądach powiatowych, którą nadto sam sędzia po
wiatowy, albo w ostatecznym tylko razie przeszkody, za
stępca jego dokonać winien. Ludność bowiem wiejska i 
drobni handlarze szybko pojęli dobrodziejstwa ukończenia 
sporu na jednym terminie, bez potrzeby przybrania koszto
wnego obrońcy i w pierwszych zaraz chwilach tłumnie 
garnąć się zaczęła do sądów, w7 celu wywalczenia droDnych 
swych pretensyi, którego poprzednio z obawy rozwlekłego  
1 kosztownego sporu, zw ykła była zaniechać. Ilość zatćm 
sporów drobiazgowych, zaraz w pierwszych latach po za
prowadzeniu ustawy, liczyła się w każdym niemal Sądzie 
Powiatowym na tysiące, a Sądy, nie mogące powodzi tej 
nagłćj podołać, zapadły już wówczas w znaczne zaległości, 
* któremi trudno mi się ułatwić, zw łaszcza że ilość spraw  
drobiazgowych wcale nie staje się mniejszą, owszćm lu
dność przywykła do dochodzenia obecnie nawet pretensyi, 
kilka kraj carów w ynoszących.

W iększą jeszcze k lęską dla sądów powiatowych stała  
81ę ustawa zarządzająca zakładami ksiąg gruntowych. Są
dzić by należało, że czynność tak ważna dla dobra i usta
lenia kredytu kraju całego, nadto czynność tak trudna i 
wymagająca wielkiej znajomości ustaw i całego dośw iad
czenia i rutyny wytrawnych prawników, w końcu czynność, 
która jak można było przewidzieć, wym agać będzie wielu 
lat usilnej pracy do swego ukończenia, pornczoną zostanie 
"sobnym komisyom złożonym z sędziów starszych i do
świadczonych. Tym czasem  stało się inaczćj. Zaprowadzenie 
nowych ksiąg gruntowych polecono do przeprowadzenia 
sądom powiatowym i ustanowiono, do pomocy w razie n ie
możności dokonania tój czynności przez same sądy w Ga
licyi wschodniej, kilkunastu prowizorycznych adjunktów, 
w Galicyi zachodniej 15 auskultantów, w każdym zaś są 
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dzie powiatowym, który jednego z tych nielicznych po
mocników nie otrzymał, nałożono czynność zaprowadzenia 
nowych ksiąg gruntowych, sędziemu powiatowemu lub 
adjunktowi, którzy obok zwykłych swych zajęć, jeszcze  
mozolną tę czynność sprawować m uszą.

Nie koniec jednakże na tćm, gdyż zaprowadzenie 
ksiąg gruntowych pociąga za sobą znaczne pow iększenie  
zw ykłych czynności sądowych przez przybytek spraw hi
potecznych, o których sądy powiatowe w czasie ich utwo
rzenia zupełnie nic, albo bardzo mało w iedziały, tudzież 
przez zarządzone ustawą z dnia 23. maja 1883 utrzymy
wanie zgodności ksiąg gruntowych z katastrem. Ostatnia 
ta czynność sama przez się, gdyby miała być należycie 
wykonywaną, wym agała by zajęcia kilku urzędników, 
a tysiące spostrzeżonych przez urzędników katastralnych  
zmian posiadania, które sądom donoszą i które w księgach  
gruntowych z urzędu muszą być sprostowane, każdego  
sumiennego sędziego do prawdziwego zwątpienia dopro
wadzić mogą.

Prócz tego należy wziąć pod rozwagę, że znaczna 
ilość sądów powiatowych w Galicyi zajmować się musi 
sprawowaniem depozytów sądowych, a m ianowicie we w szy 
stkich tych miejscach, gdzie nie ma urzędów podatkowych, 
a czynność ta odpowiedzialna, dla urzędnika sędziow skiego  
niewłaściwa, gdyż do takowćj potrzebnych znajomości 
rachunkowości i wprawy nie posiada, tudzież szkontra de
pozytów sądowych, nawet w miejscach gdzie urząd po
datkowy istnieje, nie mało czasu sędziom  powiatowym i 
nawet sędziom kolegialnym  zabiera.

W równym niemal stosunku jak przy sądach powia
towych, zw iększała się od lat kilkunastu czynność sądów  
kolegialnych.

Tu znowu powody innego rodzaju działały, szczególnie 
zw iększony nadzwyczaj w ostatnich dziesistkach lat ruch 
na polu handlu i przemysłu, pomnożenie środków komuni
kacyjnych, szczególnie budowa tylu linii kolei żelaznych, 
pow itanie wielkićj ilości instytueyi kredytowych i banków,
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tudzież licznych stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych  
a w końcu rozdzielenie tabuli krajowej i przeniesienie do 
dotyczących sądów kolegialnych, nadzwyczajną wywarły  
♦u zmianę.

N ajw ięcej jed nak że czyn n ości przybyło sądom  k o le 
gialnym  w spraw ach karnych przez zap row ad zen ie now ego  
postępow ania karnego w  roku 1873 w raz z u ciąż liw ą  i 
W ym agającą nadzw yczaj w ie le  czasu  i zachodu in sty tu cy ą  
sądów p rzysięg łych .

Pomimo zaś tego przybytku, liczb a  urzędn ików  przy  
sądach k o leg ia ln ych  od czasu  zaprow adzeni i  tych że, pra
wie s ię  nie zm ieniła , pomim o iż  liczb a  sześc iu  łub siedm iu  
radców, przy sąd zie  obwodow ym  nie licuje zu pełn ie z no- 
wćni postępow aniem  karnem , gd yż utw orzenie rozm aitych  
senatów, jak ie  p ostępow an ie to nakazuje, w prost je s t  nie- 
możebue i staje s ię  jed y n ie  form alnością .

Dodać do tego należy, że w ciągu czasu także i 
urzędy manipulacyjne, które są wedle wyrażenia się jednego 
z naszych zwierzchników „głosem  sędziego", który w szę
dzie i na czasie musi być usłyszany, aby był skuteczny, 
stały się nie dostateczne, zw łaszcza że znakomici niegdyś 
manipulanci sądowi galicyjscy w przeważnej części w y
marli, młodzi zaś wprost z wojska przeniesieni z trudno
ścią tylko z manipulacyą sądową obznajmiają się. N iew ła
ściwość ta najjaskrawićj w ystępuje w sądach powiatowych, 
posiadających jednego tylko kancelistę i nader szczupły  
tuudusz na dyurna i wydatki kancelaryjne, wskutek czego 
nienależyte prowadzenie manipulacyi przy sądach powia
towych, jest najgłówniejszym  powodem, że uchwały, cho
ciaż przez sąd szybko wydawane, nader się  opóźniają, i 
głównie narzekań na powolność sądów stają się powodem.

W obec przedstawionego powyżej zw iększenia się  
czynności wszystkich sądów kraju naszego i wykazanych 
braków uposażenia tychże, dziwić się zupełnie nie można, 
.leżeli takowe niekiedy popadają w zaległości i nie mogą 
działać z taką szybkością, jak by tego świat handlowy i 
przemysłowy wymagał i do jakićj w innych prowincyach
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jest przyzwyczajony, gdzie stosunki w sądach o w iele są 
korzystniejsze.

Spotkać by nas tu jednakże mógł zarzut, że i w tam
tych sądach też same ustawy obowiązują i też same tru
dności mają do zwalczenia.

W ykazaliśm y jednakże powyżój, o ile sądy w iększą  
ludność mają przydzieloną, obecnie przedstawić nam należy, 
jak wielce niekorzystne te warunki na w iększą czynność 
sądów galicyjskich wpływają.

Za podstawę bierzemy tu rok 1883, z którego doty
czące daty już są zestawione, tudzież opuszczamy sąd\
należące do okręgu sądu krajowego w yższego w Wiedniu, 
gdyż tam tak obsadzenie sądów, jako tćż wszelkie inne 
stosunki są odmienne i za miarę w zięte być nie mogą.

Mianowicie było w roku 1883 przeciętnie w jednym  
sądzie kolegialnym  do załatwienia podań cyw ilnych:

W Galicyi wraz z Bukowiną 18825, w Czechach 18U37, 
w Przymorzu 12793, w Morawie i Szląsku 10824, w Styryi, 
Karyntyi i Krainie 9440, w Tyrolu 3537, w Dalm acyi 2436, 
w jednym  zaś sądzie powiatowym przeciętnie do załatw ie
nia podań cyw ilnych: w Galicyi z Bukowiną 11140, w Cze
chach 11025, w Morawie i Szląsku 10228, w Przymorzu 
8213, w Styryi, Karyntyi i Krainie 69oC w Tyrolu 5542, 
w Dalm acyi 4219.

Podobnież i liczba sporów cywilnych w sądach ga li
cyjskich nadzwyczaj jest znaczną, w ynosiła bowiem prze
ciętnie w jednym sądzie kolegialnym  :

W Czechach 513, w Galicyi 496, w Przymorzu 392, 
w Morawie i Szląsku 354, w Styryi 244, w Tyrolu ® 8, 
w Dalm acyi 40 w jednym zaś sądzie powiatowym prze
ciętnie w Galicyi 116, w Czechach 113, w Morawie i 
8 zląsku 90, w Styryi, Karyntyi i Krainie 81, w Tyrolu 70, 
w Dalm acyi 57, w Przymorzu 16.

Nadzwyczaj zaś w ielką jest różnica ilości sporów  
drobiazgowych, które sądom powiatowym nąjwięcćj przy
sparzają czynności, którą zatem szczegółowo w następu- 
jącóm zestawieniu przedstawiam y:
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K r a j

Hość przypadają
cych przocięcio- 

wo na jeden sąd 
powiatowy spo
rów drobiazgo

wych.

najwyższa n a j n i ż s z a  
lic zb a  l liczba

sp o ró w  w  je d n y m  sąd z ie
p o w ia to w y m .

Bukowina . . . . 3 5 7 4 1 0 3 1 9

i

9 5 1
G lalicya.......................... 2 0 8 5 1 4 2 6 8 3 6 4

Austrya niższa 1 2 9 5 2 0 9 3 4 3 6
Dalmacya . . . . 1 0 2 0 2 4 5 8 7 4
Przymorze . . . . 9 7 8 7 3 9 9 ■ 1 1 4
Czechy .......................... 8 0 0 1 0 2 1 7 7 0
M oraw a.......................... 7 9 2 7 3 2 5 1 0 2
S z l ą s k .......................... 7 5 8 3 4 4 5 5 6
K r a in a .......................... 7 2 9 1 9 6 3 6 4
S t y r y a .......................... 3 9 5 3 9 6 9 1 0
T y r o l .......................... 2 4 7 1 1 6 0 2 3
Arulania . . . . 2 3 6 3 8 9 3 4
Austrya wyższa . 1 8 6 1 6 5 7 3 9
Karyntya . . . . 1 8 1 9 8 1 4 3

Z zestaw ienia tego widzimy, jak rażące są różnice 
pomiędzy czynnością w sprawach drobiazgowych w Galicyi, 
gdzie czynność ta w niektórych sądach nawet do liczby  
14268 spraw dochodzi, z czynnością sądów w innych pro- 
wincyach, gdyż nawet czynność sądów w Austryi niższćj, 
gdzie znajduje się Wiedeń, który zapewne nadzwyczajną 
dość sporów drobiazgowych przysparza, o drugie tyle prze
wyższa, tudzież że nawet najmniejszy sąd w Galicyi 364 
a w Bukowinie 951 sporów drobiazgowych ma do zała
twienia, podczas gdy n. p. w Styryi są sądy powiatowe, 
w których jedynie 10  podobnyeh sporów w roku wpływa.

Do podobnych zupełnie wyników, doprowadziło by 
nas porównanie dat statystycznych co do innych czynności 
8ądów cywilnych, jak n. p. pertraktacyi spadkowych, opiek,
kuratel i t. p.

Jednakże nie tylko w sprawach cywilnych sądy ga li
j s k i e  więcej od innych pracą są przeciążone — dotyczy  
1° również i spraw karnych.

Było bowiem do załatwienia w roku 1882, do któ- 
rego daty dotyczące są zestawione, spraw.
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K r  a ,j
o zbrodnie i w y 
stępki skarżonych 
przez Prokuratorye

o przekroczenie

w G a lic y i......................... 57965 380434
„ Austryi niższej 18362 75400
„ Austryi wyższej 4984 17768
„ Solnogrodzie . 1376 5320
» Styryi ......................... 11881 33808

Karyntyi . . . . 2648 8628
„ K rain ie ......................... 4103 11779
„ Pobrzeżu . . . . 4806 18507
„ T y r o lu ......................... 5433 19414
„ Arulanii . . . . 493 2030
„ Czechach . . . . 28413 155629
„ Morawii . . . . 14758 72525
,. S z lą sk u ......................... 3349 22161
, Bukowinie . . . . 7551 34355
„ Dalmacyi . . . . 5169 18239

rozpraw  zaś odbyło się :

K r a ,j

w  s p r a w a c h  o z b r o d n ie  
i w y s tę p k i w s p r a  - 

w a c h  o prze*  
k r o c z e n ia

przed  T rybu 
natem  sądów  
przysięg łych

przed  zw y
kłym  T ry b u 

nałem .

w Galicyi • . . . 1034 16284 289674
,, Austryi niższej 442 5907 49154
„ Austryi wyższej . 157 1722 12905
„  Solnogrodzie . . . 27 348 3900
„ Styryi ......................... 284 3352 246ó0
„ Karyntyi . . . . 49 917 5754
„ K ra in ie ......................... 135 1504 8893
„ Pobrzeżu . . . . 98 1636 12622
„ Tyrolu . . . . . 138 2325 13710
„ Arulanii 21 197 1370
„ Czechach . . . . 612 8439 111940
„  Morawie . . . . 337 5409 50564
„  S zląsk u ......................... 59 1374 15426
„ Bukowinie . . . . 248 2119 26998
„ Dalmacyi . . . . 171 1335 11752

Pod każdym  w zględem  zatóm, stosunek  liczb ow y dla 
sądow nictw a g a licy jsk iego  mniej je s t  k orzystn y  i w y k a 
zanym  zostało, że sąd y  ga licy jsk ie , nadm ierną pracą tak



są obarczone, iż popadanie w za leg łość , lub mniej szyb k ie  
postępow anie, w  trudnościach tych  zupełne zn a leść  by  
niogło u spraw ied liw ien ie . U sp raw ied liw ien ie  to jed n ak że  
sędziów  ga licy jsk ich  zupełn ie je s t  zb yteczn e, gd yż poczucie  
obowiązku u stanu tego w  G alicy i tak je st  zak orzen ion e  
ł w ielk ie , iż w a lcząc z trudnościam i i przeciw n ościam i 
w szelk iego  rodzaju, żyjąc częstok roć w okolicach, dale- 
kiem i przestrzeniam i i brakiem  środków  k om u nikacyjnych  
°d tow arzystw a, do jak iego  n a leżeć  m ieli by w sze lk ie  
prawo — tudzież od w ięk szy ch  ogn isk  cyw ilizacyjn ych , 
w ielce oddalonych, dokładają jed n ak że w szelk ich  starań, 
aby obow iązkom  stanu sw ego pod k ażd ym  w zględ em  za
dość u czyn ić i ludność poszukującą sp raw ied liw ości zado- 
wolnić, i w  przew ażnej częśc i w yrok i i uchw ały sądów  
galicyjsk ich , trzym ając s ię  dawnej trad ycyi, są  nader 
form alnie opracow ane i często  naw et za obszernie i grunto
wnie uzasadnione — pod którym  to w zg lęd em  różnią się  
bardzo od innych  prow incyi, gd zie  praktyka w yrob iła  form y 
0 w iele  krótsze i p ob ieżn iejsze. D la  tego  tćż w G alicyi 
procent zm ienionych  przez w y ższe  in stan cye w yroków  
w spraw ach cyw ilnych , zupełn ie nie był m niej k orzystn y  
niż w innych  prow incyach, które z trudnościam i o w iele  
m niejszem i m ają do w alczen ia .
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W  szczeg ó ln o śc i zaś na 100 orzeczeń  II. in stan cy i 
było w  roku 1883,

K r a j

zatwierdzających zmieniających znoszących

w Są
dach 

koleg.

w Są
dach po

wiat.

w Są
dach 

ko! eg*

1 w Sa
ldach po 
1 wiat.

w Są
dach 

koleg*

w Są
dach po- 

w at.

w G a lic y i ......................... 74 66 19 1 17 7 17
n Austryi niższej. . . . 75 62 22 31 3 7
n Austryi wyższej . . . 71 6 i 25 1 30 4 6
n Solnogrodzie . . . . 17 65 64 30 9 o
n Styryi .............................. 85 68 14 22 1 10

Karyntyi......................... 68 66 13 21 9 13
„ K r a in ie ......................... 77 65 19 15 4 20
„ Przymorzu.................... 69 60 15 18 16 22
u T y r o lu ......................... 62 66 SO 24 8 10
b Aruiauii......................... 67 64 33 28 8
b Czechach ......................... 72 66 20 21 8 13
„ Morawie......................... 73 66 20 j 23 7 11
„ S z lą sk u ......................... 7.5 69 20 1 21 5 10
„ B ukow inie.................... 79 67 15 1 18 6 15
b Dalmacyi......................... 68 63 20 20 9 17
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zaś na 100 orzeczeń trzeciej instancyi było w roku 1883 :

K r a j

za tw ierdza jących zm ien iających znoszących

w Są-
dach
iioleg.

w Sa
dach po

w iat.

w Sa
dach 

koleg*

w Są- 
.dach po- 
1 wiat.

w Są
dach 

koleg.

w Są- 
■dach po- 
| w iat.

w G a lic y i......................... 82 74 12 18 6 8
„ Austrvi niższćj 70 70 29 ! 46 l 4
„ Austryi wyższśj . 47 56 53 4 4
„ Solnogrodzie . . . 71 67 29 33 - —
„ Styryi ......................... 68 41 32 55 4
,. Karyntyi . . . . 69 43 23 51 8 6
„ K ra in ie ......................... 75 40 25 53 — 7
„ Przymorzu . . . . 79 59 21 35 — 6
„ T y r o lu ......................... 56 59 44 : 38 3|
„ Arulanii......................... 50 54 50 1 46
„ Czechach . . . . 63 51 36 45 1 4
„ Morawie . . . . 68 57 32 38 5
„ S z lą sk u ......................... 59 62 41 32 6
„ Bukowinie . . . . 86 77 13 14 1 9
„ Dalmacyi . . . . 68 60 32 34 — 6

Ten sam stosunek rozciąga się nawet na Sądv kra
jowe w yższe galicyjskie, gdyż na 100 orzeczeń c. k. Sądu 
najwyższego było

Sądu w yższego  w
zatwierdza

jących
zmieniają

cyh znoszących

L w o w i e ......................... 66 18 16
K ra k o w ie ......................... 66 26 8
W ie d n iu ......................... 62 31 7
G r a c u ............................... 68 20 12
T r y e ś c i e ......................... 57 22 21
Insbruku ......................... 61 26 13
Pradze ............................... 60 25 15
B e r n ie ............................... 64 25 11
Z a d a r z e ......................... 70 12 18

Jeżeli dalćj uwzględnimy, że w Sądach galicyjskich  
wymagane bywają wskutek ntartćj od dawna praktyki, 
wypracowania wszelkich wyroków i i Cny eh uchwał sądo
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wych o w iele  d ok ład n iejsze i obszerniej m otyw ow ane, niż 
to obecn ie w innych  prow incyach je s t  w użyciu , w sku tek  
czego w ielk a  c z ę ść  w yroków  tu tejszych , są  n iem al rozpra
wami p raw niczem i, że w  skutek  utartej podohnież praktyk i 
] odm iennej procedury cyw ilnej, n iektóre czyn n ości sądow e, 
jak n. p.  rozd z ia ły  cen kupna sprzedanych w drodze pu
blicznej licy ta cy i realności, nader są utrudnione i w ie le  
pracy i czasu  sędziem u zabierają, że w ogó le  stosunki 
w łasn ości w łościańsk iej w kraju naszym  mniej są  ustalone, 
zkąd w ytw arzają  się  spory tak trudne i zaw iłe, na jak ie  
w innych prow incyach  trudno natrafić, z czego  w szy stk ieg o  
w ynika, iż stanow isk o  sęd z ieg o  w G alicyi o w ie le  je s t  
trudniejsze, przeto sęd ziow ie  nasi ze spokojem  i bez za 
rum ienienia s ię , w ysłu ch ać m ogą w yrzekań, cz ęśc ią  n ieu 
zasadnionych i w yp ływ ających  z n ieznajom ości stosunków , 
-  w każdym  razie odrębnych — kraju n aszego , częśc ią  na

wet, b ędących  w ynik iem  złój w oli i chęci szkod zen ia  temuż 
krajowi.

W praw dzie zap rzeczyć s ię  nie da, iż tak że i w sąd o
w nictw ie naszem , w yszu kać hy s ię  dało w iele  usterek, ja 
kie jed n ak  także i w innych prow incyach s ię  znachodzą,
1 że takow e dalekiem  je st  je sz cz e  od ideału , szczegó ln ie  
przez św iat handlow y i p rzem ysłow y w y m a rzo n eg o ; w inę  
tego jed n a k że  w znacznej częśc i przyp isać trzeba u staw o
dawstw u, szczegó ln ie  p ostępow an iu  sądow em u w sprawach  
cyw ilnych, w ielce przedaw nionem u i do stosunków  obecnych  
We nadającem u się .

W iele tu jed nak że m iłość zaw odu sw ego  i dobra 
Wola zd zia łać  jest zdolną, i obecnie gd y  n aczeln e k iero
w nictwo spraw sąd ow ych  w  obu połow ach kraju, dostało  
Kię w ręce m ężów , k tórzy  z powodu sw ych  n ad zw yczaj
nych zd oln ości, n aw et u obcych potrafili sob ie zjednać  
zaszczy tn e  uznanie, i z n ajd okład n iejszą , na w łasnóm  d o 
św iadczen iu  opartą, znajom ością spraw  i ustroju sądow ego, 
łficzą m iłość kraju sw eg o  i n ajlep sze chęci w yrob ien ia  mu 
pod w zg lęd em  sądow ym  stanow isk a , jak ie  przed la ty  zaj
m ował, a nadto i co n ajw ażn iejsza, w sku tek  zaufania Bządu,
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jak i sob ie w yrobić potrafili, w p ływ  ich u w ładz w y ższy ch  
je st  praw ie w szech w ład n y , m ożem y m ieć u zasad nion ą na
d zieję, że sądow nictw o n asze w krótkim  przeciągu  czasu, 
do tak iego  stanu doprow adzone b ęd zie , iż w sze lk ie  n ie
p rzychylne mu g ło sy , będą m usia ły  zam ilknąć.

A d o lf  Podwiń.



Praktyka cywilno-sądowa.
1) Zaniechanie odpowiedzi na wypowiedzenie kontraktu 

najmu usług, nie może być poczytane juko milczące zgodze
nie na warunki, pod ja k im i ivypowiedzenie nastąpiło.

2) Pozwanemu, w toku sporu wszelką zapłatę odmawia
jącemu , nie należy się zwrot kosztów, jeś l i  na zapłacenie 
czgści sumy zaskarżonej skazanym zostanie.

W sporze p G. przeciw wydawnictwu jednego z kra
kowskich pism o 100  złr. w. a., 10 0  złr. i 600 złr. w. a. 
z pn. Sąd krajowy w Krakowie wyrokiem z 30. października 
1885 L. 26094, zasądził pozwane wydawnictwo na zapłace
nie sumy 62 złr. 50 ct. z 6°,'n od 15. stycznia 1885, a 
z resztą żądania powoda oddalił i przyznał pozwanemu część 
kosztów sporu w kwocie 65 złr. 3 ct. w. a., a to z nastę
pujących pow7odów :

Wedle stanu sprawy, przez powoda w skardze przed
stawionego, zaszła między powodem a pozwanem wydawnic
twem w r. 1876 umowa, na podstawie której powód pozwa
nemu sprawozdania z obrad Izby poselskiej Rady państwa 
dostarczać się zobowiązał, za co mu wynagrodzenie miesięczne 
w kwocie 100  złr w. a. przyrzeczonem zostało i takowe aż 
do 1. kwietnia 1878 w istocie regularnie wypłacanem mu 
było. Gdy atoli w r. 1878 pozwane wydawnictwo znaczne 
straty poniosło, zawiadomiło powoda listem z daty Kraków 
d- 9. stycznia 1878, że dotychczasowego wynagrodzenia 
w kwocie 10 0  złr. miesięcznie płacić mu nie może, że ta
kowe do połowy t. j. do kwoty 50 złr. w. a. miesięcznie 
redukuje, że atoli nie żąda już od powoda dotjmhczasowych 
sprawozdań z obrad poselskich, lecz wymaga tylko spra
wozdań handlowych i targowych, tudzież nadsyłania mów 
deputowanych polskich w Izbie poselskiej wygłaszanych. 
Powód zgodził się na to. Gdy zaś następnie w r. 1883 
zaszły między powodem a pozwanem wydawnictwem niepo
rozumienia, oświadczał powód listem, w7 miesiącu marcu 1883 
do pozwanego wydawnictwa wystosowanym, że się chętnie
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zgodzi na rozwiązanie zawartej umowy najmu usług, skoro 
tylko: a) wypowiedzenie takowej na B miesiące naprzód na
stąpi, b) skoro pozwane wydawnictwo przez 3 miesiące po 
wypowiedzeniu pełną^płacę po 10 0  złr. miesięcznie płacić 
mu będzie i c) skoro mu zapłaci odprawę w7 kwocie 600 
złr. w. a. Na list ten pozwane wydawnictwo powodowi żadnej 
nie dało odpowiedzi, lecz nagle listem z daty Kraków dnia 
27. sierpnia 1883 wypowiedziało mu dalsze współpracownietwo 
już z dniem 1 . września 1883, wskutek czego powód listem  
z dnia 1 . września 1883 miał odpowiedzieć, że się na roz
wiązanie umowy zgadza ale pod warunkami w liście z i. 
marca 1883 wyrażonymi, że zatem stosunek służbowy do
piero z dniem 1. grudnia 1883 za rozwiązany poczytuje, 
tudzież o zapłacenie pełnej płacy po 10 0  złr. w. a. mie
sięcznie i zapłacenie odprawy w kwocie 600 złr. w. a. upra
sza. Na list ten powoda pozwane wydawnictwo znowu żadnej 
nie dało odpowiedzi, a powód aż do 1 . grudnia 1883 nadal 
przesyłał swoje sprawozdania. Owóż na zasadzie powyż 
przedstawionego stanu rzeczy domaga się powód zapłacenia 
po 10 0  złr. w. a. tytułem wynagrodzenia za miesiące wrze
sień, październik i listopad 1883, tudzież zapłacenia odprawy 
w kwocie 600 złr. w. a., bo pozwane wydawnictwo jak to 
powód w swej skardze podnosi na propozycyą listowną po
woda żadnej nie dało odpowiedzi a zatem na takową mil
cząco się zgodziło. Taki jest stan spraw7y w skardze przed
stawiony a przystępując do ocenienia żądania pozwu na za
sadzie aktów przeprowadzonej rozprawy, tudzież badając 
prawną podstawę roszczenia powoda przychodzi się do na
stępujących rezultatów. Zaprzeczyć się nie da, że stosunek 
obowiązkowy pomiędzy powodem a pozwanem wydawnictwem  
istniejący opierał się na zawartym kontrakcie najmu usług 
przy którym tak praca powoda, jak również jej zapłata wy
raźnie i dokładnie były określone, który atoli żadnego 
trzechmiesięcznego wypowiedzenia powodowi nie zastrzegał, 
który zatem w chwili dokonanego wzajemnego świadczenia 
t j. wykonania roboty z jednej zaś zapłacenia nadgrody 
z drugiej strony znajdował swoje wypełnianie i w każdej 
chwili mógł być rozwiązanym. Atoli powód opiera jeszcze
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Udanie swej skargi na liście z miesiąca marca 1883, w któ
rym wym ienił warunki, pod jakimi na rozwiązanie stosunku 
służbowego zezwala. Pominąwszy już nawet zarzuty pozwa
nego wydawnictwa w obronie zamieszczone, że listu powoda 
nigdy nie otrzymało, że o warunkach powmda żadnej nie 
wiało wiadomości, że zatem o milczącem zgodzeniu się na 
takowe mowy być nie może, toż już samo zestawienie faktów 
skargi i wyprowadzone z nich dedukcye prawne wystarczają 
zupełnie do wykazania w całej pełni bezzasadności żądania 
skargi. Boć chociażby nawret prawdą było, że pozwane wy
dawnictwo listy powoda otrzymało, że o jego mniemanych 
Warunkach, pod jakimi na rozwiązanie umowy zezwala, 
wiało wiadomość, też z okoliczności tych żadną miarą wy
snuwa ć nie można, że wydawnictwo na warunki powoda 
wilcząco przyzwoliło.

Albowiem do zawarcia umowy potrzeba po myśli §. 
^63 k. c. wyraźnego zezwolenia stron kontraktujących, które 

zezwolenie słowami, znakami lub wmeszcze takimi czyn
nościami objawionem być może, które po rozważeniu wszel
kich okoliczności o istnieniu tejże woli stron żadnej grunto
wnej nie pozostawiają wątpliwości. Otóż milczenia nie można 
W’ danym przypadku przyjąć za zezwolenie, ile że pozwane 
wydawnictwo na mniemaną propozycyą powoda odpowiadać 
nie miało obowiązku, tak jak powód z tego milczenia żadnych 
Praw dla siebie wyciągać nie może, skoro żadnej obietnicy 
nie odebrał (§. 861, 862 k. c.) i skoro mniemane warunki 
rozwiązania umowy są jednostronnem zestawieniem pragnień 
Powoda. — Z powyższego wynika, że żądanie powoda, z ty- 
hiłu kontraktu najmu usług roszczone, tudzież na wydedu- 
kowanćm milczącem przyzwoleniu pozwanego wydawnictwa 
oparte, jest bezzasadnem i takowe bezwarunkowa oddalić 
należało, ile że ani trzeekmiesięczne wypowiedzenie nie było 
zastrzeżonem, ani też pozwane wydawnictwo nie przejmowało 
na się obowiązku płacenia powmdowi po 10 0  złr. za miesiące 
wrzesień, październik i listopad 1883 tudzież zapłacenia mu 
odprawy w kw-ocie 600 złr. w. a.

Jeżeli zatem powód po dniu 1 . września 1883, w któ
rym stosunek służbowy stanowczo i bezwzględnie rozwiąza-

Przegląd sąd. i administracyjny. 13
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nym został, swe sprawozdania pozwanemu wydawnictwu 
przesyłał, działał na własną rękę i bez woli i życzenia po
zwanego wydawnictwa, które z tego tytułu do żadnego 
świadczenia zobowiązanem być nie może, w obec czego 
wszystkiego nagromadzone przez powoda dowody bez uwzględ
nienia pominięto. W replice zmienia powód tytuł swej skargi 
i żąda odszkodowania, zaś wysokość swej szkody z tytułu 
nagłego rozwiązania kontraktu najmu usług rzekomo ponie
sionej przysięgą szacunkową dowodzi. Gdy atoli zmiana 
prawnej zasady skargi w myśl §. 8 . u. s. jest niedozwoloną 
i gdy nadto w myśl §. 39. u. s. nowe okoliczności i dowody 
w replice bez przyzwolenia strony przeciwnej przytaczane 
być nie mogą, zaś pozwane wydawnictwo tym nowościom  
w duplice się sprzeciwiło, przeto wszelkie wywody powoda 
na tytule odszkodowania oparte, tudzież dowody na uzasad
nienie żądanego odszkodowania wprowadzone, jako niedo
zwoloną nowość bez uwzględnienia pozostawiono. Gdy jednak 
pozwane wydawnictwo przyznało, że z nadsyłanych, aczkol
wiek wbrew wypowiedzeniu dalszego współpracownictwa 
listem z 27. sierpnia 1883, sprawozdań targowych i handlo
wych korzystało i w dzienniku swoim przez czas od 1 . 
września do 7. października 1883 je drukowało i gdy wy
wody pozwanego wydawnictwa, iż się to działo bez wiedzy 
naczelnego redaktora i z powodu niewiadomości woźnego 
i zecera o wypowiedzeniu współpracownictwa powodowi, nie 
zmieniają nic na rzeczy, bo za wadliwą manipulacyą w re- 
dakcyi powód odpowiadać nie może, przeto w myśl §. 1156 
u. c. należy się powodowi wynagrodzenie za tę zużytko
waną pracę, a gdy według treści pozwu wynagrodzenie po
woda za sprawozdania targowe i handlowe listem z 9. 
stycznia 1878 ugodzonem było po 50 złr. miesięcznie, 
przeto za czas od 1. września 1883 do 7. października 1883 
t. j. za 1]|4 miesiąca, przyznaje się powodowi odpowiednią 
kwotę 62 złr. 50 ct. w. a.

Jako upadający w sporze winien powód pozwanemu 
wydawnictwu zapłacić koszta sporu w myśl przepisu t,. 529 
u. s. i §. 24 ust. z dnia 16. maja 1874 L. 69. dz. u. p.
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Na apelacyą powoda i pozwanego wydawnictwa, które 
tylko co do orzeczenia co do kosztów się odwołało zadając 
przyznania całych kosztów, Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
wyrokiem z 10. marca 1886 L. 1554 zatwierdził orzeczenie 
00 do meritum sporu i zmienił jedynie orzeczenie co do 
kosztów stanowiąc, że koszta sporu wzajemnie się znoszą, 
dowody tego wyroku nader niezrozumiale zredagowane 
w istocie rzeczy są te same, co powody I. instancyi. Zmianę 
orzeczenia co do kosztów motywuje Trybunał apelacyjny 
krótko powianiem §. 25. ust. z 16. maja 1874 L. 69 Dz. u. p.

Na rewizyą wniesioną przez obie strony, Najwyższy 
trybunał zatwierdził wyrok II. instancyi. Powody: Rewizya 
powoda przedstawia się jako nadzwyczajna, albowiem wyrokiem 
wyższego Sądu krajowego potwierdzono wyrok 1. sędziego 
w ustępie I. i Ilgim a w ustępie Illcim  zmieniono na ko
rzyść powoda. Strona pozwana apelowała toż samo przeciw7 
trzeciemu ustępowi co do wysokości kosztów sądowych 
pierwszej instancyi i postawiła w7 apelaeyi żądanie o przy
znanie kosztów sądowych I. instacyi w całkowitej przez 
stronę pozwaną policzonej kwocie i o zasądzenie powoda 
ua zapłacenie kosztów sądowych w całości. O ile c. k. wyższy 
Sad krajowy tej apelaeyi pozwanej nie uwzględnił, przed
stawia się rewizya strony pozwanej, o ile takowa została 
wniesioną w dopiero wspomnianym, już w apelaeyi zapoda
nym kierunku, jako nadzwyczajna. Żądaniu nadzwyczajnej 
rewizyi obydwóch stron nie daje się miejsca, albowiem w wy
rokach sądów niższych w wyż podanych kierunkach nie 
można dostrzedz ani nieważności, ani oczywistej niespra
wiedliwości, zbywa więc, na warunkach, pod którymi rówuo- 
brzmiące ustępy wyroków są lów  niższych w myśl dekr. 
nadw. z 15. lutego 1833 L. 2593 zb. u. s. mogłyby być znie
sione lub zmienione. Zwyczajna rewizya strony pozwanej 
w kierunku, że wyrokiem wyższego Sądu krajowego na skutek 
upelacyi powoda, wyrok pierwszego sędziego w trzecim 
ustępie co do kosztów Iszej instancyi w ten sposób zmie
niono, że koszta sądowe I. instancyi nawzajem zostały znie
sione, nie jest usprawiedliwioną, albowiem powód w rzeczy 
głównej jakkolwiek z mniejszą częścią zaskarżonej pretensyi.
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wszelako w obec pozwanego, w toku sporu wszelka zapłatę 
odmawiającego, w sporze się utrzymał, a pou takiemi oko
licznościami na podstawie §. 25 ust. z 16. maja 1874. 
N. 69. dz. u. p. przez wyższy Sąd krajowy orzeczone znie
sienie kosztów sporu Iszej instancyi jako nieusprawiedliwione 
się nie przedstawia. Gdy wyższy Sąd krajowy apelacyi po
woda tylko częściowo dał miejsce, zaś apelacyi strony po
zwanej nie uwzględnił i takowa wedle dopiero nadmienionego 
stanu rzeczy nie była do uwzględnienia, obecnie się odmawia 
zażaleniu nadzwyczajnej rewizyi obydwóch stron i toż samo 
zażalenie zwyczajnej rewizyi pozwanego pozostaje bez skutku, 
potwierdza się wyrok wyższego Sądu krajowego w ustępie 
co do zniesienia kosztów postępowania apelacyjnego a koszta 
postępowania rewizyjnego zostają nawzajem zniesione (§§. 
25 i 26 ustawy z dnia 16. maja 874).

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z d. 14 paździer. 18 8*'. 
L. 7981). Dr. Leslaio Boroński.

Policzone przez kuratora koszta zastępstwa , — lez  
względu kto j t  ma płacić,  —  stosownie do dekretu nad w. 
z d. 4 . paźdz. 1833 od razu zlikwidowawe i oznaczone być 
winny.

A. wnosząc skargę na B. podał, iż mu jest niewiadome 
miesce jego pobytu; — wskutek czego c. k. Sąd miejski 
w Krakowie ustanowił adwokata C. kuraiorem dla B. i usta
nowienie kurateli ogłosił przez edykta. — Niemal równo
cześnie kurator wniósł obronę, zaś pozwany B. zgłosił się 
osobiście do Sądu i wykapał miejsce zamieszkania.

Uwolniony od obowiązku kurator wniósł zatem poda
nie, w którym likwidował koszta zastępstwa i żądał ich 
uznania, jak również polecenia powodowi A,, ażeby je za
płacił.

Po przesłuchaniu A. obydwie niższe instaneye sądowe 
oddaliły kuratora C. z żądaniem; — z uwagi, iż A. r o z 
m y ś l n i e  nie zataił miejsca zamieszkania A. i dla tego 
kurator wynagrodzenia tylko od kuranda B. domagać się 
może.



Praktyka cywilno-sądowa. 201

C. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  jednak obydwie 
uchwały sądowe i rozporządził adjustowanie kosztów kura
tora i oznaczenie jego wynagrodzenia, — zaś z dalszem  
zadaniem, ażeby wydane zostało polecenie do powoda A. 
względem zapłacenia przyznać się mających kosztów, kuratora 
C. oddalił. — Skoro bowiem c. k. Sąd miejski dla nieobecnego 
pozwanego ustanowił kuratora, a kurator swoje należytości 
sądownie zalikwidował, należało takowe stosownie do prze
pisu dekretu kane. nadw. z d. 4. paźdz. 1833 L. 2633 zb. 
«■ s. na drodze urzędowej zbadać i oznaczyć. — Co się zaś 
tyczy żądania kuratora o polecenie powodowi zapłacenia 
uiu przyznać się mających kosztów, kuratora z żądaniem, 
stosownie do przepisu §. 18. ord. adw., §. 512 ust. sąd. i 
dekretu kanc. nadw. z d. 18. maja 1790 L. 23. zb. u. s. 
oddalić należało.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z 19. paź
dziernika 1886 L. 12214). - s.

Jeżeli w drodze egzekucyi przedano realność niebgdącą 
Przedmiotem ksiąg gruntowych, lecz w tolcu likwidowania 
Pretensyj do ceny kupna otwarto dla tejże realności wykaz 
hypoteczny w nowej księdze gruntowej, cena kupna tylko 
w porządku toskazanym przez icykaz hypoteczny rozplaconą  
być może.

Dla uzyskania sumy złr. 6000 i złr. 200 wystawił A. 
Ua licytacyą realność X., nie będącą przedmiotem ksiąg 
gruntowych.

Po egzekucyjnej przedaży otworzono dla realności X. 
wykaz hypoteczny, a skarb państwa zgłosił jako dawny cię- 
z<ir i uzyskał wpis prawa zastawu dla 7 należytości skarbo
wych. — Przy rozdziale ceny kupna, Sądy krakowskie dały 
pierwszeństwo należytościom A., dla których jeszcze w roku 
i ^74 uzyskano prawo zastawu przez zastawnicze opisanie 
realności X., przed należytościami skarbu państwa, chociaż 

pierwszem miejscu zaintabulowanemi, — i z u w a g i ,  
lz skoro realność X. przed otwarciem dla niej księgi grun
towej przeduną została, o pierwszeństwie przy rozdziale
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ceny kupna nie wykaz hypoteczny, lecz protokół zastawni
czego opisania realności X. rozstrzyga.

C. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  jednak o b y d w i e  
niższo-sądowe u c h w a ł y  i dał pierwszeństwo uależytościom  
skarbowym przy rozpłacaniu ceny kupna realności X., —  
z u w a g i ,  iż gdy ta realność w czasie rozprawy przepro
wadzonej celem zlikwidowania i wykazania pierwszeństwa 
na niej ciążących wierzytelności była już przedmiotem księgi 
hypotecznej, stan hypoteczny przyjęty być musi za jedyną 
podstawę do ocenienia i ustanowienia porządku wypłat. — 
Okoliczność, że realność X. egzekwowano i sprzedano jeszcze 
w owym czasie gdy nie była przedmiotem ksiąg gruntowych, 
przy ocenieniu obecnej sprawy o tyle tylko wchodzić może 
w rachubę, o ile wierzyciele którzy uzyskali prawo zastawu 
przez opisanie realności X., postarali się według przepisu 
ustawy z 25. lipca 1871 L. 96 Dz. pr. pań. o wpisanie ich 
praw zastawu, w charakterze dawnych ciężarów z przysłu
gującym im stopniem pierwszeństwa, na karci i ciężarów 
nowo-utworzonego ciała hypotecznego; — gdyż owi wierzy
ciele, którzy zaniechali to uczynić, utracili według §. 6. po
wołanej ustawy uprawnienie do dochodzenia swych praw 
pierwszeństwa, przeciw tym trzecim osobom, które uzyskały 
w dobrej wierze prawa hypotecznc na podstawie wpisów 
w nowej księdze gruntowej prawomocnie zaciągniętych i nie
zaprzeczonych.

(Orzeczenie c. k. Trybunału naiw. z d. 31 maia 1886. 
L. 5223). —

Jeżeli zaskarżoną sumę pieniężną przyznano to części 
bezwarunkowo, zaś w części warunkowo, za złożeniem p r z y 
sięgi, bezwarunkowo przyznana kwota od razu egzekwowaną 
być może.

Dom handlowy A. w Bordeaux zapozwał B. o zapła
cenie 341 franków i uzyskał wyrok tej treści, iż B. w ciągu 
dni 14 winien jest zapłacić A. kwotę ^ 1  franków bezwa
runkowo, zaś kwotę 120  franków warunkowo, w wypadku 
złożenia pewnej przysięgi przez A.
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Gdy odebranie przysięgi wo Francyi wymagało dłuż
n ego  czasu, zażądał A. egzekucyi dla uzyskania kwoty 221 
franków, którą c. k. Sąd krajowy w Krakowie dozwolił, zaś 
Sąd wyższy odmówił; — z odwołaniem się do przepisu 
§• 401 ust. sąd., albowiem termin 14 dniowy do zapłacenia 
ogólnej kwoty 341 franków, a tem samem i częściowej 
kwoty 2 2 1  franków jeszcze się nie rozpoczął.

C. k. Trybunał najwyższy zatwierdził jednak uchwałę 
egzekueyjną c. k. Sądu krajowego, — z u w a g i ,  iż dozwo
loną została zgodnie z przepisem §§. 339, 396 i 411 ust.

, a nie może ulegać wątpliwości, iż termin zapłacenia 
bezwarunkowo przyznanej kwoty, rozpoczął stę z dniem 
Prawomocności wyroku.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z d.18. maja 
*886. L. 3725) —  s.

K to  żąda wydzielenia sweyo udziału w rzeczy spólnej, 
udowodnić winien, iż rzecz spoina, bez uszczuplenia wartości 
fizycznie podzieloną być może.

A. jako niezaprzeczony właściciel t/l i  części gospo
darstwa włościańskiego X. zażądał od spółwłaścicieli 
w drodze sporu, ażeby V, 4 część gruntów wchodzących 
w skład realności X. wydzieloną i jemu we fizyczne posia
danie oddaną została.

C. k. Sąd powiatowy w Jaśle przychylił się do żąda
nia A. — zaś Sąd wyższy oddalił go z żądaniem z u w a g i ,  
iż wydzielenie V24 części gruntów z realności X. tylko za 
zgodą wszystkich spółwłaścicieli nastąpić by mogło (§§. 
828, 830, S41 k c.); — a skoro ta zgoda osiągniętą niezo- 
stała, prawo własności A. tylko przez publiczną przedaż 
realności X. zrealizowane być może.

C. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  o b y d w a  niższo- 
■sądowe w y r o k i  i orzekł, iż pozwani winni są oddać A, 
w posiadanie z c a ł o ś c i  n i e w y d z i e l o n  ą ł/j 4 część 
gruntów realności X., - -  a względnie dopuścić go do 
^pół posiadani a i spółużywania gruntów X. w ' 12 4 c ^ -
ści. — \v  braku bowiem jednozgodnego porozumienia się 
wszystkich uczestników w prawie własności według
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§. 841 k. c., fizyczne wydzielenie '134 części gruntów real
ności X, wtedy tylko mogłoby być dopuszczone, gdyby A. 
udowodnił, że podział gruntów realności X. jest możliwy 
bez znacznego uszczuplenia ich w artości; — gdyż w prze
ciwnym razie, tylko zniesienie spólnej własności przez pu
bliczną, prz^daż, stosownie do przepisu §. 848 k. c. mogłoby 
być żądane. — Gdy zaś A. niedostarczył, a nawet nie za
ofiarował dowodu na dopuszczalność fizycznego podziału, 
a publicznej przedaży całej realności X. nie żądał, przeto A. 
jako uczestnikowi spólnej rzeczy przyznać należało tylko 
takie posiadanie, jakie mu stosownie do jego udziału według 
§. 833 k. c. służyło.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najw. z d. 30. paźdz. 
1886. L. 10076). -  s.

Częściowe uiszczenie długu nie uprawnia do żądania  
zmniejszenia danego za dług zastawu.

Złożenie egzekwowanej sumy do depozytu sądowego, 
bez udowodnienia prawności złożenia , nie usprawiedliwia żą 
dania o wstrzymanie egzekucyi.

A. zawarł z B. pewną umowę i złożył w jego ręce, 
jako kaucyą na dotrzymanie warunków umowy, list zastawny 
na 1000 złr. i książeczkę wkładkową na 1000  złr.

Gdy A. warunków umowy nie dopełnił, zapozwał go
B. o zapłacenie złr. 4457; — a c. k. Sąd obwodowy 
w Tarnówie skazał A. na zapłacenie B. złr. 3554, zaś co 
do resztującej kwoty złr. 903 oddalił n a  t e r a z  B. z żąda
niem skargi. — Sąd wyższy zatwierdził wyrok Sądu obwo
dowego z uzupełnieniem, iż A. obowiązany jest zapłacić B. 
częściową kwotę złr. 3554 za  r ó w n o c z e s n e m  z w r ó c e 
n i e m  danej na kaucyą książeczki wkładkowej na złr. 10 0 0; 
— albowiem skoro tylko orzeczenie co do małej kwoty złr. 
903, pozostaje w zawieszenin i list zastawny na złr. 1000, 
za kaucyą dany, takową dostatecznie zabezpiecza, niebędzie 
miał B. powodu do zatrzymania u siebie drugiej połowy 
kaucyi.

C. k. Trybunał najwyższy u c h y l i ł  postanowienie 
Sądu wyższego co do zwrotu książeczki wkładkowej przy
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wypłaeie zasądzonej kwoty złr. 3554; — z u w a g i ,  iż kaucya 
w kwocie złr. 2000  złożoną została na zabezpieczenie wa
runków umowy i dopiero po zupełnem dopełnieniu takowych 
ma być zwróconą; — z u w a g i ,  iż B. z żądaniem odno- 
szącem się do kwoty złr. 903, tylko na teraz oddalonym 
został i w wyroku c. k. Sądu obwodowego orzeczono, iż tę 
sumę B. w swym czasie od A. żądać ma prawo i dla tego 
"mowa pomiędzy A. i B. zawarta nie jest dotychczas wy
pełnioną. — W skutek tego też, — gdy kaucya stosownie 
do umowy stron, dopiero po dopełnieniu warunków tejże 
umowy ma być zwróconą, — B. z powodu częściowego do
pełnienia umowy, zwrotu kaucyi nawet w pewnej części do
magać się nie miał prawa. — Kaucya A. stósownie do prze
pisu §§. 447 i 1369 k. c., stanowi bowiem dla B. zastaw, 
~~ a prawo zastawu stósownie do §. 469 k. c. gaśnie do
piero przez zapłacenie długu i dla tego B., w myśl §. 1369 
C. kaucya czyli ręczny zastaw, dopiero wówczas A. zwrócić 
będzie obowiązany, jak się z długu uiści.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z d. 24. stycznia 1885. 
L. 132).

Pu tym wyroku Sądu III. instancyi, przystąpił B. do 
egzekucyi wyroku,— zaś A. obawiając się o swoję książeczkę 
wkładkową złożył egzekwowaną kwotę złr. 3554, do depozytu 
sądowego na rzecz B. i zażądał wstrzymania dalszych kro
ków egzekucyjnych.

Sądy I. i II. instancyi w strzym ały na razie wykonanie 
wiszących kroków egzekucyjnych, a celem  orzeczenia, czy 
dalsza egzekueya z powodu złożenia egzekwowanej należytości 
do depozytu sądów, ma być stanowczo zaniechaną lub nie, 
wyznaczyły term in sądow y; —  z u w a g i ,  iż A. dokumentem  
Publicznym wykazał, iż egzekwowaną należytość w zupełności 
O p łacił; —  zaś okoliczność, czy złożenie w m owie będącej 
sumy do depozytu sądowego było usprawiedliw ione lub nie, 
stosownie do przepisu dekretu kanc. nadw. z d. 22. czerwca  
j S36 L. 145 zb. u. s. na kwestyą w strzym ania egzekucyi 
ładnego wpływu wywierać nie może.

C. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  jednak o b y d w i e  
mższo-sądowe u c h w a ł y  i oddalił A. z żądaniem powstrzy



206 Praktyka cywilno-sądowa.

mania egzek u cyi;— z u w a g i ,  iż według przepisu dekretu 
kanc. nadw. z d. 22. czerwca 1836, egzekucya, prowadzona 
na podstawie wyroku, t y l k o  w t e d y  wstrzymaną być może, 
jeżeli egzekwowany przedłoży zupełny dowód stanowiące do- 
kumenta, jako przez zdarzenia po wyroku zaszłe, prawo 
egzekucyjne zgasło. — Takiego pisemnego dowodu A. nie 
przedłożył; — albowiem z poświadczenia c. k. Sądu obwo
dowego, jako A. pewną sumę pieniężną na wrzekome zu
pełne zaspokojenie egzekwowanej należytości B. do depozytu 
sądów, złożył, nie wynika jeszcze, ażeby to złożenie pie
niędzy do depozytu sąd. według §. 1425 k. c. było uspra
wiedliwionym i prawnem; — a tylko w tym ostatnim wy
padku obowiązek A. i prawo egzekucyjne B. za zgasłe uwa
żane być by mogły.

Dokumentu pisemnego, stanowiącego zupełny dowńd 
n a  p r a w n o ś ć  złożenia egzekwowanej sumy do depozytu 
sądowego, A. nie przedłożył i dla tego z żądaniem powstrzy
mania kroków egzekucyjnych oddalony być musiał.

(Orzeczenie c. k. Tryb. naiwyż. z d. 10. czerwca 1886 
L. 6808). " — s.

1. Orzeczenie co do kosztów przeprowadzonej rozprawy  
względem dopuszczenia dowodu ze świadków ku wiecznej 
pamięci, wydać należy te z  względu na orzeczenie 
w sprawie głównej.

2. Rekurs przeciw podobnemu orzeczeniu je s t  dopuszczalny. 
W sporze pisemnym Jana i Franciszki S. przeciw Ja

nowi i Maryannie M. o uznanie za właścicieli parceli gruntu -  
wnieśli powodowie podanie o przesłuchanie kilku świadków 
ku wiecznej pamięci, do którego c. k. Sąd obwodowy w Wa
dowicach, po przesłuchaniu strony przeciwnej, uchwałą swą 
z dnia 6. czerwca 1885 L. 2762 częściowo przychylił się -  
pozwanych zaś z żądaniem o przyznanie kosztów rozprawy, 
w tej sprawie ubocznej narosłych, odesłał do stanowczego 
wyroku w sprawie głównej zapaść mającego.

Na skutek rekursu pozwanych małżonków- M., c. k. 
Sąd krajowy wyższy rekurs ten jako według przepisu §. 17 
ust. z dnia 16. maja 1874 Nr. 69 Dz. u p. niedopuszczalny
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odrzucił — orzekając, iź rekurujący sami koszta tego bez
skutecznego rekursu ponosić mają.

Trybunał Najwyższy jednakże przychylił się do rekursu 
rewizyjnego małżonków M. i znosząc powołane ustępy uchwał 
Sadów niższych, polecił Sądowd obwodowemu w Wadowicach,
01-zec na żądanie pozwanych co do kosztów rozprawy z dnia 

czerwca 1886 i przy tej sposobności tożsamo rozstrzygnąć 
'Vzględem kosztów7 rekursu apelacyjnego i rewizyjnego. Al
bowiem na żądanie powodów7 do pr. 28. maja 1886 L. 2629 
0 Przesłuchanie świadków ku wdecznej pamięci, została ucłw ałą  
sądu obwodowego z dnia 29. maja 1886 L. 2629 rozprawa 
Urządzona i ta rozprawa uboczna na dniu 4. czerwca 1886 
Przeprowadzona, orzeczenie przeto na żądanie pozwanych
0 wynagrodzenie kosztów tej rozprawy, bez względu na 
Sfówną sprawę, wedle §. 534 p. u. s. gal. wydać należy,
1 odrębny rekurs od wydanej w tym kierunku uchwały 
P'erwszego sędziego nie jest wykluczony.

(Orzeczenie Trybunału najw. z dnia 4. listopada 1886 
L- 12628). ' _ _  A. P.

Niedotrzymanie warunków licytacyjnych i dozwolenie 
r iHcylacyi nie uprawnia do żądania eksposesyonowania nowo- 
n,Jbywcy z przedmiotu sprzedanego i do oddania takowego 
naPowrót egzekwowanemu właścicielowi.

Adnotacya hypoteczna z 72. ust. hyp., tylko w w y 
padku wykonanej, nie zaś dozwolonej licytucyi uskutecznianą 
tyć winna.

Gdy nowmnabywca egzekucyjnie przedanej realności, po
mimo oddania mu takowej w fizyczne posiadanie, — nie do
pełnił warunków7 licytacyjnych, zażądał wywłaszczony właśei- 
Clfil wraz z kuratorem wderzycieli, ażeby relicytacya dozwoloną, 

księdze gruntowej ’ zanotowaną, realność nowonabywcy 
żebraną i egzekwowanemu napowrót w posiadanie oddaną 
z°stała.

Niższe instaneye sądowe przychyliły się w zupełności 
1° powyżej wyrażonego żądania i eksposesyonowanie nowo- 

nabywcy odrazu wykonały.
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0. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  jednak powołane 
niższo-sądowe uchwały i żądania w mowie będące bez skutku 
pozostawił, — rozporządziwszy wprowadzenie na nowo eks- 
posesyonowanego nowonabywcy w posiadanie nabytej real
ności. — Przez zażądanie i dozwolenie bowiem natychmia
stowej relicytacyi, bez przesłuchania nowonabywcy, odjęto 
mu możność wykazania, iż ułożył się z wierzycielami co do 
ich pretensyi, stosownie do możności zastrzeżonej w warun
kach licytacyjnych. — Pod każdym względem również żą
danie natychmiastowego eksposesyonowania nabywcy i wpro
wadzania napowrót egzekuta we fizyczne posiadanie przy
musowo sprzedanej realności, było nieuzasadnione; -  albo
wiem podobne żądanie nie odpowiada postanowieniom ustawy 
sądowej i nie da się usprawiedliwić warunkami licytacyj
nymi. — Owszem przeciwnie, podobne żądanie sprzeci
wia się wyraźnemu postanowieniu §. 451. ust. sąd., według 
którego ofiarującemu najwyższą cenę kupna służy prawo 
złożenia zaległej ceny kupna nawet jeszcze przed godziną 
do relicytacyi wyznaczoną, a tem samóm możność zapobie-1 
żenią relicytacyi i utrzymania się przy pożądaniu nabytej 
realności. —  Zarządzone w krótkiej drodze eksposesyono
wania nowonabywcy i równoczesne wprowadzeniajidawniej- 
szego właściciela w posiadanie sprzedanej realności, które 
posiadanie już dawno utracił, jest wręcz niesprawiedliwe, i 
dla tego w celu uniknienia dalszych zawikłań, w skutek 
nowo-stworzonego stanu rzeczy powstać mogących, dawniej
szy stan legalny do pierwotnego stanu od razu przywrócić 
należało.

Również i zarządzona adnotacya relicytacyi z odwoła
niem się do przepisu §. l i .  ust. hyp. jest nieuzasadnioną, 
albowiem tylko wykonana licytacja w księdze grunt, zano
towaną być winna.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z d. fi, października 
1886 1. 10490). - 4 .

Pozostawienie w zawieszeniu przez czas d łuższy per-  
traktacyi o kupno i praedaż pewnego przedmiotu , jak 'rów nież
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Skończenie tej p e r tra k ta c j i  przez bezpośrednio interesowane 
osoby z pom inięciem ugodzonego do tej czynności stręczy- 
cwla) tfiC nia wpływu na jego wynagrodztnie.

A. przyrzekł B. złr. 200, jeżeli mu nastręczy kupca na 
rfealność X. — B. wiedząc, iż C. nosi się z myślą kupienia 
jakićj realności, udał się do niego, a przedstawiwszy wyciąg 

ypoteczuy realności X. i korzyści jej nabycia, namawiał 
£° do kupna. — C. przestraszony jednak powikłanym sta
ram hypotecznym realności X. nie chciał o kupnie słyszeć; 
0 ezem dowiedziawszy się A., poczynił różne starania w celu 
''porządkowania stanu hypotecznego realności X. — Oczy
ściwszy hypotekę, co rok czasu wymagało, udał się A. z po
minięciem B. wprost do C. i realność X. jemu sprzedał; — 
Zas pośrednikowi B. zapłaty przyrzeczonych 200 złr. odmó
wił. __ g ^  miejski w Krakowie oddalił również B. ze 
skargą przeciw7 A. o złr. 200, lecz Sąd wyższy przychylił 
Sl§ do żądania B., stosownie do przepisu §§. 861, 1152 i 
U 63 kod. cyw., — nie uwzględniwszy okoliczności, iż per- 
kaktaeya o kupno realności X. przez pośrednika prowadzona, 
Przez dłuższy czas w zawieszeniu pozostawała; — jak również, 
^ sam właściciel A. uporządkowawszy stan hypoteczny re- 
aln°ści X., takową bezpośrednio i z pominięciem B. do skutku 
Oprowadził.

Umowa, a względnie zlecenie do wyszukania kupca na 
realnośi X., nie było bowiem ograniczone do pewnego czasu 
u6 jakiego warunku, a z natury interesu wypływa, iż per- 

^raktacya o kupno i przedaż rzeczy większej wartości trwać 
Ir'°że dłużej, a strony kontraktujące układać się mogą i 
0 wstępne warunki, do których i uporządkowanie stanu hy- 
P°tecznego na przedaż wystawionej realności zaliczone być 
musi.

U. k. Trybunał najwyższy zatwierdził wyrok Sądu 
Wyższego, z powodów przez tenże Sąd przytoczonych.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyż. z d. 5. listopada 
I886 1. 10880). — s.
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Praktyka karno-sądowa.
Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnego.

ofiaro- Przez „złożenie fałszywej przysięgi" rozumie 
ustawa w §. 199. lit. a) ust. kar. przysięgę, która orze- 
czeniem sędziego dopuszczoną została, lub od której 
wykonania względnie niewykonania przyznanie lub od
rzucenie jakiejś pretensyi prawnej, przy interwencyi 
sędziego, rzeczywiście zależnem uczyniono. „Ofiarowa
nie (sic/i erbieteń) fałszywej przysięgi", będąc zrówna- 
nem co do skutków karnych, musi prócz rzeczywistego 
wykonania przysięgi, posiadać toż samo wszystkie zna
miona oszustwa ; a więc w pierwszej linii potrzeba, by 
przysięga, o którą chodzi, rzeczywiście jako środek do
wodowy została dopuszczoną. Dlatego też oświadczenie 
strony procesowej w p i ś m i e  s p o r n e  m,  w postępo
waniu instrukcyjnem, że prawdziwość lub nieprawdzi
wość jakiegoś faktu chce przysięgą stwierdzić (np. przy
jęcie wskazanej przez przeciwnika przysięgi, jak w da
nym wypadku), nie posiada wymogów §. 199. lit. a) 
ust. kar.

(Orz. G września 1886. 1. 18.821. Dz. rozp. 192).

53. Dsiłowania przestępstwa jest bezkarnem tylko
Bnok«“r’ wówczas, gdy przedsięwziętem było z pomocą środków 
wania. do osiągnięcia celu całkowicie i absolutnie (in abstracło) 

nie przydatnych. W razie użycia środków tylko w da
nym wypadku (in concreto) niezdatnych, karygodność 
nie jest wykluczoną. (Reklamowanie nienadanej na 
poczcie przesyłki z pomocą sfałszowanego recepisu na
dawczego).

(Orz. 18 września 1886. 1. 6906. Dz. rożp. 198).

jvai8z'o- Czyniący karygodny użytek ze sfałszowanego do- 
doku- kumentu publicznego, staje się winnym zbrodni oszu- 

" s t w a  z §. 199. lit d. ust. kar. tylko w takim razie, gdy 
w akcie fałszerstwa sam brał udział jako sprawca, 
spólnik lub pomocnik.

(Orz. 18 września 1886. 1. 6906. Dz. rozp. 198).
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Ustawa z 29 lutego 1880. Nr. 35. Dz. p. p. prze-^  r>:̂  
pisuje w §. 46. kategorycznie, nie dopuszczając wyjątku, dek 
^  przemycone zwierzęta mają być uznane za prze- 
padłe, a w drugim ustępie, że przepadek ma nastąpić 
niezawisłe od skazania pewnej osoby. Z tego samo
istnego postanowienia karnego, wypływającego z pu 
blicznych policyjno-sanitarnycb względów, z pominię
ciem wszelkich stosunków prawa prywatnego, wynika, 
że obojętnćm jest, czy przemycone zwierzęta w chwili 
przemycenia były własnością obwinionego czy też innej 
0s°by, lub czy po dokonaniu przemytnictwa przeszły 
w całości lub w części w rzetelne lub nierzetelne po
siadanie trzecich osób. Przewidziany w odnośnem roz
porządzeniu w-ykonawczem (Nr. 36. Dz. p. p.) zaból 
i Beschluyntihme) przemyconych zwierząt służyć ma je 
dynie do zabezpieczenia uchwały sądu o przepadku, nie 
Jost jednak istotnym wuirunkiem przepadku.

(Orz. 24 września 1886. 1. 8088. Dz. rozp. 194).
Jeżeli obraza czci osób, w 3. ustępie Art. Y. ust 50.

1 17 grudnia 1862. Nr. 8. Dz. p. p z r. 1863., stanowi z“wo 
Jedynie w y k r o c z e n i e ,  podpadające karze z §. 4 9 3 .0aego 
llst. kar., natenczas sądowe dochodzenie może nastąpić kaprze* 
lylko w skutek skargi prywatnej, chociażby obraza od- ratora. 
kosiła hię do czynności urzędowych obrażonego. Pro
kurator może w takim razie objąć zastępstwo obrażo
nego tylko przy zastosowaniu się do przep. §. 46. ust. kar.

(Orz. 27 września 1886. 1. 3861. Dz. rozp. 195).
Okoliczność, czy obwiniony mógł przewidzieć sku- 

tek, jaki z jego czynu wyniknął, nie jest istotnem zna- ^“™ett_r 
cien iem  t. z. pośredniego złego zamiaru. Wynika to ','"'
1 brzmienia §. 1. ust. kar., w którym znajdujemy tylko 
Przedmiotowe wyrnogi skutku, bez wzmianki, że obwi
niony m usiał przynajmniej przew idzieć, iż skutek 
taki a taki nastąpić może. Wynika następnie z tej uwagi,
Ze podczas gdy w §. 1. przytoczonym jest ogólny po- 
wód, dla którego ustawa w niektórych wypadkach za- 
dowalnia się pośrednim złym zamiarem, dopiero przy 
poszczególnych zbrodniczych czynach, w przeprowmdze-
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niu wspomnionej zasady, szczegółowo wymienione są 
wymogi tego pośredniego złego zamiaru.

Charakterystycznem jest znamieniem zbrodni z a- 
b ó j s t w a ,  że skutek m u s i  wykroczyć po za zamiar 
sprawcy. Obojętnem jest, czy jak w danym wypadku 
stało się to dlatego, że sprawca był w błędzie co do 
rodzaju naboju strzelby, lub też dlatego, że pomylił 
się co do siły naboju, swej pewności w wymierzeniu 
w odległości, lub że zraniony, wskutek nieprzewidzia
nego poruszenia się, ugodzonym został w miejsce nie
bezpieczniejsze, niż było zamiarem sprawcy.

(Orz. 1 paźdz. 1886. 1. 7878. Dz. rozp. 196). 
r,y W teoryi i praktyce uznaną jest jako pewnik za-

0kb0r°£! sada: że jeżeli napadnięty przekroczył granice konie- 
'zna" cznej obrony, napadający może również być uprawnio

nym do obrony, potrzebnej do odparcia ekscesu prze
ciwnika.

(Orz. 6 paźdz. 1886. 1. 10260. Dz. rozp. 197).
60 Ustawa całkiem ogólnie i bez wszelkiego dalszego

uBiio- odróżnienia wymaga do istoty czynu z §. 9. ust. kar., 
nakia- by wpływ nakłaniającego pozostał bez skutku t. z. by 

do prze-skutek wcale nie nastapił. Ma to zaś miejsce także 
•twa. wówczas, gdy osoba trzecia dała się wprawdzie do 

zbrodni namówić, lecz rozpoczętego już wykonania prze
stępstwa dobrowolnie zaniechała.

(Orz. 8 paźdz. 1886. 1. 5769. Dz. rozp. 198).
Przedłużenie terminu §. 285. pr. kar. zakreślo

n e j 8 nego może być dozwolonem tylko w celu uzupełnienia 
°y- podania podpisem uprawnionego obrońcy w myśl §. 1.

1. 3. ustawy z 31 grudnia 1877. Nr. 3. Dz, p.p. z r. 1878 
Termin 3-duiowy dla takiego uzupełnienia przepisany 
nie może być więcej przedłużonym. (§. 6. pr. kar.) 
Żądanie wniesione w ciągu tego terminu o ustanowie
nie obrońcy ubogich dla podpisania zażalenia, może 
być tylko w takim razie przez sąd uwzględnionem, 
jeżeli jest nadzieja, że przed upływem terminu uzupeł
nione podpisem obrońcy zażalenie będzie mogło być 
wniesionem.
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(Uchwała z 19 paźdz. 1886.1. 12228. Dz. rozp. 199).
W tym auchu zapadły także uchwały z 30 kwietnia 

1879. 1. 4834. i z 30 listopada 1886. 1. 13.800.
Powołując się na swoję uchwałę z 30 kwietnia 6Z. 

1879. 1. 4834. wyrzekł Trybunał kasacyjny: że wno-koiaiuo 
sząeego zażalenie nieważności nie należy wzywać do nio nie-
i . ważuo-
uo sądu w celu protokolarnego spisania z nim wywodu 
uieważności, jeżeli termin w §. 285. pr. kar. zakreślony 
już upłynął.

(Orz. z 19. paźdz. 1886. 1. 12.228. Dz. rozp. 199).
Orzeczenie uznające pieniądze do zakazanej gry 

użyte za przepadło na rzecz ubogich, zniósł Trybunał ii a tfra. 

kasacyjny jako nieważne,— albowiem sąd, mając praw
dopodobnie wzgląd na przepis §. 240. b) ust. kar., 
zastosował tutaj zaostrzenie kary w §. 532. ust. kar. 
zagrożonej, które po myśli §. 250 ust kar. może być 
zastósowanem tylko w tych wypadkach i o tyle, o ile 
ustawa takowa przepisuje. Przepisu, że pieniądze do 
zakazanej gry użyte mają być za przepadłe uznane, 
uie ma w ustawie.

(Orzeczenie plenarne dla obrony ustawy z d. 31 
Października 1886. 1. 6305. Dz. rozp. 200).

Przysięgli, zatwierdzając pytanie w kierunku usi- 64. 
kowanej zbrodni dzieciobójstwa z §§. 8, 139 ust. kar., 
wyłączyli słowo „nieślubne (dziecię)". Trybunał uwa- 
żająe przez to zaprzeczenie prawość dziecka za stwier- "/niu 
dzoną, zastosował wymiar kary z 1 ustępu §. 189 ust. pr3(2 
kur. (dożywotnie więzienie). Trybunał kasacyjny zniósł 
dotyczący ustęp wyroku jak nieważny i zastosował 
uiższy wymiar kary od 5 — 10 lat więzienia. — Albo
wiem prawość dziecięcia należy do okoliczności obcią- 
żających objętych §. 322 pr. k., a takie okoliczności 
uie mogą być z odpowiedzi przysięgłych abstrakcyjnie 
wywnioskowane, lecz muszą być wyraźnie przez przy
sięgłych stwierdzone. W danym wypadku rzecz ma 
się tak, jak gdyby Trybunał już pierwotnie zapomniał 
być zakwestyonować prawość lub nieprawość rodu.
^koro zaś nie ma podstawy do zastosowania wymiaru

J*rzo.£(lą(l sąd. i rui m i n i strn cyj n y . 1 4
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kary z 1 ustępu 139 ust. kar., należało zastósować ła 
godniejszy wymiar kary ciężkiego wuęzienia od 5 — 10 
lat. — W yłączenie w werdykcie słowa „nieślubne" jest 
pod względem prawnym bez znaczenia.

(Orz. z d. 30. paź. 1885 1. 9543 Dz. rozp. 94). 
6r«. Nawet w razie, gdy dziecię, które zabić u s i ł o -

ar a i - Wano ,  było ślubnem, nie można zastósować kary do- 
{°rwH  żywotniego ciężkiego więzienia z 1 ustępu §. 139 u. 
bzjstwo.  ̂ albowiem przy oczywistej tendencyi ustawy trakto

wania dzieciobójstwa łagodniej, nawet usiłowane za
mordowanie krewnych podpada w §. 188 u. k. tylko
karze 10-letniego ciężkiego więzienia jako minimum.

(Orzeczenie jak wyżej). 
t>(; Z powodu niedokładności werdyktu przysięgłych

*»>«!}" polegającej w tem, że Trybunał zastosował wymiar kary 
tu n ie - zależny od stwierdzenia okoliczności obciążającej w zna- 
dności czeniu §. 322 pr. k., nie zażądawszy stwierdzenia tej 
wttuy' okoliczności przez przysięgłych, zażalenie na korzyść 

skazanego wywieść należy nie na zasadzie 1. 9., lecz 
na zasadzie 1. 12 §. 344 pi kar.

(Orzeczenie jak wyżej).
67 W razie, gdy trybunał sądu przysięgłych błęduy

taoTr zas*-ósował wymiar kary, nieważność uzasadnioną jest 
«powo-nie w 1. 11, lecz w 1. 12 8. 344 pr. kar.
du Wy- 7 .

(Orzeczenie jak wyżćj). 
gg A. chcąc zabić B. podała jej jadło trucizną za-

Konku-prawione, wskutek czego B. i C. śmierć poniosły, zaś 
idealna. D .  doznała ciężkiego uszkodzenia ciała.

Trybunał kasacyjny, odrzuciwszy zażalenie n ie
ważności prokuratora z powodu nieuznania A. winną 
także usiłowanego skrytobójstwa na osobie D., zniósł 
z urzędu ustęp wyroku trybunału, którym ją uznano 
winną zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała na D. po
pełnionego. —  Albowiem idealna konkuroncya prze
stępstw tylko wówczas zachodzi, jeżeli każde przez 
jeden i ten sam czyn wywołane uszkodzenie samoistnie 
przedstawia wszystkie ustawowe znamiona odrębnego 
przestępstwa. W razie, gdy w skutek jednego czynu na-
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stępuje śmierć, czy to osoby, którą zabić zamierzono, 
czy też innej, sprawca dopuszcza się w myśl §. 134 
u®t. k. dokonanej zbrodni morderstwa i można by 
uznać go winnym także usiłowanej zbrodni morderstwa 
ua osobie trzeciej, wskutek zbrodniczego czynu nie
z b ite j  wprawdzie, lecz ciężko na ciele uszkodzonej, 
tylko wówczas, gdyby sprawca powziął był zamiar za
bicia także i tej ostatniej osoby. W braku takiego za
miaru, uszkodzenie więcej osób wskutek działania 
w zamiarze zabicia przedsięwziętego, uzasadnia jedynie 
okoliczność obciążającą po myśli §. 43 ust. kar.

(Orz. z d. 9. listopada 1885 1 .10544 Dz. rozp. 95).

Świadectwa nauki i zatrudnienia, potrzebne W. 
w myśl ustawy z 15. marca 1885 Nr. 39 Dz. p. p. 
do rozpoczęcia samoistnego wykonywania rzemiosła, Telt* 
same przez się są tylko dokumentami prywatnymi.

W yłudzenie urzędowego potwierdzenia (klauzuli) mionu, 
lałszywych dokumentów prywatnych nie stoi na równi 
z podrobieniem lub sfałszowaniem publicznego poświad
czenia (§. 199 lit. d. ust. pr. kar.), lecz stanowi jedy
nie przekroczenie oszustwa z §. 461 u. k.

Zamiar ominięcia ustawowych warunków rozpo
częcia przemysłu i rzemiosłu, posiada cechy oszustwa.
(§• 197 ust. kar.), nie zaś tylko przekroczenia z §. 320 
lii c. ust. kar.

(Orz. z d. 14. listopada 1885 I. 0026 Dz. rozp. 96).

Nie samo sporządzenie fałszywego dokumentu, lecz To 
zrobienie z niego użytku w celu wprowadzenia w błąd 
stanowi istotę czynu z §. 199 lit. d. ust. kar. Jeżeli 
jeden z biorących udział w oszustwde namawia dru- 
giego do podrobienia dokumentu, stają się obydwaj“uu-Ci’.' 
współsprawcami a namowa wpływa w takim razie 
tylko na wymiar kary (§§. 45 lit. c i 44 lit. d ust.

(Orz. jak wyżej).
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71 W myśl najw. rozporządzenia z 14. września
^ * ^ 1 8 3 9  ogłoszonego dekretem kancelaryi nadwornej z 14. 
" l u t e g o  1840 pod Nr. 410 zb. u. s. świadectwo złożone 
skarbo- w ^°ku śledztwa o przestępstwo dochodowo-skarbowe 
wćm (Gefallsubertretung) uważanem być ma za świadectwo 

przed sądem w znaczeniu §. 199 lit. a ust. kar., jeżeli 
zostało zaprzysiężonem i złożonem przed urzędem sto
sownie do przepisu §. 65G ustawy karnej w sprawach 
dochodowo-skarbowyeh obsadzonym. Za taki należycie 
obsadzony urząd uważać należy wydelegowaną z ramie
nia powiatowćj dyrekcyi skarbowej komisyą śledczą, 
składającą się z skarbowego komisarza i koneepisty.

(Orz. z d. 16. listop. 1885 1. 8373 Dz. rozp. 97), 
?2. Werdykt przysięgłych, w którym potwierdzono

faktyczne okoliczności odpowiadające pewnemu usta- 
wowemu znamieniu, lecz zarazem zaprzeczono istnienie 

z Pow°- samego ustawowego znamienia, zawiera sprzeczność, 
“znofsći w °^ee której brak konkretnej odpowiedzi przysięgłych, 

mogącej służyć za podstawę wyroku. Okoliczność, że 
w danym wypadku w potwierdzonej przez przysięgłych  
części pytania głównego mieszczą się wszystkie zna
miona zbrodni rozboju z §. 190 ust. kar. i że słowa 
„przez gwałtowne przyłożenie ręki“, które w pytaniu 
były umieszczone, a przez przysięgłych zostały wyklu
czone, nie mają znaczenia dla samej istoty czynu, lecz 
jedynie uzasadniają okoliczność obciążającą, wpływającą 
na wymiar kary (§. 194 ust. kar.), nie uchyla nie
ważności skazującego wyroku, ponieważ zaprzeczenie 
tego w pytaniu um.eszczonego znamienia nie da się 
w żaden sposób pogodzić z równoczesnem potwierdze
niem faktycznego stosunku, który owemu znamieniu 
odpowiada i można mieć zawsze wątpliwość, f czy po
twierdzone okoliczności faktyczne stanowią „zadanie 
gwałtu" w rozumieniu §. 190 ust. kar.

73. (Orz. z d. 26. listop. 1885 1. 9522 Dz. rozp. 98).
py™* Trybunał kasacyjny, w wypadku przekroczenia

o w ie  obrony koniecznej, uznał za odpowiedne następujące 
cznśj.' pytania dla przysięgłych:
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Pytanie 1■ g łów n e : w kierunku oskarżenia. 
Pytanie 2. dodatkowe: „Czy oskarżony, spełniając 

czyn pytaniem 1 objęty, użył tylko koniecznej obrony, 
by odeprzeć bezprawną napaść (na swoje życie), lub 
czy przy tem przekroczył granice takiej obrony tylko 
z przerażenia, bojaźni i przestrachu?"

Pytanie 3. wypadkowe (w razie potwierdzenia py
tania 2, lub zaprzeczenia pytania 1) w kierunku prze
stępstwa z §. 335 ust. kar.

„Czy oskarżony winien jest, że przy spełnieniu 
czynu pytaniem 1 objętego, granice koniecznej dla od
parcia bezprawnej napaści (na swoje życie) obrony, 
z przerażenia, bojaźni i przestrachu przekroczył i przez 
ta popełnił czyn, chociaż przy należytej . uwadze, już 
według naturalnych, dla każdego zrozumiałych skutków, 
mógł był przewidzieć, że czyn ten może sprowadzić 
niebezpieczeństwo dla życia lub bezpieczeństwa ciała 
człowieka, a z którego to czynu wynikło ciężkie uszko
dzenie ciała, względnie śmierć uszkodzonego ?“

(Orz. z d. 30. listop. 1885 1. 8439 Dz. rozp. 99). 
Prócz praw prywatnych i politycznych, nie ma 

w państwie innej kategoryi praw; gdy zaś ustawa 
1 21. grudnia 1867 Nr. 142 Dz. p. p. odróżnia w §. 
14 prawa prywatne od politycznych, a przyznane Izbom 
handlowym i przemysłowym statutem organicznym  
z 29. czerwca 1868 Nr. 85 Dz. p. p. prawa mają za 
Przedmiot zrealizowanie politycznych celów admini- 
stracyi państwa, przeto prawa izb handlowych i prze
mysłowych należą do praw politycznych, a w obec 
tego wyszli z wyborów członkowie tych Izb powołani 
Rą do wykonywania praw politycznych.

Kupno kart legitymacyjnych i dołączonych do nich 
kartek głosowania, w celu fałszowania rezultatu g ło 
sowania przy wyborach do wspomnionych Izb, stanowi 
zatem usiłowany występek z Art. VI. ustawy z d. 17. 
ftrudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p. z r. 1863.

i Orz. z d. 30. listopada 1885 i. 10762 Dz. rozp.
1 0 0 ) .

74.
F a łszo 
w anie 
w ybo- 
do Izb  
liand. i 
przem .
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■«'>• Zasada oskarżenia (§. .'̂ 07 pr. kar.) zostaje po- 
ć̂euie' gwałconą, jeżeli świadek, który w tej samej sprawie 

. Z l l  więcej razy badany w sprzeczność w swoich zeznaniach 
popadł, skazanym został nie za zeznania, o które go 
oskarżył prokurator, lecz za zeznania tamtym wprost 
przeciwne.

(Orz. z d. 1. grudnia 1885 1. 12533 Dz. roz. 101).
(C iąg dalszy nastąp i).

Dr. Wincenty Tarlowski.

Praktyka administracyjna.
Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego.

(Ciąg dalszy).

•r*’. Posiadanie przywileju podlega podatkowi zarob-
' ' "  kowemu wtedy tylko, jeżeli jego wykonanie przedsta

wia się jako osobna gałęź zarobkowania; jeżeli zaś 
ktoś zastóeowuje przywilej w granicach przedsiębior
stwa już wykonanego, takie używanie przywileju nie. 
może być uważane za odrębną gałęź zarobkowania po 
myśli §. 14- patentu o podat. zarobk.

(Orzecz. z d. 2. marca 1880. 1. 549. Budw. 2944). 
00. W sprawach zarządu funduszami ubogich nie ma

Po»tę- wjaciKai autonomiczna obowiązku wznawiać postępowa-
po W . c  1

vŵ “ nia ostateeznem rozstrzygnieniem ukończonego, z po- 
wodu nowo odkrytych środków dowodowych. Postano- 
wienia procedury cywilnej nie mogą być „per analo- 
giani“ zastósowywane w sprawach administracyjnych.

(Orz. z 3 marca 1880. 1. 635. Budw. 2940). 
fil. Jeżeli od przynależności do pewnej gminy za-

wisło przyjęcie do listy wyborców lub do pewnego koła 
wyborczego — winna przynależność ta w odpowiedni 
sposób być wykazaną; organa wyborcze nie są bowiem 
powołane do rozstrzygania kwestyi prynależności.

(Orz. z 4. marca 1880. 1. 032. Budw. 2949).
H;! Projektowane przy budowlach wodnych zmiany,
on które przedstawiają się jako nowe. roszczenia, mogą byćustawy c . ) p

wo.in*. o tyle tylko dozwolone, o ile przez takowe ani już
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'stniejące prawo używania wody ani interesa publiczne 
ani też prawa istniejących już budowli nie zostają na
ruszone. (§§. 79. c., 93. a. ust. wod.)

(Orz. z 5. marca 1886. 1. 658. Budw. 2951).
Uwolnienie od podatku domowego (w myśl dekr. t>o.

uadw. z 22 października 1820.) budynków prywatnych, Jomowk 
które przez właścicieli, na szpitale, domy ubogich lub £fa i[®;. 
Da inne zakłady dobroczynne przeznaczone zostały, przy-do,,roc*- 
fu guje im tylko o tyle, o ile domy te na przeznaczone 
f-ele bywają używane ; domy względnie ubikacye, zaj
mowane przez osoby, których chociażby nawet zawodo- 
wem zająciem było pielęgnowanie chorych ubogich etc.,
Die mogą być od podatku domowego uwolnione.

(Orz. z 9. marca 1886. 1.661. Budw. 2953).
Rekurs do Ministerstwa od wspólnego orzeczenia t’4- 

Namiestnictwa i Wydziału krajowego — a więc dwuo/orz” 
władz, z których jedna Ministerstwu nie podlega — jestkamiest 
Diedopuszczalny. 'kra?*

(Orz. z 10. marca 1886. 1. 723. Budw. 2955).
Komisya wyborcza przy wyborach gminnych skła- 6ó. 

•lać się winna z wyborców nie należących do rady gmin- 
Dej z jedynym wyjątkiem przewodniczącego. (§. 19.^°"'*  
°rdyn. wybór, dla gmin).

(Orz. z 10. marca 1886. 1. 724. Budw. 2956).
Jeżeli spółka według celów swoich nie przedsta- *>*>• 

wia się w myśl dawnych lub nowych postanowień ustaw wie'. 
Wodnych, jako spółka wodna, lecz jako instytucyą 
gminna (w innych także celach) — władza polityczna 
urzekać ma tylko o czynnościacł spółki, które wedle 
ustawy wodnej rozstrzygane być winny, nie zaś w spra
wach wewnętrznego zarządu tejże spółki.

(Orz. z 11 marca 1886. 1. 413. Budw. 2958).

Koszta utrzymania chorych pomocników przemy- 67. 
słowyeh ponosić winny nie stowarzyszenia' przemysłowe ^ Jr“Zy* 
lub przemysłowcy sami, lecz kasy dla chorych (§. 144 c. o“o“"'oah 
115. i 121. ust. przemysł, z r. 1883). d“ kiw

(Orz. z 12. marca 1886. 1. 721. Budw. 2960).
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t»'s - Mylne zacytowanie postanowienia ustawy (przez
w orze- powołanie innego paragrafu) nie stanowi powodu nie-
czeniu. , , .ważności orzeczenia.

(Orzecz. z 12 marca 1886. 1. 722. Budw. 2961). 
w». Wydawanie zakazu ładowania i wyładowywania

ł dro-yana drogach publicznych należy do zakresu policyi dro- 
*OWJ" gowej ; jeżeli bowiem ładowanie przeszkadza publi

cznemu użytkowaniu drogi, przedstawia się ono jako 
niedopuszczalne i przepisom policyjnym przeciwne uży
wanie drogi. Organa policyjne nie potrzebują wycze
kiwać dokonania tego rodzaju przekroczenia — w razie 
jeżeli takowe przewidzieć się da, mogą mu w drodze 
zakazu (prewentywnie) zapobiedz.

(Orz. z 12. marca 1886 . 1. 720. Budw. 2662).
7u. Mieszkania nauczycieli wolne są od podatku w myśl

nrt'lm(i'k postanowień dekretu kanc. nadw. z 22 lipca 1821., je- 
nauc/.. żeli na ten cel wyłącznie służą.

(Orz. z 13. marca 1886. 1. 648. Budw. 2964).
11 . Nauczyciele szkół ludowych nie mogą być uważani

« ; z a  urzędników gminnych lub miejskich — są oni urzę- 
“'k?™* dnikami państwowymi, gdyż pełnią urząd publiczny 
,.aii8twa przez wł adzę państwa im powierzony.

(Orz. z 13. marca 1886. 1. 648. Budw. 2964).
72. Przestrzeń gruntów, której posiadacz w myśl §.5.

poT" pat. z 7. marca 1849. ma prawo polowania, uważaną
vani». ^yć m02e w myśl cyt. pat. i w myśl §. 1. reskryptu 

min. z 31 lipca 1849. za n i e p r z e r w a n ą  wtedy tylko, 
jeżeli grunta rozdzielone drogą publiczną leżą naprzeciw 
siebie po obu stronach drogi — nie zaś tam, gdzie 
chcąc przejść z jednego gruntu na drugi trzeba droga 
publiczną przechodzić wzdłuż lub ukośnie.

(Orz. z 17 marca 1886. 1. 602. Budw. 2968).
; 'ta. Rozporządzenie ostatniej woli, mocą którego spad-
>7knUiu! kodawca przeznacza pewne dochody na „lepsze utrzy

manie nauczyciela" w pewnej gminie po wieczne czasy 
nosi na sobie wszelkie znamiona fundacyi szkolnej. 
(§: 646. u. c.).

(Orz. z 18. marca 1886. 1. 417. Budw. 2970).
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Postępowanie karne z ustawy w obronie znaków 74.: 
przemysłowych nie może być wdrożone osobno przeciw 
drukarzowi lub litografowi, który wyrabia i sprzedaje hłowe' 
znaki (winiety etc.) rejestrowane dla innego przemy
słowca, — ustawa bowiem karze jedynie n i e p r a w n e  
u ż y w a n i e  znaków (§. i . ,  2. i 9. ust. z 7. grudnia 
1858. 1. 230. Dz. p. p.) tj. opatrywanie towarów zna
kiem cudzym.

Tylko w razie dochodzenia z powodu nieprawnego 
używania znaków ochronnych można z a r a z e m  żądać 
(§. 19. cyt. ust.) zniszczenia przyrządów służących do 
Podrabiania znaków przemysłowych.

(Orz. z 19. marca 1886. 1. 637. Budw. 2972).
Ustawa o przedawnieniu podatków z 18. marca 7.r>. 

1878. 1. 31. Dz. p. p. nie ma zastosowania do opłat 
°d wyszynku napojów wyskokowych pędzonych. Tego 
rodzaju opłaty nie są wedle ustawy austr. podatkiem 
konsumcyjnym (do którego odnosi się taksa cyt. ust.), "in- 
lecz uważane być muszą za specyalny rodzaj opłat 
pośrednich.

(Orz. z 23 marca 1886. 1. 552. Budw. 2974).
Zarządzone przez odnośną władzę zasypanie rowu 7H 

do odprowadzenia wody służącego, który z powodu 
przerwania drogi tak komunikaeyą jak i utrzymanie 
drogi uniemożliwiał, nie jest ani samowolnie uskute- 
<znioną zminną ani naruszeniem praw tego, kto z do
tychczasowego stanu rzeczy korzyść odnosił.

(Orz. z 24. marca 1886. 1. 867. Budw. 2977).
Sadzawka jest wodą pryvratną, którą właściciel 77. 

swobodnie dysponować możfc — nie naruszając praw (l̂ ),;ki 
speeyalnymi tytułami uzasadnionych.

(Orz. z 24. marca 1886. 1. 868. Budfc. 2978).
W edług ustawy wodnej (§.72.) władza polityczna 7S 

wtedy tylko n.ożf zarządzić usunięcie samowolnie przed-, 
sięwziętej zmiany — jeżeli dochodzenia wykażą, iż 
zmiana ta naraża kogoś (der Gefahrdete) na szkodę lub 
narusza części prawa (der Verletzte) lub wreszcie jeżeli 
tego wymaga dobro publiczne. Jeżeli żaden z tych
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względów nie zachodzi, nie ma potrzeby usuwania 
zmiany chociażby samowolnie przedsięwziętej. .

(Orz. z 26. marca 1886. 1. 868. Budw. 2978).

79. W edług ustawy z 28. kwietnia 1882. 1.77.  Dz. u.
r°feiek kraj. (galic.) wolno budować cegielnie i wapniarki (piece 
pn̂ j  do wypalania) w okręgu miasta, nie zaś w obrębie za

budowań i w oddaleniu od zabudowań przez ustawę 
wymaganem. (§. 43. cyt. ust.)

(Orz. z 26 marca 1886. 1. 874. Budw. 2980).

80. Przedawnienie w sprawach stempla od kart na
rady s^ P uJe w trzY lata °d daty przekroczenia (§. 21. ust. 
- p«tera-z (j, 15  kwietnia 1881. 1. 43. Dz. p. p.) Przedawnie

nie to zostaje przerwane przez wdrożenie postępowania
• karnego. (Analogia z §. 487. ustawy o przekroczeniu 

należytości.)
('Orz. z 27 marca 1886. 1. 649. Budw. 2984).

81. Do pojęcia kontraktu poddzierzawy polowania 
należy, żeby poddzierżawca nie wchodził z gminą

imrnnin. w bezpośredni stosunek prawny.
(Orz. z d. 31. marca 1886 1. 404. Budw. 2988).

82. Zatwierdzenia Władzy politycznej wymagają nie 
tylko właściwe umowy o dzierżawę lub poddzierzawę 
polowania gminnego — ale także zmiany stosunków 
dzierżawnych i rozwiązanie umowy (§§. 4 i 12 rozp. 
min. z 15. grudnia 1852 1. 257 Dz. p. p.).

(Orz. jak 81).

8:1. Korporacya przemysłowa, która już przed wejściem
Kracy” w życie ustawy przemysłowej z r. 1883 istniała jako 
”.r“ r.T odrębne stowarzyszenie, może być przymusowo złączoną 

z innymi, W stowarzyszenia dotąd nie zorganizowa
nymi przemysłami, w jedno stowarzyszenie. Ustawa 
czyni bowiem wyjątek jedynie w postanowieniu, „że 
korporacye przemysłowe (każda dla siebie z organizo
wana) z ł ą c z y ć  s i ę  m o g ą  w jedno stowarzyszenie 
za wspólnem porozumieniem11; zatem tylko złączenie 
odrebnie istniejących korporacyi nie może nastąpić
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Przymusowo. (§. 111 ust. z d. 15. marca 1883 1. 39.
Dz- P- P->

(Orz. z d. 31. marca 1886 1. 485 Budw. 2989).
Dzieci legitymowane „per subseąuens matnmo- 84.

nium ■ nabywają, równie jak dzieci ślubne, przez uro- 
Ozenie prawo swojszczyzny w gminie przynależności 
0Jca. (§. 5 lit. 1 i §. 6 alin. 3 ust. o swojszcz.).

(Orz. z d. 1. kwietnia 1886 1. 947 Budw. 2990).
Należytość lekarzowi sądowemu według taryfy 85-

Przypadająca, wymierzaną być winna nie wedle liczby 
badanych przedmiotów, lecz wedle liczby czynów ka
rygodnych, których dokonanie ma lekarz skonstatować.

(Orz. z d. 1. kwietnia 1886 1. 945 Budw. 2992).
Ażeby przyznanie zasiłku z funduszu szkolnego 86

okręgowego względnie krajowego, na pokrycie niedo- 
boru funduszu miejscowego nastąpiło, Rada szkolna "zkó"
°kręgowa zasiłku tego musi zażądać (art. 19. ustawy 
z 2- maja 1873 zmień, ustawą z d. 28. grudnia 1882 
^r. 2 z r. 1883 Dz. u. kraj. galic.).

(Orz. z d. 2. kwietnia 1886 1. 937 Budw. 2993).
Dodatek 9°/Ł ustanowiony art. 18 ustawy szkolnej 87. 

galic. (z d. 2. maja 1873) na pokrycie płac nauczycieli, 
nie ma zastosowania w miastach i miasteczkach po
jadających własny majątek zakładowy (art. 19 cyt. 
ust.).

(Orz. jak 86).
Rozstrzygnienie pytania: czy i w jakiej wyso- 

kości zasiłek z funduszu szkolnego okręgowego lub 
krajowego pewnemu miastu ma być przyznany —  na- 
lf,ży do władz szkolnych. (C. d. n.)

(Orz. jak 86).
Dr. Aleksander Małaczyński.
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Dr. J o s e p h  U n g er . Z  ar Lehre vom osterreichischen 

Nachbarrechte. (Z  —Jschr. f. d. Priwtt- u. óffeutl. Bucht der 
Gegmwart. X I I I .  Bd. 1886. str. 716--730.)

Jedną z najważniejszych korzyści systematycznego lub 
monograficznego opracowania prawa jest, że przez ten sposób 
opracowania objawy prawne, często w kodeksach z konieczności 
rozrzucone, łącząc się ze sobą w jednę organiczną całość, tworzą 
odrębne dyscypliny, które z biegiem czasn wzrastają w siłę, stają 
się zdolne do dalszego wykształcenia i podają nowe pnnkta wyj
ścia dla techniki nstawodawczśj zarówno jak dla nanki. — Taki 
t.śż sposób opracowania prawa prywatnego dał początek t. z. 
prawu sąsiedzkiemu (Nachbarr^cht), które to prawo pod wzglę
dem przedmiotowym obejmuje ogół przepisów, wydanych ze względu 
na wzajemny stosunek sąsiadów co do używania nieruchomości 
sąsiednich. — Kto się ograniczy na egzegetycznśin jedynie trak
towaniu prawa prywatnego, może pojąć i interpretować należycie 
przepisy o posiadaniu, o prawie własności, o słuźebnościacb, może 
je trafnie zastósowywać do przypadków, tychże instytucyi doty
czących, —  nie spostrzeże jednakże związku wewnętrznego, jaki 
łączy oderwane te postanowienia w zastósowanin ich do stosunku 
sąsiadów, — nie dopatrzy się ciekawego objawn, że stosunki te 
nietylko w granicach prawa prywatnego się mieszczą, lecz mno- 
giemi odnogami wkraczają w zakres prawa publicznego i admi
nistracyi, i że chcąc należycie pojąć doniosłość przepisów nie 
należy poczynać od nstawy, lecz od stosunku uregulować się ma
jącego, — i z tego stanowiska śledzić za postanowieniami ustaw, 
nie ograniczając się na prawo owe, w którśm stosunek ten prze- 
dewszystkiśm ma główną swoję siedzibę. — Tym sposobem zejdą 
się za pośrednictwem tego stosunku normy, do najrozmaitszych 
często zakresów prawa należące, a objaw taki przedstawia nam 
właśnie prawo sąsiedzkie. Niemcy i tn dali początek R e i n h a r d  
(Arch. f. civ. Prax. X X X . ) — H e s s e  wautio damni infecti 
(1838), a w nowszych czasach H e s s e  Ucber die R*chtsver- 
hdltnisse zwi.schen Grundbmhsnachbarn. f 1859 — 1862, w 2. 
wydanin 1880.), W e r e n b e r g ,  I h e r i n g  i znowuż H e s s e  
(Jahrb. f. Doi/m. VI.) wymieniali w sposób ożywiony swe zda
nia — a w zakresie prawa austryackiego, pomijając komentatorów 
(N i p p e  1 III. 203. n., W i n i w a r t e  r wyd. I. 105., S c h e id  le  in
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*■ 45., S t u b e n r a u c l i ,  wyd. IV., I. 447.) S c h u s t e r  (Bau- 
rccht) i M a g  e s  (U<-b. ci. Nackburrecht 1871.), wreszcie 
R a n d a  (Eigcntkunisrecht I. §.7).) wyczerpali wszystko, co się 
0 tym przedmiocie mówić dało.

Ostatni na razie głos w tej sprawie zabrał ( Jnge r  w za
cytowanej powyżej rozprawie, a pojąć łatwo, że głos taki nietylko 
S1§ liczy, lecz waży. Kwestya, którą w tej rozprawie poruszył, 
Pierwszorzędnej dla prawa sąsiedzkiego jest wagi. Rozchodzi się 
w szczególności o to, czy i o ile sąsiad ma prawo —  bez słu
żebności odpowiedniśj, zabronić drugiemu sąsiadowi takiego uży
wania rzeczy, któreby pierwszego na szkodę lub nieprzyjemności 
narażało, lub uniemożliwiało lub utrudniało mu używanie swśj 
własności.

Wychodząc z zasady §§ 364 i 362 u. c., na mocy których 
wolno właścicielowi rzeczą dowolnie rozporządzać i każdego od 
używania rzeczy wykluczyć, z jednej strony musielibyśmy przyznać 
każdemu prawo dowolnego użytkowania bez względu na to, czy 
wykonywając to prawo szkodę sąsiadowi przynosi lub nie (§ 1305 
a- o.), —  z drugiej zaś strony drugiemu prawo odpierania wszel
kich wkroczeń w sferę własności cudzej, któreby się przedstawiały 
Jako nieuprawnione używanie tejże cudzej własności. Źe tego 
rodzaju wkraczanie w sferę cudzej własności jest niedopuszczalne, 
na to się wszyscy zgadzają - jednakże w wątpliwość podać 
można, gdzie się takie wkraczanie rozpoczyna. Jeśli odprowadzam 
szkodliwą mi wodę na grunt sąsiada za pomocą skierowanych 
tamże rur, używam jego własności dla osuszenia rnojśj; jeśli j e 
dnakże burzę swój budynek, tak, iż skutkiem tego budynek są
siada traci oparcie i zarysowuje się, jeśli przed jego werandą, 
z której miał dotąd piękny widok i czerpał świeże powietrze, stawiam 
tizypiątrowy budynek, odejmując mu światło i powietrze, nie
wątpliwie wyrządzam mu nieprzyjemność a nawet szkodę, zniżając 
wartość użytkową i obiegową jego nieruchomości, lecz czy wkroczyłem 
w sferę prawną sąsiada ? Jeśli dym z mojego komina, fetory 
z mego kanału, turkot rnojśj hamarni, czynią pobyt sąsiadowi 
w swej realności niemożliwym, wkraczamli w sferę prawa, czy 

czynię jedynie użytek z mojśj własności? Takie i tym po
dobne ltolizye wynikają ze stosunku sąsiedzkiego, pytanie jak je 
załagodzić w interesie obopólnym, jak zaradzić nieuniknionym 
aiesnaskom, sporom, kłótniom, szykauom, aby nie doszło do walki, 
mezgoduśj z warunkami istnienia uparządkowanego społeczeństwa?

jest kwestya sporna, w około której pomiędzy prawnikami 
austryackimi w nowszym czasie dwa przeciwne objawiły się za
patrywania Jedni: M a g e s  i U n g e r  a częściowo także P f a f f  
((■liUachten ub. cl. l łw is io n  des 30 Hptsł. d. bgl. G. B .  
SG. su. nasi.) i K r a s n o p o l s k i  (K r  ii. Yrijsch. T. 27. str.
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384 nast.), wychodząc z założenia, że wkroczenia w sferę sąsiada 
inogą być bezpośrednie (polegające wprost na używaniu niedo- 
zwolonem cudzśj rzeczy) i pośrednie (spowodowane szkodliwem 
dla sąsiada używaniem własnej rzeczy), twierdzą, że sąsiad w ogól
ności ani pierwszych, ani drugich cierpieć nie potrzebuje i że
tak z jednych jak i z drugich wynika dlań skarga cywilna o za
niechanie szkodliwych czynności a względnie wynagrodzenie wy- 
rządzonśj szkody. Co do bezpośrednich wkroczeń w sferę sąsiada 
(in olieno facere aut habere) pannje zgoda, że takowe bez
warunkowo są wzbronione i cywilną skergą chronione. Natomiast 
co do pośrednich wkroczeń,— które Unger (str 718) definiuje jako 
czynności, objawiające bezpośrednie skutki swe na własnym dzia
łającego gruncie, a tylko w skutek innych pizyczyn oddziaływa
jące także na grunt sąsiada, — przeciwne zdanie broni, zgodnie z ko
mentatorami S c h e i d l e i n e m ,  N i p p l e m .  W i n i w a r t e r e m l  
S t n b e n r a u c h e m ,  R a n d a  w najnowszej swej pracy Ei.gen- 
thumsrecht (I. str. 105 n.) a polemice z tymże poświęconą jest
rozprawka, którćj tytuł na czele zamieściliśmy.

Dla poparcia swego zdania Unger przedewszystkiem zapytuje, 
jakie praktyczne byłyby konsekwencye teg o , gdybyśmy odmówili 
sąsiadowi prawa skargi o wkroczenia pośrednie. Jeśli właściciel 
może na swoim gruncie czynić co mu się podoba, to może łupać 
kamienie bez względu na to że odłamki spadają na grunt są
siada, wysadzać prochem skały, wytwarzać zapachy, urządzać gno
jowiska, które zatruwają powietrze sąsiada, łaźnie, które uszka
dzają jego ścianjg, urządzać strzelanie, w skutek którego okna 
sąsiada pękają, kopać doły wzdłuż granicy, skutkiem czego dom 
sąsiada się zawali, wytwarzać dym szkodliwy dla wegetacyi i t. p. 
Ma on w swój mocy uczynić sąsiadowi pobyt na swej nierucho
mości niemożliwym, spędzić go ztamtąd, zmusić go, iż ją przeda 
za byle co. a jeśli chwyci się represaliów, powstanie jak mówi 
Ihering ,,ńn perpetuirticher nachburlicher K riegszustand“. 
Czy taki stan rzeczy może być nazwany stanem prawnym 'i Jeżeli 
w rzeczywistości stósunek sąsiedzki przedstawia się daleko spo
kojniejszym, dowodzi to, że ludzie są lepsi od ustawy i że po
czucie prawne sąsiadów zdrowszśm jest od teoryi.

Rzeczywiście gdyby tak było, gdyby na te wszystkie szy
kany nie było środka, chyba smutno byłoby na świecie : lecz ta 
argumentacya Ungera właśnie dowodzi, iż. zamknąwszy się w pra
wie prywatnem, zapomina, że istnieją przepisy bezpieczeństwa 
publicznego, od których ochrony sąsiad nie jest wykluczonym. 
Zapomina, że aby otworzyć kamieniołom lub wysadzić skały, po
trzeba pozwolenia władzy administracyjnej, która nie udzieli ta
kiego pozwolenia, skoro się przekona, że rzecz ta jest niebezpie
czną lub szkodliwą dla kogokolwiek, że wzniecanie zatruwających
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powietrze wyziewów jest zabronione przepisami policyi sanitarnój, 
że na wykopanie dołu pod domem sąsiada istnieje coś na kształt 
cuutio dawni  43 u. c . !, że w ogóle czynności szko
dliwe sąsiadowi, a niezabronioue ustawą cywilną, są chronione 
ustawami administracyjnemu — że więc tak źle nie jest, iżby 
sąsiad nie mając skargi cywilnej -- zdany był zupełnie na łaskę 
1 niełaskę sąsiada. Zapatrywanie, bronione znakomicie powagą 
Randy, iż ustawa cywilna nadaje środki ochrony praw sąsiada, 
pozostawia zaś prawu publicznemu ochronę jego interesów, o ile 
nie są na prawie cywilnćm oparte, znajduje uzasadnienie w po- 
zytywnem prawie. Nie ma bowiem w ustawie cywilnej §-fu ogól
nikowego, któryby nadawał sąsiadowi skargę cywilną o usunięcie 
szkodliwych dlań działań sąsiada w ogóle. Nałożony jest owszem na 
właściciela obowiązek znoszenia czegoś względem swej rzeczy na 
korzyść drugiego lub zaniechania o tyle, o ile ten drugi może 
się wykazać prawem służebności: Otóż z § 475 u. c. wynika, co 
właściciel z n o s i ć  musi, jeśli sąsiad ma prawo służebności, —  
z tego wynika, czego znosić nie potrzebuje, jeśli sąsiad nie ma 
takiego prawa, zatćm : nie potrzebuje znosić ciężaru cudzego bu
dynku na swoim, wpuszczania belki, otworzenia okna w swojćj 
ścianie, budowania w swoje kolumnę powietrza. Natomiast z § 476  
wynika, czego zaniechać powinien, jeśli sąsiad ma prawo służe
bności, a zatem czego z a n i e c h a ć  nie potrzebuje, jeśli sąsiad 
takiego prawa niema. W tym ostatnim razie ma właściciel prawo 
podwyższyć swój dom lub zniżyć takowy, odjąć sąsiedniemu do
mowi światła, powietrza, widoku, odwrócić spad wody i t. p. 
Budowle dla sąsiada niebezpieczne, a zatem także i kopanie 
dołów, mogą być przez sąsiada wzbronione na podstawie § 344 
u- c., jeśli władza administracyjna nie zapobiegła już temu ze 
względów bezpieczeństwa publicznego. Takie są prawa sąsiada, 
innych ustawa mu nie nadaje. — Na czemże oprze swą skargę 
m p. o zaniechanie palenia w piecu, jeśli mu dym do pokojów 
wchodzi, o usunięcie kloak i t. p.?. .  Sądzimy, że gdyby sędzie
mu przedłożone zostały takie skargi, przy których rozstrzygnięciu 
me przepis pozytywny, lecz względy na interes i dobro sąsiada roz
strzygały, tenże sędzia znalazłby się w niezmiernie trudnem po
łożeniu, ile że liczyćby się musiał z czynnikami, które wychodzą 
Po za zakres jego rozstrzygnięcia, które tylko władza administra
cyjna, z założenia swego na to przeznaczona, rozstrzygnąć może. 
Zresztą i takie skargi nie chroniłyby sąsiada od wszelkich przy
krości. — Wszak nietylko od sąsiada, lecz i z publicznej drogi, 
z ulicy dotykać go mogą. Dym, kurz, zapachy, hałasy nietylko 
°d sąsiada pochodzą; a czyż dalby już kto skargę cywilną prze
ciw gminie n. p. lub urzędowi jako administratorowi drogi publi- 
cznćj z tego powodu, iż z nićj do pokojów moich wchodzi dym,
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kurz i t. p.. lub gdybym z powodu wielkićj frekwencyi na ulicy, 
nie mógł się oddawać pracom naukowym?

Unger dochodzi w tej kwestyi do słusznej konkluzyi, że 
tego rodzaju wkroczenia pośrednie, o ile nie są szkodliwe lub 
przykre, sąsiad znosić musi, — dalój, że znosić musi także i szko
dliwe i przykre wkroczenia pośrednie, jeżeli nie przekraczają 
miary zwyczajności (des gewiihnlichen und ortsublichen). Na 
tę konkluzyą jednakże zgodzilibyśmy się tylko warunkowo, t. j. 
z dodatkiem: innych nadzwyczajnych wkroczeń znosić nie potrze
buje, lecz środkiem usunięcia tychże nie jest dlań skarga cywilna, 
lecz zażalenie do odnośnój Władzy administracyjnój.

Jeżeli wywody Ungera powyżej przytoczone przeaonać nas 
nie mogły, to natomiast przyznać musimy zupełną słuszność wy
wodom dalszym, dotyczącym kwestyi, czy w razie uzyskania kon- 
cesyi na zakłady przemysłowe, fabryki i t. p w ł a ś c i c i e l  tychże 
zakładów odpowiednio do koncesyi urządzonych, odpowiada za szkodę 
njiinoto drugiemu zrządzoną, czy też dla uwolnienia się od tój od- 
pow edzialności może się powoływać na § 1305 u. c. (qui jare  
suo utitur, ncminem luedit). Unger słusznie dowodzi, że kto zakład 
taki urządza, niechaj to czyni na własne niebezpieczeństwo, nie 
zaś na niebezpieczeństwo innych. Odpowiada też za szkodę, choć
by mu wina nie mogła być przypisaną. Autoryzacya do urządze
nia przemysłowego zakładu nie mieści w sobie autoryzacyi do 
wyrządzenia Szkody bez odpowiedzialności. Co prawda, praktyka 
innego jest zdania i wymaga wykazania winy, choć po przekony
wających wywodach Pfaifa ( Gutachten st. 39, 4 9 n ast) nie po
winno być wątpliwości, że może być żądaną także szkoda nie
zawiniona Ernest TUI.

Zarys nauki o posiadaniu juko podstawa do wykładu  
powszechnego prawa prywatnego austryackiego przez  Dra. 
S t a n i s ł a w a  M a d e y s k i e g o ,  prof. Uniwers. Jagiellońskiego. 
Kraków, nakł. autora 1887, str. 70.

Czy posiadanie ze względów metodycznych da się traktować 
w systemie wyczerpująco, na początku nauki o prawach rzeczo
wych, lub w części ogólnej ? Na to pytanie odpowiedź nie powinna 
się zdawać wątpliwą, wszak dotąd prawie bez wyjątku tam je 
traktowano. Odkąd jednakże doszliśmy do przekonania, że posia
danie jest stanem faktycznego wykonywania prawa, metoda trak
towania posiadania w nauce o prawach rzeczowych lub też w ogól
nej części wydawać się musi nieuzasadnioną. Prawda, że ogólna 
część systemu powinna podać ogólne znamiona praw, jednakże 
w szczegóły wdawać się można dopiero po rozpoznaniu istoty i 
znamion poszczególnych praw. Inaczej bowiem postępując trzebaby 
wyprzedzać wiele szczegółów, które dopiero w ciągu wykładu 
całego znaleść mogą uwzględnienie. Jeśli zaś tak jest, niepodobna
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naukę o posiadaniu traktować jako całość, gdyż to byłoby uzasa- 
dnionćm jedynie przy monograficznćm opracowania tśj instytucyi 
prawnej, w którćm z jednćj strony pojęcia ogólne muszą Dyć uwa
żane za wiadome, a z drugićj strony wciągnięte być muszą szcze
góły z rozmaitych gałęzi prawa prywatnego, o ile się odnoszą do 
instytucyi posiadania. Tak tćź Randa w swćm dziele o posiadaniu  
wciągnął całe szeregi przedmiotów z nauki o własności, służe- 
bnościach, prawie zastawu, o zobowiązaniach, ciężarach gruntowych  
1 t- p., co w systemie byłoby niepotrzebnćm a nawet niemożliwśm.

Zarys nauki o posiadaniu, który mamy przed sobą jest 
streszczeniem monograficznego opracowania tćjże instytucyi dla 
użytku młodzieży akademickićj Po wstępie (Część I) mieszczą
cym w sobie wiadomości ogólne, o literaturze, pojęciu i prawnśj 
istocie posiadania, uzasadnieniu ochrony tegoż, o posiadaniu 
Uprzymionionśm, o t. z. prawie posiadania, o terminologii i o 
Posiadaniu tabularnem, — następuje (Część II,) nauka o nabyciu 
1 utracie posiadania, a zatćm o podmiotach i o przedmiutach po
siadania (o rzeczach i prawach) -  o nabyciu posiadania rzeczy 
(dp/irehensio, occupatio, traditio), -  woli (animus), o nabyciu 
Przez własną czynność i przez zastępców, — o nabyciu posiadania 
Praw i o utracie posiadania, kończy zaś część trzecia: o ochro
nie posiadania. Widzimy więc, że jest to skielet systemu, który, 
uzupełniony ustnym wykładem, przedstawia się jako zamknięta 
w sobie monografia o posiadanin. Biorąc rzecz z tego stanowiska 
musimy zaznaczyć, że autor wszelkim wymogom systemu zadość 
uczynił w sposób krótki, jasny, jędrny i przystępny, i że praca 
te, objaśniona w szczegółach wykładem, posłużyć może jako zna
komite repetitorium zwłaszcza dla tych, którzy już cały system 
Przerobili. Wszystko to, co moglibyśmy temu zarysowi zarzucić, 
Polegałoby tylko na różnicy stanowiska, z którego na tę pracę 
Sl§ zapatrujemy. I tak rzecz o pojęciu i prawnej istocie posia
dania, jak równie o t. z. prawie posiadania, traktowalibyśmy 
w nauce o majątku, a zatem w części ogólnej, rzecz o naoyciu i utra
cie posiadania rzeczy w nauce o własności, o uzasadnieniu prawnćj 
ochrony posiadania tudzież o skargach z posiadania wynikających 
mówilibyśmy w nauce o skargach, a więc w części ogólnćj, o 
nabyciu i utracie posiadania praw - w nauce o odnośnych pra
wach —  o posiadaniu tabularnem w nauce o księgach publi
cznych i t. p.

Jeżeli się nie zgadzamy w zasadzie ze systemem jako pod
stawą do wykładu nauki o posiadaniu, nie możemy jednakże ztąd 
czynić zarzutu autorowi, gdyż dotąd tak najczęściej wykładano, 
tćm mniej zaś możemy cokolwiek zarzucić autorowi co do opra
cowania w szczegółach, gdyż autor w sposób przez siebie wy
brany krótko, lecz wyczerpująco i ze stanowiska najnoowszej nauki

Pi/.cylłid i :L<lin;iiiMnicyjm.
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rzecz traktuje, przedstawia dokładnie wszelkie prądy naukowe i 
wyraża swoje, najczęściśj bar o,, o trafne zdanie i przekonywające 
uwagi. Jednśj uwagi wszelako Autor —  jak mamy nadzieję —  
za złe nam nie weźmie, t. j iż pominął w zupełności autorów 
polskich. W zarysie nauki nie można wymagać wyczerpującego 
przedstawienia literatury i dlatego nie czynimy autorowi zarzutu 
że n p pominął znakomitą pracę S tr  o h a l  a Successii.n in 
den _B-sile. lub D a n c k e r a :  Die Th sitzklnrjc, ale mamy doń 
żal, że nie wspomniał — przytaczając monografie o posiadaniu — o 
Z i e l o n a c k i m  (Nauka o posiadaniu 1802), przy posiadaniu 
tabularnśm o M i n a s i e w i c z u  ( Der Tubnlmrbesitz) i O g o 
n o w s k i m  (G ir. Zt<). z r. 1875 Nr. 85. nast.) i t. d. 
wreszcie przy t. z uprzymiotnionem posiadaniu o Ź r ó d ł o  w s ki ni  
[Zur Lchre von der Ersitzuni) str. 10. nast ) — Szczegóły, 
trafnie przedstawione nastręczają mało uwag dla krytyki. Ze 
względu na system przez autora przyjęty, w rozdziale o ochronie 
posiadania należało — jak sądzimy — pomiędzy środkami obrony 
wymienić prawo obrony własnój, i odparcia gwałtu gwałtem (§ 3 4 1 
u. c.). O tem prawie traktuje autor okolicznościowo w J; 5 (o 
t. z. prawie posiadania), utrzymując, że nie jest ono natury 
prywatno-prawnej, lecz wypływa z prawa karnego ( 2  lit. g. ust. 
karn ) skutek zaś jego polega w y ł ą c z n i e  na bezkarności Co 
do tego ostatniego twierdzenia, popartego także powagą Randy, 
zauważyć można, że i cywilny skutek pociąga za sobą : jeśli bo
wiem zestawimy § 344 i 1305 u. c., widzimy, że używający w pra
wnych granicach obrony własnśj nie odpowiada za szkody ztąd 
napastnikowi zrzrądzone. Dlatego nie uważalibyśmy § 3 z auto
rem za zbyteczny.— Godząc się z autorem (str. (i)— że władztwo, 
które nie może być treścią prawa, nie może także stanowić po
siadania, przykładn dodanego („n. p. władztwo znaleźcy nad rzeczą 
znalezioną") nie możemy uważać za trafny. Jeżeli znalżeca za
mierza rzecz zatrzymać jako swoję, stósunek ten będzie posia
daniem —  nieprawnóm, w złćj wierze lecz zawsze posiadaniem. 
Jeżeli rozchodzi się nie o posiadanie rzeczy , lecz o posiadanie 
praw znaleźcy, (faktyczne wykonywanie praw znaleźcy n. p. § 392 
u. c. nadanych), to także wykonywanie tych praw, choćby przez 
osobę nieuprawnioną może być posiadaniem prawa w7 najlepszśj 
wierze. Określenie: (str. 16.) iż w zlej wierze posiada, kto wie, 
że nie ma prawa posiadać, uważamy ze względu na t; 3 26 u. c. 
jako lopsus calami, ile że posiadaczem w złej wierze nietylko 
jest ten, kto wiś, lecz i ten, , ,kto z o k o l i c z n o ś c i  d o r o -  
z u m i e w y w a ć  s i ę  p o w i n i e n , “ iż rzecz w jego posiadaniu 
będąca, należy do kogo innego.— Możemy się zgodzić z definicyą 
prawa zatrzymania w te hnicznem znaczeniu, jakie autor przy
tacza str. 26, mianowicie iż prawem tem jest moc zatrzymania
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11 siebie cudzój rzeczy zmysłowej z powodu i dla zabezpieczenia 
sobie pewnćj wierzytelności, lecz niemożemy przyznać, jakoby 
kodeks cywilny znał to prawo jako accessorium prawa zastawu 
ręcznego. Prawo zatrzymania zastawu ręcznego jest bowiem pra
wem zastawu samem, nie zaś accessorium tegoż, (_§ 451 nast. 
u Ci), retencyą zaś nazywa ustawa w § 4 71, zatrzymanie rzeczy 
r. powodu i n n ć j  należytości, aniżeli ta, dla którćj zastaw usta
nowiono.— Że t. z. prawo posiadacza w dobrćj wierze do znżycia 
1'zeczy bez odpowiedzialności nie jest szczególną korzyścią, wy
nikającą z posiadnnia w dobrćj wierze, autor dowodzi za Randą 
tóm, że kto działa w dobrej wierze, temu prawo nie poczytuje 
winy (cidpa), zaś bez winy nie ma odpowiedzialności W obec 
przekonywających wywodów Pfaffa (Gu/.acltten str. 9 nast.), że 
ustawa do obowiązku wynagrodzenia szkody nie zawsze wymaga 
winy, argument ten już nie wystarczy. W obec tego dla uzasa
dnienia tego „prawa1 pozostaje tylko argument Randy (Bes. III. 
wyd. str. 95 ), iż nie jest ono skutkiem ani korzyścią posiadania, 
lecz tylko korzyścią, którą ustawa łączy z dobrą wiarą posia
dacza ze względów słuszności.

Z tćm wszystkiem wdzięczni jesteśmy autorowi, że podaje 
młodzieży uczącćj się pomocną rękę przy nauce prawa prywatnego. 
A istotnie jako łatwe zadania tego poczytać nie możemy. Streścić 
rezultaty nauki na kilkudziesięciu zaledwie stronach, przedstawić 
je jasno i zrozumiale, zachować przytem wszędzie miejsce dla 
własnego zdania i poprzeć to zdanie uzasadniającymi argumen
tami. zadanie to niezmiernie trudne, które powiodło się autorowi 
omówionćj pracy rozwiązać bardzo szczęśliwie. Potrafi to tylko, 
kto nad przedmiotem w zupełności panuje. Dla tego pragnęlibyśmy, 
aby dalsze pnrtye tego prawa w podobny sposób niebawem były 
uzupełnione. Ernest TUI.

Dr. M oritz v. Stubenreauch. (Jonimentar zum ósterr. 
(Dlg. bury. Gcsetsbuche - 5-te Au flagę von M ax Schuster 
and K a r l Schreiber unlcr MitwirJcuny von Dem ckr R itier v. 
M ertens. Bd. I. 1887. Wiedeń, Manz.

Pozazdrościć by można Niemcom ogromnej konsumcyi lite
rackiej. Zaledwo dwa lata minęły od czasu, gdy komentarz 
Stnbenraucha wyszedł w czwartem , przerobionem i uzupełnionćm 
wydaniu, a już okazała się możność wypuszczenia w świat no
wego wydania tego, rzeczywiście pożytecznego i nader starannie 
opracowanego komentarza. O wyd. 4 zdawaliśmy sprawę w miarę 
pojawiających się zeszytów i wyraziliśmy, że wydanie to w obec 
trzeciego stanowiło znaczny postęp z powodu dokładnej rewizyi 
tekstu komentarza, systematycznego ugrupowania objaśnień, uwzglę
dnienia literatury po najnowsze czasy i judykatury najw Trybu
nału. To samo da się powiedzieć o nowem, piątem wydaniu,
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które mało się różni od czwartego. Dodany jest jedynie detaili- 
czny rejestr przedmiotów , a dopiski literackie po najnowsze czasy 
doprowadzone. Tekst ś. p. Stubenraucha zachowany jest z pewnym 
pietyzmem, co uważamy za odpowiedne, gdyż rzadko kto rozpo
rządza tak jasnym i ścisłym sposobem wykładu. Zmiany ustawo
dawcze wszędzie uwzględnione. Jedynie mielibyśmy do zarzucenia 
podział na tomy, który rozdziera prawo spadkowe w ten sposób, 
iż do §. 726 u c. sięga tom 1, reszta prawa spadkowego w to 
mie drugim się znajdzie. Jestto jednakże zarzut, który zaledwie 
na miano takiego zasługuje i tyczyć się może chyba technicznćj 
strony wydawnictwa, która zresztą na wszelkie uznanie zasługuje.

Ernest Till.
Ustaica lasotca , ustawy łow ieckie , i  ustawa o ochronie 

własności pclnćj, z dodaniem odnośnych ustaw, rozporządzeń 
i objaśnień. Wydanie nowe, przejrzane i poprawione. Lwów, 1887 , 
G-ubrynowicz i Schmidt.

Treść książki wyrażoną jest w tytule. Ustawy te w pier- 
wszćm, poprawną polszczyzną lecz także niezliczoną ilością błę
dów drukarskich odznaczającćm się wydaniu (z wyjątkiem ustawy 
polowćj) pojawiły się pod tytułem „Ochrona prawna w id  lasam i* 
w r. 1875, w kilka lat późnićj w 2. wydaniu. Wskazuje to, że 
wydawnictwo prawdziwej zaradza potrzebie.

Językowi, - -  o ile ustawy podane w tłumaczeniu — nie da 
się nic zarzucić; tu i owdzie przytoczono orzeczenia Trybunału 
administracyjnego. Co do technicznćj strony wydawnictwa (a in- 
nćj podobno nie ma wydawnictwo ustaw), zarzucić by można, że nie
właściwie opuszczono wstęp do ustawy lasowćj , który w kilku 
słowach cele i dążenia tej ustawy wymienia, co do intorpretacyi 
j ć j  posłużyć może. Załączniki do ustawy lasowćj, zostające z nią 
w ścisłym związku, oddzielono od nićj zamieszczeniem jako dodat
ków ustawy z 16 czerwca 1872 1. 84 dz. u. p. o stanowisku 
urzędowćm służby i rozporządzenia z 5 marca 1858 i. 34 dz. u. p. 
o postępowaniu w wypadkach przestępstw, przydzielonych władzom 
politycznym, tak, że rota przysięgi, formularze i taryfa leśna 
przedstawiają się zewnętrznie jako załączniki tegoż ostatniego 
rozporządzenia, nie zaś jako to, czćm są t. j. dodatkami do 
ustawy leśnćj. Nie widzimy zaś w zbiorze zamieszczonego
w pierwszćin wydanin nader pouczającego rozporządzenia Mini
sterstwa rolnictwa z 3 lipca 1873 1. G953 o wykonaniu ustawy 
lasowćj, przedsięwzięciu rewizyi lasowych i założeniu katastru 
lasowego, (cytaty tego rozporządzenia przy §§. 1 i 9 ust leśnej 
zaledwie zasługują na wzmiankę l, — ani rozp. Ministerstwa rolnictwa 
z 16 marca 1872 1. 6266, objaśniające §. 22 ustawy lasowćj, 
ani wreszcie rozp. z 2 sierp. 1872 1. 7281, dotyczącego ścisłego 
wykonania § . 2  i 21 ust. lasowej, które to rozporządzenia nie wia
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domo dla jakich powodów opuszczone zostały, a zastąpione krót- 
kiśm i niedokładnśm przytoczeniem treści (str. 15, 55 i 56.) — 
W pośród przepisów łowieckich nie znajdujemy rozporz. gal. Na
miestnictwa z 1 grud. 1868 1. 66706 pouczającego bardzo trafnie 
władze o właściwej istocie stósunku prawnego gminy do prawa 
polowania „gminnego“, — tudzież bardzo ważnego declaratorium 
Ministerstwa rolnictwa z 24 lipca 1861 1. 1563 o wydzierżawia
niu polowania podług gmin katastralnych, — cytat zaś na str. 96 
streszcza rozporządzenie to fałszywie, a nadto przytacza jako „rozpo- 
rządzenie“ orzeczenie Ministerstwa z 23 stycznia 1876 1. 14.745. 
w szczególnym wypadku zapadłe. Wytknięte tu braki, tudzież 
okoliczność, iż tekst ustaw pod względem wielkości czcionek 
bardzo mało różni się od dopisków, nie zalecają zbioru w mowie 
będącego do podręcznego użytku, a życzyć by wypadało, aby 
ruchliwa firma wydawnicza przy najbliższóm wydaniu zleciła si
łom fachowym dokładną rewizyą wydawnictwa.

Ernest TUI.

Dr. A r t u r  S k e d l .  Die Nichtiql;eitshesehiverde in 
*n ihrer geschichtlichen Eniwicklung. Lipsk 1886. B. T au c h- 
ni tz ,  str. 179.

Przyzwyczailiśmy się do tego, że wyrok p r a w o m o c n y  
nietylko Bpro vei itnU hubetur , ale że tóż w ogóle jest n i e w z r u 
s z o n y m :  że on nietylko jako formalnie s p r a w i e d l i w y  uznany 
być musi, lecz zarazem z powodu n i e w a ż n o ś c i  nie może być ani 
na zaskarżenie uchylonym, ani sam przez się bezskutecznym. Tak 
8i? rzecz ma według praw procesowych nowożytnych, a w szcze
gólności według prawa austryackiego. Nie ma jnż wcale wyroków 
cywilnych ipso ju rę  nieważnych, a co się tyczy zaskarżenia wy
roków p r a w o m o c n y c h ,  to (według prawa austryackiego) jest 
°no dozwolone tylko w jednym i jedynym przypadku, i to nie 
ze wszystkiśm niewątpliwym ')•

Inaozój było w pierwowzorze praw naszych, w procesie 
r z y m s k i m .  Nie znano tara dewolutywnego środka zażalenia 
nieważności, więc nieważność nie była tam zasadą odwołania się 
do instancyi wyższój. Nie mniśj nie miało prawo r z y m s k i e  
8k a r g i  nieważności wyroków prawomocnych. Obydwa te środki 
Prawne, z tćj prostej przyczyny sam nie istniały, że były zby
teczne, a to dla tego, że wyrok n i e w a ż n y ,  choćby nawet 
P r a w o m o c n y ,  był uważany jak ,,nulla sententia, mtUius mo -

')  Co do jednej i drugiej kwestyi ob. tego saun-go au tora :  Urtheils- 
nichtigkeit im ósterr. Process, w Griiiihuta Zeitschr. XIV. str. 93; 

1 udziez moje: N i e w a ż n o ś ć  i z a r z u t y  w a u s t r y a o k i m  p r o -  
e e s i e  c y w i l n y m ,  Lwów 1887. §. 29.
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men'i*, jak gdyby wcale nie był ferowany (uec cst judicatuin). 
Przeciwko skardze o egzeknoyą (actio jud ica ti), na takim opiera- 
.jącćj się wyroku, służyła pozwanemu egzekutowi odpowiednia ex- 
cepcya; a przeciwko tćj excepcyi odpowiednia replika. Skutek 
istnienia tych ostatnich dwóch środków prawnych był taki, że 
dowód n i e w a ż n o ś c i  i co zatóin idzie, u b e z  w ł a d n i e n i e  
p r a w o m o c n y c h  w y r o k ó w ,  na zasadzie tychże formalnej 
nieważności, zawsze było możliwe. Wyrok n i e w a ż n y  nigdy nie 
był dla zasądzonego n i e k o r z y s t n y m ,  bo był b e z s k u t e 
c z n y m ,  ,,sententia ąuaejure non tcnet, quae nul las vires habet 
gdy przeciwnie u nas koniecznie potrzeba wstrzymania jego prawo
mocności za pomocą środka prawnego, na równi z apelacyą w tej 
mierze działającego, którym jak wiadomo, jest zażalenie niewa
żności (§. 342 i n gal. ust. sąd.) Ztąd też, w prawach no
wszych, p r a w o m o c n o ś ć  i w a ż n o ś ć  wyroku to jedno. Panuje 
tedy zasada, że prawomocność z reguły usuwa wszelką niewa
żność i zapewnia wyrokom pewną skuteczność, co autor zowie 
z a s a d ą  f o r m a l n e j  s i ł y  w y r o k ó w  (Prinsip der For- 
tm lhraft  des Urtheils).

Kiedy i jak ta zasada powstała, a z nią razem dewolu- 
tywny środek prawny z a ż a l e n i a  n i e w a ż n o ś c i ,  jej urzeczy
wistnieniu służący, tegoż przemiany w ciągu wieków aż do za
sadniczego ustalenia się w J. R. A , wszystko to znajdzie cie
kawy czytelnik w niniejszśm dziele, które jest p i . e r w s z ó m  
Autora, docenta Uniwersytetu czerniowieckiego. Co do wartości 
naukowój i literackiej chyba to powtórzę, co gdzie indziój ") 
już napisałem : „Dzieło oparte na głębokich i sumiennych studyach 
historycznych, a rezultaty z niezwykłą wypowiedziane bystrością" 
Nadto chlubnie się odznacza jasnością i ujmującą prostotą wy
kładu. Dziełem tćm stanął mło iy uczony od razu w pierwszym 
szeregu poważnych badaczy procesu cywilnego. Jidlasits.

— Donieśliśmy w zesz. 1. z r. b., że prof. Dr. Z o l l  przy
gotowuje wydanie pandektów ś p. Dr. Zielonackiego. Dziś mo
żemy podzielić się wiadomością, że zamiar ten zarzucił i posta
nowił wydać pandekta jako dzieło własne -■ Zamiarowi temu 
przyklasnąć wypada, gdyż i tals  ̂pandekta Zielonackiego musia
łyby były być zmienione i uzupełnione do tego stopnia, że praw
dopodobnie mało pozostałoby pierwotnego textu. Wydaniem pan- 
dekiów swoich, prof. Dr. Zoll spełni życzenie wszystkich tych. 
którzy nauką prawa rzymskiego się interesują.

2) W książce, w uwadze 1. powołanej str. 87. uw. 91.
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— Recenzye prof. Dr. Zolla o dziełach L M i t t e i s a  „Die 
Lehre v. d, Stellvertretung nach rómischem R echte‘, — Dr. J. 
^ o i g t a  „Vom Besitz des Seąuesters' i Dr P o l l a c k a  „Der 
Schenkungswiderruf ‘ zamieszczone w ..Grunhuta Zeitschr. f. 
Privat-u. off. Recht“ — wyszły w osobnej odbitce.

— „Zeitschrift fur Privat- u. off. Recht der Gegenwart“ 
w zeszycie I. rocznika XIV, zawiera następujące rozprawy: Dr. 
J. K o h l e r  „Recht und Process:‘, Dr K r a s n o p o l s k i  „Stu- 
dien zum G-esetz tlber die Anfechtung v. Rechtshaudlungen11 — 
Dr. August S k e d l  „Die Urtheilsnichtigkeit. im oesterr. Process- 
rechfi i niewymienionego autora „Zur Lehre v. Erwerb d Erb- 
schaft u des Venn&cktnisses uach oest, Recht-‘*

P R Z E G L Ą D  M I E S I Ę C Z N Y .
Lwów 28. Lutego.

Do zanotowania mamy uwagi godną, przemowę ministra spra
wiedliwości o reformie procedury sadowej, wypowiedzianą w ko- 
misyi budżetowej Izby posłów, przy sposobności uchwalania po- 
zycyi budżetowych na sądownictwo. Minister dr Prażak uznał 
Potrzebę reformy na polu procesu cywilnego, oświadczył jednakże, 
że po doświadczeniach uczynionych już z dwoma projektami, nie 
może się zdecydować do przedłożenia Izbie projektu ostatniego 
bez zmiany, że owszem, projekt ten będzie musiał być zmieniony 
1 skrócony Oznajmił dalój że w Ministerstwie zastanawiają się 
nad kwestya,, czy nie należałoby przedłożyć Izbie części procedury, 
tyczącej się dotychczasowego postępowania sumarycznego do kwoty 
500 złr , że jednakże projekt ten w ciągu teraźniejszój sesyi nie 
będzie przedłożony przed załatwieniem ugody z węgierską częścią 
monarchii, ponieważ Izba zajęta jest innemi ważnemi sprawami, 
że zaś późniój nietylko reforma procesu cywilnego, lecz i re
forma ustawy karnej będzie przedłożoną.

Z przemowy tej ministra wynika bardzo jasno, że pod wzglę
dem reformy procesu cywilnego nic a nic. się nie robi. Kto bo
giem dopiero zastanawia się nad tem, co ma wypracować i przed
łożyć, widocznie nie ma nawet wytkniętego planu, a cóż do
piero sformułowanego projektu. Obojętność ta Ministerstwa na 
sprawę mającą tak niezmierna doniosłość społeczną, nie da się 
usprawiedliwić Rząd chętnie wzory dla przedłożeń prawodawczych 
bierze z Niemiec , życzyćby więc wypadało, ażeby ztamtąd tóż brał 
sobie przykład energii pod względem inicyatywy prawodawczej. 
Dopokąd zachodzi wątpliwość, czy jakaś reforma jest potrzebną, 
Pojmujemy, że Rząd jój nie przyśpiesza, lecz w chwili, gdy uzna 
jakąś reformę za pożądaną, ma obowiązek jśj dokonać, a argu
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ment, iż Izba ozem inueir jest zajętą, nie powinien być powodem 
zwlekania dla Rządu, lecz chyba jest rzeczą Izby ocenić, Które 
z przedłożeń rządowych wcześnićj ma wziąć pod obraclę. Oceniając 
doniosłość inicyatywy prawodawczej teraźniejszego kierownictwa 
sprawiedliwości, dojść można do niepucieszającego rezultatu, że 
ta inicyatywa jest właściwie żadną. Wszelkie ważniejsze reformy 
dokonano za dawniejszego (centralistycznego) Ministerstwa, a na
wet ustawa o uchylaniu skutków aktów prawnych dłużników nie
wypłacalnych, którśj wartość zresztą jest bardzo problema
tyczną — pochodzą z czasów Ministerstwa Glasera. Nie wchodząc 
w to, jakie rezultaty pod względem urządzeń administracyjnych 
i spółecznych mamy do zawdzięczenia teraźniejszemu Rządowi, 
dochodzimy do przekonania, że na polu ustawodawstwa sądowni
czego w ciągu lat 8 istnienia swego, nic, albo prawie nic nie 
zdziałał, z roku na rok zaś czytamy jedynie, źe kierownik Mini
sterstwa dał jakieś „przyrzeczenie obietnicy11, iż się zastanowi, 
czy i co w tym kierunku Izbom przedłożyć wypadnie Tymcza
sem zaś wszystko idzie dawnym trybem, procedura zeszłowiekowa, 
której niedogodność znosićbyśiny potrafili jedynie w nadziei, iż 
rychło nastąpi reforma na modlę europejską, stoi niewzruszona 
i przetrwa jeszcze wiele instytucyi, z których może niejedna bar
dziej zasługiwałaby na tak staranne konserwowanie, reforma zaś, 
ilekroć się zbliży, znowu niebawem w oddaleniu mglistem się 
rozpływa!

Stosunki zewnętrzne, które w miesiącu lutym b. r. wywołały 
powszechne zaniepokojenie, odwróciły uwagę od spraw prawoda
wczych, tyczących się wewnętrznćj administracyi. Rozwlekłe obrady 
w Izbie posłów o zabezpieczeniu robotników na przypadek cho
roby i o utworzeniu Izb robotniczych, mało budziły zajęcia, a sprawy 
te dotąd ukończone nie są.

Kwestya reformy studyów uniwersyteeKich, traktowana u nas 
prawie jako tajemnica urzędowa, w Niemczech wywołała całą lite
raturę, a w pruskiej Izbie posłów poruszoną została przy spo
sobności obrad o etacie Ministerstwa sprawiedliwości. Przy po- 
zycyi „opłaty egzaminowe", dep. Enneccerus poruszył niewłaści
wości systemu egzaminowania w Niemczech przyjętego, i potępił 
metodę nauki w tym kierunku, iż za mało uwzględnia praktyczne 
wykształcenie młodzieży, proponując, ażeby zgodnie ze zdaniem 
wiecu prawników zaprowadzono egzamin pośród studyów uniwer
syteckich (Zwischenezamcn), dalej praktyczne kolegia, wreszcie, 
aby pisemny egzamin nie miał za przedmiot kwestyi teoretycznój, 
lecz praktyczną. Z przemówienia komisarza rządowego, tajnego 
radcy Stólzla, dowiadujemy się ciekawej dla nas rzeczy, że prof. 
Ihering stanowczo potępił instytucyą egzaminów w Austryi istnie
jącą. Skargi na nieuczęszczanie słuchaczów na kolegia, minister
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sprawiedliwości odpierał, cytując słowa prof. Stahia, który miał 
powiedzieć: „niewiadomo mi, czy dawniejsi słuchacze byli pilniejsi 
od teraźniejszych, wiem jednakże, że byłem o wiele leniwszym 
°d studentów teraźniejszych". Ztąd minister doszedł do wniosku, 
że właściwe uczenie się prawa rozpoczyna się dopiero po złoże
niu wielkiego egzaminu. W takim jednakie razie zapytaćby można, 
jakiż jest właściwy cel nauk uniwersyteckich ? Czy, na tej drodze 
postępując, nie możnaby ostatecznie dojść do wniosku, że nauki 
te są zbyteczne?

Debaty o budżecie Ministerstwa węgierskiego również cie
kawe podały szczegóły o pracach kodyfikacyjnych tamże zamie
rzonych. Już w r. 1873 złożono tam ankietę, która miała się 
zajmować kwestyą kodyfikacyi prawa. Obecny zarząd sprawiedli
wości zdecydował się kodyfikacyą prawa cywilnego przeprowadzić 
częściowo. Projekt prawa spadkowego już jest na ukończeniu, 
projekty prawa familijnego i obligacyjnego w robocie. Także pro
jekt reformy procesu karnego, jakkolwiek już od r. 1882. wy
pracowany, nie może być jeszcze przedłożony, ponieważ jest do
tąd przedmiotem fachowych obrad. Polega on na jawności i za
sadzie oskarżenia tudzież na tćm, iż z wyjątkiem co do spraw praso
wych, mają orzekać sędziowie fachowi. Reforma procesu cywil
nego natomiast jest jeszcze podobnie jak u nas daleką.

iv  r o n i k a.
Lw o w sk ie  tow arzystwo prawnicze odbyło dnia 20 lu 

tego b. r. walne zgromadzenie. Ze sprawozdania przekonywamy
się.. że w tym roku nie dała się uczuwać obojętność członków,
lecz źe czynności były ożywione. Szczególnie powiodły się t. z.
Pogadanki o kwestyach praktycznych, na które członkowie licznie 
się zgromadzali. Natomiast odczytów było tylko dwa; Dr. B a l a s i t s a  
„o projekcie noweli egzekucyjnej" i Dra. B a u c h a  „o projekcie 
przepisów o podziale dziedzictwa". Zebrania towarzyskie również 
miały powodzenie. Dochody towarzystwa wynosiły 1385 złr. 30 ct., 
rozchód 1121 zł. 78,  ct. pozostałość kasowa 263 złr. 52 ct. 
Stan kapitału rezerwowego z końcem r. 1886 wynosił 853 złr. 
97 ct. Sprawozdanie biblioteczne wykazuje, że się biblioteka 
w tym roku zwiększyła o 131 dzieł w 196 tomach i że obecnie 
liczy 786 dzieł w 1793 tomach, ilość członków wynosi przeszło 
200. Na zgromadzeniu 20 lutego przyjęto sprawozdanie do 
wiadomości, uchwalono budżet a w miejsce ustępującego z po
wodu wyjazdu prezesa p. Juliana Bochyńskiego, wybrano pre
zesem br. Alfreda Kannego. Na wniosek p. Dra Kabatha zamiano
wano p. Juliana Bochyńskiego jednogłośnie członkiem honorowym 
Towarzystwa w uznaniu znakomitych zasług jakie położył około
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rozwoju Towarzystwa tak przy saraśra zawiązaniu się tegoż przed 
laty 19, jakotśż i w najnowszych czasach.

P. Julian Bochyński, piastując od lat kilku we Lwowie 
najpierw urząd Radcy sądu krajowego i naczelnika Sądu sekcyi I., 
następnie urząd radcy Sądu krajowego wyższego, potrafił zjednać 
sobie zdolnościami swojemi i rzadkimi przymiotami towarzyskimi 
sympatyą powszechną wszystkich, którzy z nim w jakąkolwiek 
wchodzili styczność. Szczególny jego dar łączenia ze sobą żywio
łów rozrzuconych tak na polu zawodowśm jak i towarzyskiem 
spowodował, że w około niego ugrupowało się grono osób, dawniój 
ze sobą się nie stykających, że potrafił w Towarzystwie prawni- 
ezćm skupić niemal wszystkie siły fachowe naszego miasta i do
prowadził do tegu, że w tómże Towarzystwie ożywiony rozpoczął 
się ruch na polu naukowśm, a skargi na obojętność członków 
dla celów Towarzystwa umilkły.

Powołany na posadę Radcy sekcyjnego w Ministerstwie spra
wiedliwości. odjeżdża obecnie do Wiednia, a lubo z zadowoleniem 
przyjąć nam wypada powołanie jego na nowe i wpływowe stano
wisko, — mimoto z żalem żegnamy ustępującego z naszego grona 
człowieka, którego zalety i pożyteczną działalność przywykliśmy 
cenić wysoko. To też nie brakło objawów tej powszechnej sym
patyk Onegdaj urządzony był dla p. J Bochyńskiego bankiet 
pożegnalny, w którym wzięło udział około 90 osób wszystkich 
zawodów prawniczych, nazajutrz zaś jeszcze liczniejsze grono 
osób zebrało się na wieczorku Towarzystwa prawniczego dla 
uczczenia ustępującego prezesa.

Kosowskie  T o w arzystw o  prawnicze rozesłało sprawo
zdanie z czynności za r. 1886, z którego .widzimy, że to towa
rzystwo pomyślnie prosperuje. Członków liczyło ogółem 30 z Ko
sowa, Kut i Wiżnicy, a liczne zebrania świadczą o ożywionym 
ruchu umysłowym. Na tych zebraniach obznajamiauo się z nowo 
oglaszanemi ustawami i rozporządzeniami na podstawie szczegó
łowych sprawozdań wyznaczanych do tego referentów, rozbierano 
ważniejsze orzeczenia władz i instancyj centralnych, a w szcze
gólności także najwyżsnego Trybunału sądowego, Trybunału kasa
cyjnego, Trybunałów państwowego i administracyjnego, jak nie
mniej wyborowe artykuły fachowych czasopism prawniczych, in
terpretowano i komentowano pozytywne ustawy, debatowano nad 
ważniejszymi lub wątpliwymi wypadkami praktycznymi, przedsta
wianymi przez człouków Towarzystwa i załatwiano wypadki wąt
pliwe uchwalanemi przez Towarzystwo rezolucyami, które nastę 
pnie ogłaszano w sprawozdaniach miesięcznych w dziennikach. 
Towarzystwo kosowskie daje nam istotnie przykład naśladowania 
godny, jak przy szczupłych środkach i niewielkiej ilości członków 
pożytecznie oddziaływają zespolone siły jednostek.
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WIADOMOŚCI ITRZĘDOWK.

TT p a d l o ś o l .

(■według ogłoszeń G azety  Iiw ow sk iśj w  N r. '25 dn 47).

l.eib  H  e i s s ,  kupiec w D rohobyczu, uchw. S. ob. w Sam borze 2 5  lu tego 
1887 1 {608, k. k. rad ca  S. kr. Sołotw iński, t. z. adw . D r. W ollehr- 
ne r, zgł do 60 dni, likw. 7 . kw iet. 1887 o godz 10 p rzed p o ł. ( 3 1)*

Sara E p s t e i n .  hand larka  tow arów  norym berskich w T a rn o p o lu , uchw . 
S, ob. w T arnopo lu  z  3 lu tego 1887 1. 1578 . k. k. R adca  S. kr. 
S pędakow sk i, t. z. adw . Dr. G lug ier, zg ł. do 30 m arca 1887, likw. 
27 kw ietnia 1887 o godz. 10 z rana (3 5 ).

Ja ltób  KL o j c i m,  kupiec w B rodach, uchw. S. O. w Z łoczow ie z 5- lutego 
1887 1. 796, k, k. sędzia pow. w Brodach, t. z. adw . D r. O rnstein , 
zgł. do 5 kw ietnia 1887, likw. 28 kw ietn ia  1887 o godz. 10 p rz e d - 
po i. (37 ).

Betta D i n t e n f a s s  w T a rn o w ie , uchw. S. ob . w T arnow ie z 8 lu tego 
1887 1. 20903, k . k. adj. sąd. Dr. Merz, t. z. ad w . D r. Salom on, 
zgł. do lo  m aja 1887, likw. IO m aja 1887 o godz. 10  p rzed p o ł. (37 ).

Israel B eer B r i n g s ,  handlarz w D rohobyczu , uchw , S. ob. w Sam borze 
7. 16 lu tego 1887 1 1593, k. k. adj. sąd. O leński, t. z. adw. Dr. 

A pfel, zg ł. do 60 dni, likw. 21 kw ietnia o godz. 10  z rana  (42).
K aro l S k a z a ,  w łaśc ic ie l handlu  korzennego w B ia łe j, uchw. S. o. w W a 

dow icach z 19 lu tego  1887 1- 802, k. k. sędzia pow . G óra, t. z. 
adw . D r Ł azarski, zg ł. do 15 kw ietnia 1887. likw . 6 m aja 1887 
o godz. 10 p rzedpo ł. (42). 

p. Alfred H a u s n e r  wyłączny w łaściciel firmy „H ausner & V io llandw 
w B rodach, uchw. S. o. w Złoczow ie z 21 lu tego 1887 1. 1359, k. 
k. sędzia pow. w B rodach, t. z. adw . D r. O rnstein , zg ł. do 1 m aja 
1887, likw. 16 m aja 1887 o godz. 10  (46).

3XT iewłasnowolnl

f ‘iotr K u p i ń s k i  z H oszan um ysłow o chory, kur. Ja śk o  D o łźańsk i, o g ł. 
S. p. w Rudkach z 18 grudnia 1886 1. 8245 ( 32 ).

Btta K l e i n b e r g  k u p co w a z Przem yśla niepoczytalna, kur. A leksander 
K le in b e rg , og ł. S. p. m. de l. w Przem yślu z 8 lu tego  1887 l. 1853 

(35)-
Sylwerster M i k o ł a j c z u k  z W olicy kom arow ej marn.. kur. P aw eł Try- 

buch, ogł. S. p. w Sokalu z 10 paźdz. iSSó b 13431 (35 *̂
Fruźka S z t y k a ł o  ze S korom och o b łąk an a , kur. Jlko B aran, o g ł. S. p . 

w Sokalu  z 18 grudnia 1886 1. 17757 135)*
M uryanna K a n d e f e r  z Iw onicza g łupkow ata, kur. M ichał K ielar, ogł. 

S. p. w K rośnie z 30 sie rpnia 1886 1. 7757 . (35)*
Stefan N a k o n e c z n y  z G łuchow a marn. kur. Piotr B ordun, o g ł. S . p. 

w Bełzie z 31 grudnia 1886 1. 10387 (35)-
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F e d k o  M 1 u z a n z W aniow a m am ., kurator Iwan W asylocha, o g ł. S. p. 
w B ełz ie  z 26 g ru d n ia  1886 1 9585 (35)-

O leksa D i a k ó w  z C zechow a m arn,, kur, Sem ań H ołow aczuk , ogł. S. p- 
w M ona sterzysk ach z 10 stycznia 1887 1. 5253 {35)

M ikołaj M i e 1 i m ą k a, gospodarz z O sta lec m arn., kur. D an iło  P aliw oda, 
ogł. S. p. w M ikulińcach z 29 w rześnia l 88d  1. 5138  ( 35).

Iwan M a n d z i u k ,  rolnik z D ziew ięcierza m am ,, kur. Jó re f  Z agrodzki, ogł. 
S. p. w R aw ie  z 15 S tycznia 1887 1, 2 10  (35).

F ranciszek  D y n o w s k i  z Sosnowa m arn., kur,, P rokop  S te lm ach , o g ł. S. 
p , w W iśniow czyku z 14 grudnia 1886 1. 4877 (35).

Józef P a l u c h ,  syn M ateusza, w yrobnik z K ielnarow y, m arn., kur. Mi
c h a ł Bobola, ogł. S . p. w Tyczynie z 16  Stycznia 1887 1. 396 (35)*

M aryanna M a j e w s k a  z Olszówki, m arn., kur. Józef M acuga, o g ł S. p. 
w Mszanie dolnej z 17 stycznia 1887 1. 226 (35).

Rozaiia l o  S z c z u r e k ,  2o B a b e ł ,  gospodyni z C zjrnego  D unajca m arn., 
kur, Józef Ćwierz, og ł. S. p . w Czarnym D unajcu z 8 stycznia 1887

1- S78 i (35)-
W asyl K r a  m a r  z Szył marn., kur. Hawrych Dodyk, og ł. S. p. w  Z b a 

rażu z 11  stycznia 1887 1. 277 ( 35).
Andruch A n t o n i u k ze Suszczyua m am ., kur. M ichał O nyśków  o g ł. S , p.

w Mikulińcach z 12  grudnia 1886 1. 6780 (35).
M ateusz B a  r y l s k i ,  syn Ignacego  ze Stryjów ki g łupkow aty , kur. Piotr 

Skórski, o g ł. S. p. w Zbarażu z 11  stycznia 1887 1. 276 ( 35)*
Iwan M a r t y n i a k  w łościanin  z K oszelic m am ., kur. Seńko O łenczyn, 

o g ł. S. p. w Przem yślanach z 27  stycznia 1887 1. 486 (35).
P a w e ł P a r c i a  z P o rąb k i, m arn., kur. Józef K aczm arczy k , o g ł .  S. p. 

w K ętach  z  25 s tyczn ia  1887 1. 36 (35 ) .
W alen ty  N ycz z  K rzem ienicy um ysłowo chory , kur. W alenty  M ichno, ogł. 

S. p. w Ł ańcucie z  28 listopada 1886 1. 9705 (35).
W alen ty  H a n u s ,  ro ln ik  z  Posady dolnej rym., m arn., kur. W ojciech W ó l

czański, o g ł. S . p . w R ym anow ie z 28 g rudn ia  1886 1. 4591 (3 5 ).
Jędrzej W r o n a  z Buczkowic m arn., kur. Szym on W aw rzna, o g ł. S. pow . 

w Białej z 5 lu tego 1887 1. 1103  (35).
Antoni B u d z i c k i  w Jaw orow ie m arn., kur. F erdynand  Paar, o g ł. S. p

w Jaw orow ie z 30 g rudnia 1886 1. 10084 (35)-
Franciszek S r o k a  z K ęp y  ad  K łokoczyn marn., kur. F ranciszek R ub in , 

ogł. S. p. w Liszkach z 16 stycznia 1887 1. 250 (35).

Jurko S z m y g i e l ,  gospodarz z L ubelli marn.. kur. F ed k o  Z ab ło ck i, ogł. 
S. pow . w M ostach z 17 Stycznia 1887 1. 306 (35 ).

N ad Józefem  S k r z y p c z a  ł k i e  m z D zikow a kuratela z  pow odu m ar
notraw stw a ustanow iona, uchyloną została , ogł. S. pow. w T arno 
brzegu z 9 stycznia 1887 1. 1 2196 (35).

K atarzyna T r o c y s z y n ,  w łaśc ic ie lka  gospodarstw a grun tow ego  w Turzu 
marn., kur. Tym ko Szewczuk, og ł. S. p. w Ł opatynie  z 8 stycznia 
1887 l. 220 (35).
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M ichał C z y i  w Dzikowie uznany m arnotraw cą, kur. M ikołaj Znak, ogł.
S. p. w L ubaczow ie z 14 lu tego 1887 1. u  10 (35). 

llko T a r a n  ro ln ik  z N iem iłow a m arn ., kur. T ym ko Charczum , o g ł. S.
pow . w R adziechow ie  z 22 grudnia 1885 1. 10609 (35)*

Józef C i s ł o  7. W oliczki m arn., kur, A ntoni Ing lo t, og ł. S. pow . w R z e 
szow ie z 28 listopada 1886 1. 14406 (35 ).

Wasyl M y  s a k ,  gospodarz  z Przem yśla m arn., kur. M ikołaj Sachno, ogł.
S . p. w O lesku z 12  g rudn ia 1886 1. 857  (35).

Ogłoszenia u rz ę d o w e
L- 185. O g ł o s z e n i e .  L. 13.

C. k. Sąd obwodowy jako Trybunał handlowy w porozn- 
mieniu się z c. k. Prezydynm Namiestnictwa we Lwowie posta
nowił, że w ciągu rokn 1887 wpisy do rejestru handlowego 
będą ogłaszane w ,.Gazecie lwowskićj-1 w dodatku urzędowym 
.Gazety wiedeńskiej" i w „Przeglądzie sądowym i administra- 
cyjnym f|we Lwowie wychodzącym, zaś wpisy do rejestrn spółek 
zarobkowych i gospodarczych, li tylko w „Gazecie lwowskiśjL

Wadowice dnia 22  stycznia 1887. (2 — 3)

L. 6 6 8 . Obwieszczenie. L. 14.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca wpi

nać w rejestrach handlowych przy firmie galic. Zakładu kredyt, 
ziem. w Krakowie, że dotychczasowi dyrektorowie Dyonizy Ska
rżyński, Karol Jaskłowski i Dr. Franciszek Piekosiński nstąpili 
a na ich miejsce na ogólnem zgromadzeniu dnia 30 grndnia 1886 
°dbytśm dyrektorami wybrani pp. Karol hr. Scipio, Dr Franci
szek Paszkowski i Dr. Franciszek Piekosiński, i że nowo wybrani 
dyrektorowie podpisywać będą firmę Zakładu w ten sposób, iż 
kod firmą Galicyjski Zakład kredytowy ziemski (Galizische Boden 
Credit Anstalt) bądź stampilią wyciśniętą, bądź wydrukowaną 
lub wypisaną każdy z nich obok podpisu drugiego dyrektora lub 
Prokurzysty Zakładn podpis swój położy a mianowicie : hr. Karol 
Scipio podpis „K. Scipio“ zaś Dr. Franciszek Paszkowski podpis 
■■Ur. F. Paszkowski “.

Kraków 21 stycznia 1887.

L. 44527. Ogłoszenie. L. 15.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem że firmę: „Kafka Klam“ przedsiębiorstwo wypasu bydła, 
wyrębu lasn i dzierżawy propinacyi w Sielcu bełzkim w rejestrze 
handlowym dla firm pojedynczych dnia 17 września 1886 wpisano 
1 przy takowej uwidoczniono, że firmę tę Kafka Kłam imieniem 
swem i nazwiskiem podpisywać będzie.

Lwów dnia 25. września 1886.
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C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
niejszśm, że w rejestrze handlowym dla firm spółkowych przy 
firmie ,,c. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie 
dnia 20 stycznia 1887 uwidoczniono, że w miejsce zmarłego 
dnia 24 września 1886 roku członka i Prezydenta Rady nadzor
czej Banku ś. p. Włodzimierza kr. Borkowskiego, wybrany został 
członkiem i Prezydentem tejże rady Jego Ekscelenc.ya Wilhelm 
hr. Siemieński.

Lwów dnia 22 stycznia 1887.

L. 2733. O ę r ł o s a z e n i o .  L. 16-

L. 2765. O g ł o s z e n i e .  L. 17.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że firmę ,.,T. Reibscheid ‘ ajeneya handlowa we Lwowie 
w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych dnia 20 stycznia 1887 
wpisano i przy takowej uwidoczniono, że firmę tę Jakób Reib
scheid początkową literą swego imienia i całem nazwiskiem podpi
sywać będzie.

Lwów dnia 29 stycznia 1887.

L. 2764. O g ł o s z e n i e .  L. 18
O. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że firmę „ Józef Lewin przedsiębiorstwo dzierżawy pro- 
pinacyi i liweruuków dla wojska w Janowie w rejestrze handlo
wym dla firm pojedynczych dnia 20 stycznia 1887 wpisano 
i przy takowej uwidoczniono, że firmę te Józef Lewin swojem 
imieniem i nazwiskiem podpisywać będzie.

Lwów dnia 29 stycznia 1887.

L. 2731. O g - ł o s i ^ e m e .  L 19.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszśm, że w skutek polecenia z dnia 5 stycznia 1887
1. 60543 wpisano w rejestrze handlowym dla firm spółkowych 
przy firmie ,.Filia c. k. uprzyw. austryackiego Zakładu kredyto
wego dla handlu i przemysłu we Lwowie*4 Jego Excelleucyę Ale
ksandra Merey von Kaposmere c k. rzeczywistego tajnego radcę 
jako dyrektora tegoż Zakładu kredytowego z tein uwidocznieniem, 
, e przysługuje mu prawo podpisywania firmy w sposób statutem 
określony.

Lwów dnia 22 stycznia 1887.
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L. 31790 O b w i e s z c z i ^ i i e .  L. 20
1. 0. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca 

Wykreślenie z rejestru dla spółek handlowych firny ..Jan Mika 
i Spólka“ z powodu rozwiązania spółki

2. Zarazem poleca wpisanie do rejestru dla firm pojedyn
czych, firmy „A. Biasion", której używać będzie Alfred Biasion 
jako właściciel handlu kolonialnego win i delikatesów podpisując 
łąkową „A. Biasion

Kraków 3 grudnia 1880.

L. 1359. E d y k t .  L. 2 1 .
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Złoczowie otwiera 

niuiejszem konkurs na wszystek ruchomy, jakotćż znajdujący s ę 
w krajach w których obowiązuje ordynacya konkursowa z dnia 
25 grudnia 1868 nr. 1 Dz u p. z i 869 r. położony nieruchomy 
niajątek ś. p. Alfreda Hausnera, wyłącznego właściciela firmy 
nHausner et Yiolland” w Brodach. Kierownictwo tego konkursu 
poruczone c. k. Sędziemu powiat w Brodach, jako komisarzowi 
konkursowemu, tymczasowym zawiadowcą masy ustanowiony p 
adw. Dr. Ornsteiu w Brodach. Wzywa zarazem tenże Sąd wierzy
cieli, aby po przedłożeniu dokumentów służących do wykazania 
*ch pretensyj poczynili swe wnioski co do zatwierdzenia tegoż 
łub ustanowienia innego zawiadowcy masy. i aby przedsięwzięli 
wybór wydziału wierzycieli, w którym to celu wyznaczamy termin 
“a dzień 7 marca '887 o godz. 10 przedpołudniem. Ktokolwiek 
chce wystąpić z jaką bądź pretensyą do wspólnej masy rozbioro
wej, rna takową zgłosić w tym Sądzie obwodowym wedle przepisu 
ordynacyi konkursowej pod rygorem zagrożonych tamże szkodli
wych skutków prawnych przed upływem dnia 1 marca 1887 
godz. 10 przed polud wyznaczonym do uznania płynności i ozna
czenia prawa pierwszeństwa chociażby nawet o nią spór był wy
toczony. Wierzycielom którzy zgłoszą się ze swemi pretensyami 
Przysłużą prawo wybrać na tym terminie w miejsce dotychczaso
wego zawiadowcy masy, zastępcy onego i członków wydziału 
wierzycieli, inne osoby, posiadające ich zaufanie.

Na terminie wyznaczonym do wykazania płynności zgłoszo
nych wierzytelności ma być usiłowana ugoda w myśl § 68  ordy
nacyi konk.. jeśli uiezajdzie potrzeba ugody w myśl § 207 
°rd. konk.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy konkursowej umie
szczone będą w ,,Gazecie Lwowskiej

Z Rady c. k. Sądu obwodowego jako handlowego.

M ichalczewski.
Złoczów 21 lutego 1887.
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I,. 2732. O g ł o s s / t i i i i e .  L 23.
C. k. Sąd krajowy jako liandlowy we Lwowie, ogłasza ni- 

niejszem, że firmę „Unia związek dla kredytu i ochrony praw 
wierzycieli we Lwowie11 stowarzyszenie zarejestrowane z ograni
czoną poręką we Lwowie z rejestru dla Stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych dnia 20 Stycznia 1887 wykreślono.

Lwów dnia 22 Stycznia 1887.

L. 639. K u n d m a c h n n g .  1 24.
Das kk. Kreis- ais Handelsgericht in Wadowice verordnet 

die Eintragung im Handelsgerichte fur Gesellsckaftsfirmen der vom 
Robert Jacob Gulcher mittelst Yertrages voni 3. Mai 1886 au 
seine minderjahrigen Kinder Anna, Benno, Konrad und Dank- 
wart Gulcher so wie an seine Gattin Marie Katharina Gulcher 
zu je einem Fiinftel Anteile und auf gemeinschaftliche Rechnung 
mit allen Activen und Passiven abgetretenen Firma : ,,R. J. Gul
cher Maschinenfabrik in Biała11 und zwar unter Weiter-Belassung 
der dem Georg Schwabe und Samuel Kramer ertheilten Collectiv- 
Procura mit dem Beifiigen, dass die Firma unter der Stampiglie 
R. J. Gfllcher, entweder je zwei Kuratorea der minderjahrigen 
Kinder nahmlich Oskar Gulcher, Wilhelm Kaehnel, Georg Jose- 
phy, oder je ein Kurator und ein Prokurist zeichnen w'erden.

Ferner wird yerordnet, im Handelsregister fur Einzelu- 
Firmen bei der Firma: „Ii J. Gulcher1' vorzumerken. dass die 
Berechtigung des Robert Jacob Gulcher die Firma fernerhin zu 
zeichnen, in Folgę obiger Abtretung erloschen sei.

Wadowice am 12. Fcbruar 1887.

D Z I E Ł A
profesora I)ra Leonarda Piętaka.

Prawo spadkowe rzymskie tom I. w cenie 5 złr.
O Towarzystwach zarobkowych i gospodarczych, 2 złr.
O giełdzie i czynnościach giełdowych, 1 złr 20  ct.
O istotnych znamionach czynności kredytowych i ich nieważności 

według ustawy lipcowej z r. 1877, 80 ct

N ab yć m ożna u autora (L w ów , P ań sk a  ió) z przesy łką  
łranco, tudzież w k sięgarn i Seyfartha i C zajkow skiego.

l lE D A K T O K  O D P O W I E D Z I A L N Y  D li. F j l lN E ST T ir .U ____________

Ctcionkam i Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem  Stanisława bayltyo .



(i z n a c z e n i u  S o i o f i n  i p n y s i ę i i  s t ć n o f c z & j
w p rocesie  cyw ilnym  rzymskim  i now oczesnym .

(C iąg dalszy).

c) Przy formulae praejudiciales nie następowała in 
judicio z natury rzeczy condemnatio, lecz tylko pronuntiatio 
fio do treści inteutionis 32). Roty przysiąg w tego rodzaju 
formułkach brzm iały: „in potestate mea te non esse, se 
Ubertum ejus non esse, patronum non e sse“ itp. obejmo
wały w ięc treść intentionis formułki, t. j. potwierdzały jćj 
prawdziwość lub nieprawdziwość

W następstw ie tego zastępowała przysięga w tych 
sporach zwykle pronuntiationem33) a w ięc i judicium34).

d) Przejdźmy teraz do formulae incertae, przy których 
^ usia ła  być zw ykle demonstratio.

ffajus (IV. -fty podaje jako przykłady takich action es: 
uetiones empti yenditi i depositi. Formułki ich brzm iały:

Quod As. As. de No No hominem q. d. a. emit q. 
d- r. a. quidquid oh eam rem Nm Nm Ao Ao dare facere 
oportet ex lide bona, ejus judex N. N. Ao Ao condemua 
s- n. p. a.

3‘2)  Keller. 1. c. str. 365, Beth.-Hollweg II. str. 622, Por. 
Gai IY. 4 4 . n i.  123. Paul. sent. V. 9. §. 1. §. 13. J. de act. 
*4. 6 .). Lenel. Edictum str. 249, twierdzi, że przy tych formuł
kach nie mogła intentio zaczynać się od ,,si paret“ .

33) Por. 1. 3. §. 2, 1. 13 pr., 1. 30. §. 4. D. h. t.
34j Nie we wszystkich praejudicia; zależało to od ich treści 

nP nie przy praejudinium : „ąunnta dos s i t“ Por. co do całśj 
tćj kwestyi: B i l l ó w :  de praejndiciLilibus fonnulis ; B e k k e r :  
A.ctio>un I. str. 283 i nast.; B e t h m a n  n-II o l l  we g :  Cicilpr. 
fl- str. 327 i nast.; K e l l e r :  Civilpr. str. 189 i nast.; W i n d -  
s c h e i d :  D ie actio str. 16.

Przegląd sąd. i administracyjny. Hi
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Quod As. As. No No hominem q. d. a. yendidit q. 
d. r. a. tjuidąuid ob eam rem etc .35)

Quod As. As. apud Num. Num. mensam argenteani 
deposuit qua de re agitnr, qnidquid ob eam rem etc .30)

Przedmiotem przysięgi była, jak widzieliśm y, treść, 
demonstrationis.

Cóż za skntek miało zaprzysiężenie demonstrationis?
Lenel Cl. o. str. 118) dotyka tej kw estyi przy {?. 

edyktu de jnrejurando, twierdząc, że nie umie rozwiązać 
p ytan ia: Czy można było do dem onstracyi: „Quod As. 
As. juravit se deposuisse“ dołączyć intentio „quidquid ob 
eam rem dare facere oportet. e \  f. b.“ ? Czy sędzia nie 
byłby w takim przypadku s łó w : „ob eam rem“ odniósł do 
„quod jnravit“ i absolwował dlatego, bo z przysięgi nie 
mogła wyniknąć obligatio bonae fidei? Czy pomagano 
sobie tntaj przez fikeye, czy też nie zważano na powyższe 
niedokładności ?

W ątpliwości podnoszone przez Lenela są nieuzasad
nione, albowiem przy formułkach, mających demonstra- 
tionem, nie wywierało żłożenie przysięgi żadnego wpływu 
na budowę formułki; o złożeniu przysięgi nie było w for
mułce żadnej wzmianki. Okazuje się to z 1. 13. D. li. t. 
i wynika z natury formulae incertae.

L. 13. §. 3 1). h. t. stanowi, że jeśli ktoś przysiągł, 
iż osoba A. sprzedała mu rzecz, może działać actione 
empti o oddanie rzeczy i o ewikcyą. TJlpianus zapytuje 
się, czy przysięgający będzie mógł na podstawie tej przy
sięg i także pozywanym być o zapłacenie ceny kupna i dę- 
chodzi do w yniku , iż jeśli przysięgą stwierdzoną została  
także zapłata ceny kupna, natenczas nie może A. więcćj 
skarżyć o zapłatę, jeśli zaś zapłata ceny kupna nie była  
objętą przysięgą, natenczas może jeszcze osoba A. skarżyć 
o jćj zapłatę.

Również ten , który przysiągł „societatem fec issc11, 
może być pozywany actione „pro socio“ (1. 13 §. 4D. l i .  t.).

35) Lenel Edictum str. 239 i 240.
36) Lenel 1. c. str. 230. Gai IV. 47.
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Z tego widzim y, ze kto przysiągł, iż mu rzecz sprzc- 
daną została, nie otrzymywał skargi odrębnej opartej na 
p rzyp ęd zę, lecz otrzym ywał zwyczajną actionem empti, 
a ponieważ przysięgający nie mógł tylko ciągnąć pożytków  
ze swej przysięgi, lecz musiał także dopuścić przeciw sobie 
Wyprowadzenie konsekw encyi z tej przysięgi, przeto prze
ciwnik mógł przeciw niemu w ytoczyć actionem venditi.

Jakiż skutek był tych przysiąg? Jedynie i wyłącznie 
ten, ż.e sędzia in judicio musiał tak w jednym, jak w dru
gim sporze uważać kontrakt kupna-sprzedaży za rzeczy
wiście zawarty. Toż samo miało miejsce wtedy, gdy ktoś 
przysiągł, że zawarł kontrakt spółki, składu, mandatum, 
dzierżawy itd.

We w szystkich tych przypadkach nie mogło złożenie 
przysięgi zastąpić judicium , bo z tego , że w obce przy 
s’ęgi niewątpliwym był fakt zawarcia odnośnego kon
traktu, nie wynika bynajmniej jeszcze, co należy się po
wodowi, quid quid ob eam rem dare facere oportet ex fidc 
kona. O tern musiał dopiero orzekać sędzia. l)Ia niego nie 
rniała w ięe ta przysięga innego znaczenia, jak gdyby świad
kami, łub innymi środkami dowodowymi udowodnione było 
przyjście do skutku pow yższego kontraktu kupna, spółki, 
okładu itd. W yprowadzenie skutków prawnych z faktu za
warcia kontraktu, zbadanie, ile się z tego tytułu należy  
1'owodowi i oznaczenie tej należytości w pieniądzach było 
rzeczą sędziego. Miała się tu rzecz w ięc całkiem inaczej, 
jak przy zaprzysiężeniu cettum. Tu zaprzysięgał powód 
;)Sibi centnm dare o p o r t e r e z a p r z y s i ę g a ł  w i ę c  byt. 
S a m e g o  r o s z c z e n i a ,  tam zaprzysięgał tylko i s t n i c -  
111 c s t o s u n k u  p r a w n e g o ,  z k t ó r e g o  w y w o d z i ł  
s w o j c r o s z c z e n i e .

Dobrze przeciwstawione sa te konsekwencyc w 1. JO 
2 D. h. t :

Si mulicr juraverit decem dotis sibi deberi, tota ea 
summa praestanda est : sed si juravit decem se dedisse in 
dotem lioc solum non erit, quaerendum, an data sint, sed 
'juasi data silit, quod ex eo reddi oportet praestandum erit.“

Z zaprzysiężenia zawarcia kontraktu kupna-sprzedaży
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kontraktu spółki, najiuu etc, jeszcze nie wynikało, ile się 
powodowi należało. Sędzia mógł pomimo przysięgi orzec, 
że się powodowi nic nie należy,

Słusznie twierdzi Dem elius 37), że zawarcie kontraktu 
spółki może być łatwo o wiele mnićj rozstrzygającym ogni
wem w szeregu faktów, które mogą ostatecznie doprowa
dzić do uznania obowiązku św iadczenia, jak np. fakt, że 
pozwany w szystk ie pieniądze spółki ściągnął.

D latego też nie można przypuścić, aby zamieszczano 
w formułce okoliczność, że demonstratio została stwier
dzoną przysięgą in jure, bo ta okoliczność nie należała do 
istoty odnośnej actio. liez  względu, czy przysięga była 
lub nie była złożoną, otrzymywał powód actionem em ptl 
venditi, locati, depositi etc. Dopićro in judicio musiał s ę 
dzia uwzględnić, że demonstratio już in jure została stw ier
dzona przysięgą. Aby sędzia mógł to uwzględnić nie po
trzeba jednak było zam ieszczenia faktu złożenia przysięgi 
in jure w  odnośnej formułce.

Jeśli pozwany przysiągł in jure, że treść demonstra- 
tionis jest nieprawdziwą, np se rem non yendidisse lub 
se societatem  non fecisse, natenczas następowała prawdo
podobnie, gdy złożenie przysięgi było niewątpliwe, analo
gicznie do powyższych przypadków denegatio actionis, 
ewentualnie udzielał pretor pozwanemu, gdyby powtórnie 
wytoczono przeciw niemu tę samą skargę, lub też gdyby 
tylko „eadem ąuaestio in judicium deducatur11, exceptionem  
jurisjurandi (1. 28 §. 4 D. h. t ), której skutki były podo
bne do skutków exceptionis rei judieatae.

e) Musimy się jeszcze zastanowić nad formułkami, 
które m iały intentionem in factum conceptam. Te formułki 
m iały albo condemnationem certam, jak np. actio patrona 
przeciw liberto, qui eum contra edictum praetoris in jus 
vocavit, (Gai IV. 46), albo condemnationem incertairi, jak  
np. formuła depositi. (Gai IV. 47.)

37) Demelius. Die Confessio im rómischen Civilprocess 
str. 121 i nast. Por. także doskonałe wywody tego autora o 
incerti confessio na str. 193 i nast.
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Jeśli condenmatio była certa, natenczas zastępow ała  
prawdopodobnie przysięga in jure judicium, jeśli zaś con- 
demnatio była incerta, natenczas musiało jeszcze z powo
dów już wyż przytoczonych nastąpić po przysiędze judicium. 
Według zasad wyż podauych można z łatw ością ocenić 
skutki procesuałne złożenia przysiąg i przy innych for
mułkach.

Z pow yższego wywodu okazuje się, iż skutki pro- 
uesuałne przysięgi złożonej in jure były różne stosow nie 
do różnej budowy formułki. Z a w s z e  j e d n a k  r o z -  
s t r z y g a ł a  o s k u t k a c h  p r z y s i ę g i  t r e ś ć  r o t y .  
Przysięga miała ten skutek, jaki miałyby okoliczności 
'v rocie przytoczone, gdyby były sądownie stwierdzone. 
Czyli innemi słowy przysięga zastępow ała sama sądowe 
stwierdzenie, to  c o  b y ł o  z a p r z y s i ę ż o n e  s t a n o w i ł o  
f u r m a l n ą  p r a w d ę .

Tylko w ten sposób można sobie w ytłóm aczyć znaj
dujące się w źródłach porównania przysięgi z różnemi in
stytucjam i prawnemi.

W ł. 9 §. 3 D. h t, i w 1. 28 §. 2 I). de judic, (6. I) 
*Cx ąuibus autem causis non cogitur legatus judicium ac- 
uipere, nec jurare cogendus est se dare non oportere, quia 
kuc jusjurandum in locum litis contestatae succedit) są  
skutki przysięgi porównane ze skutkami litis  contestutio- 
nis, 38) ]yi0g.ł0 to mieć miejsce tylko wtedy, gdy przed
miotem roty było zaprzysiężenie bytu roszczenia, (np. dare 
°portere) i taki też przypadek jest w powyższćj lex omó
wiony. To samo miało miejsce, gdy przedmiotem przysięgi 
kyło zaprzysiężenie bytu prawa rzeczow ego, np. fundum 
meurn e sse ;  nigdy jednak, gdy przedmiotem przysięgi były  
poszczególne okoliczności faktyczne.

L. 26 §. 2 U. li. t. stanowi, że „jurisjurandi conditio 
nnmero esse potest yideri ntwundi dele<jandbvr, quia 

proficiscitur ex conventione, quamvis habeat et in a tarju d ic ii.u 
Ten ustęp ze źródeł porównuje juramentum in jure dalatum  
z dehijutio, H’)va ti) i judicium.

38) Por. Bekker. Die processualiselie Consumption, atr. 109,
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Porów nanie tej p rzysięg i z noyatio i d elcgatio  w ynika  
stąd, że z łożen ie  p rzy sięg i in jure m iało skutki podobne 
do Iitis contestatio , jak  już w yż w yk aza liśm y . A g d y  litis  
contestationem  porównują źródła z n ow acyą  (CŁi. JII. 180 
181;, przeto k on sek w en tn ie  porównują i p rzy s ięg ę  in jure 
z now acyą. O czyw iśc ie  m oże to porów nanie ty lko  w ted y  
być przeprow adzone, gd y  przedm iotem  sporu je s t  stosunek  
zob ow iązan iow y delcgatio n astępu je w skutek  p rzy sięg i 
procuratora lub cognitora (szczegó ln iej, gd y  byl proc. lub 
cogn. in rem suam 1. 08 §. 6  D . li. t. 38«).

Wyż już omówiliśmy przypadki, w których przysięga  
zastępuje judicium , jest więc instar judicii. D latego też 
oświadczenie się na wskazaną przysięgę, t. j. jej przyjęcie 
lub odkażanie stawiają źródła na równi z accipere judi
cium. (i. 04 § 0 D. li. t. por. także 1. 05 §. 1 D. li. t.)

W 1. 27 1). li. t. jest przysięga porównana z zapłatą, 
lusjurandum loco solutionis cedit. (por. 1. 28 § l i i .  05 
§. 1 D. li. t ) co wtedy mogło mieć miejsce, gdy pozwany 
przysiągł, iż nie jest już obowiązany zapłacić, lub że 
zapłacił.

W 1. 1. pr. I). quar. rer. act. (44 o) jest przysięga  
porównana z w y r o k i e m  „non immerito, cum i ji.se quis 
judicem adversariuin suum dc causa sua fecerit deferendo 
ei jusjurandum* a w 1. 2 D. b. t. mówi Paulus o przysię
dze, że speciem transactionis continet, majorem*]uc liabet 
auctoritatem, quam res judicata. Ani jedno ani drugie nie 
może być zastosowane do w szystkiego rodzaju przysiąg in 
jure, albowiem, jak wyż wykazałem, zastępowała przysięga  
wyrok tylko w nielicznych wypadkach.

38«) Nie tutaj miejsce zastanawiać się nad tćin, czy teorya
0 t. z. novatio necessaria jest słuszna, i nad istotą powyższej 
delegatio. Por. co do tych kwestyi i Keller: Civilpr. §. 60 i 61
1 l.itiscontcstation und Urtheil str. 88  i naSt. i 301 i nast , 
Windselieid: die Actio str. 58 i nast. i Paudektenrecht §. 356., 
Betb.-Hollweg : (Jivilpr. 11. str. 295 i nast. i Actionen: [I. str. 
180., wreszcie: Salpius Novation mul Delegation str. 145 i st i . 
360 i nast.
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W ]. 35 §. 1 D. d. pec. eonst. są wreszcie skutki 
Przysięgi porównane z constitutum: „Si jurejurando delato  
debei-i tibi juraveris, cum habeas eo nomine actionem, recte 
de constituta ag'is.“

Z pow yższego zestaw ienia widzimy, że przysięga nie 
jest ani wyrokiem, ani ugodą, ani zapłatą, ani żadną inną 
z wyż wymienionych instytucyj prawnych, lecz tylko w nie
których przypadkach, stosownie do treści zaprzysiężonej 
l'°ty, są skutki złożonej przysięgi podobne do skutków  
powyższych instytucyi prawnych i dlatego znajdujemy 
w źródłach przeprowadzone pow yższe porównania.

Liczne również znajdujemy ustępy w źródłach, w któ
rych przysięga jest porównana z d o w o d e m ,  o nich po
mówimy jednak później. W pierw bowiem musimy zastano
wić się nad tein, c z y  p r z y s i ę g a  m o g ł a  b y ć  o f i a r o 
w a n ą  n a  p o w y ż s z e  o k o l i c z n o ś c i  t a k ż e  i n  j u 
d i c i o  i jaki był jćj skutek.

Prof. Balasits (I. c.) jest zdania, że i in judicio istniała  
Przysięga wskazana, że i przy tej przysiędze istniał przy
mus przyjęcia jej lub odkażania, lecz że się ta przysięga  
uie różniła w zasadzie niczórn od przysięgi in jure w ska
zanej, że w ięc nie była przysięgą dowodową lecz tylko  
środkiem zagodzcnia sporu. Również uznaje Autor, że przed
miotem przysięgi in judicio wskazanej, mogły być także  
fakta (str. 102) Autor zgadza się w ięc ze mną w tćm, żc 
przyjmuje istnienie w procesie rzymskim iu judicio przy- 
S1ęgi wskazanej i przymusu jćj przyjęcia i odkażania, lecz 
ruaezćj odemnie pojmuje istotę tej przysięgi.

Że istniała przysięga wskazana in judicio, za tćm 
przemawia w yż omówiony przypadek Albutiusa tudzież 
k ->4 §. H i 9 Ił. de jurcj. (XII. 2) i 1. 25 §. 3 1). de prob. 
(XXII.  3). Jakież jednak było znaczenie t.ćj przysięgi?

Wyż om ówiliśm y znaczenie juramenti in jure delati, 
w ten sposób, że najpierw mówiliśmy o formuła de certa 
uredita pecunia, następnie o formuła petitoria, o formulae 
pracjudicialcs, formulae ineertae, wreszcie o formulae in 
Lir*tum conceptae. W tym samym porządku omówimy także  
rzecz o przysiędze in judicio.
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Powód otrzymał od pretora formułkę : .Si paret N-
Num. Ao. Ao. centum dare oportere, judex Num. Num. Ao. 
Ao. centum dare condemna, si non paret absolve. W skutek  
nastąpionój w ten sposób litis contestatio (Gai. I łł. lBUj. 
„incipit . . . teneri reus litis coutestatione." Stosunek  
procesowy, który powstał w ten sposób pom iędzy stro
nami , może być prawnie rozwiązany tylko przez w y
danie wyroku, poczem „sublata litis contestatione incipit 
(reus) ex causa judicati teneri.“ Czy wydanie wyroku 
mogła zastąpić przysięga na rotę : „centum dare oportere11; 
i czy w ogólności była in judicio możliwą taka przysięga  
na kw estye prawne sformułowana? W źródłach nie znaj
dujemy na to pytanie odpowiedzi, wyprowadzając jednak 
wnioski z budowy formułki, nie w idzę powodu, dla którego 
byłaby dopuszczalność takiej przysięgi wykluczoną, jćj 
złożenie nie mogło jednak nigdy zastąpić wyroku. Sędzia  
bowiem miał według brzmienia formułki obowiązek zba
dania prawdziwości intencyi „si paret centum dare opor
tere,11 przez złożenie przysięgi był on uwolniony od tego 
obowiązku. Gdy jednak w ten sposób była treść intencyi 
sprawdzoną, musiała nastąpić dalsza konsekw encya w for
mułce przewidziana, t. j. condemnatio, a więc wydanie 
wyroku. O jego formie będziem y później mówili. Przy
puszczam w szakże, że taka przysięga była nader rzadko 
używaną, bo w łaściw e korzyści dla stron (t. j. uniknienie 
judicium) miała ona tylko wtedy, gdy była złożoną in jure. 
In judicio uwalniało jćj złożenie tylko od dowodu.

Z tych samych powodów sądzę, że w tych przypad
kach, w których udzielano formulam petitoriam, było mo
żliwe wskazanie in judicio przysięgi na rotę „rem suam 
esse “, „hereditatem meam esse11 itp. Ta przysięga nie za
stępowała, choćby nawet in jure wskazana, jak wyż w y
kazałem, ani judicium ani wyroku. Zastępowała ona tylko 
pronuntiationem. Tak samo musiało być i wtedy, gdy po
w yższą przysięgę wskazano in judicio, Również in judicio 
mogła ona zastąpić tylko pronuntiationem. Jeśli przysięgą  
stwierdzoną została prawdziwość in tcntionis, natenczas 
wzywał sędzia pozwanego do restituerc. Gdy temu wezwą-
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mu stało się zadość, następowała absolntio, w przeciwnym  
razie skazanie na ąuanti ea res est. Absolutio następowała  
1 wtedy, gdy przysięgą stwierdzono nieprawdziwość in- 
fentionis.

Przy formulae praejudiciales, sądzę, że również było 
możliwe wskazanie przysięgi in judicio na rotę: „se liber- 
tum ejus non e sse “ itp.. poczem wydawał sędzia pronuntia- 
tionem zgodnie z wynikiem złożenia łnb niezłożenia  
przysięgi.

Jakżeż się jednak rzecz miała przy formulae incertae, 
przy których była demonstratio? W ykazałem  wyżej, iż 
Przysięga złożona in jure na całą treść demonstrationis 
lub na jej część, nie miała wpływu na udzielenie samej 
actio. Nie było actionis in factum udzielonej na podstawie 
złożonej w ten sposób przysięgi. Chcąc zbadać znaczenie 
lej przysięgi, niechaj nam będzie wolno wrócić do powoła
nej już wyż 1. 13 §. 3 i 4 D. h. t. Ta Iex brzm i:

„Si quis juraverit yendidisse me ei rem centum, ex 
enipto agere poterit, ut ei caetera praestentur, id est res 
tradatur et de evictione caveatur; an tamen ad pretium 
eonseąuendum ex vendito conveniri possit yidendum. Et 
81 ąuidem et de hoc ipso juratum est, quod pretium solu- 
luin est, nulla pro pretio actio superest; si vero hoc non 
fuerit juratum, tunc conseąuens est, de pretio eum teneri. 
Idem dicemus, et si quis societatem fecisse juraverit: nam 
et is pro socio poterit conveniri.“

Z powyższój lex okazuje się, iż kto przysiągł injure, 
'ż mu rzecz została sprzedaną, będzie mógł uzyskać actio- 
nem empti w celu uzyskania oddania rzeczy i wykonania 
8t.ypulacyi dla zabezpieczenia ew ikcyi. W dalszym ciągu 
wyprowadza powyższa lex konsekwencye ze znanej zasady, 
Jż przysięgający mnsiał zezwolić, aby przeciw niemu w y
prowadzono skutki prawne ze złożonej przez niego przy 
Slęgi- Clpian pyta się, czy osoba, która przysięgła, iż rzecz 
Jakaś została jej sprzedaną, będzie mogła być pozywaną 
0 zapłacenie ceny kupna i dochodzi do wyniku, że roz
różnić należy, czy przysięgający przysiągł także, że cenę 
kupna zapłacił, czy tóż nie. W pierwszym razie nic mógł
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byt, już pozywanym o zapłatę ceny kupna, w drugim zaś 
razie była przeciw niemu odnośna skarga o zapłatę dopu
szczalną. W idzimy więc, że w powyższym  przypadku były 
poszczególne fakta prawo tworzące (rechtserzeugeude Tliat- 
sachen), jak zawarcie kontraktu kupna sprzedaży, zapła
cenie ceny kupna, przedmiotem przysięgi wskazanej.

Zaprzysiężenie tych faktów nie miało wpływu na 
udzielenie actionis, bo jasną jest rzeczą, iż powód, który 
rzecz kupił, i chciał w ystąpić przeciw sprzedającemu 
o wydanie rzeczy kupionej i o zawarcie stipulationis dupli, 
byłby uzjfckał actionem empti bez względu na to, czy 
fakt zawarcia kontraktu kupna in jure zaprzysiągł lub nic. 
Zaprzysiężenie miało tylko ten skutek, iż sędzia in judicio 
musiał uważać fakt zawarcia kontraktu kupna sprzedaży  
za udowodniony. Przysięga złożona na ten fakt nie roz
strzygała jeszcze sporu, bo sędzia mógł, jak już wyż w y
kazałem, pomimo złożenia tej przysięgi powoda oddalić. 
APyprowadzenie konsekwencyi prawnych z faktu zawarcia 
kontraktu kupna sprzedaży było rzeczą sędziego in judicio.

To, co wyżej i obecnie powiedziałem  o przysiędze na 
poszczególne części demonstrationis in juro wskazanej 
w zględnie złożonej, odnosi się jeszcze w wyższym  stopniu 
do podobnej przysięgi wskazanej, względnie ziożonej in 
judicio. 1 tutaj mogia ona mieć tylko ten skutek, że te 
fakta m u s i a ł  s ę d z i a  u w a ż a ć  z a  p r a w d z i w e  a 
w i ę c  u d o w o d n i o n e .  Nie mógłbym więc zgodzić się na 
twierdzenie prof. Iłalasitsa (str. 102), jakoby w źródłach nic 
byio najmniejszego śladu, iżby faktyczną praw zasadę w celu 
stwierdzenia przysięgą rozdrabiano na szczegóły faktyczne. 
Już pow yższy fragment jest. dostatecznym dowodem na to, 
że gdzie podobne rozdrabianic było prawnie potrzebne, jak 
właśnie przy formulac inccrtac, to i w procesie cywilnym  
rzymskim stwierdzano przysięgą poszczególne fakta. :'9) 
Za leni przemawia także I. J4 §. 5 i f-> L>. h. t.

rJ) Że w źródłach nieliczne tylko mamy te g o  rodzaju przy
kłady tłumaczy się tein, że powyższo przysięgi dopuszczane były 
oprócz przy formuła iucerta tylko iu judicio, ich dopuszczenie
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„Si de ąualitate juramenti fuerit inter partes dubita- 
tum, conceptio ejus arbitrii judicantis e st.“

„Non semper autem consonans est per omnia referri 
jusjurandum ąuale defertur, forsitan ex diyersitate rerum 
v'el personarum ąuibusdam emergentibus, quae varietatem  
m ducunt: ideoąue si ąuid tale inciderit, officio judieis con- 
ceptio hujuscemodi jurisjurandi terminetur.11

Z przytoczonych słów wynika, iż sędzia miał na uło
żenie roty przysięgi wpływ stanowczy. On musiał ją za 
stosować do rzeczyw istego stanu rzeczy. Pow yższa Iex ma 
tytko f a k t a  na oku, które mają być przysięgą stwier
dzone, jak się to okazuje ze słów : „ex diyersitate rerum 
Vel personarum“ : w szak treści roszczenia strony nie m ógł
by sędzia zmienić, np. gdyby chciała zaprzysiądz centum 
dare oportere.

Przysięgi na fakt zawarcia kontraktu kupna, sprze
daży lub na okoliczność zapłaty ceny kupna wskazanej, 
uie można bynajmniej uważać za przysięgę na prawo 
(tłechtseid), lecz jest to przysięga na fakt. 40) Przysięga  
na powyższe fakta byłaby i teraz dopuszczalną, a nikt nie 
°dmówilby z pewnością takiej przysiędze cechy środka 
dowodowego.

K ów nież i przy form ulae in factum  conccptac, je ś li 
Przedmiotem  p rzy sięg i in jud icio  była cała  treść in tention is  
lub jej część , b y ły  przedm iotem  p rzysięg i fa k ta , a w iec  
sam a p rzysięga  środkiem  dow odow ym .

Stąd można też w ytłóm aczyć sobie te ustępy ze 
'•rodeł, w których przysięga jest postawiona na równi 
2 innymi środkami dowodowymi. I tak:

1. 5. §. 4 I). li. t. stanowi, że „Dato jurejurando non 
aliud ąueritur, quam an juratum sit, remissa quaestione 
an debeatur, quasi satis probatum sit jurejurando11.

'uleżało od sędziego, wchodziło w zakres officium judieis, źródła 
zajmują się zaś przeważnie tylko materyalną stroną systemu actio- 
nUm i zawierają, jak wiadomo, bardzo mało materyału odnoszą
cego się do officium judieis. cf. Iłckker. Actionen. II. str. 155.

4I’J Za fakt uważa powyższe okoliczności także Sarigny 
1- c. str. t> 1 i Deinelius 1. c. str. 1 2 1  i 1 9 8 .
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a. 1. 11. §. 2. D. li t. mówi: „perindeąue haberi 
quod juratum est atąue si probatum esse t.“

1. 25. §. 3. D. de prob. (22. 3) stanowi w reszc ie , że 
„licentia concedenda est e i; cui onus probationis incumbit, 
adversario suo de rei veritate jusjurandum ferre... ut ju- 
dex juramenti fidem secutus ita suam sententiam possit 
formare...11

Niemniej i w 1. 35 pr. D. de jur. jest przysięga po
stawiona obok innych środków dowodowych : „Tutor pu-
pilli omnibus probationibus aliis deficientibus jusjurandum  
deferens audiendus est.“

Toż samo w 1. 14. D. rer. amot. (25. 2 ) :  „De rebus 
am otis permittendum marito vel uxori de ąuibusdam rebus 
jusjurandum deferre, de ąuibusdam probare."

W prawdzie w żadnej z powyższych leges nie jest 
przysięga nazwaną środkiem dowodowym, co zresztą być 
nie mogło, bo w szystkie pow yższe le g e s , z wyjątkiem  
ł. 25. §. 3. D. 22. 3. odnoszą się do juramentum in jure 
delatum, i dlatego słusznie prof. B alasits (1. c. str. 101) 
powołuje się na słowa D onella , że w pow yższych przy
padkach tylko „jusjurandum pro justa probationc cedit“ , 
to jednak nie można z drugiej strony odmówić pow yż
szym ustępom wszelkiego znaczenia, jak to Autor czyni, 
je ś li  bowiem zważym y, źe Rzymianie nawet w przysiędze  
in jure deferowanej, znajdowali pewne punkta styczne 
z dowodem, to tem bardzićj musiała cecha dowodowa w y
stępować in ju d ic io 11). Że juramentum in jure delatum na

4I) Quintilian de inst. orat (V. 1.) zalicza pomiędzy środki 
dowodowe także przysięgę: „Ex illo priore genere sunt praeju- 
dicia, rumores, tormenta, tabulae, jusjurandum, testes, in rjuibus 
pars maxima contentionum forensium consi3tit‘\  a o przysiędze 
tak się wyraża: (V. 6 .) Jusjurandum litigatores aut offerunt
suum. aut non recipiunt oblatum: aut ab adyersario exigunt,
aut recusant, cum ab ipsis exigatur. Offerre suum sine illa con- 
ditione, ut vel adversarius juret, fere improbum est. Qui tamen 
ki faciet, aut vita se tuebitur, ut eum non sit credibile peje- 
raturum; aut ipsa vi religionis (in qua plus fidei conseąuetur, 
si id egerit, ut non cupide ad hoc dcscenderc, sed ne hoc qui- 
dem recusare yideatiuj; aut, si causa patictur, modo litis, propter
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kwestyc prawne nie było środkiem dowodowym, co do 
lego nie ma wątpliwości.

Czyż się jednak rzecz tak samo miała z przysięgą  
wskazaną na okoliczności faktyczne in juaicio? Janież 
stanowisko zajmował sędzia wobec przysięgi in judicio 
wskazanej? Na to pytanie odpowiada nam wyż przyto- 
czona 1. 25. §. 3. D. de prob , i 1 34 §. 9 1). 12. 2. Ta 
°statnia brzmi:

„Cum res in jusjurandum dem issa sit, judex juran- 
lem absolvit: referentem audiet et, si actor juret, con- 
dsmnet reum : nolentem jurare reum si solvat, absolyit, 
n°n solyentem condemnet reum : nolentem jurare reum si 
solvat, absolyit, non solyentem condemnat: ex relatione 
non jurante actore absolyit reum".

Prof. E alasits (str. 101) wyprowadza z tych ustępów

ftuam devoturus se ipse non fuerit: aut praeter alia causae in- 
strumenta acljicit ex abundanti hanc quoque conscientiae suae 
fiduciam. Qui non recipiet, et iniąuam conditionem, et a multis 
contemni jurisjurandi metum dicet: cum etiam pbilosopbi qui- 
dani sint reperti, qui deos agere rerum humanarum curam ne- 
garent: eum vero: qui nullo deferente jurare sit paratus, et
Tsum velle de causa sua pronunciare, et, quam id quod offert,
leve ac facile credat, ostendere. At is, qui defert, alioqui agere 
uiodeste videtur, cum litis adversarium judicem faciat, et eum, 
cujus cognitio est, onere liberat, qui profecto alieno jurejurando 
stari, quam suo, mavult. Quo difficilior recusatio est. nisi forte 
res est ea, quam credibile sit no tam ipsi non esse Quae excu- 
satio si deerit, boc unum relinąuetur, ut inyidiam sibi quaeri
ab adversario dicat, atque id agi, ut in causa, in qua yincere
non possit, queri possit. Itaque bominem quidem malum occupa- 
Inrum bano condicionem fuisse, se autem probare maile, quae 
atfirmet, quain dubiiun cuiquam relinquere, an pejerarit. Sed 
nobis adolescentibus seniores in agendo facti praecipere solebant, 
ne uuquam jusjurandum deferremus: sicut neque optio judicis 
adversario esset permitteuda; nec ex adyocatis partis adversae 
Judex eligendus, nam, si dicere contraria turpe advocato vide- 
retur, certe turpius babendum, facere, quod noceat.

Z tego ustępu, który Sayigny (VII. 8 8 . not. not. c) nie- 
słusnie nazywa „ein allgemeines Rasonnement, kein gescbicbtli- 
ebes Zeugniss“ , wynika przynajmniej tyle, że przysięgę wskazaną 
In judicio uważano za środek dowodowy za Quintiliana.
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wniospk, „że sędziego władza i obowiązek nic sięga dalej 
od władzy pretora co do jusjurandum in jure delatum, ba
danie wartości dowodowćj jest mu wręcz zabronione, gdyż  
przeciwnie prawo bezw zględnie mu nakazuje: juramenti 
fidem sequere“ i wydać wyrok na „jurare aut referre aut 
solyere".

Tych wniosków Autora nie mogę jednak uważać za 
słuszne. L. 34. §. 5. D. h. t. stanowi: „fti de ąuaiitate ju
ramenti fuerit inter partes dubitatum, conceptio ejus arbi ■ 
trii judicantis est. Również z poprzedniej I. 34. §. 8.
D. XII. 2. okazuje s io , iż nie zawsze bywa przysięga  
na to w szystko odkażaną, na co została wskazaną, 
albowiem może z powodu różności rzeczy lub osób 
coś wyniknąć, co zmianę powoduje. Jeśli takie zmiany 
lub w ątpliw ości zachodzą, należy ułożenie roty do officium 
judieis. Sędzia nie jest prostem narzędziem w rękach 
stron wskazujących i odkazujących p rzysięgę , on nie za
łatwia tylko formalnej strony, lecz, jak widzimy, wchodzi 
w meritum sprawy, bo do meritum należy ułożenie roty.

D elat nie potrzebował in jure przysięgać na fakta 
sobie nieznane, w tych przypadkach delacya była w za
sadzie w yk luczoną42), jak się  źródła wyrażają (1. 11 §. 2.
3. I. 12 i 13 D. rer. amot. (20 .2 ), 1. 34. pr. de jur. (12 .2 .)  
i Paul. II. 1. §. 4 ): „cum iniquum sit de alieno facto alium 
jurare", „Heredi ejus, cum quo contractum est, jusjuran
dum deferri non potest, quoniam contractum ignorare po
test". dem  bardziej odnosi się to do juramentum in judi- 
dicio delatum, którego przedmiotem były facta. .Sędzia 
musiał więc w takim przypadku przed dopuszczeniem de- 
laeyi zbadać, czy przedmiotem przysięgi nie będzie factum 
alienum delata.

Z resztą , jak wykazałem  w yżej, pozostaje jeszcze  
w wielu przypadkach i po złożeniu przysięgi przed w y

42) Savigny. VII, str. 74. Por. także Quintiliana de inst 
orat. (V. 6). Właściwe znaczenie powyższych ustępów ze źródeł 
i pojęcia „factum alienum11 wyświeca w znakomity sposób Zim- 
mermann: Glaubenseid, str. 5 do 51.



daniem wyroku wiele punktów spornych do załatwienia  
przez sędziego (jak np przy w szystkich sporach, w których 
przychodzi formuła petitoria, przy formulae inccrtae i i.).

Li tylko w sporach, w których przedmiotem było 
certum, a strona zaprzysięgła „sibi debere“, nie pozosta
wało sędziemu po złożeniu, w zględnie niezłożeniu przy- 
S1ęgi nic, jak  absohere lub condemnare.

Kto zestaw i wyniki teg o , co wyż pow iedzia
ło*", ten z łatw ością dojdzie do przekonania, że czynność 
Sędziego przy wydaniu wyroku w sporze, w którym za 
przysięgła strona: „centiun dari sibi oportere", w sporze, 
w którym zaprzysięgła: „rem suam esse" i w sporze, 
w którym zaprzysięgła jakiś pojedynczy fakt przy formuła 
'"certa, np. „pretium solutum esse", była odmienną.

W pierwszym przypadku była czynność sędziego  
tylko zformalizowaniem skutków przysięgi w wyroku; 
strona zaprzysięgala należność zaskarżonćj sumy; dla roz
poznania sędziego nic więcej nie pozostawało. W drugim 
Przypadku zastępowała przysięga pronunciationem ; sę 
dziemu pozostawało ewentualnie skazanie na „ąuanti ea res 
cst“. ę\r trzecim przypadku zastępow ała przysięga tylko  
"niego rodzaju dowód zaprzysiężonego faktu.

Tutaj muszę jeszcze podnieść, że chociaż skuteczność 
rzymskiej przysięgi nie była zaw isłą od teg o , czy to, co 
przysięgą stw ierdzono, jest prawdą, to jednak zawsze 
przypuszczano, że przysięgający miał dostateczną sposo
bność przekonania się o prawdzie, a w ięc, że zaprzysiągł 
prawdę 43).

Prawda je s t , co prof. Jialasits tw ierdzi, że sędzia  
hic mógł badać wartości dowodowej złożonej przysięgi, 
prawdą jest, żc przysięga powyższa „tylko formalną 
stwierdzała prawdę," (str. 101), z tego jednak jeszcze nie 
'v.ynika, jakoby przysięga in judicio na faktyczną okoli
czność złożona nie była środkiem dowodowym Za cóż więc 
tę przysięgę uważać? W szak i w naszym obecnym pro
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4 Porównaj znakomite wywody Zimmermanna: fłlaubenseid
3tr. 14 i nast.



2fi0 Fierich. —  O  przysiędze stanowczej w procesie cywilnym.

cesie cyw ilnym  dążym y tylko do prawdy formalnćj, wszak  
i obecnie nie może sędzia w żadnym procesie cywilnym  
badać mocy dowodowćj złożonej przysięgi stanowczćj, 
a przecież uważamy ją ogólnie za środek dowodowy. 
Autor kończy swój wywód twierdzeniem, że „gdybyśm y  
już koniecznie chcieli tę przysięgę uważać za dow ód, to 
byśm y chyba musieli przyjąć, że proces rzymski eo do 
nićj wyjątkowo trzyma się ustawowćj teoryi dowodo
wćj, co znowu byłoby horrendum. Prawo dowodowe rzym
skie nie znało prawdy formalnćj". W prawdzie wątpię, 
czy jakikolw iek proces cywilny może się obejść bez 
prawdy form alnćj, i prawo dowodowe rzym skie nie 
było w stanie dotrzeć do prawdy m ateryalnej, ale, gdyby  
nawet tak było, to czyż nie mógł zajść od tćj zasady wy 
jątek w procesie cywilnym  rzymskim co do przysięgi. 
Nie byłoby to czemś nadzwyczajnem w praw ie, które na
wet kw estye prawne dozwala rozstrzygać przysięgą stron 
z mocą wyroku. Zdaje mi s ię , ze to ostatnie jest więk- 
szem horrendum, jak zastąpienie dowodu okoliczności fak
tycznej przysięgą bez możności badania jćj wartości do
wodowej.

Lecz wróćmy jeszcze raz do przypadków, które wyż 
omawialiśm y. Czyż ten , który przysiągł „yendidisse se 
rem", lub „pretium solvisse“, rozstrzygał tćm samem spór? 
W idzieliśm y, że nie, że dla sędziego pozostawało jeszcze  
w iele kw estyi do rozstrzygnięcia. N ie można w ięc, zdaniem  
m ojem , tw ierdzić, jakoby czynności sędziego przy przy
siędze in judicio wskazanej była zawsze „tylko formalną" 
i jakoby następujący po jusjurandum in judicio delatum  
wyrok „tylko formował skutki ustawą ściśle określone, 
tudzież wypowiadał aprobatę sędziego".

Również fluinctilianus podnosi w cytowanym powy
żej ustępie, że delat mógł oświadczyć „se autem probare 
maile, quae affirmet", a więc, że zamiast przysięgać woli 
udowodnić przeciwieństwo tego, co miało być przysięgą  
stwierdzone, innymi środkami dowodowymi. W prawdzie 
nie można z Malblane’iem (Doctrina de jurejurando §. 5!!) 
przyjąć na podstawie tego ustępu, jakoby już Rzymianie
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b.vli znali dowód „pro exoneranda conscicntia (>Savigny 
b e. str. 83; N issen: Gewissensvertretung str. 19 i nast.) 44), 
to jednak nic można zaprzeczyć, że pewne ślady tej insty- 
tucyi w procesie rzymskim istn iały (B eth .-H oli. 1. e. 11. 
®fr. 584 not. 78; W etzell. Cirilpr. 8 w y d , str. 288 not. 35). 
rj’yle można na pewne wywnioskować z Q uintiliana, że 
sędzia musiał zważać na wyniki innych dowodów, zanim 
dopuścił przysięgę.

Nie podzielam również zapatrywania prof. B alasitsa  
(str. 108), jakoby „formułowano rotę przysięgi jako ostate
czny wynik i wyraz urzeczywistnionych lub nieurze- 
c|yw istnionych mnogich zdarzeń i warunków praw pow- 
stania“ i jakoby „przysięga z zasadą in jus, jakoteż z za
sadą in factum“ zawićrała sąd o rzeczach prawnych.

Pow yższe twierdzenia Autora są w zupełności słuszne, 
jeśli je zastósujem y do juramentum in jure delatum, lub 
do juramentum in judicio delatum, których przedmiotem  
były kw estye prawne; nie można ich jednak uwa
żać za słuszne, jeśli je zastósujem y do powyższych przy
padków przysiąg przy formulae incertae. Już wyż w yka
załem, że i w procesie rzymskim rozdrabiano czasem ma- 
teryał, mający stanowić przedmiot przysięgi na poszcze
gólne fakta, i że kto przysiągł np. „vendidisse me ei rem 
certam“, lub „quod pretium solutum est“ nie rostrzygał 
jeszcze przez to całego sporu. (0. a. n.)

P rof. D r  M aurycy Fierich.

44) Twierdzenie Nissena 1. c. str. 20., jakoby ustęp Quin- 
tiliana odnosił się do juramentum in jure delatum, jest zupełnie 
bezzasadne, bo przecież in jure nie mogła nigdy powstać kwe- 
stya, czy przysięgę wskazaną można zastąpić dowodem. Dowód 
należał do judicium.

P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny . 17



DARWINISTA W EKONOMII POLITYCZNEJ,
(A. S c h a f f i e :  Gesammcltc Aufsatze — t. 1. Schaffie Ban  

and L d e n  des soc. Kórpers.) tom 11—IV.)

A r t y k u ł  d r u g i .

W edle wyników przeprowadzonego badania — po
wiada . S c h a f f i e  u wstępu do drugiego tomu swego dzieła  
w 17. rozdziale — okaże s ię , że prawo społecznego roz
woju, jest w zasadzie tem samem, które wedle przyro- 
dzonćj teoryi rozwoju leży na dnie postępu całego w szech
świata.

„Badanie tego prawa nie może doprowadzić do innych 
wyników, nie może dowieść, że świat społeczny podlega in
nym zasadom niż świat natury, lecz badanie jego postawi 
pewne, w łaściw e, socyologiczne — a nie jedynie zoologi
czne sformułowanie wszystko udoskonalającego doboru 
przyrodzonego. A w sformułowaniu tćm uwzględni ono wła
ściw ości społecznego doboru w objawach : zmienności, przy
stosowania, dziedziczności i walki".

Odpowiednio do tego założenia usiłuje S c h a f f i e  
w ykryć p r a w a  s o c y  o 1 o g i  c z n ć j t e o r y i  r o z w o j u .

Z jakiegoż wychodzi on stanowiska?
C ywilizacya jest dla niego najwyższym  stopniem roz

woju w św iecie ziemskich objawów. Ciało społeczne jest 
w yższćin stopniowaniem świata organicznego i anorgani- 
cznego. Stopniowanie to zaś — wedle nowszćj nauki przy
rodzonej — jest wynikiem  nieprzerwanie odbywającego 
się postępu — wiecznej ewolucyi.

Podstawą postępu w społecznym procesie rozwoju 
jest nieustanny ciąg z m i a n ,  którym tak dobrze jednostki 
jak i związki jednostek, stowarzyszenia jednostek : pań
stwa całe, podlegają. Na tę zmienność wpływają zmiany
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odbyw ające s ię  w  św ie e ie  ze w n ę tr zn y m : zm iany w arun
ków  do życia .

W miarę odbywających się zmian wyłaniają się nie 
tylko nowe generacye (zmienione), lecz wraz z niemi nowe 
Pojęcia, nowe wyobrażenia, nowe idee.

I nie m asz może dziedziny życia tak obfitującej 
w przeróżne zmiany jak dziedzina ludzkich czynów i m y
śli, uważana w jej najwyższym rozwojowym stadyum, w dzi
siejszym t. z. św ieeie cywilizowanym.

Cywilizacya przyniosła z sobą najw yższy rozwój 
Wzajemnych oddziaływań św iata zewnętrznego i otaczają
cych warunków na człowieka i człow ieka na otaczający  
go świat. Równocześnie odbyła się nieprzeliczona ilość 
procesów zmiennych, których owocem jest szereg przysto
sowań bezwiednych i zamierzonych, jakie obecne społe
czeństwa cywilizowane na pierwszy rzut oka przedsta
wiają.

Każdej zaporze — jakich przyroda człow iekow i na 
każdćm miejscu i w każdym czasie nie szczędziła — prze- 
ciwśtanęła specyficzna, umyślnie ukształtowana siła zdolna 
j^ pokonać w formie zróżniczkowanej pracy ludzkićj.

Co w św ieeie  zw ierzęcym , stało się i w św ieeie  sp o 
łecznym  : z różnorodności zróżn iczkow ali w yn ik n ą ł szereg  
przystosow ań  do w arunków  życia . T ylko  że rolę ow ych  
zróżniczkow anych p rzystosow ań życia  zw ierzęcego  objął 
w  życiu  społecznem  cz ło w iek a : p o d z i a ł  p r a c y .

Zasada dziedziczności jest również dla rozwoju spo
łecznego ważną, a poniekąd miarodajną.

Z pośród jednostek społecznych silniejsze zachowują 
] dziedziczą swą materyalną i moralną przewagę, słabsze 
S*ną i są bez wpływu na dalszy rozwój społeczny. Na ca
łym obszarze życia społecznego i na w szelkich stanowi
skach społecznych rozmaite jednostki nic stoją swoją wyłą- 
Cznie z a s łu g ą ; doszły tam jedynie na podstawie całego  
szeregu wpływów odziedziczonych.

Nie tylko fizyczne płodzenie jest wyrazem tej dzie
dziczności. Jest niem niezawodnie, ale i nie w yłącznie. Nie 
wspominając o dziedzicznem przenoszeniu majątku i praw
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rzeczowych i osobowych, w społeczeństw ie odbywa się je 
szcze inne nie mnićj ważne i nie mnićj doniosłe dziedzi
czenie : p r z e s z ł o ś ć  p r z e k a z u j e  n a m  w s p a d 
k u  c a ł ą  s u m ę  s w e g o  d o ś w i a d c z e n i a  i s w ć j  
w i e d z y  i c a ł y  z a s ó b  n a u k i  i w y ć w i c z e n i a ,  zrę
czności i składności, skarby swycli cnót i swych idei.

A w dziedziczeniu tćm bierze i brać powinna udział
każda jednostka cywilizowanego społeczeństwa. Miara zaś 
w jakićj to się odbywa, pozostaje zarazem miarą cywi-
lizacyi.

W alka o byt stała się w życiu społecznem zupełnie 
taką, jak ją nauka odnośnie do całego świata zwierzęcego  
odkryła. Zarówno o materyalne środki do życia i zaspo
kojenia najpierwszych potrzeb, jak o zdobycie najwyższych  
dóbr idealnych wiedzie człowiek taką samą bezlitośuą  
walkę, jak owa olbrzymia struggle jor life, która cały świat 
zw ierzęcy przenika.

Na całym obszarze ludzkich posieleń wrze walka
o chłeb i o miłość. Ale nie tylko o to. O cześć i o sławę, 
o blask i bogactwo, o w ładzę i uznanie, srożą się tćż 
same drobne i niewidoczne, a nieraz potężne i zniszczenie  
niosące walki jak owe, które psy staczają o kość lub 
o ogryzkę.

A czegóż chcą te tłumy zapaśników stojące na
przeciw siebie na politycznych, religijnych lub umiejętnych 
arenach? Zw ycięstw a pewnych idei, uznania swoicli prze
konań.

Z pomiędzy w szystkich najpowszechnićj i najgwał
towniej odbywa się w społeczeństw ie ludzkiem walka 
o uprzywilejowane stanowisko, za pomocą w szelkich środ
ków godziwćj a nieraz i niegodziwej konkurencyi i walka  
o upragnioną osobę na towarzyskićm  t o k o w i s k u  
ludzkićm.

Obok tych walk wspólnych z społeczeństwem  zwie- 
rzęcćm, obok srożących i w szelką analogią ze zwierzętami 
przerastających ogromem klęsk  i n ieszczęścia — wojen 
wielkich związków państwowych — rzecz obecnie na cza
sie — obok wiecznie otwartej wojny domowćj tłumu zło



Dr. L ew ick i .  — D arw in is ta  w e k o n o m ii  poli tycznej . 265

czyńców, z w ładzą bezpieczeństw a —- odbywa się  jeszcze  
mne mniej podstawne, a więcej zaszczytne spółzawodni- 
ctwo o przyznanie nagrody za najlepszą „wartość*: s ę 
dziami konkursowymi są na arenie politycznej: w y b o r c y ,  
w parlamentach : w iększości cial reprezentacyjnych — a 
w ostatniej linii o p i n i a  p u b l i c z n a .  W porównaniu do 
Przyrodzonej „walki o byt“ spółzawodnictwo to stanowi 
już znaczny postęp.

1 jakież są współczynniki tej walki ? Kto kiedy zw y
cięża? 1 tu jak w św iecie zwierzęcym  odpowiedź jedna: 
P i l n i e j s z y .  Zapewne nie siln iejszy dłonią, pazurami lub 
szczęką — choć i to się zdarza, zw łaszcza w naszych 
czasach — lecz silniejszy rozumem, uksztatceniem, dowci
pem, siln iejszy wprawą, techniką, silniejszy kapitałem. N a
grodą zwycięzcy: w iecznie ten sani ideał ludzkich dążeń : p o- 
s i a d a n i e .  Posiadanie z i e m i ,  k r a j u  czy p a ń s t w a ,  po
gadanie u p r a g n  i o n e j  o s o b y , posiadanie w ł a d z y ,  p a- 
n o w a n i a  i s i ł y ,  posiadanie szacunku, s ł a w y  lub c z c i .

A ofiary walki ? Jak ongi tak dziś to owe tłumy słabych, 
niedołężnych, podupadłych — wykreślonych z księgi życia.

Po pokonani nie są warci życia.
Na pokonanych świat więcej nie patrzy. — Nad 

niaii przechodzi życie do porządku dziennego. Po każdćj 
Walce zostają tłumy takich na zagładę skazanych: jarzma 
niosących ofiar zw ycięzcy — czasem „zostaje smutne pół- 
recerzy żywych'1... Zupełnie jak w życiu codziennem: po 
każdem zw ycięstw ie silniejszego, rozumniejszego, bogat
szego, pozostają roje pokonanych, wydziedziczonych, od
suniętych. Tłumy zw yciężon ych : niezawinione ofiary ha
zardu, lichwy, spekjilacyi, ofiary ciemnoty, zaślepienia, nie
szczęśliw ych związków, ofiary uwiedzenia, fałszu i kłamstwa.

Zapewne z wzmagającą się oświatą i powszechną 
kulturą obniżają się te smutne następstw a walki o uprzy
wilejowane stanowisko w społeczeństw ie.

Niszczącym  jej skutkom kładzie tamę państwowe 
ustawodawstwo zapobiegawcze, system  zabezpieczeń i u- 
kształtowanie m iłosierdzia publicznego „Fałdujemy domy 
przytułku dla chorych, kalek i waryatów, ustanawiamy po-
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datki dla ubogich (poor-law) troszczym y się o dobrobyt 
kretynów i idyotów, a nasi lekarze pośw ięcają całą swą  
zręczność i wiedzę, aby jak najsłabsze istoty zachować 
jak najdłużej przy życiu 4. Łagodzim y to życie ofiarom 
walki o byt. W szelako ofiary te nie znikną, dopóki nie 
przeprowadzi się w zupełności dalsza konsekweneya przy
rodzonej walki o byt: p r z y s t o s o w a n i e  do n o w o
s t w o r z o n y c h  w a r u n k ó w .

Owo przystosowanie odbywa się w wielokrotnej for
mie. Pokonani, zw yciężeni przystosowują się do innych, 
może mniej świetnych, lecz na razie więcćj rękojmi do 
życia dających warunków. Stąd wynika — analogiczne 
do św iata roślinnego i zwierzęcego — bardzićj urozmai
cone i różnorodne życie. Czasem następuje rozdział, ró
żnorodność, na której urozmaicenie gatunków ma polegać 
W św iecie społecznym  ten krok polityczny nazywa się  
w y c li o d ż t w e m.

Pokonani mogą jednakże przystosować się do nowych 
warunków bytu. Następuje w tedy unia, alians z zwycięzcą. 
Przy pomocy podziału pracy odbywa się nawiązanie sto
sunków z zw ycięzcą w formie obrotu handlowego, w y
miany towarów i wzajemnego św iadczenia usług.

Oto jest treść zapatrywań Alberta S c h a f f l e g o ,  
treść opowiedziana w najgłówniejszych rysach znamien
nych, a malująca odrębny charakter poglądów tego Dar
w inisty w naukach społecznych.

Jak widoczna, cały tok m yśli, zaczerpnięty z dzieła  
w ielkiego filozofa angielskiego. 1 na ten stosunek S c h a f 
f i e  g o  do D a r w i n a  chcielibyśm y pokrótce zwrócić uwagę.

Ćwierć wieku mija od ukazania się dzieła Karola 
D a r w i n a .  D ziś przeważnie w iększość badaczy-przyro- 
dników nie powątpiewa o słuszności biologicznej teoryi 
rozwoju, ugruntowanej po raz pierwszy na podstawie ol
brzymiego materyału induktywnego przez ..mędrca z D o w n *  
I nie dalekim jest czas, kiedy teorya Darwina stanic się 
jak system  kopernikowski w łasnością powszechną, jednćm  
z najclcmcntarnicjszych ogniw nowożytnej myśli.
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Teorya Darwina która nie tylko uczy o ile, lecz 
i w yjaśnia, d l a c z e g o  istoty żyjące ' się rozwijają, 
rzuciła pęk św iatła po całej przestrzeni zoologicznych  
1 botanicznych nauk; nauczyła zrozumienia wielu zjawisk  
świata, które do niedawna były przedmiotem niepojmują- 
cego ich podziwu. Rzuciła podstawę do nowej porówna
wczej anatomii i dała pochop nauce e m br y o 1 o g i c  z n e j : 
nowe otworzyła drogi i nowego zaczerpnęła światła.

(Słowem: W sferze nauk przyrodzonych wprowadziła  
porządek i harmonię. ')

Stawim y sobie przeto pierwsze p y ta n ie :
■lakie konsekw encyc w yniknęły z zastósowania teo

ryi -  zrywającej z tyloma dotychczas ustaloneini przeko
naniami - dla nauki społecznej V

■lakie zmiany w poglądach pisarza, stojącego pod 
Wpływem ewolucyjnćj nauki Darwina okazać się musiały  
w obec i w odniesieniu do nauki społecznej V

■laka jest moc i jaka doniosłość tych nowych już 
pod jej wpływem urodzonych teoryi ?

Czy znajomość tych praw przyrodzonych rozwoju, 
przystosowania i dziedziczenia odbiła się na nauce spo
łecznej ?

A jeżeli się  odbiła, to z jakim dla nauki tej 
skutkieui ?

Odpowiedzią na te pytania byłoby przytoczone po
wyżej stanowisko Schafflego.

Poniżej zestawim y tylko wiązankę aforystyczną z dzieł 
Karola Darwina na dowód, jaki materyał znalazł on już 
gotowym w pismach samego twórcy system u ewolucyjnego, 
;l okaże się jasno z jak niepospolitym  talentem umiał ten 
mat.eryał w yzyskać i z jaką gorliwością — z pewnem nawet 
tr»i-> de zble - przystąpił do budowania sw ego Ban u. Le- 
ben des socialen Kórpers.

Filozofia historyi istotę ludzkości widzi w zmienności, 
;i mianowicie w możności postępowania naprzód. Organi-

') Darwinisinus u. Ethik vou Georf? von Giżycki. Deutsche 
Rundschau 15 maja 1885, str. 296 — 316.
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zmy w nieustannej walce o byt z konieczności ciągle po
stępują na drodze wyróżnienia swych części. Wybór przy
rodzony opanowywa także proste zboczenia, wynikające 
ze zmienności. W walce w szystkich przeciw w szystkim  
wygrywają osobniki, które swych tow arzyszy p r z e ś c i 
g n ę ł y  w ' p o d z i a l e  p r a c y  f i z y o l o g i c z n e j .  2)

W łaściwość nadająca piętno społeczeństwom  zw ierzę
cym również jak i społeczeństwu ludzkiemu jest w zupeł
ności cechą każdemu organizmowi wspólną

Ponieważ będziem y mieli sposobność jeszcze nadmie
nić kilka uwag o związkach z życia społecznego i o jego  
punktach zetknięcia z rozwojem jednostki uspołecznionej, 
przeniesiem y się wprost do świata objawów społecznych  
w całćj ich pełni, aby objawy jego ogarnąć myślą

Po pierwszem wrażeniu nieskończonej rozmaitości 
objawów, spostrzegam y pewną ich m iędzy sobą łączność, 
zbieżność i powrotność. Lecz od tego spostrzeżenia do w y
krycia prawidłowości w objawach społecznych krok taki, 
jak od zauważania zjawiska do w ynalezienia jego przy
czyny.

S c h a f f i e  wyraźnie uznając granice badania, jakie 
nakreślają niewystarczające sposoby poszukiwań, zgadza  
się, że badanie społecznych organizmów nie może się od
być na drodze dedukcyi, przyjętych z nauki przyrodzonej 
o powstawaniu gatunków.

Zgadza się, że chodzi tu o zupełnie jeszcze coś 
różnego nad poznanie ewolucyjnego ukształtowania spo
łeczeństw .

I my przyznajemy, że zastosowanie metody badania 
ściśle z przyrodzonych nauk zaczerpniętej doprowadza do 
pewnych nieuniknionych wyłączności.

W szelako sądzimy, źe w interesie badania p oszcze
gólnych funkcyi życia społecznego -  a jedną z nich jest 
kw estyą wytwarzania się i obrotu dóbr ekonomicznych  
czyli innemi słowy nauka t. z. Ekonomii politycznej -

') Oskar S c h m i d t ,  Nauka o pochodzeniu gatunków Prze
łożył A. Wrześniowski. Warszawa, 1875, str. 209.
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w interesie jej nadzwyczaj ważną jest rzeczą rozpoznać 
zawiłość budowy ustroju społecznego.

Ił zwierząt żyjących towarzysko, instynkta społeczne  
istnieją ustawicznie i wyciskają swe piętno na całej ich 
działalności. Zwierzęta takie są zawsze baczne na w szel
kie niebezpieczeństwo, grożące stadu. To samo dzieje się  
z ludźmi: popędy społeczne tkwią w nas i lubo nieraz
słabo, jednak ustawicznie wywierają swój wpływ na całą 
aaszą działalność. 3)

Popędy społeczne, które niezawodnie tak u ludzi 
Jak i u niższych zwierząt powstały d la  d o b r a  ogółu, mu
szą odrazu wzbudzić w człowieku pewną dążność do w spie
rania swych bliźnich.4)

Człowiek obdarzony jest pewną dozą skłonności d o 
p r z y n o s z e n i a  u s ł u g  s w y m  b l i ź n i m ;  a mając w y
żej rozwinięte władze umysłowe kieruje się w tym w zglę
dzie tak doświadczeniem jak i rozsądkiem — w ięc sym- 
Patya instynktowa popycha go do tego, że ceni i poważa 
sympatyą swych bliźnich, gdyż ż ą d z a  p o c h w a ł ,  dąże- 
nie d o  s ł a w y ,  a najbardzićj obawa przed wyśmianiem  
1 pogardą są — jak powiada Jiain!5) — „bezpośredniemi 
Następstwami sym patyk1.

Tym to sposobem i n s t y n k t a  s p o ł e c z n e ,  zdobyte 
pierwotnie przez ludzi stojących na najniższym szczeblu  
rozwoju tow arzyskiego — a istniejące może u którego 
z małpowatych naszych przodków — tkwią w nas jeszcze  
dotychczas i stają się pobudką nieraz najszlachetniejszych  
Czynów.

Pospolicie jednak w czynach naszych stosujem y się 
do tego, czego od nas żąda opinia publiczna. Lecz w miarę 
władz sym patyi i panowania nad sobą — władz spotęgo
wanych działaniem przyzwyczajenia, wykształcają się także 
1 wszystkie umysłowe zd o ln ości; przyjdzie więc z czasem  
do tego , „że człowiek będzie mógł przedmiotowo oceniać

s) Darwin 1. c. I., str. 154.
4) j. w. str. 171.
’) Mental and Morał Science, 181 j8 , p. 25-1.
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o ile jest sprawiedliwym sąd jego bliźnich, i że odczuje 
w sobie dostateczną siłę  do w ytknięcia drogi po której 
krocząc, nie będzie zwracał uwagi na chwilowe cierpienia  
lub przyjemności. W ówczas to z pogodnem obliczem po
wtórzy on słowa K a n t a ,  „że jestem  najwyższym  sędzią  
mej konduity i nie pozwolę sobie obrazić na mojej w ła
snej osobie godności człow ieczeństw a".Ł)

Adam i Smi t h utrzymywał niegdyś, że podstawą sym- 
patyi jest nasza zdolność przechowywania długo w pa
m ięci wrażeń z doznanych przyjemności lub cierp ień .7) 
Darwin przypuszcza, iż uczucie sympatyi być może źe po
wstało w ten sposób, lecz, że obecnie przeszło ono już 
w instynkt, stosujący się szczególniej do osób nam przy
jaznych. s) W wielu razach trudno w szakże oznaczyć, czy 
pewne towarzyskie instynkta powstały pod wpływem przy
rodniczego d o b o r u ,  czy też są pośrednim rezultatem in
nych instynktów.

Instynkta, które w jakikolwiekbądź sposób okazują 
się korzystniejsze dla gatunku od innych, wzmacniają się 
się stopniowo pod wpływem przyrodniczego doboru i wre
szcie stają się tak potężne, że przezw yciężają w szystkie  
inne popędy mniej przynoszące korzyści; a dzieje się^to 
w łaśnie skutkiem tego, że te jednostki, u których owe 
najkorzystniejsze instynkta w najwyższym  rozwinęły się 
stopniu, stają się uprzywilejowane w walce o byt i pozo
stają przy życiu, gdy inne zagładzie uledz są zm uszone.9)

Człowiek rozszerzył się i rozpowszechnił bardziej niż 
w szystk ie inne gatunki, które zaw sze i w szędzie ustępo
w ały mu. Olbrzymią przewagę nad całym ustrojowym  
światem zawdzięcza on naturalnie swoim umysłowym w ła
dzom , swoim popędom społecznym a wreszcie i budowie 
ciała. Potęgą umysłu w ykształcił on artykułowaną mowę. 
Narządy głosow e wskutek dziedzicznego wpływu używania

8) Darwin 1. o. I., str. 150.
7) Theory of Morał Sentiments, Ubap I.
s ) O pochodzeniu człowieka, I, str. 145.
9J Darwin 1. c. Ł str. 118.
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p rzystosow an e zosta ły  do w ym aw ian ia  artykułow anej m owy. 
W ynalazł broń i sid ła , pobudow ał łódki, w reszcie, i co naj- 
w ażn iejszem  jest, w yk ry ł ogień. N a drodze postępu naj- 
pom ocniejszą mu b yła  b u d o w a  r ę k i ,  tak doskonałej, że  
gd yby nią ja k iek o lw iek  zw ierzę podobne do cz łow iek a  
było obdarzone, m ogłoby — naturaln ie o ile  d o tyczy  m e
chanicznego w ypracow ania — w ykon ać w szy stk o  to, na co 
się  zdobyć m oże cyw ilizow an y  cz łow iek . I0)

D ążność do rozmnażania się, przekraczającego zasoby 
śiodków  do życia stała się przyczyną walki o byt i wpro
wadziła w grę działalność przyrodniczego doboru, któremu 
przychodziły w pomoc dziedziczne następstw a zw iększo
nego używania narządów. Przy tem zdaje się także bardzo 
prawdopodobnym, że mnóstwo nieznaczmych cech uzyskał 
człowiek na mocy doboru p łc iow ego .11)

Jakoż widocznym jest, że człowiek ciągle podlega 
znacznym zmianom. Zmiany kształtów  ustrojowych zależą  
°d warunków, w jakich dany gatunek znajdował się przez 
wiele z rzędu pokoleń.

Jak wielce zewnętrzne okoliczności i warunki bytu 
wpływają na odróżnienie jednostek dostrzegam y szczegól
nie u ludów cywilizowanych, gdzie rozmaite warstwy spo
łeczne inne mając zatrudnię i odpowiednio do tego inne 
środki do życia, przedstawiają jeszcze wybitniejszą różnicę 
charakterowi usposobień, aniżeli barbarzyńskie p lem iona.11)

Znane są również zmiany w budowie ciała z powodu 
zbytecznego używania lub nieużywania narządów, wynikłe 
Wskutek rozmaitych zatrudnień dziedzicznie w ykonyw aiScli.

W dziele „O przcmienności zwierząt i roślin pod 
Wpływem hodowli'1 l3j Darwin zgrupował prawa, rządzące 
zmiennością kształtów  podając jako najważniejsze, bez
pośredni i określone wpływ zmienionych warunków.

"') Darwin 1. c. I, str. 71.
1 ’) Darwin 1. c. I., 88.
12l Darwin 1 c. J, str 42
l;t) Variation of Animals under Domestieatiou.
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Nie ulega wątpliwości, że zmienione warunki w yw o
łują prawie niezliczoną liczbę fluktacyi, skutkiem czego 
cała organizacya staje się do pewnego stopnia plastyczną, 
to jest nabiera mocy przystosowywania się mniej lub w ię 
cej energicznie do nowych warunków b y tu .14)

Byłoby zbytecznem wdawać się w szczegóły, tern 
bardziój, że co się tyczy człow ieka to zebrano tyle dowo
dów, wykazujących odziedziczanie zarówno ważnych jak  
i mniej znacznych cech charakteru i usposobienia, jak o ża- 
dnem z niższych zwierząt. To samo stosuje się również do 
rozmaitych przyzw yczajeń, odw agi, narowów i własności 
psychicznych .15)

Z m i e n n o ś ć  organizmu jest więc podstawą cech 
innego rodzaju, a mianowicie ze zmienności wynikają ce
chy świeżo nabyte, które sio zasadzają na zastosowaniu.

D z i e d z i c z n o ś ć  i z a s t o s o w a n i e  są to dwie 
własności istot organicznych. Dziedziczność jest zasadą 
z a c h o w a w c z ą ,  zastósowanie zaś p o s t ę p o w ą .

Z a s t ó s o w a n i  e dowodzi giętkości organizmów  
w przywykaniu i przystosowywaniu się do w szelkich w a
runków życia.

Zastósowanie jako zmiana odpowiadająca pewnym  
danym warunkom bytu jest poprostu wynikiem zmienności.

Zastósowanie ustępuje, gdy organizm pod wpływem  
zewnętrznych warunków okazuje się giętkim  i plastycznym , 
gdy warunki te przezw ycięża i obraca na swoję korzyść.

Dwie potężne sprężyny, zachowanie osobnika i za
chowanie gatunku pobudzają do nieustającej walki i pod 
ich wpływem każda istota żyjąca, nie wyjmując roślin, 
rozpoczyna walkę ze swymi współtowarzyszam i.

W tern współzawodnictwie swe prawa utrzymuje naj
m ocniejszy, najprzebieglejszy, najzręczniejszy, jednem sło-

Darwin 1. o. I, str. 45.
I5) Darwin. —  Yariations of Animals and Plants... vol. II. 

chap. XII. O pochodzeniu człowieka (tłum ,wenie Ludwika Ma
słowskiego] tom I. str. 41.
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Wem ten , kto posiada jakąś w yższość nad swymi współ - 
zawodnikami.

Odtrącenie słabszych i wybór .silniejszych następuje 
nietylko w walkach o posiadanie samicy, ale również 
przy każdćj innćj sposobności współzawodnictwa.

W yższość początkowo drobna i zaledwie dojrzana, 
ninysh/wa czy cielesna, która uprzywilejowanym osobnikom  
dopomogła do pokonania i przeżycia innych członków ga
tunku, pozbawionych tej przypadkowej w yższości, i tćm 
samćm słabszych, ma w szelkie widoki przejścia na potom
stwo, utrwalenia się w następnych pokoleniach i spotęgo
wania przy powtarzającym się wyborze

Wybór taki jest więc rzeczą naturalną i konieczną.I6)
W alka o byt lubo w mniejszym gronie zapaśników  

i na wyższych stanowiskach społecznych swój w pływ w y
wiera równie stanowczo.

Powodzenie będzie udziałem tylko najlepszych tak 
pod względem  fizycznym jakotćż i umysłowym.

Słabsi umysłowo pierwej ezy później runąć muszą 
na dół. ,7)

Eliminacya ujemnych charakterów, lubo na mniejszą  
skalę odbywa się powszechnie w życiu społecznćm.

Zbrodniarzy karzą więzieniem , ukrócając im tym 
sposobein swobodę ich rozmnażania się.

Melancholicy i szaleńcy zamykani są w szpitalach  
b'b giną samobójczo.

Gwałtowni i zawadyaki kończą swej żywot najczęścićj 
bezpotomnie w bójkach i pojedynkach.

Ludzie charakteru niespokojnego emigrują z kraju.
Libertyni najczęściej się nie żenią. Is) I tak w szyscy  

ci _  przedstawiający ujemne czynniki w społeczeństw ie —
S)łą bezwlasnowolną id ą  n a  m a r n e .

Zapewne, że u narodów wysoko stojących w świecie  
postęp w zmiejszonym już stopniu zależy od przyrodniczego

lf:) Oskar Schmidt 1. c. str. 158 i nast.
I7j Darwin j, w. I. str. 188.
,8j Darwin j. w. I. str. 191 i nast.
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doboru. Z tern w szystkićm  jednak n a j z d o l n i e j s i  za
wsze biorą górę w wyścigach społecznych nad mniej! 
zdolnymi. 19)

Nie można jednak przeoczyć pewnej okoliczności, 
która walce o byt nadaje w społeczeństw ie ludzkiem  
zupełnie zmienioną cechę i oddziaływa na surowy jej prze
bieg w wysokim  stopniu łagodząco.

U narodów dzikich jednostki słabe, giną zwykle dość 
rychło, te zaś, które się zostały, są zawsze zdrowe i silne. 
Natomiast narody cywilizowane starają się w szelkiem i si
łami stawić przeszkodę temu procesowi przyrodzonej eli- 
minacyi. My owszem dajemy możność słabym członkom  
społeczeństw a do propagowania nadwątlonej swej rasy. 
Pomoc, jaką niesiem y stabym i ułomnym, jest przeważnie 
rezultatem p o p ę d u  s y  m p a t y  c z n e g o, który powstał 
niegdyś wespół z innymi społecznym i instynktami, a który 
z czasem wydelikatniał i nabrał w reszcie takiej mocy 
i potęgi, jaką wykazyw ano jeno u ludzi w ysoko w ykszta ł
conych. To tćż gdybyśm y nawet chcieli przytłumić w nas 
to uczucie sym patyi, nie dokonalibyśm y tego bez naraże
nia na szwank najszlachetniejszych pierwiastków nasząj 
natury. Gdybyśmy bowiem umyślnie zaniedbywali słabycli 
i ułomnych, to chociaż zyskalibyśm y niezawodnip na ule
pszeniu rasy, stracilibyśm y jednak stokroć więcej na przy
tępieniu uczuć m oralnych.20)

Nie mnićj jednak zasadniczą myślą Darwina jest, że 
w naturze walka o byt pod wpływem  doboru naturalnego 
działa nieprzerwanie : wyszukując najdrobniejsze zboczenia 
o d r z u c a  z ł e ,  a zachowuje i gromadzi to , c o  j e s t  d o 
br e ,  i tym sposobem wybór w milczeniu i nieznacznie  
pracuje nad udoskonaleniem każdćj istoty żyjącej.

B yła w tern odkryciu niepodzielna zasługa nauki 
ewolucyjnćj.

A zasługa Darwina nie na tem tylko polega, że w y 
krył jako owa struugle for Ufe, walka o byt jest nieza-

,9) Darwin 1. c. I. 199.
20) Darwin 1. c. I. str. 186 i nast.
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pvzeczonym i niezbitym  faktem w całym św iccie żyjącym, 
jak organizmy żyją wyłącznic jedne kosztem  drugich, lecz 
n i e ś m i e r t e l n ą  pozostanie dlatego, że w ykazał jaka to 
potęga działa na zmienne osobniki i gatunki, oraz kilkoma 
najprostszymi przykładami udowodnił jak w ielkie nastę
pstwa zależą od okoliczności i łączności zjawisk na pozór 
mało ważnych

Teorya rozwoju, uczyniła zasadę postępu tak łatwą  
do zrozumienia, iż dziwić się poczęto, jak mogło długie 
lata zostawać to zakrytem dla oka tylu znakomitych ba
daczy, co dziś niejako samo przez się się rozumie.

Autor niebieskiej mechaniki — L a p l a c c  — mówi:
„D zisiejsze zdarzenie łączy się z nbiegłemi za po

mocą węzłów, które zdają się polegać na tej zasadzie, że 
rzecz nie może być poczęta bez przyczyny, która ją po- 
woduje11. Z asadnicze-to prawo, znane pod nazwą p r z y 
c z y n  w }rs t a r c z  aj  ą c y  c li, rozciąga się i do przyznania 
prawa pierwszeństwa w wykryciu znakomitćj zasady ew7o- 
Incyjnej w nauce.

Zapewne, ścisła  krytyka historyczna wykazała, że 
zasługa ta nie wyłącznie należy się Darwinowi, że miał 
011 znakomitych poprzedników, którzy prawdy przezeń 
wykryte nietylko przeczuwali, lecz wprost je wypowiedzieli.

A wtedy odwołują się do najdalszych i najodważniej
szych pomysłów. Jedni zasługę chcą windykować Ooe- 
themu, drudzy powołują na świadectwo Śniadeckiego. Kry
tyka umiejętna godzi się jednak na to, iż mężem, którego 
główne dzieło „Philosophie zoolugique“ poprzedziło teoryą 
łlarwina był J. 1). L am  a r k .  On pierwszy miał sformuło
wać naukę o pochodzeniu gatunków i jasno w r. 1804 po
stawił te twierdzenia, które Darwin naukowo lepiej uza
sadnił. Jl)

Laniark porusza tćż i walkę w szystkich przeciw  
wszystkim , lecz nie wynajduje wyrazu „ d o b o r u  p r z y r o 
d z o n e g o . "

’ ') Oskar Schmidt 1. a. str. 136.
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Od czasu do czasu wszelako na fpchowćm  polu w ie
dzy, — rzecz to wiadoma zdarzają się wyniosłe umysły! obda
rzone w yższą zdolnością kombinacyjną, które wyprzedzają 
współczesny sobie świat w pojmowaniu i poznawaniu wielkich  
prawd zasadniczych, llardzo jednak pochopni jesteśm y do 
przesady - -  powiada Cjtowany tylokrotnie Oskar Schmidt-22) 
— w ocenieniu takiego naprzód w ysuniętego stanowiska po
jedynczych lu d zi; przekonywam y się bowiem, że odkrycia 
unoszą się niejako w powietrzu, a nad poziom mniej prze
nikliwego otoczenia, uprzywilejowane umysły unosi tak 
zwane natchnienie, polegające na bezwiednych wnioskach. 
Jakkolwiekbądż jednak tam było, zawsze dopiero od Karola 
Darwina zasady powyżej wyszczególnionej teoryi znalazły 
powszechne ugruntowanie I dla tego to jego nazwiskiem  
określiliśm y kierunek, który w nauce społecznej znalazł 
zapalonego apostola w Albercie S c h a f f  l eni .

A teraz zwracamy się do odpowiedzi na pytanie: co 
wynika z teoryi rozwoju dla praktycznej części nauk spo- 
łecznjmh ?

Co dla gospodarstwa społecznego? A co dla etyki 
społecznój ?

Gzem zasłużyła się ta teorya — jeżeli się zasłużyła — 
na tóm bezw zględnie najważniejszym polu?

Nauce o walce o byt zarzucano, że doprowadza do 
ostatecznej demoralizacyi — „Jest to kawałek brutalności -  
wołano z oburzeniem -  rzuceny w oczy ludzkości". „To 
odkrycie najwstrętniejszego egoizmu" wtórowali d ru d zy.2S)

„Swoją egzystencyę opierać na zniszczeniu innych," 
„starać się być zawsze silniejszym  aby pozostać przy życiu " ; 
„obejmować rolę ciem ięzcy, czy dręczyciela" oto szlachetna  
teorya wywoływująca równie szlachetne prawo m ocniejszego  
i wprowadzająca rzekomy postęp k u ltu rn y .

„Niech słabszy ginie, dla niego nie ma miejsca".

22) Nauka o pochodzeniu gatunków 139.
23) Dtthring E. Der Wertk des Lebens Leipzig 1877 str.

23 - 2 6 .
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„Ilrutalna siła, rafinowana chytrość oto broń pow sze
chnie zwycięstwo odnosząca11. Takie zarzuty ciśnięto teoryi 
ewolucyi, zastosowanej do św iata zjawisk spoleczuycłi.

Istotnie potrzebaby było mieć bezczelność wytartego 
czoła, aby takie zamiary podsuwać nauce, a bezczelności 
tćj nie znać granicy, aby takie z nauki w ysnow aw szy kon- 
sekwencye, pod jej skrzydłami zasłaniać okrucieństwa 
własnej dzikości.

Oboć przedewszystkiem  uczynić musimy zastrzeżenie, 
żo przezywać zasadę zachowania siebie czy p ieczy około 
siebie samego i sw ego gatunku „ w a l k ą  o b y t “ znaczyło  
to uczynić pewną daleko sięgającą przenośnią.

A i tego przyznać nie można, iżby ta metafora D ar
wina była zupełnie szczęśliw ą, bo wszakże nieporozumie
niu uie zapobiegła. Stąd bowiem poszedł pocbop stróżów  
moralności publicznej do żałoby i utyskiwań.

„Walka o byt“ stała się niebawem znieuawidzonćm  
hasłem.

I tego przeoczyć nie można, że Darwin uniósł się 
nieco w przystosowauiu wyników nauki Malthusa —  nauki, 
0 której dziś jako o zupełnie przezwyciężonćj pisać można 
Pośmiertne wspomnienia. A wykryć to było zasługą zoo
loga W. II. R o l p h a  w dziele p. t. „lliologische Probleme, 
zugleich ais Yersucb einer rationellen E thik“Jł), w którem  
Przeprowadził on korrekturę, poglądów Darwina.

Wiadomo jednak, że Darwin w tćm znaczeniu, w ja- 
kićm mu jego oskarżyciele podsuwają zasady, w a l k i  
0 b y t  w św iecie społecznym nie rozumiał.

W edług Darwina osławiona „walka o byt“ była tylko  
regulującym zasadnikiem naturaluego doboru w tym sensie, 
że te organizmy, które najszczęśliw iej są ukształtowane, 
które do swego otoczeuia i do waruuków własnej egzysten 
c ji najdokładniej są p r z y s t o s o w a n e ,  najwięcej posia
dają s z a n s  rozwoju i rozmnażania się.

14 j Leipzig. Yerlag vou Wilhelm Engelmann 1882 strona 
IV. i 1 — 1.74.

P rzeg ląd  sąd. i  adm in istracy jny . 1$
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Do tego rozumowania dodał on uwagę, że to samo 
dzieje się w szędzie. W św ięcie społecznym wygrywa także 
„najlepszy11 „najtęższy11 „najlepiej przypasowany do wa
runków11 słowem : „the fittest.“.

Lecz z tego nie wynika jeszcze, iżby teorya Dar
wina w zastósowaniu do nauki społecznćj okazała się bez
litosną i okrutną, okrutną dla tej przeważnej w iększości 
słabych i niedołężnych, pobitych i uciem iężonych, krzy
wdzonych i wydziedziczanych.

Od tej wykrętności, idącćj na przekór powszechnemu 
uznaniu, od rozpaezliwój teoryi m ocniejszego i moralności, 
uznającćj siłę  przed prawem, od tych konsekwencyi w ycią
ganych przez nieprzyjaciół nauki jedna chroni nas ucie
czka: powrót do samego ich twórcy, do pism Karola Darwina. 
Z nich zaczerpniem y otuchy w doniosłość etyczną prawa 
rozwoju społecznego i nabierzem y pogardy dla oszczerstw  
bezzasadnych i podejrzeń niesprawiedliwych.

Od pessym istycznego zapatrywania na świat wybawia 
zwolennika tych idei m yśl o widocznem i koniecznćm po
stępie ku wydoskonaleniu.

W j-doskonalanie jest koniecznem następstwem  w y
kształcenia organizmów pod kierunkiem wyboru natu
ralnego.

To, co nazywam y wyborem przyrodzonym, jest to 
szereg wydoskonaleń, zdobytych na drodze zastósowania.

Areną, na której toczy się walka o postęp i w ydo
skonalenie jest najw yższy utwór społecznej organ izacyi: 
nowożytne p a ń s t w o .

W szak oto w naszych oczach powstaje instytut w y
chowawczy ludzkości. Zakładem tym jest nowożytne pań
stwo kulturne.

Państwa z dotychczasowem i nierównemi prawami dla 
obywateli, z klasami uprzywilejowanemi, zmieniają się w pra
worządne zakłady powszechnego dobra z dążnością dal
szego kulturnego rozwoju.

P a ń s t w o  usiłuje obecnie stwarzać i przygotowywać 
warunki gospodarcze, prawne i polityczne, w których to



Dr. Lewicki.  — Darwinista w ekonomii politycznej.

przystosowanie jednostek do zewnętrznych danych okoli
czności odbyć by się mogło najłatwiej i z najzupełniejszą 
dla nich korzyścią.

P a ń s tw o pracuje obecnie nad złagodzeniem  owej stra
sznej walki o byt p a ń s t w o  stara się umożliwić jak naj
większej ilości swych obywateli możność rozwoju i u czest
niczenia we w szystkich dobrodziejstwach kultury.

Ten idealny charakter now szego ustroju gospodarstw  
społecznych jest dobrym dowodem postępu i ewolucyi spo
łecznej.

A postępu tego nie będzie wcale negacyą wskazanie 
na szereg wyłaniających się „zagadnień11 czyli „kwestyi 
społecznych11, jak najrychlejszego załatwienia domagających 
się. P,o icli powstanie nie stoi wcale w sprzeczności ze 
statecznym  postępem , a nie stoi dla tego, gdyż owe pro
blemy społeczne powstały w łaśnie w tym celu, aby zło 
istniejące usunąć. Sam fakt istnienia tych zagadnień jest 
tylko dowodem pow yższego twierdzenia: że stosunki spo
łeczne nie są takiem i, jakiem i nowsza kultura chce je 
widzieć. Stąd tylko wniosek, że ich reforma jest nieodzo
wną. Tych problemów społecznych dawniój nie było. To 
jest pewnem. AVięc skąd się w zięły? Na to odpowiedź dwo
jaka: albo pow stały one z powodu, że stosunki życia spo
łecznego dla większój części ludzi się pogorszyły; albo  
dla tego, iż chociaż stosunki życia społecznego dla ludzi 
biednych nie tylko się nie pogorszyły, lecz nawet się po
prawiły, to jednak wymagania nasze wzrosły, potrzeby się 
wyrobiły: słowem miara jaką do ocenienia tych stosunków  
przykładać zw ykliśm y, została zmienioną.

A gdyby to przypuszczenie istotnie było prawdziwem, 
to okazałoby s ię , że ludzkość stawi sobie w yższe ideały 
społeczne i ideały te urzeczywistnienia się domagają.

A w takim razie byłoby to dowodem, źe dzisiejsze spo
łeczeństw a kulturne podnosi zadania, których przeszłość nie 
podnosiła. .Byłoby to dowodem, źe największa część nowo
czesnych problemów społecznych urodziła się z poczucia 
w yższych humanitarnych potrzeb, z wzrostu skali naszych



280 Dr. Lewicki.  Darwinista w  ekonomii politycznej.

pojęć, z wzrostu ideałów społecznych, a w takim razie 
walka o urzeczyw istnienie tych w yższych ideałów by
łaby najpiękniejszą stroną now oczesnego życia, byłaby 
zdumiewającym i otuchę budzącym dowodem powszechnego  
postępu ewolucyi społecznej.

A w ięc nie tylko na tćm polega postęp społeczny, że 
ludzie zbliżyli się bardziej do swoich ideałów  poprzednio 
stawianych, lecz — i najgłównićj — na tem, że te ideały się 
zmieniły, że stały się  w yższym i i powszechniejszym i.

D r. W ito ld  Lewicki.



Praktyka cywilno-sądowa.
O uwzględnieniu czasu krytycznego z §. 103 ust. cyw. 

przy  układaniu roty p rzysięg i.

W sprawie Antoniny D. przeciw Tomaszowi 1’. o uzna
nie ojcowstwa urodzonej w dniu 8 marca 1883 nieślubnej 
Franciszki D. i płacenie alimentów, dopuścił Sad krajowy 
w Czerniowcach wyrokiem z 30 stycznia 1886 1. 1107 przy
sięgi głównej na okoliczność, że pozwany z powódką w czasie 
od 25 maja 1882 do 22 września 1882 cieleśnie obcował.

Sąd wyższy we Lwowie odmówił żądaniu pozwu wy
rokiem z 30 czerwca 1880 1. 11651 bezwarunkowo, albo
wiem żądanie pozwu opiera się na twierdzeniu, że pozwany 
z powódką, jako matką urodzonej w dniu 8 marca 1883 
Franciszki D. w czasie krytycznym od 25 maja do 22 wrze
śnia 1882 cieleśnie obcował. Gdy jednak, wedle §. 163 ust. 
cyw. ten tylko za domniemanego ojca uznany być może, 
kto przekonanym został, iż obcował z matką dziecięcia 
w czasie , od którego aż do rozwiązania matki najmniej 
sześć, a najwięcej dziesięć miesięcy upłynęło, gdy dalej od 
22 września 1882, jako dnia możliwego ostatniego spółko- 
wania aż do 8 marca 1883 jako dnia rozwiązania tylko 167 
dni, a więc wedle przepisanego w §. 902 u. c. obliczenia 
czasu mniej jak sześć miesięcy upłynęło, przeto fakt utrzy
mywany nie wystarcza do uznania ojcowstwa i do nałoże
nia na pozwanego obowiązku płacenia alimentacyi, a do
puszczony przez sędziego pierwszego dowód z przysięgi 
głównej nie ma tedy żadnej doniosłości. Gdy Sąd z urzędu 
ocenii winien, czy prawo roszczone z podanych faktów wy
nika, przeto podniesiony w obronie apelacyjnej zarzut, że 
niedopuszczalność ofiarowanego dowodu dopiero w duplice 
Wytkniętą została, na uwzględnienie nie zasługuje, a reduk-



282 Praktyka cywilno-sądowa.

eya roty przysięgi z urzędu nie może być zarządzoną, zw ła
szcza, że do roty tej inny czas spółkowania, aniżeli przez 
powódkę utrzymywany był, a więc zupełnie odmienny fakt 
przyjęty byćby musiał.

Trybunar najwyższy zmienił niższo-sądowe wyroki i do
puścił przysięgi na okoliczność, że pozwany z powódką 
w czasie od 25 maja 1882 do 8 września 1882 cieleśnie 
obcował.

P o w o d y :  Mylnie przyjął sędzia pierwszy cały w po
zwie podany czas jako czas krytyczny, gdy bowiem po
zwany zaprzeczył obcowaniu z powódką, dopuścił ofiarowanej 
przez powódkę przysięgi głównej, w której wbrew posta
nowieniu § 163 u. cyw. między obcowaniem dla rozpozna
nia sporu stanowczem, a rozwiązaniem powódki krótszy 
czas niż 6 miesięcy przyjęty został. Wyrok pierwszo- 
sądowy nie mógł być tedy utrzymany. Lecz także wyrok 
Sądu wyższego, odmawiający bezwarunkowo żądaniu pozwu, 
nie jest usprawiedliwiony, albowiem lubo prawdą je s t , że 
od 22 września 1882, jako dnia wrzekomego ostatniego spół
kowania, do 8 marca 188-3, w którym rozwiązanie nastąpiło, 
upłynęło mniej niż sześć miesięcy, to jednak z tego jedy
nego powodu ojcowstwo pozwanego nie jest wykluczone, 
jeżeli się zważy, że powódka wyraźnie utrzymuje, że po
zwany z nią, jako matką urodzonego dnia 8 marca 1883 
dziecięcia, w czasie od 25 maja do 22 września 1882 cie
leśnie obcował. Od 25 maja 1882 do 8 marca 1883 nie 
upłynęło 10 miesięcy, a chociaż nawet czas od 22 września 
1882 do 8 marca 1883 mniej jak sześć miesięcy wynosi, to 
jednak w podanym czasie od 25 maja do 22 września 1882 
w każdym razie zawarty jest także czas, od którego licząc 
do rozwiązania, więcej jak sześć miesięcy upłynęło, a sam 
fakt, że obcowanie cielesne trwało także po nad czas kry
tyczny, mianowicie ku rozwiązaniu powódki, nie może 
szkodzić ani powódce co do jej pretensyi, ani dziecięciu 
pod względem praw swoich wobec pozwanego Gdy więc 
twierdzenie powódki pogodzić się daje z postanowieniem  
§. 163 u. cyw., przeto temat dowodowy co do krytycznego
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czasu obcowania cielesnego stosownie do przepisów ustawy 
sprostować i w rocie przysięgi stosownie do podania po
wódki czas od 25 maja do 8 września 1882 jako czas kry
tyczny umieścić należało, podczas gdy obcowanie po za ten 
czasokres dokonane, jako niestanowcze dla sporu obecnego 
pominięte zostało.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 18 listopada 1888 
1. 12082). ’ ' Str.

Zaoczność dopuszczoną, być nie może, skoro nie zacho
wano przepisu §. 13 ustawy z 16 maja 1871 N r. 69 
D z. u. p.

W sprawie sumarycznej Ludwika W. przeciw Mojże
szowi S. o 187 złr. zażądał adwokat T. imieniem pozwa
nego przy terminie 17 sierpnia 1886 odroczenia rozprawy 
na dni 80, zaś powód sprzeciwił się żądaniu temu, skutkiem  
czego wywołano pozwanego, a gdy się pozwany nie zgłosił, 
powód zaskarżył zaoczność i prosił o wyznaczenie terminu 
do spisu aktów.

W załatwieniu protokółu tego Sąd obwodowy w Koło
myi uchwałą z 19 sierpnia 1886 1. 8660 nie dał miejsca 
zaskarżonej zaoeznośei, ponieważ pozwany wydalił się ze sali 
rozpraw, zanim go sędzia wezwał, by na ogłoszenie uchwały 
co do żądanego odroczenia rozprawy czekał (§. 18 ustawy 
L 16 maja 1874 Nr. 69 Dz. u. p.).

Uchwałą z 19 października 1886 1. 24341 przychylił 
s ię Sąd wyższy we Lwowie do wniosku powoda i dopuścił 
zaoeznośei pozwanego, ponieważ pozwany do rozprawy się 
nie jaw ił osobiście, a protokół z wnioskiem na odroczenie 
rozprawy przedłożył adwokat T., który nie wykazał się p e ł
nomocnictwem i który nie uważa się nawet za pełnom ocni
ka, ile wniosek podpisał z dodatkiem „me assistente“, co 
nie wskazuje na otrzymane pełnomocnictwo. Gdy pozwany 
do rozprawy należycie wezwany został, należało wobec nie- 
jawienia się jego dopuścić zaoeznośei, zwłaszcza., że wnio
sek na odroczenie rozprawy wcale nie jest uzasadniony.
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Trybunał najwyższy zatwierdził uchwałę pierwszego 
Sądu. Wprawdzie pozwany nie stanął przy terminie^a adwokat 
T. nie wykazał się pełnomocnictwem, jednak Sąd przyjął 
adwokata T. jako pełnomocnika, a gdy tenże zażądał odro
czenia, zaś powód żądaniu temu się sprzeciwił, winien był 
sędzia rozprawę prowadzący w myśl §. 13 ustawy z 16 maja 
1874 Nr. 69 Dz. u. p. zawezwać strony, by wyczekały orze
czenia Sądu pod rygorem skutków niestawiennictwa. Skoro 
zaś wezwania tego zaniechano, należało zatwierdzić uchwałę 
pierwszosądową.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 4  stycznia '1887
1. 15275). Sir.

Domniemanie z §. 1237 u. c , że przedm ioty to sjiól- 
nem używaniu małżonków zostająca , pochodzą z  zarobku m ęża , 
nie uchyla żądania żony, by ruchomości za dług męża za 
jęte, a je j  wyłączną własnością będące, od praw a zastawu  
uioolnione zostały. v

W sprawie egzekucyjnej Arona H. przeciw Józefowi B. 
pto 47 zł. 94 ct. zajęto u dłużnika rozmaite sprzęty domowe.

Wskutek pozwu Lei D. przeciw Aronowi 11. o uwol
nienie ruchomości tych od prawa zastawu, dopuścił Sąd 
pow. m. delegow. S. I. we Lwowie wyrokiem z 28 marca 
1886 1. 14491 przysięgi głównej, przez powódkę wykonać 
się mającej na okoliczność, iż przedmioty zajęte dla siebie 
kupiła i w posiadanie swe objęła.

Sąd wyższy we Lwowie odmówił żądaniu powódki wy
rokiem z 6 Lipca 1886 1. 12759, albowiem wobec istnienia 
związku małżeńskiego między powódką a cgzekutem, po
dane, jednak przez przeciwnika zaprzeczone kupno zajętych 
ruchomości u rozmaitych osób, ze względu na postanowie
nia §§. 91, 92 i 1237 u. c., samo przez się — nie uzasadnia 
samoistnego tytułu nabycia własności po stronie powódki, 
zwłaszcza, że w tej mierze żadne okoliczności faktyczne nie 
zostały podane. Twierdzenie, że niektóre ruchomości za 
własne pieniądze powódki zakupione zostały, nie może być 
przedmiotem dowodu procesualnego, przeto przysięga główna
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Ha ten temat ofiarowana, po myśli dekr. nadw. z 18 lutego 
1846 Nr. 935 Zb. u. s. dopuszczoną być nie może.

Trybunał najwyższy zatwierdził wyrok pierwszego S ą d u .  
Prawdą jest, że powódkę w myśl §. 99 u. c. uważać na
leży jako żonę egzekuta Józefa W., z którym wedle wła
snego zeznania zawarła małżeństwo wedle zwyczaju mojże- 
szowego i że ważność lub nieważność małżeństwa tego 
usuwa się tu z pod ocenienia sędziego, że dalej domniema
nie z §§. 91, 92 i 1237 u. c. za tem przemawia, że sporne 
przedmioty, jako podczas małżeństwa nabyte, pochodzą z za
robku egzekuta jako męża. Mimoto dowód nie jest wyklu
czony, że ruchomości zajęte są istotnie własnością powódki, 
ńeże także podczas małżeństwa małżonkowie w myśl §. 1236
u. c. z osobna własność nabywać i posiadać mogą. Gdy po
wódka wykazała tytuł i sposób nabycia przedmiotów zaję
tych i twierdzenia swe przysięgą główną udowadnia, przeto 
dopuszczeniu dowodu tego powyższe domniemanie na prze
szkodzie nie stoi, zwłaszcza, że powódka żyjąc spoinie z Jó
zefem 15. również posiadała przedmioty sporne, a skoro po
zwany twierdzi, że powódka po nabyciu ruchomości prze
nieść je była mogła na męża, to rzeczą jego było udowodnić 
swe twierdzenie. Również obojętnym jest zarzut, że środki 
do zakupienia ruchomości potrzebne pochodzić mogły od 
Józefa B., ponieważ własność nabyć także można także za 
darowane lub wypożyczone pieniądze.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 19 listopada 1886
1. 13042). Str.

«

Czynności, których ocenienie tylko na podstawie kon
traktu nastąpić może, nie powinny być przedm iotem  skarg i 
dochodzeń według ustawy z d. 27. października 1849 r.

Dzierżawca karczmy obciął i skrócił o ' | 3 część stajnią,
1 na żądanie wydzierżawiającego właściciela uznanym został 
przez e. k. Sąd powiatowy w Mszanie i przez Sąd wyższy 
za winnego naruszenia posiadania karczmy.

C. k. Trybunał najwyższy o d d a l i ł  jednak właściciela 
karczmy z żądaniem o udzielenie opieki prawnej na drodze
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prowizoryalnej; — z uwagi, iż według kontraktu dzierżawy, 
dzierżawca ową obciętą stajnię, która wraz z karczmą pod 
jednym dachem zostaje, obowiązanym był, wrazie gdyby 
się stała niezdolną do użycia, restaurować; — wskutek czego
0 samowładnóm lub bezprawnem uszczupleniu posiadania 
właściciela karczmy mowy być nie może.

Pytanie zaś, czy zrestaurowanie stajni było oapowiedne
1 czy zostało dokonane według myśli kontraktu, jak również 
czy właściciel karczmy, w skutek przebudowania stajni do
znał jakiego uszczerbku w dochodach, nie w drodze prowi- 
zoryalnój, lecz na zwykłej drodze prawa rozpoznawane być 
może.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyż. z d. 1. października 
1886 1. 9854). —s.

P rzy  oznaczeniu kwoty, jaka urzędnikowi pryw atnych  
zakładów z jego p łacy  zajętą być może, nie należy brać 
względu na pobory i dochody, ja k ie  z innych funduszów  
pobiera.

Porucznik A., który w skutek odniesionych ran z pensyą 
złr. 300 i z rocznym dodatkiem złr. 200 za skaleczenie 
w wojnie spensyonowany został otrzymał posadę urzędnika 
przy kolei żelaznćj Karola Ludwika z płacą złr. 700 i z do
datkiem na mieszkanie w kwocie złr. 280.

W ierzyciel porucznika zażądał zajęcia i przyznania 
mu na własność wszystkich powyższych poborów, o ile roczną 
kwotę złr. 600 przenoszą, —  lecz z żądaniem przez c. k. 
Sąd obwodowy w Tarnowie i przez Sąd wyższy oddalonym  
został.

C. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  jednak o b y d w i e  
n i ż s  z o - s  ą do w e  u c h w a ł y  i zezwolił na zajęcie i przy
znanie na własność wierzycielowi nadwyżki z powyższych 
poborów w kwocie złr. 240 rocznie ; — z uwagi, iż A. przy
znał, jako pobiera w charakterze urzędnika kolejowego złr. 
700 płacy, zaś na dostarczone mu w naturze mieszkanie 
w budynku kolejowym, połowa z należytości za mieszkanie 
w kwocie złr. 140 bywa jemu strącaną, zaś druga połowa
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W kwocie złr. 140 wypłacaną. — Tak zatem stosownie do 
§■ 2. ustawy z d. 29. kwietnia 1873 1. 68 Dz. pr. państwa 
wierzycielowi porucznika, nadwyżka poborów roczną kwotę 
złr. 600 przenoszących w drodze egzekucyi prawomocnego 
nakazu zapłaty przyznaną być musiała. —  Dalsze żądanie 
wierzyciela, ażeby do poborów porucznika egzekucyi uledz 
mających, doliczyć jeszcze i jego pensyą emerytalną w kwocie 
złr. 300 i dodatek za odniesione rany w kwocie złr. 200 
nie ma prawnej podstawy; — albowiem §. 2. powołanej 
ustawy, mówi jedynie o poborach służbowych osób w służbie 
prywatnej stałe posady zajmujących, — a nie czyni różnicy 
i nic dopowiada o poborach, jakie dłużnik z innych jakich 
funduszów pobiera, — zaś dodatek przyznany z powodu ran 
w wojnie odniesionych, według §. 3. u s t a w y  z d. 21. kwietnia 
1882 1. 123 Dz. pr. pań. z pod egzekucyi bezwarunkowo 
uwolniony został.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyż. z d. 26. paźdz. 
1886 1. 8752). —■*•

Rachunki z zarządu majątkiem małoletniego , — pomimo 
R yo upełnoletnienia, — locdług przepisu  §§. 2 0 3 —216 p a t. 
spadk załatwione być winny.

Gdy małoletni został upełnoletnionym, doręczono mu 
rachunek opiekuna z zarządu jego majątkiem, przeciw któ
remu rachunkowi wniósł upełnoletniony zarzuty.

C. k. Sąd powiatowy w Podgórzu postąpił sobie z za
rzutami według przepisu §. 168 ust. sąd., — zaś Sąd wyższy 
udrzucił wniesione zarzuty, jako nie wniesione stosownie 
do przepisów X. rozdziału ust. sąd. i z uwagi, iż rachunki 
P° upełnoletnieniu wniesione, na drodze spadkowej rozpo
znawane być nie mogą.

t';. k. Trybunał najwyższy z n i ó s ł  jednak o b y d w i e  
niższo-sądowe u c h w a ł y  i rozporządził, ażeby zarzuty upełno- 
letnionego przeciw rachunkowi byłego opiekuna z zachowa
niem przepisów 203—216. ces. rozp. z d. 9 sierpnia 
1854 I. 208 Dz. pr. pań. załatwione zostały; — albowiem  
pod względem postępowania z rachubami opiekunów co do
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majątku małoletnich i sposobu ich załatwiania zastosowane 
być winny, b e z  n a j m n i e j s z e g o  w y j ą t k u ,  powyżej po
wołane przepisy, a nie postanowienia X. rozdziału ustawy 
sądowej. — Okoliczność zaś, że małoletni został upełnole- 
tnionym, nie uwalnia Sądu nadopiekuńczego od obowiązku 
prawidłowego załatwienia rachunków opiekuna; — w obecnym 
wypadku tćm mniej, gdy upełnoletniony nie złożył oświadcze
nia pod wzglądem uwolnienia byłego opiekuna od złożenia 
rachunków.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyż. z d. 19. paźdz. 
1886 1. 8184). — s.

O wymogach wykonalności wyroków Sądów niemieckich 
w państw ie austryackiem

Biuro wywiadowcze firmy M. w Berlinie zapozwało 
Józefa H., w Tarnopolu zamieszkałego, przed Sądem urzę
dującym I. w Berlinie o zapłacenie 40 marek, a uzyskawszy 
wyrok zaoczny, zażądało po prawomocności uznania wyko
nalności w Sądzie obwodowym w Tarnopolu.

Po przesłuchaniu stron odmówił Sąd obwodowy w Tar
nopolu żądaniu temu uchwałą z 31 lipca 1880 1. 8338, albo
wiem firma M. nie wykazała, że pierwsze wezwanie na 
pozew po myśli §§. 150 i 151 część I. tytuł 2. niemieckiej 
procedury cywilnej pozwanemu kontrahentowi w miejscu 
kontraktu doręczone zostało a gdy król. pruskie Sądy wy
roki Sądów austryackich tylko pod tym warunkiem za wy
konalne uznają, jeżeli pierwsze wezwanie pozwanego dorę
czone mu zostało w miejscu kontraktu, zaś Sądom austrya- 
ckim na mocy rozp. ministr. z 14 sierpnia 1857 Mr. 153 
Dz. u. p. polecono, by ściśle zachowywały zasadę wzajemno
ści , przeto należało wyrok przedłożony uznać za niew y
konalny.

Sąd wyższy we Lwowie zatwierdził uchwałę tę orze
czeniem z 7 września 1886 1. 21974; Trybunał najwyższy 
zmienił niższo-sądowe decyzye i wyrok zaoczny uznał za 
wykonalny, albowiem co do zastosowania wzajemności sta
no wczemi są postanowienia §§. 000 i 001 nowej procedury
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niemieckiej, obowiązującej od 1 października 1879 *). — 
W myśl tych §§. wydany być ma wyrok wykonawczy ( Voll- 
sfrechungsurtheil) bez rozpoznania legalności orzeczenia. 
W danym razie zachodzą i inne warunki wydania orzeczenia 
wykonawczego, gdyż w obecnym przypadku rozchodzi się 
0 pretensyą, która wedle wyboru powodowej firmy w Berli
nie lub w Wiedniu zapłaconą być miała, przeto też Sąd 
urzędujący I. w Berlinie po myśli §. 29 niemieckiej proce- 
dury cywilnej do wydania wyroku zaocznego był kompe
tentny, zwłaszcza, że w wyroku potwierdzono, że powód 
Wykazał należyte wezwanie pozwanego przez przedłożenie 
dokumentu z 15 lipca 1885, a pozwany przy terminie do 
ustnej rozprawy na dzień 16 października 1885 wyznaczonej

*) Powołane §§. opiewają jak następuje:
§. 660. Aus dem Urtheil eines auslandischen Gen cli ts 

findet die Zwangsyollstreckung nur statt, wenn ihre Zul&ssigkeit 
derek ein Vollstreckungsurtkeil ausgesprochen ist. Fur die Klage 
“uf Erlassung desselben ist das Aintsgerickt oder Eaudsgricht, 
^ei welckem der Sckuldner seinen allgemeinen Gerichtsstand bat, 
Und in Erinanglung eines solchen — das Aintsgerickt oder 
Landgerickt zustandig, bei welchem in Gemasskeit des §. 24 ge • 
^en den Sehuldner Klage erhoben werden kann.

§. 661. Das Vollstreckungsurtheil ist ohne Priifung der 
desetzmassigkeit der Entsckeidung zu erlassen.

Dasselbe ist n i c k t  zu erlassen: I) wenn dass Urtheil
des auslandischen Gerichtes nach dem fur dieses Gericht gelten- 
den Rechte die Recktskraft noch nickt erlangt hat; 2) wenn 
durch die Yollstreckung eine Handlung erzwungen werden wiirde, 
welche nach dem Rechte des ttber die Zulassigkeit der Zwangs- 
v°Ustreckung urtheilenden deutschen Richters nicht erzwungen 
Werden darf; 3) wenn nach dem Rechte des iiber die 
Zulassigkeit der Zwangsyollstreckung urtheilenden deutschen Rich 
tera die Gerichte desjenigen Staates nicht zustandig waren, wel- 
®ueu das ausldndiselie Gericht angehort; 4) wenn der yerurtheilte 
^ohuldner ein Deutscher ist, und sieli auf den Process nicht ein- 
Selassen kat, soferne die den Process einleitende Ladung oder 
"crfugung ihm weder in dem Staate des Processgerichtes in Person, 
n°ch durch Gewakrung der Rechtskulfe im deutschen Reich zu- 
8estellt ist; 5) wenn die Gegenseitigkeit nicht yerbiirgt ist,



290 Prak tyka karno-sądow a.

się nie jawił, zaczem zarzut pozwanego, że mu wezwanie 
na pozew doręczone, nie zostało, jest zupełnie nieusprawie
dliwiony. Wyrok zaoczny zaopatrzony jest nadto klauzulą
wykonalności. Wobec tego niższo - sądowe uchwały, jako 
sprzeczne z ustawą, po myśli dokr. nad w. z Ul lutego 1833 
Nr. 2593 Zb. u. s. zmienione być musiały.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 29 grudnia 1B86
1. 12611). Str.

Pr akty ka karno - sądowa.
Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnepo.

(C iąg dalszy).

76 W regule do stwierdzenia i ocenienia, okoliczności
czuości obciążających powołanym jest trybunał także w spra 
°bjącea wach przed sąd przysięgłych należących, 
czeniu Przepis §. 322 pr. k. stanowi W'yjątek od tej re-
pr.T guły i jako taki musi być ściśle tłumaczonym. Inna

zasada procesu karnego brzm i: że twierdzenie tylko 
ogólnikowe nie może być nigdy przedmiotem pytań 
dla przysięgłych, lecz że każde twierdzenie musi być 
tak sformułowanem, żeby o identyczności przedmiotu 
pytania i ro/.prawy nie było wątpliwości i wykluczoną 
została możliwość, że z dwóch przysięgłych zatwierdza
jących pytanie, każdy z nich co innego za udowodnione 
uważa. Z tego wynika, że o g ó l n e  okoliczności obcią
żające w zasadzie nie mogą być przedmiotem pytania 
dla przysięgłych po myśli §. 322 pr. kar., ponieważ 
przeważna liczba takich okoliczności, jak mianowicie 
względne okoliczności obciążające: „według stopnia 
wpływm (§. 164 ust. k.)“, „według stopnia złośliwmści 
(§. 86 ust. k .)“ itp. nie dozwala sprowadzić ustawo
wego znamienia do odpowiednej podstawy faktycznej 
w myśl §. 323 al. 3 pr. k. — Należy zatem, miano
wicie porównując §. 322 pr. k. z osnową §§. 281 1. 11 
i 344 1. 12 pr. k. przyjąć, że przepis §. 322 pr. k. 
stosuje się tylko do takich wypadków, w których przez 
faktyczne, w y r a ź n i e  (namentlich) w ustawie karnej
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przytoczono, a więc s z c z e g ó ł o w o  oznaczone rao- 
menta, uzasadnioną jest zmiana zakresu lub rodzaju 
kary (Strafsutz oder Strafart), jak to ma np miejsce 
przy zbrodni rozboju i podpalenia; że natomiast w tych 
wypadkach, w których ustawa karna posługuje się 
ogólnym wyrazem „w śród szczególnie obciążających 
okoliczności-, §. 322 pr. k. nie wymaga postawienia 
Przysięgłym pytania co do istnienia takich ogólnych 
1 bliżej nieoznaczonych okoliczności obciążających, lecz 
pozostawia trybunałowi samoistne ocenienie okoliczno
ści, wśród których czyn spełniono i wymiar kary 
w granicach odnośnego przepisu karnego.

To samo zapatrywanie się na znaczenie §. 322 
Pr. kar. znajdujemy w motywach projektu rządowego 
do procedury karnej.

(Orz. z d. 28. listop. 1885 1. 12354 Dz. r. 102).
Przez słowa „wśród szczególnie obciążających oko- 77. 

licznośei- ostatniego ustępu §. 184 ust kar. — ustawa Ka*rr*ez® 
n>e ustanowiła nowego i odrębnego zakresu kary “ mi1®." 
(Strafsatz).

(Orz. jak wyżej).
Dając oświadczenie w §. 18 al. 4 ustawy z 15. 78. 

marca 1883 Nr. 39 Dz. p. p. do uzyskania koncesyi 
na wykonywanie przemysłu wymagane, gmina spełnia k°óz*onre. 
czynności rządowe, zatem członkowie reprezentacyi pucy? 
gminnej (naczelnik gminy, radny) mogą się tutaj do-gmmn*j 
Puścić zbrodni wzięcia podarunków (§. 101 ustęp 2 i 
§• 104 ust. k.). Albowiem ustawa nie rozróżnia własnego 
°d poruczonego zakresu działania gminy i wystarcza, 
że dotycząca osoba, jeżeli jej przyznanym ma być 
charakter urzędnika w znaczeniu §. 104 ust. k., ma 
spełnić czynności rządowe. Do czynności rządowych 
należą te, które dotyczą spraw ogółu lub pewnego koła 
obywateli państwa. Koncesyonowanie przemysłu dotyczy 
interesu gminy, jeżeli się weźmie na uwagę skutki 
nadania koncesyi i jej wykonywanie. Skoro zaś §. 18 
ustawy z 15i marca 1883 Nr. 39 Dz. p. p. przed 
nadaniem koncesyi wymaga oświadczenia gminy, które
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jest istotną podstawą koncesyi, zatem dając takie 
oświadczenie gmina spełnia czynność rządową.

(Orz. z d. 5. grudnia 1885 ]. 11272 Dz. r. 103).
79. Pouczeniem o prawie, w znaczeniu §. 325 pr. k.,

P ouczę- . i n  , . , . .
me jest tylko objaśnienie ustawowych znamion przestępstw  

m y c ą  znaczenia prawnych wyrazów w pytaniach. Słowa prze
wodniczącego w resume: „Ta (w pytaniu dodatkowem 
zamieszczona) okoliczność obciążająca nie ma w danym 
wypadku zastosowania", „takie niebezpieczne okoliczno
ści nie odnoszą się do zarzuconego oskarżonemu złośli
wego działania1', nie są pouczeniem prawnem w znacze
niu §. 325, lecz objawieniem osobistego zdania przewodni
czącego o okolicznościach będących przedmiotem pytania.

(Orz. z d. 5. grudnia. 1885.1. 11282 Dz. rozp. 104).
30 Odnośnie do ustępu b i c §. 85 ust. kar. kara

Kara z 1 ustępu §. 80 ust. kar. zagrożoną jest na wypadek, 
gwałcie gdy wskutek złośliwego uszkodzenia cudzej własności 

n, ° g ł °  powstać niebezpieczeństwo dla życia, zdrowia 
i bezpieczeństwa ciała ludzkiego lub w znaczniejszych 
rozmiarach dla cudzej własności. — Natomiast wyższy 
wymiar kary z 2 ustępu §. 86 ust. kar. ma zastoso
wanie, gdy te dalsze niebezpieczne skutki rzeczywiście 
n a s t ą p i ł y .  Ten 2 ustęp §. 86 ust. nie ma zatem 
zastosowania przy zbrodni z ustępu a §. 85 u. k., albo
wiem nie ma tutaj dalszych szkodliwych skutków do
konanego uszkodzenia cudzej własności.

(Orz. jak wyżej).
81. Fantowanie przez strażników leśnych innych

‘janto-6 przedmiotów, prócz wymienionych w §§. 55, 56 i 63 
jlrTeT ustawy lasowej z 3. grudnia 1852 Nr. 250 Dz. p. p. 

leśnych. (narzę,jzi j owoców przestępstwa), nie może być uwa- 
żanem za akt wykonania urzędu lub pełnienia służby 
(§. 81 ust. kar.), ponieważ przechodzi granice atrybucyi 
straży leśnej. Prawo prywatnego fantowania w celu 
zabezpieczenia zwrotu szkody, nie przysługuje straży 
leśnej, z wyjątkiem zajęcia zwierząt w myśl §. 63 
ustawy lasow ej; nie można też tego prawa wywniosko
wać z ustawy o ochronie kultury krajowej (ust. z 16.



czerwca 1872 Nr. 84 Dz. p. p.). Ponieważ zaś w da
nym wypadku zafantowanie czapki oskarżonego nie 
leżało w zakresie urzędowego uprawnienia strażnika 
leśnego, przeto czynność tego ostatniego nie posiadała 
cechy urzędownej w znaczeniu § 81 ust. kar.

(Orz z d. 14. grudnia 1885 1. 10041 Dz. r. 105).
Przy karygodnem usiłowaniu (§. 8 ust. kar.) nie 82.

wymaga sie wprawdzie rzeczywistego naruszenia pra- wan;e;
wnego dobra, lecz zachodzić musi przynajmniej n i e- ’tnJSd 
b e z p i e c z e ń s t w o  tego naruszenia (Gefahrdung) r0 
i  akie niebezpieczeństwo tylko wówczas jest wyklu
czonym, jeżeli użyto środka do dopięcia celu zupełnie 
’ bezwarunkowo (in abstracto) nie przydatnego.

(Orz. z d. 19. grudnia 1885.1.11986 Dz. rozp. 106).
Sprawca nie jest w olnym  od kary za usiłow anie, 88. 

choćby do urzerwania rozpoczętego działania przyczy- wanje,
„■b . 1 . - odstą
p ią  się w części jego własna wola. pienie

W §. 8 ust. kar. prócz niemożności sprawcy jest bro_
mowa także o obcej przeszkodzie, przez co rozumieć 
należy tylko takie zdarzenie, którego usunięcie do do
konania przestępstwa jest potrzebnem, lub się sprawcy 
potrzebnem wydaje, a więc zdarzenie stawiające sprawcę 
przed alternatywą: albo chcieć i spróbować usunięcia 
przeszkody lub zaniechać przestępstwa. W każdym 
z tych wypadków potrzebnem jest działanie woli sprawcy, 
a przecież w razie, gdy zaniechał dokonać przestępstwa 
w przypuszczeniu, choćby m ylnem, iż jego fizyczny 
ustrój, siła lub zręczność do usunięcia przeszkody nie 
wystarczą, o dobrowolnem odstąpieniu nie ma mowy.

(O rzeczenie jak wyżej).
F ałszyw y zarzut uczyniony żandarmowi, że pod- 84. 

czas służby był nieco podchm ielonym  (etw as angesto- chm iele

chen gewesen, einen leichten Schwips gehabt) nie “,aî a| 
(uieści zarzutu zbrodni potwarzy (§. 209 ust. kar.), lecz 
jedynie zarzut niehonorowego postępku (§. 488 ust. 
kar.). 2  porównania ze sobą §§. 231, 233, 268, 269 
bb g wojskowego kodeksu karnego wynika bowiem 
niewątpliwie, że słowo „podpił sobie (berauscht) z §.

P rzeg ląd  Bąd. i adm in istracy jny- ^

Praktyka karno-sądowa. A* A
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231 należy brać w znaczeniu potocznej mowy. Nie 
każda zatem zmiana w usposobieniu i zachowaniu się 
wskutek użycia napoju ma być uważaną za „Uerauschung'1 
w znaczeniu wojs. kod. kar. zwłaszcza, jeżeli zdolność 
pełnienia służby nic doznała przez to uszczerbku.

(Orz. z d. 25. wTrześnia 1885 1. 7859. Dz. rozp. 108).
8ó. W edług słów i ducha §. 173 ust. kar. przy kwa-

^ ^ l i f i k a c y i  kradzieży ma bye tylko ta wartość uwzglę- 
rzeczŷ  dnioną, jaką skradziona rzecz miała samo przez się i 

ze względu na szkodę okradzionemu b e z p o ś r e d n i o  
wyrządzoną. Krzywda, jakiej okradziony w dalszem 
następstwie czynu doznał, nie wchodzi tuiaj w ra
chubę.

(Orzeczenie z d. 27. listopada 1885 1. 11032. 
Dz. rozp. 109).

(C iąg dalszy  nastąp i).
D r. W incenty Tarłowski.

Praktyka administracyjna.
Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego.

(Ciąg dalszy).

Przepisy o podatku domowym nie zawierają po- 
podatku stanowienia, czy w razie zapłaty podatku, który w ogóle 
we«<i. lub pod względem wymiaru uznany został za prze

ciwny przepisom, nastąpić winien zwrot kwoty niena
leżnie zapłaconej. Z tego jednak nie wynika bezwa
runkowa niedopuszczalność zwrotu. Wnosząc „perana- 
logiam “ z zasady przyjętej w innych normach podat
kowych i należytościowych, zwrot taki jest dopuszczalny, 
zawisł jednakże od tego, ażeby zwrotu tego się doma
gano zapomocą odpowiednich środków prawnych t. j. 
zapomocą rekursu w przepisanym toku instancyi a gdy 
ta droga jest wy^erpaną, zapomocą zażalenia do Try
bunału administracyjnego. Dopiero jeżeli w s k u t e k  
p r z e d s i ę w z i ę t y c h  ś r o d k ó w  p r a w n y c h  z o 
s t a n i e  o r z e c z o n e m ,  że podatek w ogóle lub pod 
względem wysokości wbrew ustawie wymierzony został,
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są władze skarbowe obowiązane „z urzędu1' zarządzie . 
odpisanie względnie zwrot (zapłaconego) podatku.

(Orz. z d. (i. kwietnia. 1886 1. 876 Budw. 2995).
Budynek, zawierający ubikaoye uwolnione od 90. 

kwaterunku, a którego wszystkie inne lokale przezna- u.°kt»t8 
ezone są stale na potrzebę kwaterunku wojskowego, 
uwolnione są od podatku domowego (§. 10  i 18 u s t*  
z d. 1 1 . czerwca 1879 1. 93 Dz. p. p.).

(Orz. z d. 6. kwietnia 1886 1. 975 Budw. 2999).
Przy zakładaniu list wyborczych nie należy uwzglę- 91. 

dniae kwot podatkowych przypadających od realności L”y*_y
i przedsiębiorstw, które leża w obrębie obszaru dwor- ',or,',!e- 
skiego.

(Orz. z d. 7. kwietnia 1886 1. 1002 Budw. 3000).
O ile prawo wyborcze zawisło od podatku, tylko 92. 

rzeczywiście płacony podatek może być brany w ra
chubę; wliczanie idealnego podatku domowo-czynszo- 
Wego (od domów7 uwolnionych od podatku tego) przy 
układaniu listy wyborczej jest nieuzasadnione.

(Orz. jak 91).
Dzień, w którym nastąpiło obwieszczenie wyborów 93. 

gminnych, winien być wliczony do 8 dni wymaga- 
uych w §. 17 ord. wyb. dla gmin; obwieszczenie to wrŷ >- 
uaznacza bowuem termin przedsięwzięcia wyborów,
ii nie termin do wniesienia pewnych środków prawnych 
(jak np. przy reklamacyach).

(Orz. z d. 7. kwietnia 1886 1. 1003 Budw. 3091).
Posiadacze prawa polowania nie mogą być ska- 94. 

znni na ponoszenie kosztów postępowania w sprawach p*a°t8ęẑ . 
u szkody przez żwierzą wyrządzone, jeżeli poszkodo- 
Wani z pominięciem drogi układów, spowodowali ko- ŝ z°ed/  
misyonalne oszacowanie szkody. (§. 15 pat. z r. 1786). ẑ iê yf

(Orz, z d. 8 . kwietnia 1886 1. 984 Budw. 3002).
Pod względem nabycia prawa swojszczyzny, prakty- 95. 

kantów7 podatkowych nie można uważać „za urzędników 
podatkowych" (rozp. min. skarbu z d. 25. paźdz. 1853), °SZ8C"°!' 
nie mogą oni przeto być wliczani do kategoryi stałych

*
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urzędników państwowych (§. 42 pat. z d. 24. kwietnia 
1859).

(Orz. z d. 8 . kwietnia 1886 1. 98.5 Budw. 3003).
96. Spory wT sprawach przemysłowych rozpoczęte za 
ŝpory działania ustawy z r. 1859 winny hyc rozstrzygane 

Młow™ch podług tejże ustawy.
% (Orz. z d. 8 . kwietnia 1886 1. 982 Budw. 3004).

97. Brawo swojszczyzny, nabyte przez objęcie posady 
uatawy stałego nauczyciela w pewnej gminie, nie gaśnie wsku- 
°R™yi‘ tek usunięcia z tejże posady; ustawa nie zna bowiem
zme. Zgaśnięcia przynależności bez nabycia tego prawa 

w innej gminie (§. 17 ust. 3. grudnia 1803 1. 105. 
Dz. p. p.).

(Orz z d. 9. kwietnia 1886 1. 894 Budw. 3005).
98. W ystawienie certyfikatu przynależności nie może 

być uważane za przyjęcie do związku gminy; przyjęcie 
to nastąpić może tylko za uchwałą rady gminnej.

(Orz. jak 97).
99. Brzy wymierzaniu taksy wojskowej (ust. z d. 13. 

Taksa czerwca 1880 1. 70 Dz. p. p.) uwzględniane być majaw ojsko- r  a /  o z .  j

wa- stosunki majątkowe z tego roku, za który wymierza 
się taksę.

(Orz. z d. 9. kwietnia 1886 1. 893 Budw. 3006).
100. Rodzice są do płacenia taksy wojskowej za syna

tak długo obowiązani, jak długo syna według posta
nowień prawa cywilnego obowiązani są utrzymywać 
(§. 4 ust. o taks. wojsk.), a gdy obowiązek ten według 
§. 141 ust. cyw. nie ustaje z chwilą pełnoletności 
syna, lecz wtedy, gdy tenże „sam wyżywić się jest 
w stanie11, do tej też chwili rodzice (subsydyarnie) za
syna taksę wojskowa opłacać winni.

(Orz jak 99). "
101. Ulgi ustawnicze przy wymiarze należytości od

W ’ Przeniesienia własności realności z rodziców na dzieci, 
p"™°‘ mają zastosowanie w tym jedynie wypadku, jeżeli prze

niesienie własności jest nieodpłatne. (§. 3 rozp. ces. 
z d. 19 marca 1853 1. 53 dz. p. p.)

(Orzecz. z d. 13 kwietnia 1886 1. 948 Budw. 3010).
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Od wekslu, płatnego .,za okazaniem" lub w pe- 10 •• 
wien czas po okazaniu, podpadającego opłacie wedle Btempi. 
skali I, winna być należytość wedle skali II uzupeł- wekaii. 
nioną w pierwszym dniu po upływie 6 miesięcy od 
dnia wystawienia, jeżeli w tym terminie wekslu do za
płaty nie przedstawiono. (§. 4 lit. a. i §. 5 ust z d.
8 marca 1876 1. 26 dz. p p. i uwaga 1 do poz tar. 118).

(Orzeczenie z dnia 13 kwietnia 1886 1. 968 
Budw. 3011).

Obowiązek dowodu, że weksel płatny „a vista“ 10;!. 
przeciągu 6 miesięcy od daty wystawienia prezen

towany był do zapłaty, cięży na osobie do opłaty na- 
leżytości obowiązanej. (§. 24 i 5 wyżej cyt. ust.)

(Orzecz. jak 10 2 ).
Obowiązek zgłoszenia aktu prawnego podlegają- 104. 

Cygo Opłacie należytości cięży na obu stronach kon- 
traktujących, nawet jeżeli jedną ze stron jest gmina 
i akt, zawarty został w urzędzie gm innym ; w tym bo- [euż™-_ 
wiem wypadku akt zawarto z (mit) gminą a nie przed fici- 
(bei) .jej reprezentacyą — nie ma zatem zastosowania 

44 lit. a. ust. o należ, lecz §. 44 lit. c.
(Orzeczenie z dnia 13 kwietnia 1886 1. 969 

Budw. 3012).
Zasądzony za zawinioną krydę nie może uchodzić 105 

w rozumieniu ustawy gminnej za osobę o nieskazitel- 
nym żywocie. z

(Orzeczenie z dnia 14 kwietnia 1886 1. 1065 
Budw. 3014).

Prawo wydalania służy gminie tylko przeciwko 106. 
obcym, nie zaś przeciw przynależnym lub uczestnikom  
gminy (§§. 6, 9 i 10  ust. gmin.)

(Orzecz. jak 105).
Oznaczenie placu targowego nie przysłużą władzy 107. 

gminnej we własnym zakresie działania, lecz władzy targowe, 
politycznej krajowej o ile mianowicie przytem publiczne 
względy sanitarne i komunikacyjne wchodzą w rachubę.

(Orzeczenie z dnia 16 kwietnia 1886 1. 1085 
Budw. 3U18).
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108. Przydzielenie kompleksu gruntów jako „Knclave“
Pniowa-do polowania na gruntach otaczających tenże, zawisło

nia' od tego, by kompleks ten z u p e ł n i e  przez rzeczone
grunta był otoczony.

(Orzeczenie z dnia 1(5 kwietnia 188(5 1. 1084
Pud w. 3020).

109. W edle postanowienia §. 170 powsz. ust. górniczej 
Rc6two" winny roboty górnicze tak być wykonywane, by wła

sność osób trzecich i l e  m o ż n o ś c i  zabezpieczoną 
była przeciw wszelkiemu naruszeniu. Z postanowienia 
tego i §. 2 22  cyt. ust. wynika, że górnictwo powinno 
być tak wykonywane, by prawa osób trzecich nie byrły 
naruszane, że zatem posiadacz kopalni winien przed
sięwziąć wszelkie środki ostrożności, jakie wedle 
l u d z k i e j  r a c h u b y  (mich m^nschlicher Voraussicht) 
naruszeniu praw osób trzecich zapobiedz są w stanie.

(Orzeczenie z dnia 17 kwietnia 188(5 1. 815
Budw. 3021).

110. W edle (§. 2 ) ustawy z dnia 27 grudnia 1880 
p»“ I. 151 Dz. p. p. zawierającej postanowienia o opodat-
dowy kowaniu dochodów towarzystw zaliczkowych i gosno-to  w. za- J c? r

licz- 1 darczych, winny kwoty, rozdzielane c a ł e m u  zarzą
dowi i c a ł e j  radzie nadzorczej (ponieważ mają cha
rakter tantyczny) tudzież dotacye funduszu rezerwo
wego, być uważane za część czystego dochodu; stano 
wią one zatem część podstawy wymiaru podatku.

(Orzeczenie z dnia 20 kwietnia 1886 1. 070 
Budw. 3023).

1 1 1 . T e r m i n a t k a  (Schlussbrief) przez obie strony 
o^ter- kontraktujące podpisana, nie podpada pod pojęcie ko- 
minatek respondencyi (handlowej), jako jednostronnego oznaj

mienia pisem nego, lecz nosi na sobie cechy pisemnej 
umowy. Nie ma tu przeto zastosowania §. 9. ust. z d. 
20 lutege 1864 1. 20 dz. p. p. o warunkowej wolności 
od opłat korespondencyj kupieckich.

(Orzeczenie z dnia 20 kwietnia 188(5 1. 972 
Budw. 3025).



P rak ty k a  adm inistracyjna. 299

Do uiszczenia należytości od aktów prawnych 112. 
dwustronnie obowiązujących, są obie strony n i e p  O ' ny obo- 

d z i e l n i e  obowiązane. A gdy nie istnieje żadne po- S l  
stanowienie w tym kierunku, by organa iinansowe 
przy tego rodzaju aktach od obu kontrahentów „pro 
fata“ ściągały należytość, wypływa z pojęcia solidar- 
darności (§. 891 u. c.) uprawnienie tych organów do 
Poszukiwania całej całej należytości „albo na wszyst
kich albo na niektórych ze współdłużników w całości 
bib w częściach albo też na jednym ze współdłużni- 
ków“ według swobodnego wyboru tych organów skar-

(Orzecz. jak 111).
Austryackie uniwersytety są zakładami państwo- ny. 

vvymi i podlegają pod względem urządzenia i admini- 
stracyi dotyczącej władzy centralnej.

(Orzeczenie z dnia 21 kwietnia 18!->0 1. 1139
budw. 3020).

Dodatki które wraz z podatkami uiszczane być 11 4 .

winny, mogą być tam tylko przypisywane i pobierane, ™°da‘ki 
gdzie podatek sam zostaje przypisany. datku-

(Orzeczenie z dnia 21 kwietnia 1886 1. 1155
budw. 3027).

Przeciw orzeczeniu krajowej władzy skarbowej, 115- 
•nocą którego podatek wymierzony został z wykluczę- podatku 
niem drogi dalszego rekursu użyty być może tylko je 
den środek prawny, t. j. zażalenie do Trybunału admi
nistracyjnego.

(Orzeczenie z dnia 28 kwietnia 1886 1. 970
budw. 3029). (D. c. «.)

D r. Aleksander M ułaczyński.



ZAPISKI LITERACKIE.
Dr. Dominik U l i  m a n n ,  D a s osłerreichische C ivilpro-  

cessrecht. Praga i Lipsk; Tempsky i Freytag; 1887. Wydanie 
drugie, str. XXXII. i 7 55.

Wydanie pierwsze pojawiło się w r. 1885. Rychle ukaza
nie się drugiego świadczy najlepićj o pożyteczności i poczytności 
tego dzieła. W przedmowie do tego wydania mówi autor, że po 
troskliwera przejrzeniu poprzedniego, widział się spowodowanym 
do mnogich uzupełnień. Jest ich jednak bardzo niewiele. Zna
czniejsza objętość niniejszego wydania o 200 stronic więcej, tłóma- 
czy się przeważnie większym i lepszym drukiem. Dr. M. F i e r i c h  
mówi o tśm dziele w poglądzie na literaturę procesu cywilnego 
w r. 1886 („Przegl. sąd. i administr 11 z r. b. zeszyt I. str. 27) :  
że jest znakomitym p o d r ę c z n i k i e m  procesu cywilnego. Więc 
tylko p o d r ę c z n i k i e m ,  ale za to z n a k o m i t y m  Lecz przez 
to nie należy rozumieć, że książka p. Ullmana jest pozbawiona 
wartości naukowśj. Czas już bowiem, aby się raz ustaliło prze
konanie, że książka prawnicza albo jest d o b r ą  albo z ł ą .  Do 
tćj ostatnićj kategoryi należą wszystkie t. z. podręczniki p r a k 
t y c z n e ,  bo nawet zbiory ustaw powinny być u m i e j ę t n i e  uło
żone Podobnie W i n d s c h e i d  dzieli prawników na dobrych 
i złych, a nie. jak u nas to ciągle jeszcze popłaca: na teorety
ków i praktyków, zaliczając do ostatnich rzemieślników prawa, 
którzy o teoryi nic nie wiedzą, lub, co gorsza, nic wiedzieć nie 
chcą. Wprawdzie coraz raniej takich cyników, gardzących wy
skokiem wiedzy a poprzestających na wodzie własnych koncep
tów, bo coraz w szerszych kołach naszego prawnictwa rodzi się 
potrzeba nauki, — tćj nauki, która prawo nasze s t w o r z y ł a ,  
i sama jedna zdolna oświetlić ciemne krużganki praktyki Nasze 
pismo fachowe najlepszym tego dowodem a zarazem nadzieją, że 
wnet będzie lepiej i może prędzej, aniżeli się tego spodziewamy.

Podręcznik, tak zwięzły i zbity jak niniejszy, regestruje 
tylko rezultaty naukowych dociekań, co najwyżej o tyle je uza
sadniając, aby, jak się Autor w przedmowie wyraża, dla prak
tyka nie był bezwartościowym.

Wartość naukowa podręczników polega przeważnie na s y 
stemie, którego się autor trzyma. Musi on być naukowo uspra
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wiedliwiony, co dopiero wtedy się uda, gdy prawo pozytywne, 
które wykłada, będzie w nim tak uszykowane, iżby nawet bez 
obszernych naukowych objaśnień, w należytem i prawdziwćiu 
świetle, czyli w świetle prawdziwej nauki nam się przedstawiło. 
Autor zapowiada w przedmowie, iż tam, gdzie się tego okazała 
Potrzeba, poświęcił ścisłą systematykę łatwiejszemu poglądowi 
i zwięzłości. Nie pojmujemy podobnej koncesyi kosztem nauki, która 
przedewszystkiem umożliwia poglądowe i zwięzłe traktowanie da
nego prawa pozytywnego, a to z przyczyny wyżej podanój, że 
dopiero nauka, ściśle z przedmiotem (tśiu lub owćm prawem pozy- 
tywnóm) zespolona, system odpowiedni wytworzyć zdoła Z tego 
więc punktu widzenia jasną jest rzeczą, iż prawo austryackie 
potrzebuje swego własnego systemu n a u k o w e g o ,  bo, zdaniem 
fiaszćm, niema jednego i jednolitego systemu, do któregoby każde 
prawo pozytywne wtłoczyć się dało. Mimo to jednakowo nie 
przeczymy istnieniu, albo raczej potrzebie ułożenia pewnego sy 
stemu ogólniejszego w celu wyśledzenia i oznaczenia punktów 
wytycznych, — w ogóle głównego kierunku badania kwestyi, w za
kresie każdego prawa procesowego cywilnego zasadniczych i ży
wotnych. Lecz właśnie w tym względzie nie zapanowała jeszcze 
zgoda w nauce naszego przedmiotu; my procesualiści jeszcze nie 
jesteśmy tak szczęśliwi jak cywiliści, którzy już mają pewny
• bity gościniec zbudowany. My ciągle jeszcze musimy szukać 
właściwej drogi, błądząc po manowcach i przedzierając się przez 
gąszcze przesądów i pomyłek. A jednak nasza nauka jest naj
starszą siostrzycą między prawnemi. Już w XII. wieku pojawiła 
się pierwsza systematyczna książka o procesie cywilnym sławnego 
B u l g a r u s a  („Summa de jud iciis1); ale prawdy naukowe do
piero z początkiem bieżącego stulecia zaczęły się wykłówać. 
I dziś one jeszcze zupełnie na jaw nie wyszły, a to z tej pro- 
stśj przyczyny, żeśmy jeszcze dotąd nie zgodzili się na odpowie- 
dną systematyczną analizę Dość porównać systemy G ó n n e r a, 
W e t z e l l a ,  E n d e m a n n a  i A.  M e n g e r a ,  tak od siebie różne 
' między sobą sprzeczne, aby się przekonać, że w tćj mierze 
zaledwie początek zrobiony, i to jeszcze kwestya, czyli szczęśliwy. 
Na jedno tylko łatwo się dotąd zgodzono: że mianowicie należy 
osobny i samoistny poświęcić rozdział p o d m i o t o m  procesu cy
wilnego. czyli nauce o s ą d a c h  i s t r o n a c h  spór wiodących, 
a z tą ostatnią połączyć rzecz o zastępstwie, i że temu wykła
dowi należy się w systemie pierwsze miejsce po naukach wstęp
nych W książce niniejszej mieści się ona w części I. (str. 19 90),
• jest nietylko dobrze i wyczerpująco, ale nadto w szczęśliwie 
obranym porządku przedstawioną. Szczególnie tyczy się ta uwaga 
rozdziału I. tytułu I., zawierającego naukę o w ł a ś c i w o ś c i  sądów.

Przed lub po tćj nauce powinno być w systemie osobne
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wyznaczone miejsce dla przedmiotu procesu cywilnego, jak to np. 
uczynili: E u d e m a n n  (Syst. §. 2 . \  B a y e r  (Yortriige, §. 13).  
Autor, za przykładem A. M e n g e r a  (Syst. 17), wplata rzecz 
tę w naukę o w ł a ś c i w o ś c i  sądów cywilnych (§§. 1 5 — 18).  
Przez to nietylko że powstaje luka w systemie, z powodu, że 
obok nauki o podmiotach, logicznie nauki o przedmiocie spo
dziewać się wypada, ale nadto rzecz o właściwości przybiera wię
kszych, aniżeli się jej należy, rozmiarów Naszem zdaniem na
leży do niej rzecz o rozdzieleniu spraw c y w i l n o - s ą d o w y c h  
między sądy cywilne, ze względu na różne tychże kategorye i na 
przydzielone im obszary terytoryalne, tak że o przedmiotowem 
zakresie jurysdykcyi procesowej sądów cywilnych osobno trakto
wać należy. Istnieje bowiem ścisła łączność między sądem cy
wilnym i sprawą cywilno-sądową sporną Sprawa staje się sporną 
przez to, że jest traktowaną w procesie cywilnym, zaś proces 
cywilny tylko w sądzie cywilnym jest możliwy. Ztąd proces cy
wilny ma s wó j  przedmiot, który dla tego tylko należy do kom- 
petenc-yi sądów cywilnych, że jest przedmiotem procesu cywil
nego. Natomiast nie ma tego ścisłego związku między p r z e d 
m i o t e m  a są- dem c y w i l n y m ,  z powodu, że do tych sądów 
nie tylko że nie wszystkie sprawy p r y w a t n e  sporne należą, 
ale nadto należą do niego niektóre sprawy juris publici“, ja- 
koto: niektóre sprawy patronackie (§. 1471 u. c. i §. 33 u.
z 7 maja 1874)  i skargi s a m o i s t n e  na podstawie prawa pro
cesowego cywilnego (np. §§. 205, 206, 549, 250 u. s.). O tych 
ostatnich autor wcale nie wspomina, a nadto popełnia tę pomyłkę, 
że utrzymuje, iż do sądów cywilnych należą jedynie sprawy, które 
„wyłącznie według prawa prywatnego winny być rozpoznawane44. To 
nie byłoby prawdą nawet wtedy, gdybyśmy przyjęli, że sprawy 
patronackie należą do sądów cywilnych tylko co do kwestyj, 
ustawą cywilną objętych, tudzież przytoczone wyżej sprawy 
i skargi procesowe nie jako g ł ó w n e ,  lecz jako u b o c z n e  mają 
być uważane. I tak np. w przypadkn §. 1489 u c. może sąd 
cywilny znaleźć się w położeniu rozstrzygnienia kwestyi, czyli 
czyn jaki jest lub nie jest zbrodnią, oczywiście ze stanowiska 
prawa karnego, a nie cywilnego.

Po załatwieniu się z podmiotami procesu cywilnego (część I.), 
dzieli autor dalszą naukę na dwie jeszcze części, z których je-  
dnę (część II.) przeznacza dla nauki o p o s t ę p o w a n i u  s p o r -  
n ś m  (Streitverfahrnn), zaś ostatnią (część III.) dla p o s t ę p o 
w a n i a  e g z e k u c y j n e g o .

W części n .  rozpoczyna się rzecz j |  s p o r z e p r a w n y  m 
w o g ó l n o ś c i  (tytuł pierwszy) wykładem t. z w. s t e r u j ą c y c h  
z a s a d  procesu cywilnego. Zamieszczając takowy w części, po
święconej li okresowi rozpoznawczemu, autor ogranicza panowanie



Zapiski literackie. 303

tych zasad do tego okresu. Wprawdzie nikt nigdzie nie utrzy
mywał, że np. zasady wysłuchania obydwóch stron, ustności i ja
wności, odnoszą się zarówno do okresu rozpoznawczego i egze 
kucyjnego. Ale zazwyczaj tak bywa, źe się je przedstawia w czę
ści ogólnej, przez co mylne może powstać pojęcie, że one są 
Podstawami c a ł e g o  procesu. Tymczasem one nawet nie obowią
zują, we wszystkich częściach postępowania rozpoznawczego, cho
ciaż bardzo obfita literatura t. zw. „Maximenliteratur“ rozsze
rzyła i ugruntowała wiarę, że całym okresem rozpoznawczym 
rządzi t. zw. zasada wolnej rozprawy ( .Verhandlungsmaxime ‘), 
której wyrazem formułka: ne proccdat judex ex of/icio. Jest 
°na niewątpliwie dla procesu konieczną, bo nakazaną istotą przed
miotu procesu cywilnego, którym przedewszystkiem są pozbywalne 
prawa prywatne A jednak analizując bliżśj części składowe pro
cesu, trzeba, zdaniem naszśm, dojść do przekonania, że nie cały 
okres rozpoznawczy na niśj zbudowany. H e y s s l e r  w słynnej 
monografii o w a r u n k a c h  z a i s t n i e n i a  p r o c e s u  („Process- 
voraussetzungen“ Grunhuta „Zeitschr.“ t. I.), badając formalne 
wadliwości procesu, przedstawia nam patologią procesu c h o 
r e g o .  Nam się zdaje, że również istnieje potrzeba a n a t o m i i  
procesu zdrowego, aby raz dojść do należytego poznania warun
ków jego żywotności i siły. Wtedy, między innemi, może pozna 
my, że t. z. zasada wolnśj rozprawy nie ożywia całej rozprawy 
rozpoznawczej, lecz tylko tę jej część, którą nazywamy sprawą 
g ł ó w n ą ,  tudzież sprawy u b o c z n e  w celu uzyskania i odzyskania 
prawa do działania w procesie. Natomiast o ile przedmiotem 
Postępowania są kwestye dopuszczalności czynności stron spór 
wiodących, tudzież istnienia aktów procesowych (nieważności) 
prawidłowo i przeważnie panuje zasada postępowania z u r z ę d u .  
Niemnićj tóż w zakresie sprawy dowodowej ma obecnie ta zasada 
stanowczą przewagę, odkąd większość dowodów może być przez 
s%d z u r z ę d u  nakazana i wprowadzona. Zdaje nam się przeto, 
że w celu dokładnego zrozumienia rzeczy możnaby rozprawę roz
poznawczą rozdzielić na c z t e r y  kategorye spraw, jakoto : g ł ó -  
w n ą , u b o c z n e  (o uzyskanie lub odyskanie prawa działania), 
P r o c e s o w ą  (dopuszczalności i nieważności aktów procesowych),
1 w końcu d o w o d o w ą .  Pierwsze d w i e  opierają się na zasadzie 
wysłuchania obydwóch stron i wolnej rozprawie,- w t r z e c i ś j  
z reguły obydwóch tych zasad niem a, zaś w o s t a t n i e j  zasada 
wolnej rozprawy nie zawsze jest regułą.

Autor nie idzie za tą metodą, nigdzie zresztą dotąd n ie
s to s o w a n ą , lecz trzyma się zwyklśj, chociaż wcale jeszcze nie- 
utartej. Zapaliwszy pochodnię zasad głównych, kroczy naprzód 
Przez analizę czynności s ą d o w y c h  i s t r o n  p r o c e s o w y c h ,  
ky wkońcu dojść do ich syntezy, —  do procesu jako c a ł o ś c i .
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Czynności strou spór wiodących rozróżnia, jak to się zwykle dzieje, 
na zaczepne, odporne i dowodowe. Tytuł d r u g i  tej części kończy 
się przedstawieniem sposobów załatwienia procesu.

Wypadałoby jeszcze się zatrzymać na p i e r w s z y m  rozdziale 
tego tytułu, który zawiera rzecz o z a i s t n i e n i u  s t o s u n k u  
s p o r n e g o  („Streityerhaltniss"). Autor tu się trzyma metody, którą 
możnaby nazwać kombinacyą różnych w tej mierze objawionych 
zapatrywań. Od B u l o w a  i i. wziął to, że uzasadnienie p r o c e s u  
dokonywa się przez prawomocną dekretacyą pozwu, a lityskon- 
testacya jest tylko początkiem s p o r u ,  nie zaś procesu; od De- 
g e n k o l b a ,  W a c h a  i i. teoryą o obowiązku pozwanego ad  
litem contcstandam, jakoteż krytykę teoryi warunków proceso
wych Biilowa. Wykład tych kwestyi nie jest zadawalniający. Autor 
wygłasza tu różne oderwane tezy, bez należytego uzasadnienia. 
A tymczasem rzecz ta, zupełnie nowa, będąca przedmiotem oży
wionej dyskusyi, którśj ani rezultatu ani końca jeszcze przewi
dzieć niepodobna, nie znosi apodyktycznego i dogmatycznego 
traktowania. Trochę więcej tekstu i czcionek dla wykładu i kry
tyki było niemal koniecznością.

W tytule t r z e c i m  rozwija autor przebieg procesu, ograni
czając się do postępowań z w y c z a j n y c h ,  według powszechnej 
ustawy sądowej józefińskiej i galicyjskiej. Potem dopiero prze
chodzi kolęjno, w porządku historycznym, wszystkie prpfedury 
nadzwyczajne, zaznaczając różnice między niemi a procesami 
zwyczajnemi. W części zaś t r z e c i e j  przedstawia postępowanie 
e g z e k u c y j n e  łącznie, poglądowo i porównawczo, według wszy
stkich procederów. Ta część trzecia przez to właśnie najlepiej wy
padła, chociaż cała książka, jako owoc wytrwałćj i sumiennej, 
a przytem umiejętnej pracy, odznacza się wielką obfitością treści 
obok zwięzłości i jasności wykładu, — wyczerpuje ogromny przed
miot z u p e ł n i e ,  i to nietylko materyał prawodawczy, lecz za
razem i praktykę sądową, niemniej udziela cennych, choć dla 
profana nie zawsze wystarczających informacyi naukowych; 
słowem jest z n a k o m i t y m  p o d r ę c z n i k i e m .  BdlasUs.

S c h u 11 e J o h a n n F r i e d r i c h  Prof. Dr. Lehrbuch 
des kathołischen und evangelischen Kirchenrechts nach dem 
gemeinen JRechte, dem Bechte der deutschen Ldndsr und 
Oesterreichs. 4. Aufl. des Icathol.. 1. des enangel. gr. 8. 
(XVT. .'75,9 S.) Giessen, 1886. Yerlag von Emil Kotli. 12 Mk.

Znaczenie S c b u l t e g o  w nowszśj literaturze prawa kano- 
cznego wiadome jest nawet tym , co się nauce tego prawa spe- 
cyalnie nie poświęcają.
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Wiadomo też powszechnie, że do r. 1870 prym pomiędzy 
katolickimi kanonistami niemieckimi - -  a nawet europejskimi -  
niezaprzeczenie miał S c h u 1 1 e, który dzięki swojemu olbrzy
miemu talentowi i mrówczej pracowitości, stojąc na gruncie ściśle 
katolickim, olśnił świat literacki w krótkim przeciągu czasu sze- 
regiem znakomitych płodów swojego pióra ku niezmiernój chwale 
niemieckiej nauki.

Od czasu soboru watykańskiego S c h u l t e  przeobraził się; 
odrzucając uchwały tego soboru oderwał się od jedności kościoła 
katolickiego ; wraz z innymi przejął się duchem negacyi: stanął 
z Dollingerem w pierwszym szeregu czynnej opozycyi i z gorliwego 
obrońcy sprawy katolickiej stał się za jednym zamachem równie 
gorliwym poplecznikiem tego wszystkiego, co miało odtąd na szkodę 
wyjść kościołowi katolickiemu.

Wówczas to powstał t. z. „kościół starokatolicki11, któremu 
miano takie nadano z inicyatywy Schultego. ').

Zrazu wybuchła walka na pióra; Schulte i inni publikowali 
coraz ostrzejsze artykuły polemiczne, lecz niebawem znaleźli się 
Potężni opiekunowie nowej sprawy, co żelazną ręką postanowili 
wesprzeć propagandę i kościół katolicui choćby w granicach 
Państwa niemieckiego zdławić. Powstał „Kulturkainpf" straszny, 
brutalnie namiętny! Ścisłym węzłem przyjaźni związanym zacze- 
Poikom zdawało się, żo godziny kościoła katolickiego są poli
czone, — znęcając się, tryumfowali... Atoli na próżno. Po kil
kunastu latach nie wadząc żadnych trwałych rezultatów walki 
mieczem, paragrafem i piórem popieranej, poczęli sprzymierzeńcy 
sPOglądać na siebie nieufnem okiem: pokładane wzajemne na
dzieje zawiodły, węzły przyjaźni rozluźniały się coraz bardzićj 
i żelazny opiekun opuścił z urąganiem pupilów — pozostawiając 
lch swojemu losowi. W oczach naszych „Kulturkampf” słabnie, 
a szeregi „starokatolickie” topnieją gwałtownie.

Mimo wszelkie deklamacye przeciwników, prawo kościelne 
z przyczyny w istocie rzeczy leżącej opierać się musi na teolo
gii i na prawie w ścisłćm znaczeniu; stąd nauczyciel katolickiego 
Prawa kościelnego obok znajomości ścisłego prawa nieustannie 
Przestrzegać winien przepisów dogmatu katolickiego; inaczej wy
kład jego będzie li obrazem podmiotowych wyobrażeń autora, nie 
2aś prawa w kościele katolickim obowiązującego. Prawdziwość 
i-ego twierdzenia doświadczamy na znakomitych protestanckich 
kanonistach spółczesnych, jak łłinschius’ie i Friedbergu, którzy 
acz wcale nieożywieni duchem przyjaznym dla katolicyzmu, prze
cież w pismach swoich, uwzględniając zawsze fundamentalne in-

*) Ob. W etzer  und Welte,  K i r c h e n le x ik o n ,  F re ib u rg  i. B., 1882, 
h  T om , str, 646.
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stytucye kościoła katolickiego, niemal nigdzie nie odważają się 
z niektórych dogmatów wysnuwać dla dziedziny prawa wniosków 
fantazyjnych, wprost fałszywych, jakto obecnie czyni Schulte.

Nie zadowalniając się wydaniem całego pocztu rozpraw 
prawno-politycznej treści ku zwalczaniu ogłoszonej na Soborze 
Watykańskim w dniu 18 lipca 1870 r. konstytucyi o nieomylnym 
urzędzie nauczycielskim papieża, wydrukował Schulte w r. 1873 
trzecie wydanie swojego . Lelirbuch des katholischen Kirchenrechts" 
na trwałe świadectwo owego nowego kierunku, któremu hołd zło
żył dawny kanonista — katolik. Rzecz najeżona jest wszelkiego 
rodzaju elukubracyami antikościelnemi, mającemi dowieść, że 
w dniu 18 lipca 1870 dawny kościół katolicki i jego prawo ru
nęły w przepaść kościoła „rzymskiego11, zaś prawdziwy katoli
cyzm i prawo katolickie uchowało się jedynie w „kościele sta
rokatolickim..."

Spodziewać się należało, że po upływie lat 13 autor z tych 
namiętności znacznie ochłonie i do nowego wydania swojego pod
ręcznika z większym spokojem przystąpi.-) Tak się też stało. 
Porównanie bowiem niektórych ustępów równoległych w wydaniu 
4tem a 3ciem pouczy nas, o ile łagodniejszych wyrażeń autor 
dobiera obecnie: 4 wydanie, str. 5, nota 15, =  3 wydanie, str. 8, 
nota 32; str. 30, ust III ==: str. 39, ust. III; str. 45, nota 9 =  
str. 145, nota 9a (gdzie usiłował dowieść, że w orzeczeniach papieża 
Leona W. i Soboru Nicejskiego jest mowa o „cesarskiej nieomylno
ś c i' ; str. 187, nota 9, — str. 337, nota 14: str. 189, VIII, =  str.
340, V III; str. 190, III, =  str. 342, III ; str. 194, nota, rz str. 347, 
nota 2 ; str. 196, nota 6, =  str. 351, nota 16 ; str. 233, V, str. 
399, V; itd., — choć niesłychana drażliwość na punkcie nieomylności 
papieskiej nie dozwala mu jeszcze unikać twierdzenia, że papież 
począwszy od d. 18 lipca 1870 w obliczu katolików jest poczy
tany za „kacerza11 (str. 104), lub że n. p. rekoncyliacya ko
ścioła katolickiego, używanego czasowo przez „starokatolików 
zarządzona po opuszczeniu go przez „starokatolików", niczćm 
innem nie jest jeno skandalem (str. 476, nota 16). Co chwila 
mowa o jakimś jezuicko-rzymskim kościele i jego teoryi, a w wy
snuwaniu wniosków z dogmatów o nieomylności papieskiej idzie

*) P rz e d  k i lku  m iesiącami w ydał  a u to r  h is to ry ę  pow s ta n ia  
i up ad k u  s t a r o  k a t o l i c y z m u  p. t. „D er  A l t k a t h o l i c i s m u S j  G esch ic l i te  
se iner  E n tw ic k lung ,  inneren  G e s ta l tu n g  und recli t l ichen E n tw ic k lu n g .  
A us  d en  A k ten  und  a n d e re n  a u th en t i sc h en  Q ue l len  v o n  D r .  Jo h .  F r i e d r .  
v . Schulte ,  G eh .  Jus t.  - R. und  ord .  Prof.  d. R. in B o n n .  G iessen ,  E m il  
R o t h ,  1887. X V . i 683 str . 8 vol. 12 mk.

*) N a str. 455 tw ierdzi ,  że b r a c t w a  k o śc ie ln e  o b o k  re lig ijn ych  
ce lów  m ają  p o d z iśdz ień  także „ im p lic i te*  dążnośc i  poli tyczne.
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autor tak daleko, że mu to nawet protestancki Hinscbius (Kir- 
chenrecht, II, 706) dobitnie zganić musiał. Zdaniem autora, pa
pieże nietylko w rzeczach wiary, ale także i w sprawach poli
tycznych przypisują, sobie omnipotencyą, że mogą królów z tro
nów zrzucać, poddanych uwalniać od przysięgi wierności, ludy 
i kraje rozdawać, unieważniać wszelkie ustawy państwowe itd.; 
milczy zaś o przemowie Piusa IX do deputacyi akademii religii 
katolickim z d. 20 lipca 1870, która powyższemu zdaniu naj- 
oczywiściej kłam zadaje, gdzie papież twierdzenie podobne zowie 
jednem z najzłośliwszycb (fragli altri errori, piu di tutti eseere 
malizioso), milczy o najnowszej encyklice Leona XIII z 1 listo
pada 1 885 „Immortale D ei“ o chrześcijańskim ustroju państw 
(Arcbiy fur kathol. Kirchenrechi, tom 55, str. 306).

Dzieło zawiera w sobie: «) wstęp (o kościele, pojęcie prawa 
kość., zbiory źródeł, stosunek kościoła do państwa i do innych 
wyznań); b) księgę I. (o publicznem prawie kość.: hierarchia, 
poszczególne urzędy kość. rozdawnictwo urzędów kość., nadzwy
czajne organa rządów kość., t. j. synody, wykonywanie władzy 
sądowćj, dyspensy, materyalne źródła prawa kość , tj. prawo na
tury, ustawodawstwo, prawo zwyczajowe, praktyka i umiejętność) 
c) księgę II. (o stosunkach prawnych członków kościoła; nabycie 
zdolności prawnśj, ogólne prawa i obowiązki jednostek, prawo 
małżeńskie, zgaśnięcie osobistej zdolności prawnej, stowarzyszenia 
religijne); (!) księgę Ul. (o prawie majątkowśm) i e) księgę IY. 
(o prawie nauczania).

Wydanie niniejsze różni się przedewszystkiem od wydania 
trzeciego w tśm, że opuszczono historyą literatury tak znakomicie 
u .treściwie przedstawioną w wydaniu trzeciem (str. 40 — 141), 
uatomiast poczyniono różne dopiski, wyliczono dość obfite mono
grafie, wyłożono prawo gmin „starokatolickich“, powstałe po r. 
1873, o ile ono się ma różnić od kanonicznego, wreszcie dodano 
jako nowość prawo kościoła ewangielickiego w opracowaniu sze- 
rokićm aż do podziwu (§§. 113— 117,  128, 159, 209 i t. d .)... 
Usprawiedliwia się autor wprawdzie że chodziło mu o to „ge- 
rade solche Gegenstiinde ąuellenmassig historisch zu behandeln, 
anstatt sie in vielfach hergebrachter Weise mit einigen allgemei- 
uen Siitzen und einigen Anfilhrungen von Schriftstellern oder Ge- 
setzen abzuthun“, atoli zamiłowanie, z jakióm opracowane jest 
prawo kościelne ewangielickie w porównaniu z prawem kanoni- 
cznśm, każe się domyślać innych pobudek! Trudno bowiem przy
puścić, aby powodem tego miała być ważność naukowa i prakty
czna owego prawa kościoła ewangielickiego, o któróm przecież 
uie wiele ciekawego da się powiedzióć, choćby już z tego po
wodu , że z woli samych założycieli owego kościoła cała władza 
ustawodawcza i wykonawcza (Kirehenregiment) spoczywa w ręku
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panującego.4) Opuszczenia działu o literaturze prawa kościelnego, 
tak świetnie w wydaniu trzecićm opracowanej, bo prawie wyłą
cznie na własnych autora badauiach a w bardzo drobnej tylko 
części na pracach drukowanych innych autorów opartój, nie uwa
żamy za postęp pożądany. Wprawdzie od owego czasu wydal 
autor swoję iście monumentalną „Geschichte der Quellen und Lite
ratur des canonischen Rechts“ (Stuttgart 1875 -1 8 8 0 ), w obec 
któiego ów rozdział o literaturze prawa kość. w wydaniu trze
cićm zamieszczony maleje nieskończenie; przecież zważywszy 
ogrom i wysoką cenę księgarską „Dziejów i źródeł literatury pr. 
kan.“, a skutkiem tego niedostępność tego dzieła dla nader wielu 
czytelników, szczerze żałować wypada, że autor rzecz tę w wy
daniu niniejszem, jako rzekomo zbyteczną całkiem pominął i pro
simy go usilnie, aby tego w wydaniu następnćm nie czynił. Ró
wnież nie pojmujemy wcale powściągliwości autora, że zarówno 
jak dawnićj, tak i teraz nie podaje historyi źródeł wschodniego 
prawa kościelnego. Oceniając rzecz w ogólności i pomijając po
rywy starokatolickie, oddać musimy autorowi sprawiedliwość, że 
osiągnął to, co sobie żałożył (Przedmowa, str. VI), i napisał nie 
jedynie zwykły podręcznik, lecz stworzył dokładny i całkowity 
obraz obowiązującego prawa, a to z ścisłością nie mającą pra
wie nic sobie równego. Prawidłowo uwzględnione jest prawo 
wszystkich krajów niemieckich, prawo austryackie i francuskie, 
o ile odnosi się do Alzacyi i Lotaryngii, a skutkiem tego jest 
niepoślednia korzyść, że nigdzie nie masz podanego prawa prze
starzałego, dziś już nieobowiązującego. Niektóre ważniejsze działy 
z życia prawnego wyłuszczone są z dokładnością, jakiejbyś da
remnie szukał gdzieindziej, jak np. §§ 19, 23, 56, 57, 113 —
1 17, 121,  122, 128, 130, 131, 146, 159b, 1 6 0 ,2 0 7 , 208, 209, 
210, 213, 215, 2 1 7 — 221 itd. W wykładzie też wykazane są 
należycie źródła, atoli nie masz poszczególnych ustępów, wyjętych 
ze źródeł, w słusznśm przypuszczeniu, że każdy uczeń, każdy 
praktyczny prawnik i teolog ma pod ręką „Corpus juris cano- 
nici“ i „Concilium Tridentinum“, księgi symboliczne, itd. lub inne 
dzieła zbiorowe

Z drugiśj strony ta godna podziwu zwięzłość jest powodem, 
że autor nierzadko wyraża się niejasno i niedokładnie, niekiedy 
nawet mylnie. 1 tak, co do prawa au s t ry a c k i e go, na str. 92, 
nota 15, cytuje §. 25 ustawy o służbie wojskowćj z d. 5 gru
dnia 1868, choć takowy zastąpiony jest obecnie nowelą z dnia 
2 października 1882, nr. 153 dz. u. p . ; str 92, nota 16, przy

*) Z p o śró d  p ań s tw  n iem ieck ich  ty lko  w A ustry i  (o dziwo !) 
spoczyw a w ła d z a  kośc ie lna  w ręku  sam ego  k o śc io ła  ew angie lick iego ,  
gdyś  p a ń s tw o  w y k o n u je  jedyn ie  „ ju ra  circa sacra* (str .  283).
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tacza już dawno zmarłą procedurę karną z dnia 29 lipca 1853; 
str. 94, nota 20, co do „bencficinm competentiae11 powołuje się 
aa dawre dekreta nadworne, gdy tymczasem w tćj mierze obo
wiązuje ustawa z 21 kwietnia 1882, nr. 123 dz. u. p., §§. l i  2 ; 
str. 494, nota 18, i 495, nota 2. o płacy administratorów opró
żnionych beneficyów i o emeryturach powołuje autor mylnie da
wne rozporządzenia, choć co do tój materyi wyszła ustawa z d. 
19 kwietnia 1885, nr 47 dz. u p.; na stronie 504 mylnie podano, 
że w Galicyi nie ma ustawy o „fabryce kościelnój11 ; str. 512, 
o dochodach funduszu religijnego nic nie wspomina o ustawie 
z d. 7 maja 1874, nr. 51 dz. u p ; str. 459, na 31, milczy 
0 t. z. konkordyi co do zmiany obrządku w Galicyi zatwierdzo
nej dekretem kongregacyi „de propaganda fide ‘ z 6 października 
1863 (Archiw fur kathol. Kirchenrecht, XIV, 3); na str. 152, 
gdzie mowa o prawie władz rządowych do czynienia zarzutów 
przeciw nominacyi na urząd duchowny osób rządowi niemiłych, 
zdawałoby się, że biskup obsadzając jakikolwiek urząd duchowny 
obowiązany jest oznajmić rządowi osobę, którój ma być rząd na
dany i wyczekiwać winien przez 30 załatwienia; tymczasem §§. 3, 
6 i 10 ustawy z d. 7 maja 1874, nr. 50 dz. u. p , nie wspo
minają o całym szeregu kapłanów pomocniczych, kapelanów, wi- 
karyuszów itd. Co się tyczy „Instrukcyi dla sądów duchownych 
cesarstwa austryackiego co do spraw małżeńskich11, zdawałoby 
się wynikać 'ze sposobu przedstawienia autora (np. str. 44 5, 
nota 23), że instrulccya ta jest jedną normą w oceanie kościel
nego prawa małżeńskiego w obrębie państwa austryackiego. Sto
lica apostolska atoli nigdy nie orzekła, że instrukcya w sprawach 
małż. w Austryi s t o i  ponad „ius commune"; instrukcya (jak już 
sam napis wskazuje) jest tylko wskazówką, poradnikiem dla są
dów duchownych, nigdy jednak nie może sprawiać ujmy t. z. 
jjjus commune' ; dalój papież Pius IX za pośrednictwem pronun- 
cyusza Viale-Prela oznajmił w dniu 2 lutego 1856 r. biskupom 
austryackim „Episcopos lmperii Austriaci omnia et ąuaecunąue 
in praefata Instructione continentur. tuta conscientia seąui posse“, 
skąd przecież żadną miarą nie wypływa, że sędzia duchowny 
w Austryi w sprawach małżeńskich ślepo trzymać się jest obo
wiązany instrukcyi, tćm mniej, iż w wielu dyecezyach austr. in
strukcyi wcale nie publikowano jako prawa partykularnego, dye- 
cezyalnego. Oczywista, że ogłoszenie instrukcyi przez Rząd austr. 
w dzienniku ustaw państwa (nr. 185 z r 1856) nigdy nie mo
gło wiązać sędziego kościelnego ,.pro foro ecclesiastico11; a zdanie 
przeciwne, któremu autor zdaje się sprzyjać (str. 64, nota 9), 
uważając instrukcyą za część integralną konkordatu, tak dalece, 
że papież obowiązany był n a k a z a ć  biskupom, aby przyswoili 
sobie postępowanie tą instrukcyą objęte, o czem autor, jak twierdzi,

Pr/ejrliid vtrcl. i adniinistnu-v.il 20
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wie z aktów (actenmassig), „pro foro externo“, jako żadnym 
aktem publicznym Stolicy Apostolskiej nie potwierdzone, nie może 
być poczytane za niewzruszalne. W końcu twierdzenie (str. 7), 
że w Austryi prawno-politycznśm uznaniem cieszy się tylko ko
ściół katolicki i ewangielicki, jest dla nas niezrozumiałein; do
piero na str. 72, nota 7, znajdziesz także wspomnienie o ko
ściele grecko-oryentalnym (w Węgrzech tylko?) i unitarskiem 
(w Siedmiogrodzie).

Zwracając się do prawa powszechnego, czytamy na str. 157, 
że prowizya beneficyów ma się odbyć bez symonii pod karą ex- 
koinuniki „latae sententiae“ dla kolatora; tymczasem bulla „Apo- 
stolicae sedis moderationi convenit z d. 12 października 1869  
rozszerzyła tę karę także na obdzielonego urzędu w sposób symo- 
nistyczny — Na str, 363 pisze autor, że nieprawne zaniechanie 
zapowiedzi sprowadza dla parocha 3-letnią suspenzyą; zdawałoby 
się, że jestto cenzura latae sententiae“ ; jeśli jednak przejrzymy 
osnowę c. 3 X. 4. 3., i konstytucyi „Apostolicae sedis', prze
konamy się, że jest tam mowa tylko o cenzurze „ferendae sen- 
ten tiae1. Na str. 233 należało także wspomnieć o modyfikaeyach 
co do użycia i formy wystawiania buli, zarządzonych przez 
Leona XIII aktem „Motu proprio“ z d. 29 grudnia 1878 „(Archiv 
fur katbol. Kircbenrecbt, XLI, 399) .

Usprawiedliwiony ze stanowiska protestanckiego będzie afekt 
autora dla o m n i p o i e n c y i  p a ń s t w a  nawet w rzeczach religir’) 
widoczny w wielu miejscach (187. Y; 381 nota 7); co więcej, 
autor twierdzi, że obowiązkowe małżeństwo cywilne jest dogma
tycznie dopuszczalne (str. 351 nota 20), a w prawie małżeńskiem, 
mówiąc o wydanym wr specyalnym wypadku przez papieża zakazie 
zawarcia małżeństwa pod nieważnością „i interdictum munitum de- 
creto irritante)", sądzi, że zakaz taki, rozumie się samo w sobie, 
nie miałby nigdzie znaczenia cywilnego ; nawet np. w Węgrzech, 
gdzie prawo kanoniczne w sprawach małżeńskich ' obowiązuje 
także „pro foro civili?“

Wykład prawnego pojęcia konkordatów (str. 65— 69) jest 
wprost fałszywy; nasze zapatrywanie w tśj mierze skreśliliśmy 
w „Przeglądzie sąd." z r. 1883, str. 176, dokąd czytelnika od
syłamy Mówiąc o stosunku państwa do Kościoła w Niemczech 
między r. 1827 1848, pisze: „In den iibrigen constitutionellen
Staaten wurde die Kirche und ihr Reclit unter den Schutz der 
Yerfassung gestellt. Zugleich erliess man in Baiern und anderen 
Staaten Edicte, welche von curialer Seite auf Leben und Tod 
bekampft und ais Vernichtung der kirchlichen Freilieit liingestellt

6) W e d łu g  ew angie l ick iego  p r a w a  kośc ie ln eg o  us ta n aw ian ie  św ią t  
uchodzi  zawsze za , r e s e r v a tu m “ panu jącego  (str. 344, B. I I ) .
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wurden. Die neueste Zeit musste den Beweis liefern, dass, obwohl 
fflan einzehne Bestimmungen missbilligen kann, es im Interesse 
der Kircbe und darurn des Episcopats gelegen hatte, fur die be- 
absichtigte Rettung der deutscben Kircbe gegeniiber der romi- 
scben Central- Sation und Omnipotenz dankbar (s it)  zu se in G) “.

Co chwila powołuje się autor na rzekome źródło wszech 
dowodów, swoje „Stellung der Concilien, Papste und Biscbófe vom 
kistor. und canonist. Standpunkte und die piipstliche Constitution 
v 18 Juli 1870" i .D ie Maebt der rómiscben Papste iiber Fursten, 
Lander, Vólker. lndividuen, nach ibren Lehren und Handlungen, 
/,ur Wiirdigung ibrer Unfehlbarkeit beleucbtet11 (Prag 1871), 
któremi autor niestety twórcom pruskich praw majowych zna
komite wyświadczył usługi.

Na str. 47 mówiąc o sankcyi pragmatyeznój króla francuz- 
kiego Karola VII. p isze: „Dass diese nicht auf eines von Ludwig 
d H. (scil. erlassenen Sanction) fusse, bat Rósen zu beweisen 
gezuclit. Soldau a. a O. ist dagegen aufgetreten, unter Zustim- 
mung Vieler. Der Streit ist noch nicht entschieden; sie kann 
von Ludwig d. H. herriihren1. W odpowiedzi na to zwracamy 
u'vagę, że prócz „Rósen’a (Die pragmat. Sanction etc. Miinst. 
1854)- zaprzeczyli autentyczności sankcyi Ludwikowój Thomassy, 
Paris et Montpellier 1844. ed II. Par. 1866 ,i Atfre, Appel 
comme d'abus p 46; nadto godziło się wymienić, kto są ci
wielu, co oprócz „Soldau’a (Niedners Zeitschr. fur hist, Theol 
1856, S. 3 7 7 -  450 )“ bronią autentyczności owej sankcyi.

Natomiast pochwalić należy autora, że z teoryi swojej 
o stosunku kościoła do państwa przecież nie wysnuwa ostatecznych 
konsekwencyi; podaje piękne pojęcie kościoła (_§. 1), wyjąwszy 
miejsca skażone tendencyą s t a r o k a t o l i c k ą 7), wszędzie prze
ciwny teoryi o rozdziale państwa od kościoła8), oraz przeciwny

c) J a k  zgubny  w p ły w  w y w ie ra  p o ś r e d n ia  p o d o b n a  te o ry a  na 
p raw odaw s tw o  p a ń s tw o w e ,  dość  p rzeczytać m o ty w a  rząd o w e  do  p ro je k tu  
Ustawy aus tryack ie j  z d. 7 m aja 1874 , n r .  50 dz. u. p.

7) Str. 6 : , D i e  A l tk a th o l ik e n  verwerfen  die aus der  abso lu ten  
N o th w e n d ig k e i t  des io m isch en  P r im a ts  g ezogene n  F o l g e r u n g e n ; sie 
erkennen  die U n te rw e r fu n g  un te r  d ie  rom ische  H ie ra rc h ie  und  den  rom i-  
schen P a p s t  n ic h t  ais B ed ingung  des H e i l s  an  ; sie halten  die  L a ie n  
fur b e rech t ig t j  a n  a l len  L eb en sau sse ru n g en  der K irche  th e i lz u n e h m e n ,  
Welche’ n icht  ih re r  i n n e r n  N atur  n ach  dem  Prie s te r  v o rb e h a l te n  sind*‘ 
A u to r  p o w o łu je  s ię  (s tr .  6, no ta  16) na  „K a tho l .  K a te c h i s m u s ,  heraus* 
gcgeben im A uftrage  der  a l tk a th o l .  S y n o d e ‘‘ (Bonn 1880).

8) Z adan ie  p a ń s tw a  n iem ieck iego  w o b ec  k o ś c io ła  o k re ś la  
(str. 52) : n ., . .E in  Drit tes  is t  das R ic h t ig e  und fur  D eu ts ch lan d ,  in dem eine 
tausendjahrigr.* E n tw ic k lu n g  ein Band zw ischen  S taa t  und  K i r c h e  geschlun-
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aspiracyom państw nowoczesnych do konfiskaty majątku kościel
nego i zawłaszczania prawem kaduka majątku kościołów, znie
sionych W istocie kościoła leży wedle autora to, iż mu wolno 
posiadać odrębny majątek (str 461, Y. i III).

W ogólności rzecz oceniając, polecić możemy dzieło niniej
sze j e d y n i e  ukończonym teologom i prawnikom, co znając 
prawdę skądinąd wśród bujnego łanu przenicy z łatwością wyróż
nią kąkol z starokatolickiego ziarna wyrosły.

Życzymy ostatecznie autorowi, aby w wydaniu następnem 
z naleciałości owych otrząsł się do reszty, a będzie to prawdziwą 
chlubą dla niego samego i dla nauki.

W końcu nie możemy nie wspomnieć o wytwornej formie 
zewnętrznej wydawnictwa, za co nakładcy należy się uznanie 
dobrze zasłużone

D r. A lfred  Schlichhng.

1. Tagsatzungen. Hilfsbuch zum Gebrauche bei cwilgerichtli- 
chen Verhandiungen, herausgegeben v. D r. Anton Biehl.

2. Volksousgabe der ósterr. Gesetze v. D r. Anton R iehl:
1. B a n d : D as allg. burgerl. Gesetsbuch sarnmt allen Nach- 

tragsnormen u. sonstigen,dam it zusammenhangende Mate- 
rien betręffenden Gesetzen u'. Yerordnungen sowie samnit - 
lichen in das Judicatenbuch odtr Spruchrepcrtorium  
eingetragenen Rechtssdtzen etc.

2. B a n d : D ie geltcnden Gesetze uber den Cicilprocess sammt 
allen Nachtragen u. den ins Judicatenbuch oder Spruch- 
reperlorium eingetragenen Rechtssdtzen 1886. Wien. 
Yerlag v. Carl Konegen.

Wydawnictwo to , przeznaczone dla praktycznego użytku 
prawników, obejmuje ustawę cywilną i ustawy sądowe w państwie

gen h a t ,  das o h n e  G efah rdung  des  G anzen n ic h t  ge los t  w erden  k ann ,  
al lein w in sc h en w er th .  Man lasse den  K irc h e n  ih r e  A u t o n o m i e ;  das 
S taatsgesetz  e n th a l te  s i c h je d e r  E in m is c h u n g  in rel ig iose und  innerk irch-  
l ich e  D inge  - Z u g le ich  n o rm ire  man aber ,  w a s  s taa t l ich  i s t ; k i rch l i-  
che  Pfl ich ten  ais so lche  k o n n e n  k e ine  civ ile  sein ; d ie  p r iv a t re c h t l i c h e n  
V erp f l ich tungen  der  G la u b ig e n  gegen i iber  den K i r c h e n  k a n n  nur das 
S taa tsgese tz  fests te l len  ; d e n  s taa t l ichen  P f l ic h te n  k a n n  d u rc h  die kirch* 
l ichen ke in  A b b r u c h  g e s ch eh en .  Soweit  das K i r c h l ic h e  in das R e c h t -  
l ich e  eingre if t j  h a t  de r  S taa t  d ie jen ig en  G aran t ien  fes tzus te l len ,  w e lche  
n o th ig  sind, um S eh ad ig u n g en  zu v e rh i i te n .  —  D ie  H ie ra r c h ie  ist  in 
ihre  S c h ra n k e n  z u  verw eisen .  U e b e r t r i t t  sie d iese ,  greift  sie d u rch  
Stra fen  in die  b i i rgerl iche  S te l lu n g  der  E in z e ln e n  ein, ben u tz t  sie 
ihre  M acht,  nm S taa tsg e se tzen  e n tg e g e n  zu wirken,  d ie  G la u b ig e n  zur
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austryackiśm obowiązujące, mianowicie ustawę józefińską, zacho- 
dnio-galicyjską, tyrolską i włoską, wraz z normą jurysdykcyjną 
i wszystkiemi szczegółowemi postępowaniami w sprawach spor
nych, oraz wszystkie, aż do najnowszego czasu wydane dodatko
we ustawy i rozporządzenia, odnoszące się do prawa i postępo
wania cywilnego, wkońcu orzeczenia najw. Trybunału, ogłoszone 
w księdze judykatów i repertoryum orzeczeń.

Dzieło ..Tagsatzungen“, w formacie półarkuszowym, wszyte 
do portfelu skórzanego, służącego na przechowanie dokumentów, 
weksli i aktów, przy załatwianiu terminów i komisyi sądowych 
potrzebnych, i zaopatrzone schowkiem na stemple i banknoty, 
tudzież tablicą dla notatek, mieści w sobie oprócz powyższych 
ustaw także skale i przepisy stemplowe, obliczenia nowych miar 
i wag, daty lat 1887— 1890 i inne praktyczne wskazówki, zaś 
»Volksausgabe“, wydane w oktawce, zawiśra z osobna ustawę 
cywilną i ustawy proceduralne. Do ustaw dodany jest szczegóło
wy alfabetyczny rejestr i wykaz chronologiczny powołanych do
datkowych ustaw i rozporządzeń. Ważniejsze ustawy reproduko
wane są w całości, mniej ważne w zwięzłśm streszczeniu; przy 
poszczególnych paragrafach zacytowane są przepisy analogiczne 
i uzupełniające. Druk drobny i zwięzły, lecz przytśm czytelny; 
nadto przegląd i szybkie wyszukanie postanowień ustawy uła
twione jest przez napisy odmiennymi czcionkami drukowane. 
Ustawy sądowe ułożone są z uwidocznieniem zmian każdśj z tych 
ustaw. Wydanie Riehla jest pierwszśm, które wszystkie cztśry 
ustawy sądowe zawiśra.

Co do obfitości materyału, staranności układu i poprawnej 
''eprodukcyi tekstu ustaw, wydawnictwo Dra Riehla w niczóm nie 
ustępuje przed wydawnictwami podobnemi Manza, Gellera, Mer- 
cyego i innych, a dalszą zaletą onego jest nadzwyczajna taniość, 
zwłaszcza wydania „Yolksausgabe".

„Lapsus calam i11 czy też „przeciwne zdanie“ ?
W marcowym zeszycie „Przeglądu sądowego i administra

cyjnego" Dr. Ernest Ti l l  umieścił recenzyą mojej książki „Zarys 
uauki o posiadaniu". Gdyby szanowny recenzent w krytycznych 
uwagach swoich był poprzestał na wzmiankach, o ile w poszcze
gólnych kwestyach lub co do sposobu opracowania, albo też co 
do systemu odmiennego jest zdania, aniżeli ja, oczywiście wszel-

Y o rn a h m e  p o l i t i sch en  Acte zu no th igen ,  duch  Strafeu von  der  Se tzung  
r ech t l ich  e r lau b te r  oder  g e b o te u e r  A cte  ab zu h a l ten ,  se tz t  sie s ich  iiber  
diS S taa tsgeseU, h iuw egj  so  sc h re i t e  man eiu wegen M issb rau ch s  d e r
A rm s g e w a l t“.
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kie odzywanie się z mojej strony byłoby nieusprawiedliwionem. 
Jednakże recenzya wymieniona zawiera także ustęp następujący : 
„Określenie (str. IG), iż w złśj wierze posiada, kto wie, że nie 
ma prawa posiadać, uważamy ze względu na §. 326 u. c. jako 
lupsus calam i, ile że posiadaczem w złśj wierze nietylko jest 
ten, „kto wie, lecz i ten, kto z okoliczności dorozumiewywać się 
powinien11, iż rzecz w jego posiadanin będąca należy do kogo 
innego“.

Otóż nazwa „lapsus calam i1 nie jest formą, któraby była 
powszechnie przyjętą dla oznaczenia przeciwnego zdania. Owszem, 
w nazwie tśj mieści się sąd, że zdanie tak nazwane jest omyłką, 
która się autorowi niebacznie wyśliznęła. Sąd tak i, jeżeli nie ma 
zasady, krzywdzi autora. Dlatego pozwoli szanowny recenzent, że 
się za sobą ujmę.

Co prawda, nie mogłem ja przypuścić, ażeby w ogóle defi- 
nicyą posiadania w dobrej i w złej wierze, którą w książce mo- 
jśj podałem, można poczytać za la/isus. A to nietylko dlatego, 
że ona z tego względu, z którego gani ją recenzent, nie jest 
wcale nową, nietylko dlatego, że co do definicyi tej w nauce 
austr. prawa prywatnego — jak powszechnie wiadomo — istnieje 
bardzo rozległa i bardzo stara kontrowersya, a więc różnorodność 
zdań jest zjawiskiem bardzo naturalnśm, ale także i to  g ł ó w n i e ,  
dlatego, że tuż za deficyą, którą w tekście głównym podałem, 
mianowicie w tekście pobocznym w sposób skrócony, jaki w ogóle 
dla całćj książki przyjąłem, zamieściłem argument, którym z danie 
objawione usprawiedliwiam. Przytoczyłem bowiem na str. 16 
w nawiasie: „§§. 326. 327. „Die Granzen seines Rechtes11. Że 
przytoczone w § 326. „wahrscheinliche Griinde“ (aus den)
Umstanden (vermuthen muss)“, podobnie jak okoliczności w §. 368 
przytoczone odnoszą się do prowadzenia dowodu złśj Inb dobrśj 
wiary, dowodzą materyały prawodawcze — por. także §. 3 2 8 “ 
W ten sposób postąpiwszy, sądziłem, żem się od zarzutu nieba- 
cznśj pomyłki całkowicie zabezpieczył. Definicya złój i dobrśj 
wiary posiadacza sporną jest, jak wiadomo, głównie w trojakim 
kierunkn:

1) czy rozstrzyga przekonanie o tem, że posiadaczowi służy 
prawo do posiadania, czy o tśin, że posiadacz nie narusza praw 
cudzych? — co do tego pytania stanąłem po stronie tych, którzy 
wagę stanowczą kładą na świadomość o prawie posiadacza, a nie 
o naruszeniu praw cudzych;

2) czy tylko pojęcie złśj wiary jest dodatniśm, czy jest 
takiśm także pojęcie dobrśj wiary? — wybrałem zdanie pierwsze;

3) czy o złej lub dobrśj wierze rozstrzyga świadomość lub 
nieświadomość, tak jak jedna lub druga u posiadacza istniała,
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czy też tak jak ona ze względu na okoliczności towarzyszące 
istnieć była powinna ?

Tylko to ostatnie pytanie 3) miał na myśli recenzent, skoro 
odwołując się na osnowę 325. wyraźnie złą wiarę nietylko 
temu przypisuje, kto wiedział, ale i temu także, „kto z okoli
czności powinien się był dorozumieć'1, że . posiadać nie ma 
l>rawa. Otóż wiadomo, że właśnie ten punkt kontrowersyi, z któ
rym łączy się także dalsze pytanie, jaki wpływ wywiera na dobrą 
lub złą wiarę błąd co do czynu i prawa, mianowicie błąd uspra
wiedliwiony i nieusprawiedliwiony, wywołał bardzo obszerną po
lemikę, w której przeważny udział brali: P a c h m a n n ,  Mi c h e l ,  
S t u b e n r a u c h ,  U n g e r ,  Ź r ó d ł o w s k i ,  R a n d a ,  teraz znów 
C a n s  t e i n  i B u r c k h a r d t .  Wiadomo równie*, że opracowaniu 
tego szczegółowego pytania poświęcił U n g e r  osobną rozprawę: 
-Das Wesen der bonae fidei possesio nack ósterr. Recht“, którą 
umieścił w pierwszym tomie „HaimerFs Oesterr. Yierteljahres- 
sckrift fiir Rechts- und Staatswissenschaft . W tój rozprawie 
wykazał U n g e r ,  opierając się na deiinicyi kodeksu galicyjskiego 
§• 48. II., tudzież na pracach: R i z y ,  „Haupteid11, P r a t o b e -  
v era,  „Materialien11, Z e i l l e r ,  ,,Coiumentar“ — że ustęp §. 326, 
wspominający ..o przyczynach prawdopodobnych11 co do posiada
cza w dobrej wierze, tudzież o „okolicznościach, z których po
siadacz (złej wiary) domyślać się musi, że rzecz, którą posiada, 
do kogo innego należy1, nie ma bynajmniśj tego na celu, ażeby 
możność czy obowiązek takiego domysłu wciągnąć do pojęcia 
dobrej czy złej wiaiy, lecz przeznaczony był przez redaktorów 
kodeksu na to, ażeby postanowić, ze dowód pośredni (Indicien- 
beweis) na okoliczność, czy zachodziła u posiadacza świadomość 
lub nieświadomość o prawie, jest dopuszczalny. Zła lub dobra 
wiara są to okoliczności natury wewnętrznej, które zazwyczaj nie 
dadzą się udowodnić inaczej, jak tylko w sposób pośredni. Kto 
dowód potrzebuje prowadzić, że ktoś miał świadomość, iż nie 
służy mu prawo, ten będzie dowodził okoliczności zewnętrzne, 
z którychby sędzia wysnuł przekonanię, że posiadacz taką świa
domość mieć musiał (v ■nnuth- n mus^t"). Gdy takiego przeko
nania nie będzie, wtedy nie orzeknie, że posiadacz powinien się 
był dorozumieć, lecz orzeknie, że wedle jego przekonania na do
wodzie faktycznych okoliczności opartego, posiadacz taką świa
domość m iał, a więc że wiedział, iż nie służy mu prawo. To 
zapatrywanie U n g e r a  zdobyło sobie wnet powagę, że B u r e k -  
b a r d t  w I. zeszycie 3 części swojego systemu, akceptując je, 
dziwi się, jak się stać mogło, że 326 uległ tak różnorodnej 
interpretacyi. Wątpię, ażeby szanowny recenzent zdanie tych 
autorów i całą rozprawę U a g o r  a poczytać zechciał także za 
lapsus calami.
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Przy tej sposobności pozwalam sobie sprostować wzmianko
wany tecenzyą uwagą, że pomiędzy polskimi pisarzami, o któ
rych recenzya wspomina, że ich w mojój książce nie przytoczy
łem, znajduje się także Ż r ó d ł o w s k i ,  którego cenną pracę 
„Untersuckungen aus dem ósterr. Civilrechte 1872'1 przytoczyłem 
w mojój książce na str. 67 dopis 1. *).

W Wiedniu, w marcu 1887. M adcyshi.

P R Z E G U D  M I E S I Ę C Z N Y .
Licóic to marcu 18£>/'.

Z okazyi debat o budżecie w węgierskim sejmie , minister 
syrawiedliwości Fabiny rozwinął obszerny program reform 
prawodawczych Gdy wskutek zniesienia ustaw austryackich 
okazały się wielkie luki w ustawodawstwie węgierskiem, poczęto 
myśleć o tychże zapełnieniu szczególnie na polu prawa cywilnego. 
W r. 1873 komisya fachowa zajmowała się kwestyą kodyfikacyi 
prawa cywilnego i doprowadziła do tego, że opracowano pro
jekty niektórych części tegoż prawa. Dotąd jednakże dopiero 
projekt prawa spadkowego dojrzał o ty le , że mógł być przedło
żony do parlamentarnego traktowania Zwolna mają nastąpić pro
jekty innych partyi i tym spusobem zapełniać luki, dające się 
dotkliwie uczuwać. Praca ta jednakże długich wymaga lat, zanim 
doprowadzi do zupełnój kodyfikacyi prawa cywilnego.

Na polu prawa karnego już od r. 1882 wykończony jest 
w Ministerstwie projekt procesu, dotąd jednakże minister nie 
mógł przedłożyć go sejmowi. Projekt ten polega na zasadzie ja
wności i zasadzie oskarżenia, tudzież zaprowadzone jest orze
cznictwo przez sędziów fachowych, z wyjątkiem dla spraw praso
wych. Dopiero po uchwaleniu procedury karnej będzie przedło
żony projekt reformy procedury cywilnój, dla której przedwstępne 
prace już są w toku, — jak niemniej dla reformy ustawy adwo- 
kackiój. Na polu reform administracyjno-sądowych na uwagę za
sługuje, że minister stwierdził, iż zaległości w sądach w sposób 
zastraszający rosną, skutkiem czego okazało się koniecznćm znie
sienie instytucyi feryi sądowych w pierwszćj instancyi, a powrót 
do systemu urlopów. Także i sprawy hypoteczne o tyle mają 
uledz zmianie, że gdy obecnie wszelkie takie sprawy przy są
dach kolegialnych traktują się kolegialnie, na przyszłość mają

*) O dp o w ied ź  r e c e n z e n ta  n a  pow yższą  rek lam acyą a u to r a  p r z y 
b ra ł a  n ieco  obsz e rn ie jsze  rozm iary ,  t a k  iż jej  już w niniejszym zeszycie 
zam ieścić  nie możemy i p odam y  ją  w zeszycie m a jo w y m .

R e d u k c y a .
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być zaprowadzeni przy tychże sądach specyalni referenci, którzy 
samoistnie takie sprawy załatwiać mają.

W Niemczech projekt ustawy cywilnej już jest na wykoń
czeniu. Ma on być wydrukowany i ogłoszony dla wysłuchania 
zdania krytyki. Zamierzoną jest również reforma ustawy o sto
warzyszeniach zarobkowych w tym kierunku, iżby dopuszczane 
były także stowarzyszenia o poręce ograniczonój.

Przedlitawskie Ministerstwo sprawiedliwości rozesłało do 
wszystkich sądów okólnik z d. z 23 lutego 1887 1. 1426, który 
z kilku względów na uwagę zasługuje. W okólniku tym przyUcza 
minister, że dochodzenia wykazały, iż ostatnimi czasy wzmogły 
się spekulacyjne zakupna dóbr ziemskich, a to celem odsprzeda
wania ich dalej parcelami; niemniej że w interesach rzeczonych 
pośredniczą ludzie, którzy takie zatrndnienie traktują jako rzemio
sło. Nie może to być w ogóle wedle okólnika wątpliwćm, iż z tego 
muszą powstać dotkliwe następstwa pod względem ekonomicznym 
i państwowo-gospodarczym. Dochodzenia nie pozwalają także powąt
piewać, iż zamiar spekulantów zapewnienia sobie szybkich i zna
cznych zysków, wyrządza szkody rozmaite tym, którzy pozbywają 
się swoich gruntów. Następstwem tych stosunków są liczne pro
cesy i egzekucye, skutkiem czego owe operacye bywają źródłem 
ruiny dla interesowanych. Ministerstwo tedy widzi się spowodo- 
wanóm zarządzić co następuje: 1) Władze sądowe i prokuratorye 
przy przestrzeganiu obowiązków, jakie ciężą na nich w tój mie
rze z tytułu piastowanego urzędu, powinny zawiadomić władze 
polityczne o każdym takim wypadkn, gdzie się przygotowuje lub 
jest w toku rozkawałkowanie gruntu, aby umożliwić im bądź 
ukaranie spekulantów z powodu bezprawnego pośredniczenia 
w interesie, ewentualnie z powodu podstępnego udziału w licy- 
tacyi, bądź też pociągnięcie ich do uiszczenia podatku i t. d.
2) O ileby dostrzeżono, iż w interesach pomienionego rodzaju 
brali udział notaryusze lub adwokaci, a to w sposób przekracza
jący zwykły zakres ich działania, szczególnie w zamiarze speku- 
lacyi, należy o tem zawiadomić odnośne władze dyscyplinarne, 
ażeby im dać sposobność ocenienia, czy tenże udział zgodnym 
jest z obowiązkami strzeżenia honoru i godności stanu.

Otóż najpiórw uderza w tem rozporządzeniu, że Minister
stwo zajęło stanowisko ekonomiczne, sprzeciwiające się sankeyo- 
nowanćj ustawami zupełnej swobodzie dzielenia gruntów, — dalśj 
stanowisko opiekuńcze sprzeciwiające się tendencyi: laissur fairc, 
w tychże dotychczasowych ustawach niewątpliwie się objawiającćj, 
że tedy w drodze zarządzeń administracyjnych pragnie wywołać sku
tek, który dotąd na drodze prawodawczśj osiągnąć się nie dał, że 
wreszcie na Sądy i prokuratorye nakłada czynności, które w za
kresie działania tychże władz nie leżą, a które co najwięcój wła
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dzom administracyjnym przysługiwaćby mogły. Do prokuratorii 
nie należą te czynności, ponieważ nawet speknlacyjna parcelacya 
dóbr nie jest czynem karogodnym, jakąkolwiek ustawą karną za
bronionym, — do Sądów nie należą, bo Sądy nie są obowiązane 
spełniać funkcyi wyłącznie należących do zakresu władz policyj
nych. Skoro zaś parcelacya majątków ziemskich we wszystkich 
krajach, gdzie panuje wolność dzielenia gruntów, nietylko jest 
dozwoloną, lecz nawet istnieją banki, których jedynym zadaniem 
jest spekulacyjna parcelacya majątków, jest rzeczą szczególną, 
iż Ministerstwo sprawiedliwości występuje w drodze rozporządze
nia przeciw czynnościom do tego zmierzającym, nie postarawszy 
się poprzednio o zmianę ustaw w drodze konstytucyjnej.

Nie chcemy się spierać o ekonomiczną doniosłość tego za
rządzenia, nie wchodzimy w to, czy wolność parcelowania ma
jątków w każdym razie należy uważać za szkodliwą, nawet 
i w tych przypadkach, w których ona może być jedynym ratun
kiem zadłużonego właściciela majątku, albo gdzie przyczyni się 
do intenzywniejszego gospodarstwa wiejskiego. Podnosimy jedynie 
kwestyą, czy droga rozporządzenia, obrana przez Ministerstwo, 
jest właściwą i czy uchodzi w tćj drodze neutralizować obowią
zującą ustawę. Nie wierzymy tćż, aby rozporządzenie to odniosło 
pożądany skutek, owszem obawiamy się, iż wywoła skutek wprost 
przeciwny, mianowicie, że kapitał solidny, który mógłby skute
cznie i odpowiednio zapośredniczyć przy parceiacyi, cofnie się 
z obawy wejścia w kolizyą z władzami, zaś owi ajenci i speku
lanci, o których okólnik mówi, będą rzemiosło swe prowadzić 
i nadal, ryzykując nieprzyjemności dla miłego grosza, ale ostro
żniej aniżeli dotąd pracując w ukiyciu.

Szczególną nam się też wydaje ostatnia apostrofa ministra 
do adwokatów i notar^uszów. Już samo postawienie ich w jednym 
szeregn ze spekulantami i ajentami w wysokim stopniu zdolne 
jest obrazić poczucie godności stann adwokatów i notaryuszów 
Stawienie zaś niejako pod dozór policyjny członków tych zawo
dów, które mają przedewszystkiem zadanie bronić i przestrzegać 
interesów stron było zaś niewątpliwie zbytecznem. Każdy adwokat 
i notaryusz przedewszystkiem zostaje pod dozorem swego sumie
nia tudzież istniejących ustaw powszechnych i dyscyplinarnych, 
żadna zaś ustawa nie wzbrania dotąd ndziału adwokata lub no- 
taryusza w parceiacyi majątku ziemskiego.

W ciągu bieżącego miesiąca nastąpiła ważna zmiana w kie
rownictwie Sądu krajowego wyższego. Ustąpił dotyczasowy pre
zydent JE baron Schenk, a miejsce jego zajął dotychczasowy 
generalny adwokat JW. Rimonowicz - wiceprezydyum apelacji 
objął zaś równocześnie w miejsce ś. p. Karola Lidia dotychcza
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sowy Radca sekcyjny w Ministerstwie sprawiedliwości Alfred 
Br. Kanne

Zasługi i zdolności ustępującego prezydenta zna dokładnie kraj 
caty, a dopiero niedawno z okazyi 50-letniego jubileuszu służbo
wego o nich wspomnieliśmy. „Bezstronność w urzędowaniu, niezmor
dowana gorliwość i praca, niezrównana zdolność i żelazna wy
trwałość czynią JE. br. Schenka człowiekiem niepospolitym, wy
jątkowym; dziś nie ustępuje z powodu braku sił do dalszego 
Pozostania na stanowisku, przeciwnie, ustępuje w czerstwem zdro
wiu i przy bystrej pamięci, w sile ducha i ciała, co w tym 
wieku niekażdemu dane“ . —  Takie były mniej więcej słowa żegna
jącego Radcy dworu p. Prexla; zawierają one trafną i dosadną 
charakterystykę człowieka, który niepospolitą rolę spełnił w hi- 
storyi sądownictwa kraju naszego.

Wstępujący prezydent JWny Simonowicz oświadczył, że pro
gramu przyszłćj działalności nie zakreśla, dodał jednakże, że 
wskazuje go ustawa, a jestto istotnie jedyny i wyczerpujący pro
gram sędziego. Znany charakter i przymioty nowego prezydenta 
wzoudzają przekonanie, że z ufnością spoglądać możemy w naj
bliższą przyszłość naszego sądownictwa. —  Wiceprezydent Br. 
Kanne, jakkolwiek dłuższy czas w Wiedniu przebywał nigdy nie 
zerwał węzłów jakie go z krajem łączyły. Na stanowisku refe
renta personaliów w Ministerstwie sprawiedliwości potrafiił zna
komicie zużytkować głęboką znajomość stosunków sądowniczych 
kraju naszego. Wskutek powrotu do kraju węzły te ściślój się 
jeszcze złączyły, a z przyjemnością i ufnością przychodzi nam 
dziś powitać na Wysokiem stanowisku z charakteru i zdolności 
znanego nam człowieka, dobrze krajowi zasłużonego.

K r o n i k a.
f  Dr. Karol Esm arch , profesor prawa rzymskiego w Dni- 

wersytecie niemieckim w Pradze, zmarł 22 stycznia tamże. Uro
dzony 3 grudnia 1824 w Sonderburg, gdzie ojciec jego był duń
skim urzędnikiem, studya prawnicze odbył w Kiel, Bonn 
i w Berlinie, brał udział w wojnie szlezwicko-holsztyńskiej roku 
1848— 51 i habilitował się w r. 1851 w Getyndze dla praw'a 
rzymskiego. W r. 1855 powołany został jako zwyczajny profesor 
na Uniwerzytet krakowski, a w r. 1857 do Pragi. Ze znako
mitszych dzieł jego wymienić należy „Rómische Rechtsgeschichte“ 
(2 tomy. Getynga 1 8 5 5 —56. — 2 wyd. 1877— 1880), „Grund- 
siitze des Pandektenrechts“ (2 tomy Wiedeń 1859 — 1860. Va- 
cuae possessionis traditio. Eine cmlische Untersuchung" (Praga 
1872) „Pandekten Exegeticum“ (Praga 1875) Ostatnią pracą 
jego było tłómaczenie z rosyjskiego rozprawy Sergieja Murom-



W iadom ości urzędowe.

cewa, profesora rzymskiego prawa w Moskwie p. t. „Co to jest 
dogmatyka prawa?“ W ostatnich czasach w ogóle zajmował się 
rosyjskij, literaturą prawniczą. Pod pseudonimem „Kar! von Al- 
sen“ był także czynnym na polu poezyi tudzież jako tłumacz 
z języków skandynawskich.

Na 46 walnem zgromadzeniu kosowskiego T o w a r z y 
stwa prawniczego, odbytego w Kosowie 26 lutego, obecnych 
było członków 18 z Kosowa i Kut. Pp. Kohmann i Choynowski 
zdawali sprawę z rozporządzeń c. k. ministerstwa sprawiedliwości, 
i z orzeczeń najwyższego Trybunału kasacyjnego Nr. 70, 71, 72, 
73, 74 i 76, p. Wurst zaś sprawozdanie z ruchu bibliograficzngo 
na polu prawa i umiejętności społecznych w r. 1886 wraz z kry- 
tycznemi uwagami.

Następnie przyjęło zgromadzenie rachunki wydziału z za
rządu funduszami towarzystwa w r. 1886 i uchwaliło budżet na 
r. 1887. W końcu n a s t ą p i ł y  w y b o r y  na r. 1887. Wybrani 
zostali prezesem p. Dr. Karol Wurst z Kosowa, członkami wy
działu pp. Pr. Emil Wilkowski i .Józef Kohmann z Kosuwa, Jó
zef Rudkowski z Wiżnicy, Włodzimierz Rastawiecki z Kut i Hi
polit Szabat z Kosowa, zastępcami pp. Władysław Romaszkan 
z Wiżnicy, Leopold Kerth z Kut i Aleksander Swiejkowski 
z Kosowa.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

TT p a d t o ś o l .
(w ed ług  og łoszeń  „G azety L w ow sk ie j“ w N r. ‘25 do 47).

T o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e  d l a  r o l n i c t w a ,  h a n d l u ,  p r z e 
m y s ł u  i r ę k o d z i e l n i c t w a  w B u s k u ,  Sto w. zarej. z nieogr.  
p o ręką ,  uchw . S. o. w Z ło c zo w ie  z 19 lu te g o  1. 592» k. k. sędzia 
w B usku ,  t. jf. M ed .  Dr.  C oghe n ,  zgł . do 23 k w ie tn ia ,  l ikw idacya  
12  m aja  o godz. IO p r z e d p o ł .  (48).

A b r a h a m  R e c h t s c h a f f e n e r ,  k ram arz  to w a ró w  b ła w a tn y c h  w Sko-  
l em,  uchw . S. o bw .  w Sam borze  z 25 l u te g o  1887 1. 2502, k.  k. 
sędzia pow. C zerneck i,  t. z. no ta ry u sz  N o r taw sk i ,  zgł .  d o  60 dni,  
l ikw. 26 k w ie tn ia  o godz.  9 p rzed p o ł .  (49).

P io tr  F r y d m a n ,  p ro t .  właściciel  m agazynu  k r a w ie c k ie g o  we L w o w ie ,  
uchw. S. kr . we Lw ow ie  z 11  marca 1, 10 6 10 , k.  k. r ad ca  S. k r .  
N e m e th y ,  t. z. adw. Dr. D ziub ińsk i ,  zgł . do  24 m aja ,  l ik w id acy a  
21 czerwca o godz. 10  p rzedpo ł .  (6 1).

J a w n a  s p ó łk a  h an d lo w a  R e i s n e r  ct  S t e i n e r  w N o w em  mieście 
i jaw ni  spó ln icy  M endel  R e i s n e r  w N o w e m  m i e ś c i e ,  M a rkus  
S t e i n e r  w C hyro  wie i Sam uel  R e i s n e r  w N o w em  mieście, 
uchw . S. obw . w P rz em yślu  z 14 m arca  1. 3576 , k. k. adj . sąd.
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W ilk e ,  t. z, ad w. Dr. Sk orski ,  zgł. do 15 maja, lik w. 10 czerwca 
O godz.  10 przed p e t .  (63).

A, Izaak R o t h e n s t r e i c h ,  n ie p ro t .  k u p ie c  w C zortkow ie ,  ucliw. S. o. 
w T a rn o p o lu  z 11 m arca  1. 3335 , k. k. sęd/da pow. H o łu b o w s k i ,  
l . z. adw. D r .  C zaczkow sk i,  zg łosz .  do 25 k w ie tn ia ,  l ikw idaeya  
12 m aja  u g o d z .  9 z ran a  (63).

3XT iewiasnowolni.
J aQ C z e m e r y 11 s k  i, ap tekarz  w Jęz iern ie ,  m a m . ,  kur . ks.  D y m it r  Że- 

r e b e c k i  w R a tyszczu  S. p. Z a ło śc e ,  o g ł .  S. p. w Z borow ie  z dn ia  
28 lu tego  1. 1988 ( 55).

J a n  K r u p a  w L u tc zy  m a m . ,  kur. Ignacy  Szur le j ,  ogł. S. p. w  S t rz y 
żowie  z 6 lu tego  1886 1. 168 ( 58).

Jozef  C z u d y j  z F a to c z y sk  m arni ,  kur .  W a s y l  M a jew ski  w H o ro d en ce ,
og ł .  S. p. w H o r o d e n c e  z 16 czerw ca 1886 1. 4588 ( 58).

K az im ie rz  P r a d e l  z C ząsłow ic  m a m . ,  kur.  P a w e ł  P ląd ra ,  ogł .  S. p.
w Bochni  z 22 g rudn ia  188*6 1. 1625 ( 58).

M agdalena  J  a w o r n i c k a  z U lu cza ,  marn., kur. J a n  L ew k o w icz ,  ogł.
S. p. w Birczy z 30 w rześn ia  1886 1. 592® ( 2^J-

S tan is ław  G l i n a  z T re m b o w l i  m arn.,  kur. P a w e ł  Szm ig ie lsk i ,  ogł .
S. p. w T re m b o w li  z 8 lu tego 1. 1027 ( 28).

L m ytro  W a s y ł y s z y n  z Os try  m arn . ,  kur .  Ja ck o  S a d o w s k i ,  og tosz .
S. p. w P o to k u  z ło ty m  z 13 g rudn ia  1886 1. 6278 ( 58).

Beile M inde l  S c h w a r z  z K o m a r n a  g łu p k o w a ta ,  kur. M arkus Miinzer, 
ogf. S. p. w K o m a rn ie  z i o w rześn ia  1886 1. 8995 (5&)*

Stan is ław  S t e r n  p i e ń  z L u ź n y  marn . ,  kur .  P io tr  W iece lo ,  ogł . S. p.
w G orlicach  z 27 lu tego  1. 2273  ( 58).

Iw an  G u d z  z Hlibc-wa m arn . ,  kur.  O łek s a  M aruszyn ,  ogł. Sądu  pow.
w G rzym ałow ie  z 31 g ru d n ia  1886 1. 7082 ( 58).

F ra n c i sz e k  K  r e j c z y z R o h a ty n a  m arn . ,  kur .  J a n  T e r le c k i ,  ogłosz .
S. p w R o h a ty n ie  z 7 marca  1. 2776 (58).

E s te ra  R u b i n  z Buczacza o b łą k a n a ,  k u r .  adw. D r .  Re iss ,  og ł .  Sądu 
pow. w Buczaczu z 8 l ipca  1886 1. 8935 ( 66).

Uko L y s y  z B o rsz czo w a  u m y sło w o  ch o ry ,  kur. W asy l L y s y ,  ogłosz .
S. p. w Borszczow ie  z 28 paźdz0 1886 1. 2882 (66).

Iwan W a s y ł y s z y n  S t e f a n ó w  z Ł o k u te k  m arn . ,  k u r .  Iw a n  D m y-  
t ryszyn Mykie tyn ,  og ł .  S ąd u  p ow . w T łu m ac zu  z 22 g ru d n ia  1886
1. 12385 (66).

F ra n c i sz e k  M o s k w a  z Z ab o ro w ia  m a m . ,  kur .  M arcin  C z a rn ik ,  og ł .
og ł .  S. p. w Strzyżowie z 31 s ie rpn ia  1886 1. 522^ ( 66).

M a ło le tn i  Mieczysław J a n o w s k i  u m y s ło w o  niedołężny, o p ie k u n k a  
E m i l i a  z R y l s k ic h  l°  J a n o w s k a  2 0 S tu p n ick a ,  ogł. S. p. w P rz e 
myślu z 2 m arca  1. 2637 (66).

K l a r a  W e s o ł o w s k a  i E ugen ia"  W e s o ł o w s k a  p ryw atyzu jące  we 
L w ow ie ,  m arn , ,  kur,  adw .  Dr. S k o w ro ń sk i ,  og ł .  S. p. miej. del , 
S. I. we L w o w ie  z 26 lu tego 1. 7515  (66).
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T e o d o r  M a r c z a k  z P e t l ik o w iec  s ta ry c h ,  marn., kur .  K o n s t a n t y  Du-  
m an o w s k i ,  ogł .  S. p. w Buczaczu  l 30 m aja  1886 1. 6138  (66). 

Ja n  P i e c h  z R zegoc ina  marn.,  kur .  Szym on B o k o ta ,  og ł .  Si\du pow. 
w R o p c z y c a c h  z 23 lu tego  1. 1603 ( 70).

Ogłoszenia u r z ę d o w e

L. 221. Ogłoszenie. L. 25.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

wpisanie do rejestru dla firm pojedynczych wykreślenia firmy: 
„Brauhaus in Jaszczurowa, Franz TetscheF, z powodu zaniecha
nia przedsiębiorstwa.

Wadowice dnia 22 stycznia 1887.

L. 862. W y k r e ś l e n i e  f i r m y .  L. 26.
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako Sąd handlowy 

ogłasza, iż zapisano w rejestr handlowy dla firm pojedynczych 
wykreślenie firmy „Rubin W illner“ dla handlu towarami norym
berskimi w Tarnopolu.

Tarnopol dnia 22 stycznia 1887.

L. 2640. Obwieszczenie. L. 27.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca wpi

sanie do rejestru dla firm spółek handlowych firmy: „Towarzy
stwo mieliwa młyna parowego w Bochni ', którą używać będą 
Mendel Fider, Saul Hochstein i Abraham Żupnik, jako właści
ciele przedsiębiorstwa mielenia zboża w młynie parowym.

Spółka, mająca siedzibę w Bochni, weszła w życie z dniem 
1 września 1885; jawnymi spólnikami są: Mendel Fider, Saul 
Hochstein i Abraham Żupnik w Bochni zamieszkali.

Do zastępstwa spółki i podpisywania firmy upoważnionymi 
są zbiorowo Saul Hochstein i Abraham Żupnik, podpisywać zaś 
będą firmę w ten sposób, że pod stampiglią wyciśniętą firmą: 
„Mahlgesellschaft der Bochnia’er Dampfmiihle' lub „Towarzystwo 
mieliwa parowego w Bochni “, Saul Hochstein i Abraham Żupnik 
całe imię i nazwisko podpiszą.

Kraków 4 lutego 18tf7.

Zl. 4791. Iiliinclmaeliiingf. L. 28.
Das k k. Landes- ais Handelsgericht in Krakau verordnet 

im Handelsregister fur Gesellsckaftsfirmen die Eintragung der 
Lóschung des Teodor Sixt ais offenen nnd vertretungsberechtigten 
Gesellschafters unter der Firma „Erste galizische Portland-Ce- 
ment-Fabrik in Szczakowa.

Krakau den 25. Februar 18*7.
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(!. k. Sąd obwodowy jako Trybunał handlowy w porozu
mieniu się z c. k. Prczydyum Namiestnictwa we Lwowie posta
nowił, /e  w ciągu roku 1887 wpisy do rejestru handlowego 
będą ogłaszane w ..Gazecie lwowskiej•' w dodatku urzędowym 
„Gazety wiedeńskiej“ i w „Przeglądzie sądowym i administra
cyjnym' we Lwowie wychodzącym, zaś wp sy do rejestru spółek 
zarobkowych i gospodarczych, li tylko w „Gazecie lwowskiejL

Wadowice dnia 22 stycznia 1887. ( 3— 3)

L. 185. O g ł o s z e n i e .  L 13.

L- 1128. P r o t o k ó ł o  w  a n i e f i  r iii y . I/. 29.
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako Sąd handlowy ogła- 

sza, iż zapisano w rejestr handlowy dla firm pojedynczych firmę 
>•,Józef Abranowicz, przedsiębiorstwo gorzelniane i wypasowe wo- 
lów w Kutkowcach11.

Tarnopol dnia 29 stycznia 1887.

Zl. 5726. K u n d m a c h u n g .  L. 30.
Vom Lemberger k. k. Landes- ais Handelsgerichte wird 

bieinit kundgemacht, dass im Handelsregister fur Gesellscliafts- 
firmen die Uandelsfirma „Johann Narbuth et Comp.“ Hanfge- 
schiift iu Lemberg sub Nr. 8 2 6 ' 4 mit dem eingetragen wurde, 
dass die Gesellschaftsfirma aus zwei Gesellschaftern Johann 
Narbuth, Ingenieur in Lemberg und Josefine Schonberg, Private 
i,ł Lemberg besteht, dass das Recht der Firma zeichnung nur 
dom Gesellschafter Johann Narbuth zusteht, dass diese Firma 

Lemberg ihren Sitz bat, und dass dieselbe mit lten  Oktober 
1880 ins Leben getreten ist.

Lemberg am 29. Februar 1887.

L. 6980. O g ł o s z e n i e .  L. 31.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni

niejszym, że w rejestrze handlowym dla firm spółkowych przy 
firmie „Repriisentanz der deutschen Continental - Gasgesellschaft 
zu Dessau" dnia 17 lutego 1887 uwidoczniono, że upoważnienie 
Gustawa Bucha do podpisywania firmy z powodu tegoż śmierci 
zgasło, i że obecnie do podpisywania firmy jest upoważnionym 
Konrad Voss, który podpisaną lub drukowaną firmą swoje imię 
1 nazwisko umieszczać będzie.

Lwów dnia 19 lutego 1887.
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L . 5 9 4 1 . Ogłoszenie L  32 .

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
niejszein, że przy firmie „Jan Klein", piwowarnia na Pohulance, 
wykreślenie wspólniczki Berty z Kleinów Schattauer z tejże firmy 
w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych dnia 10 lutego 
1887 zanotowano.

Lwów dnia 19 lutego 1887.

L. 5802. O g ł o s z e n i e .  L. .'13
C k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że finnę „Abraham Federbusch11, przedsiębiorstwo dzie
rżawy gorzelni i wypasu wołów w Narolu w rejestrze handlowym 
dla firm pojedynczych wpisano i przy takowej uwidoczniono, że 
firmę tę Abraham Federbusch imieniem i nazwiskiem podpisywać 
będzie.

Lwów dnia 29 lutego 1887.

Zl. 5708. K i i n c l t n a c h t a T i g ' .  L. 34.
Yom Lemherger k. k. Landes- ais Handelsgericlite wird 

hiemit kundgemacht, dass am 8. Fehruar 1887 im Handelsre- 
gister ftir Gesellschaftsfirmen die Handelsfirma „Brandstaedter 
et Singer" Zweigniederlassung in Lemberg der Handelsfirma 
„Brandstaedter et Singer" Zuckerwaaren-Fabrik in Tarnów' ein- 
getragen und hei derselben ersichtlich gemacht wurde, dass diese 
Handelsfirma aus zwei geselschaftern Moritz Brandstaedter und 
Babetta Singer aus Tarnów bestaht, dass das Recht der Finna- 
zeichnung jedem Gescllschafter zusteht, dass die Hauptniederlas- 
sung in Tarnów ihren Sitz bat, und dass sie mit 1. Janner 1885 
i fis Leben getreten ist.

Lemberg am 12. Fehruar 1887.

C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu otwiśra niniejszem i ogła
sza konkurs na wszelki ruchomy, gdziekolwiek się znajdujący 
i na cały nieruchomy w krajach, w których ustawa konkursowa 
z 25 grudnia 1868 obowiązuje, znajdujący się majątek: 1) ja
wnej spółki handlowej Reisner et Steiner w Nowemmieście, jako- 
też 2) jawnych wspólników spółki: a) Mendla Reisnera w No- 
wćmmieście, b) Markusa Steinera w Chyrowie i c) Samuela 
Reisnera w Nowemmieście z tśm, że konkurs ten co do każdego 
z tych czterech majątków odrębnie przeprowadzonym będzie, mia
nuje c. k. adjunkta sądowego Wilkego komisarzem konkursowym 
i zarządza opieczętowanie i spisanie tych mas konkursowych.

L. 3576. E d y l c t L. 35.
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Tymczasowym zarządcą masy konkursowśj mianuje się p. 
adw. Dra Skórskiego i wszystkich wierzycieli wz.ywa, ażeby na 
terminie dnia 28 marca 1887 o 10 godzinie rano z dowodami 
swych wierzytelności dla zatwierdzenia tymczasowego zarządcy 
masy lub wyboru innego zarządcy masy i tegoż zastępcy, tudzież 
wyboru wydziału wierzycieli wobec komisarza konkursowego się 
stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do tych mas konkursowych 
wyznacza się termin 1~> maja 1887, w którym terminie wszyscy, 
którzy do którój z tych mas konkursowych żądania mają, wie
rzytelności swe, chociażby się nawet o nie spór już toczył, w Są
dzie tutejszym, a to tern pewnej zgłosić mają, ile że ich w razie 
przeciwnym skutki prawne ustawą konkuisową zagrożone dosięgną.

Na terminie zaś dnia 10 czerwca 1887 o godz. 10 przed 
południem u komisarza konkursowego odbyć się mającym, winm 
wierzyciele płynność zgłoszonych poprzednio wierzytelności, oraz 
porządek, w którym do zaspokojenia przyjść mają, wobec komi
sarza konkursowego wykazać. Na tymże terminie wolno jest wie
rzycielom w miejsce dotychczasowego zaiządcy masy, tegoż za
stępcy i wydziału wierzycieli inne osoby swego zaufania powołać.

Nakoniee podaje Sąd do wiadomości, że dalsze ogłoszenia 
w tśj sprawie konkursowej nastąpią przez dziennik urzędowy 
nJSazety Lwowskiej “. (1 — 8)

Przemyśl 14 marca 1887.

P. 14982. P r o t o k ó ł o w a n i e  f i r m y .  L. 36.
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako Sąd handlowy ogła

sza, iż zapisano w rejestr handlowy dla firm spółkowych firmę 
Simon et Leib Einhorn, dzierżawa młyna w Uhryńkowcach po
wiat Zaleszczyki.

Tarnopol 30 października 1886.

i-. 2765. E d y l s t .  L. 31.
O k. Sąd obwodowy jako handlowy w Złoczowie otwiera 

niniejszem konkurs na wszystek ruchomy, jakotśż znajdujący się 
w krajach w których obowiązuje ordynacya konkursowa z dnia
25 grudnia 1868 nr. 1. Dz. u. p. z 1869 r. położony nieruchomy 
majątek ś p Alfreda Hausnera, wyłącznego właściciela firmy 
„Hausner et Yiolland11 w Brodach. Kierownictwo tego konkursu 
poruczone c. k. Sędziemu powiat, w Brodach, jako komisarzowi 
konkursowemu, tymczasowym zawiadowcą masy ustanowiony p. 
adw. Dr. Ornstein w Brodach. Wzywa zarazem tenże Sąd wierzy
cieli, aby po przedłożeniu dokumentów służących do wykazania 
mh prctimsyj poczynili swe wnioski co do zatwierdzenia tegoż 
bib ustanowienia innego zawiadowcy masy, i aby przedsięwzięli

P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny . 2 1
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wybór wydziału Wierzycieli, w którym to celu wyznaczamy termin 
na dzień 7 marca 1887 o godz. 10 przed południem. Ktokolwiek 
chce wystąpić z jaką bądź pretensyą do wspólnój masy rozbioro
wej, ma takową zgłosić w tym Sądzie obwodowym wedle przepisu 
ordynacyi konkursowśj pod rygorem zagrożonych tamże szkodli
wych skutków prawnych przed upływem dnia 1. marca 1887
godz. 10 przed połud. wyznaczonym do nznania płynności i ozna
czenia prawa pierwszeństwa chociażby nawet o nią spór był wy
toczony. Wierzycielom którzy zgłoszą się ze swemi pretensyan.i 
przysłużą prawro wybrać na tym terminie w miejsce dotychczaso
wego zawiadowcy masy, zastępcę onego i członków wydziału
wierzycieli, inne osoby, posiadające ich zaufanie.

Na terminie wyznaczonym do wykazania płynności zgłoszo
nych wierzytelności ma być usiłowana ugoda w myśl §. 68 ordy
nacyi konk., jeśli nie zajdzie potrzeba ugody w myśl §. 207 
ord. konk.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy konkursowej umie
szczone będą w „Gazecie Lwowskiej

Z Rady c. k. Sądu obwodowego jako handlowego.
Złoczów 21. lutego 1887.

(2—3) M ichalczewski.

L. 3759. K u n d m a c n u n g .  L. 37.
Dass k. k. Landes- ais Handelsgericht in Krakau veror- 

dnet im Handelsregister fiir Gesellschaftsfirmen die Eintragung 
der LOsckuns des Carl Daniel Hechter ais óffentlichen und ver- 
tretungsberechtigten Gesellsckafters der protokollirten Handels- 
gesellschaft unter der Firma „Erste galizische Portland-Cement 
Fabrik i Szczakowa".

Krakau am 25 Febrnar 1887.

L. 4920. K i m d m a c h u n g ,  L. 34.
Das kk. Landes ais Handelsgericht in Krakau verordnet 

die Eintragung im Handelsregister fiir Gesellschaftsfirmen bei der 
bestehenden Firma „Erste galizische Portland Cement Fabrik in 
Szczakowa", dass die nach bereits erfolgten Ausscheiden der Ge- 
sellschafter Carl Daniel llechter und Theodor Sixt iibrig geblic- 
benen offenen Gesellschafter Adolf Josephy und Morits Fritsche 
nur collectiv die Gesellschaft zu vertreten berechtigt sind und 
dass die Gesellschaftsfirma nur collectiv von beiden Gesellschaf- 
tern und zwar in der Weise gezeichnet werden wird, dass unter 
die vorgedruckten oder geschriebenen Worte „Erste galizische 
Portland Cement Fabrik in Szczakowa" beide Gesellschafter ihre 
Namensfertigung A. Josephy und Moritz Fritsche setzen werden.

Krakau am 25 Februar 1887.
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Na podstawie uchwał, powziętych na ośmnastem nadzwyczaj- 
nem d 30 grudnia 1886 odbytem ogóluem zgromadzeniu akcyo- 
naryuszy Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, 
zatwierdzonych reskryptem wysokiego c k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 26 stycznia 1887 1. 464, c. k. Sąd krajo
wy jako handlowy w Krakowie poleca wpisanie do rejestru han
dlowego dla firm spólkowych przy firmie „Bank galicyjski dla 
handlu i przemysłu1' następujących postanowień:

1) Bank galicyjski dla handlu i przemysłu istnieje obecnie 
na zasadzie statutów na ośmnastem nadzwyczajnem ogóluem zgro
madzeniu akcyonaryuszy Banku dnia 30 grudnia 1S86 odbytćm, 
zmienionych, a rekryptem wysokiego c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 26 stycznia 1887 1. 464 zatwierdzonych.

2) Zarząd Banku w myśl art 2 2 7 — 241 kod. handl. sta
nowi Rada zawiadowcza, złożona najmniej z ośmiu, a najwięcej 
z 12-tn członków, oraz jeden lub więcej dyrektorów (§. 12 sta- 
tntów).

3) Rada zawiadowcza mianuje dyrektora lnb dyrektorów 
Banku (§ 17 statntów).

4) Zarząd Banku może drogą specyalnego upoważnienia 
przelać wykonywanie służących atrybucyi bądź na pewien prze
ciąg czasu, bądź tóż odnośnie do pewnych przedmiotów na p o 
jedynczych swTych członków lub na urzędników Towarzystwa 
(§• 21 statutów).

5) Firma Banku podpisywaną będzie bądź przez dwóch 
członków zarządu, bądź przez jednego członka zarządu- i jednego 
'/■ urzędników Towarzystwa, któremu proknra udzieloną została 
(§■ 3 statutów).

6) Akcye opiewają na 200 złr. w. a. i mogą być łączone 
i napowrót rozdzielane (§§. 7 i 8 statutów).

7) Członkami Rady zawiadowezej Banku są pp : hi. Kazi
mierz Badeni właściciel dóbr w Busku, hr. Artur Potocki wła
ściciel dóbr w Krakowie, ks. Konstanty Sanguszko, właściciel 
dóbr w G-uinuiskach, hr Andrzej Zamoyski, prezes Rady nadzor
czej galic. Zakładu kredytowego ziemskiego w Krakowie, ks. 
August Czartoryski właściciel dóbr w Krakowie, Adam Jędrze ■ 
jowicz właściciel dóbr w Staromieściu, Władysław Jędrzejowie/ 
właściciel dóbr w Krakowie, Edward Tołłoc.zko, właściciel dóbr 
w Krakowie, Franciszek Ślęk dyrektor kasy oszczędności w Kra
kowie, Konrad Wentzl kupiec i obywatel w Krakowie i Dr. Karol 
Pieniążek, adwokat, w Krakowie zamieszkali.

8) Rada zawiadowcza zamianowała dyrektorem Banku hr. 
Karola Scipio w Krakowie zamieszkałego, a zarazem przelała 
w myśl § 21 statutów wykonywanie atrybucyi swych na członków

L. 5 1 9 5 .  O b w i e s z c z e n i e .  L. 3 9 .
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Swych hr. Andrzeja Zamoyskiego, Artura lir. Potockiego, Edwarda 
Tolłoczkę, Franciszka Ślęka, Konrada Wentzla i Dra Karola 
Pieniążka.

9) Członkowie zarządu Banku, mianowicie czlonkowde Rady 
zawiadowczej: lir. Andrzej Zamoyski, Artur hr. Potocki, Edward 
Tołłoczko, Franciszek Ślęk, Konrad Wentzl i Dr. Karol Pienią
żek, oraz dyrektor Banku hr. Karol Scipio podpisywać będą
firmę Banku w ten wposób, że pod wyrazami „Bank galicyjski
dla handlu i przemysłu11 bądź wydrukowanymi, bądź przez kogo
kolwiek wypisanymi dwóch z powyższych członków zarządu, lub 
też jeden z nich wraz z prokurzystą Banku podpisy swe w na
stępujący sposób położą: An. Zamoyski, K. Wentzl, Dr. Karol
Pieniążek, Artur Potocki, Franciszek Ślęk, Ed. Tołłoczko, 
K. Scipio.

10) Kapitał akcyjny Banku, wynoszący dotychczas sumę
701.800 złr. w. a , rozłożoną na 3509 akcyi po 200 złr. w. a., wyno
sić ma wskutek uchwał, powziętych przez ogólne dnia 30 grud. 1886 
odbyte zgromadzenie akcyonaryuszy w przedmiocie unieważnienia 
2569 sztuk akcyi, zamiany pozostałych w obiegu 940 sztuk 
akcji po 200 złr. w. a na 94 sztuk akcyi po 200 zlr. w. a. 
i wydapjfE nowych 2106 sztuk akcyi po 200 złr. w. a przez 
wySokie c k. Ministerstwo spraw wewnętrznych reskryptem 
z dnia 26 stycznia 1887 1. 464 zatwierdzonych sumę 500.000  
złr. w. am rozłożoną na 2500 sztuk pełnowpłacon} ch akcyi po 
200 złr. w., opiewających na okaziciela, redukcya jednak po
wyższa kapitału akcyjnego wejdzie w życie dopiero po prawi
dłowo dokonanem przeprowadzeniu takowej.

Kraków 4. marca 1887.

O gło szen ia  p r y w a tn e . (2 2 1

f  2fa czas świętego postu f
poleca

Edward. Feltzlngor w Cieszynie
swój bogaty sk ład

wyborowych książek (lo nabożeństwa.
w więcej ja k  70 różnych oprav?ach, ta k  od najsk rom niejsze j, aż do n a jw y tw o rn ie js z e j  
n. p. w skórkę, aksam it, masę perłową, róg bawoli, kość słoniową i t. d. po cenach 

n a d z w y c z a j ta n ie l i ,  fabrycznych, 
również

po ciemku samoś wiec ące  krzyżyki
do zawieszenia i postaw ienia,

po ciemku sam oświecące  figury ś\v. (posągif,
ja k o  dla każdego chrześ J a n in a  do nabożeństwa p rzyd itny  i piękny strój pokojow y: 

dalej : o b ra z y  św ię ty c h  w wielkim  wyborze.
D o k ład n e  k a ta lo g i  powyższych artykułów  ja k  i b ib l io te k i  ta n ic h  k s ią ż e k  i książeczek 

ludowych w ysyłają się b e z p ła tn i e  i f  ran  ko

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  D n .  E r n e s t  T i u l .______________

Czcionkami D rukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem  Stanisława Bayltgo.



O z n a c z e n i u  d o i o i l u  z p r z y s i ę g i  s t a n w c z ć j
w p ro cesie  e j s i t o j m  rzjm skiai i now oczesnym .

(Ciąg dalszy).

.leszcze zastanowić się musimy nad formą wyroku, 
wydawanego w sporze, gdy strony ofiarowały in judicio 
przysięgę. K w estyą wątpliwą jest mianowicie, czy w takich 
sporach zapadał wyrok warunkowy, czy też dopuszczano 
przysięgę przed wydaniem wyroku i układano wyrok po
tem według wyniku złożenia lub niezłożenia przysięgi.

N issen 45) jest zdania, że w piocesie przedjustyniań- 
skim wydawano wyrok po złożeniu przysięgi, w procesie 
justyniańskim  zaś mógł sędzia wydać wyrok warunkowy 
na przysięgę, to jednak nie było konieczne. Zdanie swe 
opiera Nissen na porównaniu 1. 31 D. de jur. 12.2 „solent 
enim saepe judices in dubiis causis exacto jurejurando se- 
cundum eum judicare, qui juraverit“ i 1. 25 §. 3 D. de 
prob. 22.3 „ut judex juramenti fidem secutus ita sententiam  
possit formare“ z 1. 11 C. de sent. et interloc. 7.45:

„Quum judex in definitiva sententia jusjurandum so- 
lummodo praestari praecipiat, non tamen addat quid ex 
recusatione vel praestatione sacramenti fieri oportet, hnjus- 
modi sententiam nullam vim obtinere pałam e s t“ 46).

Oprócz tycli ustępów ze źródeł odnosi się jednak do 
naszćj kw estyi jeszcze 1. 34 §. 8 i 9 D. de jur. tudzież 
omówiony wyż przydadek Albutiusa, w którym jak w idzie
liśmy wydali centumwirowie wyrok warunkowy na przy- 
sięgę.

45) Die Gewissensvertretung str. 8.
46) Endemann. Beweislehre str. 448 not. 8 odnosi ten 

ustęp tylko do juramentum judiciale, lecz jak się okazuje z po
równania z 1. 12 §. 1 C. de R. C. (4. 1.) niesłusznie.

rrziyylad sąd. i adm in istracy jny .
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Z porównania powołanych ustępów ze źródeł nie 
można dojść do tak pewnych wyników, jak N issen. Prze
ciw nie z przypadku Albutiusa w idzim y, iż i w przed- 
justyniańskim  procesie było możliwe wydanie wyroku 
warunkowego na przysięgę. Możemy więc tylko tw ier
d zić , że sędzia mógł dopuścić przysięgę albo wyro
kiem, albo przed wydaniem wyroku i oprzeć dopiero w y
rok na złożonćj p rzy sięd ze47). Zresztą jest ta kw estya dla 
naszego pytania bez szczególniejszego znaczenia, alhowiem  
forma dopuszczenia przysięgi nie ma wpływu na jej istotę. 
To jedno jest niew ątpliw e i dla nas ważne, że  t y l k o  t a  
p r z y s i ę g a  m o g ł a  b y ć  i n j u d i c i o  z ł o ż o n ą ,  k t ó r ą  
s ę d z i a  d o p u ś c i ł .

III. Przedstawiłem  powyżej znaczenie przysięgi sądo- 
wćj rzymskićj tak in jure, jak in judicio. Musimy się te 
raz zastanowić nad wpływem, jaki wywarło na instytucyą  
przysięgi zniesienie ordinis judiciorum privatorum, a więc 
zlanie się postępowania in jure i in judicio w jednę całość.

Prof. Balasits (sti. 104) jest zdania, że wskutek  
zniesienia ordinis judiciorum privatorum nie zaszła co do 
przysięgi w procesie żadna zmiana „co było dawnićj zo
stało w całćj pełni utrzymane, boć nie w innym celu przy
jęto odpowiednie przepisy do zbioru Just“.

Nie wdaję się tutaj w ocenienie kw estyi, czy proces 
podyoklecyański powstał ze zlania się dawnego postępo
wania in jure i in judicio, tak że te działy procesowe 
nadal obok siebie istniały, czy też z dawnćj extraordinaria 
cognitio, czy wreszcie częścią  z pierwiastków procesu for
mułkowego, a częścią z dawnej extraordinaria cogn itio49), 
bo to są kw estye zbyt ważne, aby je można tak mimocho
dem załatwić. Ograniczę się więc tylko do przysięgi. Nie w ąt
pię w słuszność twierdzenia prof. B alasitsa, iż zamieszczone

47) Że sędzia miał pod tym względem w procesie justy- 
niaóskim zupełną swobodę, okazuje się się z 1. 12 C. de R. C.
et jur (4 1)

4a) Porównaj: Beth.- Holi, III. str. 231 i Wieding: der 
justinianeische Libelprozess str. 12 i nast., str. 252 i nast.



£>r. F ie r ic h . — O przysiędze  stanow czćj w p ro cesie  cyw ilnym . 331

w D igestach postanowienia o przysiędze uchodziły za Justy
niana jeszcze za prawo obowiązujące, nie mogę jednak  
zgodzić się z Autorem, jakoby zlanie się jus z judicium  
w jedne całość było pozostało bez wpływu na naszą insty- 
Picyą. Przedew szystkiem  zważyć należy, że samo zam ie
szczenie jak iegoś ustępu w D igestach nie jest jeszcze n ie
zbitym dowodem na to, iż ustęp ten obowiązywał jeszcze  
za Justyniana, bo jest rzeczą niewątpliwą, że D igesta  za
wierają w iele ustępów prawa dawnego, nie nadających  
się do stanu ustawodawstwa za Justyniana. Tembardzićj 
tyczy się to procesu. W szak znaną jest rzeczą, źe trudność 
Przedstawienia późniejszego procesu rzym skiego polega  
właśnie w tern, że jest nieraz prawie niepodobieństwem  
Pogodzić ze sobą przepisy proeesualne, z różnych czasów  
Pochodzące a w Corpus juris zam ieszczone, w jednę całość 
obowiązującego prawa. Musimy więc i przy omówieniu 
JUstyniańskiej przysięgi postępow ać z ostrożnością. Chcąc 
Przedstawić prawo justyniańskie nie możemy w yjść z Pan- 
dektów, lecz musimy się oprzeć na kodeksie.

Naturalnem następstwem  zniesienia podziału na jus 
1 judicium musiało być, że nowe postępowanie, jakkolwiek  
s°bie jego powstanie wyobrazimy, zbliżyło się swym cha
rakterem do dawnego postępowania in judicio, a nie do 
P°stępowania in jure, bo to ostatnie ze zniesieniem  formu- 

i ze zniesieniem  system u udzielania actionem straciło 
Zupelnie swe znaczenie. D latego też odpowiadały i przy- 
s*§g' postępowania justyniańskiego przysięgom  dawnego 
Postępowania in judicio

N issen 40), przypisując w ielki wpływ zlaniu się  postę
powania in jure i in judicio na instytucyą przysięgi, jest 
zdania, że i w postępowaniu justyniańskiem  m ogły strony 
sPór pod warunkiem złożenia przysięgi zagodzić, lecz, że 
rrrożna było także ofiarować przysięgę na faktyczne tw ier
dzenia, przezco nabrała przysięga charakteru środka do
wodowego.

*9) Gewissensvertretung str 6 i nast.
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Zdanie N issena jest słuszne. Musimy je jednak uzu
pełnić. Nie widzę powodu, dlaczego m ielibyśm y zaprzeczyć 
istn ienia w postępowaniu justyniańskiem  przysięgi z rotą 
sformułowaną na istnienie prawa i na należność roszcze
nia, jak słusznie Nissen podnosi; taka przysięga nie mogła 
jednak nigdy zastąpić wyroku, lecz służyła tylko za jego  
podstawę. Stanowisko, jakie sędzia zajmował wobac tej 
przysięgi, było to samo, jakie wyż skreśliliśm y, mówiąc 
o juramentum in judicio delatum. Ta przysięga mogła być 
ofiarowaną i na f a k t y c z n e  o k o l i c z n o ś c i .  Te oko
liczności m ogły jednak być przedmiotem przysięgi nie 
d o p i e r o  w procesie justyniańskim , lecz jak w ykazaliśm y, 
j u ż  w procesie formułkowym in judicio. Sędzia wskazuje, 
które z faktów, na które strona przysięgę ofiarowała, mają 
być przedmiotem dowodu z przysięgi, jak słusznie Nissen  
(1. c. str. 8) podnosi i tłómaczy tem m ożliwość wydania 
wyroku warunkowego na przysięgę w procesie justyniań- 
skim. Przysięga ta była przysięgą dowodową, co zresztą  
jest jak wykażem y, w literaturze uznane so).

Prof. B alasits odmawia jednak i przysiędze procesu 
justyniańskiego cechę środka dowodowego. Najpierw pod
nosi Autor, że w procesie justyniańskim  można było użyć 
przysięgi do rozstrzygnięcia całego sporu lub pojedyn
czego punktu spornego, że przysięgę można było defero- 
wać przed i po litis contestatio, że wreszcie pomiędzy 
przysięgą przed i po litis contestatio deferowaną żadna 
nie zachodziła różnica, a następnie przechodzi do omó
w ienia tych ustępów ze źródeł, które przemawiają za do
wodową naturą przysięgi w procesie justyniańskim . Z asta
nowim y się teraz nad tymi ustępam i:

1) 1. 3 C. de reb. cred. (4. 1.) i 1. 11 li. t. stawiają 
przysięgę na równi z każdym innym dowodem. L. 3 mówi 
bowiem, że „in bonae fidei contractibus nec non etiam in 
aliis causis inopia probationum per judicem jurejurando

50) Z wyjątkiem oczywiście tych autorów, którzy w ogól
ności przysięgi stanowczśj (a więc i w nowoczesnym procesie) 
nie uważają za środek dowodowy.
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causa cognita res decidi potest“ a 1. 11 stanowi, że kto 
wskazaną przez siebie przysięgę odwołał, i potem stracił 
nadzieję w udanie się innego dowodu (desperavit ałiam  
probationem) nie może znów powrócić do przysięgi, i że 
możność odwołania przysięgi i zastąpienia jćj innymi 
środkami dowodowymi ma służyć deferentowi tylko aż do 
wydania prawomocnego wyroku.

Autor twierdzi, że wyrazy ,.probatio“ i „probare11 
nie koniecznie odnoszą się  do faktów ; gdyby jednak na
wet tak było, to w 1. 11 nie można ich w ziąść w innem 
rozumieniu, bo „aliae probationes% t. j. świadkowie, 
dokumenty i. t. d. mogą słnżyć tylko do udowodnienia 
okoliczności faktycznych 51).

Również nie mógłbym zgodzić się na t o , jakoby 
w ostatnićm zdaniu 1. 11 przysięga była przeciwstawioną  
dowodom, bo to zdanie stanowi tylko, że po wydaniu 
wyroku ostatecznego uiezaapelowanego, lub po wniesieniu  
apelacyi potwierdzonego, nie można odwołać ofiarowania 
przysięgi „et iternm ad probationem venire“ „ne repetita  
lite finis negotii alterius cansae fiat exordium“. T. j. że 
nie można p o n o w n i e  (iterum) do dowodzenia powracać. 
i'n lex nie przeciwstawia więc przysięgi dowodom, lecz 
Przeciwnie ofiarowanie przysięgi uważa za prowadzenie 
dowodu, jeśli mówi o p o n o w n e m  d o w o d z e n i u .

2) I,. 12 C. h. t. traktując łącznie o jusjurandum  
nccessarium i judiciale równe im przypisuje skutki i

3) według tej samej ustawy zależy dopuszczalność 
Jednej i drugiej przysięgi od woli i uznania sądu.

Celem 1. 12 C. h. t. jest, aby zapobiedz utracie do
wodów („probationes autem rerum cadant“) następującej 
często w skutek śmierci stron, mających złożyć przysięgę  
nałożoną wyrokiem, w czasie pomiędzy wj^daniem wyroku 
!l jego prawomocnością, odwleczoną założeniem apellacyi. 
Justynian stanowi dlatego, że przysięga ma być zaraz 
zlożoną, bez względu na to, w jakiem stadyum procesu

*’) Por. także Nissen: Gewissensvertretung str. 11.
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została nałożoną „non expectata vel ultima detinitione vel 
provocationis form idine11, lecz pod następującym i warun
kami :

u) jeśli juramentum jest a partibus illatum, musi być 
a judice approbatum,

b) je ś li zaś jest juramentum „ex auctoritate judicis 
cuicumąue parti illatum “, wtedy, gdy strona, której przy
sięgę  nałożono, nie ma nic przeciw niój do zarzucenia.

Tak w jednym jak w drugim przypadku wolno jednak  
stronie, której przysięga została wskazaną, w zględnie przez 
sędziego nałożoną, takową „recusare", a sędzia ma roz
strzygać, czy zachodzą powody słuszne rekuzacyi. Jeśli 
sędzia orzeknie na niekorzyść rekuzującego, natenczas 
winien wydać wyrok tak, jak gdyby rekuzujący był do
browolnie odmówił przysięgi, a strona uciązona może użyć 
w łaściw ych środków prawnych.

Wskazującemu przysięgę nie służy prawo odwołania 
się od wyroku dopuszczającego przysięgę, „cum nimis 
crudele est parti quae hoc detulit propterhoe ipsum, quod 
judex ejus petitionem secutus est, superesse provocationem.

Autor twierdzi (str. 106), jakoby I. 12 wyrażała się  
tak o jur. necess. jakoteż o jur. jud. że w s k u t e k  
tychże „causa vel capitulum decidatur11. Tymczasem lex  
ta m ó w i, żc czy to przysięga będzie z ło żo n ą , czy  
też odmówioną, m a b y ć  s p r a w a  l u b  c a p i t u l u m  
r o z s t r z y g n i ę t e ,  a więc s ę d z i a  ma rozstrzygnąć 
z uwzględnieniem  złożenia lub niezłożenia przysięg i, 
nigdzie zaś nie ma w tej lex mowy, jakoby samo złożenie 
lub niezłożenie przysięgi rozstrzygało.

Również i na dalsze rozumowanie Autora nie mogę 
się zgodzić. W edług niego ma cała kw estya obracać się 
około tego, dla czego wyrok na tę lub na ową przysięgę  
zapada? Na to ma odpowiadać ustawa, że jusjurandum  
judiciale nakazuje sąd „ex sua auctoritate“, zaś jusjuran
dum necessarium na delacyą strony. Stąd ma dalej w yni
kać, że wskutek pierwszej przysięgi także i sprawa roz
strzyga się sx auctoritate judicis, gdy przeciwnie, wsku
tek delacyi, przysięga deferowana ją rozstrzyga samo
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dzielnie. Tego w powołanej lex nie ma, przeciwnie oba 
rodzaje przysiąg są postawione zupełnie na równi, w obu 
przypadkach wydaje orzeczenie sędzia na podstawie zło
żenia lub niezłożeuia przysięgi, nigdzie nie zastępuje przy
sięga wyroku. Nie ulega kw estyi, że delacya przysięgi 
zawisłą była od woli stron, lecz dopuszczenie przysięgi 
było zaw isłem  od uznania sędziego, on miał władzę „ju- 
ramentum adprobare". Sędzia mógł w ięc także odmówić 
dopuszczenia przysięgi, on mógł badać podmiotowe i przed
miotowe warunki ważnej delacyi, mógł jednak także nie 
dopuścić przysięgi dlatego, bo fakt, na który była 
wskazaną, w ydaw ał mu się niestanowezym. Prawda jest, 
że  delacya przysięgi jest prawem strony, lecz sędzia nie 
musi dopuścić deferowanej przysięgi. D elacya nie jest ta- 
kiem prawem strony, jak Autor twierdzi „które sędzia  
uznać m usi“. Tego nie dowodzi postanowienie powyższćj 
lex „że w razie odkażania sędzia winien bezwarunkowo 
nakazać deferentowi wykonanie przysięgi odkazanćj“. 
Lex powyższa stanowi wprawdzie w §. 1 a. „necessitate 
imponenda ei cui refertur relationis subire sacramentum, 
yel si łioc recusaverit, ąuasi illato sacramento praestito 
causa vel capitulum deeidatur, nullo loco provocationi re- 
bnąuendo, quis enim ferendus est ad appelationis veniens 
auxilium in his, quae ipse facienda procuravit ? “ lecz zwa
żyć należy, że mamy tu do czynienia z juramentum, 
k t ó r e  j uż  j e s t  a j u d i c e  a p p r o b a t u m .  Jeśli sędzia  
dopuści! delacyi, to naturalnem następstwem tego jest, 
że delatowi musi służyć prawo odkażania przysięgi, bo 
na tćm polega istota przysięgi wskazanej. Lecz z tego, 
że deferent musi złożyć o d k a ż a n ą  przysięgę, nie można 
bynajmniej wnosić, aby sędzia był m usiał dopuścić w s k a  
z a n ć j przysięgi. Że sędzia nie mógł wdawać się w ocenie
nie mocy dowodowej złożonej przysięgi głównej, nie zm ie
nia istoty rzeczy. Czy prawdziwość jakiegoś faktu została 
stwierdzoną przysięgą złożoną na skutek wskazania strony 
czy na skutek zlecenia sędziego, są skutki te same. I w je 
dnym i w drugim przypadku musiał sędzia uważać fakt 
za udowodniony i nie mógł się wdawać w ocenienie wia-



rogodności przysięgi. Sam Autor uznaje, że jusjurandum  
judieiale jest bez wątpienia dowodem, jeśli tak jest, to 
nic w idzę powodu, dlaczego niu mamy przysięgi w skaza
nej na fakta również za dowód uważać.

4). L. 11 C. h. t. dozwala odwołania delacyi pod 
warunkami wyż podanymi. Autor twierdzi, że w prawie 
dawniejszem  nigdzie nie ma wzmianki o odwołaniu delacyi 
ani o zabronieniu odwołania ani tćż o przyjęciu d elacy i52), 
bo delat musiał przysięgę przyjąć. D elacya sądowa jakkol
w iek opierała się na idei zasądowćj przysięgi ugodowej, nie 
była umową, lecz tylko jednostronną czynnością procesową 
którą można było cofnąć i odwołać tak długo, dopóki jćj for
malne skutki nie nastąpiły, a zatem przed prawomocnym wy 
rokiem, wykonaniem  lub odkażaniem przysięgi. Stąd wnosi 
Autor dalćj, że Justynian nie postanowił nic niezgodnego 
z dawniejszćm prawem, a zatem tćż nie zmienił istoty  
przysięgi.

Podzielam zdanie Autora, że Justynian nie zmienił 
istoty przysięgi w procesie rzymskim i że delacya była 
w zasadzie już wpierw odwołalna. Nie mogę się jednak  
zgodzić na to, jakoby i w justyniańskim  procesie przy
sięga nie była dowodową. Justynian nie stworzył dopiero 
przysięgi dowodowćj, bo taka była już przedtem przysięga  
in judicio na fakta wskazana.

Źródła milczą wprawdzie o możliwości odwołania 
przysięgi wskazanej w procesie przedjustyniańskim. Ztąd 
nie można jednak wnosić, jakoby ona była nieodwołalną. 
Ze wstępu 1. 11 C. h t. raczćj wnosić należy, że musiała 
przed wydaniem tej konstytucyi panować co do możliwo 
ści odwołania delacyi i powrócenia do niej dowolność, 
którą w łaśnie chce Justynian przez 1, U . 0 . h. t. uchylić 
(et judices nullo modo eos audire ad tales iniąuitates ve- 
nientes“) i uregulować bliżej stosunek przysięgi do innych
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51) Nie podzielam zdania Autora, jakoby w procesie przed
justyniańskim nie było mowy o przyjęciu delacyi. Kto chciał 
przysięgać, musiał delacyą przyjąć. O przyjęciu delacyi traktnją 
tćż 1. 5 §. 4 i 1. 6. D. k. t.
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środków dowodowych. K wcstya ta nie mogła przy jura
mentum in jure delatum wcale pow stać, bo kw estyą do
wodu nie należała do postępowania in jure. In judicio 
wchodziła przysięga w styczność z innymi środkami do
wodowymi i porównywano ją  też, jak widzieliśm y, z do
wodem.

Ozy powodem wydania powołanego postanowienia, 
zawartego w 1. 11. C. h. t. była chęć zapobieżenia krzy
woprzysięstwu 5:|), jest dla naszćj kw estyi obojętnćm, zdaje 
się, że chęć skrócenia sporów była jednym  z powodów  
wydania powyższćj konstytucyi ( jne repetita lite finis ne- 
gotii alterius causae fiat exordium“), w każdym jednak  
razie jest sankcyonowanie odwołalności przysięgi i m ożli
wości zastąpienia jej innymi środkami dowodowymi do
wodem, że dowodowa natura przysięgi stanowczej była za 
czasów Justyniana uznaną. Gdyby nie chodziło tutaj 
o dowód, lecz tylko o to, czy w ogóle przysięga jest od- 
wołalną, to nie byłby .Justynian potrzebował m ieszać tej 
kw estyi z kw estyą dowodu, a już wykazaliśm y, że w 1. 11. 
C- h. t. jest przysięga postawiona na równi z innymi 
środkami dowodowymi.

5) L. 13. C. h. t. zaprowadza retractationem jurisju- 
1-andi. Rzeczy o uchyleniu skutków przysięgi przez dowód 
krzywoprzysięstwa nie potrzebuję tutaj źródłowo badać, 
bo mogę się pod tym względem  odwołać do rozprawy Dra 
k isz ta : „Meineid und falsches Z eu gn iss" )54). Liszt twierdzi, 
że już najdawniejsze prawo rzym skie nie znało osobnego 
ncrimeu perjurii“ (str. 4). Po zaprowadzeniu cenzury cen
zorowie „nulla de re diligentius quam de jurejurando ju- 
(licabant“ (Cic. off. III. 31), dotykając krzywoprzysięzców  
notą cenzorską (str. 7) przed forum prawa św ieckiego  
było jednak krzywoprzysięstwo bezkarne. Ta bezkarność

53) Malblanc 1. c. str. 146 §. 55.
54) Kwestyą tę omawia także (oprócz literatury u Liszta 

zacytowanej i Abbeg: Die Anfechtbarkeit des in einer Civilpro- 
zes ■ sacbe geleisteten Eides ais falschen, und die Yerpflichtung 
des Meineidigen zum Ersatz. (Zeitschrift f. Reclitsgeschichte. T. 8, 
str. 325 i nast.).
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utrzymała się i w późniejszych czasach, a powód jej widzi 
Liszt, co się tyczy przysięgi stron w procesie, w umownej 
naturze tejże przysięgi. L iszt twierdzi, że w prawie rzym- 
skićin przysięga nie jest p o d s t a w ą  wyroku, lecz tylko 
jego surrogatem, że prawo rzymskie widzi w przysiędze 
tylko f o r m a l n ą  p r a w d ę ,  na którą się strony dobro
wolnie zgodziły, tylko fikcyą prawdy, podobnie, jak pra
wda, polegająca na wyroku i przyznaniu. Ta umowna na
tura przysięgi stron w procesie cywilnym m usiała, zda
niem Liszta, pociągnąć za sobą z konieczności w natural
nym biegu rzeczy bezwzględną nienaruszalność sporu 
ukończonego przysięgą ugodową, a gdyby nawet tw ier
dzono, że popełnione zostało krzywoprzysięstwo, w yklu
czenie w szelk iego dochodzenia i kary, a tem samem bez
karność krzywoprzysięstwa.

Tak się miała rzecz bez względu na to, czy przed
miotem przysięgi były fakta , czy też stosunki prawne 
(str. 13). Zasada niewzruszalności przysięgi z powodu 
krzyw oprzysięstw a zachowała się i w późniejszym  proce
sie rzym skim 55), a za jedyny w yjątek od niej uważa Liszt
1. 13. Cod. de reb. cred. (4. ).), która dozwala żądać le 
gatu luń fideikom isu, jeśli dziedzic zapłacił d latego, że 
ktoś przysiągł, iż mu zapis został pozostawiony, a później 
okazało się, że to jest nieprawdą.

Przy jusjurandum judicia le, które było wyłącznie 
środkiem dowodowym, nie przemawiały pow yższe w zględy  
za bezkarnością krzyw oprzysięstw a, pomimo to trzymano 
się i przy tej przysiędze tej zasady, zdaniem Liszta dla
tego, bo nie chciano zmieniać zasady już raz przyjętej 
przy jusjurandum necessarium.

U stępy ze źródeł, które wspominają o karach krzy
w oprzysięstw a (przysięga per genium principis (I. 13. §. fi. 
Dig. de jur. 12. 2. 1. 2. Cod. de reb. cred. 4. 1.; dalćj

5S) Por. też §. 4. J. de except. (4. 13). Słuszuem jest 
jednak zdanie Abogga (1. c str. 335), że nie pozostała bez 
wpływu na to zapatrywanie natura dowodowa przysięgi in judi
cio wskazanej.
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1- 4. I). stellionatus. 47. 20.; 1. 41. Cod. de transact. 2. 4.; 
t  17. Cod. de dignitat. 12 1.; 1. 21 i 22. D. de doi. mai. 
4. li.) są, jak wykazał L isz t, albo wyjątkowem i postano
wieniami, albo też powodem ukarania nie jest krzywo
przysięstwo , tak, że nie można przyjąć, jakoby prawo 
rzymskie było kiedykolw iek porzuciło zasadę bezkarności 
krzywoprzysięstwa.

W yniki, do których doszedł Liszt, można uważać za 
udowodnione. Uo tego dodać należy, że w drodze resty- 
tucyi można było z powodu nowo wynalezionych środków  
dowodowych obalić tylko w yrok, polegający na juramen- 
tum judiciałe, nie zaś w yrok, polegający na przysiędze  
wskazanej (1. 21. i 22. D. de doi. mai. 4. 3. 1. 31. 1). de 
jur. 12. 2.). Przyczyną tego postanowienia była ugodowa 
natura przysięgi wskazanej. Z wykluczenia restytucyi 
z powodu nowo wynalezionych środków dowodowych 
1 z bezkarności krzyw oprzysięstw a nie wynika jednak by
najmniej, jakoby przysięga rzym ska, wskazana na fakta, 
nie miała nigdy cechy środka dowodowego. Powodem tego  
Wykluczenia była umowna cecha przysięgi wskazanćj, 
o tćm, że ona była środkiem dowodowym, rozstrzyga jej 
przedmiot, a tym m ogły być, jak w ykazaliśm y, fakta. 
W szak i w procesie francuskim jest wykluczoną w ogól
ności restytucya procesualna, a przy przysiędze w sk aza
nćj dowód krzywoprzysięstwa jest. wykluczony (Art. 1363 
kod. cyw. Nap.), a przecież bywa przysięga uważaną jako 
środek dowodowy ibu).

Że tylko okoliczność, co jest przedmiotem przysięgi, 
rozstrzyga o jej naturze, uznaje sam Autor, twierdząc na 
str. 1 12, iż „jeśli jej rota opiewała na fakty w yspecyali- 
zowane, oderwane, natenczas służyła  jedynie i wyłącznie 
na stwierdzenie prawdziwości tychże, a zatćm była dowo- 
dem“. Autor uznaje także, że kw estya przedmiotu przy- 
sięgi jest kw estyą najważniejszą.

Już z początku naszej pracy zajm owaliśm y się szcze
gółowo przedmiotem przysięgi i w ykazaliśm y, żc w pra

5S«) Por. jednak: Harrasowsky, Parteieneid str. 7.
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wie klasycznem  m ogły być tym przedmiotem in judicio  
także faktyczne okoliczności, że więc przysięga na fakta  
in judicio wskazana była środkiem dowodowym. W pra
wdzie nie wiem, czy pojąłem należycie w yw ody prof. B a- 
Iasitsa, co przez „faktyczną i prawną całość sprawy lub ja 
kiego punktu spornego", a co przez „fakty w yspecyalizo- 
w ane“ rozumieć należy i na jakie faktyczne okoliczno
ści musiałaby rota przysięgi opiówać, aby można przy
sięgę  uważać za środek dowodowy, to przecież, zda
niem mojem, tego rodzaju okoliczności, jak: kupienie 
rzeczy oznaczonój, zapłacenie ceny kupna, zawarcie kon
traktu spółki, danie czegoś jako p osag, na które przy
sięga  rzymska opiewać m ogła, nie można uważać za co 
innego , jak za okoliczności faktyczne 56), a więc przy 
sięgę jako dowodową.

W prawic justyniańskićm  nic się pod tym względem  
nie zmieniło, przeciwnie widzieliśm y, omawiając wyż pod
1) do r>) zarzuty prof. B alasitsa przeciw dowodowej na
turze przysięgi w procesie justyniańskim  podnoszone, iż 
źródła justyniańskie stawiają przysięgę na równi z innymi 
środkami dowodowymi. W dalszym ciągu swych wywodów  
twierdzi Autor (113), że gdy delacyę uczyniono, „to od
tąd w szystko, jedynie i wyłącznie było zdane na przy
sięgę. Rozpoczęte dowodzenie zostało przerwane, a w zg lę
dnie odpadało badanie sądowe dowodów już przeprowa
dzonych ; sędzia był zniewolony ograniczyć się do badania 
dopuszczalności delacyi, a gdy ją za zgodną z prawem 
uznał, formułował wyrok w yłącznie na jej podstawie *. S ą 
dzę jednak, że te twierdzenia nie są w tćj rozciągłości dla 
prawa justyniańskiego, jak już wyż wykazaliśm y, uzasa
dnione. bo sędziii nie był w procesie justyniańskim , a na
wet już wpierw w postępowaniu in judicio wobec delacyi 
strony tylko prostśm narzędziem. Jeśli inne do
wody były już przeprowadzone, to nie potrzebował 
sędzia dopuszczać delacyi. — Również nie zdaje mi

56) Tę kwestyą omówię jeszcze szczegółowo w dziale II.
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się, jakoby vskutek delacyi „sprawa wracała do stanu 
daw nego, sformułowanego w intencyi skargi, ek setp -  
eyi etc. jedyn ie ogólnikowo, według głównych i wybitnych  
faktów prawnych ", że „nie mamy w Cod. Just. żadnego 
przepisu, żeby przysięga miała być wykonaną na szcze
góły faktyczne, podczas 1. c. wyeksponowane". Jeśli 
Autor przez pierwsze fakta rozumie fakta główne, które 
musiały być przytoczone w p ozw ie , aby scharakteryzo
wać skargę według jej ogólno - prawnej natury i przy- 
padkowćj w łaściw ości, jej warunków i skutku (Betłi.- Holi.
III. str. 244) a przez drugie, opowiadanie dokładne faktów  
skargi wygłoszone przez powoda na pierwszej cognitio, 
(Iieth.- Holi III. str. 2;i3), to nie widzę powodu, dlaczego  
przysięga ofiarowana na fakta główne miałaby się co do 
swej istoty różnić od przysięgi ofiarowanej na fakta szcze
gółowo opowiedziane, i  w jednym i w drugim przypadku 
mamy do czynienia z faktami, a w ięc z przysięgą dowo
dową, bo jakość faktu nie zmienia istoty  przysięgi. Dla 
sędziego było zupełnie to samo, czy strona przysięgą  
stwierdziła fakta w pozwie, czy też fakta przy litis con
testatio opowiedziane; i w jednym i w drugim przypadku 
musiał badać, czy te fakta uzasadniają żądanie pozwu. 
Rzecz miała się tu inaczej jak w procesie formułkowym, 
w którym w razie udowodnienia intentionis nie pozosta
wało sędziemu nic, jak orzec według treści condemnationis, 
bo sędzia musiał trzymać się formułki, a za związek in
tentionis z condemnatio nie odpowiadał sędzia, lecz pre
tor. Ta różnica jest ważna, a jedyne dwa ustępy ze źródeł, 
które na poparcie swych twierdzeń Autor przytacza: I. 6. 
i 1. 13 C. li. t., zdaniem mojem, ich nie dowodzą. Z 1. (’> C. h. t. 
(..Cum proponas partibus placuisse jurisjurandi religione  
generis et ingenuitatis ąuaestiouem decid i“) nie można 
wnioskować, na co rota opiewała, bo w tej lex nie ma po
dań ćj roty, a w lex 13 opiewa rota , sibi legatum vel 
fideicomiuissum derelictum esse „na fakt a nie na kw estya  
prawną. W szak w lex 13 chodzi o udowodnienie przysięgą  
treści zaginionego testamentu, a mianowicie, czy w nim 
był pozostawiony zapis lub fideikomis, co jest kw estya
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faktu a nie kw estyą prawną. Że wyrazy „ lega t', „fidei- 
kom is“ są wyrazami prawniczymi, nie czyni ze stw ier
dzenia treści testamentu kw estyi prawnćj.

Gdy tym sposobem opracowaliśmy rzecz o przysię
dze w procesie rzymskim na podstawie źródeł, przejdźmy 
do omówienia literatury tego przedmiotu.

(D ok . n a s t )

D r. M aurycy Fierich.
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Do powstania przestępstw a potrzeba dwu czynników : 

postanowienia przestępnego i uzewnętrznienia się tego 
postanowienia za pomocą czynu, który niosąc na sobie 
znamię woli przestępnej, staje się czynem przestępnym. 
Jeżeli osoba, w której przestępstw a m yśl się zrodziła, 
sama bez pomocy innych osób tę m yśl wykona, sama 
własną silą działanie przedsiew eźm ie, wtedy mamy przed 
sobą tylko sam ego sprawcę w najściślejszćm  tego słowa  
znaczeniu czyli sprawcę bezpośredniego, jak go niektórzy  
nazywają, ale o udziale w takim razie mowy nie będzie; 
*en istnieje tylko tam, gdzie kilka osób a przynajmniej 
dwie osoby przykładają się do powstania przestępstwa  
ezyli gdzie, jak się  wyrażają krym inaliści, całość zajęcia  
Występnego pomiędzy kilka osób jest podzieloną. Nie na
łoży jednak sądzić, że ta całość przestępstwa, w którą 
wchodzi i wola i uzewnętrznienie się tejże przez działanie 
(animus i corpus), w ten sposób m iędzy udział biorących 
może być podzieloną, iż jeden z nich przedstawia  
Wolę — dolus, drugi zaś w yłącznie zewnętrzne ustawą 
zabronione działanie, gdyż w takim razie wola jednego  

jako nuda cogitatio, a czyn drugiego jako zdziałany bez 
Występnćj woli karze uledzby nie mogły. Owszem w szyscy  
uczestnicy muszą mieć tak wolę przestępną jak też dzia
łaniem swem przyłożyć się do przestępstwa. Uczestnicy  
czyli udział biorący, współwinni działają rozmyślnie, to 
jest z zamiarem doprowadzenia do popełnienia pewnego 
przestępstwa, które ma być wspólnem ich dzieleni, a przeto 
oni muszą o tern swojćm współdziałaniu w iedzieć i tylko  
wtedy możemy powiedzieć, że są uczestniczącym i w prze

*) Wykład habilitacyjny, miany dnia 5-go lutego 1887 
w Uniwersytecie lwowskim.
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stępstw ie t. j., że są wspóiwłnnym i przestępstw a wspólnie 
popełnionego. Udział w łaściw y w przestępstwie czyli zbieg  
przestępców (Theilnahnie am Yerbrechen, Yerbrechermehr- 
heit, concursus plurium ad idem delictum vel plurium de- 
linąuentium w odróżnieniu od concursus delictorum — zbiegu 
przestępstw) istnieje w ięc wtedy, jeżeli kilku winowajców  
przyczynia się rozm yślnie do wywołania pewnego w spól
nego przestępstw a z świadom ością wspólności. Trzymając 
się tego określenia rzeczy w ykluczym y przeto z nauki 
o udziale następujące przypadki, w których mamy na po
zór tylko jedno przestępstwo a kilku przestępców: 
a) Tylko jeden z podmiotów działał um yślnie (cum dolo) 
a inni z w iny (ex culpa) n. p. A daje drugiemu (U) sie
kierę, nie wiedząc, że ten postanowił użyć jćj do zamor
dowania trzeciego (Ci. Tu tylko sam U będzie winnym  
morderstwa, zaś A jako działający bez zamiaru nie będzie 
współwinnym.

Tem mniej może być mowa o udziale w przestęp
stwie, jeżeli b) w szystkie osoby wywołujące pewien prze
stępny skutek działały bez zamiaru li tylko z w iny n. p. 
dwie osoby rzuciły wspólnemi siłami z dachu kamień, 
mniemając, że nikt nie przechodzi, a tymczasem kamień  
zabija przechodzącego.

c) Gdzie wprawdzie kilka osób wywołuje swem dzia
łaniem umyślnie jeden przestępny skutek ale bez św iado
mości o tej wspólności, bez zamiaru wspólnego działania
11. p. A. i B. nie w iedząc o sobie czyhają na C. i ranią 
go kamieniami z zasadzki w ten sposób, że w szystkie  
rany razem sprowadzają jego śmierć. Tutaj nie mamy 
jednego wspólnego przestępstwa, lecz w łaściw ie tyle 
różnych przestępstw , ile jest odrębnych działań albo raczój 
ilu jest winowajców.

W szystkie te przypadki pod u) h) E) z nauki o udziale 
rugujemy, bo brak im tych wymogów, których żądamy do 
pojęcia udziału w właściwem  tego słow a znaczeniu, to 
jest brak im albo umyślności działających albo świado
mości wspólnego działania. Ze zaś do udziału w łaściw ego  
wymagamy umyślności i świadomości wspólności w tem
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znaczeniu, ażeby każdy % uczestniczących w przestępstwie 
udał zamiar i pragnął spełnienia przestępstwa, oraz w ie
dział o tern, że wspólnie z innymi do jego wywołania się  
przyczynia, wynika z wskazanej natury pojęcia udziału, 
i dział jest jedną z ogólnych form popełnienia przestępstw  
1 dlatego nauka o nim należy do ogólnój części prawa 
karnego.

I. Rodzaje uczestniczących w przestępstwie.
Skoro podaliśmy już pojęcie udziału, tegoż treść 

1 formy dokonania, przeto z porządku rzeczy wypada mó- 
wió o osobach biorących udział w przestępstwie czyli
0 uczestniczących. W tym względzie począwszy od prawa 
rzymskiego i postglossatorów dzielących udział biorących 
na principales i participes criminis mamy tyle rozmaitych 
podziałów i podpodziałów przez rozmaitych kryminalistów  
utworzonych, że podanie i krótkie streszczenie takowych  
Zajełoby bardzo wiele czasu. Musimy je ominąć a pragną
cych o nich dowiedzieć się odsyłamy do broszury prof. 
kha R o s e n b l a t t a  p. t. „Zasady nauki o udziale w prze- 
stępstvvie“ str. 35—43. Podajemy podział zbliżony do po
działu S e h ii t z c g  o a odpowiadający w całości zapatrywa 
"km  naszego kodeksu austryackiego z r. 1852 i dzielimy 
Przeto uczestniczących w przestępstwie:

1 ) na głównych czyli fizycznych sprawców,
2 ) na wspólników, do których zaliczamy podżegacza

1 pomocuika,
o) na uczestników w ścisłem tego słowa znaczeniu 

(Pheilnehmer).

1) O sprawcy  i współsprawcach.

Sprawcą zowiemy tego, kto pragnął przestępnego 
działania i wykonał je za użyciem własnych umysłowych  
i fizycznych sił. W niewłaściwóm już znaczeniu należy 
także tego nazwać sprawcą, kto do wykonania przestęp
stwa używa sił niepoczytalnego człowieka.

Do pojęcia sprawstwa wymagamy przeto :
a) zamiaru skierowanego do wykonania przestępnego
•Przegląd sąd. i administracyjny. ~3
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działania czyli zamiaru sprawstwa (den urhebcrisclien 
Willen).

b) działania przestępnego t. j. działania mieszczącego  
w sobie istotę czynu przestępnego.

Różnie starali się kryminaliści określić pojęcie sprawcy. 
F e u e r b a c h  i jego naśladująca wielka część kryminalistów  
nazywają sprawcą tego, kto wykonywa główne działanie.

Lu d e n  zowie sprawstwem to przestępne działanie, 
które stoi w przyczynowym związku z przestępnym skut
kiem. Kto to działanie wykonywa, jest sprawcą bez względu 
na to, czy działał z zamiarem sprawstwa lub nie.

Ta teorya nazwaną jest przedmiotową a na pierwszy  
rzut oka przedstawia się za ciasną, gdyż nie uwzględnia 
woli przestępnej. Zresztą w praktyce i nie łatwo oznaczyć 
główne działanie. Jeżeli kilku zamierza popełnić kradzież 
w zamkniętym budynku, a jeden z nich przysposobił odpo- 
wiedne środki, usunął przeszkody, rozbił drzwi a drugi 
tylko wszedł do budynku i ruchomości uniósł, to nie 
w szyscy zgodziliby się w tym wypadku na oznaczenie 
czynności drugiego jako główne działanie.

K o s t  l i n  nazywa tylko to działanie przestępne spraw
stwem, które ma początek w wolnem postanowieniu pod
miotu i w którćm skutek stoi w przyczynowym związku  
z działaniem. B e r n  e r  uważa za sprawcę tego, kto chce 
wywołać czyn jako swój własny, kto działa dla swego  
własnego zamiaru

Ze ta teorya podmiotowa Kbstlina i Bernera jest za 
ciasną, dowodzić nie trzeba, albowiem oni jako kryteryum 
sprawstwa uważają wolę, zamiar sprawey, mało reflektując 
na działanie a ta ich definieya da się również zastosować 
do innych uczestniczących n. p. do pomocnika, którego 
zamiar nie jest wprawdzie samodzielnym, ale przecież 
własnym. Nasza definieya powyżej podana, obejmująca 
cechy przedmiotowego jak też podmiotowego zapatrywania, 
jest przeto całkiem odpowiedną, gdyż uwzględnia zarówno 
działanie jak tćż wolę

Współsprawcą jest, kto jako sprawca wspólnie z in
nym sprawcą lub sprawcami, rozmyślnie i z świadomością



wspólności, przestępstwo wywołuje. Współsprawstwo wv- 
Jiiaga przeto: a) wspólnego wykonania przestępnego dzia
n i a  i) świadomości i woli wspólnego działania albo ra- 

CZeJ wspbłsprawstwa t. j. każdy z współsprawców wie 
1 chce być współsprawcą. Feuerbach tworzy 3 rodzaje
współsprawstwa:
_ a) między kilkoma sprawcami fizycznymi a to wtedy, 
Jeżeli działanie każdego z nich samo przez się stanowi 
rstotę przestępstwa, lub jeżeli suma ich działań stanowi 
całość przestępstwa,

ft) między kilkoma sprawcami umysłowymi, jeżeli  
ku do wywołania zamiaru przestępnego w sprawcach 

SI§ przyczyniło,
.  ̂ 7) spisku (zmowy, Complott), który zachodzi wtedy,
Jeżeli kilka osób obiecujących sobie wzajemną pomoc, 
Postanawia wspólne dokonanie przestępstwa i łączy się 
celem wspólnego wykonania takowego. Każdy z umawia
jących się jest umysłowym sprawcą dokonanego przestęp-  
s*wa, chociażby w wykonaniu samem nie miał udziału.

łlerner nie uznając współsprawstwa umysłowego t. j. 
stosunku podżegacza do sprawy, tworzy inne trzy rodzaje 
WsPółsprawstwa; a to d) współsprawstwo przypadkowe 
e) zmowę i t) bandę.

Współsprawstwo przypadkowe ma zachodzić wtedy, 
Jeżeli porozumienie się między współsprawcami nie nastą- 
P'!o przed dokonaniem przestępstwa, lecz dopiero w chwili 
Wykonania przestępnego działania. — Moment porozumie- 
llla się jest podstawą odróżnienia współsprawstwa przy- 
Pudkowego (wedle Bernera), a ponieważ ten moment nie 
wpływa wcale na ocenienie karygodności sprawców, to 
zdaje się, że Berner niepotrzebnie ten rodzaj współspraw- 
stwa przypadkowego utworzył.

*.) Zmowa jest zgodnie z definicyą Feuerbacha po
uczeniem się współsprawców fizycznych i umysłowych 
Wzajemnie się podżegających w celu wspólnego wykonania  
pewnego przestępstwa; każdy ze zmawiających się jest 
uuoysłowym sprawcą dokonanego przestępstwa, chociaż 
w jego wykonaniu udziału nic miał.
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To zdanie razi sprzecznością, bo jeżeli A podżegnął 
B do pewnego przestępstwa, to B. nie może więcej pod- 
żeguąć A. do tego samego przestępstwa.

K o s t  l i n  twierdzi, że zmowa sama przez się jest usi
łowaniem przestępstwa, względem którego zmowa nastą
piła, jest zatem karygodną bez względu na to, czy działa
nie przez zmawiających się było przedsięwziętym lub nie. 
Takie pojmowanie zmowy samej bez działania jako usiło
wania sprzeciwia się naukowemu pojęciu usiłowania; usi
łowanie musi być czynnością prowadzącą do dokonania 
przestępstwa, musi być jego początk iem ; samo porozu
mienie się kilku osób, sama wymiana myśli nie może być 
początkiem wykonania przestępstwa i dlatego większość  
kryminalistów tę teoryą zarzuciła.

H a l s c h n e r ,  B a r  i inni uważają zmowę tylko jako 
formę wspólsprawstwa, przjr której porozumienie się nie 
potrzebuje wyprzedzać działania, tylko może podczas ta- 
kuwego nastąpić. Zaprzeczają dopuszczalność współspraw- 
stwa przypadkowego, a gdy również S c li ti t z e i J o h n  
przyjęli ich poglądy, przeto ta teorya liczy dziś naj
więcej zwolenników.

t) Trzeci rodzaj wspólsprawstwa, banda, jest połącze
niem więcćj sprawców celem dokonania przestępstw jeszcze  
nie oznaczonych. B a u er ,  Ko s t  1 i n i inni chcą już samo za
wiązanie się w bandę karać jako usiłowanie. Gdy jednak 
przestępstwa są jeszcze nieoznaczone, przeto za miarę 
karygodności chcą wziąć usiłowanie przestępstwa prze
ciętnego, które ma wchodzić w program bandy. Tymcza
sem takie przeciętne przestępstwo nie da się absolutnie 
oznaczyć, i dlatego cała ta teorya upada.

Inni kryminaliści, jak Ba r ,  H a l s c h n e r  nie uznają ka
rygodności samego utworzenia bandy i utrzymują, że mo
głoby to ze stanowiska policyjnego jako przestępstwo 
policyjne być karane; nie uznają także bandy za odrębną 
formę udziału w przestępstwie, lecz uważają członków  
bandy w razie dokonania przestępstwa za zmawiających, 
poczytując im okoliczność, że zmowa wyrodziła się z bandy,
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za okoliczność obciążającą. Ta leo iya  z 
wszechne uznanie.

O karygodności w spółspraw ców .

>Skoro podaliśmy rodzaje współsprawstwa, przeto 
z kolei wypada nam mówić o karze, spadającej na każdego  
Współsprawcę.

Jeżeli wszyscy współsprawcy wspólnie przestępstwa  
dokonali, równo są karygodni. Nie wyklucza to uwzględ
nienia mniejszej lub większej działalności uczestników  
i uie wyklucza także zastósowania okoliczności czysto  
°sobistycb, przymiotowych (jak młodość, nałogowość) do 
Pojedynczych współsprawców, których dotyczą.

Jeżeli wszyscy współsprawcy przestępne postanowie
nie przed dokouaniem porzucają, wtedy są wszyscy wolni 
°d kary, gdyż samo ich postanowienie, wymiana myśli, 
nudu cojitn tio , karze nie ulega, lnaczój zapatrują się ci 
kryminaliści, którzy zmawiających się za spiskowców  
a zmowę za usiłowanie uważają, chcąc ich karać za usi
łowanie dotyczącego przestępstwa, lecz dzisiejsza nauka 
temu zapatrywaniu w całości się sprzeciwia.

Jeżeli jeden lub kilku tylko współsprawców od dzia
łania odstępuje, reszta zaś działania dokonywa, to pierwsi 
Sił  wolni od kary, chybaby ich dotychczasowe dz ia 
łanie za usiłowanie uznać można, drudzy zaś w całości 
Za swój czyn karze ulegają. Rozchodzi się jeszcze o py
tanie, dotyczące wpływu, jaki kwalifikacya przestępstwa  
ze względu na jednego lub kilku współsprawców wywiera  
aa innych uczestników. Nauka i kodeksy pojedyńczych 
państw rozróżniają w pewnych rodzajach przestępstw  
przestępstwa kwalifikowane lub uprzywilejowane, to jest  
wyżej lub niżej zwykłego wymiaru karygodne, czy to ze 
Względu na przedmiot przestępstwa, jak np. przy kra 
dzieży na rzeczach kościelnych lub owocach w polu, czy  
to ze względu na. sposób dokonania przestępstwa, t j. na 
eharakter działania, jak np. przy kradzieży połączonćj 
z gwałtownem włamaniem się lub z bronią, czy wreszcie
ze Względu na przedmiot przestępstwa i stósunek zach o -
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dzący między nim a przedmiotem przestępstwa, np. przy 
ojcobójstwie lub dzieciobójstwie.

W pierwszych dwu przypadkach kwalifikacya prze
stępstwa, jako nietycząca się podmiotu lecz przedmiotu 
lub działania wszystkim współsprawcom w zasadzie zaró
wno będzie poczytaną i wszyscy spółsprawcy w równej 
mierze będą karani za kradzież popełnioną na przedmio
tach kościelnych lub za kradzież gwałtowną, abstrahując 
od okoliczności czysto osobistych winę łagodzących lub 
obciążających (jak np. młodość, nałogowość). W trzecim 
przypadku kwalifikacya nie jest wypływem przestępstwa  
samego, lecz wynikiem stosunku jednego współsprawcy 
do przestępstwa; kwalifikacya polega tu zatem na pobud
kach czysto indywidualnych, czysto podmiotowych, zacho
dzących tylko co do pewnej jednostki, zatćm tćż innych 
współsprawców niedotyczących. Z tej przyczyny musimy 
powiedzieć, że kwalifikacya przestępstwa ze względu  
na jego podmiot, podwyższa lub zniża tylko karygodność 
tego współsprawcy, którego dotyczy, to jest tego, który 
znajduje się w owym kwalifikującym stósunku do przed
miotu przestępstwa, nie wpływa zaś wcale na współspraw
ców innych, w tym stósunku nie znaj dujących się. Jeżeli  
zatćm A. i B. dokonają jako współsprawcy morderstwa 
na osobie C , ojca A., wtedy morderstwo to tylko dla A. 
będzie ojcobójstwem, (morderstwem kwalifikowanem, po- 
ciągającćm za sobą w razie wyrzeczenia kary wolności 
wyższy wymiar), dla B. zwykłem morderstwem.

II. O wsp ó l n i k a ch .

Przystępujemy obecnie do drugiego rodzaju uczestni
czących w przestępstwie, do wspólników, do których za
liczamy podżegacza i pomocnika. Wspólnikiem przestęp
stwa zowiemy osobę, uczestniczącą nie w charakterze 
sprawcy, lecz pośrednio, t. j. przez podżeganie lub pomoc. 
Zestawiamy podżeganie i pomoc razem jako wspólnictwo 
w przeciwstawieniu do sprawstwa, gdyż oba te pojęcia
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mają wiele cech wspólnych a wyróżniających je od spraw
c a  i tak:

Podżegacz i pomocnik nie są sprawcami przestęp
stwa; nie można mówić o podżegaczu i pomocniku bez 
sprawcy, którego jeden podżega a drugi wspiera.

Podżegacz i pomocnik biorą udział w przestęp
stwie przez trzecią osobę dokonanćm, a którego oni 
bez zatarcia się ich charakteru nie dokonują. Również 
te same zasady służą za podstawę przy ocenieniu stósunku 
sprawcy do podżegacza i pomocnika, którzy znajdują się 
w Jednakowej od jego działania zawisłości.

Międzj7 sobą podżegacz i pomocnik znacznie się 
różnią: podżegacz wywołuje w sprawcy przestępne posta
nowienie, daje do przestępstwa pochop i początek -  po
mocnik utwierdza tylko przestępną wolę sprawcy w po
stanowieniu i przyczynia się do wykonania przestępstwa  
sprawcy, wspiera takowe. Czynność podżegacza wyprzedza 
zamiar przestępny sprawcy, czynność pomocnika przystę
puje do istniejącego już zamiaru sprawcy, a zatćm jest  
Późniejszą od niego. Podżeganie jest czynnością psyciii- 
ezna, umysłową, pomoc fizyczną lub umysłową. Przejdźmy 
do tych rodzajów wspólnictwa.

A) O p o d ż e g a c z u .
Podżegaczem jest w ogólności ten, kto umyślnie 

(w przestępnym zamiarze) wywołuje w drugim przestępne  
postanowienie i działanie. Podżeganie w tćm znaczeniu 
obejmuje tak podżeganie do sprawstwa, jakoteż podżega
n e  do pomocy. Nam głównie chodzi o podżeganie do 
sprawstwa, wychodzące od w spólnika, t. j. niesprawcy, 
przeto przez podżegacza w ścisłem tego słowa znaczeniu 
rozumieć będziemy tego, kto sprawcę do przestępnego  
działania nakłonił, sam jednak w wykonaniu działania 
"działu nie miał, czyli niesprawcę, który podżegnął sprawcę 
d° przestępstwa.

Bliższe w arunki pojęcia podżegacza.

1) O z a m i a r z e  p o d ż e g a c z a .  Podżegacz musi 
mieć przestępny zamiar ze względu na przestępstwo, do
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którego podżega; samo usposobienie przeltępne, mimocho
dem bez złego zamiaru rzucone myśli, wykłady naukowe 
nie stanowią podżegacza, chociażby ktoś dopióro po Icli 
usłyszeniu powziął przestępne postanowienie i takowe 
wykonał.

2. Podżegacz musi chcieć, ażeby podżegnięty istotnie 
przestępstwa dokonał i to w charakterze sprawcy. Kto 
namawia drugiego do dania pomocy, tylko podżegaczem  
w niewłaściwem tego słowa znaczeniu może być nazwany. 
Podżegacz może nietylko sam i bezpośrednio, ale także 
za pośrednictwem osoby trzeciej podżegnąć drugiego do 
sprawstwa, np. A. za pośrednictwem P>. podżega C. do prze
stępstwa. Od tych należy odróżnić współpodżegaczy, któ
rzy odrębnie, bez porozumienia się między sobą, tego sa
mego sprawcę do pewnego przestępstwa podżegają. Wła
ściwymi współżegaczami nazywają się ci, którzy wspólnie  
i w porozumieniu między sobą bądź z osobna bądź ko
lejno podżegają trzeciego do działania.

3. O ś r o d k a c h  p o d ż e g a n i a .  Podżegacz musi 
użyć środków, które są w stanie przestępne postanowienie 
w sprawcy wywołać. Nie dosyć jest rzucić myśl, potrzeba 
jeszcze podniecić, skłonić, wywołać pobudki w sprawcy 
do działania tak, ażeby wola sprawcy na zewnątrz się  
objawiła.

Niektórzy kryminaliści wyliczają środki jako skute
czne przy podżeganiu i tak samo k. a. wylicza w §. ó 
te środki, jak: rozkaz pochwałę, radę, pouczenie. W yli
czenie tych środków me jest ani potrzebnem, ani konie- 
cznem, gdyż podżeganie zawisło od indywidualności pod- 
żegniętego, na którego rozmaite środki wpłynąć mogą

4. O s k u t e c z n o ś c i  p o d ż e g a n i a  Podżegacz  
winien istotnie wywrzeć wpływ na wolę sprawcy t. j. w y
wołać w nim przestępne postanowienie i działanie. Między 
czynnością podżegacza a działaniem sprawcy musi zacho
dzić związek przyczynowy tego rodzaju, że działanie 
sprawcy podżegniętego nia mieć swe źródło, przyczynę  
w woli czynności podżegania; samo zaś działanie sprawcy
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musi być wypływem jego wolnego postanowienia, jego  
wolnej woli. Nie ma przeto mowy o p od legan iu :

«) jeżeli sprawca był niepoczytalnym w chwili nakło
nienia i dzia łan ia: w takim razie sprawca jest tylko narzę
dziem podżegacza a podżegacz sam sprawcą;

b) jeżeli sprawca nie działa z zamiarem, tylko z winy 
nieumyślnej (culpa), bo wtedy nie ma udziału w ogóle 
z powodu braku istotnego jego wymogu t. j. wszechstron
nej umyślności i w tym wypadku podżeganie i nieumyślne 
działanie sprawcy należy odrębnie ocenić.

5. Podżeganie winno być skutecznóm t. j. działanie 
sprawcy wskutek podżegnięcia przedsięwzięte winno dojść 
do stadyum usiłowania luD dokonania: czynność podżega
nia należy bowiem uważać za dokonaną i spełnioną z p o 
wodzeniem nie z chwilą ukończenia podżegania t. j. z chwilą  
Przyjęcia się w podżegniętym myśli przestępnej lecz d o 
piero z chwilą, kiedy skutki podżegania objawią się 
w świecie zewnętrznym t. j, w karygodnym działaniu 
sprawcy. Ztąd zasada: gdzie nie ma sprawcy, nie ma 
także podżegacza.

Wielu kryminalistów nie uznaje tćj zasady i chce karać 
podżegacza odrębnie bez uznania jego zależności od dzia
łania sprawcy. Jedni uważają już samą czynność podże
gania za przestępstwo i rozróżniają w tćm znaczeniu pod
leganie  usiłowane i dokonane. Wedle tego zapatrywania 
karygodność sprawcy jest zupełnie niezawisłą od działania 
sprawcy i tak podżegacz może stać się winnym usiłowa
nia bez wzglądu na to, czy sprawca dokonał lub nie do
kona! przestępstwa lub takowe spełnić usiłował Ztąd 
wynika dalsza konlduzya, że skoro między działalnością  
podżegacza i podżegniętego nie ma łączności, żadnego 
stósunku, skoro podżeganie samo przez się jest karygo 
dnćm, w takim razie podżeganie jest przestępstwem odrę- 
hnćm i podżegacz nie jest współwinnym przestępstwa  
sprawcy, lecz sprawcą przestępstwa własnego, podżegacz  
i sprawca podżegnięty nie są już uczestnikami tego sa 
mego przestępstwa (concursus ad idem delictum), lecz 
każdy % nich przestępstwa odvębnego. Podżeganie w tym
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razie przestaje być udziałem w przestępstwie a jako  
odrębne przestępstwo należy do szczególnćj części prawa 
karnego.

Inni kryminaliści, przeważnie K o s 11 i 11 i H ii 1 s c h 11 e r, 
uznają zawisłość podżegacza od działania sprawcy i utrzy
mują, że w razie wykonania choćby tylko rozpoczętego  
przestępstwa t. j w razie skutecznego podżegania należy  
podżegaczowi poczytać usiłowanie lub dokonanie według  
tego, czy sprawca dopuścił się jednego lub d rugiego; 
jeżeliby zaś sprawca podżegnąć się nie dał albo dawszy  
się podżegnąć następnie od rozpoczętego działania dobro
wolnie odstąpił, należy podżegacza karać za usiłowanie 
przestępstwa, do którego chciał podżegnąć a to podług 
ogólnych zasad o usiłowaniu, gdyż jego wola przestępna 
na zewnątrz już się objawiła a przeto karze uledz powinua. 
Tymczasem nauka dzisiejsza inaczej pojmuje usiłowanie- 
Nie samo objawienie myśli przestępnej, ale przestępne 
działanie do wykonania przestępstwa prowadzące stanowi 
usiłowanie, czem pizecież podżeganie nie jest, gdyż pod
żegacz czynności uskutecznia, przestępstwa nie wyko
nywa zatćm i usiłować go nie może. Zresztą K b s t l i n  i 
H ii 1 s c li n e r, a zwłaszcza pierwszy, popadają w sprzeczność. 
K b s t l i n  odróżnia podżeganie, które się udało, od takiego, 
które się nie udało ; w pierwszym razie uznaje zawisłość 
podżegania od działalności sprawcy, jednak zarazem dodaje, 
że podżegacz jest niekaralnym, jeżeli sprawca dawszy się 
nakłonić nie przedsięweźmie żadnego działania; w drugim 
razie uważa już samo podżeganie za karygodne usiłowanie 
i chce je karać, chociaż sprawca żadnego przestępnego 
działania nic przedsięwziął. Sprzeczność ta jest widoczną 
i nie da się w żaden sposób wytłomaczyć, gdyż trudno 
przypuścić słuszność zasady, ażeby podżegacz był wolnym 
od odpowiedzialności, jeżeli podżeganie mu się uda, jednak 
sprawca żadnego działania nie przedsięweźmie, a winnym 
wtedy, jeżeli podżeganie całkiem mu się nie uda.

Oba podane zapatrywania kryminalistów w obec 
nauki óst.ać się nie mogą a nam pozostaje tylko trzymać 
się przedtem podanej zasady: że podżeganie nabiera do
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piero wtedy przestępnego charakteru, jeżeli objawiło się 
w swych skutkach t. j. w działaniu sprawcy podżegniętego.

Ze kod austr. tej zasady się nie trzyma i w §. 1) 
u- k. podżeganie nieudałe karze karą za usiłowanie da
nego przestępstwa, na które podżeganie skierowanem  
kyło, to wcale nie zmienia zasad nauki.

B) O p o m o c n i k a c h .

Pomocnikiem jest ten, kto rozmyślnie (czynem lub 
radą) popiera wykonanie obcego przestępstwa. W pojęciu 
pomocnika mieści się zatem :

") umyślność. Pomocnik musi chcieć udzielić pomoc 
8prawcy; n ie m a  przeto nieumyślnej pomoc}r do umyślnego 
lub nieumyślnego przestępstwa;

b) działanie wspierające, pomocnicze t. j. działanie 
nie zawierające w sobie istoty przestępstwa, nie będące 
samo w sobie przestępstwem, lecz tylko jego ułatwieniem, 
poparciem;

c) skuteczność pomocy dla obcego przestępstwa czy 
to usiłowanego, czy dokonanego, gdyż pomocnik ma po
przeć wykonanie przestępstwa;

d) pomoc musi być udzieloną przed lub podczas 
wykonania przestępstwa, gdyż musi poprzeć jego do
konanie ;

e) musi istnieć cudze przestępstwo, które pomocnik 
wspiera t. z. musi być sprawca przestępstwa, bo bez 
sprawcy nie ma pomocnika.

Wedle tych skazówek łatwo odróżnić pomocnika od 
sprawcy fizycznego. Zresztą przy  definicyi sprawcy fi
zycznego podaliśmy teoryą przedmiotową i podmiotową 
kryminalistów względem pojęcia sprawcy i te teorye 
również posłużyć mogą do odróżnienia pomocnika od 
sprawcy. Wedle pierwszej różnica ma polegać na działaniu; 
kto wykonywa działanie główne, jest sprawcą, gdyż jest  
główną przyczyną przestępstwa, a kto wykonywa działa
nie poboczne jest pomocnikiem, gdyż jest przyczyną po
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boczną. Jak trudno nieraz w praktyce działania główne  
i poboczne rozróżnić, przy definicyi sprawcy podaliśmy.

Wedle podmiotowej teoryi sprawcą jest ten, kto 
wykonuje działanie stanowiące istotę przestępstwa we 
wlasnera imieniu i dla siebie, pomocnikiem zaś ten, kto 
tę czynność dla drugiego wykonuje

Obie te teorye są jednostronne, gdyż zwracają uwagę 
albo tylko na czyn albo tylko na wolę i przeto są nie- 
dostateeznemi. Potrzeba obie te teorye połączyć a wtedy 
należyta definicya i odróżnienie sprawcy od pomocnika 
wypadnie.

Rodzaje pomocy.

Pomoc może być udzieloną umysłowo, to jest przez 
utwierdzenie sprawy w przestępnćm postanowieniu lub 
też fizycznie, czynnie, przez fizyczne przyczynienie się.

Pomoc umysłowa zwykle zachodzić będzie w nastę
pujących przypadkach:

a) jeżeli pomocnik wskaże sprawcy sposób lub środki 
ułatwiające wykonanie przestępstw a;

b) jeżeli wiedząc, że kto inny już sprawcę do prze
stępstwa podżegnął, doradza mu wykonanie tegoż prze
stępstwa, dodając ze swej strony jakieś pobudki dodatkowe 
n p. obietnicę nagrody.

Prof. Dr. R o s e n b 1 a t  t, w swej broszurze p. t. „Zasady 
nauki o udziale w przestępstwie, z której dosyć materyalu 
do niniejszćj rozprawy czerpaliśmy, uznaje jako pomoc 
umysłową obietnicę uczynioną sprawcy udzielania pomocy  
po dokonaniu przestępstwa czyli obietnicę sprzyjania. My 
tę pomoc zaliczamy do trzeciego rodzaju udziału w prze
stępstwie, do t. z. uczestników (Theilnehmer) stosownie do 
zasad ustawy austryackiej.

Dalsze rodzaje pomocy b y ły b y : pośrednia i bezpo
średnia, wedle tego, czy za pośrednictwem trzeciej osoby 
czy bez tego pośrednictwa sprawcy udzieloną została. 
Niemniej byłyby: główna i podrzędna, poprzednia, współ
czesna i następna, umowna i przypadków , oznaczona 
i nieoznaczona, które już wedle nazw pojęte być mogą 
i bliższego rozbioru nie wymagają. ( D o k .  n a s i . )

Dr. A d o lf  Heclc.
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(Odpowiedź recenzenta na a r tykuł pruf. Dra Madeyskiego p. t. „ I j U J i S U S  

calami11 cz;/ tez „przeciwne zdunie“?}

Autor „Zarysu nauki o posiadaniu1', który omówiłem na 
str. 228—231 bieżącego rocznika, postawił na str. 16 za
sadę następującą: „W złój wierze posiada, kto wie, że nie 
ma prawa posiadać. Kto o tern nie wie, ten posiada w do- 
brćj wierze11.

W dopisku autor krótko uzasadnił swoje zapatrywanie. 
Uwiedziony jednakże zwięzłością tego uzasadnienia, recen
zent przyznaje, że się go w tćj uwadze nie dopatrzył i dla
tego przypuszczał, źe sprzeczne z brzmieniem ustawy przy
toczenie zasady było „lapsus c a la m i ‘. Po bliższem je
dnak wyjaśnieniu, daneru przez autora na str. 313 bie- 

3̂ cego rocznika recenzent przyznaje, że nie jest to lapsus, 
lecz „przeciwne zdanie11; zarzutu jednakże, że zdanie to 
przedewszystkióm „p r z ec  i w n em j e s t u s t a w i e ”, cofnąć 
me może.

Gdyby autor był wydał naukę o posiadaniu podług 
kodeksu galicyjskiego z r. 1797, zasada, jak wyżej wypo- 
wiedzian■>, byłaby najzupełniej prawdziwą. Odnośny bowiem 
8- 48 II opiewa:

„W er nicht iceiss, (lass die Sache, die er besitzt, einem 
Anderen zwjehóre , ist ein redlicher B esitzer ; wer dieses iceiss, 
Ist ein unredliclii'r“.

Przepis §. 326 u. c., odpowiadający §. 48 II. kod. gal., 
mieści w sobie inne sformułowanie definicyi dobrćj i złej 
wiary posiadacza, — co jest już skazówką, że autorowie 
ustawy cywilnej przepisu tej treści, jaką mieśei w sobie 
§• 48 II. kod. gal. akceptować nie chcieli '). Niewątpliwem

*) Ż r ó d ł o w s k i ,  „Untersuchungen11 str. 14.
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bowiem jest, że chcąc utrzymać w całćj pełni przepis >5. 48
II. kod. gal., nie byliby go formułowali w sposób całkiem 
odmienny. Jeżeli w ten sposób zamiar prawodawcy zmiany 
tego postanowienia kod. gal. jest oczyw istym . dosłowne 
brzmienie tj. 326 u. c. wedle zwyczajnego znaczenia w y
razów w związku ze sobą użytych, stwierdza ten zamiar 
stanowczo.

Ponieważ rozchodzi się tu przedewszystkićm o inter- 
pretacyą wyrazów, użyjemy tekstu autentycznego

„ Wer aus wdhrscheinlichen Griinden die Sache, die cr 
besitzt, fur  die seinigc halt, ist ein redlicher Besitzer*. 
Z tego wynika a contr ario, że kto uważa się za właściciela 
z powodów nieprawdopodobnych, nie jest w7 dobrej wierze, 
a więc ze względu, że tertium non datur , jest w zlej wie 
rze, że zatem aby być posiadaczem w dobrej wierze, trzeba 
mieć za sobą (po pierwsze) mniemanie, że się jest właści
cielem, i (po drugie) powody prawdopodobne. Pierwszy w y
móg jest czysto podmiotowym, drugi przedmiotowym.

Ze względu na „domniemanie § 328 u. c. posiadacz 
nie jest obowiązany dowodzić dobrej wiary, przeciwnik 
winien złą wiarę posiadacza wykazać. Już z tego powodu 
ustawa określenia t e g o , zawartego w pierwszym ustępie 
tego paragrafu, nie mogła odnosić do dowodu"); okre
ślenie to jest tedy c z y s t o  111 a t e ry a 1 n ą d c f  i n i cy  ą d 0- 
b r ć j  w i a r y  posiadania. Okazała się tedy widocznie po
trzeba określenia złój wiary, dla dania skazówki temu, kto 
złą wiarę dowodzić jest zmuszony, jakie okoliczności w tym 
celu wykazać powinien. To określenie dąie nam drugi 
ustęp tego paragrafu 326 u. c . :

„Bin unredlieher Besitzer ist derjmigc, wclcher weiss 
oder uus Umstanden nennutheu m u ss , dass die in sei- 
nem Besitze befindlichc Sache einem Andern zugehóre“.

J) B u r c k h a r d  II, str. 146 uw. 17. twierdzi, że posia
dacz może być w położeniu, uprawdopodobnić dobrą wiarę w ra
zie , gdy przeciwnik przytoczy okoliczności przeciwko dobrój 
wierze przemawiające. Lecz i w tym razie nie będzie dowodził 
swej dobrej wiary, lecz tylko wykazać potrzebuje, że okoliczności
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Według właściwego znaczenia wyrazów w związku 
Mytych posiadaczem w złój wierze jest więc:

a) nietylko ten, kto wie, lecz także 
>>) ten, kto z okoliczności domniemywać się powinien. 

-̂e rzecz do kogo innego należy.
Kto wiec utrzymuje, że posiadacz jest w złćj wierze, 

powinien udowodnić okoliczności, z których wynika, że po
siadacz wie, — a l b o  t e ż ,  że (choć nie wie), z okoliczności 
domniemywać się był powinien, że rzecz do kogo innego 
Należy, t. z. w tym ostatnim razie (w odniesieniu d> pier
wszego ustępu), że mniemanie jego, iż rzecz jest jego wła
snością, opiera się na powodach nieprawdopodobnych.

Jeżeli przeciwnicy tego zdania, wysnuwającego się 
2 brzmienia słów ustawy ze ścisłością — nie mówię już 
logiczną, lecz — gramatyczną, utrzymują, że owe ad ii) 
przytoczone okoliczności mają jodynie na celu dowód, iż 
posiadacz wiedział o tern, że nie jest właścicielem rzeczy, 
to mniemanie to znowu staje w sprzeczności z ustawą. 
W pierwszym bowiem przypadku (a) sędzia, badając przyt
oczone okoliczności, będzie się zastanawiał, czy p o s i a 
da e z w i e d z i a ł  o b e z p r a w i u  p r z e z e ń  po  p e ł n i  o- 
n óm, w drugim (b), c z y  w i e d z i e ć  był  p o w i n i e n .

Gdyby pod względem interpretacyi tego §. 326 u. c. 
mogła pozostać wątpliwość, usuwa ją §■ J6S u. c. :

W ird (uber) bcwirsen, dass der Besitzcr entweder schon 
aus der Natur der an sich gebrachten Sachc, oder aus dem 
auffaUend zu geringen Preise, oder aus den bekannten per- 
sonlichen Eigenschaften seines Yormannes, aus dessen Ge- 
werbe oder andern Verhdltnissen einen gegriindeten Ver- 
ducht grgen die Redlichkńt seines Bcsitzes lidtte scliópfen 
1'bnuen (a więc nawet nie .,gesehópft hatu). — so muss er 
ais ein unredlicher Besitzer die Sachc dem EigcnthUmer 
abtreten. j

Kie pyta się więc ustawa, c z y  p o s i a d a c z  w i e 
d z i a ł ,  ani nawet c z y  m i a ł  p o d e j r z e n i e ,  tylko czy

przez przeciwnika przytoczone, nie są tego rodzaju, iżby posia
dacz był obowiązany, uważać rzecz jako cudzą
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podejrzenie takie ni i e ć m ó g ł ,  a jeśli je mieć mógł ~- 
chociaż go nie miał, musi jako posiadacz w złej wierze 
ustąpić

Był czas, kiedy o ustawie cywilnej mówiono i pisano 
w wyrazach najgłębszej dewocyi, kiedy obawiano się uczy
nić choćby najmniejszą krytyczną uwagę o jakimkolwiek 
przepisie, wydanym przez „najwyższego prawodawcę", kiedy 
wierzono święcie, że „der weise Gesetzgeber" pomylić lub 
sprzeczności jakiej dopuścić się nie mógł — kiedy wszelka 
wzmianka o takićj pomyłce była niemal crimeu laemc 
majestat i*, zdradą stanu. Lecz pod wpływem (niewątpliwie 
zbawiennym) nauki niemieckiej, która silą niezwalczoną 
przedarła się pomiędzy czarno żółte slupy graniczne, nade
szła reakeya przeciw takiemu ubóstwianiu, przeciw dogma
towi nieomylności prawodawcy. Lecz jak każda niemal 
reakeya — w przeciwnym kierunku niewątpliwie poszła za 
za daleko. Poczęto przykładać do wszelkiego prawa miarę 
nauki prawa pospolitego: — co z nią się zgadzało, znalazło 
laskę wobec krytyki, co niezgodne z nią było, potępiano 
bezwzględnie; ustawę cywilną usiłowano wtłoczyć w szu
fladki i ramy doktryny prawa niemieckiego; co tam nie 
weszło, było złem, zbytecznym, blędnem, w tern zaś, co 
pozostało, usiłowano koniecznie dopatr/eć się zasad rzym
skich, a jeśli dopatrzono się prawdziwych pierwiastków 
prawa rzymskiego, najlżejszy ślad tychże pierwiastków do
prowadził do formułki, że autorowie ustawy cywilnej chcieli 
oczywiście przyswoić sobie całą ówczesną teoryą prawa 
pospolitego 3) i wszelkie konsekweneye tejże. Tak się stało, 
że po skrytykowaniu systemu instytucyi prawa austrya- 
ck ego, z poważnej pracy autorów kodeksu, jednej z najle
pszych, a po kodeksie Napoleona istotnie wówczas najle
pszej kodyfikiicyi. niemal strzępki tylko pozostały, — tekst 
zaś tćj ustawy, da.wiiój wszechwładny, zaledwie w tych

3) U n g e r ,  I. str. 83. Jestto metoda interpretacyi ustawy, 
którą surowo lecz bardzo trafnie scharakteryzował B e r g e r  
(Krit. Beitr. str. 10) jako wkładanie prochu rozsadzającego po
między skały ustawy.
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Ustępach bywał respektowany, w których na modły prawa 
Pospolitego interpretować się dał. Najznakomitszym przed
stawicielem tego kierunku nauki austr. prawa prywatnego, 
jest U n g e r ,  — którego urokowi, głębokićj wiedzy i po
rywającej dyalektyce nikt się oprzeć nie zdołał Ile nauka 
Prawa prywatnego austryackiego zawdzięcza temu pier
wszorzędnemu prawnikowi, o tern wieki jeszcze świadczyć 
będą, -  a niezapomnianą zasługą jego jest, iż jemalnym za
machem przerwał epokę inercyi umysłowej, która prawników 
aUS!ryackiek ogarnęła i pierwszy prawdziwie naukowemu 
traktow aniu prawa tego dał początek. Lecz z drugiej strony 
Poszedł niewątpliwie za daleko w tern, że przepisy ustawy 
oadto usunął na drugi plan i zbyt naginał je do ułożonych 
2 góry leorematów'.

On to pierwszy także i w kwestyi, która nas zajmuje, 
2ajął odrębne stanowisko*) i z właściwą sobie stanowczo
ścią i erudycyą uzasadni! w „Oest. Vierteljahrscbrift“ I s r, 

uast. (postawioue już w Syst. II. §. 102 uw 20) zdanie, 
w dobrej wierze nie prz staje być posiadacz, chociażby 

swoje mniemanie co do własności rzeczy opierał na okoli- 
C2aościaeh jak najmniej prawdopodobnych; aby zaś na- 
g ąć jasne brzmienie ustawy do tego, z góry powziętego 
Przekonania, twierdził, że wyrazy wiadome §. 326 u. c. 
odnoszą się jedynie do prowadzenia dowodu ze zbiegu oko
liczności (Iinlkienbcwcis).

Pierwszym argumentem oczywiście jest ten, iż tak 
jest w prawie rzymskiem, czego zaprzeczyć nie mamy po
rodu, gdyż okoliczność tę dla prawa austryackiego uwa
lam y za zupełnie obojętną.

*) Uwaga U n g e r a  „Oest. Vjseli.“ 1. c. str, 99, iż jego 
interpretacya §. 326 u. c. nie jest nową, i znajduje się już 
u Z e i l l e r a  (II. str. 62 u.). W i n i w a r t e r a  (Mat. VII. str. 
'32  nast., Comment. V, str. 54 nast.) i N i p p l a  (Erl. III. str. 
93 nast.) nie zdaje nam się być uzasadsadnioną Aby tę inter- 
Pretacyą w tych ustępach wyczytać, trzeba je czytać w usposo
bieniu już z góry preokupowanśin Kto jeduak z §. 326 u. c. 
wyczytał interpretacyą Ungera, w uwagach cyt. tych autorów 
może jćj również się dopatrzyć.

Przegląd  sąd. i ad m in is tracy jny . ^ ł
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Dragi argument zaczerpnięty jest z prawa austrya- 
ckiego. Opiera się on na ustępie ostatnim 356 u. c. 
który powiada, że „dla omyłki co do czynu lub dla nie 
wiadomości o przepisach ustawy, można być bezprawnym 
lecz w dobrćj wierze posiadaczem11. Nie ustęp ten za po
mocą pierwszych dwóch, lecz pierwsze dwa za pomocą 
ostatniego tlómaczyć należy, mówi Unger (1. c. str. 87). 
W tym ostatnim ustępie mówi ustawa, — nie rozróżnia
jąc między błędem usprawiedliwionym a nieusprawiedli
wionym : że nawet w razie błędu usprawiedliwić się 
nie dającego co do prawa, bona fides może istnieć, 
gdyż nieznajomość ustawy z reguły nie jest usprawiedli
wioną, a jest owszem głównym przypadkiem błędu nie 
dającego się usprawiedliwić. Ponieważ jednak tym sposo 
bem ostatni ustęp. §. 326 stanąłby w sprzeczności z pier
wszymi, Unger usuwa tę sprzeczność odnosząc przepisy 
pierwszych dwóch pierwszych ustępów do stanowiska stron 
w procesie, do ciężaru dowodu i dowodu złćj wiary (str. 88) : 
rozwodzi się dalej nad dopuszczalnością dowodu ze zbiegu 
okoliczności (str. 88—96), z któremi to uwagami w zupeł
ności zgodzić się trzeba, i dochodzi ostatecznie do rezul
tatu, że jakość błędu bez znaczenia jest dla dobrćj wiary, 
że dowód złćj wiary może być prowadzonym ze zbiegu 
okoliczności, że pierwszą zasadę wyraża ostatni ustęp, zaś 
dopuszczalność dowodu ze zbiegu okoliczności dwa pier
wsze nsrępy §. 326 u. c.

Pominąwszy jednakże , że, odnosząc przepisy pier 
wszych dwóch ustępów do dowodu ze zbiegu okoliczności, 
mielibyśmy jednę zasadę powtórzoną całkiem niepotrzebnie 
dwa razy, t. j. raz w §. 326, drugi raz w §. 328, — wyka
zaliśmy poprzednio, że pierwszy ustęp 8. 326 żadną miarą 
do dowodu odniesiony być nie może, ponieważ według 
§. 328 posiadacz nigdy nie ma sposobności dowodzić swej 
dobrćj wiary, że zaś drugi ustęp wprawdzie odnosi się do 
dowodu, jednakże tylko o tyle, o ile każde materyalne po
stanowienie, każda definieya, każdy w ogóle przepis prawa 
materyalnego z konieczności zawierać musi istotne znamio
na odn°śnego pojęcia prawnego, a tćm samćm okoliczności
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w razie sporu udowodnić się mające przez tę lub ową 
stronę. Co do ciężaru dowodu ani pierwszy ani drugi ustęp 
nie nie zawiera i zawierać nie potrzebuje, bo o ciężarze 
dowodu mówi §. 328 u. c.

łnterpretacya ta wydaje mi się tak jasną, że nawet 
gdyby materyały prawodawcze (których dotąd w całćj roz
leg ło śc i  nie znam 5), na co innego wskazywały, wahałbym 
Slt przechylić na stronę zdania TJngera, które może być 
Uzasadnione dc lev,e feremla, lecz nie de le<ja lata.

Lecz i dc Injc fermda  miałbym — o ile mi się zdaje 
Ważne -  objekcye. Czy pożądanem jest, aby prawo chroniło 

a ż d ą nawet ś l e p ą ,  n a w e t  b e z  r o z u m n ą ,  b e z p o d -  
®t a wn ą  d o b r ą  w i a r ę ?  Czy właściciel windykujący swoję 
własność miałby tracić korzyści jedynie z powodu, że ktoś 

najmniejszej podstawy uważał się za właściciela, i mo- 
z okoliczności czasu i miejsca, z samćj natury rzeczy 

z uderzająco niskiej cen y ,1 z „osobistych przymiotów, 
z zatrudnienia poprzednika, z innych jego stósunków“ po
wziąć podejrzenie, żc rzecz nie jest własnością jego, mimo 
t° wszystko był tak naiwnym, tak ograniczonym, że się 
uważał za właściciela? Wszak byłoby to premią dla głu- 
P°ty ludzkiej, dla n:erozwagr, niedbalstwa, graniczącego 
z niesumiennością premią na krzywdę ludzką, konsekwen
cją  ustawy, nie dającą się usprawiedliwić żadnym moty
wem prawodawczym, a idąc tą drogą przez Ungera wska- 
zaną doszlibyśmy do niedorzecznej konsekwencyi, że kto 
n- p kupuje przedmioty od indywiduuów podejrzanych 
w d o b r e j  w i e r z e ,  lub nie postara się o przytrzymanie 
przedawcy, popełnia przekroczenie a §§. 476, 477 u kar., 
a minio to według zasad cywilnych jako posiada' z w do-

5) O f n e r a  publikacya „Der Urentwurf des biirg. Gesetzes“ 
" wydanych dotąd 2. zeszytach, nie mieści jeszcze protokołów obrad 
0 §• 326 u. c. Dawniejsze zaś materyały wyjaśnień nie dadzą, 
gdyż stylizacya obecna §. 326 u. c. dopiero po publikacyi kod. 
gub w ostatnim okresie kodyfikacyi ustawy cywilnej nastąpiła.

tatego niewiadomo nam, o jakich to materyałach prawodawczych 
mowi autor w dopisku na str. 16 „Zarysu', iżby miały dowodzić 
słuszności jego zapatrywania.

*
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brój wierze nie byłby odpowiedzialnym za pżywanił mibytej 
w ten sposób rzeczy według upodobania, za zużycie, zni
szczenie jej (§. 329 u. c.), miałby prawo do pożytków z niej 
(§. 330 u c.) i t. p. ? Wszak taka niczem nieuzasadniona 
„dobra wiara" karaną jest w myśl §§. 476 477 i 473 u. kar. 

jako przekroczenie grzywną od 25 do 100 złr., wediug  
ustawy cywilnej zaś miała by być nie tylko bezkarną, 
lecz nawet nagradzaną i premiowaną? Orzeczeniem z 21 
listo)'. 1854 (Herbst Strafr. II. str. 191). Trybunał kasacyjny  
wypowiedział zasadę, że przepisy §§. 187 i 188 u. k. 
(o bezkarności dla czynnej skrucby) do przekroczeń 
z §§. 476 i 477 u. kam. niewątpliwie zastosować się dają. 
Wynika ztąd, że przekroczenie to z §§. 476 i 477 u. k. 
różni się od uczestnictwa w kradzieży i przeniewierzeniu 
jedynie tylko tem, że sprawca nie wiedział o tem, iż rzecz 
pochodzi z kradzieży lub przcniewierzenia, jednakże po
winien był powziąć podejrzenie (Herbst. 1. c.j. Więc już 
nstawa karna nakłada na nabywcę, który według zdania 
Ungera ma być w dobrej wierze, obowiązek dokładania 
ostrożności i za brak tejże karze dotkliwie ; — czy ustawa 
cywilna miałaby nagradzać go za taką nieostrożność przy
znawaniem mu charakteru posiadacza w dobiej wierze 
z krzywdą prawnego właściciela?

Jeszcze pozostaje nam jeden argument Ungera, z któ
rym rozprawić nam się wypada : §. 2 m ów i: niewiadomośeią 
a zatem i błędem co do ustawy nikt tłumaczyć nie może. 
Ostatni nstęp §. 326 zaś, że mimoto dla nieświadomości 
nstawy można być nieprawnym, lecz w dobrej wierze po
siadaczem. — Skoro tedy — taka jest aigumentacya Un
gera — uawet z powodu błędu, nie dającego się usprawie
dliwić (błędu co do pra*a), można być w dobrej wierze 
posiadaczem, to już żaden, choćby najgrubszy błąd co do 
faktu dobrej wierze uchybiać nie może.

Argument ten mógłby być przekonywającym, gdyby  
zasada iż nieświadomość ustawy nigdy nieusprawiedliwia, 
była bez wyjątku. Lecz że tak nie jest, uczy nas Un
ger II. str. 35, a nadto i ta okoliczność, iż §. 326 u. c. nie 
jest jedynym przypadkiem, przewidzi nym w ustawie cy
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wilnej, w którym błąd co do ustawy może być usprawic 
dliwionym (por. §§. 1431, 874, 572 u. c.).

Czytając wywody Ungera mimowoli przychodzi na 
Wyśl wiersz poety który cytuję z pamięci, nie ręcząc za 
dosłowność:

„Im  Aaslryen seici frisch uncl munter,
„Legł ihr nicht aus, so legt was unter".

Rzecz naturalna, że rozprawy Ungera — jak to prof. 
Madeyski przy końcu swej reklamacyi twierdzi nie 
Woźna uważać za lapsus ca lam i; sądzę jednakże że po 
aigunientach wvżćj przytoczonych i po znakomitym wywo
dzie Zró dł o w s k i e g o (1. c.) wolno przypuszczać, że za
chodzi tu widoczny lapsus interpretationis.

Dr. Ernest Till.



Praktyka cywilno-sądowa.
1. Egzekucya w drodze administracyjnej prowaŚzonu, 

przerywa przedawnienie ustawowego trzyletniego prawa  
pierwszeństwa na nieruchomościach, przysługującego należy- 
tościom prawnym od nabycia icłasności nie, ucho mej wymie
rzonym, pomimo nieintabulowania tej nałeżytości w trzech
letnim czasolcresie od dnia płatności licząc.

2. Zaległy  gminny podatek czynszowy nie może być 
Jcollolcowany na cenie kupna egzekucyjnie sprzedanej realności■

I

W sprawie egzekucyjnej A. przeciw 15. o zapłatę 
15.000 zł. w. a. sprzedane zostały przez publiczny przetarg 
trzy realności we Lwowie położone. C. k. Sąd krajowy we 
Lwowie uchwałą z dnia 5 czerwca 1886 1. 17.474 wydał 
tabelę płatniczą, w której przed wszystkiemi inuemi wierzy
telnościami kollokował:

a) należytość od nabycia powyższych realności przez 
egzekuta, do 1. 15. 4885/80 wynpierzoną w kwocie 475 zł. 
w. a. z odsetkami zwłoki od dnia 28 czerwca 1881 bieżą
cymi, tudzież kosztami egzekucyi i likwidacyi, a to z po
wodu przedłożonego poświadczenia magistratu miasta Lwo
wa z dnia 17 kwietnia 1886 do 1. 62.239/85, iż powyższa 
należytość w ciągłej egzekucyi pozostawała, i w myśl §. 72 
ustawy o należytościach z d. 9 lutego 1850 Nr. 50 Dz. u. p . ;

b) zaległy gminny podatek czynszowy za lata 1881 — 
1882, 1883 i za pierwsze półrocze roku 1884 w łącznej 
kwocie 29 zł. 12 ct. w. a., poniewTaż zaległości te pochodzą 
z uprzywilejowanego trzechlecia i należą do prestacyi gmin
nych, wobec czego muszą być uwmżane jako składki konku
rencyjne, którym w myśl dekr. nadw. z 4 stycznia 1836 
Nr. 113 Zb. u. sąd. i dekr. nadw. z 21 grudnia 1826 Nr. 
35162 równe prawo z podatkami rządowymi przyznać należy.
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Na rekurs jednego z wierzycieli przeciw powyższym 
llstępom tabeli płatniczej, c. k. wyższy Sąd krajowy uchwałą 
z dnia 7 września 1886 1. £0016 zatwierdził powyższą kol- 

aacyą obu wierzytelności z powodów przez Sąd pierwszy
przytoczonych.

W nadzwyczajnym rekursie rewizyjnym powołał się 
lekurent na rozporządzenie ministeryalne z 3 maja 1850 

r. 181 Dz. u. p.; tudzież na liczne orzeczenia najwyższego 
ybunału, na podstawie których usiłował wykazać, że za- 

uwnienie trzyletniego prawa pierwszeństwa na nierucho
mościach, przysługującego należytościom prawnym od na- 

ytua własności nieruchomej wymierzonym, nie zostaje 
Przerwane ani przez popieranie egzekucyi w drodze admi
nistracyjnej, ani przez przedłużenie terminu zapłaty, ani 
mieszc'e Przoz zaintabulowanie prawa zastawu dla tej nai 
eżytości skarbowej do B. 4885:80. Dalej wykazał, że inta- 
ulacya tej należytości przed dniem 28 czerwca 1886, to 

Jest w trzechletnim czasokresie od dnia płatności powyższej 
należytości licząc, nawet nie nastąpiła.

Co do kollokacyi gminnego podatku czynszowego pod
niósł rekurent, że temu podatkowi nietylko nie przysłużą 
żadne pierwszeństwo, lecz nawet pomieszczenie takowego 
w °góle na cenie kupna realności jest niedopuszczalnem, 
£dyż podatek gminny czynszowy nie ma nic wspólnego 
z istotą podatków rządowych lub datków konkurencyjnych 
°d pewnej realności opłacanych

Najwyższy Trybunał sprawiedliwości orzeczeniem z dnia 
'■'6 stycznia 1887 1. 13.£60 odmówił rekursowi rewizyjnemu, 
0 ile tenże, był skierowany przeciw kollokacyi prawnej na- 
leżytości 475 zł. w. a. zpn., i to dla braku warunków w de
krecie nadw. z 15 lutego 1833 Nr. 2593 Zb. u. sąd. do 
zmiany równobrzrniących uchwał sądów niższych wskaza- 
nyeh : przychylił się zaś do tegoż rekursu, o ile tenże był 
skierowany przeciw kollokacyi gminnego podatku czynszo
wego w kwocie 29 zł. 12 ct. a. w. na cenie kupna egzeku- 
ey.jnie sprzedanych realności, i żądaniu gminy miasta Lwowa  
0 Pomieszczenie tego podatku czynszowego na cenie kupna
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w myśl deki-, nadw. z 15 lutego 1833 1. 2593 Zb. ust. sąd. 
odmówił, a to z następujących powodów:

vYedle treści odezw magistratu lwowskiego z 17-go 
czerwca 1883 1. 19714 i z 3 września 1884 1. 1691, likwi
dowano na cenie kupna wyżwymienionych realności wyka
zane zaległe kwoty gminnego podatku czynszowego 29 złr. 
12 ct. a. w. z tytułu odpowiedzialności, a obydwa sądy 
niższe kollokowały właśnie wrspomnianą kwotę na cenie ku
pna na rzecz gminy miasta przed wszystkimi wierzycielami. 
Jeżeli się jednak zważy, że wykazane zaległe gminne po
datki są rozkładane na czynszowników jako dodatek do po
krycia ogólnych potrzeb komunalnych, tudzież, że za pod
stawę wymiaru takowego służy czynsz, który czynszownicy 
płacą, zwyczaj zaś ściągania i spłaty tego gminnego po
datku czynszowego przez właścicieli domu nie nadaje teinu 
rozkładowi cechę podatkowej powinności, ciążącej na domie, 
ani też nie istnieje ustawa, wedle której odpowiedzialność 
właściciela domu względem dotyczącego ściągania i spłaty 
miałaby pozostać jako ciężar na nieruchomości i na niej 
być ubezpieczoną, zbywa żądaniu magistratu we Lwowie 
o kollokowauie wyż przytoczonej zaległości gminnego po
datku czynszowego w wysokości 29 zł. 12 ct. a. w. na cenie 
kupna w mowie będących realności na rze^z gminy miasta 
Lwowa, na prawnej podstawie.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z dnia 26' stycznia 
1887 1. 13260). D r. K .  W.

Po wniesieniu dupliki przystąpienie dobrowolnego za 
stępcy do sporu miejsca mieć nie może.

W sporze sumarycznym huty żelaznej w R. przeciw 
Dawidowi A. o zapłacenie 44)2 zł. 92 ct. wniosła strona 
powodowa po wniesieniu dupliki podanie, w którem Rudolf S  
przystąpił do sporu do stronie powódki i oświadczył się do 
przyjęcia przysięgi głównej przez nią ofiarowanej.

Sąd krajowy we Lwowie przyjął przystąpienie Ru
dolfa S. jako dobrowolnego zastępcy uchwałą z 20 marca 
1886 1. 12176 do wiadomości, z uwagi, że po myśli dekr.
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nadw. z 8 lutego 1809 Nr. 882 Zb. u. s. zastępca dobro
wolny przystąpić może. do sporu w tym stanie, w jakim się 
spór znajduje.

Sąd wyższy we Lwowie odrzucił podanie jako niedo
puszczalne, albowiem dobrowolny zastępca w myśl §§. 50 
i 51 ust. sąd. i dekr. nadw. z 8 lutego 1809 Nr. 882 Zb. 
u s. tylko w toku sporu przystąpić może, zaś w obecnym 
przypadku spór już ukończony i termin do spisu aktów wy
znaczony został, a oświadczenie Rudolfa S . , iż ofiarowane 
w postępowaniu spornem przysięgi do wykonania przyjmuje, 
przedstawia się jako uzupełnienie dowodu, które w myśl 
§. 1'2 ust. sąd. nic jest dopuszczalne.

Trybunał najwyższy zatwierdził uchwałę Sądu wyż
szego z uwagi, że lubo w myśl §§. 49 i 50 ust. sąd. i dekr. 
nadw. z 8 lutego 1809 Nr. 882 Zb. ust s. dobrowolny za
stępca także i w późniejszem i^tadyum procesu do sporu 
przystąpić może, to jednak przystąpienie to miejsce mieć 
może tylko w toku sporu, jeżeli cel zastępstwa ma być osią
gnięty i o ile stronie przeciwnej nie ujęto możności wnie
sienia swoich zarzutów przeciw zastępcy. Gdy jednak w obe
cnym sporze rozprawę już przeprowadzono i termin do 
spisu aktów wyznaczono, przeto podanie zgłaszające przy
stąpienie Rudolfa S. jako dobrowolnego zastępcy po ukoń
czeniu rozprawy uważać należy za niedopuszczalne i z po
stanowieniami ustawy sądowej niezgodne, wskutek czego 
podania tego do wiadomości sądowej przyjąć nie należało.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najw. z dnia 30 września 
1881) 1. 9368). Str.

Prawo męża do zarządu i używania posayn żony ustaje 
także, skoro małżonkowie bez zezKolnńa sądoweyo się roz
wiedli.

W roku 1883 otrzymała Ludoksya C. od ojca swego 
grunt w posagu, który posiadała i używała spoinie z mę
żem Mikołajem C. — W r. 1885 rozwiedli się małżonkowie, 
a gdy Eudoksya C. grunt swój uprawne chciała, zabronił 
jej Mikołaj O. przystępu i objął cały grunt w swoje po
siadanie.
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Sąd powiatowy w Zabłotowie przychylił się do skargi 
prowizoryalnej Eudoksyi 0 . .  orzeczeniem z 20 czerwca 1886 
1. 4800, ponieważ ostatnie faktyczne posiadanie udowodnione 
zostało przyznaniem pozwanego, że powódka grunt sporny 
w posagu otrzymała, a on gruntu tego tylko imieniem po
wódki używał.

Sąd wyższy we Lwowie oddalił powódkę z żądaniem 
uchwałą z 21 września 1886 1. 20098, z uwagi, że w myśl 
§. 91 u. cyw. mężowi jako głowie rodziny służy prawo kie
rowania gospodarstwem domowem, z uwagi, że wmyśl §. 1227 
ust. c. użytkowanie posagu również do męża należy, a po
wódka nie twierdzi nawet, iżby z mężem rozwiedła się na 
podstawie sądowego orzeczenia, zaczem skarga prowizoryalna 
przeciw mężowi, jak długo spólność małżeństwa nie została 
uchyloną, jest niedopuszczalną, a więc przychylić się nale
żało do zarzutu pozwanego, iż czynem swoim nie naruszył 
posiadania powódki, ileże jako mąż jej uprawmiony jest do 
posiadania i używania gruntu spornego.

Trybunał najwyższy zatwierdził orzeczenie pierwszego 
Sądu, albowiem pozwany przyznał, że grunt sporny należy 
do powódki, że spólne pożycie z powódką od października 
1885 faktycznie ustało, a powódka nie u niego, lecz u ojca 
mieszka., że wkońcu powódce przeszkodził w uprawie gruntu. 
Tym sposobem udowodniony jest tak ostatni stan po
siadania powódki, jakoteż czyn niepokojenia posiadania, 
zwłaszcza, że powódka ani przez zawarcie małżeństwa ani 
przez to, iż pozwany jako mąż jej podczas małżeństwa grun
tem zarządzał, posiadania swego nie utraciła O roszcze
niach pozwanego z umowy małżeńskiej wynikających w obe
cnym przypadku, w którym rozchodzi się tylko o ochronę 
faktycznego posiadania, orzekać nie można, ponieważ orze
czenie to zależy od kwestyi, czy umowa małżeńska wobec 
obecnych stosunków prawnie istnieje lub nie, zaś kwestya 
ta wT myśl §. 5 ces. rozp. z 27 października 1849 Nr. 12 
Dz. u. p. tylko w zwykłej drodze prawa załatwioną być może.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 28 grudnia 1886 
1. 14974;. Str.
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■Po skończeniu sporu o zniesienie współwłasności, nie na
leży rozwiązywać spisu aktów dla tego, iż  zapozwano nie

których, a nie wszystkich współwłaścicieli.

Bracia A. 15. wystąpili ze skargą przeciw siostrom 
C- D. E. i domagali się zniesienia współwłasności realności 
^  w spadku po ojcu przypadłej, przez podział tśjże na 
fizyczne części.

C. k. Sąd powiatowy w Jaśle przychylił się do żądania 
skargi, lecz Sąd wyższy zniósł wydany wyrok i nakazał 
Uzupełnienie rozprawy stosownie do przepisu § 21 ust. sąd. ;
L u w a g i ,  iż według wykazu hypotecznego, realność X. za- . 
intabulowaną jest na A. B C. D. E. w sześciu między sobą 
równych częściach i dla tego powód A, tę błędną okoliczność 
w sporze wyjaśnić winien; i z u w a g i ,  iż według aktów 
spadkowych, po wspólnym ojcu pozostała jeszcze siostra F., 
której dekretem dziedzictwa J/6 część spadku przyznaną 
została, a gdy nadto w toku sporu współpowód 15. oświad- 
c*ył, iż przeciw siostrom C. D. E. sporu dalej popierać nie 
Będzie i brata A. w sporze opuszcza, przeto B. i F dodat
kowo przypozwane być muszą; gdyż inaczej, wydany na 
zniesienie współwłasności wyrok nie byłby prawnie sku
tecznym i wykonalnym.

C. k. Trybunał najwyższy z n i ó s ł  jednak uchwałę 
Badu wyższego i rozporządził merytoryczne rozstrzygnięcie 
sporn w II. instaneyi; z u w a g i ,  iż skoro pozew wynie- • 
sionym został tylko przeciw trzem współwłaścicielom, wyrok 
tylko przeciw tym trzem zapozwanym osobom wydany być 
nioże i wydany być powinien; z u w a g i ,  iż nie uchodzi, 
ażeby teraz, po ukończonym sporze, przypozywani być mieli
B. lub 15. będący dotąd powodem w sporze, dla tego, iż od 
Popierania sporu odstąpił; a nakoniee z u w a g i ,  iż z odwo
łaniem się do przepisu §. 21 ust. sąd nie można żądać od 
powoda A., ażeby wyjaśniał przyczyny dla których tylko 
5 współspadkobierców za właścicieli spornej realności, każdy 
w '/« części tejże, do księgi gruntowej wpisani zostali.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najw. z rl. 27 Maja 1.886 
I 5985). —s
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Jeżeli iv toku sporu o własność lub posiadanie //ran
tów, nona księga gruntowa otwarta sostała, żądanie skargi  
przez wyliczenie numerów parcel katastralnych przedmiot 
sporu stanowiących, ja k  również liczby wykazu hypo'. uzu
pełnione i odpowiednio do stanu hypotecsnego sformułowane byc 
winno.

W pewnym sporze ustnym o oddanie gruntu w spadku 
po A. pozostałego, a w gminie X. położonego, z n i ó s ł  c. k. 
Trybunał najwyższy o b y d w a  w y r o k i  sądów krakowskich 
i nakazał uzupełnienie rozprawy z uwagi, iż w toku roz
prawy sądowej nowe księgi gruntowe dla gminy X. zostały 
założone i w nich pozwany za właściciela spornego gruntu 
zaintabulowany został. Wobec tego zdarzenia prawnego był° 
wskazanem, ażeby w ciągu dalszej rozprawy miano na uwa
dze księgę gruntową, jak również ażeby tak przedmiot 
sporu p r z e z  w y l i c z e n i e  odnośnych n u m e r ó w  p a r c e l  
katastralnych i wskazanie liczby wykazu hypotecznego, jak 
i ż ą d a n i e  s k a r g i  stosownie do zmienionego stanu rzeczy 
w y r a ź  o n 3 m i s f o r m u ł o w a n e m  zostało tem więcej, 
iż w wypadku pomyślnego wyniku sporu dla powoda, na 
podstawie wydać się mającego wyroku, sprostowanie stanu 
hypotecznego spornego gospodarstwa gruntowego nastąpić bę
dzie musiało.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyż. z d. 30 Września 
1886. 1. 18853).

Uwaga sprawozdawcy. Dla powyższego orzeczenia nie 
mamy dość słów uznania i zalecania zarówno w kole inte
resów podsądnych, jak sądzących.

Nowe księgi gruntowe bowiem, z takim olbrzymim 
nakładem pracy i kapitałów w naszym kraju nareszcie za
łożone, a które wyrwać nas miały z matni procesów o grunta, 
zapewnić własność i spokojne posiadanie tychże, a tem sa
mem ustalić panowanie prawa, nie spełniają dotąd wszędzie 
swego dobroczynnego posłannictwa i nie przynoszą spodzie
wanych korzyści.

Hyc może, iż w niektórych częściach kraju nie umiano 
zachęcić ludności wiejskiej i przekonać jej o korzyściach z za-
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Prowadzenia ksiąg grunt, płynących. Również być może, iż 
formalizm obecnego postępowania hypotecznego, odbiegły 
tilk daleko od słów §. 433 kod. cyw., zawiłość i kosztowność 
tegoż postępowania, szczególniej przy dzieleniu drobnych 
Olał hypotecznych, nie wpływają na rozwój instytucyi ksiąg 
gruntowych. Na razie, nie czas i miejsce badać i roztrząsać 

i inne powody, jakie po pierwszym zapale przy zakłada- 
n,u ksiąg grunt., obecne zobojętnienie do ksiąg grunt. 
11 włościan sprowadziły, i dla tego zaznaczamy jedynie po
wszechnie wiadome zdarzenie, iż chociaż księgi gruntowe 
0<f lat lo  istnieją i takowe niemal wszystkie gminy już po
siadają, spory o własność i posiadanie gruntów włościańskich 
Po największej części w sposób jak dawniej na podstawach 
oałkiem niepewnych i dowolnych, z odwołaniem się do różnych 
dekretów dziedzictwa, arkuszyków gruntowych iub zeznań 
świadków, a z pominięciem wpisów w księgach grantowych 
Wznawiane i rozstrzygane bywają.

W szczególności w sporach o naruszenie w posiadaniu 
gruntów, pastwisk, dróg, miedz itp., nie spotykamy się dość 
ezęsto ze skargami i orzeczeniami o za szlem naruszeniu 
w posiadaniu tej lub owej parceli katastralnej, któraby 
w wypadku egzekueyi lub powtórzonego naruszenia zarówno 
oii mapie hypofecznej, jak i na gruncie odszukaną być mo
gła, Niemal wszystkie dochodzenia prowizoryalne o owe 
sporne grunta, drogi, krzaki i miedzę odbywają się dawnym 
trybem po za siedzibą urzędową sądu, przez komisye na 
miejsce wysyłane, z pominięciem parcelowego katastru i bez 
Poprzedniego wglądnięcia do mapy hypotecznej i do ksiąg 
gruntowych, chociaż te księgi gruntowe ustaliły już wła
sność grunrów, na podstawie o s t a t n i e g o  f a k t y c z n e g o  
p o s i a d a n i a ,  sądownie stosownie do ustawy krajowej z d. 
20 marca 1874 I. 29 Dz. ust. \ raj. (§. 25) już wybadanego. 
Wskutek tego zastarzałego i obecnie już nieodpowiedniego 
systemu w pertraktowaniu skarg prowizoryalnych, załatwie
nie tychże drogą dobrowolnej ugody nie może przyjść do 
skutku, juz ze względu na znaczne koszta sądowe przez 
strony pierwej zaliczone, nim dochodzenie sądowe rozpocząć 
się mogło Wspomniane ugody które według §. 11 ustawy
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z d. 27 paźdz. 1849 przed rozpoczęciem dochodzenia urzę
dowego lub właściwej rozprawy tentowane być winny, przy- 
szłyby niewątpliwie do skutku, gdyby strony na pierwszym 
terminie sądowym i przed wdrożeniem komisyonalnego do
chodzenia przez wglądnięcie do mapy hypoteeznej i do księgi 
gruntowej, mogły powziąć wiadomość, kto przy zakładaniu 
ksiąg grunt, znajdował się w posiadaniu obecnie spornego 
gruntu, krzaku lub drogi, i w skutek tego kto za właści
ciela tych przedmiotów zaintabulowanym został. Ustalony 
wpis prawa własności spornego przedmiotu, odstręczy nie
wątpliwie nie jednego od popierania skargi o naruszenie 
wrzekomego posiadania lub skłoni zapozwanego do uznania 
posiadania przeciwnika na drodze dobrowolnego porozumie
nia. Nadto orzeczenia sądowe o naruszonem posiadaniu 
gruntów, wydawano z pominięciem map hypotecznych i ksiąg 
gruntowych, wspominają tylko o k a w a ł k a c h  lub z a g o 
n a c h  gruntu literami ct. b. c. d. itd. dowolnie oznaczonych, 
lub według biegu ziemi około słońca z przywołaniem na
zwisk przypadkowych sąsiadów w protokołach komisyjnych 
opisanych, w skutek czi go w razie egzekucyi na podstawie 
podobnych orzeczeń, lub w wypadku powtórzonego narusze
nia posiadania tego samego „kawałka" lub „zagona“ gruntu, 
identyczność tychże z poprzednimi kawałkami lub zagonami 
tylko przez opisującego je komisarza sądowego i przez po
nowne komisyonalne badanie na miejscu rozpoznaną i spra
wdzoną być może.

I w zwykłych sporach wyroki orzekające <tvtiąno more 
o własność gruntów' według liczb konskrypcyjnyeh na nich 
stojących domów lub liczb repartyeyjnych prowizorycznego 
katastru z r. 1819, według nazwy niwy półrolków i ćwiartek, 
lub według słonecznych granic części składowych tychże, 
nie nadają również stałej poctstawy dla dozwolenia dalszych 
kroków egzekucyjnych bądź przez wpis hypoteczny lub ex- 
misyą z posiadania, jak również przy dokonaniu egekucyi 
oszacowań, sekwestracyj lub licytacyj.

Opisując już w skardze sporny grunt zgodnie z orze
czeniami katastru i księgi gruntowej, daje się możność prze
prowadzenia wyczerpującej rozprawy i ułatwia wydanie
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wyroku zdolnego do egzekucyi i wykonania zarówno 
księdze, gruntowej jak i na samym gruncie, jak to Naj

wyższy c. k. Trybunał sprawiedliwości wr orzeczeniu przy
toczonym na wstępie, jasno i praktycznie wyłuszczył. — s.

Czynności podjęte w obronie własnego p o s iadan ia , za 
czyny naruszające posiadanie drugich uznawane być nic
powinny.

A. przestawiając płot, wysunął .go na drogę połową, 
używaną przez Ib i dlatego 15. uznając , że droga do prze
jazdu stała się za wąska, zburzył płot.

Zażalenie A. o naruszenie go przez 15. w posiadaniu 
P^zez zburzenie płotu, oddalił c. k. Sąd powiatowy w Jor
danowie, zaś Sąd wyższy z odwołaniem się do przepisu 
§■ 339 k. c. i §. 5 ces. rozp. z dnia 27 paźdz. 1849 przy- 
°hylił się do żądania skargi A., gdyż nawet w wypadku 
udowodnienia, iż A. wysunął się z płotem na drogę i takową 
ścieśnił, 15. nie miał uprawnienia do zburzenia mu płotu.

C. k. Trybunał najwyższy z a t w i e r d z i ł  o r z e c z e 
n i e  S ą d u  p o w i a t o w e g o  z uw7agi, iż oględzinami sądo- 
Wymómi sprawdzone zostało, iż A. przez wysunięcie płotu, 
drogę polną służącą ii. do przejazdu, w kilku miejscach 
tok zwęził, iż przejazd stał się niemożebnym i dlatego 
w zdarzeniu zburzenia płotu dla utworzenia sobie wolnego 
Przejazdu, tylko wykonanie czynności wiodącej do obrony 
własnego posiadania i według §. 344 kod. eyw, dozwolonej, 
El nie naruszenie posiadania osób trzecich dostrzeżone byc 
może.

(Orzeczenie e. k. Trybunału najw. z dnia 13 kwietnia 
188(S 1. 4322). -  s.
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Pralitj ka kanio-sądowa.
Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnego.

(Ciąg dalszy).

86. Niezastosowanie się do przepisów rozporz. minist.
WPekę z  ̂ października 1875 Nr. 130 Dz. u. p. w przedmio- 

rllii in C!'e doniesienia do władzy politycznej o przedsięwzięciu 
c. u. k. próby kotłów parowych, nie wpływa na ocenienie od

powiedzialności karnej za zaniedbania, których się do
puszczono przy użyciu maszyn roboczych lub pośrednich, 
wprowadzanych w ruch za pomocą maszyny parowej 
(§§. 335 i 330 lit. c) ust. kar.)

(Orz. z 25 grudnia 1885 1. 9894 Dz. rozp. 110).
Stósownie do postanowienia §. 1 ces. pat. z 4 marca 

Urzę- 1849 Nr. 153 Dz. p. p., normującego zaprowadzenie 
l°Zy- dziennika praw państwa, teksty ustaw ogłoszonych 

staw na w dzienniku p. p. w rozmaitych językach krajowych 
kiajowe. uznane zostały na równi z tekstem niemieckim za 

autentyczne, a zatem tekstowi polskiemu ustawy karnej, 
publikowanej za panowania wspomnianego patentu, 
przyznaną byt1, musi równa autentyczność z tekstem 
niemieckim.

(Orz. z 14 grudnia 1886 1. 10.541 Dz. rozp. 111., 
także „Przegląd sądowy i administracyjny" z r. 1886 
Nr. 11 w dziale korespondencyi).

„Znaczną" (crheblich) w rozumieniu §. 167 lit. c) 
Znaczna ust. kar. można nazwać szkodę wówczas, gdy po osza- 

przy cowauiu takowej z uwzględnieniem p r z e d m i o t o w e j  
laniu miary stanu majątkowego poszkodowanego, doznane 
iit. c. uszczuplenie majątku przedstawia się jako znaczne 

(ibdraih ilieh). Jeżeli zaś szkodę ocenia się według 
miary p o d m i o t o w e j ,  wówczas przez wzgląd na 
wyższą intenzywność tego interesu mówimy o „dotkli- 
wćj“ fem/ifindlich) szkodzie. Wprawdzie nie da się 
zaprzeczyć, że każde znaczniejsze uszczuplenie majątku 
w regule dotyka w wyższym stopniu także indywidual
nego interesu pokrzywdzonego : że znaczna (crheblich)  
szkoda staje się dla niego zarazom dotkliwą (ewfijipd-
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hch) ; natomiast szkoda dotkliwa nie zawsze musi być 
Grazem znaczną, ponieważ dotkliwość szkody da się 
P°jać nawet bez znacznego uszczuplenia majątku.
& tego wynika, że zakres pojęcia „crheblich“ jest in- 
nym od pojęcia „empfindlich* i że te pojęcia, nie po
krywając się wzajemnie, nie mogą mieć też równego 
Znaczenia.

Stwierdzenie przez przysięgłych: że szkoda przez 
Podpalenie wyrządzona była „dotkliwą" nie uzasadnia 
zatem wymiaru kary z ustępu c), lecz jedynie z ustępu e)
§■ 167 ust. kar.

(Orz. jak wyżej).
Ces. patent z 19 października 1846 Nr. 992 Zb.

Ust. sąd. nie podaje w §. 1 definicyi dzieła sztuki. p8ô o 
biorąc atoli analogicznie na uwagę §. 9 tegoż patentu, 
określający rodzaje reprodukcyi, które mają wiele po-'sztuki- 
dobieństwa z fotografią, art. II. patentu wprowad- 
ozego ustawy karnej, §. 4 ustawy drukowej i rozporzą
dzenie ministerstwa stanu z 27 kwietnia 1864 1. 7653, 
musimy przyjść do konkluzyi: że za dzieło sztuki uwa
żać należy wszystko, co ze względu na formę wypro
dukowania podpada pod rodzaj artystycznej lub lite
rackiej pracy; że zatem i fotografie, bez względu na 
mh większą lub mniejszą wartość, wobec niezbędnych 
ku temu chemicznych i fizykalnych wiadomości, tu
dzież potrzebnej zręczności i indywidualnego wpływu 
fotografującego na udanie się zdjęcia, należy uznać za 
dzieła sztuki i za przedmiot prawa autorskiego, do
znającego ochrony w §. 467 ust. kar. i ces. patentu 
z 19 października 1846 Nr. 992 Zb. u. s.

(Orz. z 11 grudnia 1885 1. 9065 Dz. rozp. 112).
Przy przestępstwach, które polegają na objawie

niu myśli przestępnej, np. przy występku z §. 300 ust. gt9w°'er_
kar. i art. III. ustawy z 17 grudnia 1862 Nr, 8 Dz. dze?ie•J o  zam iaru
P- p. z r. 1863, nie odpowiada przepisowi § .270  ustępu 8(p§râ  
1 pr. kar., nakazującemu uzasadnić dokładnie wewnę- u“-k7 
frzne zachowanie się sprawcy, które sędzia za stwier
dzone uważa — jeżeli sędzia ograniczył się na wyrze-
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ezeniu: żo bezprawny zamiar leży w samym czynie 
sprawcy.

(Orz. z 5 stycznia 1886 !. 14679/85 Dz. rozp. 113).
Jeżeli jeden z kontraktujących umowę pisemną, 

sfanzo- niezgodna co do treści z umowa ustna, podpisał wsku-
w anio °  c
kon- tek podstępnego, na jego szkodę obliczonego, złudnego 
pi»e- przedstawienia, mu treści pisemnej umowy przez dru- 

Doko- o-jrgo kontrahenta, — oszustwo jest d o k o n a n e  m,
nan ie . . . , *

chociaż drugi kontraktujący, posiadający ów dokument 
w rękach, jeszcze takowego sam nie podpisał.

(Orz. z 11 stycznia 1886 I. 9963/85 Dz. rozp. 114) 
92. Z osnowy §. 46 pr. kar. wynika, żW przy prze-

G'asTeC0 które tylko na żądanie obrażonego mogą
pslka dochodzone, dozwolone w myśl §§. 46 i 447 pr. 
wycielą kar. objęcie oskarżenia przez prokuratora na żadanie
pryw a- . . ,
tuego j vv imieniu oskarżyciela prywatnego, rozciąga się pra- 
i.roku- wnie tylko na postępowanie p r z e d  w y d a n i e m  wy-
riitorti

r ° k u ;  nie uprawnia zaś tem samem prokuratora de 
zaczepiania wyroku. W takich wypadkach w myśl 
§. 282 ust. 2 pr. kar. skargę nieważności na n i e k o 
r z y ś ć  oskarżonego może wnieść tylko prywatny oska
rżyciel, a wiec osoba trzecia, względnie prokurator 
w jej imieniu, lecz tylko za wiedzą lub za specyalnem 
jej upoważnieniem. W danym wypadku prywatny oska
rżyciel ani sam nie zgłosił skargi nieważności, ani nie 
upoważnił specyalnie do tejże prokuratura, ani wre
szcie nie aprobował kroku prokuratora przez podpisa
nie zgłoszenia skargi nieważności, zatem prokurator 
nie był uprawnionym do zapowiedzenia skargi nie
ważności.

(Orz. z 20 stycznia 1886 1. 679 Dz. rozp. 11 £>).
Ze słów „zachwalać’1 (nnpreisen) „starać się 

Wystę- usprawiedliwić" (zu rcchtfcrliycn suchn)  po myśli 
3or, ust. §. 305 ust. kar. wynika: że samo wyrażenie się, które 
zamiar, może być zrozumianem jako prosta aprobata czynu 

ustawami wzbronionego, nie ma tego znaczenia. „Za
chwalanie". ma miejsce tylko wów czas, gdy pewnej oso
bie, rzeczy, lub pewnemu czynowi, przypisane są
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uroczystej formie pewne zalety. „Zachwalanie" lub 
nUsiłowane usprawiedliwienie" czynu ustawami wzbro
nionego musi mieć cel: zachwiać przekonania i n n y c h  
0 tem, że czyn je s t  zabronionym, obalić poszanowanie 
Prawa. W  danym wypadku Trybunał stwierdził, że 
sk a rżony  wyrzekł inkryminowane wyrazy tylko dla 
siebie i to w stanie zupełnego upojenia; nie wykazano 
zaś, że te poprostu n i e r o z w a ż n e  słowa znalazły 
°dgłos wśród obecnych. ,

(Orz. z 23 stycznia 1880 1.12.964/85 Dz. rozp. 116). 
Wyraz „zajęte" Igep fa nde t )  w §. 3 ustawy z 25. 94 

maja 1883 Nr. 78 Dz. p. p. użyty, odnosi się także §. s.«t.
n i e r u c h o m o ś c i ,  sądownie zastawem obciążonych. 18™3aJ"r_ 

Albowiem wspomniana ustawa ma zadanie wypełnić do 
lukę w ustawie karnej i spotęgować ochronę wierzy- 
cieli i dlatego uzupełnia ona ustawę karną. Jeżeli 
zatem w §. 1 mowa jest  o uszkodzeniu, zniszczeniu 
lub uszczupleniu wartości ruchomych i nieruchomych 
rzeczy, 0 usunięciu lub pozbyciu części majątku, —
§• 3 zaś posługuje się tylko wyrazem „rzeczy", nie- 
rozróżniając ruchomych od nieruchomych, to przecież 
nie można z tego wnioskować, że w §. 3 mowa jest  
tylko o ruchomościach

Wyraz „zajęte" w §. 3 nie. może być pojętym 
wyłącznie jako zajęcie ruchomości w znaczeniu §. 341 
ust. eyw., gdyż uzyskane przez intabulacyą egzcku- 
cyjne prawo zastawu rozciąga się Tia wszystkie, zatem 
| nu te części realności, które są jej przynależnością 
r przez których oddzielenie właściciel pozbawionym 
zastaje ze szkodą wierzycieli możności rozporządza
nia nimi.

(Orz. z 23 stycznia 1886 1. 11496,85 Dz. rozp. 117). 
Oskarżony wykonał przysięgę na ro tę: ,.że we- 95 

dług swej wiedzy i pamięci, nie zobowiązał się płacić 
Czynszu dzierżawnego w ratach kwartalnych z g ó r y  
P ° d  w a r u n k i e m ,  że w razie niedotrzymania choćby 
jednego terminu zapłaty, kontrakt dzierżawny za 
r czwiązany uważanym będzie". roty-
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Trybunał pierwszej instancyi chociaż nie przyjął 
za udowodnione, że kontrakt zawarty został pod wspo- 
ranionym rozwiązującym warunkiem, uznał oskaizonego 
winnym zbrodni oszustwa z §. 199 lit. a) ust. karnej 
z tego powodu, że oskarżony stwierdził pod przysięgą 
nieprawdę „jako się nie zobowiązał płacić czynszu 
w kwartalnych ratach z g ó r y " .

Trybunał kasacyjny nr zasadzie §. 362 pr. karn. 
uwolnił obwinionego w zupełności od oskarżenia. Albo
wiem zanegowanie przez oskarżonego pod przysięgą 
istnienia obowiązku kontraktowego, jako jednolity i nie- 
rozdzielny fakt w rocie przysięgi przedstawionego, nio 
może być uważanem za negacyą wszystkich rotą przy
sięgi objętych okoliczności, w szczególności za nega
cyą obowiązku opłacania rat kwartalnych z góry. Zło
żenie przysięgi negatywnej może tylko wówczas uwa
żanem być za negacyą wszystkich w rocie zawartych 
okoliczności, jeżeli te okoliczności, przez odpowiedue, 
według reguł składni połączenie zdań w rocie nabrały 
znaczenia równorzędnych, każda dla siebie istniejących 
części tematu dowodowego. Tutaj zachodziłby ten osta
tni wypadek tylko wówczas, gdyby rota przysięgi 
brzmiała: „że (oskarżony) nie zobowiązał się umówio
nego czynszu płacić w k w a r t a l n y c h  r a t a c h  z g ó 
r y  i p o d  wspomnionym warunkiem rozwiązującym". 

(Orz. z 28 stycznia 1886 1.11751/85 Dz. rozp. 119).
96 Kara w drugim ustępie §. 1 ustawy z 28 maja 

L ichw a. 1881 Nr. 47 Dz. p. p. zagrożona dotyczy nie pierwo-
Btęp” tnego wierzyciela, który udzielił kredytu, lecz tego, 
Uzt*8y kto wierzytelność po wejścia w życie tej ustawy nabył, 
wsi* i dalej pozbył lub zrealizował

(Orz. z 3 lutego 1886 1. 11709/85 Dz. rozp. 120).
97 A. zastawił za dług u B. zamkniętą skrzynię 
Kr»- z rzeczami, klucz zaś wziął ze sobą. B. otwarł skrzy- 

rzeczy nię i rzeczy częściu sobie przywłaszczył, częścią zaś
żar rozdarował i sprzedał.

otrzy-
manych. Trybunał pierwszej instancyi dopatrzył się w tym 

czynie jedynie znamion sprzeniewierzenia, natomiast



Trybunał kasacyjny znamion kradzieży. Albowiem do 
Pojęcia „powierzenia" komuś rzeczy (§§. 181, 183 ust. 
kar.) nie wystarcza ogólne zaufanie, lecz wymaganem 
jest specyalne powierzenie, przez które otrzymujący 
rzecz może nią fizycznie rozporządzać, władać. A za
trzymując klucz od zamkniętej skrzyni, dał do pozna- 
a*a, że wcale nie chce oddać zamkniętych tamże rzeczy 
We władztwo ( Gewahrsume) oskarżonego; rzeczy te 
nie b y ł y  mu zatem „powierzone".

(Orz. z 30 stycznia 1886 1. 12.651 Dz. rozp. 123).
(C iąg dalszy  nastąp i). .

Dr. Wincenty Tartowski.

Praktyka administracyjna.
Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego.

(C iąg dalszy).

Roczna kwota podatku zarobkowego od produkeyi 116. 
gimnastycznych, w rozmaitych miejscowościach urzą- t̂ £d*a_ 
dzanych, nie może przenosić kwoty podatku od tegoż ™yb „a 
Przemysłu przypadającego, któraby się należała wówczas, 
gdyby przedstawienia dawane były przez rok cały cznych.

w jednej i tej samej miejscowości; przytem jednakże 
Przyjąć należy za podstawę wymiaru tę miejscowość,
'w której przypada względnie najwyższa kwota poda
tkowa od tego rodzaju przemysłu. Jeżeli zatem od 
Przedsiębiorstwa cyrkowego w pewnej miejscowości już 
P°datek wymierzono i uiszczono, a w ciągu tego sa- 
mego roku cyrk daje przedstawienia w miejscowości 
innej, w której podatek zarobkowy od tego rodzaju 
przemysłu jest wyższy — władza skarbowa żądać może 
0,1 debenta tylko uzupełnienia uiszczonego już gdzie
indziej podatku do kwoty wyższej, w nowem miejscu 
produkeyi od tychże się należącej.

(Orzeczenie z dnia 28 kwietnia 1886 1 1168
Uudw. 3030).

Jeżeli koncesya udzielona właścicielowi gospody 117. 
nhejmuje kilka uprawnień jak np. wyszynk, przyjmo- my"go- 
Wanic obcych w gospodę, wydawanie potraw, przy oce- 8pe°tc.m

P rak ty k a  adm inistracyjna. 3SL
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nieniu pytania, czy wyszynk napojów7 gorących pędzo
nych uważać można za przemysł główny lub uboczny 
należy uwzględnić stosunek, jaki zachodzi między do
chodem z wyszynku a dochodami z wszystkich innych 
uprawnień.

(Orzeczenie z dnia 10 kwietnia 1886 1. 1204 
Budw. 3034).

118. Ponieważ gminom w państwie austryackiem usta
i Organa wami zasadniczemi zagwarantowaną została autonomia, 
ifańTtw. wTładze administracyjne nie mają kompetencyi wkra

czać w sprawy gminne — mają jedynie wykonywać 
nadzór nad zarządem gminy. Z tytułu nadzoru tego 
może władza państwowa administracyjna uchylać u- 
chwały gminne, przekraczające zakres działania gminy 
lub naruszające ustawę.

(Orzeczenie z dnia 30 kwietnia 1886 1. 1 2 16  
Budw. 3035).

jjy Fm da gminna, jako ciało reprezentacyjne, może
za pomocą uchwały postanowić o tem, jak w obec za
proszenia do wzięcia udziału w uroczystości kościelnej 
ma się zachować. Rada gminna ma bowiem to samo 
prawo co i każdy obywatel państwa, że mianowicie 
w uroczystości kościelnej udział wziąć może lub też 
nie. (art. XIV. ust. zasadn. o ogól. praw. obyw.).

(Orzecz. jak 118).
120. Według §. 50 ustawy z d. 9 lutego 1850 należy 

^ “ru-d uważać przy kuntrakcie kupna za wartość rzeczy ku- 
clls<!i'0' piori^j - ugodzoną cenę kupna-sprzedaży wraz ze świad- 
B1™ u- czeniami ubocznemi. Do tejże wartości obliczone być 

winny (wedle uwagi 1 do poz. tar. 65) prócz ceny 
w gotówce uiszczonej, także wierzytelności hypoteko- 
wane a przez kupującego do zapłaty przyjęte. Jeżeli 
zatem kupujący uznał procentowane prawo zastawu 
dla pewnej sumy za usprawiedliwiont|S należy przy wy
miarze należytości sumę tę uważać za przyjętą przez 
kupującego i takową doliczyć do ceny w gotówce ui
szczonej.

(Orzecz z d. 4 maja 1886 1. 1276 Budw. 3039).
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Objokt komunikacyjny (np. most), który umożli- l'B. 
wut połączenie wewnątrz gminy, lub też z gminami nik™“e. 
sąsiedniemi, musi być uważany - -  jeżeli nic jest wy- 
laźnie uznany za część składową drogi krajowej lub 
konkurencyjnej — za komunikacyą gminną, której ko- 
Szta spadają na gminę dotyczącą.

(Orzecz. z d. 6 maja 1886 1. 1005 Budw. 3045).
O istnieniu, treści i rozciągłości tytułu prawa IW. 

publicznego nie ma orzekać sędzia, lecz władza admi- 
nistracyjna wedle istniejących norm politycznych. r”bl-

(Orzecz. z d. 6 maja 1886 1. 1004 Budw. 3040J.
Przeciw pozycyom rozchodu w rachunkach ro- IZ!. 

c^nych gminy przychodzącym, które przez radę gminną klgnun- 
^badaue i prawomocnie zatwierdzone zostały, nie mo- ne' 
Zn:l już później podnosić zarzutów, ani też za takowe 
pociągać do odpowiedzialności naczelnika gminy.

(Orzecz. z d. 7 maja 1886 1. 1213 Budw. 3047).
Przy oznaczeniu czystego dochodu spółki liandlo- 124. 

Wej celem wymierzenia podatku dochodowego należy 
Uwzględnić wszelkie dochody i wydatki jakie z prowa- 
flzenia interesu (aus dem Geschaltsbetriebe) wynikają — ' 
bez względu na to, czy interes poszczególny wkrajujczy 
ZlLgranic,ą został zawarty.

(Orzecz. z d. 11 maja 1886 1. 1297 Budw. 3052).
Wedle §. 41 ust. 1 ustawy z d. 20 grudnia 1869 lar,.

'• 227 dz. p. p. gaśnie zezwolenie na prowadzenie ^ : e 
Przedsiębiorstwa przemysłowego, jeżeli ruch zakładu k™'p8re"e\  
*he rozpocznie się w przeciągu roku od czasu zatwier- "O'81' 
hzenia przedsiębiorstwa. Termin ten jest prekluzyjny 
1 Pu upływie owego gaśnie konsens „ipso jure“ bez 
osobnego orzeczenia władzy.

(Orzecz. z d. 13 maja 1886 1. 1341 Budw. 3056).
Wybory gminne dokonane na podstawie list wy- l U. 

borczych nic odpowiadających wymogom ustawniczyin gm inne.

1 orzeczeniom prawomocnym, zapadłym w postępowa- 
n |u reklamacyjnem — są nieważne.

(Orzeczenie z dnia 13 maja 1886 1. 1426
Pudw. 3057).
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127. O pretensyach byłych urzędników magistratual- 
tozeSfe nych (dawnych magistratów) i wdów i sierót po nich 
Tslerótpozostałych rozstrzygają od czasu uznania autonomii 
dnikaoh gminnej władze autonomiczne.
snatów. (Orzeczenie z dnia 14 maja 1886 I. 1282

Budw. 3059).
128. Podający o zaopatrzenie musi dołączyć do poda

nia swego wszystkie potrzebne dokumenta ; jeżeli jednak 
uczynił to a dokumenta zginęły już po wniesieniu po
dania, należy orzec na podstawie zapisków urzędowych 
zawierających dane, na dokumentach owych oparte.

(Orzeczenie jak 127). 
j 2g Sędzia cywilny (a nie władza autonomiczna) wi-

Wywia- nien rozstrzygać o pytaniu, czy komuś wydana ma być
SZniee część wynagrodzenia, przypadającego za grunt pod

pod dro- ,  1(
gę. drogę wywiaszczony.

(Orzeczenie z dnia 14 maja 1886 1. 1221
Budw. 3060).

lij0 Jeżeli w myśl §. 9 ust. z d. 13 grudnia 1862
Naież. 1. 89 d. p. p. dozwolono zwłoki w płaceniu należytości 
spadk. gpa(jkow£j z powodu istniejącego prawa dożywocia 

i jeżeli prawo to zgasło wskutek zamiany na doży
wotnią rentę, należytość rzeczona staje się wskutek 
tego natychmiast płatną.

(Orzeczenie z dnia 18 Maja 1886 1. 1251
Budw. 3062).

Podanie weksli do sądu celem uzyskania prawa 
Naieżyt. zastawu dla pretensyi z tychże weksli pochodzących, 
od8ufk" uzasadnia przypisanie podwyższonej należytości (uzu

pełnienie do Skali II).
(Orzecz. z d. 18 maja 1886 1. 1394 Budw. 3064). 

132 Celem postępowania reklamacyjnego przy wybo-
wybory rach gminnych jest: na podstawie faktycznego i zna- 
gminne nog 0 stanu rzeczy o r z e c  o u p r a w n i e n i u  do gło

sowania w p i s a n y c h  w listy wyborców.
(Orzecz. z d. 19 maja 1886 1. 927 Budw. 3066).
Zakładom i instytuoyom, oznaczonym już w gmin

nych listach wyborczych jako zakłady gminne, nic
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Przysługuje prawo głosowania przy wyborach, jeżeli 
uprawniony zastępca nie podniósł zarzutu przeciw ta
kiemu orzeczeniu.

(Orzecz. jak 132).
W ładza badająca akt wyborczy nie ma obowiązku 134. 

zarządzać dochodzenia z powodu ogólnikowego tw ier
dzenia, że wolność pojedynczych wyborców była ogra
niczoną — jeżeli zaczęte wybory odbyły się formalnie.

(Orzecz. z d. 20 maja 1886 1. 1398 Budw. 3067).
Przeciw dobrowolnemu skróceniu terminu rekla- 13?. 

mncyjnego przy wyborach należy wystąpić w postępo
waniu reklamacyjnem, nie zaś dopiero po dokonanych 
wyborach.

(Orzecz. z d. 20 maja 1886 1. 1417 Budw. 3068).
Oznaczenie dnia wyborów jest  zarządzeniem, na- 136. 

iużącem do postępowania przy wyborach i o prawidło
wości tegoż orzec winna władza polityczna z okazyi 
Zftrzutów, przeciw aktowi wyborczemu wniesionych.
(§• 31 ord. wyb. gmin).

(Orzecz. jak 135).
Niedotrzymanie terminu 4-tygodniowego przy roz- 137. 

pisaniu wyborów uzasadnia nieważność wyborow.
(Orzecz. jak 135).
Prezes komisyi wyborczej nie ma prawa czynić 133. 

zw is łem  przyjęcia kartki głosowania od wyborcy mu 
Przedłożonej, od odpowiedzi na jakiekolwiek pytanie 
lub też wymagać ustnego głosowania od wyborcy, 
który pisemnie chce głosować (§. 23 gal. ord. wyb).

(Orzecz. jak 135).
(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr. Aleksander Mułaczyński.



ZAPISKI LITERACKIE.
R o s z k o w s k i  G u s t a w ,  0  konwencyi genewskiej- 

Lwów 1887, XV. i 340 str.
Przedmiot, który autor szanowny w zacytowanej książce 

rozbiera, zasługuje ze wszeckmiar na najtroskliwszą rozwagę, 
powinien budzić ciągle jak najżywszy interes we wszystkich 
warstwach społeczeństwa. Wolno niezawodnie marzyć o pokojn 
wieczystym i snnć plany takiego ukształcenia państw, któreby 
mogło ludzkości zapewnić pokój, — w rzeczywistości jednak li
czyć się trzeba z faktem, że są i będą wojny, — wojny, których 
okropne, grozą przejmujące skutki będą takie same, a może na
wet sroższe, niż wojen dotychczasowych. Dziś albowiem wojska 
zorganizowane nie liczą się na tysiące lecz na miliony, dziś staje 
do broni lud cały od 19 do 42 roku życia, wydoskonalone 
środki komunikacyjne dozwalają skupiać na jeden plac boju nie
zliczone masy ludzi, których hekatomby giną pod wpływem mor 
derczych, tak technicznie wydoskonalonych środków zniszczenia. 
Miałabyż cywilizacya nasza w obec tych objawów groźnych być 
zupełnie bezsilną a jej głos, w pokoju tak potężnie brzmiący, 
umilknąć zupełnie w obec grozy wojennej? Na szczęście tak 
rozpaczliwie o naszśj cywilizacyi sądzić nie wolno. Nie możemy 
wojen zażegnać, ale zdołamy złagodzić ich skutki, ograniczyć 
i ścieśnić ich następstwa smutne. Jednym ze środków walnych, 
w tej myśli podjętych, jest roztoczenie skntecznej opieki nad 
rannymi chorymi w czasie wojny. Owocem usiłowań, w tym kie
runku podjętych, jest umowa międzynarodowa: „Confuution ponr  
Taniejiomtion <iu sort dc< militaires bleMćs duns les armees 
en camprt/ni u z 22 sierpnia 1864, zawarte w 10 artykułach 
w Genewie, zkąd powszechnie jest znaną pod nazwą Konwencyi  
Genewskiej. Postanowienia tej konwencyi, przyjętej kolejno przez 
wszystkie państwa europejskie i część amerykańskich (zob. str. 
83 dzieła) a nawet, jak poświadcza M o y n i e r ,  jeden z najza- 
służeńszych twórców tej konwencyi (De f/Mtr/ues facts rćcoJs  
relatWs d la couvention de G neoe), przez Japonię, —  są dziś 
prawem obowiązującem w związku międzynarodowym i zaznaczają 
w każdym razie znaczny postęp w obec dawniejszych stosunków, 
gdzie opieka nad rannymi była tylko rzeczą miłosierdzia i dobrej
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w°li, a wyjątkowo znalazła uwzględnienie w umowach, zawsze 
tylko do szczególnych przypadków 11. p kapitulacyi, zawieszeń 
broni i t d. ograniczonych.

Tój konwencyi ważnśj poświęca autor swoję pracę — do
świadczenia bowiem ostatnich wojen po zawarciu konwencyi wy
kazały liczne w niej niedostatki i niewłaściwości, które usunąć 
uależy, aby według głównśj myśli jśj twórców zabezpieczyć jak 
najskuteczniejszą opiekę ofiarom wojny, rannym i chorym, nie 
uwłaczając zadaniom wojennym.

Nie pierwszy raz jest konwencya genewska tutaj przed
miotem monograficznego opracowania, przeciwnie, nie ma może 
konwencyi w nowszych czasach, któraby czy to na zjazdach 
urzędowych i prywatnych, czy to w pracach literackich przez 
prawników, lekarzy, wojskowych, filantropów i t. d. tak wszech
stronnie i gruntownie była rozbieraną. Autor miał przed sobą 
całą bibliotekę pism temu przedmiotowi poświęconych, z której 
zaczerpnął nietylko obfity materyał, ale także szereg zestawionych 
przez niego poglądów.

Wobec tćj bogatej literatury, podanćj starannie od str. 
24 do 39, jest rzeczą prawie niepodobną powiedzieć o konwen
ty1 genewskićj coś nowego. Piszący o nićj, który nie może na 
zasadzie bezpośredniego doświadczenia, zaczerpniętego w czasie 
^ujny, dorzucić szeregu faktów nowszych, już zasługę mieć będzie, 
Jeżeli ugrupuje i zestawi w sposób udatny materyał znany 
1 2 niego wyprowadzi trafne wnioski. Tćj zasługi szanownemu 
autorowi odmówić niepodobna, zwłaszcza jeżeli się uwzględni, że 
w naszej literaturze takiej książki, omawiającej obszernie kon- 
wencyą genewską, dotąd nie było.

W układzie przypomina praca autora znane, uwieńczone 
uagrodą dzieło L u e d e r a :  Die Genfer Comiention, Erhinr/en 
1876 str. 441 i LI Jak to dzieło, obejmuje praca autora część 
historyczną (str 41— 123) i część krytyczną (125 -1 3 7 ) .  
”  obu częściach zużytkował autor także późniejsze wydarzenia 
mianowicie wojnę rosyjsko-turecką z r. 1877 i nowsze prace 
iterackie Nie uwzględnił tylko wojny serbsko - bułgarskićj z roku 
1885; nie czynimy mu jednak z tego zarzutu, bo takie krótkie 
Przechadzki wojenne na małe rozmiary nie mogą stanowić miary 

ateczuości instytucyi międzynarodowćj, która wytrzymać musi 
próbę wojen wielkich, a oprócz tego krytyczne prace literackie 
0 tćj wojnie pojawiły się dopiero po wydaniu dzieła autora (M oy- 
n ' e r a: 1. c. i R o l i n  - J a c  qu e my  n s ’ a : Chronii/un du,
uroit internat1 onal w Revue d. dr. int. XVIII. 1886 str. 554 i 
5 >2 n.)

Historyczne uwagi znajdujemy u autora tak w części pier- 
W3imj, jak w części drugiej. W pierwszej podaje ogólny pogląd
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na umowy zawierane w sprawie rannych i chorych w 17 i 18 
wieku (str. 47— 48), w drugiśj przy każdej szczególnej kwestyi 
rozbiera, podaje zapatrywania, jakie dawniej istniały (str. 126, 
211, 257, 274). Cały materyał historyczny dotąd najgrnntowniej 
zestawił Gł url t  „Zur G-eschichte der intr.rnationalen und  
freiwilligen K.runkmpflege im Kri/gt  “ Lipsk 1873, z którego 
autor korzysta Te uwagi historyczne są niezawodnie ciekawemi 
i świadczą, jak w wielu innych sprawach, że nic nowego pod 
słońcem, i że jeszcze przed konwencją genewską troszczono się 
czasem o los rannych i chorych. Lecz między tymi luźnymi fak
tami, poprzedzającymi konwencyą genewską — a tą konwencyą 
nie ma żadrego związku historycznego, one były w połowie 6 
stulecia znpełnie zapomniane i na nkład konwencyi żadnego nie 
wywarły wpływu Te historyczne daty zaczęto dopiero zbierać 
po konwencyi genewskiśj —  a sam M o y n i e r  przyznaje, że 
żaden z członków konferencyi genewskiej, nkładając jej postano
wienia, nie miał o nich najmniejszej wiadomość5 („Ce passś etait 
egalemeut ignorć de tous les membres de la conference de Geneve, 
et nous-meme lorsąue nons fuines appele a 1’honneur de preparer 
le texte, qui devait servir de base aux deliberation de ce congres, 
nons n’eumes sous les yeux aucun document antoricur propre 
a nous guider dans cette redaction '). Z tego powodu historyczne 
fakty dla tłómaczenia i rozwoju konwencyi genewskićj nie mają 
żadnego znaczenia •— a nawet wszelkie porównanie jej postano
wień z dawniejszą luźną praktyką nie ma wartości. Albowiem 
przy umowach dawniejszych, tyczących się rannych i chorych 
zawsze tylko regulowane konkretne szczególne stosunki, można 
je było zatem dokładnie, szczegółowo określić, przy konwencyi 
genewskiej zaś chodziło o normę prawną na wszystkie przypadki 
możliwe, o ustawę, która z natury rzeczy nie może być szcze
gółową* tylko musi być ogólną. Tak konkretny kontrakt kupna 
i sprzedaży może być ścisłym i szczegółowym, -  ustawa zaś 
o kontraktach kupna musi być ogólniejszą.

Z tych powodów daleko więcćj interesu naukowego nastrę
cza część krytyczna pracy autora, której kilka uwag chcemy 
poświęcić.

Zasada główna, która antorowi przyświeca przy omówieniu 
krytycznśm postanowień konwencyi genewskiej, jest ta, że liczyć 
się należy ze stosunkami wojennymi i że tylko takie postanowie
nia mogą liczyć na powodzenie, które się konieczności wojennej 
nie sprzeciwiają. Jestto jedynie rozsądna i zdrowa zasada, którą 
w zupełności podzielamy. Gdybyśmy w prawie wojennem nie 
nwzględniali na każdym kroku wymagań wojny i interesu wojen
nego, natenczas moglibyśmy wprawdzie wyznaczyć więcej hnina- 
nitarne postanowienia, które jednakże z pewnością nie byłyby
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wykonane. Wo.jna, jak wszystkie nadzwyczajne wydarzenia, np. 
pożary, powodzie, wymaga także nadzwyczajnego prawa. Stawka 
Jest tutaj ogromna, byt państwa, powodzenie milionów — a wobec 
te8° interes jednostek usuwa się na plan drugi. Cóżbyśmy po
wiedzieli o jenerale, który, uniesiony niewczesną sentymentalno- 
Scią, niweczy owoce zwycięstwa dlatego, aby uratować życie kilku 
rannym, albo który celem zebrania rannych zezwala na zawiesze
nie broni, wśród którego nieprzyjaciel obiera nowe korzystniejsze 
stanowisko, aby na nowo natrzeć na przeciwnika? Taki niewcze- 
sn> sentymentalizm prowadziłby tylko do zniszczenia państwa, 
a w każdym razie, do przedłużenia wojen, a zatem do coraz
większego rozlewu krwi i pomnożenia ofiar wojennych. Musimy 
tedy szanownego autora wziąć w obronę wobec nieborze ob
myślanych zarzutów', jakie mu z tego powodu czyni recenzent 
"Biblioteki Warszawskiej" (zeszyt marcowy z r. 1887 str. 440), 
i poczytać mu za zasługę, że wr krytyce swojej „Konwencyi Ge- 
newskiój" rozważnie uwzględnia interes wojenny (str. 176).

Muiśj zgodzić się można na drugą zasadę, którą autor jako 
Przewodnią dla swojej książki oznacza, t. j. aby „Konwencyą 
Genewską" jako prawo z gruniu moralnego sprowadzić na grunt 
prawny. Nam się zdaje, że między sferą prawną a moralną nie 
®a takiej różnicy, ażeby dla zapewnienia skuteczności „Konwen
cji Genewskiśj" trzeba było ją koniecznie wyprowadzić ze sfery 
moralnej i wprowadzić do dziedziny prawnej. Są obowiązki, które 
zarówno do obu tych dziedzin należą, np. staranność o dzieci, 
miłość małżeńska. Prawo je wzmacnia, określa ich minimalne 
Branice, które mogą być wymuszone przymusem zewnętrznym, 
nie wcale ich natury moralnej nie zaciera. Do takich obowiązków 
należy niezawodnie także opieka nad rannymi w wojnie. Osłabiać 
jej charakteru moralnego wcale nie mamy powodu, zwłaszcza, 
że jedną z najlepszych rękojmi wykonania tej opieki jest su
mienność dowódzców, a zatem czynnik moralny.

Słusznie mówi l b e r i n g  („Zweck im Recht" II, str. 179): 
Są dwa porządki: prawny i etyczny. Żaden z nich nie wystar- 
Cza, każdy wymaga uzupełnienia ze strony drugiego. Przyczyny 
tego zjawiska nie należy upatrywać w samym przepisie, nie 
w tem, ażeby przepis prawny nie mógł nakazywać tego samego 
°o zakon moralny, lecz w rodzaju przymusu, t .j . że ani państwo 
ze swoim przymusem mechanicznym, ani społeczeństwo z przy
musem psychicznym nie mogą z osobna w zupełności zabezpie
czyć koniecznego porządku społecznego". Autor podjął się tedy 
zadania, które wprost spełnić się nie da właśnie dlatego, że 
ścisłe prawmicze sformułowanie jest tutaj niepodobne. Czytamy 
np. u autora na str. 295: „Przy nakładaniu na ludność kraju
kontrybucyi i naznaczaniu kwaterunku, będzie uwzględnianem mi-



390 Zapiski literackie.

łosierdzie, okazywane przez nią dla rannych*'. Prawnicza treść 
tego projektowanego postanowienia jest żadna, bo nie podaje ża
dnej miary ścisłśj dla uwzględnienia tego miłosierdzia. Naszćm 
zdaniem, może konweneya genewska zupełnie zachować swój 
charakter etyczny i humanitarny, a przytem uledz reformie pra
wnej przez usunięcie niepraktycznych postanowień i wyrazów, jak 
owej n e u t r a l n o ś c i ,  zapewnionój służbie sanitarnśj.

Nie chcemy wchodzić szczegółowo w rozbiór względnych 
i przeważnie trafnych projektów autora — musimy tylko dotknąć 
jednego rażącego błędu drukarskiego, który się kilkakrotnie (np. 
na str. 189, 192 i 280) ponawia, miauowicie, że depesza księcia 
Bismarcka z 9 stycznia 1871 ciągle w książce nosi datę o rok 
wcześniejszą, t. j. r. 1S70).

W końcu jeszcze jednę uczynić musimy uwagę. W naszych 
stosunkach urzędownie na zmianę postanowień konwencyi ge- 
newskiój wpłynąć nie możemy, natomiast możemy wesprzeć jśj 
szlachetne usiłowania przez przystąpienie i energiczne popieranie 
Towarzystw Czerwonego Krzyża, które także w czasie pokoju 
społeczeństwu bardzo ważne oddać mogą usługi. Tćj strony, dla 
nas bezpośrednio praktycznej, szanowny autor nie podniósł dosta
tecznie, a byłoby niezawodnie podniosło społeczną wartość jego 
książki. W literaturze (str. 238) pominął tćż autor od trzech 
lat we Wiedniu wychodzące czasopismo austryackie D uj Rolka 
10 euz, Onjmi de< dstrrreHiischeu pairiołischoi T[ilfsvcrcinc, 
które polecamy wszystkim tą sprawą się zajmującym. Życzyćby 
sobie należało, aby tych interesujących się konwencyą genewską 
było także u nas coraz więcćj. Słusznie mówi R o 1 i n - J a c q u  e- 
m y n s o dobroczynnśj działalności Towarzystw Czerwonego Krzyża 
w ostatniej wojnie serbsko-bułgarskićj: „Oeuyres fecondes de mi- 
sericorde et d’amonr, elles peseront plus dans la balanse de la 
justice eternelle que des montagnes des notes creuses et de pro- 
tocoles steriles".

W ogólności uznać musimy książkę autora za dobrą —  
a szczególnie przedstawia ona znaczny postęp wobec dawniejszych 
jego prac. Jeżeli musieliśmy dawnićj z powodu wad podnieść za
rzuty przeciw niektórym pismom autora, oczywiście w pośpiechu 
pisanym, — tćm przyjeinnićj nam obecnie, że wyrazić mu może
my za udatną pod względem formy i treści pracę o konwencyi 
genewskiśj uznanie publiczne.

Pisałem w Krakowie, 25 kwietnia 1887.

D i.  Franciszek Knsparck.
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Srjm fjalicyjsli roJci 188~>\6. N apisa ł Stanisław Sta- 
fzyuski, poseł tło R ady  Pańsitoa, Dr. prawa i docent uni- 
l°ersytetu Iwouski 'yo. Lwów 1887. Nakład autora.

W gospodarstwie publicznem zarówno jak i w prywatnem 
Niezbędnym jest peryodyczny bilans aktywów i pasywów. Bilans 
a nietylko mieści w sobie obraz przeszłości, nietylko wykazuje 

zyski osiągnięte albo straty doznane, lecz uważnie go odczytując 
zyskać można skazówki na przyszłość, a te właśnie są najwa
żniejsze Co się stało, odstać się nie może, ale zebrane doświad- 
Częnia, spostrzeżenia, czynione okiem krytyka bardziej może 
aniżeli historyka, przyczyniają się niewątpliwie do tego, że na 
Przyszłość, unikając tego, co nam przyniosło straty, przestrzegać 
‘nożeiny kierunku, który okazał się zbawiennym i umożliwić tym 
sPosobem postęp ku dobremu. Jeśli taki bilans, zestawiony przez 
osobę w akcyi bezpośiednio udział biorącej, okazuje się zbawien- 
nyni, to tćm bardziej pożądany być musi sporządzony przez 
asobę, która, obeznana dokładnie z tokiem spraw, nie biorąc 
Jednakże w nich bezpośredniego udziału, nie uprzedzona zatśm 
;*Pełnić jest zdolną zadanie bezstronnego krytyka i spostrzegacza.

latego chętnie witamy trzecie już sprawozdanie p. Starzyńskiego 
e pracach sejmowych, godząc się w zupełności z twierdzeniem 
Jego We wstępie do powyższej książki wypowiedzianem, „że je- 

n°stka po za sejmem stojąca ma możność ogarnięcia całej rzeczy 
? zewnątrz, bo sama stoi po za ścieraniem się prądów .. a sąd 
je J może być więcej objektywnym, aniżeli sąd tych, którzy stojąc 
w t°ku akcyi'.. cząstkę swój indywidualności, cząstkę swćj duszy 
w niej zostawiali . Chętnie tćż przyznajemy autorowi, że po
wiodło mu się utrzymać przez cały ciąg pracy tej „spokój', wy- 
Pywający Ze stanowiska jego „jako widza a nie aktora', o ja- 
Klm wspomina w przedmowie; nie ze wszystkiśm jednakże go
lilibyśm y się z twierdzeniem w tćjże przedmowie, jakoby potę
p i  należało wszelkie artykuły tendencyjne o sejmie i jakoby 
Wszelkie takie artykuły, „połączone z tendencyą zyskiwania „pro
f i t ó w 11, wyszukiwania wszystkich słabych stron u jednych, pod
uszenia wszystkiego jako świetlane punkta u drugich11, ..stały 
Poniżój wysokości sprawy, którą traktują11. Kozwinięte życie po
t ę ż n e ,  bez takich tendencyi „zyskania prozelitów' się nie 

obejdzie, a nawet, zdaniem naszein, nie byłoby pożądanćm, aby 
Sl§ obchodziło. Jak w rzeczach naukowych polemika, tak w spra
wach politycznych ścieranie się zdań przeciwnych, walka stron- 
nictw i zapatrywań ożywiona, a często nawet drażliwa, byle tylko 
w dobrśj wierze i siłą przekonania, a nie „kosztem własnego 
0 i.iektywnego przeświadczenia'' prowadzona, jest pożyteczną i po
ddaną; często nawet brak takiśj walki jest smutnym objawem 
Obojętności dla spraw publicznych, uniemożebniającśj wszelki
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postęp. Natomiast przyznajemy, że objektywne, od prądów chwi
lowych niezależne, przedstawienie spraw publicznych ma wyższą 
i trwalszą wartość, aniżeli ścieranie się zdań stronnictw i frak- 
cyi, którego wartość jest przemijającą. Pod tym względem przy
znajemy autorowi, że książka jego trwałą posiada wartość, gdyż 
istotnie pisaną jest objelctywnie, bezstronnie, a dokładnie i wy
czerpująco.

Autor podzielił swą pracę na 8 rozdziałów, z których 
pierwsze cztśry traktują o sprawach ekonomicznych i finanso- 
wyzh, piąty i szósty o sprawach ściśle administracyjnych i usta
wodawczych, siódmy o sprawach szkolnych, zaś ósmy t r a k t u je
0 ukształtowaniu się politycznych stronnictw w sejmie. Ze sta
nowiska pisma naszego szczególnie na uwagę zasłngują tedy piąty
1 szósty rozdział, z których pierwszy zawićra bardzo starannie 
zebrany materyał do historyi uregulowania stósunków prawnych 
i ochrony rybołówstwa, drugi zaś dotyczy innych uchwał sejmo
wych z zakresu prawa państwowego i administracyjnego, a mia
nowicie ustawy o terminie do wnoszenia zażaleń przeciw rozpo
rządzeniom zwierzchności gminnych i odnośnej ustawy, zmienia- 
jącćj §. 39 statutu miasta Lwowa, nadzoru Wydziału krajowego 
nad reprezentacjami powiatowemi (§. 48 ust o repr. powiat.), 
zmiany §. 2(J ordynacyi wyborczej gminnej (wniosku hr. Kozie- 
brodzkiego) administracyjnego podziału kraju, wniosku p. La
sockiego, i zmianie §. 64 ustawy gminnśj w tym kierunku, aby 
orzeczeniom władz autonomicznych, dotyczącym pretensyi d'o na
czelnika gminy i członków reprezeutacyi gminnych, zapewnione 
było wykonanie w drodze administracyjnój, — wolności dzielenia 
posiadłości tabularnych i wpływ jej na prawa wyborcze (wniosku 
p. Skalkowskiego), wniosku ks. Sawy do zmiany §. 78 ust. gin., 
aby dodatki gminne do podatków tylko na pokrycie wydatków 
w budżecie preliminowanych były używane, wniosku o wydanie 
przepisów dla ochrony powagi władz autonomicznych analogicznie 
z rozp. ces. z 20 kwietuia 1854, przepisów ogniowo-budowni
czych, w końcu przepisów o cmentarzach i o ubezpieczaniu bu
dynków kościelnych i plebańskich od ognia.

Z tego zestawienia widzimy, że nie ma sprawy, na sejmie 
choćby tylko przemijająeo traktowanej, którejby autor nie był 
poruszył i omówił. Wszystkie uwagi autora świadczą o głębo- 
kiem przejęciu i obeznaniu się z przedmiotem, o jasnym poglą
dzie na rzeczy i wyczerpującem przedstawieniu tychże. Książkę 
tę uważamy za nader pożyteczną dla każdego, kto w toku po
ruszonych w Sejmie spraw pragnie powziąć dokładną wiadomość; 
posłuży ona za materyał informacyjny dogodniejszy od sprawo
zdań stenograficznych i allegatów, gdyż czytający znajdzie w niej 
oprócz systematycznego i historycznego przedstawienia rzeczy



Zapiski lite rack ie . 393

nadto jeszcze zacytowane wszystkie materyały, do-poszczególnych 
kwestyi się odnoszące. Z przyjemnością tedy oczekiwać będziemy 
Po każdćj sesyi sejmowćj podobnego sprawozdania pióra szano- 
Wnego autora. Ernest Till.

1) iJas Reichsgesetz betreffend die KranJcenversiche- 
rung der Arbeiter vom la .  Jani 1883 nebst den Ergan-  

ngsgesetze.
3) B a s  Unfallversicherungsgesetz vom 6. Juli 1884. 

Kehst dem Gesetz iibcr die Ausdehnung der Unfall- u. Kran-  
enversichenmg vom 27. M a i  1885.

3) Bas Gesetz tibet die Unfall- und Krankcnrersiche- 
rung der in land- u. forstwirthschoftlichten Betrieben be- 
Mhaftigten Personen vom 5. M ai 1886, erldutert von B r.  

ulius Engelmann. Erlangen 1886. Palm und Erikę.

Śmiałym krokiem w metodzie zachowania się państwa wobec 
westyi robotniczśj są ustawy o zabezpieczeniu robotników na 

^JPadek choroby lub okaleczenia. Stosunek robotniczy istnieje,
. okąd jednostka potrzebom swoim sama zadość uczynić nie może 
1 ubcćj siły ,j0 pomocy używać musi. W znaczeniu dzisiejszśm 
Powstała jednakże kwestya robotnicza dopiero wówczas, gdy ro- 
otnik przestał być niewolnikiem, gdy się stał stroną kontraktu

j ą ,  równouprawnioną z pracodawcą, gdy przedaje robotę za 
Wynagrodzeniem pieniężnśm Osiągnąwszy bowiem wolność osobi- 

wyszedł nietylko z pod władzy, lecz i z pod opieki dawnego 
Po-na swego, który, zapłaciwszy za robotę, nie poczuwa się do 

owiązku troszczyć się o jego losy. Mimo to jednakże kwestya 
r°botnicza nie staje się piekącą, dopokąd robotnik przedać może 
Pracę swoję za ceuę, wystarczającą na zabezpieczenie utrzymania 
lud/,iny. Lecz praca robotnika jak towar ma cenę swoję, która 
Podlega zwyczajnemu, żelaznemu prawidłu spółubiegania i reguluje 
8}§ podług stosunku podaży i popytu. Skoro stosunek ten ułożył 

na niekorzyść pracy, a w miarę tego wzrastały bogactwa 
lasy posiadającćj, otworzyło się pole dla agitacyi, skierowanćj 

Przeciw przedsiębiorstwom kapitalistów, którym przypisywano 
Wln§ nędzy robotnika. W interesie porządku społecznego państwo 
^nsiało rozwinąć działanie dla złagodzenia drażniącego klasy 
robotnicze stanu rzeczy. Gwałtowne środki, tłumiące chwilowo 
z^dania robotników, trwale nie okazały się skutecznymi; wciąga - 
nie robotników do asocyacyi z kapitałem nie powiodło się z po- 
w°du, że robotnicy, biorąc udział w zysku, musieli także przyjąć 
udział w stracie przedsiębiorstwa; środki państwowe dla usunięcia pau 
Peryzmu między robotnikami, dostarczanie im robót państwowych ró
wnież nie odniosło rezultatów uwagi godnych ; coraz bardzićj rozsze-

Pi’/,ogl;jd sąd . i ad m in is tracy jny .
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rżały się teorye Lassalla i Marxa, iż zysk przedsiębiorcy powinien 
przypadać robotnikom z powodu, że ci dostarczają do produktu za
mienną wartość roboty, a niepewność zarobku, zależność jego od 
przypadkowych konstelacyi, niemożność zabezpieczenia im przy
szłości, wywołały rozdrażnienie, z którśm państwo, chcąc zabez
pieczyć porządek społeczny, liczyć się musi i potrzebę zarządzeń, 
przekraczających dotychczasową miarę. Jako takie zarządzenie 
przedstawia się nałożenie na przedsiębiorcę obowiązku ponoszenia 
nietylko wynagrodzenia robotnika, lecz zabezpieczenia go na przy
padek utraty możności zarobkowania Wprawdzie na pozór wy
daje się, że zabezpieczenie to ponosi tak pracodawca jak i ro
botnik, przyczyniając się do premii asekuracyjnej. Jednakże tak 
istotnie nie jest. Chociaż robotnik przyczynia się do swego za
bezpieczenia, ostatecznie zawsze przedsiębiorca cały ponosi ciężar, 
gdyż płacona przez robotnika część premii spada na przedsię
biorcę przez podrożenie pracy; nie może jej zaś przedsiębiorca 
odbić na konsumentach, gdyż w ogólności cena wytworu według 
odrębnych reguluje się stósunków i nie należy do przedsiębiorcy 
samego.

łlozchodziłoby się o t o , czy społeczeństwo ma prawo na
kładać taki ciężar na przedsiębiorcę? Jest rzeczą niewątpliwą, 
że kto obcą własność dla siebie fruktyfikuje, obok zapłaty za 
użycie tćj wartości odpowiada za wartość samą. Jeśli dzierżawca 
używa za opłatą gruntu cudzego, obok odpowiedzialności za czynsz, 
ponosi także odpowiedzialność za zwrot nieuszczuplonćj substan- 
cyi gruntu. Biorąc rzecz analogicznie, przedsiębiorca, używając 
siły fizycznćj swoich robotników, powinien tedy odpowiadać także 
za nieumniejszoną wartość tćj siły, a ztąd obowiązek jego do za
bezpieczenia robotników na przypadek choroby lub okaleczenia 
znajduje prawne uzasadnienie.

W powyżćj zacytowanych książkach autor w sposób przy
stępny objaśnia przepisy niemieckich ustaw robotniczych, na po 
wyższej zasadzie opartych. Wobec tego, że podobne zasady służą 
za podstawę także i austryackim projektom do reformy stósun
ków robotniczych, obecnie w toku będącćj, książki powyżćj za- 
czytowane zalecić możemy wszystkim, którzy interesują się oży
wionym obecnie ruchem na tćin polu. Ti..... r.

S tudkn  m m  oesterrrichischen Verfassunfjsrrchte. Vott 
Dr. Carl Hugelmann. 1.

Autor studyów tych zwrócił na siebie uwagę świata prawni
czego artykułami z zakresu prawa państwowego i administracyj
nego, zamieszczonymi z Oester. Zeitschrift fur Verwaltun<J- 
Odznaczył się bowiem od wielu pisarzy spółczesnych nietylko
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naukowóm i gruntownero traktowaniem przedmiotów, lecz jasno
ścią poglądów i zręcznćm tychże przedstawieniem. W zeszycie, 
który mamy przed sobą, skreślił liistoryą reprezentacyi państwa, 
Począwszy od ruchów konstytucyjnych r. 1848 i przeszedł wszyst
kie tójże fazy aż do najnowszych czasów krytycznie i poró
wnawczo.

Rozpoczynając badanie stosunków konstytucyjnych po krót
kim wstępie od dni marcowych r. 1848 przechodzi w chronolo
gicznym porządku, konstytucyą kwietniową, dzieje konstytuującego 
»rajchstagu“, rozbiera projekt kromieryski i konstytucyą z 4 maja 
1849, czasy bezpośredniego absolutyzmu przechodzi prawie mil
czeniem, a natomiast szczegółowemu rozbiorowi poddaje wszelkie 
stadya parlamentaryzmu austryackiego od dyplomu październiko
wego aż po najnowsze czasy. Szczególnie starannie opracowane 
Jest przejście do dualizmu i reforma wyborcza z r. 1886. Sta
nowisko starał się autor zachować wszędzie spokojne i bezstronne, 
Ink, że praca ta przedstawia się jako studyum naukowe, zosta
jące na wysokości swego zadania. I ł ......r.

' Galicyjskie prawo drogowe i hudownicze na. prowincyi. 
I W  ustaw i rozporządzeń , instrukcyi itd. drogowych i hu• 
wtoniczych, z wyłączeniem głównych miast Lwowa i K ra -  

0ll'a. Zebrał i wydał Dr. Józef Aleksander Hibl. Złoczów , 
nakł. O. Zukerkandla i Syna, 1887.

Treść książki wskazuje tytuł dopieroco podany. Autor prak
tycznie sobie postąpił, opuszczając przepisy budownicze dla głó
wnych miast Lwowa i Krakowa i zamierzając — jak to w przed
mowie zapowiada — wydać księgę ustaw król miasta Lwowa.

e osobne wydanie przepisów drogowych i budowniczych jest 
Pożądane mimo istniejących zbiorów ustaw administracyjnych, nie 
UIega wątpliwości i w tem w zupełności z przedmową wydawcy 
3l§ zgadzamy. Jednej tylko uwagi szan. wydawca nam za złe 
mieć nie będzie. Jeżeli rozchodziło się o przepisy drogowe w Ga- 
lcyi obowiązujące, a tylko takie możemy rozumieć przez „Gali

cyjskie prawo drogowe*, nie należało pominąć przepisów, odno- 
Szących się do dróg rządowych (eraryalnych), natomiast zaś 
n*°żna było znacznie skrócić niektóre w całej rozciągłości po- 

ane przepisy, jak np. instrukcyą techniczną z 24 marCa 1869, 
tóra obok ważnych istotnie przepisów zawiera np. następujące, 

*  zbiorze praw wcale zbędne sentencye: kurz jest szkodliwym
ta zdrowia podróżnych, koni po drodze przejeżdżających (?) 

1 w pobliżu osiedlonych mieszkańców1, albo : „błoto na drodze po
wstaje albo wskutek deszczu spadającego na nieoczyszczoną z ku- 
Jzu powierzchnią a lb o1... itd. itd. Tym sposobem może byłoby
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wprawdzie zabrakło miejsca na przepisy budownicze, które można 
było jednakże połączyć z przepisami ogniowymi w jednę całość 
i wydać w osobnym tomie.

Z tśm wszystkiśm możemy zalecić zbiór ten jako bardzo 
praktyczny do podręcznego użytku szczególnie władzom i orga
nom autonomicznym, powołanym do wykonywania i nadzorowania 
policyi drogowśj i budowniczśj. E. TUI.

P R Z E G L Ą D  M I E S I Ę C Z N Y .
Lwóio 10 kwietniu 1887.

Korzystając z ciszy, jaka w tym miesiącu z powodu świą
tecznych feryi parlamentarnych zapanowała na polu prawodawstwa, 
pragniemy zwrócić uwagę P. Czytelników naszych na podniesioną 
w Krakowie myśl urządzenia podczas wystawy krajowej zjazdu 
prawników.

Doniosłość zjazdów towarzyszy zawodu, z rozmaitych okolic, 
uznaną została dopiero w bieżącśm stuleciu. W najnowszych cza
sach doświadczenie nas pouczyło, do jakich niespodziewanych, 
zdumiewających rezultatów doprowadzić może praca, podjęta ze- 
spolonemi siłami, wymiana zdań, osobiste wzajemne poznanie się. 
Na pozór rezolucye, uchwalone na zjazdach i wiecach, pozbawione 
egzekutywy, nie mające widoków wykonania, wydają się czysto 
platoniczną rozrywką, — a jednakże przykład Niemiec poucza nas, 
że zjazdy takie, podejmowane w czasach, gdy o jedności polity- 
cznśj wspomnieć nie było wolno, gdy Rzesza niemiecka na 36 
kraików była rozdrobnioną, już wówczas zyskały sobie powagę mo
ralną i wywarły, a nawet wywierają jeszcze wpływ stanowczy na 
prawodawstwo, że opinie, złożone tamże, siłą nieprzepartą utoro
wały sobie drogę do parlamentów i znalazły ostateczny wyraz 
w dziełach prawodawczych, służących za wzór innym narodom. 
Widzimy dziś jeszcze, « e  nie tylko na polu prawa cywilnego 
i administracyjnego, lecz nawet na polu prawa międzynarodowego, 
myśli podniesione na zjazdach i konferencyach, z małych począt
ków i mimo niesprzyjających okoliczności, potrafiły przebić się 
przez wszystkie przeszkody i ogarnąć cala Europę, a nawet cały 
świat cywilizowany. Najświeższym przykładem rezultatu prywa
tnych, z razu wszelkiego poparcia ze strony rządów pozbawionych 
usiłowań, jest konweneya genewska, która powstała z inieyatywy 
jednostek pp. Dunant i Dr. Appia tudzież genewskiej Soeiete 
gśnśvoise d’utilite puhliąue, następnie zaś rosnąc w potęgę ogar
nęła wszystkie państwa cywilizowane i zyskała sobie poparcie 
rządów, od którego żadne państwo usunąć się nie zdoła. Śmiało 
rzec można, że rezultatów, jakie osiągła asocyacya tak na polu
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ekonomicznem jak i w zakresie naukowym, nigdy bez zespolenia 
sił w jednym kierunku osiągnięte być nie mogły i dla tego właśnie 
dążenie do asocyacyi, byle cel był chwalebnym, pożądanym, wszel- 
kiemi siłami popierać nam należy.

Aby nas nie posądzono o szowinizm, z góry zaznaczyć nam 
wypada, że nie spodziewamy się bynajmniej wielkich rezultatów 
Po zamierzonym zjeździe krakowskim. Już sama okoliczność, że 
% śl tego zjazdu powstała zapóżno, aby było możliwśm przygo
tować znaczniejsze prace dla obrad wiecu, każe się obawiać, że 
tym razem wielkich, ogół poruszających kwestyi tam rozstrzygać 
uie będziemy. Ale to co osiągnąć możemy, poznanie się wzajemne 
towarzyszy zawodu, zbliżenie się na polu towarzyskiśm, wytknię
t e  pewnego kierunku prac na przyszłość, a więc zawiązek przy
klej działalności spólnśj, jest tak ważnćm, że chętnie zrzeKamy 
t ę  nadziei światoburczych rezultatów, byle osiągnąć to, co się 
°tągnąć da.

Dlatego z gościnności Krakowa Korzystać nam dziś należy, 
dla tego kto może, niechaj spieszy pod Wawel, niechaj się przy
łączy do grona prawników polskich, a niech się nikt nie od
strasza tćm, że świata tam nie zreformujemy, lub że nie znaj
dziemy nowego środka uszczęśliwienia ludzkości.

Nie wątpimy też, że prawnicy lwowscy szczerze poprą myśl 
zjazdu krakowskiego. Myśl ta we Lwowie znajduje już gotowy 
1 liczny szereg zwolenników, a nawet gotową orgauizacyą, gdyż 
komitet, zawiązany przez Towarzystwo prawnicze dla wiecu pra
wników i ekonomistów polskich dotąd istnieje. Że zaś komitet ten 
zawiązany byj ,jia ZWołania wiecu prawników we Lwowie, nie może 
stanowić przeszkody; skoro bowiem wystawa krajowa w Krakowie 
nastręczyła tak dobrą sposobność urzeczywistnienia zamiaru zwo- 
łania zjazdu prawników, nie wątpimy, że komitet lwowski z tćj 
ułatwiającej sposobności skorzysta i swe usiłowania z komitetem 
krakowskim połączy.

Pragnęlibyśmy też, aby Komitet krakowski jak najrychlćj 
Ogłosił program zjazdu, gdyż zaledwie kilka miesięcy dzieli nas 
°d chwili tego zjazdu. Ernest Till.

K  r  o  n  i  Ir a .

Term ina rekursu wobec trybunału administracyjnego.
b ec z e n ie m  z d. 8 grudnia 1885 1. 19351 udzieliło starostwo 
w B- pozwolenie na urządzenie mydlarni w B. Namiestnictwo 
Zatwierdziło to orzeczenie d. 6 września 1886 1. 56626, doda
jąc ze swej strony nowe warunki, pod jakimi przedsiębiorstwo 
załoźonćm być może, i oznajmiło zarazem, iż przeciw temu orze
czeniu wolno wnieść rekurs w przeciągu czterech tygodni. Prze
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ciwko jednemu z tych nowych warunków wniósł przedsiębiorca 
J. H. rekurs w dniu 24. od doręczenia reskryptu Namiestuictwa. 
Tego rekursu nie uwzględniło Ministerstwo reskryptem z 31 
grudnia 1886 1. 20389 dla tego, iż za późno wniesionym został, 
gdyż po npływie 1 4 -dniowego, §. 34 ust. przem. dla takich 
spraw wyznaczonego terminu. Przeciw temu reskryptowi Mini
sterstwa, wniósł J. H. w dnin 2 marca 1887 zażalenie do Try
bunału administracyjnego, i twierdził w niein, że jego ministe- 
ryalny rekurs nie był spóźnionym, skoro wniesionym został przed 
upływem czterotygodniowego, przez Namiestnictwo oznaczonego 
terminu; o ile zaś termiu ten sprzeciwiał się przepisowi §. 34 
ust. przem., to zaszła pomyłka, wadliwość w postępowaniu, 
którą ze strony Ministerstwa należało usunąć, i reknrs meryto
rycznie załatwić. Dla uzasadnienia swych twierdzeń powołał się 
J. H. na orzeczenie Trybunałn adm. z 23 maja 1881 1. 876. 
które w takim samym wypadku, zniosło orzeczenie ministeryalne 
uznające rekurs wniesiony także w terminie przez władzę ozna
czonym, za spóźniony, i prosił o zniesienie w mowie będącego 
reskryptu ministeryalnego na podstawie §. 6 ust. z 22 paździer
nika 1875 dz. n. p. nr. 36, to jest z powodu wadliwości postę
powania.

Tak uzasadnione zażalenie oddalił Trybnnał administracyjny 
uchwałą z 7 marca 1887 1. 661 na podstawie §. 5 nstęp 3 
i  §. 21 ust. z 22 października 1875 bez zarządzenia dalszego 
dochodzenia, z powodów, że Ministerstwo wniesiony rekurs 
oddaliło dla tego, że był spóźnionym, a mianowicie rekurs ten 
wniesionym został w dnin 24. po doręczeniu orzeczenia Namiestnictwa, 
które w obec §. 34 ust. przem. przepisującego termin 14 - dniowy, 
stało się wtedy jnż prawomocnćm, w skutek czego też admini
stracyjny tok instancyi zaniedbanym został; tudzież dla tego, 
że mylnemn, w orzeczeniu Namiestnictwa udzielonemu pouczeniu 
o terminie do wniesienia rekursu, nie można po myśli rozp. min. 
z 27 października 1859 dz. u p. nr. 196 przypisywać żadnych 
prawnych skutków, w szczególności zaś, odroczenia prawem 
przepisanego terminu.

Przedstawiony dopiero stan sprawy dowodzi, że orzeczenie 
Trybunału administracyjnego z 1881 r. nie zgadza się z jego 
uchwałą z 1887 r . : mimo że tak orzeczenie jak i uchwała opie
rają się na rozp. min. z 27 października 1859, które nakazuje, 
aby w orzeczeniach władz krajowych wyraźnie podanym był ter
min reknrsu i instancya, do którśj rekurs wniesionym być może. 
Mylne oznaczenie tego terminu uważa orzeczenie z r. 1881 za 
wadliwość w postępowaniu, i znosi orzeczenie władzy które tói 
pomyłce żadnych nie przypisywało skntków, uchwała z r. 1887 
postąpiła wprost przeciwnie, bo takiej samój pomyłce żadnego
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Prawnego nie przyznaje wpływu ten wpływ jednak nie da sig 
zaprzeczyć, bo przez mylne ze strony władzy pouczenie utraciła 
strona nie tylko instancyą administracyjną, ale i prawo zażalenia 
**0 władzy kasacyjnej, jąką właśnie jest Trybunał administracyjny.

Dr. J. B .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

U p a d ł o ś o l .
(według ogłoszeń „Gazety LwowBkiśj“ w Nr. 73 do 98).

H a jm u n d  S c h m i d t  , a d w o k a t  w T a r n o p o lu ,  uchw . Sądu obw . 
w T a rn o p o lu  z 24 m arca  1. 3973, k .  k. r adca  P ią tk o w s k i ,  t.  z. 
adw. Dr. G logier ,  zg łoszen ia  do 15 maja.  l ik w. 8 czerwca o godz,  
10 z rana  (73 ).

^ara  B i u r a  e n  s t o c k ,  niepr.  k u p c o w a  w N ow ym  Sączu, uchw . S. ob. 
w N ow ym  Sączu z 23 m arca  1. 1994, k. k. adj. sąd. Dr. Matu- 
siński, t. z. adw. Dr.  B a rb ack i ,  z g ł .  do I m aja,  l ikw .  12  maja 
o godz.  10 (74).

•Arnold G a s t f r e u n d ,  handlarz  ob u w iem  we L w o w ie ,  ucb. S. k r .  we 
Lwowie  z 22 marca 1. 13790 , k. k. radca  S. kr . S c h a b e n b e k ,  t. z. 
adw. Dr. S tand, zgł . do k o ń ca  m aja,  l ikw .  16  cze rw ca  o godz. 
9 p rzedp  (78).

L  c  -
■ ^ u s s w e i n  i S y n ,  pro t .  firma, k a n to r  wymiany i dom k o m isow y  

w P rzem yślu ,  tudzież ja w n i  spó ln icy  N a ta n  S i i s s w e i n  i A nna 
S i i s s w e i n ,  uch. S. o. w P rz em yślu  z 4 k w ie tn ia  1. 4586, zg ł .  do 
22 maja, l ikw, 10 czerwca (79).

Marceli K i e l i s z k i e w i c z ,  zegarm istrz  we L w ow ie ,  uchw . S. kr . we 
Lwowie z 4 kw ie tn ia  1. 14422 , k. k. radca S. k r .  T h e o d o ro w ic z ,  
t. z. adw. Dr. Maryański ,  z g ł  do 3 l ipca, l ikw. 9 l ipca  o godz.  
to  przedp.  (8 1 ).

Zygmunt G  o l  d s  t e r n ,  hand la rz  to w a r ó w  korzen n y ch  w T a rn o p o lu ,  
uchw . S. o. w T a rn o p o lu  z 6 kw ie tn ia  1. 4535> k .  k. r ad ca  S. kr. 
Lacek,  t. z. adw. Dr. H o ro w i tz ,  zg ł .  do 6 l ipca,  l ikw .  20 l ipca 
o godz. l o  z rana  (83).

Z \ \ z  prot. kup iec  sukn iam i w T a rn o p o lu ,  u ch w .  S. o. w Tarno* 
Polu z 19 k w ie tn ia  1. 5082, k. k. radca S. k r .  Z o llne r ,  t. z. adw. 
Dr. K w ia tk o w s k i ,  zgł.  do 24 czerwca, l ikw. 14 l ipca  (94).

M arkus W  a n g , w Brzyskiej woli ad L eżajsk ,  uchw . S. o. w Rzeszo- 
w ’e z 20 kwietni 1 1. 2944, k. k. sędzia pow. W a c h h o lz  w Leża jsku ,  

7.. j a n  Gajewski w Brzyskiój  woli, zgł . do 20 czerwca, l ikw, 
20 l ipca o godz. lo  rano  (96).
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Wiewłasnowolni.

W o jc iech  D t p  t a  i K a tarzyna D e p t o w a  z T ro j a n o w ie  m arn.,  kur .  
W o jc ie c h  M iron ,  ogł.  S. p. m. del . w K r a k o w i e  z 23 l is topada  
1886 1. 44722 (73 ).

M icha ł  Z a t u l s k i ,  z Rzeczycy marn . ,  kur. Teofil  Saw ka ,  og ł .  S. p* 
w U h n o w ie  z 6 marca  1. 1931 (73) .

F e rd y n a n d  O s t r o w s k i  z K ra k o w a  u m y s ło w o  chory ,  kur .  Józef 
G aw ełk iew icz ,  og ł .  S ądą  pow . m. d e l .  w K ra k o w ie  z 3 marca 

L 7742 (7 3 ) .
C ha ry ton  G r o c h  ze Skrzem ilcza  m arn . ,  k u r .  Jan  S tecki ,  og ł .  S. p- 

w L o p a ty n ie  z 8 marca 1. 1847 ( 7 3 ).

J u r k o  B i ł e j  z O kna  marn.,  kur . Iw a n  B i łe j ,  og ł .  S. p. w H o ró d e n c e  
z 1 p aźdz ie rn ika  i 886 1 . 10409 ( 73 ) .

M ik o ła j  S z a w a r s k i  z  K o ś c i a s z y n  u m y s ło w o  ch o ry ,  k u r .  H n a t  S zw ar-  
ski, og ł .  S. p .  w B e łz ie  z 20  s tycznia 1. 319  ( 73 ).

Ja ck o  M y ś k ó w  z Z a b ło c ie c  marn., kur. I lk o  G a łam aga ,  og ł .  S. p* 
B rody  z 24 s tycznia 1. I 930 ( 78).

P y ły p  H o h o l  i Stefan  H o h o l  z Soło luźny marn., kur. Petro Bobo- 
s ław iec ,  ogł.  S. p. w S o ło tw in ie  z 23 marca 1. 1833 (78).

Iw a n  B u r a c z e k  z P o d łu ż a  m arn.,  kur.  W a s y l  F e d o r iw ,  ogł .  S. p. 
w S tan is ław ow ie  z 31 g rudn ia  1887 1. 22626 (7 9 ).

Zofia P a s i e c z n i k  z K o łb a jo w ic  marn . ,  k u r .  W a s y l  K a łap u ż ,  og ł  S. p.
w R u d k a c h  z 4 marca 1. 1 4 17 (79).

Jan  Z i e m b a  z S zy n w a łd u  marn . ,  k u r .  J a k ó b  S ie m k o ,  og ł .  S. p. ni-
del. w T a rn o w ie  z 3 m arca  1. 6908 (84).

Jacko  K ł a c z o k  z P o tu ta r  m a r n , , kur.  R o m a n  S a ła b u n .  o. S. p. m. del-
w  B rzeża nach  z 18 s tycznia  1. 262 ( 84).

H ryfi  S z p i g u l s k i  z H o ro ź a n y  wielkićj marn . ,  kur .  A n d ru c h  K r o -
czak,  o g ł .  S. p. w K o m a m i e  z 20 l i s topada  1886 li. 1O9 12  ( 86).

H ry f iko  K o u r z  z M yszkowie  m arn . ,  kur.  Iw a n  Ł a z u ta ,  ogł .  S. p. 
w M ikul incach  z 19 marca 1. 1437 (87).

N u c h im  G e n  s e r  z T re m b o w l i  o b łą k a n y ,  kur .  D aw id  G ense r ,  ogł .  S. 
p. w T re m b o w l i  z 30 stycznia 1. 216  (87).

P io t r  M i k o ł a j e n k o  z T re m b o w l i  u m y s ło w o  n ied o łężn y ,  ogł .  S . p.
w T re m b o w l i  z 30 l i s topada  1886 1. 8790 (87).

Jan  M o t y k a  z P łazy  m arn . ,  kur.  L u d w ik  G rzegosk i ,  ogł.  S. p. w C h rza 
nowie z 12  k w ie tn ia  1. 4343 (87).

M ic h a ł  K o z i o ł  z R yg l ic  marn.  kur .  J a n  B aro lg  ogł. S. p. w T u c h o 
wie z 30 m arca  1. 1590 (87).

W ale ty  M ę ż y k  z Ł ę g u  marn., kur.  Jan  W a r d z a ł a ,  o g ł .  S. p. w T a r 
nowie  z 22 marca 1. 6724 (87).

K a tarzyna B i ł y k  z Leszczyn um ysłow o  chora ,  kur. Iw an  Z ah o rb eń s k i  
ogł .  S. p. w D o b ro m i lu  z 26 lu tego 1. 1883 (8 7).
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Wan H ° w h o ż y j  z N o w o s ió łk i  m am .,  kur . O łe k s a  O le jn ik ,  ogł .  S. p.
w S k a ła c ie  z 10 m arca  1. 1948 (92), 

omasz I l c z u k  vel H  i lc z u k ze S zczu row a m a m . ,  kur .  J a c k o  P o 
graniczny, og ł .  S. p. w B ro d a c h  z 7 lu te g o  1. 2024 (97).

K a ły n a  S u m a r y n i u k  z S o p e n o w a  g łupkow ata ,  kur. Stefan  T e t iu k ,  
° g ł  S. p. w K o ło m y i  z 10 k w ie tn ia  1. 5505 (97).

Iw an  G a r b i c z  z B i łcza  m arn . ,  ku r .  D a n y ło  Salom in z B iłcza ,  og ł .  
p. w M eden icach  z 17 s ie rpn ia  1882 1. 4716  (98).

O głoszenia u rz ę d o w e

L 4586. E d j k t .  L 40.
C k. Sąd obwodowy jako Sąd handlowy w Przemyślu 

otwiera niniejszem i ogłasza konkurs na wszelki ruchomy gdzie
kolwiek znajdujący się i na cały nieruchomy w krajach, w któ
rych ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia 1868 obowiązuje,
znajdujący się majątek protokołowanej firmy L. S u s s w e i n  i Syn, 
kantor wymiany i doniu komisowego z siedzibą w Przemyślu, jak 
tśż cały majątek tójże jawnych spólników, a to zbiegłego Na- 
thana Siissweina i Anny Susswein w Przemyślu zamieszkałych 
z tern, że konkurs ten co do każdego z tych dwóch majątków 
odrębnie przeprowadzony będzie — mianuje c. k. adjunkta są
dowego p. Włodzimierza Wilkiego komisarzem konkursowym 
i poleca opieczętowanie i spisanie majątku masy konkursowej.

Tymczasowym zarządcą masy konkursowśj mianuje się p. 
adwokata Dra Fryderyka Smutnego w Przemyślu i wzywa wszyst
kich wierzycieli, ażeby na terminie dnm 20 kwietnia 1887
0 godz. 10 rano z dowodami swych wierzytelności dla zatwier
dzenia tymczasowego zarządcy masy, lub wyboru innego zarządcy
1 tegoż zastępcy, tudzież wyboru wydziału wierzycieli u komisa
rza konkursowego się stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do masy konkursowśj ustana
wia się termin do 22 inaja 1887, w którym terminie wszyscy,
którzy do masy konkursowśj żądania mają, wierzyteluości swoje, 
chociażby się nawet o nie spór już toczył, w Sądzie tutejszym 
a to tśm pewniej zgłosić mają, ile że ich w razie przeciwnym 
skutki prawne ustawą konkursową zagrożone dosięgną.

Na terminie dni'i 10 czerwcu 1887, u komisarza konkur
sowego odbyć się mającym, winni wierzycieli płyuność zgłoszo
nych wierzyteluości, oraz porządek, w którym do zaspokojenia 
przyjść mają, wykazać. Na tymże terminie będzie usiłowaną 
ugoda, także woluo wierzycielom w miejsce dotychczasowego za
rządcy masy, tegoż zastępcy i wydziału wierzycieli inne osoby 
swego zaufania powołać.
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Nakoniec podaje się do wiadomości, że dalsze ogłoszenia 
w tej sprawie konkursowej nastąpią przez dziennik urzędowy 
„Gazety Lwowskiej". (1— 3)

Przemyśl 4 kwietnia 1887.

Zl. 3126. Firma pro tokollirung. L. 41.
Das k. k. Kreisgerickt in Tarnopol ais Handelsgericht hat 

yerfugt in das Eegister fur Gesellschaftsfirmen die Firma „Josef 
& Moritz Goldberg* gemeinschaftlicher Holzhandel in Grzymałów 
mit dem Beisatze einzutragen, d ass:

1) diese Gesellschaft aus den beiden Gesellschaftern Josef 
Goldberg,, Kaufman in Grzymałów, und Moritz Goldberg, Kaufman 
in Tarnopol besteht;

2) dass diese Gesellschaft in Grzymałów ihren Sitz hat und 
unter der Firma Josef & Moritz Goldberg besteht, dass

3) das gemeinschaftliche Geschaft am 15. Noyember 1886 
begonnen hat und dass endlicb

4) jeder der ad 1. genannten Gesellschafter die Gesell
schaft zu yertreten und die Firma zu zeichnen berichtigt ist.

Tarnopol am 12. Marz 1887.

Zl. 1080. Kundmachung. L. 42.
Das k. k. Kreis- ais Handelsgericht in Wadowice yerordnet 

die Eintragung im Handelsregister fiir Gesellschaftfirmen bei der 
Firma E J. Gulcher in Biała der Berichtigung der Yerlautba- 
rung vom 12. Fehruar 1887 Z. 639, dass die Firma unter der 
Stampiglie E. J. Gulcher entweder je zwei Knratoren der min
derjahrigen Kinder nahmlich: Oskar Gulcher, F. W. Hahnel,
Gustaw Josephy, oder je ein Kurator und ein Prokurist zeichnen 
werden.

Wadowice am 18. Marz 1887.

L. 13526. Ogłoszenie. L. 43.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

nicjszem, że w rejestrze Stowarzyszeń zarobkowych gospodar
czych przy firmie „Ogólny, rolniczo-kredytowy Zakład dla Galicyi 
i Bukowiny" w ks. I str. 251 poz. 29/13 dnia 29 marca 18S7 
nwidoczniono, iż z Eady zawiadowczój tegoż Zakładu Dr. Antoni 
.Turyczyński wskutek śmierci ustąpił, zaś pp. Teofil Pawlików, 
Eustachy Merunowicz, Eugeniusz Dntkiewicz, Bazyli Nahirny 
i Dr. Michał Korol wystąpili dobrowolnie.

Lwów dnia 2 kwietnia 1887.
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. C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
niejszem, że wskutek polecenia z 26 marca 1887 1. 12815 w re
jestrze handlowym dla firm spółkowych przy firmie „Browar pa- 
r°wy: J. Lilienfeld i spółka' następne zmiany uwidoczniono:

1) że w miejsce zmarłego dnia 24 sierpnia 1886 spólnika 
Jawnego Ire Lilienfelda wstąpili jako jawni wspólnicy tegoż sy
nowie i spadkobiercy Dr. Zygmunt Lilienfeld i Marek Lilienfeld:

2) że firma ta nadal będzie opiewać po polsku „Lwowska
sPółka browarnicza, przedtem J. Lilienfeld i spółka“, po nie
miecku „Lemberger Brauergesellschaft vormals J . Lilienfeld & 
Lomp.“ •

4) że firma w ten sposób będzie podpisywaną, iż pod
uampilią polską „Lwowska spółka browarnicza przedtem J Li- 
!enfeld i spółka', lub niemiecką „Lemberger Brauergesellschaft 
vprmals J. Lilienfeld & Comp położą swe podpisy kolektywnie spól- 
nicy jawni Dr Szymon Schaff, Fischel Jampoler i Emanuel
Jampoler.

Lwów dnia 9 kwietnia 1887.

k- 14883. O g ł o s z e n i e ,  L. 44.

k- 2400. Ogłoszenie. L. 45.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Złoczowie uwiada- 

m'a’ że wskutek uchwały z dnia 31 grudnia 1886 1. 85o0 wpi
sano dnia 11 stycznia 1887 w rejestrze handlowym dla firm po- 
Jedyńczych firmę Salamon Ochs dla przedsiębiorstwa wyrębu lasu
1 handlu drzewem w Sławnie, którśj dzierżyciel Salamon Oclis 
^ Tarnopolu zamieszkały.

Złoczów dnia 7 kwietnia 1887.

I'- 18225. Obwieszczenie. L. 46.
Ponieważ uchwała z dnia 21 maja 1886 1. 12854, którą 

Postanowiono firmę „Jan Feik" z rejestrów' handlowych jako 
zgasłą wykreślić, stała się prawomocną, przeto c. k. Sąd kra- 
,l°wy jako Trybunał handlowy w Krakowie zarządza wykreślenie 
£ reJestru handlowego dla firm pojedynczych firmy „Jan F eik ', 
Której p Emil Heider jako właściciel handlu korzennego w Kra
kowie tylko do końca roku 1831 był uprawnionym używać.

Kraków 9 lipca 1886.

-*J- ^357. Obwieszczenie. L. 47.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca wpi

sanie do rejestru dla firm pojedynczych przy firmie „E. Gotlieb“ ;
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l j  że posiadaczką, tej firmy jest Cyrla Gottliebowa i firmę tę 
,,E. Gottlieb“ podpisywać będzie literami żydowskiemi, które 
jako znak ręczny zawsze legalizowane będą; 2) że p. Cyrla 
Gottliebowa ustaaowiła prokurantem firmy p. Józefa Gottlieba, 
który podpisywać się będzie w ten sposób, że przy firmie 
„E. Gottlieb" umieści aodatek wskazujący prokurę i położy swoje 
nazwisko „Josef Gottlieb1*.

Kraków dnia 11 marca 1887.

L. 6788. ObwiestcŁenie. L. 48.
C. k. Sąd krajowy jako Trybunał handlowy w Krakowie 

poleca wykreślenie z rejestru dla firm pojedyńczych przy firmie 
„Drukarnia c. k. uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie^, 
uprawnionych do podpisywania tej firmy Fr. Karlińskiego i H. 
Hankiewicza, zarządzając równocześnie wpisanie jako upoważnio
nych do podpisywania rzeczonćj firmy prof. Dr. Wincentego Za
krzewskiego i prof. Dra Leona Cyfrowicza, którzy firmę w ten 
sposób podpisywać będą, że pod napisaną lub pieczęcią wyci
śniętą nazwą firmy „Drukarnia c. k. uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie1* nazwiska swoje, t. j. prof. Dr. Wincenty Zakrzew
ski „prof. Dr. W. Z a k r z e w s k i i  profesor Dr. Leon Cyfrowicz 
„prof. Dr. L Cyfrowicz“ zbiorowo podpiszą.

Kraków 18 Marca 1887.

L. 3576. E d y k t .  L. 35.
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu otwiera niniejszem i ogła

sza konkurs na wszelki ruchomy, gdziekolwiek się znajdujący 
i na cały nieruchomy w krajach, w których ustawa konkursowa 
z 25 grudnia 1868 obowiązuje, znajdujący się majątek: 1) ja
wnej spółki handlowej Reisner et Steiner w Nowćmmieście, jako- 
tćż 2 i jawnych wspólników spółki: a) Mendla Reisnera w No- 
wemmitMie, b) Markusa Steinera w Chyrowie i c) Samuela 
Reisnera w Nowćmmieście z tem, że konkurs ten co do każdego 
z tych czterech majątków odrębnie przeprowadzonym będzie, mia
nuje c. k. adjunkta sądowego Wilkego komisarzem konkursowym
i zarządza opieczętowanie i spisanie tych mas konkursowych

Tymczasowym zarządcą masy konkursowej mianuje się p- 
adw. Dra Skórskiego i wszystkich wierzycieli wzywa, ażeby na 
terminie dnia 28 marca 1887 o 10 godzinie rano z dowodami 
swych wierzytelności dla zatwierdzenia tymczasowego zarządcy 
masy lub wyboru innego zarządcy masy i tegoż zastępcy, tudzież 
wyborn wydziału wierzycieli wobec komisarza konkursowego się 
stawili.
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Dla zgłoszenia wierzytelności do tych mas konkursowych 
Wyznacza się termin 1~> m aja 1887, w którym terminie wszyscy, 

°rzy do którśj z tych mas konkursowych żądania mają, wie- 
zytelności swe, chociażby się nawet o nie spór już toczył, w Są- 
le tutejszym, a to tem pewnej zgłosić mają, ile że ich w razie 

Przeciwnym skutki prawne ustawą konknrsową zagrożone dosięgną.
Na terminie zaś dnia 10 czerwca 1887 o godz. 10 przed 

. uuniem u komisarza konknrsowego odbyć się mającym, winni 
wierzyciele płynność zgłoszonych poprzednio wierzytelności, oraz 
Porządek, w którym do zaspokojenia przyjść mają, wobec komi- 
Sarza konkursowego wykazać. Na tymże terminie wolno jest wie
rzycielom w' miejsce dotychczasowego zarządcy masy, tegoż za- 

ępcy i wydziału wierzycieli inne osoby swego zaufania powołać.
Nakoniec podaje Sąd do wiadomości, że dalsze ogłoszenia 

tćj sprawie konkursowćj nastąpią przez dziennik urzędowy 
»wazety Lwowskiej “. ” (2— 3)

Przemyśl 14 marca 1887.

L- 2765. E d y k t .  L. 31.

. C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Złoczowie otwiera 
^uiejszem konkurs na wszystek ruchomy, jakotćż znajdnjący się 
w krajach w' których obowiązuje ordynacya konkursowa z dnia 

u grudnia 1868 nr. 1. Dz. u. p. z 1869 r. położony nieruchomy 
Majątek ś. p. Alfreda Ilausnera, wyłącznego właściciela firmy 
" ausner et Yiolland1' w Brodach. Kierownictwo tego konkursu 
Poruczone c. k. Sędziemu powiat, w Brodach, jako komisarzowi 

onkursowemu, tymczasowym zawiadowcą masy ustanowiony p. 
v; Dr. Ornstein w Brodach. Wzywa zarazem tenże Sąd wierzy-

aby po przedłożeniu dokumentów służących do wykazania 
u pretensyj poczynili swe wnioski co do zatwierdzenia tegoż 

ub ustanowienia innego zawiadowcy masy, i aby przedsięwzięli 
Wybór wydziału wierzycieli, w którym to celu wyznaczamy termin 
na dzień 7 marca 1887 o godz. 10 przed południem. Ktokolwiek 
hce wystąpić z jaką bądź pretensyą do wspólnej masy rozbioro

wej, ma takową zgłosić w tym Sądzie obwodowym wedle przepisu 
ordynacyi konkursowej pod rygorem zagrożonych tamże szkodli
wych skutków prawnych przed upływem dnia 1. marca 1887 
godz. io  przed połud. wyznaczonym do uznania płynności i ozua- 
1 ;enia prawa pierwszeństwa chociażby nawet o nią spór był wy
toczony. Wierzycielom którzy zgłoszą się ze swemi pretensyami 
Przysłużą prawo wybrać na tym terminie w miejsce dotychczaso- 
Wego zawiadowcy masy, zastępcę onego i członków wydziału 
Wierzycieli, inne osoby, posiadające ich zaufanie.
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Na terminie wyznaczonym do wykazania płynności zgłoszo
nych wierzytelności ma być usiłowana ugoda w myśl §. 68  ordy- 
nacyi konk., jeśli nie zajdzie potrzeba ugody w myśl §. 207 
ord. konk

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy konkursowśj umie
szczone będą w „Gazecie Lwowskiej11.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego jako handlowego.
Złoczów 21. lutego 1887.

(3 —3) Michalczewski.

L. 5940. Ogłoszenie. L 49.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszćm, że w rejestrze Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych przy firmie „Pierwsza galicyjska związkowa pracownia 
robotników szewskich ..Równość" we Lwowie* d 10 lutego 1887 
zanotowano, że na walnem zgromadzeniu członków Towarzystwa 
z dnia 28 grudnia 1886 Andrzej Struszkiewicz dyrektorem, zas 
Michał ZiołKowski zastępcą kasyera wybrani zostali.

Lwów duia 19 lutego 1887.

L. 5082. E  ĆL y  łc t. L. 50.
C. k. Sąd obwodowy jaKO handlowy w Tarnopolu zezwolił 

na otwarcie konkursu Ch. Zilza, protokółowanego kupca sukniami 
w Tarnopolu, a mianowicie na majątek ruchomy, gdziekolwiekby 
się takowy znajdywał, a na majątek nieruchomy o tyle, o ile 
takowy położony w tych krajach, w których ordynacya konkur
sowa z dnia 25 grndnia 1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia się c. k. radcę Sądu 
krajowego Zollnera, a tymczasowym zarządcą masy p. adwokata 
Dra Kwiatkowskiego. Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby ua 
terminie dnia 3 Maja 1887 o godzinie 10 rano przed komisa
rzem konkursowym wyznaczonym, za przedłożeniem dokumentów, 
któreby ich pretensyą wykazywały, oświadczyli się co do po
twierdzenia tymczasowego zarządcy masy, lub co do ustanowienia 
innego, tudzież, aby wybrali wydział wierzycieli

C. k. Sąd obwodowy wzywa tych wierzycieli, którzy swych 
pretensyi przeciwko masie konkursowej chcą dochodzić, aby ta
kową nawet w tym przypadku, gdyby się proces w toku znajdy
wał, do dnia 24 czerwca 1887 bądź to bezpośrednio w Sądzie 
obwodowym, lub też u komisarza konkursowego podług przepisu 
ordynacyi konkursowej dla uniknięcia szkodliwych skutków prawa, 
zgłosili, a na terminie na dzień 14 lipca 1887 o godzinie 
10 -tśj zrana w biórze komisarza konkursowego oznaczonym wy-
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wierzytelnili i swoje wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa 
swych preteusyi poczynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje zgłoszą,, a na owym 
terminie będą obecni, przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
^rządcy masy i wydziału wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te 
sprawiali, powołać ostatecznie inne osoby, w którycb zaufanie 
Pokładają.

Wierzycielom, którzy w Tarnopolu lub w pobliżu nie 
zamieszkują, winni są przy zgłoszeniu wymienić pełnomocnika 
'v Tarnopolu zamieszkałego w celu doręczenia uchwał sądowych, 
w przeciwnym bowiem razie na wniosek komisarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i koszt kurator 
"stanowionymby został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania konkursowego 
umieszczone będą w urzędowćj „Gazecie Lwowskiśj". Termin do 
ńkwidacyi oznaczony jest zarazem terminem do układów z wie
rzycielami. (1— 3)

Tarnopol dnia 19 Kwietnia 1887.

L- 15499. Ogłoszenie. 1. 51.

C. k Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
jUejszem, że firmę „Aloyzy Hubner'1 handel farbami i materya- 
>ami \ve Lwowie w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych 

w Ks. li .  str. 147 poz. 747 dnia 12 Kwietnia 1887 wpisano 
z tćm, że właściciel tej firmy Karol Aloyzy dw. im. Hubner 
Ukową swćm imieniem i nazwiskiem „Karol Aloyzy Hiibner“ 

P°d napisem „handel farbami i materyaliami Aloyzego Hiibnera“ 
Podpisywać będzie.

Lwów dniu 16 lcwktm a 1887.

L. 15628. Ogłoszenie. L. 52

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
Umjszem w dniu 13 kwietnia 1887, że firmę „Bracia Mischel 
’ N. Wolf“, przedsiębiorstwo gorzelniane i wypasu wołów w Ro- 
dutyczach w rejestrze handlowym dla firm spółkowych d. 13 kwie
tnia 1887 wpisano i przy takowćj uwinoczniono, że firma ta 
składa się z trzech spólników: Wolfa Mischla, Berła Mischla we 
Lwowie i Nekemiasza Wolfa w Gródku mieszkających, że prawo 
Podpisywania firmy służy dwom spólni^m , a to albo Neliemia- 
szowi Wolfowi i Berlowi Mischlowi, bądź Neliemiaszowi Wolfowi
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i Wolfowi Mischlowi, że siedzibą tej spółki jest miejscowość 
Rodatycze, że wreszcie takowa weszła w życie z dniem 12 lipca 
1887 r.

Lwów dnia 16 kwietnia 1887.

L. 2474. Ogłobzenie. L. 53.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Złoczowie uwiada

mia, że wskutek uchwały z dnia 26 marca 1887 1. 2140 wpi
sano dnia kwietnia 1H87 w rejestrze handlowym dla firm poje
dynczych firmę Józef Zbyszewski dla przedsiębiorstwa aptćki pod 
Czarnym orłem w Busku, którój dzierżyciel Józef Zbyszewski 
w Buskn zamieszkały.

Lwów dnia 16 kwietnia 1887.

O głoszen ia  p r y w a tn e .

D  Z  X IC Ł  O

Z B I Ó R  U S T A W A D M I N I S T R A C Y J N Y C H
J. R. K a s p a r k a

Tomy I., II., III., IV. i V. wydanie trzecie 
ozdobnie oprawne za 24 złr. 
broszurowane .. 20 ..

jest do nabycia w biurze Ajencyi publicznej starosty eni. 
J. R. Kasparka we Lwowie, teraz Ohorążczyzna Ńr. KI 

od 1. Czerwca 1887 ulica Koralnicka Nr. 4.
W  Ceny powyższe można po nadesłaniu odpowiedniego skryptu 

nadsyłać w miesięcznych ratach po 2  złr.

D Z I E Ł A
profesora Dra Leonarda Piętaka.

Prawo spadkowe rzymskie tom I. w cenie 5 złr.
O Towarzystwach zarobkowych i gospodarczych, 2 złr.
O giełdzie i czynnościach giełdowych, 1 zlr. 20  ct.
O istotnych znamionach czynności kredytowych i ich nieważności 

według ustawy lipcowej z r. 1877, 80 ct
N a b y ć  m ożna  u a u to ra  (Lwfów, P a ń s k a  ió) z  p r z e s y ł k ą  
franco , tudzież  w  k s ię g a rn i  S e y fa r th a  i  C z a j k o w s k i e g o .

ft;i) .\KTou oo lm w m n zL u .N Y  I>n. Munest  Tir.i,.

Czcionkami D rukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem  Stanisława BayUgo.



O z n a c z e n i u  i o i o i l n  z p r z y i i ę i i  s t a n o w c z y
w p ro ce s ie  c jw i ln jm  rzymskim i nowoczesnym.  

i i .

Już w pierwszej części mniejszego działu naszój 
pracy w idzieliśm y, że źródła prawa rzym skiego nie 
dostarczają dostatecznych podstaw do wszechstronnego  
Wyjaśnienia istoty prawnej przysięgi wskazanój in judicio, 
nie dziw tóż, że w literaturze naszego przedmiotu spoty
kamy się z taką różnorodnością zdań, że prawie nie ma 
dwóch autorów , którzyby w zupełności ze sobą się zga
dzali , zaw sze znajdzie się w szczegółach jakaś różnica. 
Co do istoty rzeczy nie różnią się jednak autorowie tak 
znacznie. D la nacechowania tych odcieni musimy przed
stawić zapatrywania ważniejszych autorów z osobna.

S a v ig n y 57), rozróżniając przysięgę zasadow ą, „jura- 
mentum voluntarium“ od „juramentum in jure“ i in „judicio 
delatum11 , zastanawia się nad cecbami wspólnemi tych 
przysiąg. Nas obchodzą tylko dwie ostatnie przysięgi. 
W spólne ich cechy są w edług S a v i g n y ’ e g o  następujące:

To co zostało przysięgą stw ierd zon e, bez względu  
na to , czy to jest fakt lub stosunek prawny, uchodzi 
za formalną prawdę (str. 5 3 , 63).

Tak przysięgę „in jure", jak „in judicio11 wskazaną  
musi delat. przyjąć lub odkażać (str. 5 4 , 72, 81).

Tak jed n a , jak druga przysięga polega na rzeczy
wistej umowie a mianowicie na ugodzie, zarazem ma 
jednak przysięga naturę wiążącej czynności procesualnćj 
(str. 6 5 , 71).

Skutki prawdy form alnej, stwierdzonej przysięgą  
bywają bronione odpowiednimi środkami prawnymi, w szcze-

51) System VII. str. 47 i nast.
P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny .
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g ó ln o śc i, gdy przysięgę złożono in jure, skargą lub ex- 
cepcyą (str. 71).

Różnią się zaś obie przysięgi swymi skutkami. Przy
sięga  „in jure“ złożona zastępuje Iitis contestationem  
(str. 66) a nieraz i wyrok (str. 77). Przysięga in judicio 
nie zastępuje nigdy wyroku (str. 83).

Savigny uznaje w ięc , że przysięga in judicio mogła 
opiewać na fakta , że delat w skazaną mu in judicio przy
sięgę  musiał przyjąć lub odkażać, że przysięga in judicio 
złożona, nie zastępow ała w yroku, lecz była tylko jego  
podstaw ą, że w reszcie fakt stwierdzony przysięgą ucho
dził za formalną prawdę. Jeśli tak je s t , powinniśmy przy
sięg ę  in judicio na fakta ofiarowaną uznać za środek do
wodowy. W prawdzie 8avigny nie używa tćj nazw y, nawet 
na str. 88 podnosi, że w Rzymie ,.der Eid nieht ais reines 
B ew eism ittel, sondern ais yergleichsm iissige Entscheidung  
des Recktsverhaltnisses angesehen wird“ , jednak słowa 
te nie nadają się bynajmniej do przj^padku, w którym  
fakt jest stwierdzony przysięgą in judicio; tu nie ma roz- 
strzygnienia ugodowego stosunku prawnego, lecz przy
sięga  jest środkiem dowodowym. W niosek więc, który Sa- 
yigny wyprowadza ze swych własnych badań, jest nie
w łaściw y i polega na nienależytem  rozróżnieniu postępo
wania in jure i in judicio 58)

s8) Słusznie tćż występuje z tego powodu przeciw Sayig- 
ny’emu Schultze: Privatrecht und Process str. 516 i nast.

Ponieważ jednak Savigny’ego badania są zgodne z zreczy- 
wistością i odpowiadają treści źródeł, ponieważ dalej Savigny, 
pomimo, że nadaje przysiędze wskazanćj in jure i in judicio tę 
samą naturę, przecież dokładnie odróżnia ich odmienne skutki, 
a myli się tylko w ostatecznych wnioskach, nadając przysiędze 
in judicio mylną nazwę, przeto mogłem powołać Savigny’ego 
w mojćj poprzedniej rozprawie na poparcie zdania,, że przy
sięga in judicio nie zastępowała wyroku i na fakta opiewać mo
g ła , bo czy jej wobec tego nadamy nazwę środka dowodowego, 
jak ja to uczyniłem. czy tćż nie nazwiemy jćj środkiem dowo
dowym, jak to Sayigny czyni, to tyczy się to raczej nazwy, 
niż istoty rzeczy. Stanowczem jest, że juramentum in judicio 
delatum nigdy nie zastępowało wyroku, lecz dostarczało tylko 
jednej z podstaw jego wydania.
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E n d e m a n n  w dziele: ,.Die Iłeweislehre im Civil- 
juocesse1' wypowiada (§. 103) co do juramentum in jurę 

elatnm te same zasady, które są powszechnie w nauce 
Plzyj§te. W następnych dwóch §§. 104 i 105 omawia En- 

eWann przysięgę dowodową i dalszy jćj rozw ójb9).
Endemann twierdzi (str. 449), że właściwem miejscem  

a przysięgi ugodowej było postępowanie in jure, dodaje 
Je<łnak, że „w zasadzie nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
n,e można przypuścić, że stronom pomimo to nie było 
Wzbronionem chwycić się jeszcze in judicio przysięgi 
Ugodowćj. Również okazuje się to z niektórych ustępów, 
lA to przypuszczenie jest uzasadnione*. Poczem cytuje 
*  n°cie 3 na str. 450: 1. 34 §§. 8 9. i), h. t. 1. 25 §. 3 

Prób. 22. 3 i 1. 21 D. de doi. 4 3.
Endem ann je s t  więc zdan ia ,  że przysięga  w skazana  

ln judicio is tn ia ła ,  podnosi tylko zarzuty  i wątpliwości 
"przeciw istnieniu właściwego jusjurandum  in ju re  z jego 

rmalnemi niekorzyśeiami prawnemi coram ju d ic e “.
Endemann zarzuca w szczególności, że gdy  w ła śc i

wym celem przysięgi w skazanej było uniknienie judicium, 
Przeto nie było powodu do używ ania  tej ins ty tucyi,  gdy 
Judicium już było zarządzone; że trudno p rzypuścić ,  aby 

eiat był zm uszany do przyjęc ia  lub odkażania  przysięgi 
Tv®Eazanćj in judicio , t. j. do rozstrzygnienia  sporu swą 
Przysięgą ,  k iedy  się strony już na to zgodziły , aby sędzia 
rozstrzygał, a najmniej miała przysięga  r a c y j  by tu , gdy 
Juz dowód rozpoczęto (str. 450 not. 4 ), że p rzys ięga  ugodo
wa nie dostarczała  dowodu in judicio , jeśli była  ugodowa.

Ehcąc te zarzuty pogodzić z faktem , że w procesie 
justyniańskim istniała przysięga wskazana jako środek 

°w odow y, przypuszcza Endem ann, że zrazu można było 
urażać wskazanie przysięgi in judicio za w niosek, aby 
s§dzia nałożył przysięgę dowodową juramentum judiciale 6U).

59) Prof. Balasits (str. 94) zarzuca m i, że mylnie zacyto- 
ulem Endemanna powołując ptr. 446. Powinno być 449. Jest 

t0 błąd drukarski.
u0) Na poparcie tego zdania powołuje Endemann (str. 450  

not. 5) i 35  pr p  j ur ^ tej iex nie można jednak wyprowa-
*
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Przez to nie stawała się wprawdzie przysięga dowodowa, 
zdaniem Endemanna, przysięgą ugodow ą, z biegiem czasu 
jednak zlew ały się te dwie i.istytucye coraz bardziej w jednę 
całość. Pytanie, kiedy to zlanie nastąpiło, a w szczególności, 
czy już przed zniesieniem  ordinis judiciorum privatorum, 
pozostawia Endemaun nierozw iązane, wykazuje jednak na 
str. 451 pow ody, które przyczyniały się do tego z la n ia 01)-

Endemann przypuszcza w ięc , że istniało juramentum  
in judicio delatum i że jego natura była dowodowa, tylko  
nie oznacza czasu , kiedy ta przysięga p ow sta ła03).

Bettmann H ollw eg uznaje, że istniała przysięga  
wskazana przez stronę in judicio i miała eecbę środka 
dowodowego. N azyw a on ją tak jak i przysięgę przez 
sędziego nałożoną juramentum judieiale. (Civilproc. T. II. 
str. 5<S3 not. 73). D la delata nie ma zdaniem Betk. Hol- 
w ega przymusu do przyjęcia przysięg i, odmówienie złoże

dzić takiego wniosku. Lex powołana stanowi tylko, iż opiekun 
w razie braku dowodów jest uprawniony do wskazania przysięgi- 
Nie ma w niej mowy o juramentum judieiale.

6I) Rozumowanie Endemanna, jakoby przysięga wskazana 
dostała się do judicium dopiero za pośrednictwem jurainenti ju- 
dicialis jest całkiem błędne i polega na niezrozumieniu przysięgi 
rzymskićj. Rzecz się miała przeciwnie. Przysięga wskazana in jure 
powstała z przysięgi zasadowej, której umowny charakter jest 
niewątpliwy. Do tej cechy umownej dodał później praetor przy
mus : „solvere aut jurare", który wykonywał tylko na skutek 
wskazania. Dopiero później wyrobiło się na podstawie przysięgi 
wskazanćj zapatrywanie, że i sędzia sam przysięgę wskazać może. 
Powiedziałbym , że prędzćj możnaby w pierwszych czasach uważać 
nałożenie juramenti judicialis za wezwanie pochodzące od sędziego, 
aby strony sobie wskazały przysięgę, niż juramentum in judicio dela
tum za wniosek, aby sędzia nałożył przysięgę. Wskazanie przez 
stronę jest zasadą, nałożenie przez sędziego wyjątkiem. Widzimy 
to już z odnośnego tytułu dygestów (XII, 2), w którym tylko w dwóch 
miejscach ( l i i  31) jest mowa o juramentum judieiale. Por. 
tauże co do stosunku pomiędzy juramentum in judicio delatum 
i juramentum judieiale. Strippelmann, der Gerichtseid. T. 111. 
str. 4 i nast.

°2) Do takiego, zdaniem mojćm, dojść można wniosku na 
podstawie chwiejnych wywodów Endemanna.
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nia przysięgi jest jednak tylko w tedy dla delata n ieszko
dliwe, jeśli się może zasłonić niewiadom ością taktu który 

być stwierdzonym  przysięgą , gdyż inaczej mógłby 
8tąd sędzia w nosić, że sprawa jego jest niesprawiedliwa  
1 wydać wyrok dla niego n iekorzystny63).

Z pow yższego się okazuje, że Bethmann - Hollweg 
uważa juramentum in judicio delatum za środek dowodowy 
Przypuszcza jednak tylko p o ś r e d n i  przymus przyjęcia  
t^j p rzy sięg i64).

K e l l e r  miał pierwotnie wątpliwości co do dopu- 
szczalności delacyi z obowiązującym skutkiem in judicio, 
chociaż przychylał się  już do zdania, że delacya na po
szczególne fakta była in judicio m ożliw a64) ,  dopiero 
w swćm znanćm dziełku o procesie cywilnym  rzym-

63) Powyższe rozumowanie Ceth - Hollwega opiera się pra- 
)Vle wyłącznie na wyż przytoczonym ustępie z Quiutiliana de 
U13*- orat. (V. 6) i na wyż omówionym przypadku Albucyusza. 

*ego ostatniego przypadku wynika niewątpliwie, że od s ę- 
z 1 e g o z a w i s ł ś m  b y ł o  d o p u s z c z e n i e  p r z y s i ę g i  
p f e r o w a n ś j  i n  j u d i c i o ,  co właśnie przemawia za 

J J charakterem dowodowym; sędzia ma według całego stanu 
3Prawy i wyniku inuyck ewentualnych dowodów orzec, czy przy- 
31Sga deferowana jest potrzebna Znaczeuie zaś powyższego 
ustępu z Quiutiliana Beth. - Hollweg może nieco przecenia.
. tego ustępu wynika niewątpliwie, że przysięga wskazana 
111 judicio była za czasów Quintiliana środkiem dowodowym. W y
wodów jednak Quintiliana co do dopuszczalności wskazania, 

akazania i rekuzacyi nie mo na brać śc iś le , bo są to raczśj 
Qy dla mówcy, jakich w podobnych przypadkach ma używać 

frgumentów. Co się zaś tyczy rekuzacyi, to właśnie z trudności 
3 Kle poduosi Quintilian przy omówieniu rekuzacyi („quo diffici- 

01 recusatio , nisi forte res est ea i t. d .“ ) i stąd, że rekuza- 
cya tylko z ważnych powodów mogła mieć m iejsce, należałoby 
wuosić, iż r e k u z a c y a  w z a s a d z i e  b y ł a  n i e m o ż l i w a ,  

Wl §c,  ż e  m u s i a ł o  n a s t ą p i ć  p r z y j ę c i e  l u b  o d k a 
ż a n i e  p r z y s i ę g i  d e f e r o w a n ć j .
n  6ł) W poprzedniej rozprawie powołałem też Bethmanna- 

oilwega tylko na fakt, że juramentum in judicio delatum było 
sr°dkiem dowodowym, a nie na okoliczność, że istniał przymus 
Plzyjęcia lub odkażania.

6 ') Keller: Ueber Litis Contestation u.Urtheil st. 50 not. 2 2 .
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sk im 66) (wyd. G str. 332) uznaje bezwarunkowo dowodową 
naturę juramenti in judicio delati.

P u c h t a 67) jest zdania, żejurauientum  judiciale mógł 
sędzia nałożyć albo sam , albo na skutek wskazania przez 
jednę stronę drugiej. Ta ostatnia przysięga, będąca środ
kiem dowodowym istniała zdaniem Puchty już za jedyno- 
w ładztw a, skutek delacyi zawisłym  był jednak od uzna
nia sędziego.

Z i m m e r n 68) jest w zasadzie tego samego zdania; 
uznaje, iż in judicio można było wskazać przysięgę  
na fakta, sędzia rozstrzygał jednak czy zachodzi potrze
ba dopuszczenia delacyi, która in judicio była tylko jed
nym ze środków dowodowych.

Z i m m er  m a n n  69) w yśw ieca może w najznakomitszy 
sposób ze w szystkich autorów rzeczyw iste procesualne 
znaczenie rzymskiej przysięgi wskazanej i dowodową 
stronę tćjże , podziela on zdanie tych prawników, którzy 
nważają juramentum in judicio delatum za środek do
wodowy.

B r a c k e n h o f t 7l)) (str. 14 i nast ) nie uważa przy
sięg i in judicio złożonćj za środek dowodowy i nie uznaje 
bezpośredniego przymusu dełata do jćj przyjęcia lub od-

66) O tem dziele Kellera wyraża się prof. Balasits (1. c. 
str. 96): „powszechnie znane dziełko tego Romanisty jest wpra 
wdzie cennem i pożytecznem ze względu na swą zwięzłość i obfi
tość cytatów źródłowych ale zresztą tylko suchym rejestrem 
tychże11. Ja zaś podzielałbym raczej zdanie Bethmanna-Hollwega. 
(Civilpr I. str. 35): „das Bedeutendste scheint mir Keller in 
seinem reichhaltigen Biichlein... geleistet zu haben, der mit 
ebensoviel praktischem bonsens ais pliilologischem Scharfblick 
aus den alterthiimlichen Formen den lebendigen Kern herauszu- 
schalen und die Verbindungsglieder mit dem spateren Recht aus- 
zufinden wusste“.

67) Cursus der Institutionen 9 - te wydanie T. I. str. 535  
not. u.

68) Gescnichte des romischen Privatrechts T. III. str. 386 
not. 14 i str. 408.

69) Zimmermann: Der Glaubenseid. 1863 r. str. 5 i nast.
70) Ueber den Eid ais Beweismittel w Archiw f. civ. Pr. 

T. 29 str. 1— 32 i 3 5 2 -  386.
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kazania, wywodom jego zbywa jednak na przekonywują- 
jącćj ścisłości, Brackenhoft nie uważa bowiem w ogól
ności przysięgi za środek dowodowy, lecz tylko za sposób 
ugodzenia się co do dowodu i nsiluje tę tezę także z prawa 
rzym skiego udowodnić, przez co zbywa ma na bezstron
ności w ocenianiu żródet.

M a l b l a n c  w dziele: „Doctrina de jurejurando* (Tu- 
bingae 1820) nie rozróżnia ściśle  pom iędzy juramentum  
in jure i in judicio delatum 71). Podnosząc umowną natnrę 
rzymskićj przysięgi (§. 38) jest zdania, że delacya przy- 
8i§gi następowała zw ykle przed litis contestatio , a więc 
in jnre (§. 53). D elacya przysięgi mogła nastąpić w zasa
dzie w każdej sprawie (§. 43). Przeciwnik musiał przy- 
8ięgę przyjąć lub odkażać, lub tćż , jak mylnie Malblanc 
twierdzi, przeprowadzić dowod pro exoneranda conscientia  
(§§■ 38. 40 i 59;. Dopiero później, a szczególnićj za Justy
niana, można było deferować przysięgę w kaźdćm stadyum  
Procesu. (§. 53) Juramentum judiciale, jak je Malblanc 
nazywa „ad supplendas probationes* powstało dopiero za 
Czasów cesarskich. (§. 69 i 70;.

K r a u s  s o l d 72) jest w zupełności zdania prof. Bala- 
sitsa. On uznaje w praw dzie, że i in judicio istniał przy
mus przyjęcia przysięgi przez delata, lub jćj odkażania, 
Występuje jednak przeciw nauce jakoby jusjurandum in 
jndicio delatum było środkiem dowodowym. Kraussold 
odmawia tćj cechy nawet przysiędze przez sędziego nało- 
ż.onćj. Podnieść jednak m uszę, iż Kraussold nie uważa 
^  ogólności przysięgi za środek dowodowy, lecz tylko za 
procesualny środek zagodzenia sporu (prozcssuałisches 
kcliiedsmittel) i z tego tćż stanow iska ocenia odnośne po
stanowienia źródeł prawa i procesu rzym skiego.

71) Prof. Balasits mniema (1. c. str. 94 not. 2) jakoby 
Malblanc zarzucał przymusową delacyą, in judicio W cytowanym 
Przez niego §. 35 dzieła Malblanca jest mowa o przysiędze za-
sądowćj.

12) Zur Lehre vom Eid ais Beweismittel im Cirilprozess. 
Eine Habilitationsschrift. Miinchen. 1857.
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L a n g e  n b e c k 73) uważa przysięgę in judicio na fakta 
wskazaną za środek dowodowy i przytacza tylko różne 
zdania autorów co do k w esty i, czy istniał co do tój przy
sięg i po stronie delata przymus jej przyjęcia, lub odka
żania.

S t r i p p e l m a n n 74) uważa jurameutum in judicio de- 
latum za środek dowodowy; przymus przyjęcia lub odka
żania nie polegał zdaniem jego na nadanym przepisie
prawnym , lecz był pozostawiony sędziowskiem u kiero
wnictwu procesem. Z chwilą jednak, w której postępowa
nie in jure zlało się z postępowaniem in jndieio, był przy
mus solyere aut jurare przez sędziego wykonywany.

B u o n a m i c i 75) uznaje, że juramentum in judicio 
delatum (deferito et riferite dalie parti sopra fatti spe- 
ciali) jest środkiem dowodowym.

Za środek dowodowy uważają także juramentum in 
judieio delatum W etze ll7S) , R enaud77) Rudorff78), który 
uznaje również przymus delata do przyjęcia lub odkażania 
przysięgi, wskazanćj mu in judicio i M iklaszew ski79).

S c h u l t z e 80) w reszcie, który formułkę uważa za wa
runkowy w yrok, uważa w następstwie tego zapatrywania 
juramentum in jure delatum za „rechtskrilftiges Parthei- 
urtheil"; juramentum in judicio delatum jest zaw sze tylko

73) Die Beweisfuhrung in burgerlichen Rechtsstreitigkeiten 
Leipzig. 1858. str. 738.

74) Die Eideszuschiebung. (Drugi tom dzieła: D er Gerichts- 
eid) Cassel 1856. str. 54.

75) La storia della procedura civile romana. Pisa 1886. 
Yol. I. str. 314.

76) System d. o. Civilpr. 3 wyd. str. 285.
77) Lehrbuch 2 wyd. str. 377.
78) Romische Rechtsgeschichte II. 252 i 255.
79) Wykład postępowania cywilnego rzymskiego str. 247, 

Co d<5 odosobnionego zdania Plancka ob. Kraussold 1. c. str. 43 
not. 6 8 .

80) Privatrecht und Process str. 518 por. str. 235 i 590. 
Stosunku pomiędzy legis actio sacramento i juramentum in jure 
delatum , nad którym Schultze się zastanawia, nie omawiam, 
bo w źródłach nie mamy dostatecznej podstawy do jego wyświe
cenia.
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Wateryałem dla wydania wyroku bez względu na to, czy  
przedmiotem jego są fakta, czy  stosunki prawne.

Jeśli teraz rzucimy okiem na pow yższy rys literatury 
naszego przedmiotu, widzimy że oprócz Brackenhoefta, 
Kraussolda, którzy w ogólności nie uważają przysięgi 
za środek dowodowy, i Malblanca w szyscy inni autorowie 
uznają istnienie przysięgi wskazanej na fakta in judicio w pro 
cesie cywilnym  rzymskim i uważają ją za środek dowodowy, 
^ayigny nie używa wprawdzie tćj nazw y, lecz zgadza się 
co do istoty rzeczy. Endemann różni się od innych tem , 
że nie może oznaczyć czasu, kiedy powstał zwyczaj w ska
zywania przysięgi in judicio na fakta. Różnica zdań p o
między autorami istnieje tylko co do k w esfy i, czy istniał 
Przymus przyjęcia przysięgi in judicio wskazanej lub jej 
odkażania. Jedni (Savigny, K eller, Rudorff, B alasits, 
Kraussold, W etzel, Langenbeck, Buonamici) nie widzą 
Pod tym względem  różnicy pomiędzy jusjurandum in jure 
' in judicio delatum, drudzy (Brackenlmft) nie uznają 
bezpośredniego przymusu, inni wreszcie (Bethmann - Holl- 
Weg , Strippelmann) uznają tylko przymus offlcio judicis.

Co się tyczy procesu Justyniańskiego, przeważa w li
teraturze (z wyjątkiem  Brackenhoefta i Kraussolda) zdanie, 
■te przysięga wskazana była w nim środkiem dowodowym  
1 że istniał przymus jćj przyjęcia łub odkażania81).

Prof. Balasits podziela w swej pracy niektóre zapatry 
Wania Brackenhoefta i Kraussolda, uzupełniając je kry
tycznym rozbiorem źródeł, odnoszących się do przysięgi 
w procesie justyuiańskim .

W końcu streszczę jeszcze wyniki swoich wywodów. 
Przysięga w procesie cywilnym rzymskim miała przez

8I) W literaturze jest ten przedmiot tylko mimochodem 
traktowany przy przysiędze procesu klasycznego: por. Wetzel 1. c. 
5tr. 285 not. 28 .; Beth.- Hollweg 1. c.‘ III . str. 287; Savigny 

str. 78 (bez jasnego określenia natury tej przysiągi); Zirn- 
mern 1 c III. str. 452 §. 150; Nissen l c. str. 10 i nast.; 
Kraussoli, 1. c. str. .‘>6 i nast.; Endemann 1. c. str. 451; 
Brackonkoeft 1. c. str. 14 i nast ; tylko prof Balasits (1. c) 
Poddaje odnośne postanowienia kodeksu systematycznemu rozbiorowi.
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czas swego kilkow iekow ego rozwoju różne stanow isko i różne 
znaczenie w procesie. Pierwotnie była ona tytko środkiem  
zagodzenia sporu i była uźywauą tylko w procesach, 
w których chodziło o certum, przysięgający zap rzysięg li 
byt swego roszczenia; później zaczęto używać przysięgi 
także w innycb procesach; poznaliśm y jćj znaczenie w pro
cesach o prawa rzeczowe i w sporach prejudicyalnych. 
Z początku była przysięga używana tylko injure ,  póżnićj 
dopiero (k iedy, oznaczyć się nie da) poez^to używać przy
sięg i także w postępowaniu in judicio. Zrazu przeważał 
i tutaj pierwiastek zagodzenia sporu przez przysięgę- 
Później jednak za pośrednictwem actiones in factum 
i actiones iucertae zaczynają coraz bardziej okoliczności 
faktyczne stawać się przedmiotem przysięgi, przysięga ze 
środka zagodzenia sporu poczyna przetwarzać się w śro
dek dowodowy, skoro bowiem przysięga wskazana in ju
dicio jest tylko podstawą wyroku, a nie zastępuje go 
przeto w naturalnem następstwie zaczyna pierwiastek do
wodowy przew ażać, aż wreszcie w procesie justyniańskim  
pierw iastek dowodowy przezw ycięża pierwiastek ugodowy. 
P r z y s i ę g a  w s k a z a n a  in j u d i c i o  na  f a k t a  b y ł a  
t » k  w p r o c e s i e  k l a s y c z n y m ,  j a k  w p r o c e s i e  
j u s t y n i a ń s k i m  ś r o d k i e m  d o w o d o w y m ,  nie była 
surrogatem wyroku, lecz dostarczała tylko sędziemu pod
staw do jego wydania.

O czyw iście, kto jak Kraussold i Brackenhoeft, od
mawia w ogólności przysiędze charakteru środka dowodo
w ego, ten nie będzie mógł także przysięgi procesu rzym
skiego na fakta ofiarowanej uważać za środek dowodowy- 
Jest to jednak tylko różność w zapatrywaniu na istotę  
przysięgi w ogóle, którą ze względu na przysięgę proeesu 
cywilnego rzym skiego można raczej uważać za różny spo
sób wyrażania się , niż za odmienne zapatrywanie się na 
znamiona przysięgi w tym procesie.

O istocie przysięgi i jćj stanowisku w system u! 
dowodowym procesu cywilnego nowszego pomówimy 
w dziale I ł naszej pracy.

D r M aurycy Fięrich.



O U D Z I A L E  W P R Z E S T Ę P S T W I E .
(Dokończenie).

O stosunku wspólników do sprawcy.

Pozostają nam niektóre kw estye, tyczące się stó
sunku wspólników do sprawcy fizycznego do załatwienia, 
a m ianow icie:

1) Stósunek wspólników do sprawcy przy usiłowaniu  
1 dokonaniu przestępstwa. Pow iedzieliśm y już poprzednio,

wedle zasad nauki karygodność podżegacza i pomocnika 
Za'visła od działania sp raw cy; skąd oni będą winni usi
łowania lub dokonania przestępstw a wedle tego , czy  
sPi'avvca dopuścił się usiłowania lub dokonania przestęp
stwa, a nie będą karani, skoro działanie sprawcy nie pod- 
Pada pod kodeks karny.

2) O okolicznościach kwalifikujących przestępstwo, 
dow iedzieliśm y poprzednio, że pewne okoliczności czy to 
Przedmiotu przestępstwa czy działania, czy też podmiotu, 
dotyczące wpływają na kwalifikacyą przestępstwa, a tćm 
samćm na cieższe lub łagodniejsze ukaranie. Nie mamy 
tutaj na m yśli tych okoliczności obciążających lub łagodzą- 
eych, które nie wpływają na kwalifikacyą przestępstwa, lecz 
tylko na w yższy  lub niższy wymiar kary w zakresie 
ustawą przepisanym, np. młodość, nałogowość. Co się tyczy  
pierwszych okoliczności kwalifikujących przestępstwo, to 
to wpływają tylko na karygodność tego uczestnika, któ- 
rego dotyczą; każdego bowiem tylko w miarę własnćj 
w,uy i wedle własnych jego stosunków karać należy. 
Ezynnik kwalifikujący przestępstwo nie jest przedmiotowo 
ogólnym i bezwzględnym , lecz tylko podmiotowo indyw i
dualnym i względnym , a zachodzi tylko między temi oso
bami, które faktycznie w tym stósunku pozostają, ale nie 
dotyczy osób, które w tym stósunku wcale nie zostają.
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Krewnobójstwo, które popełnia krewny na krewnym , będzie 
tylko dla niego krewnobójstwem. Jeżeli przeto osoby A. i B. 
zabiły C., a A. był synem osoby C., to tylko dla A. ten czyn b ę
dzie ojcobójstwem tak w wypadku, gdy A. jest sprawcą fizy
cznym, lub podżegaczem  lub tylko pomocnikiem, zaś osoba
B. popełnia zwykłe morderstwo. Niektórym wydaje się to 
dziwnem w jednóm przestępstw ie upatrywać niby dwa, jak 
w podanym przykładzie: ojcobójstwo i zw ykłe morderstwo. 
Odpowiedź na to łatwa: ojcobójstwo i morderstwo nie są 
dwoma różnemi przestępstwam i Ojcobójstwo jest morder
stwem jak każde inne i tylko dla syna lub córki staje się 
morderstwem kwalifikowanem Inni twierdzą, że należy 
czyn scharakteryzować wedle charakteru sprawcy także 
dla w szystkich uczestniczących, a w podanym przykładzie 
należałoby ten czyn uznać ojcobójstwem tylko wtedy, je 
żeli osoba A. była sprawcą fizyczną bez względu na to, 
czy osoba B. była tylko podżegaczem, pomocnikiem lub 
także sprawcą Tę zasadę nauka dawno porzuciła, a żaden 
kodeks europejski takowej więcćj nie uznaje.

3) Jaki wpływ wywiera na karygność wspólników  
zboczenie lub błąd spraw cy? — Przed rozwiązaniem tego  
pytania koniccz,nem jest przypomnąć sobie zasady co do 
zboczenia czynu i błędu.

Zboczeniem czynu (ahenatio ictas) zowiemy czynność 
p rzestępną, która mimo woli sprawcy wywołuje skutek 
przestępny przypadkowo na innym przedm iocie, posiada
jącym te same przymioty jak ten, przeciw któremu zamiar 
sprawcy był zwrócony, np A. mierzy do B. i trafia w sku
tek zboczenia strzału C.

Przy zboczeniu czynu należy podług przyjętego przez 
w iększość kryminalistów zapatrywania poczytać sprawcy:

a) usiłowanie przestępstwa względem  przedmiotu za
mierzonego, a nadto

b) nieumyślne przestępstwo, dokonane na przedmiocie 
rzeczyw iście trafionym — czyli zbieg przestępstw.

Przy zboczeniu czynu wspólnicy będą winni tylko 
usilowanego przestępstwa, gdyż do niego także się przyczy
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nili, lecz n ieu m y śln eg o  przestępstw a, gdyż przy n ieum yśl
nych p rzestępstw ach  w ogóle o udziale mowa h y c n ie  może.

Błąd co do przedmiotu zachodzi w tedy, jeżeli sprawca 
spełnił zamierzone przestępstwo, albo raczćj zamierzone 
działanie przez omyłkę nie na tym przedmiocie, na  któ- 
tym chciał spełnić; lecz n a  innym, k tórego w chwili dz ia 
łania nie rozróżnił, uważając  go przedmiot zamierzony.

Tu należy ro z ró ż n ić :
a) Czy przestępstw o zamierzone przy przedmiocie 

mylnie do tknię tym  je s t  możliwe, t. j czy przedmiot z a 
mierzony i przedmiot dotknię ty  pod względem prawnym 
s*°ją na ró w n i ;

fi) Czy przedmiot do tkn ię ty  nie może być przedmio- 
tem przestępstw a, t. j. czy przedmiot do tknię ty  od p rzed 
miotu zamierzonego zupełnie się różni.

P ierw szy  p rzypadek  zachodzi w tedy, jeżeli A. zam iast 
°sobv Ii. trafi osobę C , drugi, jeżeli zam iast osoby B. 
trafi m artw ą kłodę, na której zbrodnia m orders tw a nie 
może być dokonaną.

W  pierwszym p rzypadku  nie uwzględnia  się błędu 
sprawcy, gdyż on chciał dokonać p rzes tęps tw a  na  tej 
°Sobie, do której mierzył, chociaż jćj nie poznał, w dru- 
gim przypadku działanie sprawcy było skierowanćm na 
Przedmiot, w którym  zamierzone przestępstwo bezwzględne 
dokonane być nie m oże, a  przeto sp raw cy nie zostaje 
Poczytanćm. Tak  samo rzecz się ma z wspólnikami. 
^  p ierwszym przypadku  oni b ędą  także  winni doko
nanego przestępstw a, w drugim przypadku  będą  wolni od 
odpowiedzialności, gdyż zamierzone przestępstw o w ogóle  
nie mogło być popełnione.

•i. Jakże  rzecz się ma, jeżeli spraw ca z umysłu od 
Polecenia lub od zamierzonej pomocy zboczy czyli jeżeli 
Popełni excessus mandati lub auxilii?

Odpowiedź zdaje  się być ła tw ą : działanie sprawcy 
może ty lko o tyle być wspólnikom poczytane, o ile było 
O p ły w e m  ich woli i działania, gdyż o tyle byl ich udział.

nadw yżkę już sam sprawca odpowiada. Z asada  ta 
da się zastosować, gdy  sp raw ca  popełni zupełnie różne
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przestępstw o, zam iast k radzieży  morderstwo. Jednak  jeżeli 
p rzestępstw o zamierzone przez wszystkich mieści się 
w przestępstw ie popełnionym przez spraw cę jak  n. P- 
kradzież w rabunku, w tym  razie wspólnicy odpowiadają 
tylko za to zamierzone przez nich przestępstw o, gdyż 
do tego również się przyczynili.

III. O uczestnikach.
Przystępujem y do ostatniego rodzaju uczestniczących  

w przestępstwie, do uczestników (Theilnehmer), znanych 
w nauce także pod nazwą sprzyjających.

Przez sprzyjanie rozumiemy pomoc udzieloną prze
stępcy po dokonaniu przestępstwa czy to przez schronie
nie jego osoby czy też przez przechowanie przedmiotów  
sposobem przestępnym  przez nich nabytych.

Tak nauka jak i kodeksy rozmaitych państw uznają 
2 rodzaje sprzyjających: tych , którzy pomoc obiecali
sprawcy przed popełnieniem przestępstwa i tych, którzy 
tę pomoc udzielają sprawcy po dokonaniu przestępstwa  
nie obiecawszy jej przed dokonaniem.

s  c bil t z e i prof. R o s e n b l a t t  uważają sprzyjanie przed 
dokonaniem przestępstwa obiecane jako pomoc umysłową 
a w zględnie jako podżeganie i twierdzą, źe punkt ciężkości 
tego sprzyjania nie mieści się w samem sprzyjaniu tylko 
w obietnicy sprzyjania utrwalającej przestępcę w przestę- 
pnem postanowieniu i zastosowują w szyskie zasady
0 wspólnictwie także do tego sprzyjania. Kodeks austr. 
w §. 5 staw ia także sprzyjanie na równi z podżeganiem
1 pomocą i karze takiego sprzyjającego w równej mierze 
ze sprawcą, podżegaczem i pomocnikiem.

Co się tyczy sprzyjania udzielonego sprawcy dopiero 
po dokonaniu przestępstwa a przedtem nieobiecanego, to 
słusznie należałoby takowe z nauki o udziale w przestęp* 
stw ie całkiem wyrugować, skoro taki sprzyjający do po
pełnienia przestępstw a ani się nie przyczynił ani nie spo
wodował i mógł dopiero po popełnieniu przestępstwa  
o niem dowiedzieć się. Ta zasada z pewnością byłaby się 
w nauce utrzymała, gdyby nie krym inalista S a n d  e r  spro-
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kadził ją na inne tory odzywając się w następujący
sposób:

Podobnie jak w prawie eywilnem mamy pewne 
°drębne umowy poboczne, które istnieją tylko obok umowy 
głównej, podobnie i sprzyjanie jest wprawdzie przestęp
stwem odrębnćm, lecz przestępstwem  poboeznem, istnieją-

tylko obok przestępstwa głównego, według którego 
należy je ocenić i osądzić. Ma ono wprawdzie własną 
•stotę czynu i w łasne zasady karygodności, ale nie można 
gu pomyśleć bez przestępstwa głównego, od którego za
wisło tak, iż nie ma karygodnego sprzyjania, jeżeli czyn, 

tbremu się sprzyja, przestępstwa nie stanowi a sprzyja- 
nie jest bardziej łub mnićj karygodućm w miarę tego, 
Czy przestępstwo główne jest eięższem  lub mniejszem. 
o p atry w a n ie  to zyskało u krym inalistów niemieckich  
powszechne uznanie i można je przeto nazwać powszeehnem.

Kodeks austr. uznaje sprzyjanie po dokonanćm prze
kupstwie a przedtćm nieobieeane w zasadzie za przestęp
stwo odrębne (delictum sui generis) der YorscUubleistung, 
^  §§• 6 i 211 u. k. jednak czyni przy zbrodniach kra

k s y ,  sprzeniewierzenia, oszustwa, fałszowania kredyto- 
^yoh papierów i monet wyjątek, uważając nabywającego 

0 Pozbywającego przedmioty z tyeh zbrodni pochodzące 
Za Uczestników i stawiając ich co do karygodności na 
r6wni ze sprawcą i wspólnikami.

O karze udział biorących.

ftdyśm y już podali rodzaje i podziały udział biorą- 
cy elb z kolei wypada podać zasady o ich ukaraniu, 
00 jest najważniejszą rzeczą, albowiem jakąż wartość 
Słałyby w szystkie podziaty i wyróżnienia teoretyczne, 
Jukież znaczenie podane zasady, gdyby zarazem nie s ta 
nowiły podstawy do wyróżnienia uczestniczących co do 
lcl> ukarania.

W tym względzie zasady nauki nie zgadzają się  
zasadami pojedyńczyeh kodeksów.

W edle zasad nauki nie ulega w ątpliw ości, że spra- 
Wea fizyczn y , który miał przestępną wolę i wykonał
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przestępne działanie, winien uledz najwyższej karze za prze
stępstwo oznaczonej, — sprawca intelektualny, podżegacz, 
który miał przestępną wolę, lecz przestępstwa sam nie do
konał, winien uledz mniejszćj, a pomocnik, który tylko wsparł 
cudze przestępne działanie, lub uczestnik, który dopomógł 
sprawcy po dokonaniu przestępstwa, najmniejszej karze 
uledz winni. Tych zasad kodeks austryacki nie trzyma 
się, gdyż na najw iększą karę skazuje podżegacza, uznając 
w §. 44 lit. e) podżegacza jako okoliczność winę obciąża
jącą, a dotykając sprawcę fizycznego, pomocnika i uczest
nika tą samą karą. Byłoby do zalecenia, ażeby prawo
dawcy przy tworzeniu kodeksów zasad nauki prawnej 
więcćj uwzględniali.

Na zakończenie o udziale dodatnim i ujemnym.
Na tem m oglibyśm y zakończyć rozprawę o udziale 

w przestępstw ie, albowiem najgłówniejsze zasady już po
daliśmy. Nie czynim y tego natychm iast, bo nasuwa się 
nam jeszcze jedna k w estya , która od dawnych czasów  
zajmuje krym inalistów i która do dzisiejszego dnia sta
nowczego rozwiązania nie doczekała się, mianowicie k w e
stya, ażali należy przyjąć podział udziału na dodatni 
i ujemny — i dlatego jeszcze o tćj kw estyi pomówić chcemy- 
Udział dodatni polega na czynnem przyczynieniu się do 
pewnego przestępstwa przez w yw ołanie, utrwalenie lub 
wykonanie przestępnego postanowienia, a zatem obejmuje 
działalność w szystkich powyżej podanych uczestniczących  
(podżegacza, pomocnika i uczestnika).

Udział ujemny podług niektóryoli kryminalistów po
lega  na umyślnem zaniechaniu pewnych, przestępstwu za- 
pobiedz mogących czynności, a m ianowicie: na niedono- 
szeniu władzom o zamierzonem lub dokonanem już prze
stępstwie i na uieprzeszkadzaniu przestępstwu.

N ajwiększym i zwolennikami udziału ujemnego są 
. B or s t i S t ii be l .

Borst utrzymuje, żc udziałem w przestępstwie jest 
nietylko każde wolne działanie dodatnie, które do po* 
wstania przestępstwa się przyczynia, ale także każde wolne
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zaniechanie działania, któreby przestępstwu przeszkodzić 
m°gło. Rorst na usprawiedliwienie tego zapatrywania po- 
^aje, że przymus w łasnego wspierania i wspomagania jest 
Uzasadnionym w prawie natury.

Zapatrywanie to zgadza się z pojmowaniem państwa 
jako towarzystwa, którego członkowie obowiązują się do 
Wzajemnego bronienia i wspomagania się (zasada umowy 
społeeznćj filozofa K ousseau), ale nie da się do nauki 
0 udziale w przestępstwie zastósować, jeżeli takowćj błę- 
duie nie pojmuje się. Przez udział bowiem rozumiemy 
Czynne i rozmyślne przyczynienie się do wspólnego prze
stępstwa czy to przez wywołanie lub utrwalenie karygo- 
godnego zamiaru, czy tćż przez wykonanie przestępnego  
działania. Osoba niedonosząca o przestępstwie lub nie- 
P^zeszkadzająca przestępstw u, do powstania przestępstwa  
Sl§ nie przyczynia, gdyż nie dzia ła , a przeto za winną 
udziału w przestępstwie uważaną być nie może. Obowią
zek dopomagania drugiemu, jeżeli rzeczyw iście taki przy
jąć należy, rozciągać się może najwięcej na polu ekono- 
oncznćm, lecz trudno go przenieść także na pole działań 

arnych i już w tedy ten obowiązek uważać za naruszony, 
gdzie pewna osoba z jakiejkolw iek pobudki zaniechała  
Zapobiedz przestępstwu lub o niem wtedy nie doniosła.

Stiibel zalicza niedonoszących i nieprzeszkadzających  
d° współsprawców (Miturheber) i rozumuje w następujący
sposób;

1) Kto miał moc wstrzym ania drugiego od przestęp
stwa a tego uczynić zaniechał, ten przyczynił się do 
,s tnienia przestępstw a; należy uważać go za współsprawcę;

2) Jak każdy członek społeczeństw a na mocy umowy 
8P°łecznćj, na której zasadza się istnienie państwa, ma 
obowiązek starać się o ogólne bezpieczeństwo prawne, 
*ak też i każda jednostka obowiązaną jest użyć ł̂la ogól- 
nego bezpieczeństw a w szelkich odpowiednich środków za- 
t(hn i doniesienia wyjąwszy, gdyby obowiązek ten wal- 
®zy ł z obowiązkiem utrzymania samego siebie (Selbster- 
baltung).

Przegląd sąd. i administracyjny.



Pierw szy przez Sttibla podany powód wynikający  
z przedmiotowego stanow iska, z którego on na naukę
0 udziale się zapatruje, jest całkiem błędnym, gdyż on 
woli nic przepisuje żadnego znaczenia. Kto przy w yko
naniu czynu był obecnym, jest sprawcą bez względu  
na to, czy chciał lub nie chciał nim być. — Nie uważa 
w ięc tego za sprawcę i za przyczynę przestępstwa, który 
takowe spowodował lub do jego popełnienia się przyczy
nił, lecz już tego, który przy wykonaniu przestępstwa był 
obecnym i nic nie działał.

Drugi przez Sttibla podany powód jest również 
wynikiem  błędnego pojmowania państwa jako towarzy
stwa (contrat social).

Przeciw przyjmowaniu udziału ujemnego oświadczył 
się F e u e r b a c h .  N ie uznaje obowiązku donoszenia i 
przeszkadzania, który inni na obywateli w łożyć chcieli
1 zaprzecza karygodności udziału ujemnego z tego tytułu. 
Utrzymuje wprawdzie, że można karać niedonoszenie 
o zagrażającem przestępstwie, jeżeli ustawa lub obowiązek 
urzędowy doniesienie lub przeszkodzenie nakazuje; w tym 
razie jednak niedonoszenie nie będzie udziałem w prze
stępstw ie, o którćm się doniosło, ale przekroczeniem  
szczególnego przepisu ustawy lub szczególnego osobistego 
obow iązku, zatćm przestępstwem odrębnem (delictum sui 
generis).

Dopiero B e r n e r  w swój monografii o udziale w prze
stępstw ie zarzuca obowiązek donoszenia o przestępstwie 
dokonanćm wraz z udziałem ujemnym i wyraża się
0 owym obowiązku doniesienia bronionym przez Borsta
1 IStiibla: że natura ludzka wzdryga się przed doniesie
niem o pewnych dokonanych już przestępstwach, że opinia 
publiczna w yciska na denuncyantach pewnych przestępców  
piętno infamii, że państwo nagradzając denuneyantów  
wspiera niemoralność swych obywateli i wydaje złe św ia
dectwo o swej niem ocy i słabości.

Za zdaniem Bernera poszli K r u g ,  G l a s e r ,  H a l 
s c h n e r ,  S c h t i t z e  zarzucając słusznie przyjęcie udziału uje
mnego, gdyż nieprzeszkodzenie i n iedoniesien ie, bezczyn-

426 Dr. Heck — O udziale w przestępstwie.



D r. H eck , — O udziale w przestępstw ie. 427

K
ność i milczenie, niczem do powstania przestępstwa się nie 
przyczyniają a przeto udziału nie stanowią. To zdanie 
znalazło przeważające uznanie u krym inalistów i z tćm  
zdaniem również się zgadzamy i wolimy nieprzeszkodzenie 
i niedoniesienie o przestępstwach uważać jako delieta sui 
generis, m ianowicie jako delieta om issa (przestępstwa 
z opuszczenia). Przez to nie jest jeszcze  powiedzianem, 
że niedoniesienie i nieprzeszkodzenie przestępstwu pod 
Wszelkimi warunkami nie stanowią udzia łu , albowiem  
w umyślnem przed dokonaniem przestępstwa obiecanćm  
niedoniesieniu i nieprzeszkodzeniu może się przy pewnych  
okolicznościach m ieści pomoc, a w ięc stanowić udział, 
a mianowicie wtedy, jeżeli osoba pewna czy to przez ustawę 
czy  też wskutek przyjętego na się obowiązku donieść lub 
Przeszkodzić była powinna, a celem poparcia przestęp
stwa sprawcy zaniechanie tego obowiązku przyobiecała.

Kodeks austr. z r. 1852 nieco odmiennie na tę rzecz 
si§ zapatruje. W 212 u. k. postanawia, że kto zbrodnię 
Ze złośliw ości powstrzymać zaniechał, chociaż to mógł 
łatwo uczynić bez w ystaw ienia na niebezpieczeństwo  
siebie, swych krewnych i pod opiekę mu oddanych, 
ten popełnia zbrodnię sprzyjania (Vorschubleistung) przez 
złośliwe opuszczenie przeszkodzenia, a zatćm zbrodnię 
°sobnego rodzaju (delictum sui generis), a zaraz w §. 213 
tworzy od tego wyjątek, uznając takie działanie przy 
zbrodni stan u , szp iegostw a, nieprawnego werbowania 
1 postępowania z człowiekiem  jako niewolnikiem za 
"'Spólwine w t}rch zbrodniach a zatćm przy tych zbrodniach 
nte uznaje udziału ujemnego. Znowu w § . 2 1 4  staw ia k. a. 
Zasadę, ż.e kto śledzącej zwierzchności skazówki do 
odkrycia zbrodni lub sprawców prowadzące zataja lub 
wiadomość o nich utrudnić usiłuje, zbrodniarzy ukrywa  
lub ich schadzkom dopomaga, popełnia zbrodnię sprzyjania 
osobnego rodzaju (sui generis) przez zatajenie a taką 
Czynność przy zbrodni stanu, szpiegostw a i fałszyw ego  
Werbowania stosownie do przepisu §. 215 u. k. jako 
wspólwinę w tych zbrodniach a tćm samćm udział ujemny 
uznaje. Dr. A do lf HerJc



O łarypflności potTierSzenia l i i  zaprzeczenia
i ^ R Z E D  S Ą D E M .

(Przyczynek do praktyki karnej najw yższego T rybunału  kasacyjnego).

Maryanna Kutrybowa w ytoczyła spór prowizoryalny 
przeciw  Szym onowi Klim asowi o naruszenie w posiadaniu 
kaw ałka gruntu w Lubniu. Przy rozprawie zawartą została  
ugoda sądowa tej treści, że wynik sporu uczyniono zawi
słym od świadectwa przez Józefa W olenickiego pod przy
sięgą  słuchać się mającego, a w zględnie od potwierdzenia 
lub zaprzeczenia przez niego, jako ówczesnego posiadacza, 
tćj okoliczności: „że na kilka dni przed zaoraniem sp o r
nego gruntu przez pozwanego, ośw iadczył on pozwanemu, 
iż pozwala mu takowy zaorać i objąć w posiadanie'1. Przy 
terminie w tym celu wyznaczonym  zeznał W olenicki po 
złożeniu przysięgi dla świadków przepisanćj, co następuje: 
„Sporny kawałek gruntu znam dobrze i nieprawdą jest, 
że na kilka dni przed zaoraniem takowego przez pozwa
nego oświadczyłem  temuż, iż pozwalam mu takow y zaorać 
i objąć w posiadanie". Na podstawie tych zeznań Sąd p o 
w iatowy zgodnie z ugodą sądową wydał uchwałę utrzy
mującą Maryannę Kutrybową w posiadaniu spornego gruntu 
i skazującą Szymona Klimasa na zwrot kosztów sporu.

Gdy potem wskutek doniesienia K lim asa, że Wołe- 
nicki złożył w sądzie fałszyw e zeznanie, wdrożono prze
ciw temuż śledztwo o oszustw o, przyznał W olem cki, iż 
wprawdzie ośw iadczył on Klimasowi, że mu zezw ala sporny 
grunt zaorać i objąć w posiadanie, iż jednak oświadczył 
on mu to nie na kilka dni przed zaoraniem, lecz tego sa 
mego dnia, w którym Klimas sporny grunt zaorał; W ole-



T  T ałasiew icz. — O karygodności po tw ierdzen ia  lub zaprzeczenia. 429

nicki utrzymuje tedy, że fałszywych zeznań nie złożył, 
zaprzeczając ok o liczn ość , o którę go pytano. Gdy także 
kilku przesłuchanych świadków stw ierdziło, że W olenicki 
zrobił w dniu zaorania pow yższe oświadczenie Klimasowi, 
Przyjął Sąd obwodowy za w ykazane, iż zeznania W ole
nickiego w sprawie prowizoryalućj złożone, są w ustępie 
stanowiącym istotną i rozstrzygającą treść rzeczy, fałszy- 
wemi, gdyż decydującą była jedynie okoliczność, czy K li
mas zaorał sporny grunt wskutek zezwolenia W olenickiego, 
Cz.y tćż samowładnie, a okoliczność, czyli zezwolenie na
stąpiło tego samego dnia, czy na kilka dni przedtćm — 
byki dla sprawy zupełnie obojętną. Również przyjął Sąd 
obwodowy za w ykazany zły zamiar po stronie W olenickiego, 
Sdyż wiedział on , iż Klimas na podstawie jego zeznań 
w sporze upadnie i na zwrot kosztów zasądzonym  zosta- 
nłe (jakkolwiek zupełnie żadnego nie dopuścił się naru
szenia posiadania), a pomimo tego W olenicki poczynił po
wyższe zeznania bez w szelkiego zastrzeżenia jawnego, zaś 
tajne zastrzeżenia nie wykluczają zbrodni, bo nie mają 
wpływu na sprawę.

Przeciw wyrokowi Sądu obwodowego, zasądzającemu  
za zbrodnię oszustwa z §. 197, 199 a) k. k. na ciężkie  

więzienie, wniósł Józef W olenicki zażalenie nieważności 
do Trybunału kasacyjnego, a tenże Trybunał zniósł po
w yższy wyrok w m yśl §. 362 p. k., a to z następujących  
Powodów: Do istoty  czynu zbrodni oszustwa z §. 199 a) 
k. k. wystarcza wprawdzie, jeżeli się zezuanie przed Są
dem choćby tylko w jednym  punkcie jako fałszyw e okaże; 
jednak w każdym wypadku musi być stwierdzonem, że to 
fałszywe zeznanie przedstawia się w swej formie jako 
wypływ sw obodnego, ze złym zamiarem wprowadzenia 
kogoś w błąd i szkodzenia komuś połączonego objawu woli. 
Jeżeli jednak się zważy, że W olenicki zaprzeczył tezę 
dowodową w ugodzie sądowej ustanowioną, powtarzając 
dosłownie treść tejże; że przy niskim stanie w ykształce
nia W olenickiego powątpiewać należy, czyli zeznania jego  
wpisane zostały dokładnie do protokołu, który nie odpo
wiada* przepisom co do przesłuchania św iadków  w spra
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wach cywilnych obowiązującym, i czyli te zeznauia byłyby  
tak wypadły, gdyby go sędzia był stósownie pytał '); je 
żeli się zważy, że w tezie dowodowej, jemu w całości 
przedłożonej, znajdowała się na początku okoliczność co 
do czasu -  przez świadków jako nieprawdziwa stwier
dzona, W olenickiemu według jego pojęcia — powód do 
zaprzeczenia dać mogąca; że w razie zatwierdzenia tćj 
teży w całości byłby on także złożył częściow o fałszyw e  
zeznanie, a to w ustępie co do czasu; jeśli się wreszcie 
zważy, że on nie zaprzeczył faktu udzielonego Klimasowi 
zezwolenia z osobna i wprost, lecz tylko z połączeniu  
z drugą nieprawdziwą częścią tezy  dowodowej, to się na
biera powątpiewania, czyli to zaprzeczenie częściowo nie
prawdziwe podciągnąć należy pod pojęcie §. L97 i 199 a) 
k. k., oraz W olenicki działał w złym zamiarze. Gdy j e 
dnak możliwćm je s t , żeby przez dodatkowe dochodzenia, 
w szczególności przez przesłuchanie osób sądowych, w któ
rych obecności W olenicki inkryminowane zeznanie złożył 
pow yższe powątpiewania obałonemi zostały, przeto znosząc 
wyrok Sądu obwodowego zarządza zarazem Trybunał ka
sacyjny nadzwyczajne wznowienie sprawy w myśl §. 362 p. k.

Pow yższą decyzyą (z 19 stycznia 1887 1. 12.037) 
uczynił Trybunał kasacyjny zwrot w swem zapatrywaniu 
na karygodność potwierdzenia lub zaprzeczenia przed Są
dem pewnćj jako całość zeznającemu przedstawionej for
mułki, zawićrającej częściowo prawdziwe, częściowo n ie
prawdziwe okoliczności

Przez długie łata trzymał się bowiem Trybunał ka
sacyjny stałe zasady (jak to wypływa z orzeczeń z 15-go 
września 1853 1. 9623, z 15 marca 1864 1. 2290, z 21 kw ie
tnia 1857 1. 3608, z 14 września 1858 1. 9S93, z 27 czerwca 
1859 1. 6940, z 7 marca 1860 1. 2403 i z 17 marca 1869

') Wielkiśj doniosłości jest to orzeczenie odnośnie do ukła
dania roty w przysiędze głównej i artykułów dowodowych w po
stępowaniu pisemnem i ustnein. Jest ono zarazem przestrogą, 
aby w postępowaniu sumarycznem, a osobliwie prowizoryalnem 
nie przedkładać świadkom sformułowanych artykułów.
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2596, zawartych w zbiorze orzeczeń Adler-Krall pod Nr. 
60, 45^  gQ^ g^0 j 1272), że w takich w ypad-
ach r o z r ó ż n i a ć  należy pom iędzy okolicznościam i wa- 
hemi (rozstrzygającem i), a nicważnem i (ubocznemii, i że 

dający w procesie cywilnym  w skazaną sobie przysięgę  
Sjdwnl do złożenia w rocie negatywnej, zawierającćj w so- 

16 okoliczności ważne prawdziwe, nie powinien składać 
tćj negatywnej przysięgi, chociaż obejmuje ona okoliczno
ści uboczne nieprawdziwe, lecz powinien, powstrzymując 
®*ę> dać milcząco Sądowi w skazów kę, iż formułka zatw ier

dzoną być ma, albo też odkażać przysięgę przeciwnikowi. 
Jeżeli w takim wypadku złożył kto w skazaną mu negaty
wną p rzysięgę , lub jeżeli jako świadek słuchany zaprze
my! taką formułkę w całości, bywał zasądzonym za zbro
dnię oszustwa z §. 199 a) k. k.

Zasada ta prowadziła w swej konsekw encyi do prze- 
onania, że mający złożyć przysięgę główną odkażaną 

w własnej sprawie — jest obowiązanym formułkę mu jako 
całość przedstawioną z a t w i e r d z i ć  w zupełności, jeżeli 
Zfiwarte w niej okoliczności waże są prawdziwemi, chociaż 
°kolicznności uboczne są nieprawdziwem i, i nie wolno 
było świadkowi pod grozą §. 199 a) k. k. tćj formułki 
Zaprzeczyć.

Obecne orzeczenie wprost przeciwnie — dozwala za
p ie c z e n ia  całćj formułki ta k ić j, oświadczając zarazem, 
£e zatwierdzenie jćj byłoby fałszywem .

Ta truduość w wybraniu m iędzy temi zasadami, i ta 
chwiejność w praktyce, jakoteż i w literaturze J) nie da 
Sl§ w zupełnem zaspokojeniem rozstrzygnąć i będzie trwać 
tak długo, dopóki nasza procedura cywilna pozostanie 
Ze swemi przysięgam i w rocie stałej i ze swymi artykułami 
dowodowymi, na które tylko t a k  lub n i e  odpowiadać 
się ma.

5) Za zasadą rozróżniania oświadczyli się odnośnie do 
Prawa austryackiego: H e r b s t  w komentarzu do pr. karn. przy 
§■ 199;  A m b r o s o l i  str. 107; a po części także H Me y e r ,  
stri 5 7 4 . Za zasadą ogólnśj negacyi oświadczył się L i s z t  
w „Falsche Aussage* str. 61, 76.
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Nie uchodzi tę trudność wyboru m iędzy obydwoma 
zasadami omijać przy przysiędze głównćj w ter sposób, 
że gdy rota obejmuje okoliczności częściow o prawdziwe, 
częściow o nieprawdziwe, — n ie  d o p u ś c i  się do przysięgi 
pod grozą §. 199 a) k. k., ani tego, który rotę miał za
przeczać, ani tego, który ją miał potwierdzać, nie pytając 
o skutki, jakie w procesie cywilnym  z tego wynikną 
Idąc za tą m yślą , zasądził Trybunał kasacyjny (orzecze
niami z 6 kwietnia 1883 i z 22 lutego 1884 Zbiór Ger. 
Z tg.N r. 535 i 615), przysięgających na taką rotę, przytacza
jąc za powód, że strony spór toczące same na ułożenie 
roty wpływają, zatem słusznie ze złego ułożenia stratę po
noszą. W prawdzie osiągnie się przezto, że nikt przed Są
dem fałszyw ie nic nie zezna, a strony spór toczące 
same stratę poniosą, nikomu szkody nie wyrządzając; je 
dnak strata może być dla spór toczącego czasem ogromnej 
doniosłości, a czasem on sam dopiero w ostatniej chwili 
spostrzega, że rota zawiera jakiś szczegół nieprawdziwy. 
Skoro w ięc państwo objęło na siebie wyłączną władzę 
załatwiania sporów, skoro jako środek dowodowy ustano
wiło przysięgę w stałćj rocie , a nie dało sposobów spro
stowania pomyłek często uniknąć się niedających, nie po
winno państwo żądać od spór toczących, żeby przepro
w adzenia tego środka dowodowego zaniechali i karać ich, 
jeżeli z niego według swego dobrego przekonania użytek  
zrobią. Państwo powinno to przekonanie uszanować i w e
sprzeć go wskazówką z ustawy i nauki zaczerpniętą, po
winno nićm pokierować.

Przy przesłuchaniu kogoś na świadka na taką for
mułkę nie da się nawet ta trudność wyboru m iędzy obu 
zasadami ominąć, bo świadek nie może zam ilknąć i zrzec 
się składania św iadectw a; w ięc musi on się namyśleć, 
czyli przedstawioną mu jako całość, a częściowo prawdzi
wą, formułkę — potwierdzić lub zaprzeczyć.

Jeżeli mam objawić zapatrywanie, która z tych dwóch 
zasad jest słuszniejszą i zadaniu ustawy karnej więcćj 
odpowiadającą, to oświadczyć się muszę za zasadą da
wniej przez Trybunał kasacyjny przestrzeganą, t. j. za za



sadą rozróżniania okoliczności ważnych od nieważnych  
1 stósowania się do ważnych, a ignorowania nieważnych. 
Czynię to z następujących powodów:

Przedew szystkiem  przyznają w szyscy , że zagrożenie 
ustawą karną fałszyw ych zeznań przed Sądem ustanowione 
zostało celem zabezpieczenia wymiaru sprawiedliwości, 
C j- celem zabezpieczenia słuszności orzeczeń sądowych.

Otóż jawnóm je s t , że tylko te zeznania są wstanie  
zwichnąć to bezpieczeństwo, które są istotnem i, które rze
czywiście dają podstawę do rozstrzygnięcia sprawy, zaś 
zeznanie okoliczności nierozstrzy gających jest nieszkodli- 
wem, chociażby było fałszywćm . Gdy w ięc §§. 197, 199 
k. karn. postanawiają jako jeden z głównych momentów' 
zbrodni oszustwa dążność do wyrządzenia komuś szkody, 
to nie można przepisu §. 199 a) k k , który mówi w ogóle
0 zeznaniach fałszyw ych przed Sądem, rozciągać także na 
zeznania, niemające wcale znaczenia przy sprawie, dla któ
rej złożone zostały, i nie zdradzające nawet dążności szko
dzenia państwu w wymiarze spraw iedliw ości, albo komu
kolwiek.

Jeżeli ktoś mając słuszną pretensyą do drugiego
1 prowadząc dowód z przysięgi g łów n ej, otrzyma odka
żaną do zaprzysiężenia w całości form ułkę, zawierającą  
Jakiś na sprawę niew pływ ający drobny szczegół niepra
wdziwy, zresztą zaś szczegóły rozstrzygające prawdziwe, 
1 formułkę tę zatwierdzi, to przyczynił się on do wydania  
Wyroku spraw iedliw ego, a nie powinien dlatego być ka
ranym, iż przy tem zasłonił się  od krzywdy. Owszem k a 
rygodnym okazał się dłużnik, gdy ■- niechcąc nibyto za
twierdzić okoliczności fałszyw ych — skorzystał z wypadku, 
G rota taka mu została wskazaną i złożył przysięgę  
n e g a t y w n ą ;  bo spowodował orzeczenie niesprawie
dliwe, a przytem pozbawił w ierzyciela słusznej preten
syi z własną korzyścią.

Tak samo powinniśmy żądać od ś w i a d k a  zeznań  
takich, które dają Sądowi podstawę do orzeczeń sprawie
dliwych, a w ięc powinniśm y od niego żądać uwzględnienia  
1 oddania w prawdziwym stanie okoliczności decydujących.

J= T ałasiew icz. — O karygodności potw ierdzenia lub zaprzeczenia. 433
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Uwzględnienie okoliczności ubocznych powinno być św iad
kowi wprost wzbronionćm, jeżeli z powodu niemożności 
odłączenia ich od okoliczności decydujących, uw zględnie
nie to spowodowałoby zw ichnięcie prawdziwości co do 
tychże ostatnich.

Ze ta zasada jest w naszych ustawach przyjętą, w i
dzimy to także z §. 170. 7) proc. karn., który wyraźnie 
pozwala od świadka w sprawach karnych przesłuchiwa
nego odebrać nawet przysięgę, chociaż tenże co do 
okoliczności] nieważnych zeznał niepraw dę, i chociaż 
on mógł w szystkie okoliczności zeznać według prawdy, 
nie będąc związanym formułką stałą.

Nie da się zaprzeczyć, że zasada r o z r ó ż n i a n i a  
części ważnych od nieważnych i stosowania się do pierw 
szych ma także ujemną stronę. Rozróżnienie to bowiem  
niezaw sze jest łatwem, oddaiiem ono zostaje do uznania 
osobie zeznającej, która się m ylić m oże; zeznanie takie 
zawiera także częściow o okoliczności niepraw dziw e, więc 
jest częściow o fałszywem  i uczucie prawne ludu obraża- 
jącem. Jednak zasada n e g o w a n i a  formułki w całości ma 
stronę ujemną daleko g łęb szą , bo sprowadza fałszywie 
w rzeczach głównycli i wydawanie orzeczeń niespraw iedli
w ych; przytem zadaje ona gw ałt ustawom karnym. Jak 
długo mamy do wyboru tylko m iędzy dwojgiem złego, 
wybrać powinniśmy mniejsze.

Julian  Tałasiewicz.



Praktyka cywilno-sądowa.
W ypowiedzenie luh nakaz rumacyi nic może być w p ra 

wnej mocy utrzym any, skoro wydzierżawiający ani faktycznie 
ani prawnie przedmiotem wydzierżawionym  nic rozporządzał.

Wyrokiem z 30 sierpnia 1886 1. 87811 uchylił Sąd 
pow. w Lutowiskach nakaz rumacyi, którym Nastuni N. po
lecono, by z dniem 1 kwietnia 1886 z dzierżawy gruntów 
dworskich „na K linie11 odstąpiła i takowy pozwanym Men
elowi R., Eisigow i S. i Samuelowi S. w posiadanie oddała, 
albowiem umowa nie była zawarta z wyraźnem zastrzeże
niem, iż bez poprzedniego wypowiedzenia z dniem i  kwie
tnia 1886 ustać ma.

Sąd wyższy we Lwowie utrzymał jednak nakaz ruma
k i  wyrokiem z 26 października 1886 1. 25891 w prawnej 
mocy, albowiem świadkowie zeznali, że na wiosną 1885 r. 
wydzierżawił Samuel S. powódce i Michałowi K. pole „na 
Klinie11 na czas od 1 kwietnia 1885 do 1 kwietnia 1886 za 
ozynsz 70 złr. i za 104 dni roboczych. Zeznania te stano
wią po myśli §§. 211 i 217 a) ust. sąd. zupełny dowód co 
do umowy, która obejmuje wszelkie wymogi kontraktu dzie
rżawnego z §§. 1090, 1091 i 1094 ust. cyw. Ze wzglądu 
na ściśle oznaczony czas trwania dzierżawy przestał kontrakt 
obowiązywać z dniem 1 kwietnia 1886. Zbędną tedy była 
awizacya w myśl §§. 1113 i 1116 ust. cyw., bo nie rozcho
dziło się o zapobieżenie milczącemu odnowieniu kontraktu 
na czas dalszy (§. 2 ces. rozp. z 16 listopada 1858 Nr. 213 
Dz. u. p.j tylko o zapewnienie się, że przedmiot dzierżawy 
w umówionym czasie oddany będzie, a środkiem prawmym 
do tego prowadzącym jest właśnie wedle § . 1 1  cyt. rozp. 
tylko nakaz rumacyi. Wprawdzie nie potwierdzają świadko
wie, iżby dzierżawa bez wypowiedzenia kończyć się miała,
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lecz dodatek taki byłby zupełnie obojętny, skoro kres trwa
nia dzierżawy w sposób tak stanowczy został oznaczony, 
że wyklucza wszelkie przypuszczenie, jakoby intencyą stron 
było, stosunek prawny nawet poza ten czas milcząco utrzy
mać. Polegając tedy na treści umowy, wedle któr'j prawa 
powódki z dniem 1 kwietnia 1886 zgasły (§. 1113 u. c.), 
należało nakaz rumacyi utrzymać w mocy prawnej, nie 
uwzględniając zarzutów powódki, jako pozwani nie udowodnili 
prawa własności przedmiotu wydzierżawionego, albowiem 
w sporach awizacyjnych tylko o istnieniu ważnego kontraktu 
najmu lub dzierżawy się rozchodzi (§. 1093 u. c .) ; również 
obojętnym jest zarzut powódki , że ona nabyła po mężu 
i teściu swoim prawo własności gruntu tego, ileże prawa 
takiego wcale nie wykazała i nie udowodniła, przeciwnie 
świadkowie stwierdzili stosunek dzierżawmy męża i teścia 
powódki do dawniejszych właścicieli dóbr Z. Wkońcu też 
nie stoi na przeszkodzie wydanemu nakazowi okoliczność, 
że dwom osobom dzierżawę wypuszczono, a nakaz tylko je 
dnej się tyczy, bo przedmiot dzierżawy jest niepodzielny 
(§. 89(f u. c.).

Trybunał najwyższy zatwierdził wyrok pierwszego 
Sądu z następujących powodów:

Tak wypowiedzenie, jakoteż prośba o rumacyą, których 
celem jest odebranie rzeczy w najem lub dzierżawę danej, 
w myśl §§. 3, 6 i 11 rozp. ces. z 16 listop. 1858 Nr. 213 
Dz. u. p. zależy od ważnej i skutecznej umowy. Warunku 
tego pozwani w danym razie nie wykazali. Albowiem kto 
pewną rzecz w najem lub dzierżawę oddać pragnie, ten 
w myśl ustawowych wymogów umowy o najem lub dzie
rżawę (§§. 878, 1090, 1094 u. c.) stać powinien do rzeczy 
w takim stosunku, który dozwala mu faktycznie i prawnie 
odstąpienia użytku osobie trzeciej na pewien c-zas. Zezna
niami świadków stwierdzono, że grunta „na Klinie" posia
dał Ignacy N. jeszcze przed rokiem 1848 ; później syn jego 
Iwan N. grunta te posiadał aż do najnowszego czasu, obe
cnie zaś, wedle własnego twierdzenia pozwanych, grunta 
sporne dzierży powódka i zięć jej Michał K. Zważywszy 
więc, że pozwani, którzy dobra Z. nabyli dopiero w r. 1884
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Wo ee zaprzeczenia powódki nie udowodnili, że grunta sporne 
anowia część dóbr swoich Z. i że im w posiadanie oddane 

zostały, owszem zeznaniami świadków skonstatowano, że także 
Poprzednik pozwanych gruntów tych nie posiadał, zbywTało 

Pozwanym nietylko na prawie, ale i na możności wydzierża
wienia powódce gruntów w mowie będących na czas od 
1 kwietnia 1885 do 1 kwietnia 1886 (§. 878 u. c.). Z roz
prawy i z zeznań świadków wynika d alej, że także i po
wódka do zawarcia kontraktu dzierżawnego w duplice przed- 
ozonego uprawnioną nie była, ileże tym sposobem rozpo

rządziłaby gruntami, należącymi do masy spadjfowej zmarłego 
rn.̂ za- Z tych powodów kontrakt rzeczony nie może stano
w e  prawnej podstawy do utrzymania nakazu rumacyjnego 
w Prawnej mocy, tćm m n iej, ileże w razie przeciwnym  
przez egzekucyę naruszone zostałyby prawa spadkobierców 
ana N., którzy w sporze obecnym żadnego udziału nie brali.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 23 grudnia 1886 
1 U 901).   Str.

W  celu wyrugowania poddzierżawcy nie wymaga się 
a'ni wydania ani doręczenia mu uchwały egzekucyjnej.

Na podstawie prawomocnego wyroku w sprawie Jó- 
Zefa H. przeciw Felicyi T., uznającego kontrakt dzierżawy 
folwarku P. za rozwiązany, dozwolił kSąd pow. w Mościskach 
wyrugowania pozwanej wraz z poddzierżawcami, a protokół 
egzekucyjny, którym wyrugowanie to wykonano, przyjął Sąd 

rezolucyą z 9 lipca 1886 1. 6461 do wiadomości.
Sąd wyższy we Lwowie zmienił rezolucyę tę uchwałą 

z 28 września 1886 1. 23968, o ile rezolucyą tyczy się pod- 
P°ddzierżawców, i nie przyjął wyrugowania poddzierżawców 
d° wiadomości, ponieważ uchwała egzekucyjna im doręczoną 

została.
Trybunał najwyższy zatwierdził pierwszo-sądową rezo- 

Ûcyę z uwagi, że w myśl §. 2 1  ces. rozp. z 16 listopada 
] S58 Nr. 213 Dz. u. p. wszystkie przeciw dzierżawcy uzy
skane uchwały i wyroki także wobec poddzierżawców są 
skuteczne i wykonalne, choćby nawet poddzierżawcy w roz
prawie sądowej żadnego udziału nie brali, że więc osobne
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uchwały egzekucyjne przeciw poddzierżawcom ani wydane, 
ani też doręczone być nie powinny.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z 15 grudnia 1886 
1. 14597). ___  Str.

D zierżawca je s t  uprawnionym  do wzbronienia w łosa -  
cieloivi gruntu wykonywania aktów posiadania na gruntach 
wydzierżawionych.

W łaściciel dóbr A. wydzierżawił swoje wieś 11., za' 
strzegłszy sobie jedynie wyłączne posiadanie i używanie 
jazów i młynówek z brzegami, jak również prawa wolnego 
przystępu i dojazdu do owych jazów i młynówek.

Gdy w trzecim roku dzierżawy A. spostrzegł, iż B. zorał 
te kawałki gruntów, którymi dotąd do jazówr i młynówek 
dojeżdżał, a nadto ludzi jego wybierających ziemię dla na
prawy jazu spędził i ziemi brać nie pozwolił, wniósł skargę 
na B. o naruszenie go w posiadaniu.

C. k. Sąd powiatowy w Jaśle oddalił A. z żądaniem 
skargi, zaś Sąd wyższy uznał B. za winnego naruszenia 
posiadania A., — ze względu na postanowienia kontraktu 
dzierżawy i zdarzenie, iż powód dotąd bez przeszkody do 
jazów i młynówek dojeżdżał.

G. k. Trybunał najwyższy z a t w i e r d z i ł  o r z e c z e 
n i e  S ą d u  p o w i a t o w e g o ;  — z u w a g i ,  iż B. grunta 
służące za dojazdy do jazów i młynówek i w poprzednich 
latach orał i obsiewał, a z tego, iż A. w porze zimowej 
i wiosennej, wówczas gdy te grunta nie były zorane i ob
siane, po nich do jazów i młynówek przejeżdżał, nie można 
wprowadzać uprawnienia do zabronienia pozwanemu B. ora
nia i obsiewania gruntów, i o tem uprawnieniu w postępo
waniu prowizoryalnem orzekane być nie może (§. 5. ces. 
rozp. z d. 27 paźdz. 1849 r .); i z uwagi, iż B. przez wzbro
nienie wybierania ziemi na jaz z kawałku gruntu należącego 
do dzierżawy, powstrzymał tylko wdarcie się w jego prawa 
umow'ą dzierżawną zabezpieczone (§§. 1090 i 1098 k. c .) l 
albowiem prawo pobierania ziemi z gruntów wydzierżawio
nych w odnośnej umowie na rzecz A. zastrzeżone nie było 
i to prawo z §. -313 k o. wyprowadzić się nie da, skoro zezna-
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Mem świadków udowodnione zostało, iż dzierżawca B. spę
dzał zawsze z pola ludzi A., gdy ziemię na naprawę jazu 
2 gruntów jemu wydzierżawionych brać chcieli.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najw. z dnia 81 marca 
1886 1. 8864). — s-

Faktyczne posiadan ie , odstąpione trzeciemu, na rozkaz 
sęd:ieg0) m'e tvraca d0 pierwotnęgo stanu wskutek uchylenia 
rozlazu przez  w yższą w ładzę, gdyż w m iędzyczasie wytwo- 
£‘°ny  st"n faktycznego posiadania nadal broniony być winien.

Mojżesz B. kupił na publicznej licytacyi realność X. 
1 w dniu 1 2  kwietnia 1882 wprowadzony został w jej fizy- 
C2ne posiadanie przez komisyą sądową. Przy oddawaniu po
d d a n ia  parceli 1. 348 zasadzonej ziemniakami, a wchodzą- 
j(eJ w skład realności X., oświadczył Jacenty R., iż parcela 
j n*e należy do egzekwowanego i jest w jego posiadaniu, 

Kl pomimo tego oświadczenia parcela ta na żądanie pro
wadzącego egzekueyą Mojżesza B. temuż przez komisarza 
Udowego w posiadanie oddaną została.

Jacenty R., nie zważając na tę czynność sądową, okopał 
W dniu 30 maja 1882 ziemniaki na owej parceli 1. 348, 
Wskutek czego jednolórzmiącerni orzeczeniami Sadu miej- 
skiego i Sądu wyższego w Krakowie uznany został za win- 
nego naruszenia posiadania Mojżesza B. i ostatni w posia

n iu  parceli 1. 348 utrzymanym. C. k. Trybunał najwyższy 
z yi i e n i J jednak obydwa orzeczenia i Mojżesza B. z żąda- 
niein skargi prowizoryalnej oddalił z u w a g i ,  iż w chwili 
egzekucyjnego oddawania realności X Mojżeszowi B. za- 
stano parcelę 1. 348 w posiadaniu Jacentego R. i parcela 
^  wtenczas była przez niego zasadzoną ziemniakami i tylko 
na wyraźne żądanie Mojżesza B. temuż przez komisarza 
udow ego w posiadanie oddaną została i dlatego B. przez 
t° luźne usunięcie Jacentego It. z posiadania nie uzyskał 
jeszcze prawa do posiadania parceli 1. 348, bo przeciw R. 
egzekucyi nie prowadzono.

(Orzeczenie c. k Trybunału najw. z dnia 28 listopada 
1883 1. 13050).
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Zanim powyższe orzeczenie c. k. Trybunału najwyż
szego zapadło, Jacenty R., pozostając pod grozą §. 18 ustawy 
z dnia 27 października 1849 1. 12 Dz. u. pań. i obawiając 
się kar zagrożonych przez Sądy I. i II. instancyi, opuścił 
posiadanie parceli 1. 348 i Mojżesz B. w jesieni 1883 roku 
zasiał ją żytem. Gdy jednak w roku 1884 doszło do rąk 
Jacentego R. powyżćj przytoczone najwyższe orzeczenie, za 
nadejściem żniwa zżął i zabrał żyto z parceli 1. 348.

Wskutek skargi Mojżesza B. c. k. Sąd miejsko-powia- 
towy utri/m ał go w posiadaniu n mowie będącej parceli, 
a Jacentego R. uznał winnym naruszenia tego posiadania, 
zaś Sąd wyższy o d d a l i ł  Mojżesza B ze skargą z u w a g i ,  
iż sprawa prowizorycznego posiadania parceli 1. 348 na ko
rzyść Jacentego R. orzeczeniem c. k. Trybunału najwyższego 
z d. 28 lutego 1883 1.12050 zostałap rzesądzoną, i z uwagi, 
iż świadkowie nie potw ierdzili, ażeby Jacenty R. wyrażona 
parcelę d o b r o w o l n i e  Mojżeszowi B. w posiadanie oddał 
i dlatego objęcie tej parceli w posiadanie przez B. jako 
chwilowe i w złej wierze dokonane, uważane być musi.

C. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  jednak orzeczenie 
Sądu wyższego i zatwierdził orzeczenie Sądu miejskiego 
z u w a g i ,  iż Jacenty R przyznał, jako sporną parcelę w jesieni 
1883 r. Mojżeszowi B. oddał, tenże ją żytem obsiał, a pomimo 
tego w lipcu 1884 żyto zżął i zabrał, i ż u w a g i ,  iż zarzut 
Jacentego R. na osłabienie jego przyznania równocześnie 
przytoczony, jako posiadanie parceli 1. 348 oddał tymczaso
wo aż do rozstrzygnięcia nadzw. rekursu rewizyjnego nie 
zmienia stanu rzeczy, chociaż ten rekurs rewizyjny na ko
rzyść Jacentego R. rozstrzygnięty został, albowiem Mojżesz
B. t y m c z a s e m  faktycznie osiągnął posiadanie parceli 
1. 348, a zatem pozostawioną być musi jemu wolność utrzy
mania się przy tem posiadaniu, zwłaszcza, iż blizszy rozbiór 
i ocenienie wrzekomego zastrzeżenia przy oddawaniu posia
dania, nie mogą nastąpić w postępowaniu prowizoryalnem.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najw. z dnia 21 września 
1886 1. 8863). - s .
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W ynagrodzenie kuratora ustanowionego w post§powa- 
st§powaniu niespornem należy si§ od kuranda, nie od osoby 
która spowodowała ustanowienie kuratora.

Ryfka R. wniosła do Sądu krajowego w Krakowie 
prośbę o uznanie za zmarłego Izaka P ., który przed 80 laty 
wydalił się do Ameryki. Wskutek tej prośby ustanowiono 
Ih . B. kuratorem Izaka 1’., i polecono mu poszukiwanie IzakaP. 
Nader żmudne poszukiwania nie odniosły wprawdzie skutku, 
jednak RyfkaR. została ze względów formalnych oddaloną. L i
kwidując wynagrodzenie za czynności kuratorskie żądał Dr. B. 
Przyznania mu ich od Izaka P. oraz zasądzenia Ryfki R. na 
zapłacenie masie Izaka P. kosztów postępowania Sąd kra
jowy w Krakowie uchwałą z  d n i a  10 września 1886 1. 2313* 
* sad apelacyjny decyzyą z dnia 3 listopada 1886 1. 19016 
Przyznały mu tylko koszta od Ryfki R. odmawiając żądaniu 
wydania należytości z masy Izaka P. W nadzwyczajnym re- 
kursie rewizyjnym oparł się Dr. B. na § 16 ord. adw.
a najwyższy Trybunał orzeczeniem z dnia 9 marca 1887 
k 1690 obie decyzye niższych sądów zmienił i koszta poli
kwidowane i koszta rekursu przyznał mu od kuranda.

Powody: „Odpowiada to ogólnym zasadom prawnym, 
ky wynagrodzenie za wydatki i trud ze strony tego 
u‘szczone zostało, dla którego takowe poniesione zostały.

Stwierdzają to przepisy §§. 1000, 1043, 266, 267 
‘ 262 u. c., §. 512 u. s. i §. 16 ord. adw.

Zasada, że ostatni przepis należy stosować tylko w po
mpowaniu w sprawach spornych, nie ma podstawy, albo
wiem przepis ten opiewa ogólnie, zresztą §. 512 ust. są
dowej wyraźnie to postanawia w sprawach spornych za
czerń nie potrzeba było ponownego przepisu w tej mierze.

zastosowaniem §. 16 ord. adw. także do postępowania 
w sprawach niespornych, przemawia nietylko wzgląd na 
Prz- §§• 1009, 1043, 266 i 282 u. c , lecz także i ta okoliczność, 
że jeżeli zachodzi ten wypadek w postępowaniu w sprawach 
spornych, gdzie interes pewnej strony przeciwnej jest wi
docznym, to tembardziej musi mieć to miejsce w postępo
waniu niespornem, gdzie sędzia, chociaż w niektórych wy-

P rzeg ląd  sąd . i adm in is tracy jn y . ^ 9
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padkach na żądanie strony wkracza , to jednak w toku dal
szego postępowania z urzędu ma działać.

Fowołane niższo - sądowe rozstrzygnienia nie zgadzają 
się zatem z ustawą i musiały być zmienione (§. 16 stos. 
w spr. niesp.)

Koszta rekursu muszą być uważane jako koszta likwi- 
dacyi i muszą być również przyznane.

(Orzeczenie c. k. najw. Trybunału z d. 9 marca 1887 
1. 1690. Dr. Lesław  Boroński.

I  osoby pełnoletni poszukiwać mogą sądownie ojca 
naturalnego.

Napomnienia w celu dopełnienia prawnego obowiązku, 
tylko wtedy prawne następstwu uzasadnić mogą, jeże li uczy
nione zosta ły w zamiarze osiągnięcia w samej rzeczy tego, 
o co się upominano.

2 3 -letn ia córka wraz z matką zapozwały Andrzeja K. 
o uznanie go za naturalnego ojca pierw szej, a za prawnie 
zobowiązanego do zwrócenia ostatniej wydatków jakie na 
wyżywienie i wychowanie nieślubnej córki, w ciągu pier
wszych 14 lat życia te jże , łożyła.

W szystkie trzy instaneye sądowe uznały Andrzeja K. 
za ojca naturalnego wieloletniej powódki; — a w szczegól
ności c. k. Trybunał najwyższy z u w agi, iż chociaż córka 
jest już pełnoletną, za mąż wydaną i co do swojego bytu 
zaopatrzoną i do naturalnego ojca z tytułu wyżywienia, 
wychowania i utrzymania żadnych pretensyi nie rości i z żą
daniem uznania ojcowstwa dopiero po upływie lat 23 wy
stąpiła , przecież do żądania uznania Andrzeja K. za ojca 
naturalnego j e s t  u p r a w n i o n ą ,  gdyż jej na tern uznaniu 
ojcowstwa i na zapokojeniu roszczeń m atki, które bez tego 
uznania nie miałyby prawnej podstaw y, zależeć może.

Co do żądania matki zwrócenia jej przez Andrzeja K. 
nakładów na wyżywienie i wychowanie córki, — oddalił 
takowe c. k. Sąd powiatowy w Białej, zaś przyznał c. k. 
Sąd wyższy w Krakowie z uwagi, na przepis §. 167 kod. 
cyw. i na okoliczność, iż matka dopominała się nieraz od 
Andrzeja K., który posiada majątek, pomocy w wyżywieniu
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* w wychowaniu dziecięcia, a zatem stosownie do przepisu 
8- 1042 k. c. ma prawo domagać się zwrotu poczynionych
nakładów.

C. k. Trybunał najwyższy z a t w i e r d z i ł  jednak w y- 
r °k S ą d u  p o w i a t o w e g o ;  albowiem według §. 166 k. c.

Wiązek odpowiednego utrzymania i wychowania dziecię
ca  pochodzącego z nieprawego łoża ciąży na obydwóch 
nieslubnych rodzicach ; a chociaż cięży w pierwszym rzędzie 
^a, nieślubnym ojcu, przechodzi jednak na nieślubną matkę, 
Jeżeli ojciec obowiązku nie dopełnia. Jeżeli zaś matka 
uczyniła zadość temu obowiązkowi z własnych zasobów 

w ciągu lat 2.5 nie żądała od nieślubnego ojca zwrotu ło 
wnych wydatków, uznane być m usi, iż te wydatki pono- 

a w przeświadczeniu własnego obowiązku i dla tego ich 
Z* r°tu domagać się nie może. Twierdzenie powódki, iż czę
stokroć upominała się u Andrzeja K. o dostarczenie mate
rialnych środków do wyżywienia i wychowania ich nieślu- 

eJ córki, nie zasługuje na uwzględnienie, skoro w ciągu 
a długieg 0 szeregu lat zaniedbała dochodzednia swojego 

Prawa na drodze sądowej, a nie wykazała, ażeby w docho
d u  swego prawa, bez własnej w in y , doznała przeszkody. 

adawalnianie się gołosłownemi obietnicami Andrzeja K. 
1 fliewdrożenie przeciw niemu środków prawnych wskazują, 
lz J,ej upomnienie nie było czynione w  z a m i a r z e  rzeczy
wistego osiągnięcia te g o , o co się upominała.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najw. z d. 21 paździer- 
nika 1886 1. 9817).

P rzy  sądowem wyszukiwaniu zatartej gran icy , przede- 
^szystlcieni ostatni stan pasiadania wybadanym  i uwzglę
dnionym być winien.

A. i B. zgodzili się na sądowe odszukanie zatartej 
granicy, rozdzielającej ich pola.

Przywołany rzeczoznawca, na podstawie katastralnych 
Wymiarów wskazał granicę w ornem polu B., którą też za- 
raz przez wybranie rowu i wysypanie kopca A. oznaczył, 
Zas odnośny protokół czynności przyjął do wiadomości 
c< k. gąd powiatowy w Żywcu.
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Sąd wyższy nie przyjął do wiadomości w mowie będą
cego protokołu czynności i A. z żądaniem sprostowania gra
nicy według §. 851 k. c. do osobnej drogi prawa odesłał; 
z u w a g i ,  iż wykopano rów i usypano kopiec w gruncie B. 
dawniej nieistniejące i nie zapytano B. czy się zgadza na te 
nowe znaki graniczne; z u w a g i ,  iż według §. 850 k. c. 
dozwolone jest wznowienie granic jeszcze widocznych, któ
rym zniszczenie zagraża, zać w obecnym wypadku A. żądał 
ustanowienia nowej granicy, w którym razie przepis §. 850 
k. c. nie ma zastosowania.

C. k. Trybunał najwyższy z n i ó s ł  o b y d w i e  re z o-  
l u c y e  s ą d o w e  i nakazał wybadanie ostatniego faktycznego 
posiadania granicznych gruntów A. i B .; albowiem skoro A. 
zażądał odszukania zatartej granicy, a według protokołu 
czynności granica pól A. i B. w samej rzeczy zupełnie się 
zatarła, stosownie do przepisu §. 851 k. c. przedewszystkiem  
o s t a t n i  s t a n  p o s i a d a n i a  wziętym być powinien za pod
stawę do oznaczenia na nowo zatartej granicy; a gdy tego 
ostatniego stanu posiadania nie zbadano i nie uwzględniono, 
rozprawę w tym kierunku uzupełnić i następnie w duchu 
§. 851 k. c. postąpić należy.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z d. 3 listo
pada 1886 1. 12114). — s.

Kupno łam ie najem tylko w tedy , jeżeli kontrakt najmu  
bez szczegółowych zastrzeżeń zaw arty został.

Za dług w kwocie złr. 635 oddał Jan A. w roku 1878 
dom swój niebędący przedmiotem ksiąg gruntowych Karo
lowi B w sześcioletni najem. W roku 1880 egzekwował 
Karol B. o nowy dług w kwocie złr. 200 Jana A. i wtedy, 
uzyskawszy zastawnicze opisanie domu, zawarł przed komi
sarzem egzekucyjnym umowę, mocą której za dług wspo
mniany Jan A. oddał znowu Karolowi B. w mowie będący 
dom na dalsze 3 lata w dniu 24 listopada 1887 kończące 
się „w f i z y c z n e  u ż y w a n i e  i p o s i a d a n i e "  z tym dal
szym warunkiem, iż bez porozumienia się z Karolem B. 
nie będzie mu wolno domu sprzedać, zaś zastawnicze opi
sanie pozostanie nadal w mocy obowiązującej.
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Wskutek nowych długów, wystawił Karol B. wspo
mniany dom Jana A. na egzekucyjną sprzedaż, a ostatni 
0 cąc uniknąć takowej, przedał dom Józefowi C., który też 
zapłaciwszy całą egzekwowaną należytość Karola B. w kwo
cie złr 884, wprowadzony został symbolicznie w posiadanie 

pionego domu, a nadto zaintabulowany został za w łaści-
domu w księgach gruntowych w międzyczasie zało- 

zonych.

Jako w łaściciel, wypowiedział Józef C. najem domu 
^rolowi B. z dniem 24 Listopada 1886 r. Po przeprowa- 
zonej rozprawie, Sąd I. instancyi wskutek zarzutów Ka

jała B. uchylił wypowiedzenie; z uwagi, iż owa ugoda przed 
misarzem sądowym w roku 1880 zawarta, przedstawia 

Sl§ jako kontrakt kupna losowy (§§. 1267 i 1276 kod. cyw.) 
Połączony z kontraktem zastawu (§§. 1242, 1343 i 1368 

. °yw .), nie zaś jako kontrakt najmu i dla tego wypo
wiedzenie najmu nie miało prawnej podstawy.

C. k. Sąd wyższy w Krakowie utrzymał w swej mocy 
Wypowiedzenie; albowiem w umowie z roku 1880 dostrzegł 
^szystkie charakterystyczne znamiona kontraktu najmu, 
.jakie §§. 1090 i 1091 kod. cyw. do ważności podobnego 

ontraktu wymagają. W szczególności w umowie tej było 
Uzywanie domu jako przedmiot kontraktu, czas używania 
Według kalendarza i czynsz w postaci kapitału wyrażony, 
a gdy Józef C. udowodnił, iż w mowie będący dom na 
własność kupił i za właściciela zaintabulowany został, tem  
samem do wypowiedzenia Karolowi B. najmu był uprawnio
nym.

C. k. Trybunał najwyższy z a t w i e r d z i ł  jednak w y 
rok S ą d u  p o w i a t o w e g o ;  z uwagi, iż w ugodzie z roku 
1880 zasłużył sobie Karol B., iż Jan A. w czasie do dnia 
"G listopada 1887 bez porozumienia się z nim domu nie 
sPrzeda. To zastrzeżenie tylko w ten sposób tłomaczone 
być może, iż Karol B. chciał sobie zabezpieczyć na wypa
dek przedaży domu i w obec nowego właściciela prawa 
•Jemu z ugody służące. Gdy zaś Józef C., jak z osnowy 
kontraktu kupna domu z r. 1885 wynika, o tem zastrzeże- 
n,u wiedział, a dom bez zezwolenia Karola B. od Jana A.
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naruszającego warunki ugody z r. 1880 kupił, to nie może 
z przepisu §. 1120 k. c. wyprowadzać uprawnienia, do 
wcześniejszego rozwiązania kontraktu najmu w ugodzie 
z r. 1880 zawartego.

(Orzeczenie e. k. Trybunału najwyż. z dnia 19 sty
cznia 1887 1. 056). — s.

W yrok Sądu I. instancyi, z  przyczyn formalnych znie
siony ,, nie może być powtórzonym ze zm ianam i co do rzeczy 
głównej.

Dowód osiągnięty w postępowaniu pro n ita n d o  perju- 
r io nie powinien służyć za podstawę do wydania odmiennego 
wyrolcu w sprawie głównej, lecz ograniczyć się winien do 
tematu dowodowego z p rzy s ięg i , którą m iał zastąpić.

W widokach skierowanych na małżeństwo Anna X. 
żywiła przez lat 10 Jana J., a gdy nadzieje zawiodły, zaska
rżyła go o zapłacenie złr. 1800 za śniadania, obiady, kola- 
cye jemu dostarczone.

Sądy krakowskie przychyliły się do skargi Anny X- 
w wypadku, jeżeli na jej korzyść wypadnie dowód z przy
sięgi głównej Janowi J wskazanej, jako na jego żądanie 
dostarczała mu przez lat 10 śniadań, obiadów i kolacyj za 
umówionćm wynagrodzeniem i wartość dostarczonego ja
dła przysięgą szacunkową zatwierdzi.

Wskutek nadzw. rewizyi Anny X. z n i ó s ł  c. k. Try
bunał najwyższy obydwa wyroki i rozporządził wydanie 
nowego wyroku we formie prawnym przepisom odpowiada
jącej ; albowiem wyrok Sądu krajowego z powodu nieozna- 
czenia stronom , czy przysięgę twierdząco lub przecząco, 
z dodatkiem lub bez dodatku o wiedzy i pamięci złożyć 
mają, jest niezupełny, wskazówka co do zgłoszenia się do 
przysięgi szacunkowej jest niedokładna i pouczenie na wy
padek niezłożenia przysięgi głównej przez Jana J. przepi
sowi §. 283 ust. sąd. wręcz przeciwne.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najw. z d. 17 paździer
nika 1883 1. 10551).

Wskutek powyższego orzeczenia, e. k. krajowy przy
stępując do wydania nowego wyroku, nabrał innego prze
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konania i Annę X. z zadaniem skargi bezwarunkowo odda
lił , a Sąd wyższy wyrok ten zatwierdził.

C. k. Trybunał najwyższy z n i ó s ł  jednak obydwa 
niższo- sądowe wyroki i rozporządził, ażeby w I. instancyi 
Wydany został dawniejszy wyrok z poprawkami formalnemi 
w orzeczeniu z d. 17 października 1883 1. 10551 wskaza
nymi. Pozwany Jan J. nie korzystał bowiem ze środków 
prawnych odwołania i przeciw pierwotnie warunkowo na 
Przysięgę wydanym wyrokom I i II. instancyi nie apelował 
a wyroki te wskutek odwołania się Anny X. jedynie z po
wodu niedostatecznego i niejasnego ułożenia osnowy tychże 
a zatem z przyczyn formalnych zniesione zostały i dla tego 
Sąd krajowy, który już był związany swojem orzeczeniem, 
n ie  b y ł  u p r a w n i o n y m  do odstąpienia od swojego wy
roku i wydania całkiem innego , żądanie skargi bezwarun
kowo oddalającego wyroku, lecz jedynie do poprawienia 
i Uzupełnienia wyroku w kierunku przez c. k. Sąd najwyż- 
Szy wskazanym.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyż. z d. 30 paździer- 
n'ka 1884 1. 10936).

Sąd krajowy powtórzył swój wyrok na przysięgę sta- 
nowczą; lecz Anna X. obawiając się , iż Jan J . dopuszczoną 
Przysięgę stanowczą w formie przeczącej złoży, wszczęła 
nowy spór pro evitn>ido p/rjnrio  i zaofiarowała dowód przez 
*wiadkćw, a gdy dowód ten jej się nie powiódł, uznał Sąd 
krajowy ową wyrokiem postanowioną przysięgę jako przez 
duna J. we formie przeczącej złożoną i Annę X. za spór 
przegrywającą ogłosił.

Sąd wyższy w zeznaniach świadków znalazł pół dowodu 
ua dostarczanie Janowi J. obiadów i kolacyj przez Annę X. 
w ciągu lat sześciu i zmoderowawszy na podstawie §. 290 
’lst- sąd. jej żądanie do kwoty złr. 300 , oddalił Annę X 
z żądaniem co do kwoty złr. 1500 bezwarunkowo, zaś 
kwotę złr. 300 przyznał jej za złożeniem przysięgi uzupeł- 
nmjącej i przysięgi szacunkowej.

(1. k. Trybunał najwyższy z a t w i e r d z i ł  w y r o k  
S ą d u  k r a j o w e g o ;  wypowiedziawszy zdanie, iż z zeznań 
świadków przesłuchanych w postępowaniu pro evitando per-
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jurio  (§§. 305 306 ust. sąd.) nie należy wyprowadzać ma- 
teryału dowodowego dla rozstrzygnięcia na nowo sporu 
głównego w tej m ierze, jakby to się sta ło , gdyby owi 
świadkowie w sporze głównym do dowodu zostali powołani; 
nadto pomijając tę kwestya prawną, zeznania świadków 
według zdania Trybunału najw. nie dostarczyły połowy do
wodu na zdarzenie w mowie będące.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyż. z dnia 19 listo
pada 1886 1. 11417). —s.

Praktyka karno-sądowa.
Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnego.

(Ciąg dalszy).

9 8 . Polecenie bezprawnego przyaresztowania kogoś 
d̂nie' przez* organa bezpieczeństwa publicznego tylko wów- 

°fer  czas może stanowić zbrodnię gwałtu publ. z §. 93 ust. 
ności karn., jeżeli organ policyi działał bez własnej inicya- 
°awj!" tywy i był prostem narzędziem dającego polecenie.

(Orz. z 9 lutego 1886 1. 234 Dz. rozp. 124).
9 9 . Uchwała senatu apelacyjnego w sprawach o wy- 
Skta8 kroczenia w myśl §. 475 ust. 2 pr. kar. wydaną być 

insta8.c może także na podstawie faktu, który się wydarzył 
?MyjnPfy" dopiero po wydaniu wyroku pierwszego sędziego. Albo- 
kroeze- wiem w instancyi apelacyjnej ma być przeprowadzoną 
n,aoh' nowa rozprawa przy użyciu nowych środków dowodo

wych i za podstawę wyroku instancyi apelacyjnej ma 
służyć właśnie wynik tej nowej rozprawy, nie zaś tylko 
wynik rozprawy w sądzie powiatowym przeprowadzo
nej. Jeżeli zatem po wydaniu wyroku przez Sąd po
wiatowy, od którego się odwołano, zajdzie okoliczność 
zmieniająca kwalifikacyą czynu, Sąd apelacyjny, zała
twiając wniosek prokuratora po myśli §. 475 ustępu 2. 
pr. kar. postawiony, musi wziąć za podstawę stan 
rzeczy w owej chwili istniejący. Nieuwzględnienie tego 
stanu rzeczy byłoby pogwałceniem ustawy.

(Orz. z 12 lutego 1886 1, 14 ,209 |85D z. rozp. 125),
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Nie ma przepisu ustawy, któryby zabraniał znieść 100. 
M rok  Sądu powiatowego z powodu zmienionej kwali- d°enió- 

acyi czynu po myśli §. 475 ustępu 2 pr. kar. już iówiw-’ 
na przygotowawczem posiedzeniu senatu apelacyjnego BCCn a tn  

(§• 469 pr . k.). ape1'
(Orz. jak wyżej).
Przepisy §§. 531 i 532 ust. kar. mają  zastósowa- 101. 

*jle także do przestępstw, które co do swej istoty bę- p̂ en?o 
?c zbrodnią, ze względu na nieletność sprawcy karane prra*fa' 
yć mają jako wykroczenia (§§. 237. 269 lit. a) i 2 7 0 tn“^ lez'a 

Ush karn.). Albowiem ustawa karna w §. 531 i nast. 
Postanowiła przepisy o przedawnieniu dla wszystkich 
w drugiej części zawartych występków i wykroczeń;
Qle ma więc żadnej podstawy czynić różnicę pomiędzy 
Mkroczeniami w ogóle a temi, które tylko ze względu 
na wiek sprawcy jako wykroczenia mają być traktowane.

(Orz. z 4 lutego 1886 1. 12.864185 Dz. rozp. 126). 
Procedura karna  nie zawiera przepisu, któryby 102. 

wymagał zrzeczenia się świadectwa w myśl §. 152 pr. 
ar. osobiście przed sądem. Oświadczenie takie może pjLnie 

°yc Sądowi przedłożonem na p iśm ie, w dowolnej 
formie (§- 162pr. k.).

(Orz. z 19 lutego 1886 1. 14.803|85 Dz. rozp. 127). 
Ponowne wezwanie świadka, który korzystając 103.

2 Przepisu §. 152 pr. k. odmówił świadectwa, nie po- Pwn° 
Winno mieć miejsca, ponieważ nie wolno używać wpływu, '"ST*' 
by świadka spowodować do zrzeczenia się dobrodziej- kTr^-a 
stwa prawa. ć^o’

(Orz. jak wyżej). zPr. k.2
Sprawozdania z rozpraw sądowych tak samo mają 104 

być pod względem karnym oceniane, jak wszelkie inne sprawo - 
ogłoszenia w prasie. Z okoliczności, że rozprawa są- z roz-
-i p raw
nowa była jawna, nie można wywnioskować, że każde s^aow . 

ogłoszenie sprawozdania o tem, co w toku jawnej roz
prawy zaszło, jes t  bezkarnem, zwłaszcza, że w §. 493 
Pr. kar. wyraźnie postanawia, że opozycya ma być na 
»jawnej“ rozprawie załatwioną, a przecież pojęcie „ja
wności" i tutaj tylko według §. 228 pr. k. ocenionem
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być wiano. Jawność odnosi się zatem do samej roz
prawy i zastosowanie §. 24 ust. druk. nie jest przez 
to wykluezonem.

Tylko wierne sprawozdania z posiedzeń Rady 
państwa i sejmów krajowych wolne są od odpowie
dzialności karnej; lecz dzieje się to nie dlatego, że 
posiedzenia te są jawne, lecz że §. 28 ust. druk. wy
raźnie tak stanowi. Jestto wyjątek, który musi byc 
ściśle tłumaczonym i nie może być zastosowanym do 
jawnych rozpraw sądowych.

(Orz. z 20 lutego 1886 1 13.723/85 Dz. rozp. 128).
105. Do istoty czynu występku z §. 24 ust. druk. wy- 

pr”iasr. maganem jest tylko ogłoszenie drukiem i świadomość, 
2druk' że pismo drukowe, którego treść zostaje ogłoszoną, 

zostało skonfiskowanem. Dalej idący zamiar, mianowi
cie zamiar rozpowszechnienia, nie jest i nie może byc 
nawet wymaganym, albowiem gdyby taki zamiar istniał, 
nie byłoby naruszenia §. 24 ust. druk., lecz ten czyn 
karygodny, z powodu którego konfiskata pisma na
stąpiła.

(Orz. jak wyżej).
10(5 W sprawie o zbrodnię zabójstwa z 140 ust. kar.

Sądny na pytanie główne brzmiała odpowiedź przysięgłych: 
p r z ^  głosów tak, 7 głosów z wykluczeniem nieprzyja- 
g,ych' znego zamiaru". Trybunał sądu przysięgłych zarządził 

postępowanie sprostowawcze w myśl §. 331 pr. karm, 
a Trybunał kasacyjny uznał to zarządzenie odpowie- 
dnem. Albowiem pierwotna odpowiedź przysięgłych 
była bezwątpienia niedokładną, gdyż nie było z niej 
widocznem, czy przysięgli, którzy wykluczyli zły za
miar, resztę pytania potwierdził' lub też zaprzeczyli; 
według §§. 322 i 328 al. 2 pr. k. zaś także przy ezę- 
ściowem potwierdzeniu lub zaprzeczeniu pytania należy 
głosować w słowach „tak“ lub „nie“. Zresztą Trybunał 
mógł mieć nawet wątpliwość, czy odpowiedź przysię
głych nie wypłynęła z fałszywego zrozumienia pojęcia 
ustawy o ..nieprzyjaznym zamiarze".

(Orz. z 22 lutego 1886 1. 14.131|85 Dz. rozp. 129).
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Dla istoty czynu zbrodni gwałtu publ. z § 98 101
! l e i , . M W ym u-
usc- kar. obojętnem jest, czy sprawca w ogolę upra- szenu 
Wnionym był do wykonania zagrożonego złego. Rozeho- u. k.». 

dzi się tylko o to , czy miał zamiar wymusić pewne 
świadczenie (zaniechanie), do którego nie miał prawa.

(O rzeczenie z 27 lutego 1886 1. 14548,85. Dz. 
r°2P 130).

Przy przesłuchaniu oskarżonego w myśl §. 245 10S 
Pr ' k. można mu przedstawić zeznania św iadka, n a kz ” â i0 

które się w akcie oskarżenia powołano, nawet wówczas, ke0z“yń 
świadkowi temu służy prawo korzystać z dobro- z8l§̂ ąi62

dziejstwa §. 152 pr. k., w nastąpić m ająećm  postępo- pr k' 
Waniu dowodowem .

Chociaż świadek odm ów ił św iadectw a w myśl 
§■ 152 pr. k., można dochodzić i zużytkować w inny  
®Posób (u. p, przez badanie św iadków ) to, co tenże  
świadek pozasądownie zeznał i ośw iadczył.

(Orz. z d. 1 marca 1886 1. 14458/85. Dz. rozp. 131). 
Okoliczność, że świadek dowodowy poprzednio 109 

Przesłuchany, później, korzystając z dobrodziejstwaPô ata' 
§• !52 pr. k., odmówił świadectwa, nie wpływa wcale 
na procesualną ważność oskarżenia, czy to pierwotnie ma- 
Czy też po znowieniu postępowania wniesionego,
Sdyż odpadnięcie pew nego dowodu nie może uchylić 
formalnego uprawnienia do skargi.

(O rzeczenie jak wyżej).
S tanowisko strony cywilnej uprawnionej do w nie- HO 

sienią skargi pomocniczej (§§. 47 — 49 pr. k.) nabywa wnienie

Pokrzywdzony przestępstw em  tylko w ów czas, jeżeli się gj'̂ ”  
Przyłączył do postępowania karnego w w y r a ź n i e  “ za" 
oznaczonym celu w yw alczenia sw oich p r y w a t n o 
p r a w n y c h  r o s z c z e ń  z czynu spraw cy w ynikłych. 
Przyłączenie się do postępow ania, bez tego prywatno
prawnego ty tu łu , jed ynie dla sam ego ścigania prze
stępstwa na drodze k arnej, nie może nadać tego ch a
rakteru strony cywilnej i uprawnić do skargi pomo- 

ej.
(Orz. z 1 marca 1886 1. 15260185. Dz. rozp. 132).
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111 Jeżeli prokurator prawo ścigania przestępstwa
sk arg i utracił (§. 109 pr. k.), nie może tego prawa odzyskać 
cn™z04j w ten sposób, że w myśl §. 49 al. 1 pr k. obejmuje 
proku- skargę pomocnicza przez nieuprawnioną do tego stronę 
ratora. Cywj]n  ̂ wnjesioną. Służy mu jedynie droga w § 363 

pr. k. wskazana, lub droga wznowienia postępowania.
(Orzeczenie jak wyżej).

112. W §. 171 ustawa karna nie czyni różnicy potnię* 
^"przy^dzy korzyścią, która majątek pomnaża, a innerai ko- 
k»izie-rzyściami. Korzyść złodzieja polega na przywłaszczenia

sobie władania cudzą rzeczą. Czy rzecz zostaje wzięty 
dla niej sam ej, to jest w celu wzbogacenia się j eJ 
wartością, czy też w innym ce lu , a mianowicie w chęci 
natychmiastowego pozbycia jej bezpłatnie (np. wydania 
łodzi ku przemytnictwu służącej straży pogranicznej)
lub zniszczenia, jest obojętnem.

(Orz. z 1 marca 1886 1. 15049(85. Dz. rozp. 133).
113 . Chociaż w y b u c h ł y  rzeczywiście ogień został

^podpa*ngaszonym b e z  s z k o d y ,  kara wymierzona być ma
lenie. z § .1 6 7  lit. e. ust. kar., jeżeli ogień podłożono w miej' 

seu , z którego pożar łatwo się m ógł był r o z s z e 
r z y ć ,  a więc wśród niebezpiecznych okoliczności.

Kara z §. 167 lit. f. ust. kar. wyznaczoną jest 
na wypadek, jeżeli podłożony wśród n i e b e z p i e c z 
n y c h  okoliczności ogień n i e  w y b u c h ł .

Kara z §. 167 lit. g. ust. kar. wreszcie przypada 
w ten czas, jeżeli ogień w y b u c h ł  i b e z  s z k o d y  
ugaszonym został, lecz zarazem stwierdzono, że podło
żonym został za dnia i b e z  szczególnego n i e b e z -  
pi  e c z e ń s t w a .

(Orz. z 12 marca 1886 1. 17 Dz. rozp. 184).
114. Istota zbrodni dwużeństwa (§. 206 ust. kar.) 

polega w tem , że przez nadużycie ustawą przepisanej
!*w°. formy zawarcia m ałżeństwa, niedozwolonemu cudzo- 

łożnemu związkowi nadanym został pozór małżeństwa. 
Do istoty zbrodni dwużeństwa potrzeba zatem, by 
i drugie małżeństwo zawartem było przy zachowaniu 
ustawą przepisanych form alności, — bez względu,
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Czy było ono nieważnem i żadnem pod względem
Prawnym.

(Orz. z 15 marca 1886 1. 13487[85. Dz. rozp. 136). 
Umowa m ałżeńska, z powodu swego wysokiego 

Publicznego znaczenia, może być według naszego usta
wodawstwa zawartą tylko pod powagą publiczną. 
Proste oświadczenie mężczyzny i kobiety (§. 44 ust. 
cyw.) nie ma jeszcze znaczenia umowTy małżeńskiej, 
którą staje się dopiero wówczas, gdy oświadczenie 
stron przyjętem i potwierdzonem zostało przez organ 
Publiczny do tego przez prawo powołany, jak to 
z §§■ 69, 75, 76, 80, 82, 88, ust. cyw. a co do mał- 
ZfiUstw żydów z przepisu §. 127 ust. cyw. wynika.

W myśl §. 127 ust. cyw. tylko te zaślubiny ży- 
Cw uważać należy za akt zawarcia małżeństwa w zna- 

®zauiu ustawy, które dokonane zostały przez rabina 
u nauczyciela religii gminy wyznaniowej, powołanych 

u dania ślubu i utrzymywania księgi zaślubin. Związ- 
1 zawarte pod innymi warunkami i przed innemi 

°s°bami, choćby przy zastosowaniu się do mojżeszo- 
rytuału, nie mają cechy małżeństw, są oboję- 

e w obec przepisu §. 206 ust. kar., a nawet nie 
być uważane za pozorne m ałżeństw a, do których 

Ulńeważnienia potrzeba by wyroku sędziego, jak to 
Zresztą wyraźnie stanowi dekret kancelaryi nadwornej 
1 grudnia 1826 nr. 2250 Zb. u. s. co do t. z. mał- 

, Zeflstw żydowskich, bez zachowania ustawą przepisa- 
nyeh formalności zawartych.

(Orzeczenie jak wyżej.)
Przepis §. 157 al. 2 ust. kar. ma tylko do tych 

Zastósowanie, któizy albo równocześnie, albo przynaj
mniej bez dłuższej przerwy, w spólnym nieprzyjaznym 
Zamiarze przyłożyli rękę do zranionego.

(Orz. z 16 marca 1886 1. 2791 Dz. rozp. 137). 
W niesienie doniesienia o obrazę czci z prośbą 

° »Postąpienie według ustawy“ wystarcza wprawdzie, 
y przerwać przedawnienie z §. 530 ust. kar., nie 

może atoli mieć skutku „prywatnej skargi11 w znacze-

115.
N iefo r
m alne

m ałżeń 
stw u

żydów.

116.
Z ra n ie 

nie 
przez 

w ięcćj 
osób 

(§. 157 
ust. k.).

117.
Osnowa
skarg i
pryw at-

nój.
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niu §. 46 pr. kar., jeżeli następnie donosiciel nie po
stawił wyraźnego wniosku o ukaranie, ani nie zostało 
wyjaśnionem , czy żądał ukarania w swojem imieniu. 
Takie wyjaśnienie tern potrzebniejszem jest wówczas, 
gdy wskutek doniesienia obrażonego oskarżyciel pu
bliczny objął dalej ściganie przestępcy.

(Orzeczenie dla obrony ustawy z 18 marca 1886 
1. 18835/85. D a. rozp. 138).

118 . Zaniechanie postawienia końcowego żądania o uka-
odstą- ranie w myśl S. 46 pr. kar. nawet wówczas u w a ż a n e m
p ien ie  , . . .
odeka-być winno za cofnięcie skargi, gdy przest pstwo pry
waty. walne poddanem zostało wyrokowi sędziego pierwotnie 

jako przestępstwo z urzędu dochodzone wskutek skargi 
publicznego oskarżyciela.

(Orzeczenie jak wyżej).
H 9. Odczytanie przy rozprawie głównój prywatnego

odczy- pisemnego świadectwa członków gminy o zachowaniu 
p*ywat- się oskarżonego, pomimo protestu prokuratora, uznał 
dectw Trybunał kasacyjny za pogwałcenie zasady bezpośre- 
p™y dniego i ustnego postępowania przed sądem (nieważność 
wie- z §. 281 1. 4 pr. k.). Albowiem pisemne oświadczenie 

lub potwierdzenie osób prywatnych, jako pozbawione 
wszelkiej gwarancyi wiarogodności swej treści, nie 
może zastąpić przesłuchania dotyczących osób jako 
świadków przed sądem; takie świadectwo nie może 
też być zaliczonem do dokumentów ..mających dla 
sprawy znaczenie" (przedostatni ustęp §. 252 pr. kar.) 
i mających być odczytanymi przy rozprawie.

(Orz. z 22 marca 1886 1. 465 Dz. rozp. 139).
120. W myśl zasad konstytucyi, wyrazów „sesya (Ses-

Nioty- sion)“, „peryod posiedzeń (Sitzungperiode)“ (§. 16Karność ■ t
p̂ '®1- ustawy z 21 grudnia 1867 nr. 141 Dz. pr. p.) nie 

można uważać za znaczące ty le , co „peryod wyborczy 
(Wahlperiode)" (§. 18 wspomnianej ustawy) i twierdzić, 
że sesya izby posłów (sejm u), pominąwszy wcześniej
sze rozwiązanie rady państwa, kończy się dopiero 
z upływem peryodu wyborczego (por. mianowicie §. 9 
ustawy z 21 grudnia 1867 nr. 141 o reprezentacyi
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§• 16 ustawy z 12 maja 1873 nr. 94 o porządku obrad 
rady państwa i §. 5 regulaminu izby posłów z 2 marca 
1875). Atoli nie ma w ątpliw ości, że proste o d r o c z e 
n i e  rady państwa nie jest jeszcze zamknięciem sesyi 
(§• 13 regulaminu z r. 1875 i §§. 11 12 i 14 ustawy 
z 30 lipca 1867 nr. 104 Dz, p. p.), że wskutek odro
czenia posiedzenia i debaty zostają wprawdzie chwi
lowo wstrzym ane, lecz ukonstytuowanie się izby pozo
staje bez zmiany i ciągłość działalności izby nie do- 
znaje przerwy. Ten ostatni skutek ma tylko z a m 
k n i ę c i e  sesy i, po którem, w razie ponownego zwo
l n ią  rady państw a, następuje jej uroczyste otwarcie 
przez Cesarza lub komisyą przez Cesarza mianowaną 
i ponowne ukonstytuowanie się izby, jako charakte
rystyczne znamię rozpoczęcia nowej sesyi (por. miano
wicie §§. l i 2 ustaw7y z 12 maja 1873 nr. 94 D. p. p.^ 
tudzież §§. i do 5 regulaminu z r 1875). Dlatego'*
też r ‘ 
mów

z grudnia 1867 nr. 141. względnie ustawy z 3 
października 1861 nr. 98 Dz. pr. p. nie kończy się 
1 o d r o c z e n i e m ,  lecz dopiero z z a m k n i ę c i e m  
rady państwa (sejmu).

(Orzeczenie plenarne dla obrony ustawy z 25 l i 
stopada 1886 I. 12192 Dz. rozp. 203).

(C iąg dtJez} nastąp i).
B r. W incenty Tarłowski.

Praktyka administracyjna.
Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego.

(Ciąg dalszy).

O odpisaniu krajowych, powiatowych i gminnych 139. 
odatków do podatków orzekać winny władze auto- do3?*1 

uomiczne a nie państwowe; władze autonom icznedatk<5w-

etykalność poselska członków rady państwa (sej- 
krajowyeh) zawarowana § . 1 6  al. 3 i 5 ustawy
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są jedynie kompetentne do przypisywania takich do
datków a więc i do odpisywania tychże.

(Orzeczenie z dnia 21 maja 1886 1. 870 Budw. 
8069;.

140. W razie zmiany ustawy zastosować winna ffW'
usTat”1! ten rodzaj postępowania, jaki w czasie wniesieniu

podania ustawniczo był przepisany; w szczególności 
znajduje zasada ta zastosowanie przy rozstrzygnięciu 
pytania, czy w pewnym wypadku rekurs ma miejsce 
lub nie.

(Orz. z dnia 21 maja 1886 1. 869 Budw. 3070)
141. Ustawa z dnia 28 Grudnia 1880 nie ma zastoso- 

Ptow!ek wania do towarzystw zarobkowych i gospodarczych, 
igo°8po- które wedle statutów swoich rozszerzać mogą swe 
c*yih. interesa także i na „nieezłonków“ ; towaizystwa takie

podlegają ogólnym normom o podatku zarobkowym.
(Orzeczenie z dnia 25 maja 1886 1. 1284

Budw. 3074).
142. Jeżeli ustawy dawniejsze nie zawierały żadnego 

wńieute postanowienia pod względem p r z e d a w n i e n i a  k a r  
przekro- i inuyeh następstw za przekroczenia ustaw o podatkach 
podatk.  ̂ należytośeiach, o których traktuje ustawa z dnia 
i naież. pg marca 1878 , mają pod względem p r z e d a w n i e 

n i a  k a r  zastosowanie postanowienia tej ustawy, doty
czące p r z e d a w n i e n i a  p o d a t k u  lub należytości 
samej. Wprawdzie ustawa cytowana (§. 8) wyraźnie 
zaznacza, że nie zmienia postanowień ustawniczycb 
co do przedawnienia kar za przekroczenia podatkowe; 
tam jednakże gdzie postanowienia takie wcale nie 
istniały w ustawie, muszą znaleść analogiczne zasto
sowanie postanowienia cyt. ustawy o przedawnieniu 
podatku samego, w przeciwnym razie doszlibyśmy bo
wiem do konsekwencyi, tą ustawą pewnie nie zamie
rzonej, że jakkolwiek n a l e ż y t o ś ć  s a m a  u l e g ł a  
przedawnieniu, k a r a  z a  przekroczenie należytościowe 
n i g d y  przedawnieniu uledz nie może.

(Orzeczenie z dnia 25 maja 1886 1. 1253 
Budw. 3075).



Wprawdzie z §. 81 gal. ust. gminnej wypływa, !47. 
że ustawy krajowej potrzeba jedynie do zaprowadzenia gm inne

n o w y c h  opłat gminnych (nie należących do katego "  u st. gra.

ryi dodatków do podatków bezpośrednich lub do po
datku konsumeyjnego), że zatem i s t n i e j ą c e  już 
opłaty gmina ma prawo pobierać b e z  przyzwolenia 
ustawą krajową; jednakże opłaty gm inne, których po
bór do pewnego tylko terminu został dozwolony, przed
stawiają się prawnie jako n o w e ,  jeżeli po upływie 
terminu zakreślonego bywają pobierane.

(Orzeczenie z dnia 27 maja 1886 1 . 1521
Budw. 3078).

Przeciw orzeczeniu komisyi reklamacyjnej, którem 144. 
d o z w o l o n o  poprawki w listach wyborczych, rekurs wyb or
do powiatowej władzy politycznej nie jest dopuszczalny; cze gm' 
Wedle ustępu 4 §. 16 gal. ord. wyborczej dla gmin 
rekurs taki jest możliwy jedynie przeciw o d m o w n e j  
uchwale komisyi reklamacyjnej.

(Orzeczenie z dnia 27 maja 1886 1. 1484
Budw. 3079).

Samo wyrabianie ciasta nie stanowi gałęzi prze- 145. 
mysłu rękodzielniczego i może być wykonywane bez D° e“°‘ 
Wykazywania uzdolnienia, a o ile spełniane bywa przez 
domowników, podpada pod pojęcie przemysłu do
mowego.

(Orzeczenie z dnia 27 maja 1886 1. 1485
Budw. 3081.)

W ł a ś c i c i e l  d o m u  n i e  j e s t  o b o w i a- 146. 
z a n y  f a s y o n o w a ć  c z y n s z e  w t e j  wy  s o - cf y ^ 0. 
B ° ś c i , w j a k i e j  n a j e m c a  m i e s z k a n i a  p o 
b i e r a  t a k o w e  od p o dn a j e m c y *). Według
§• 1098 u. e. najemca ma prawo stosownie do kon-
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*) Orzeczenie to wydał Trybunał administr. na zaża
lenie Arona Philippa, właściciela realności we Lwowie, 
Przeciw orzeczeniu lwowskiej krajowej dyrekcyi skarbu. 
Sprawa ta była w swoim czasie szeroko przez dzienniki 
omawianą.

P rz e g lą d  sąd. i  adm in istracy jny  i)0



458 Praktyka adm inistracyjna.

traktu używać i użytkować z rzeczy najętej lub też 
takową podnając, jeżeli to bez szkody właściciela może 
mieć miejsce i jeżeli w kontrakcie wyraźnie nie zostało 
wzbronione. Ani patent z 23 lutego 1820 o podatku 
domowym ani instrukcya o badaniu dochodów z czyn
szu ani wreszcie instrukcya o spisywaniu fasyj (z dnia 
20 lipca 1820 i 26 czerwca 1820 Zb. ust. prow. z r. 
1820) nie zawierają postanowienia, wedle którego 
właściciel domu miałby obowiązek badania, ile wyno
szą czynsze z podnajmu płynące, lub obowiązek fasyo- 
nowania czynszów w innej wysokości jak w tej, w ja
kiej je sam pobiera. Z licznych postanowień patentu
0 podatku domowym i cytowanych instrukcyj wynika: 
1. że tylko właściciel domu lub tegoż stały użytkowca 
obowiązany jest do przedkładania fasyi 2. ż e  c ż y n s z  
m i ę d z y  w y n a j m u j ą c y m  a n a j e m c ą  u g o d z o n y ,  
s t a n o w i ć  ma  p o d s t a w ę  w y m i a r u  p o d a t k u  
bez względu na to , czy najemca drogą podnajmu 
wyższy czynsz za ten sam objekt uzyska.

(Orzeczenie z dnia 1 czerwca 1886 1. 1590
Budw. 3087).

147. Spółka winna dochód płynący ze wspólnego za-
Podatek robku jako osobny podatkujący w zeznaniu wykazać
docho- * « t, ./ i ' A
dowy bez względu na to , że członkowje spółki za d o c h o d

spółek. .
z przedsiębiorstw niezależnie od spółki prowadzonych 
są opodatkowani. (§. 18 pat. o pod. dochod.)

(Orz. z d. 1 czerwca 1886 1. 1256 Budw7. 3089).
148. Koszta reparacyi względnie kwoty ratalne, które
°̂yn- tym tytułem właścicielowi domu płacą najemcy równo- 

szowe. cześnie prJ | płaceniu czynszu, winny być wliczane do
czynszu podatkowi ulegająceego i we fasyi podawane. 
Wedle §. 1096 u. c. koszta reparacyi ma ponosić 
właściciel — kwoty wzmiankowane są zatem świad
czeniem pieniężnem z powodu najmu umówionein
1 wedle §. 15 instrukoyi o fosyach czynszowych (z d. 
26 czerwca 1820) lasyą objęte być winny.

(OrzeńKenie z dnia 8 czerwca 1886 1. 1613 
Budw. 3097).
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Właściciel domu winien w razie zatajenia czynszu 149. 
aapłaeić karę także i w tym w ypadku, jeżeli nie on 
sam lecz jego prawny zastępca lub kurator przedłożył 
' podpisał fasyą a przytem dochód z czynszu zataił. 

(Orzeczenie jak  148).
Termin 0  - tygodniowy do wniesienia rekursu  1:1 o. 

w §• 14.6 ust. przem. ustanowiony, przysługuje stro- przem .

^°m także przeciw orzeczeniu, którem wzbronione 
Szego prowadzenia przedsiębiorstwa przemysłowego 

^oncesyonowanego, na rachunek spadkobierców. Takie 
Wiem orzeczenie stoi na równi z odebraniem prawa 

Prowadzenia przemysłu.
(Orzeczenie z dnia !J czerwca 1886 1. 1089 

liudw. 3099;.
Zarządzeniu w sprawie odprowadzenia opadów lii. 

ahfiosferycznych z gościńców i dróg, względnie usu- :0rogi- 
wonie wadliwości stojących na przeszkodzie odprowa- 

Zeniu opadów, należy do kompetencyi organów za
j a d u  drogowego.

(Orzeczenie z dnia 10 czerwca 1886 1. 1584
h u d 'v. 3102).

Jeżeli polityczna władza krajowa uzna na pod- 152. 

stawie nowych statutów rekonstytucyą stowarzyszenia 
2,1 dozwoloną, nie ina już wtedy prawa równocześnier®y0J “ń. 
01zekać o rozwiązaniu stowarzyszenia, które istniało 
Qa Podstawie dawnych statutów i o majątku dawnego 
s*'°Warzys2enia. Nowe bowiem towarzystwo „ipsa lege“ 
wstępuje w prawa majątkowe dawnego stowarzyszenia.

(Orzeczenie, z dnia 11 czerwca 1 S8 6  1. 1665
«udw. 3105.

doświadczenie wierzyciela, że przez otrzymanie 15:). 
cesyj na pewne kwoty opiewających, a przez dłużnika s 
wystawionych, co do wierzytelności swój zaspokojony 
^°stał, przedstawia się jako ulegające należytości po- 

VIerdzenie odbioru (poz. tar. 47 a.) nawet i w tym
ypudku, gdy od cesyj jako takich należytość uiszczono.

(Orzeczenie z dnia 16 marca 1886 1. lt>96
udw. 3107).

Po-
Świad
czenie

odbioru.
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154.
K onitu-
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155.
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156.

157.

158.
5%  po 

datek  od 
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Państwowe organa administracyjne wyznaniowe obo
wiązane są przy oznaczeniu konkurencyi na cele utrzy
mywania budynków beneficyalnych, brać wzgląd także 
na postanowienia dokumentu erekcyjnego i orzec 
o tem , czy patron na podstawie tego dokumentu może 
być obowiązany do świadczeń wyższych jak te , do 
których go obowiązuje ustawa (§s\  34 i 55 ust. z dnia 
7 maja 1874 1. 50 dz. pr. p.)

(Orzeczenie z dnia 17 czerwca 1886 1. 1629 
Budw. 3110).

Komisya reklamacyjna jest organem administracyi 
gminnej (w rozumieniu §. 2 ust. z dnia 22 paździer
nika 1875) i przeciw jej prawomocnemu orzeczeniu 
jest zażalenie do Trybunału administracyjnego dopu- 
puszczalne (vide 156 i 157).

(Orzeczenie z dnia 19 czerwca 1886 1. 1648 
Budw. 3114).

Orzeczenie komisyi reklamacyjnej jest prawo
mocne, jeżeli reklamacyą u w z g l ę d n i o n o .

(Orzeczenie jak 155).
Odwołanie przeciw orzeczeniu komisyi reklama

cyjnej do władzy politycznej powiatowej jest wtedy 
tylko dopuszczalne, jeśli reklamacyą o d m o w n i e  za 
łatwiono.

(Orzeczenie z dnia 19 czerwca 1886 1. 1645
Budw. 3118).

Przy wymiarze podatku od domów, od po
datku domowo - czynszowego zupełnie wolnych, należy 
od całorocznego dochodu z czynszu potrącić z a p a d a 
j ą c e  w tym roku, nie zaś' p r z y p a d a j ą c e  za ten
rok procenta od kapitałów na domu ubezpieczonych.

(Orzeczenie z dnia 22 czerwca 1886 1. 1731
Budw. 3120).

(Ciąg dalszy nastąpi).

I)r. Aleksander M ałaczyński.



ZAPISKI LITERACKIE.
Dr. Z y g m u n t  L i l i e n f e ’ d. O pojęciu i strukturze po- 

ze szczególnem uwzględnieniem zobowiązań korealnych. 
tudyum z dziedziny austryackiego prawa prywatnego i handlo- 

We§° Część pierwsza. We Lwowie 1886 (str. 366).
Dr. Lilienfeld, znany już w literaturze z dobrze napisanśj 

rozprawy: „O znaczeniu prawnśm statutów korporacyjnych przez 
fadzę państwową zatwierdzonych i ich stósunku do ustaw pań

stwowych", którą w roku 1883 ogłosił w „Przeglądzie sądowym 
1 administracyjnym1, tudzież w osobnym przedruku, wydał w roku 

° ° 6  pod podanym powyżój tytułem pierwszą część swego ob
szernego stndyum, która jest poświęconą ścisłemu określeniu po- 
ĵ C1? Porfeki i jćj stósunku do innych rodzajów interwencyi. Ba- 

atlle ustroju, czyli, jak się autor wyraża, struktury poręki 
? uwzględnieniem struktury zobowiązań korrealnych w ogóle ma 

według zapowiedzi autora, przedmiotem drugiej części jego 
Pracy, niebawem ogłosić się mającój.

Rozkład materyi w części dzieła ogłoszonśj jest w krót
k i  następujący: Po wstępie dość długim (str 1— 38), w któ- 

rym jest mowa o stanowisku i znaczeniu poręki w austryackiśm  
Prawie prywatnóin w porównaniu z prawem zastawu, a który 

ez ujmy dla wyjaśnienia właściwego tematu mógł być snadnie 
^Puszczony, rozwija autor pojęcie poręki najpierw in abstracto  
'str. 39  - 1 7 6 ), a następnie stara się wykazać, że uzyskane na 
eJ drodze wyniki mają realną podstawę w pozytywnem prawie 

austryackiśm (str. 1 7 7 — 366). Pojęcie poręki rozwija autor 
 ̂ części abstrakcyjnśj na podstawie pojęcia interwencyi, czyli 
orrealności, której techniczne znaczenie bliżój określa, i to jest 
. śnie główną myślą, osią wywodów autora, że według jego zda- 

|*la pojęcie poręki należy wysnuwać nie z pojęcia intercesyi, jak  
czyni teorya panująca, lecz z określonego przez autora pojęcia 

mterwencyi. Na poparcie tego zdania w jego części negatywnśj 
Przywodzi autor silne argumenta (str. 3 9 — 72), zdolne przekonać 
° trafności jego zapatrywania. Sami zresztą zwolennicy przeciwnśj 
®°ryi uznają to (np H a s e n b a l g  Biirgschaft str. 80 sq.), że 
Kreślenie poręki jako rodzaju intercesyi nie wyjaśnia jćj istoty
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prawnśj. Ze względu na stronę dodatnią swego zapatrywania 
t. j. przy samój konstrukcyi poręki na podstawie pojęcia inter- 
wencyi trzyma się natomiast autor metody syntetycznój, stawia 
więc z góry pewne zdania, pewne tezy jako niezachwiane pe- 
wniki, a po motywa odsyła do części drugiej, jeszcze nie oglo- 
szonój. Wobec tego metodycznego stanowiska autora ocena jeg° 
zapatrywań jest znacznie utrudniona, w każdym zaś razie wy
pada z wypowiedzeniem ostatniego w tśj mierze słowa wstrzymać 
się do czasu ogłoszenia zapowiedzianej części drugiśj, poprzestając 
w niniejszój ocenie na uwagach we własnych granicach autora.

Przez interwencyą w znaczeniu technicznóm rozumie autor 
(str. 90) przystąpienie do cudzej obligacyi z takim skutkiem, że 
przystępujący (interwenient) zostaje Obowiązany obok innego dłu
żnika (interwenta) i w jego imieniu, że więc przystępujący wpra
wdzie sam jest obowiązany ( ipse obligatur), ale zarazem w 
cudzem (dłużnika) imieniu (alieno nomine), jako przedstawiciel 
cudzój, t. j. dłużnika osoby. Interwencyą ta techniczna, czyli 
zobowiązanie w cudzem imieniu, jest odrębnśm pojęciem prawnśin 
(str. 93), które odnośnym zobowiązaniom nadaje odrębną indy
widualność i strukturę prawną (str. 1 0 1 1, tak, że one wszystkie 
tworzą razem osobną kategoryą zobowiązań: zobowiązań cudzo- 
imiennych, w przeciwstawieniu do zobowiązań własnoimiennych 
(str. 113).  Do tój kategoryi zobowiązań należą zaś poręka i inne 
rodzaje korrealności; pojęcie interwencyi jest więc identycznśm 
z pojęciem korrealności dzisiejszej (str. 111, 1 1 2 ) . —■ Pomijając tę 
okoliczność, że wyraz interonnirc, jak to sam autor uznaje 
(str. 79 -80), ma znaczenie bardzo obszerne i nie przychodzi 
w źródłach w innśm ściślejszem technicznśm znaczeniu, że przeto 
użycie tego wyrazn do oznaczenia pojęcia ściśle określonego, 
którego on samo przez się nie oddaje, nie może być uważane 
za pomysł szczęśliwy, mimo uwag autora na str. 112 w nocie 7 0 , — 
wszystkie te zdania, przez autora a p rio ri wypowiedziane, mają 
swe źródło w teoryi Brinza, który tak w swych monografiach, 
jak pandektach broni stale i niezachwianie tego właśnie zapatry
wania, że istota zobowiązań korrealnych (duo r ń  debendi, fideius- 
sio, act. adi>‘cticiae ąualitatis) polega na zobowiązaniu się w cu- 
dzśm imieniu (alieno nomine). Podobnie jak Brinz, przeciwsta
wia autor pojęcie zobowiązania w cudzem imieniu pojęciu zobo
wiązania w cudzym interesie (intercesyi), a jeżeli Brinz nie czyni 
tego ex professo, to z tego powodu nie można mu wraz z Li- 
lienfeldem czynić zarzutu (str 110). Wobec jędrności Brinza 
wystarcza, jeżeli on te dwa pojęcia odróżnia tam, gdzie tego 
potrzeba, w wywodach specyalnych, dotyczących korrealności 
i poręki, a dla Lilienfelda powinno było wystarczyć, jeżeli to 
odróżnienie znalazł trafuem (107 n. 59). Autorowi można
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f U0Wu całkiem słusznie zarzucić zbytnią rozwlekłość, bo o tej 
westyi traktuje niepotrzebnie po dwakroć ex professo  (str. 9 8 — 

i — 129). Podobnie wreszcie jak Brinz (II. str. 80 w po-
zobZetl'U 26 dopatruje się autor (str 115 - 1 1 9 )  w tćm

owiązaniu nlieno n'»nini różnicę między korrealnością i soli- 
arnoscią. Autor tćm się jeno różni od Brinza, że to, co Brinz 

P nosi jako cechę istotną przy poszczególnych zobowiązaniach 
orrealnych, t. j. zobowiązanie ali>no nom:n>‘, to autor uogólnia, 
, rzy z lego pod nazwą „interwencya11 samoistna, pojęcie prawne, 
rębną instytucyą prawną, której należy się osobne miejsce 

w systemie (str. 122 sq ) I tćj myśli zresztą nie jest Brinz 
yro, labo bez osobnej ściślejszej nazwy . interwencya ' . Przyznaje 

0 sam autor (str. 123 nota 89), a nadto por. Brinz §. 252  
cz. 6, i w czasopiśmie Kritische Yiertelj. T. 16 str. 5 z góry. 
mz ze swoją opinią spotkał się z powszechną niemal opozycyą,

. wPrawdzie nie dowodzi jeszcze jćj mylności, ale kto zapisuje 
S1? do jego zwolenników, kto podobnie jak autor z pojęcia obli- 
Sacyi cudzoimiennej tworzy podwalinę całśj budowy swego stn- 

nad pojęciem i ustrojem poręki, ten dla wykazania, że 
Prawu w samej rzeczy są znane zobowiązania cudzoimienne, nie 
ra°że wobec tak nmotywowanśj opozycyi poprzestać na podobnych 
argumentach, jakie znachodzimy u antora. Pojęcie swe interwen
c i  wyprowadza Lilienfeld najpierw z potrzeby kaucyi osobi- 

ych, tak zw. z zachodzącej nieraz celem zabezpieczenia wie- 
rzyciela potrzeby kilku obligacyi, służących do zrealizowania tego 
samego celn obligacyjnego. Ale wywód autora (str. 8 7 —90) nie 
Prowadzi wcale z koniecznością do tego rezultatn, że dłużnik, 
Przystępujący do obligacyi już istniejącej celem jej zabezpieczenia,
? °wiązuje się do wykonania już istniejącego celu obligacyjnego 

“le We własnem imienin, lecz w imienin pierwszego dłużnika. — 
0z np. Hartmann, na którego się autor powołnje (str. 88 

nota 26),  pojmuje również zobowiązanie korrealne jako komplex 
nku zobowiązań, zabezpieczających zrealizowanie tego samego 

obligacyjnego, a jednak obchodzi się bez cndzoimienności 
y°b zobowiązań Rzymianie wyrażali tożsamość celu obligacyj

n a 0 Przez zobowiązanie się do idem. A nawet właśnie zobowią
zanie się drugiego dłużnika w imieniu pierwszego nie dawałoby 
wierzycielowi rękojmi osiągnięcia celn obligacyjnego. Wszakże 

nt% a za nim antor (str. 120 nota 86) tłómaczy cndzoimien- 
n°ścią zobowiązań korrealnych zasadę prawa klasycznego, że litis  
c°ntestntio z jednym - dłużnikiem korrealnym uwalnia także in
nych Właśnie wskutek zobowiązania się w cudzem imieniu otrzy- 
raywałby więc wierzyciel dla swego zabezpieczenia takiego dru- 
Hego dłużnika, na którym nie mógłby posznkiwrać zaspokojenia 
swćj wierzytelności wtedy, gdy mu tego najbardzićj potrzeba,
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t. j. na wypadek nieotrzymania zaspokojenia od dłużnika pierw
szego, z którym w sporze doszedł do litis kontestacyi. Nadto 
wywód autora jest za ciasny. Opiśra się on na założeniu, że do 
istniejącego już zobowiązania przystępuje drugi dłużnik, a więc 
i konkluzya autora przypuściwszy jój trafność, tłómaczyłaby je
dynie cudzoimienność zobowiązań pod to założenie podpadających, 
mianowicie poręki, ale nie tłómaczy, skąd się bierze cudzoimien
ność przy zobowiązaniach korrealnych, powstałych z jednego aktu 
prawnego i o cudzoimienność wzajemna, którą tu autor, mimo 
że o tśm osobno nie mówi, zapewne przyjmuje, skoro godzi się 
z Brinzem na podział interwencyi na jednostronną i dwustronną 
(str. 150 nota i. f.). Na poparcie swego pojęcia interwencyi powo
łuje się dalej autor (str. 90 nota 32) za Brinzem i Waldnerem 
na te ustępy źródeł, w których ze względu na fideiussio, act. adiec- 
ticiae gualitatis i duo rei debendi jest mowa o obligacyi alieno 
nomine. Atoli autor sam to uznaje (str 99 nota 52), że termi
nologia źródeł jest pod tym względem chwiejną, że wyrazy nlicno 
nomine mają w źródłach rozmaite znaczenie. Wobec tego nie 
wystarcza samo powołanie się na wyrażenia źródeł, nie wystar
czają krótkie uwagi autora, skierowane przeciwko zdaniu, że wy
razy alieno nomine oznaczają w ogóle zobowiązanie się w cu
dzym interesie (str. 99 nota 53), lub że oznaczają zawisłość 
obligacyi (str. 108), lecz potrzebnym jest dowód najpierw, że we 
wszystkich przez autora powołanych, zobowiązań korrealnych do
tyczących ustępach źródłowych wyrazy alieno nomine są użyte 
w jednśm i tśm samśm znaczeniu, powtóre, że są użyte właśnie 
w tóm znaczeniu, w jakiśm je autor bierze. Jedno i drugie może 
być wykazane jedynie przeprowadzeniem dowodu, że pewne za
sady, pewne prawidła, obowiązujące przy zobowiązaniach korreal
nych, nie mogą być inaczśj wyjaśnione, jak tylko nadając wyra
zom alieno nomine znaczenie obligacyi w cudzśm imieniu. Auto
rowi nie jest to tajnśm (str. 100 nota 54), ale nie podjął się 
tego dowodu. Bez takiego dowodu, jeśli się z nim nie spotkamy 
w drugiśj części, podwalina całśj budowy autora pozostanie na- 
giśm twierdzeniem.

Wspomniane powyżćj uwagi autora przeciwko tłómaczeniu 
wyrazów alieno nomine przez zawisłość zobowiązań obracają się 
w błędnśm kole. Że pojęcie zawisłości nie ma nic wspólnego 
z pojęciem cudzoimienności, że źródła określają wyraźnie korre- 
alność niezawisłą (duo rei), jako zobowiązanie alieno nomine, 
toż to same nagie twierdzenia, opiśrające się na przesłankach 
nieudowodnionych, które należało udowodnić, bo im właśnie prze
ciwnicy przeczą, t. j. na przesłankach, że są zobowiązania cu- 
dzoimienne i że źródła określają to pojęcie wyrazami alieno no
mine, To dalśj, że pojęcie zawisłości odnosi się nietylko do



Zapiski literackie. 465

zobowiązań kilka dłużników, ale także do zobowiązań tego sa- 
mego dłużnika, nie wyklucza samo przez się tłómaczenia, że 

dła w pierwszym razie określają zawisłość specyalnym wyra
zem ałieno nomine, a prócz tego ogólnym acceti/tio, seguela. 

o interpretacyą autora nstępu L. 1. §. 8 . D. de oblig. et act.
7. (str. 1 2 0 —122) nie podobna się zgodzić. Wprawdzie 

aius dzieli w tym ustępie w samśj rzeczy zobowiązania słowne 
na zobowiązania proprio nomine i alieno nomine iecz do tych 
ostatnich zalicza nie przykładowo, ale wyłącznie fideinssionem  

07 sWw: qui autem alieno nomine obligatur, fideiussor vo- 
nie można inaczej rozumieć. Albo więc według Gaia tylko 

l ueiussio jest zobowiązaniem slownein w cudzćm imieniu, albo 
Cz®J Gaius wyrazami alieno nomine określa zawisłość zobo- 
^zania w przeciwstawienin do niezawisłości ( proprio nomine).

Jakiśm jest właściwe prawne znaczenie owego pojęcia zobo 
Mania w cudzśm imieniu, to stara się autor nwydatnić przez 

P zeciwstawianie tego pojęcia pojęciom zastępstwa , zobowiązania 
asnoimiennego (str. 9 3 — 95), iuterwencyi ujemnśj (str. 95 —97) 
zobowiązania w cndzym interesie (str. 9 7 —106). Z tego dowia- 
Jemy się, że według zapatrywania autora pojęcie zobowiązania 
eudzem imieniu różni się istotnie od tych innych p ojęć , że 
stósunkn do nich jest pojęciem odrębnem, ale nie dowiaduje- 

J  ,Sl§! jaka jest dodatnio właściwa natura tego pojęcia, co to 
asciwie znaczy, co autor aż do przesytu ciągle powtarza, że 
Pewnćj kategoryi zobowiązań dłużnik jest sam obowiązany, ale 

az w cudzem imieniu. Z kilku luźnych uwag autora (str. 120 
“?ta 8 6 , str. 155 nota 150 i. f.), z jego określenia, że interwe- 

ent obowiązanym jest w cudzśm imieniu jako p r z e d s t a w  i- 
l e l cudzśj, to jest dłużnika (interwenta) osoby (str. 90), że 

J z e d s t a w i a  innego dłużnika (str. 94), można jednak wnio- 
wać, że autor skłania się pod tym względem do teoryi za- 

st^ z ó j  Brinza, mimo, że jśj nie pochwala (str. 94 nota 40, 
r- 110  nota 6 6 ), z drugiej zaś strony, o czem poniżej, schodzi 

or mimowolnie do identyfikowania pojęcia cudzoimienności 
Pojęciem zawisłości, a nawet posiłkowości. Co autor dla uwy- 

swego pojęcia interwencyi po dwakroć (str. 82 -  85, 
.1 131) roztacza przeciwko Brinzowi, jest bezprzedmiotowem, 
leważ Brinz wcale nie podaje takiego pojęcia interwencyi, 

lego się autor u niego dopatrzył i przeciwko któremu walczy. 
inz (II. §. 252) bierze wyraz interuenire w jego właśctwem, to jest 

^_szernśm znaczeniu, a jeśli dalej powiada: „Hierorts h a n d e l n  
to*" a^6r nur von *lerJenłoen Intervention, bei welcher11 i t. d., 

P r-zto  nie stawia innego ściślejszego pojęcia interwencyi, ale 
^  0 ogranicza przedmiot wykładu, powiada, że na tśm miejscu 

e chce mówić o wszystkich tych wypadkach, które mieszczą
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się w obszernem pojęciu interwencyi, lecz tylko o niektórych, 
takich a takich.

Interwencyą w znaczeniu technicznóm, przez się określonóm, 
dzieli autor na trzy rodzaje: interweneya niezawisła (główna), 
zawisła (uboczna), zawisła i posiłkowa (str. 131 — 149) Odpo
wiada to znanym trzem rodzajom zobowiązań korrealnych, które 
też autor pod swój podział podporządkowuje, odkładając bliższe 
nzasadnienie tego tymczasem autecypowanego połączenia różnych 
form interwencyi z różnymi rodzajami korreałności do drugiój 
części swej pracy (str. 150 nota 144 i. f.'. Z punktem wyjścia 
podziału autora nie podobna się zgodzić, ponieważ stopniowanie 
pojęcia w cudzem imieoiu jest niemożliwem. Działanie, zobowią
zanie w cudzem imieniu albo jest, albo go nie ma, ale działać, 
zobowiązywać się w cudzem imieniu raz więcej, innym razem 
mniej silnie, to uważamy za niepodobne. Różnica trzech rodza
jów zobowiązań korrealnych, przypuściwszy, że ich cechą istotną 
jest zobowiązanie w cudzóm imieniu, nie może tedy polegać na 
stopniowaniu tego pojęcia. Na to tćż schodzi autor w rezultacie. 
Z jednej bowiem strony jest zobowiązanie w cudzem imieniu przy 
interwencyi niezawisłej według wywodów autora tak slabćm, że 
poprostu znika, objawia się niejako tylko abstrakcyjnie (str. 148)
Ale jak znowu z tem pogodzić, co autor poprzednio powiedział
ze względu na swą interweneya w ogóle, a więc i ze względu 
na swą interwencyą niezawisłą, że relacya do innego, cudzego 
zobowiązania wchodzi w t r e ś ć  obligacyi cudzoimiennej i stanowi 
moment indywidualizujący takową (str. 92), ma jako moment 
ściśle prawny obligacyi znaczenie rozstrzygające dla jćj struktury 
i indywidualności prawnej (str. 101, 104), musi być zatem w o- 
bec wierzyciela należycie objawioną (str. 1 0 1 ), że dalej jest przy
czyną ważnych konsekwencyi (str. 93). z pomiędzy których autor
podnosi gaśnięcie zobowiązania wszystkich dłużników wskutek 
wykonania zobowiązania przez jednego z nich (str. 117 n. 79;, 
tudzież wszechstronny skutek litis kontestacyi (str. 120  not. 8 6 ). 
Też węzeł cudzoimienności, istniejący niejako tylko abstrakcyjnie, 
nie może mieć podobnie żywotnego, realnego znaczenia Z dru
giej znowu strony spotęgowana, według autora, cudzoimienność 
przy dwóch innych rodzajach interwencyi rozpływa się w bliższśm 
określeniu autora w zawisłość, a względnie posiłkowość Określe
nia autora, że węzeł. łączący zobowiązanie interwenienta z zo 
bowiązaniem interwenta (t. j. węzeł cudzoimienności) jest przy 
interwencyi zawisłćj tak silnym, że s t w a r z a  między remi dwoma 
zobowiązaniami stosunek zawisłości (str. 139), nie można prze
cież inaczej rozumieć, jak tylko, że przy interwencyi zawisłej 
cudzoimienność spływa się z zawisłością, w niej się właśnie ob
jawia, jest z nią identyczną. Tein określeniem neguje autor
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w°je poprzednie kilkakrotne wysiłki wykazania, że pojęcia zobo- 
^ z a n ia  w cudzera imieniu nie należy mięszać z pojęciem zawi- 
0 ??c\  (8tr- 108, 122 nota 87, 142 not. 135), i mniemając, że się 

dalii od Brinza (str. 51 nota 145), powiada właśnie to samo, 
C° Powiedział Brinz z innego tylko stanowiska (II. §. 255) : 
» argschaft (t. j. fideinssio, którą autor zalicza do interwencyi 
zawisłej) nennen wir diejenige Intervention, bei welcher Inter-
y®nient sich  erklartermassen nnr in des Anderen (Fremden)

amen, d a r u m aber auch nur a c c e s s o r i s c h  obligirt ‘. podobnie 
^utyfikuje autor posiłkowość z cudzoimiennośeią, jeżeli powiada, 

w posiłkowości objawia się najdokładniej i najsilnićj cndzo- 
toienność (str. 147 nota 138 i. f., str 148, 154, 155). Zresztą 

a ta część pracy autora (str. 1 3 4 - 1 4 9 ) ,  jest czysto opisową, 
. ra‘razą przepisów prawnych. Rozbiór właściwej, konkretnśj tre- 

1 skutków prawnych cechy zawisłości i posiłkowości odktada 
or do części drugiśj (str. 314). Jedno a to li, mimo syntety- 

. y metody autora, powinno było być rozwiązane już na tśm 
Jscu, a to zagadnienie, zkąd to pochodzi, jaka jest tego przy- 

",la’ ze przy interwencyi, mówiąc słowami autora, cndzoimien- 
c jest raz silniejszą, raz słabszą. Pytanie to winien był sobie 
0r zadać i rozwiązać, mógł mu je nasunąć Brinz, który na 
Pytanie nie pozostał dłużnym odpowiedzi w myśl swego zało- 

, tl|a‘ Co następnje dalej w pracy antora (str. 1 5 0 —166), jest 
,7  ecztlą rekapitnlacyą poprzednich szerokich wywodów w ża

ło w a n iu  do poręki.
Oj stronicy 177 przechodzi autor do obowiązującego prawa

• yack ieg°, usiłując wykazać, że poprzednie wywody jego in 
■ *u t 1 przeprowadzone o interwencyi i pojęcin poręki jako

■ rodzaju silne znajdnją poparcie w austryackićj ustawie cywil- 
dnb-^6 Wit«PI1ych wywodów autora (str. 179 —186) wynika je- 

to jedynie, że pojęcie intercesyi nie ma dla prawa anstry- 
,eS° naukowego i praktycznego znaczenia, nie zaś, że techni- 
etn wyrażeniem się ustawy: „zobowiązanie trzeciego za dłnżnika“

• 343) kodyfikatorowie określili nie intercesyą, ale mimowolnie 
Jako nieznaną im interwencyą według pojmowania autora. Na

t z§°dzi si§ wprawdzie każdy z autorem, że teoretyczne zapa- 
y anie się kodyfikatorów nie wiąże nanki, jeżeli jest sprzeczne 

tn.Ŵ raznymi'przepisami ustawy (str. 186 nota 17),  ale tego osta- 
w u"° autor nie wykazał. Dalsze wywody autora (str. 187 - 200) 
zohaZÛ  bowiem to jedynie, co zresztą leży jak na dłoni. że 
leż ° Wl̂ zatlie trzeciego za dłnżnika po myśli §. 1345 nie na-
ka^ • ^° Spo3obów umocnienia zobowiązań, ale równocześnie wy- 
im'ZÛ ^’ Że s ôwa te nie mogą oznaczać zobowiązania w cudzem 

nia, skoro ustawa określa niemi także przypadek, o którym 
w §• 1345, który antor nazywa interwencyą ujemną, nie-
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mającą cechy cudzoimienności. To dalej, że zobowiązanie trze
ciego za dłużnika, jako sposób umocnienia zobowiązania, co do 
celu praktycznego i objętości logicznćj, pokrywa się z pojęcie® 
interwencyi technicznój autora (str. 198) także tego nie dowodzi, 
że przytoczone wyrażenie się ustawy ma to samo znaczenie, co 
zobowiązanie się w cudzóm imieniu, bo podobna kongruencya za
chodzi z pojęciem intercesyi kumulatywnój. Że wreszcie 
autor swoje trzy rodzaje interwencyi znachodzi także w ustawie 
cywilnój (201— 208), to nie może zadziwiać, bo w swoim p°' 
dziale, pomijając nieudowodnioną na teraz cechę cudzoimienności, 
opisał trzy znane rodzaje zobowiązań korrealnych. Ze względu 
na prawo austryackie odróżnił je Mages, powołany przez autora 
(str. 207).

Następująca szczegółowa interpretacya §. 1347 (str. 209 
do 249), §. 1357 (str. 250— 295) i §. 1346 (str. 2 9 7 —3 6 6 ) 
powszechnój ustawy cywilnój czyta się z zajęciem i pożytkiem) 
tak w części krytycznćj, jak dodatniśj. Co autor przywodzi d & 
umotywowania swego tłómaczenia §. 1347, zasługuje na uwag§ 
i głębsze zastanowienie się, wprost zaś trafną jest, zdaniem na- 
szem, interpretacya §. 1357 i postawionego z uiiu na równi 
art. 281 ustępu 2. U3tawy handlowej (str. 345 — 351). Co do 
§. 1357 nie je3t wprawdzie tłómaczenie antora nowem , jako 
swego poprzednika przytacza sam autor Magesa, ale autor tłó
maczenie to opiera na własnych motywach historycznych i we
wnętrznych, a to grnntownych i przekonywujących.

Mnogich szczegółów, pomieszczonych przez autora w tekście 
i licznych notach, niepodobna w niniejszej ocenie omawiać Ogra
niczając się do kilku wyrywkowych uwag, zaznaczamy, że pod
porządkowanie dcl creder; komisanta według art. 370 ust. handl. 
pod pojęcie poręki, w ogóle korrealności zawisłój (str. 170 nota 
180, 237 nota 52, 248 nota 77, 312 nota 23) nie da 3ię P®' 
godzić z własnóm autora określeniem pojęcia interwencyi techni
cznej (str. 90) i nstroju zobowiązań cudzoimiennych czyli kor
realnych (str. 9 1 — 92). — Na jakiój podstawie autor
w postanowieniach art. 371, 380, 395 i 400 U3t. handl. dopa
trzył się interwencyi technicznój czyli korrealności (str. 23 ł  
nota 52, str. 296', to trudno odgadnąć — Zaliczenie korrealności 
z art. 280 ust. handl. do korrealności z a w i s ł ó j  (str. 248 n. 77) 
możemy uważać chyba za pro3ty lapsus, pochodzący z mylnego 
policzenia artykułów, poprzednio w nocie 52 zacytowanych. Że 
poręka może być podmiotowo czynnością handlową według arty
kułu 273 ust. handl., to autor dobrze pojmnje, ale określa myl
nie słowami ostatniego ustępu art. 272 (str. 347 nota 77', które 
co innego oznaczają, jak słowa pierwszego ustępu art 273 ust. 
handl — Określenia interwencyi niezawisłój w 3posób (str. 134),
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ze zobowiązanie interwenienta ze względu na powstanie, jakoteż 
Ze względu 11 a d a l s z e  i s t n i e n i e  od powstania i i s t n i e n i a  
Zobowiązania interwenta jest niezależnem, niem ożna nazwać szczę- 

Wśm, bo wszakże przy duo rei debendi, który to stósunek 
autor zalicza do interwencyi niezawisłej (str 136) we wielu 
Przypadkach ze zgaśnięciem zobowiązania jednego dłużnika gasły 
akże zobowiązania innych dłużników, a zatem zobowiązania te 

P°d względem d a l s z e g o  i s t n i e n i a  nie były od siebie nieza- 
zne. _  Zupełnie konsekwentnie w myśl swego pojmowania inter- 

Wencyi technicznej utrzymuje autor (str. 357, 358 nota 91), że 
Za istnieniem woli interwencyjnej, t, j. woli zobowiązania się 
w cudzśm imieniu, nie przemawia domniemanie. Zgadza się to 
z*esztą z niewątpliwą zasadą, tyczącą się wymogów powstania 
°oowiązau korrealnych z czynności prawnych. Ale z tem nie 
a się żadną miarą pogodzić twierdzenie autora (str. 328, 361), 

Ze przy mandatum creditum  w razie wątpliwości należy domnie
mywać się poręki (interwencyi), a nie zwykłego mandatum. Wła- 
Snie ta okoliczność, że mandatum  z istoty swej nie przedstawia 
laterwencyi, nie popićra (str. 329 nota 53) tego twierdzenia, 

e owszem mu się sprzeciwia Powołanie się na zasadę §. 915
cyw. nie jest tu na miejscu.

Powyższe nasze uwagi nie są bynajmniej wyrazem ujemnego 
u 0 całości pracy Lilienfelda, przeciwnie sądzimy, że dzieło

1 Wające za przedmiot istotę zobowiązań korrealnych, jednę 
naJtrudniejszych kwestyi z dziedziny prawa prywatnego, która

Przez dłuższy czas uśpiona, w. ostatnich latach jest znowu żywo 
c^awianą w literaturze, —■ zasługuje pod względem naukowym 
. Uznanie. Przyjmując z autorem pewne jego tezy tymczasem 

ko pewniki w nadziei, że w drugiej części znajdziemy dla nich 
°tywa, z którymi liczyć się będzie potrzeba, uznać należy, że 

°r tezy te jasno określa, lubo za często się powtarza, i wy- 
*• cwadza z nich ze wszelką ścisłością swoje konsekwencye. Gdzie 

°r nie poprzestaje na prostśm twierdzeniu w myśl swój synte- 
ycznćj metody, lecz rzecz bliżój uzasadnia, tam nie brak na 

rdzo poważnych i dobrze pomyślanych motywach. Nie uchyla 
§ też autor od mnogich kwestyi, jakie się mu po drodze na- 
wały, owszem dotyka się ich i stara się je rozwiązać. Pod tym 
‘giędem, t. j. pod względem nagromadzenia wielu szczegółów, 

iP^ n*ł autor może nawet za wiele. Z odnośną bogatą literatnrą 
t autor dobrze obznajomiony, a korzystał z niśj krytycznie

2 zachowaniem samodzielności sądu W ogóle praca Lilienfelda 
icJ od Wzgl§dem myśli w niej wypowiedzianych i pod względem

Przeprowadzenia i konsekwentnego rozwinięcia przedstawia 
6 Jako dzieło naukowe, które w literaturze naszćj zajmie nie

b ie d n ie  miejsce. D r. Piętak.
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H u b e  R o m u a l d .  Praw o polskie w wieku X I V  Sądy, 
ich praktyka i stosunki prawne społeczeństwu ku schyłkowi' 
w ilcu  X I V  Warszawa, nakład „Biblioteki Umiejętności pra
wnych", 1886.

O tern ze wszech miar dla nauki prawa polskiego ważnem 
dziele podajemy tutaj, dla zwrócenia uwagi czytelników, krótką 
tylko notatkę, odsyłając po bliższe szczegóły do obszerniejszej 
recenzyi, którą pomieściliśmy już w innśm piśmie („Kwartalnik 
historyczny1, zeszyt 3). Jak sam tytuł wskazuje, autor przedsta
wia stan prawa polskiego, tak jak się ono ukształtowało P0<1 
koniec wieku XIV. Ten okres, bezpośrednio następujący po wy
daniu statutów Kazimierza Wielkiego przedstawia nie małą do
niosłość i zasługiwał na bliższe zbadanie już chociażby dla tego; 
ażeby znaleść odpowiedź na pytanie, o ile postanowienia statu
tów Kazimierzowskich przyjęły się w praktyce sądowśj Głównie 
tśż na zabytkach praktyki sądowśj, mianowicie na przechowanych 
po dziś dzień aktach ziemskich i grodzkich z tego czasu, opiś“* 
się praca senatora Hubego. Tych aktów ogłoszonych było dotąd 
niewiele, autor nie cofnął się jednak przed żmudnemi poszuki
waniami a± chiwalnemi, których obfite plony zebrał i w książce 
swojśj zużytkował. Ostatecznie dochodzi do wniosku, że ustawo
dawstwo Kazimierzowskie o tyle tylko w praktyce było prze- 
strzeganśm, o ile oparło się na dawnym zwyczaju ziemskim; tam, 
gdzie od zwyczaju tego odbiegało, usiłując wprowadzić zmiany 
i innowacye, nie zdołało sobie zapewnić znaczenia. Stary zwy
czaj zanadto silne zapuścił już korzenie w społeczeństwie, ażeby 
za jednym zamachem dać się nagiąć do nowych tendencyi, prze
jawiających się w statutach. Ten rezultat pracy autora przedsta
wia bardzo wielką doniosłość naukową i ustawodawstwo Kazi
mierzowskie staje w zgoła odmiennśm świetle w historyi prawa 
polskiego, aniżeli to dotychczas powszechnie przyjmowano. Zre
sztą ma książka Hubego inne jeszcze dla nas znaczenie: kreśli 
ona w sposóh wyczerpujący, a zarazem ściśle naukowy cały sy
stem ówczesnego prawa polskiego prywatnego, karnego, proceso
wego i ustrój sądownictwa polskiego Z dawniejszemi książkami 
tegoż samego autora: „Prawo polskie w wieku X III.“ i „Usta
wodawstwo Kazimierza W ielkiego1' stanowi ona nierozłączną ca
łość, która wespół z dalszemi tego rodzaju pracami przygoto- 
wawczemi posłuży z czasem za podstawę do skreślenia całkowi
tego obrazu rozwoju prawa polskiego.

Do dzieła swego dołączył autor cenne dodatki, obejmujące 
kilkaset rot przysiąg z końca wieku XIV., przeważnie w języku 
polskim, następnie zaś akta i formularze rozmaitych czynności 
prawnych. O. B .
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D er U rentwurf und die Beratlum gsprotokolle des 
<iderr. allg. burgerl. Gesctzbuches. Ilnrausgegebcn von D r. 
Julius Ofner. (Zeszyt; 1. i 2. Wiedeń 1887. Hólder).

W kraju naszym projekt t. z. pierwotny kodeksu cywil
nego (Urentwurf) nie jest niczśm nowśm. Obowiązywał on bo
wiem od r. 1797 - 1811, a więc przez lat 15 w Galicyi ówcze- 
3nej jako ustawa; kraj nasz był polem doświadczalnem, na którśm 
Prawodawcy próbowali dobroć nowej kodyfikacyi, zanim ją w kra
jach innych zaprowadzili w zmienionej n ieco, a niezawodnie 
Ulepszonej formie. Jako bezpośredni poprzednik ustawy cywilnej 
1 r. 1811 wzbudza on z pomiędzy materyałów do tćjże ustawy 
największy interes, a samo porównanie tekstu jego z tekstem 
dzisiaj obowiązującym jest nader pouczającem dla interpretacyi 
tegoż ostatniego. Obrady c. k. nadwornej komisyi dla spraw 
Prawodawczych", jakie się odbyły w czasie od grudnia 1801 aż 
do publikacyi ustawy cywilnśj z rokn 1811 dają Qun tak cenny 
1 tak interesnjący materyał, że ogłoszenie tychże obrad, które 
do niedawna jako tajemnica nrzędowa pod kluczem zostawały 
1 zupełnie były niedostępne, powitać można jako fakt wielkiśj 
dla interpretacyi wagi, zwłaszcza, że komentarz Pfaffa i Hofmana, 
3Pożytkowujący po raz pierwszy obrady owe, tak bardzo zwolna 
tyko postępuje.

Mamy przed sobą dwa pierwsze zeszyty publikacyi p. Ofnera, 
zawierające oprócz tekstu całego -  protokoły pierwszego odczytu 
Począwszy od 21 grudnia 1801 do 14 czerwca 1802, obejmu
jące obrady o wstępie do kodeksu, o prawie osobowśn:, o prawie 
malżeńskiem i większą część protokółów o stosunkach między 
rodzicami i dziećmi. (Cz. I. rozdz. I —IV). Protokóły te dają 
Uam bardzo ciekawy obraz roboty nad kodeksem; uważając pro
jekt przedłożony jako ostateczny gotowy już rezultat kilkudzie- 
3lęciuletniej pracy poprzedniej, autorowie widząc, iż wobec ogro
mu poprzednich materyałów, nie mogliby tymże dać rychło rady, 
Wzięli rozbrat z materyałami poprzednimy i zatrudniają się już 
tylko tym ostatecznym projektem. Obrady ich cechuje pewien 
3Pokój. który już od początku ostatniego stadyum prac nad ko
deksem, rokuje najlepsze nadzieje ukończenia dzieła. Zdania się 
ścierają, lecz spokojnie, przedmiotowo; argumenty przytoczone 
°Parte na rozsądkn, moralności, zasadach uszczęśliwienia ludzko
ści, wolne są od wszelkiśj przymieszki stronnictw politycznych 
mb narodowych, a z jak dobrą wiarą autorowie brali się do rze
czy, dowodzi, iż często widać z protokołów, że oponenci dają 
s'ę przekonywać, ustępują i godzą się na wnioski, przeciw któ- 
rym pierwotnie występowali. Czytając protokoły obrad, można 
Uczynić ciekawe spostrzeżenie, że z nielicznymi wyjątkami ąuto- 
rowie zgodni byli co do głównych kierujących zasad nawet-
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i w kwestyach takich, które późniśj wielce stały się s p o r n e m '

I tak np. ścisłe złączenie prawa małżeńskiego z relig ią . dopU' 
szczenie daleko idącego wpływu kościoła na małżeństwo jako m- 
stytucyą cywilną, nie natrafiło na żadną opozycyą (pos. z 15 lutego 
1802), tak samo zasada, iż katolickie małżeństwo tylko przez 
śmierć rozwiązane być może ipos. z 22 marca 1802 , §. 
nie dała powodu do żadnych uwag.

Małą tylko cząstkę kodeksu mamy w ten sposób komento
waną, lecz daje ona nam obraz tego, co będą zawierały dalsze
obrady; a  już z tego, co mamy przed sobą, widzimy, jak poży-
tecznśm jest wydawnictwo podjęte. Wprawdzie komentarz Pfaffa 
i Hofmana opracowuje to samo naukowo; pominąwszy jednak, 
że długie jeszcze lata upłyną, zanim będziemy mieli przed sobą 
cały tenże komentarz, surowy ten przedruk autentycznych proto
kołów, nie zmięszany z naukowemi uwagami, posłuży nam często 
do wyśledzenia woli prawodawcy tam, gdzie tekst ustawy pozo
stawia pod tym względem wątpliwości. Radzibyśmy dlatego, aby
publikacya ta jak najbardziśj się rozszerzyła między n a sz y m i 
prawnikami.

Porównywając tekst ustawy cywilnej, obowiązującój z tekstem 
projektu, spostrzegamy objaw ciekawy, w jaki sposób dochodzili 
autorowie już przy pierwszym odczycie do brzmienia ustawy. 
Drogę wskazywał trafnymi wnioskami Zeiller jako referent. Na 
pierwszśm posiedzeniu (21 grudnia 1801) wyłożył naprzód fil°' 
zoficznie stanowisko prawa prywatnego, przedstawił ważność ko- 
dyfikacyi tegoż, zebrał następnie w krótkości historyą poprze
dnich prac kodyfikacyjnych i punkta wytyczne, jakie przy kody' 
fikacyi takiój na oku mieć wypada. Właściwości dobrśj ustawy 
dzieli na wewnętrzne i zewnętrzne. Wewnętrzna dobroć ustawy 
polega na s p r a w i e d D w o ś c i ,  która jest najwyższym celem 
ustawodawstwa. Wszystko inne jest tylko środkiem do tego celu. 
Najpiśrw rozchodzi się o to , aby w o l n o ś ć  o b y w a t e l i  b e z  
p o t r z e b y  o g r a n i c z a n ą  n i e  b y ł a .  Prawodawca jest wpra
wdzie ojcem poddanych, ma je wprawdzie chronić przed 
przemocą możniejszych i niedoświadczonych przed podstępem 
chytrych, lecz pełnoletne dzieci nie powinny być na pasku wo
dzone, należy im tedy zostawić wolność działania i nie utrudniać 
interesów przez niepotrzebne formalności. Następnie należy wszyst
kich obywateli traktować r ó wn o ,  nie w tśm znaczeniu, aby le
niwy i niedbały tyle otrzymywał, co zapobiegliwy, lecz aby spra
wy bez względu na różnice stanów, a nawet sprawy panującego 
według równych zasad były rozstrzygane. Ustawa powinna być 
następnie w y c z e r p u j ą c ą ,  lecz nie powinna ze sędziów czynić 
maszyn orzekających. Powinna im bowiem dać możność orzeka
nia według rozumu w tych przypadkacn, w których nie ma po
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zytywnego przepisu. Kodyfikacya cywilna nie powinna zawiśrać 
1110 o b c e g o ,  w szczególności winna wyłączyć wszelkie sprawy 
Polityczne. Jednolitość ustawy w tym kierunku, iżby antynomii 
nie mieściła w sobie, jak niemniśj uwzględnianie właściwości po
szczególnych okolic, klas społecznych, wyznań, są dalszymi wa
runkami wewnętrznej dobroci ustawy. Do zewnętrznej dobroci 
Ustaw należy, iżby należycie były publikowane, iżby były wy- 
raź ne  i j a s n e ,  a tem samem z w i ę z ł e ,  iżby mianowicie nie 
Zastępywały książki naukowśj, lecz były obliczone na wykształ
coną klasę średnią. Nie należy bez potrzeby wprowadzać nowo
ści, lecz z drugiśj strony nie należy zatrzymywać z jakiegoś 
Ptetyzmu starych przepisów, których uzasadnienie ze zmianą sto
sunków odpadło. Nie powinna tśż ustawa dochodzić pierwotnych 
Pojęć prawnych, lecz należy zostawić je uczonym do badania, — 
uie potrzeba przeładowywać ustawy definicyami i określaniem 
Pojęć, które są utarte i powszechnie znane; natumiast tćm ści- 
slćj należy objaśniać pojęcia chwiejne i wątpliwe. Z pojęć należy 
Wyprowadzać tylko owe prawa i obowiązki, które bezpośrednio 
z nich się wysnuwają. Dalsze same już wysnuć się dadzą. W szel
kie motywa w ustawie cywilnej są zbyteczne. Najbardziśj przy- 
czynia się do jasności porządek, którym nie może być systema
tyka dydaktyczna książki dla nauki, lecz który polega na tśm, 
Ze materye w związku ze sobą będące, mające być ze spólnych 
zasad oceniane, razem bywają zestawione.

Tych zasad przestrzegano ściśle. 1 tak np. pierwszych 8 pa
ragrafów, zawiśrających definicye praw i obowiązków, państwa, celu 
tegoż i ustaw opuszczono z uwagi, że nie zawiśrają pozytywnych 
Przepisów, lecz należą do książki naukowej. Przytśm refereut 
Ua poparcie wniosku opuszczenia tych paragrafów przytoczył 
mylny argument, jakoby one w publikowanym dla Galicyi tekście 
Vty" opuszczone.

Niepodobna na tem miejscu uwydatnić wszystkich uwagi 
Sodnych ustępów protokółów. Możemy tylko jeszcze raz zalecić 
książkę tę wszystkim, którzy interpretacyą naukową kodeksu cy
wilnego się interesują, a przekonani jesteśmy, że z zajęciem i po- 
żytkiem obrady te prawodawców sobie odczytają *).

E rn est Till.

*) O zymaliśmy właśnie zeszyt 3 ci tej  publikacyi, o którym osobno 
zdamy sprawę.

P rzeg ląd  eąd. i adm in istracy jny . 31
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Handbuch der oesłerreichischen directen Stouern in 
systematischer D arstellung von Gustav Freiberger Ic. k. 
Steuerinspector — Wien Manz 1887.

Na polu pozytywnego prawa skarbowego dzieło systematyczne 
przedstawiające odnośną materyą jest zjawiskiem rzadkióm 
w Austryi. Wszystkie dotychczasowe publikacye z małymi wyjąt- 
kami możnaby zaliczyć do kategoryi zwanej „Papierscberen- 
literaturil, dla której wyrobów istnieje łatwy przepis: Bierze się 
kilkanaście roczników dziennika ustaw i wykrawuje się zgrabnie 
odnośne ustawy, następnie przegląda się indeks do orzeczeń 
najw. Trybunału, Trybunału administracyjnego i t. p., wypisuje 
się daty rozporządzeń, mających jaki taki związek z przedmio
tem, albo jeszcze łatwiój; bierze się wydanie Manza i znowu 
tnie się niemiłosiernie nożyczkami i wkleja się tu i owdzie 
okrawki papieru Reszty dopełnia drukarz i introligator. Nie po
wiemy, aby taki rodzaj literatury był bezpożyteczny — owszem, 
może być bardzo pożądany, jeśli robota jest dokładną, a nawet 
często wymaga prawdziwego zaparcia od wydawcy. Lecz zasługi 
szczególnój wydawcy przyznawać nie ma powodu.

Otóż z góry zaznaczamy, że książka, jaką mamy przed 
sobą, nie należy do tego rodzaju robót. Jestto dzieło systema
tycznie traktujące rzecz o podatkach bezpośrednich, zatem przed
stawia pozytywne prawo w formie naukowśj, a jako podręcznik 
do egzaminów skarbowych i jako vademecum w praktyce bardzo 
dobre może oddać przysługi. Autor obeznany z rzeczą dokładnie 
tak pod względem pozytywnego prawa jak i literatury, we wstę
pie rozbiera zasady prawodawstwa skarbowego, nietylko austrya- 
ckiego lecz w ogóle, i porównywa austryacki system z systemami 
innych państw; w pierwszym rozdziale wykłada organizm admi- 
nistracyi skarbowój — następnie zaś w porządku wykłada o po
datku gruntowym, domowym, zarobkowym i dochodowym. Wy
kład jest jasny i przystępny, prawo pozytywne przedstawione wy
czerpująco, w uwagach na przykładach objaśnia sposoby oblicze
nia i przytacza literaturę i rozporządzenia władz centralnych.

E  r.

Plenarbeschlusse und Entscheidungen des k. Tc. Ober- 
słen Gerichłs- ais Cassationshofes. Verdff. von D r. E . N o
wak. VIII. tom. Wiedeń 1887, Manz.

Tom niniejszy zawiera orzeczenia publikowane urzędownie 
w Gericktszeitung pod nr. 751 — 900. Praktyczność tego zbioru 
powszechnie jest uznana. Dołączony rejestr alfabetyczny obejmuje 
wszystkie dotychczas publikowane tomy. S.
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P R Z E G L Ą D  M I E S I Ę C Z N Y .
Lwów w m aju  1887.

Na ostatniśj sesyi sejmowśj, wznowioną została sprawa dla 
kraju naszego nader ważna: sprawa reformy ustawy gminnśj. 
Sprawa to nie nowa, bo nawoływania o reformę obowiązującej 
obecnie w Galicyi ustawy gminnej datują się niemal od chwili 
Powstania tejże ustawy t. j. od lat dwudziestu. I nie dziw. Ga
licyjska ustawa gminna, uchwalona podług projektu ś. p. Age- 
oora hr. Gołuchowskiego ówczesnego prezesa komisyi gminnój, 
stworzoną zosiała w ramach ustawy państwowśj z d. 5 marca 1862 
Uwierającej zasadnicze postanowienia dla uregulowania spraw 
»gminnych “ — nie mogła zatśm należycie uwzględniać właściwo
ści i lokalnych stósunków gmin naszych.

Z pomiędzy rozlicznych wniosków, przedłożeu Wydziału 
krajowego i t d., które wszystkie reformę ustawy gminnśj miały 
Oa celu, wspomnimy tu tylko wniosek posłów Ziemiałkowskiego, 
Kabata i Chrzanowskiego z r. 1871 o utrzymaniu okręgów gmin
nych dla spraw poruczonego zakresu i głośny w swoim czasie 
»wniosek Dunajewskiego“ z r. 1876 zawierający projekt grun- 
townśj reformy ustawy gminnej. Wszystkie starania o reformę 
gminną spełzły na niczćm, nie doczekały się załatwienia w Sejmie.

Wnioski posłów Rozwadowskiego , Fruchtmanna i W asilew
skiego, złożone w styczniu b. r. do laski marszałkowskiśj zała
twione zostały z chwalebną szybkością przez komisyą gminną, 
którśj referentem był Dr. Tadeusz Piłat i na ostatniem swśm 
Posiedzeniu z d. 25 stycznia b. r. uchwalił sejm polecić Wydzia
łowi krajowemu: I. aby zbadał szczegółowo wyniki 20-letn iśj 
działalności samorządu gminnego w kraju naszym, II. aby wyniki 
tych badań przedłożył Sejmowi i odpowiednie poczynił wnioski*).

W uchwale rzeczonśj znalazły uwzględnienie wszystkie te 
wnioski pomienionych posłów. Poseł Rozwadowski żądał bowiem 
zmiany ustroju gminnego w duchu utworzenia okręgów gminnych 
2 pozostawieniem indywidualnej odrębności istniejących obszarów 
dworskich i gmin wiejskich. Poseł Fruchtmann domagat się szcze
gółowego zbadania wyników dotychczasowej gospodarki gminnśj 
w sprawie własnego poruczonego zakresu działania tudzież zba
dania kwestyi, czy przy urządzaniu gmin nie należałoby uwzglę
dnić różnic, zachodzących między potrzebami i zasobami moral
nymi i materyalnymi miast a tymi samymi czynnikami po wsiach, 
^niosek  posła Wasilewskiego wreszcie zawierał prócz ustępu

*) U chw ała  se jmowa z d 25 stycznia 1887 przytoczona zos ta ła  
dosłownie w „Przeglądzie sądowym i administracyjnym*1 zeszyt d iug i  1887 
str' 159 i 160 (Przegląd miesięczny).
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0 łączeniu gmin, znajdującego się chociaż w nieco odmiennej 
formie w  obu wnioskach poprzedników, żądanie zbadania 
niedostatków sądownictwa policyjno-karnego.

Z uznaniem podnieść należy, że Wydział krajowy przeka
zaną sobie przez Sejm, a tak ważną sprawą reformy ustawodaw
stwa gminnego zajął się bezzwłocznie po zamknięciu sesyi sej- 
mowój. Wydział krajowy postanowił zwołać ankietę złożoną 
z członków komisyi gminnej sejmowej, ażeby zaś ankieta zna
lazła przygotowany do obrad materyał, utworzono komisyą 
przygotowawczą złożoną z ludzi fachowśj wiedzy i dokładnego 
w sprawach gminnych doświadczenia Iiomisya ta, w której skład 
wchodzą pp. Smolka, Rybicki, Mochnacki, Michalczewski, 
T. Piłat, Kleczyński, St. hr. Badeni, Romer, Haller i inni, od
była pod przewodnictwem marszałka krajowego Jana kr. Tarnow
skiego pierwsze swe posiedzenie dnia 4 maja b. r. Na posiedze
niu tćm rozdano pojedyncze referaty między członków komisyi. 
Zadaniem komisyi tej jest zabranie materyałów i dat z ustawo
dawstwa gminnego innych krajów koronnych tudzież zestawienie 
wyników dotychczasowej gospodarki gminnej w Galicyi. W tym 
celu rozesłał Wydział krajowy odpowiednie kwestyonarze do Rad 
powiatowych i odniósł się zarazem do c. k. Prezydyum Namiest
nictwa o zasiągnięcie opinii c. k. Starostw.

Komisya przygotowawcza zbierze się w pierwszych dniach 
czerwca b. r. na drugie z rzędu posiedzenie.

Znając gorliwość obecnego Marszałka kraju i sądząc 
po energii, jaką dotąd już rozwinął w sprawie reformy 
ustawy gminnśj, dozorując osobiście prace przygotowawcze w W y
dziale krajowym, mamy niepłonną nadzieję, że sprawa ta pod 
Jego laską marszałkowską doczeka się upragnionego przez kraj 
cały załatwienia.

Na razie wstrzymujemy się od uwag „in merito“ zamie- 
rzonśj reformy i zastrzegając sobie późniśj zabrać głos w tśj 
sprawie, ograniczymy się dziś jedynie na podaniu tekstu rozesła
nych kwestyonarzy. Pytania przesłane Wydziałowi powiatowemu 
opiewają jak następuje:

1) Czy gminy wiejskie tamtejszego powiatu utrzymują stałą 
s ł u ż b ę  p o l i c y j n ą  (policyanta, strażnika, pachołka) dla czu
wania nad bezpieczeństwem osób i mienia, spełniania poleceń
1 wykonywania orzeczeń zwierzchności gminnśj ?

Czy obok tego lub zamiast osobnśj służby policyjnej mie
szkańcy gminy kolejno spełniają podobne funkcye, a w szcze
gólności odbywają w a r t y  n o c n e ?

Jak ta służba policyjna urządzoną jest w każdśm z miast 
lub miasteczek tamtejszego powiatu ?
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2) W ilu gminach tamtejszego powiatu istnieje zaprzysię
żona s t r a ż  p o ł o w a  utrzymywana przez gminę ?

Czy ta straż nie spełnia prócz tego jeszcze innjch zadań
* jakie?

3) C zy  s ą d o w n i c t w o  p o l i c y j n o - k a r n e  w my ś l  
§ 60 u. gm. sprawowane bywa przez zwierzchności gminne tam
tejszego powiatu w należyty sposób i według przepisów nstawy 
Mianowicie:

«) czy ntrzymywane bywają rejestry orzeczeń karnych? 
1 czy zapisywane bywają do nich orzeczenia:

b) czy nałożone prawomocnemi orzeczeniami kary pieniężne 
bywają ściągane i wpływają do fundnszów, na które są przezna
czone; czy nałożone kary aresztu bywają wykonywane i w jaki 
sposób? czy istnieje areszt gminny?

c ) jakiśj opinii nżywa sądownictwo po 1 i c yj n o - k ar n e 
zwierzchności gminnych u ludności miejscowśj i jakiem jest 
y  rzeczywistości mając na względzie og ó ł, a nie pojedyncze wy
jątki? czy jest ono zbyt pobłażliwśm, czy za surowśm, czy 
właściwej miary trzymającem się? czy w ogóle bezstronnśm czy 
Podlegającem wpływom postronnym? czy nie pociąga ono za
s°bą kosztów dla stron przez bezprawne wymaganie opłat za
sądzenie spraw?

d) jakiśm okazało się dotychczas w przeważnśj liczbie wy
padków sądownictwo policyjno - karne sprawowane przez zwierzch
ności gminne w sprawach przestępstw polowych popełnianych 
na obszarze dworskim?

4) Jaka jest działalność władz gminnych a w szczególności 
zwierzchności gminnych w sprawach wymienionych w §. 27
nstawy gminnój pod literami c— k , a w szczególności :

ud e) czy i w jaki sposób wykonywują gminy n a d z ó r  
nad p r z e d m i o t a m i  ż y w n o ś c i ,  n a d  m i a r ą  i wa g ą ,
nad t a r g a m i ?

jak się mają rzeczy w tej m ierze, mianowicie w gminach 
Miejskich i w miejscach targowych?

w których gminach powiatu istnieją nchwalone przez rady 
gminne regulaminy targowe?

czy trafiają się wypadki zasądzenia za przestępstwa poli
cyjne w tym dziale?

ad f)  czy gminy tamtejszego powiatn podejmują starania 
1 czynią nakłady w sprawach p o l i c y i  z d r o w i a ?  mianowicie:

1) co do zapewnienia potrzehnśj wody i nałeżytśj czystości
tejże?

2) co do ścieków nieczystości i uprzątania kałów pa
dlin i t. p.?

3) co do należytego urządzenia i utrzymywania cmentarzy?
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ad (/) jak wykonują, zwierzchności gminne p r z e p i s y
0 s ł u ż b i e ,  w szczególności:

co do książek służbowych?
co do karania przekroczeń służbowych ?
ad h) czy zwierzchności gminne czuwają nad zamykaniem 

szynkowni i gospod po godzinie policyjnśj? nad przestrzeganiem 
przepisów o muzykach z tańcami?

ad i) jaka jest działalność zwierzchności gminnych w s p r a 
w a c h  u b o g i c h  i z a p o b i e g a n i a  ż e b r a c t w u ?

ad Jc) jakióm jest sprawowanie p o l i c y i  o g n i o w e j
1 b u d o w n i c z ć j  w g m i n a c h  t a m t e j s z e g o  p o w i a t u ,  
w szczególności zaś

1) czy właściciele domów i czy gminy posiadają przepisane 
przyrządy do gaszenia pożaru? ewentualnie ile gmin w powiecie 
czyni zadość przepisom w tój mierze obowiązującym a ile za
niedbuje ich dopełnienie?

czy odbywają się w gminach tamtejszego powiatu rewizye 
przyrządów pożarowych i przez kogo?

2) w których gminach powiatu istnieje służba pożarna, 
stała lub ochotnicza?

3) czy przestrzegane bywają przepisy o pozwoleniu na bu
dowę , o budowaniu ognisk i kominów i t. d.

4) czy orzeczenia i zarządzenia zwierzchności gminnych 
w sprawach budowniczych świadczą w ogóle o należytem zrozu
mieniu obowiązków i zadań tychże zwierzchności w tym dziale, 
czy dają często powód do rekursów, czy bywają wykonywane 
i przestrzegane?

5) Jakie spostrzeżenia poczynił Wydział powiatowy co do 
spełniania przez gminy s p r a w  p o r u c z o n e g o  z a k r e s u  
d z i a ł a n i a  a mianowicie:

a) co do wydatków, jakie spełnienie tych spraw sprowadza 
dla gminy?

b) co do uzdolnienia organów gminnych do należytego 
spełniania owych czynności,

c) co do wpływu zajęcia się sprawami poruczonego za
kresu działania na załatwianie spraw własnego zakresu działania.

6) Czy i z jakich przeważnie powodów zachodziła potrzeba 
zastosowania a j przepisu §. 107 ust. gm. co do środków zarad
czych na koszt gminy, b) przepisów ustępu drugiego §. 108 
ust. gm. co do ustanowienia na koszt gminy innego organu do 
sprawowania czynności naczelnika gminy ?

Czy kwestyą kosztów, połączonych z tego rodzajn zarzą
dzeniami nie stawała na przeszkodzie wydawania takowych?

7) Jakim jest w ogóle zarząd własnym majątkiem gminy 
tak ruchomym jak nieruchomym ?
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a) w gminach miejskich?
b) w gminach wiejskich ?
Czy i jak często Wydział powiatowy przeprowadzał lustra- 

cye majątków i kas gminnych i zakładów gminnych w powiecie?
D r. Aleksander M ałacsyński.

K  i* o  n  i  k  a .

f  Dr. Mikołaj Zyblikiewicz.
W chwili gdy piszemy te słowa, zwłoki nieodżało

wanej pamięci M i k o ł a j a  Z y b l i k i e w i c z a  spoczywają 
JOź w grobie, a niezmierny udział, jaki się objawił w smu
tnym obrzędzie, świadczy, iź kraj cały, bez różnicy stron
nictwa, pojął należycie, jakiój miary był to mąż. Oceniono 
Jego działalność na wszystkich polach, których się dotknął 
w ciągu swego życia, i jednćj nie dostrzeżono plamki na 
cz.ystćm tle tegoż. Nie naszą jest rzeczą oceniać na tćm 
miejscu działalność polityczuą, z wielu stron bowiem przed
stawiono takową w należytćm świetle, wspomnieć nam jednak 
należy jeszcze o nim jako prawnikn. —  Odznaczając się 
Vv ogóle rzadką bystrością umysłu, śmiałością poglądów, 
darem nader szybkiego zoryentowania się w najtrudniej- 
8zych sprawach, sądem zawsze trafnym i logicznością my- 

a nadto energią i rzutkością, posiadał w szystkie przy
mioty dobrego jurysty, a niezłomna prawość charakteru i 
piękne przymioty serca w skazyw ały mu we wszystkich  
sprawach, które jako adwokat miał do prowadzenia, najw ła
ściwszą drogę postępowania. Jak długo był adwokatem był 
Prawdziwą tegoż stanu ozdobą, W imieniu Izb adwokackich 
krakowskej i lwowskiej i adwokatów warszawskich przemó
wił na pogrzebie prezes krakowskićj Izby adwokackićj Dr. 
Styczeń, a piękną jego przemowę podajemy tu dla pam ięci:

„W imieniu Izb adwokackich krakowskiej i lwowskiej 
1 adwokatów warszawskich, złożyłem na trumnie wieniec 
dla męża pracy i poświęcenia, dla obrońcy praw kraju, dla 
°brońcy praw narodowych. W szystko na świeeie co jest 
znakomitćm. ma prawo do sławy. Sława chroni pamięć 
niepospolitych mężów, kiedy śmierć stara się zniszczyć ich
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popioły. Któż z obywateli nie dochowa pamięci mężowi, 
który cały swój żyw ot pośw ięcił dla kraju? — któż nie 
przyzna, że tenże mąż wszystko co posiadał, całą naukę 
i całą inteligencyą, z trudem zebraną, z bezinteresowno
ścią Cyncynata złożył na ołtarzu ojczystym ? — Naprzód 
jako adwokat, broniąc praw spolnych obywatelstwa, trzy
mał wysoko sztandar zawodu, poświęcenia i obowiązków. 
W chwili i czasach ucisku narodowego, kiedy jutrzenka 
swobody i wolności dla ludów ledwie świtać poczęła, ju^ 
podjął obronę języka w sądownictwie i administracyi. — 
Jego dowaga, talent i wymowa niesłychana dowiodły, że 
szersze jest pole działalności dla niego, że zamiast jedno- 
dnostek, on ma być obrońcą narodu To też jako poseł 
dzielnym był szermierzem praw narodowych i nieraz zw al
czał przeciwników swoich własną bronią, —  on to był tar
czą niezłomną, o którą się kruszyły pociski przeć.w Oj
czyźnie wymierzone! Zaiste dzielny był to żołnierz, wal
czący nie żelazem, ale inną bronią, trudną i żmudną, jednak 
najsilniejszą, bez której nawet siła obejść się niekiedy nie 
może, to jest bionią prawa. — Siłą charakteru i talentu 
przeszedł wielką skalę społeczną od biednego mieszczanina 
do najwyższego dostojnika kraju, a na wszystkich stano
wiskach, przez które przeszedł, zaznaczył patryotyzin. nie
skazitelny charakter i dodatnią pracę na pożytek narobu.

Kiedy więc szlachetny i dzielny pracowniku, Najw yż
szy Stwórca i Pan świata przerwał Twoję działalność, 
przyj m od Izby adwokatów wyraz najwyższej czci i naj
wyższego uznania, jakie Ci na grób składa Ruś i cała Pol
ska. Obyś znalazł po trudach i spokój! Wśród współtowa
rzyszy Twoich pamięć o Tobie nie zaginie.

Pokój Twojej duszy!

f  Paweł Skwarczyński, doktor praw, adwokat krajowy, 
były Marszałek Rady powiatowej stanisławowskiśj, były poseł 
sejmowy i członek Wydziału krajowego zmarł 13 maja br. ma
jąc lat 58. — Był on jednym z najgorliwszych pracowników na 
polu żyGia autonomicznego. Gruntowny znawca kraju naszego, 
zdolny prawnik, pracował z prawdziwem zamiłowaniem, zwłaszcza 
w sprawach administracyjnych, objąwszy zaś departament gminny
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Wydziału krajowego, był autorem całego szeregu projektów do 
Ustaw, Sejmowi przedkładanych. Pomimo ciężkiej choroby, jaką, 
był dotknięty w ostatnich kilku latach, nie przestawał gorliwie 
Pracować umysłowo, a „Przegląd sądowy i administracyjny* za
wdzięcza mn cały szereg artyknłów, pisanych z gruniowną zna
jomością rzeczy i przejęciem się przedmiotem. Z pomiędzy tych 
urtykułów zasługują szczególnie na uwagę: Krytyczne rozbiory 
orzeczeń Trybunału administracyjnego (w rocznikach 1885 i 
'880 r .), Uwagi o reformie administracyi (w rocznikn 1881 r.), 
Areszcie Kilka nwag o stanowiskn dróg, nlic i placów publicz- 
Uych w prawie publicznem i prywatnein dla wyjaśnienia, czy uza- 
sadnionem jest ich wyłączenie z ksiąg grantowych (w roczniku 
ł886  r .), który to ostatni artyknł w tłnmaczeniu niemieckiem  
Wyszedł także w r. b. w „Zeitsch. .f. Yerwaltnng*. — Szczególnym 
trafem, niemal w dniu śmierci ś. p Skwarczyóskiego pojawił się 
w „Iurist. Blatter* artykuł Dr Rostoćila, polemizujący z zapa
trywaniami objawionemi w tejże ostatniej rozprawie. Staraniem 
umarłego pojawiły się wydawnictwa nstaw administracyjnych (na • 
kładem Wilda 1868), później zaś nstawa gminna i odnośne roz
porządzenia (nakładem Czaykowskiego i Seyfartha w r. 1S84), 
1 zbiór ustaw i najważniejszych rozporządzeń w sprawie szkolnictwa 
lodowego (nakład własny 1885 ).

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
(w edług og łoszeń  „G-azety L w ow sk ie j“ w N r. 73 do 98).

U p a d i o ś c l .

B en jam in  R e c h t  z D ęb icy ,  uchw . S. o. w T a rn o p o lu  z 28 k w ie tn ia  
1. 6100 , k.  k. sędzia  pow. D ęb o w sk i ,  t. z. H e n r y k  Zauderer ,  zgł .  do 
30 l ipca, l ikw. 17 s ie rpn ia  o godz.  10  p rzedp .  ( 10 2 ),

Mojżesz S c h ó n k e r  p ro t .  h a n d la rz  d rz e w a  w O św ięcim ie ,  uchw. S. o. 
w W a d o w ic a c h  z 2 m aja  1. 2 H 2, k. k. sędzia  pow. K rzepe la ,  t.  z. 
adw, dr . K r o b i c k i ,  zgł. do 17 l ipca ,  l ikw .  4 s ie rp n ia  o godz.  10 
p rzedp .  ( 104).

Eliasz T  o b i  a s  h an d l .  drzewa w O św ięc im ie ,  uchw . S. o. w W a d o w i 
cach z 6 m aja  1. 219 3 , k. k. sędzia po w . K r z e p e la ,  t. z. adw .  
dr. K au fm an n ,  zgł.  do 12 l ipca, l ikw .  11  s ie rpn ia  o godz.  10 przed 
p o łu d .  ( 10 7 ).

E irm a  A. i B. S c h b n k e r  w C h rz a n o w ie ,  tudz ież  jawni sp ó ln icy  
A b ra h a m  S c h o n k e r  i B en jam in  S c h b n k e r  han d la rze  d rzew em  
w C hrzanow ie ,  uchw. S. kr. w K ra k o w ie  z 5 maja  1. 11906 , zg ł .  
do  30 l ipca,  l ikw .  25 s ie rpn ia  o godz. IO r ano  ( 10 7 J.

Naftali  L a n d a u  w łaśc ic ie l  rea lności  w G o r l icach  oraz s p ó l n i k  jawny 
p rzed s ięb io r s tw  h an d lo w y c h  pod firmą „ D e s ty la rn ia  n a h y  i h a n d e l
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na f ty  S iissk ind  A le k s a n d ro w ic z  i N af ta l i  L a n d a u “, „ S p ó łk a  p rz e 
m ysłow a d la  poszuk iw ania ,  w y d o b y w a n ia  i exp lo a to  wania nafty 
K a lm a n  N eb en z ah l ,  S iissk ind  A lek s a n d ro w ic z  i N af ta l i  L a n d a u  , 
,,S p ó ł k a  p r z e m y s ło w a  d la  p o sz u k iw an ia ,  w y d o b y w an ia  i exploato-  
w ania  oleju  ska lnego  S i issk ind  A le k s a n d ro w ic z ,  N afta l i  L a n d a u  i 
S tan is ław  S z c z u re k 11, , N af ta l i  L a n d a u  i J a k ó b  A leksandrow icz ,  
w s p ó łw ła śc ic ie le  des ty larn i  surowćj ro p y  w G orl icach* ,  uch w. S. o* 
w  N ow ym  Sączu z 3 m a ja  1, 2881, k. k. sędzia po w . W a w ra u s c h e k ,  
t. z. adw . dr . R a d o m y s k i ,  zgł. do 22 l ipca ,  l ikw .  6 s ie rpn ia  o godz. 
10 rano ( 107).

J a n  R o m a n i k  w łaścic ie l  h a n d lu  win w K ra k o w ie ,  u ch w .  S. ^ r* 
w K r a k o w i e  z 23 maja 1. 13630 , k. k. adj .  sąd .  Ł a s k i ,  t.  z. adw. 
dr. Kopfl,  zgł.  d o  31 l ipca, l ik w .  22 s ie rpn ia  o godz. 10 ran o  (H 9)*

Iz ra e l  N a g i  e r  z Zaleszczyk, u chw . S, ob w . w T a rn o p o lu  z 17 roaja 
h 6558, k 0 k. sędz ia  pow. Klusik, t. z adw. d r ,  S chrenzel ,  zgł . d °  
17  l ipca ,  likw. 4 s ie rpn ia  o godz.  10 p rzedp.  ( 120) .

Xiewłaanowolnl.
Jan  N o w a k  z J a r o s ł a w i a  m arn . ,  k u r  W a le n ty  M a l in o w sk i ,  o g ł .  S. p* 

w J a r o s ł a w i u  z 28 lu te g  1 1. 1222  ( 100).
M a ry a n n a ,  K ata rzyna  i A ga ta  R a j c z y k ó w n e  z K ę p y  K u jaw sk ie ]  

u m y s ło w o  n iedo łężne ,  kur.  M acie j  C z ek a ja  dla dw óch  p ie rw szych ,  
dla trzeciój S ta n i s ła w  G ęb a la ,  og ł .  S. p. m. del.  w K rakow ie  z 3l 
marca  1. 1 1799 ( 100).

F ra n c i s z e k  S n ł k o w s k i  z P o rę b y  l a d ln ć j  u m y s ło w o  n ied o łężn y ,  kur. 
Jan  T y s z k a ,  og ł .  S. p. w T a rnow ie  z 15 k w ie tn ia  1. 8168 [*OOj

S e m k o  N a ł e w a j k o  z H l ib o w a  m arn . ,  kur.  O le k s a  M a m ry n ,  og ł .  S* 
p. w G rz y m a ło w ie  z 30 g rudn ia  1886 1. 5885 ( 10 3 ).

L e ś k o  M a n s t e l a k  z  C h o ro b ro w a  m arn., kur. M artyn  Ł o b o d a ,  ogł* 
S. p. w S o k a lu  z 1 marca 1. 2752  ( 103) .

O leksa  R a w a  z K rz y w e g o  marn., kur .  O łe k s a  D ym a,  og ł .  S. p. w Ko* 
zowój z 15 kw ie tn ia  1. 2442 ( 106).

K o ść  W e  p r y k  z K rzyw ego  marn., kur .  P io tr  N es to r ,  ogł .  S. p. w Ko- 
zowej z 15 kw ie tn ia  1. 2442 ( I 06).

M ic h a ł  D r i b n i u k  z S opow a m arn.,  kur . I lk o  P e ł e n d iu k ,  ogł .  S. P* 
m. del. w K o ło m y i  z 31 marca  1. 4648 ( 106) .

S te fan  S t e f a n ó w  z J a k u b o w a  u m y s ło w o  c h o ry  i g łu p k o w a ty ,  kur.  
S em k o  Sauczyn, ogł.  S, p. w  D o l in ie  z 14 s ie rp n ia  1885 1. 4803 
( 106 ).

J ęd rze j  S ł o t w i ń s k i  w L is k u  m a m . ,  k u r ,  A n to n i  H o rn ia tk ie w ic z ,  
og ł .  S. p. w K am ionce  str. z 16  k w ie tn ia  1. 3289 ( 106).

Dawid H a m m e r s c h i a g  z K ra k o w a  u m y sło w o  c h o ry ,  k u r .  adw. Dr. 
U n g e r ,  ogł .  S. kr. w K ra k o w ie  z m arca  1. 7867 ( 106).

Iw a ś  K o r y t k o  z M u ż y ło w a  m arn . ,  kur.  Matwij  Ł u c z k o ,  o g ł .  S. P* 
w P odha jcacb ,  z 20 m arca  1887 1. 3183  ( 106).
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Jeryna R o c h y t e l  rec te  M u  s s i j  z P e rw ia tycz  m a m , ,  kur. Iw an
M erko ,  ogł .  S. p. w S o k a lu  z 14  k w ie tn ia  1. 5 H 4 ( 106). 

ka lw in a  S y d o n i a  2 raał .  S m a g ł o w s k a  g łu p o w a ta ,  k u r .  K a je tan  
Sm agłow ski ,  ogł. S. p. w Zbarażu z 9 m arca  1. 2772  ( 106). 

k r a s k a  K o s t i u k  g łu p k o w a ta ,  kur .  J a k im  D m y t re n k o ,  og ł .  S. p.
w  K o ło m y i  z 20 k w ie tn ia  1. 5639 ( 109) .

Semen W i n t a n i u k  z W e r b ią z a  w yżnego  m arn . ,  kur .  A n d r i j  A n d ru -  
szko, ogł. S. p. m. del . w K o ł o m y i  z 24  m arca  1. 4274 ( 109). 

^ rtym C z o p e k  z N y rk o w a  m arn . ,  kur.  Matwij L w iw sk i j ,  ogł. S. p.
w T łu s t e m  z 19 paźdz,  ) 886 1. 7464 ( 109).

Jakób  S z u m  l a k  z M orw o l in iec  m a r n ,  ku r  H ry ć  O łeszczyn ,  og ł .  S. p.
w T łu s tem  z 19 paźdz .  1886 1. 7464 ( 109).

Szymon N a w r o c k i  z L is o w ie c  m a r ,  kur.  A n d r i j  Sem eńczuk , o g ł .  S.
p. w T łu s te m  z 19 paźdz.  1886 1. 7465 ( 109).

Kraol M u s z y ń s k i  w L o p a ty n ie  m a m . ,  kur .  J a n  P a ram e j ,  og ł .  S. p.
w Ł o p a ty n ie  z 1 m aja 1. 3103  ( 109).

S tanisław  K u r p i e l  z K rośn icy  m arn . ,  k u r  Ja k ó b  P ic h n ia rc z y k ,  o g ł .
S. p. w K ro śc ie n k u  z 28 g ru d n ia  1886 1. 4955 ( 109). 

k i c h a ł  B u c z e k  z W o r o c h ty  m arn , ,  kur .  Iw a n  S k o p y k ,  og ł .  S. p.
w Bełz ie  z 15 marca 1. 1730  ( 109).

I ^ a n  P o d h a j n y  z G łu c h o w a  m a m , ,  kur. W a s y l  P o d h a jn y ,  ogł .  S. p.
w B ełz ie  z 31 marca 1. 2494 ( 109) .

Marya K  a n a s  ze S ta re g o  Z b a raż a  u m y s ł o w o  n ied o łę ż n a ,  kur.  W o j-
ciech  C z e rn ich o w sk i ,  o g ł ,  S. p. w Z barażu  z 7 m aja  1. 3646 ( 120). 
P io t r  M a n d r y k  z K im p o lu n g u  u m y s ło w o  chory ,  kur .  Iw an  G łu -  
ch o w ieck i ,  og ł .  S. p. w Szczercu z 24 k w ie tn ia  1. 3646 ( 120).

Józef  B a r a n  z Brzeżan u m y s ło w o  n iedo łężny ,  kur. F ra n c i s z e k  W olsk i ,  
o g ł .  S. p. m. del . w B rzeża nach  z 4 m aja  1. 4135 ( I 2 o )«

^'Van i H a n u ś k a  małż.  L i c h y  w W ie rzh o w cu  m arn . ,  kur.  Z ach a ry  Seń 
o g ł .  S. p. w B u d z an o w ie  z 18 l ipca  1886 1. 4615 ( 120 ).

J akób W a l  c z a  k ze Szczyrzka u m y s ło w o  n iedo łężny ,  kur.  J a n  W alcza k ,  
o g ł .  S. p. w Biały  z 30 kw ie tn ia  1. 2514  ( 120).

O d r u c h  W o l a ń s k i  z B obu l i  niec m arn . ,  kur .  A n d r u c h  B o k ła ,  ogł .
S p. w Buczaczu z 10 g rudn ia  1886 1. 18866 ( 12 0 .

S tan is ław  M a j e r c z y k  z B ia łego  D u n a jc a  m arn . ,  kur .  J a n  M a rdu ła ,  
ogł.  S. p. w N o w y m  ta rgu  z 18 kw ie tn ia  1. 3 2 11  ( 120 ).

^ fu y t ro  P e c a  z T y sz n o w ie c  m arn . ,  kur. Ig n a c y  T h eo d o ro w icz ,  ogł .
S. p. w H o ro d e n c e  z 1 czerwca 1881 ( s i c ! )  1. 3486 ( 120 ).

R u d o lf  H  e g e r ap tek a rz  z K ańcz ug i,  kur .  Dr. S ebas tyan  M ach ,  ogł .
S. p. w P rz e w o rs k u  z 21 k w ie tn ia  1. 2326  ( 120).

Stefan H a w r y s i e w i c z  z Z a łu ż a  m a m . ,  kur .  M ic h a ł  T y m iec ,  og ł .  S.
p. w L u b a c z o w ie  z 11  m aja  1. 3560 ( 12 0 ) .

^ a r y a n n a  1 . śl.  S e k u ł a  2 . P a s z k o t  z T rz c ia n y  m a r n . , kur .  J a n  Ba
naś, ogł .  S. p. w W iśn ic zu  z 5 kwuetnia 1. 2472 ( 12 0 ).

Wojciech W i a d r o w s k i  z M ak sy rao w ic  m arn . ,  k u r .  Józef  M y śk o ,  
og ł .  S. p. m. del . w S am borze  z 9 maja 1. 6430 ( 120) .
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E u g e n ia  J a n k o w s k a  z K o p e c z y n ie c  g ł u p o w a ta ,  k u r .  M ic h a ł  Toro-  
s iew icz ,  og ł .  S. o. w T a rn o p o lu  z 12 marca 1. 3151 (120).

Ogłoszenia u r z ę d o w e

L. 2731. Ogłoszenie. L 54.
C k. Sąd obwodowy jako handlowy w Złoczowie uwiada

mia, że wskutek uchwały z dnia 16 Kwietnia 1887 1. 2472 
wpisano dnia 21 kwietnia 1887 w rejestrze handlowym dla firm 
pojedynczych firmę Majer Tannenbanm dla przedsiębiorstwa wy- 
rębu lasu, bandln drzewem i młyna parowego w Turzu tudziez 
dla przedsiębiorstwa młyna parowego w Ożydowie, której dzierży- 
cielem Majer Tannenbaum w Baranowie zamieszkały.

Złoczów dnia 30 kwietnia 1887.

L. 8856 K u n d m n o h u n g - .  L. 55.
i as k. k. Landes ais Handelsgericht zu Krakau verordnet 

die Eintragung der bestehenden Einzelnfirma „J. Bazes“ in das 
HandelsregistertTilr Gesellschaftsfirmen welcbe von H. H. Jeruchem 
Bazes und Gusav Bazes ais Eigenthumern der unter der Firma 
„J. Bazes" bestehenden Glas- und Porzellanhandlung in Krakau 
gefiihrt werden wird.

Der Sitz diesel offenen Gesellschaft ist Krakau. Die Ge
sellschaft beginnt mit dem 1 April 1887 und jeder ihror beiden 
Gesellschafter ist berechtigt fur sich allein die Gesellschaft zu 
vertreten und die Gesellschaftsfirma „J Bazes" zu zeichnen.

Krakan den 7 April 1887.

L. 8344. Ogłoszenie. L. 56.
C k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza m- 

niejszem , że firmę „Browar Maurycego Penziasa" we Lwowie 
pod 1. 237 a/4 w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych 
w ks. II. str. 147 poz. 746 wpisano i przy takowój uwidoczniono, 
że firmę tę właściciel tejże Maurycy reete Moses Leib dw. im- 
Penzias słowami po polsku „Maurycy Penzias" zaś po niemiecku 
„Moritz Penzias1 podpisywać będzie.

Lwów dnia 5 marca 1887.

L. 5335. Z m i a n a  f i r m y .  1. 57.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy zarządził wpisać w re

jestr spółek handlowych przy firmie „filia c. k. uprz . guh 
akc. Banku hipotecznego w Tarnopolu" wykreślenie proku- 
rzysty Jana hr. Załuskiego a natomiast zaznaczyć, że wyższy 
urzędnik tej filii Julian Roguski ma prawo podpisywania firmy 
tójże filii wspólnie z dyrygentem p. Izydorem Rossinem, lu*
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Prokurzystą p. Henrykiem Brandeisem jakoteż z jednym z dy- 
rektorów zakładu centralnego we Lwowie p. Dr. Józefem Koli- 
sckerem, Władysławem Riegerem, Maurycym Lazarusem i Ro
b r e m  Hefernem.

Tarnopol 30 kwietnia 1887.

L- 19882. O g ło sz e n i e .  L. 58.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

J"ejszem, że stosownie do polecenia z dnia 9 kwietnia 1887 
.• 14851 uwidoczniono w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych 
1 gospodarczych przy ńrmie „Towarzystwo zaliczkowe we Lwo 
^le“ Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką, 
ze na .XIX zwyczajnem walnem zgromadzeniu dnia 13 marca 
n Y  odbytem dyrektorem tego towarzystwa na dalsze 3 lata 

ra Adama Czyżewicza, zaś zastępcą dyrektora tegoż Towarzy
stwa w miejsce zmarłego Dra Karola Małego na dwa lata Dra 
Edwarda Strojnowskiego wybrano.

Lwów dnia 14 maja 1887.

k- 18997. Ogłoszenie. L. 59.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy ogłasza niniejszem, że 

w rejestrze Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych przy fir- 
j^e Towarzystwo zaliczkowe urzędników i sług galic dróg że- 
aznyck we Lwowie Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni

czoną- poręką w ks. L str. 121 dnia 5 maja 1887 uwidoczniono, 
e na XIII zwyczajnem ogólnćm zebraniu członków tego: towa

rzystwa w dniu 22 kwietnia 1887 odbytem, nowi członkowie 
Jrekcyi w osobach Antoniego Kerekjarto jako dyrektora, 

Edwarda Hausera jako kasyera i Antoniego Enzingera jako za- 
st§pcy kontrolora wybrani zostali.

Lwów dnia 14 maja 1887.

k- 2345. S p r o s t o w a n i e .  L. 60
C. k Sąd obwodowy w Tarnopolu, jako handlowy zawia- 

amia, że w rejestrze handlowym dla firm jednostkowych wpi- 
Sano Hersch Rosenzweig“ dzierżawca młyna w Trybuchowcach 
a to wskutek uchwały z dnia 11 grudnia f8 8 6  1. 17525.

Tarnopol 28 lutego 1887.

3576. Edykt. L. 35.
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu otwiera niniejszóm i ogła-

SZa konkurs na wszelki ruchomy, gdziekolwiek się znajdujący
1 na cały nieruchomy w krajach, w których ustawa konkursowa 
z 25 grudnia 1868 obowiązuje, znajdujący się majątek: 1) ja 
snej spółki handlowej Reisner et Steiner w Nowemmieście, jako-
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też 2) jawnych wspólników spółki: a) Mendla Reisnera w No- 
wómmieście, t )  Markusa Steinera w Chyrowie i c) Samuela 
Reisnera w Nowemmieście z tem, że konkurs ten co do każdego 
z tych czterech majątków odrębnie przeprowadzonym będzie, mia
nuje c. k. adjnnkta sądowego Wilkego komisarzem konkursowym 
i zarządza opieczętowanie i spisanie tych mas konkursowych.

Tymczasowym zarządcą masy konkursowej mianuje się P- 
adw. Dra Skórskiego i wszystkich wierzycieli wzywa, ażeby na 
terminie dnia 28 ma* ca 1887 o 10 godzinie rano z dowodami 
swych wierzytelności dla zatwierdzenia tymczasowego zarządcy 
masy lub wyborn. innego zarządcy masy i tegoż zastępcy, tudzież: 
wyboru wydziału wierzycieli wobec komisarza konkursowego się 
stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do tych mas konkursowych 
wyznacza się termin 1~> m aja 1887, w którym terminie wszyscy, 
którzy do której z tych mas konkursowych żądania mają, wie
rzytelności swe, chociażby się nawet o nie spór już toczył, w Są
dzie tutejszym, a to tem pewnej zgłosić mają, ile że ich w razie 
przeciwnym skutki prawne ustawą konkursową zagrożone dosięgną-

Na terminie zaś dnia 10 czerwca 1887 o godz. 10 przed 
południem u komisarza konkursowego odbyć się mającym, winni 
wierzyciele płynność zgłoszonych poprzednio wierzytelności, oraz 
porządek, w którym do zaspokojenia przyjść mają, wobec komi
sarza konkursowego wykazać. Na tymże terminie wolno jest wie
rzycielom w miejsce dotychczasowego zarządcy masy, tegoż za
stępcy i wydziału wierzycieli inne osoby swego zanfania powołać.

Nakoniec podaje Sąd do wiadomości, że dalsze ogłoszenia 
w tój sprawie konkursowój nastąpią przez dziennik urzędowy 
„Gazety Lwowskiej“. (3 — 3)

Przemyśl 14 marca 1887.

L. 4686. E d y k t .  L 40.
C k. Sąd obwodowy jako Sąd handlowy w Przemyślu 

otwiera niniejszem i ogłasza konkurs na wszelki ruchomy gdzie
kolwiek znajdujący się i na cały nieruchomy w krajach, w któ
rych ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia 1868 obowiązuje, 
znajdujący się majątek prótokółowanój firmy L. S i i s s w e i n  i Syn, 
kantor wymiany i domu komisowego z siedzibą w Przemyślu, juk 
tćż cały majątek tójże jawnych spólników, a to zbiegłego Na- 
thana Sussweina i Anny Susswein w Przemyślu zamieszkałych 
z tóm, że konkurs ten co do każdego z tych dwóch majątków 
odrębnie przeprowadzony będzie — mianuje c. k. adjunkta. są' 
dowego p. Włodzimierza Wilkiego komisarzem konkursowym 
i poleca opieczętowanie i spisanie majątku masy konkursowój.

Tymczasowym zarządcą masy konkursowój mianuje się P



a<łwokata Dra Fryderyka Smutnego w Przemyślu i wzywa wszyst
kich wierzycieli, ażeby na terminie dnia 20 kwietnia 1887
0 godz. 10 rano z dowodami swych wierzytelności dla zatwier
dzenia tymczasowego zarządcy masy, lub wyboru innego zarządcy
1 tegoż zastępcy, tudzież wyboru wydziału wierzycieli u komisa
rza konkursowego się stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do masy konkursowej ustana- 
się termin do 22 m aja 1887, w którym terminie wszyscy, 

którzy do masy konkursowej żądania mają, wierzytelności swoje, 
rhociażby się nawet o nie spór już toczył, w Sądzie tutejszym 
a to tóm pewniój zgłosić mają, ile że ich w razie przeciwnym 
skutki prawne ustawą konkursową zagrożone dosięgną.

Na termiuie dnia 10 czerwca 1887, u komisarza konkur
sowego odbyć się mającym, winni wierzycieli płynność zgłoszo
nych wierzytelności, oraz porządek, w którym do zaspokojenia 
Przyjść mają, wykazać. Na tymże terminie będzie usiłowaną 
ngoda, także wolno wierzycielom w miejsce dotychczasowego za
rządcy masy, tegoż zastępcy i wydziału wierzycieli inne osoby 
Swego zaufania powołać.

Nakoniec podaje się do wiadomości, że dalsze ogłoszenia 
w tej sprawie konkursowój nastąpią przez dziennik urzędowy 
»Gazety Lwowskiej". (2 — 3)

Przemyśl 4 kwietnia 1887.

L- 5082. E  d  y  k  t .  L. 50.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Tarnopolu zezwolił 

na otwarcie konkursu Ch. Zilza, protokółowanego kupca sukniami 
w Tarnopolu, a mianowicie na majątek ruchomy, gdziekolwiekby 
Sl§ takowy znajdywał, a na majątek nieruchomy o tyle, o ile 
takowy położony w tych krajach, w których ordynacya konkur- 
s°wa z dnia 25 grudnia 1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia się c. k. radcę Sądu 
krajowego Zollnera, a tymczasowym zarządcą masy p. adwokata 
Ura Kwiatkowskiego. Wierzycieli wzywa się niniejszóm, aby na 
terminie dnia 3 Maja 1887 o godzinie 10 rano przed komisa
rzem konkursowym wyznaczonym, za przedłożeniem dokumentów, 
któreby ich pretensyą wykazywały, oświadczyli się co do po
twierdzenia tymczasowego zarządcy masy, lub co do ustanowienia 
lanego, tudzież, aby wybrali wydział wierzycieli

C. k. Sąd obwodowy wzywa tych wierzycieli, którzy swych 
Pretensyi przeciwko masie konkursowej chcą dochodzić, aby ta
kową nawet w tym przypadku, gdyby się proces w toku znajdy
wał. do dnia 24 czerwca 1887 bądź to bezpośrednio w Sądzie 
°bwodowym, lub tćż u komisarza konkursowego podług przepisu 
0rdynacyi konkursowój dla uniknięcia szkodliwych skutków prawa,
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zgłosili, a na terminie na dzień 14 lipca 1887 o godzinie 
10-tćj zrana w biórze komisarza konkursowego oznaczonym wy- 
wierzytelnili i swoje wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa 
swych pretensyi poczynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje zgłoszą, a na owym 
terminie będą obecni, przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy i wydziału wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te 
sprawiali, powołać ostatecznie inne osoby, w których zaufanie 
pokładają.

W ierzycielom, którzy w Tarnopolu lub w pobliżu nie 
zamieszkują, winni są przy zgłoszeniu wymienić pełnomocnika 
w Tarnopolu zamieszkałego w celu doręczenia uchwał sądowycn, 
w przeciwnym bowiem razie na wniosek komisarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i koszt kurator 
ustanowionymby został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania konkursowego 
umieszczone będą w urzędowej „Gazecie Lwowskiój". Termin do 
likwidacyi oznaczony jest zarazem terminem do układów z wie
rzycielami. (2 — 3)

Tarnopol dnia 19 Kwietnia 1887.

L. 20004. Ogłoszenie. L. 61.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza hi 

niejszem, że firmę: „Krzysztof Krzysztofowicz" handel herbatą,
winem, rumem, koniakiem i porterem w flaszkach we Lwowie, 
w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych w ks. II str. 148 
dnia 11 maja 1887 wpisano.

Lwów dnia 14 maja 1887.

L. 19975. Ogtoszene. L. 62.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem , że w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych przy firmie „Towarzystwo kredytowe miejskie w Lubaczo
wie “ stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w ks. I. str. 101 poz. 47/5 dnia 11 maja 1887 uwidoczniono 
że na odbytem dnia 9 marca 1887 walnóm zgromadzeniu uchwa
loną została zmiana §. 62 statutów tego stowarzyszenia który 
obecnie opiewać ma; „§. 62. Wstępne od członków oznaczać bę
dzie od czasu do czasu ogólne Zgromadzenie i od teraz ustana
wia się takowe na dwa złr. w. a. Wstępne to powinno być 
wpłacone natychmiast po przyjęciu członka do Stowarzyszenia"-

Lwów dnia 14 maja 1887.

Re d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  D r .  E r n e s t  T i l l ,

Czcionkami D rukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem  Stanisława BayLgo.



O OBECNYCH SZKOŁACH FRAWA KARNE60
i ic h  m e to d z ie

W alce dwóch szkół zaw dzięcza umiejętność prawa 
swój postęp i wzrost w bieżącem stuleciu, — walce szkoły  
filozoficznej ze szkołą historyczną. W alka ta, która w in
nych gałęziach um iejętności prawa dawno już skończyła  
s*ę zwycięstwem  szkoły historycznój, w dziedzinie umie
jętności prawa karnego dotąd się toczy, dotąd nie jest 
rozegraną.

Już w drugiej połowie zeszłego stulecia objawia się 
w nauce naszój usiłowanie wysnucia zasad ogólnego prawa 
karnego z zasad filozofii ( E n g e l h a r d ,  750); w łaściwym  
Je<łnak inieyatorem szkoły filozoficznej w prawie karnem  
Jest F e u e r b a c h ,  który pod wpływem filozofii K a n t a  
filozoficzne tegoż wywody przeniósł do prawa karnego. 
F e u e r b a c h  w w ykładzie powsz. niem. prawa karnego 
(nLehrbuch des gem. in Deutschland giltigen peinlicben  
Reehts“) przedstawia prawo karne w trzech księgach: 
dwie pierw sze mają stanowić umiejętne przedstawienie 
materyalnego prawa karnego („wissenschaftliche Darstel- 
lung des peinlichen Rechts se lb st“), trzecia zaś przedstawia 
k zw. pragmatyczną część prawa karnego, tj. proces.

Otóż pierwszą księgę, zawierającą zasady t. z. części 
°gólnćj prawa karnego, nazywa F e u e r b a c h :  f i l o z o f i 
c z n ą  c z y l i  o g ó l n ą ;  drugą zaś księgę, obejmującą za- 
8ady tz. części szczególnćj, nazywa częścią  p o z y t y w n ą  
czyli s z c z e g ó l n ą .  F e u e r b a c h  przeciwstawia zatem  
części szczególnej jako prawu pozytywnemu, część ogólną

P rzeg ląd  sąd . i a d m in is tra cy jn y . o  v
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jako filozoficzną, określa dalej prawo karne ogólne jako 
filozofią zasad prawnych prawa karnego i nazywa je 
um iejętnością m o ż l i w y c h  praw państwa z ustaw kar
nych wynikających, podczas gdy część szczególną czyli 
pozytyw ną nazyw a um iejętnością r z e c z y w i s t y c h  praw 
pew nego państwa, polegających na ustawach karnych na
danych („D as allgem cine peinliche Reclit ais Philosophie 
der rechtliehen Griindc des IStrafrecktes und seiner Aus- 
iibung ist die W issenschaft von den m o g l i c h e n  Kechten 
des Staats aus Strafgesetzen, das positive peinliche Kecht 
die W issenchaft von den w ir  k l i c  h e n  Rechten eines be- 
stimmten S taa ts“). D o  ź r ó d e ł  p r a w a  k a r n e g o  z a l i 
c z a  w k o ń c u  F e u e r b a c h  w p i e r w s z y m  r z ę 
d z i e  f i l o z o f i ą .

Kierunek nadany nauce prawa karnego przęz F e u e r 
b a c h a  utrzymał się w nauce tej przez długie lata. Jak 
bowiem Feuerbach filozofią Kanta, tak znów K o s t l i n ,  
B e r n e r  i H a l s  cli  n e r  f i l o z o f i ą  IJ e g l  a wprowadzili 
do nauki prawa karnego, a niepomni tego, że innem jest 
zadanie filozofii prawa karnego, a innem zadanie nauki 
pozytyw nego prawa karnego, złączyli i pom ięszali wywody 
prawno-filozoficzne z zasadami prawa pozytywnego, tw o
rząc zamiast całości organicznej, chaos niezrozumiały, nie 
będący ani filozofią kryminalną, ani prawem pozytywnćm.

I tak K o s t l i n  w swej Nowej Rewizyi („Neue Re- 
vision der Grundbegriffe des Crimiualrechtes“ 1845, str. 
16) powiada wprost: „es muss wicder philosophisches und 
positiyes Strafrecht und vor Allem in dem sogenannten  
allgem einen Theile, amalgamirt vverdcn“. Do czego jednak 
to amalgowanie doprowadziło, tego dowód dzisiejszy stan 
nauki prawa karnego, w której co który autor nowe głosi 
teorye i poglądy, a o pewnych ścisłych pojęciach i zasa
dach, powszechnie uznanych, dotąd mowy być nie może.

Już wprawdzie dawniej t. j. w latach 1825 — 1850 
W a e h t e r  i O s e u br i ig g  en  w ystąpili z badaniami liisto- 
rycznemi w dziedzinie prawa karnego; a pierw szy oświad 
ezył się nawet wprost przeciw twierdzeniu Feuerbacha, jakoby 
filozofia była źródłem prawa karnego (Lehrbuck i825  str. 20)J
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metody historycznej stworzyć im się Die udało, owszem  
pod wpływem  Kostlina, Bernera i Halschnera kierunek  
filozoficzny w nauce prawa karnego jeszcze siłnićj zapano
wał, a d z ie ła : K o s 11i n a Nowa rewizya zasad prawa krym. 
ogłoszona w r. 1845, B e r  De r a :  Lehrbuch (pierwsze w yda
nie 1857) i H a l s c h n e r a :  Gemeines deutsches Strafrecht 

niczem innćm jak filozofieznćm, t j. idealnćm prawem 
karnem na podstawie filozofii H eglowskićj zbudowanćm.

Stanowisku i m etodzie szkoły filozoficznćj odpow ia
dały jej definieye przestępstw a i kary, owych . dwóch 
Pojęć zasadniczych prawa karnego, od których określenia 
kierunek nauki zależy i w których się  głów nie odzwier
ciedla.

To też w yw ody rzeczonych trzech autorów, głównych 
reprezentantów szkoły filozoficznej w nauce prawa karnego, 
odnoszące się do pojęć o przestępstw ie i karze, są tak  
niejasne, w  rozprawach ich o bezprawiu świadomem i nie- 
^wiadomem, o pojęciu i celu kary itd., tak są pom ieszane 
kwestye prawno-tiłozoficzne z kwestyam i prawa karnego, 
fce Die podobna z tego choasu być mądrym i wydobyć jasne 
określenie rzeczonych dwóch zasadniczych pojęć naszej nauki.

D ość przytoczyć tn np. definicyą przestępstwa i kary 
Podaną przez owego tak głośnego krym inalistę B e r n e r a  
w podręcznym w ykładzie niem ieckiego (a więc pozyty
wnego) prawa karnego: „zbrodnią — powiada on jeszcze  
w najnowszćm wydaniu wykładu prawa karnego — nazy
wamy ów gatunek czynów niemoralnych (diejeuige Species  
Bnsittliclier Handlungen), którym jednostka powstaje prze
ciw woli ogółu, naruszając prawo publiczne lub prywatne 
Ihb też religią albo obyczaj, o ile państwo potrzebuje 
tychże do utrzymania sw ego bvtu“. Czyż to definicyą  
Przestępstwa w prawie karnćm, czy we filozofii prawa?  
^  jeżeli B e r  n e r  dodaje następnie: „do karygodności
zbrodni należy zagrożenie przez prawo karne11 — to z tego  
Wynikałoby, że rozróżnić należy zbrodnie karygodne i bez
karne, co oczyw iście sprzeciwia się najinocnićj pierwszćj 
Zasadzie pozytyw nego prawa karnego „nullum crimen sine 
êge penali".
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Podobnież i definicya kary przez Bernera podana: 
„kara jest — powiada on — aktem sprawiedliwości, ale 
zarazem działaniem w pewnym celu“ (ein Akt der Gerecli- 
tigkeit, g łeichzeitig  aber auch eine Zwecktbatigkeit) — 
m ogłaby znaleść m iejsce w filozofii prawa karnego, ale 
w nauce prawa karnego jest ona niewłaściwą, bo kary 
w rozumieniu pozytyw nego prawa karnego wcale nam nie 
określa.

Podobnież chromają wywody H a l s  c li n e r  a, który — 
jak to trafnie w ykazał M e r k e l  w krytyce Halschnerow- 
skiego wykładu powszechnego prawa karnego niemiec- 
kiego ogłoszonój w czasopiśm ie, poświęconem  umiejętności 
prawa karnego L i s z t a  (t. I. str. 553), — jest niejasnym  
i nie zrozumiałym w skutek owego dualizmu prawa pozyty
w nego,a filozofii. H a l s c k n e r  przeciwstawia w nauce nie
m ieckiego prawa karnego istotę zbrodni pojęciową (das be- 
griffliche W esen desVerbrechens) jego objawom konkretnym  
(concrete Erscheinung) i dowodzi, że pierwsza ma być 
określoną niezawiśle od drugićj.

Przedstawia on najpierw to, co zdaniem jego jest 
słuszne, czyli co zdaniem jego prawem być powinno, a po- 
tćm dopiero zastanawia się nad tern, o ile prawo p ozyty
wne jego ideałom odpowiada. W skutek tego dualizmu w 
w ykładzie prawa karnego, prawo obowiązujące nie znaj
duje jasnego wyrazu, a przedstawienie onegoż jest nieja- 
snćm i niezupełnćm.

D zieło jego nie jest wcale wykładem  niem ieckiego  
prawa karnego, czemby w edług tytułu być się zdawało, lecz 
jest wykładem filozoficznego, idealnego prawa karnego z 
uwzględnieniem  kodeksu niem ieckiego o tyle, że autor w y
kazuje, o ile prawo pozytyw ne odpowiada jego podmio
towym, filozoficznym  na prawo poglądom.

Pierwszym , który już w pierwszćj połowie naszego  
stulecia w ystąpił wprost przeciw szkole filozoficznćj z żąda
niem badania historycznego prawa karnego, był Mi 11 e r ni a- 
j e r  w rozprawie „tiber die Grundfehler der Behandlung des 
Kriminalrechts in Lehr- und Strafgesetzbtichern" Bonn 1819; 
on pierw szy w ypow iedział zdanie, że chcąc ochronić się od



*
niewczesnych projektów reformy prawa karnego i eksperym en
tów ustawodawczych należy poznać dokładnie przeszłość  
prawa. W ślad za nim poszedł B i e n e r ,  którego rozprawa
0 metodzie historycznej i jćj zastósowaniu do prawa karnego 
(Nenes Archiv X. str. 476 i n.) zasługuje tu na szczególną  
wzmiankę.

W pracy tej w ykazał on bowiem pożytek metody 
historycznej w badaniach prawa karnego, a praktycznym  
owocem jego kierunku była znakomita jego praca o pro- 
eesie inkwizycyjnym  („Beitrage zu der Geschichte des in- 
fiuisitions-Processes und der Geschwornen-Gerichte% Leip- 
zig 1827). W kierunku historycznym  pracowali dalćj z 
autorów dawniejszych L u  d e n  i W a c h t ę  r, jednakowoż 
Wszelkie ich usiłowania pokrzyżował wpływ filozofii H e- 
g 1 a, którćj drogę do prawa karnego utorowali, jak w spo
mniałem, K ó s t l i n ,  B e r n e r  i H i i l s c h n e r .  W obec 
nadzwyczajnego wpływu szkoły krym inalistycznej H egla  
kierunek historyczny nie mógł odnieść zw ycięstw a.

Dopiero S c h i i t z e  w przedmowie do znakomitćj swój 
pracy o udziale koniecznym („D ie notwendige Theilnahme 
am Verbrechen“ Leipzig 1869) — w ystąpił energicznie
1 skutecznie przeciw metodzie filozoficznej w w ykładzie  
prawa karnego, przeciw łączeniu kw estyi prawno-filozofi- 
cznych z um iejętnością pozytywnego prawa karnego, w y
kazując, że to w łaśnie m ieszanie filozofii prawa z nauką 
prawa pozytyw nego jest przyczyną, dla którćj prawo 
karne dotąd pozostało w tyle za prawem cywilnćm ) „es 
•st die willkiirliche Einmisehung rechtsfilosophischen Ma
terials, woran unsere Doctrin noch heute krankt; wo aber 
die Doctrin krankelt, da leidet das Strafrecht“ — str. 5).

O stósunku filozofii prawa do prawa pozytywnego  
powiada S c h i i t z e  trafnie: umiejętność prawa karnego 
ma za przedmiot pojęcia prawa p o z y t y w n e g o ,  gdyż  
chce być teoryą pozytywnego prawa karnego, nie ma się  
przeto zajmować pojęciami filozofii prawa. Ma b ad ać: jakie  
pojęcia prawne, ogólnie uznane, wynikają z historyi prawa; 
jakim zmianom uległy pojęcia te w biegu czasu w prak
tyce i w ustaw odaw stw ie; czy w reszcie pojęcia te odpo-
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wiadają dzisiejszem u zastosowaniu praktycznemu prawa. 
Zupełnie inną jest dziedzina filozofii prawa karnego. T a m a  
zbadać ideę prawa i porządku prawnego, zasadę prawną 
w ładzy karzącćj, ogólne pojęcia zbrodni i kary, dopu
szczalność środków karnych itd. I ta umiejętność ma swoję 
historyą — historyą filozofii krym inalnćj, — ale badanie 
tych pytań nie wchodzi w zakres nauk1' p r a w a  p o z y 
t y w n e g o .

W tćj najzupełnićj uprawnionej dziedzinie badania 
prawno-filozofieznego mają też być rozebrane pytania, czy  
nie należy dawnych pojęć i zasad kryminalnych zastąpić  
innemi, czy nie należy konstrukcyi tychże pojęć zbudować 
na innćj zasadzie itd., rezultaty zaś tych prawno-filozoficznych 
badań może sobiftfprzyswoić prawo karne pozytywne.

Podobnie jak już nastąpiła w prawie cywilnem, musi 
zatćm i w prawie karnem nastąpić separacya filozofii 
prawa a nauki pozytywnego prawa karnego.

Na gruncie prawa pozytywnego stanęli następnie 
oprócz S c h i i t z e g o :  B i n d i n g  w najnowszem swem
dziele „Handbuch des Strafrechtes“, (Leipzig 1886), jakotćż  
w rozprawie: „Strafgesetzgebung, iBtrafjustiz und Straf- 
rechtswissenschaft in normalem Verhaltniss zu einander“, 
ogłoszonej w ezasopism ie L i s z t a  tom I. str. 5 —29, tu
dzież M e r k e l  w krytyce dzieła H alschnerow skiego: 
iiber das gem eine deutsche Strafrecht von Halschner und 
den Idealism us in der Stratrechtswissenschaft —  ( w cza
sopiśm ie L i s z t a  I. str. 553). Stanowisko tych autorów 
możnaby nazwać s z k o ł ą  p r a k t y  c z n o - p o z y  t y  w n ą ,  
„Die echte R echtsw issenschaft — powiada bowiem B i n 
d i n g  — muss stets eine W isseuschaft des positiven prak- 
tischen Rechtes se in “ ; — die W issenschaft muss prakti- 
sche W issenschaft des positiyen Strafrechtes werden".

Stosunek poglądu swego na naukę prawa karnego 
do szkoły filozoficznćj i historycznej przedstawia B i n d i n g  
w następujący sposób. Obie szkoły prawa karnego — po
wiada on — tak filozoficzna jak i historyczna w obec 
prawa pozytywnego zajmują stanowisko negacyjne. Obie w y
kazują jego wady i strony ujemne i chcą je usunąć lecz
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odmiennymi środkami. Pierwsza tj. szkoła filozoficzna przez 
ustawodawstwo filozoficzne tj. przez skodyfikowanie prawa 
rozum u'(„Des ew ig yerntinftigen R echtes;‘)) zaczem przez 
oderwanie prawa od jego podstaw historycznych; history
czna zaś szkoła, odwracajcąc się od prawa obowiązującego, 
chce przez odkrycie klasycznych rysów prawa rzym skiego  
Przedstawić nam prawo wzorowe (ein Musterrecht), w yższe  
od prawa natury. Obie te szkoły nie są jednak szkołam i 
praktycznem i, lecz akademicznemi szkołam i prawa; 
P i e r w s z a  j e s t  f  i l o  z o f i  c z n  o - a k  ad e m i c z ną ;  d r u 
g a  h i s t o r y c z n o - a k a d e m i c z n ą .

„Szkoła historyczna — powiada dalćj B i n d i n g  — 
rde dopuszcza krytyki prawa pozytyw nego, szkoła zaś filo
zoficzna stworzyła umiejętność prawa, w którćj dwa do 
różnych zupełnie światów przynależne prawa zostały złą
czone w nienaturalną i bałamutną jedność, a zamiast umie
jętności prawa obowiązującego, stworzyła fałszerstwo ta- 
kow ego“. W przedmowie do najnowszego dzieła (Hand- 
huch str. 7) powiada: „so entsteht, eine Rechtswissenschaft, 
dereń zwei ganz yerschiedenen W elten angehóriges Recbt 

unnatiirlicher Yerbindung, Vermischung und Yerwirrung 
gebracht wird, statt. einer W issenschaft des geltenden  
Kecbts, eine Falschung desselben*.

Jedynie należyte rozumienie obowiązującego prawa pro
wadzi do zrozumienia jego sprzeczności, braków i luk; do 
tego zrozumienia jednak można dojść tylko p r z e z  b a 
d a n i e  p r a w a  na  p o d s t a w i e  o b j a w ó w  ż y c i a ,  
d l a  k t ó r e g o  j e s t  p r z e z n a c z o n e m u

Ścisły  badacz prawa musi w ystrzegać się dwoją
c e g o  niebezpieczeństwa. Jest rzeczą zarówno nieznośną, 
Jeżeli się krytykuje i przedstawia prawdy z prawa pozy
tywnego wysnute jako wyniki apriorystyeznej filozofi, jak  
Jeżeli się od ścisłego badacza prawa w ym aga, ażeby wnio- 

pewnych filozoficznych poglądów lub wytwory fanta
mi prawniczój traktował jako zasady prawa.

Podobnież zapatruje się na zadanie um iejętności pra
wa karnego M e r k e l  (w czasopiśm ie Liszta I str. 555): 
Ziarno prawdy — powiada on - -  zawierają wprawdzie w szyst
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kie teorye filozoficzne; formy jednak, w jakich się one przed 
stawiają u wielkich m yślicieli minionego okresu umieję
tności, straciły dla nas znaczenie, a dziś teorye te dal
szych owoców wydać już nie są w stanie. D zisiejsza  um ie
jętność prawa zwraca się głównie ku f a k t o m ; k i e r u n e k  
j e j  j e s t  o c z y w i ś c i e  i n i e w ą t p l i w i e  p o z y t y w n y ;  
zbadanie św iata rzeczyw istego i sił w nim czynnych jest 
jego zadaniem, które radykalniej niż dotąd odłącza się od 
zadań subjektywnćj natury, których rozwiązanie zależy od 
siły  usposobienia i fantazji. Bardzo trafnie powiada 
M e r k e l ,  że w badaniach historycznych i w rozbiorze p o
szczególnych kw estyi dogm atycznych prawa karnego sta
jem y zupełnie na gruncie pozytywnym ; jak tylko jednak 
zwracamy się do pytań ogólniejszych, przejmujemy się 
innym duchem i powstaje w nas d u a l i z m  d u s z y  p o z y -  
t y w n ć j  i f i  l o z o f  uj ąc  ć j ; pierwsza opisuje i układa 
prawo w system , druga konstruuje idealną budowę prawa. 
Granica pom iędzy idealistyczną filozofią a pozytywną  
um iejętnością prawa karnego nie jest dotąd należycie po
ciągniętą; dotąd obydwa te kierunki są złączone ku szko
dzie jednego i drugiego.

Za warunek przyszłego postępu umiejętności naszej uwa
ża w końcu Merkel zupełne pom inięcie owego św iata ideal
nego i zestąpienie z w yżyn filozofii do św iata rzeczyw istego, 
aczkolw iek uznaje, że kierunek idealistyczny nadaje pra
wu karnemu w iększy powab.

Przeciw  szkole filozoficznćj prawa karnego powstała 
dalej w najnowszych czasach silna reakcya i opozycja  
jeszcze z innćj strony, m ianowicie od tak zwanćj s z k o ł y  
a n t r o p o l o g i c z n ć j  w ł o s k i ć j ,  która dała początek  
trzeciej najnowszej szkole prawa karnego tak zw. szkole 
kryminalnćj pozytywnej.

Z asługą szkoły kryminalistycznej w łosk iej, — którąby 
najwłaściwićj s z k o ł ą  s o c y o l o g i c z n ą  p r a w a  k a r n e 
g o  n a z w a ć  m o ż n a  d l a t e g o ,  że pomijając filozofią 
prawa karnego główny punkt ciężkości szuka w socyologi1 
i bada zjawiska kryminalne ze stanow iska spółecznego,— 
jest zwrócenie uwagi na spółeczne znaczenie zbrodni i kary
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1 na środki z a p o b i e ż e n i a  z b r o d n i o m ,  zwrócenie 
dalej uwagi na związek, zachodzący pom iędzy zbrodniami 
a innemi zjawiskami spółecznemi i na ogólniejsze środki 
represyi przestępstw  i zabezpieczenia społeczeństw a przed 
Naruszeniem porządku prawnego.

Twórcą tej nowej szkoły kryminalnej w łoskiej jest 
znakomity antropolog włoski prof. L o m b r o s o ,  który po- 
nzątek, istotę i dążności tćj nowej swej szkoły  antropolo- 
giczno-kryminalnej przedstawił sam zw ięźle w rozprawie, 
ogłoszonej w czasopiśm ie Liszta I. str. lO S: „iiber den
Ursprung, des W esenund die Bestrebungen der neuern anthro- 
pologisch-krim inalistischen Schule in Italieir*. Głownem  
Jego dziełem , które szkołę tę zaingurowało, jest dzieło 
P°d tytułem L ’uomo d d iąn m tc  (Człowiek zbrodniarz).

W dziele tóm stara się L o m b r o s o  wykazać, że zbro
dniarz ma t y p o w e  w ł a ś c i w o ś c i  r a s o w e ,  objawiające 
Slę w budowie czaszki i twarzy, w zaroście włosów, w sze
regu objawów nerwowego system u, charakteru, rozumu 
1 f  d. Te w łaściw ości jednak stwierdzić można tylko 
n pewnej grupy zbrodniarzy, a nie znachodzą się one w szcze
gólności u zbrodniarzy z afektu lub namiętności. L o m -  
b r o s o  upatruje więc w zbrodni fizyologiczny t. zw. ata
wistyczny zarodek, oparty na zw ierzęcych popędach, które 
Przez jakiś czas przytłumione przez w ychow anie, otocze
nie lub obawę kary, nagle znów wybuchają pod wpływem  
Pewnych okoliczności, do których L o m b r o s o  zalicza  
w szczególności klimat, pory roku, ceny i stósunki żywności, 
Płeć, celibat, zaw ód, naśladow nictw o, napoje alkoholowe, 
nhoroby, nam iętności, obłąkanie i t. p.

Są według niego przypadki, gdzie granica pomiędzy  
°błąkaniem a zbrodnią jest tak subtelną, iż nie podobna 
Jćj oznaczyć, a w innych przypadkach wcale nawet granicy  
łej nie ma.

Zakończenie dzieła wyż rzeczonego stanowi, najważ
niejszy dla krym inalisty, rozdział o terapii. Autor ze sta
nowiska szkoły naturalistyćznej uważa zbrodnię za konie
czne zjawisko natury, a karę za konieczną reakcyą  
w obronie społeczeństw a ludzkiego. Zaleca jednak obok
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kar ś r o d k i  p r o f i l a k t y c z n e ,  w ażniejsze i skuteczniej
sze od środków karnych przeciw zbrodniom; w szczegó l
ności: usunięcie sądów przysięgłych, prędki wymiar spra
w ied liw ości, zatrzymanie w zakładach profilaktycznych 
(łSicherungs-Anstalten) — takich zbrodniarzy nałogowych, 
którzy są otwartymi i wiecznymi wrogami społeczeństwa  
i chełpią się, że zbrodnie popełniają, zakaz alkoholiów, w y
kluczenie jawności rozpraw karnych, zakłady pracy przy- 
musowój, kolonie rolnicze i t. d.

Co się tyczy środków karnych, proponuje L o m b r o s o :  
dla przestępców nieletnich k a r y  c i e l e s n e  i zakłady 
pracy przym usow ej, a przemawia również za systemem  
więzień irlandzkim.

W duchu szkoły tej w ystąpili dalej uczeui w łoscy  
krym inaliści: F e r r i  w rozprawie o granicach prawa
karnego a antropologii kryminalnej (sui limiti fra diritio 
pen. ed anthr. crim. w Lombrosa Archiyio di psi- 
chiatria crim. 1880); dalej G a r o f a l o  w rozprawie „di nn 
criterio positiro della penalita“ i „Be l  t r a  n i  S c a l i a "  
w piśm ie: „la riforma penitenziaria in Italia". Oni to po
glądy i zasady szkoły antropologicznej przenieśli do prawa 
karnego i stworzyli t. zw. szkołę pozytywną włoską. (Por. 
G i a n n e l l i a :  della nuova schola penale positiya in Ita
lia. Trieste 1886). Zasługą tej szkoły w łoskiej je s t ,  że, 
wykazując niedostateczność dzisiejszego systemu kar, 
zwraca głównie uwagę na środki zapobiegawcze, t. j. na 
środki profilaktyczne w celu zapobieżeuia zbrodniom wpro
wadzić się mające. O szkole swej powiada L o m b r o s o  
bardzo słusznie : jakibądż sąd wydanym zostanie o w szystkich  
studyach (pismach) szkoły antropologiczno-kryminalnej, tyle 
jednak jest pewnem, że należą one do szkoły, która w prze
ciwstawieniu do dawniejszych, w miejsce syllogizm u kładzie 
spostrzeżenie, w miejsce m etafizyki — antropologią ana
tomiczną i psychologią, w miejsce hypotetycznej prawa 
przyczynowości, sprzeciwiającej się nauce o woluej woli, 
psychologiczną, w zględnie organiczną konieczność objawów  
woli ludzkiej w ogólności, a zbrodni w szczególności, zkąd 
naturalna dla społeczeństw a powstaje potrzeba obrony
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przeciw zbrodni. W miejsce przesadnego sentym entalizm u  
na rzecz zbrodniarza kładzie usprawiedliwioną troskę 
P dobro ogółu, nie wpadając w przesadę wieków dawnych 
1 średnich. A chociaż porzuca idealno - moralną odpowie
dzialność człowieka jako podstawę poczytności kryminal- 
n ĵ> to jednak opiera się tem silniej na o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i  f a k t y c z n e j ,  t, j. na karygodności zbrodni jako 

ouiecznej konsekw encyi służącego społeczeństwu łudz
en iu  prawa obrony własnej.

Stosownie do tego przy w yborze środków karnych 
deeydujące są n i e  w z g l ę d y  s e n t y m e n t a l n e ,  ani też 
^ tr a k c y jn e  pojęcia sprawiedliwości, lecz jedynie odpo- 
'Vledność dla tegoż celu (Zw^chmussigkeit) i s k u t e c z n o ś ć  
8 r 0 d k ó w k a r n y c h  s t w i e r d z o n a d o ś w i a d c z e n i e m .  

rzy tem przy wią żuje szkoła ta w iększą jeszcze w agę do środ- 
ow profilaktycznych , aniżeli do rzeczyw istych kar (L om -  
r° s o  w zakończeniu rozprawy powyżej zacytowanej).

Wadą naszego system u środków karnych, powiada dalej 
^ a r o f a l o ,  jest to , że nie zbadano, czy ten sam system  
ar wywiera jednaki skutek w zględem  w szystkich zbro

dniarzy. Garofalo rozróżnia obok z w y c z a j n y c h  przy- 
^ yn  zbrodni (brak utrzym ania, wychowania, nadzoru), 
P r z y c z y n y  w rodzone lub mibyte, — meteoryczne i fizyo- 
'ogiczne (pory roku, wiek, celibat, choroby, namiętności, 
°błąkanie); w iększą część dzisiejszych zbrodniarzy popy- 
cbają do zbrodni —  powiada Garofalo — przyczyny orga- 
^nzne, „istnienie bowiem naturalnych, szczególnie fizyologi- 
'-znych przyczyn zbrodni dziś nie może być zaprzeczonenr1.

W m iejsce nauki o poczytności, która grozi rozpa- 
dnięciem s ię , należy przeto ustanowić system  środków  
P r e w e n c y j n y c h .  Rozróżnia on tedy 4 k lasy zbrodni:

1) lekkie, gdzie kara jest próbą poprawczą;
Z) zbrodnie nałogow e, gdzie społeczeństw o powinno 

8l§ zabezpieczyć przed zbrodniarzem przez najeuergiczniej- 
8ze środki prewencyjne (zam knięcie na całe życie w od
powiednich zakładach roboczych);

3.) zbrodnie ciężk ie , gdzie należy odstraszyć i zara- 
4eiń zapobiedz powtórzeniu zbrodni;
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4) zbrodnie, gdzie kara ma jedynie na celu zapo- 
biedź powtórzeniu.

E n r i c o  F e r r i  broni odpowiedzialności socyalnćj ’) 
w przeciwstawieniu do etycznój; proponuje zaprowadzeuie 
t. zw. surogatów karnych (Strofsurrogute — sostilu tivi 
nali), t. j. środków karnych prewencyjnych (a mianowicie 
zaleca i on także zniesienie sądów przysięgłych). Na podsta
wie studyów statystycznych dowodzi on dalój, ż e  naturalne 
i socyalne otoczenie w związku z odziedziczonym i i indy
widualnymi popędami rodzi z koniecznością pewną ilosc 
zbrodni; upatruje on w tem prawo, które nazywa prawem 
kryminalnego nasycenia (kriminelle Sattigung  — satura- 
zionę criminosa) 5)

Przeciw szkole pozytywnój włoskiój w ystąpił we 
W łoszech z opozycyą B r u s a ,  znakom ity kryminalista, 
jeden z głównych przeciwników szkoły antropologiczno- 
kryminalnój; zarzuca on jej w szczególności, że całe pra' 
wo karne sprowadza do psychiatrii; prawo karne traci 
bowiem, według pojmowania onegoż przez szkołę antro
pologiczną, charakter nauki samoistnój, a staje się częścią 
psychiatrii; zarzuca dalój, że szkoła ta zaprzecza odpo
wiedzialności kryminalnćj za zbrodnie i potrzebie odstra
szenia, że burzy wreszcie cały system  środków karnych, 
a w szczególności kar więziennych.

Na zarzuty te odpowiada w szakże L o m b r o s o  w roz
prawie .Pro schola m eal‘ (w czasopiśm ie Liszta I^ - 
str. 458), że zarzuty te tylko w małój części są usprawie-

’) M e r k e l  powiada podobnież: „prawo karne polega na
faktycznej odpowiedzialności człowieka bez względu na kwestyą 
t. z w. wolnćj woli".

2) Teoryąswoję rozwinął F e r r i  dokładnićj w dziele: „I nuon 
orizzonti del diritto e della proced. penale“, wydanie drugie w roku 
1885; a G a r o f a l o  w dziele: „Criminologia —  studio sul di
ritto", 1885. — Do tćj szkoły zaliczyć należy także dzieło
A. P r in s ’a (prof. prawa karnego w Brukseli): „Criminalitć e
reprśssion, essai de science pśnale, Bruxelles 1886. —  Dzieł0 
L o m b r o s a  wyszło także w tłómaczeniu francuskićm: „l’bonanie 
criminel, traduit par Regnier et Bournet, Paris 1886.
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Oliwione, albowiem zbrodniarze zo sposobności mają przecież 
i nadal podpadać pod ustawodawstwo kryminalne; co się zaś 
tyczy zbrodniarzy z urodzenia, to położenie ich zmienia się  
tylko o tyle, że w skutecznej obronie publicznego bezpieczeń
stwa czeka ich dożywotnie zam knięcie, któremu tylko 
brak nazwy w ięzienia kryminalnego. Środek ten o w iele  
skuteczniej broni społeczeństwo przed zbrodniarzami, ani
żeli dzisiejsze uwolnienie w ięźniów  po odbytćj karze nara
żające społeczeństw o na nowe napaści i zbrodnie.

(Dok. nast.) Pro]. jD)'. Józef Rosenblatt.



P R A W O  G O R T Y Ń S K I E .
Rzecz o świeżo odkrytym na wyspie Krecie starogreckim kodeksie prawa 

cywilnego z w. Y  lub IV przed nar. Chr. *)

Stosunki państwowe i spółeczne miast kretyjskich 
były z dawna pokryte grubą zasłoną, którą napróżno sta
rano się odchylić. Jak gdyby złośliwem  zrządzeniem losu 
dzieła starożytnych, — a było ich stosunkowo dość dużo -— 
które bądź w części bądź w zupełności zajmowały się hi- 
storyą Krety i jej instytucyam i, albo zaginęły doszczętnie, 
albo przechowały się w tak szczupłych i urywkowych szcząt
k ach , że na ich podstawie nawet przybliżonego obrazu 
życia państwowego i prywatnego starożytnej krainy Mi 
uosa i to w najogólniejszych zarysach nakreślić nic było 
podobna. D la  tego z niekłamaną radością powitał świat 
uczony świetny pomnik epigrafiezny, który na jaw  wydobyli 
z ukrycia na wyspie Krecie pp. Halbherr i Fabricius. 
Ustawa gortyńska, w pobliżu wsi dzisiejszej Hagioi deka, 
gdzie widue są ślady ruin starożytnej Gortyny, z trudeni 
odgrzebana i publikowana po raz pierwszy w r. 1884, budzi 
nie tylko specyalne zajęcie u filologów i prawników przez 
to, że jest cennym zabytkiem  mowy starokretyjskiej, że 
odsłania i w3rjaśnia pod wielu względam i ustawodawstwo 
i rozwój sądownictwa kretyjskiego, które, chwalone przez 
starożytnych jako doskonale w swoim rodzaju, było dotąd

*) Rozprawa niniejsza pierwotnie napisaną była jako spra
wozdanie w seminarymn filologicznem greckićm Uniwersytetu lwow
skiego, zostającem pod kierownictwem prof. Dr. Ćwiklińskiego.
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ttiemał zgoła niedostępnym dla gorliwej ciekaw ości uczo
nych; ma cna nadto ogólne znaczenie jako znakom ity przy
r y n e k  do porównawczej historyi prawodawstw, która od lat 
kilkunastu raźno postępuje naprzód, czego dowodem, że  
0 innych nie wspomnę, liczne publikacye Posta i znana 
keista fjrai co-ilalischr Itcch/srjcschkhtc; ma ona również nie
pomierną wartość jako źródło pomocnicze do wytłóm acze- 
nia wielu dotychczas niejasnych kw estyi starożyniczych, 
dotyczących ustroju i praw innych miast i państw greckich, 
Uwłaszcza Aten i Sparty, a nawet Rzymu.

Mając te w zględy na uwadze, zamierzam w niniejszej 
rozprawie określić charakter tego ważnego zabytku i w y- 
luszczyć treść jego w sposób jak najprzystępniejszy i dla 
tych, którzy nie zajmują się  specyalnie porównawczą jurys- 
P*udencyą ani prawem greckićm.

I .

Młody uczony włoski, p. Federico Halbherr, w ysłany  
z końcem r. 1883. z ramienia rządu w łoskiego do Grecyi 
celem epigraficznych poszukiw ań, udał się z początkiem  
następnego roku za poradą profesora Comparettiego do 
Krety. \y  różnych m iejscowościach w yspy zebrał dość zna- 
°zną ilość inskrypcyi pom niejszych, nowych lub niedokła
dnie dotąd znanych, a następnie zatrzym ał się przez czas 
dłuższy we wspomnianej m iejscowości H a / i o i  deka. Tu 
doniesiono mu, iż na dnie kanału, zam kniętego właśnie  
podówczas w pobliżu młyna, należącego do Manulesn  H eli-  
ukesa i Pąnayiulesa Kuridalccsa, okazała się w ystająca  
"'ierzchnia część muru jakiegoś, opatrzona napisam i. P. Iłalb- 
kerr udał się natychmiast na m iejsce w skazane i przed
sięwziął roboty około odkopania części muru, ukrytej vv dnie 
Rżyska. Po odwaleniu ziemi na 20 ctm. w głąb okazały 
się 4  kolumny pierw sze w ielkiej inskrypcyi i krawędź 
lewa piątej, z których p. Halbherr zdjął w przeciągu dwóch 
dńi dokładną kopią, poczem wodę ponownie do kanału spu
szczono. Mur, obejmujący część inskrypcyi odkrytej, gubił 
się w m iejscu, gdzie się  piąta kolumna zaczyna, w grun- 
cie , przytykającym do kanału , a należącym  do jednego
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z w spółw łaścicieli młyna. Zabiegi p. Halbherra, by mu 
pozwolono na gruncie tym czynić dalsze poszukiwania ce
lem odkrycia pozostałćj części inskrypcyi, rozbiły się o upór 
i przesądną zabobonność w łaściciela; p. Halbberr opuścił 
żalem  H agioi deka z początkiem  lipca.

Zetknąw szy się w m iesiąc potem z Dr. Ernestem Fa- 
briciusem, wysłanym  do Krety przez niem iecki instytut 
archeologiczny w A tenach , zachęcił go Halbherr do pod
jęcia  ponownych usiłowań celem w ydobycia na jaw dal
szych części inskrypcyi.

Zaopatrzony w dokładne instrukcye i kopią pierw
szych 4 kolum n, udał się Fabricius niezadługo do Hagioi 
deka; jemu też ostatecznie powiodło się, za wdaniem się 
rządu, pomimo oporu i przeszkód stawianych ze strony 
w łaściciela, z końcem października i początkiem  listopada 
1884 odkopać dalszych 8 kolumn, które z czterema kolum
nami odkrytemi przez Halbherra tworzą całość, obejmu
jącą w 12 kolumnach przepisy z dziedziny prawa prywa
tnego starożytnćj Gortyny.

Już Halbherr zauw ażył, że mur odkryty w ygina się 
w bardzo wyraźne półkole; ponieważ zaś mur ten w dal
szym swym ciągu tak po jednćj, jak po drugiej stronie 
gubi się w gruntach do kanału przyległych, z tego w ięc 
Fabricius wnosi, że odkryte półkole je st jedynie częścią  
muru, obiegającego wielkićm  kołem jakieś zabudowanie. 
Prof. Comparetti przypomniał, że i w Spareie i w Atenach 
niektóre gm achy publiczne, w Spareie t. zw. Skias, w A te
nach Tholos, m iały obwód koła; i gortyńskie mury nale
żały w ięc może do kompleksu prastarych publicznych 
budowli. D alsze poszukiwania, które na miejscu prowadzą 
uczeni w łoscy , muszą tak co do rzeczonego kompleksu, 
jak i co do kształtu muru, który według domysłu Fabrici- 
usa w zupełności jest zachowany pod dzisiejszą powierzch
nią, doprowadzić do pewnych rezultatów. Jest bardzo 
prawdopodobnćm, że w dalszym ciągu muru na ścianie 
jego wewnętrznej inne jeszcze znajdują się nap isy , za
wierające prawne rozporządzenia.
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Forma zewnętrzna świeżo odkrytćj inskrypcyi gor- 
lyóskićj jest nader staranną, pow iedziećby naw et można: 
®legancką. Sposób rycia dowodzi niepospolitej techniki 
1 Wprawy. Z głoski pojedyncze i w iersze nader regularnie 
bez względu na szczerby, powstałe w m iejscach spojenia płyt, 
W równych po sobie następują odstępach; w iersze nastę- 
PuJą po sobie w porządku, zwanym ftouoTęocprjdór, t. j. jeden  
lz^dek biegnie od lewej ku prawój, drugi od prawój ku 
lewej, trzeci znów od lewej ku prawój i t. d.

W zagłębieniach liter dziś jeszcze widocznym i są  
ślady barwy czerwonej. Omyłek rytownika stosunkowo 
bardzo niew iele można skonstatować.

Alfabet inskrypcyi składa się tylko z 18 znaków '), 
i&terpunkeyi inskrypcya nie zna. W iększy, niż zazwyczaj 
°dstęp zostawiony m iędzy dwiema zgłoskam i oznacza ko
cice jednego, a początek nowego rozdziału o treści od
miennej.

Nadto na brzegach oraz na niezapisanych odstępach  
między kolumnami znajdują się pewne znaki, których cha
rakter i kształt św iadczą wyraźnie o tem , że zostały pó- 
in iej dodane. Są to cyfry paragrafów, na czele pojedyn
czych ustępów dla ułatwienia przeglądu um ieszczone, n ie  
Według różnicy treści, jakby się spodziewać należało, lecz 
według pokładów ciosów, pokrytych pismem.

Można dostrzec dwa system y liczenia, każdy prawdo
podobnie z innej pochodzący epoki.

W edług pierwszego oznaczoną jest każda kolumna, 
Ucząc od prawej ku lew ej, cyframi ad A  do I B ; do ka- 
^dćj z tych cyfr dodaje się porządkowa pokładu ciosowogo, 
Poczynając od warstwy górnej tak, że n. p. pierw szy po
kład u góry kolumny pierwszej nosi napis A A ,  drugi tćjże 
kolumny A B ,  trzeci A l' ,  czwarty A J ,  pierwszy pokład 
kolumny II. B A , drugi BB  i t. d.

Szczegółów epigraficznych i lingwistycznych nie podaję 
2o względu na przeznaczenie tego sprawozdania; dla prawni
ków byłyby one bez znaczenia.

Przegląd sąd. i administracyjny. o3
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W edług drugiego system u, poczynając od ostatniego  
pokładu pierwszej kolumny, liczy się od prawej ku lewćj 
wzdłuż dolnej warstwy muru aż do ostatniego pokładu ko
lumny jed en astej, poczem , wracając do trzeciej warstwy 
kolumny pierwszej postępuje się tak samo. Ostatni pokład 
kolum ny pierwszej stanowi §. - 4 = 1 ,  drugi od dołu §. FP=8, 
trzeci §. ZZ=17, czwarty czyli pierwszy od góry §. KE  
t. j. 25.

Inskrypcya zachowała się w zupełności, o ile po nie- 
zapisanych płytach z prawej i lewój strony wnosić w y
pada. Przy zakładaniu kanału i budowaniu wspomnianego 
powyżój młyna wyjęto górne płyty ciosowe u trzech osta
tnich kolumn i oderwano część kolumny IX  i VIII.

D w ie p łyty  niew ielkie o nieregularnych zarysach 
z których jednę znalezioną przez p. T h  en  on w pobliżu 
młyna r. 1857, drugą 1879. przez p. H a u  s so  u l i e  r w mu
rze domu jednego z w spółw łaścicieli młyna, uznali pp. Halb
herr i Fabricius za części kolumny XI., VIII. i IX. któ
rych brakło, kiedy przed trzema laty wydobyto główne 
części inskrypcyi. Obecnie niedostaje jedynie początku ko
lumny XII. w zupełności; z kolumny X. przechowała się 
tylko dolna krawędź z prawój strony, a z kolumny IX 
górna krawędź z lewćj strony.

D la niekorzystnych zewnętrznych warunków nie mogh 
pp. Halbherr i Fabricius zdjąć pauzy z obszernej iuskryp- 
cyi. Zadowolili się jedynie możliwie dokładnemi kopiami. 
P. Halbherr przesłał swoję kopią profesorowi Comparet- 
tiemu, który ją niebawem drukiem ogłosił najpierw w M u- 
seo ituliano d i antichita clnssicu (I 1884), następnie w oso
bnym przedruku p. t. „Leggi antiche della citta di Gortyna 
in Creta scoperte dai Dr; F. Halbherr ed E. Fabricius 
lette ed illustrate da Domenico Comparetti, Firenze 1885“

Równocześnie publikował p. Fabricius swą kopią 
w Mittheil. des kais. deutsch. archaol. Instituts in Athen, 
IX  p. 2 5 5 -2 6 3 .

Odtąd pojawiło się kilka wydań i kilkanaście roz
praw obszerniejszych i pom niejszych artykułów.
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Z pom iędzy tych prac bezsprzecznie najznakom itszą  
Jest publikacya, wydana wspólnemi siłam i znakomitego 
filologa Biichelera i dzielnego prawnika Zittelmanna, p. t. 
»Oas Recht von Gortyn herausgegeben und erklart von Franz 
Piicheler nud Ernst Zittelmann, Frankfurt am Main 1885.“ 
Kiicheler wydał tekst z krytycznem i uwagami i niektóremi 
°bjaśnieniami gram atycznem i, Zittelmann system atycznie  
opracował stronę jurydyczną i rzeczową.

Na szczególną uwagę zasługuje również praca braci 
Jana i Teodora liaunack („d. Inskr. v. Gortyn bearbeitet 
von.... Leipzig 1885“) zw łaszcza w skutek cennych uwag gra
matycznych. Nadto zajmowali się tym przedmiotem w oso
bnych studyach: Dareste, Levy, Simon, Bernhóft, W achsmuth, 
■Ulass, Dittenberger i inni.

I I .

Inskrypcya gortyńska zawiera, jak wyżej wspom nia
łem, rodzaj kodeksu prawa prywatnego i to wyłącznie pry
watnego.

Nie znajdujemy w niej żadnego przepisu z dziedziny  
Prawa kryminalnego, karnego, lub sakralnego nawet w tych 
Wypadkach, w których przepis taki z związku rzeczy ko- 
niecznymby się wydawał. W iele także działów prawa cy 
wilnego pominięto zupełnie lub opracowano je nader pobie
gnie, zbywając najważniejsze niekiedy kw estye jurydyczne 
kilku zaledwie przepisami. Jakim sposobem w łaściw ość  

kodeksu gortyńskiego w ytłóm aczyć należy, zobaczym y  
niebawem w innym związku.

O system atycznem  uporządkowaniu i ugrupowaniu prze
pisów w działy i paragrafy, lub przynajmniej o regular
nym następstw ie ustępów , nakazanem treścią , oczyw iście  
nie ma m ow y, co zresztą jest ogółem wadą kodyfikacyi 
starożytnój tak rzymskiej, jak greckiój.

Pojedyncze zdania łączy ustaw a, jeśli one do siebie  
ze względu na treść należą, przez znane partykuły zw i ó t ; 
brak tych wyrazów jest prawie z reguły oznaką nowego
nstępu.
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W ogóle cechą ustaw y gortyńskiej jest monotonność, 
czczość i oschłość formy, ściśle  zastósowanej do przedmiotu, 
i nie przekraczającej nigdy zakresu przezeń opisanego — 
obok pewnej w ygody w rozkładzie treści. Fantazya jest 
tu zupełnie wykluczoną. W szędzie zw ięzłość możliwa, pro
stota bez wdzięku, nigdzie pełności zm ysłowej wyrażenia, 
a tćm mniej poetycznej barwy, jakie w niektórych usta
wach germańskich spostrzegać się dają. Przepisy prawne, 
określone po prostu i krótko, składają się. z reguły ze zd a
nia warunkowego, poczem następuje tryb bezokoliczny, 
rzadziój tryb rozkazujący lub 13. osoba czasu przyszłego. 
W ypadki, oraz sytuaeye prawne wraz z pobocznymi oko
licznościam i, które im tow arzyszą, a na wyrok wpływać 
mogą bądź łagodząco, bądź obostrzające, skreślone są ja
sno, dobitnie, w sposób wykluczając}' w ykrętne lub błędne 
ich tłumaczenie. Pod względem  lapidarności i stanowczości 
wyrażenia przew yższają gortyńską ustawę może jedynie 
prawa XII. tablic.

W ogóle tak pojedyńcze zdania, które są czystem i
zdaniami prawnem i, jak ich połączenie i związek dowodzą 
głęboko już rozwiuiętego zmysłu i pojęcia jurydycznego, 
lubo z drugiój strony jak w rzymskićj ustawie tak i w gor- 
tyńskiój napotyka się określenia, naiwnością swą przypo
minające bardzo prymitywne stósunki.

W jakim zaś pozostaje stosunku ustawa gortyńską
do w cześniejszych i późniejszych prawodawstw?

Owóż według w szelk iego prawdopodobieństwa jest 
ona w tym stanie, w jakim ją posiadam y nowelą do da
wniejszego, bezwątpienia również spisanego kodeksu pra- 
wno-cywilnego. Tem się tłumaczy niejasność i dziwaczne 
niekiedy brzmienie niektórych przepisów, które luźnie po
rzucone w ustav ie, nie stojąc z treścią traktowaną pozor
nie w żadnym zw iązku, nie w iedzieć, dokąd należą i co
mają na celu. Jako uzupełnienia lub zmiany, może nie
kiedy częściow e tylko, dawnych przepisów prawnych, do
brze znanych ustawodawcy, lecz dla nas zgoła zagadko
wych, muszą dla swój połowiczności częstokroć niejasnemł 
pozostać.



Co zawierał ów kodeks p ierw otny, jaki był charak
ter jego w porównaniu z ustawą naszą, w czóm i o ile  
ustawa nasza uzupełnia i ulepsza owe dawne nieznane 
nam określenia prawne?

W zupełności odpowiedzieć na to pytanie oczyw iście  
uie podobna, w szakże w części może znacznej rzecz mo
żliwa, a możliwa na dwojakiój drodze: J) na podstawie 
^ eści samej ustawy, która w sposobie traktowania przepi
sów, ich ugrupowaniu i licznych odsełaczach, pov*ołujących 
się na nieznane nam określenia, pozwala się dom yślać pier
wotnego ich brzmienia i gruntu, na którym nowe prawa 
w yrosły, 2) na podstawie badań porównawczych, które 
z pomocą analogicznych zestaw ień pozwalają wnosić o p ier
wotnym stanie ustawodawstwa i stosunków prawnych miast 
kretyjskich, w szczególności Gortyny.

Tu przed innemi uwzględnić należy sądownictwo 
1 ustawodawstwo państw i miast greckich, jego rozwój 
i stan w pojedynczych historyi politycznćj epokach. Atoli 
niestety szczupłe tylko mogą tu przyjść w pomoc wiado
mości, w literaturze lub w napisach przechowane. Sądo
wnictwo ateńskie, najwięcej z w szystkich przystępne, jest 
nam znanem w przeważnćj części tylko tak, jak się  poja
wiło w swym najpiękniejszym  rozwoju, w epoce najwyższego  
rozkwitu za Periklesa i wojny peloponeskićj, a następnie 
w epoce upadku m iasta, za czasów  dziesięciu mówców. 
Mało mamy danych do odtworzenia choćby mnićj więcej 
dokładnego obrazu ustawy Solona, dziejów jćj i rozwoju 
w przedperiklesowej epoce ; mnićj jeszcze znanem jest usta
wodawstwo przedsolonowskie. O sądownictwie innych 
miast greckich albo nic zgoła nie wiemy, albo posiadam y  
° nićm wiadomości luźne, częstokroć odosobnione, czę- 
ścićj jeszcze bałamutne, które nie dają żadnego obrazu. 
W drugim rzędzie dopiero należy korzystać z um iejętności 
prawa rzym skiego. Lubo bowiem ustawodawstwo rzymskie, 
kształcąc się i rozwijając wśród odrębnych stosunków lo
kalnych i dziejowych zgoła tćż odrębną, jak greckie, p o
szło koleją, to przecież nie podobna zapoznać pewnćj wspól- 
ućj podstawy, łącznego p ierw iastka , który oba narody
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z wspólnej aryjskiej w yniosły kolebki, a w czasach histo
rycznych, stykając się częstokroć ze sobą odnowić miały 
sposobność. Stąd nietylko pokrewieństwo rzeczowe, lecz 
niekiedy nawet tożsam ość lub w ielkie podobieństwo ter
m inologii 2).

Do jak poważnych rezultatów dojść można na pod
stawie badań porównawczych ustawodawstwa starej Komy 
i H ellady, tego najświeższym  dowodem wspomniane po
mnikowe dzieło K. W. L eista: „G-raeco - italische Rechts- 
gesch ichte11.

Natomiast nie wykazuje inskrypcya gortyńska wcale 
żadnych, albo nader niewyraźne ślady wpływów oryen- 
talnych.

Z pow yższą kw estya łączy się bezpośrednio druga. 
Jak powstała nasza ustawa? Gzy jest ona doraźnóm 
dziełem jednej chwili i jednój osoby? Tak sądzi Zittel- 
mann, R. v. G. str. 45; mnie zaś wydaje się, że nie. Prawdo
podobnie przepisy zawarte w prawie gortyńskiem  pow sta
wały stopniow o, z biegiem  czasu i w miarę okazujących  
się coraz nowszych potrzeb i warunków prawnych, jako 
dodatki uzupełniające pierwotnćj ustawy. Zbiór ich , na 
który składała się  działalność jurydyczna wielu osób i lat

2) np. a) a l y.a vixcid-r]i: ast eius vincitur. b) UTiaicir 
rur^': se fraude esto. c) Formułka rozwodowa u Rzymian: tuas 
res tibi habeto. Cic. Phil. II. 28. — U. G. II. 47 %a F« «r- 
%bg ły.£)>. d) Wyraz J-vĆ7tave“ : ,.naprzędła“ używany w ustawie 
(ogółem dla oznaczenia zarobku przysporzonego przez kobietę. 
(III. 34, II. 51, III. 26), por. z starorzymskióm: domum man- 
sit, lanam fecit. e) Przepis nielogiczny nieco: „ul <J- y w d . ... 
djto&tYOi, %a T,s F« amug zolg am fióllnroi UTtndńuer ~/.rX 
(III. 31). powtarza się w tćj samćj formie w określeniu testa- 
mentarnćm prawa rzymskiego: 1. 59 (57) § 1. D. ad A. Trebell. 
36, 1.: „Cum ita fuerat scriptum: Fidei filiorum meorum com- 
mitto, si quis eorum sine liberis prior d i e m  s u u m  o b i e r i t ,  
partem suam superstiti fratri r e s t i t u a t " .  /') U Rzymian „dos 
aut datur, aut dicitur aut promittitur ‘ (Ulp, 6, 1). Por. Ust. G, 
Y. 2 .: yw d, d yatjuau  (Ą  ayrj )] /rmnbó dóvznę ); hrtoitev- 
aavrogu. —  Ob. więcśj u Zittelmanna. Rhein. Mus, 40. str. 
475 nast.
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Wlelu, jedynie mechanicznie sporządzony, dokonanym został 
stosunkowo dość późno. Stąd, mówiąc o czasie powstania 
Naszej ustaw y, można mieć jedynie na m yśli tę chwilę, 
gdy objęte w niej przepisy, dotąd rozrzucone i luźne, nie
zawodnie dla w ygody sędziów  i publiczności zebrano, ujęto 
w działy i paragrafy według ich treści i tak jako ustawę 
wyrvto. Kiedy to n astąp iło , trudno orzec z pewnością. 
W ysokie w ykształcenie uczucia praw nego, niemniej jak  
doskonałość i wykończenie technicznćj strony inskrypcyi 
kazałyby w nosić, że ustawa ze stósunkowo późnego po
g o d z i czasu; z drugićj strony jednak sposób pisania, w y
razy i formy przestarzałe, które w późnićjszym rozwoju ję- 
zyka zupełnie w yszły  z użycia, archaiczne zw roty, które 
więcej mają pokrewieństwa z homerowską greczyzną, niż 
2 prozą czasów wojny peloponeskiej, przemawiają za cza- 
sem powstania dość odległym . Treść sama nie podaje ża
dnych chronologicznych danych. W szakże zapominać nie 
wolno, iż na Krecie cyw ilizacya, zw łaszcza rozwój prawo
dawstwa i jurysdykcyi sądowćj już w tedy dobiegł swego  
Zenitu, k iedy na kontynencie greckim spoczyw ał zaledwie 
w kolebce. W szakże już za Homera Kreta sławioną jest 
Jako państw o, rządzące się najdoskonalszem i prawami. 
Uwzględniając te i inne momenta dom yślają się uczeni, 
1 to zapewne słusznie, że daty inskrypcyi gortyńskićj nie na- 
leży wysuwać po za V. stulecie przed Chr.; być może, że 
pochodzi ona dopiero z IV w. przed erą naszą.

Pod względem  treści rozpada się ustawa gortyńska  
Qa 6 rozdziałów:

R. I ( =  kol. I.) traktuje o procesach, w których przed
miotem sporu jest niewolnik.

R. II. (= k o I . II.): O przestępstwach płciowych t. j. 
0 zniewoleniu, cudzołóstwie i sedukcyi.

R. III ( =  kol. III, IV, V, VI, do w. 46, kol i VII, 
1—10): Prawo familijne i spadkowe, włączając w to okre
ślenia o rodzajach m ałżeństwa i stanie dzieci.

R. IV: O t. z. Tccaęqx~r/n i t. j. kobietach dziedziczących, 
zwanych w Atenach łniy.l.Tgoi (= k o l, VIII w. 15—55, VII 

55, IX 1 - 2 4 ) .
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R. Y: 0  adopcyi: arrpcwoię (kol. X 3 3 —X 23).
R. Y I: Niektóre określenia o prawie n a b y w a n i a  i wy

zbywania majątku ( =  kol. VI 4 6 —55, VII 1 0 - 1 5  IX 24— 
40 i 43— 54, V l  12—31, 3 7 - 4 4 ,  IX 7 - 24, X 2 5 - 3 2 ) .

III.
1. O procesach, w  których przedmiotem sporu jes t niewolnik.

U stawa gortyńską rozróżnia 3 rodzaje takich pro
cesów:

1 P r o c e s  w ł a s n o ś c i o w y .  Tu zajść mogą 2 wy
padki:

a) A. utrzymuje, że niew olnik należący do B. jest 
jego t. j. strony A. w łasnością i to jest w łaściw y proces 
w łasnościow y (U. Gort. I 17).

/?) A. utrzymuje, że niewolnik posiadany przez B. nie 
jest niewolnikiem, lecz wolnym i wtedy A. występuje w cha
rakterze adst-rtoris in Ubertatem  (U. G. kol. I 14 nast.).

W obu wypadkach sędzia (ó ór/mmig) winien wyro
kować w edług zeznań świadków  (U. G. I 2 0 ) to w pierw
szym razie, t. j. gdy chodzi o niew olnika, rozstrzyga li
czebna w iększość świadków, na korzyść jednej lub drugiej 
strony zeznających; w razie zaś tym, gdy ani jedna ani 
druga strona świadków nie postawi, albo obie postawią 
ich równą ilość (U. G. I. 21), rozstrzyga sędzia według wła
snego sumienia i to pod przysięgą 3) (TT. G. I. 22).

W drugim wypadku t. j. gdy chodzi o wolnego, roz
strzygają bez względu na ilość liczebną świadków zezna
nia tych, którzy dotychczasow ego niewolnika za wolnego 
uznają (U. G. I 15 nast. 4).

Ustawa o procesie własnościowym  odpowiada w takiej 
mierze w opisanych wypadkach, jak odnośnych na nie 
przepisach, określeniom rzymskiej cau-t ' liburalis, że mo-

3) por. niżśj.
4) Por. przepis ustawy rzymskiój (L. 24 §. 1 D., de ma- 

nam 40. 1.) „si testes non dispari numero tam pro libertate, quam 
contra libertatem dixerint pro libertate pronuntiandum esse saepe 
constitutum est“. Obydwom ustawom zatem fnvor libertatts w ró
wnym stopniu jest wspólnym.
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£naby nieledwie w partyach, którycli brak, jednę uzupeł
niać z drugiej. Tak m iędzy innemi i to zasługuje na szcze
gólną uwagę, że wolny, którego stan w olny przez nindi- 
catio in serwitutem zakwestyonowano, tak tu, jak tam, nie 
może jako strona w procesie wystąpić, lecz musi użyć do 
êg°i jeśli możliwa, aAsertorem in libcrtatem. vmdiccm.

Nadto wedle przepisów gortyńskiej ustawy winny obie 
strony, jak w rzymskićj cindicati.n i conłrarindicatio, podać 
dowody na swe tw ierdzenia, a to prawie z reguły tak tu 
jak tam przez zeznania świadków

Tylko nierozwikłana dotąd trudność, którą w rzym
skim procesie tego rodzaju nasuwa pytanie, co ma na- 
8t^pić, gdy ani jedna ani druga strona świadków nie po
stawi, odpada dla gortyńskiej ustawy w obec oryginalnego  
przepisu, że sędzia ma pod przysięgą według własnego  
sumienia rozstrzygać.

Czynić ztąd jakiekolw iek w n iosk i, co do odnośnych  
Przepisów rzym skiego prawa, byłoby może przedwczesnćm.

2. p r o c e s :  f =  kol. I 1 — 15). Prawo zabrania niewol- 
uika lub w olnego, którego stan wolny podaje się w w ąt
pliw ość, uprowadzać na w łasność przed rozstrzygnięciem  
procesu własnościow ego (Th G. kol. I w 1 nast. *).

Gdy kto przeciw temu zakazowi wykroczy, płaci 10 
staterów za wolnego, a 5 stateiów  za niewolnego jednorazo
wej g rzy w n y ; w razie zaś, gdyby w przeciągu 3 dni upro
wadzonego nie uwolnił lub dawnemu panu nie zwrócił, 
d h  G. I 26 ; por. u Rzymian znaczenie wyrazu „manus“ 
jako władza, moc, „mancipium , m anum issio“) płacić winien  
statera za wolnego, a 1 drachmę czyli % stat. za niewol
nika za każdy dzień, dokądby wyrokowi zadość nie uczynił.

Spór, który tu powstać może, musi być, jak sądzi 
Zittelmann, rozstrzygniętym  przed głównym procesem w ła
snościowym, a wyrok sędziego zaw isł również od zeznań 
świadków, w braku zaś tychże od w ypadku, jaki dadzą 
dowody innćj natury dostarczone przez strony.

b) Takie pozasądowe uprowadzenie wolnego jako niewolnika 
okazuje się w procesie Yirginia.
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3. p r o c e s :  A. zatrzymuje samowolnie niewolnika w zglę
dnie wolnego w swojej mocy, mimo iż wyrok w głównym pro
cesie własnościowym  wypadł na jego n iek orzyść , zatem, 
gdy na mocy tego wyroku niewolnik został uznany za w ła
sność strony przeciwnej, w zględnie wolny za wolnego. Pro
ces, który stąd wyniknąć może, zowie Zittelmann ze względu  
na proces w łasnościow y: ein Nachproc^gs. Przekonany o nie
prawne posiadanie niewolnika lub w o ln ego , wyrokiem za 
takiego uznanego, winien takowego zwrócić prawemu wła
ścicielow i w zględnie puścić na wolność w przeciągu pięciu 
dni, licząc od dnia zapadnięcia wyroku. W przeciwnym  
razie składa 50 staterów za w olnego, a 10 za uiewolnego 
jednorazowej grzywny, t. j. za wykroczenie przeciw literze 
prawa, a nadto statera wolnemu i lj2 statera czyli 1 drachmę 
niewolnemu za każdy dzień, przez któryby niewolnik, w zglę  
dnie wolny nad czas przepisany pozostawał w władzy obwi
nionego.

Jakim był ostateczny prawny termin, w którym oska
rżony winien był powodowi zwrócić niewolnika, w zględnie  
wolnego puścić na w olność? Odkąd zaczynały zapadać 
wspomniane grzywny dzienne? Czy prawo dozwalało po
wodowi użyć pomocy urzędowej w razie statecznego oporu 
ze strony oskarżonego? Na te pytania trudno na razie dać 
odpowiedź zadowalniającą. U stawa jest w tćm miejscu d z i
wnie niejasną i nielogiczną.

W tym że związku zam ieszczono w końcu przepisy, 
przewidujące nadzwyczajne jakieś w ypadki, które w pro
cesach o niewolnika zajść mogą:

1) Cdyby rzeczony niewolnik, przyznany wyrokiem  
wydanym w procesie własnościowym  stronie B., schronił 
się do św iętego przybytku, nie chcąc wrócić w posiadanie 
prawego w łaściciela, wtedy strona A., która przegrywa, 
winna we własnej osobie w obec 2 świadków w skazać stro
nie B. św iątynię, gdzie się niewolnik nkrył, a skąd go 
przemocą dostać św iętość m iejsca nie pozwala. W ten 
sposób uwalnia się  strona A. od odpowiedzialności 
w razie, gdyby niewolnik przed przepisanym do zwrotu
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Arminem nie wrócił do rąk w łaściciela. Głdyby tego A do 
^ni 5 nłe uczynił, składa karę powyżej przepisaną

2) Głdyby jedną ze stron w procesie o uprowadzenie 
niewolnika przed główną rozprawą był kosmion t. j. urzę
dnik, sprawa ma być wytoczoną przed forum sędziow skie  
dopiero po ustąpieniu urzędnika z godności.

3) Dozwolonem jest prawnie stronie E. uprowadzić 
niewolnika na własność, skoro mu tenże wyrokiem w pro- 
cesie w łasnościow ym  na w łasność został przyznanym.

IV.
2 . O przestępstw ach płciowych.

U staw a podaje przepisy na 3 rodzaje takich prze- 
8*ępstw:

1. Zniewolenie,
2. Cudzołóstwo,
3. Przepis na jeden wypadek sedukcyi.
Karą za wykroczenie jest we w szystkich wypadkach  

°dszkodowanie pieniężne, a w ysokość jego zaw isła od:
1) istoty  przestępstwa,
2) od stanu osoby wykraczającej,
3) od stanu osoby znieważonej.
W ykraczającym jest albo wolny, albo niewolnik. N ie

wolnik, resp. w łaściciel jego składa z reguły grzyw nę dwa 
T'A/y  tak w ysoką, jak wolny.

Co do strony zn iew ażonej, tą może być wolna lub 
Wolny, niewolna lub niew olny (przyczem jako niewolnicę 
Podlejszego gatunku prawo wym ienia n)v tvdoihdi<xv dc')Xav)) 
Wreszcie dcphaięni, kłasa ludności, zajmująca pośrednie sta
nowisko między niewolnikam i a wolnymi. W edług tego  
Principium kary pieniężne unormowane są w ten sposób:

I. Zniewolenie :
1. Przestępstwo zniewolenia popełnia wolny:
co na wolnej lub wolnym , a wtedy płaci 100 sta-

terów,
ft) na f(([*rcao<K, a wtedy płaci 10 stat.,
y) na niewolnej lub niewolnym, płaci 5 drachm.
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d) na iwh d ió k i doiła — płaci 2 statery, jeżeli takowa 
dotąd nie była zniewoloną; w przeciwnym razie 1 obola, gdy 
w ykroczenie miało miejsce we dnie, a 2 obole, gdy w nocy- 
Określenie to z tego względu jest ciekawćm , że tu po r** 
pierw szy spotykam y się z różnicą, jaką prawo robi między 
grzechem popełnionym w dzień i w nocy.

2. W ykraczającym jest n iew oln ik , a w tedy płaci ofl 
resp. w łaściciel jego grzywnę podwójną przy tej samej 
zresztą istocie występku.

II. Cudzołóstwo.
Cudzołóstwa dopuścić się może wolny lub niewolny> 

obaj z osobą stanu wolnego lub niewolnego.
Przez cudzołóstwo znieważoną jest tak kobieta, jak 

najbliżsi jej krewni, czyli mąż, brat, ojciec tejże (por> 
rzym ską actio iniuriarnm). Stąd zniew aga staje się większą, 
gdy grzech popełniono w domu męża, ojca, brata, — lżejszą, 
gdy się to stało gdziekolw iek indziej. W edług tego i we
dług stanu osoby znieważającej i znieważonej unormowane 
są odszkodowania pieniężne.

A. W ystępek popełnia wolny:
a) z osobą stanu wolnego i t o .

a) w domu ojca, męża, brata, i w tedy płaci 100 stat. 
ft) gdziekolw iek indziej — płaci 5 stat.;

b) z osobą należącą do stanu dcphaiooi — płaci 10 stat.
Cudzołóstwo popełnione przez wolnego z niewolną

nie jest w ustawie uw zględnionem ; prawdopodobnie pra" 
wnie nie uchodziło za przestępstwo.

B. W ykraczającym jest niewolnik, i w tedy w wyżej 
przytoczonych wypadkach cudzołóstwa, płaci podwójną sum? 
grzywny a nadto gdy w ystępek cudzołóstwa popełnił z nie
wolnicą - 5 staterów

W edle prastarego, w szystkim  narodom wspólneg0 
prawa, które w Atenach za czasów  dziesięciu mówców (t. J- 
we wiekach V i IV przed nar. Chr.) obowiązywało, woln° 
mężowi, w zględnie bratu, względnie ojcu kobiety zniewa
żonej cudzołóżcę schwytanego na uczynku zabić — zatem 
dokonać na nim zemsty prywatnćj, nie pociągającej za sobą 
żadnych prawnych następstw  dla wykonawcy. Bywają w y
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Padki, że cudzołóżca stronie znieważonej się okupi, ale 
Wysokość okupu zaw isła w Atenach od wzajemnego poro- 
ZuWienia, nie jest prawnie unormowaną 6).

Zresztą przyjęcie okupu za zniew agę tego rodzaju 
uważane było za hańbiące. W dalszym  rozwoju tej ustawy  
prawo sam owolnego zabijania cudzołóżcy, schwytanego na 
Występku, zostało bezwarunkowo zniesionem  i zastąpionem  
°dszkodowaniem pieniężnem  czyli g r z y w n ą  p r y w a t n ą .

Owoż w rozwoju prawa greckiego ustawa nasza stoi 
Dlejako w pośrodku m iędzy s_ystemem z e m s t y  p r y w a -  

n ć j ,  a g r z y w n y  p r y w a t n e j .
Prawo przepisuje bowiem: Strona znieważona uwia

damia rodzinę i najbliższych krewnych wzgl. w łaściciela  
'•■udzołóżcy o wypadku w obecności 3 świadków'.

Ci winni za schwytanego w przeciągu 5 dni złożyć 
Przepisane ustawą odszkodowanie. Przez ten czas pozo
staje cudzołóżca niezawodnie w więzieniu urzędowem.

Gdyby suma prawem opisana w oznaczonym terminie 
ło ż o n ą  nie zosta ła , cudzołóżca wydanym zostaje stronie 
znieważonej, która z nim odtąd począć może, co chce, za- 
tćm i zabić (U. G. II 33 nast.) Tak więc obok p r y w a -  
t n e g o  o d s z k o d o w a n i a ,  ściśle już przez ustawę unor
mowanego, nie jest wykluczoną z e m s t a  p r y w a t n a .

III. Jeden wypadek sedukcyi, w którym stroną znie
ważoną jest kobieta stanu w olnego, a przy czćm jakąś 
r°lę, którą najsprzecznićj z wyrazów tc/.tćonoę v.a<)toid. (Comp. 
uevc<xevovToę -/.adsGTa) tłumaczą, odgrywa krewny uwiedzio- 
flej; seduktor płaci 10 staterów. W ogóle określenie całe 
tego wypadku jest bardzo niejasnem.

V.
3. Praw o fam ilijne i spadkow e.

W edług ustawy gortyńskićj m ałżeństwo prawne i isto
tne jest możliwem nietylko m iędzy wolną i wolnym , lecz

7) Por. XII tabl., tab. VIII 2 pacere, pacisci, na oznacze
nie wzajemnćj ugody: si membrum rupsit, ni cum eo pacit, 
talio esto.
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także m iędzy niewolną i niewolnym, jeżeli należą do stanu 
niewolników osiadłych (Fot/Gg). Stąd For/Ja, wychodząc za 
Fofr.tig przechodzi w dom tego ostatniego i pod władzę 
jego w łaściciela, do którego dzieci, zrodzone z takiego 
m ałżeństwa należą. U Ezym ian międz}r niewolnikami pra- 
wnie możliwćm jest tylko coutubernium, a dziecię porodzone 
przez niewolnicę należy z reguły do jej właściciela.

Głową rodziny jest ojciec, który jest naturalnym i pra- 
wnym opiekunem żony i dzieci. W razie śmierci ojca opiekę 
nad matką i niepełnoletniem  rodzeństwem obejmuje prawdo
podobnie syn najstarszy, jeżeli jest pełnoletnim. Innych 
przepisów, odnoszących się do urzędowćj lub naturalnej 
tu leli, ustawa nie podaje.

Jakie były atrybucye, jaka władza ojca rodziny ze 
względu na osobę, i postępki żony i dzieci, tego prawo nie 
określa również.

Dowiadujemy się jedynie, że ojcu, a niekiedy i matce 
prawnie dozwolonćm było zabić dziecię nowonarodzone, 
w zględnie ojcu nie uznać dziecięcia za swoje. Mógł to mąż 
zw łaszcza wtedy uczynić, gdy dziecię urodziło się w jakiś 
czas po rozwodzie z małżonką, do którego powód mogła 
dać nierzadko niewierność małżonki. W ypadek ten obszer- 
uićj określa ustawa; uwzględnia ona 2 rodzaje małżeństw: 
1) wolnego z wolną, 2) niewolnego z niewolną.

1) Jeżeli kobieta stanu wolnego poczyna w czasie 
trwania małżeństwa, lecz rodzi jako rozwódka, winna dzie
cię nowonarodzone sama w towarzystwie 3 świadków przy
nieść pierwotnemu m ężowi do domu i zapytać, czyli je 
priyjm uje jako swoje 7). Gdyby tenże dziecięcia nie uznał, 
lub gdyby m iejsce jego pobytu w yśledzić się nie dało, 
dziecię należy do matki, która je może wychować lub zabić 
wedle upodobania.

7) Podobne określenie prawne zawiera SC. Plancianum, 
pochodzące z czasów Wespazyana: Kobieta, która poczęła przed 
rozwodem, czując się po dokonaniu tegoż ciężarną, winna o tem 
„denuntiure /psi marito vel parenti, in cuius potestate est, 
uut domum clenunt.iare, si nullius eorum copiam habeat“- 
(1. 1 pr. §. 2 D. de agnosc. et al. lib. 25, 3).
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2) T a k i e ż  p o s t ę p o w a n i e  przepisanem jest dla 
Niewolnicy, która porodzi po rozwodzie z niewolnikiem, 
2 tą w szakże różnicą, że tą stroną, której dziecię ma być 
doniesionćm, jest w łaściciel pierwotnego m ęża niewolnicy, 
a w razie, gdyby tenże dziecięcia nie przyjął, nie matka lecz 
jćj w łaściciel ma prawo dziecię zabić lub wychować.

Jeżeli rozwódka, nie okazaw szy dziecięcia  pierwo
tnemu m ężowi, zabiła takow e, wyrządza krzywdę rzeko
memu ojcu, w zględnie panu, który doń rościć sobie może 
prawo, a zatem sk łada, jako wynagrodzenie prywatne, 
grzywnę 50 stat. wolnem u, a 25 stat. niewolnemu. Czy 
matka w takim razie podlega karze kryminalnego charak
teru, o tćm ustawa milczy.

Nie znajdujemy także w ustawie przepisu na w y
padek, gdyby po rozwiązaniu m ałżeństwa między wolną 
1 niewoluym i na odwrót, rozwódka porodziła. W iemy je 
dynie z luźnego przepisu, że dziecię zrodzone z matki 
woluej, lecz koncypowane z niewolnika pozostaje niewol- 
nćm wbrew7 zasadzie rzym skiego prawa: partu s seąuitur 
centrem. (U. G. VII 2 nast.)

Co do majątku małżonków i dzieci wypowiada ustawa 
Wyraźnie principium rozdziału majątkowego. Małżeństwo 
me ma żadnego wpływu na oba majątki małżonków7, które 
Prawnie pozostają nadal, jak przedtem rozdzielone i ule- 
Sają każdy z osobna osobnym prawnym następstwom . Na 
tem polega kardynalna różnica m iędzy atrybucyami rzym 
skiego p a te r  fam ilius  a władzą ojca w edług gortyńskiej 
ustawy.

W Rzymie bowiem, jak wiadomo, m ałżeństwo z munns 
°ddawało w7 potestas m ęża, małżonkę wraz z wszystkiem , 
c° posiadała.

Czy w Gortynie mąż zawiadyw ał w czasie trwania 
małżeństwa, majątkiem żony, niepewna.

W szakże nie mógł majątku żony w żadnej jego czę- 
^ei sprzedać, zastaw ić, obiecać lub zapisać. Majątek matki,
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w zględnie ojca należy do dzieci i im się z prawa należy 8), 
gdy dojdą pełnoletnośei.

Nadto każdy z członków rodziny, jak ojciec, tak 
matka, jak dzieci, każde z osobna, ma prawo zarobku na 
w łasną r ę k ę , a pieniądze które w ten sposób nabędzie, 
należą w yłącznie do niego. Tak ojciec nie może rozporzą
dzać zarobkiem dzieci. Jedynie korzyści czyli procenta 
płynące z kapitałów m ężowskich, żoninyeh i dzieci służyły  
niezawodnie do wspólnego utrzymania rodziny, a zarząd 
nimi wyłączny i bezw zględny przysługiw ał niezawodnie 
ojcu. Tak mąż jak żona mogą rozporządzać własnym  ma
jątkiem  w edle woli i upodobania. Ojciec może za ży c ia  w y
posażyć córkę, lecz suma posagowa nie może przekraczać 
udziału, jaki córka prawnie ma w yznaczony w spuściznie 
po rodzicach.

Ojciec inoźe syn ow i, gdy skazany został na zapła
cenie grzywny sądowej, w ydzielić celem jej pokrycia z góry 
część jego z własnego majątku.

Następstwem  tego p r i n c i p i u m  majątkowego rozdzia
łu jest, że w razie, gdy związek m ałżeński ustaje, mąż nie 
ma prawa do majątku żony, ani na odwrót.

Małżeństwo ustaje: I. W skutek rozwodu; II. W sku
tek śmierci jednego z małżonków.

W pierwszym razie ustawa rozróżnia dwa wypadki:
A) Wina, wywołująca rozwód jest po stronie męża. W tedy 

żona otrzymuje: a, kapitał majątkowy, który wniosła do 
domu małżonka, h) połowę dochodów, jeżeli nie zostały  
użyte na wspólne potrzeby, c) połowę tego, co w łasną pracą 
m ężowi przydbała ( „ n a p r z e  d ł a “ brzmi dosłownie tekst 
ustawy), d) 5 staterów grzywny prywatnej, które mąż płaci.

B) Mąż utrzym uje, iż nie jest winien rozwodowi)

8) Grekom i Rzymianom wspólną jest nauka o elomestica 
heied/tas. Ojcowski majątek pod pewnym względem należy do 
dzieci jeszcze za życia rodzica. Po śmierci jego nie otrzymują 
dopiero spadku po ojcu, lecz jakby wolną administracyą i prawo 
zawiadywania. Gaii II. 157: Si ąuidem licre.de* ideo appellan- 
tu r , qu ia  doumfjłiri | 'red,es sti.nt £  vivo fftioąue paire ąuodmn- 
modo domini ezistimnM ur.



a wtedy, powiada ustawa, ma wyrokować sędzia  pod przy- 
czy mąż jest wdnien lub n ie , nie za ś , ile żona ma 

°trzymać z majątku swego.
Jeżeli rozwód przychodzi do skutku za wzajemną 

zgodą małżonków, w tedy otrzymuje żona oczyw iście oprócz 
5 stat. grzywny w szystko, eo powyżćj przepisano.

Gdy zaś żona jest winną rozwodowi? Na to pytanie 
nie mamy odpowiedzi. Przypuścić n a leży , że przepisy tu 
odnośne zam ieszczone zostały w ustaw ie, którćj niniej- 
8za jest uzupełnieniem.

II. Małżeństwo rozwiązuje się przez śmierć jednego  
z małżonków, a wtedy mąż nie ma prawa dziedziczenia po 
^onie, ani żona po mężu. Mąż po śmierci żony, gdy dzieci 

ma, wydaje krewnym żony (o< }ni(iulXovTeę) to samo, 
e°  jćj ma wydać przy rozw odzie, zatćm kapitał, który 
"miosła, połowę dochodów i połowę jćj w łasnego zarobitu. 
Jeżeli są dzieci, ojciec zawiaduje majątkiem matczynym  
lak długo, dopóki dzieci nie zostaną uznane za pełnoletnie, 
Pcczem każde z nich otrzymuje swą część. Niemnićj wi- 
Qien ojciec oddać dzieciom m ajątek m atki, gdy po raz 
Wtóry wchodzi w zw iązek m a łżeń sk i9).

Zona nie ma prawa dziedziczenia po mężu ani wespół 
z dziećmi, ani po dzieciach jak to n. p. w Grecyi w Erytrai 
1 w Delfach miało m iejsce "').

Gdy dzieci nie masz, majątek m ężowski przypada naj
bliższym krewnym męża, a żona otrzymuje oprócz własnego  
Majątku część równą z dochodów m ężow skiego majątku.

Nadto dozwolonćm jest prawnie małżonkom, przekazać 
sobie nawzajem na wypadek śmierci tytułem  darowizny 
(dóo/gj część m ajątkn, lecz w ysokość sum y, mającćj być 
darowaną w ten sposób, jest według swego minimum i ma- 
Xlmum prawnie unormowaną ").

9) Zupełnie tak samo opiewa odnośne rzymskie prawo 
z czasów Konstantyna.

10) Podobnie wedle najdawniejszego rzymskiego prawa nie 
'ftiała żona prawa dziedziczenia; jedynie gdy pozostawała za ży
cia małżonka in manu tegoż, dziedziczyła loco filiae jam ilias.

11) Por. rzymską dormtio propter uuptias, która była 
Podarunkiem dawanym żonie w zamian za wniesione wiano (dos),

P rzeg ląd  eąd. i ad m in is tracy jny . Ó-i
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W edług tego upoważnionymi do dziedziczenia po ojcu, 
w zględnie matce są:

I) W pierwszćj linii dzieci w olne, prawego łoża, i t0 
w ten sp osób , że córki dziedziczą z reguły połowę tego, 
ile  synowie.

Gdyby córka już za życia ojca otrzymała wiano (d os), 
równające się  co do w ysokości częśc i, która jój prawnie 
z m asy spadkowej przypada, nie otrzymuje nic po śmierci 
ojca.

Tu zauważyć n a leży , że przepis ten , dopuszczający  
córki do dziedziczenia w espół z braćmi, jest innowacyfy 
zaprowadzoną przez naszę n o w elę , co z treści wyraźnie 
wynika.

Podobnego zwyczaju prawnego nie spotykam y w Ate
nach.

Gdy dzieci nie ma, dziedziczą (w Gortynie):
II. W II. linii bracia zmarłego, w zględnie zmarłćj, ich 

dzieci lub wnukowie.
III. Gdy i tych nie ma, w III linii siostry zmarłego 

w zględnie zmarłej, ich dzieci lub wnukowie.
IV. Gdy i tych nie masz, w IV linii dalsi krewni.

VI.
4, 5 i 6. O kobietach dziedziczących i o przysposobieniu, oraz 

o niektórych luźnych przepisach praw nych.

W ogóle u w szystkich Greków umrzeć bez prawych 
potom ków, którzyby majątek ojcowski dziedziczyli i ród

płatnym 1) w razie rozwodu spowodowanego przez winę męża, 
a wtedy odpowiada grzywnie 5 stat. przepisanćj w naszśj ustawie 
lub 2) w razie śmierci małżonka. Ten ostatni wypadek t. j. do- 
natio mortis causa jest uwzględuiouym w gortyńskiśj ustawie. 
Innego rodzaju c/onationcs inter virum et uxorem były według 
najstarszego prawa rzymskiego surowo zabronione, a to woribus, 
jak Ulp. Dig. XXIV powiada : nc mutuo amore invicem spoliaren- 
tur donutwnibus non temperantes, scd profusu erga se facili- 
tate. Wedle gortyńskiśj ustawy dozwolone są prawnie i takie 
darowizny t. j. inter vivos, jeżeli wartość ich nie przekracza 
sumy 12 stat. Techniczną ich nazwą jest y.ópiazęa: wyraz trudny 
do wytłumaczenia.
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J°go dalej prowadzili, uchodziło za najw iększe n ieszczęście, 
1 hańbę. Komu przyroda odmówiła synów, ten chwyta! się  
jednego z trzech następnych środków, aby zapewnić sobie 
spadkobiercę za ż y c ia :

1) Jednym z tych środków było zastępstw o małżonka 
niezdolnego do płodzenia, przez najbliższego krewnego.

D ziecię w ten sposób spłodzone uznawał małżonek za 
swoje. Zwyczaju tego, bardzo w Grecyi upowszechnionego, 
me uwzględnia ustawa gortyńską.

2) Drugim środkiem było przysposobienie czyłi adopcya,
3) trzecim instytucya kobiet dziedziczących
W Atenach córka po śmierci ojca, w zględnie siostra 

Po śmierci brata dziedziczyła cały przez nich zostawiony  
majątek, jeśli nie miała brata z ojcowskićj strony z tego 
samego lub innego m ałżeństwa; zatem czy rodzonego, czy  
Przyrodniego, byle z prawego łoża. Zwała się w tedy ko
bietą dziedziczącą (>; 'ertb.hgog).

’Ejciylr^Hię obowiązaną była wejść w czasie jak naj
krótszym w zw iązek m ałżeński z najbliższym  krewnym  
°jcowskim, któryby się zgłosił o jćj rękę. Męski potomek, 
urodzony z takiego m ałżeństwa, w obec prawa nie ucho
dził za syna naturalnego sw ego ojca, zatćm męża ko
biety dziedziczącćj, lecz za syna spadkodawców tejże, za
tćm ojca, w zględnie brata. Kobieta dziedzicząca nie jest  
tedy według prawa ateńskiego bezwzględną spadkobier- 
Czynią majątku ojcowskiego, w zględnie braterskiego, lecz 
Jakby pośredniczką m iędzy ojcem swym wzgl. bratem, a sy 
nem, który jest prawnie w łaściwym  dziedzicem i protopla
stą rodu dziada sw ego z matczynćj strony.

Stąd tćż w Atenach syn kobiety dziedziczącej, d o
szedłszy do pełnoletności, jeszcze za życia matki mógł 
objąć w posiadanie majątek dziada swego.

Inaczej rzecz się miała według ustawy gortyńskiej. 
•Tutaj 7iatQ('jwxog jest istotną dziedziczką majątku ojcow
skiego i może, odziedziczyw szy go, rozporządzać tak nim 
juk własną osobą wedle upodobania. II(nQCMoxoę jest wpraw
dzie uprawnioną, zażądać od najbliższego ojcowskiego 
krewnego, który jest <> tmficMo>v nm:ietv, iżby czyniąc
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zadość zwyczajowi prawnemu, pojął ją  za żonę, jak n& 
odwrót najbliższy krewmy jest w prawie przed innymi 
zgłosić się o jćj rękę, ale do takiego kroku nie jest, jak 
w Atenach, mimo własnej woli zobowiązaną.

Przeciwnie, kobieta dziedzicząca w Gortynie, jeśli 
nie życzy sobie w yjść za najbliższego krewnego, staje się 
wolną, zaspokoiw szy jego prawną pretensyą wypłaceniem  
kwoty, ściśle  prawem ok reśłon ćj, tytułem  odczepnego. 
W ten sposób pozbywa się w szakże pretensyi wszystkich  
krewnych ojcowskich, którzyby po ustąpieniu najstarszego, 
t. j więc najbliższego mogli do jej ręki rościć jakiekol
wiek prawa, i odtąd może wybierać m iędzy zgłaszającym i 
się członkami tego szczepu (fili), do którego należy.

Natomiast, jeże łi najbliższy krewny nie chce w e j ś ć  

w zw iązki m ałżeńskie z dotyczącą 7ravQiua>xos, w tedy j e" 
żeli jest pełnoletnim, traci prawo do jej ręki, jednak do
piero po 2 m iesiącach zwłoki, licząc od terminu sądownie 
wyznaczonego, a w prawa jego wchodzi najbliższy po nim 
krewny. Gdy wszysfey krewni ojcowscy z kolei zrzekli się 
prawa swego w ten sposób, naTgĘ§zoę może, jak powyżej, 
wybierać m iędzy członkami swćj fili.

O kreślenia pow yższe odnoszą się do kobiety dzie
dziczącej niezam ężnćj. Jeżeli kobieta, zostająca w zw iąz
kach m ałżeńskich, staje się przez śmierć ojca lub brata 
7iazQLpu>xns, może się zdarzyć:

1) Ze chce pozostać w związku małżeńskim, a wtedy, 
jeżeli nie ma dzieci, winna zaspokoić pretensyą najbliż
szego krewnego przepisaną powyżej kwotą jako odczepne ; 
jeżeli zaś ma dzieci, krewni nie mają do jćj ręki, ni do 
jćj majątku żadnego praw a;

2) że kobieta nie chce pozostać z pierwotnym mężem  
w związku małżeńskim, a wtedy rozwodzi się z nim za 
zapłaceniem zwykłej sumy rozwodowej i jest prawnie uwa
żaną za kobietę niezam ężną, zatem podlegającą określe
niom powyżej przytoczonym.

W każdym razie jednak dziedzicząca kobieta nieza 
mężna, jeżeli nie ma dzieci, jest z o b o w i ą z a n ą  w e j ś ć



w związek m ałżeński; jeżeli ma dzieci, jest do tego tylko  
u p r a w n i o n ą .

Drugim środkiem, jakiego człowiek bezdzietny użyć 
*uógł celem zapewnienia sobie spadkobiercy, była w szę
dzie w starożytności adopcya. W szakże przysposobienie 
Według gortyńskićj ustaw y jest możliwćm nawet wtedy, 
Sdy adoptujący posiada dzieci prawego łoża, bez względu  
na to, czy synów, czy córki.

Przysposobionym może być k a ż d y ,  niezawodnie 
Wo l n y ,  chociaż tego ustawa nie powiada, zatem nieko- 
niecznie musi być wybieranym z pośród najbliższych kre
wnych, jak to n. p. w Atenach było zwyczajem.

Akt adopcyi jest ustnym i odbywa się w ten sposób, 
^e adoptujący przedstawia w obec zgromadzonego ludu 
{'/-rn'o.yoQ('<r -/.caa¥t/,uf.v(’))> tć>v nnhcaap) tego, którego życzy  
sobie uznać za syna, a następnie wprowadza go do swój 
heteryi, której darowuje przy tej sposobności bydlę ofiarne 
1 kadź wina. Testam entam ej adopcyi, jak w Atenach, 
ustawa nie zna. N astępstw a przysposobienia określa usta
l a  jedynie ze względu na prawo spadkowe.

Gdy ojciec, który adoptował, umiera, zachodzą 2 
w ypadki:

1) Albo nie zostawia dzieci prawego łoża, a wtedy  
Przysposobiony dziedziczy cały majątek, jeżeli chce p rzy 
jąć na siebie zarazem ciężary z nim połączone. G d/by tego 
choćby w części uczynić nie chciał, traci prawo do m a
ja k u , który przechodzi na najbliższych krewnych zmarłego.

2) Zmarły pozostawił oprócz przysposobionego jeszcze  
dzieci w łasne prawego łoża: w tedy adoptowany dziedziczy  
porównie z córkami, t. j. połowę tego, ile synowie, bez 
obowiązku przejmowania ciężarów, które przechodzą na 
r°dzone dzieci zmarłego.

W razie bezpotomnego zejścia przysposobionego ma
jątek przezeń pó adoptującym odziedziczony przechodzi 
lia krewnych ojca przybranego, w zględnie dzieci jego, 
Jeżeli je posiadał.

W reszcie akt adopcyi może być cofn iętym : przez 
Uroczyste wyparcie się przysposobionego w obec zgroma
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dzonego ludu i przez zapłacenie odepchniętemu kw oty 2 
staterów tytułem odczepnego.

Jak już powiedziano powyżój, znajdujemy w odkry
tej ustawie także niejakie określenia prawne, odnoszące 
się do prawa nabywania i wyzbywania majątku, prawa 
wekslow ego, handlowego i t. d. W szakże przepisy te krót
kie i luźnie rozrzucone po różnych partyach inskrypcyi 
są nadto po największój części tak niejasne i bałamutne, 
że nie podobna zdać z nich sprawy w przejrzystym po
rządku bez szczegółow ych wywodów i kombinacyi, dla 
których w niniejszćj sprawozdawczej rozprawce nie ma 
miejsca.

VII.

Nie podobna nam szczegółow o rozbierać korzyść’, 
które odniosły lub odniosą nauki historyczno - filologiczne 
z odkrycia inskrypcyi gortyńskićj; lw ia część pożytku 
przypadnie studyom nad prawem prywatnem i publicznóm  
w yspy Krety. Nie będzie rzeczą zbędną, zaznaczyć na tćm 
miejscu choć kilka najważniejszych rezultatów.

Wolno zatćm uczynić wniosek, że na wyspie Kre
cie w czasie, z którego pochodzi ustawa, nie istn iały zgoła  
sądy przysięgłych , lecz że przeprowadzenie sprawy  
i wydanie wyroku należało do jednego sędziego.

Wyrok wydawa* sędzia albo według litery prawa, 
jeżeli dane wykroczenie lub w ystępek był ustawą w zu
pełności przew idziany, albo według zeznań świadków, 
albo wreszcie, gdy tychże brakło, pod przysięgą na w ła
sne sumienie. Dziwnem  jest w każdym razie, że przy
sięga sędziego miała wtedy miejsce, gdy zeznań brakło, 
lub, gd y  takowe nie wypadły w sposób przez ustawę prze
widziany. W ytłum aczyć to można jedynie w ten sposób, 
że sędzia nie zaprzysięgał samego faktu (gdyż przysięga  
taka, skoro o zdarzeniu pewności nie było, nie m iałaby 
znaczenia istotnego) lecz zobowiązywał się uroczyście po
stępować niestronniczo przy postępowaniu śledczćm , zbie- ł  
raniu i wyzyskaniu dowodów przedłożonych przez strony 
celem w ydanu  wyroku.
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Dowodów nie zna ustawa innych, prócz ustnych ze
znań świadków i również ustnej przysięgi stron, do którój 
dla jćj poparcia dodawaną bywa niekiedy przysięga św iad
ków o odmiennym nieco charakterze.

O dowodach pisemnych czyli dokumentach, jak testa 
mentach, ugodach handlowych lub wekslach, które w pro
cesie handlowym w Atenach tak donośne miały znaczenie,
0 aktach sądowych, w którychby dotyczące protokoły
1 wyroki przechowywano, nie słyszym y zgoła.

Gdy w jakićj sprawie odnieść się w ypadnie do w y 
roku, ferowanego przed laty  kilku lub kilkunastu, powo 
ł«je się sędziego, który dany wyrok wydał, jako świadka  
do zeznań odnośnych.

Co do podziału ludności, poucza inskrypcya:
Ludność Krety dzieli się przedewszystkiem  jak w szę

dzie w starożytności, na wolnych i niewolnyeh
W olni są obywatelam i albo apherairoi t. j. tymi, 

którzy bądź na mocy urodzenia, bądź dla w iny jakićj w y
u czen i zostali z heteryi i nie mają przystępu do w spól
nych uczt i przebywania razem (sysyty i). Jestto klasa  
ludności, stojąca na równi z spartańskimi perioikoi. O n ie
wolnikach państwowych t. z. run o i t  a c h ,  ustawa nie
Wspomina.

Natomiast niewolnicy prywatni t.. z. a f a m i o c i  dzielą  
®lę na: 1) t. zw. '/ot’ cr/ęńr, u H esych nr/.hai dygol/.ni, iiag- 
o<xo(, w ustawie gortyńskiej z regnły Fom eg t. j. domo
wnicy, którzy uprawiają grunta w łaściciela  (naarag) i mogą 
nadto posiadać sami w łasność nieruchomą i k a p ita ły ;

2) w łaściw ych doikoi, o) y.aza nokir t. z. y_Qvacovrjtoi 
1 j. św ieżo zakupionych, których niższym  poddziałem, nie 
wiadomo na czem polegającym , byli t. z. <\<~>hn h'óo&idioi., 
o których była mowa powyżej.

Z pow yższego przeglądu treści ustaw y gortyńskićj 
mógł się zarazem czytelnik przekonać, że nauka pozyskała  
w nićj materyał, który rzuca nagłe i wcale uiespodziewane 
światło na prawne i spóleczne instytucye innych państw  
R eckich, jak Sparty i Aten — przekonał się zapewne 
czytelnik także o słuszności twierdzenia, już dwukrotnie
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wypowiedzianego, że i dla um iejętności prawa rzym skiego  
inskrypcya nasza nie może pozostać obojętną, lecz w ciągu 
i w skutek dalszych badań i dla nićj przyniesie pewne ko
rzyści. Ile zaś przez odkrycie tego wspaniałego pomnika 
zyskała epigrafika, ile lingw istyka porównawcza, miano
wicie dyalektologia i leksylogia  grecka, tego na tćm miej
scu w ykazyw ać nie podobna; w ystarczy zaznaczyć, że 
gramatyka um iejętna otrzymała w tym zabytku materyał 
pierwszorzędny i niezmiernie ważny.

Kończę prośbą o pobłażliwość czytelników , prośbą, 
aby pamiętać zechcieli przy odczytaniu rozprawki, iż pisał 
ją  nie-prawnik z zawodu — oraz życzeniem , aby i który 
z naszych prawników zechciał w swych studyach uw zglę
dnić ustawę gortyńską. Celem głównym  rozprawki było, 
zwrócić właśnie uwagę fachowych na nowo odkryte prawo 
kretyjskie, w ogóle na prawo greckie.

Tadeusz Lewicki.



Praktyka cywilno-sądowa.
O wypłacenie części spadkowych pozywać należy tylko 

V}spółspadlcobierców lub tych, którzy od nich praw a spadko- 
lVf>, a nie przedmioty w spadku pozostałe, na własność 
nabyli.

Tdrzedawnitnie co do żądania sp ła ty  rozpoczyna się 
n,e z  dniem śmierci spadkodawcy lub wniesienia oświadcze
nia przyjęcia spadku, lecz dopiero z dniem prawomocności 
dekretu dziedzictwa.

W listopadzie 1847 r. umarł Jan A. właściciel gospo
darstwa X. bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli 
a w miesiąc potem spisał justycyaryusz akta spadkowe 
1 przyjął od wieloletnich spadkobierców, t. j. od syna Macieja 
X- i od córki Anny A. oświadczenie przyjęcia spadku.

Gdy syn Maciej A. umarł i żonę Franciszkę uczynił 
uniwersalną spadkobierczynią, zaś synowi Karolowi A. prze
znaczył zachowek, a Franciszka A. wydając się powtórnie 
za mąż za Adama K. darowała mu połowę gospodarstwa 
x ,  przypomniano sobie o nieukończonej pertraktacyi spau- 
kowej po Janie A. i wydano w roku 1878 dekret dziedzic
twa, przyznający gospodarstwo X, Maciejowi A. jako synowi, 
a względnie Franciszce A. jako uniwersalnej spadkobier
czyni tegoż, za spłaceniem połowy równowartości Annie A.

W roku 1881 zapozwała Anna A. bratowę Franciszkę
X .. jej męża Adama K. i bratańca Karola A. o zapłacenie 
sumy złr. 1560, z tytułu spadku po ojcu Janie A.; lecz wy
rokami c. k. Sądu powiatowego w W ieliczce i Sądu wyż
szego w Krakowie z żądaniem skargi, jako przedawnionym 
oddaloną została.

C. k. Trybunał najwyższy z a t w i e r d z i ł  wydane wy
roki w odniesieniu do Adama K. i Karola A. a z m i e n i ł
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co do Franciszki K. i skazał ją na zapłacenie Annie A. 
kwoty złr. 424 jako odpowiadającej, przez rzeczoznawców 
wypośrodkowanej wartości połowy realności X w roku 1847 
Adama K., który nie był ani spadkobiercą Jana A., ani na
bywcą prawa spadkowego swej żony Franciszki A., a zatóm 
względnie Anny A. nie miał żadnego prawnego obowiązku 
do dania jej spłaty; zapozwano go bowiem jedynie dla tego, 
iż aktem darowizny otrzymał od Franciszki A., gdy się z nią 
żenił, połowę gospodarstwa X. na własność. Gdy zaś daro
wizna nastąpiła już po przyznaniu spadku Jana A. i tegoż 
syna Macieja A. na rzecz Franciszki A. i bez jakiegokolwiek 
ograniczenia, a nadto nie jest wzruszaną na podstawie 
§. 953 kod. cyw.i uprawnienie Anny A. do żądania spłaty 
z gospodarstwa X. na temże gospodarstwie prawem zastawu 
ubezpieczone nie było, przeto sprawiedliwie uwolniono Ada
ma K. od wszelkiej odpowiedzialności majątkowej za nie- 
uiszczoną dotąd spłatę Annie A. Również sprawiedliwie 
uwolniono od tejże samej odpowiedzialności Karola A., albo
wiem skoro ojcięc Maciej A. jemu tylko zachowek przezna
czył, a matkę Franciszkę A. uczynił uniwersalną spadkobier
czynią, tylko ostatnia za dług Macieja A. stosownie do 
przepisu §§. 774 i 785 k. o. jest odpowiedzialną, chociaż 
ten dług na obliczenie części obowiązkowej wpłynąć może. 
Całkiem inaczej przedstawia się obowiązek Franciszki K., 
która zobowiązanie Macieja A. do dania siostrze Annie A. 
spłaty, stosownie do §§. 547 i 802 k. c. wypełnić winna. 
Zarzut, jakoby gospodarstwo X. nie było własnością Jana 
A. w roku 1847 zmarłego, z ówczesnych stosunków włościań
skich wyprowadzany, nie ma prawnego znaczenia, albowiem 
dziedzic, który od współdziedzica domaga się wydania mu 
części spadkowej z jakiej rzeczy, nie prawo własności spad
kodawcy do tej rzeczy, lecz pr z y n a l  e żn  o ś ć  jej do spadku 
udowodnić winien, a tę przynależność gospodarstwa X. do 
spadku Jana A., udowodniła Anna A.

Zgaśnięcie prawa skargi Anny A. przez dawność, przez 
niższe Sądy uznane, nie ma prawnej podstawy, gdyż w obe
cnym wypadku nie rozchodzi się o wykazanie samego prawa 
spadkowego lub uprawnienia do dziedziczenia, lecz o żądanie
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. Wydania przyznanej, a przez współspadkobiereę nieprawnie 
zatrzymywanej schedy. Skarga Anny A. nie jest zatem 
skargą o dziedzictwo (ijrbstfhaftsklage), lecz o dział i wy- 
danie ^spadku (Erbtheilungsklagej Do tej ostatniej skargi, 
dftje uprawnienie i legitymaeyą d o p i e r o  d e k r e t  d z i e 
d z i c t w a  i dla tego bieg trzydziestoletniego przedawnienia, 
r°zpoczyna się w myśl §. 1478 k. c. nie od dnia śmierci 
spadkodawcy lub sporządzenia aktów spadkowych, lecz do
piero od d n i a  p r a w o m o c n o ś c i  d e k r e t u  d z i e d z i c 
z ą ;  a w spadku po Janio A , dekret dziedzictwa dopiero 
w roku 1878 wydano.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z dnia 9. listop. 1886 
1 12281). —s.

R a ty  czynszu dzierżawnego mogą być w myśl 4 Id 
u- s. gal. 10 drodze egzelcuryi na własność przyznane.

W sprawie egzekucyjnej Juliusza C. przeciw Marce
lemu O. pto 1300 złr. przyznał c. k. Sąd krajowy w Czer- 
niowcach uchwałą z 12 lutego 1887 1. 3051 na własność 
Należące się egzekutowi od dzierżawców dóbr jego przypa
dające w dniach 1. marca i 1. września 1887 raty dzierża
wne po 3200 złr.

Na rekurs egzekuta zmienił c. k. wyższy Sąd krajowy 
We Lwowie decyzyą z 15 marca 1887 1. 6033 uchwałę 
Pierwszego sędziego i prośbie egzekwenta z uwagi na prze- 
P's §. 422 u. s. odmówił.

Najwyższy Trybunał zmienił uchwałę wyższego Sądu 
krajowego, utrzymując w mocy uchwałę sędziego pierwszego 
z U w a g i ,  że czynsze dzierżawne, za dobro nieruchome 
w pieniądzach uiszczane, są ceną, inką dzierżawca za pozo
stawione mu używanie dobra wydzierżającemu płacić ma — 
•)e-st to zatem po stronie tegoż ostatniego pretensyą pienię
żna, na którą jak na każdą inną egzekucya przez przyznanie 

własność stosownie do ściągnąć się mającej pretensyi 
w myśl §. 415 u. s. prowadzoną bvć może. N ie zachodzi 
tu więc przypadek z §. 422 u. s.

(Orzeczenie najw. Trybunału z 10 maja 1887 1.5223).
A, Lewandowski.
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1. Komitet kościelny nie je s t  upoważniony do zast§- 
pyicania przed sądem ogółu obowiązanych do konkurencyi 
kościelnej.

2. Skarga przeciw ogółowi obowiązanych toinna zowie- 
rat nazwiska tychże , stan i miejsce zamieszkania.

Wyrokiem z dnia 9 grudnia 1882 1. 10223 odmówił 
c. k. Sąd obwodowy w Złoczowie żądaniu powoda H. G.
0 zasądzenie komitetu kościelnego parafii rzym. kat. w Z. 
pozwanego do rąk Stanisława F. imieniem ogółu obowią- 
zanych do konkurencyi kościelnej na zapłacenie sumy 1350 
iłr . w. a. jako części wynagrodzenia za restauracyą rz. kat. 
kościoła w Z. przez pozwany komitet imieniem ogółu obo
wiązanych do konkurencyi kościelnej przyznanego, a t° 
z uwagi, że pozwany komitet w obec analogii §. 1017 ust. 
cyw. w żadnym razie jako taki do wypełnienia obowiązków 
z umów imieniem ogółu obowiązanych do konkurencyi ko
ścielnej z osobami trzeciemi zawartych nie jest obowiązany
1 tylko o g ó ł  o b o w i ą z a n y c h  do konkurencyi kościelnej 
mógłby być zniewolonym do wypełnienia takich obowiąz
ków. Zważywszy dalej, że komitet kościelny wedle §§. 13 i 19 
ustawy z dnia 15 sierpnia 1866 1. 28 dz. u. kr. jest tylko 
organem uchwalającym i nadzorującym w sprawach konku
rencyi kościelnej i o tyle tylko jest uprawnionym i obowią' 
nym do działania w imieniu ogółu obowiązanych do konku
rencyi kościelnej, względnie osób obowiązanych i uprawnio
nych w myśl §§. 35. 36 ustawy z 7 maja 1874 1. 50 dz. 
u. p., o ile nie przekracza zakresu działania wyznaczonego 
sobie w powołanej ustawie krajowej z dn a 15 sierpnia 
1866 nie zawierającej w szczególności upoważnienia komi
tetu kościelnego do zastępywania ogółu obowiązanych do 
konkurencyi kościelnej przed sądem, zważywszy nakoniec, 
że osoby trzecie, zamierzające przed sądem poszukiwać ro
szczenia swoje z umów zawartych z komitetem kościelnym  
lub w ogóle z czynności komitetu jako takiego winny 
pozwać wprost ogół obowiązanych do konkurencyi kościelnej 
czyli publiczny fundusz dotyczącej gminy parafialnej po
dlegający wedle rozporządzenia ministerstwa finansów 
z 13 sierpnia 1851 1. 188 dz u. p. zastępstwu c. k. pro-
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W atoryi skarbu, -  określonemu na wstępie żądaniu pozwu, 
niezawierającego nadto wykazania, iż Stanisław F. jest 
Przewodniczącym komitetu, zadość uczynić nie można.

C. k. wyższy Sąd krajowy z a t w i e r d z i ł  orzeczeniem  
z 22 stycznia 1884 1. 2944? powyższy wyrok z powodów 
Przez pierwszego sędziego naprowadzonych, zwłaszcza, że 
Powód zaskarżył komitet kościelny imieniem ogółu do kon
kurencji obowiązanych, a zatem komitet kościelny jako peł
nomocnika, ogół zaś do konkurencyi obowiązanych jako 
mocodawcę i właściwą stronę, mimoto jednak w sprzeczności 
2 §• 917 u cyw. postawił w pozwie swym żądanie, aby ko
mitet kościelny, a więc pełnomocnik skazany został do za
pocenia zaskarżonej kwoty.

Najwyższy Trybunał z a t w i e r d z i ł  ten wyrok orze- 
Czeniem z 30 października 1884 1. 10267.

Wobec tego stanu rzeczy wmiósł powód na dniu
2. września 1885 doi .  6658 pozew przeciw o b o w i ą z a n y m  
do k o n k u r e n c y i  k o s z t ó w  b u d y n k u  k o ś c i e l n e g o  
rzym. kat. paraf, w Z. w zastępstwie komitetu tegoż kościoła 
1111 ręce przewodniczącego Karola T. — Pozwany komitet 
złożył ten pozew z powodu rzeczy już osądzonej, a po prze
prowadzonej w tym kierunku uboeznej rozprawie, c. k. Sąd 
obwodowy w Złoczowie uchwałą z dnia 14 sierpnia 1886 
k 4092 nie dal miejsca zarzutowi rzeczy osądzonej i złoże
niu pozwu, albowiem pozew pierwotny z 11 maja 1882 
i- 3984 skierowmny był przeciw k o m i t e t o w i  k o ś c i e l 
n e m u ,  obecny zaś pozew p r z e c i w r o b o w i ą z a n y m  do 
konkurencyi kosztów budowy budynku kościelnego, przeto 
0 złożeniu pozwu z dnia 2 września 1885 1. 6658 z zarzu
tem rzeczy, jakoby właśnie prawomocnym wyrokiem c. k. 
Sądu obwodowego w Złoczowie z 9 grudnia 1882 1. 10223 
osądzonej, tem mniej może być mowa, ileże nietylko w7 oso - 
kie strony pozwanej oczywista zachodzi różnica, lecz nadto 
Wyrokiem tym żądaniu pozwu z 11 maja 1882 1. 3984 od
mówiono właśnie głównie z przyczyny, iż pozew ten wbrew 
Paragrafowi 1017 u c. był skierowany przeciw komitetowi 
kościelnemu zamiast wprost przeciw ogółowi obowiązanych 
do konkurencyi kosztów7 budynków kościelnych. Zamiast
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złożenia pozwu z nieuzasadnionym zarzutem rzeczy osądzo
nej winien był komitet kościelny pozew ten złożyć z zarzu
tem braku kompetencyi do zastępywania ogółu obowiąza
nych do konkurencyi przy budowie i restauracyi budynków 
kościelnych i parafialnych.

Decyzyą z dnia 16 listopada 1886 1. 22459 zatwier
dził c. k. wyższy Sąd krajowy powyższą uchwałę Sądu ob
wodowego w Złoczowie z uw agą. że właściwą stroną spo- 
rująeą są wprawdzie obowiązani do konkurencyi kościelnych 
budowli, imieniem tychże jednak wdrożył komitet kościelny 
spór niniejszy, a skoro nie wykazał pełnomocnictwem, że 
go pumieniona konkureneya kościelna do wytoczenia tego 
bezzasadnego sporu ubocznego upoważniła, to musi być uwa
żany jako prowadzący na własną rękę ten spór.

Najwyższy Trybunał z n i ó s ł  obydwie uchwały sądów 
niższych wraz z rozprawą na podanie komitetu zarządzoną 
i przeprowadzoną i polecił sądowi obwodowemu w Z., ażeby 
pozew Hermana G. z S września 1885 1. 6658 o d r z u c i ł *  
albowiem powód w pozwie tym nie wymienił wcale doty* 
cząeyeh do konkurencyi obowiązanych stron, nie podał ich 
stanu i miejsca pobytu, nie można zatem ze skargi powziąć, 
które właściwie strony powyższą skargą są zaskarżone 
(§. 8 ustawy z 15. sierpnia 1866 Nr. 28 dz. u. p .); powyższa 
skarga nie odpowiada przeto postanowieniom §. 15 u. s.

(Orzeczenie najw. Trybunału z 17. maja 1887 1. 1822)-
A. Lewandowski.

Późniejszy wpis egzek. prawa zastawu dla zaległych od
setek od wierzytelności hypotocznej wprzód zaintabulowanej,  
chociaż uskuteczniony został z  odwołaniem, się do topisu wie
rzytelności głównej, nie uzasadnia równego stopnia hypote- 
cznego dla wierzytelności i zaległych nad trzy lata odsetek.

Oproct litowanie wierzytelności hypoterznych z ceny ku
pna egzek. przedanej realności, ustaje z dniem licytacyi.

Hypoteczni wierzyciele realności X., nie mogąc od jej 
właściciela uzyskać procentów, skarżyli go o takowe, otrzy
mali pomyślne wyroki i uskutecznili egzek. wpisy prawa za
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stawu dla zaległych procentów, odnośnie do ich wprzód 
^intabulowanych wierzytelności.

Gdy realność X. egzekucyjnie przedano i rozdzielano 
cenę kupna pomiędzy wierzycieli, przyznały Sądy krakow
skie powyżej wspomnianym wierzycielom, z ceny kupna, ich 
wierzytelności w r a z  z z a l e g ł y m i  p r o c e n t a m i ,  nawet 
dawniejszymi niż lat trzy i za czas dłuższy, po za dzień 
hcytacyi sięgający.

C. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  o b y d w i e  n i ż 
s z o - s ą d o w e  u c h w a ł y  i z ceny kupna realności X. tylko 
trzechletnie procenta od wierzytelności hypotecznych z ró- 
wnem pierwszeństwem tychże i t y l k o  do  d n i a  l i c y t a -  
c yi  wypłacić dozwolił; ze względu na przepis §. 17 ust. 
hyP- i §• 33 ust. konk. i z uwagi, iż dodatek w wykazie 
hypotecznym uczyniony, przy wpisywaniu egzek. prawa za
stawu dla załegłych i wyrokami przyznanych odsetek, 
11 wskazujący, iż' wpis prawa zastawu dla odsetek odnosi 
się do poprzedniego wpisu samej wierzytelności, nie ma 
szczególniejszego znaczenia; gdyż wskazuje na tożsamość. 
Pretensyi, lecz nie uzasadnia równego stopnia hypotecznego 
z pierwotną pretensyą i dla tego pierwszeństwo zaległych 
°dsetek w drodze egzekucyi ubezpieczonych, t y l k o  w e 
d ł u g  d n i a  e g z e k .  w p i s u  t y c h ż e  o d s e t e k  oceniać 
należy. Pobieranie odsetek z ceny kupna ustaje z dniem 
lieytacyi, gdyż z tymże samym dniem zostaje zrealizowane 
Prawo zastawu, realność X. od ciężarów uwolnioną i w szyst
kie ciężary na cenę kupna przeniesione.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z dnia 5 listop. 1886
k 11221). —s.

Koszta postępowania karnego pod tytułem wynagro
dzenia szkody zażądane, nie mogą być przez sędziego cywil- 
nego przyznane.

Klemens A. uderzył w twarz sędziwego W alentego B., 
wskutek czego dwaj synowie ostatniego, dla pomszczenia 
zniewagi ojca, rzucili się na A., w którego obronie wystąpił 
znów czynnie jego syn. Walka stała się krwawą i wszyscy  
Uczestnicy tejże, z wyjątkiem W alentego B., uznani zostali



za winnych przekroczenia z §. 411 kod. karn. i na odpo- 
wiedne kury skazani; przyczem jednakże wszelkie poniesione 
wydatki nawzajem zniesione zostały.

Karny Sąd apelacyjny zmienił jednak to ostatnie po
stanowienie i Walentego B. z pretensyami do odszkodowa
nia, a względnie do zwmotu pieniężnych wydatków w myśl 
§. 3(A> proc. karn. na drogę cywilną odesłał.

Walenty B. zapozwał też Klemensa A. o zapłacenie 
złr. (J9 z powodu poniesionych Vvydatków pieniężnych, jak 
również za ból i niezdolność do pracy pobitych synów, lecz 
wyrokiem c. k. Sądu powiat, w Oświęcimie z żądaniem  
skargi oddalonym i na wynagrodzenie kosztów sporu w kwo
cie złr. 33 skazanym został; z u w a g i ,  iż według aktów 
karnych A. nie przyczynił się do uszkodzenia na ciele B- 
i dla tego do zwrotu temuż szkody w-edług §. 1355 k. c. 
zobowiązanym być nie może, a o wynagrodzenie szkody 
wyrządzonej pełnoletnim synom, Walenty B. bez ich upo
ważnienia nie miał prawa skargi.

Sąd wyższy zatwierdził wyrok Sądu powiatowego w od
niesieniu do żądanego przez B. wynagrodzenia za ból 
i niezdolność do pracy pobitych sjm ów; lecz zm ienił go 
w ustępie odnoszącym się do wydatków bezpośrednio przez 
Walentego B. poniesionych i skazał Klemensa A. na zapła
cenie mu złr. 10, a mianowicie za doniesienie karne sporzą
dzone przez adwokata, za świadectwo lekarskie, za stawanie 
do rozprawy karnej i za podróż do rozprawy apelacyjnej 
w Krakowie, pod warunkiem jednakże złożenia jeszcze przy
sięgi szacunkowej, jako ogół powyżej wymienionych wydat
ków, a względnie szkodę przez Klemensa A. wyrządzoną, 
najmniej na złr. 10 sobie szacuje; z uwagi, iż Klemens A. 
dał pow7ód do krwawego zajścia i uznanym został za win
nego przestępstwa z §. 411 k. k. i dla tego szkodę wyrzą
dzoną Walentemu B., który od odpowiedzialności karnej 
uwolniony został, stósownie do postanowień §§. 1325 i 1340 
k. c. wynagrodzić winien; i z u w a g i ,  iż o tym obowiązku 
wynagrodzenia (szkody orzeczone być m usi, skoro karny 
Sąd apelacyjny ocenienie tej kwestyi sędziemu cywilnemu 
pozostawił.

5;!6 P rak ty k a  cyw ilno-sądow a.
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C. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  jednak wyrok 
Sądu wyższego, zatwierdził w całej osnowie wyrok Sądu 
powiatowego i skazał B. na wynagrodzenie kosztów rew i
zyjnych A.; z u w a g i ,  iż wyrokiem karnym Klemens A. 
nie został uznanym za winnego uszkodzenia na ciele W a
lentego B ., lecz jego synów i dla tego z mocy tego wyroku 
nie będąc prawnabywcą lub zastępcą swych synów nie może 
s*ę domagać odszkodowania od Klemensa A. Nadto przy
znane przez Sąd wyższy wynagrodzenie przedstawia wła
ściwie koszta postępowania karnego w myśl §. 381 i dalszych 
Proc. k a m .; orzeczenie zaś o kosztach postępowania karnego 
służy j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  sędziemu karnemu (§. 389 
Proc. k arn .); a sędzia cywilny, w wypadku karno-sądowego 
dochodzenia, tylko o prawno-prywatnych roszczeniach z tytułu 
szkody powstałej z czynu karygodnego, z w y k l u c z e n i e m  
kosztów postępowania karnego orzekać może (§§. 363 i 366 
Proc. karn. z §§. 1338, 1339 i 1340 kod. cyw.).

(Orzeczenie e. k. najw. Trybunału z d. 12 stycznia
1887 1. 11416).   _  — s.

Odsetki zwłoki z  powodu niewypłaconego na czas legatu, 
nawet w razie nieupominania się odrazu o takowy, należą 
Sle leyataryuszowi nie od dnia skargi, lecz od dnia ustawo
wego terminu płatności legatów.

W kodycylu z r. 1869 A. uczynił zapis kwoty złr 2000 
Ha rzecz B.

Dopiero w roku 1882 zapozwała B. spadkobierców A. 
0 zapłacenie złr. 2000 wraz z 6°/0 odsetkami, których bieg 
oznaczyła w rok po śmierci zapisodawcy.

C. k. Sąd powiatowy w Krościenku przyznał B. odsetki 
za trzy lata wstecz od dnia wniesienia skargi w r. 1882,
zaś Sąd wyższy od dnia skargi; z u w a g i ,  iż A. w kody
cylu nie oznaczył dnia, w którym zapisana suma złr. 2000 
Ma być zapłaconą B., a przepis §. 685 kod. cyw. dozwala
jący żądania zapłacenia legatu po wpływie roku od śmierci 
zapisodawcy, nie oznacza również kalendarzowego dnia za
płaty w tym duchu, ażeby już od tego dnia odsetki zwłoki 
z mocy ustawy żądane być mogły; — a gdy B. nie udowo-

P rzeg ląd  sąd. i adm in is tracy jn y . ■O5
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dniła, ażeby o zapłatę legatu pozasądownie w terminie we
dług kalendarza oznaczyć się dającym i przed wniesieniem  
skargi spadkobiercom A. się upominała, odsetki zwłoki sto
sownie do przepisu §. 1334 kod cyw. tylko od dnia skargi 
przyznane być mogły.

C. k. Trybunał najwyższy z a t w i e r d z i ł  w y r o k  s ą d u  
powiatowego; -  z u w a g i ,  iż zastrzeżona suma złr. 2000 
jest legatem , który w rok po śmierci zapisodawcy stoso
wnie do przepisu §§. 085 i 1334 kod. cyw. z masy spadko
wej wypłaconym być był powinien, a zwłoka po stronie osób 
obowiązanych do zapłacenia legatu, nawet b ez  u p o m i n a n i a  
s i ę  l e g a t a r y u s z a ,  w owym prawnym term inie, w rok 
po śmierci zapis oddawcy rozpoczynającym się, już powstała- 

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z d. 10. listop. 1886 
L. 11.419).   - s .

Praktyka karno-sądowa.
Zasady orzeczeń Tnjbunału kasacyjnego.

(C iąg dalszy).

12 1 . Znosząc wyrok trybunału w ustęp ie, w którym 
^ d o-6 orzeczono dopuszczalność oddania skazanego za zbro- 
mupra-dnię oszustwa do domu pracy przymusowej, Trybunał 
muso- kasacyjny orzekł tylko dopuszczalność oddania go pod

nadzór policyi. Albowiem w myśl §. 7 ustawy z 24 
maja 1885 nr. 89 Dz. pr. p. i §. 32 ust. kar. można 
orzec dopuszczalność oddania do domu pracy przymu
sowej tylko tych, którzy za jedno z wymienionych 
w §§. 1 do 6 ustawy z 24 maja 1885 nr. 89 Dz. p. p. 
wykroczeń ukarani zostali.

(Orzeczenie plenarne dla obrony ustawy z 25 li
stopada 1886 1. 13099 Dz. rozp. 204).

122. W stósunku do oddania przestępcy do domu 
â “z'a pracy przym usowej, oddanie pod nadzór policyi (§. 14 
wkznV ustawy z 10 maja 1873 nr. 108 Dz. pr. p.) przedsta- 
cgz6292 w' il j ak° „łagodniejsza kara-*, którą Trybunał kasa- 

Pr. kar. Cyjny w myśl §. 292 pr. k. wymierzyć może.
(Orzecz. jak wyżej).
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Umowa, mocą której wierzyciel w miejsce zapłaty 123. 
Pożyczonej sumy przyjmuje od dłużnika na własność 
'nne wartości, ruchome lub nieruchome (§. 1414 ust. 
cyw.), może być w razie danym wzruszoną w drodze 
cJwilno - prawnej z powodu pokrzywdzenia nad połowę 
Wartości, lecz nie podpada pod sankcyą karną §. 1 
ustawy z 28 maja 1881 nr. 47 Dz. pr. p., ponieważ 
Qle da się podciągnąć pod pojęcie „interesu kredyto
wego- ani „przedłużenia kredytu".

(Orz. z 25 paźdz. 1886 1. 9952 Dz. rozp. 205).
Przepis §. 105 ust. kar. mówi w ogólności o po- 124 . 

darunkaeh, nie wymagając do istoty czynu ani r ze -k*™wo 
Czywistego wręczenia, ani rzeczywistego ofiarowania ™bspd°o-_ 
Podarunku; owszem wystarcza samo wzniecenie uzasa- 
dfiionej nadziei otrzymania podarunku. Taka nadzieja u k)' 
uioże być wznieconą nietylko wyraźnie, lecz także 
w sposób domyślny, jeżeli tylko ten , kto podarunek 
ma otrzymać, dorozumiewa s ię , że na seryo zamierzo- 
n° go obdarzyć.

(Orz. z 6. listopada 1886 1. 8122 Dz. rozp. 206).
Skoro ustawa w §. 105 usiłowane nakłonienie 1215 

nadużycia władzy urzędowej uznaje za do k o n a n ą  ŵ p“ -
2brodnię , to używający pośrednika do tego nakłonienia w zbro

dni- - - - -  -  ani
1 w cgóle współwinny podpada karze z §§. 5 i 105, z § k105 
n'e zaś z §§. 9 i 105 ust. kar.

(Orzeczenie jak wyżej).
Przywłaszczenie sobie rzeczy, przez właściciela 126.

w coupó wagonu kolejowego przy wysiadaniu przez 
Upomnienie pozostawionych, jest kradzieżą, nie zaś

cou-
p6.

dzież 
rzecz

. . .  zapo-
oszustwem z §. 201 lit. c) ust. kar. Albowiem władz- 
two posiadacza nad rzeczą, które w dziedzinie prawa 
Ornego jako posiadanie doznaje opieki, chociaż chwi
lowo przez zapomnienie przerwane, nie ustaje dopóty, 
dopokąd może być w każdej chwili na nowo cdzyska- 
nem. Dopiero w ów czas, gdy zajdzie okoliczność uda- 
rernniająca odzyskanie posiadania, rzecz zapomniana 
staje się zgubioną. Takie pojęcie „zguby11 nie tylko 
zgodnem jest z przepisami prawa prywatnego (§§. 349
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352, "88— 394 ust. cyw.) lecz i z ogólnym dla prawa 
karnego rozstrzygającym sposobem mówienia i pojmo
wania, rozróżniającym dokładnie rzeczy zapomniane 
od zgubionych. Zresztą według §. 33 regulaminu ruchu 
na drogach żelaznych, ogłoszonego rozporz. minist. 
z 10 czerw. 1874 nr. 75 dz. u. p . , rzeczy przez podróżnych, 
przez zapomnienie w wagonach pozostawione pozostają 
pod dozorem administracyi kolei i jej organów dla 
ubezpieczenia praw w łaściciela, a zatem znajdują się 
w takim stósunku, który zabezpiecza prawa posiada
cza i pośrednio zapewnia mu posiadanie.

(Orz. z 13 listopada 1886 1. 10410 11. rozp. 207). .
127. Za przekroczenie z §. 411 ust. kar. ukaranym

Z§a8i57 ky® może tylko ten , kto lekkie uszkodzenie ciała sam 
w§°4ii zadał > l 11*3 współdziałał przy tem w sposób w §§. 5 
u- kar- i 239 ust. kar. określony.

Zasada §. 157 al. 2 ust. kar., według której od
powiada za uszkodzenie ciała każdy, kto „przyłożył 
rękę" do zranionego, nie może być zastosowaną do 
wykroczenia z §. 411 ust. kar.

(Orz. z 18 listop. 1886 1. 10.786 Dz. rozp. 208).
128. W wyrwaniu pieniędzy cudzych, dokonanem po

groźbie pobicia, dopatrzył się Trybunał kasacyjny,
<§kar)U’ zgodnie ze zdaniem pierwszego sędziego , znamion ra- 
“nek"1" bunku (§. 190 ust. kar.), nie zaś zbrodni wymuszenia 
u.'ko° (§• 98 ust. kar.), albowiem przejście posiadania p ienię

dzy w inne ręce nie wypłynęło z postanowienia i woli 
choćby przymusowej poszkodowanego, który się ca ł
kiem biernie zachował, lecz było dokonanem przez 
gwałtowne w zamiarze złodziejskim odebranie cudzej 
rzeczy ruchomej.

(Orz. z 20 listop. 1886 1. 10785 Dz. rozp. 209) .
129. Do istoty czynu zbrodni gwałtu publ. z §. 99

gróżka us^ k‘ar' n*e potrzeba, by groźba wzbudziła rzeczyw i
sta" obawę i niepokój; wymaga się tylko, by była do 

(̂ 'kar )U* wywołania tego skutku przydatną. Nie potrzeba zatem,
by zagrożony rzeczywiście dowiedział się o groźbie; 
wystarcza zamiar sprawcy wzbudzenia obawy i niepokoju,
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a więc zamiar, by groźba doszła do wiadomości zagro
żonego, tudzież wymówienie pogróżki wśród okoliczno- 
Scb z których grożący mógł wnioskować, że groźba 
^ktycznie dojdzie do wiadomości zagrożonego. Zresztą 
§• 99 ust. kar., który karze usiłowanie wzniecenia oba- 
Jy  i niepokoju, odsyła do §, 98 ust. kar., a tutaj obok 

ezpośredniej mowa jest wyraźnie także o pośredniej
groźbie.

(Orz. z 20 listopada 1886 1. 11894. Dz. rozp. 210).
Jeżeli wśród niebezpiecznych pogróżek, stanowią

cych istotę czynu zbrodni gwałtu publ. z §. 99 ust. 
ar-> grożący zadał zagrożonej osobie lekkie uszkodze- 

nie ciała, posiadające znamiona §. 411 ust. kar., sprawca 
odpowiada także za wykroczenie z §. 41 1 ust. kar.> 
chociażby nawet sędzia uważał zranienie tylko za śro" 

ek spotęgowania groźby.
(Orzeczenie jak wyżćj).
W tym samym duchu zapadło orzeczenie z 5 lu-
1881 1. 12624, ogłoszone pod Nr. 806 zbioru 

” Geric1 tszeitung “.
Pojęcia ..zwierzchności (Obrigkeit)a nie można 

identyfikować z „publicznym urzędem1' lub „władzą" 
rnt, Behdrde), nietylko według zwykłego sposobu 

łow ien ia , ale i według terminologii nauki administra- 
eyn Wprawdzie każdy publiczny urząd uposażonym 
Jest względem pewnych spraw władzą zwierzchniczą 
w stosunku do obywateli państwa i o ile ta jego in- 
gereneya sięga, posiada charakter zw ierzchności; atoli 
z tego wynika, że pojęcia „urząd* i „zwierzchność" 
Dle są identyczne i że urząd jest „zwierzchnością" 
tylko względem tych agend, w których służy mu wła- 

Za zmuszenia do wypełnienia swych rozporządzeń, 
eżeli zatem w §. 187 ust. karn. mowa jest o donie- 

męniu o przestępstwie „sadowi" lub innej „zwierzchno- 
> to zwierzchnością jest tutaj tylko ten organ pu- 

icznój władzy, który jest powołanym do samoistnego 
\ autoritutiv) działania w sprawie, do dbałości o bezpie- 
czenstwo prawne, do zapobiegania przestępstwom prze-

130.
K onku- 
reneya 

§. 99 
z §. 411 
ust. k a r.

131.
Z w ie rz 
chność 

w  rozu  
m ien iu  
§. 1R7 
u. k .



ciw własności i do wykrycia takich przestępstw. Taką 
zwierzchnością nie byli w danym wypadku przełożeni 
obwinionego, poborca i inspektor podatkowy.

(Orz. z 29 listop. 1886 1. 5622. Dz. rozp. 212).
132. Czy w toku rozprawy głównej ktoś jako „w pra

l n a *  wach swoich pokrzywdzony“ (§. 47 pr. k.) ma byc 
P?'k) dopuszczonym do wykonywania uprawnienia jako strona

cj wilna, ocenia sąd według stanowiska, na którem przy 
ocenieniu inkryminowanego wypadku stanęło oskarżenie.

Do przyznania przez sąd charakteru strony cy
wilnej wystarcza fakt, że ktoś przez zbrodnię lub wy
stępek z urzędu ścigany pokrzywdzonym został w swo
ich prawach, że z tego pokrzywdzenia wyprowadza 
swoje roszczenie do wynagrodzenia i że w celu zre
alizowania takowego przyłącza się do postępowania 
karnego. Czy ustawa nadaje mu rzeczywiście prawo 
skargi o wynagrodzenie, nie stanowi istotnego znamie
nia „pokrzywdzenia44.

(Orz. z 17 grudnia 1886 1. 12352 Dz. rozp. 215).
133. Wypadki, w których za nakłonienie do wzięcia
poda- podarunku w sprawach urzędowych dający podarunek
run ki
dia. staje się winnym zbrodni, wylicza ustawa karna 
k<sw w §. 105 wyczerpująco (taxntive). Kto podarunkiem(§§• 104

chce spowodować tylko zgodne z obowiązkiem sprawo
wanie urzędu tiie podpada karze.

(Orzeczenie jak wyżej).
Przeszkodą w odebraniu przysięgi od świadka 

Meode-w myśl §. 170 ustępu 1 pr. k. nie jest w ogóle podej
rzy!6 rżenie o popełnienie jakiegoś zakazanego czynu , lecz 
ŵ myśi okoliczność, że świadek podejrzanym jest o udział 
nf'1'p?. ustawą karną wzbroniony w przestępstwie będącóm 

kar' przedmiotem oskarżenia.
(Orzeczenie jak wyżej).
(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr. Wincenty Tarłowski.

5 4 2  P rak tyka karno-sądow a.
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Praktyka administracyjna.
Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego.

(Ciąg dalszy).

Wybrany do izby handlowej i przemysłowej wi- lsa. 
Hien być z niej wykluczony, jeżeli bądź to po doko- 
Hanym wyborze bądź też już p r z e d  wyborem utracił 
Przymioty, uzasadniające czynne i bierne prawo wy- h“ śjl0' 
W cze.

(Orzeczenie z dnia 2 lipca 1886 1. 1861
Budw. 3138).

Zagraniczne spółki nie mają prawa wybierania 
reprezentacyi gminnej. Jest bowiem zasadniczą normą *mmje- 
aUstryackiego prawodawstwa, jak i prawodawstw in
nych krajów, że obcokrajowcy z obywatelami austry- 
nckimi tylko pod wzglądem prywatno-prawnym nie 
Zas i pod wzglądem prawa publicznego stoją na równi.
Nadto z §. 1 gal. ord. wybór, dla gm in wynika, że 
Prawo wybierania tylko austryackim poddanym jest 
Ostrzeżone. Że przy p. 4 §. 1 leg. cit. nie powie
dziano wyraźnie: „spółki krajowe" (inlandische Gesell- 
schaften) nie uzasadnia wniosku, że spółki zagrani
czne mają prawo wybierania. Jeżeli bowiem od osób 
fizycznych wymagane jest bezwarunkowo obywatelstwo 
austryackie, nie można przypuszczać, by osoby prawne 
Pod tym względem uprzywilejowane zajmowały stano
wisko.

(Orzeczenie z dnia 2 lipca 1886 1. 1863
Kudw. 3140).

Dla rekursów w sprawach znaków ochronnych ie i. 
obowiązuje termin 1 4 -dniowy; w szczególności w wy-®ek“̂ j[ 
padku, jeżeli chodzi o świadome naruszenie prawa wi®6z“a" 
znaku ochronnego, ma zastosowanie §. 148 ust. z dnia °“y'£n' 
20 grudnia 1859 1. 227 dz. p. p o rekursach w spra
wach przekroczeń przemysłowych.

(Orzeczenie z dnia 3 lipca 1886 1. 1659
Nudw 3142).
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162. Jeżeli władza w orzeczeniu swem mylnie wyzna
czyła termin rekursu ustawą unormowany, nie urasta 
stąd dla strony żadne prawo, ani też okoliczność ta 
nie może uzasadnić żądania zniesienia postępowania 
z powodu jego wadliwości.

(Orzeczedie jak 161).
168. Wpisanie do metryki dziecka jako ślubnego na-
toyki. stąpić może za dostarczeniem dowodu urodzin, że mię

dzy rodzicami ślub zawarty został. Do orzekania o tero, 
czy dowodu tego dostarczono — o ile rozchodzi się
0 wpisanie do metryki — powołaną jest władza admi
nistracyjna.

(Orzecz. z d. 3 lipca 1886 1. 1601 Budw. 3143).
164. Ilość sił nauczycielskich każdej szkoły oznaczoną

nauczy-1 być winna odpowiednio do liczby u c z ę s z c z a j ą c y c h
zkich. d° szkoły, a nie według liczby dzieci o b o w i ą z a n y c h  

do uczęszczania do szkoły.
Przemawia za tem nietylko brzmienie §. 11 ust. 

z d. 2 maja 1883 1. 53 d. u. p., który mówi o „uczniach" 
t. zw. dzieciach uczęszczających do szkoły — lecz także
1 §. 23 leg. cit , Który uwalnia od uczęszczania do 
szkoły publicznej dzieci dotknięte ułomnością i t. d .; 
nie mogło bowiem leżeć w zamiarze prawodawcy żądać 
ustanowienia sił nauczycielskich dla dzieci, które wedle 
ustawy od uczęszczania do szkoły są uwolnione.

(Orzecz. z d. 8. lipca 1886 1. 1903 Budw. 3149).
165. O pytaniu, do jakiej klasy należy pewne przed- 

P°arobk siębiorstwo, orzeka celem uiszczenia podatku zarobko- 
k' wy. weg 0 — przy zachowaniu ustawą przepisanego postę

powania — władza podatkowa wedle swobodnego swego 
uznania.

(Orzecz. z d. 10 lipca 1886 1. 1867 Budw. 3153).
166. Wdowie po przemysłowcu przyznane być może 
żona prawo dalszego prowadzenia przedsiębiorstwa na pod-przem y- r  o  r  r  t, r

Błowca. stawie konsensu dawnego (§. 56 ust. przemysł.), jeżeli 
przedłoży dowod, że między nią a zmarłym przemy
słowcem istniał ważnie zawarty związek małżeński.

(Orzecz. z d. 13. lipca 1886 1. 1958 Budw. 3156),
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Rozporządzenie cesarskie z d. 29 listopada 1859 167. 
^mieniło przepisy ustawy cywilnej t y l k o  o t y l e ,  ż e MaJ4e0ń' 
do ważności małżeństwa u żydów nie potrzeba zezwo- 
lenia władzy politycznej okręgowej (§. 114 u. c.).
§• 2. powołanego rozporządzenia stanow i, że m ałżeń
stwa przed ogłoszeniem tego rozporządzenia zawarte 
bez zezwolenia władzy politycznćj, jeżeli zresztą wy
mogom ustawy stało się zadość, nie mają być dla je 
dynego braku zezwolenia władzy uważane za nieważne. 
Wypływa ztąd jasno, że inne postanowienia pow. ustawy 
cyw. nie zostały cytowanein rozporządzeniem zmienione.

(Orzeczenie jak wyżej).
Rozporządzenie Ministerstwa skarbu z d. 18 marca 168.

18b0 1. 75 dz. u. p., którem oznaczone zostały formal- ®£znp- 
nośei kwitów na pobierane przez skarb należytości, jkdarlj“ 
nie jest ustawą; przedstawia się ono jednakże .jako 
rozporządzenie Ministerstwa skarbu, wydane w celu 
Przeprowadzenia ustaw podatkowych, a mianowicie 
celem przeprowadzenia §. 61 ces. pat. z d. 4 marca 
1850. Moc obowiązująca tego rozporządzenia zaczęła 
się w dni 30 po wydaniu dotyczącego dziennika ustaw 
Państwa (§. 2 i 3 ces. pat. z d. 9 lutego 1850). Po
wołany §. 61 powiada ogólnikowo, że płacącemu wy
dany ma być kwit. A gdy cytowany paragraf bliżej 
nie oznacza formalności kwitu, ma tu zastosowanie 
§■ 1426 u. c ., który postanawia, że „kwit przez w ie
rzyciela lub jego pełnomocnika podpisanym być powi- 
nien“. Skarb państwa jako wierzyciel ma prawo —
Jak każda osoba prywatna — postanowić, ilu pełno
mocników prawnie go ma zastępować (§. 1011 u. c.). 
Powołane zatem w ustępie rozporządzenie Min. jako 
wydane w ramach istniejących ustaw ma moc prawną.

(Orz z d. 15 września 1886 1. 2365 Budw. 3158).
Nawet wtedy, gdy według okoliczności nie za- 169. 

chodzi potrzeba publicznego ogłoszenia o znalezieniu 
pewnej rzeczy, powinna władza z a ł a t w i ć  urzędownie z,on0- 
doniesienie do niej uczynione i zawarte w niern żąda
nie ogłoszenia.
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U s t a w a  c y w  i l u  a (rozdział III.) postanawia 
(w §§. 885—401) cały szereg kautel, mających na celu 
z jednej strony zabezpieczenie praw poprzedniego po
siadacza, względnie w łaściciela, z drugiej zaś strony 
zabezpieczenie prawa znaleźcy do wynagrodzenia. Jak
kolwiek zatem władza nie jest obowiązaną ogłaszać 
doniesienie o znalezieniu, jeżeli poprzedni posiadacz 
lub właściciel rzeczy jest znanym, nie może władza ta 
pozbawiać znaleźcy środka dowodowego na okoliczność, 
że przezeń i wśród jakich okoliczności oddanie rzeczy 
znalezionej nastąpiło, winna zatem załatwić urzędownie 
żądanie wdrożenia przewidzianych §§. 8 9 0 —892 u. c. 
kroków w doniesieniu wyrażone.

(Orz. z d. 17 września 1886 1. 2388 Budw. 3162).
Jeżeli istnienie pupilarnego bezpieczeństwa dla 

p o - pożyczki kasy oszczędności w inny sposób, jak drogą 
hypo- sadowego oszacowania, zostało skonstatowane, może
teczna v

kas władza rządową zawiesić Jfchwałę dyrekcyi kasy oszczę-
oszczęd.  1 , ,

dnosci, którą pozyczkę przyznano.
(Orz. z d. 18 września 1886 1. 2384 Budw, 3163). 

17! W edług noweli przemysłowej z r. 1883 potrzeba
Prze- do wykonywania przemysłu introligatorskiego dowodu 

introii- uzdolnienia nawet wtedy, jeżeli udzielenia konsensu 
ski. żądano tylko w celach pomocniczych własnej księgarni.

(Orz. z d. 23 września i 886 1. 2415 Budw. 3172).
172. Z zestaw ienia lit. b) i c) §. 2. patentu o podatku 

„pom o-zarobkowym wynika: przez „pomocników" należy rozu- 
w poję- m ieć osoby, które nie wykonywują wprawdzie robót

o po- najpospolitszych („najemnicy11, „robotnicy"), lecz tru-
d&tku

aarobk. dnia się pełnieniem usług podrzędnych, zwykłych, nie-
chanicznych, jakie załatwiają zwykle t. zw. parobcy, 
czeladź, słudzy.

(Orz. z d. 28 września 1886 1. 2477 Budw. 3179).
173. Przy rozstrzygnieniu pytania, czy ktoś jest „po

mocnikiem" w znaczeniu §. 2 lit. b) pat. o podatku 
zarobkowym, winna władza skarbowa w razie wątpli
wości zasięgnąć opinii Izby handlowej i przemysłowej, 
gdyż mężowie zaufania o tem orzekać nie mogą. Do
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tych ostatnich należy orzekanie o lasyi (§. 25 leg. cit.),
1116 zaś rozstrzyganie kwestyi, czy ktoś posiada pewien 
Przymiot osobisty, z którego dlań pewne prawa uróść 
mogą.

(Orzeczenie jak 172).
Przy opustach należytościowyeh należy przez wy- ^  

rażenie „sprzedaż sądowa“ (§. 5 ces. rozp z 19 marca opust 
^853) rozumieć nietylko sprzedaż dobrowolną przez "mscr* 
s?d pertraktacyjny, lecz także i sprzedaż przymusową 
przez instancyą realną dokonaną.

(Orz. z d. 28 września 1886 1. 2478 Budw. 3180).
Jeżeli budynek szkolny, używany na cele szkolne 

przez kilka gmin wspólnie, jest własnością jednej z tych Szkola 
gmin, stosunek zachodzący miądzy gm iną-właścicielką kfJku 
a resztą gmin jest natury prywatno-prawnej i władze wf™inna 
szkolne o stosunku tym orzekać nie mogą.

(Orz z d. 29 września 1886 1. 1899 Budw. 3181).
Pytanie, w jakim stosunku dwa w jednej gminie 

położone obszary dworskie do prestacyi na cele d o -Dojazjy 
jazdu kolejowego maja konkurować, nie dotyka interesu 
publicznego, a kwota przepisana nie może być w razie 
rekursu jednego z obszarów na niekorzyść rekurują- 
cego zmienioną.

(Orz. z d. 30 września 1886 1. 2488 Budwr 3184).
(C iąg’ dalszy  n a s tą p i) .

Dr. Aleksander Małaczyńsld.



ZAPISKI LITERACKIE.

Lehrbuch des kónigl. sdchsischm Privatrechts von P<m•' 
G-riUzmann. I. P d .  AUgemcine Lr kr en und Sachenrecht- 
(Lipsk, Breitkopf & Hartel 1887).

Przy badaniu prawa prywatnego saskiego uderza, że zna
mienita nowoczesna kodyiikacya tegoż bardzo ubogą posiada lite
raturę. Z wyjątkiem bowiem komentarza Siebenhaara (1869)> 
który pojawił się w 4 lata niespełna po publikacyi (a w który® 
nankę o prawach rzeczowych z wyjątkiem posiadania obrobił 
Siegmann, naukę o zobowiązaniach Poschmann) —  i Wenglera 
i Brachmanna praktycznego komentarza,— jednego tylko wyczer
pującego opracowania systematycznego Siebenhaara („Lehrb. d. 
sachs. Privatrechtes“ 1872) nie było dotąd w samśrn ognisku 
umysłowego ruchu Niemiec dzieła, przedstawiającego naukowo 
prawa te w całości. I  dzieło, którego tytnł podaliśmy na czele, 
nie traktuje prawa prywatnego saskiego wyczerpująco, lecz tylko 
o tyle, o ile odmienne od prawa pospolitego zawiśra postano
wienia, albo tśż — jak się autor w przedmowie wyraża — kwe- 
stye sporne prawa pospolitego rostrzyga lub zgodność jego z pra
wem pospolitśinm dowodu wymaga! Dlatego tśż dzieło to przed
stawia się niekompletnem, niewykończouśm, aforystycznśm, sposób 
przedstawienia często niejasny, zwłaszcza dla jurystów nie niemie
ckich trudny do zrozumienia, a cała praca czyni wrażenie pe
wnego lekceważania przedmiotu, którego przedstawienia podjął 
się autor jakoby od niechcenia w przekonaniu, że szkoda więcśj 
pracy nań łożyć. Historya prawa tego, dla badacza prawa nie
mieckiego w ogóle bardzo ważna przedstawioną jest nader 
pobieżnie zaledwo w kilku ogólnikowych frazesach. Rozdział pod 
pretensyonalnym napisem „Geschichte des sachs. Privatrechts“ 
nawet nazwy pobieżnego szkicu historycznego nie zasługuje. 
Przyznać jednak musimy, że autor widocznie z umysłu zanie
dbuje historyą, gdyż w przedmowie twierdzi, iż nie ma popytu 
za historyą wewnętrzną prawa prywatnego-saskiego, a gdy przy opra
cowaniu rzymskiego prawa wolno odłączać pandekta od instytucyi, 
powinno to być i tu pozwolonśm — nie zważając na to, że także 
odrębne traktowanie prawa rzymskiego coraz więcej przeciwni
ków znajduje i coraz bardziej wychodzi z używania. Wielka 
część tekstu jest poświęconą polemice szczególnie z Sintenisem;
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rozdziały te są, z tego powodu pozbawioue wartości nauczającej, 
Należą one do monografii, albo do uwag, dokąd polemika w sy
stemie przeniesioną być winna. Tak. np. § . 10 .  o kodeksie jako 
kodyfikacyi jest w całości, §. 11. zaś w części polemicznym; 
autor przytem zmuszony jest antycypować wiele rzeczy, które 
w systemie dopiero później miejsce znaleść mogą, a za tćm idzie, 

książka nie ma i wartości dydaktycznćj. Kie znajdujemy tćż 
Poruszonych kwestyi najważniejszych, jakie w systemie znaleść 
miejsce powinny. 1 tak wszelkie ogólne pojęcia, jak np. o oso
bowości, zdolności do działania osób prawnych i t. p., o prawie 
Posiadania, autor pomija, przypuszczając zapewne, że są znane 
temu kto do nauki prawa saskiego się zabiera. Jeżeli się zważy, 
że dla naukowego traktowania prawa pozytywnego niezbędnem 
Jest zastanowienie się, w jaki sposób owe ogólne, powszechnie 
Przyjęte zasady znalazły objaw, to pominąwszy, że kwestye te 
'■‘ajczęściśj są sporne, i wyjaśnienia stanowiska autora wymagają, 
Pominięcie ich nie da się usprawiedliwić już z tego powodu, że 
Przezto staje się system niekompletnym, niecałym, że nie po
dobna często dopatrzyć związku lub konsekwencyi w stósunku 
Jednych przepisów do innych i najłatwićj zboczyć na manowce. 
Jednym z najlepiśj opracowanych działów jest rzecz o księgach 
gruntowych i hypotecznych. W tomie niniejszym po krótkim 
Wstępie, zawierającym wspomniany rys „historyczny11 i krótką 
Wzmiankę o źródłach i literaturze, zawarte są ogólue nauki po - 
dzielone na dwa rozdziały „o prawie1 i „o prawach’1 (w tymże 
ostatnim rzecz o księgach gruntowych) — dalej prawo rzeczowe, 
a więc o rzeczach, o posiadaniu, o prawie imobilarnem, a więc 
o własności nieruchomych rzeczy i hypotece, o ciężarach real
nych, dalćj prawa mobilarne, t. j. o własności i prawie zastawu, 
w końcu (!) ogólne zasady oprawie własności, nieco o służebno- 
^ciach i o polowaniu, rybołostwie, gorzelnictwie. To zestawienie 
świadczy jak bałamutny jest system, obrany przez autora.

E . Till.

O przygo tow an iu  pomocników adwokatów p rzy s ię g łyc h  
do zawodu obrończego. N a p is a ł  Adolf S u l i g ó w s k i .  (Warszawa 
1887. Skład główny u Gebethnera i  Wolffa).

W r. z. grono adwokatów warszawskich postanowiło pra
cować nad ułożeniem etyki dla stanu obrońców. Do inicyatorów 
należał także autor niniejszej rozprawki i nie mylimy się zape- 
Wne> jeśli broszurę, jaką mamy przed sobą, uważamy za jeden 
z owoców zastanowienia się nad etyką obrończą. Autor najpierw 
kreśli w jaskrawych kolorach niewłaściwości, wynikające ztąd, 
iż według praktyki teraźniejszej prawnicy ukończywszy uniwer
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sytet, korzystają z przepisu prawa z r. 1874, zapisując się za 
małą opłatą na listę pomocników adwokatów i bez przygotowania 
doświadczenia i wiedzy rozpoczynają sprawy prowadzić samoistnie. 
Łatwo pojąć, że tego rodzaju praktyka, którśj powodzenie za
leży od fałszywego potwierdzenia adwokata, iż pomocnik w jego 
kancelaryi pracuje, —  kompromituje w wysokim stopniu stan 
obrończy i słusznie tćż autor z oburzeniem przeciw takićj prak
tyce występuje. Zdaje nam s ię , że autor zbyt jeszcze łagodnie 
obchodzi się z adwokatami, którzy tego rodzaju świadectwa wy- 
dawają. Postępek to bowiem już nietylko niewłaściwy, lecz nie
uczciwy, a jeśli takie postępki mogą pozostawać jawną tajemnicą, 
to rzeczywiście smutno to świadczy o stanie adwokatury w Kró
lestwie.

Autor kreśli dalćj obraz przygotowania kandydatów stanu 
adwokackiego we Francyi, gdzie pod kierunkiem bdtoniera  
w ciągu trzechletniej praktyki stagiairc winien uczęszczać obo
wiązkowo na konferencye, mające na celu ćwiczenie przyszłych 
obrońców w wiedzy i w wymowie. Podobne urządzenie zapro
wadziła petersburska rada obrończa, a udział skuteczny w t. z. 
konferencyach pomocników adwokatów, jak z jednej strony jest 
warunkiem nominacyi na adwokata przysięgłego, tak z drugiej 
strony nadaje niektóre przywileje odznaczającym się pilnością 
i pracą, uwalniając ich od egzaminu dla innych praktykowanego. 
W praktyce, prawda, że rzecz inaczój się przedstawia, gdyż nie- 
dbalswo młodzieży, jak i przewodników czyni konferencye te nie
mal formalnością zbyteczną. Lecz złe wykonanie dobrćj zasady 
nie zbija takowćj, lecz powinien dać powód, aby starano się
0 lepsze jej w>Konanie. Autor tedy słusznie domaga się zapro
wadzenia takich konferencyi także i w Warszawie, choć przyznaje, 
że wobec tego, iż Warszawa nie ma rady obrończśj, lecz sprawy 
te załatwia sąd okręgowy, trudności tu są większe.

I u nas w Głalicyi tego rodzaju konferencye bardzoby się 
przydały. Kandydaci nasi, lubo legalnie samoistnćj praktyki wy
konywać nie mogą, zbyt mało mają sposobności do kształcenia 
się w swoim zawodzie. Używani jako pomocnicy adwokata, naby
wają, prawda, rutyny praktycznśj, lecz bardzo często kosztem 
prawdziwćj wiedzy. Obowiązkowa praca w takich konferencyach, 
wypracowanie referatów, przygotowanie obron zwłaszcza w ta
kich sprawach, które sami adwokaci najczęściej załatwiają, 
do których tedy kandydaci nie mają przystępu —  byłoby
1 u nas bardzo pożądanem. Broszura p. Suligowskiego zawiśra 
wiele skazówek, które : u nas dałyby się bardzo dobrze zastó- 
sować i dlatego polecamy ją zwłaszcza kandydatom adwokatury 
do uważnego przeczytania. D r. E .  TUI■
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Powszechna us/aira iceksloica wraz z patentem ces. wpro- 
toudzhfc,ym j ą  w życic.. ., wydana przez K . S. (.Tarnów, nakł. 
E- Menkesa, 1886).

Jestto tłómaezenie polskie ustawy wekslowej, postępowania 
w sprawach wekslowych i przy zwiotnem poszukiwanin zabezpieczenia, 
ze wszystkimi odnoszącymi się do tego przedmiotu przepisami 
1 orzeczeniami najw. Trybunaln, z dodatkiem przykładów, odno- 
ooszących się do najważniejszych stosunków wekslowych. — Dla 
Poprawności języka do praktycznego użytku przydatne.

R...r.

 ̂ Phitscheidnngcn di s k. k. obersten Gcrichtshofes in 
hiińlsach'n, forausya/ebcn von B r. R. Nowak (Wiedeń, nakład 
Manza 1887. II. Tom!)

Zbiór ten mieści w sobie orzeczenia, zawarte w księdze i 
rePertoryum orzeczeń począwszy od r. 1879. a nadto i takie o- 
rzeczenia, które Trybunał najwyższy publikuje urzędownie, lubo 
lch nie wciąga do tychże zbiorów, co od r. 1885. praktykuje. 
Spis przedmiotowy obejmuje także i tom I. tego zbioru.

R  r.

W IADO M O ŚCI U R ZĘD O W E .
(w edług ogłoszeń  „G azety  L w o w sk iśju w N r, 123 do 146).

TT p a d ł o ó c l .
A ron  L a n d a u  w Sieniawie, w łaśc ic ie l  ta r ta k u  w H e r tn e k  i Ossiko  

we W ęgrzech ,  uchw . S. o. w P rz em yślu  z i czerwca 1. 7476, 
k. k. adj .  sąd .  W ilke ,  t. z. adw. Dr. C z ay k o w sk i ,  zgł. do 30 l ipca, 
l ikw. 17 s ie rp n ia  p rzedp .  ( 128 ).

Aleksander L  i n k o w s k i ,  k ra m a rz  w K rak o w ie ,  uchw. S. o. w K rak o 
wie z 6 czerwca 1. 15056 , k. k. r adca  Sądu kr . K rz e c z k o w s k i ,  
t. z. adw. K a p is z e w sk i ,  zg łosz .  do 16 s i e r p n i a ,  l ikw. 15 w rze
śnia o godz. 10 r a n o  (1 3 1 ) ;

Izaak M e y e r ,  k u p ie c  w Sam borze ,  uchw. S. o. w K o ł o m y i  z 20 maja 
1. 6828, k.  k. radca  S. kr .  Sło twiftsk i ,  t.  z. adw. Dr.  K ohn ,  zg ł .  
do 60 dni, l ikw .  24 s ie rpn ia  o godz.  lo  r ano  ( 133 ) ;

Markus F r o c h l i i h  (?), k u p ie c  w K o ło m y i ,  uchw. S. o. w K o ło m y i ,  
z dn ia  6 czerwca 1. 5563, k. k. r a d c a  S. kr .  W alte r ,  t. z. adw .  
D r .  Rasch,  wyb. wydz.  8 l ip ca  , zg losz .  do 60 dn i  , l ik w id a c y a  
29 l ipca p rzedpo ł .  ( 139)  i 

^ linde L a n d a  u  i B e r ieh  F i  n k, n iep ro t .  h an d e l  fa rb ,  i jaw ni  spó ln icy  
H in d e  L a n d a  u i Berich  F i n k  we L w o w ie ,  uchw . S. kr. we 
L w o . \ ie  d. z 16  cze rw ca  1. 5567, k. k .  sekr. rad y  L o re n z ,  t.  z. 
adw. Dr.  W a l d m a n n ,  zgłosz,  do 15 s ie rp n ia ,  l ikw .  22 s ie rpn ia  
o godz. 10 p r z e d p o ł .  ( 140) ;
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Ozyasz R  o s e n b e r g ,  h an d la rz  su k n a  i s u k ie n  w K o ło m y i ,  uchw a ła  
S. o, w K o ło m y i  z 14  c ze rw ca  3. 5857, k. k. r adca  S. kr . J a k u 
b o w s k i ,  t. z. adw. D r .  M ilgrom , w y b .  wydz, 15 l ipca,  zg łoszen ia  
do  60 dn i ,  likw. 5 . s ie rpn ia  p rzedpo ł .  ( 14 2 ) ;

S chaje  P a r  i I l e ,  k u p ie c  w H us ia tyn ie ,  u c h w a ła  S. o. w T a rn o p o lu  
z 11  cze rw ca  1. 7784, k. k. sędzia pow iat .  B o ś n ia c k i ,  t.  z. L i p a 
B e rm an ,  zg ł .  do  28 l ipca ,  l ikw. 22 s ie rp ,  o godz.  10  z r a n a ( l 4 2)»

Biene G o 1 1 1 o b, n iep ro t .  k u p c o w a  w G ry b o w ie ,  u c h w .  S. o. w Nowymi 
Sączu z 14  czerwca 1. 5854, k. k .  sędzia pow. G ilewski,  t. zw. 
adw. D r .  W ąs ik iew icz ,  wyb. wydz. I I  l ipca ,  zg łosz .  do 30 lipca,  
l ikw .  26 s ie rp n ia  o godz .  9 p rzedpo ł .  ( 143 );

B ernard  W a r s z a w s k i ,  p ie k a rz  i jego  żona Je t tla  W a rsz a w sk a  w K ę
tach ,  uchw . Sądu o. w W adow icach  z 23 czerwca 1. 3082, k .  k. 
sędzia  pow . H o m ra e ,  t. z. adw. Dr. C hrzanow sk i ,  wyb. wydz. 
28 l ipca .  zgłosz. do 31 s ie rpn ia ,  l ikw .  28 w rześn ia  o godz.  i °  
p rz e d p o ł .  ( 144) »

J ,  F e d e r g u n ,  k u p ie c  p ro t ,  w  P o d g ó rz u ,  uchw. S. k r .  w  K r a k o w i e  

z 27 cze rw ca  1. 17 13 2 , k. k. r a d c a  S. kr. S zu rek ,  t. z, adw. F eu e r -  
eisen, wyb. wydz.  1 1  l ipca ,  zg łosz .  po 30 s ie rpn ia ,  l i k w i d a c y a  

22  w rześn ia  o godz. 10 r an o  ( 146) ;

Aiiewlasnowolnl.
Agnieszka W a s y l ó w  we L w o w ie  u m y s ło w o  c h o r a ,  kur .  adw . Dr. 

K rów czyńsk i,  ogł .  S. pow . S. I .  w j  L w o w ie  z 2 g ru d n ia  1886 
1. 61077 ( 126) ;

F ra n c iszek  P a t k o w s k i  z K o ło m y i  marn.,  k u r .  M arcin  Patkowski*  
og ł .  S. o. w K o ło m y i  z 12  m ają  1. 4669 ( 12 9 ) ;

M ic ha ł  D e m k o w s k i  z L eszczkow a,  m arn . ,  kur ,  W a s y l  S zw eda,  ogł.
S. p.  w Bełz ie  z 30 marca 1. 2202 ( 129) ;

K a s p e r  S z o s t a k  z Czyżek m arn . ,  kur.  T o m a sz  T ru d z ik ,  o g ł .  S. p- 
w W in n ik a c h  z 29 l i s to p a d a  1886 1. 6153  ( I 29 ) i  

M arya  K o w a l c z u k  z J a s ie n o w a  g ó rn e g o ,  u m ysłow o  cbora ,  k u ra to r
O łe k s a  Seno ick i ,  ogł. Sąd u  po w . w K o s o w i e  z 29 s ie rpn ia  1885 
1. 9452 (229) ;

M ic h a ł  M o n a s z k o  z H o ro d y s ł a w ic  m arn.,  ku r .  O łek s a  H e ry k ,  og ł .
S. p. w B ó b rce  z 16 lu tego 1. 11624  ( 129) ;

R o z a l ia  vel Józefa S k o m o r o w s k a  z T re m b o w l i  u m y s ło w o  ch o ra ,  
kur .  M a teu sz  Szostopa l ,  og ł .  S. p. w T re m b o w l i  z 30 l i s to p a d a  
1886 1. 9738 ( 129) ;

T e k la  M i e l  i m ą k  a  z O sta lec  m a r n . ,  kur.  P a w ło  H o r i sz n y ,  o g ło sz .
S. p. w M ikul ińcach  z 5 maja 1. 2255 ( 134) ;

E m il ian  B a  k a ł  a z O p u ls k a  marn .  kur.  K a n o n  Ł u e y k ,  og ł .  S. pow.
w S oka lu  z 30 k w ie tn ia  1. 5987 ( 1 34) ;

A n d ru c h  Z a ł o p a n y  z N as ta so w a  m arn . ,  kur.  Iw a n  Rakoczy,  og łosz ,  
S. p. w M ik u l iń c a c h  z 23  lu te g o  1. 980 ( 134 ) ;
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Filip  B r y l  z PiwoszczyzDy m a m . ,  kur ,  D m y t ro  vel W a ł e k  P a łk a ,  
og łosz .  S. p. w B e łz ie  z 7 . czerwca 1. 4161 ( 14 1 ) ;

Mikołaj K a p t y s z  z B aszn i  m arn . ,  k u r .  P a ń k o  M aksym iec ,  og łosz .
S. p. w L u b a c z o w ie  z 16 czerwca 1. 4473 ( 14 1 ) ;

F e d k o  W a s y ł y s z y n  z K o b y l i  m arn . ,  kur.  H n a t  D w o rn ic k i ,  og łosz .
S. p. w Z barażu  z 19 m arca  1 3008 ( 14 1) ;

F e d k o  S y w a k  z L a sk o w ie c  m arn . ,  k u r .  W asy l  A p o s t o ł ,  ogł .  Sądu 
pow. w B udzanow ie  z 13  m arca  1. 1774  ( 1 7 1 ) ;

A leksande r  K o s t e r  k i e  w i c  z z D ę b o w a  o b łą k a n y ,  ku r .  S t a n i s ła w  
D o b ro w o ls k i ,  og ł .  S. p. w Jaśle z 11  czerw ca 1. 4763 ( ' 4 1)  i 

P a r a ń k a  G  a w 1 u k ,  2° K n e z e r  z C zuczm an m arn , ,  kur .  P i o t r  Ga* 
w luk ,  og ł .  S. p. w  B u s k u  z 30 m aja  1. 4903 ( 14 1 ) ,

M arcin  S t w o r a  z K ó z  n i e d o łę ż n y  n a  um yśle ,  og łosz .  S. p. w B ia łe j  
z 3 czerwca 1. 4886 ( 14 1) ;

Bartłomićj D u d z i a k  z R y c h c ic  g łu p k o w a ty ,  kur. W o jc ie c h  D udz iak ,  
og ł .  S. p. w D ro h o b y czu  z 30 s tycznia  1. 1074  ( 14 1 ) ;

Stefan K o h u t  z C z o łk a n  marn.,  kur .  K o ś ć  T y m k ó w ,  ogł.  Sądu pow . 
w B o lec h o w ie  z 28 paźdz. 1886 1. 5 4 ° 9  ( I 4 1)-

Ogłoszenia u rzędow e

L 4586. E d y k t ,  L. 40.
C k. Sąd obwodowy jako Sąd handlowy w Przemyślu 

otwiera niniejszem i ogłasza konkurs na wszelki ruchomy gdzie
kolwiek znajdujący się i na cały nieruchomy w krajach, w któ
rych ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia 1868 obowiązuje, 
z‘iajdujący się majątek protokołowanej firmy L. S u ssw ^ ein  i Syn, 
kantor wymiany i domu komisowego z siedzibą w Przemyślu, jak 
tćż cały majątek tejże jawnych spólników, a to zbiegłego Na- 
thana Sussweina i Anny Susswein w Przemyślu zamieszkałych 
z tśm, że konkurs ten co do każdego z tych dwóch majątków 
odrębnie przeprowadzony będzie — mianuje c. k. adjunkta są
dowego p. Włodzimierza Wilkiego komisarzem konkursowym 
1 poleca opieczętowanie i spisanie majątku masy konkursowśj.

Tymczasowym zarządcą masy konkursowśj mianuje się p. 
adwokata Dra Fryderyka Smutnego w Przemyślu i wzywa wszyst
kich wierzycieli, ażeby na terminie dniu 20 kwietniu 1887
0 godz. 10 rano z dowodami swych wierzytelności dla zatwier
dzenia tymczasowego zarządcy masy, lub wyboru innego zarządcy
1 tegoż zastępcy, tudzież wyboru wydziału wierzycieli u komisa
rza konkursowego się stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do masy konkursowśj ustana
wia się termin do 22  maju 1887,  w którym terminie wszyscy, 
którzy do masy konkursowśj żądania mają, wierzytelności swoje, 
chociażby się nawet o nie spór już toczył, w Sądzie tutejszym

P rzeg ląd  eąd. i adm in istracy jny . 3 6
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a to tśm pewniśj zgłosić mają, ile że ich w razie przeciwnym 
skutki prawne ustawą konkursową zagrożone dosięgną.

Na terminie dnia 10 czernica 1887', u komisarza konkur
sowego odbyć się mającym, winni wierzycieli płynność zgłoszo
nych wierzytelności, oraz porządek, w którym do zaspokojenia 
przyjść mają, wykazać. Na tymże terminie będzie usiłowaną 
ugoda, także wolno wierzycielom w miejsce dotychczasowego za
rządcy masy, tegoż zastępcy i wydziału wierzycieli inne osoby 
swego zaufania powołać.

Nakoniec podaje się do wiadomości, że dalsze ogłoszenia 
w tej sprawie konkursowśj nastąpią przez dziennik urzędowy 
„Gazety Lwowskiej". (3 — 3)

Przemyśl 4 kwietnia 1887.

L. 5082. E  ĆL 7  k  t. L. 50.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Tarnopolu zezwolił 
na otwarcie konkursu Cb. Zilza, protokółowanego kupca sukniami 
w Tarnopolu, a mianowicie na majątek ruchomy, gdziekolwiekby 
się takowy znajdywał, a na majątek nieruchomy o tyle, o ile 
takowy położony w tych krajach, w których ordynacya konkur
sowa z dnia 25 grudnia 1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia się c. k. radcę Sądu 
krajowego żtollnera, a tymczasowym zarządcą masy p. adwokata 
Dra Kwiatkowskiego. Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby na 
terminie dnia 3 Maja 1887 o godzinie 10 rano przed komisa
rzem konkursowym wyznaczonym, za przedłożeniem dokumentów, 
któreby ich pretensyą wykazywały, oświadczyli się co do po
twierdzenia tymczasowego zarządcy masy, lub co do ustanowienia 
innego, tudzież, aby wybrali wydział wierzycieli

C. k. Sąd obwodowy wzywa tych wierzycieli, którzy swych 
pretensyi przeciwko masie konkursowej chcą dochodzić, aby ta
kową nawet w tym przypadku, gdyby się proces w toku znajdy
wał, do dnia 24 czerwca 1887 bądź to bezpośrednio w Sądzie 
obwodowym, lub też u komisarza konkursowego podług przepisu 
ordynacyi konkursowśj dla uniknięcia szkodliwych skutków prawa, 
zgłosili, a na terminie na dzień 14 lipca 1887 o godzinie 
10-tśj zrana w biórze komisarza konkursowego oznaczonym wy- 
wierzytelnili i swoje wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa 
swych pretensyi poczynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje zgłoszą, a na owym 
terminie będą obecni, przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy i wydziału wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te 
sprawiali, powołać ostatecznie inne osoby, w których zaufanie 
pokładają.
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Wierzycielom, którzy w Tarnopolu lub w pobliżu nie 
zamieszkują,, winni są przy zgłoszeniu wymienić pełnomocnika 
W Tarnopolu zamieszkałego w celu doręczenia uchwał sądowych, 
W Przeciwnym bowiem razie na wniosek komisarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i koszt kurator 
istanowionymby został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania konkursowego 
umieszczone będą w urzędowej „Gazecie Lwowskiój". Termin do 
■kwidacyi oznaczony jest zarazem terminem do układów z wie-

rzycielami. (3 — 3)
Tarnopol dnia 19 Kwietnia 1887.

k- 15401. Ogłoszenie. L. 63.
. C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

Jkejszem, że w rejestrze handlowym dla firm spółkowych firma 
■ Kugel i Synowie, ajencya handlowa dla towarów rękodzielni- 

Czych we Lwowie, w skutek śmierci spólnika J. Kugla i zwinię- 
p*a tego przedsiębiorstwa wykreśloną została, i że uprawnienie 
Bermana Grimeisen do podpisywania tej firmy per procura
wygasło.

Lwów dnia 16 kwietnia 1887.

k- 2-2412. O g ło sz e n ie .  L. 64.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

umjszem, że w rejestrze handlowym dla firm spółkowych przy 
rniie „Pierwsza galicyjska spółka importu węgla kamiennego 

We Lwowie' w ks. II. str. 24 poz. 168|2 dnia 2 maja 1887  
uwidoczniono, że Juliusz Wurst, członek tśjże jawnśj spóhd han- 

°wój zmarł, że Stanisław Thullie i Leon Schleicher jako pozo
stali członkowie tejże jawnej spółki handlowej przedłużyli czas 
rWania spółki aż po koniec lutego 1897 r. i że co do podpisy

wania firmy zachodzi od dnia niniejszśj uchwały ta zmiana, iż 
u° podpisywania firmy wystarcza podpis jednego spólnika pod 
urnią. stampilią drukowaną lub pisaną i że tylko do podpisania 
Weksli potrzeba podpisu obydwóch członków spółki, to jest Sta- 
JUsława Thulliego i Leona Schleichera pod firmą stampilią dru
kowaną lub pisaną.

Lwów dnia 28 maja 1887.

k- 19881. Ogłoszenie. L. 65.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

juejszem, że stósownie do polecenia z dnia 9 kwietnia 1887
• 14962 zapisano dnia 11 kwietnia 1887 w rejestrze stowarzy- 

Szeń zarobkowych i gospodarczych przy firmie „Pierwsze towa- 
rzystwo robotników krawieckich .Praca" we Lwowie" stowarzy-
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szenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką w ks. I. str. 136 
poz. 5 9 14, że na walnśm zgromadzeniu tegoż stowarzyszenia 
dnia 6 lutego 1887 odbytem, wybrani zostali w miejsce ustępu
jących członków dyrekcyi nowi, a mianowicie: dyrektorem Fran
ciszek Flaszy uski, kasyerem Teofil Hickiewicz, a Michał Balko 
zastępcą kasyera, wszyscy we Lwowie zamieszkali.

Lwów dnia 14 maja 1887.

L. 20755. O g ł o s z e n i e -  L. 66.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych przy firmie „Towarzystwo wzajemnego kredytu we Lwowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką“ dnia 17 maja 
1887 w ks. I. str. 114 poz. 9[7 wpisano, że wskutek wyboru 
dokonanego przez Radę nadzorczą, a zatwierdzonego przez ogólne 
zgromadzenie na dniu 25 marca 1887 odbyte, w miejsce dotych
czasowych obecnie wchodzą w skład dyrekcyi: Wincenty Kuźnie- 
wicz jako dyrektor, zaś Adolf Mussil, Tadeusz Sokulski i Fran
ciszek Połndniewski wszyscy we Lwowie zamieszkali, jako za
stępcy dyrektorów.

Lwów dnia 21 maja 1887.

L. 19907. Owłosienie. L. 67.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni* 

niejszem , że firmę „Rndolf Scholz', przedsiębiorstwo gorzelni 
i wypasu wołów w Kamionce wołoskiój, w rejestrze handlowym 
dla firm pojedyńczyczych w ks. II. str. 148 dnia 11 maja 1887 
wpisano.

Lwów dnia 14 maja 1887.

L. 11786. E  d  y  l i  t -  L. 68.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca wp*' 

sanie do rejestru dla firm pojedyńczycb firmy „Jan Sanak 
którą używać będzie Jan Sanak jako właściciel handlu towarów 
mięszanycb, sprzedaży nafty i wyszynku wina w Krzeszowicach, 
podpisnjącak,, atową Jn Sanak11.

Kraków dnia 6 maja 1887.

L. 1827. Obwieszczenie. L. 69.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

wpisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Markusa Gold
steina, którą używać będzie jako właściciel handlu towarów ko
rzennych i mięszanycb w Białćj, podpisując takową „M. Goldstein • 

Wadowice dnia 21 maja 1887.



L- 1810. Obwieszczenie. L. 70.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca  

"Pisanie do rejestrn dla firm pojedynczych firmy „Herrmann 
Sachs“, której używa jako utrzymujący w Oświęcimie handel 
nfięazanych towarów, korzennych i nafty Hirsch Leib vel Herr
mann Sachs, podpisując takową „Herrmann Sachs“.

Wadowice dnia 21. Maja 1887.

L- 6i4i. P r o t o k o ł o w a n i e  f i r my .  L. 71.
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako Sąd handlowy ogła- 

Szą, iż zapisano w rejestr handlowy dla firm jednostkowych firm ę: 
^Najnowszej konstrukcyi młyn walcowo-turbinowy Seweryna br. 
tfrunickiego w Zaleszczykach.

Tarnopol dnia 14 maja 1887.

L- 2181 Obwieszczenie. L. 72.
C k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

"'Pisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy : „J. Rosenfeld“, 
której używa jako dzierżawca fabryki masy papierowój i dyktury 
" Rajczy Józef Rosenfeld, podpisując takową: „J. Rosenfeld".
_____ Wadowice dnia 21 maja 1887.

L. 2683. Obwieszczeni**. L. 73.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

"Pisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Franciszka 
Niżyńskiego, którćj używa jako właściciel handlu towarów mię- 
szanych w Wadowicach, podpisując takową: „F. Burzyński11.

Wadowice dnia 4. Czerwca 1887.

N- 2315. Obwieszczenie L. 74.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

"pisanie do rejestru dla firm pojedyńczych firmy Bernarda 
Nisenberga, której używa jako właściciel handlu towarów korzen
nych, bławctnych i wiktuałów, oraz wyszynku i piekarstwa w Cię
gnie, podpisując takową ,.B. Eisenberg“.

Wadowice dnia 28 maja 1887.

N- 2153. Obwieszczenie. L. 75.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

"Pisanie do rejestru dla firm pojedyńczych firmy Dawida Fei- 
nera, którćj używać będzie jako właściciel handlu towarów mię- 
szanych w Białćj, podpisując takową „D. Feiner'.

Wadowice dnia 28 maja 1887.
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Zjazl p r a n iłó i  1 (M n istó w  polskicl.
Komitet; zajmujący się urządzeniem zjazdu, rozesłał następujące

zaproszenie:

y^ lE L M O Ż N Y  j"*ANIE !

M yśl zw ołan ia  zjazdu praw ników  i ek on om istów  poi 
sk ich  k iełk u je już od d łu ższego  czasu  w  naszem  sp o łeczeń 
stw ie , a d zięk i in ic ja ty w ie  T ow arzystw a  praw niczego  we 
L w ow ie, już w  r. 1885 b lisk ą  b yła  u rzeczyw istn ien ia . Już 
w ów czas n ie od ezw ał się  żaden g ło s  zjazdow i n iep rzych ylny , 
obecnie zaś op in ie za s ią g n ię te  od różnych w ybitn ych  oso
b istości i korporacyi z w szystk ich  d zie ln ic  p olsk ich  ośm ie
lają  do podjęcia  na nowo tej m yśli w n adziei u zasad nio
nej, że zjazd do skutku p rzyjść m oże i że  w yda dla sp o
łeczeń stw a  i zaw odu praw niczego w  sz cz eg ó ln o śc i owoce 
k orzystn e.

O śm ielen i g łosam i p rzych y ln ym i, zew sząd  s ię  od zy 
w ającym i, postan ow iliśm y, k orzysta jąc z otw arcia w ystaw y  
krajow ej, urządzić w prastarym  K rak ow ie , każdem u sercu  
polsk iem u  tak drogim , p ierw szy  zjazd praw ników  i ek o
n om istów  polsk ich  w e w rześn iu  b. r.

N ie  m a najm niejszćj obaw y, aby różnice ustaw odaw stw , 
pod których rządem  żyją  P olacy , m ogły  stan ow ić prze
szkod ę w zajem nego porozum ienia. Po nad pytaniam i party
kularnego u staw od aw stw a bow iem  w y ła n ia ją  s ię  ogólne 
i w spólne p ytan ia  z d zied zin y  praw a i um iejętności poli
tyczn ych  co do k tórych  porozum ienie w spólne w szystk ich  
zaw od ow ych  praw ników  i ek on om istów  je s t  pożądane. N ie 
ch cem y tych  przedm iotów  w yczerpn ąć, m niem am y jednak, 
że d zienn ikarstw o praw nicze, zaw iązyw an ie  k ó łek  i tow a
rzystw  praw niczych, reform a w y k sz ta łcen ia  teoretyczn ego  
i prak tyczn ego  praw ników , w yd aw n ictw a praw nicze, refoi-' - 
m a w ięz ień , spraw y u bogich , zaopatrzen ie osób, należących
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stanu prawniczego, ich wdów i sierót, utrzymanie pa
miątek przeszłości prawnej przez urządzenie odpowiednie 
archiwów, zbieranie wyrazów i przysłów prawnych, i tym  
podobne pytania nastręczają nader obfity materyał zbioro- 
w ĵ pracy, tak pożądanej, bo żywotnej. W iem y bardzo do
brze, że zjazdy w ogóle rzadko posuwają naprzód naukę, 
Jest to bowiem tylko zdobyczą pracy indywidualnej; ale 
Wząjemne zbliżenie się i porozumienie pracujących, zazna
jomienie ze zdobyczami pracy naukowej, wykrycie wspól- 
nJch potrzeb, może w każdym razie przynieść korzyść 
rzetelną, a nawet pracy naukowej nadać kierunek, dla spo
łeczeństwa w danój chwili najbardziej pożądany.

W tej m yśli urządzamy zjazd prawników i ekonom i
stów, i mamy niepłonną nadzieję, że W ielm ożny Pan ra
czysz w tym zjeżdzie wziąć udział i zachęcić także innych 
do uczestnictwa. Jeżeli udały się już kilkakrotnie zjazdy 
Przyrodników i lekarzy polskich, techników, literatów  
r historyków, jak zjazd im ienia Długosza i  Kochanowskiego, 
zjazd archeologiczny i t. d., nie godzi się wątpić, że po
ważne grono prawników i ekonom istów polskich, liczących  
tak wielki zastęp ludzi zdolnych, wytrawnych nauką i do
świadczeniem życia, potrafi urządzić wiec godny imienia 
Polskiego, na pożytek tego społeczeństw a, które tak gorąco 
kochamy.

Program zjazdu załączam y, prosząc o odpowiedź 
w czasie najkrótszym.

W K rakowie, dnia 18 Maja 1887 r.

Prof. B r. Zoll Fryderyk
Przewodniczący.

Członkowie Komitetu:
Prof. Dr. B o b r z y  lis  ki  Michał; Adwokat krajowy Dr. 

J a k u b o w s k i  Faustyn; Prezydent Sądu kraj. Józef J a s i ń s k i ;  
Prof Dr. K a s  p a r e k  Franciszek; Radca Sądu krajowego 
Wyższego Józef W a w e 1 - L o u i s ; Komisarz starostwa L i n k  
Henryk; Docent TJniw. Dr. M i l e w s k i  Józef; Prezes Izby no- 
mryalnej M u c z k o w s k i  Stefan; Prof. i adwokat Dr. R o s e n -  
h l a t t  Józef; Adwokat kraj Dr. W i l k o s z  Ferdynand; zastę
pca prokuratora starszego Dr Z a k l i k a  Władysław.
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Program  zjazdu praw ników  i ek on om istów  p o lsk ich .
I. Zjazd prawników i ekonom istów polskich odbędzie 

się w Krakowie dnia 9 i 10 września 1887 roku.
II. Celem zjazdu będzie poruszyć te pytania z dzie

dziny umiejętności prawnych i politycznych, które wyma
gają zbiorowego om ówienia, aby podnieść poziom umieję
tnego w ykształcenia, usunąć trudności praktyczne, obmy- 
śleć środki zaradcze w granicach możności, w reszcie uła
twić zawiązanie osobistćj znajomości przez zbliżenie się  
i swobodną wym ianę m yśli m iędzy prawnikami polskim i.

III. Zjazdem kieruje Komitet złożony z 12 członków  
w Krakowie zam ieszkałych i przez grono prawników wy
branych. Komitet przybrać może do pomocy inne osoby 
według uznania własnego.

IV. Dnia 8 września po przybyciu gości, o których 
pom ieszczenie starać się będzie Komitet a w zględnie w y
znaczona z jego łona kom isya kwaterunkowa, odbędzie się 
wieczorek w ogrodzie Strzelecnim  o godzinie 7 celem  
wzajem nego poznania.

V. W dniu 9 września b. r. po uroezystem nabożeń
stwie o godzinie 8'/* w kościele 0 0 .  Franciszkanów, odbę
dzie się o godzinie 9 w sali posiedzeń Rady miejskiej 
uroczyste otwarcie zjazdu, który zagai przewodniczący  
Komitetu. Pierw szą czynnością zjazdu będzie wybór prze
wodniczącego, dwóch zastępców  i trzech sekretarzy. Zgro
madzenie uchwali, czy ma się odbyć podział na sekeye.

VI. Po posiedzeniu nastąpi zbiorowe zw iedzenie w y
staw y krajowćj.

VII. Po południu tegoż dnia o godz. 4 odbędzie się 
drugie posiedzenie zjazdu, na którćm dyskutowane będą 
kw estye ogólne i odnoszące się do historyi prawa polskiego.

VIII. Dnia 10 o godz. 9 odbędzie się posiedzenie 
trzecie, którego przedmiotem będą poruszone pytania z dzie
dziny prawa pozytyw nego.

IX. Po południu tego samego dnia o g. 3 odbędzie się  
ostatnie posiedzenie zjazdu, poświęcone rozprawom ekono
micznym. Po wyborze Komitetu zjazdowego, mającego przy
gotować dalsze zjazdy, nastąpi zam knięcie pierwszego zjazdu.
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X. 0  godzinie 7 wspólny w ieczorek pożegnalny.
XI. W niedzielę dnia 10 b. m. odbędzie się wspólna 

Wycieczka do W ieliczki i wspólne zwiedzanie pamiątek 
krakowskich.

Każdy uczestnik zjazdu zgłosi s ię , podając dokładny 
adres, do Komitetu na ręce Dra Franciszka K a s  p a r k a  
Zamieszkałego w Krakowie pod 1 36 Rynek głów ny i złoży  
na koszt zjazdu kwotę 2 złr. Z łożenie tej kwoty daje 
pi'awo tylko do uczestnictwa w obradach zjazdu. Za wie- 
czorki w spólne, w ycieczkę do W ieliczki i zwiedzanie w y
stawy osobna opłata będzie złożoną, której w ysokość  
w czasie zjazdu do wiadom ości każdego z uczestników  
kędzie podaną.

Zgłoszenia do udziału w zjeżdzie najpóźniój mają być 
Przesłane do dnia 15 sierpnia 1887 r.

Kto pragnie zgłosić temat na zjazd, winien to u czy
nić najdalej do l ® i p c a  1887.

Tem aty mają zawierać ścisłe sformułowanie nchwał 
proponowanych i treściwe ich uzasadnienie. Referaty dru
kowane zawczasu uczestnikom zjazdu będą rozdane.

Dutychczas zgłoszono następujące tem aty: Dr. K a- 
8P a r e k :  O potrzebie troskliwćj uprawy prawa m iędzyna
rodowego prywatnego i środkach do tego celu zmierzają
cych; Dr. D e m b i ń s k i :  W pływ literatury włoskićj na 
Polskie piśmiennictwo polityczne XVI wieku; Dr. Kl e -  
c z y ń s k i :  O zasadach organizacyi samorządu; Dr. K r z y -  
111 u s k i :  O jawności w procesie karnym; Dr. F i  e r  ic h  
Maurycy: O granicach swobodnej teoryi dowodowej w pro
cesie cywilnym ; Dr. M i l e w s k i  Józef: Reforma prawa 
spadkowego dla w łasności ziem skiej; Dr. L e o  Juliusz: 
Reformy skarbowe sejmu czteroletniego.

Każdy uczestnik zjazdu tylko jeden referat przez 
siebie zgłoszony może przedstawić zjazdowi. Porządek  
ich oznaczy K om itet, nie uwłaczając uchwale zgrom adze- 
Qia. Komitet trzymać się będzie zasady, aby tematy odno
siły się do w szystkich trzech działów naukowych (histo
rycznego, pozytywnego i ekonomicznego), i aby tak m iej
scowi jak i zam iejscowi uczestnicy uwzględnienie znaleźli*



troskliwej oprawy prawa mipdzjoaroiowep prywatnep
j śro d k a ch  do teg o  c e lu  zm ierza ją cy ch .

T e m a t  na  zjazd p rawników i ekonomistów polskich ,  o dbyć  się mający 
w Krakowie dnia 9 . września 1887

p rzed s taw io n y  przez

D ra F r a n c i s z k a  K a s p a r k a ,
prof. uniwersytetu Jagiellońskiego.

Prawo międzynarodowe prywatne jest dziś przedmio
tem nader troskliwej uprawy umiejętnej u w szystkich na
rodów cywilizowanych Europy i Ameryki. Niemal każdy  
m iesiąc przynosi jeżeli nie nową książkę, to przynajmniej 
nową rozprawę w tym przedmiocie pisaną — wychodzi 
w Paryżu od r. 1874 czasopism o temu przedmiotowi po
święcone pod red ak c/ą  adwokata Dra Edwarda C l u n e t a :  
„Journal du droit International prive et de la jurisprudence 
com paree“, wreszcie w ielce zasłużony Instytut dla prawa 
międzynarodowego zaraz po swojem założeniu w r. 1873 
uznał jako jeden z najgłów niejszych przedmiotów swej 
pracy zbiorowćj „ustalenie pewnćj ilości prawideł ogól
nych co do prawa m iędzynarodowego prywatnego, któreby 
m ogły być przyjęte w traktatach m iędzynarodowych, uy 
zapewnić orzeczenia zgodne w przypadkach kolizyi ró
żnych praw cywilnych i karnych “ — i odtąd daleko po 
sunął w tym kierunku swoje studya (por. K a s  p a r e k :  
„Prace instytutu dla prawa narodów w przedmiocie prawa 
międzynarodowego prywatnego", 1884, osobne odbicie 
z XVIII. tomu Rozpr. W ydz. filozof. Akad. C m iej tetr. 7§1  
Tylko u nas zanadto mało zajmują się tym przedmiotem, 
rzadko kiedy pojawi się jaka rozprawa, która zresztą nie 
pozostawia żadnego trwalszego śladu; dziennikarstwo zaś, 
nawet fachowe, pomija prawie zupełnie pytania nader ży

O P O T R Z E B I E
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Wotne do tej dziedziny prawa się odnoszące. A jednak  
nie ma może gałęz i nauki prawnój, któraby właśnie dla 
Polaków była tak ważną, jak prawo m iędzynarodowe pry
watne. Pomijając, że Polacy m ieszkają rozprószeni po całej 
kuli ziem skiej, a zatem stósunki m iędzy nimi wym agają  
częstego zastósow ania prawa m iędzynarodowego pryw a
tnego _  w samym kraju żyją Polacy poci rządem trzech 
odmiennych system atów  prawnych, gdyby zatem w yłącznie  
między sobą tylko w stósunki prawne w chodzili, już 
istniałoby szerokie pole do zastósowania zasad prawa m ię
dzynarodowego prywatnego. Gdy nadto Polacy utrzymują 
takie ożywione stósunki z innymi narodami, tembardziej 
rozwój prawa m iędzynarodowego prywatnego ich winien 
obchodzić. W szak zawiązując stósunek prawny z osobą, 
pod rządem innego prawa żyjącą , przedew szystkiem  w ie
dzieć muszę, według przepisów którego prawa stósunek  
ten w razie sporu przez sędziego będzie ocenianym, a je 
żeli we wielu sprawach, szczególnie obligatoryjnych, umo
wy dokładnie stósunek określić m ogą, w najważniejszych  
właśnie sprawach, gdzie rozchodzi się o stósunki rodzinne, 
jak ważność małżeństwa, opiekę, kuratelę, o prawo spad
kowe, o prawa rzeczowe, odnoszące się do nieruchomości, 
Wola nasza nie ma mocy, tylko stanowią prawa ścisłe, 
wykluczające w szelką dowolność. Pojąć łatw o, że jeżeli 
zasady prawa międzynarodowego prywatnego nie są usta
lone, jeżeli np. m ałżeństw o, w jednćm państwie w a
żnie zaw arte, w drugim będzie uniew ażnione, jeżeli 
nie mogę wiedzieć, czy moje dzieci w drugim kraju nie 
będą poczytane za nieślubne, czy moja ostatnia wola bę
dzie za granicą uszanowaną i t. p , wówczas usuwa się  
grunt prawny pod nogam i, wówczas panuje niepewność 
prawna, niedozwalająca regulować stosunków prawnych na 
przj^szłość. Stać na straży swego prawa, bronić go od na
paści, jest nietylko prawem, ale obowiązkiem każdego  
uczciwego człowieka, a osoby, które z zawodu prawnic- 
twu się oddają, mają właśnie swoim rodakom w tem sku
tecznie dopomagać. Bez znajomości dokładnej prawa m ię
dzy narodowego prywatnego nie będą zaś mogły swem u
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obowiązkowi zadosyć uczynić i owszem mogą nawet czę
stokroć ziomkom swoim, udająJgm się  do nich o pomoc, 
zaszkodzić-. |

Z tych  w szystk ich  w zg lęd ó w  nie u lega  najm niejszej  
w ątp liw ośc i, że uprawa trosk liw a praw a m ięd zyn arod ow ego  
pryw atnego je s t  dla nas bardzo w ielk iej w agi. Oprócz 
teg o  zw racam y na to n w agę, że po utracie bytu p o lity 
cznego  g ło s  nasz nie m oże zaw ażyć  stanow czo na szali 
w ielk ich  w ypad ków  p olityk i m ięd zyn arod ow ej, zaś sk ute
cznie i bez p rzeszkod y pracow ać m ożem y na w dzięcznej, 
a dla praw nika także teoretyczn ie  nader zajm ującćj n iw ie  
m ięd zynarodow ego prawa pryw atn ego i karnego.

Autor już kilkakrotnie w r. 1874, 1876 i 1885 (Udział 
Pniaków w uprawie prawa m iędzynarodowego, str. 59) 
zwracał uwagę na konieczność szerszego zajęcia się tŷ m 
przedm iotem , gdy jednak życzenia wyrażone nie odniosły  
dotąd skutku pożądanego, wnosi sprawę tę na pierwszy  
zjazd prawników i ekonom istów polskich, przedstawiając 
szereg wniosków, do dziedziny prawa cyw ilnego i proce
sowego się odnoszących, które, według jego zdania, ruch 
naukowy i literacki w dziedzinie prawa m iędzynarodowe
go prywatnego n nas m ogłyby ożywić i społeczeństwu  
całemu korzyść przysporzyć.

I. Już w wykładach uniwersyteckich należy szcze] 
gólną zwrócić uwagę na prawo międzynarodowe prywatne 
a mianowicie w podwójnym kierunku:

1) ponieważ stosowanie prawa obcego zależy od zna
jomości zasad , na którem jest ono oparte, należy przy 
w ykładzie prawa cyw ilnego i procesow ego porównawczo 
uwzględnić prawo obce, m ianowicie te kodyfikaeye, które 
obowiązują w obrębie dawnego K rólestwa polskiego.

2) prawo międzynarodowe prywatne i karne winno 
być przedmiotem osobuych wykładów uniwersyteckich, 
i wcale nie wystarcza dzisiejszym  potrzebom teoryi i prak
tyki, jeżeli poprzestaje się na pobieżnych o niem wzmian
kach albo w prawie narodów, albo w wykładach prawa 
pozytyw nego. Tem aty z prawa międzynarodowego prywa
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tnego winne być też jak najczęściej przedmiotem ćw icR ń  
seminaryjnych.

II. Materyał służący do wyjaśnienia stosunków m ię
dzynarodowych prywatnych w kraju naszym winien być 
J^k najskrzętniej zebranym. W tym w zględzie zaleca się:

1) D zienniki, a w szczególności fachowe dzienniki 
prawnicze, wdnny w osobnej rubryce zestaw iać w szystkie  
znane im przypadki z prawa m iędzynarodowego prywatnego 
1 w szyscy winni tego ro.dzaju przypadki podawać do w ia
domości publicznej. Rozmaite przypadki byłyby przestrogą 
1 nauką dla innych i zdaje mi się, że nawet w dzienni
kach politycznych w sprawozdaniach sądowych byłoby dla 
Mich m iejsce w łaściw e. D ziś dzienniki silą się tylko na to, 
by podawać senzacyjne procesy karne, z których nie 
wielki pożytek płynie dla czytelników, — korzystnićj by
łoby dla czytelników, gdyby niejeden proces cyw ilny był 
w dziennikach omówiony, bo nauczyliby się przezorności 
Prawnej, poznaliby sposoby uchronienia się od strat.

2) Należałoby się zająć — a najlepiej do tego by 
się kwalifikowała Akademia umiejętności albo Towarzy
stwo prawnicze, zebraniem i wydawnictwem wszystkich  
aktów międzynarodowych, deklaracja i traktatów odnoszą- 
eych się do stosunków m iędzynarodowych prywatnych, 
dalej w szystkich ustaw i rozporządzeń, odnoszących się do 
tego przedmiotu a obowiązujących w Królestwie Polskiem , 
w Rosyi, Austryi i Prusiech niemnićj odnośnej juryspru- 
dencyi tych krajów -  dziś bowiem m ateryał rozrzucony 
nie da się przejrzeć.

III. N ależy szerzyć w kraju znajomość postępów nau
kowych i praktycznych w tym przedmiocie, a to sposobem  
następującym :

1) przez sprawozdanie o ruchu naukowym spółcze- 
snym, o ważniejszy cli publikacyach, a szczególnie o pra
sach odnośnych Instytutu dla prawa m iędzynarodowego 

Iirukseli (z ,.lłevue de droit international“ i „Annuaire 
de 1’Inst. d. dr. int.).
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2) przez ogłaszanie prac samodzielnych albo prze
kłady dzieł najznakomitszych zagranicznych.

3) przez rozbiór najważniejszych kw cstyi z prawa 
m iędzynarodowego prywatnego w towarzystwach i na ze
braniach prawniczych, liy łob y  w ogóle rzeczą nader pożą
daną, aby we w szystkich znaczniejszych miejscowościach  
kraju potw orzyły się kółka prawnicze, pozostające w związku 
z Towarzystwam i prawuiczemi we Lwowie i Krakowie. 
Kółka te rozbierałyby przedew szystkiem  takie kw estye, 
które są na porządku dziennym i przez centralne Towa 
rzystwo byłyby w skazane, albowiem taka organizacya  
zawodu prawniczego mogłaby przy reformach prawnych 
bardzo ważne oddać usługi a opinia zbiorowa w iększą  
u czynników decydujących miałaby znaczenie, aniżeli opi
nia jednostek. K w estye prawa m iędzynarodowego pryw a
tnego nadawałyby się szczególnie do takich zbiorowych 
studyów, bo wym agają rzeczyw iście wielkiej oględności 
i starannego a wszechstronnego zbadania.

IV. W pływ praktyczny na rozwój prawa pryw. m iędzy  
narodowego, można wywrzeć przez należyte stosow anie  
i interpretaeyą istniejących ustaw. M ianowicie odnosi się 
to do tłum aczenia §. 34. k. cyw. austr., czy stan i zdolność 
cudzoziemca oceniać należy według ustaw jego ojczyzny, 
albo według ustaw miejsca zam ieszkania (lex domicilii). 
l lz iś  przeważa powszechnie w nauce i nowszych kodyfi- 
kacyach (kod. holenderski art. f> i 9, zurychski §. 2, 
saksoński §. 7 i 8, w łoski art. 6) zasada, że stan i zdol
ność osoby oceniać należy według jej praw ojczystych, 
naw et w Niemczech, gdzie najdłużćj broniono zapatrywa
nia, że w tych przypadkach należy stosować lcx domicilii, 
przyjęto na XVIII zjeździe prawników w W iesbadenie we 
wrześniu 1887 prawie jednoślnie rezolucyą, proponowaną 
przez J a q u e s ’a (zob. Kev. de dr. intern. 1886 str. 572), 
że zasadzie praw ojczystych przy ocenieniu zdolności prawnej 
i działaniu praw familijnych i spadkowych osoby, należy się 
pierwszeństwo przed zasadą domicilii. W obec tego 
należy §. 3J k. cyw. austr. tak tłum aczyć, że stan i zdol
ność prawna cudzoziemców ocenione hyć mają w edług praw



ojczystych cudzoziemca, liliż szy  wywód i) trafności tej 
interpretacyi zob, w mojej rozpr. „Prace instytutu dla pr. 
uurodów" 1884 str. 3G uast.

Y. Postęp prawa m iędzynarodowego prywatnego — a 
Względnie zm niejszenie kolizyi w zastosowaniu praw róż
nych, może się odbyć albo przez ujednostajnienie ustawodaw
stwa albo przez zawarcie umów mających na celu uchylenie 
kolizyi ustaw. Zw ażyw szy, że w iele kolizyi powstaje z od
miennych terminów pelnoletności — że przeważająca część  
Ustaw ustanawia termin pelnoletności na skończony 21 rok 
tycia (Kod. Nap. art. 588; kod. cyw. Kr. Polsk. art. 345; 
Pr. saskie §. 47 ust. niem. z 17 lutego 1875 1. 1052 dz. 
U- p.), że nie ma żadnych powodów, dla których Polak, 
Poddany austryacki, miałby dopiero o trzy lata później t.j. 
ze skończonym 24 rokiem życia stawać się pełnoletnim, 
Ufileżaloby w nieść petycyą do Rady państwa, ażeby także 
vv Austryi termin pelnoletności był ustanowionym na skoń
czony 21. rok życia.

VI. O ile rozchodzi się o zawarcie umów m iędzyna
rodowych, celem uchylenia kolizyi, wypływającej ze zasto
sowania praw różnych w dwóch przedmiotach tego rodzaju 
Umowy już obecnie m ogłyby być zawarte:

1) W przedmiocie prawa spadkowego i
2) w przedmiocie wykonania zagranicznych wyroków  

cywilnych.
od 1. S łużyć ma za zasadę uchwała instytutu dla 

prawa m iędzynarodowego, zapadła w Oxfordzie 1880 r. 
Pod VII. „Sukcesya pod tytułem ogólnym, względem  ozna
czenia osób powołanych do dziedziczenia, rozciągłości ich 
Praw, co do miary lub kw oty zachowku i co do wewnętrz- 
nćj ważności rozporządzeń ostatniej woli, podpada pod 
prawo tego państwa do którego należał zmarły, a ew en
tualnie, gdyby obywatelstwo zmarłego nie było znane, pod 
Prawa jego m iejsca zam ieszkania, bez względu narożnicę  
dóbr, stauowiących spadek, albo m iejsce ich położenia". 
Aby rokowania dyplom atyczne w tym duchu były podjęte, 
a równocześnie uchylone rozrywające jedność spadku,

Zjazd praw ników  i ekonom istów  polskich. f>f'w
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przepisy pat. z 9. sierpnia 1854 , należy w nieść petycyą  
do Rady Państwa.

ud 2. N iejednostajność zasad, jakich się trzymają 
państwa różne co do wykonania zagranicznych wyroków  
cywilnych, jest nieslychanem  utrudnieniem poszukiwania 
prawa, a dłużnik przenosząc się z miejsca na miejce, 
może wprost udaremnić przymusowe ściągnięcie pretensyi- 
Słusznie też rząd holenderski jeszcze w r. 1874 wysłał 
okólnik do w szystkich rządów, aby się co do egzekucyi 
wzajemnej wyroków sądowych porozumiały (Juristische 
Blatter 1874 str. 261 i Journal de dr. intern. I. 1874 str. 
159). Ponieważ nie wiadomo, jakie stanowisko rządy wobec 
tego okólnika zajęły, a mianowicie jaką odpowiedź dał 
rząd austryacki, należy w drodze interpełacyi w Radzie 
Państwa żądać wyjaśnienia a ewentualnie wezwać Rząd, 
ażeby rokowania w interesie kredytu i bezpieczeństwa  
prawnego rozpoczął i jak najenergiczniój popierał.

W ykonaniem tych rezolucyi, które na zjeździe ustnie 
obszerniój będą uzasadnione, zajmie się kom itet wykona
wczy, a gdyby nie był wybranym, Towarzystwo prawnicze 
Lwowskie.

Kraków dnia 3. lipca 1887.

Sprostowanie omyłek.

1) W  zeszycie piątym w rozprawie Dr. H e c k a  „O udziale w prze
stępstwie u na stronie 354 w wierszu 20 - tym z góry wydrukow ano  : „gdyż 
podżegacz  czynności uskutecznia0 a powinno b y ć :  „gdyż podżegacz  czyn
ności n ie  uskutecznia1*.

2)  W zeszycie szóstym na stronie  424  w wierszu 9 - tym z góry wy
drukowano : „uznając w  §. 44 lit. e) podżegacza,  jako  okoliczność winę 
obciążającą0 powinno być ; „uznając w §. 44 lit. e) p o d że g a n ie  jako o k o 
liczność winę obciążającą0;

3) W tymże zeszycie na  stronie 427 w wierszu 10 - ty m  z dołu  wy
drukow ano  : „a  za tćm przy tych zbrodniach nie uznaje udziału u jem nego1* 
powinno być :  „a  zatćm przy tych  zbrodniach  u z n a j e  u d z  a ł  u j e m n y u.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  D r .  E r n e s t  T i l l .

Czcionkami D rukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem  Stanisława BayUgo.



O ZASTOSOW ANIU PRENOTACYI

PRZY ZAKŁADANIU NOWYCH KSIĄG GRUNTOWYCH
tudzież

W zy w p i s y w a n ia  z u r z g ln  p r a w  na p od staw ie  aefcrein d z ied z ic tw a

Treść : Wstęp. — Powstaw anie  praw tymczasowych na podstawie dokumentu 
a ) nieformalnego, b)  n iezawierającego oznaczenia przedmiotu, r j  przyzna
n e g o prawo pod  w arunkiem  lub  czasokresem, d )  przy dewolucyi sp a d 
o w e j .  .— Szkodliwość i niedopuszczalność intabulacyi praw tym czasow ych .— 
Cechy adnotacyi ,  cechy  p reno lacy i .  Zadanie  prenotacyi. Usprawiedliwienie.

w w ym ogach  d okum en tu  ad  a ) ,  ad  b), ad Cj. P rawa nabywającego 
J a s n o ś ć  pod  warunkie ni lub czasokresem. Potrzeba ograniczenia d y s p o - 
2y°yi hypotecznćj nadawcy i zabezpieczenia pierwszeństwa nabywcy. Form a 
Uwidoczmenia substytucyj powierniczych. D o  prenotacyi wystarcza u p ra 
wniona nadzieja przeniesienia własności. — Ad (/) Stosunki p raw ne  p o w s ta 
jące przy dewolucyi spadkuwćj,  — przed wydaniem dekre tu  dziedzictwa, — 
P° wydaniu dekretu, jednak  przed zawarciem koniecznego działu spuścizny. 
Powstały w ten sposób  stan przejściowy nadaje  się tylko do prenotacyi.  — 
t a k t o w a n i e  s tanu prze jśc iowego przy zakładaniu  ksiąg gruntowych. — 
O eno tacya  nie jest przy zakładaniu ksiąg prawnie wykluczoną. — Szkodli
wość stanowczej intabulacyi przez komisarza hyp. praw wątpliwych lub p o d  
t r u n k i e m  nabytych w Galicyi  z powodu zaniedbywania przez lud zg lo -  
S2eń spros towawczych.  — Prenotacya spadkobierców w edłng  derektu  dz ie 
dzictwa z zastrzeżeniem usprawiedliwienia jej  przez dział lub proces. —• 
bezskuteczność wykonywanej przez komisarza hyp. adnoiacyi  ograniczeń 
°bok  intabulacyi. Niewłaściwość wpisywania masy spadkowej po wydaniu 
dekretu dziedzictwa. Użycie prenotacyi przy wpisywaniu z urzędu nabytków 
spadkowych na podstaw ie  dek re tu  dziedzictwa nie zawierających k o n ie 

cznego działu spuścizny.

Już prawie pięć szóstych części wszystkich gmin g a li
j s k i c h  otrzymało nowe księgi gruntowe, a z niemi pod
padło osobnym ścisłym  przepisom co do nabywania, prze
d s ie n ia  i uchylania praw dotyczących posiadłości w te

1‘rze g lą d  s^d- i Ł(lm iti. 3 7
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księgi w pisanych; a pozostała szósta część zdąża do tego 
krokiem przyspieszonym.

W ielkie i powszechnie znane są korzyści, jakie z za
prowadzenia ksiąg gruntowych ogół ludności osiągnął, jako 
to: jawność stanu majątkowego i uzdolnienia kredytowego, 
zabezpieczenie praw i ułatwienie dowodu na nie; zaprowa
dzenie to ma jednak także stronę ujemną, bo spowodowało 
ono forin}r trudniejsze i kosztowniejsze dla ogółu, a szkodę 
majątkową wielu jednostkom.

Rzeczywiście zwątpienie ogarnia, jeżeli się rozważy, 
jak jest wielką i jak z każdym rokiem powiększa się prze
paść różniąca stan ksiąg gruntownych małej posiadłości od 
stann prawnego rzeczywistego, a nawet poczęści przez osoby 
udział mające jako taki uznanego; jeżeli się rozważy, jak 
wielka liczba procesów z powodu tej różnicy niebawem  
przyciśnie ludność i zaleje Sądy powiatowe; jak wiele praw 
rzeczywistych w sposób dla stron zupełnie niespodziewany  
upadnie; wreszcie jak różnorodne i w pojedynczych kwe- 
styach niezgodne orzeczenia będą przez te Sądy wydawane.

Powodem tych niepożądanych skutków jest przedc- 
w szystkiem  często niedokładne i niewłaściwa założenie ksiąg  
nowych, następnie zaniedbywanie wpisywania do założonych 
ksiąg dalszej dewolucyi praw, lub wpisanie jej niew łaściw e; 
wreszcie niejasność wielu przepisów ustawy prawo tabularne 
normnjących, w skutek którćj najznakomitsi austryaccy ju
ryści różnią się zdaniem nawet w kwestyach zasadniczych, 
jak n. p. czyli można nabyć własność posiadłości ciało 
hypoteczne stanowiącćj drogą tradycyi z pominięciem ksiąg  
gruntowych (tak zwaną własność naturalną); czyli wpis bypo- 
teczny musi opierać się na tytule ważnym; czyli można 
zasiedzieć własność posiadłości na podstawie wpisu hypote- 
cznego bez posiadania fizycznego; czyli do zasiedzenia na 
podstawie wpisu hypotecznego potrzeba czasu trzech, czy 
tćż 30 lat i t. d.

Otóż, zdaniem mojem wyświadczy dobrodziejstwo lu
dności każden, ktokolwiek przyczyni się racyonalnemi wska
zówkami do te g o , aby kolizye m iędzy wpisami hypote- 
cznymi i stanem rzeczywistym nie powstawały ; tudzież ka-
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żden, ktokolwiek przyczyni się do wyjaśnienia powyższych  
spornych k w esty j, do ustalenia zapatrywań, oraz do usu
nięcia niepewności podkopującej skuteczność ksiąg i zau
fanie do nich. Co n nas w tym w zględzie zdziałano, za
wdzięczamy po największej części p. Radcy S. kr. wyż. 
Józefowi W awel-Louisowi, który w swych znakomitych dzie
łach wszystkie gałęzi zakładania i prowadzenia ksiąg grun
towych, tudzież odnośnego prawa materyalnego opracował 
1 praktykę sądową bardzo zdrowemi radami wzbogacił.

Chcąc do tej budowy także cegiełkę dorzucić, zamie
rzam przedewszystkiem poruszyć f o r m ę ,  w jakiej przy 
z a k ł a d a n i u  nowych ksiąg gruntowych wykonywane by
wają wpisy pierwotne, i w y k a za ć , że celem zmniejszenia 
sprzeczności między u pisami a stanem prawnym rzeczy
wistym , należy przy zakładaniu nowych ksiąg, z powodu 
zaniedbywania postępowania sprostowawczego przez lud 
galicyjski, u ż y ć  p r e n o t a c y i  z a m i a s t  i n  t a  b u l ą c y  i 
We w s z y s t k i c h  t y c h  w y p a d k a c h ,  w których stan 
prawny nie jest jeszcze ostatecznie ustalonym, lecz jest 
Przejściowym, lub w ogóle wątpliwym.

Jak prawa podmiotowe w ogóle, tak też prawa w pi
sowi do ksiąg gruntowych podlegające w szczególności, nie- 
zawsze byw ają, nawet przy aktach p o m i ę d z y  ż y j  ą - 
0 y m i , nabyte jednym aktem a względnie jednym doku
mentem doraźnie. Przeciwnie często się trafia, że pr/.ejscie 
Prawa z jednej osoby na drngą zależy od kilku aktów lub 
Wydarzeń przestrzenią czasu od siebie oddalonych.

I tak a) często się wydarza, że akt pierwszy, cho
ciaż tytuł prawny do przeniesienia prawa rzeczonego za- 
wierający, nie ma f o r m y  do intabulacyi potrzebnej. Taki 
akt n. p. puuktaeya (z §.885. k. c.), dokument prywatny 
bielegalizowany itd., wymaga uzupełnienia tej formy drogą 
dobrowolną lub drogą osobnego procesu. Dopóki uzupełnie
nie nienastąpilo, nic może przeniesienie własności realności 
Przcz inlabulaeyą być wykonauem, dotychczasowy właści
ciel pozostaje tabularnie jeszcze jej w łaścicielem ; jednak 
osoba inna nabyła już prawo do realności i inoże żądać,
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aby dokumeut uzupełnionym i prawa własności na nią prze • 
lanćm zostało.

N iekiedy trafia się b) że dokument, chociaż formalny, 
nie zawiera dokładnego wymienienia p r z e d m i o t u ,  na 
którym prawo udzielonym zostało. Tu brakuje tytułu pra
wnego odnośnie do pewnego szczegółowego przedmiotu co 
jest do intabulacyi przeszkodą przy dokumentach prywa 
tnych (§. 32 a) p. ust. h ), chociaż nie przy dokumentach 
publicznych w §. 33. b) c) d) wymienionych.

Czasem znowu c) zdarzają się akty. a względnie do
kumenty przeniesienia prawa, które chociaż formalne, cho
ciaż względem jakiejś pewnćj rzeczy na korzyść jakićjś 
pewnej osoby zdziałane i ważnie obowiązujące, zawierają 
zastrzeżenie swej skuteczności od nadejścia pewuego c z a s u  
lub w a r u n k u  t. j. okoliczności leżących po za sferą isto
tnego zobowiązania prawnego osoby nabywającej. Tu t y t u ł  
n a b y c i a  nie jest kompletnym. I tu pozostał dotychczasowy 
właściciel rzeczy jeszcze właścicielem, jednak trwałość tej 
własności stała się niepewną. On nie może już cofnąć swego 
oświadczenia, a trzecia osoba nabyła już prawo, że własność 
na nią przejdzie w tej chwili, w której ustanowiony waiuuek  
się ziści, lub czasokres upłynie.

W tjrcb wszystkich wypadkach zależy osobie naby- 
wającćj na tern, ażeby już to jej prawo zabezpieczonem zo
stało przez uwidocznienie w księgach przed samowolą dotych
czasowego właściciela, który przez przeniesienie realności 
na korzyść trzeciego, lub obciążenie jćj długami mógłby 
odebrać temu pra\fu w szelką wartość.

Bardzo częste są jednak wypadki </), w których prawo 
wpisowi do ksiąg gruntowych podlegające pozostaje zupeł
nie ■ przedmiotowo) w z a w i c s z eu  i u (schuebeudes Recht), 
gdy go jedna osoba utraciła, zaś żadna inna osoba nawet 
warunkowo nie nabyła '); albo gdy niewiadomćm jest, któ-

*) R a n d a  Eigenthmnsreckt I. str. 21., zalicza do wy
padków zawieszenia własności wszystkie wypadki, w których pre- 
notacya, aduotacya sporu (§. 61) lub adnotacya pierwszeństwa 
celem sprzedaży (§. 53. p. u. h.) dozwoloną, została.
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rśj z więcej osób to prawo przynależy, a na razie nawet 
rozstrzygnąć tego nie można, gdyż rozstrzygnienie (ze skut
kiem wstecz działającym) zależy od późniejszego jakiego  
wydarzenia a). Wypadki te odnoszą się przeważnie do na
bytków w drodze s p a d k o w ć j ,  a różnią się od wypad
ków poprzód wymienionych przedewszystkiem tem, źe nie 
zachodzi tu stósunek między nabywcą i dawnym w łaści
cielem, lecz pomiędzy kilku nabywcami, którzy się zabez
pieczyć pragną jeden pized drugim

Zastanówmy się teraz, jakich środków dostarczają nam 
kasze ustawy, ażeby stosunki prawne takiego stanu przej
ściowego w księgaeh tabularnych resp. gruntowych n ależy
cie oddać i jak w księgach dobrze prowadzonych odnośne 
prawa osób udział mających zabezpieczane bywają. Zasta
nówmy się więc najpierw nad wymogami i n t a b u l a c y i  
i nad skutkami tejże.

Aby można od kogoś ż ą d a ć  oddania sobie jak iegoś  
prawa rzeczowego, a w szczególności prawa własności, po
trzeba mieć do tego według naszego kodeksu (§. 380, 424, 
480 i t. d.) osobne uprawnienie czyli t y t u ł  polegający na 
zaistnieniu pewnvch okoliczności uznanych ustawami jako 
uzasadniających żądane przeniesienie a względnie nabycie 
powyższego konkretnego prawa. Odnosi się to nietylko 
do rzeczy ruchomych, które drogą fizycznego oddania (tra- 
ditio) nabyte bywają, ale także do rzeczy nieruchomych, 
w których tradycya zastąpioną jest przez i n t a b u  a c y ą ,  
albowiem o tem §. 435. k  c. wyraźnie ws lomina, a §. 431. 
k- c. nadto do intabulacyi pewnego s z c z e g ó ł o w e g o  a k t n  
u a b y c i a  (Erwerbungsgeschaft) wymaga. Inaczćj wcale 
rzecz się ma, jeżeli tradycya albo intabulacya (jako modus 
acąuirendi) j u ż  n a s t ą p i ł a .  Obie te instytucye prawne

2) W prawie rzyinskiein były odrębne skutki prawne ta
kiego stanu zawieszenia własności jeszcze dalej posunięte, niżeli 
u nas. I tak jeżeli rzecz w takim stanie będąca ktoś trzeci 
°bjął, nie mógł nikt wnieść skargi o własność; a jeżeli rzecz ta 
skradziouą została, nie inógł nikt przeciw złodziejowi wnieść con- 
dictio furtiva. F i t t i n g :  Begriff der Ruckziehung (1856); W a- 
c h t e r :  Das schwebende Eigenthum (1871).
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obdarzone zostały same przez się wielką skutecznością i uzu
pełniają w wielu względach braki tytułu. I tak chociaż 
kodeks nas zgodnie z dawniejszą nauką prawa cywilnego  
postawił na czele (w §§. 880, 3 8 1 ,4 2 4 .4 4 9 ,4 8 0 ) , tę zasadę, 
że samo oddanie (traditio) do nabycia praw, a w szczególe  
prawa własności nie wystarcza i potrzebnóm jest jakieś po
przednie uprawnienie przeciw dotychczasowemu właśeicie 
łow i, które się t y t u ł e m  nazywa; obalił on tę zasadę 
w § § .8 7 5 , 876, 1431. k c. uznając nabytek własności przez 
dokonane o d d a n i e  rzeczy za w ażny, pomimo że brakuje 
temuż prawnego tytułu.

Nowsza teorya poucza, iż oddanie wykonane w za
miarze przeniesienia własności, stanowi dla siebie k o n 
t r a k t  r z e c z o w y  i sprowadza samo przez się przeniesie
nie własności 3). Do oddania tego potrzebnóm jest wpraw
dzie, aby a b s t r a k c y j n a  wola przeniesienia własności 
w y s p e c y a l i z o w a n ą  została pewnym jurystycznym ce
lem tego przeniesienia jako zamiar darowania (aniraus do- 
nandi), albo zamiar zadosyć uczynienia obowiązkowi (ani- 
mus solyendi), zobowiązania kogoś (animus credendi), zby
tecznym jest jednak do przeniesienia własności, aby obok 
tego ogólnie podanego zamiaru t. j. podmiotowego uzasa
dnienia woli (subiect va causa), jakie n. p. przy zobowiąza
niach wekslem lub bonem kupieckim widzimy, znajdował się  
i wykazanym został koniecznie przedmiotowo pewien szcze
gółowy interes prawny, uznany naszemi ustawami co do 
materyi i formy za zdolny do przeniesienia własności (obiec- 
tiva causa) n. p. kupno, danie posagu aktem notaryalnym, 
wynagrodzenie w §. 879. k. c. n iezakazane, lub inny kon
trakt obligatoryczny.

3) U n g e r  ..System" II. 9 — 1 3 ; H o f m a n n  „Titulus et rao 
dus acquirendi“ str. 11. ,  K r a i n z w G e r .  Ztg. Nr. 97. z r. 1868. 
O g o n o w s k i  w G er. Ztg. Nr. 85. z r. 1875. E x n e r ,  „Tradi- 
tio •* str. 77., R a n d a  w G-er. Ztg. Nr. 84. z r. 1871. i Eigenthr. 
I. str. 241., S t r o h a l  ,-Eigenthum an Immobilien „str. 25., S t u -  
b e n r a u c h  „Com. - przy § .4 2 4 ., T i l l  „Prawo pry w. austr.“ I. 
str. 264.
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Jeżeli rzecz oddaną została faktycznie z powyższym  
zamiarem a dotychczasowy właściciel mógł i chciał nią roz 
porządzić, to nabywca stał się właścicielem tćj rzeczy, cho
ciażby umowa przedmiotowo nie była prawnie ważną i do
stateczną do przelania własności. Co najwięcćj ma poprze- 
dni właściciel prawo o s o b i s t e  (nie rzeczowe) żądać zwrotu 
danćj rzeczy (§. 1431. k. c.)

To samo tylko w większym jeszcze stopniu zachodzi 
Przy dokonanej już intabulacyi ze względu na potrzebę za- 
ufauia publicznego do ksiąg 4). Pozytywnemi, szczegółowemi,

4) Zdaniem mojśm można decydującą sknteczność dokona
nych wpisów księgowych uzasadnić tylko tym względem na zau
fanie publiczne, a nie można powoływać się na zawarty jakoby 
k o n t r a k t  r z e c z o w y  analogicznie do kontraktu rzeczowego 
dokonywającego się przy ruchomościach drogą tradycyi, a uchy
lającego potrzebę wykonania ważnego tytułu obligatorycznego. 
^ietylko bowiem jest natnra i skuteczność r e a l i s t y c z n a  wcale 
tnną przy oddaniu ruchomości, przy którćm otrzymuje nabywca 
jnż ostateczne władztwo nad rzeczą tak co do użytkowania z niśj, 
Jako tśż co do rozporządzania nią w sposób cofnąć się nieda
lecy ; ale także wszelkie teoretyczne usiłowania E x n e r a  (Tradi- 
tio str. 7), O g o n o w s k i e g o  (G-er. Ztg. Nr. 88. z r. 1884), 
S t . r o h a l a  (Eigenthum an Iinmobilien str. 2 5 —43), ażeby po
stępowanie przy wpisie przeniesienia prawa własności zachodzące 
scharakteryzować jako jednolity kontrakt, w miejsce uznanego, 
Haszemi ustawami rozdziału na nabycie tytułu i nabycie oddania 
okazało się płonnem. S tr  o b a l  konstruując ten kontrakt (str. 38). 
twierdzi, że nie m e c h a n i c z n e  w y k o n a n i e  wpisu, lecz da- 

jurystyeznej podstawy przez osoby interesowane t. j. wola 
tychże jest rozstrzygającą; źe ta podstawa zwykle polega z je- 
dnćj strony na oświadczeniu nadawcy, które zawiera w sobie 
i zezwolenie do przeniesienia hypotecznego własności i umocowa
nie nabywcy do złożenia tego zezwolenia przed sędzią hypote- 
cznym; z drugiej strony na wniesieniu przez nabywcę odnośnej 
Prośby (zaprezentowaniai w sądzie hyp. Jednak już R a a d a w G e r .  
Ztg. Nr. 94. z r. 1876 wykazał, że nie zachodzi tu pełnomo
cnictwo , skoro nabywca nie w imieniu nadawcy, lecz w własnśm 
imieniu prośbę wnosi, że sędzia hypoteczny nie zawsze do prośby 

Przychylić się musi, lecz wpis zależy także od jego, chośby na
wet liielegalnój woli, a nawet od przeoczenia manipulanta, więc 
sPrawa nie kończy się na prezentowaniu prośby; wreszcie że 
Przy usprawiedliwieniu p r e n o t a c y i  okazuje się, iż nawet na
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głęboko w prawo materyalne sięgającerni normami ustano; 
wiono, że, w obec trzecich osób rzetelnych, treść księgi 
istnieje z niektóremi ograniczeniam i, jako prawna i roz
strzygająca, chociaż nie zgadza się ona ze stanem prawnym, 
jaki według ogólnych przepisów ustaw cywilnych z zacho
dzących okoliczności by wypływał. Dla obrotu jako inte
resu w yższego, paść musi ofiarą wiele praw materyalnych, 
jeżeli ze stanćm ksiąg kollidują.

Skoro tylko intabnlacya na rzecz trzeciej rzetelnej 
osoby według przepisanej formy wykonaną została ntracają 
w t e j ż e  s a m e j  c h w i l i  moc (wobec tejże osoby) w szyst
kie fakta w księdze nieuwidocznione, któremi nadawca swe 
dotychczasowe prawo komuś pozbył, lnb obciążył poza- 
książkowo (§. 468, 469, 527, 1500, k. c.) Także utraca 
p o  u p ł y w i e  t er  m i n u w §. 63, 64. p. ust. hyp. zakre’ 
ślonego dotychczasowy istotny w ł a ś c i c i e l  swe prawa, 
jeżeli ktoś, choćby na podstawie fałszywego dokumentu, 
jako nabywca tych praw zaintabulowanym został i takowe 
na trzecią rzetelną osobę przeniósł, i jeżeli w łaściciel w wspo
mnianym terminie o swe prawa nie upomniał się sądownie. 
W skutek i n t a b u l a c y i  upadają więc z powyższem ogra
niczeniem 5) na rzęch trzecich osób niezgodne z nią prawa 
w łasności, prawa rozporządzania, pretensye, w zględy na
tytuł, na zasadę: neino dat, quod non habet, na akcesso-
ryczną naturę prawa zastawu.

Jakkolwiek jednak prawdą jest, że uzyskane już od
danie fizyczne, tudzież dokonana jnż intabulacya usuwają

podstawie obligatorycznego kontraktu sprzedaży, niezawierającego 
wcale zezwolenia na przeniesienie hypoteczne własności wpis na
stąpić może. Strohal zresztą sam (na str. 33.) przyznaje, że przy 
kontraktach tabularnych oświadczenie się prawozlewcy zawierać 
powinno w zasadzie także podanie ważnego tytułu t j. powodu 
do przeniesienia własności skłaniającego, a ustawą niewzbronio- 
nego. Ta okoliczność sprowadza za sobą znowu konieczność ba
dania tytułu przez sędziego hypotecznego i zależność wpisu od
tegoż woli; uchyla przeto fikcyą. iż wpis jedynie zgodną wolą
stron (kontraktem rzeczowym) dokouany został.

5) Patrz R a n d a  w Ger. Ztg. Nr. 94. z r. 1876. przeciw 
Exnerowi: Publizitatsprinzip i Hypotek. str. 63, 74, 81.
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samoistną mocą w wielu względach doniosłość zacbo- 
dzących braków w warunkach powstania t. j. w tytule prawa, 
tak zupełnie mylnem jest wnioskowanie wsteczne przez 
niektórych jurystów podniesione 6), iż starający się  o nie- 
llzyskane jeszcze oddanie, lub s t a r a j ą c y  s i ę  o i n t a b u -  
l a c y ę  nie potrzebuje mieć i wykazać tytułu prawnego do 
°gólnych ustaw cywilnych zastosowanego, a więc tytułu za
bierającego także pewien szczegółowy akt nabycia (obiec- 
c'va causa, Erwerbungsgeschaft), który na aktach między 
^jąeym i, na jakim ś kontrakcie obligatoryeznyra polega.

6) U n g e r ,  H o f m a n n ,  O g o n o w s k i  potępiając da 
bniejszą naukę o tytule, tudzież odnośne przepisy kodeksu nie 
rozróżniają bynajmniśj wypadków, w których oddanie już nastą
piło a tylko skuteczność tegoż jest badaną, od wypadku, w któ- 
^oh ktoś dopiero żąda oddania na podstawie tytułu i dostate- 
czność tegoż tytułu zbadaną być ma.

E x n e r  uznaje (Publ. prinz. str. 95., Hyp. str. 76 N ota7. i 
^  138) potrzebę wykazania prawnego tytułu do rzeczowej 
z®iauy prawa w ogóle, jednak przy prawie hypoteki z a s t a w u  
rozróżniając wykazanie tytnłu do r z e c z o w e g o  prawa zastawu 
0cł wykazania egzystencyi samśjże p r e t e n s y i  odmawia sądowi 
Łyp. prawo i obowiązek przy badaniu dokumentu co do formy 
błaściwćj wdawać się w to, czyli wpisać się mające prawo rze- 
Czywiście ważnie istnieje. E x n e r  (Hypothr. str. 122) nie przy- 
2naje sądowi hypotecznemu tego prawa nawet przy j a w n ć j  
Qi e w a ż n o ś c i  t y t u ł u  pretensyi oraz w wypadkach znauej 
®ałoletności prawozlewcy, i tylko nieważność interesu z powodu 
Publici iuris n. p. dla nieobyczajności, tndzież z powodu absolu
tnego zakazu ustawą (§. 879. k c.) z urzędu nwzględniać za- 
teca. Jest on tćż zdania (str. 136), źe nietylko przy wekslach i 
asyfernatach kupieckich, ale także w ogóle przy dokumentach wpi- 
Sać się mających zbytecznem jest indywidualne scharakteryzowa
nie pretensyi przez dodanie c a u s a  d e b e n d i ;  chociaż sam za
raz przyznaje, że to wpisanie tćj causa do księgi może mieć 
istotne znaczenie dla obciążyć się mającego przy przyszłćm za
lep ian iu  wpisu, i że sędzia hypoteczny może żądać wykazania 
tej causa, gdy bez mój nie wydaje mu się pretensya być doku
mentem dostatecznie stwierdzoną

S t u b e n r a u c h  przy § 424, T i 11 str. 270, N o w a k
w der. Ztg. Nr. 8 t . z r .  1875, uznają właściwość teoryi o tytule i 
sPosobie nabycia praw w naszem prawie cywilnćm. K r a i n  z za
strzega także potrzebę wykazywania tytułu dla prawa tabularnego.
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W ykazanie tytułu jest gwarancyą, że wpis odpowiadać bę
dzie istotnemu prawu materyalnemu osób interesowanych 
a nie zastąpią go bynajmniej inne środki kautelarne, jak 
nadzorowanie manipulacyi, rekursa adnotacye sporu i t. p- 
gdy te osoby .nie umieją, albo nie mogą się bronić. Prze
pisy §. 380, 431, 436. k. c. o potrzebie tego tytułu i aktu 
nie zostały odnośnie do takich w yiadków  nabycia pośre
dniego (derywatywnego) niczem uchylone, i owszem  zatwier
dziła je w nowszych czasach odnośnie do intabulacyi powsz. 
ust. hyp., która wiele innych przepisów prawa materyalnego 
zmieniła, w §. 26 i 94. p. ust. hyp. a także rozp. min spr- 
14. paźdz. 1874, 1. 13773 7). Również praktyka Sądu n a j w .  

trzyma się tych przepisów 9), a względy fiskalne nie pozwa
lają opuszczenia interesu szczegółow ego w dokumencie ta
bularnym.

Jak długo więc nabywca nie wykaże się formalnym 
dokumentem i tytułem ostatecznie nabytego już prawa, tak 
długo nie może mu i n t a b u l a c y i  stanowczej udzielić 
praktyka sądów.

Dopóki nie nastąpi formalna intabulacya praw nowo- 
nabyw cy, tak długo dotychczasowa intabulacya tychże sa
mych praw na rzecz w łaściciela poprzedniego pozostaje 
w swćj m ocy; zatem w wypadkach pi zejściowych pozo
staje w księdze zawsze dotychczasowy właściciel zaintabu- 
lowanyin ; a tylko w wypadkach zawieszenia własności z po
wodu sukcesyi spadkowej notuje się z urzędu, iż śmierć 
jego nastąpiła. Gdy jednak dla nabywcy często nichezpie- 
cznem byłoby zaufać dotychczasowemu właścicielowi i cze
kać, aż brakujący akt uzupełnionym zostanie, przeto do
zwalają ustawy uwidocznienie w tejże samej księdze ograni' 
czeń i zakwestyonowania powyższej intabulacyi poprzednika 
tudzież uwidocznienia tymczasowych praw nabywcy ze skut
kiem mniej lub więcćj doniosłym.

’) G e l l e r  Just. Ges. gr. Ausg. IV. str. 302.
s) Rep. Orz. Nr. 25. i 102; Orz. S. naj. Nr. 4979, 5523. 

7633, Gl. Un.



K ażda najporządniej prowadzona k s ięg a  tabularna za* 
^ erah i w znacznej stosunkow o części w c i ą g n i e n i a  h y p .  
d a t u r y  t y m c z a s o w ć j .  W ciągnienia te dzieją się  w for- 

adnotacyi (ostrzeżenia), lub w formie prenotacyi (za 
l e ż e n i a  9).

Cechą a d n o t a c y i ,  w szczególności w wypadkach o któ- 
!ych §. 20. pow. ust. hip. wspomina, jest, że zawiera ona 
Prze\vażnic ograniczenia właściciela w prawie rozporządza- 
n'a majątkiem lub zawinkulowanie przedmiotu, jednak tylko 
^ sposób ogólny, nie odnoszący się do pewnej trzeciój 
°s°by • służy zatem jedynie do ostrzeżenia publiczności z tym 
Kutkiem prawnym, że ktokolwiek stara się o nabycie praw 
^ odnośnym wykazie hypotecznyra, nie inoże twierdzić, ja- 

°oy mu uwidocznione tamże stosunki nieznajome były. 
dhotacya nie nadaje praw nikomu i odnosi się tćż zwykle 
0 iakiegoś już wpisanego prawa lub osoby. Wyjątkowo 

tylko ustanowiono niektóre adnotacye do zabezpieczenia 
Pierwszeństwa pewnym prawom na rzecz pewnych trzecich 
°8ób, jako to w §. 61. powsz. ust. hip. adnotacyą sporu, 
^ §• 72. adnotacyą egzekncyjnćj sprzedaży licytacyjnej

, , 9) Co się tyczy nazw polskich. jakiemi pojedyncze ro-
Je wpisów oznaczyć mamy, to nie trafia do mego przekonania 
Pr przez p, Wawel-Louis'a w dziele : Ustawy hypoteczne (§ 8.) 
yjęty My nie mamy swobody w tworzeniu i określeniu pojęć 

, , • ustawy hip., lecz mamy je gotowe i tłómacząc je uwzglę- 
musimy przywilej ustawodawcy: „sic volo, sic jubeok My 

simy przyjąć zawarte tamże rozróżnienie pojęć ogólowych od 
2egółowych, a nawet przyjąć nazwy tamże użyte i starać się 

y Ko o dobór na nie polskich wyrazów znaczeniem gramatykalnem 
Jćardziej odpowiadających, iuaczćj nie byłoby to przetlómacze- 

lecz przerobieniem. Z tego powodu byłbym zdania, aby tłó- 
Ę .Czyć E i n t r a g u n g  przez w n i e s i e n i e  lub w c i ą g n i ę c i e ,  
^ l n v  e r l e  i b u u g  przez w c i e l e n i e ,  i n t a b u l a c y ą  przez 

Pl s , e x t a b u l a c y ą  przez w y k r e ś l e n i e ;  a dalćj mnie- 
że znaczenie p r e n o t a c y i  najtrafnićj oddaje wyraz z a  

r z e ż e n i e ,  a znaczenie a d n o t a c y i  wyraz o s t r z e ż e n i e .
") Projekt do procedury cywilnej z r. 1881. daleko traf- 

J dozwala w § 912. udzielenia p r e n o t a c y i  na podstawie 
tac y sadowej, potwierdzającej prawomocne dokonanie licy-
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a w §§. 88, 89, adnotacrą prośby intabulacyjnćj aż do na
dejścia dokumentu w oryginale lub odpisie.

Cechą p r e n o t a c y i  jest, że nie ogranicza się ona na 
ostrzeżeniu publiczności, lecz bywa dozwoloną na żądanie 
pewnych osób trzecich nietylko w celu zastrzeżenia i® 
pierwszeństwa dla pewnych praw nabyć się mających, a'® 
także w celu umożliwienia im warunkowej dyspozyeyi tem1 
prawami i uczynienia z tych praw przedmiotu obrotu. Pr6' 
notacya jako środek techniczny pomocniczy przy przep10" 
wadzeniu prawa tabularnego, środek łagodzący przymus ści
słych form do właściwej intabulaey:' wymaganych, rozmi
nęła się w ustawach na podstawie potrzeb praktyki i dlatego  
o ile te ustawy nie dają norm wyczerpujących, tłómaezyć 
je należy odnośnie do pojedynczych wypadków zapomocą 
analogii, t. j. przez badan;e natury stosunków prawnych) 
czyli zabezpieczenie tychże drogą prenotacyi okazuje się  
dla ogółu, jako też dla pojedynczych osób niezbędnem.

Przedewszystkiem okazała się w praktyce potrzeb3) 
aby tym osobom które wykazują iż uzyskały pewne ak*a 
do nabycia jakiegoś prawa rzeczowego prowadzące, ch°‘ 
eiaż jeszcze nic ostateczne i do intabulacyi się nie nada' 
jącc , umożliwić wczesną obronę tegoż prawa; aby dać ty31 
osobom z a b e z p i e c z e n i e ,  iż żadne jakiekolw iek później' 
sze prawne wydarzenie się z realnością dotyczącą, nie h?' 
dzic prejudykować t j. nie przeszkodzi temu prawu w os ta* 
teeznćm ustaleniu się i w skuteczności; a względnie w og1*3' 
niczeniu odpowiednióm dotychczasowego tabularnego vvla* 
ściciela w wolnej dyspozyeyi realnością. Przytóm okazała 
się jednak dalsza potrzeba uwzględnienia, iżby w wypa(̂  
kach, w których odebrauo dotychczasowemu właścicielo"1 
nieograniczoną władzę rozporządzania przedmiotem, a now6' 
nabywca jeszcze nie nabył prawa nieograniczonej dysp0' 
zyc.yi, ten przedmiot bypoteczny nie został na długi c7'aS 
usuniętym zupełnie z o b r o t u ;  iżby zatem wierzyciel''111 
dotychczasowego właściciela, pozostawiono możebność 7j!l 
bezpieczenia swych pretensyi na przedmiocie bypoteczny111' 
chociaż tylko na przypadek, iż się ich dłużnik przy "h1 
snuści utrzyma, a równocześnie, iżby celem utrzymania 23
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8a<Jy, że wszystko co nadaje się do w łasności, nadaje się 
tćż do zastawu, udzielono także wierzycielom wpisać się 
dującego nowonabywcy możność zabezpieczenia swych pre- 
tensyj, na prZypadek, iż tenże swe prawo ostatecznie na- 
ędzie i zaintabuluje. W reszcie okazała się potrzeba, iżby 

P°d tym samym warunkiem wolno było także dotyehezaso- 
właścicielowi, jakoteż nowonabywcy swe prawo poż

yć lub stnżebnościami obciążyć. Środek użyty do zabez- 
P'eczenia praw nowonabywcy musi być zatem zgodnym  
z “iteresem prawnym wszystkich osób udział mających, 
a także zgodnym z instytucyą tabularną.

Ustanowiona w powyższych eelach p r e n o  t a c y  a 
^składa stanowcze nabycie tabularne praw rzeczowych 
is z c z ę  do intabulacyi niedojrzałych na dwie części od siebie 
°ddzieIone. Najpierw udzielonem zostaje pod lżejszemi for- 
^alnie wymogami wpis tymczasowy ze skutkiym równie 
°bszernyin jak go intabulacya nadaje, lecz co do trwałości 
^ tp liw ym , za warowanym ; a potem — gdy braki uzupel- 
“Fuo i nabycie ostateczne prawa wykazano -  następuje 
^idocznienie, że wpis tymczasowy osiągnął skutek sta- 
“°Wczy i zupełnie z intabulacyą się zrównał (§. 40. p. u. h.).

^wnanie to działa nietylko na czas przyszły, ale także 
'̂8tecz aż do chwili pierwotnego wniesienia prenotacyi do 

a raczej do chwili wniesienia odnośnej prośby do 
Drzędu hypotecznego, przez co stają się także ważnemi 
Wszelkie hypoteczne prawa przez osoby trzecie tymczasowo 
Da prenotowanćm prawie uzyskane, a wszelkie od wspo
mnianej chwili przeciw dotychczasowemu intabulowanemu 
^mścicielowi uzyskane wpisy utraeają moc i zostają wy- 

reślone (§. 438. k. c., §. 49. powsz. n. hyp.)
Przez prcnotacyą nabywa się przeto prawo rzeczowe 

y Ko p o d  w a r u n k i e m  usprawiedliwienia tego nabytku 
tylko o tyle, o ile to usprawiedliwienie rzeczywiście na- 

Bt*P' (§• 40. pow. u. hyp.). Do zrozumienia instytucyj pre- 
notacyi, do ocenienia, które stosunki p ra ln e  do prenotacyi 
8,§ “udają, potrzeba więc także uwzględnić, w jaki sposób 
^edlng naszych ustaw to usprawiedliwienie dokonanóm być 
®10ż e ; i dlatego podnieść tu wypada także odnośne przepisy.
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Głównym sposobem u s p r a w i e d l i w i e n i a  prenotacyi 
jest według §. 439. kod. cyw., i §. 41 c). pow. u. hyp. skarg* 
osobna, którą wnieść należy przeciw osobie sprzeciwiającćj 
się przeniesieniu prawa rzeczowego, i w którój wykazawszy 
tytuł prawny żądać należy egzystencyi tego prawa, oraz 
uznania prenotacyi na usprawiedliwioną (§. 42, 44). resp- 
przy prawie własności żądać uznania bezwarunkowego obo
wiązku przeciwnika do bezzwłocznego przeniesienia Wi*' 
sności. Drugim sposobem usprawiedliwienia jest dobrowolni* 
oświadczenie się przeciwnika zapomocą dokumentu zaopa- 
trzonego w wymogi do intabulacyi przepisane, iż to prze
niesienie prawa uznaje (§. 4 1 « ); trzecim wreszcie sposobem 
w wypadkach §. 38. p. u h. przepisanym jest wykazanie, 
że prenotowane orzeczenie sądowe nabyło moc egzekucyjną! 
albo że zabezpieczona pretensya prawomocnym orzeczeniem  
władz za istniejącą uznaną została (§. 41 b). Przy pierwszym  
sposobie przepisany jest t e r m i n  14 dniowy do wniesienia 
skargi, przy drugich dwócb sposobach nie ma żadnego 
terminu do usprawiedliwienia w yznaczonego; a i tamten 
termin ciągnie się rzeczywiście aż do tego dnia, w którym 
prośbę o wykreślenie prenotacyi podano (§. 42, 45).

Do charakterystyki prenotacyi należy także to, że 
o ile ona użytą została zamiast intabulacyi, wychodzi ona 
na korzyść dotychczasowego właściciela a to pod względem  
łatwości usunięcia jćj, tudzież pod względem powstrzymania 
początku z a s i e d z e n i a ;  gdy bowiem prenotacya nie za
mienia zasiedzenia fizycznego na zasiedzenie tabularne 
(§. 1468, 14o9 k. c.), więc zasiedzenie tabularne zacząe 
się może dopiero od czasu usprawiedliwienia prenotacyi '’)•

Zechciejmy teraz zbadać na podstawie tych ustępów  
ustawy wpisu tym czasowego dotyczących i na podstawie 
wspomnianych potrzeb p rak tyk i, na czem polegają i jn^ 
daleko idą przy prenotacyi te u l g i  ze  ś c i s ł y c h  w y m o 
g ó w  do intabulacyi przepisanych, aby odnośnie do każdego 
rodzaju wypadków przejściowych powyż wyliczonych dl* 
intabulacyi się nienadającycb, ustanowić kriteryum, i u star

n ) S t u b e n r a u c h  i E l l i n g e r  przy §. 1467. k. c.
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granicę pomiędzy tymi stosunkami prawnymi, w k tó
rych dozwoloną być może prenotacya t. j. zastrzeżenie 
przynoszące znaczne korzyści (zatem przez wszystkich na
bywców praw rzeczowych do iutabulacyi niedojrzałych po
żądane), a pomiędzy stosunkami nadającymi się tylko do 
aduotacyi t. j. do prosttgo ostrzeżenia, wreszcie pomiędzy 
stosunkami wcale do żadnego wciągnienia bypot. się nie 
badającymi. (D- c. n.)

Julian Tałasiewicz
r adca  Sądu kraj.



O OBECNYCH SZKOŁACH PRAWA KARNEGO
i  i c h  m e t o d z i e .

(D o k o ń c z e n ie ) .

W literaturze niemieckiej przyjęli zapatrywania szkoły  
włoskiej głównie L i s z t, a za nim J a n k a. L i s z t a  „Wykład 
niem ieckiego prawa karnego („Lehrbucb“ II. wyd. 1884) jest 
pierwszą niem iecką k siążk ą , uwzględniającą także socyo- 
logiczną stronę zbrodni i kary. L iszt zastanawia się naj
pierw już w rozprawie: „Der Zweckgedanke im Strafrecht 
(ogłoszonej w czasopiśm ie kryno. L i s z t a  tom III., (1883), 
str. 1—47), a następnie w w ykładzie prawa karnego nad 
istotą socyologii krym inalnej, którćj zakreśla następujące 
zad an ie: 1) przedstawienie zbrodni i zbrodniarzy {des
Verbrechwtums) i to tak historyi jak i obecnego ich stanu;
2) skonstatowanie czynników, z których współdziałania  
powstaje zbrodnia; 3) podanie środków zwalczania zbrodni. 
Najpewniejszą metodą socyologii kryminalnćj i środkiem  
jej pomocniczym jest k r y  i n i n a l n a  s t a t y s t y k a .  Cz yn*  
n i k i  współdziałające w powstaniu zbrodni są, według 
L i s z t a ,  trojakie: a) czynniki f i z y c z n e  czyli naturalne, 
jakoto: klimat, temperatura, pory roku i t. d .; b) czynniki 
spółeczne, jak: ośw iata, dobrobyt ekonom iczny i t. d . , 
c) w reszcie czynniki i n d y w i d u a l n e .  Te ostatnie mogą 
b y ć : 1) wrodzone, 2) nabyte, 3) przypadkowe. W miar§ 
tych ostatnich dzieli on zbrodniarzy na 3 kategorye • 
1) na zbrodniarzy z urodzenia, — dtliąuenti nati szkoły wł° 
skiej, t. j. takich, którzy z wrodzonych przyczyn atawisty  
cznych są niejako predestynowani na zbrodniarzy; 2) zbro 
dniarzy z nałogu ( GcirohnheifsvcrbrcchcrJ; 3 ) zbrodniarzy 
sposobności (_Gelegcnkcitsverbrecher); zbrodniarze nałogo'¥
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n^gą jednak znowu być n i e p o p r a w n i ,  lub tacy,po których  
jeszcze poprawy spodziewać można. Z tego ugrupo

wania czynników zbrodni wynika także stósowność środ
ków zwalczenia zbrodni. Do zw alczenia czynników fizy
cznych środków żadnych nie mamy. Sposób usunięcia  
czynników spółecznych jest zadaniem polityki socyalnćj. 
Nas -  krym inalistów — obchodzą czynniki indywidualne. 
Otóż L i s z t  sądzi, że zbrodniarzy pierwszćj grupy, to jest  
zbrodniarzy z urodzenia należy oddać do um yślnych zakładów  
dla obłąkanych zbrodniarzy (Criminal-lrrenhauser fili- ver- 
krecherische Irre); zw alczanie zaś innych grup zbrodniarzy 
Jest zadaniem socyologii kryminalnćj, a bronią w tej walce 
jest k a r a  jako funkcya socyalna, t. j. jako reakcya so- 
eyalna przeciw antisocyalnym  działaniom.

Ponieważ, pomijając zbrodniarzy z urodzenia, pozo
stają nam zbrodniarze nałogowi i to niepoprawni i po
prawni, tudzież zbrodniarze ze sposobności, przeto c e l e m  
k a r y  b y ć  p o w i n n o :  u c z y n i ć  n i e s z k o d l i w y m i
z b r o d n i a r z y  n i e p o p r a w n y c h ;  p o p r a w i ć  t y c h ,  
k t ó r y c h  p o p r a w i ć  m o ż n a ;  o d s t r a s z y ć  z a ś  z b r o 
d n i a r z y  ze  s p o s o b n o ś c i

Najzupełniejszym  zwolennikiem Liszta jest J a n k  a,  któ
ry szkole L i s z t a  chce dać miano s z k o ł y  r e a l i  s t y  c z n ćj.

Powiada on w szczególności, że za długo, zbyt długo 
szukano zasad prawa karnego w sferach transcendental
nych. Jest czas najw yższy, aby umiejętność porzuciła wre
szcie czcze badania, ażeby ze sfer metafizycznej speku- 
lacyi zestąpila na grunt realny życia. ( J a n k a  w czaso
piśmie Grunhuta XIII. str. 753 w krytyce książki L i s z t a :  
»zu lange, viel zu lange wurden die Principien des Straf- 
rechtes in transcendenten Sfaren gesucht. Es ist knke 
Zeit, dass die W issenschaft endlieh die leeren Griibeleien 
aufgebe, dass dieselbe aus den Regionen metafisischer 
Speculation heraustrete auf den realen Boden des Er- 
denlebens, dass s i c , wie das Recht auch das Strafrecht 
ganz und ohne Riickhalt ais das durch die actuellen Be- 
diirfnisse und Ziele der menschlichen Gesellschaft bedingte 
nnd bestimmte Produkt des Gem einwesens, der S taatsge-

Przegląd eąd. i administracyjny. $8
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meinschaft erfasse und dass sie es aus diesen actuellen  
und practiscben Bediirfnissen und Zieleń heraus begreife“)-

Z zasadam i i wynikam i szkoły włoskićj zgadzają się 
także B e n e d i c t  w rozprawie „Noch einmal der Zweck- 
gedanke im Strafrechte", ogłoszonćj w czasop. L i s z t a  
t. V., tudzież K r a p e l i n  ibidem  w rozprawie „Lombrosos 
TJomo delinquente“, jakotćż w rozprawie „Die Abschaffung 
des Strafm asses1-, kStuttgart 1880, w której, wychodząc 
z założenia, że zbrodniarzy traktować należy jako umy
słowo chorych, żąda uchylenia wymiarów kary, przyjętych  
w dzisiejszym  system ie środków karnych, a zreformowania 
zakładów karnych w duchu podobnym jak szkoła antro
pologiczna *).

I ta szkoła socyologiczna jednak przesadziła, bo czy
niąc naukę prawa karnego jedynie pomocnicą socyologii, 
pozbawia ją  sam oistnego charakteru umiejętności. P rze
sadę tę w ykazał S e r g i e w s k i ,  który w rozprawie „Das 
Verbrechen und die Strafe ais Gegenstand der Rechtwis- 
senschaft (die Aufgabe der Strafrechtsw issenscbafi)11, ogło
szonćj w czasop. L iszta I. str. 211— 221, bardzo trafni* 
i ściśle  określił stósunek socyologii kryminalnćj do umie
jętności prawa karnego.

Prawo karne — powiada on — należy nie do nauk 
spółecznycb, lecz do prawniczych, a ma za przedmiot zja
wiska życia spólecznego, które nazywam y zbrodniami, 
i instytucyą, którą nazywam y karą. Zadaniem umiejętno
ści prawa karnego jest m ianowicie zbadanie, generalizo
wanie i ujęcie w system  pojęć, odnoszących się do 
zbrodni i kary. Można jednak na przestępstwo zapatrywać 
się z innego jeszcze stanow iska, t. j. badać je jako zja
wisko życia społecznego poddane prawom tegoż życia jak 
inne podobne zjawiska.

Badania statystyczne w ykazały bowiem, że zbr°dnia 
jest zjawiskiem  spółecznćm , podlegającćm  pewnym Pra'

’) Por. także rozprawkę : „die rechtliche Natur der Strafe 
und dereń Consequenzen“ w Gerichtszeitung z r. 1886 nr. 4 5 — 47.



D r. J . k o sen h la tt. — O sz k o ła c h  praw a karnego .

Wom, których poznanie jest koniecznóm w interesie roz
woju i postępu ludzkości.

Nie ulega mianowicie w ątpliw ości, że ustrój polity
czny kraju, religia, stósunki rodzinne, spóleezne i ekono
miczne i t. p. wpływają na liczbę, rozkład i jakość zbro
dni. Badanie zbrodni i kary z tego stanow iska jest ko- 
niecznćm i może być um iejętnie traktowanćm, a nowsza 
umiejętność prawa karnego w iele z tychże badań korzy
sta , tak np. korzysta z nich nauka o poczytności, cały  
system środków karnych, nauka o zbrodniach nałogowych  
1 t. d. Ten sposób badania jednakowoż ma iuny zupełnie 
cel, zaezćm zbrodnia i kara mogą być przedmiotem dwóch 
różnych sposobów badania: prawniczego i socyologicznego.

Otóż zachodzi p y ta n ie: czy badanie socyologiczne
zbrodni i kary ma zająć m iejsce w umiejętności pra
wa karnego i stanowić treść tegoż obok badania prawni
czego, t. j. czy  ma być połączone badanie jurydyczne ze 
socyologieznóm. Na to odpowiada Sergiew ski przecząco, 
albowiem dwie te metody badania mają samoistne zna
czenie, a nawet połączenie ich jest niem ożliwe.

Trzy momenta określają bowiem i charakteryzują 
każdą umiejętność, to jest p r z e d m i o t ,  c e l  i m e t o d a .  
Otóż przedmiot badania jurydycznego i socyologicznego  
zbrodni jest wprawdzie ten sa m , ale różne są ich cele i metoda. 
Cel badania jurydycznego jest: 1) służyć za przewodnika  
praktyce przy stósowaniu ogólnych w ustawie określo
nych reguł do szczególnych przypadków życia; 2) służyć za 
przewodnika ustawodawcy przy okładaniu ustaw celem  
■ch poprawy; 3) na mocy historyi pozytyw nego prawa 
karnego znaleść klucz do należytego rozum ienia, oeenie- 
ma i ujęcia prawa obowiązującego w całości i w jego  
częściach.

Metoda socyologiczna przeciwnie śledzi tylko i bada 
stanowisko zbrodni w szeregu innych zjaw isk życia spó- 
łecznego, śledzi ona i formułuje w szczególności prawa 
fozwoju pożycia ludzkiego („Der Soeiolog sucht die Lo- 
Sung der, allen sociologichen llntersuchungen gem einsam en  
A ufgabe, nłimlieh die Erforsehnng und Formulirung der
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Entw ickelungsgesetze des m enschlischen Zusammenle- 
b ens“), a wyniki przez soeyologią ustalone służyć mają innym  
umiejętnościom a także prawu karnemu za podstawę dal
szych badań.

Podobnież i metody obydwóch badań są różne. B a
danie prawnicze bierze za punkt w yjścia n i e zbrodnię 
konkretną, lecz zbrodnię in abdracto  (den Gattungsbe- 
griffi; soeyologią przeciwnie wychodzi z punktu badania 
zbrodni konkretnćj i to zbrodni p o w t a r z a n e j ,  to jest 
z m a s y  — cyfry. Prawnik bada np. istotę jurydyczną  
kradzieży, jej znamiona, karę, historyą i t. d. S ocjo log  
przeciwnie bada stósunek statystyczny kradzieży do in 
nych zbrodni, ekonomiczne znaczeni? i skutki kradzieży  
i rozmaitych jćj gatunków, wpływ dobrobytu, wieku, sto
pnia i stanowiska socyalnego na kradzież i t. d.

Cel i metoda są zatem różne.
Podobnie w ięc jak krym inalista korzysta np. z w y

ników nauki fizyologii, psychiatrii, psychologii, a mimoto 
nauki te nie są częściam i um iejętności prawa karnego, 
tak musi on wprawdzie uwzględnić wyniki socyologicznego  
badania zbrodni i kary, ale nauka ta jest um iejętnością  
sam oistną, a nie częścią nauki prawa karnego. Socyolo- 
giczne badanie zbrodni i kary może zatćm i powinno sta
nowić odrębną, sam oistną, umiejętnie traktowaną galęź  
socyologii ogólnćj. Taka nowa umiejętność z,ajmie ważne 
stanowisko w szeregu nauk społecznych, ale z pra
wem kamom ona złączoną być nie może. Początkiem, 
t. j. rdzeniem tej nowej um iejętności jest zaś p o l i t y k a  
k r y m i n a l n a .

Streszczając uwagi swe podaje S e r g i e w s k i  w końcu 
następującą definicyą um iejętności prawa karnego; p r a w o  
k a r n e  j e s t  w e d ł u g  n i e g o  u m i e j ę t n o ś c i ą  zbrodni 
i kary („die W issenschaft vom Verbrechen und von der 
Strafe“); zadaniem tegoż jest: ułożenie w system , analiza 
i generalizowanie pojęć zbrodni i kary ; materyaiem jest 
ustawa karna i jej historyą; treścią nauka o istocie zbro
dni w ustawie karnej i nauka karze; celem : być podręczni
kiem w układaniu i stósowaniu u staw ; opiera ono swoje
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zasady nie na absolutnych ideach i dogmatach czystego  
rozumu, lecz na zasadach przez inne p o z y t y w n e  um ie
jętności stwierdzonych, jest zatem u m i e j ę t n o ś c i ą  
p o z y t y w n ą .  S t a n o w i s k o 1 S e r  g i e  w s k i e g o  r ó ż n i  
s i ę  o d  s t a n o w i s k a  L i s z t a  tem , że ten ostatni 
antropologią kryminalną, psychologią kryminalną i sta
tystykę kryminalną chce wciągnąć do prawa kar
nego, czego Sergiew ski właśnie nie chce. Zbadanie 
zbrodni — powiada L i s z t  w rozprawie: „Der Zweck-
gedanke im 8trafrecht“ (str. 47) — jako zjawiska so- 
cyalno - etycznego, zbadanie kary jako funkcyi społecznej 
musi być należycie uwzględnionem w obrębie um iejętności 
i naszej („innerhalb unserer W issenschaft“) ; że bowiem  
istnieją antropologia krym inalna, psychologia kryminalna, 
i statystyka kryminalna jako odrębne, mnićj lub więcćj 
niezaw iśle odpraw a karnego istniejące nauki, jest dowodem  
ciężkiego zawinienia ciążącego na reprezentantach umie- 
jętności prawa karnego. Jedynie w spółdziałanie tychże 
nauk z um iejętnością prawa karnego i pod jej prze
wodnictwem — powiada L i s z t  — może przyczynić się  
do skutecznego zwalczania św iata zbrodni.

W obronie metody historycznćj w ystąpił w reszcie  
w najnowszych czasach prof. L o n i n g  w rozprawie pro
gramowej o historycznem i niehistorycznem traktowaniu 
prawa karnego, („iiber geschichtliche und ungeschicht- 
liche Behandlung des deutschen Strafrechtes, Antritt- 
rede gehalten zu Jena am 29 April 1882“, — ogło
szona w czasopiśm ie L i s z t a  III. str. 220— 375“). —  
W rozprawie tej wypowiada L o n i n g  metodzie filozoficz
nej otwartą wojnę; a porzucając ją  w zupełności powiada 
w ręcz, że spekulatywne traktowanie prawa karnego, usi
łowanie uzasadnienia prawa a priori, dedukcya z zasad rozumu 
do niczego nie doprowadzi i musi być porzuconą („jede spe- 
culative Behandlung des K echts, jeder Versuch den Inhalt 
oder die Principien des Rechts durch bloses Denken aus 
der subjectiven Vernnnft heraus, a priori zu ergrlinden, 
oder zu konstruiren, ist vom Standpunkte der Rechtswis- 
senschaft aus durchaus zu verwerfen“, str. 225). Prawo, po
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wiada L ó n i n g ,  jest nie tylko czćmś istniejącćm , ale je s t  
produktem historycznym „ein gew ordenes“ ; zbadanem  
i poznanćm być może tylko ze s ieb ie , nie z poza siebie. 
Chcąc poznać idee i ducha prawa istniejącego, trzeba 
zaznajomić się z jego źródłem i powstaniem, z jego histo
ryą. W szak wiadomo, że w walce szkoły  historycznćj 
z filozoficzną, która się w początku obecnego stulecia to
czyła, metoda historyczna w yszła  zw ycięsko; jedna tylko  
gałęź umiejętności została w ty le , w którćj walka ta bez 
śladu przem inęła, w  którćj filozofia dotąd górnje, a tą za
niedbaną gałęzią umiejętności prawa jest nanka prawa 
karnego.

Szkoła filozoficzna chciała zamiast badać prawo obo
w iązujące, żyjące, zastąpić je  prawem nowćm idealnćm , 
wymarzonćm przez filozofów , prawem istniejącćm  tylko  
w subjektywnych poglądach filozofów, ale nie w rzeczyw i
stości. K ażdy krym inalista chciał, ażeby ustawodawstwo  
jego tylko poglądy i idee sobie przysw oiło, ażeby na jego  
teoryach nową nstawę karną oparło i to, co sobie każdy  
z nich w głow ie w ym arzył, nazwał on p r a w e m  k a r -  
n e m ,  nie bacząc, że to b y ł y  m r z o n k i  f i l o z o f i c z n e ,  
a n i e  p r a w o  o b o w i ą z u j ą c e .

W yrazem tego najskrajniejszego kierunku filozoficz
nego w umiejętności prawa karnego były słowa T i t t -  
m a n a ,  wypowiedziane w podręczniku prawa karnego 
(„Handbuch der Strafrechtswissenschaft nnd der deutschen  
Strafgesetzknnde“ wydanie 2-g ie  r. 1822 str. 3): um iejętność 
prawa karnego — powiada on — jest um iejętnością w y
łącznie filozoficzną, gdyż ma za źródło jedynie prawo 
rozumu, a prawo pozytyw ne jest jćj obce. Ogół zasad po
zytyw nego prawa karnego tyczących się zabezpieczenia spółe- 
ezeństwa przez ustanowienie kar przed naruszeniem porządku 
prawnego, stanowi tylko a g r e g a t  nauki; słusznie przeto 
system atyczne przedstawienie zasad pozytyw nego prawa 
karnego nie zwie się umiejętnością, lecz prawoznawstwem  
„!Strafgesetzknnde“ .

Charakterystycznym jest też fakt podniesiony przez 
Loninga w rozprawie powyżćj zacytowanej, że głów ny
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zastęp filozoficznych reformatorów prawa karnego w po
czątkach bieżącego stulecia, składał się z młodych niedo
świadczonych prawników i docentów prawa, którzy nie 
mając żadnego praktycznego dośw iadczenia, chcieli reformo
wać ustawodawstwo kryminalne na podstawie wymarzonych  
teoryj tak, iż  słusznie już wówczas w ystąpił przeciw tym dąże
niom jeden z poważniejszych krym inalistów z w nioskiem , 
by nie dopuścić do wykładu prawa nikogo, kto poprzednio 
nie poznał praktyki „dann, wttrden wir gew iss - -  powiada — 
mit unbrauchbaren Theorieen verschont werden und es 
wiirde den wirklieb guten Kópfen unmóglich sein, ihren 
Scharfsinn zu Paradoxieen zu m issbrauchen“. ( K l e i n  
Archiv IV. 3, str. 3 i nast).

Zwłaszcza w w ykładzie akademickim prawa karnego 
■— powiada L o n i n g  -  w zakończeniu swćj obszernej 
rozprawy, poświęconćj m etodzie historycznćj — należy na to 
zwrócić u w agę, aby prawo karne przyszłej generacyi uczo
nych i praktyków przedstawić jako prawo pow stające, jako  
rozwijające się i jako w yjawiające swego ducha w tym wła
śnie powolnym rozwoju swoim, ażeby młody prawnik zawczasu  
nauczył s ię , ducha prawa szukać w niem samćm a nie po 
za nićm („den Geist des Rechts aus diesem  heraus zu 
finden, nicht ihn in dasselbe hineinzutragen“). W ykład  
prawa karnego nie ma być jednak jedynie historyą  
jego , lecz ma przedstawić prawo dzisiejsze tak co do 
ducha jego jak co do szczegółów  jako p r o d u k t  
hi  s t o r y  i ,  nie ma bowiem innej um iejętności prawa kar
nego, jak umiejętność istniejącego prawa pozytyw nego, 
nie ma umiejętności prawa pozytywnego bez podstawy  
historycznćj.

Zestawiając i streszczając pow yższe uwagi, rozróżnić 
zatćm możemy obecnie 4  s z k o ł y  p r a w a  k a r n e g o ,  t .j .:
1) S z k o ł ę  f i l o z o f i c z n ą ,  badającą pojęcia przestępstwa  
i kary, jakotćż zasady prawa karnego jedynie ze stano
w iska m etafizycznego, t. j. ze stanow iska apriorystycznego; 
szkołę, przenoszącą wywody prawno-filozoficzne z filozofii 
prawa do prawa pozytywnego i łączącą filozofią krym i
nalną z prawem w jednę (oczyw iście nieorganiczną) całość.
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Do szkoły tej zaliczyć można z pośród głośniejszych kry
m inalistów dzisiejszych jedynie tylko jeszcze B e  m e r  a 
i H a l s c h n e r  a. 2) S z k o ł ę  h i s t o r y c z n ą ,  która punkt 
ciężkości badania widzi w traktowaniu historycznćm prawa 
karnego, a której głównym reprezentantem jest L o n i n g -  
3) S z k o ł ę  po z y  t y  w n o - p  r a k  t y c z n ą ,  reprezentowaną 
głównie przez S ch ii t z e go , B i n d i n g a i  M e r k l a ,  którzy 
prawo pozytywne uważają za główną podstawę w szelkich ba
dań um iejętnych, a z niego wychodząc, na nióm jedynie opić- 
rają um iejętność prawa karnego, z porzuceniem w szelkich  
badań m etafizycznych. 4) W reszcie s z k o ł ę  s o c y o l o -  
g i c z n ą ,  reprezentowaną przez krym inalistów włoskich, 
a w literaturze niemieckićj przez L i s z t a ,  który łączy  
badania socyologiczne z nauką prawa karnego i rozbiera 
pojęcia przestępstw a i kary ze stanowiska spółecznego  
w związku z innemi zjawiskam i społecznem i, poddając je 
prawom wspólnym.

Jeżeli w końcu mam}r objawić zdanie w łasne o przed
stawionych powyżćj szkołach, to musimy przedew szyst- 
kićm zauważyć, że po szkole filozoficznej żadnego postę
pu nauki naszćj się  nie spodziewam y, owszem podzielamy 
zdanie S c h i i t z e g o ,  M e r k l a ,  B i n d i n g a ,  L i s z t  aj  
J a n k i  i wielu innych znakomitych krym inalistów no
w szych, że szkoła filozoficzna w prawie karnem dziś stw a
rza już tylko chaos i niejasność. Nie chcemy twierdzić, iżby 
rozbiór filozoficzny pojęć zasadniczych prawa karnego był 
bezużyteczny, owszem do głębszego zrozumienia prawa 
karnego jest on pożądany, a nawet potrzebny, ale miejsce 
dla niego nie w nauce prawa karnego, lecz we filozofii 
prawa. Podobnie jak filozofia prawa w yjaśnia nam i roz
biera zasadnicze instytucye prawa prywatnego jak in sty 
tucyą własności, m ałżeństw a, prawa spadkowego i t. d. 
tak i ona wyjaśnić powinna zasadnicze pojęcia przestęp
stwa i kary; ale tak jak dziś żaden autor wykładu prawa 
cyw ilnego nie w ciągnie w zakres wykładu prawa cyw il
nego — wywodów prawno-filozoficznych o jego pojęciach 
zasadniczych, tak i we w ykładzie prawa kryminalnego w y
wody te muszą być pominięte, ho inaczćj sprowadza to
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pomieszanie pojęć prawno-filozoficznych z pojęciami prawa 
pozytywnego, zamęt nauki ku szkodzie tak filozofii prawa 
karnego, jak i nauki prawa, karnego pozytywnego.

Z w łaszcza zaś niebezpiecznem  jest łączenie to w y
wodów filozoficznych z prawem pozytywnóm w wykładach  
uniwersyteckich prawa karnego, bo bałamuci młodego pra
wnika, który wobec takiój metody zapoznaje granicę filo
zofii prawa i nie umie rozróżnić pojęć filozoficznych prze
stępstw a i kary od pojęć prawa pozytywnego.

W ywody filozoficzne K a n t a ,  H e g l a ,  S t a h l a ,  F i c  li
t e ’ g o  i innych filozofów o przestępstw ie i karze są bar
dzo ciekawe i niezaprzeczenie przyczyniły się do postępu  
nauki, ale nie w nauce prawa karnego jest dla nich miej
sce. Filozofia prawa jest ich dziedziną, żaden też z tych 
autorów nie pisał wykładu prawa karnego, lecz zam ieścili 
oni słusznie wywody swoje w dziełach o filozofii prawa *). 
Kryminaliści dopiero popełnili b łąd, łącząc i m ieszając 
niew łaściw ie filozofią z prawem; w yjęli oni niewłaściwie  
z filozofii prawa istotną jej część o podstawie państwo
wego prawa karania, o bezprawiu cywilnćm  i karnem, 
o celu i zasadzie prawnćj kary i t. d. i przyczepili ją  do 
wykładu prawa k arn ego, nadając mu przez to z góry 
kierunek fałszyw y i błędny. Słusznie przeto powiada 
S c h u t z e ,  że szkole filozoficznćj w p ra w ie  karnćm należy  
wypowiedzieć wojnę, by prawu karnemu dać możność roz
woju i postępu we własnćj dziedzinie. — Suum cuigue — 
„Der Rechtsfilosofie das Ih re , aber dem positiven Rechte 
das S e in e“. W szak i G e y e r ,  zwolennik szkoły filozofi
cznej, przyznaje we w stępie filozoficznym do umiejętności 
prawa („Philosophische Einleitung in die Rechtswissen- 
schaft“ w Encyklopedyi prawa Holtzendorfta I. str. 6), „że 
umiejętność prawa słusznie zna tylko prawo pozytyw ne11, 
filozofia zaś zająć się ma badaniem pojęcia prawa (Untersu-

') W ostatnich latach zajął się rozbiorem pojęcia zbrodni 
także znakomity romanista I h e r i n g ,  który jednak słusznie po
gląd swój na zbrodnię zamieścił w dziele prawno - filozoticznśm: 
„der Zweck in Recht11, Lipsk 1877 str. 4 7 4 — 492.
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chung des Rechtsbegriffes) 5), t. j. tego, co nie jest pra
wem, lecz prawem być powinno.

Jeżeli zaś nowsi filozofowie prawa pomijają rozbiór 
prawno-filozoficzny pojęć prawa karnego, to za to poku
tować nie może nauka prawa parnego.

H istoryczna metoda badania jest wprawdzie bar
dzo potrzebną do poznania obecnych instytucyi prawa, 
które, jak słusznie zauważył L ó n i n g ,  nie są pojęciami 
a priori, subjektywnie stworzonemi, lub dowolnie wyrozu- 
mowanemi, lecz produktami pracy umysłowćj całych w ie
ków i tylko jako rezultaty tćj pracy, praktyki i ustawo- 
wodawstwa zgłębione być mogą, jednakowoż metoda ta 
nie powinna stać się jednostronną, nie powinna, oglądając 
się w yłącznie na przeszłość, zapomnieć o teraźniejszości,
0 życiu.

Co się tyczy  szkoły socyo log iczn ćj, to przyznać na
leży, że szkoła ta otworzyła nowe tory dla prawa karnego, 
nadała nauce szerszy p og ląd ; widnokrąg nauki się roz
szerzył, a pomijane dotąd znaczenie i doniosłość zbrodni 
jako objawu społecznego, a kary jako instytucyi socyal- 
nćj, zyskują coraz więcćj uznania i uw zględnienia, jedna
kowoż strzedz się należy przesady. Stósunek socyologii 
kryminalnój do prawa karnego skreślony ta k , jak go 
przedstawia S e r g i e w s k i ,  wydaje się nam najwła
ściw szy, bo uwzględnia zarówno w łaściw ość prawa, jak
1 socyologii.

Metoda pozytywno-praktyczna, reprezentowana przez 
S c h i i t z e g o ,  B i n d i n g a  i Me r  k i a ,  z uwzględnieniem  
strony socyalnej zbrodni i kary, wydaje się nam zatóm 
metodą najodpowiedniejszą, jasną i prowadzącą do w szech
stronnego zbadania i przedstawienia zagadnień nauki naszej. 
Uważam y ją za najw łaściw szą dla tego, bo badając pra
wo obowiązujące, żyjące, ze stanowiska objawów życia, 
uwzględnia ona zarówno filozofią, jak h istoryą, jak i so-

*) Zob. także G e y e r a :  „Geschichte und System der 
Rechtsphilosophie“ Insbruck 1863 str. 5 ,  o stósunku filozofii 
prawa do prawa pozytywnego.



cyologią, uznaje je bowiem za nauki ważne i potrzebne, 
®ie chce tylko zezw olić na to, aby prawo karne było po
lem walki teoryj filozoficznych lub polem eksperym entów  
teoryj socyalnych.

Prawo karne ma być umiejętnością pozytyw ną sam o
istną, a ma nam swoje zasady i pojęcia w yłożyć n ieza
wiśle od teoryj filozoficznych, ma istn ieć na własnych  
podstawach; rezultaty um iejętności innych, jak socyologii, 
psychologii i statystyki krym inalnój, ma wprawdzie 
uwzględnić podobnie, jak uwzględniało dotąd wyniki me
dycyny sądowćj i psychiatryi, me może się jednak wda
wać we w alki teoryj filozoficznych lub socyalnych, dotąd 
nierozegrane, ani tóż brać udziału w sporach dotąd nie
rozstrzygniętych. Jedynie wyniki pozytyw ne nauk innych 
mogą być zużytkowane w nauce prawa pozytyw nćj, jaką  
jest umiejętność prawa karnego.

Prof. Dr. Józef  Rosenblatt.
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Praktyka cywilno-sądowa.
Pozorność umowy §. 916 k. c.
Nawet sądowe egzekucyjne prawo zastawu nu z a s a d z i  

pozornej umowy uzyskane uchylonem zostaje po udotoodnW' 
niu osnowy umowy prawdziwej.

Nieumieszczmic iv osnowie wyroku osoby, która p r z y 
sięgę wykonać ma nie pociąga za sobą nieważności wyroku.

Powodowie, właściciele realności pod 1. -354 Dz. L 
w Krakowie żądali orzeczenia, że suma 2789 złr. na real
ności 1. 354 Dz. I. na rzecz Stanisława A. ciążąca, nie na
leży się i ma być wykreśloną, twierdząc, iż wpis tej sumy, 
a raczej sumy 4000 złr., którćj jest częścią, na rzecz A. 
pozornie powstał w sposób następujący: W r. 1862 chcieli 
Franciszek W. jeden z powodów, Paweł G. i Wincenty F. 
zaciągnąć pożyczkę w domu bankowym Franciszka Anto
niego W ., który im chciał udzielić żądanej pożyczki, lecz 
pod warunkiem, że powód Franciszek W. i jego żona Anto
nina W., spadkodawczyni reszty powodów obecnego sporu 
wystawią weksel na rzecz Stanisława A., przyczem Anto
nina W. zezwoli na intabulacya sumy wekslowej na swej 
realności pod 1. 354 Dz. I., zaś Stanisław A. zezna skrypt 
dłużny na sumę pożyczkową, mającą byli wypłaconą powyż
szym trzem osobom i zezwoli na intabulacya tejże w stanie 
biernym owoij sumy wekslowej intabulować się mającej na 
realności 1. 354 Dz. I. Strony interesowane zgodziły się na 
to. W skutek czego Franciszek i Antonina W. zeznali we
ksel z daty Kraków 4. lutego 1861 na 4000 złr. na zlecenie 
Stanisława A. za trzy miesiące od daty płatny, nie otrzy- 
mawszy od A. żadnego pokrycia, Antonina W. zezwoliła na 
intabulacya sumy wekslowej na swej realności, która też 
rzeczywiście uskutecznioną została. Stanisław A. zaś zeznał 
skrypt dłużny z daty Kraków 5. lutego 1862 na 14.000
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;F po), w listach zastawnych banku Królestwa polskiego, 
zezwolił i przeprowadził intabulacyą tej sumy w stanie bier
nym sumy 4000 zł. z powyższego wekslu pochodzącej, po
mimo, iż sumę pożyczkową 14.000 zł. poi. nie on , lecz 
Franciszek W., Paweł G. i W incenty F, otrzymali i oni 
zwrócić ją Antoniemu W się zobowiązali wraz z umówio- 
nerni procentami, przyozem między Franciszkiem i Anto
niną W. z jednej, a firmą Fr. Antoni W. i Stanisławem A. 
z drugiej strony umówionem zostało, że po umorzeniu tej 
wierzytelności 14.000 zł. poi. w listach zastawnych także 
suma wekslowa 4000 złr. z realności pod 1. 854 Dz. I. ma 

wykreśloną. W następstwie suma 14.000 zł. pols. zo
stała przez biorących pożyczkę Franciszka W., Pawła G. 
1 Wincentego F. zapłaconą W., tenże zezwolił na wymaza
n e  jej ze stanu biernego sumy wekslowej 4000 złr., które 
ież nastąpiło, lecz wymazanie także tej sumy wekslowej 
ze stanu biernego realności pod 1. 354 Dz. I. dotąd nie na
stąpiło, owszem Stanisław A. uzyskał na zasadzie weksla 
nakaz zapłaty sumy 4000 złr., względnie reszty 2789 złr., 
dalej egzekucyjną intabulacyę, oszacowmnie i sprzedaż real
ności 1. 354 Dz. I., a zarządca masy krydalnej Stanisł. A. 
Popierał dalej licytaeyą.

Udowadniając pozorność umowy ze Stanisławem A. 
Zawartej przysięgą stanowczą, zaś zapłatę sumy 14.000 złp. 
i Wykreślenie takowej dokumentami zapozwali obecni w łaści
ciele realności L. 354 Dz. I. masę Stanisława A. o uznanie 
Pozorności umowy i wykreślenie sumy 4000 złr., względnie 
2789 złr. ze stanu biernego realności pod 1. 354 Dz. I. — 
F. k. Sąd krajowy wyrokiem z dnia 28 maja 1886 1. 12175, 
a c. k. Trybunał apelacyjny wyrokiem z dnia 13. paździer
nika 1886 1. 14544 przychyliły się do żądania skargi pod 
warunkiem udania się powodom dowodu z przysięgi sta
nowczej wr rotę powyż opisany stan sprawy obejmującą - ■ 
w wyrokach swych jednak obydwa sądy nie oznaczyły, ktc 
Po stronie pozwanej przysięgę wykonać ma.

Na nadzwyczajną rewizyą strony pozwanej zatwierdził 
c- k. Trybunał najwyższy niższo-sądowe wyroki postanawia
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jąc jedynie, iż krydataryusz Stanisław A. przysięgę im ie
niem pozwanej masy wykonać ma.

P o w o d y :  Skarga zawiera twierdzenie, że Franci
szek W., Paweł G. i W incenty F. w roku 1862 za pośred
nictwem Stanisława A. i Antoniny W. pożyczkę w kwocie
14.000 zł. poi. w listach zastawnych Królestwa polskiego 
u bankiera Franciszka Antoniego W. w Krakowie zaciągnęli 
i że między interesowanymi umówionem zostało, pretensyą 
pożyczkową Franciszka Antoniego W. zabezpieczyć w nastę
pujący sposób: Franciszek i Antonina W. akceptowali weksel 
z daty 4 lutego 1862 na 4000 złr na zlecenie Stanisława A. 
a Antonina W. zeznała prócz tego akt zezwolenia na inta- 
bulacyę, na podstawie którego prawo zastawu dla tej sumy 
wekslowej w kwocie 4000 złr. w. a. w stanie biernym jej 
realności pod 1. 354 Dz. I. na rzecz Stanisława A. zainta- 
bulowanem zostało; zaś Stanisław A. zeznał skrypt dłużny 
z daty 5. lutego 1862 na 14.000 złp., w którym on jako 
osobisty dłużnik Franciszka Antoniego W. figuruje, wraz 
z zezwoleniem na intabulacyą, na podstawie którego prawo 
zastawu dla pretensyi pożyczkowej W. w stanie biernym 
wyżej rzeczonej na realności 1. 354 zahypotekowanej sumy 
4000 złr. w. a. zaintabulowanem zostało. Gdy to wszystko 
przeprowadzonem zostało, wypłacił Franciszek 4ntoni W. 
kapitał pożyczkowy 14.000 złp. właściwie biorącym pożyczkę 
Franciszkowi W., Pawłowi G. i Wincentemu F., którzy się 
zobowiązali do zwrotu tćj pożyczki w umówionym terminie. 
W edług tych faktów skargi zawarto tutaj umowę pożyczki, 
co do której Franciszek Antoni W. jako wierzyciel, zaś 
Franciszek W., Paweł G. i W incenty F. jako główni dłu
żnicy się przedstawiają. Weksel na 4000 złr. nie reprezen
tuje tutaj żadnej samoistnej pretensyi Stanisława A. Wsku
tek wyżej rzeczonej umowy m iał on tylko przeznaczenie, 
w połączeniu z zezwoleniem na intabulacyą, zastąpić bez
pośrednią umowę o zastaw dla pretensyi pożyczkowej. Inte
res ten, odnośnie do wekslu i intabulacyi pretensyi wekslo
wej, należy ze względu na jego prawdziwą is to tę , wedle 
§. 916 u. c ocenić, z czego wynika, że przy zgaśnięciu zo
bowiązania głównego przez zapłatę właściwego długu po-



zyczkowego także, i zobowiązanie uboczne, rzeczonemu weks
lowi za podstawę służące, jakotćż ustanowione dla tej pre
tensyi wekslowej w kwocie 4000 złr. w. a. prawo zastawu 
Jako zniesione uważać należy. Wynika to z przepisu §. 1411 
Nst. c. i nie potrzeba było dopiero umową tego zastrzegać. 
Jednak wedle osnowy skargi, strony umówiły się jeszcze  
wyraźnie, że prawo zastawu dla pretensyi wekslowej 4000 złr. 
Natychmiast ma być wykreślonem, skoro pozycya 14.000 zł. 
Pol. na owej sumie ciążąca wykreśloną zostanie. To powo
duje pozwaną masę konkursowy do wniosku, że według tej 
umowy w razie wykreślenia owych 14.000 złp. zgasnąć miało 
tylko prawo zastawu dla sumy wekslowej 4000 złr., nie zaś 
Pretensya sama, która i po zgaśnięciu prawa zastawu może 
istnieć. Wnioskowanie to mylnem jest dlatego, że takowe 
°Parto na tym pojedynczym ustępie umowy, a nie na całej 
wyżej rzeczonej umowie w całym jej związku. Wskutek 
wyż rzeczonej umowy po zapadłości pretensyi pożyczkowej
14.000 złp. w celu zrealizowania służącego takowej prawa 
uadzastawu, także pretensya wekslowa mogła być zaskarżo
na i na podstawie nakazu zapłaty mogła nastąpić przemiana 
mtabulaeyi na egzekucyjną. Przez to jednak nie została 
zmienioną istota umowy wyż rzeczonej, pożyczce za podsta
wę służącej i jej wyżej pomienionych prawnych następstw; 
więc nieuzasadnionym jest zarzut pozwanej masy, jakoby 
wskutek tej umowy, tylko umowne nie zaś i sądownie do
zwolone egzekucyjne prawo zastawu zgasnąć mogło.

O ile żądano uznania za zgasłe tego egzekucyjnego 
Prawa zastawu, obecna skarga zapewne że jest skargą opo
zycyjną, a taktem, który nastąpił po nakazie zapłaty, jest 
tu zapłata właściwego długu pożyczkowego 14.000 zł. poi. 
Co się tyczy sprzeczności, która wedle wywodu rewizyjnego 
Na tem ma polegać, że w ustanowionej przez pierwszego 
sędziego rocie przysięgi jest mowa o pretensyi ze skryptu 
dłużnego Stanisława A. pochodzącej, podczas gdy w skar
dze twierdzono tylko, że skrypt dłużny przez Stanisława A. 
tylko pozornie wystawionym został, to należy zauważyć, że 
w skardze twierdzono tylko, że kwota pożyczkowa nie Sta- 
Nisławowi A. wyliczoną została, nie twierdzono zaś, jakoby Sta
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nisław A. za tę pretensyą pożyczkową nie iniał bynajmniej 
odpowiadać. Rotą przysięgi został fakt skargi tak konkre
tnie objęty, że co do znaczenia powołanego w tćj mierze 
ustępu nie może się nasuwać żadna wątpliwość i nie można 
w nim żadnej sprzeczności dopatrzeć. Wobec powyższych 
uwag wywody zażalenia rewizyjnego są nieuzasadnione. 
Zresztą, mianowicie i odnośnie do powtórzonego w zażale
niu rewizyjnem zarzutu względem dopuszczalności przysięgi 
głównej, na którą orzeczono, odsyła się pozwaną masę kon
kursową do odpowiadających ustawie i aktom powodów 
niższo-sądowych wyroków, gdzie też zupełnie zgodnie z usta
wą wyłuszczono, że dopuszczona przysięga główna, w razie 
przyjęcia, przez krydataryusza złożoną być ma. Okoliczność 
zaś, że nie wyrażono tego w orzeczeniu sam ćm , a w łaści
wie w zawartem w niem wedle §. 326 u. c. pouczeniu, nie 
pociąga jeszcze za sobą nieważności wyroków i wystarcza 
uzupełnienie tej niedokładności w pouczeniu przez dodanie 
odnośnego postanowienia.

(Orzeczenie najw. Trybunału z dnia 17 marca 1887
1. 1283).  D r. F. W.

Odpisanie części składowej ciała hypołecznego i  utworzenie 
dla niej osobnego icykazu hypotecznego może nastąpić także 
bez zezwolenia . współwłaściciela na. żądanie innych w spó ł
właścicieli. je ś l i  wszystkie w dawnym wykazie hypotccznym  
zapisane prawa, a zatem także prawo owego icspółwluściciela, 
który na to wydzielenie nie zezwolił, do nowo utworzyć się 
mającego wykazu hypotecznego przeniesione będą (§. 74 powsz. 
ustaicy hypotecznej z  25 lipca 1871 l. 95 Dz. p. p. i §. i  
ustawy z 6 lutego 1869 l. 18 Dz. p. p.)

Na karcie własności wykazu hypotecznego 1. 65
gm. kat. Podgórze prawo własności realności pod 1. 65 tym 
wykazem objętej, a składającej się z parcel budowlanych 
113 i 114, oraz z parcel gruntowych 220, 240/,, 240/, i 241 
zaintabulowanem jest na rzecz Michała W. w jednej i na 
rzecz Bronisławy G. w drugiej połowie.

W edług osnowy dokumentów A. B. C. D ,  E., zasługują
cych na zupełną wiarę i zaopatrzonych we wszelkie wymogi
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przepisane celem uzyskania wpisu prawa własności nabył. 
Maryanna G. oraz Jan B. i Tekla B. połowę tej realności 
zaintabulowaną na imię Michała W.

Sąd powiatowy w Podgórzu na podstawie tych doku
mentów na prośbę Maryanny G., Jana B. i Tekli B. rezo
lucyą z dnia 10 września 1881 1. 4924 dozwolił, aby

1) z ciała hypotecznego, objętego powyższym wykazem  
kypotecznym, parcele gruntowe 230, 240/,, 240/a, i 241 
wydzielono, dla tych parcel gruntowych osobny wykaz hypo- 
teczny utworzono i w takowym Maryannę G. w jednej 
połowie, a Bronisławę G. w drugiej połowie, jako w łaści
cieli tego ciała hypotecznego zaintabulowano,

2) aby wszystkie długi i ciężary na posiadłości, wy
kazem hyptecznym 1. 65 objętej, ciążące, przeniesiono na 
kartę własności i kartę ciężarów wykazu hypotecznego z 
parcel gruntowych 230, 240/,, 240/2 i 241 utworzyć się ma
jącego i z tym dodatkiem zaintabulowano, że wykaz hypo- 
teczny 1. 65 kartę główną a nowo utworzyć się mając wykaz 
hypoteczny kartę poboczną ma stanow ić, nakoniec aby

3) prawo własności dwóch czwartych części reszty po
siadłości wykazem hypoteeznym 1. 65 objętej Michała W. 
własnością będących na rzecz Jana B. w jednej czwartej 
części, a na rzecz Tekli B. również w jednej czwartej czę
ści zaintabulowano.

Wskutek rekursu Bronisławy G. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie uchwałą z dnia 14 grudnia 1882 1. 19606 
zmienił rezolucyą Sądu powiatowego w Podgórzu w ten spo
sób, że prośbie powyższej odmówił, albowiem Bronisława G. 
jest hypoteczną współwłaścicielką dwóch czwartych części 
wykazu hypotecznego Nr. 65 w Podgórzu, wydzielenie przeto 
parcel i utworzenie z nich osobnego ciała hypotecznego bez 
jej zezwolenia nie może nastąpić.

Na rekurs rewizyjny Maryanny G., Jana B. i Tekli B. 
Sąd najwyższy przywrócił rezolucyą Sądu powiatowego 
w Podgórzu w całej osnowie z następujących powodów:

Wedle § 74 ustawy hypotecznćj z 25 lipca 1871 1. 95 
dz. pr. p. jest odpisanie części składowych ciała hypotecznego 
i utworzenie dla nich osobnego wykazu dozwolonem, jeżeli

Przegląd sąd. i administracyjny. 39
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dokumenta to żądanie uzasadniające odpowiadają wymogom  
przepisanym do wpisu własności, a wedle §. 1 ust. z 6 lutego 
1869 Nr. 18 dz. pr. p. nie jest do wydzielenia pewnej części 
nieruchomości wpisanej w księgi gruntowe —  poprzednie 
zezwolenie tych osób, dla których prawa rzczowe na tej 
nieruchomości są wpisane — w tym wypadku wymagane, 
jeżeli dla oddzielonej części nowy wykaz hypoteczny otwar
tym i do takowego wszystkie na tej nieruchomości zapisane 
prawa przeniesione zostaną.

Tym ustawowym postanowieniom uczynili petenci zadość 
w swej prośbie, albowiem przedłożone dokumenta zaopatrzone 
są w przepisane wymogi.

Gdy zatem rozstrzygnienie c. k. Sądu krajowego 
wyższego, którem odnośnej prośbie tylko z tego powodu 
odmówiono, ponieważ wydzielenie wspomianych części wykazu 
hypotecznego Nr. 65 i utworzenie dla takowych nowego 
wykazu hypotecznego bez zezwolenia Bronisławy G. współ
właścicielki tego ciała tabularnego, objętego wykazem hypo- 
tecznym Nr. 65, dozwolonem być nie może, w ustawie nie 
jest uzasadnione, albowiem wedle prośby petentów wszystkie 
w wykazie hypotecznym 1 65 zapisane prawa do nowo
utworzyć się mającego wykazu hypotecznego wpisane będą, 
należało uwzględnić rekurs rewizyjny petentów, powołane 
rostrzygnienie c. k. Sądu krajowego wyższego zmienić 
i uchwałę pierwszego sędziego zatwierdzić.

(Orzeczenie Sądu najwyższego z dnia 18 października 
1883 1. 10068.) ‘ -  e.

1. Według ustawy handlowej nie je s t  sąd powołany ni do 
interwencyi, p r zy  złożeniu przesłanego kupicielowi i  przezeń za- 
kweslyonowanego towaru u trzeciej osoby na niebezpieczeń
stwo i koszt sprzedawcy, a zatem także do dozwolenia 
takiego złożenia.

2. Przeprowadzeniu dozwolonego ju ż  prawomocnie do
wodu ze znawców strona przeciwna sprzeciwiać się nie jes t  
uprawnioną.

W grudniu 1885 zamówiło c. k. uprzyw. Towarzystwo 
kolei Lwowsko - Czerniowiecko-Jaskićj u firmy krakowskiej 
„Bracia S .“ 3000 klgr. oleju skalnego pod warunkiem, że
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wspomniany olej będzie tej samej jak ości, co poprzednio 
przez rzeczoną firmę na próbę dostarczony.

Gdy firma „Bracia S .“ dostarczyła zamówiony olej 
skalny, ale w znacznie większej ilości, gdyż zamiast umó
wionych 3000 klgr. przysłała 8049 kigr., zawiadomiło To
warzystwo kolei Czerń, natychmiast rzeczoną firmę, że 
z przysłanej ilości 8049 klgr. obecnie tylko zamówioną ilość 
3000 klgr. przyjąć może i to pod warunkiem, że jakość 
oleju odpowie um ow ie, pozostałą zaś ilość 5049 klgr. składa 
tym czasem  na koszt i niebezpieczeństwo firmy w magazynie 
swoim do dyspozycyi tejże firmy. Po odebraniu atoli 
3000 klgr. oleju skalnego i po przedsięwziętych próbach 
okazało się,  że olej ten co do jakości wielce się różnił od 
oleju na próbę przysłanego, o czem Towarzystwo rzeczoną 
firmę z tem zawiadomiło, że i ilość 3000 klgr. przyjętą być 
nie może i że jeżeli firma braci S. do pewnego terminu 
oleju nie zabierze, Towarzystwo odda cały zapas na skład 
do trzeciej osoby na koszt i niebezpieczeństwo firmy. Gdy 
i to wezwanie pozostało bez skutku, oddało Towarzystwo 
cały zapas oleju z wyjątkiem części do próby użytej na 
skład u trzeciej osoby na koszt i niebezpieczeństwo tej 
firmy.

Gdy firma kroków7 powyższych do wiadomości przyjąć 
nie ch cia ła , wniosło Towarzystwo celem skonstatowania, że 
przesłany przez firmę do magazynów olej skalny warunkom 
umowy nie odpowiada, prośbę do c. k. Sądu obwodowego 
jako handlowego w Stanisławowie o wyznaczenie w tym 
celu terminu i o dozwolenie po myśli ust. 1 art. 348 i po 
myśli ust. 2 i 3 art. 323 u. h., by nadesłany przez firmę 
olej skalny w przechowanie osoby trzeciej na koszt i n ie
bezpieczeństwo firmy aż do dalszego jej rozporządzenia 
oddany został.

Uchwałą z 5 stycznia 1887 1. 50 dozwolił c. k. Sąd 
obwodowy jako handlowy w Stanisławowie na skonstatowa
nie przez znawców stanu oleju skalnego, odmówił zaś 
prośbie o dozwolenie na oddanie tego oleju w przechowa
nie osoby trzeciej, albowiem w obecnym wypadku art 
323 u. h. nie ma zastosowania a wedle art 348 u. h. inge-
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rencya sądu w tym wypadku względem przechowania nie 
jest przepisaną.

Prze terminem wniosła rzeczona firma do sądu oświad
czenie, przyznając, że dostarczony przez nią olej skalny nie 
posiada tych w łasności, jakie posiadać miał i prosiła 
o odwołanie terminu do sądowego sprawdzenia jakości oleju 
skalnego wyznaczonego.

Uchwałą z dnia 4 lutego 1887 1. 1579 przyjął c. k. 
Sąd obwodowy jako handlowy w S. oświadczenie to do 
swej wiadomości i wyznaczony uchwałą z 5 stycznia 1887
1. 50 termin odwołał.

Uchwałą z 15 marca 1887 1. 5581 przychylił się c. k. 
wyższy Sąd krajowy do rekursu towarzystwa c. k. uprzyw. 
kolei Lwowsko - Czernie wiecko - Jaskiej przeciw uchwałom  
powyższym wniesionego i odnośne ucłw ały  zarekurowane 
w ten sposób zm ienił, że stosownie do prośby towarzystwa 
na podstawie ustępu 1 art. 348 i ust. 2 i 8 art. 323 u. h. 
dozwolił na oddanie nadesłanego przez firmę braci S. oleju 
skalnego w przechowanie trzeciej osoby na koszt i niebez
pieczeństwo firmy, a prośbie firmy braci S. o odwołanie 
terminu wyznaczonego do sprawdzenia jakości oleju skalnego 
przez znawców odmówił wychodząc z założenia, że przepis 
art 348 u. h. nie może wykluczać równoczesnego zastoso
wania przepisu art. 323 u. h.

W skutek rewizyjnego rekursu firm y: „Bracia S .“
najw. Trybunał decyzyą z dnia 15 czerwca 1887 1. 5522 
zm ienił uchwałę wyższego Sądu krajowego w tym kierunku, 
iż zatwierdzając uchwałę pierwszego sędziego odmówił
prośbie towarzystwa o oddanie nadesłanego przez firmę S. 
oleju skalnego w przechowanie trzeciej osoby a zatwierdził 
uchwałę wyższo sądową odmawiającą prośbie firmy S.
0 odwołanie terminu do sprawdzenia jakości oleju wyzna
czonego, albowiem wedle ustawy handlowśj niepest sąd powoła
nym do interwencyi przy złożeniu przesłanego kupicielowi
1 przezeń zakwestyonowanego towaru u trzeciej osoby na 
niebezpieczeństwo i koszt sprzedawcy, a zatem także do
dozwolenia takiego złożenia. Przeciwne zapatrywanie c. k. 
Sądu krajowego wyższego nie może być wcale za uzasa
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dnione w powołanych w tym celu ustępach 1 artykułu 348 
następnie 2 i 3 art. 323 u. h. uw ażane, ponieważ art. 348 
ust. 1 u. h. sądowej interwencyi przy nałożonem kupicielo
wi jako obowiązek przechowaniu zakwestyonowanego towaru 
nie przepisuje, zaś art. 323 u. h. z całkiem odmiennych od 
niniejszego wypadku założeń wychodzi.

Do rekursu rewizyjnego skierowanego przeciw wyższosą- 
dowemu zarządzeniu przeprowadzenia dowodu nie można się 
było przychylić, ponieważ zarządzenie to już przez wzgląd na 
swe uzasadnienie (porównanie towaru nadesłanego z próbirą) tu
dzież z tej dalszej uwagi jest usprawiedliwione, iż rekuru- 
jąca firma nie jest według ustawy uprawnioną, przeprowa
dzeniu dowodu dozwolonego już prawomocnie stronie prze
ciwnej osiągnięciu zamierzonego przez takowy celu się 
sprzeciwiać.

(Orzeczenie najw. Trybunału z dnia 15 czerwca 1887 
1. 5531).   R . A . L.

1. Sąd wyższy, załatwiając rekurs ivymierzony p rze 
ciw wysokości kosztów sporu przyznanych stronie przeciwnej,  
nie może wykreślić tej pozycyi kosztów , przeciw której re- 
kurent nie wystąpił.

2. W  sporze o naruszenie posiadania strona w ygry
wająca nieobeznana z p raw em , która przybrała sobie do
radcę prawnego , może. żą lać od strony przeciwnej zwrotu  
kosztóio z tego powodu poniesionych (§. 24 ust. z 16 m aja  
1874 l. 69 Dz. p. p i §. 3 ces. rozp. z  27 październ. 1849 
l. 12 Dz. p. p.)

W sporze prowizoryalnym Stanisława J. przeciw Woj
ciechowi Ł. o naruszenie w posiadaniu gruntu na „Ja
błonce" zwanego, c. k. Sąd powiatowy delegowany miejski 
w Krakowie rezolucyą z d. 27 czerwca 1886 1. 25.076 orzekł, 
iż pozwany naruszył powoda w spokojnem posiadaniu i uży
waniu połowy południowej tego stajania i skazał pozwanego 
na wynagrodzenie powodowi kosztów sporu w kwocie 28 złr. 
15bg ct., albowiem pozwany przyznał, że powyrywał kapustę 
zasadzoną przez powoda na spornem polu, dlatego ponie
waż aktem notaryalnym z dnia 12 kwietnia 1886 tę sporną
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połowę stajania nabył na własność od Antoniego J., który 
wraz z żoną swą Bronisławą m iał być w posiadaniu tego 
pola, oraz z uwagi, że powód udowodnił świadkami, że już 
od kilku lat wyłącznie posiada tę sporną połowę stajania.

Wskutek rekursu pozwanego Wojciecha Ł., wymierzo
nego wyłącznie przeciw wysokości kosztów sporu przyzna
nych przeciwnikowi, c. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
uchwałą z dnia 24 sierpnia 1886 1. 14.391 zniżył powyższe 
koszta do kwoty 10 złr. 85 ct., a zarazem dozwolił pozwa
nemu od tej kwoty odliczyć koszta jego rekursu, które mu 
przyznał w kwocie 3 złr. 25 ct. w. a. z następujących 
pobudek:

„Powód do skargi de praes. 28 maja 1886 1. 20850 dało 
zdarzenie, iż Wojciech Ł. pod wieczór 25 maja b. r. przy
b iegł na grunt powoda i z jego kawałka gruntu powyrywał 
rozsadę kapusty i takową porozrzucał. Pominąwszy, iż czyn 
podobny mieści w sobie wszystkie znamiona karygodnego 
wykroczenia polowego według ustawy krajowej z d. 17 lipca 
1876 1. 28 Dz. ust. kraj. zbadaniu i rozsądzeniu urzędu 
gminnego ulegającego, powód Stanisław J. nie m iał uspra
wiedliwionej przyczyny do żądania wysłania komisyi sądo
wej na miejsce, której koszta złr. 9 ct. 30 wyniosły, gdyż 
stan posiadania gruntów w okręgu c. k. Sądu powiatowego 
delegowanego miejskiego w Krakowie jest już od kilku lat 
ustalonym przez kataster parcelowy i przez księgi gruntowe 
na podstawie faktycznego posiadania (§. 25 ust. o zakł. ks. 
gmin.) założone i dlatego ów grunt, z którego rozsada ka
pusty wyrwaną została —  gdyby jego identyczność z grun
tem w skardze wskazanym na terminie sądowym zaprze
czoną została, na podstawie mapy hypotecznej, w c. k. Są
dzie powiatowym miejskim delegowanym się znajdującej 
i na tymże samym terminie sądowym m ógł być wybadanym 
i opisanym. Nadto wobec przepisów §. 4 ces. rozp. z dnia 
27 października 1849 1. 12 Dz. pr. pań. wyjazd adwokata 
strony powodowej na miejsce sporu dla asystowania tejże 
stronie przy dochodzeniu prowadzonem z urzędu, jakkol
wiek w zasadzie prawny i dopuszczalny, w obecnym wy
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padku był zbytecznym i na koszt strony przeciwnej nastąpić 
nie m ógł“.

W rekursie rewizyjnym powód przytoczył, że z aktów 
przeprowadzonego dochodzenia sądowego i z przesłuchania 
świadków wynika, iż Wojciech Ł., wyrywając kapustę, nie 
miał tylko zamiaru wyrządzić szkodę powodowi, ale wyzuć 
go z posiadania połowy spornego stajania gruntu, o której 
sądził, że należy do nabytej od Antoniego J. parceli gruntu 
473/2, że pozwany sam przeciw orzeczeniu Sądu delegowa
nego m iejskiego, o ile takowem uznano go winnym naru
szenia posiadania, nie w ystąp ił, że przeciw potrzebie oglę
dzin sądowych na miejscu sporu nietylko żadnego zarzutu 
nie uczynił, ale sam we wzajemnym sporze o naruszenie 
posiadania tego samego kawałka gruntu o wysłanie powtór
nej komisyi na miejsce sporu prosił, że nie cała parcela 
katastralna tak, jak w mapie hypotecznej jest oznaczoną, ale 
część jej jest sporną, tak, że nie można było tożsamości 
spornego gruntu na terminie w Sądzie przez porównanie 
z mapą hypoteczną wybadać, zwłaszcza, że orzeczenie pro- 
wizoryalne nie może się opierać na stanie posiadania hypo
tecznego, lecz na faktycznem posiadaniu, że szczególniej 
w okręgu krakowskim spostrzegać się daje taka niezgodność 
posiadania hypotecznego z posiadaniem faktycznem, że pra
wie w każdym sporze o posiadanie oględziny sądowe miej
scowości są konieczne, zarówno jak i nowy pomiar parcel, 
których granice w katastrze mylnie są oznaczone.

C. k. Sąd najwyższy zm ienił uchwałę Sądu krajowego 
wyższego i przywrócił postanowienie Sądu delegowanego 
miejskiego co do kosztów sporu w zupełności z tem doło
żeniem, że pozwany koszta swego rekursu apelacyjnego sam 
ma ponosić, a nadto obowiązanym jest powodowi zwrócić 
koszta rekursu rewizyjnego w kwocie 4 zł. 61 ct. w. a., 
albowiem nie wchodząc w to, czyli w obecnym wypadku 
już przy wniesieniu skargi było widocznem, żo oględziny 
sądowe, jak to się z rozprawy okazało, sit zbędne, zauwa
żyć należy, że pozwany w swoim rekursie apelacyjnym nie 
żalił się z powodu zobowiązania go do zwrotu kosztów ko
misyjnych, dlatego też c. k. wyższy Sąd krajowy nie miał
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podstawy tej pozycyi kosztów powodowi nie przyznać, przy
branie doradcy prawnego w sporze prowizoryalnym nie jest 
wykluczonem i nie można uważać tego za przezorność, się
gającą po za granice należytej obrony, jeżeli nieobeznany 
z prawem powód, który nie*mógł przewidzieć, w jakim kie
runku pozwany bronić się będzie, przybrał sobie doradcę 
prawnika, zatem przysłużą mu prawo żądać od pozwanego, 
który w sporze upadł, zwrotu tych kosztów.

(Orzeczenie c. k. Sadu najwyższego z dnia 1. grudnia 
1886 1. 13490). ‘_________  — e.

Sądem właściwym do przeprowadzenia postępowania amor
tyzacyjnego w miejscu , w którem Trybunał I. instancyi ma 
swoję siedzibę, jest  tenże T rybu n a ł , a nie del. Sąd pow.

Na podstawie pełnomocnictwa z dnia 16 lutego 1881 
zeznał Franciszek H. imieniem swego mocodawcy Stanisła
wa G. skrypt dłużny na 5000 złr., opiewający na rzecz 
Banku hypotecznego we Lwowie. Kzeczona kwota zaintabu- 
lowaną została w stanie biernym realności Stanisława G. 
w Stryju. W toku egzekucyi przedłożył Bank hypoteczny 
ów skrypt dłużny Sądowi powiatowemu w Stryju. Gdy 
w r. 1886 podczas pożaru m. Stryja wraz z innymi aktami 
i skrypt ten w budynku sądowym zgorzał, wniósł Bank 
hypoteczny prośbę do c. k. Sądu pow. miej. del. S. I. we 
Lwowie o wprowadzenie postępowania amortyzacyjnego co 
do tego skryptu.

Uchwałą z 23 października 1886 1. 60426 odmówiono 
tej prośbie z uwagi, że amortyzacya w mowie będącego 
skryptu wedle §. 12 N. J., w którym §. 32 N. J. także po
wołano, do Sądu kolegialnego należy, a w drugim ustępie 
§. 1 2  wyraźnie określono, które sprawy należą do jurysdyk- 
cyi Sądu del. miej., zaś między temi §. 32 N. J. wcale nie 
jest powołany, a ustawa z d. 3 maja 1868 Nr. 36 dz. p. p. 
i rozp. Min. spraw, z 28 paźdz. 1865 Nr. 110 dz. p. p. tej 
zasady co do tego rodzaju papierów wcale nie zmieniły.

Wskutek tego wniósł Bank hypoteczny prośbę takiej 
samej treści do Sądu krajowego we Lwowie, którą mu tenże 
jako do niewłaściwej władzy wniesioną również odrzucił,
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a to na podstawie §. 32 N. J. ust. 2, wedle którego postę
powanie amortyzacyjne innych dokumentów (t. j. oprócz 
obligów państwowych), przynależy do Sądu powiatowego 
miejsca zamieszkania proszącego o amortyzacyą albo do 
Sądu powiatowego zamieszkania tej osoby, przeciw której 
dokument ten za dowód służyć ma.

Na rekurs Banku hypotecznpgo zatwierdził c. k. wyż
szy Sąd krajowy uchwałą z 31 grudnia 1886 1. 29503 za- 
rekurowaną uchwałę z powodów pieiy/szego sędziego.

Najwyższy Trybunał orzeczeniem z dnia 4 maja 1887 
1. 3556 polecił c. k. Sądowi krajowemu uznać się w łaści
wym do przeprowadzenia tego postępowania amortyzacyj
nego, albowiem Sądem pow. miejsca zamieszkania Banku 
hypotecznego (§. 32 N. J.) jest wprawdzie del Sąd miejski 
powiatowy, który jednak w obecnym wypadku z tego po
wodu jest niewłaściwym, ponieważ w ustępie drugim §. 1 2  
N. J. zakres działania tego rodzaju sądów w siedzibie try
bunałów I. instancyi ustanowionych jest ściśle oznaczony, 
a sądom tym rozstrzygania o prośbach amortyzacyjnych nie 
zastrzeżono.

Gdy jednak wedle pierwszego ustępu §. 12 N. J. Try
bunałom I. instancyi w ściślejszym ich okręgu zastrzeżono 
wykonywanie całego sądownictwa z wyjątkiem spraw zosta
wionych delegowanym Sądom miejskim powiatowym, to 
m u s i  być Sąd krajowy lwowski jako przynależny w tej 
sprawie uznany, zwłaszcza, że takowy znajduje się w miej
scu zwyczajnego zamieszkania proszącego, a innego do tego 
rodzaju czynności powołanego Sądu tamże nie ma.

(Orzeczenie najw. Trybun.ału z 4 maja 1887 1. 3556).
----------------  R . A. L.

Praktyka karno-sądowa.
Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnego.

(Ciąg dalszy).

Członkowie król. węgierskiej straży skarbowej 1 3 5 . 

należą do osób stojących pod sankcyą §§. 68 i 81 S r  
ust. kar. nawet wówczas, gdy na węgierskiem teryto- gnanT§§. 
ryum występują przeciw austryackim obywatelom, ^ar].11'
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nie w służbie czysto skarbowej, lecz zastępczo jako 
organa publicznego bezpieczeństwa.

Tendencya przepisu §. 68 względnie §. 81 ust. k. 
zmierza bowiem ku zapewnieniu poszanowania i po
słuszeństwa dla rozporządzeń organów wszelkiej w ła
dzy, bez względu, czy ona znajduje się wewnątrz lub 
tćż zewnątrz obszaru, w którym nasza ustawa karna 
obowiązuje. Tem więcej tyczy się to król. węg. straży 
skarbowej, która na podstawie umowy handlowo - cłowej 
Austryi z Węgrami (ustawa z 27 czerwca 1878 nr. 62 
Dz. u. p., §. 1, Art. I. i Y. i publikaeya z 29 czerwca 
Nr. 81 Dz. u. p.) powołaną jest na równi z austr. 
strażą skarbową do pilnowania wspólnej granicy 
państwa od zagranicy, dla ubezpieczenia dochodów 
z cła, których nadwyżka służy do pokrycia wspólnych 
wydatków całego państwa.

Straż skarbowa, tak węgierska jak austryacka 
(§. 1 lit. /' przepisów o organizacyi i służbie c. k. 
straży skarbowej tudzież §§. 1 lit. d  i 123 zbioru 
ustaw skarbowych dla W ęgier, zeszyt 20), powołaną 
jest pomocniczo do pełnienia służby bezpieczeństwa 
publicznego, która zatem w danym razie wchodzi 
także w jej atrybucye.

(Orz. z 11 listop. 1886 1. 9834 Dz. rozp. 217). 
136, Na pytanie główne w kierunku sprzeniewierzenia

cznwsć przeszło 100 złr. w urzędzie (§. 181 ust kar.) przy- 
dykcie sięgli odpowiedzieli: „6 głosami tak, 6 głosami n ie“ ; 
gTych. natomiast pytanie wypadkowe co do sprzeniewierzenia 

tylko sumy przeszło 5 złr., zaprzeczyli jednomyślnie.
Trybunał kasacyjny nie dopatrzył się w tej odpo

wiedzi przysięgłych sprzeczności (§§. 331 i 344 1. 9 
pr. kar.). — Albowiem sprzeczność w prawniczo - tech- 
nicznem znaczeniu istnieje tylko wówczas, jeżeli ta 
sama okoliczność została przez przysięgłych raz po
twierdzoną, a drugi raz zaprzeczoną. Takiej sprzeczno
ści w danym wypadku nie ma. Przysięgli obadwa py
tania zaprzeczyli; chociaż zaś zaprzeczenie pytania 
głównego nastąpiło inną ilością głosów, niż pytania
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Wypadkowego, to różnica ta głosów nie daje podstawy 
prawnej do wywodzenia sprzeczności w samym wer
dykcie przysięgłych, gdyż stosunek głosów ma tutaj 
znaczenie tylko dla oceny k w esty i, czy odpowiedź 
przysięgłych uważaną być ma za potwierdzającą, czy 
też zaprzeczającą.

(Orz. z 22 listop. 1886 1. 8082 Dz. rozp. 218).
Jeżeli postępowanie sprostowawcze (§ 33^ pr. k.) 137. 

zarządzono z powodu wątpliwości, że przysięgli pomy- ^woze 
liii się przy ocenieniu doniosłości i wzajemnego stó- 
sunku pytań, należy całą grupę odnośnych pytań pod
dać ponownemu rozpatrzeniu i głosowaniu przysię
głych.

(Orzeczenie jak wyżej).
Chociażby ktoś nie był upoważnionym przyjąć 138. 

zapłatę należytości od dłużników domu handlowego, 
którego był ajentem, to od chwili, w której, czy to z“'s® 
z upoważnienia domu handlowego, czy bez upoważnię- ™s“p°-. A o  «/ 1. waz 1110-
ma, pieniądze odebrał, obowiązany jest wręczyć ta- nes°- 
iiowe swemu pryncypałowi. Obróciwszy pieniądze na 
sWoję korzyść, przywłaszczył sobie cudze dobro wrę
czone mu w celu oddania uprawnionej osobie, a więc 
mu powierzone. (§. 183 ust. kar.)

(Orzeczenie z 27 listopada 1886 1. 10536 Dz. 
rozp. 219).

Do zastósowalności wymiaru kary z §. 156 ust. 139. 
kar. nie potrzeba, by sprawca zamierzył wywołać ciężki ś̂enTi' 
skutek, jaki z jego czynu wynikł, lub przynajmniej 
przewidzieć mógł ten skutek (wybicie oka i oślepienie 
przez rzucenie w twarz stołkiem, co zdaniem znawców 
zazwyczaj zaledwie raz na tysiąc wypadków następuje, 
jest więc nader rzadkim wypadkiem).

Wystarcza zupełnie, jeżeli przedsiębiorąc czyn 
w nieprzyjaznym zamiarze posiadał świadomość mo
żliwych skutków w stopniu w §. 335 ust. kar. wy
maganym.

(Orzeczenie z 6 grudnia 1886 1. 11885 Dzień,
rozp. 221).
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1 4 0 . Mylnem jest zapatrywanie, że tylko spędzenie
mpeepio- niezdolnego do życia płodu stanowić może zbrodnię

du- z §. 144 ust. kar. Albowiem ustawa nie daje podstawy 
do czynienia różnicy pomiędzy zdolnym a niezdolnym  
do życia płodem; owszem nazywa zbrodnią spędzenie 
płodu w ogóle t. j spowodowanie przedwczesnego po
rodu, bez względu na wiek i stopień rozwoju spędzo
nego płodu. Przedmiotem tej zbrodni jest zatem płód 
jeszcze nie urodzony tj. do samoistnego życia po za 
łonem matki w naturalny sposób jeszcze nie doszły, 
we wszystkich stadyach swego rozwoju — a więc 
także wywołanie przedwczesnego urodzenia dziecięcia 
już do życia zdolnego odpowiada pierwszej ewentual
ności §. 144 ust. kar. — Byłoby wprost niedorzecznem  
płód po osiągnięciu (in abstracto) zdolności do życia 
w późniejszych stadyach rozwoju, kiedy prawdopodo
bieństwo, że dojdzie do samoistnego życia, stało się 
większem — chronić mniej od płodu będącego dopiero 
na początku swego rozwoju w łonie matki. Owszem  
im więcej zbliża się płód do swego zupełnego rozwoju, 
tem cięższą wydaje się zbrodnia spędzenia płodu, tem  
bliższą jest zbrodni dzieciobójstwa.

(Orz. z 11 grudnia 1886 1. 11516 Dz. rozp. 222).
141. W al. 2  §. 68 przytacza ustawa karna widocznie 
urzędo- tylko przykładowo dla objaśnienia pojęcia „zwierzch

ni s i n o ś c i “ (al. 1 ) te kategorye osób, którym opieka §. 68
ust. kar. przysługuje. Z ogólnych wyrazów „urzędnicy, 
delegowani, ustanowieni, słudzy“ (al. 2 ) wynika nie 
wątpliwie myśl ustaw y: że opieki prawnej organom 
zwierzchności w publicznym interesie udzielonej doznać 
ma każdy, komu poruczono wykonanie polecenia 
zwierzchności, bez względu na jego stosunek służbowy 
i bez różnicy, czy był sługą publicznym lub n ie , czy 
przyjętym był do służby stale lub prowizorycznie, 
czy był zaprzysiężonym lub nie. Ze względu zatem na 
ogólne wyrażanie się §. 68 ust. kar. nie potrzeba spe- 
cyalnego przepisu ustawy, by osobom tamże wyraźnie
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nie wymienionym przyznać charakter organów zwierz
chności.

(Orz. z 11 grudnia 1886 1. 11561 dz. rozp. 223). 142.
Pobór myta odbywa się tak, jak podatku konsum-®^e™_ 

cyjnego, albo przez organa rządu, lub przez dzierżą- 
Wców. Wydzierżawianie myta na drogach i mostach ur̂ °"  
zaprowadzonem zostało dekretem kancelaryi nadwornej 
z 21 grudnia 1821 Nr. 172 Zb n. poi. W warunkach 
dzierżawy mieści się postanowienie : „że dzierżawca 
^stępuje w prawa i obowiązki skarbu państwa odno
śnie do zadzierżawionej stacyi i należącego do niej po
boru opłat' . Pobór myta należy do zarządu finansów 
państwa zarówno z poborem podatku konsumcyjnego,
Jest zatem sprawą rządową; ustanowieni zaś do poboru 
niyta urzędnicy delegowani i słudzy są organami 
władzy państwa na równi z osobami, którym poruczono 
pobór podatku konsumcyjnego. Dzierżawca myta w sto
sunku do osób obowiązanych płacić myto wstępuje 
w prawa i obowiązki administracyi finansów i jej 
organów, tak samo jak dzierżawca podatku konsumeyj- 
nego. Organa dzierżawcy m yta , jak dzierżawcy poda
tku konsumcyjnego, posiadają zatem charakter organów 
zarządu finansów, muszą więc doznawać tej samej 
opieki ustawy — albowiem w zakresie swych funkcyj 
skarbowych nie są delegatami zwykłego prywatnego 
przedsiębiorcy, lecz uposażonego prawami zarządu fi
nansów dzierżawcy myta.

Zaprzysiężenie tych organów jest tak samo zby- 
tecznem, jak innych osób, które chociaż bez złożenia 
Przysięgi, posiadają charakter organów zwierzchności 
po myśli §. 68 ust. kar.

Także brak legitymacyi przepisanej rozporządze
niem ministerstwa skarbu z 13 lipca 1886 1. 19390 
dla organów przy poborze myta zatrudnionych nie 
czyni ujmj ich urzędowej czynności i do ważności 
urzędowania nie potrzeba okazania takiej legitymacyi.

(Orzeczenie jak wyżejl.
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143.
„D zia
łan ie"

m ow ą.

1 4 4 .
D z ia ła 

n ie  m o
w ą (§.
51C u .  

kar.

Pod pojęcie „działania" (Handlungen) podpadają 
także słowne objawy myśli i woli. Oprócz niektórych 
tylko miejsc w ustawie karnej odnoszących się do 
przestępstw, które przeważnie mową bywają po
pełnione i przy których z tego powodu mogło wydać 
się koniecznem przez przytoczenie „czynów" obok 
„mowy" wyrazić, że te przestępstwa nie tylko mową, 
lecz i w inny sposób mogą być popełnione (mianowi
cie §. 122 lit. a i b §. 58 lit. c „słowem, pismem, 
radą lub własnym c z y n e m " )  — znajdujemy w regule 
w ustawie karnej, mianowicie w ogólnej dla termino
logii ustawy decydującej części tejże, wyraz „działanie" 
użyty w tem obszerniejszem znaczeniu, które niewąt
pliwie także przestępstwa mową spełnione obejmuje 
(§§. 2 , 11, 233, 234, 236, 237, 238, 269 lit. a ,  270, 
273, 274 , 275 , 276 , 523). Szczególne znaczenie dla 
zbadania sposobu wyrażania się w ustawie karnej po
siada §. 64 u. k., który odnosząc się do zbrodni 
obrazy majestatu z §. 63 ust. k., będącej aczkolwiek 
nie w7yłącznie, to przecież przeważnie przestępstwem  
błownem, powiada: „jeżeli takie czynności (Handlun
gen)" przedsięwzięte będą przeciw innym członkom  
cesarskiego domu".

(Orz. z 11 grudnia 1886 1. 11814 Dz. rozp. 224).
Wyraz „działania (Handlungen)" w §. 516 u. k. 

użyty, stosownie do zwykłćj terminologii ustawy obej
muje także wyrażenie się słowami. Nie sprzeciwia 
się temu tłóm aczeniu, że obok sprośnych czynności 
ustawa przytacza także obrazowe przedstaw ienia; 
właściwością naszej ustawy karnej jest bowiem wy
szczególniać sposób popełnienia pewnego przestępstwa, 
jeżeli ten sposób zwraca osobliwie uwagę ustawodawcy, 
czy to, że się często powtarza, czy też , że jest szcze
gólnie niebezpiecznym , luo z innych względów, 
choćby nawet ogólny wyraz wystarczył (n. p. §§. 58 
lit. c , 63 , 122 lit. a i d  ust. kar.). Błędem zatem by
ło by ze specyalnego przytoczenia „obrazowych przed 
stawień" wnioskować, że „sprośne mowy" nie stanowią
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istoty czynu wykroczenia z §. 516 ust. kar. Jeżeli pod 
końcowy ustęp tego przepisu podpadają niewątpliwie 
nieprzyzwoite druki nawet w ów czas, gdy zawierają 
tylko wszeteczne mowy, to nie zgadzałoby się z naturą 
rzeczy mowy nawet -wówczas pozostawić bez kary, 
gdy przez nie wywołanem zostało publiczne zgorszenie 
po myśli §. 516 u. k. i przez to publiczna obyczajność zo
stała naruszoną. Owszem odpowiada systemowi ustawy, 
w rozdziale o występkach i wykroczeniach przeciw bez
pieczeństwu czci (§. 493) i w §. 310 u. k. przyjętemu, 
wypowiedzianą lub napisaną i w gorszący sposób do 
wiadomości innych podaną nieprzyzwoitą mowę karać 
w myśl § . 516 ust. kar. jako w y k roc  z e n i e , a w razie 
druku jako w y s t ę p e k .  Zresztą nieprzyzwoite ruchy, 
są bezwątpienia nieprzyzwoitymi czynami i jako takie 
stanowią wykroczenie z §. 516 u. k. i byłoby niekon- 
sekwencyą ze strony ustawy ruch nieprzyzwoity, który 
złą myśl tylko symbolicznie zdradza, karać surowiej, 
niż nieprzyzwoitą mowę, która tę samą myśl zupełnie 
wyraźnie objawia.

(Orzeczenie jak wyżej).
Trybunał, który po zniesieniu wyroku sądu po- 145. 

wiatowego w myśl §. 475 al. 2 pr. kar. sądzi sprawę ®ê °ro‘ 
w kierunku zbrodni, lecz uzna oskarżonego winnym >j> p|j"8 
tylko tego samego wykroczenia, za które wyrokiemn>r k-) 
Sądu powiatowego był skazanym, nie jest związanym 
zakazem reformationis in pejus (§§. 290, 29-3, 295 
1 359 pr. kar.) i może wymierzyć surowszą karę od 
wymierzonej przez Sąd powiatowy. Albowiem w wy
padku §. 475 al. 2 pr. k. zniesienie wyroku nakaza
łem  jest bez ograniczenia, zatem w dalszem postępo
waniu mogą znaleść zastosowanie co do wymiaru kary 
tylko ogólne zasady postępowania karnego.

(Orz. z 13 grudnia 1886 1. 9666. Dz. rozp. 225).
Jeżeli przeciw obwinionemu toczyły się odrębnie j46. 

dochodzenia o rozmaite łączne przestępstwa — fakty- 
cznie, nie zaś na mocy uchwały Sądu dozwalająeśj 8prâ 7 
rozdziału spraw, oskarżyciel, pomimo zapadłego tym- pi'- k-)
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czasem wyroku, może odrębnie ścigać czyny jeszcze 
nie osądzone, nie potrzebując wcale zastrzeżenia mu 
tego prawa w myśl §. 57 al. 2 pr. k. Chociaż bowiem 
prokurator nie żądał połączenia schodzących się'spraw, 
o których łączności może na razie nie wiedział, to 
przecież obwinionemu służyło prawo żądać połącze
nia takowych w myśl al. 3 §. 57 pr. kar. Gdy zaś 
prokuratora nie wezwano do oświadczenia się w tej 
m ierze, gdy mu w tym celu nie zakreślono ter
minu (§. 57 pr. k. i §. 15 instrukcyi z 19 listopada 
1873 Nr. 152 Dz. p. p.) i on takiego terminu nie za
niedbał, nie może być mowy o utracie prawa ścigania 
nieosądzonych jeszcze przestępstw.

(Orz. 27 listop. 1886 1. 9465. Dz. rozp. 226).
147. W razie wykroczenia przeciw  ustanowionym  w §. 5

PdekPa’ ustaw y z 29 lutego 1880 Nr. 35 D z. p. p. ogranicze- 
rląt." niom , należy zwierzęta wbrew zakazowi wprowadzone 

uznać w m yśl §. 46 tejże ustaw y za przepadłe w każ
dym razie, już na m ocy ustawy, bez w zględu na osnowę 
dotyczącego rozporządzenia w ładzy politycznej krajo- 
wój A lbow iem  chociażby rozporządzenie N am iestn ict
wa nie odpowiadało w zupełności przepisom  ustawy  
o ochronie zw ierząt od zarazy, pozytywne przepisy  
ustaw y m uszą być całkow icie wykonane, gdyż władza  
polityczna krajowa nie jest władną rozporządzeniam i 
wT zakresie swoim  wydanemi] zn ieść pozytywne prawo 
karne.

(Orz. z 27 listop. 1886 1. 10715. Dz. rozp. 227). 
148- Końcowy ustęp lit. a. §. 98 ust. kar. („o ile czyn

rencyn nie posiada znamion zbrodni surowiój karanej “) ma 
przy zastosowanie tylko wówczas, gdy jak np. przy zbrodni 
kar. 'zgwałcenia, w całości faktów tworzących czyn prze

stępczy tkwią znamiona zarówno zbrodni gwałtu publ. 
z §. 98, jak i zbrodni surowiej karanej. Natomiast 
w razie, gdy czyn przestępczy posiada nietylko wszyst
kie znamiona §. 98 lit. a. ust. kar. lecz obok nich 
nadto samoistnie cechy innego odrębnego przestępstwa 
zachodzi idealna konkurencya przestępstw. Do zastóso-
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Wania §. 98 lit. a. ust. kar. wymaga ustawa, prócz 
innych znamion, tylko tyle, by sprawca użył gw ałtu ; 
nie potrzeba, by gwałt doprowadził aż do zadania cięż
kiego uszkodzenia ciała. W tym ostatnim razie nastę
puje naruszenie dwóch samoistnie ochranianych dóbr 
prawnych, a więc popełniono dwie samoistne zorodnie 
(z § 98 i §. 152 u. k.).

(Orz. z 4 grudnia 1886 1. 10248. Dz. rozp. 228).
(C iąg dalszy  nastąp i).

D r. Wincenty Tarłowski.

Praktyka administracyjna.
Z a s a d y  orzeczeń T r y b u n a łu  adm in istracyjnego

(Ciąg dalszy;

Kwoty konkurencyjne na cele drogi dojazdowej 177. 
do k o le i, przypadające od dwu obszarów dworskich 
w jednej gminie położonych oznaczone być winny 
w stosunku opłacanych podatków. Gdy bowiem ustawa 
o dojazdach kolejowych nie zawiera w tej mierze ża
dnego przepisu, należy zastosować postanowienia usta
wy drogowej (§. 1 1  lit. b ust. z d. 18 sierpnia 1866 
Dz. u. kraj. 1. 15 zr . 1867, §. 4 ust. 3 i §. 13 ustawy 
2 d. 15 kwietnia 1881 Dz. u. kraj 1. 46).

(Orzeczenie jak 176).
Koszta utrzymania drogi gminnej lub mostu (jako 178. 

jćj części), leżących w terytoryum kilku gmin, pokry-g® ^ e 
wają gminy w stosunku odpowiednim do terytoryum, 
przez które droga, (względnie most) przechodzi. Jeżeli 
zatem most w ’ |6 części swej długości leży w grani
cach gminy A., zaś w % długości w terytoryum gm i
ny B., gminy te konkurują w stosunku jak 1 : 5 do 
kosztów utrzymania bez względu na to, że most r ó w n e  
obu gminom oddaje usługi.

(Orz. z d. 30 września 1886 1. 2489 Budw. 3185).
Samo skonstatowanie położenia terytoryalnego 17^  

drogi może przeprowadzić władza autonomiczna; nie
P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny . 4 0
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sprzeciwia się to jednak ustawie, jeżeli władza auto
nomiczna oprze swe orzeczenie na wyniku dochodzenia 
w tej mierze przez, władzę polityczną przedsięwziętego.

(Orzeczenie jak 180).
180. Rada gminna jest uprawnioną orzekać o tem, 

gmume. komu i w jakich rozmiarach służy prawo użytkowania
z dobra gminnego (jeżeli nie istnieje w tej mierze nie
zaprzeczony zwyczaj) z uwzględnieniem istniejących 
specyalnych tytułów prawnych.

(Orz. z d. 1 paźdz. 1886 1. 2507 Budw 3188).
181. Rada gminna jest uprawnioną do wydawania po- 

ĝ rn°0 stanowień regulujących udział w użytkowaniu dobra
gminnego a trzymać się winna przytem dotychczaso
wego zwyczaju.

(Orzecz. z dnia 1 października 1886 1. 2507
Budw. 3188).

182. Uprawnienie do wyszynku napojów alkoholicznych 
szynk zawiera w sobie (wedle §. 28 lit. c) ust. z d. 20 gru- 
pJów dnia 1859. 1. 227 d. p. p.) prawo szynkowania tych

że napojów —  z jedynym wyjątkiem wódki — bez 
względu na to, czy one są pędzone (gebranntj czy nie. 
W edług „właściwego znaczenia wyrazów" (§. 6 u. c.) 
nie rozumiemy pod wyrazem „wódka11 każdego napoju 
pędzonego wyskokowego, zatem brak uprawnienia do 
szynkowania wódki nie wyklucza prawa szynkowania 
innych napojów wyskokowych pędzonych.

(Orzecz. z dnia 8 października 1886 1. 2550.
Budw. 3198.

183. Dochód z dzierżawy opłat, pobieranych przez 
p°odcah‘®k miasto za mierzenie zboża na targ przywożonego i 
d°wy. z wagj miejskiej, podlega podatkowi dochodowemu.

(Orzecz. z dnia 12 października 1886 1. 2567
Budw. 3202.)

184 Postanowienie poz. taryfy 45 D. ff. (wolność od
poẑ tar °Płilty należytości intabulacyjnej) może mieć zastoso- 
45. d. ff. Wiinje jedynie przy intabulacyi praw zastrzeżonych 

przez właściciela, użytkowcę itd. w umowie m i ę d z y
ż y j ą c y m i  zawartej i tylko tam, gdzie zastrzeżenie
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to dla strony przenoszącej pewne prawa skutek mieć ma.
(Orzecz. z dnia 12 października 1886 1. 2510 

Budw. 3204.)
Za rzeczy niepodzielne w rozumieniu poz. tar. 185. 

45. D. gg. uważać należy te jedynie rzeczy, które pOZDtar. 
7‘ mocy ustawy nie zaś skutkiem dyspozycyi prywatnej45'I)'gg 
jako niepodzielne się okazują.

(Orzecz. z dnia 12 października 1886 1. 2510 
Budw. 3204.)

Podług statutu izraelickiej gminy wyznaniowej 186. 
w Samborze rzeźnicy rytualni nie mają prawa po- 
bierać na rzecz swoje należytości za rzeź rytualną ślmbor 
drobiu. Ezeźnicy ci są płatni z kasy gminnej wyzna
niowej, do której opłacane za rzeź należytości wpły
wać winny.

(Orzecz. z dnia 14 października 1886 1. 2604 
Budw. 3208).

Kanały służące do odprowadzenia nieczysto- 187. 
ści do wody publicznej , muszą być uważane za Kana}y 
zakłady wodne do użycia wody publicznej, ponieważ 
wprowadzenie kału do wody zmienia takową co do 
jakości, skutkiem czego naruszony zostaje interes 
Publiczny i ewentualnie prawa prywatne. Do założenia 
takiego kanału potrzeba tedy zezwolenia dotyczącej 
władzy politycznej. Zezwolenia takiego potrzeba i 
w tym wypadku, gdy projektowany kanał wpadać ma 
do istniejącego już kanału, który we wodzie publicznej 
ma swe ujście.

(Orzecz. z dnia 15 października 1886 1. 2616 
Budw. 3211).

Wedle postanowień §§. 12. i 22. pat. o podatku i&j. 
dochodowym tudzież §. 1 lit. b. 7 i §. 17 instrukcyi °̂odcatoek 
Wykonawczej z d. 11 stycznia 1850 i. 10 d. p. p. wi- dowy 
nien ten kto jest obowiązany do wypłacenia stałych  
poborów (kasy zaopatrzenia, zakłady p°nsyjne etc.), po
bory te wcześnie dotyczącej władzy wykazać, od pobie
rających pensye podatek dochodowy ściągnąć i do do-
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tyczącej kasy podatkowej odesłać; to wszystko nie uwal
nia jednakże pobierających pensye od zeznawania fasyi.

(Orzecz. z dnia 19 poździernika 1886 1. 2511 
Budw. 3212).

-]39 P r a w o  o p u g n o w a n i a  przypisanego od stałej
pensyi podatku dochodowego przysłużą jedynie pobie
rającemu pensyą jako debentowi, nie zaś instytucyi, 
która pensyą wypłaca i jedynie ma o b o w i ą z e k  z u-  
stawy wynikający ściągania podatku dochodowego od 
pensyonistów.

(Orzecz. z dnia 19 października 1886 1. 2511 
Budw 3212).

190. Okoliczność, że czynności pewnego adwokata nie
p°adr̂ °_k ograniczają się na jego siedzibę, nie uprawnia władzy 

skarbowej do zastosowania przy wymiarze podatku za
kałów . robkowego należytości klasowej wyższej, jak unormo

wana dla miejsca tego najwyższa klasa podatkowa. 
Dekret tryb. sprawiedl. z d. 6 wrzeńnia 1800 zb. ust. 
sąd. 1. 508 uznał zakres działania adwokatów pod w zglę
dem zastępowania stron jako nieograniczony jedynie 
na siedzibę adwokata. Jedynie w wypadku, gdy agenda 
pewnej kancelaryi adwokackiej rozmiarami swymi od
znacza się od agendy innych, może władza zastosować 
taryfę wyższą.

(Orzecz. z dnia 19 października 1886 1. 2606 
Budw 3213).

Komisya wyborcza nie ma prawa żądać od wy- 
wytoryborcy wymienienia nazwisk osób, na oddawTanćj przezeń 
gmmne karcie głosowania wypisanych ani też nie jest upra

wnioną czynić zawisłem przyjęcie kartki głosowania od 
jakiegokolwiek oświadczenia ; sprzeciwia się to naturze 
i celowi tajnego głosowania i postanowieniom . §§. 23 
i 24 ordyn. wyborczej dla gmin Postępowanie z tymi 
przepisami sprzeczne pociąga za sobą unieważnienie 
wyborów dokonanych i rozpisanie nowych.

(Orzecz. z d. 21 paźdz. 1886 1. 2670 Budw. 3216),
(Ciąg dniszy nastąpi).

D r. Aleksander Małaezyński.
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Poioszechna księga prawa prywatnego (kodeks cywilny) 
dla wszystkich dziedzicznych krajów niemieckich monarchii 
austryaekiej... całkiem nowo na ję zyk  polski przełożona, 
uzupełniona objaśnieniami i  późniejszymi dodatkowymi usta
wami. rozporządzeniami i  orzeczeniami najwyższych władz  
państwa , przez Lucyana L i p i ń s k i e g o ,  c. k. notaryusza w No
wym Sączu, członka Stow, prawa porówn. w Paryżu. Tom I. 
Lwów, nakładem autora, 1887 str. X. i 417, 8°.

Wobec tego, że wydanie ustawy cywilnśj z uwagami prof. 
Kasparka i Zatorskiego od r. 1875 już nieco jest zadawnionśm, 
nowe wydanie polskie z dopiskami, uzupełniającymi rzecz do naj
nowszego czasu, stało się pożądanem. Z przyjemnością witamy 
tedy książkę p. Lipińskiego, konstatując z góry, że jest prakty
cznie obmyślaną i do podręcznego użytku nader przydatną. Obok 
tekstu autentycznego niemieckiego i tekstu polskiego przekładu 
autora, któreto teksty umieszczone są poglądowo pa ginu fract", 
^nachodzimy tu krótkie uwagi autora, następnie wszystkie do
datkowe rozporządzenia i streszczenia zasad orzeczeń najw. Try
bunału, czerpane ze zbioru Riehla i dopełniane do najnowszych 
czasów. Wstęp mieści w sobie pogląd na literaturę, prócz tego 
Podane są literackie skazówki przy poszczególnych działach ko
deksu. Dopiski pod względem dokładności nic nie pozostawiają 
do życzenia, a typograficzne wykonanie (pominąwszy niektóre 
błędy drukarskie) uzupełnia przymioty dogodnego podręcznika. 
Tom pierwszy, który obecnie przed nami leży, obejmuje wstęp 
1 pierwszą księgę kodeksu do §. 284 u. c.

Przekład na język polski jest, jak to autor na tytule na
znacza, całkiem nowy. Przy ocenieniu, czy tekst polski, przez 
tłómacza nowo ustalony, jest lepszym od dotychczas używanego 
tekstu Majera, z góry musimy naznaczyć że pod względem do,- 
brśj polszczyzny przekładamy tekst podany nam przez p. L. nad 
tekst Majera. Nowo ustalony tekst jest wiernśm odbiciem ory
ginału5, często wierniejszem od tekstu Majera, nie wykracza zaś 
nigdzie przeciw duchowi języka polskiego. Otwarcie jednakże wy- 
zmić musimy, że wolelibyśmy, gdyby tłómacz był zmienił jedynie 
°we ustępy, które wykraczają bądź przeciw tekstowi autenty
cznemu, bądź tśż przeciw czystości języka. Przekład Majera jest
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bowiem tak rozpowszechniony, że stał się niemal dla nas auten
tycznym i trndno będzie nam przywyknąć do nowych wyrażeń, 
zwłaszcza tam, gdzie dawne wyrażenia równie były polskie i ró
wnie poprawne. Ustawa cywilna to dla prawnika jak gdyby pa
cierz; niechajby kto nsiłował ułożyć „Ojcze nasz“ i ..Zdrowaś' 
inaczej, jak się nauczyliśmy od matki i piastunki, choćby ró
wnie dobrze, a nawet lepiej po polsku! Może te i zbytni z na
szej strony konserwatyzm, ąle przywykliśmy do tekstu Majera 
i przywiązaliśmy się do niego. Gdzie jest niejasnym, lub —  co 
się zresztą rzadko zdarzy —  niepolskim, godzimy się na po
prawkę, lecz niechętnie zmieniamy to, co jest dobrem, a nawet 
i to, co choćby ujść tylko może. Nie ma wątpliwości, że między 
dobrym a złym tekstem wahać się trudno i wybrać musimy do
bry, ale między dwoma równo dobrymi tekstami dajemy pier
wszeństwo dawniejszemu, choć nowemu przynajemy wszelkie jego 
zalety.

Pod względem czystości, polskości tłómaczenia nic auto
rowi zarzucić nie możemy. Tu i owdzie pozwolibyśmy sobie 
może inaczej skonstruować zdanie, lecz przyznajemy otwarcie, że 
jestto rzecz gustu, bo polszczyzna nienaganna a myśl prawodawcy 
wszędzie dobrze pochwycona i uwydatniona. I tak n. p. tłóma- 
czenie wyrazu naturlic’ e R>:chtx/riMd'dlzc w §. 7. trafniej
sze w przekładzie Lipińskiego: „ p r z y r o d z o n e  z a s a d y  pr a-  
w n e “, aniżeli w przekładzie Kasparka i Zatorskiego „zasady prawa 
natury11, tłómaczenie wyrazów nut/esj>rocheue R> chtc. „prawa ro
szczone11 w §, 8 trafniejsze, aniżeli Majera „prawa dochodzone11 
tłómaczenie napisu §. 12. (richtcrlichr. A  tsprilche) „orzeczenia 
sędziowskie11, lepsze od Majera: „wyroki sądowe11, tłómaczenie napi
su §. 18 [Erwerblirhc Rclrte).  „Zdolność nabywania praw 1 trafniej
sze choć mniój dosłowne, aniżeli Majera „prawanabyte1'. Natomiast 
z niejedną zmianą zgodzićbyśmy się nie mogli. Np. stylizacya ustępn 
Y.patentu obwieszczającego (str. 6) byłaby we francnskim języku 
dopuszczalną, w polskim jest niemożliwą : P o s t a w i w s z y  jednak 
w samójże księdze nstaw ogólną zasadę, że prawa wstecz obo
wiązywać nie powinny: n ie  m o ż e  o b e c n a  k s i ę g a  u s t a w
mieć żadnego wpływu... i t. d. Podmiot pierwszego zdania jest 
bowiem całkiem innym, jak w drugiem zdanin, tak, że zdania 
się nie łączą, i pod tym względem Majerowi pierwszeństwo da
jemy Ustęp pierwszy w §. 3 uważamy za lapsus calami-. „ Mo c  
o b o w i ą z n j ą c a  u s t a w y  i wynikające z niej następstwa prawne 
poczynają o b o w i ą z y w a ć . . . 11 W §. 6. : „Przy zastosowaniu
należy każdą ustawę tak r o z u m i e ć ,  wolelibyśmy tłómaczenie 
Majera „rozumienie nadawać należy11 (d a rf  Icein anderer Ver- 
stand beiyelegt werden)... W §. 24 w wierszu 6 z dołu wyraz
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„ p e łn e 11 (trzy lata) jest zbytecznym, gdyż w oryginale nie ma 
»voll-r' dr>‘i Jahrr , tylko drei Jahrn, we wstępie zaś tego 
paragrafu zwrot Majera „ l a t  o ś m d z i e s i ą t  u p ł y n ę ł o 11 uwa
żalibyśmy za trafniejszy od zwrotu Lipińskiego : „ p r z e c i ą g  ośm- 
dziesięciu lat u p ł y n ą ł ' 1, gdyż lata upływają, nie zaś ich prze- 
ciąg, jakkolwiek z drugiej strony przyznać należy, że zwrot L i
pińskiego jest dosłowniejszym : rin Zcitnmni vou ar.htzig Jahren 
vpr,-ttrii:hrtt. W § 26 wolimy czynną konstrukcyą Majera „wza
jemne prawa członków... oznacza albo umowa albo cel“ , która 
bardziej odpowiada duchowi języka polskiego, aniżeli bierną kon- 
strukzyą Lipińskiego: „wzajemne prawa członków... określone są 
umową11 i t. d. W §. 40 definicya rodziny, pokrewieństwa, po 
winowactwa wierniśj i lepiej jak w tłóin. Majera oddane; — 
„pod rodziną rozumią sięl< jest zaś gerinanizm, którego Majer 
uniknął, —  W §. 55 wyrazy „z prawdopodobieństwa i wiel
kości11 — powinny stać w porządku odwrotnym: „z wielkości 
i prawdopodobieństwa11. — To są jednakże wszystko drobiazgi, 
które w niczem nie uchybiają ani wartości ani użyteczności prze
kładu, tem bardziśj, że tekst niemiecki obok zamieszczony do
zwala czytającemu kontroli.

Nie możemy się jednak oswoić z ortografią, którą autor 
wprowadza odmieniając n. p. przymiotniki w rodzaju nijakim na 
równi z rodzajem męskim n p. w gospodarstwie d o m o w y m ,  
w prawie małżeńskim, (choć n. p. 1 0 — 13 arkusze noszą za
pewne przez przeoczenie napis „O prawie małżeńskiem)11 a nawet 
pisząc „ t y mi  kobietami, osobami, dziećmi11 i t. p., dalej np. 
pisząc s z l u b y .  szlubny, zamiast śluby, ślubny i t. p. Niestety 
j§zyk polski ma dziś 99 rozmaitych pisowni, tak, że pisać mo
żna, jak kto chce, a byle pisownia była konsekwentnie przepro
wadzona, nikt błędu wprost zarzucić nie może. Autorowi również 
ztąd zarzutu nie robimy, że sobie tę a nie inną gramatykę obrał, 
wolelibyśmy jednak, aby w książce, przeważnie dla praktyki 
przeznaczonśj, zastosował był pisownią zwyczajniejszą u nas 
i bardziej przyjętą Jednolita pisownia polska długo jeszcze po
zostanie pi'im ilcs-'d , jeśli Akademia umiejętności nie po
trafi powagą swoją przeprowadzić słownika własnego, któryby, 
jak słownik Akademii francuskiej, był wyrocznią bez możności 
odwołania się, i ustalić pisownią do tego stopnia, iżby wszelkie 
odstąpienie od pisowni Akademii napiętnowane było jako błąd 
ortograficzny, bez względu, na jakiej argumentacyi się opióra

Ernest Till.
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Dr. Emil S t e i n b a c h :  D as Gesetz vom 10 Juni 1887 
betr. die Abdnderung , beziehungsweise Erganzung einiger Be- 
stimnmngen des Executionsverfahrens zur Hereinbringung 
von Geldforderungen. Wien Manz 1887.

Dr. Leo G- e l l e r :  Die Executionsnovelle vom 10 Jani  
1887. Wien Perles 1887.

Dr. J. A. H i b l :  Nowela egzekucyjna z dnia 10 czer
wca 1887 I. 74 dz. u. p. Sanok, nakł. wyd. 1887. (Wybór 
ustaw i rozp. V III.).

Ustawa z 10 czerwca 1887 r., która z dniem 1 sierpnia b. r. 
nabyła mocy obowiązującej szczególny nam przedstawia objaw. 
Uchwalono ją bowiem w pełnem przekonaniu, że najważniejsze 
jśj postanowienia z całem dotychczasowóm ustawodawstwem ma- 
teryalnego i formalnego prawa w rażącej zostają sprzeczności 
a niektóre bardzo ważne są eksperymentem, dla którego powo
dzenia nie ma żadnych danych, uchwalono ją niemal na risico
tak , jak się zawiera kontrakty losowe, z tą tylko różnicą, że 
przy tychże kontraktach risico ponoszą strony kontraktujące, 
przy ustawie zaś całe społeczeństwo, na które się jćj moc obo
wiązująca rozciąga. —  Komisya Izby Panów m ów i: ,.Es ist wol 
unzweifelhaft, dass der vorliegende Gesetzentworf weder mit den 
materiellen noch mit den formellen, Bestimmungen des gegenwar- 
tigin Oesterreich bestehenden Rechtes im Einklang steht, und sich ge- 
wiss nicht durch Billigkeitsriicksichten fiir den Schuldner, son-
dern nur durch óffentliche Rucksichten rechtfertigen lasst.
Wemn  von jeder Beweistheorie abgesehen wird, und wenn die
Entscheidung, obchon in Oesterreich kein miindliches und óffentliches 
Verfahren besteht, dem freien Ermessen des Richters iiberlassen 
wird — wenn dem Richter das Recht eingeraumt w ird, das 
Begehren um Unwirksamkeitserklarung der Feilbietung ohne 
weitere Verhandlung abzuweisen, weil er es fiir unbegriindet 
halt, andererseits aber iiber dieses Begehren zu entscheiden, 
obschon weder der Schuldner, noch der Ersteher, noch ein 
Glaubiger bei der Tagfahrt erscheinen, wenn der Richter ver- 
pflichtet wird von Amtswegen die erforderlichen Auskunste iiber 
die wirthschaftlichen Verhaltnisse des Schuldners einzuholen,. —  
von Amtswegen Behelfe herbeizuschaffen, so sind dies durchaus 
Bestimmungen, welche mit dem oesterr. Civilprocess in offenba- 
rem Widerspruch stehen u. dem Richter Rechte einraumen, die 
ausser dem Rahmeu der Rechtssprechung im Civilprocesse stehen....“ 
Komisya wyraża dalśj wątpliwość „ob die Einfiihrung 
des Ueberbotes sich in Oesterreich bewahren wird“ i że prze
pisy §§ 28 21 (unieważnienie licytaeyi na żądanie dłużnika; 
nie mają wzoru w żadnćm prawodawstwie zagranicznśm. Mimo
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tych uwag projekt, zawierający takie przepisy stał się ustaw ą; 
kto zaś koszta risica zapłaci, wierzyciel czyli dłużnik, lub co 
najprawdopodobniej, obydwaj, — pokaże się dopiero po wejściu 
w życie ustawy. Że ucierpi na tśra kredyt drobnych ludzi 
(„des kleinen M annes:'), którym prócz rzetelności nie zostaje 
żaden przedmiot, mogący wierzyciela zachęcić do kredytowania, 
że ucierpią na tśm wierzyciele przez to że — czy są kupcami, 
przemysłowcami, czy bankami i instytucyami pieniężnemi — 
ograniczy się ich obrót do minimum, z powodu braku takich, 
którym by kredytować mogli, że zyskają na tćm tylko pożycza
jący na zastaw dobrowolny Yerkehrsbanki, zakłady pii montis 
a najczęścićj właściciele zakładów zastawniczych prywatnych, 
zdaje się nie ulegać wątpliwości. Bądź co bądź ustawa jest, 
obowiązuje, więc się z nią liczyć trzeba , a w obec tego ważnem 
jest obznajomienie się dokładne z treścią i doniosłością ustawy. 
Trzy wydania mamy przed sob ą: Jedno polskie tłómaczenie 
Dra H i b l a ,  którego przekłady słusznie są cenione i poszuki
wane, bo oddają trafnie i wiernie myśl prawodawcy, są dobrą 
polszczyzną napisane i dla kontroli mieszczą w dopisku tekst 
autentyczny.

Drugiem jest wydanie zaopatrzone uwagami Dra Emila 
S t e i n b a c h a ,  referenta ustawy w ministerstwie i zapewne 
pierwotnego autora jćj. Jestto już komentarz, oparty na specyal- 
nem badaniu ustawy a szczególnie na motywach prawodawczych.

Trzecićm jest wydanie Dra Leona Greli er  a odznaczające 
się wszelkimi przymiotami, jakie cechują wydawnictwa tego 
autora: skrupulatną dokładnością i praktycznym układem.
Szczególnym przymiotem tćj edycyi jest, że prócz motywów 
i debat parlamentarnych in extenso zawiera niejako historyą 
powstania ustawy, ponieważ w dopiskach przedstawione są od
miany, jakich doznał tekst ustawy w ciągu traktowania parla
mentarnego.

Każde z tych trzech wydawnictw czyni zadość jakićjś po
trzebie, —  trudno się zdecydować, które sobie sprawić wypadnie. 
Najlepićj byłoby wszystkie trzy, bo są bardzo tanie. W każdym 
jednak razia, czy S t e i n b a c h  czy Gł e l l er  będzie wybrany, ksią
żeczki H i b l a  nie powinno zabraknąć u praktycznego jurysty, 
gdyż bardzo jest pożądanćm, aby się ustaliła jednolita termino
logia polska, zwłaszcza w obec tćj ustawy, która wprowadza 
w prawodawstwo nasze instytucye dotąd nieznane. E. TUI.

KI r o n i k a.
f  Dr. Mieczysław Bochenek, profesor zwyczajny Uni

wersytetu Jagiellońskiego, zmarł onegdaj w Krakowie, po długićj 
chorobie mając lat 49.
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Z mowy, jaką, miał na pogrzebie profesor Dr. Kleczyński 
podajemy niektóre ustępy jako bardzo trafnie malujące sym
patyczną postać zmarłego profesora Bochenka.

„Koniec wychowania śp. Mieczysława przypadł na epokę, 
w której ścierały się dwa sprzeczne kierunki. Z jednśj strony 
myśl ekonomicznego i społecznego podniesienia kraju, świetnie 
podjęta przez Towarzystwo rolnicze; z drugiśj strony epoka ta 
staje się ostatnim objawem mistycznego poglądu na życie poli
tyczne narodu. Na miody umysł oba te kierunki oddziałać mu
siały tein pewniej, ile że młodzieniec rozmiłowany wielce w mi
stycznej literaturze naszych poetów, musiał być przystępny nadzie
jom ówczesnej chwili. Brat też czynny udział w wypadkach 1863  
roku, co nawet sprowadziło mn krótkie więzienie. Ze zmianą po
łożenia, dojrzały już umysłowo, poświęca się przez lat parę zawo
dowi dziennikarskiemu, pracując przy „Czasie,“ a następnie 
zwraca się ku drugiemu kierunkowi, zaczerpiętemu w młodości 
— ku rozwojowi życia ekonomicznego. Ztąd myśl poświęcenia 
się rzeczom gospodarstwa społecznego, pragnienie szerzenia zdro
wych zasad ekonomicznych nie dość rozwiniętych w narodzie. 
Uzyskawszy stopień doktora praw na tutejszej wszechnicy, u- 
daje się za granicę i tam w Paryżu i Heidelbergu słucha 
znakomitych ekonomistów ja k , Rauf, Kneif, Baudrillart, 
Batbie, a wróciwszy do kraju składa wkrótce owoc swej pracy, 
rozprawę: „O stanowisku państwa wobec kolei zelaznych“, na 
podstawie której uzyskuje stopień docenta ekonomii na wszech
nicy Jagiellońskiej w roku 1867. — Odtąd rozpoczyna się stały 
jego związek z uniwersytetem krakowskim, w którym najpierw 
jako docent, profesor nadzwyczajny, zwyczajny i wreszcie dziekan 
wydziału prawa wiatach 1 8 8 4 -5 , poświęcił swe siły nauce i mło
dzieży, dla którćj był pełen miłości i przywiązania. W zawodzie 
swym pozostawił na polu naukowśm kilka rozpraw, z których 
dwie szczególniśj : jedna „o kredycie" a druga „o podatku grunto
wym i zyskaniu podatków od intrat" odznaczają się wielką grun- 
townością rzeczy i są cenione przez ludzi fachowych. Ostatnia praca 
samodzielnie traktująca trudny przedmiot z dziedziny skarbowości 
zjednała mu uznanie swoich, a nawet obcych ekonomistów. Język 
w jego pracach nietylko piękny, lecz nawet wykwintny, mógłby 
niejednemu służyć za wzór. Kochał on prawdziwie mowę ojczystą, 
a że znał dobrze literaturę złotego wieku, ztąd łatwo mu przy
chodziło być poprawnym w piśmie i słowie "

„Działalność zmarłego na katedrze odznaczała gruntowność 
i jasność wykładu. Nie poprzestawał on na samych obowiązkowych 
czynnościach. Zawsze miewał specyalne odczyty z dziedziny eko
nomii i jeszcze w ostatnim semestrze zapowiedział nowy wykład
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„o polityce handlowśj i pr z e my s ł o we j kt ó r y  jednak skutkiem 
choroby nie mógł już przyjść do skutku.

„Serce to pełne miłości bić przestało, ale z tego cichego 
i skromnego żywota, oprócz prac naukowych, pozostaje piękuy 
Wzór szlachetnych cnót, odwagi cywilnśj nigdy nieoglądającej się 
na nic, zamiłowania prawdy, szczerości w życiu — słowem wiel
kich rysów zacnego charakteru, które stają, się trwałą, spuścizuą,, 
wzorem do naśladowania.11

Ze szczerym żalem przyłączamy się do końcowego ustępu 
mowy profesora Kleczyńskiego: „Spocznij spokojnie w tśj ziemi, 
kt órą, tak szczerze kochałeś!

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.
(w edług og łoszeń  „G azety L w o w sk iśj“ w Nr« 147 do 172).

TT p ą . < i ł o ś o l .
L e ib a  M e n k e s ,  prot.  handel t o w a r ó w  b ła w a t n y c h  w D r o h o b y c z u ,  

u c h w .  S. o. w  S am b o rz e  z 30 czerw ca  1. 7690, k. k  radca  S. k r .  
D y d u s z y ń s k i ,  t. z. adw. D r .  J a k ó b  F ru c h tm a n ,  z g ł .  do óo dni, 
l ik  w. 1 w rześnia  o g o d z in ie  10 p r z e d p o ł .  (149)',

T a u b e  L e i n k r a r a ,  u trzym ująca  handel s tro jó w  d am skich  w  K r a k o w i e ,  
u c h w .  S . kr. w  K r a k o w ie  16 l ip c a  1. 19035, k. k. radca  S. kr. 
P a w ł o w i c z ,  t. z. adw. Dr. Ł a w r o w s k i ,  z g ł  do 19 w rześn ia ,  l i k w .  
13 października  o godz. 10 rano.  ( 162);

E n se l  M e  n d r O c  h o w i c z  k u p ie c  w Stry ju, uchw . S. o. w  S am b o rz e  
z 16 lipca  1. 8394, k. k. sędzia  pO w . w Stryju, t. z. ad w .  Dr. B y 
lina, zg ł .  do 60 dni, l ik w .  15 września  o g o d z .  10 rano ( 1 6 3 ) ;  

M o s e s  S c h w a r z ,  d zierżaw ca  d ó b r  w O b er ty n ie ,  u c h w .  S. o. w K o 
ł o m y i  z 9 czerw ca  1. 5183, k  k. sędzia p ow . N a h l i k ,  t. z. ad w .  
Dr. l ln ick i ,  z g ł .  do 60 dni, likw. 16 sierp ni  1 p r ze d p o ł .  ( 1 6 7 )  ; 

G a b rye l  B a d i a n ,  d zierżaw ca  d ó b r  w O b e r ty n ie ,  uchw , S . o. w K o ł o m y i  
z 9 c z e r w c a  1. 5 ^ 4 , k . k. sędzia  p o w .  N ah lik ,  t. z. adw. Dr. II- 
nicki,  zgł.  do 60 dni, l ik w  26 s ierpnia p r ze d p o ł .  ( 1 7 0 ) ;

M ic h a ł  G  e 1 b e r, kram arz  w P o d w o ł o c z y s k a c h ,  u c h w .  S. o. w  T a r n o 
polu z 2o  l ip ca  1. 9685. k. k . radca S. k. L a l e k ,  t. z. A d o l f  R o t-  
tersman, w y b .  wydz. 11 sierp., zg ł .  do 27 paźdz., l ik w .  10 l is to p .  
o godz.  10 zrana ( 1 7 1 ) ;

Izr ae l  W  e t z 1 e r, n iep rot .  k u p ie c  w K r a k o w i e ,  u chw . S. kr. w  K r a k o 
wie  z 22 l ip c a  1. 19750, k, k .  radca S. kr. Ł a c h e e k i ,  t. z. adw. 
Dr. U n g e r ,  z g ł .  do 30 w rześnia , l i k w .  12 paźdz. o g. 10 rano ( 1 8 1).

KTiewłaanowoini.
Jan W  n e k z J a b ło n ic y  polskió j marn.. kur. Jan J ó z e w c z y k ,  o g ł .  S. pow .

w B r z o z o w ie  z 5 c z e r w c a  1. 3821 (148);
W a s y l  P e t r y k  z L a s k o w i e c  marn., kur. J o s y p  W a w r z y k ,  o g ł .  S. pow.

w B u dza no w ie  z 9 kw ietn ia  1886 1. 2400 (148 );
Jan W o ł k o w s k i  z K o w a l ó w k i  marn., kur.  K a z i m ie r z  K u ź m i ń s k i ,  

ogł.  S.  p ow . w M o n a ste rzy sk o ch  z 31 maja 1 5075 ( I ^8);
J u r k o  H o ł o w o c z u k  z C z e c h o w a  marn., kur. T o m a s z  Sider,  o g ł o s z .

S. p ow . M o nasterzysk ach  z 31 maja 1. 5076 (I48);
Józef  Ż u r a w i ń s k i  z K o r o ś c ia t y n a  marn., kur.  F r a n c i s z e k  Ż u r a w i f t s k i , 

o g ł .  S. p ow . w M o n a ste rz y sk ac h  z 24 maja 1. 4817 [148);
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M ary a n n a  R u s i n  o w a z P o r ą b k i  ch ora  na um yśle ,  kur. Jędrzej R u s i n ,  
og ł .  S. p o w .  w  K ę t a c h  z 9 c zerw ca  1. 3456 (148);

P ro ko p  B a b i j  z R u s i ł o w a  m am .,  kur . M ic h a ł  Babij, ogł.  Sąd pow. 
w P o t o k u  z ło ty m  z 29 maja 1. 2687 (148);

J ó z e f  S t a n e k  w T r z e b ie ń c z y c a c h  marn., kur . M y kieta  Ł u c a ś ,  o g ło s z .  
S. p ow . w W a d o w ic a c h  z  16 maja 4366 (148);

P iotr  J a w o r o w s k i  z Ł o p u s z y n a  marn.,  kur. S z n y t io  K l e p a c z ,  o g ło sz .  
S. p ow . w Ż ó ł k w i  z 30 marca 1. 291 (148);

M i c h a ł  W i o s n a  z P o d b e re ziec  marn., kur. P a w e ł  D m y te rko ,  o g ło s z .  
S. pow. w W in n ik a c h  z 15 lutego  1. 335 (147)-

J ęd rze j  D a r a ź  z C z e r w o n k i  marn., kur. J ó z e f  P o t o c k i ,  o g ło sz .  Sądu p. 
w D u b ie c k u  z  23 c z e r w c a  1. 3097 ( 1 4 7 ) ;

J akó b K a n i n k a  z  T a r t a k o w a  marn.. kur. I w a n  B o j k o ,  o g ł .  S  p ow . 
w S o k a lu  z 31 marca 1. 4594 ( 1 5 9 ) .

W o j c i e c h  K  ł o s  z Ś w i ę t o n i o w y  u m y s ł o w o  c h o r y ,  kur. W o j c i e c h  G ł o 
w acz,  o g ł .  S . pow. w P r ze w o rsk u  z 2 l ip ca  1. 4259 ( 1 5 9 )  \

Jadw ig a  U r a m o w i e z a  z Ż a b n a  marn., kur. M arc in  U r a m e k  z Żabna,  
o g ł .  S . p. w Ż ab nie  z  21 c z e r w c a  i. 3653 ( 1 5 9 ) ;

M ag d alen a  M i c h a j ł o w i c z  z D r o h o b y c z a  marn., kur. M ik o ł a j  M i c h a 
ł o w i c z ,  o g ł .  S. p o w .  w D r o h o b y c z u  z 10 maja 1. 8940 (158 );

M ak sym  W e l g a n  z  Z a le s ia  g ł u p k o w a ty ,  kur.  Julian W e lg a n ,  o g ło s z .  
S. p. w M ielnicy  z 24 maja 1. 3160 (158 )  ;

Ł u ć  M u z y k a  z  B ie la w i n ie c  g łu p k o w a ty ,  kur. O ł e k s a  N a d e łe n k o  o g ł .  
Sądu pow. w B u ezaczu  z 6 czerw ca  1. 6 515  ( 1 6 1 )  ;

W a le r y a n  R a c i b o r s k i ,  c. k. p o r uczn ik  re zerw y w Z a m o js c a c h  u m y 
s ł o w o  ch o ry ,  kur. F e l i k s  R a c i b o r s k i ,  o g ł .  S. o b w .  w  P r ze m y ś lu  
z 26 S tycznia  1. 988 ( 1 6 1 ) ;

M arya  G ó r a l  z K r z y w o t u ł  marn., kur. T e o d o r  R o m a n ie c ,  o g ł .  S  p. 
w  T y ś m ie n ic y  z  21 maja 1. 5565 ( 1 6 1 ) ;

A n to n i  Ż u k o w s k i ,  k w i e s k o w a n y  c. k. kancelista  s k a r b o w y  w H o r c -  
dence,  kur. ks .  Jan Ż u k o w s k i ,  o g ł o s z .  Sądu p ow . w  H orod en ce  
z 14 cz e rw c a  1. 6510 (1 6 3 ) ;

Ję d rze j  F l e i s c h n e r  w M achlińcu  marn., kur. Jerzy K o h l ,  o g ł .  Sądu 
p ow . w Ż u ra w nie  z 26 maja 1. 3431 f l ó l ) ;

F r a n c i s z e k  M i i n z  z B o le s ła w i a  u m y s ł o w o  c h o r y ,  kur. B e r e k  Miinż, 
o g ł .  S. p. w  D ą b r o w ie  z 9 l ip c a  1. 5^57 0 ^3) 5

S z y m o n  K l e s z c z  z Z a w ad y  marn.. kur. Jan D u ch ,  o g ł ,  S .  p. w W i 
śniczu z 13 l ip c a  1. 5270 ( 1 6 5 ) ;

J ó z e f  P a w l i k o w s k i  S i u p s k i  z B i a łe g o  D u n ajca  marn., kur. Jan 
P a w l ik o w s k i ,  o g ło sz .  Sądu p o w .  w  N o w y m  T a r g u  z 29 czerw ca  
1. 5002 ( 1 6 5 ) ;

H r y ń k o  M i c h a  I c z y s z  y n z M ło d o w a  marn.,  k ur .  S e m k o  K ł o s s ,  o g ł .  
Sądu p. w  L u b a c z o w i e  z 15 l ip c a  1. 549  ̂ 0 ^5) ’<

K a tarz y n a  z G e in z e r ó w  G r y  b o ś  z G r y b o w a  marn,, kur. J ó z e f  S k rab -  
ski,  o g ł .  S. p. w G r y b o w i e  z 7 l ip ca  1. 45°6  ( 1 7 1 ) -

O głoszenia u rz ę d o w e

L. 13256. Obwieszczenie. L. 76.
C k. Sąd krajowy jako Trybunał handlowy zarządza wpi

sanie do rejestru handlowego dla firm pojedynczych przy zapro
tokołowanej firmie apteki w Krakowie pod znakiem Lwa.

1) że apteka ta ze Stradomia na Kleparz przeniesioną 
została ,
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2) że właścicielem tśj apteki jest Piotr Krokiewicz, który 
takową pod firmą Piotr Krokiewicz prowadzić i firmę Piotr Kro- 
kiewicz podpisywać będzie,

3) że uprawnienie p. Teodora Krokiewicza do podpisywa
nia firmy zostaje wykreślonśm,

4) że Piotr Krokiewicz zawarł z małżonką swą Apolonią 
z Zóllnerów Krokiewiczową przed c. k. notaryuszem Wiktorem 
Brzeskim w Krakowie kontrakt małżeński w dniu 6 kwietnia 1887
1. K. 10277.

Kraków 20 Maja 1887.

L. 13533 Obwieszczenie. L. 77.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca 

wpisanie do rejestru spółek handlowych firmy „Jakubowski & Jarra11 
którą używać będą łącznie Marceli Jakubowski i Marcin Jarra 
jako właściciele handlu wyrobami platerowanymi, wyrobami z no
wego srebra, z metali pozłacanych i wyrobami posrebrzanymi.

W skład spółki jawnej wchodzą Marceli Jakubowski, kn- 
piec w Krakowie i Marcin Jarra kupiec w Krakowie.

Firma spółki opiewa „Jakubowski & Jara“.
Siedzibą spółki jest Kraków.
Spółkę tę zastępywać będą Marceli Jakubowski i Marcin 

Jarra z tem , iż prawo to zastępstwa spółki przez obu spólników 
tylko spoinie będzie wykonywane.

Firmę tćj spółki obaj spólnicy tylko łącznie podpisywać 
będą w ten sposób, iż pod stampilą „Jakubowski & Jarra" Mar
celi Jakubowski podpisze się słowami „M. Jakubowski11, zaś Mar
cin Jarra słowami „M. Jarra11. Spółka rozpoczęła swe czynności 
począwszy od dnia 16 lutego 1887, jako od dnia jśi zawiązania.

Kraków 27 maja 1887

L. 24217. Ogłoszenie. L. 78.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni

niejszem, że przy firmie „JanKlein11 piwowarnia na Pohulance za
pisano , iż ze spólników takowej Joanna z Kleinów Gablenzowa, 
Henryka z Kleinów Keissowa, August Ploder i dożywomiczka po 
ś. p Janie Kleinie Józefa Kleinowa ze spółki wystąpili, że się 
ich z rejestru wykreśla, ze pozostali spólnicy Jerzy Klein i R o
bert Klein przedsiębiorstwo to pod tą samą firmą „Jan Klein" 
nadal do spółki prowadzić będą, że sobie do prowadzenia tego 
przedsiębiorstwa wzajemnie prokurę udzielają, i że firmę tę w ten 
sposób podpisywać będą, iż każdy z nich domieszczając przy 
piśmie „Jan Klein11 dodatek wskazujący na prokurę swe imię 
i nazwisko pomieści.

Lwów dnia 25 czerwca 1887.
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C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
niejszem . że firmę „Drukarnia polska we Lwowie“ w rejestrze 
handlowym dla firm spółkowych w ks. II str. 121 poz. 263  
wpisano i przy takowej uwidoczniono, że spółka składa się z dwóch 
jawnych spólników, mianowicie Bolesława Wysłoucha inżyniera 
we Lwowie i Kazimierza Franciszka dw. im. Ostaszewskiego, 
że weszła w życie z dniem i8  maja 1887, że siedzibą tśj spół
ki jest miasto Lwów i że wedle umowy zastępuje ją wyłącznie 
spólnik Kazimierz Franciszek dw. im. Ostaszewski.

Lwów dnia 25 czerwca 1887.

L. 1809. Obwieszczenie. L. 80.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

wpisanie do rejestru dla firm pojedyńczych firmy Józefy Fox, 
którśj używa jako właścicielka handlu towarów kolonialnych 
i mieszanych w Kętach podpisując takową: „J. F ox“.

Wadowice dnia 11 czerwca 1887.

L. 5694. P r o t o k o ł o w a n i e  f ir i i iy .  L. 81.
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako Sąd handlowy ogła

sza, iż zapisano w rejestr handlowy dla firm pojedynczych firmę: 
„Jakób Aszkenazy fabrykant olejków eterycznych w Skale.

Tarnopol dnia 7 maja 1887.

L. 13893. Obwieszczenie. L. 82.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca wpi 

sanie do rejestru dla firm pojedyńczych wykreślenia firmy: 
L. Iseuberg z powodu zaniechania interesu i rozwiązania spółki 
za zgodą spólników Salomona Isenberga, Mojżesza Isenberga 
i Beili Isenberg.

Kraków dnia 27 maja 1887.

L. 13899. Obwieszczenie. L. 83.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Krakowie poleca 

wpisanie do rejestru dla firm spółek handlowych firmy spółki 
komandytowej: „Isenberg & Comp.“ celem prowadzenia handlu 
towarów kolonialnych i wyrobu kandytów, następującemi posta 
nowieniami „Spólnikiem osobiście odpowiedzialnym jest Salomon 
Isenberg kupiec w Krakowie zamieszkały“.

Firma spółki brzmi „Isenberg & Comp. z siedzibą w Kra
kowie.

Firmę spółki podpisywać będzie spólnik osobiście odpowie
dzialny Salomon Isenberg w ten sposób że pod brzmieniem firmy 
Isenberg & Comp. podpisze Sal. Isenberg.

Kraków 27 maja 1887.

L. 25629. O g ł o s z e n i e .  L. 79.
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C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca wpi
sanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Salamon Rozen- 
zweig, którą używać będzie Salamon Rozenzweig, jako właściciel 
handlu mąki, towarów korzennych i nafty w Wieliczce, podpisując 
takową Salamon Rozenzweig.

Kraków 29 kwietnia 1887.

L. 10759. O b w i e s z c z e n i e .  L. 84.

L. 6004. Edykt. L. 85.
C. k. Sąd obwodowy podaje do wiadomości, że polecił wpi

sać do rejestru handlowego dla spółek przy firmie, wskutek 
uchwały z 5 lutego 1885 1. 848 zaprotokołowanćj „Fibich, Stawiarski 
i spółka, rafinerya nafty w Kołomyi“ zmianę ninowy, że prawo 
zastępywania rzeczonćj spółki, tudzież prawo podpisania firmy 
tćj spółki już dwaj spólnicy łącznie mogą wykonywać.

Kołomyja 23 czerwca 1887. (1 -3 )

L. 4690. Ogłoszenie. L. 86.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Złoczowie uwiadamia, 

że wskutek uchwały z dnia 2 lipca 1887 1 4290 wpisano dnia 
13 lipca 1887 w rejestrze handlowym dla firm spólkowych firmę: 
„Lewin, Schmelkes i spółka, dla przedsiębiorstwa wyrębu lasu i 
handlu drzewem w Adamach “. Spółka ta składa się z Naftalego 
Brill handlarza drzewem w Gródku, Abrahama Dampf właściciela 
realności w Przemyślu, Rathana Lewin przedsiębiorcy w Prze
myślu i Gedaliego Schmelkes przedsiębiorcy w Przemyślu, rozpo
częła czynność swoję z początkiem 1887 r. i spólnicy Abraham 
Dampf, Nathan Lewin i Gedalie Schmelkes spółkę^ zastępują pod
pisując się każdy z nich pierwszą literą swojego imienia i całćm 
nazwiskiem.

Złoczów dnia 16 lipca 1887.

L. 28459. Ogłoszenie. L. 89.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszśm, że w rejestrze handlowym dla firm spólkowych, przy 
firmie „Galicyjski Bank kredytowy11 wykreślono firmę zma
rłego proknrzysty galicyjskiego Banku kredytowego śp. Ottona 
Hanswalda, tudzież wpisano nadane Aleksandrowi Edwardowi dw. 
im. Grzybowskiemu prawo podpisywania „per procura11 firmy 
„Galicyjski Bank kredytowy11 wspólnie z każdym z uprawnionych 
do firmowania członków Rady zawiadowczej galicyjskiego Banku 
kredytowego.

Lwów dnia 16 lipca 1887,



1 3  o  d . a  t  e  k .

O jotrzelie s ło n ik a  n y ra zó i prawa jo lsk iep
i icł\ metodzie.

T e m a t  na zjazd praw ników  i ekonomistów polskich o d b y ć  się mający 
w K r a k o w ie  dnia 9 września 188?

p rzed staw io n y  przez

prof. Dra Oswalda Balzera.
I. T erm in o log ią  praw ną p o lsk ą  n a leża łob y  ująć w  dwa  

odrębne s ło w n ik i, z k tórych  jed en  zaw iera łb y  term in ologią  
p olsk ą  u żyw aną w nauce d zis ie jszeg o  p raw a , drugi term i
n o lo g ią  d aw n iejszego  prawa p o lsk iego .

II. Potrzeba u łożen ia  s ło w n ik a , zaw ierającego  term i
n o log ią  prawa p o lsk ieg o  w yk azać s ię  da z n astęp u jących  
w z g lę d ó w :

1) S łow nik  ten p osłu ży  za p od staw ę do rek ty fik acy i 
d z is ie jszć j  term in ologii p ra w n ćj;

2) Odda w ie lk ie  u sługi dla nauki praw a p o lsk iego , 
a m ia n o w ic ie :

a) um ożliw i p rzed staw ien ie  in sty tu cyj i p ojęć tegoż  
praw a za pom ocą w łaśc iw ego , w sp ó łcześn ie  używ anego  
słow n ictw a;

b) u łatw i b liższe  zbadanie znaczen ia  p oszczegó ln ych  
w yrazów , a tćm  sam óm  rzuci św ia tło  na is to tę  i treść  
w ielu  p ojęć praw nych;

<:) w yjaśn i po cz ęśc i h istoryą  tych  p o ję ć , podając 
h istoryą  od pow iad ającego  im słow n ictw a;

d) od tw arzając ca łość term in ologii prawnćj, w sk a że  
na obszar i gran ice daw n ego praw a p o lsk iego .

III. G łów ne zasad y , k tórych  w  ułożeniu  tego  słow n ik a  
p rzestrzegaćb y  n a le ż a ło , są  następu jące :

1) Przedm iotem  słow n ik a  n a leży  u czyn ić śc iś le  ty lko  
term in ologią  praw ną ;



Zjazd prawników i ekonom istów  po lsk ich . 63 3

2) za p odstaw ę do jćj odtw orzen ia  użyć w szy stk ich  
przechow anych dotąd pom ników  praw a p o lsk ie g o , n ie po
m ijając nadto źródeł n iep ra w n y ch , jak o  źródeł pom o
cniczych  ;

3) w  u k ład zie słow n ik a  u w zg lęd n ić  przy każdym  
w yrazie jeg o  brzm ienie p o ls k ie , n astęp n ie  od pow iednie  
zn aczen ie ła c iń sk ie , przy w yrazach  w zię ty ch  z prawa  
n iem ieck iego  n iem ieck ie , z prawa litew sk ieg o  ruskie, 
w reszcie przez stosow n e op isan ie  w yjaśn ić  treść i zn a cze
nie k ażd ego  wyrazu,

4 ) u w zg lęd n ić h istoryą  s łow n ictw a  w  p rzestrzen i 
czasu  i m iejsca;

5) odm ienne znaczen ia  teg o  sam ego w yrazu  śc iś le  
od gran iczyć od s ie b ie ;

6) podaw ać ch arak terystyczn e zw roty, w  których po
szczegó ln e w yrazy  z a c h o d z ą ;

7) u w zg lęd n ić  syn on im ik ę ;
8) przy n iezw yk łych  lub w yjątk ow ych  znaczen iach  

k łaść  cy ta ty .
IV. D la  u proszczenia  rzeczy  m oźnaby pracę nad s ło 

w nikiem  p od zielić  na d w ie c z ę ś c i,  z k tórych  p ierw sza  ob ję
łaby term in ologią  prawną śred n io w ieczn ą , druga n ow szą . 
S łow nik  term inologii śred niow iecznćj przedstaw ia  s ię  na 
razie jako  rzecz p iln iejsza; to tćż do je g o  u ło żen ia  n a le 
żałoby p rzed ew szystk iem  p rzystąp ić.

Przegląd sąd. i adm in. 41



O  K O N I E C Z N O Ś C I  i M O Ż L I W O Ś C I

GRUNTOWNEJ REFORMY KRtDYfU z ie m s k ie g o .
T e m a t  na zjazd prawników i ekonomistów polskich od b yć  się maj;\cy 

w K rakow ie  w  dniach 9 i 10 września 18S7 , 

przedstaw iony  przez

Dra Witołtla Skarżyńskiego.

Nad p otrzebą, a n aw et k on ieczn ośc ią  gruntow nej 
reform y kredytu z ie m sk ie g o , szeroko rozw odzić s ię  n ie  
potrzeba. W yp ływ a  ona z n o toryczn ego , c iężk ieg o  p rze
s ile n ia , które całe rolnictw o eu rop ejsk ie , z m ałym i ty lko  
w y ją tk a m i, obecnie przechodzi i na k tóre w  p rzyszłośc i 
p rzygotow ane być m usi.

P rzesilen ie  to d o ty c z y :
1) ro ln ic tw a , jako  n ajp rzed niejszej g a łę z i produkcyi 

k ażd ego  kraju i n a ro d u ;
2) w łasn ośc i ziem sk iej, jako  p od staw y bytu  tćj w ięk -  

szćj połow y ludności k a żd eg o  k raju , która stan ow i e le 
m ent p a r  ezcrlleitce konserw atyw n y, d o sta cza ją cy  g łów n ego  
k on tyn gen su  do armii, a m ogący  w  norm alnych warunkach  
d ostarczyć g łów n ych  dochodów  finansom  k ażd ego  państw a.

W in teresie  zatem  k ażd ego  narodu i państw a, le ż y  
odnośnie do p ow yższych  dwóch stron obecnego p rzesilen ia :

1) d źw ign ięc ie  rolnictw a jako głów nćj g a łę z i produk
cyi krajów ;

2) za ch o w a n ie , o ile  m o żn o śc i, ziem i w  ręku d o 
ty ch czasow ych  jćj w ła śc ic ie li.

Środki m ogące s łu żyć do o sią g n ięc ia  p odw ójnego  
tego  celu są  rozm aite , jak rozm aitym i są  warunki produk
cyi rolniczćj i rozm aitym i w aru nk i, m ogące osłab ić albo  
w zm ocnić p ozycyą  sp o łeczn o-ek on om iczn ą  w łasn ości z iem 
sk iej.
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I tak w zakres problemu tego wchodzą: kw estye  
celne, monetarne; prawo spadkow e, subhastacyjne i t. p. 
1 wreszcie lust not least: k w e s t y a  k r e d y t u  z i e m -  
s k i e g  o.

Organizacya dotychczasowa kredytu ziem skiego, 
w krajach nawet na najwyższym  szczeblu kultury i cywi- 
lizaeyi stojących jest w obrębie kontynentu europejskiego  
nader niedołężną i wadliwą.

Podczas gd y  k red yt p rzem y sło w o -h a n d lo w y  od w ieku  
Wielkie u czyn ił p ostęp y  i dorósł olbrzym im  sw ym  zada
niom , — rzecz się  ma w ręcz p rzeciw nie z kredytem
2iemskim.

Od lat mniej więcćj stu , jak skoncypowaną została  
>dea i system  z niej wysnuty t. z. landszaftowy, oparty 
na zasadach:

1) solidarnej odpowiedzialności hypotecznój za po
tyczki,

2) niew ypow iedzialności pożyczek, i
3) stopniowój amortyzacyi tychże, —
żaden krok dalszy na tćm polu uczynionym nie został. 

W szelkie bowiem banki hypoteczne, am ortyzacyjne, uwa
lać tylko można za hmdszafty  drugorzędne!

Organizacya landszaft była w swoim czasie wielkim  
Postępem na polu kredytu ziem skiego. Uw zględniała bowiem  
Słówną za sa d ę , wpierw zapoznaną, że ziemia zaw sze  
tylko może być źródłem renty i jako taka winna być tra
ktowaną, że zatem nie znosi pożyczek w ypow iedzialnych, 
chociażby w najdłuższych terminach,

Papiery oparte na ziem i, t. z. listy  zastaw ne, przele
wające w kuponach ową rentę z ziemi na kapitalistów, 
a dające zupełną pewność tychże skutkiem solidarnej od
powiedzialności w iększego grona w łaścicieli ziemskich  
z pierwszemi hypotekami na ich dobrach, sta ły  się  przy 
stósunkowo niskich taksach i pożyczkach , a ściśle  prze
prowadzonych amortyzacyach jednym z najpokupniejszych  
i najwyżćj cenionych papierów’ na giełdach europejskich.

Przyznając jednakże landszaftom  przymioty pow yższe  
i zasługę dźw ignięcia roln ictw a, obok uratowania w łasno
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ści ziem skiej od niechyhnego upadku po wojnach napo
leońskich i zniesienia pańszczyzny, w ykazać nie trudno, że:

dzisiaj i na przyszłość nie zdołają sprostać swemu 
zadaniu, którćm je s t:  uratowanie rolnictwa i w łasności 
ziem skiej od ogólnego hankructwa wśród dzisiejszego prze
silen ia , najw iększego, jakie rolnictwo i własność ziem ska  
kiedykolw iek w historyi przechodziły.

W szelkie bowiem towarzystwa i instytuty kredytowe  
ziem skie, a w liczhie ich i t. z. landszafty:

1) za w ysokie pohierają procenta w stosunku do 
ohecnych konjunktur targu pieniężnego i handlowego;

2) pom im o w y so k ieg o  procentu , k tóry  pohierają, 
n ie słu żą  i n ie m ogą słu żyć za praw dziw ą skarbonkę, 
w którćj Dy rolnicy  racyonaln ie i z rzeczyw istą  k orzyścią  
sk ład a li sw oje oszczęd n ośc i.

Nawet landszafty  najlepsze z pom iędzy instytutów  
kredytowych ziem skich, za w ysoko oprocentowują, a za 
wolno amortyzują swoje pożyczki.

W nich bowiem rolnik opłacać musi i procent i amor- 
tyzacyą , nic nie kapitalizując.

Ztąd zadaniem jest nowożytnej polityki kredytowej 
ziem sk ićj:

W ynaleść system , podług którego rolnik, opłacając 
nawet niższy procent od dotychczasow ego, u m a r z a ł b y  
d ł u g  i zarazem k a p i t a l i z o w a ł b y  c z ę ś ć  s w y c h  
o p ł a t  r o c z n y c h  i to w j a k  n a j k r ó t s z y m  p r z e 
c i ą g u  c z a s u .

Cel ten dałby się osiągnąć od razu przez całkowitą, 
albo stopniowo przez częściow ą na razie k o n w e r s y ą  
l i s t ó w  z a s t a w n y c h  na b a n k n o t y  z i e m s k i e  po
kryte w V3 gotów ką, leżącą w złocie i srebrze w skarbcu 
landszaftow ym , a w 2/a oparte na z iem i, zahypotekowane 
w całości na pierwszych hypotekach dóbr, solidarnie odpo
wiedzialnych. Stanow iłyby takowe w pierwszym  peryodzie 
amortyzacyjnym w J/3 , w następnym  w % : pożyczkę bez
procentową ziem ską, z opłatami rocznem i, li tylko na 
amortyzacyą.
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Nowy ten system  m iałby za p od staw ę: przywilej 
emitowania not, z V3 tylko gotówki w złocie i srebrze.

Przywilej ten służy dotąd tylko bankom państwowym  
i niektórym bankom prywatnym, — a więc wyłącznie ka
pitałowi ruchomemu, a z nim przem ysłowi i handlowi.

Nie ma racyonalnego i sprawiedliwego powodu, dla 
któregoby rolnictwo nadal od podobnego przywileju wy- 
kluczonem być miało.

Przeciwnie i logika i spraw iedliw ość w ym agają , aby 
1 rolnictw o, nawet aby ono przedewszystkiem  w przyw i
leju tym uczestniczyło.

W cesarstw ie niemieckićm podług najnowszego prawa 
bankowego (Bankgesetz v. 14 Marz i 875), oprócz banku 
Rzeszy (Reichsbank) 33 banków prywatnych ma przy
wilej em isyi not, razem na 1155 milionów marek.

Ż ąd am y, aby rolnicy tą samą miarą byli mierzeni 
przez prawodawstwo jak owi kapitaliści banków!

Przykład konwersyi listów zastawnych 
na banknoty ziemskie.

Nowe Towarzystwo kredytowe ziem skie czyli poznań
ska „landssnftu“ em itowała w ciągu swego istn ien ia , około 
240 milionów marek, których am ortyzacya dotychczasowa 
Znajduje się w rozmaitych fazach od 6 0 °10 do 0 °/0.

Od tych 240 milionów opłacają w łaściciele dóbr do 
landfLift należących po 5 n|„ , czyli około 12 milionów  
niarek rocznie.

Otóż proponujemy, aby na razie z tych 240 m ilionów  
HO milionów marek 1. z. wypow iedzieć i spłacić równą 
sumą banknotów ziem skich i to podług następujących  
zasad :

1) 90 milionami banknotów ziem skich daje się naj- 
pierwszą hipotekę a w ięc pierwszeństwo hypoteczne przed 
Pozostającemi 150 marków listów  zastawnych. Za to cała 
amortyzacya dotychczasowa rozkłada się na te 150 m ilio
nów 1. z. zostających w obtegu.

2) 4 ’/, milionów marek opłat dotychczasowych rocz
nych od 90 mil. marek I. z. redukuje się na 2,700.000
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marek opłat rocznych od wstępujących w ich miejsce 
90 milionów banknotów ziem skich.

Z tych służyć ma:
a) 1,050.000 marek na oprocentowanie po 3 1/2 °/o P0' 

życzki 30 milionowćj, celem uzyskania gotówki potrzebnój 
na em isyą 90,000.000 banknotów ziemskich ;

b) 900,000 marek na am ortyzacyą po 3°[0 tychże 
30 milionów marek. Do am ortyzacyi tćj przystępowałyby  
procenta resztujące sub a) od stopniowo zamortyzowanych  
k w o t;

c) 750.000 marek na kapitalizacyą w celu zebrania 
funduszu żelaznego mającego służyć za podstawę ,/3 go
tówki dla następnej seryi em issyjnćj banknotów ziemskich.

Trzy sumy pow yższe czynią razem: 2,700.000 ma
rek czyli po 3°|0 od 90,000.000 marek em isyi I.

W ynikiem całćj manipulacyi jest znaczna ulga w pro
centach, opłata głównie na am ortyzacyą, znaczne nagroma
dzenie kapitałów, szybka am ortyzacya, a z czasem zupełne 
uwolnienie ziemi z w szelkich innych długów jak landszaf- 
to w e !



S P R A W O Z D A N IE
S E K R E T A R Z A

ZJAZDD PRAWNIKÓW i EKONOMISTÓW POLSKICH
p r o f .  D r a  F r a n c i s z k a  K n s p a r k a  

za czas od dnia 18 maja b. r.
razem z wnioskami, przedstawionymi na posiedzeniu komitetu 

dnia 24 lipca 1887 roku.

I. Stosując się do uchwały z d. 18 maja b. r. sekretarz 
zajął się przedewszystkiem  rozesłaniem  zaproszeń na zjazd 
prawników i ekonomistów. W tym celu wydrukowano 1.500 
zaproszeń i programów, tudzież tyle kart zgłoszeń i ko
pert, zawierających adres do komitetu. D la ułatwienia  
zgłoszenia zamiast kartek i zgłoszeń dołączono do zapro
szeń kilkaset przekazów pocztowych z wydrukowanym  
adresem i ogłoszeniem . N astępnie zajął się sekretarz przy 
pomocy kilku uczniów wydziału praw nego, z pośród 
których z uznaniem wym ienić należy pp. D r u ż b a c k i c h  
i K o m o r o w s k i e g o  rozesłaniem zaproszeń, a ta czynność 
zajęła kilka dni czasu. R ozesłaliśm y zaproszenia wszystkim  
redakcyom pism polskich, władzom publicznym , towarzy
stwom rolniczym , izbom adwokackim, adwokatom, nota- 
ryuszom, profesorom, znanym w kraju uczonym. Do władz 
z w ielką liczbą osób, w ysłaliśm y po kilkadziesiąt zaproszeń 
a osobne pisma do przełożonych, ażeby te zaproszenia  
rozpowszechnili pomiędzy podwładnymi urzędnikami i tychże 
do w zięcia udziału w zjeżdzie zachęcili. Ze tak się stało, 
mamy tylko wiadomość z c. k. Nam iestnictwa ze Lwowa, — 
nie wątpim y jednak, że także pp. prezydenci sądów i prze
łożeni innych władz uprzejmemu wezwaniu komitetu uczy
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nili zadość. N ie wiem y z pewnością, czy  w szystk ie zapro
szen ia  doszły do rąk adresatów, w każdym  razie nie 
pom inęliśm y nikogo umyślnie, a ogłaszając nasze zapro
szenie i program także we w szystkich dziennikach polskich, 
daliśm y wszystkim , projektowi zjazdu przychylnym, sposo
bność do w zięcia w nim udziału. Pouieważ cały  zapas 
zaproszeń i programów został wyczerpanym, wydrukowano 
drugi nakład, jako odbitkę z „Przeglądu sądowego i admi
nistracyjnego," tak że jeszcze do niektórych osób, których 
udział w zjeździe byłby pożądanym, niebawem zaproszenia  
będą w ysyłane.

II. Komitet podejmując m yśl zjazdu prawników  
1 ekonom istów  polskich, nie pochlebiał sobie wcale, 
aby od razu mógł szerokie koła zainteresować, w y 
wołać udział bardzo znaczny, zwłaszcza iż nie ma zawodu, 
którego uczystnicy byliby tak rozproszeni, tak rozbici, tak 
mało troszczący się wzajemnie o siebie, jak prawnicy. 
Podczas gdy lekarze, technicy poczuwają się do łączności 
interesów  tworzą dzielnie zorganizowane i kwitnące sto
warzyszenia i mają swoje organy dziennikarskie, istnieją  
zaledwie dwa tow arzystw a prawnicze we Lwowie i w Ro
ssow ie, a o osobnym organie, popierającym interesa zawo
dów prawniczych, nie ma ani mowy. W łaśnie przełamanie 
pierwszych lodów, zbliżenie wzajemne, obudzenie poczucia 
solidarności jest jednym z naprzedniejszych zadań projek
towanego zjazdu. Nie doznaliśm y w tym w zględzie zawodu, 
bo od połowy czerwca b. r. każda prawie poczta przynosi 
nam zgłoszenia ze w szystkich dzielnic Polski ze strony 
prawników i ekonom istów polskich w szystkich zawodów. 
Liczba członków wynosi dotąd 153, a ponieważ jeszcze  
pozostaje prawie miesiąc do zam knięcia listy  uczestników  
spodziewam y s i ę , że wzrośnie znacznie. Prezes T ow arzy
stwa przyjaciół nauk w Poznaniu — nestor ekonomistów  
polskich, Dr. August hr. C i e s z k o w s k i ,  który osobiście 
przyobiecał przybyć, Zarząd K a s y  p o m o c y  a d w o k a 
t ó w  p r z y s i ę g ł y c h  w W arszaw ie, T o w a r z y s t w o  
p r a w n i c z e  we Lwowie zachęcają do udziału w zjeździe, 
za co wyrażam y im niniejszśm podziękowanie publiczne.
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Ze zgłoszeń członków wyjmujemy kilka ustępów, stano
w iących dow ód, w jakim stopniu zjazd nasz czyni zadość 
istotnćj potrzebie społecznej. Tak pisze n. p. Dr. Zygmunt 
S z u ł d r z y ń s k i ,  w łaściciel ziem ski w Lubaczu w W iełk. 
K sięstw ie Poznańskiem : „W każdym razie proszę przyjąć 
obecne me oświadczenie co do udziału w rzeczonym zjeź- 
dzie jako dow ód, że godzę się zupełnie na motywa Szan. 
Komitetu co do korzyści naukowych i praktycznych w spól
nej narady, a zjazd ten tem więcćj ma pociągu , że się 
odbyć ma w K rakow ie, nietylko przeszłością wielkim, ale 
i w teraźniejszości promiennym tą pełnią narodowego ży
cia , którćj brak tak żywo czujem w nawiedzonej ciężko  
W ielkopolsce. Jako rolnik, od lat już wielu pracujący na 
rodzinnym zagonie, śledzący tylko zdała rozwój badań 
naukowych prawniczo - ekonomiczny c h , w naradzie osób, 
poważnych ścisłą  w iedzą naukow ą, mniej św iatła sam do
rzucić, jak raczej ze św iatła uczestników fachowych sko
rzystać zdołam 11. — Te słowa znajdą zapewne odgłos 
w sercach w szystkich  prawników i ekonom istów polskich.

III. Dziennikarstwo polskie zajęło wobec projekto
wanego zjazdu bardzo życzliw e stanow isko, za które w y
nurzamy mu najszczersze podziękowanie. W artykułach 
osobnych zachęciły do udziału w zjeździe: „Czas" „Dziennik 
Poznański", „Gaz. sąd. W arszaw ska11, a tak te dzienniki, 
jakoteż „Nowa Reforma", „Przegląd sąd. i administracyjny", 
„Kuryer codzienny', „Dziennik Polski", „Kraj“ i t. d. 
otwierają chętnie swoje łam y dla doniesień o zjeździe, 
które kilkakrotnie podawaliśm y. Prosimy szanowne dzien
nikarstwo o dalsze poparcie.

IV. Celem ułatwienia udziału udaliśm y się do kolei 
W arszaw sko-W iedeńskićj, Północnćj, Państwowej, Karola 
Ludwika i Czerniowieckićj o zniżenie kosztów jazdy dla 
członków zjazdu. Koleje Północna i Państwowa odpowie
działy, że zezwalają tylko na przedłużenie ważności 
kart powrotnych ( Tour i Retonrknrtm)  o dni kilka za 
kartami legitym acyjnem i, które członkom na żądanie 
w Krakowie albo wcześnićj będą wydane, natomiast Rady 
zarządzające dróg żelaznych W arszawsko - W iedeńskiej
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W arszawsko-Bydgowskiój na posiedzeniu d. 11 lipca r. b. od 
bytem, zezw oliły na zniżenie o 5 0 #  opłaty przewozowej od 
osób udających się na zjazd w K rakow ie, z warunkiem, aby 
w stronę Granicy wykupywane były w łaściw e bilety na 
jazdę; w kierunku zas powrotnym zawiadowca stac.yi Gra
nica wydawać będzie w terminie od dnia 11 do 21 wrze 
śnia włącznie bilety^ bezpłatnej jazdy tym jedynie osobom, 
które przedstawią odpowiednie imienne karty legitym a
cyjne, opatrzone pieczęcią i podpisem przewodniczącego  
komitetu Dra Z o l l a ,  świadczące o przyjmowaniu przez 
nich udziału w zjeździe. Iłównież kolej Karola Ludwika 
ośw iadczyła pismem z dnia 22 lipca b. r., źe zniża dla 
członków zjazdu na zwyczajnych pociągach (w yjąw szy  
pospieszne) ceny dla II. i III. k lasy o 3 3 113°/„ w ten spo
sób,  że cały bilet pierwszćj klasy upoważnia do jazdy  
i powrotu z Krakowa w klasie II., a pół biletu I. klasy  
do takiej jazdy w klasie III. Kupując bilet należy w yka
zać się kartą legitym acyjną celem przestęplowania tćjże, 
bilet pozostaje w ręku podróżnego, który zwracając, bilet 
razem z kartą legitym acyjną celem ponownego prze
stęplowania ma okazać przy kasie kolejowej w Krakowie. 
To ułatwienie ma moc obowiązującą dla udających się do 
Krakowa od d. 5 do 9 września, dla wracających od 10 
do 15 września b. r. W yrażamy Szanownemu Zarządowi 
tych kolei niniejszem publiczne podziękowanie, spodziewa  
jąc się, że także kolej Czerniowiecka podobne ułatwienie 
.członkom zjazdu przyzna, zwłaszcza, źe już kilkakrotnie 
dla uczestników zjazdu we W iedniu zniżano ceny jazdy.

V. Gdy w ykazała się wobec tych odpowiedzi potrzeba 
kart legitym acyjnych dla członków tudzież pieczęci zja
zd u — zamówił sekretarz pieczęć kauczukową za 2 zł. 50 ct., 
tudzież w drukarni uniwersyteckiej 500 kart leg itym acyj
nych dla członków z nap isem : „Karta dla uczestnika zja
zdu prawników i ekonom istów polskich w Krakowie Wgo 
P ana...“ które będą przesłane członkom galicyjskim , zaś 
członkom z Królestwa rozdane w Krakowie

VI. Tematów zgłoszono ogółem 22 — treści różno- 
odnej. Dotykają one różnych dziedzin prawnych i ekono
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micznych i wielu nader żywotnych kw estyj. Rozłożyć je 
obecnie należy na cztery posiedzenia w ten sposób, aby 
na pierwsze przypadły ogólne, na drugie historyczne, na 
trzecie z dziedziny prawa pozytywnego, a na czwarte 
z dziedziny ekonomii społecznćj i nauk pokrewnych.

Wtyrn w zględzie przedstawiam wnioski następujące :

A) Na pierwsze posiedzenie dnia 9-go września o godzinie 
9 rano przychodzą na porządek dzienny następujące te m a ty :

1) Dr. K a s p a r e k  z Krakowa: „O potrzebie trosk li
wej uprawy prawa m iędzynarodnego prywatnego i środ
kach do tego celu zmierzających. “

2) Dr. K a s z  ni  ca  ze Lwowa: „W ydziały prawne 
w U niw esytetach jako w ydziały nauk społecznych. “

3) Dr. Oswald B a l z e r  ze Lwowa: „O potrzebie sło
wnika wyrazów prawa polskiego i jego ułożeniu.1

4) Karol D u n i n  z W arszawy: „W kw estyi termino
logii prawnćj polsk ićj.“

5) L. z W arszawy: „Stosunek prawny jednostki do 
państwa i państwa do jednostki. “

B) Posiedzenie drugie d. 9 września o godzinie 4 popołudniu.
6) Dr. L e o  Juliusz z Krakowa: „Reformy skarbowe 

sejmu czteroletniego.“
7) W e i d e l  Emil z W arszaw y: „Jutrzyna w dawnćm  

prawie polskićm, jej określenie i zn aczen ie .1
8) Dr. D e m b i ń s k i  z Krakowa: „W pływ literatury  

włoskićj na polskie piśmiennictwo polityczne XVI w ieku .“
9) Dr. F i e r i c h  M. z Krakowa: „O środku prawnym

II. instancyi w ustnćm postępowaniu sądowćm cyw iln em .“
10) Dr. K r z y m u s k i  Edmund z K rakowa' „O ja 

wności w procesie karnym .“
11) Poseł G r o t o w s k i  z Jaćm ierza: „System y w ię

zienne i ich wpływ, oraz o potrzebie, warunkach i urzą
dzeniu domów przymusowych do pracy.11

C. Posiedzenie trzecie dnia 10 września o godzinie 9 rano

12) Dr. K l e c z y ń s k i  z Krakowa: „O zasadach  
organizacyi sam orządu.“
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13) Henryk K o n i c  z W arszaw y: „ 0  konieczności 
zgromadzeń gminnych jako sam oistnći w ładzy w samorządzie 
gminnym. “

14) Dr. W itold L e w i c k i  ze Lw ow a: „D otychczaso
we usiłowania w Sejmie i W ydziale krajowym, mające 
na celu reformę ustawy gminnej."

15) Dr. R o s z k o w s k i  ze Lwowa: „O procedurze 
w sprawach ekstradycyjnych.“

16) Dr. K sawery h D e r i c l i  z Krakowa: „Ozy prawo 
zwrotnego poszukiwania z powodu niepewnćj płatności 
dłużnika głównego w prawie wekslowćm  da się ze stano
wiska prawnego i ekonomicznego uzasadnić."

17) Julian T a ł a s i e w i c z ,  radca sądowy w W adow ic: 
„O administrowaniu spadkowych gospodarstw w iejskich  
na wspólny rachunek aż do spłaty współspadkobierców, 
Jako o najodpowiedniejszym  środku do utrzymania gospo  
darstw gruntowych włościan galicyjskich."

D. Posiedzenie czwarte dnia 10 września o godz. 3 po
popołudniu.

18) Dr. W itold S k a r ż y ń s k i  z Poznańskiego: 
„O konieczności i możliwości gruntowój reformy kredytu 
ziem skiego. “

19) Dr Antoni D o m i n i r s k i  z Prus królewskich-' 
„O kolonizacyi wewnętrznej."

20) Dr. Tadeusz R u t o w s k i  ze Lwowa: „Interes 
rolnictwa w wytworzeniu krajowego przemysłu."

21) Dr. W łodzimierz K o z ł o w s k i  z Przem yskiego: 
„O reformach podatku od spirytusu."

22) Dr. Józef M i l e w s k i  z Krakowa: „W sprawie 
waluty “

W ypracowania, ile możności zwięzłe, tematów będą 
ogłaszane w „Przeglądzie sądowym i administracyjnym," 
którego Redakcya ośw iadczyła uprzejmie gotow ość dostar
czenia odbitek w 300 egzemplarzach dla członków zjazdu, 
za jeden arkusz po 4 złr. 50 ct, zaś za pół arkusza po 
3 złr. 35 ct. Upraszamy szanownych panów referentów



Zjazd praw ników  i ekonom istów  po lsk ich . 64o

o jak naspieszniejsze nadesłane wypracowań, najpóźniej 
do dnia 15 sierpnia 1887 r., pod adresem prof. Dra. Fran
ciszka Kasparka w Krakowie, 1. 36 Rynek główny.

VII. Zarząd główny salinarny w Wieliczce zakomu
nikował nam za uprzejmem pośrednictwem p. andjukta 
Stanisława Grzybowskiego, warunki zwiedzania kopalni  
Wielickiej przez w iększe towarzystwa.

Według tych warunków, kopalnie te może naiwyżćj 
400 osób zwiedzić w jednym dniu w partyack po 200 osób, 
z których pierwsza schodzi o godz. I, druga zaś o godz. 
l ’| 2. Wstęp od osoby wynosi 2 złr., jeżeli jednak ilość  
uczestników wynosi od 200—360 osób, cena będzie niższą  
o 5%, a dla 360—400 osób o 10 */„. Upraszamy W. Pana  
Stanisława Grzybowskiego o dalsze zastępstwo zjazdu 
wobec Zarządu salinarnego.

Panie w wycieczce do Wieliczki, niemniej we w ie
czorku pożegnalnym mogą wziąć udział, a ponieważ po
siedzenia zjazdu prawdopodobnie odbywać się będą 
w Sali Radnej miasta Krakowa, mogą także obradom 
zjazdu z galeryi się przysłuchiwać.

VIII. Celem ułatwienia gościom umieszczenia dogod
nego, zawiązuje się komitet kwaterunkowy, do którego  
zapraszamy W. Panów: P o d w i n ą  Adolfa, Dra Lesława  
B o r o ń s k i e g o ,  Dra. D o b o s z y ń s k i e g o ,  Dra H u- 
b a c z k a ,  Dra M u c z k o w s k i e g o  Józefa i Dra. S u r o -  
w i e c k i e g o .  Komitet ten ogłosi w pismach publicznych 
o ukonstytuowaniu się i wyborze przewodniczącego, aby  
członkowie zjazdu mogli do tegoż się udać w sprawie 
umieszczenia, a zarazem wyda odezwę do mieszkańców  
miasta Krakowa, a szczególnie do prawników, w Krako
wie zamieszkałych, czyby nie zechcieli przyjąć gościnnie  
w swoich mieszkaniach uczestników zjazdu.

IX. Ułożenie regulaminu zjazdu, polegającego na tćj 
zasadzie, że każdy referent przez 20 minut, każdy zaś 
mówca najdłużej przez 10 minut mówić może, i że nikomu 
więcej niż dwa razy w jednćj sprawie głosu zabierać nie 
wolno, należałoby poruczyć trzem członkom komitetu pp. 
Drom: Dobrzyńskiemu, Kasparkowi i Milewskiemu.
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X. Do udziału na pierwszćm posiedzeniu Zjazdu 
należy zaprosić JE. X. Biskupa krakowskiego, naczelników  
władz rządowych i autonomicznych, Prezydenta miasta, 
Prezesa Akademii umiejętności, Rektora uniwersytetu, P re
zesa Towarzystwa rolniczego i Redakcye pism polskich, 
które na wszytkie posiedzenia otrzymują wolne bilety  
wstępu.

XI. W końcu zdawał sekretarz sprawę o stanie fun
duszów i złożył rachunek z dotychczasowych dochodów 
i wydatków.

Komitet zjazdu na posiedzeniu dnia 24 lipca 1887 r. 
odbytćm, powyższe sprawozdanie przyjął do wiadomości, 
wszystkie objęte nićm wnioski jednomyślnie przyjął i uchwa
lił uprosić Redakcye pism polskich o łaskawe umie
szczenie tego sprawozdania w pismach publicznych.

W Krakowie dnia 24 lipca 1887 r.

Dr K a s p a r e k ,  
sekretarz.

Dr Z o l l ,  
przewodniczący.



WYDZIAŁY PR A W N E
w un i we r s y t e t ac h  

JAKO W YDZIAŁY NAUK SPOŁECZNYCH.
Temat na  zjazd prawników i ekonomistów polskich odbyć  się mający 

w Krakowie dnia 9 i 10 września 1887 
podany przez

prof .  Dra  J ó z e f a  K a s z n i c ę .
Nie zamierzając tu całkowicie uzasadniać powyższego  

tem atu , podaję tylko następujące myśli przewodnie, któ
rych szczegółowe rozwinięcie i wyjaśnienie pozostawiam  
ustnemu wykładowi na jednem z posiedzeń zjazdu:

1) Faktycznemu składowi wszystkich nauk, wykła
danych obecnie w t. z. wydziałach prawnych bardzo wielu  
uniwersytetów, mianowicie nauk prawnych, politycznych, 
ekonomicznych, tudzież historyi i statystyki, — nie odpo
wiada dotychczasowa nazwa tych wydziałów

2) Najlepszym dowodem, że nazwa ta już w wielu  
krajach uznaną została za nieodpowiednią, są inne 
nazwy, tu i owdzie przyjęte, jak n p .: wydział prawa 
i administracyi, wydział nauk prawnych i państwowych  
czyli politycznych (rechts - und staatswissenchaftliche Fa- 
cultat), wydział nauk państwowych (staatswissenschaftli-  
che Facultaet).

3) I powyższe nazwy nie odpowiadają w zupełności 
składowi tych nauk, które są już lub powinny być w y
kładane w t z wydziałach prawnych.

4) Najodpowiedniejszą byłaby nazwa: w y d z i a ł  
n a u k  s p o ł e c z n y c h ,  — ale należałoby przedewszyst- 
kiem określić dokładnie cały system tych nauk i stoso
wnie do tego ułożyć porządek wykładów czyli t. z. plan 
studyów w tym wydziale, i to nie tylko ze stanowiska
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naukowego w ogó lnośc i , ale i ze stanowiska pedago
gicznego w szczególności.

5) W razie za ś ,  gdyby nazwa „wydział prawny" 
miała się jeszcze utrzymać dla różnych powodów, a mia
nowicie i d latego, że nauki prawne bądź co bądź mają 
w tym wydziale pewną przewagę, i to nie tylko histo
rycznie nabytą, ale i przedmiotowo dającą się uzasadnić, — 
należałoby nie mnićj w powyższy sposób wprowadzić do 
niego całkowity system nauk społecznych.

6) Przy tej sposobności należałoby także zdać sobie 
spraw ę, jakie właściwie ma znaczenie pod względem  
naukow o-pedagogicznym  tak zwana s o c y o l o g i a  — 
i stosowanie do tego albo ją wprowadzić do systemu  
wykładowego w wydziałach prawnych albo tćż przeko
nawszy s i ę , że dotychczas inne nauki po części już speł
niały to samo zadanie, pozostawić w dalszym ciągu  
przedstawicielom tych nauk odpowiednie badania i w y
kłady.

7) Wszystko to uwzględnić ile możności przy proje
ktowanej obecnie reformie studyów prawnych w Austryi.

Lwów 15 lipca 1887.

K e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  D r .  E r n e s t  T i l l .

Czcionkami D rukarni ludow ą} we Lwowie, pod zarządem  Stanisława Bayltgo.



Czem ty ły  i ozem są p in y  i ( t a r y  i  Galicyi?
Napróżnobyśmy w ustawach naszych szukali definicyi 

gminy i to nietylko definicyi naukowej, która w ustawach 
niema właściwego miejsca, ale takiego określenia gminy, 
któreby podało jej charakterystyczne prawne cechy.

Obowiązująca w Galicyi ustawa z 12 sierpnia 1866 r. 
w art. 1 powiada: „Osada (w ieś , miasteczko, miasto) ma
jąca obecnie własny zarząd gminny, stanowi gminę 
a uzupełnia tylko to orzeczenie zasada wypowiedziana  
w art. 5, że każda miejscowość musi należeć do związku 
pewnej gminy, za wyjątkiem rezydencyi i zamków cesar
skich, oraz obszarów dworskich.

Ominą zatem według ustawy jest osada mająca za
rząd gminny; czyli ustawa gminna wychodzi ze stosunków  
faktycznych, zachowując gminy te, które podówczas istniały. 
Należy zatem cofnąć się wstecz i poznać, jakie to gminy 
istniały w r. 1866.

Ustawa nasza gminna z r. 1866 obowiązaną była  
trzymać się zasad ustawy państwowej z 5 marca 1862 r., 
która jednak przed wydaniem ustaw krajowych nie była 
weszła w życie , a nie daje żadnego bliższego objaśnienia 
pytania — co mamy uważać za gminę. Poprzedzająca ją 
ustawa z 2-1 kwietnia 1859 r. weszła w życie tylko co do 
zasad przynależności du gminy, dopóki ich nie zmieniła 
ustawa z 3 grudnia 1863 r., ale przepisy ustawy z 1859 r. 
dotyczące organizacji gminy nie były wcale zastosowane. 
Na ustrój więc gminy ustawa z 1859 r. pozostała bez 
wpływu. Ghcąc więc poznać gminę galicyjską, należy cof- 
nąć_.się do rozporządzeń władz krajowych z r. 1856 wpro- 
wadzającj-ch w życie orgauizacyą państwa podaną w za-

Przegląd eąd. i administracyjny. 4 2
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rysie w najwyższem piśmie gabinetowćm z cl. 31 gru
dnia 1851 r. Rozporządzenia te wówczas wydane oddzielnie 
dla okręgu lwowskiego i dla krakowskiego orzekają 
w §. 1: „Ais Ortsgemeinden werden die mit der im alłer- 
hdchsten Patente vom 13 April 1784 vorgezeichneten Ein- 
richtung der Ortsricbter und Geschworenen faktiscb beste- 
henden Gemeinaen angesehen" (Landesregierungsblatt fur 
das Verw. Geb. der Statthalt. in Lemberg, część II str. 15 
art. I.; dto fiir das Krakauer Verw. Geb. część II. str. 11).

Znowu więc zostajemy odesłani do faktycznego stanu 
wypływającego z patentu cesarskiego z 13 kwietnia 1784 r. 
Sięgnąwszy do tego patentu nie znajdujemy również bliż
szego w yjaśn ien ia , gdyż krótki ten patent nie jest ustawą 
o organizacyi gmin, niema na celu regulować wszystkich  
stosunków gminnych, ale rozstrzyga jedynie kwestyą w y
boru wójtów i przysiężnych celem zapobieżenia nieporząd
kom i kłótniom zdarzającjrm się nie rzadko podczas obie
rania wójtów wiejskich i przysiężnych.

Mimo tego okolicznościowego niejako charakteru pa
tentu z 13 kwietnia 1784 r. pozwala on poznać ówczesną  
gminę. Patent stanowi: „in jedem Dorfe ist nur ein Rich
ter anzustellen11; przez co widocznie chce uniknąć na
znaczania wójtów przez cząstkowych posiadaczy wsi. 
Ogranicza on zatem liczbę wójtów we wsiach posiadanych  
przez kilku właścicieli; ale zarazem stanowczo żąda, aby 
każda wioska miała swojego wójta i swoich przysiężnych, 
oznaczając liczbę wójtów na jednego w każdej w s i ,  a li
czbę przysiężnych stanowiąc w stosunku do domów, po 2 
na każde 50 domów, ale nie więcej jak 12 na jedne wieś. 
Przysiężnych może gmina sama w ybierać, ale na wójta 
przedstawia dominium trzech kandydatów, z pomiędzy któ
rych właściciel wybiera i zatwierdza jednego.

Wójt więc i przysiężni nie są ludźmi wolnymi, pod
legają panu włości; muszą słuchać jego rozkazów, przez 
niego są wynagradzani i to w sposób bardzo umiarkowany, 
skoro wójtom opuszczano 12 dni pańszczyzny rocznie, 
(Klunker, Unterthans - vei'fassung, I. 272), a przysiężni
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byli tylko uwalniani od Stróży nocnej, posyłek i t. p, po
winności publicznych.

Łatwo teraz zrozumieć, czem była ta gmina i jakie 
względy wywołały patent uważany za zasadniczy jeszcze  
w roku |1S56.

Właściciele wsi mieli władzę nad poddanymi, 
która rozciągała się najpierw w kierunku prywatno pra
wnym. Właściciel miał prawo żądać robocizny i potrze
bował pomocy w dopilnowaniu tego odrobku. W tym celu 
wybierał sobie pomocników z pomiędzy włościan w miarę 
wielkości wsi mniej lub więcej. Na czele tych pomocników 
stali so łtysi,  na Rusi zwani sockimi, gdzieindziej wójtami, 
mieli do pomocy przysiężnych lub dziesiętników. W w ięk
szych wsiach a częstokroć i w mniejszych pan włości 
trzymał oficyalistę ekonoma, dawnego włodarza, który  
pilnował jego interesu i z gromadą był w nieustannem 
zetknięciu, nieraz w sporze o nadużycie władzy. W szyscy  
oni w pierwszym rzędzie byli powołani pilnować odrabia
nia pańszczyzny i odbywania innych powinności dla dworu.

Obok tej władzy mającej charakter prywatny, wła
ściciel włości miał również władzę publiczną przywiązaną 
do własności. Władza ta rozciągała się na cala sterę 
polieyi miejscowej, utrzymania porządku, czystości, bez
pieczeństwa , wynikał z niej obowiązek czuwania nad po
rządkiem , chwytania i odstawiania zbrodniarzy, dostar
czania dla wojska podw ód, zbierania rekrutów, ściągania  
podatków7, budowy i naprawy dróg, zgart.ywania błota, 
śniegu i t. p. czynności. Obowiązki te publiczne ciążyły  
na włościanach, ale dziedzic włości był za nie odpowie
dzialny : on był władzą sprawującą te publiczne zadania 
w obrębie w wski. I do tych czynności potrzebował dzie
dzic pomocy i znajdował takową w tych samych ludziach, 
którzy byli wyznaczeni do czuwania nad jego prywatnym  
interesem. Ludzi tych mógł on dow7olnie mianow7ać, odda
lać i żaduem nic był krępowany prawem, chyba że je dawrny 
przechował obyczaj, albo źe panu było dogodniej pozosta
wić włościanom pewną samodzielność w prawic wyboru
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czy prezenty, tycli osób, którym powierzał władzę nad 
włościanami.

Rząd austryacki po zaborze Galicyi starał się też, 
jak w innych prowincyach uregulować prawa właścicieli, 
powstrzymać zbyteczne żądania, zabezpieczyć włościanom  
ziemię posiadaną, i gdyby te względy humanitarne nie 
były zaciemnione politycznemi dążnościami * gdyby dzieje 
nasze rozwijały się normalnie, toby takie pragnienia po
lepszenia bytu włościan nie napotkały na tak bezwzględne  
w kraju potępienie, z jakim je sądzono aż do naszych  
czasów. Ten sam charakter opieki nad włościanami za
wiera krótki patent z 1784 r. S ta n o w io n o  sposobie wyboru 
wójta i przysiężnych zaprowadzając jednostajność w miejsce 
różnych zwyczajów, w skutek samej różnicy prowadzących 
do nadużyć. Jednostajność ta dozwoliła wszędzie ludności 
wyboru przysiężnych a na wójtów zezwalała jedynie na 
przedstawienie 3 kandydatów, z których jednego mianuje 
zwierzchność gruntowa wójtem na lat trzy. Chcąc ure
gulować ów zarząd zabroniono każdemu cząstkowemu po
siadaczowi mianować wójtów, i dozwolono, aby ten wójt 
był tylko jeden na całą wieś.

Uregulowanie prawa reprezentacyi gminnej nie zmie
niło w niczóm stosunków gminnych. Wybierani ci repre
zentanci gminy byli jak przedtem podwładnymi dziedzica 
musieli wykonywać jego rozkazy i składali przysięgę na 
wierność zwierzchności gruntowój, oraz na sumienny za
rząd sprawiedliwością. B y ły  więc te organa gminne j e 
dynie narzędziem w ręku dziedzica. Samodzielnym orga
nem nie były i być nie mogły, co najwyżej jeśli nieco 
zdołały modyfikować samowolę pana, ale i to nie bez
pośrednio, nie przez własną działalność, tylko przez opiekę 
władz okręgowych, które mogły przyjmować skargi wło
ścian przeciw dziedzicom.

'  Gmina więc ówczesna nie jest żadnym organem sa
modzielnego życia, nosi nazwę ponętną, ale oznacza tylko 
zbiór osób osiadłych na roli dziedzica, podległych jemu, 
zobowiązanych, i którzy dla wykonywania swoich zobowią
zań tak prywatnej jak publicznćj natury nabyli niejakich
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praw udziału w wytworzeniu swej bezpośredniej władzy, 
podległej i uległej bezwarunkowo zwierzchności gruntowej 
dziedzica posiadłości.

Gmina taka trwa po r. 1848. Z oswobodzeniem pracy 
i z przywróceniem włościanom równonprawnienia należało  
zmienić organizacyą gminy odpowiednio do nowych wa
runków społecznego ży c ia . /  Ponieważ jednak ta najdo
nioślejsza reforma była dokonana bez przygotowania, nie 
znaleziono przeto natychmiast zasad nowego porządkn 
rzeczy, tylko pozostawiono władzę patrymoniałną, z za
strzeżeniem jednak, że dziedzice mają ją nadal tymcza
sowo sprawować na koszt państwa. Przez to zatrzymano 
dawny sposób postępowania i organizacyą , tylko zmie
niono punkt wyjścia przez uznanie zasady, że państwo 
przejmuje po zwierzchności gruntowej cały zasób spraw 
publicznych i tylko tymczasowo powierza wykonanie  
zwierzchnościom gruntowym.

Wprowadzenie tćj państwowój organizacyi nastąpiło 
dopiero w 1856 na podstawie zasad organizacyi państwo
wej podanych w piśmie gabinetowem z 31 grudnia 1851 
(R. 4 z 1852 r.).

Zasady organizacyi gminy z r. 1856 nie tylko od
wołują się do patentu z 1784 r., ale kierują się tymi s a 
mymi względami. Zmiana położenia sprowadza tylko 
zmianę w osobie rozkazującój, ale nie w stanowisku 
gminy. Jest to zawsze gmina ograniczona do przestrzeni 
jednej wsi; zwierzchność gminna powstaje jak dawniej 
w ten sam .sposób: przysiężni są w ybierani, a na wójta 
gromada przedstawia 3 kandydatów w gminie osiadłych. 
Różnice są tylko na niekorzyść gminy. Zebranie gromady  
do wyboru wójta ma odbywać się za interwencyą urzędu 
powiatowego dla przestrzegania porządku (art. 8); chału
pnikom może nie bez pewnej podstawy, ale odjęto prawo 
glosowania (§. 9). Wreszcie terno na wójta zamiast do 
zwierzchności gruntowej jest przedstawione do urzędu po
wiatowego i urząd nie jest tym ternem związany, ale może 
raz i drugi odrzucić wszystkich postawionych w ternie, 
a po drugiem uchyleniu kandydatów mianuje wójta z urzędu
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(§. 13) a i po zamianowaniu może go każdej chwili urzędu 
pozbawić (§. 17).

Władza w obrębie gminy należy do przełożonego 
gromady, a więc do wójta, ponieważ zaś pismo gabine
towe z r. 1851 jak i rozporządzenia z r. 185G nastąpiły  
po wydaniu prowizorycznej ustawy gminnej z 17 marca J849, 
która wprowadziła do ustawodawstwa austryac-kiego roz
różnienie zakresu naturalnego (własnego) i poruczonego 
w gminie, stąd ślad tej różnicy daje się spostrzegać  
i w obu następnych aktach prawnych. §. 13 pisma ga
binetowego z 31 grudnia 1851 r. stanowi, że działalność 
gminy ma się ograniczać do jej spraw gminnych, ale że 
nadto ma ona obowiązek nieść pomoc przełożonym wła
dzom politycznym we wszystkich sprawach publicznych 
na podstawie rozporządzeń ogólnych lub specyalnych. 
Nacisk już tu położony na drugą część ,  czyli na w ykony
wanie rozporządzeń władzy. W §. 20 rozporządzenia Nam. 
lwów. odpowiadającym art. 16 rozporz. krakow. przełożeni  
gmin mają obowiązek główny poleceniom władz bezw zglę
dnie być posłusznymi. Samo rozporządzenie jak i załączona  
dla wójtów instrukcya wskazuje, że zajęcia wójtów znacz
nie zw iększyły  s ię ,  ale że są oni poczytywani za bezpo
średni organ urzędu powiatowego (§. 18 instrukcyi), że są 
wykonawcami wszystkich zarządzeń uczynionych w celu 
utrzymania porządku publicznego. Liczne są zatćm sprawy, 
w których biorą udział, ale nie samodzielny, tylko udział 
podwładnego działającego z ramienia i pod powagą urzędu 
powiatowego. Biorąc nawet na uwagę trzeci dział spraw 
wójta to jest zarząd majątku gminnego, który jest sta
wiany poniekąd odrębnie, jakoby stanowił on zakres w ła
ściwy i tu wójt występuje jako głowa gminy, któremu 
winna ona posłuszeństwo i poważanie (§. 31), jest też on 
od gminy samćj postawiony niezależnie pod względem za
rządu, tylko corocznie zdaje rachunki przed dwoma pełno
mocnikami dla wykazania, o ile rzetelnie i dobrze zarząd 
prowadził. W tym razie posiada wójt samodzielność, sam 
może robić i działać, jakkolwiek urząd powiatowy ma 
prawo nietylko wglądać w gospodarstwo majątkiem gminy,
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ale zatwierdza wszelkie zmiany w posiadaniu i może w y
dawać stosowne zarządzenia.

Przepisy o organizacyi gmin z r. 1856 nie stworzyły  
w nowych gminach samodzielnych organów życia, jakiemi 
mieć chciała gminy ustawa z 17 marca 1849 r .; były to 
i nadal organa podwładne, wykonywujące wolę przełożo
nej władzy — z tą tylko różnicą, że dawniój tę władzę  
stanowiła zwierzchność gruntowa, a od r. 1856 urząd po
wiatowy. Nieco więcej samodzielności miał wójt w spra
wach majątku gm innego , a to szczególniej z tego względu  
że poprzednio mało gmin posiadało majątek własny, a jeśli  
go posiadało to w małej ilości,  kiedy po uwłaszczeniu  
majątek ten wzrósł. Mianowicie majątek gmin znacznemu 
uległ zwiększeniu w epoce właśnie panowania urządzeń 
z r. 1856, gdyż wówczas zaczęto regulować służebności 
i wynagrodzenie gromady w gotówce lub ziemi przyzna
wano nie pojedynczym uprawnionym ale calćj gromadzie 
czyli gminie. W skutek wzrostu majątku i pewnćj samo
dzielności wójta w jego zarządzie, wójt gminy sprawował 
część działalności dla dobra gminy, jakkolwiek część  
najmnićj doniosłą.

Współcześnie z tą organizacyą gminy nastąpiło w y 
łączenie dawnej posiadłości dziedzica jako odrębnego 
obszaru dworskiego, przewidziane w piśmie gabinetowem  
z 31 grudnia 1851 r. Rozporządzenia Namiestnictwa w y
dane w r. 1856, powołują się na to , że skoro dawni dzie
dzice , aż do wprowadzenia urzędów powiatowych stali 
po nad gromadami, a żadna ustawa, nie nakazała ich 
wcielenia, tak że oni faktycznie pozostają po za gminą, 
przeto ten stan faktyczny utrzymuje się nadal tymczasowo  
do czasu uregulowania stanowczego stosunków gminnych 
(§. 2). Obszary zatem w myśl ówczesnych przepisów 
miały być czemś przejściowem, tymczasowćm i dopiero 
ustawa o obszarach dworskich z 12 sierpnia 1866 utrwa
liła ten stosunek, wbrew nawet duchowi rozporządzeń, na 
które przyszło jej się odwołać.

Posiadłość należąca do dziedzica zaczęła być uwa
żaną jako odrębne ciało, postawione na stanowisku równo-
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rzędnćm z gminą i nadano obszarowi te same obowiązki, 
jakie miała gmina. Majątkiem jako osobistym każdy za
rządzał samodzielnie i bez kontroli, ale sprawy publiczne 
obszar jak gmina wykonywał pod rozkazami władzy urzędu 
powiatowego. Obie więc instytucye były zarówno poddane  
temu urzędow i, obowiązane do bezwarunkowego posłu
szeństwa. Obszar dworski pragnął pozostać od gminy od
dzielony, ponieważ właściciel jego z naczelnej zwierzchniej 
władzy nie chciał przejść na posłusznego obywatela gminy 
i jeśli miał słuchać, to już wolał c. k. urzędu, aniżeli w y 
branego wójtem chłopa, który dnia poprzedniego stał 
pod jego rozkazami. Była ta duma politycznie fał
szywą, ale nie można zaprzeczyć, że uczucia jakie ją 
wywołały, były i naturalne i zrozumiałe. To tćż na we
zwanie władz czy właściciele życzą sobie wejść do gminy  
lub wolą pozostać odrębnie od nićj, prawie jednomyślna  
odpowiedź wypadła w duchu osobnych obszarów dwor
skich.

Z powyższego widzimy, że patent z r. 1784 gmin nie 
stworzył, ale że im dał zarys organizacyi, że gminy te 
były właściwie gromadami wioskowemi obejmującemi sam 
stan włościański w przeciwieństwie do dworu i gruntów 
dominikalnych. Gmina ta, lub — jak ją także aż po rok 
1866 nazywano — gromada, była zupełnie zawisłą od dworu, 
nie miała żadnego publicznego zakresu prócz tego, co
z mocy zwyczaju lub ustaw zwierzchność gruntowa mogła 
gromadzie przyznać. Gmina ta ograniczona granicami 
wioski pozostawała niezmieniona po r. 1856 i trwa po
dziś dzień, albowiem ustawa gminna z 12 sierpnia 1866 
nie ruszyła wcale dawnćj gminy. Posiadłość dziedzica  
właściwie do gminy nie wchodziła, chociaż stanowiła  
z nią jedno dominium, a tćm samem na całym obszarze 
wsi i na posiadłościach rustykalnych i dworskich istniała  
jedna publiczna i prywatna władza pana włości Odoso
bnienie obszarów w r. 1856 nic było też właściwie ich 
wydzieleniem z gminy, ale oddzieleniem pod względem  
władzy i publicznego obowiązku.
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Gminy nigdy zatem przed r. 1866 nie znały samo
dzielności, były one zorganizowane zawsze przedtem jako  
organa podlegle, wykonawcze, a więc spełniające rozkazy 
z góry nadawane i miały tylko pozostawiony sobie udział 
w zarządzie majątkiem. Obszary niegdyś jako dominia 
spełniały liczne sądowe i administracyjne zadania, ale 
w r 1848 utraciły dawne stanow isko, a po roku 1856 
stały się również jedynie organami podwładnymi urzę
dów powiatowych. Takim jednostkom utworzonym dla 
wykonywania poleceń, które nigdy samodzielności nie 
znały i znać nie mogły, jedne bo wolności nie znały, inne 
bo stały na gruncie prywatnej w o l i , a więc samowoli nie 
wolności; takim jednostkom ustawa 1866 roku dała odgry
wać wysoką rolę szukając w nich podwalin wolności, na
rodowego rozwoju, prawa i porządku. Rozumie się, była 
to próba zbyt pewne rokująca zawody — jednostki te 
administracyjne słuchać i wykonywać rozkaz.}" były w sta
nie, ale do samodzielnej pracy zaledwie w całym kraju 
dorosło kilkanaście gmin miejskich. Miasta posiadały  
w poprzedniej organizacyi pewną odrębność, a większe  
przez skupienie ludności i różnicę zajęć były społecznic  
bardziej do samorządu przygotowane i uzdolnione. Fstaw a  
1866 r. udzieliła gminie szeroki zakres działania, wymaga od 
niej zrozumienia potrzeby publicznej i samodzielnego zaspa
kajania takowćj, nadzór oznacza w kierunku ujemnym, oba
wiając się zbytniej gorliwości, przechodzenia po za granice 
prawne, — nie przypuszcza zaś niedbalstwa, ospalstwa, bra
ku poczucia potrzeb publicznych i obojętności na wszystko. 
Od samego utworzenia nowych podstaw gminy wszelako, 
ciągle musiano walczyć właśnie z obojętnością gminy, 
ciągle musiano dążyć do ograniczenia swobody w bez
czynności, a nie po raz pierwszy powstaje myśl zastąpie
nia jćj działalności przez władze policyjne-samorządne  
i przywrócenia im stanowiska, jakie miały przed rokiem 
1866, to jest organu pomocniczego w wykonywaniu spraw 
publicznych, organu od którego będzie się jedynie wyma
gało bezwarunkowego posłuszeństwa, a któremu oprócz za
rządu majątkiem mają być pozostawione mniej ważne
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sprawy takie, których rozwój wedle mniemania wniosko
dawców można pozostawić przyszłym czasom.

Gmina ta jaką posiadamy, jest gminą historyczną, 
ale gdybyśmy ją z tego powodu stawiać chcieli na równi 
z gminami samodzielnemi, o jakich nas poucza historyą, 
tobyśmy zapoznali zupełnie miejscowy rozwój gminy, albo 
inaczej bralibyśmy na uwagę bajeczne dzieje a nie obraz 
historyczny z ostatnich kilku wieków. Gmina tćż taka 
w rozmiarach szczupłych mogła może odpowiadać w y
maganiom dawniejszym, potrzebom społeczeństwa mało 
rozwiniętego, społecznie a nawet majątkowo zbliżonego 
do siebie; ale po wielu wiekach uległości, bez żadnych 
tradycyi samodzielności, bez zrozumienia spraw publicz
nych nie może być uważaną za podwalinę państwa i spo
łeczeństwa i jest właściwie tylko podwaliną bezrządu  
i sobkostwa. Czy wolno zatem naruszyć taki historyczny  
utwór społeczeństwu żyjącemu wśród naszych warunków, 
nie posiadającemu nad sobą u góry despotycznych rządów  
ani nie chcącemu podlegać władzy miejscowych królików, 
którego potrzeby publiczne wzrosły, które brak władzy  
despotycznćj musi zastąpić rządem sam odzielnym , czyn
nym i ruchliwym? Czyli przeciwnie przez zamiłowanie 
historycznych tradycyi społeczeństwo to jest obowiązane  
pielęgnować szczątki przeszłości przypominające słabość, 
bezsilność, wraz z idącemi z niemi w parze apatyą, bez- 
rządem i głupotą? Oto są pytania które społeczeństwo  
winno sobie postawić, a do ich postawienia posłużyć  
może przypatrzenie się bliższe tym zabytkom dawnych 
czasów; i dla tego pragnąłem przypomnieć tych parę 
rysów.

Prof. D r. Józef K leczyński.



O ZASTOSOWANIA PRENOTACYI

PRZY ZAKŁADANIU NOWYCH KSI4& GRUNTOWYCH
tudzież

przy w p is y w a u i i i  z urzędu p r a w  na pod staw ie  flefcretn f lzibdzictwa
(Ciąg dalszy).

Ulgi w wymogach ścisłych odnoszą się przy preno
tacyi jedynie do istoty d o k u m e n t u ,  ńa którym się prośba 
tabularna opiera, gdyż w innych względach jak n. p. co 
do ohowiązku dołączenia dokumentu w oryginale, oznacze
nia w prośbie przedmiotu szczegółowo i dokładnie i t. d. 
musi im zadość uczynić także żądający prenotacyi. Jednak 
w dokumencie osobną gra rolę forma tak zewnętrzna jak 
wewnętrzna, a osobną treść nadająca tytuł do prawa. I tak: 

ad a) Co się tyczy wypadków, w których d o k u m e n 
t o w i  b r a k  f o r m y  do intabulacyi wymaganej, to według 
§. 438 k. c. wystarczał do prenotacyi dokument w i a r o -  
g o d n y ,  a zbyteczną była zupełnie reszta wymogów w §. 
434, 43-5, do intabulacyi przepisanych. Obecnie zaś §§ 35. 
pow. ust. hvp. ustanawia, że można dozwolić prenotacyi na 
podstawie dokumentu, któremu z wymogów do intabulacyi 
przepisanych brakuje wymogów w §§. 31 — 34. p. u. h. okre
ślonych ; zbyteczną jest zatem w szczególności legalizacya  
podpisu osoby prawo odstępującej, oraz pełnomocnictwo 
świeżej niż przed rokiem wystawione : zbytecznem jest ze
zwolenie dotychczasowego właściciela na wpis prawa prze
nieść się mającego r ’): inaczej przy prawach zastawu, od
kupu, pierwokupna i najmu, przy których potrzebnem jest 
także wykazanie osobnego tytułu do wciągnięcia hyp. (§. 315.

13) Orzeczeniem z 4. Listopada 1873. 1. 10690. Nr. 61. 
Ks. Orz. dozwolił Sąd n. prenotacyi prawa własności kupicielowi 
na podstawie punktacyi, chociaż w tejże zastrzeżonśm było, iż 
intabulacya dopiero po podpisaniu właściwego kontraktu i z a- 
p ł a c e n i u  c e n y  k u p n a  nastąpić może.
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37.). Do prenotacyi potrzeba przeto tylko, aby dokument 
mial wymogi z §§. 26 i 57. tj. oprócz tytułu prawnego aby 
miał formę właściwą dla pewnego rodzaju aktów szczegó-  
łowemi ustawami przepisaną, wolną od widocznych usterek, 
aby zawierał oznaczenie dokładne osób działających, tudzież 
miejsca i czasu wystawienia; wreszcie aby arkusze pisma 
zeszyte były. Przepis ten dotyczący formy jest jasnym, 
dlatego też w praktyce bez trudności zastosowanym bywa.

DaleKo mniej wyjaśnioną w teoryi i ustaloną w pra
ktyce jest kwestyą, o ile przy prenotacyi uwzględnione być 
mogą braki odnoszące się do  t y t u ł u  nabycia prawa.

Według §§. 35 i 26. p. u. h. wymaganćm jest dla 
prenotacyi stanowczo, aby dokument prywatny zawierał 
ważny tytuł, zatem jakiś akt prawny, który według kode 
ksu cywilnego zdolnym jest do nadania resp. przeniesienia 
zaprenotować się mającego prawa na rzecz jakiójś pewnój 
osoby odnośnie do jakiejś pewnej rzeczy. Jednak już §§. 35 
i 32 a) zawierają ulgę w tym względzie, że uznają za z b y 
teczne dokładne podanie w dokumencie p r y w a t n y m  
r e a l n o ś c i  l u b  p r a w a ,  na których prenotacya w yko
naną być ma; wystarcza jeżeli szczegółowe oznaczenie 
i dokładne określenie przedmiotu umieszczonem zostanie 
w prośbie o prenotacyą (§. 85.). Co się tyczy dokumentów 
p u b l i c z n y c h ,  to w §. 33. pod b) c) d) wymienione na
dają się, pomimo brakującego dokładnego oznaczenia przed
miotu nawet do intabulacyi a tem bardziej do prenotacyi. 
Do dokumentów tych zaliczono nietylko nakazy zapłaty 
jakiejś prawnej należytości i wykazy zaległych podatków 
uzdolnione do bezzwłocznego wpisu zastawu na jakimbądż 
przedmiocie hyp. dłużnika, nawet bez osobnego orzeczenia 
o tytule do prawa zastawu i przedmiocie zastawu, niejako 
w drodze egzekucyi, ale zaliczono także ugody przed S ą
dem lub innemi Władzami zawarte, prawomocne orzeczenia 
Władz publicznych, dekreta własności dóbr sprzedanych, 
a w szczególności d e k r e t a  d z i e d z i c t w a  1J) i potwier-

13) Chociaż prawo spadkowe względem jakiegoś ciała hypo- 
tccznego nie istnieje, to kryje się pod temże prawem (absolutnem) 
zawsze jakieś specyalne prawo rzeczowe, jak np. własność, użyt-
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dzenia Władz spadkowych z §. 177 i 178. ces. pat. z 8. 
Sierpnia 1854, z których to dokumentów także prawo wła
sności i służebnictw wpisywanóm bywa.

Te uwagi wystarczą na razie do wykazania, że sto
sunki prawne w wypadkach powyż pod b) wspomnionych, 
w szczególności na dokumentach prywatnych oparte, oddane 
zostają w księgach należycie zapomocą prenotacyi )4j.

Przystępując do wypadków pod c) wspomnianych, 
w których tytuł nabycia jest niekompletnym, bo ostateczne 
nabycie prawa zawisło od ziszczenia się jakiegoś w a r u  u ku  
lub nadejścia, pewnego zakreślonego c z a s u ,  a do których 
to wypaiłków w szczególności także należy podstawienie 
powiernicze (o ile ono dotyczy stosunku między osobą in- 
stytuowaną a osobą podstawioną), zastanowić się należy 
przedewszystkiem nad tern, jaką doniosłość i naturę mają 
takie nabytki w stadyum przejśeiowem według naszego k o 
deksu cywilnego i innych ustaw prawo materyalne omawia
jących, czy i o ile przedstawiają się one jako przedmiot do 
obrotu się nadający.

Chodzi tu więc o nabycie praw, rzeczowych, a prze
dewszystkiem prawa własności na przedmiotach do ksiąg  
gruntowych wpisanych. Charakterystyką praw rzeczowych 
jest, że nadają uprawnionemu bezpośrednie nad rzeczą 
władztwo i nie wymagają do wykonania go spóldziałania 
innej osoby; gdy przeciwnie prawo osobiste bez osoby 
innej (zobowiązanój) pomyśleć się nie da 15); dlategotćż przy 
prawach przedmiotem ksiąg gruntowych będących nabywca 
otrzymawszy raz oświadczenie tj. zezwolenie na przeniesie-

kowanie, które w moc prawa spadkowego albo już uzyskanem 
zostało, albo uzyskanem być ma. ( Dekret nadw. z 3. Czerwca 
1846. Nr. 968. Zb. u. s , Orz. GL Un. Nr. 3127, U n g e r  Syst. 
VI. § . 2 .  nota 1 1 —14., E x n e r  Hypotkekenrecht str. 56. 140).

14) Skoro w tych wypadkach pod o) i b) wymienionych 
prenotacya własności usprawiedliwioną zostanie przez uzupełnie
nie braku formy dokumentu lub proces, ma ona zawsze skutek 
wsteczny od dnia wniesienia, a to zwykle nietylko pod względem 
prawa dyspozycyi tabularnćj, ale także pod względem poboru 
dochodów z realności, na której wpisaną została.

Ti l l  Prawo prywatne austr. I. str. 217,



nie dokumentem formalnym — nie potrzebuje już d a l s z e j  
i n t e r w e n c y i  nadawcy (dotychczasowego właściciela), 
lecz nabywa te prawa na podstawie tego oświadczenia 
ostatecznie dając się zaintabulować To samo dzieje się 
także w wypadkach, w których warunek odraczający lub
czasokres ustanowiono. Chociaż jeszcze warunek się nie
ziścił lub zakreślony czas nie nadszedł, nadawca nie może 
już swej warunkowej woli cofnąć, ani zmienić jednostronnie 
i nie może działać wbrew powstałemu obowiązkowi. Na
bywca osiągnął jnż prawo, iżby gdy warunek się ziści lub 
czas nadejdzie otrzymał rzecz — o ile to od woli nadawcy 
zależy — w t a k i m  s t a n i e  i w t a k i e j  wartości, w ja-
kićj była podczas oświadczenia, a nie w takim, w jakim
by się podczas ziszczenia warunku lub nadejścia czasu 
znaleść mogła l6), zatem nie może już nadawca tej rzeczy
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16) Kwestya, czy i o ile prawo własności od spełnienia się 
warunku lub od nadejścia jakiegoś czasu zależące ma s k u t e k  
w s t e c z  d z i a ł a j ą c y ,  jest w teoryi bardzo sporną. Co się ty
czy stosunku osoby podstawionej do osoby instytuowanej p r z y 
p o d s t a w i e n i a c h  p o w i e r n i c z y c h ,  to został on w §§. 613 
i 511. kod. cyw. w ten sposób uregulowany, że aż do nadejścia 
wypadku podstawienia ma osoba instytuowana tylko prawo użyt
kowania t. j. ma prawo pobierania wszelkich zwyczajnych, jako- 
też nadzwyczajnych dochodów, zaś do przywłaszczenia sobie skarbu 
w użytkowanej posiadłości znalezionego ■— nie ma prawa. W ten 
sam sposób uregulowano w §. 707. kod. cyw. stosunek dziedzica 
z ustawy do dziedzica lub legataryusza powołanego rozporządze
niem ostatniej woli pod warunkiem lub czasokresem.

Co się tyczy stosunku z umowy powstałego między pra- 
w o z l e w c ą  bezpośrednio a nabywcą ograniczonym przez waru
nek lub czas, twierdzi S t u b e n r a u c h  (Comment. T. II. str. 
241.), że zamierzony w umowie stosunek prawny dopiero ze spie
nieniem się warunku powstaje, a więc wstecz nie działa. P f a f f  
i H o f m a n n  (Comment. z. biirg. Ges. b. T. II. str. 555) i E. 
T i 11 (Prawo pow. austr. str. 320 i 329.) są zdania, że przy 
umowie z dodaniem w a r u n k u  odraczającego jest wsteczne dzia
łania spełnionego warunku kwestya interpretacyi aktu, kwestyą 
woli działających; że zaś przy umowie z dodaniem c z a s o k r e s u  
odraczającego —  jeżeli przedmiotem umowy jest zobowiązanie 
(obligatio) - -  powstaje prawo odpowiadające temu zobowiązaniu 
natychmiast; a jeżeli przedmiotem umowy jest prawo r z e c z o w e ,
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komu innemu pozbywać lub obdłużać, w ogóle zarządzać 
nią wbrew temu ewentualnemu prawu. Przy warunku odra
czającym, niepewnym, może nadawca poczynić takie zarzą
dzenia tylko na wypadek, iż się warunek nie ziści; zaś 
przjr zakreślonym czasie, który nadejść musi koniecznie, 
nie może on wcale przedsięwziąć zarządzeń po za ten cza

po wstaje to prawo dopiśro z upływem czasokresu. Mnie się prze
ciwnie zdaje, że daleko więcej prawa ad rem  udziela się oświad
czeniem: „Ja czynię eię właścicielem mego domu, jednak otrzy
masz go dopiero po 4 latach:‘, niż oświadczeniem: ,.Po 4 latach 
uczynię cię właścicielem domu“. U n g e r  (Syst. II. str. 71.) jest 
zdania, że umowy z ustanowionym w a r u n k i e m  odraczającym 
mają skutek wstecz działający i rozciąga to także (str. 72. nota 
64.) na wypadki, w których ustanowiony warunek ziścić się 
m u s i ,  zatem czasokresowi się równa. Dalej (str. 89.) twierdzi 
U n g e r  jednak, że umowy z c z a s o k r e s e m  wstecz nie działają, 
bo przy nich oświadczenie woli i jurystyczna egzystencya tejże 
woli rozpada się. Zdaniem mojem jednak nie można odłączyć 
oświadczenia woli, które nie było na żart uczynionćm od egzy- 
stencyi jurystycznej, gdyż takową zapewnia ustawa (§. 861. 919. 
k. c.); odłączonym i odroczonym może byc tylko skutek oświad
czenia. Że według ustaw naszych uzyskuje nabywca na okres 
przejściowy więcej prawa w wypadkach, gdy jego nabycie jest 
tylko odroczone a zresztą pewne, niż w wypadkach, gdy jego 
nabycie zależy od niepewnego ziszczenia się warunku, a przez 
to samo także jest odroczonem, że więc działanie wstecz także 
przy czasokresie zachodzi; to wypływa z §. 705. k. c. traktują
cego o przeniesieniu prawa na spadkobierców i z § 1434. k. c. 
omawiającego kondykcyą zwrotu przedmiotów w czasie przejścio
wym uprawnionemu wydanych.

F .i-.tting (Archiv. f. civ. Praxis 1856, str. 322.), S c h e u -  
e r l  ( leh re  v Nebenbest. 1871.  r. str. 6.) przyjmują zdanie 
U n g e r  a 1 z tego założenia wychodzą, że gdy umowy z czaso
kresem wstecz nie działają, a . warunek odraczający zwykle mieści 
w sobie czasokres przeto działanie wstecz zachodzi tylko przy 
warunkach- czystych (conditiones in . praeterituir aut in praesens 
collatąe, a nie.prży conditiones in futurum collatae) H a s e n o h r l  
(strl 461.) i j W i n d s c h e i d  uznają także wsteczne działanie.

Na wszelki sposób daleko łatwiejszem byłoby osiągnięcie 
jednolitego zdania, gdyby przedewszystkiem stwierdzono, co kto 
pod wyrazem w s t e c z n e  d z i a ł a n i e  pojmuje; być bowiem 
może, że każdy co innego ma na myśli. Albowiem przy tłóma- 
czeniu odnośnych słów §. 696. k. c. „prawo otrzymuje moc do
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sokres sięgających ” ). Z tąd wypływa potrzeba odpowied
niego uwidocznienia w księdze gruntowej tego o g r a n i 
c z e n i a  prawa dyspozycyi po stronie n a d a w c y  a to już 
w czasie przejściowym celem zapobieżenia nadużyciu

Dalćj spostrzegamy, że powyż określone prawa na
bywcy, czy to zupełnie niepewne, warunkowe, czy pewne 
a tylko odroczone przechodzą na jego spadkobierców (§. 900); 
one dają się już jako nadzieja w czasie przejściowym osza 
cować według rachunku prawdopodobieństwa, oraz mogą  
być jako nadzieja według §. 1267 i 1276. kod. cyw. sta
nowczo, bezwarunkowo spieniężone i pozbyte; mają zatem 
pewną wartość realną nawet w czasie przejściowym, nawet 
choćby się warunek nie ziścił.

Wreszcie spostrzegamy, że w §. 1275 i 366. k. c. do- 
zwolonćm zostało pozbycie jakiejś dopiero w przyszłości 
nabyć się mającej rzeczy za cenę odpowiadającą istotnej 
wartości tejże rzeczy, przyczem pozbywający zobowiązanym 
jest do ewikcyi (§. 922. k. c.), a w razie niemożliwości 
oddania kupicielowi sprzedanej rzeczy do należytego użyt
kowania umowa rozwiązaną zostaje (§. 932. k. c.). Jest to 
więc pozbyciem rzeczy resp. prawa, którego właścicielem 
pozbywający jeszcze nie jest, pod warunkiem, iż on takowe 
ostatecznie nabędzie. Jeżeli zaś dozwolonem jest pozbycie, 
musi być pod tym samym warunkiem dozwolonem oddanie 
w zastaw, a względnie podciągnięcie pod egzekucyą praw 
ewentualnych (§. 448, 468. k. c.). Prawa ewentualne są 
zatem przedmiotem obrotu I8).

piero po spełnieniu się warunku11, tudzież § 1083. k. c. „rze
czywistość umowy pdroczoną zostaje aż do ziszczenia się warunku11 
rozróżnić można i należy dokładnie samą skuteczność umowy 
i ważność nabycia prawa głównego, która istotnie odroczoną zo
stała, od prawa żądania zwrotu dochodów pobranych za czas 
przejściowy, tudzież od prawa określenia rozmiarów i natury na
bytku według stanu, w jakim się przedmiot znajdował w chwili 
uczynionego oświadczenia, np. co do znalezionego w nabytej po
siadłości skarbu, co do stanu hypotecznego i t. p.

I7) Orz. Tr. najw. z 15. Lipca 1879. 1. 6025. Ger. Ztg. 
Nr. 21. z 1881.

,8) Orzeczeniem Sądu najw. z 15. Lipca 1868. 1. 7080.
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Gdy zaś pozbyeie tych praw czy to jako niepewnej 
nadziei stanowczo, czy to według istotnej wartości warun
kowo, tudzież oddanie ich w zastaw — jeżeli są przedmio
tem ksiąg gruntowych — skutecznem jest jedynie przez 
uwidocznienie tychże w księgach (§. 13, 21, 49. p. u. h.), 
przeto zależy tak ewentualnemu nabywcy, jako też publicz
ności na tern, ażeby w tychże księgach nietylko warunkowe 
ograniczenie dyspozycyi nadawcy (dotychczasowego wła
ściciela) uwidocznionem. ale także a b y  p i e r w s z e ń s t w o  
d l a  n a b y w c y  zabezpieezonćm i temuż możliwość warun
kowej dyspozycyi tabularnćj udzieloną została.

Jako środek do tego najodpowiedniejszy przedstawia 
się nam znowu p r e n  o t a c y  a, gdyż przez adnotacyą osią
gnąć można tylko ograniczenie nadawcy.

P r a k t y k a  s ą d o w a  jest wprawdzie w tym wzglę
dzie chwiejną i często spotkać można, iż prawa od speł
nienia się warunku lub nadejścia czasu pewnego zawisłe — 
jedynie adnotowane bywają; jednak nasze ustawy dają 
dostateczną wskazówkę, że takie prawa prenotowane być 
mogą. I tak w §. 16. ust. konkursowój postanowiono, że 
kto ma pretensyą warunkową do krydataryusza, może żądać 
zabezpieczenia zapłaty na wypadek spełnienia się warunku; 
w §§. 160 i 161. ces. pat. z 9. Sierpnia 1854. polecono za
bezpieczenie legatów niepewnych i czasowych; zaś w §. 38
i )  p. u. hyp. przepisano wyraźnie, że zabezpieczenia na 
realnościach mają być wykonane w formie prenotacyi.

Co się tyczy s u b s t y t u c y j  p o w i e r n i c z y c h ,  to 
o ile one w drodze spadkowej ustanowione zostały, pole
cono w §. 158. ces. pat. z 9. Sierpnia 1854, aby już przed 
addykcyą wciągnięte zostały do ksiąg publicznych na do
brach niemi obciążonych. Forma tego wciągnięcia nie jest  
tam bliżej określoną i jest w praktyce niestałą. Dawne 
przepisy tabularne, oraz wydane w r. 1872 przez c. k. dru-

Ger. Ztg. Nr. 4. z 1872. dozwolono podstawionemu powierniczo 
zastawić swe przyszłe prawo; Orz. S. naj. Nr. 2855. Gl. Un. 
dozwolono podstawionemu swe prawo cedować; a Orz. S. najw. 
Nr. 6565. Gl Un. dozwolono wierzycielom podstawionego sprze
daż tego prawa w drodze egzekucyi.

Przegląd sąd. i administracyj ny. 4 o
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karnię nadworną wzory do uchwał i wpisów pow. ust. hy- 
poteczną postanowionych (wzór 4.) mówią tylko o adnotacyi 
ograniczenia własności substytucyą. Jednak od czasu wpro
wadzenia ustawy krajowój z 20 Marca 1874. Nr. 29. Dz. 
u. kr. rozdzielającej księgę gruntową na karty A ) B ) C) 
i polecającej w §. 9 i 10, aby takie ograniczenia na karcie 
B ) uwidocznione, a nadto na kartę C) zaciągnięte zostały, 
rzecz się zmieniła. Zdaniem mojóm rozróżniać tu uależy 
pomiędzy wypadkami, gdzie osoba podstawiona wcale je 
szcze n i e  j e s t  w i a d o m a ,  lub się nie zgłasza, a pomiędzy 
wypadkami, gdzie ona jest wiadomą i s i ę  o ś w i a d c z a ,  
iż podstawienie przyjmuje; tem bardziej jeżeli w drodze 
spadkowej w myśl §. 174. 3.) ces. pat. dekretem dzie
dzictwa jej przyznano, iż po nadejściu wypadku podsta
wienia majątek ma być jej wydanym. W pierwszych wy
padkach skoro na razie nie rozwiązano pytania, czy i o ile 
substytut posiada prawo (warunkowe lub odroczone) do 
wpisu zd o ln e , musi oczywiście uwidocznienie księgowe  
ograniczyć się na adnotacyi węzła substytucyjnego na kar
cie B  jako modyfikacya piawa własności osoby instytuo- 
wanej. W drugich wypadkach zaś oprócz powyższej adno
tacyi powinno wciągnięcie na rzecz substytuta. dozwolonćm 
być także na karcie C, która to karta obejmować ma prawa 
będące wprawdzie ciężarem dla właściciela (na karcie B . 
wpisanego), ale będące zarazem majątkiem dla osób, na 
rzecz których wpisane zostały. Wpis ten równoczesny na 
karcie C. nie może figurować jako prosta adnotacya, gdyż  
podwójna adnotacya nie ma racyi bytu; musi on być czćmś 
więcćj i zawierać legitymacyą do dyspozycyi tabularnej19), 
musi być prenotacyą przynajmniej.

19) Orz. Sądu najw. z 23. Czerwca 1886. 1. 5349. (Prze
gląd sąd. i adm Nr. 52. z r. 1886.). Ponieważ prawo dożywo
cia nie było w stanie biernym dóbr N. na rzecz dożywotniczki 
wpisanem, lecz tylko w stanie czynnym u w i d o c z n i o n y m ,  
przeto Sąd najw. powołując się na §§. 13 i 21. powsz. ust. hyp. 
nie dozwolił wierzycielom dożywotniczki prawa zastawu na tem 
dożywociu.
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Z powyższego powodu widzimy przeto, że chociaż do- 
kument musi zamierać tytuł prawny, z b y t e c z u e m  j e s t  
dla p r e n o t a c y i ,  i ż b y  t o  b y ł  t y t u ł  w ł a s n o ś c i  t. j. 
i ź b y p r e n o t u j ą c y  s i ę  w y k a z a ć  m u s i a ł  i s t n i e 
j ą c e ,  j u ż  u z j i a u e  u p r a w n i e n i e  do b e z z w ł o c z n e g o  
P r z e n i e s i e n i a  w ł a s n o ś c i ;  p r z e c i w n i e  w y s t a r -  
Cza, j e ż e l i  z d o k u m e n t u  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  w p r z y -  
8 z ł o ś c i  p o w s t a ć  m o ż e  u p o w a ż n i e n i e  d»  pr z e -  
Ul es  l e n i a  r e a l n o ś c i 20), wystarcza stopień prawdopodo
bieństwa graniczący z pewnością względem materyalnej egzy- 
stencyi pożądanego prawa rzeczowego 2I). Ta nadzieja usta- 
łić się mającego uprawnienia formalnie uzasadniona otrzymuje 
Przez publikacyą w księgaeh już naprzód siłę r z e c z o w ą .  
Nie wystarcza jednak do prenotacyi własności wykazanie się 
prawem czysto o s o b i s t ć m t. j jedynie obowiązkiem wła
ściciela do oddania rzeczy, lecz musi być wykazaną także 
Wola jego o d d a n i a  takowej, chociaż warunkowa lub w for- 
ruie nieznpełuśj oznajmiona i chociażby wola ta miała być 
orzeczeniem Władzy zastąpiona (§. 48 a) p. ust. hyp.). Samo
wolne bowiem zamienienie prawa osobistego do rzeczy (ius 
a(ł rem, obligatio) w prawo rzeczowe (ius in re) nie jest 
dozwolonćm według ustaw naszych (§. 451. k. c. 22).

Zastanówmy się teraz nad wypadkami przejściowych 
stosunków p iw n y c h ,  pod d) wymienionych przy p r z e l a 
n i u  p r a w a  s p a d k o w e g o  powstających, w których do
tychczasowy właściciel przez śmierć się usunął, a żadna 
nina osoba nawet warunkowo jego praw jeszcze nie nabyła. 
Z dniem śmierci utracił dotychczasowy właściciel majątku 
spadkowego fizycznie władzę wykonywania swych praw, 
utracił możność pobierania dochodów ze swej własności tu
dzież rozporządzania nią, utraci! zatem faktycznie te prawa 
a jedynie tylko celem wykończenia interesów przez niego 
za życia wzdrożonych i utrzymania całości spuścizny przyj - 
muje fikeya (§. 547. k. c.), że zmarły posiada jeszcze swój

2<l) S t u b e n r a u c l i ,  Coment. przy §. 439, patrz notę 12.
21) E x n e r  Hypotłiekenrecht, str. 158 i 186.
,2) E x n e r  Hyp. str. 159. nota 5.
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majątek. Z drugiej strony chociaż według §. 536. k. c. już 
z dniem śmierci spadkodawcy prawo sukcesyi domniema
nego spadkobiercy, to dopóki tenże nie oświadczył się dzie
dzicem i nie wiadomo nawet czy się oświadczy, nie wstą
pił on w ogół praw spadkodawcy i nie nabył ich wcale 
(§. 547. k. c.). Majątek spadkowy w tym stanie znajdujący 
się tworzy masę spadkową, która jest przedmiotem, a za
razem podmiotem praw, utrzymując niejako ciągłość prawa 
własności. W księgach gruntowych uwidocznia się odnośnie 
do pojedynczych przedmiotów stan ten przejściowy w ten 
sposób, że tam gdzie zmarły jest już wpisanym, ostrzega 
się za pomocą adnotacyi, że on zmarł i że przewód spad
kowy po nim wdrożono na podstawie rozporządzenia osta
tniej woli lub bez te g o ż ; zaś tam gdzie nabytki na rzecz 
masy wpisać należy, wpisuje się nie zmarłego, lecz odrazu 
tegoż masę spadkową.

Prawa własności pojedynczych przedmiotów nie n a 
bywa spadkobierca według ustaw naszych nawet przez de
klaracją, lecz musi wyczekiwać wydania denretu dziedzi
ctwa. W szczególności zaś stanowcze i zupełne nabycie 
przez intabułacyą praw rzeczowych na pojedynczych przed
miotach tabularnych do spuścizny należących uzyskuje się 
według naszych ustaw przy sukcesyi u ni w er s a ln  ej (§. 436 
i' 819. k. c., §. 177. ces. pat. na podstawie dekretu dzie
dzictwa, który, jak wyżój wspomniano, mieści w sobie także 
przyznanie na własność pojedynczych przedmiotów do niej 
należących, chociaż bez szczegółowego wymienienia tychże 
i daje podstawę do intabulacyi (§. 33. cl. pow. u. hyp ), 
a tćm więcej do prenotacyi (§. 35.) Przy sukcesyi s i n g u -  
l a r n e j  t. j. przy nabyciu pewnej rzeczy tytułem legatu, 
uzyskuje się własność i intabułacyą na podstawie odno
śnego potwierdzenia Władzy pertraktującej. (§. 178. ces. 
pat. z 9. sierpnia 1854. 23)

23) Czas i sposób nabycia własności na przedmiotach tabu
larnych do spuścizny należących, nie jest w teoryi ustalonym i 
wpływa na niego według zdania niektórych znakomitych jurystów 
naszych ta okoliczność, czyli spadkobierca otrzymuje jaki przed-
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Wyczekujące osoby, które nabyć mają prawa do przed
miotów spuścizny, nie mogą wprawdzie już wejść w koli-

nuot wpisowi do ksiąg podlegający jako d z i e d z i c ,  czy tylko 
jako z a p i s o b i e r c a .  Co do zapisobierców, to zgadzają się 
Prawie wszyscy znaczniejsi autorowie, zajmujący się naszćm pra
wem cywilnem, na to zdanie, iż zapisobiercy nabywają prawo 
rzeczowe (§. 437. 688. k. c.) i stają się właścicielami przed
miotu im zapisanego dopiero przez zaintabulowanie ich jako 
takich ( S t u b e n r a u c h  przy 437, R a n d a  Eig. str. 344, S t r o -  
h a l  str. 107, U n g e r  S. VI  §. 64.  Nr.  1.).  Jedynie O g o 
n o w s k i  Cer. Ztg. Nr. 8 9 . z r. 1875. tudzież G- e l l e r  Central- 
blatt I. 1883 str. 225. są zdania, że w wypadkach następstwa 
singularnego w ogóle, a w ' szczególe legataryusz nabywa już 
w ł a s n o ś ć  n a t u r a l n ą  przez t r a d y c y ą  ze strony d z i e d z i c a  
dokonaną, albowiem przez to otrzymuje on już zupełne prawo 
rozporządzania rzeczą. (Orz. S. najw. Nr. 4170. Gl. Un.).

Co się tyczy d z i e d z i c ó w ,  to rozpadają się zdania au
torów w tym względzie. Podczas gdy jedni ( S t u b e n r a u c h  
Przy §. 437, K r a i n z  Ger. Ztg. Nr. 97. z r. 1 8 6 8 ,  E l l i n g e r ,  
U n g e r  S VI. §. 40 N. 6., II. §. 74. N. 24.) trzymając się 
Przepisów §. 436. i 819.  k. c. twierdzą, iż przez dekret dzie
dzictwa nabywa się tylko prawo rzeczowe do spuścizny (prawo 
dziedziczenia), a do przeniesienia własności nieruchomości po- 
trzebuym jest wpis do ksiąg, ( U n g e r  uznaje to co do nieru
chomości tylko jako modyfikacyą przeciwnej zasady przy dziedzi
czeniu przy dziedziczeniu przedmiotów ruchomych resp. wpisowi 
niepodlegających); twierdzą drudzy ( R a n d a  Eig. str. 343. i 
str. 245. N. 16. i Ger Ztg. Nr'. 97. z r. 1876., S t r o b a l  
Eig. an Jmmob. str. 103., O g o n o w s k i ,  G e l l e r  Centralblatt 
I  1883. str. 525.) opierając się na §. 547. k. c. normującym 
istotę sukcesyi uniwersalnej, że takowa wyłamuje się z pod 
ogólnych zasad i przepisów o prawie własności (§ 431. k c ), 
i prawodawca nie może jej wiązać dowolnie pozytywnemi nor
mami tak, jak następstwo singularne, że dlatego dziedzic staje 
się właścicielem także nieruchomości równocześnie z nabyciem 
spadku (t. j według R a n d y  od czasu addykcyi, według innych 
od czasu złożenia deklaracyi) nawet b e z  w p i s u  do  k s i ą g ,  
a wpis nadaje mu tylko możliwość udzielania praw księgowych.

Zdaniem mojem jednak przepisy pozytywne §. 436., 819. 
k. c. ignorować się nie dadzą, a nie ostoi się też w obec insty
tucji ksiąg gruntowych, powyższa dedukeya z § 547. k. c.
8koro bowiem nawet po addykcyi wolno trzeciej osobie uzyskać 
wpis i stać się właścicielem nieruchomości na podstawie zezwo
lenia przez s p a d k o d a w c ę  wydanego, dopóki się dziedzic nie



070 J . T ałasiew icz . — O prenotacyi przy zak ład , now ych ksiąs^ grunt.

zyą z dotychczasowym właścicielem i nie potrzebują się 
przeciw niemu zabezpieczać; one jednak wejść mogą w koli- 
zyą z osobami współubiegającymi się , które by ich uprze
dzić i przez przeniesienie hypoteczne praw na kogoś trze
ciego, takowych pozbawić mogły. Osobom nabywającym  
zależy przeto na z a be z p i e cz  e ni n się w tym względzie. 
Nadto już p r z e d  a d d y k c y ą  spuścizny przysługują do
mniemanemu nabywcy pewne ważne prawa do spuścizny 
jako to: prawo t r a n s m i s y i  t. j. przeniesienia na swych 
spadkobierców (§. 537. 809 k. c.), prawo s p r z e d a ż y  
spadku jako całości (§. 879, 1278 k. c ) ,  wreszcie prawo 
oddania pojedynczych przedmiotów wierzycielom w z a- 
s t a w ,  resp. prawo wierzycieli dziedzica do zabezpieczenia 
swych prctcnsyj na tych przedmiotach pod warunkiem, żc 
nie będzie to zabezpieczenie szkodliwem dla uprawnień 
z przewodu spadkowego wypływających, i że dopiero od 
czasu wydania addykcyi swą skuteczność otrzyma (§. 822. 
k. c.) Nabywającemn zależeć także może na możliwości w y
konywania tych praw w całej pełni jeszcze przed ostate- 
cznem nregulowaniem dewolucyi spadkowej. Kwestyą jest

zaintabuluje, choćby się tenże wpisowi sprzeciwiał; zaś po zain- 
tabulowaniu się dziedzica już to prawo trzecićj osobie wprost 
nie przysłużą i chyba tylko drogą procesu uzyskaną być może 
przeto oczywiście nie jest dziedzic jeszcze właścicielem przed 
swćm zaintabulowaniem, a staje się nim dopiero przez takowe. 
Nie może też dziedzic, chociaż dekretem dziedzictwa uznany, 
przenieść formalnie na kogo innego własności nieruchomości spad- 
kowćj, dopóki sam zaiutabulowanym nie zostanie, a to tembardziej 
że w ogóle do przeniesienia własności nieruchomości tabularnej 
nie wystarcza fizyczne oddanie na co się zgadzają
prawie wszyscy juryści, nawet R a n d a  Ger. Ztg. z r. 1876. Nr. 
94. i Eigcnthumsrecht str 341., który dawnićj (Ger. Ztg. z r. 
1867. Nr. 101,  z r. 1871. Nr. 39. i Erwerb der Erbschaft str. 
34.) wraz z O g o n o w s k i m  (Ger. Ztg. -z r. 1H75. Nr. 8 9 — 92) 
przeciwnego był zdania i nabycie przez tradycyą własności natu
ralnej uznawał.

Także zarzut, iż posiadłość spadkowa nie może pozostać 
bez właściciela, nie ma znaczenia; gdyż o ile mogła być bez 
niego od śmierci spadkodawcy do deklaracyi resp. addykcyi, o 
tyle może pozostać bez niego aż do zaintabulowania się dziedzica.
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więc, jak nasze nstawy regulnją przy nabytkach spadko
wych to zabezpieczenie i tę możność dyspozjmyi, kiedy i 
w jakiej formie mogą osoby nabywające być wpisane do 
ksiąg grantowych ? Odnośne przepisy odróżniają się czę
ściowo od przepisów ustanowionych dla nabytków powsta
łych z interesów między żyjącymi.

Wykonywanie i zabezpieczenie praw transmisyi i sprze
daży da się łatwo w tym czasie przejściowym przeprowa
dzić, dopóki Władza pertraktująca bada z urzędu i uwzglę
dnia prawa wszystkich osób udział mających odnoszące się 
do spadku jako takiego, dopóki w jej rękach wszystko się 
koncentruje, i cni dawniejszy właściciel dalszych szkodli
wych rozporządzeń uczynić, ani też żadna trzecia osoba bez 
zezwolenia tej Władzy do księgi gruntowój wpisaną być nie 
może. Obejdzie się więc bez wpisywania tymczasowego tych 
praw przed wydaniem dekretu dziedzictwa.

Inaczej rzecz się ma z prawem trzeciem. t. j. prawem 
oddania w z a s t a w  pojedynczych przedmiotów do spuści
zny należących. Władza pertraktująca spadek nie zajmuje 
się wcale wierzycielami spadkobiercy, i nie przyjmuje ich 
zgłoszeń do swych aktów ; spadkobierca zaś może czasem już 
przed wydauiem dekretu (§. 145. c. p. z r. 1854, §. 810 k. c ), 
się a przynajmniej zaraz po wydaniu dekretu i zaintabulowaniu 
rozporządzić odziedziczonym przedmiotem i pozbawić swych  
wierzycieli funduszu zaspokojenia. Wierzycielom zależy więc 
nu tem ażeby już w loku pertraktacji przez odpowiednie 
Uwidocznienie w księdze gruntowój zapewniono im prawo 
zastawu, tudzież prawo pierwszeństwa. W §. 812 k. c.
1 §. 24 p. u. b. ustanowiono w tym celu osobną formę 
Wpisu warunkowego, która udziela wierzycielom p r e n o 
t a c y i  zastawu nawet bez poprzedniego wpisu dłużuika 
jako właściciela, co się ogólnemu przepisowi §. 21 p. u. 
h. i g. 432. k. c. sprzeciwia, jednak na powyż wspomnio- 
uem czuwaniu Władzy pertraktującej opiera. Aby tę pre 
notacyą u s p r a w i e d l i w i ć ,  musi wierzyciel przedewszyst- 
kie-n wykazać, że zajęty przedmiot dłużnikowi przyzna
nym został na własność przez Władzę pertraktującą; osobno 
musi on wykazać płynność pretensyi. W wypadkach, gdzie
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pretensya już jest jako płynną wykazaną, dozwala czasem 
praktyka wierzycielowi odrazu intabulaeyi z zastrzeżeniem 
w §. 822. k. c. wymienionem -4);  jednak celem usunięcia 
tego zastrzeżenia potrzeba zawsze usprawiedliwienia. Ter
min do usprawiedliwienia nie jest w ustawie wyznaczo- 
czonym a5).

O ileby prawa pojedyncze do spadku należące, a wpi 
sowi do ksiąg podlegające po z b y  t e  być mogły przed 
addykcyą za zezwoleniem Władzy pertraktującej, może ich 
wpis na rzecz nabywcy wykonanym być na podstawie po
świadczenia tejże Władzy (§. 178. c. p. z 9. Sierpnia 1854.) 
i to bezpośrednio po spadkodawcy (§. 23. p. u. h.).

W ten sposób ominięto potrzebę wciągania hypote
cznego w formie tjmczasowój spadkobierców przed wyda
niem dekretu dziedzictwa.

24) Orz. S. najw. Nr. 8088., 8189., 8190. zb. Gl. Un.
,J5) Czasem dozwala praktyka zabezpieczenie z klauzulą 

z 822. k. c. na realnościacli spadkowych nawet po wydaniu de
kretu dziedzictwa, dopóki spadkobierca za właściciela wpisanym 
nie jest. (Orz. Nr. 1567., 4030., 5587. Gl. Un.). Skoro uzy- 
skanśm zostało takie zabezpieczenie hypoteczne, ma ono doniosły 
skutek. Najpierw nie może ono już być unieważnione później
szym d z i a ł e m  s p u ś c i z n y ,  którymby dłużnik chciał na niego 
przypadłą i w myśl | :  822. k. c. obciążoną część realności od
stąpić współspadkobiercom w zamian za inne przedmioty spad
kowe. Albowiem prawo hypoteki wierzyciela (skoro pretensya 
tegoż sama dla siebie jest jako płynna wykazaną) zawisło według 
§. 822. k. c. już tylko od tej okoliczności, czy realność wraz 
z spadkiem przyznaną zostanie dłużnikowi z ustawy lub z rozpo
rządzenia ostatniej woli spadkodawcy. (Orz. S. najw. Nr. 4771. 
8875. Gl. Un.).

Równie tśż pozostaje takie uzyskane zabezpieczenie z §. 
822. k. c. niewzruszonem chociażby dłużnik swoje odziedziczone 
prawo odstąpił był nie hypotecznie i bez zastósowania §. 178. 
c. p. komuś trzeciemu p i e r w e j  nim wierzyciel swą pretensyą 
na realności spadkowej zabezpieczył, gdyż odstąpienie to jest 
aktem po za właściwą dewolucyą spadkową stojącym, a spadko
bierca udzielił temu trzeciemu tylko prawo o s o b i s t e ,  które 
ustąpić musi prawu rzeczowemu, chociaż dopiero późniśj przez 
wierzyciela nabytemu. (Orz. S. najw. Nr. 2637., 6388., 8706, 
9058. Gl. Un.).
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Przypatrzmy się teraz s t a D O w i  p r a w n e m u ,  jaki 
powstaje przez w y d a n i e  d e k r e t u  d z i e d z i c t w a  po
między osobami udział mającemi w ogóle, a w szczegól
ności w naszych stosunkach galicyjskich. Jeżeli przyznaje 
się dekretowi dziedzictwa, wydanemu na podstawie aktów  
przez osoby interesowane zeznanych (spisu, inwentarza de- 
klaracyi i t. p.) -6) prawie tą samą moc i formalną prawdę, 
jak wyrokowi wydanemu na podstawie pism spornycn, je- 
^eli na podstawie dekretu dziedzictwa dozwoloną bywa  
intabulacya t. j. bezwarunkowe przeniesienie prawa wła
sności, to tem samćm przypuszcza s ię ,  że dekret dzie
dzictwa jest ostatecznem, wyczerpującym i prawa mate- 
ryalne osób udział mających należycie uwzględniającóm 
załatwieniem kwestyi dotyczących dewolucyi spadkowej,. 
Tak też w zasadzie pojmują go nasze przepisy o postępo
waniu w sprawach niespornych, tudzież praktyka w są
dach austryackieh niegalicyjskieh JT), w których do osno
wy dekretu (w myśl §. 151, 152, 165, 166 171, 174 c. 
P- z v. 1854) wciągają cały dział spadkowy, a jeżeli działu 
jeszcze nie zawarto, zamieszczają rozstrzygnienia co do 
wszystkich kwestyj podstawę działu stanowiących. U nas 
w Galicyi niestety rzecz się rna zupełnie inaezój. U nas 
ogranicza i kończy się zwykle pertraktaeya spadkowa na 
wydaniu dekretu dziedzictwa, w którym nietylko że nie znaj
duje się podział spuścizny, ale nawet nie wspomina się nic 
o legatach i legataryuszach. nic o dziedzicach koniecznych, 
względnie o dziedzicach ograniczonych na zachowek; nie 
oblicza się części obowiązkowych (§. 162. c. p. z r. 1854,

16) Różnica zachodzi w tćm, że według § . 9  — 11. ces. 
l>at. z 9. sierpnia 1854. wolno osobom interesowanym żądać 
sprostowania dekretu za pomocą przedstawienia lub rekursu do 
dni 14 a nawet później, jeżeli to bez szkody trzecich osób 
uskuteczuionem być może. Gdy zaś dekret już prawomocnym się 
stał, nie przysłużą osobom w pertraktacyi udział biorącym prawo 
naruszania go nawet drogą procesu, jeżeli do niego odesłane nie 
zostały (§. 18., 19. ces pat. Orz. Ś. naj. Nr. 1403., 3272., 
4 3 8 6 ,  6618., 6 9 4 5 ,  6705. Gl. Un ) im a  on moc egzekucyjną.

'i7) T a  l a s i e  w i c  z. O postępowaniu niespornem. I. Cz.. 
139., II. 106.
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§. 774. k. c.) i przyrostku (§. 786. K. c . ) ; nie uwzględnia, 
się majątku, który spadkodawca dał już za życia ograni
czonemu na zachowek (§. 787, 788. k. c.), ani tego, że 
taki ograniczony nie ma prawa do części spadkowej w na
turze (najw. dec. z 2. stycznia 1844. Nr. 781. Zb. u. s.). 
W dekrecie takim często nawet pominiętem bywa orzecze
nie. czyli przy następstwie z ustawy zostaje kodycyl 
w mocy utrzymanym, albo n ie 28). Dekrety dziedzictwa g a 
licyjskie ograniczają się zwykle na wymienieniu w szyst
kich osób do spadku powołanych, tudzież na wymienieniu 
abstrakcyjnem, w jakiej idealnej, stosunkowej części każda 
z nich j a k o  d z i e d z i c  ma preiensyą; ą to wszystko bez 
zastosowania i n  c o n c r e t o .  bez obliczenia, ile każda 
istotnie otrzymuje, bez uwzględnienia, że zwykle już cała 
spuścizna rozporządzeniem ostatniej woli w formie legatów  
pomiędzy zapisobierców inaczej rozdzieloną została i że 
często u nas rzeczywiście nikt nic jako dziedzic nie otrzy
muje 29). bo w Galicyi lud sporządza rozporządzenia osta

2S) Mylnem jest zapatrywanie, iż każde rozporządzenie 
ostatniej woli, które w drodze procesu zaczepionem zostało, jest 
ważnem i obowiązującem, gdyż według §. 123. c. p. musi W ła
dza pertraktująca z urzędu badać,, czyi- rozporządzenie ostatniśj 
woli co do treści i formy z e w n ę t r z n e j  odpowiada przepisom 
ustawy i czy go można przyjąć za podstawę rozprawy spadkowej. 
Zaczepieniu lub zgodnemu pominięciu przez strony udział mające 
(§. 125. ,  126. c. p.) pozostawiono tylko ukryte wady rozporzą
dzenia ostatniej woli.

-9) Stanowisko spadkobierców, którym w ostatniej woli 
przeznaczono wprawdzie tylko przedmioty pewne, jednak całą 
wyczerpujące spuściznę bywa przez autorów w różny sposób tłó- 
maczonćm. U n g e r  Syst. VI. § 8. Nota 6 ,  tudzież P f a f f  i 
H o f m a n n  Comeutar II. str. 14. N. 4., 64, 72. są zdania, że 
według ustaw naszych zachodzi rozporządzenie t e s t a m e n t a l n e  
i rzeczywiste ustanowieuie d z i e d z i c a  nietylko wtedy, gdy wy
znaczono spadkobiercom pewne numerycznie oznaczone stosun
kowe, krotne części (§. 532., 553. k. c.), ale także wtedy, gdy 
w rozporządzeniu ostatniej woli wyznaczono pewnej osobie pewne
rzeczy ( in-ti/ntin <x rc e r  ta), jednak z rozporządzenia tego 
jawnie wypływa (§ 556 k. c.), że spadkodawca chciał następ
stwo z ustawy wykluczyć i pewnej osobie oddać ogół swego ma-



loiej woli zw yk le w form ie k odycylów , nie w form ie testa 
mentów, jak ie w innych prowincyach i państwach są  zw y 
czajnym i.

Czyliż m ożna w ięc taki dekret dziedzictw a uznać za 
ostateczne i stanow cze załatw ienie dew olucyi spadkow ej, 
czyliż n ależy na podstaw ie takiego dekretu dozw olić inta-

jątku (nie tylko szczegółowe przedmioty), że chciał, aby inni za
pisobiercy i wierzyciele do tśj osoby się udawali ze swemi pre ■ 
tensyami i z jej rąk zaspokojenie otrzymywali; ona zaś takowe 
zaspokoić obowiązaną była (§. 548., 692 k. c.) Zachodzić ma 
to w wypadkach n p. jeżeli spadkodawca oświadczył, że pozo
stawia w majątku tylko 2000 złr., w których ma B. dostać 
100 zł., resztę 1900 złr. otrzyma A.,  tudzież jeżeli spadkoda
wca oświadczył, że majątek jego składa się z gospodarstwa i 
przeznaczył jednemu z dzieci swe całe gospodarstwo, innym po
jedyncze rzeczy, lub jednemu przeznaczył wszystkie ruchome, 
drugiemu wszystkie nieruchome przedmioty spadkowe. Z ustano
wieniem dziedziców połączył tu spadkodawca faktyczny podział 
spuścizny, a przeznaczone dziedzicom wartości mają być przy 
obliczeniu zamienione na części krotne. Zapatrywanie to opie
rają ci autorowie na §. 556. k. c. według którego, jeżeli spad
kodawca w ostatniej woli ustanowił dziedziców i ich do c a ł e j  
spuścizny powołał, wykluczeni są dziedzice z n s t a w y  od po- 
wziątku także wtedy, chociażby spadkodawca w obliczeniu kwot 
się pomylił, lnb przy wyliczeniu pojedynczych przedmiotów coś
opuścił.

Przeciwnego zdania są: S c h i f f n e r  Ger. Ztg. 1873. Nr. 83. 
i Vermiichtnissbegriif str. 8., N i p p e l ,  W i n i w a r t e r ,  H a r d t l ,  
S t u b e n r a u c h  przy §. 556, E l l i n g e r  przy §• 5 5 6 ,  twierdzą 
oni, że nie zachodzi tu powołanie dziedziców do c a ł e j  spuścizny, 
i że rozporządzenie ostatniej woli me jest testamentem, lecz kody
cylem, oraz że zachodzi następstwo z ustawy, jeżeli tylko spadko
dawca nie wyznaczył spadkobiercom kwot krotnych (§. 535. k. c.) 
albo przynajmniej nie nstanowił ich wyraźnie jako dziedziców bez 
wszelkiego oznaczenia podziału (§. 555). Różnica ta zapatrywa
nia ma wpływ na obliczenie przy spłacaniu długów Według 
tychże ostatnich antorów należy nważać przeznaczone spadko
biercom przedmioty tylko jako prelegata z §. 648. k. c., a r e 
sztę spuścizny podzielić między w s z y s t k i c h  spadkobierców 
w r ó w n y c h  częściach; co jeduak byłoby przy następstwie dzie
dziców koniecznych zwykle przeciwnśm woli spadkodawcy, a także 
przeciwnem przepisowi §. 774. i 787 k. c. ( T a ł a s i e w i c z  
O post. w spr. niesp. I. str. 81 j
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bulacyi, t. j. bezwarunkowego przeniesienia prawa własno
ści? Intabulacya na podstawie takiego dekretu dziedzictwa 
musi pojedynczym spadkobiercom wyrządzić szkodę i spo
wodować procesa.

Wprawdzie radzi sobie praktyka czasem przy dozwo
leniu intabulacyi w ten sposób, że na wzór prawa francu
skiego bierze za podstawę intabulacyi także kodycylarne 
rozporządzenie ostatniej woli, chociaż co do takowego ani 
dekretem dziedzictwa, ani inną osobną uchwałą nie orze
czono prawomocnie, iż jest ważnem i obowiązującćm30). 
Jednak to dowolne postępowanie nietylko że się sprzeciwia 
zasadom i wyraźnym przepisom §. 32, 87. pow. nst. hyp., 
tudzież wyraźnym przepisom §§. 177, 178. Ces. p. z 9. 
sierpnia 1854. wymagającym do intabulacyi o s o b n e j  
uchwalonćj legitymacyi od Władzy pertraktującej, ale jest 
ono w razie niezbadanych stosunków zacLowku również 
niebezpiecznem, jak powyższy d ekret31); a wreszcie jest 
ono często niewykonalnem dla braku stosownej, do intabu
lacyi koniecznej formy rozporządzenia ostatniej woli. Pomi
jając bowiem zwykł}'’ brak legalizacyi podpisu spadkodawcy, 
której §. 31. p. u. hyp. przy każdym dokumencie prywa
tnym hez wszelkiego wyjątku wymaga 3a), zawiera rozpo
rządzenie ostatniej woli zwykle rozerwanie pojedynczych 
kawałków gruntu pomiędzy sukcesorów, nieoznaczajac ich 
parcelami katastralnemi i nieokreślając wymiarów według  
przepisów rozp. min. spr. i sk. z 1. czerwca 1883. Nr. 86. 
Dz. u. p . ; — wreszcie przeznacza niektórym spadkobier
com spłatę pieniężną od drugich w czasie późniejszym 
nie wspominając nic o prawie zastawu (§. 32. b) p. u. h.).

3") Orz. S. naj. z 14. lutego 1883. 1. 1127. Ger. Halle 
Nr. 14. z r. 1885.

l:i) Orzecz. 8. naj. Nr. 6303. G1 Un nie dozwolono żądanej 
przez spadkobiercę intabulacyi na podstawie dekretu dziedzictwa 
z utrzymywaniem kodycylarnego rozporządzenia ostatniej woli wy
danego, z powodu, że taki dekret nie daje dostatecznego tytułu 
do wpisu, a nie uchodzi, żeby sędzia hypoteczny decydował o wa
żności i znaczeniu rozporządzenia ostatniej woli.

a") T a ł a s i e w i c z .  O post. w spr. niesp. *  Cz. str. 04.
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Po wydaniu dekretu dziedzictwa potrzebnem jest więc 
zwykle jeszcze zawarcie osobnego działu spuścizny w na 
leżytej formie, a przynajmniej przyznania prawa zastawu ze 
strony spadkobierców (§. 199. c. p. z r. 1854). Układ ten 
spadkobierców bywa zwykle na później odkładany, a czasem 
nawet odłożenie to jest potrzebnćm z ważnych powodów, 
n- P- że pozostała wdowa jest brzemienną, że jeden ze 
spadkobierców jest nieobecnym, że spuścizna jest długami 
przeciążoną i na razie niby nie ma wartości, jest jednak  
nadzieja, iż takowe przez stosowną administracyą dadzą 
się w kilku latach usunąć; lub wreszcie, że uczestnicy nie 
zgadzają się w kwestyach zasadniczych na podział i takowe 
dopiero u drodze sporu rozstrzygnięte być muszą. P o m i ę 
d z y  w y d a n i e m  d e k r e t u  d z i e d z i c t w a ,  a z a w a r 
c i e m  d z i a ł u  s p u ś c i z n y  i s t n i e j e  p r z e t o  t a k ż e  
s t a n  n i e u s t a l o n y c h  o s t a t e c z n i e  s t o s u n k ó w  p r a 
w n y c h ,  s t a n  p r z e j ś c i o w y ;  a różni on się od stanu 
poprzedniego tern, że Władza formalnie orzekła, które osoby 
i w jakich stosunkowych częściach są uprawnione do ob
jęcia spuścizny na własność j a k o  d z i e d z i c e ;  i że orze
czenie to według §. 797. k. c. za oddauie w prawne posia- 
dauie uważanem być ma.

Stan prawny w dekrecie dziedzictwa ustanowiony 
może wprawdzie zav zgodną wolą osób interesowanych się 
utrzymać pomimo odmiennych zapisów spadkodawcy, po- 
wziątków i t. d. ; może on jednak także zostać uchylonym. 
Osoby przeto w dekrecie dziedzictwa (u nas dla ludu zw y
kle wydawanym) za dziedziców wymienione n i e  n a b y 
w a j ą  p r a w a  w ł a s n o ś c i  p r z y z n a n y c h  i m s t o s u n 
k o w y c h  c z ę ś c i  b e z w a r u n k o w o ,  l e c z  t y l k o  p o d  
w a r u n k i e m ,  że przez dział spuścizny lub proces nsunięte 
zostaną przeszkody prawne zmieniające i uchylające ten 
tytuł do wspomnianych części i że w ten sposób rozporzą
dzenia dekretu dziedzictwa uznanemi zostaną za ważne 
i skuteczne.

Porównawszy ten stan prawny ze stanem prawnym 
wyż opisanym, na podstawie dokumentów warunkowych 
między żyjącymi zawartych powstałym, uznać musimy, że



678 J. T ałasiew icz . — O prenotacyi przy zak ła d , now ych ksiąg  grunt.

te dekrety dziedzictwa są właśnie dokumentami takiemi, 
które nie stwierdzają już uznanego prawa do bezzwłocznego 
przeniesienia własności pewnej realności lecz są dokumen
tami, w których conajwięcej wykazanóin jest prawo rze
czowe nabycia własności w przyszłości; że zatem t a k i e  
d e k r e t ą d z i e d z i c t w a n i e  n a d a j ą  s i ę  d o  b e z p o 
ś r e d n i e j  i n t a b u l a c y i ,  l e c z  n a d a j ą  s i ę  do  p r e n o 
t a c y i  z t ć m z a s t r z e ż e n i e m ,  i ż  t a k o w a  u s p r a 
w i e d l i w i o n ą  z o s t a n i e  w d r o d z e  d z i a ł u  s p u ś c i 
z n y  l n b  p r o c e s n .

(D o k .  nas t.)  Julian  Tułasiewicg.



Skarpa o unieważnianie wyroku polubownego może być 
Uniesioną tylko przed Sąd zw yczajny n nic przed Sąd  
handlowy.

Między p. A i p. M. istniała spółka handlowa. Gdy 
między spólnikami wynikły że stosunków spółki różne spory, 
Poddali się pp. A. i M. orzeczeniu Sądu polubownego, który 
orzekł, że spółkę uznaje za rozwiązaną, ze ze spółki ma 
wystąpić p. M., że handel spółki ma ohjąć p. B. i że p. B. 
ma wypłacić p. M. pewną sumę tytułem udziału w spółce. 
P. M. wystąpił w należytym czasie ,ze skargą o unieważnie- 
111 e zapisu kompromisarskiego i wyroku polubownego. Skargę 

wniósł M. do Sądu krajowego w Krakowie jako Trybunału 
handlowego. 1’ozwany p. B. wniósł we właściwym czasie 
narzut niewłaściwości Sądu na tój podstawie, że skarga 
o unieważnienie wyroku polubownego należy tylko przed 
zwyczajny Sąd i nie może być wniesioną przed Trybunał 
handlowy.

Sąd krajowy w Krakowie orzeczeniem z d. 25 lutego 
1887 1. 4423 odrzucił zarzut niewłaściwości Sądu i zasą
dził p. B. na zapłacenie kosztów sporu.

P o w o d y :  M. w swym pozwie de praes. 11. grudnia 
1886 1. 33075 do postępowania w sprawach handlowych za
dekretowanym, domaga się orzeczenia, że zapis kompromi- 
sarski z dnia 31 października 1886, którym B. i M. na Sąd 
polubowny celem ostatecznego załatwienia nieporozumień 
między obu spólnikami ze wspólnego interesu handlowego 
pod firmą „M. i spółka“ prowadzonego wynikłych , się 
zapisali jest nieważny, tudzież, że wyrok tegoż Sądu po
lubownego z d. 24 listopada 1886 jako granicę swego peł
nomocnictwa przekrający, jest nieważny i nieistniejący, uza
sadniając właściwość Sądu handlowego §. 39 ust. wpr. k. h.

Praktyka cywilno-sądowa.
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Ną pozew ten wniósł B. w terminie prawnym zarzut 
niewłaściwości Sądu de .pr. 10 stycznia 1887 1. 813, który 
również przepisem §. 39 ustawy wprow. k. k. uzasadnić 
się stara.

I tak podaje, że kwestya, czy sprawa niesporna może 
być przedmiotem wyroku Sądu polubownego, czy zapis na 
Sąd polubowny odpowiada przepisom procedury sądowej, 
wreszcie kwestya, czy sędziowie polubowni przekroczyli gra
nice udzielonego im pełnomocnictwa, nie do kompetencyi 
Sądu handlowego, lecz zwyczajnego należy.

Lecz te pojedyncze, z żądania pozwu o unieważnienie 
zapisu kompromisarskiego, wyrwane zdania, są wszelkiego 
znaczenia prawnego pozbawione, a jako takie wcale uwzględ
nione być nie mogły. W niniejszym bowiem sporze rozcho
dzi się jedynie o to, czy faktyczne okoliczności skargi 
o unieważnienie wyroku Sądu polubownego rzeczywiście ze 
sporu wznieconego przez wzajemne stosunki prawme spólni- 
ków handlowych pochodzą czy też nie.

P. B. wprawdzie argumentuje, że wszystkie te mo
mentu, które zasadę skargi stanowią, bynajmniej ze stosun
ków prawnych jednego spólnika do drugiego nie powstały, 
a jako takie, bez oglądania sią na te stosunki prawme, przy 
rozstrzygnieniu niniejszego sporu incydentalnego oceniane 
być winny. Zważywszy jednak, że między, p. B. a p. M. 
istniała spółka handlowa, że między tymi spólnikami różne 
nieporozumienia zaszły, tak iż celem ostatecznego załatwie
nia tych sporów obaj spólnicy na sąd polubowny się zgo
dzili, zważywszy dalej, że wyrok sądu polubownego z dnia 24 
listopada 1886 rozwiązanie spółki orzekł pod warunkami 
tam bliżej poddanymi, przeto okoliczności faktyczne, na któ
rych się skarga opiera, jedynie i wyłącznie ze stosunków pra
wnych między spólnikami handlowymi t. j. między B. aM , wy
nikły, a jako takie właściwość sądu handlowmgo w zupeł
ności uzasadniają, gdyż pod tym względem wyraźne i wcale 
nie dwuznacznie brzmienie §. 39. ust. wrprow. k. h. jedynie 
zastosowanie mieć może.

Wskutek rekursu pozwanego wyższy Sąd kraj. w Kra
kowie orzeczeniem z 14 kwietnia 1887 1. 6535 zmienił orze
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czenie I. instancyi, utrzymał zarzut niewłaściwości sądu 
i skazał p. M. na zapłacenie kosztów sporu ubocznego, 
a to z następujących powodów. Wedle przepisu §. 364  
P- s. pozew o unieważnienie wyroku sądu polubownego 
ma być wniesionym przed sąd zwyczajny pierwszej instan
cyi. Pytanie, czy wyrok sądu polubownego jest ważny lub 
nieważny, ma być w myśl d. n. z dnia 14. maja 1833 
N. 631 zb. ust. sąd. rozbierane tylko w drodze zwyczajnej 
prawa. Postanowień powyższych przepisy §§. 38 i 39 ustawy 
wprowadzającej prawo handlowe nie zmieniają. Ponieważ 
powód pozew swój de praes. 11 grudn. 1886 1. 33075 wniósł 
przed c. k. Sąd krajowy jako handlowy do postępowania 
handlowego, a nie przed c. k. Sąd krajowy cywilny jako 
Sąd zwyczajny do postępowania pisemnego zwyczajnego, 
prseto podniesiony przez pozwanego w terminie ustawowym 
zarzut niewłaściwości Sądu handlowego utrzymać, a nadto 
w myśl §§. 24 i 25 ustawy z dnia 16 maja 1874 Nr. 64 
Dz. pr. p. powoda na zwrot kosztów sporu ubocznego ska
zać należało.

Nareszcie orzeczeniem z 22 czerwca 1887 1. 7087 naj
wyższy Trybunał postanowił do rekursu rewizyjnego p. M. 
się nie przychylić i uległą odwołaniu decyzyą c. k. wyższego 
Sądu kraj. zatwierdzić, ponieważ przedmiotem sporu wedle 
umowy skargi nie jest wcale ocenianie interesów handlo
wych z art. 271, 272 i 273 kod. handl. lub stósunkow pra
wnych wspólników handlowych między sobą, lecz jedynie 
ważności wydanego już co do takich stosunków wyroku 
Sądu polubownego i służącego za podstawę zapisu na Sąd 
polubowny, które do kategoryi interesów handlowych nie 
należą, dlatego tutaj właściwość Sądu handlowego w myśl 
§§. 38 i 39 ust. 3. ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 1 
Dz. p. p. z roku 1863 nie jest uzasadnioną

(Orzeczenie najw. Trybunału z dnia 22 czerwca 1887 
1. 7087).

Uwaga sprawozdawcy. Orzeczenie to było niespodzianką 
dla stron obu. §. 39 ustęp 3 stanowi, że do kompetencyi 
Sądów handlowych należą: „Streitigkeiten aus den Rechts- 
verhiiltnissen der Handelgesellschafter zu einander und zwar

Przegląd sąd. i administracyjny. 44
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in allen Fallen sowohl iihrend des Bestandes ais nach der 
Auflosung des gesellschaftlichen Verhiiltnisses“. Nie ulega 
chyba wątpliwości, że spór powyższy powstał „aus den 
Rechtsverhaltnissen derHandelsgesellschafter unter einander1, 
skoro zapisem kompromisarskim oddano pod orzeczenie 
spory ze stosunku między stronami jako spólnikami i wyrok 
orzekał o rozwiązaniu spółki i warunkach tego rozwiązania. 
Ze ustawa ta jest późniejszą od procedury cywilnej i jako 
taka znosi wszelkie postanowienia, odnoszące się do właści
wości Sądu, to również jasne. Nareszcie jeśli §§. 363 i 364 
proc. cywilnej używają wyrazu „ordentlicher Richter“, to 
chyba nikt wątpić nie będzie, że wyrazy te są użyte celem 
odróżnienia sędziów urzędników od sędziów polubownych 
i tylko takie mają znaczenie, a na jurysdykcyą nie mają 
w7pływu. Z tych powodów z powyższem orzeczeniem wcale 
zgodzić się nie można. D r. Lesław  BorońsJci.

Dla nawału materyałów, spowodowanego zamie
szczeniem programów do obrad zjazdu prawników, 
widzieliśmy się zmuszeni pominąć tym razem Zasady 
orzeczeń Trybunału kasacyjnego i praktykę admini
stracyjną. (Redakeya).
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D er A rbeitsverirag nach heutigem oęsterr. Priva.trechł 
systr.matisch dargestellt von D r. K a r l Schreiber (Wiedeń 1887  
nakład M a n z  a).

Szczupłe, a —  jak to przyznać należy — pjd względem 
kodyfikacyjnym mniej udatne są przepisy kodeksu cywilnego 
austryackiego okontraktach najmu r o bó t , — mnićj udatne głównie 
z tego powodu, że kodyfikatorowie tak locatio condw tio opera- 
'rum jakotćż i locatio conductio operis pod jeden wzięli stry- 
chulec. Praca, którćj tytuł położyliśmy na wstępie ma zadanie 
przedstawić systematycznie przepisy kodeksu austryackiego za
warte w 26 rozdziale II. części kod. cyw., uzupełniając je  z ca- 
łćj ustawy. Autor poprzedza pracę krótkim wstępem, w którym 
zastanawia się nad tćm, dlaczego prawo rzymskie tak szczupłe 
tylko postanowienia o kontrakcie robót zawiera. Upatruje on 
przyczynę tćj okoliczności w tćm, iż wówczas przeważała praca 
niewolnika, która nie polegała na umowie, lecz na organizmie 
społeczeństwa ówczesnego, a dopiero później, w szczególności 
w nowszych czasach „praca“ stała się towarem, o który umowy 
zawierano. Przystępując do ocenienia istotnych znamion kontraktu 
o pracę, zalicza go do kontraktów o pozbycie, a upatrując jedno 
z istotnych znamion w tćm, iżby polegał na woli obydwóch stron, 
wyłącza wszelkie stósunki podobne, przy których tćj cechy nie 
dostaje, zatćm np. obowiązkową służbę wojskową, pracę więźniów, 
sprawowanie opieki i t. p. W zupełności z tćm się zgodzić 
trzeba, zauważyć jedynie można, że nie jest to istotne znamię 
kontraktu o pracę, lecz warunek ważności umowy w ogóle, bez 
tego warunku niema bowiem umowy. Natomiast nie całkiem zgodzili
byśmy się z twierdzeniem autora, jakoby odpłatność kontraktu 
tego nie była istotnćm znamieniem jego — przynajmnićj według 
prawa austryackiego. Pominąwszy bowiem definicyą §. 1151 u. c., 
w którćj odpłatność wyraźnie jako istotne znamię jest wymie
nioną, wiele postanowień ustawy np. w § 1153 do 1168 u. c. 
do nieodpłatnego kontraktu wcale zastósowaćby się nie dało (por. 
także §§. 921, 922 u. c.). Autor zresztą sam popada w sprze
czność pod tym względem, gdyż później — str. 13 (IV) —
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0 wzajemnśm świadczeniu mówi jako o istotnym momencie kon
traktu o pracę.

Różnicę, jaka zachodzi między kontraktem o usługi (/. c 
nperarum), a kontraktem o dzieło (l. c. operis) charakteryzuje 
autor trafnie (str. 8) tym sposobem, iż w pierwszym robotnik 
oddaje swe siły robocze do dyspozycyi zamawiającego bezpośre
dnio, obowiązując się wykonywać przez pewien czas roboty przez 
zamawiającego mu wskazane, w drugim zaś robotnik obowiązuje 
się umówiony produkt roboty zamawiającemu dostarczyć. W pierw
szym wypadku z konieczności powstaje pewien stósunek zawisło
ści osobistśj robotnika od zamawiającego, gdyż namawiający dys
ponuje, robotnik zaś za rezultat nie odpowiada, w drugim ta
kiego stósuuku zawisłości niema, gdyż robotnik sam dysponuje
1 odpowiada za rezultat. Twierdząc jednak, że nie przedmiot ro
boty, lecz sposób wykonania takowśj jest charakterystycznśm 
znamieniem dla odróżnienia tych dwóch rodzajów umów (str. 9), 
autor późniój znowu w sprzeczność popada, twierdząc (str. 44), 
że przy kontrakcie najmu robót przedmiotem kontraktu są ro
boty (operae), przy kontrakcie o dzieło rezultat tychże robót 
(opus). W dalszym ciągu pracy autor rozbiera rozmaite rodzaje 
usług bada, o ile prawa i obowiązki na innych przeniesione być 
mogą -  następnie zaś osobno traktuje o kontrakcie usług 
i o kontrakcie o dzieło szczegółowo, zbierając nietylko przepisy 
odnośne ustawy cywilnój, lecz ustawy handlowśj, ustawy przemy - 
słowśj, ordynacyi służbowych i t. p. Niepodobna streszczać 
wszystkich tez pracy, wypada nam jednakże zaznaczyć, że autor 
nie pominął żadnśj ważniejszśj kwestyi, a wszędzie zdanie swoje samo
istnie i po największśj części trafnie uzasadnia. Kilka kwestyi 
jednakże poruszyć nam jeszcze wypada. Badając kwestyą periculi  
przy kontrakcie o usługi dochodzi (str. 36) do rezultatu, że 
w razie spowodowanśj przypadkiem przeszkody robotnika w spra
wowaniu usług, robotnik niema prawa do wynagrodzenia za czas 
trwania bezwinnśj przeszkody, np. słabości. Autor powołuje się w tśj 
mierze na §. 1447 u. c. Przy wynagrodzeniu od sztuki (Stucklohn) 
nie ulega to wątpliwości. Przy wynagrodzeniu według czasu by
łaby kwestyą, kto skutki takiego przypadku ponosić ma, zama
wiający czy robotnik, t. j. w czyim majątku przypadek się wy
darzył. Nam się zdaje, że przypadek taki, jako wydarzający się 
w majątku zamawiającego, przez tegoż ponoszony być winien, co 
tćż bardziój odpowiada względom słuszności. Zdarzenie takie 
zdaje się owszem być ważnym powodem dla zamawiającego, żą
dania rozwiązania kontraktu w myśl §. l i 60 u. c. — nie zwal
nia go jednakże od płaceuia wynagrodzenia, dopóki rozwiązanie 
kontraktu nie nastąpi. (Por. art. 60 ust. handl. i art. 341 szwajc. 
prawa o zob. zacyt. str. 37).
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Kwestya milczącego odnowienia kontraktu o usługi w prak
tyce nie ulega wątpliwości. Autor dla uzasadnienia powołuje 
8*§ — zdaniem naszśm — słusznie na analogią §. 1114 i 1° 
ust. §. 1115. Co do możności wypowiedzenia takiego kontraktu, 
istnieje luka w ustawie cyw., uzupełniająca się z art. 61. ustawy 
handl., §. 77 ust przem. i odnośnych ordynacyi służbowych, 
wreszcie ze zwyczajów miejscowych, które jednak posłużyć mogą 
tylko jako skazówka dla interpretacyi woli stron. — Badając skutki 
morae, autor stawia twierdzenie, że tylko zawiniona zwłoka może 
stać się przyczyną odpowiedzialności przy kontrakcie o dzieło, 
a gdyby i niezawiniona zwłoka skutki takie za sobą pociągać 
miała, musiałoby to być wyraźnie umówionem (str. 61). Twier
dzenie to za mylne uważamy. Zwłoka pociąga odpowiedzialność 
za sobą bez względu na to, czy jest zawinioną Inb n ie, gdyż 
niezawiniona zwłoka musi być uważana na przypadek, który po
nosić musi ten , w czyim majątku się wydarzył (§. 1311), 
§• 1154 u. c., zaś mówi tylko o możności rozwiązania kontraktu 
2 powodu niedopełnienienia go w czasie za warunek postawio
nym, nie uwalnia zaś robotnika od odpowiedzialności za zwłokę 
niezawinioną.

Bardzo trafną jest w końcu polemika autora z wywodami 
Randy i Pfaffa w przedmiocie odpowiedzialności wykonywającego 
dzieło za swoich ludzi (str. 64 nast.), i w zupełności z wywo
dami autora zgodzić się musimy, których rezultat zresztą znaj
duje poparcie w praktyce najw. Trybunału.

E rnest Till.

D as oesterreichische Gcnossenschaftsrccht.. Systematische 
Durstellung des in Oesterrcich geltm dcn Genossenschafts- 
rechUs unter Berucksiehligumi der auslandischen Grsetzge- 
bunn non Dr. Em . Stross. {Wiedeń, 1887, nakładem M. Perlesa. 
8°, X. i 267).

Jakkolwiek stowarzyszenia, oparte na ustawie z r. 1873, 
już od blisko 15 lat istnieją i niespodziewanego doznały rozwoju, 
to prócz napisanego w języku polskim dzieła Dra P i ę t a k a :  
„O stowarzyszeniach zarobkowych i gospodarczych1' (1874) nie 
Pojawiła się dotąd żadna praca, obejmująca całość stósunków 
prawnych tychże stowarzyszeń. Rozprawa Lehmayera (1869) po
przedziła ustawę, Grunhut omawiał również dopiero projekt, 
Randa zaś i Krasnopolski omawiali niektóre kwestye specyalne. 
Książka, której tytuł podajemy powyżśj, jest tedy pierwszą nie
miecką książką, traktującą o austryackićm prawodawstwie tśj 
materyi, a z góry przyznać musimy, że o niem traktuje powa
żnie i umiejętnie Wstęp obejmuje pojęcie prawa o stowarzysze
niach i źródła tak austryackie jak i najważniejsze zagraniczne,
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tudzież literaturę. Pierwszy rozdział traktuje o pojęciu stowarzy
szeń , drugi o zakładaniu, trzeci o prawnśj ich istocie, czwarty 
o ich zdolności prawnśj, piąty o członkach, szósty o organizacyi, 
siódmy o rozwiązaniu, ósmy c likwtdacyi, dziewiąty i ostatni 
o postępowaniu w celu zrealizowania odpowiedzialności członków.

Największy dla nas interes wzbudzająrozdziały pierwszy i trzeci. 
W pierwszym rozbiera autor istotne znamiona stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych i upatruje je po pierwsze w nieograniczonśj licz
bie członków, powtóre w celu, którym musi być popieranie zarobku 
lub gospodarstwa członków, wreszcie w środkach, t. j. wprowadzeniu 
spólnego interesu lub dawaniu kredytu; —  określa zaś sto
warzyszenie jako związek osób o nieograniczonśj liczbie człon
ków, który ma na celu gospodarcze popieranie członków za po
mocą prowadzenia przedsiębiorstw (str. 33). Rozbierając dokła
dnie rozmaite rodzaje stowarzyszeń, rozróżnia przedewszystkiem i 
produkcyjne, dystrybucyjne i takie, które mają na celu utrzyma
nie nabytych już dóbr (zabezpieczające), dalśj stowarzyszenia 
o odpowiedzialności ograniczonój i nieograniczonej, cywilne i han
dlowe, wreszcie wedle zakresu, na jaki się stowarzyszenia dzielą, 
na stowarzyszenia surowcowe, przemysłowe i handlowe, — roz
różnia wkońcu stowarzyszenia systemu Schultze’go z Delitsch
0 udziałach majątkowych i przedmiotowśj odpowiedzialności i sy
stemu Raiffeisena. Wszystko to nie jest nowśm, lecz odpowiednio
1 systematycznie przedstawionśm.

Co do prawnśj istoty stowarzyszeń przychyla się autor —  
naszśm zdaniem słusznie —- do teoryi, która upatruje w stowa
rzyszeniu osobę prawną, w szczególności korporacyą, i uzasadnia 
tę teoryą gruntownie na mocy przepisów austryaekich. Szczegól
nie trafną jest argumentacya przeciw teoryi spółkowśj ( R a n d y ,  
„Arch. f. d. Wechs. XIY. str. 356... modificirte Socialitatstheo- 
rie), wywodząc, że niema tu mowy o stósunku kontraktowym, 
ponieważ niema zamiaru zawierania takiego stósunku. a nawet 
wiedzy o niem, iż dalej wstępujący do stowarzyszenia pozbywa 
się własności, gdy przeciwnie wstępujący do spółki zachowują 
wyłączną lub spólną własność wkładki, — że wreszcie
członek stowarzyszenia niema ani posiadania ani zarządu ma
jątku stowarzyszenia, gdy przeciwnie spólnicy posiadają majątek 
spółki i zarządzają nim bądź osobiście bądź przez pełnomocni
ków. Fundacyą stowarzyszenie być nie może, ponieważ z pomię
dzy rekwizytów do pojęcia fundacyi koniecznych tylko jeden, t. j. 
przeznaczenie majątku dla pewnych celów zachodzi, inne zaś jak 
poświęcenie dla celów dobra publicznego i po wszystkie później
sze czasy zachodzić nie mogą.

Z wszystkiemi argumentacyami autora w zupełności mi 
się godzić wypada. To samo zapatrywanie objawiłem w mojśm
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Prawie pryw. austr. I., str. 164 i uważam je jako jedynie mo
żliwe wobec pozytywnego prawa austryackiego.

Książka, którą omawiamy, przedstawia się w ogóle jako 
dzieło naukowe, poważne. świadczy o głębokiem przejęciu się 
przedmiotem i dla tego sumiennie polecić możemy je tym, któ
rzy obznajomić się pragną z istotą stowarzyszeń zarobkowych 
w ogóle, a z pozytywnćm austryackiem ustawodawstwem w szcze
gólności. E. TUL

W ubiegłem półroczu wyszły następnjące odbitki rozpraw 
w ,.Przeglądzie sąd. i adm.“ umieszczonych:

Dr. Maurycy F i e r i c h ,  prof uniw. Jag ie ll.: , ,0  znacze
niu dowodu z przysięgi stanowczćj w procesie cywilnym, rzym
skim i nowoczesnym. Dział J. O znaczeniu dowodu z przysięgi 
stanowczćj w procesie cywilnym rzymskim. 1887 str. 66.

Tadeusz L e w i c k i :  Prawo gortyńskie. Rzecz o świeżo od
krytym na wyspie Krecie greckim kodeksie prawa cywilnego 
z wieku Y, lub IV. przed nar. Chr. —  1887 str. 29.

Józef W a w e l - L o n i s :  Ustawy urządzające postępowanie 
sądowe w sprawach wekslowych i handlowych. Przetłumaczone 
i praktycznie objaśnione 1887 str. 114.

Dr. Wład. P a p p a f a v a :  Przejścia międzynarodowego 
prawa prywatnego w dziejach ludzkości. Z upoważnienia Autora 
przełożył Lucyan Lipiński —  1886 str. 75.

Dr. Paweł S k w a r c z y ń s k i :  Krytyczny rozbiór kilku
zdań wysnutych z orzeczeń Trybunału administracyjuego 188 6 
str. 52.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
(w ediug  og łoszeń  „G azety L w ow skiej* w N r. 173 do 196).

XJ p E t d . ł o ń o l .
Dawid H a l s t u c h ,  k u p ie c  to w a ra m i  szm ukle rsk im i , uchw . S. obw .  

w S tan is ław ow ie  z 29 l ipca  1. 10215, k, k.  r ad ca  S. k i .  H o fm o k I ,  
t. zw. adw. Dr.  B uczyńsk i ,  zg łosz .  do 60 dni ,  likw. 6 w rześn ia  
o godz.  9 rano  (1 7 6 ) ;

E t la  K  1 e i n b e r g  , w ła ś c ic ie lk a  h a n d lu  g a lan te ry jn eg o  w P rzem yślu ,  
uchw. S. obw .  P rz em y śl  z 2 s ie rpn ia  1. 10660, k. k. a d ju n k t  są d .  
W ilke ,  t. zw. adw. Dr. S k ó rsk i ,  zg łosz .  do 19 września ,  l ikw .  
7 paźd z ie rn ik a  (1 7 7 ) ;

W o lf  W e  i n b  e r g ,  n iep ro t .  z ło tn ik  w S try ju ,  u ch w .  S. o. w S am b o rze  
z 3 s ie rpnia  1, 8350, k. k. sędzia  pow. C horzem ski  , t. z. adw. 
Dr. Bylina, zgłosz. do 6 dni, l ikw . 6 paźdz ie rn ika  o godz in ie  
10 ran o  f i 8 o )  ;

Chaim K r a n z l e r ,  n ie p r .  kup iec  w T a rn o w ie ,  uchw . S. o. w T a r n o 
wie z 11 s ie rpn ia  1. 10483, k. k. adj . sąd.  Ł a c h o c i ń s k i ,  t. z.
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adw. D r .  Miecz.  G a łe c k i ,  wyb. wydz.  5 w rześn ia  o godz. 10 rano ,  
zgł.  do 15 paźdz.,  l ikw .  14 l i s to p .  o godz.  10 p rzedp .  (185)  ;

H e r s c h  G e  l b  a r  d ,  hand la rz  o b u w ia  w  S k a le ,  o g ł ,  S . o. w T a r n o p o l u  
z 26 l ipca 1. 10103, k. k. sędz ia  po w . B ies iadeck i ,  t .  z. adw. Dr.  
K om er iner ,  zg ł .  do  15 września ,  l ikw .  6 paźdz ie rn ika  o godz.  lo  
z rana  (186)  ;

S c h a p i r a  & K a t  z,  p ro to k o ł .  s p ó łk a  k u p ie c k a  w T a r n o w i e  oraz 
ja w n i  sp ó ln icy  Sara  F e ig a  S c h a p i r o w a ,  M ic h a ł  S c h a p i r a  
i  M ojżesz K a t z  w T a rn o w ie ,  u chw . S. o. w T a rn o w ie  z 25 
s ie rp n ia  1 12417, k. k. se k r .  rady S. o. Rudolf ,  t. z. adw. Dr. P ie -
trzycki,  w y b .  wydz. 9 w rześn ia ,  z g ł  do 11 l is top .  l ikw .  2 g ru d n ia  
o godz. l o  rano ( 195) ;

KTlewZaanowolnl.
M i c h a ł  K u z e n k o  z Z u b o w m o s tu  m arn . ,  k u r .  M a rc in  B ap in ,  og ł .  

S. pow. w  M ostach  w ie lk ich  z 23 k w ie t .  1. 2886 (1 7 7 ) ;
M ic h a ł  W a s y ł y k  z P o d h a jc z y k  g łu p k o w a ty ,  k u r (> Bazyli W in n ic z u k ,  

o g ł .  S. pow. w G w oźdzcu z 30 cze rw ca  1. 2152 (177) »
W ła d y s ł a w  K o p p  z K rak o w a  u m ysłow o  chory ,  k u r .  A n to n i  G ra m a 

tyka ,  ogł. S. p. m. del.  w K r a k o w i e  z 12 l ipca  1. 5354 ( 177) i
M ic h a ł  K u s t o d o w i c z  z B ry l in iec  marn . ,  kur .  J ó z e f  B a b ia czek ,  

og ł .  S. p. w N iżankow ica ch  z 21 lipca 1. 442 4  ( 1 7 7) ;
M ic h a ł  G a z d a  z W i tk o w ie  m arn . ,  kur.  J a k ó b  G azda ,  og ł .  S. pow

m. del.  w  K ra k o w ie  z 31 stycznia 1. 2384 (179) »
J u l i a n n a  S z e w c z u k  z B y s zk o w iec  m arn , ,  kur. Jan  L em iszk a ,  o g ł .  

S. p. w C z o r tk o w ie  z 9 l ipca  1885 1. 4165 (1 8 1 ) ;
Jó z e f  G u n i a  z Z em brzyc ,  marn. kur .  P a w e ł  G łow ick i ,  og ł .  S. p. m. 

del.  w W a d o w ic a c h  z 13 l ipca 1. 6527 ( i 81 )  ;
M arya  K u s z a j  z G ł u c h o w a  g łupow ata .  kur. M ic h a ł  Kuszaj , ogł.  S. 

pow. w Ł a ń c u c ie  z 14 l ipca  1. 4712 (1 8 1 ) ;
F e l ik s  P o d  p a ł a  z P e resp y  m arn . ,  kur. P i o t r  Sm eryczaf isk i  t og ł .

S. pow . w Sokalu  z 26 paźdz ie rn ika  1886 1. 14788 (181);
Sew eryn  K o  r p  u s z k o  inżynier  W ydz ia łu  kra jowego we L w ow ie  o b łą 

kany,  k u r .  Erazm  K om arn ick i ,  ogł. S. p. m. del . S I. we L w o 
wie z 13 l ipca  1. 33586 (182);

A n to n i  B i a ł k a  z C h ro n o w a  m arn . ,  kur.  K az im ierz  F e re n c ,  og ł .  S p. 
w W iśn iczu  z 22 l ipca 1. 5502 (182);

Semen L a c h  z S oka la  m arn . ,  kur .  Sem en  H a ra s y m c z u k ,  o g ło sz en ie  
S. p. w S o k a lu  z 4  maja  1. 6306 (183);

F e d k o  M a n a s t y r s k i  z  Czanyża m a m . ,  k u r .  Sernko O le jn ik ,  o g ło sz .  
S. p. w B u s k u  z 2 czerw ca 1. 4690 (183);

Ja n  C h a ł u s  z W i n n i k  u m y s ło w o  c h o ry  kur. Z ygm unt  G ad le tz ,  og ł .  
S. p. w W in n ik a c h  z 29 l ip ca  1. 5090 (183);

Ju rko  B r e z d e ń  z P o d b o rz e c  m arn . ,  kur .  M ik o ła j  Kuźma, og ł .  S. p. 
w W in n ik a c h  z 29 l i s to p a d a  1886 1. 6213 (185);

J a k ó b  M u c h a r s k i  ze Sporysza  m arn . ,  kur .  W o jc ie c h  M u c h a rs k i ,  
og ł .  S, p. w Żyw cu z 7 k w ie tn i a  1, 1714 (187);
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Pe t ro  B y ł  e ń z H u ta rz a  marn., k u r .  Iw a n  K o sów , o g ł .  S. p. w S ko lem
z 17 maja  1. 4231 (187);

F e l ik s  D n d e k  z Z a to ra  marn.,  k u r .  I g n a c y  G ło g o w s k i ,  ogł .  S. pow .
m. de l .  w W a d o w ic a c h  z 29 l ipca  1. 10314 (187);

Matij K o z a k  z C h leb iczyna  g łup k o w aty ,  kur .  Sem en  S i sz k o ,  ogłosz .
S. p. m. del . w K o ło m y i  z 12 l ipca 1. 10314 (187);

Jan  K a s p r z y k  z W i lk o w is k a  marn., kur. W icen ty  T o p o rk ie w ic z .  o g ł .
S. p. w L im anow ój  z 30 l ipca  1. 3047 (187);

P io t r  S ł o c k i  z Sasow a m arn . ,  kur .  Jan N a jz a re k ,  og ł .  S. p. m. d e l .
w Z łoczow ie  z 10 g rudnia  1885 1. 17909 (188);

T e o d o r  M a n a s t e r s k i  z Sielca m arn . ,  kur .  Bazyli M a n as te r sk i ,  ogł .
S. p. m. del . w S a m b o rz e  z 8 s ie rp n ia  1. 11890 (189);

E lżb ie ta  C z o r n o p a s o w  i °  śl. Ś w ię c ic k a  2° S aw ka  ze Sokala m arn., 
kur. J a n  G a d o w s k i ,  ogł . S. pow. w S o k a lu  z 15 w rześn ia  1886 
1. 12922 (193);

I w a n  i A nna  małż.  A b r a d o w i e  z P rz em yśla  m arn . ,  kur.  O łe k s a  Uh- 
ry ńczuk ,  og ł .  S. p. w N ad w o rn ie  z 2 l ipca  1. 6405 (193);

O głoszenia u rz ę d o w e
L. 28693. O g ł o s z e n i e .  L. 87

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni-
niejszem, że w rejestrze dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospo
darczych przy firmie „Bank rolniczy we Lwowie11, stowarzyszenie 
zarejestrowane o ograniczonój poręce, na podstawie uchwał, za
padłych przy ogólnóm zwyczajnem zgromadzeniu członków tegoż 
Banku w dniach 2. kwietnia 1887 odbytśm, uwidoczniono :

1) że w myśl §§. 29 lit. c)', 33 i 42 statutów, członkiem  
Dyrekcyi obrany został Ksawery Porceri ;

2) że dotychczasowy członek Dyrekcyi Jan Brajer przestał 
pełnić funkcye członka Dyrekcyi;

3) że nowo obrany członek Dyrekcyi Ksawery Porceri 
w myśl §. 46 statutu, wszelkie z Towarzystwa wychodzące pisma, 
ogłoszenia i zobowiązania podpisywać będzie w ten sposób, że 
Pod firmą Towarzystwa umieści swój podpis obok podpisu dru
giego dyrektora lub jednego urzędnika Towarzystwa do podpisy
wania firmy ze strony Rady nadzorczćj upoważnionego

Lwów dnia 16 lipca 1887.

L. 28261. O g ł o s z e n i e .  L. 88.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

hiejszćm,, iż u rejestrze dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospo
darczych w ks. I. str. 177 poz. 71 wpisano, że na podstawie 
statutu z dnia 24 maja 1887 zawiązało się Towarzystwo pod 
firmą „Krajowe Towarzystwo spożywcze we Lwowie1, stowarzy
szenie zajestrowane z ograniczoną poręką z siedzibą we Lwowie,



690 W iadom ości urzędow e.

że czas trwania Towarzystwa jest niegraniczony, że celem To
warzystwa jest dostarczanie członkom niesfałszowanych dobrych 
artykułów domowego użytku, według rzetelnej miary i wagi po 
cenie umiarkowanśj, tudzież ułatwienie oszczędności przez udział 
w zysku, że podpis Towarzystwa w ten sposób będzie uskute
cznionym, iż pod firmą Towarzystwa dyrektor, względnie jego 
zastępca i jeden z członków komitetu wykonawczego podpisuje 
swe nazwisko, że udział każdego członka wynosi 50 złr. i może 
być od razu lub w ratach miesięcznymi wpłacony, wolno jednak 
każdemu z członków mieć więcej udziałów, że za wszelkie zobo
wiązania stowarzyszenia w obec osób trzecich odpowiadają wszyscy 
członkowie w pierwszym rzędzie swoim udziałem, a następnie 
i resztą swego majątku do dwukrotnej kwoty deklarowanych udzia
łów, tudzież, że wszelkie ogłoszenia i zawiadomienia w sprawach 
stowarzyszenia będą podpisywane przez dyrektora, względnie jego 
zastępcę i członka komitetu wykonawczego i umieszczone w jed- 
nem z codziennych pism politycznych lwowskich.

Lwów dnia 16 lipca 1887.

L. 28337. Ogłoszenie. L 90.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie, ogłasza ni- 

niejszem, że w-rejestrze Stowarzyszeń zarobkowychi gospodarczych 
przy firmie ,, Stowarzyszenie oszędności i kredytu urzędników 
i służby c. k. uprz. Galicyjskiej kolei Karola Ludwika we Lwo
wie'1 Stowarzyszenie zarejestrowane z organiczoną poręką, uwi
doczniono, że na walnein zgromadzeniu, odbytem dnia 3 kwietnia 
1887. zatwierdzonymi zostali wybrani na rok 1887. przez radę 
nadzorczą członkowie dyrekcyi, mianowicie: Józef Lux jako dy
rektor, Leon Solecki jako zastępca dyrektora, Władysław Lett- 
ner jako kontrolor, Karol Bittner jako zastępcakontrolora, Tytus 
Kaucki jako kasyer i Karol Laskiewicz jako zastępca kasyera.

Lwów dnia 23 lipca 1887.

L. 6004. Edykt. L. 85.
C. k. Sąd obwodowy podaje do wiadomości, że polecił wpi

sać do rejestru handlowego dla spółek przy firmie, wskutek 
uchwały z 5 lutego 1885 1. 848 zaprotokołowanej „Fibich, Stawiarski 
i spółka, rafinerya nafty w Kołom yi1 zmianę umowy, że prawo 
zastępywania rzeczonej spółki, tudzież prawo podpisania firmy 
tej spółki już dwaj spólnicy łącznie mogą wykonywać.

Kołomyja 23 czerwca 1887. (2 -3)

L. 30905. Ogłoszenie. L. 91.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że w rejestrze handlowym dla firm pojedyńczych przy 
firmie „Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie'
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1) wykreślono zmarłego firmanta ś. p. Dra Marcelego Tar- 
nawieckiego;

2) uwidoczniono, że Dr. Emanuel Koiński wybrany naczel
nym dyrektorem w miejsce ś. p. Marcelego Tarnawieckiego, 
firmą, kollektywną galicyjskiej Kasy oszczędności jako współfir- 
mant i nadal w ten sam dotychczasowy sposób w charakterze 
Naczelnego dyrektora podpisywać będzie;

13) wpisano, że Aleksandrowi Jasińskiemu, jako nowoobra- 
Nernu zastępcy naczelnego dyrektora, prawo wspólpodpisywania 
firmy galic Kasy oszczędności nadanśm zostało, i że tenże odtąd 
t§ firmę kołlektywnie nazwiskiem „Jasiński* pod stampilią Za
kładu podpisywać będzie.

Lwów 30 lipca 1837.

L. 30846. Ogłoszenie. L. 92.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
Niejszem, że w rejestrze Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
nych przy firmie .,Towarzystwo kredytowe miejskie w Cieszano
wie, stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką", 
uwidoczniono, że Józef Dreymann dyrektorem, Józef Babad kon- 
troloiem, Izak Starkmann kasyerem, Mendel Fussmann zastępcą 
dyrektora, Abraham Silbiger zastępcą kontrolora i Mojżesz 
Schónblum zastępcą kasyera Towarzystwa kredytowego miejskiego 
W Cieszanowie, stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną 
Poręką — na przeciąg lat trzech wybrani zostali.

Lwów dnia 30 lipca 1887.

L. 31938. Og-łoszetiie. L. 93.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
uiejszćm, że założenie filii we Lwowie przedsiębiorstwa głównego 
Pod firmą Umrath & Comp. w Bubnie prowadzonego, wyrobu 
maszyn gospodarczych z hutą żelazną, jakotćż sprzedaży maszyn 
i Wszelkich narzędzi gospodarczych, w rejestrze handlowym dla 
firm pojedynczych T. II. str. 151 poz. 754 wpisane zostało..

Lwów dnia 6 sierpnia 1887.

L. 30847. Ogłoszenie. L. 94.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

uiejszem, iż w rejestrze Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
nych, przy firmie „zarejestrowana Lwowska spółka zaliczkowa, 
stowarzyszenie urzędników z poręką nieograniczoną1' zapisano, że 
Nu odbytśm dnia 16 marca 1887 waluein zgromadzeniu, na
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członków dyrekcyi zarejestrowanej Lwowskiej 3półki zaliczkowś.,, 
stowarzyszenia urzędników z poręką nieograniczoną, na trzy la ta : 
Dr. Józef Ekielski Dr. Stanisław Bełcikowski, Karol Horaczek, 
Dr. August Balasits i Jan Biczay, zaś na zastępców członków 
dyrekcyi na jeden rok Teodor Biliński, Feliks Kohmann i Fran
ciszek Babel wybrani zostali, tudzież, że Józefa Bałabana prze
wodniczącym dyrekcyi, zaś Dra Stanisława Bełcikowskiego za
stępcą przewodniczącego wybrano.

Lwów dnia 6 sierpnia 1887.

L. 32160. Ogłoszenie. L. 95.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
niejszśm , że przy firmie Towarzystwo oszczędności i kredytowe 
w Gródku, stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, nwido- 
czniono, że na walnem zgromadzeniu członków tego Towarzystwa, 
odbytśm dnia 31 maja 1887 r. wybrani i potwierdzeni zostali 
członkowie nowój dyrekcyi, a mianowicie: Mendel Mandelkern 
jako dyrektor, Eizyk Raab jako kasyer i Adolf Landau jako 
kontrolor, tudzież Berisch Kohl jako zastępca dyrektora, Dawid 
Biegeleisen jako zastępca kasyera, a nareszcie Ozyasz Mandel 
jako zastępca kontrola na dalsze trzechlecie, począwszy od 
i  sierpnia 1887.

Lwów dnia 6 sierpnia 1887.

L. 32820. Ogłoszenie. L. 96.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszśm, że firmę „A. Krzysztofowicz“, przedsiębiorstwo drobnój 
sprzedaży tapet i przyrządów pokojowych we Lwowie pod 1. 2. 
plac Halicki, jakotśż udzieloną Janowi Krzysztofowiczowi pro
kurę do podpisywania powyższej firmy w rejestrze handlowym 
dla firm pojedyńczych w ks. II. str 153 poz 757 wpisano.

Lwów dnia 13 sierpnia 1887.

L. 29418. Ogłoszenie. L. 97.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszśm, że firmę ,,Handel towarami mięszanymi i wyszynk sło
dzonych trunków w Kaltwasser (Zimnawoda) Izrael Isser Kastner“ 
w rejestrze handlowym dla firm pojedyńczych w ks. II. str. 150  
poz. 753 wpisano.

Lwów 23 lipca 1887.
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O środku prawnym drugiej instancyi

v  D s t u ć M p o s t ę p o w a n i u  s ą d o w e m  c y w i l u e m .
T em at  na zjazd prawników i ekonomistów polskich odbyć  się mający 

w K rakow ie  dnia 0 września 1887
p rzedstaw iony  przez

Dra M a u r y c e g o  F i e r i c l i a
p ro feso ra  nn iw . Jag ie llońsk iego .

Ostatni projekt ustawy sądowej austryackiej (z r. 1881, 
^normował w inny sposób środki prawne od wyroków są
dów powiatowych, a w inny sposób środki prawne od wy
roków sądów kolegialnych I. instancyi. Od pierwszych 
wnieść można środek prawny apelaeyi (Berufung), od dru
gich środek prawny rewizyi (Jievision).

I. Apelacyą wnosi się od wyroków sądów powiatowych 
do Trybunałów pierwszej instancyi. Projekt wychodzi przy 
Unormowaniu tego środka prawnego z zapatrywania, że gdy 
w postępowaniu ustnem nie można sądowi orzekającemu 
w drugiej instancyi przedłożyć tego samego materyału, jaki 
Uiiał sędzia pierwszy przy wydaniu wyroku, przeto nie po
zostaje nic innego, jak powtórzyć ustną rozprawę przed sę
dzią wyższym. I w istocie rozprawa toczy się na skutek 
apelacyi przed sądem wyższym na nowo w granicach za
kreślonych pismami apelacyjnemi (§. 493). Strony mogą 
Przytaczać fakta i dowody nieprzywiedziono w pierwszej 
instancyi (§. 494) i wnosić oświadczenia na okoliczności 
faktyczne i dowody, które zaniechały wnieść w pierwszej 
mstancyi lub których wniesienia odmówiły (§. 495), a do
wody, przeprowadzone w pierwszej instancyi, mogą być 
Przed sądem apelacyjnym uzupełnione lub na nowo prze
prowadzone (§. 496, 326).
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Apelacyą można wnieść albo dlatego, że wyrok pierw
szego sędziego jest niesłuszny, czy to z powodu nienależy
tego zbadania faktów i ocenienia dowodów, czy to z powodu 
niewłaściwego zastosowania ustawy, albo dlatego, że wyrok 
pierwszego sędziego jest nieważny.

Powody nieważności wymienia wyczerpująco §. 512 
projektu. Odnoszą się one bądź do osób sądowych, orzeka
jących w pierwszój instancyi (orzeczenie wydał sędzia 
z ustawy wykluczony — sąd był nienależycie obsadzony 
lub niewłaściwy, a niewłaściwość nie dała się usunąć przez 
dobrowolne poddanie, się), bądź stron spór wiodących (strona 
nie była całkiem lub niewłaściwie zastąpioną), bądź sprawy 
samej (rzecz nie należała do drogi sądowej), bądź sposobu 
postępowania (niewłaściwe wykluczenie jawność5 — wydanie 
wyroku zaocznego, choć nie było zaoczności — orzeczenie 
ultra petita  — braki w postępowaniu, które były w stanie 
przeszkodzić dokładnemu zbadaniu i sumiennemu ocenieniu 
sprawyj, bądź wreszcie wyroku pierwszej instancyi (tak nie
dokładna stylizacya wyroku, że nie ma dostatecznych pod
staw do jego zbadania).

W zasadzie winien sąd apelacyjny, jeśli po zu- 
pełnem lub ezęściowem zniesieniu lub zmianie wyroku 
pierwszej instancyi jest jeszcze potrzebnem dalsze postę
powanie, przeprowadzić sam rozprawę (§. 514). Tylko 
w wyjątkowych przypadkach następuje odesłanie sprawy do 
pierwszej instancyi, a mianowicie: jeśli sąd apelacyjny 
znosi wyrok zaoczny dlatego, bo nie było zaoczności; jeśli 
zmienia wyrok, którym przychylono się po przeprowadzeniu 
odrębnego postępowania do zarzutu wstrzymującego wdanie 
się w spór; jeśli zmienia wyrok, którym oddalono powoda 
z roszczeniem spornem tak co do tytułu, jakoteż co do wy
sokości, po przeprowadzeniu odrębnej rozprawy co do ty
tułu; jeśli zmienia wyrok, którym orzeczono, że skarga 
o nieważność lub o wznowienie jest niedopuszczalną (§. 515).

Sąd pierwszej instancyi jest w razie odesłania sprawy 
wiązany zapatrywaniem prawnem, wyrażonem przez sąd 
apelacyjny w orzeczeniu, zmieniającem lub znoszącem 
wyrok I. instancyi (§. 517).
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Stronom służy jednak prawo żądać, aby rozprawa dal
sza odbyła się przed sądem apelacyjnym. Odnośny wniosek 
muszą uczynić przed wygotowaniem wyroku, zarządzającego 
odesłanie do I. instancyi (§. 516).

II. Na innych zasadach opiera sią środek prawny re
wizyi , który wnosić można od wyroków sądów kolegialnych 
I- instancyi do Trybunałów II. instancyi ( O b rrlandesgerichte).

Powody, dla których rewizya jest dopuszczalną, wy
mienia §. 520 proj. Według niego można wnieść rewizya:

1) dlatego, że wyrok jest nieważny z powodu jednego 
z braków wymienionych w §. 512;

2) ponieważ wyrok opiera się na faktycznej podstawie, 
pozostającej w sprzeczności z aktami, które miała uwzględnić 
I- instancya;

3) ponieważ wyrok polega na mylnem ocenieniu ma- 
teryału dowodowego, który co do jakićjś okoliczności fakty- 
cznćj był przedłożony sądowi I. instancyi w formie pise
mnej, jeśli sąd I. instancyi oparł swe orzeczenie w przed
miocie udowodnienia tej okoliczności wyłącznie na tym pi
semnym materyale dowodowym;

4) ponieważ wyrok polega na mylnem ocenieniu spra
wy ze stanowiska prawnego.

W instancyi rewizyjnej nie przeprowadza się więc 
sprawy na nowo, lecz sąd rewizyjny ocenia ( iiberprii/t) tylko 
orzeczenie instancyi niższej w granicach wniosków, uczy
nionych w postępowaniu rewizyjnem (§. 521), nie jest je 
dnak wiązanym wyłącznie powodem rewizyi podanym przez 
stronę. W następstwie tego postanowienia nie można przy
taczać w postępowaniu rewizyjnem nowych faktów i środ
ków dowodowrych, chyba dla wykazania, że zaszedł jeden 
z przypadków nieważności, wymienionych w §. 5"2 lub 
dla odparcia tego zarzutu (§.522). Tego rodzaju dowodów nie 
przeprowadza jednak sąd rewizyjny, lecz sąd I. instancyi, 
któremu sąd rewizyjny to przeprowadzenie poleci (§. 523).

W zasadzie winien sąd rewizyjny wydać wyrok in tne- 
nto, jeśli sprawa jest źrałą do rozstrzygnienia lub da się 
doprowadzić do źrałości w miarę postanowień o postępowa
niu rewizyjnem. Gdyby zaś sąd rewńzyjny nie mógł orzec
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in meriio, lub gdyby się okazało po wydaniu wyroku zno
szącego, że do załatwienia sprawy potrzebnóm jest jeszcze 
dalsze postępowanie, winien sąd rewizyjny odesłać sprawę 
do pierwszej instancyi w celu przeprowadzenia dalszego 
postępowania i wydania orzeczenia (§. 527).

Według §. 525 projektu jest sąd rewizyjny wiązany 
przy wydaniu orzeczenia przedstawieniem stanu faktycznego 
i wyniku przeprowadzonych dowodów, jakie zawiera wyrok 
I. instancyi, chyba że zacnodzi 2. lub 3. wyżwymieniony 
powód rewizyi (§. 520 Nr. 2 i 3).

Z porównania §. 525 z §. 520 projektu widzimy, że 
sąd rewizyjny może oprzeć swe orzeczenie:

1) na aktach sądowych, które miał uwzględnić sąd 
pierwszej instancyi;

2) na materyale dowodowym, który co do jakiegoś 
faktu był przedłożony pierwszej instancyi w formie pise
mnej, a sąd pierwszej instancyi kwestya udowodnienia tego 
faktu oparł jedynie na powyższym materyale dowodowym;

3) na wyniku twierdzeń faktycznych i przeprowadzo
nych dowodów stwierdzonym w wyroku I. instancyi, o ile 
nie stoi w sprzeczności z materyałem pod 1) i 2) wymienionym 
lub nie został sprostowanym podczas rozprawy rewizyjnej;

4) na dowodach przeprowadzonych w myśl §§. 522 
i 523 w celu wykazania, iż zaszedł jeden z powodów nie
ważności wymienionych w §. 512 proj., lub w celu odparcia 
tego zarzutu;

5) na pismach rewizyjnych;
6) na ewentualnem przyznaniu, uznaniu lub zrzeczeniu 

się podczas rozprawy rewizyjnej.
W celu wyjaśnienia musimy dodać:
ad  1) Do aktów, które ma uwzględnić sąd I. instancyi 

należą: podania, stron (§. 126), pisma stron, przygotowujące 
rozprawę ustną (vorbercitende Schriftsatze, §§. 129, 300, 
438 proj.), dowody doręczenia (§§. 158— 162 proj.), a szcze
gólniej protokół rozprawy (§. 230 i 301) i tegoż załączniki 
(§. 231). Protokół rozprawy jest dlatego bardzo ważny, po
nieważ w nim lub w dołączonych do niego pismach winny 
być skonstatowane: uznania, zrzeczenia i ugody, przez które



dochodzone roszczenie zostaje całkowicie lub częściowo za
łatwione, dalej wnioski i oświadczenia, których skonstatowa
nie pisemne ustawia przepisuje, wyniki dowodów przeprowa
dzonych przed sądem orzekającym, wreszcie orzeczenia sądowe.

ad  2) Do materyałów dowodowych, przedłużonych są
dowi I. instancyi w formie pisemnej należą: dokumenty
(§. 336 do 368 proj.), tudzież protokoły, spisane przez sę
dziego wezwanego do przeprowadzenia dowodu po za roz
prawą ustną (§. 292, 233, 321, 3 2 2 /  325, 327 i 328 proj.). 
W ten sposób mogą być przeprowadzone dowody ze świad
ków (§. 371), znawców (§. 396), z przesłuchania stron jako 
świadków (§§ .422 ,371) ,  niemniej oględziny sądowe (§. 410). 
Tutaj zaliczyć należy także protokoły, spisane przy prze
prowadzeniu dowodu ku wiecznej pamięci z oględzin sądo
wych, świadków i znawców (§. 329 i 333, Sicherung von 
Beweisen).

ad  3) Sąd wyrokujący winien, w myśl §. 437 punkt 4, 
podać w wyroku krótkie przedstawienie stanu faktycznego, 
jaki był przedstawiony w ustnych wywodach stron i uwy
datnić roszczenia, względem których orzeczenie wydano. 
O ile stan faktyczny okazuje się z aktów sądowych, można 
jego przedstawienie uzupełnić lub zastąpić przez powołanie 
się na akta sądowe. W przedstawieniu stanu rzeczy należy 
również podać różnice, zachodzące pomiędzy ustnymi wywo
dami stron a pismami przygotowawczemi, o ile te różnice 
Die są już skonstatowane w protokole rozprawy lub jego 
załącznikach, lub też w stanie rzeczy, zawartym w jakiem 
orzeczeniu lub zarządzeniu sądowem, znajdującćm się 
w aktach sądowych. Wreszcie winien sąd w przedstawieniu 
stanu rzeczy wymienić te okoliczności faktyczne i środki 
dowodowe, których sędzia nie dopuścił na podstawie swej 
władzy dyskrecyonalnej (§. 438 i 211), niemniej te środki 
dowodowe, które były wykluczone z powodu bezskutecznego  
upływu terminów zakreślonych do przeprowadzenia dowodu.

Błędy pisarskie, rachunkowe i inne podobne widoczne 
omyłki, znajdujące się w wyroku, winien sąd każdego czasu 
na żądanie lub z urzędu poprawić (§. 443),  jeśli jednak 
w przedstawieniu stanu rzeczy znajdują się inne niedokła-
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dności, lub też, jeśli zachodzi potrzeba uzupełnienia lub 
wyjaśnienia zachodzących niejasności i sprzeczności, naten
czas może każda ze stron w przeciągu tygodnia od doręcze
nia wyroku żądać od sądu procesowego odpowiedniego po
prawienia, Sąd rozstrzyga po uprzedniej ustnej rozprawie 
bez ■ dopuszczenia dowodu. Przeciw temu orzeczeniu nie 
służy żaden środek prawny (§. 444)

ad  I. i II.: Postępowanie przed sądem apelacyjnym
i rewizyjnym polega na tych samych zasadach (§. 519). 
Rozprawę ustną poprzedza wymiana pism przygotowawczych 
(§§. 481 do 490). Strony muszą być zastępowane przez 
adwokatów (§ 481). Rozprawa odbywa się ustnie według po
stanowień, normujących postępowanie przed sądami krajo
wymi w pierwszej instancyi (§. 493), o ile ustawa nie za
wiera wyjątków (494 i nast).

Właściwych skutków zaoczności nie ma w postępowa
niu apelacyjnem i normuje §. 508 skutku niestawiennictwa 
jednej ze stron w sposób następujący:

W razie niestawiennictwa jednej ze stron, toczy się 
rozprawa ze stroną stawającą. Przewodniczący każe odczy
tać wnioski zawarte w piśmie przygotowawczem strony nie- 
stawającej, reszty treści tego pisma nie uwzględnia się.

Jeśli w piśmie przygotowawczym strony stawającój 
były przytoczone nowe okoliczności faktyczne i pismo to 
było udzielone niestawającemu przeciwnikowi, natenczas 
może sąd tylko wtedy te okoliczności uważać za przyznane, 
jeśli nie stoją w sprzeczności ze stanem rzeczy, przedstawio
nym w zaapelowanym wyroku i z aktami sądowymi, które 
sądy obu instancyi miały z urzędu uwzględnić. Jeśli obie 
strony nie stanęły, natenczas spoczywa postępowanie, aż 
która ze stron nie podejmie go na nowo.

Nieco odmiennie są unormowane w §. 524 skutki nie
stawiennictwa w postępowaniu rcwizyjnem.

Jeśli jedna ze stron nie stanie na rozprawie rewizyj
nej, poleca przewodniczący przedstawić referentowi treść 
jej pisma przygotowawczego. Niestawiennictwo obu stron 
nie pociąga za sobą spoczywania postępowania, lecz prze
wodniczący poleca referentowi, aby przedstawił treść pism
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rewizyjnych i przedłożonych aktów sądowych. Treść pism 
przygotowawczych bywa tylko o tyle przedstawioną, o ile 
to jest potrzebne do zrozumienia wniosków stron i do zba
dania słuszności zaczepionego wyroku.

Z powodu niestawiennictwa nie można się domagać 
przywrócenia do pierwotnego stanu.

Przystępuję teraz do krótkiego zestawienia uwag kry
tycznych nad powyższemu postanowieniami projektu i do po
czynienia wniosków.

Celem każdego środka prawnego od wyroku musi być 
możność uzyskania wyroku lepszego, dokładniejszego, spra
wiedliwszego. Do osiągnięcia tego celu nie wystarcza, aby 
obsadzenie sądu wyższego dostarczało większych gwarancyj 
uzyskania sprawiedliwszego wyroku, lecz sąd wyższy musi 
także mieć materyał procesowy przedłożony w takiej formie, 
aby go mógł należycie poznać, zrozumieć, ocenić i ze 
stanowiska prawnego osądzić.

Otóż pod tym względem możemy stanowczo twierdzić, 
że Sąd wyższy ma w7 postępowaniu rewizyjnćm, według 
projektu, o wiele słabsze podstawy do wydania wyroku, niż 
sąd pierwszej instancji. W pierwszej instancyi rozprawa 
jest ustna; sąd ma zupełną możność wszechstronnego w y
świecenia odnośnego stósunku prawnego. In  revisorio nie 
ma powtórnej rozprawy, sędzia może oprzeć swój wyrok 
tylko na tym materyale, który w pierwszej instancyi został 
sformułowany we formie pisemnej. O stanie faktycznym do
wiaduje się sąd rewizyjny tylko ze stanu rzeczy (Thutbe- 
stand) , przedstawionego w wyroku I. iuscancyi i z pism 
przygotowanych stron, ewentualnie z protokołu rozprawy 
i jego załączników. Dowodów nie przedłożonych sądowi
I. inst. we formie pisemnej nie może sąd rewizyjny całkiem 
ocenić. Odnosi się to w szczególności do dowodów ze świad
ków, znawców, przesłuchania stron jako świadków i oglę
dzin sądowych, przeprowadzonych przed sądem orzekającym. 
Sąd rewizyjny orzeka więc na słabszych podstawach niż 
sąd pierwszy, jest on rzeczywiście judex pejus inform atus,
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albowiem podstawą wyroku sądu rewizyjnego jest niedosta
teczny materyał pisemny. I ta k :

1) Stan rzeczy w wyroku I. inst. przedstawiony, który 
wiąże sąd rewizyjny (§. 525 proj.), nie dostarcza żadnych 
gwarancyi dokładności, a ani możność poprawienia stanu 
faktycznego w wyroku I. inst. przedstawionego (§. 444 proj.), 
ani też powód nieważności w §. 512 ust. 10 wymieniony 
(niedokładna stylizycya wyroku) nie mogą złemu zaradzić!

2) Pisma przygotowawcze, których celem byio w postę
powaniu przed I. inst., aby ustną rozprawę przygotować, 
mogą się stać in revisorio,  wbrew zasadzie ustnośei, pod
stawą wyroku. Rewizya projektu przerzuci więc punkt cięż
kości z ustnej rozpraw7y na pisma przygotowawcze, zmusi 
strony do sporządzenia nader obszernych pism przygotowa
wczych i zamieni ustną rozprawę w I. inst. na prostą re- 
produkcyą treści pism przygotowawczych.

3) Protokół rozprawy zawiera w zasadzie tylko wzmian - 
ki, wykazujące w ogólności tok rozprawy (§ 230 ust. 5.), 
i służy do udokumentowania okoliczności w §. 231 wymienio
nych, Sąd rewizyjny może się więc z tego protokołu dowie
dzieć, co się tyczy dowodów, tylko o wTv n i k u  dowodów, 
przeprowadzonych przed sądem orzekającym, nie może zaś 
ocenić ani mocy dowodowej tychże dowodów, ani nawet, czy 
zostały przeprawdzone w sposób ustawą przepisany. Możnaby 
wprawdzie temu zaradzić przez protokołowanie zeznań świa
dków i znawców tu d z i^  stron jauo świadków przed sądem 
orzekającym złożonych, tudzież przez opisanie przedmiotu 
oględzin. Temu sprzeciwia się jednak zasada ustnośei a nad
to zabrałoby to bardzo wiele czasu sądowo, orzekającemu. 
Tylko obstawałbym stanowczo za protokołowaniem zeznań 
stron jaka świadków, z powodu ich ważności ‘)

Środek prawny rewizyi doprowadzi więc do tego, iż strony 
będą bardzo często żądały w myśl §. 300 ust. 2. skonstatowania 
jakichś oświadczeń przeciwnik!^ w protokołach rozprawy 
i będą korzystały z prawa żądania, aby stenograficznie spisano 
dowody przed sądem orzekającym przeprowadzone (§. 324).

’) Ob. moję rozp. „O przys, stan. z przesł. stron", str. 111.
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Z powyższego widzimy, że wszystkich przypadkach, 
w których sędzia pierwszej instancyi wydał orzeczenie na 
podstawie dowodów, nie przedłożonych mu we formie pise
mnej lub częścią na podstawie takich, a częścią na podsta
wie pisemnych dowodów, będzie sędzia rewizyjny musiał 
poprzestać na ocenieniu odnośnej sprawy wyłącznie ze sta
nowiska prawnego. Takie ocenienie będzie jeanak bardzo 
często niedokładne, a czasem poprostu niemożliwe, bo w spo
rach cywilnych nie da się oddzielić kwestya faktu od kwe
styi prawnej (ob. Wach w „Kri-t. Viertj.“ t. IV. str. 92 
i nast. i Cannstein: „Ration, Grundlagen“ str. 109).

Następstwem wyż przedstawionego stanu rzeczy będzie, 
że sąd rewizyjny będzie zmuszony bardzo często tłómaczyć 
lozszerzajaco i tak już niedokładnie sformułowany powód 9. 
nieważności (§.512 ust. 9): „wenn das Verfahren am einem 
solchen Mangel leidet, welcher eine griindliche Erorterung 
und yerlassliche Beurtheilung der Streitsache zu hindern 
geeignet war ") i wyrok unieważnić, lub też w myśl §. 526 i 527 
Proj. sprawę ponownie do pierwszej instancyi odesłać, czego 
dalszem następstwem będzie przewłoka sprawy i nowe koszta.

W wielu wreszcie przypadkach będzie praktyczny re
zultat powyższych postanowień projektu ten, iż faktycznie 
będzie orzeczenie sędziego pierwszej instancyi niewzruszalne, 
u rewizya środkiem prawnym iluzorycznym.

Nie dziw więc, że przeciw środkowi prawnemu in jure, 
który był przyjęty także w niektórych projektach ustawy 
sądowej niemieckiej 2), wystąpiło bardzo wielu przeciwni
k ó w 3), tak, że środek ten w nowej ustawie sądowej nie

i) Najpierw: Entwurf einer deutschen Civilprocessordung 
nebst Begrilndung, Berlin 1871, str. 2 i8 i nast. i str. 360 i nast.,
a potem projekt z r. 1872.

3) Z bardzo obszernej literatury, odnoszącśj się do naszego 
przedmiotu, przytoczę dzieła i rozprawy ważniejsze:

a) z l i t e r a t u r y  a us  t ry a c k i ś j : Projekt ustawy sądo- 
"’ćj z r. 1876 i takiż projekt z r. 1881 str. 97 i nast i Er- 
Ittuternde Bemerkungen zum Entwurfe str. 115 i nast.; Harra- 
sowsky: Die Reehtsmittel im Civilprocesse str. 417 do końca;
Raban y. Canstein: Die rationellen Grundlagen des Ciyilpro-
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mieckiej nie został przyjęty. W ogóle nie istnieje on we 
formie projektu austryaekiego nigdzie.

cesses, str. 105— 141; N. N .: Studien zur Reform des oester- 
reichischen Civillprocesses, Innsbruck 1883 str. 99 sq .; Uwagi 
prof. Balasitsa nad projektem z r. 1881 w Przegl. sąd. z r. 1881;  
a szczególniśj „Yorschlag des Referentcn (Dr. Madeyski) betref- 
fend die Civilprocesordnung“ i Dr. M adeyski: „Aussichten unse- 
rer Civilprocessreform“ w Zeitschr. fiir Notar. u. freiw. Ger. 
z r. 1885 Nr. 1 do 5.

b) z l i t e r a t u r y  n i e m i e c k i e j :  Verhandlungen des
neunten deutschen Juristentages t. I I  str. 38 sq. i t. III. str. 
295 do 326; H ahn: Die gesainmten Materialien zu den Reichs- 
Justiz Gesetzen t. I I , str. 5 8 -  62, 139 — 141, 347— 362,
509, 512,  695 -721, 924, 925, 1196 — 1199, 1229;  Bar:
Differenzpunkte des Entwurfes einer Cmllprocessordnung fiir die 
im Reichsrathe vertretenen Liinder des oesterreischen Kaiser- 
staates und der Civ. Proc. Ord. fiir das deutsche Reich vom 
30. Januar 1887 w Zeitsch. fiir Privat. und óffentl. Recht der 
Gegenwart. T. IY, str. 593 sq .; Bar: Der 1871 veroffentlichte 
Entwurf einer d. C. P. O. und die daran sich anschliessende 
Literatur und offentliche Diskussion w Zeitschr. fiir d. deut. Ge- 
setzg. und fur einheitl. deut. Recht v. Behrend t. VI str. 290 sq ; 
Sabarth: Zum Entwurfe der deutschen C. P. O. tamże t. YI.
str. 35; Koch: Revision und Oberrevision tamże t. VII. str. 71 
i nast.; Wach: Der Entwurf einer deutsch. C. P. O. i der re- 
vidirte Entwurf einer deutsch. C. P. O. w Itrit. Yiert. t XV. 
str. 8 8 — 104 i 361 — 358; Gutachten iiber den im preussischen 
Justiz-Ministeriura ausgearbeiteten Entwurf einer deutsch. C. P. O. 
auf Yeranlassung des deutsch. Anwalt- Yereins . erstattet. Berlin 
1881. (Opinie Mittelstaedta, Scheelego i Reulinga na str. 69 sq., 
83 sq. i 97 sq .j ; Bahr: Das Rechtsmittel zweiter Instanz im 
deutsch. Civilprocess. Jena 1871; G. Pfizer: Thatbestand und 
Berufung. Jena 1872; J. v. M ittelstaedt: Prozess-Grundsatze. Neu- 
wied und Leipzig 1868; Menger: Die Zulassigkeit neuen tliat- 
sachlichen Yorbringens in den holieren Instanzen. Wien 1873; 
Otto Plathner: Die neue Konstruktion des Processes. Berlin
1873; Silberschlag: Die deutsch. Civ. Proc. Ord. Berlin 1871; 
Sonnenschmidt: Was ist von den Rechtsmitteln der Revision in 
dem Entw. d. C. P. O. von 1872 zu halten? Berlin 1874; 
Wach: Yortrage iiber die Reichsciyilprocess- Ord. Bonn 1879, 
str. 178— 216. Po części także: Fels : Revisionsrecht und Son- 
derrecht. Leipzig 1H84; E ccius: Die Revisionsinstanz und
das Landesrecht. Berlin 1880; Weissmann: Einheitliches Recht 
und einheitliche Rechtsprechung w Zeitschr. f. deut. Civ. Proz.
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Z powyższych powodów jestem tego zdania, że i u nas 
środek prawny rewizji in jure  nie mógłby doprowadzić do 
pożądanych rezultatów i dlatego zastąpionym być winien 
środkiem prawnym apelacyi, urządzonym według tych sa
mych zasad, na jakich polega apelacya od wyroków sądów 
sądów powiatowych według projektu. Nie chcę bynajmniej 
przeczyć, że i środek prawny apelacji ma swe wady, nie 
ma on jednak wad rewizyi, co już samo bardzo za nim 
przemawia. I tak:

1) Prawdą jest, że w ustnem postępowaniu jest nie
możliwą dokładna reprodukcja przed sędzią wyższym roz
prawy ustnej, odbytej przed sędzią niższym. Jeśli jednak 
zważymy, że w procesie cywilnym bez świadka prawnego
II. instancji obejść się nie możemy, to przecież lepiej jest 
powtórzyć rozprawę przed sędzią wyższym , jak dać mu 
gorszy materyał procesowy, niż go miał sędzia I. inst. 
Zresztą przy każdym środku prawnym chodzi o to, aby 
uzyskać wyrok sprawiedliwszy, czy zaś wyrok taki będzie 
wydanym na podstawie tego samego materyału, jaki miał 
sędzia I. inst., czy też na podstawie rozprawy przeprowa
dzonej na nowo, jest rzeczą obojętną.

Przy tej nowej rozprawie musiałyby być dopuszczalne 
nowe fakta i środki dowodowe; jeśli bowiem przed sędzią 
wyższym ma się odbyć ponowna rozprawa, to byłoby rzeczą 
nader trudną lub przynajmniej doprowadzającą do wielkich 
subtelności, aby odróżnić, co było już przywiedzione w I. 
instancyi, a co jest nowe. Zresztą strony nieraz dopiero po 
przeprowadzeniu rozprawy przekonywują się , jakie były 
braki w prowadzeniu procesu. Tak więc względy praktyczne 
i sprawiedliwości wymagają, aby wszystkie tego rodzaju 
braki w II. instancyi mogły być uzupełnione. Takie unor-

Bd. IX. str. 169 sq, i Wach w Juristische Wuchenschrift z roku 
1881 Nr. 10 i 11: Die Tliat- und Recktsfrage bei der Revision 
im Civilprocess“.

c) Z f r a n c u s k i ś j  l i t e r a t u r y :  Leęons de procśdure 
civile par Britard revue... par Colinet Daage, 7 ed. Paris 1860, 
t. II. str. 1 i nast. i Chśnon: Origines, couditions et effets de 
la cassations. Paris 1882.
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mowanie środka prawnego II. instancyi zastępuje pod wielu 
względami nasza restytucyą ob nooiter reperta , a w postę
powaniu według projektu jest ono tem bardziej koniecznej 
albowiem nasz projekt nie dostarcza dostatecznych środków 
do usunięcia wad w prowadzeniu procesu przez strony i ich 
zastępców popełnionych.

2) Prawdą jest również, iż wskutek zaprowadzenia 
apelacyi będą miały sądy II. instancyi więcej do czynienia 
jak przy samej revisio in jure. Przesadnem jest jednak 
twierdzenie motywów naszego projektu (str. 117), jakoby 
w celu wprowadzenia tego środka prawnego potrzeba było 
dwa razy tyle sądów apelacyjnych, jak obecnie. Wszak 
i przy środku prawnym rewizyi musi się przed każdym wy
rokiem odbyć ustna rozprawa, a czy ta rozprawa będzie 
tylko opowiedzeniem tego co się w I. instancyi stało, jak 
się rzecz ma przy rewizyi, czy też będzie ona nową roz
prawą, to na trwanie każdej rozprawy przed sądem wyż
szym bardzo mały w praktyce będzie miało wpływ. Prze
prowadzenie zaś nowych dowodów przed sądem apelacyjnym 
będzie należało do rzadkości, albowiem prawie zawsze przy
puścić m ożna, że strony dla uniknienia kosztów będą pro
siły o przeprowadzenie takich dowodów przez sędziego 
uproszonego.

Nieuzasadnioną jest również obawa przeciwników 
apelacyi, jakoby przez zaprowadzenie tego środka prawnego 
punkt ciężkości procesu miał być przerzucony z I. instancyi 
na drugą, tak że pierwsza miałaby się stać tylko „eine 
Yersuchsinstanz11, albowiem z natury rzeczy wynika, że 
stronom na tem zależy, aby już w pierwszej instancyi uzy
skać wyrok pomyślny, nie będą się więc bawić w jakieś 
kruczki, aby wygrać dopiero w drugiej instancyi na pod
stawie nowych faktów i dowodów. Już sam wzgląd na koszta 
powstrzyma je od tego. A zresztą w żadnym z krajów, 
w których apelacya istnieje (Franeya, Niemcy), nie miała 
ona takich skutków.

Nieuzasadniona wreszcie jest obawa, jaKoby dopuszcze
nie novorum  w II. instancyi mogło mieć ten skutek, że 
jedna strona mogłaby drugą zaskoczyć nowymi środkami
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dowodowymi i faktami w wyższej instancyi tak, żeby się 
strona zaskoczona nie mogła przygotować cio ich odparcia. 
Temu łatwo bowiem zaradzić, dopuszczając w II. instancyi 
tylko takie nowości, o których przeciwnik w pismach ape
lacyjnych będzie zawiadomiony.

3) Obawy, które niektórzy m ają, że koszta postępowa
nia apelacyjnego będą tak znaczne, iż będą w stan ie uczy
nić ten środek prawny illuzorycznym, są również przesa
dzone. Wszak i przy rewizyi winna się w zasadzie odbyć 
ustna rozprawa, tak jak przy apelacyi. Koszta zastępców  
prawnych będą więc te sam e, a koszta przeprowadzenia 
nowych dowodów przed sądem apelacyjnym wchodzą we
dług tego , co już wspomnieliśmy, w najrzadszych przy
padkach w rachubę.

Najskuteczniejszym środkiem , dążącym do zmniejsze
nia kosztów postępowania w II. instancyi, są postanowie
nia projektu, które skutki zaoczności w II. instancyi łago
dzą, a właściwie uchylają. Przedstawiliśmy już powyżej 
te skutki tak w postępowaniu apelacyjnem, jak w postępo
waniu rewizyjnem. Postanowienia te nie odpowiadają wpra
wdzie zasadzie u stn ości, ale są praktyczne. Należałoby je 
tylko o tyle zm ien ić , iż w razie niestawiennictwa strony 
odczytuje referent sądowy cały wywód apelacyjny strony, 
chyba, że ze względu na zbytnią rozwlekłość odnośnego 
pisma sąd uzna, iż wystarczy podać treść pisma apelacyj
nego. Tylko nowości przez stronę niestawającą w piśmie 
apelacyjnem przywiedzione musiałyby pozostać nieuwzglę- 
dnione, albowiem podobne wprowadzanie nowego materyału 
procesowego w formie pisemnej do ustnej rozprawy nie da
łoby się pogodzić z ustnem postępowaniem.

W razie niestawiennictwa obu stron odczytuje referent 
sądowy pisma apelacyjne obu stron lub podaje ich treść,

Tak w przypadku niestawiennictwa jednej, jakoteż 
w przypadku niestawiennictwa obu stron musiałby rozprawę 
przed sądem apelacyjnym rozpocząć referent sądowy krót- 
kiem przedstawieniem stanu rzeczy na podstawie aktów 
w I. inst. spisanych.
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Z powyż przytoczonych powodów jestem zdania, iż 
w zaprowadzić się mającem w Austryi ustnera postępowaniu 
sądowem cywilnem winna być a p e l a c y a  cum beneficio no- 
vormn z w y c z a j n y m  ś r o d k i e m  p r a w n y m  d r u g i e j  
i n s t a n c y i .  T y l k o  t e  nova  m a j ą  b y ć  d o p u s z c z a l n e ,  
o k t ó r y c h  p r z e c i w n i k  w p i s m a c h  a p e l a c y j n y c h  
z o s t a 1 z a w i a d o m i o n y m .  — N i e s t a w i e n n i c t w o  
s t r o n y  m a  t e n  s k u t e k ,  i ż  noon p r z e z  n i ą  w p i s m a c h  
a p e l a c y j n y c h  p r z y w i e d z i o n e  p o z o s t a j ą  n i e u -  
w z g l ę d n i o n e ,  z r e s z t ą  o d c z y t u j e  r e f e r e n t  s ą d o w y  
p i s m a  a p e l a c y j n e  s t r o n y  ni  e s t a w aj ą c- e j l ub  w r a 
z i e  z b y t n e j  r o z w l e k ł o ś c i  t y c h ż e  p o d a j e  i c h  
t r e ś ć.



OZY PRAWO ŻĄDANIA

Z A B E Z P I E C Z E N I A  W Z G L Ę D N I E  Z A P Ł A T Y
z powodu n iepew nej p ła tn o śc i dłużnika g łó w n e g o

IV P I Ł A WI E  W E K S L O W E J !
da s i ę  z e  s t a n o w i s k a  p r a w n e g o  i e k o n o m i c z n e g o  u z a s a d n i ć ?

Tem at  na zjazd p ra w n ik ó w  i ekon o m is tó w  p o lsk ich ,  o d b y ć  się  mający 
w K ra k o w ie  dn ia  9 w rześn ia  b. r .?

p rzed łożony  przez

Dra Franciszka Ksawerego Fiericha.

1. Dosłowne brzmienie wekslu nie odpowiada treści 
zobowiązania wekslowego ani pod względem rozciągłości 
przedmiotu zobowiązania w ekslow ego, ani pod względem  
osób wekslowo zobowiązanych. I  tak, z brzmienia wekslu 
przekazowego widocznem jest jedynie polecenie wystaw cy  
dane przekazanernn, aby sumę wekslem objętą w dniu za- 
padlości zapłacił; z brzmienia zaś wekslu osobistego wido
czne, in jest zobowiązanie się wystawcy do zapłaty wekslo- 
biercy sumy wekslowej w dniu zapadłości weksla. O zobo
wiązaniu do dania zabezpieczenia względnie do zapłaty 
z powodu nieprzyjęcia wekslu przez przekazanego lub z po
wodu niepewnej płatności dłużnika głównego, niemniej o zo 
bowiązaniu zwrotnie zobowiązanych nie napotykamy żadnej 
wzmianki w brzmieniu wekslu.

Thol '), trzymając się dosłownego brzmienia wekslu  
twierdzi, iż przedmiotem wekslowego zobowiązania zwrotnie 
zobowiązanych jest jedynie obowiązek zapłaty sumy w ekslo
wej, obowiązek zaś dania zabezpieczenia z powodu nieprzy-

‘) Dr. Heinrich Thól. Das Handelsrecht Leipzig 1 878. Tom 
11-gi str. 337.
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jęcia wekslu przez przekazanego jest następstwem zobowią
zania w ekslow ego.

Innego zdania jest Einert 2), Liebe 3J, a w nowszych 
czasach Jaąues 4), którzy do treści zobowiązania wekslowego  
zwrotnie zobowiązanych zaliczają przyrzeczenie zapłaty i 
przyrzeczenie, iż weksel przyjętym zostanie przez przeka
zanego.

Zapatrywanie to ma również swą podstawę w brzmie
niu wekslu, nie tyle jednak w dosłow nem , ile w dorozu
mianym. dopatrując się w brzmieniu wekslu słów : „Przyjni 
weksel i zapłać....“ 5).

Według zapatrywania Einerta, Liebego, .Taques’a i in
nych, przedstawia się obowiązek dania zabezpieczenia z po
wodu nieprzyjęcia w ekslu, jako istotna część składowa 
zobowiązania wekslowego zwrotnie zobowiązanych.

Innych zapatrywań na treść zobowiązania wekslow ego, 
wysnutych z istoty tegoż zobowiązania, nie napotykamy.

U stawy wekslowe obecnie obowiązujące czynią z g o 
dnie ze zdaniem Einerta i Liebego zwrotnie zobowiązanych 
odpowiedzialnymi za zapłatę i przyjęcie wekslu. Dość przy
toczyć na poparcie powyższego twierdzenia art. 8 6) i 14 7) 
ustawy wekslowej niemieckićj, §. 118 8) „codc de commerce“,

-) I)r. Carl Einert. Das Wechselrecht nach dem Bediirfniss 
des Wechselgeschafts im neunzeknten Jahrhundert Leipzig 1839. 
str. 181.

:i) Die aligemeine deutsche Wechselordnung mit Einleitung 
und Erlauterungen. Leipzig 1N48, str. 61.

J) Verhandlungen des yierzehnten Juristentages. Berlin 1878. 
Tom I, zeszyt 2, str. 197.

5) Yerhandlungen i t. d. j. w. str. 196. Uwaga 23.
6) Art. 8. Der Aussteller eines Wechsels haftet fiir dessen 

Annahme und Zakluug wechselmiissig.
7) Art 14. Der Indossant haftet jedem spiiteren Inhaber 

des Wechsels fiir dessen Annahme und Zuhlung wechselmiissig.
8) 118. Le tireur et les endosseurs d’une lettre de 

change sout garants solidaires de 1’acceptation et du payement 
a 1'echeance.
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§§• 4-9) i 14 in) ustawy wekslowej finlandzkiej z 29. marca 
r- 1858, art. 7 n ) ustawy wekslowej belgijskiej z dnia 20. 
Wuja r. 1872 i cały szereg ustaw wekslowych naśladujących 
ustawę wekslową niemiecką i „code de commerce“.

Wobec tego nie należy ani według Thola, ani według 
Einerta i Lichego, ani według powyższych przepisów ustaw 
Wekslowych prawo żądania zabezpieczenia względnie za
płaty z powodu niepewnćj płatności dłużnika głównego do 
'stotnej treści zobowiązania wekslowego.

Jeżeli tem samem instytucya prawa zwrotnego poszu
kiwania z powodu niepewnćj płatności dłużnika głównego, 
Znalazłszy obywatelstwo w niektórych obecnie ubowiązują- 
eych, miałaby być uważaną za prawnie usprawiedliwioną, 
Musielibyśmy wspomuiouą instytucyą prawa wekslowego  
uznać chyba za konieczne następstwo obowiązku zapłaty 
"edług ogólnych zasad prawa cywilnego.

I w ten sposób jednak nie dochodzimy do dodatnich 
wyników Z obowiązku bowiem zapłaty dłużnika solidar
nego według ogólnych zasad prawnych nie wynika obowią
zek do uiszczenia zapłaty względnie dania zabezpieczenia 
Przed dniem zapadłości z powodu niepewnćj płatności in- 
nego ze solidarnych dłużników.

Ustęp z Digestów 1. 41. D. de judiciis (§. 1.) n ) dalej 
§§• 759 i 7(30 13j cz. XI. tyt. XI łandreehtu pruskiego,

fl) 4. Fur die Annakme und Bezaklung des W ecksels 
baftet der Austeller alien denjenigen, welcke Inkaber des Wecksels 
Werdcn, nack Weckselreckt

“') §. 13. Jeder, der Wecksel ubertragt, kaftet fur dessen 
Xnnakme und Zaklung nack W eck selreck t....

1 ’) Art. 7. Le tireur et les endosseurs d’une lettre de 
change sont garants solidaires de Facceptation et du payement 
4 l’eckeance.

12) L. 14. D. de judiciis (§. 1). In omnibus bonae fidei 
judiciis, cum nondum dies praestaudae pecuuiac venit, si agat 
ahquis ad interponondam cautionem, ex justa causa condeinna- 
tio fit.

,3) §. 759: Dem Glftubiger stekt frei, vor Ablauf der be- 
stimmten Frist, auf Zaklung oder Sickerstellung anzutragen, wenn
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w końcu §. 1188 l4) kodeksu napoleońskiego nie mogą być 
powoływane na usprawiedliwienie prawa żądania zabezpie
czenia, względnie zapłaty z powodu niepewnej płatności 
dłużnika głównego, skoro według powołanego ustępu z Di- 
gestów, niemniej powołanych przepisów Landreehtu i ko
deksu napoleońskiego, można żądać zabezpieczenia, względnie 
zapłaty przed dniem zapadłości jedynie od tych dłużników', 
co do których zaszły okoliczności żądanie zabezpieczenia 
względnie zapłaty usprawiedliwiające, a nie od współdłu- 
żników solidarnych.

Tak więc i według ogólnych zasad prawnych nie mo
żemy prawa żądania zabezpieczenia, względnie zapłaty od 
poprzedników wekslowych z powodu niepewnej płatności 
przyjerncy. względnie wystawcy wekslu osobistego uważać 
za następstwo prawa żądania zapłaty.

Co się tyczy prawa żądania zabezpieczenia, względnie 
zapłaty od samego dłużnika głównego, to przedstawia się 
wprawdzie według ogólnych zasod prawa cywilnego, a w szcze
gólności powyżej powołanych miejsc z D gestów, z Land- 
rechtu i z kodeksu napoleońskiego wzmiankowane prawo 
jako w'c wspomnianych przepisach uzasadnione, miraoto je
dnak stoi ono znów w sprzeczności z ustawami o upa
dłości i z ustawami o zaezepialności czynności prawnych, 
według których upadłemu nie wolno po otwarciu upadłości 
rozrządzać swym majątkiem 15), niemniej z przepisem, iż

der Schuldner, anderer Schulden halber, ausgepfilndet oder in 
Yerhaft genommen worden. — §. 760: Ein Gleichcs findet statt, 
wenn der Schuldner, um seinen Glaukigern zu entgehen, fliicktig 
geworden ist, oder aus auderen Ursachen seinen bisker in konig- 
lichen Landen geliabten Wohnsitz ganzlick aufgeben will.

u ) §. 1188. Le dekiteur ne peut plus reclamer le bćnć- 
fice du terme lorsqu’il a fait faillite, on lorsąue par son fait il 
a diminuć les sńretćs qn’il avait donnees par le contrat k son 
creancier.

I5) I  tak n. p. austryacka ustawa o upadłościach z 25. 
grudnia r. 1868. §. 3, ustawa o upadłościach niemiecka z 10. 
lutego r. 1877. §. 5 i inne.
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po wstrzymaniu wypłat przez zarejestrowanego kupca dane 
zabezpieczenia i zapłaty ulegają zaezepialności ,6).

Tak więc jest we wspomnianych przypadkach prawo 
żądania zabezpieczenia, względnie zapłaty od samego dłu
żnika głó nego prawie illuzorycznóm.

Wobec tego musimy postanowienia prawa wekslowego, 
nadające prawo żądania zabezpieczenia, względnie zapłaty 
z po.\odn niepewnej płatności dłużnika głównego, uważać 
jedynie za pozytywny przepis, któremu brak uzasadnienia 
Prawnego, tak w istocie zobowiązania wekslow ego, jak i 
w ogólnych zasadach, o ile zaś miałoby uzasadnienie w pra
wie cywilnem stoi znowu w sprzeczności z obowiązującymi 
przepisami prawa o upadłościach i o zaezepialności czyn
ności prawnych.

II. Nicprzyjęcie wekslu przez przekazanego, niemnićj 
zajście okoliczności wykazujących niepewną wypłatność 
przyjemcy. względnie wystawcy wekslu osobistego osłabiają 
pewność otrzymania zapłaty w dnin zapadłości od dłużnika 
głównego.

To osłabienie pewności zapłaty sumy wekslowój w dniu 
Upadłości starają się uchylić postanowienia prawa w ekslo
wego, normujące prawo żądania zabezpieczenia, względnie 
zapłaty z powodu nieprzyjęcia i z powodu niepewnej p ła 
tności dłużnika głównego.

Instytucye prawne prawa wekslowego, które dają tego 
rodzajn zaspokojenie wekslowo uprawnionemu, są dla w ie
rzyciela wekslowego nader korzystne i pożądane.

Jakżeż się jednak rzecz ma ze stanowiska wekslowo- 
Zobowiązanego?

Chcąc to ocenić, musimy zastanowić się osobno nad 
Prawem żądania zabezpieczenia względnie zapłaty z powodu 
nieprzyjęcia i z powodu niepewnej płatności dłużnika g łó 
wnego.

lb) N. p. austryacka ustawa o zaezepialności czynności 
prawnych z 16 maja r. 1884. N. 36. D. U. P. §.. 6, ustawa 
° upadłościach niemiecka j. w. §. 23 i inne
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Żądanie dania zabezpieczenia, względnie zapłaty z po
wodu nieprzyjęcia spotyka wekslowo zobowiązanego przy
gotowanego do wypełnienia tego obowiązku, jeśli zważym y, 
iż wekslowo zobowiązany, indosuje weksel nieprzyjęty  
a tern sanićm winien był przed indosowaniem, weksel przed
stawić do przyjęcia przekazanemu a w razie nieprzyjęcia 
wekslu przez przekazanego przygotować się do dania za
bezpieczenia, względnie zapłaty na przypadek zwrotnego 
poszukiwania z powodu nieprzyjęcia.

Inaczej się rzecz przedstawia przy prawie żądania za
bezpieczenia, względnie zapłaty z powodn niepewnej p ła
tności dłużnika głównego.

Wostatnim przypadku spotyka żądanie dania zabez
pieczenia a względnie zapłaty wekslowo zobowiązanego 
zupełnie nieprzygotowanego, tenże nie mógł bowiem prze 
widzieć niepewnej płatności dłużnika głównego a indosując 
weksel już przyjęty nie potrzebował mimo największej prze
zorności przygotować się do dania zabezpieczenia w zg lę
dnie zapłaty na przypadek niepewnej płatności dłużnika 
głównego. W ekslowo zobowiązany chcąc w powyższym przy
padku być przygotowanym, musiałby co do każdego przez 
siebie indosowanego a już przyjętego wekslu z obawy zaj
ścia niepewnej płatności dłużnika głównego przygotować 
odpowiednie kwoty przed dniem zapadłości, co minęłoby 
się z celem wekslu.

Tak więc zachodzi ze stanowiska wekslowozobowią- 
zanego istotna różnica m iędzy obowiązkiem dania zabez 
pieczenia, względnie zapłaty z powodu nieprzyjęcia a ta- 
kiinże obowiązkiem z powodn niepewnej płatności dłużnika 
głównego.

Jeżeli porównamy możliwą stratę wekslowo zobowią
zanego, spowodowaną niepewną płatnością dłużnika g łó 
wnego, z możliwą stratą wekslow o zobowiązanego do dania 
zabezpieczenia, względnie zapłaty z powodu niepewnej pła
tności dłużnika głównego, przekonamy się, iż szkoda w eks
lowo zobowiązanego nie stoi w żadnym stosunku do mo
żliwej straty wekslowo uprawnionego. Gdy bowiem wekslowo 
uprawniony utraca jedynie z szeregu wekslowo zobowią



zanych jednego wekslowo zobowiązanego, mając zapewnioną 
zaplatę u poprzedników wekslowych, co do których żadne 
me zaszły okoliczności, któreby ich wyplatność w dniu za
padłości czyniły w ątp liw ą; wekslowo zobowiązany, udzie
lając zabezpieczenia w zględnie zapłaty nieprzygotowany i 
dając je od razn nawet w znacznym odstępie czasu przed 
dniem zapadłości, naraża się na dotkliwą stratę. Przy oce
nieniu szkody, na którą jest dłużnik wekslowy narażonymi, 
me możemy brać miary z naszych krajowych stosunków  
handlowych, lecz musimy się zwrócić do życia handlowego 
w jego pełnym rozwoju, w którym jedynie mowa być może 
0 własnym obrocie wekslowym.

Słusznie Einert podniósł na konferencyi lipskićj 17), iż 
^  rozwiniętćm życiu handlowem spotykamy pierwszorzędne 
hriuy, które, kredytując drobnym a licznym kupcom zna- 
czne kwoty w stosunku do majątkn dłużnika, dają w ten 
sposób ostatnim jedyną możność bytn.

Zwyczajnym środkiem do ndzielenia kredytu w tych 
razach są w eksle z grzeczności (Gefalligkeitsakcepte).

Dzień zapadłości weksln z grzeczności jest dniem, do 
którego pierwszorzędna firma kredytuje pokrycie wekslu 
drobnemu knpcowi. przed którego nadejściem wekslowo zo
bowiązany otrzymaną walutą swobodnie rozporządza.

W takich razach faktyczne przybliżenie dnia zapadło
ści z powodu niepewnej płatności dłużnika głównego zmusza 
nieprzygotowanego kupca do dania zabezpieczenia, w zg lę
dnie zapłaty w ilościach znacznie przechodzących chwilową 
możność wekslowo zobowiązanego i w ten sposób naraża 
dłużnika, albo na bardzo dotkliwą stratę materyalną, albo 
tfe czasami na ruinę majątkową.

” ) Protocolle der Leipziger Wechseleonferenz herausgegeben 
von Dr. Heinrich Thol, Góttingen, str. 66 67.

Myśl powyższą należycie przeprowadził Einert w swśj roz
prawie pod tytułem: „Revision der Lehre und der Gesetzgebung 
v°n dem (sogenannten) Sicherheitsproteste oder Securitatsproteste11. 
(W „Zeitschrift fiir Rechtspflege und Verwaltung zunachst fiir das 
Kónigreich Sachsen“. Tom V. str. 97).

P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny . 4 6
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Tymczasem , gdyby dłużniK byl mógł spokojnie do
czekać dnia zapadłości wekslu, byłby mógł uzyskać potrze
bne kapitały, na które liczył w dniu zapadłości.

Ta to bezwinna niemożność przygotowania się do da
nia zabezpieczenia, względnie zapłaty z powodu niepewnój 
płatności ułużnika głównego wpływa szczególnićj przy roz- 
winiętćm życiu kandlowćm ujemnie na pewność stosunków  
handlowych, liczących się z obowiązkiem zapłaty dopiero 
w dniu zapadłości.

W system ie prawa wekslow ego niemieckiego braki 
omawianej instytucyi zwiększają się, zw ażyw szy, iż według 
niemieckiego prawa w ekslowego dla zabezpieczenia jednej 
sumy wekslowej kilkakrotnie większe kwoty mogą być 
z obiegu wycofane i w depozytach sądowych uwięzione.

Tak się rzecz ma w stosunkach normalnych.
O ileż groźnićj występują skutki naszej instytucyi w ra

zie grożących przesileń handlowych lub, co gorzej, pod
czas tychże.

Liczne, prawie równoczesne wstrzymania wypłat i ot
warcia upadłości do majątku pierwszorzędnych nawet firm 
powodują przy zastósowauiu instytucyi, o której mówimy, 
jeden wspólny w cześniejszy dzień zapadłości co do w szyst
kich niepłatnych jeszcze weksli.

Jeżeli w normalnych stosunkach danie zabezpieczenia, 
względnie zapłaty przed dniem zapadłości jest dla kupca 
dotkliwą szkodą, coż dopiero w przypadku, gdzie obowią
zek dania zabezpieczenia, względnie zapłaty przed dniem 
zapadłości tyczy się prawie wszystkich jeszcze niepłatnych 
weksli wekslowo zobowiązanego, w takich to razach, w braku 
silnych podstaw materyalnych czeka dłużnika niechybna 
ruina majątkowa, którćj w wielu przypadkach mógłby był 
ujść, gdyby był mógł spokojnie zbiegać kapitały aż do dnia 
zapadłości weksli.

Lecz nie dosyć na tem. Instytucya. o którćj mowa, 
stoi w chwilach grożącego i istniejącego przesilenia handlo
wego wprost w rażącej sprzeczności ze środkam i, które 
w podobnych przypadkach służyć mają ku uśmierzeniu 
przesilenia.
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I tak, do najważniejszych środków tego rodzaju za li
czamy moratoria i wypuszczenie jak największój gotówki 
w obieg 18). Przeprowadzeniu obu powyższych środków za
radczych stoi prawo żądania zabezpieczenia, względnie za
płaty z powodu niepewnój płatności dłużnika głównego nie 
tylko na przeszkodzie, lecz działa właśnie w przeciw nycn 
kierunkach. Dzień zapadłości zostaje faktycznie przybliżony 
a przy system ie niem ieckiego prawa w ekslow ego liczne 
sumy, często przechodzące kwotę, na którą weksel opiewa, 
zostają z obiegu wycofane i zupełnie zbytecznie w depo
zycie sądowym zatrzymane.

Tak więc prawo żądania zabezpieczenia, względnie 
zapłaty z powodu niepewnój płatności dłużnika głównego 
w razie grożących przesileń handlowych lub podczas tychże 
przedstawia się jako instytucya ekonomicznie zguona, zw ięk
sza bowiem wprost krytyczne położenie.

Najlepszym dowodem popierającym powyższe wywody, 
umawiające doniosłość instytucyi, o którćj mowa, w razie 
przesileń handlowych, jest rozporządzenie wydane w Lubece 
*  dniu 5. Grudnia r. 1857 19), tyczące się tymczasowego 
uchylenia artykułu 29 ustawy wekslowej niemieckiej a to 
z powodu przesilenia handlowego.

Jeżeli więc powyższa instytucya prawa wekslowego  
nie da się prawnie uzasadnić, dalej , jeżeli w normalnych 
stosunkach działa ujemnie na pewność stosunków handlo
wych, zaś w razie przesileń handlowych przedstawia się 
Wprost jako ekonomicznie zgubna, przeto dochodzimy do 
wniosku, iż prawo żądania zabezpieczenia, względnie za
płaty z powodu niepewnej płatności dłużnika głównego w pra
wie wekslowem, nie dając się. ani ze stanowiska prawnego, 
ani też ekonomicznego uzasadnić, nie ma podstawy bytu 
w szeregu instytucyi prawa wekslowego.

18) yyirth ypax, Geschichte der Handelskrisen. Frankfurt 
!874. str. XX.

19) Zeitschrift fiir das gesammte Handelsrecht. Tom. I. 
str. 142 i 143.



O POTKZEBIE I  SPOSOBIE BADAŃ 

pojęć i zwyczajów społecznych i prawnych
ludu. polskiego.

T e m a t  na  zjazd p raw ników  i ekonomistów polskich ,  o d b y ć  się mający 
w K rakow ie  dnia 9 września 1897, 

zgłoszony przez

3-n staw a  L ew y,
adw okata  przysięg łego  w P io trkow ic .

Nie zamierzam nauczać, nowych nie komunikuję od
kryć. W im ię zasady „in magnis voluisse sat e s t“ słaby  
mój głos w olbrzymićj doniosłości podnoszę sprawie.

Tak, panow ie, śmiem żądać, śmiem poety zawołać 
słow y: „tam sięgaj, gdzie wzrok nie s ięg a “ ! Głębie duszy 
chłopa polskiego przejrzeć, jego rozumu tajniki zbadać — 
oto ce l, do którego pragnę, abyśm y dążyli. Kozumiem 
cały ogrom trudności, ale i cały ogrom korzyści dla nas 
w szystkich  jest jasnym .

Pojęcia prawne, społeczne, etyczne, an, przemocy, ani 
przypadku — nie są, nie powinny, nie mogą być wytworem.

Z natury człow ieka, jako tak iego , i z natury ludz
kich połączeń — wynikłe prawa społeczne w swoich za
sadach są z jednćj strony niew zruszone, całej ludzkości 
w spólne, tak , jak niewzruszonemi są prawa połączeń  
w św iecie zwanym fizycznym , a z drugićj strony na ró
wni, a może bardzićj od zasad św iata przyrodzonego — 
z zasad tych odw iecznych, w ynikłe zasady następcze, 
w nieskończoność się  różnią i dzielą. Te prawa społeczne, 
pierwotne, zasadnicze, w w ieczności się poczęły, boskiego, 
że tak powiem, są pochodzenia i do nicskończości trwać będą.

Tak długo, jak długo człowiek niem owlęciem  na 
św iat przychodząc, przez długie lata opieki rodziców po
trzebować będzie — trwać będzie rodzina; dopóki organa 
człowieka, w swym  stanie dzisiejszym , do walki ze św ia
tem zewnętrznym  niezdolne — istnieć będą i człow iek na
rzędziam i uzupełniać je będzie zmuszony, tak długo —
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powtarzam - trwać będzie w łasność; póki rodziny obok 
siebie istn ieć będą, tak długo, w wieczność, w nieskończo
ność, społeczne istn ieć będą urządzenia. To są zasady  
prawne, niewzruszone, stałe, niezłom ne. Z asady — pow ia
dam — nie pojęcia. To są urządzenia, nie urządzeń w yo
brażenia. Ale m iędzy temi zasadami kute&sochen, m ię
dzy temi odwiecznemi natury prawami, ręką chyba 
Stwórcy na przestwór św iata rzuconem i, a ich objawami, 
ich, że tak powiem, ziszczeniem  się w życiu - -  jakaż 
przepaść, jaKaź różnica! Ta właśnie różnica, to nowy 
dowód naturalności praw zasadniczych społecznych. Któż 
bowiem, rzeczy specyalnie nieświadom y w potężnych moto
rach parowych działania prostego prawa przyrody o rozszerza
niu się ciał pod działaniem ciepła, domyśleć się zdolen? — 
Jakaż rozmaitość wpływ ów  w yw ołała proste ziszczenie się  
prawa fizycznego!

A dalej, przy innych znowu warunkach, w jakże  
zmienionój formie to samo prawo się objawia ! Tu służy  
motorem, parą, owdzie w płyny ciała zam ienia stałe, spro
wadza deszcze, wywołuje suszę!

W różnych warunkach różne objawy — ba — nawet 
różne skutki. A cuda chem ii! Jakaż rozmaitość w obja
wach tych samych po łączeń , posłusznych tym samym  
prawom. Zmienność warunków wywołuje zmienność obja
wów. Jedno z ogniw przyrodzonego łańcucha — człowiek  
na równi z wszech-przyrodą, pokornym jest sługą przyro
dzonych praw. Jedne z tych praw, przeważnie fizyczne, 
z dziedziny fizyk i, wspólne są w szystkim  ciałom we 
w szechśw iecie, inne — że tak powiem — natury chemi- 
cznćj, specyalnie ludzkich są w łasnością połączeń. Tylko  
trudność w badaniu tych praw, olbrzym ią, prawie niemo- 
źebną jest do pokonania! Tam objekty są na zewnątrz, 
tu objektem sam cz ło w iek , człowiek zarazem subjektem, 
zarazem badaczem będący! Gdybyż tylko to jedno! W a
runki, w których iszczą się prawa połączeniam i ludzi rzą
dzące, do nieskończoności prawie są rozmaite. W ięc i nor
my następcze — kalejdoskop przedstawiają. A te normy 
tak gwałtownie, tak stanowczo pochłaniają społeczne ży 
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cie, że poza temi normami — giną prawie dla oka badacza 
zasadnicze prawa.

Ztąd w pojęciach chaos, ztąd stronnictw walka — ztąd 
istnienie samych nauk społecznych, jako nau k , poważną  
przedstawia wątpliw ość. Z bussolą tedy empiryka objawy 
trzeba badać społeczne. Jak chemik, jak każdy badacz, 
przedmiot swych badań od wpływów i z o l uje zewnętrznych, 
aby go czystym  mieć i w samćj zbadać istocie, tak czy
nić powinien i prawnik; od gromadzenia faktów , faktów  
czystych, rozpocząć się powinien w ielk i dział społecznych  
nauk. Kto istoty praw rządzących światem  społecznym  do
ciec pragnie — dwoistćj zaiste używać musi m etody ba
dania. Indukcya — zasadą niechaj będzie dedukcyi, niech  
się wzajemnie wspierają. Na tworzenie się pojęć spółe- 
czno prawnych miryady, powtarzam, miryady składają  
się wpływów. W ięc badaj je uczony badaczu! I z przy
rodnikiem, martwej o w pływ y pytaj przyrody i z geogra
fem położenia, — z robotnikiem gleby, z historykiem  prze
szłości warunki śledź. A potem dedukcyi drogą odtrąć od poję
cia, które znalazłeś, wpływ ów  tych sumę i zdrój prawdy try- 
śnie w iek u isty ; jeśli badań naszych będzie tys ące, wolno nam 
będzie kiedyś tezy  postawić niezłomne, wolno będzie na n iezło
mne prawa, które połączeniami ludzi rządzą, pow oływ ać się 
tak jak chemik prawami chem icznego powinowactwa się k ie 
ruje. Tu pozwólcie panowie zwrócić uw agę —  na nowy 
życia społecznego czynnik. W całej naturze siła dominuje 
i w szędzie przemoc często, jeś li nie pokonywa, to zaćm iewa  
prawo. To samo wśród ludzi.

Wprzód nim w yjaśnię znaczenie różnych wpływów  
postronnych na tworzenie się pojęć społeczno-prawnych, tu 
pozwólcie zaznaczyć, ż e  s i ł a ,  ż e  p r z y m u s  w tym pro
cesie wpływ wywiera daleko potężniejszy, jak w jakiójkol- 
wiek innćj dziedzinie przyrody.

Tak jest: silniejsze narody od tego podłą, morder
czą walkę tępienia rozpoczynają, że swoje pojęcia społe
czno-praw ne narzucają słabszym , pokonanym. To silny  
cios; najsilniejszy zagłusza indywidualność, bo niestety, 
narody tćj przemocy najsnadniej ulegają. Ale wśród na
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rodów, zbita masa ciem nego ludu, tej przemocy w tym  
właśnie kierunku, najdzielniej się opiera. Tu pojęcia spo
łeczno-prawne są takie, jak je wyrobiła natura a przynaj- 
ninićj do takich najbardziej zbliżone, tu badacz, społeczny  
ehemik najlepsze dla swych badań znajduje warunki! D la  
tego ta tylko sfera badań ściśle naukową i objektywną być mo
że. Z tej tylko krynicy trysną i trysnąć kiedyś muszą poję- 
cia — prawdami będące. Rodzino! św ięte twe węzły, je 
śli z natury są prawem, tu znajdą swe społeczno-prawne 
odbicie, własności — jeśli prawdą jesteś — ztąd wyjdziesz 
dla ludzkości zasadą i prawem!

Już wyżćj zwróciłem uwagę na fakt, który drogę po
zytywnego badania zasad prawno - społecznych utrudnia, 
jeśli nie wprost niem ożliwą czyni. Mówię o subjektywno- 
ści badań, o ś w i a d o m o ś c i  siebie badanego objektu. Obje- 
ktem badania — człowiek. W ięc czy indukcyjnie, czy d e
dukcyjnie — bada jedynie samego siebie. Ztąd w naukach 
naszych są zapatrywania — nie ma — albo przynajmniej 
niewiele jest zasad. Inaczej być nie może. Badacz fakty
cznie nie izoluje pojęć od wpływów zewnętrznych: izoluje 
je — jeśli to czyni — jeśli metodę dedukcyjną się posłu
guje tylko co do m yśli swojćj i tylko potęgą swćj myśli.
Badanie tedy pojęć społeczno-praw nych wśród ludu, ba
danie na małćj przestrzeni, minimalnej pojęć tych
njodyfikacyi, oraz wpływów, które modyfikacye te wywołały  
— daje wielkiemu odłamowi w iedzy naszej i naukową 
podstawę — i praktykowi wskazówki.

I nie zastąpią badań tych historyków prace —  mogą 
je tylko dopełniać. Historyk, bo o zamierzchłą tu idzie prze
szłość — z ułamków prawdę wysnuć się stara. To
nie materyał dla praw badacza. I podróżnicy co ludów  
pierwotnych badają zwyczaje — pracy naszej nie zastą
pią. To nie prawnicy i nie socyologowie.

Staraliśm y się wykazać pierwszą zasadniczą korzyść, 
jaką dla nauki z badań ludowych rokujemy.

Ale po za tą korzyścią są inne, może jeszcze donio
ślejsze. W spomniałem już o wpływach rozm aitych, które 
z zasad, połączeniom ludzkim właściwych, tworzą dalsze
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zasady następcze , temiż połączeniam i rządzące ; zwróci
łem uwagę na to, że badanie pojęć ludowych da możność 
w ynalezienia praw zasadniczych i następczych norm; innemi 
słowy, w każdem konkretnóm pojęciu pozwoli dobadać się 
prawdy. Odróżni np. w łasność jako prawo zasadnicze — od 
pow stałych pod różnymi wpływam i pojęć rozmaitych o w ła
sności indywidualnej luh kolektywnej, postawi zasady gminy, 
państwa, rządu prawa. Z drugiej znowu strony — badanie 
pojęć społeczno-prawnych wśród ludu, głównie wśród ludu 
znowu nowe odkrywa św iaty. Pojęcia te w swym cało
kształcie to skarbnica narodowego prawa, to socyologia  
narodowa. Na rodzinnćj wyrosłe glebie, pod wpływem  ko
lei, które naród przechodził, płód narodowego ducha, o indy
widualności samego narodu świadczą. D zielność ich samego 
narodu dzielności jest świadectwem . Ta indywidualność  
pojęć społeczno-prawnych na równi z językiem  narodu 
stanowi jego charakter.

Badanie tedy całokształtu pojęć społeczno-prawnych  
wśród ludu nową przedstawia korzyść, uczy poznawać sam 
naród, jego indyw idualność, z przeszłości o przyszłości wnio
skować pozwala. Ta strona mego przedmiotu, dla nas, Pola
k ó w — szczególną zaiste przedstawia wartość. Koleje dzie
jów  — w szelk ie zewnętrzne oznaki życia narodów z nas 
zdarły.

Nadto oświata i pochopność klas w yższych w spo
łeczeń stw ie  oddawna już z zewnątrz przenosiły na ojczy
ste łany pojęcia prawno-społeczne. Przemoc dokonała re
szty. Badanie tedy w sferze chłopa polskiego, który w zbi- 
tćj masie — niewątpliwie najbardzićj wpływom przemocy 
w tym kierunku niedostępny a kiedyś z resztą narodu złą
czony rodzinne tylko prawno społeczne zachował pierwia
stki — to badanie, panow ie, to droga ku odrodzeniu! 
Z tą samą godnością i z tym samym zapałem, z jakim bronimy 
skarbów poezyi naszćj, naszej świętćj m owy o jczystej, brońmy 
naszych społeczno-prawnych pojęć, bo naszej przyszłości bro
nimy! Zdobyte drogą tych badań pojęcia w literaturę wnikną, 
w praktyczne przejdą życie. W krótkich zarysach starałem
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się w ykazać potrzebę badań pojęć społeczno-prawnych wśród 
ludu naszego. Nie wspomniałem dotychczas o zwyczajach lu
dowych.

Rozróżnienie czynię rozm yślnie. Zwyczaj prawny — na 
doświadczeniu opieram me zdanie — różni się często od ludo
wego pojęcia prawnego. Zwyczaj często n iestety  nosi już cechy  
wpływów obcych a przekonać się o tem można porównywając 
w danej m iejscowości różne m iędzy sobą zwyczaje.

Taki m iędzy niemi często dyssonans, że tylko stu- 
dya poważne są w stanie je zrozumieć i objaśnić. Oddziel
nie tedy badać należy z w y c z a j e  p r a w n e  l u d o w e .  
Praca łatw iejsza a jakże w dzięczna! Tu już badacz pra
ktyce codziennego życia wprost przyniesie pożytek. W ka- 
żdćm prawodawstwie szanuje prawodawca prastare zw y
czaje. I w Królestwie Polskiem  — w kw estyach zwłaszcza  
spadkowych włościańskich — zwyczaje moc prawa mają. 
Ale n iestety zwyczajów tych nikt nie zna. W ięc bądź ogól- 
ue stosują się praw a.., bądź gorzćj jeszcze się d z ie je ..;  
każdy prawnik z łatw ością oceni skutki takiego postę
powania.

Pozostaje mi obecnie, zastanowić się nad sposobem  
wprowadzenia w czyn niniejszego projektu. Szerokie na
kreśliłem  ramy -  znam trudności wykonania.

Sferę badania przedew szystkiem  ograniczyć trzeba te- 
rytoryalnie; często w jednej wiosce zamknąć się trzeba, 
zbadać ją geograficznie, historycznie, poznać jćj w łaści
wości rolnicze — zbadać skąpy zazwyczaj materyał 
piśmienny w aktach, wyrokach, uchwałach gromadzkich 
zawarty, a potem dopiero osobiste z ludem rozprawy.

Tak zebrany m ateryał z pomnikami prawa pisanego 
zestawiony da obraz tworzenia się pojęć społeczno-prawnych, 
i jakość a indywidualność ich wykaże i oddzielić pozwoli 
to co ducha narodowego jest dziełem, od tego co sa
mego stosunku, sam ego połączenia się ludzi jest w ła
ściwością

Praca, którą barki prawników naszych obarcza projekt ni
niejszy, niemałą jest zaprawdę. Żeby rezultat jakiś wydała —
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trzeba żebyśm y w szyscy  jak jeden mąż pracy tćj ję li się. 
Organem, osią niech będzie zjazd prawników i ekonom i
stów polskich. Znowu z poety słow y „zestrzelmy m yśli 
w  jedno ognisko i w jedno ognisko uczucia"; mam zaszczyt 
w nieść, aby w łonie zjazdu oddzielna sokcya badaniom pojęć 
i zwyczajów społeczno-praw nych ludu polskiego pośw ię
cona, powstała.



O UTWORZENIU BIUR CENTRALNYCH  
DLA SPRAW KOOPERACYI

jako o k r o i l i  /  ’ ' ' kreijto.
P O D A Ł  PO D  ROZWAGĘ

ZJAZDU PRAWNIKÓW i EKONOMISTÓW POLSKICH W KRAKOWIE
NIKODEM KRAKOWSKI

z ba nku  h a n d l o w e g o  w W a r sz a w ie .
(Skrócone).

Padając „kw estyą kredytu1', nie podobna ignorować 
świetnych rezultatów, osiągniętych w Europie przez ge
nialną m yśl „wzajemności w kredycie".

Komuś bo zresztą nie są znane dziś już na tysiące  
obliczone instytucye kooperacyjne dla kredytu, produkcyi 
i konsumcyi w Szk ocy i, N iem czech , Austro-W ęgrzech, 
Belgii, Francyi, Szw ajcaryi, H olandyi, etc. etc.

Ze śmiercią nieodżałowanego Scbu ltz-D elitscha  — 
owej wielkiej postaci naszego stulecia — przygasł też 
1 zapał na polu kooperacyi.

Pomimo świetnych rezultatów osiągniętych przez jego  
naśladowców w Austro-W ęgrzech (Zeller) a zw łaszcza we 
W łoszech (Luzatti), z żalem przyznać potrzeba, że pierwotny 
zapał około rozpowszechnienia kooperacyi wraz z jej 
twórcą w stąpił do grobu.

Zdaje się jednak, że na horyzoncie kooperacyi znowu 
zabłysła jutrzenka.

W roku 1880 ekonomista J. Pereire przeznaczył 
100.000 frk. w celu ogłoszenia konkursu w przedmiocie 
rozwiązania groźnego zagadnienia pauperyzmu.

Ze w szystkich stron świata nadesłano przeszło tysiąc  
sto komunikatów, z których około sześćset dzieł obszernych.

11484801
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Jednym z tematów konkursu była „kwestya organi- 
zacyi kredytu

W tym przedmiocie uwieńczono pierwszą nagrodą 
dzieło niepospolitej wartości inżyniera i ekonomisty Leona 
Hiernaux.

Niezwłocznie po ogłoszeniu rezultatów konkursu cenne 
to dzieło przyswoiłem  ubogiej naszej literaturze ekono
micznej.

Łatwem było do przewidzenia, że oko badacza znowu 
się zwróci do instytucyj kooperacyjnych i zasady w za
jem ności w kredycie, oraz do badania rezultatów osiągn ię
tych na tóm polu w Europie.

Oto w pobieżnych zarysach kilka danych sta ty 
stycznych :
Niemcy posiadają około 4000 stowarzyszeń kooperacyjnych, 
A ustro-W ęgry „ 1600 „ „
W łochy „ 300 „
(rozwiniętych bardziój w kierunku rolniczym; pod tym  
względem  instytucye w łoskie przew yższają nawet n ie
m ieckie). Drobne wkłady jednego tylko banku medyo- 
lańskiego dochodzą do 55,000.000 frk.

Szkocya posiada wprawdzie tylko jednaście in sty 
tucyj, lecz o prawie 900 filiach! Nie jedno stow arzyszenie  
już 100 lat istnieje. Drobne wkłady instytucyj szkockich  
dochodzą do dwóch miljardów frk. Austrya posiada około 
1000 stowarzyszeń kooperacyjnych. F ra n cy a , Belgia, 
Szw ajcarya, H olandya, półwysep Skandynawski i inne 
kraje, jakkolw iek w mniejszym stopniu, znakomicie jednak  
rozw inęły u siebie instytucye kooperacyjne.

Tylko my — n iestety! — stoim y na szarym końcu!
Upadek kredytu w handlu, przem yśle, a co dla nas 

najw ażniejsze, w rolnictwie, coraz boleśniój uczuć się 
daje.

Rzecz to zresztą ogólnie znana, nie ulegająca żadnej 
wątpliwości.

Jest rzeczą również pew ną, że smutny a groźny ten 
stan, który w strząsnąć może posadami całego kraju, nie 
jest bynajmnićj przejściowym.



Jest to jeden z pierwszych wyrazów rosnącego 
Wciąż postępu ubóstwa!

Kredyt jest niezawodnie jednym  z najpotężniejszych  
lo d k ó w  zaradczych, jednym z najważniejszych czynników, 
a zasada wzajem ności w kredycie jedyną formę dostępną  
dla mas ludowych.

Śmiem utrzym ywać, że obecnie, gdy rządy, społecz
ności i w szystkie w ielk ie um ysły Europy usiłują drogą 
poprawienia bytu mas rozwiązać groźne zagadnienie paupe- 
ryzmu, rozpowszechnienie instytucyi kooperacyjnych może 
niezawodnie liczyć na poparcie sfer rządowych i spo
łeczeństw.

Podając tedy przedmiot tak wielkiej doniosłości roz
wadze światłych umysłów zgromadzonych powag nau
kowych, ośmielam się zaproponować zorganizowanie w w aż
niejszych centrach kraju „ Bi u r  C e n t r a l n y c h  d l a  
s p r a w  k o o p e r a c y i “.

Zakres działania takich biur na długi szereg lat ob
myślony, byłby następujący:

D z i a ł  I.

I. Zredagowanie i rozesłanie okólnika o założeniu  
i celach „Biura11.

II. Zgromadzenie danych statystycznych, ustaw i spra
wozdań już istniejących stowarzyszeń kooperacyjnych  
dla kredytu, produkcyi i kousumcyi.

III. W ypracowanie sprawozdania o obecnym stanie 
stowarzyszeń kooperacyjnych, o różnicach istniejących  
w ich ustawach i funkcyonowaniu.

VI. Zredagowanie ustawy normalnej dla stow arzy
szeń kooperacyjnych, przy uwzględnieniu warunków miej
scowych, oraz zmian, zaprowadzonych w podobnych insty- 
tucyach zagranicznych.

V. Zwołanie zjazdu przedstawicieli instytucyj koope
racyjnych w c e lu :

a) Ujednostajnienia i poprawienia ustaw zgodnie 
z zasadami kooperacyi, jakotćż w celu njednostajnienia  
mh administracyj i rachunkowości.
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b) W yjednania od instytucyj już istniejących stałych 
sk ładek , potrącanych z rocznych zysków  na rzecz biura.

c) Zapewnienie współpracownictwa przedstawicieli 
zgromadzonych na zjeździe w szerzeniu i rozpowszechnie
niu zasad kooperacyi

VI. W ykonywanie rezolucyj, powziętych przez kon
gresy o ogłaszanie sprawozdań o takowych.

VII. Prowadzenie stałćj statystyki w celu badania 
rozwoju instytucyj kooperacyjnych i korzystania z owo
ców doświadczenia.

VIII. Udzielanie informacyj w danym przedmiocie 
i kw estyach w związku z nim będących.

IX. Śledzenie za rozwojem kooperacyi w Europie, 
zbieranie informacyj, gromadzenie nowych faktów.

X. O głaszanie corocznych sprawozdań z działalności 
biura.

XI. Utworzenie dla celów biura biblioteki specyalnćj 
w danym przedmiocie.

D z i a ł  II.

I. Eozpowszechnienie wiadom ości o biurze zapomocą 
okólników i odpowiednich artykułów dziennikarskich.

II. Zjednanie sobie w wzmiankowanym powyżój celu  
poparcia prasy peryodycznej.

III. Pobudzanie do tworzenia nowych stowarzyszeń  
zapomocą prasy i okólników popularnych, przekonywują
cych o korzyściach, wynikających z kooperacyi i rezulta
tach dotychczas przez nią osiągniętych za granicą.

IV. W spółpracownictwo przy układaniu projektów  
i ustaw dla nowych stow arzyszeń, przyjęcie czynnego  
udziału w ich organizacyi; załatwienie przedstępnych czyn
ności, udział w zarządzie i t. d.

V. W ydawnictwo popularnych broszur o kooperacyi 
i rezultatach, osiągniętych przez nią w Europie.

VI. Popularne odczyty w danym przedmiocie.
VII. U stanowienie agentów na prowincyi, zredago

wanie instrukcyj dla takowych
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VIII. Zawiązanie stósunków pom iędzy instytucyam i 
kooperacyjnemu

XI. W yjednywanie im kredytu; udzielanie wszelkiej 
pomocy, ułatwianie przystępu obcym kapitałom lub kapi
tałom zam ożniejszych stowarzyszeń w spółdzielczych; obrona 
ich interesów.

X. Rozstrz}Tgnięcie kwestyj spornych.
XI. W ywalczenie przywilejów i ułatwień dla nowych 

stowarzyszeń.
XII. W ydawnictwo specyalnego organu, poświęconego  

Wyłącznie sprawom kooperacyi.
XIII. Tworzenie oddziałów biura na prowincyi.
XIV. Z następstwem  czasu , nie wykluczam y tćż 

eWentualności utworzenia specyalnćj instytucyi kredytowej 
Wyłącznie tylko dla stow arzyszeń kooperacyjnych.

Oto w pobieżnych zarysach zakres działania propo
nowanych biur centralnych dla spraw koopeiacyi.

Jestem  przekonany, że poruszeniem tćj kw estyi na 
zjeżdzie szanowni uczestnicy trwałemi zgłoskam i zapiszą  
sWe zasługi na kartach dziejów naszego życia ekono
micznego.

Uwaga ze strony Komitetu zjazdu. Myśl tutaj poru- 
szoua nie jest wcale nową; istnieją bowiem, tak w Galicyi, 
Jakotóż w Pozuańskiśm związki Towarzystw zaliczkowych, które 
Już spełniają to zadanie, jakie autor zakreśla dopiero utworzyć 
się mającemu biurowi centralnemu dla spraw kooperacyi.
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O ZASADACH ORGAHIZACTI SAMORZĄDU.
R e fe ra t  na zjazd p ra w n ik ó w  i e k o n o m is tó w  p o lsk ich ,  o d b y ć  się m ający  

w  K ra k o w ie  dn ia  9 w rześn ia  1887,

p rzedstaw iony  przez

prof. Dra Józefa Kleczyńskiego.

Nowsza nauka (E ngel, Schaffie) rozróżnia dwojakiego 
rodzaju związki sp o łeczn e: związki interesów i zw iązki 
terytoryalne. Pierwsze mają cele oznaczone, jednostronne, 
w zasadzie kosm opolityczne, a zadania ich są dobrowolnemi; 
drugie opierają się o ziem ię, stąd ich charakter m iej
scowy, narodowy. Ostatnie za cel mają wspólne potrzeby całćj 
ludności terytoryum, cele te zatem są pow szechne, pu
bliczne, a w ięc obowiązkowe. (Gmina, prow incya, pań
stwo). Z pom iędzy związków terytoryalnych najprzedniej
sze jest państ\vO, albowiem ono zapewnia istnienie, a więc  
spokojny byt (byt i porządek)^ w szystkim  jednostkom  
i zbiorowym całościom. Stąd też ma państwo wpływ na 
życie w szystkich związków w obrębie jego istniejących  
i działających.

Związki interesu zaspakajają tylko jednostronne potrze
by swych członków, ale mogą stać się publicznem i, jeżeli 
państwo zadania ich uczyni obowiązkowemi, oznaczając 
ich cel i sposób działania, oraz organizacyą. W ówczas 
jednak związki te muszą mieć zadania i obowiązki za
warte w obrębie pewnych oznaczonych granic, czyli staną 
się terytoryalnymi.

Państwo zapewniając w szystkim  w ykonywanie zadań 
publicznych w kolei w ieków  rozszerza swój wpływ i teraz 
łączy ze swem pojęciem zadanie czuwania nad zarządem  
w szystkich spraw publicznych. Odróżniamy zaś dwojaką
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działalność pań stw a: z jednej strony ustanawia ono prawny 
porządek i wraz z nim organizacyą; z drugićj strony spra
wuje zadania zarządu czyli admimstracyi. I jedna i druga 
czynność spełnianą bywa odmiennie w miarę tego, do kogo  
należy i w jaki sposób jest wykonywaną władza państwa. 
W stosunku do konstytucyi trójrzędny system  A rystotelesa  
w zastósowaniu do nowoczesnych stosunków daje troisty  
rodzaj organizacyi pań stw a: albo państwo absolutne rzą
dzone przez jednego sam odzierżcę władzy, albo państwo 
rządzone przez pewne uprzywilejowane k lasy , albo państwo 
konstytucyjne przyznające ludności powszechne prawo 
udziału w stanowieniu praw i organizacyi władz. W za
stosowaniu do zarządu czyli adm inistracyi rozróżniamy 
natom iast: zarząd urzędniczy czyli biurokratyczny, gdzie 
zarząd jest spełniany przez urzędy jedynie podległe na- 
czelnój w ładzy państwa, oraz zarząd samorządny, przy 
którym do działania powołaną jest ludność, obywatele  
kraju.

Ustrój państwa czyli jego konstytucya dopuszcza  
albo jednolitą organizacyą całego państw a, albo odmienne 
zasady ustroju dla różnych części państw a, co szczególnićj 
jest uzasadnione w państwach w ielk ich , a tem samćm  
złożonych z różnorodnych żywiołów. W państwie jedno- 
litćm istnieje jednolite ustawodawstwo i jedna konstytu
cya czyli zasadniczy ustrój. Może jednak ustrój pańsiwa  
dopuszczać różnorodność i wtedy części państwa mogą posia
dać prawo stanowienia o so b ie , czyli posiadać samodzielną 
władzę ustawodawczą w zakresie ustawami określonym, 
wraz z prawem zarządu temi sprawami i to zowiemy 
autonomią. Rozumiemy w ięc przez autonomią prawo samo
istnego wykonywania pewnych zadań publicznych dla 
pewnych części państwa (Laband, Kasparek). Autonomia 
obejmuje zatem sam oistne ustawodawstwo i administra- 
cyą, kiedy samorząd odnosi się tylko do zadań admi
nistracyjnych. Autonomią należy przeto zasadniczo od 
samorządu wyróżnić, ma ona bowiem szersze zadanie 
i inne znaczenie.

P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny . 47
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Jak w ustroju państwa odróżniamy system  jednolity  
i autonomiczny, tak w adm inistraeyi na tej samćj zasa
dzie odróżniamy- system  jednolity albo biurokratyczny, od 
samorządnego. Podział ten schodzi się najczęściej z po
jęciem  system u urzędniczego i samorządnego, chociaż k a 
żdy ma inny dla siebie punkt wyjścia. W skutek tego  
schodzenia się  pojęć jednak system  biurokratycznćj ad- 
ministracyi jest systemem jednolitych rządów w połącze
niu z wykonywaniem  zarządu przez urzędników, a system  
samorządu jest adm inistracyą przez obywateli kraju, 
uwzględniającą m iejscowe potrzeby i stosunki. Do sam o
rządu więc nie należy ani publiczna, a tem mnićj prywa 
tna działalność jednostek jak m ylnie sądzi Roesler, ani 
działalność związków interesu, które zaspakajają potrzeby 
sw ych członków. (Stow arzyszenia, Vereine, nie podpadają 
zatćm pod pojęcie samorządu. Zasługę w wyjaśnieniu ich  
stanowiska położył Stein). W reszcie działalność parlamen
tarna, jako w pierwszym rzędzie polityczna i ustawodaw
cza, nie może być zaliczaną do samorządu, mającego za
danie adm inistracyjne; jakkolw iek samorząd nie może 
rozwijać się bez powszechnego zastosow ania wolnych  
urządzeń.

Te są główne odróżnienia, potrzebne do zrozumienia 
stanowiska samorządu w organizacyi życia publicznego. 
W ynika ztąd:

1) Zasada: samorząd jest administracyą spraw pu
blicznych, wykonywaną nie przez państwo, ale z jego ra
mienia (Gneist, Stein) przez obywateli (W asiłczykow).

2) Zasada: Samorząd może być stosowany do 
każdćj gałęzi adm inistraeyi bez wyjątku, szczególniej 
jednak zastosowuje się z korzyścią przy zarządzie 
spraw wewnętrznych, skarbowych, a w pewnej mierze 
i sprawiedliwości. Natom iast w zględy praktyczne czynią  
go nieodpowiednim dla zarządu spraw zagranicznych, mia
nowicie w sprawach dyplom acyi i polityki zewnętrznćj, 
nie czyniąc go niemożliwym w innych sprawach, dotyczą
cych interesów jednostek. Podobnie ze spraw wojsko-
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Wych nadają się dla samorządu jedynie sprawy uzupeł
nienia wojska i zaopatrzenia jego potrzeb, ale nie sprawy 
crganizacyi, ani tćż sprawy już czynnćj armii.

3) Samorząd polega na samodzielnem prawie działa
nia, niezależnie od sposobu tworzenia się instytucyi (wybór 
czy nominacya), oraz od szerszego lub szczuplejszego jćj 
zakresu. Zakres działania stanowi tylko o ważności in sty
tucyi, rozstrzyga o jej znaczeniu.

4) Najważniejszą podstawą samorządu jest sam odziel
ność finansowa, polegająca na prawie sam oistnego opo
datkowania się i samoistnej gospodarce. Bez tego prawa 
Wszelkie inne uprawnienia tracą na znaczeniu.

5) Ponieważ samorząd jest zarządem spraw publi
cznych z ramienia państwa, przeto państwo musi posiadać 
prawo kontroli tak ujemne jak dodatnie. Ujemne polega  
na tćm, że państwo czuwa, aby instytucya samorządu nie 
przekroczyła sw ego zakresu, ani nie naruszała ustaw. D o
datnia kontrola polega na tćm , aby instytucye w ykony
wały obowiązki na nich nałożone. Ujemne prawo nadzoru 
państwa jest powszechnie zastosowane i nie wzbudza żadnych 
W ątpliwości: dodatnie przedstawia niebezpieczeństw o nad
użyć i może naruszyć sam odzielność instytucyi. Rękojmie 
przeciw temu są dwojakie.

6) Pierwszą rękojmię stanowić winna siła instytucyi, 
rozumiejącej swoje cele i mogącej się oprzeć nieprawnym  
żądaniom władzy. Stąd też samorząd opierać się winien 
na w iększych jednostkach administracyjnych. W m ałych  
Jednostkach administracyjnych nie może być ani zrozu
mienia interesu publicznego, ani możności oporu. Gmina 
tak zw. historyczna czyli w ioskowa przy dzisiejszym  roz
woju potrzeb publicznych nie może być podstawą sam o
rządu, i tem tłóm aczy się dążnoś, jaką napotykamy 
Anglii, w Prusiech i w W ęgrzech do oparcia samorządu 
Ha szerszych jednostkach, któremu towarzyszy ukrócenie 
Praw gmin małych. D ążność podobną wykaznje nauka w pi
smach dotyczących mianowicie reform pożądanych jak w Niem
czech u G neista, we Francyi V ivien , Le P la y — w Polsce  
Krzyżtopór, autorowie projektów reform w Galicyi i t. d.
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7) Drugą rękojmią jest pow ierzenie kontroli nad sa
morządem instytucyi niezawisłćj — sądow ćj, któraby sta
nowiła na podstawie odwołania się władz państwa lub 
instytucyi samorządnych.

S) W tych warunkach sam odzielności samorząd stać 
się  winien podstawą sam odzielności obywatelskiój i w ol
nych urządzeń państwa.



DOTYCHCZASOWE USIŁOWANIA 
w Sejmie i Wydziale krajuwym

d a j ą c e  n a  c e l u  r e f o r m ę  u s t a w y  g m i n n e j .
TEMAT NA ZJAZD PR A W NIKÓ W  I EKOMISTÓW P O L S K IC H ,  

ODBYĆ SIĘ MAJĄCY W  KRAKOWIE 9. WRZEŚNIA 1887 , 

p rzedstaw iony  przez

D ra W ITOLDA LEW ICKIEGO.

I. Ustawodawstwo gminne z roku 1866 jest wadliwe 
d° stosunków naszych żle przystające, ztąd w pływ insty- 
tucyi samorządnych po latach 20 okazał się niekorzystny.

P o w  o d y :
1) Przystosow anie do zasad ustawy państwowćj 

z r. 1862.
2) Rozdział gminy od obszaru dworskiego.
3) U posażenie gm iny w atryhucye, których spełnić  

nie może z braku zrozumienia nałożonych praw i obo
wiązków i z braku środków m ateryalnych.

4) Obciążenie gmin poruczonym zakresem  działania.
II. Szereg prac ustawodawczych W ydziału krajowego, 

dających na celu reformę ustaw y gminnćj z r. 1866 roz
bił się o nieprzezw yciężone trudności w Sejmie.

Ten sam los spotykał w szelk ie usiłowania, wycho- 
dzące z kół poselskich w kierunku reformy ustawodaw
stwa gminnego.

Szukano w ięc poprawy w drobnych ustawach, dążą
cych do wzmocnienia nadzoru nad urzędnikami gminnymi 
1 nad majątkiem gminy.

III. W roku 1887 w styczniu polecił Sejm W ydzia
łowi krajowemu z b a d a ć  o w o c e  2 0 - l e t n i e g o  s a m o 
s ą d u  g m i n n e g o  w G a l i c y i .
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IV. Badanie to ok a za ło :
1) N iew ykonyw anie ustaw z wyjątkiem  tych, do któ

rych c. k. w ładze państwowe przymuszają.
2) Brak bezpieczeństw a publicznego w gminach.
3) Brak policyi zdrow ia, targow ój, budowniczćj, 

ogniowój i t. d.
4) Z ły zarząd majątkiem gminnym.
V. W takim stanie rzeczy należałoby dążyć do czę

ściowej zmiany ustawodawstwa gm innego, a to w nastę
pujących kierunkach;

1) Z kilku gmin w iejskich i obszarów dworskich 
tworzyć okręgi sam oistne do sprawowania policyi gmin- 
nćj i sądownictwa policyjne - karnego, bez naruszenia 
autonomii gromadzkićj w zarządzie majątku gminnego.

2) Odjąć gminom część spraw poruczonego zakresu 
działania a zw łaszcza ściąganie podatku i poruczyć jc 
rządowym urzędnikom podatkowym.

3) W ydać statuta m iejskie dla m iast znaczniejszych  
w kraju.



W nioski prof. Dra K asp arka
Z K R A K O W A ,

PRZYGOTOWANE NA ZJAZD PRAWNIKÓW i EKONOMISTÓW POLSKICH.
i .

® potrzebie tworzenia miejscowych towarzystw prawniczych i utrzy
mywania między nimi łączności przez wspólną organizacyą.

Żaden z zawodów praktycznych w społeczeństw ie  
Uaszem nic jest tak rozbitym , jak zawód prawników. 
W szyscy zmierzamy do tego samego celu — pracujemy 
°koło bezpieczeństw a prawnego i dobrobytu społeczeństwa, 
a jednak zbliżenia wzajemnego i porozumienia m iędzy  
różnymi zawodami prawniczymi niema. Mają swoję orga- 
ruzacyą urzędową adwokaci i notaryusze, ale inne zawody 
Prawnicze stoją luźnie obok s ieb ie , ta k , że nietylko  
nawzajem swoich potrzeb nie rozum ieją, ale nawet lekki 
między nimi częstokroć wyradza się antagonizm , jak  
ńńędzy władzami sądowemi i administracyjnemi.

Ten brak organizacyi jest ze wszech miar zgubnym, 
w praktyce skutkiem tego powstają częste spory o w ła
ściwość, sprowadzające zwlokę w załatwieniu spraw, w teo- 
r}'i oddziaływa zgubnie na poziom umiejętnego w ykształ
cenia prawnika, a nawet pod względem  towarzyskim szkodzi 
1 utrudnia wzajemne zbliżenie się. Prawnik po małych po
wiatowych m iasteczkach, nie znajdując tamże żadnej umy
słowej podniety, a towarzystwo częstokroć za małe, zw al
czające się nawzajem koterye rozbite, chwyta się mniój 
&odzi\v}rch rozrywek, jak gry w karty, i staje się wkrótce 
obojętnym dla w szelkiego postępu społecznego. W iadom o
ści, nabyte w uniw ersytecie, zacierają się powoli w pa- 
ttńęci, nowy materyał naukowy nie napływa i nie bogaci
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umysłu, nic dziwnego zatćm , źe wyrabia się zwyczajna, 
rzem ieślnicza rutyna, zamiłowanie do zawodu nietylko 
nie wzrasta, ale owszem niknie, a zawód obrany staje się 
tylko o tyle ponętnym, o ile jest źródłem zarobkowania.

Zaiste stan to smutny, jeżeli się uwzględni, że w szę
dzie w czasach naszych pojawiają się trudne problematy 
społeczne, które tylko łącznem i siłam i całego społeczeń
stwa mogą być rozwiązane. Ale pomijając te w ielkie py
tania sp o łeczn e , sama ruchliwość now szego ustawodaw
stwa wym aga ciągłej pracy zawodowych prawników, aby 
utrzymać się w świadom ości w spółczesnego ustawodaw
stwa. W naszym kraju istnieje jedno tylko prowincyonalne 
Towarzystwo prawnicze w K o s o w i e ,  które, dzięki stara
niom jego zasłużonego prezesa , c. k. notaryusza Dra 
W ursta, św ietnie się rozwija.

W obec korzyści towarzystw takich, które bardzo w y
mownie przedstawia Dr. Wurst, wnoszę :

Zjazd prawników uchwali:

I. Uznaje się potrzebę utworzenia tow arzystw  pra
wniczych w każdćm miejscu, gdzie jest siedziba sądu, na 
wzór Towarzystwa kosow skiego.

II. Uprasza się Wnych pp. Zborowskiego, Jasiń 
sk iego , Stycznia, Jakubowskiego, M uczkowskiego, Szlach- 
tow skiego, Kasparka i Z olla, aby najspiesznićj przy
stąpili do utworzenia towarzystwa prawniczego w Kra
kowie.

III. Z w ażyw szy, ze towarzystwa prawnicze w odoso
bnieniu nie mogą działać skutecznie, że zaś ich połącze
nie nadałoby opinii prawników w iększe znaczenie, — jest 
rzeczą pożądaną, aby w kraju utworzyły się dwa zw iązki: 
jeden we Lwowie na okręg Sądu w yższego lwowskiego, 
drugi w Krakowie na okręg Sądu w yższego krakowskiego  
w ten sposób, że istniejące w tych miastach towarzystwa  
prawnicze podawałyby tem aty do dyskusyi i opracowania 
innym, w ich okręgu znajdującym się towarzystwom  pra
wniczym, a oraz m iędzy sobą wchodziły w stósunki.
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IV. Uprasza się tow arzystwa prawnicze we Lwowie 
1 w K rakowie, aby w tym duchu zajęły się organizacyą  
towarzystw prawniczych w kraju.

Jestem przekonany, że jeżeli zjazd prawników da 
poduietę do organizacyi zawodów prawniczych, trwałą po
zostawi po sobie pamiątkę.

II.

Zjazd uchwali:

Zw ażyw szy, że dziennikarstwo dziś jest jedną z naj
główniejszych dźwigni postępu, wybiera s i ę  k o m i s y ą ,  
z ł o ż o n ą  z 10 c z ł o n k ó w ,  k t ó r y c h  s p r a w o z d a w c a  
p r z e d s t a w i  w t y m  c e l u ,  a b y  w y r a z i ć  ż y c z e n i a  
1 p o d a ć  w s k a z ó w k i ,  ż y c z ą c e  s i ę  o r g a n i z a c y i  
1 s p o s o b u  w y d a w n i c t w a  p o l s k i e g o  d z i e n n i k a  
p r a w n i c z e g o .

O P I N I A
3Dra JESZarola W-arsta,

notaryusza, prezesa Towarz, prawn w Kosowie.

Nie mogąc za zamierzaną przez WPana rezolucyą  
tworzenie licznych kółek prawniczych w całym kraju ma
jącą na celu, przemówić na zjeździe osobiście ze stano
wiska tutejszego towarzystwa praw niczego. pozwalam so
bie uczynić to niniejszym listem , a że zapatrywanie moje 
Jest oraz zapatrywaniem tutejszego towarzystwa prawni
czego, dowodem tego już przeszło 1 5 -le tn e  tegoż tow a
rzystwa istnienie.

Konieczność zawiązywania jak najliczniejszych kółek  
prawniczych w całym kraju uzasadnioną jest obok p o
trzeby rozbudzenia w szerokich gronach naszych prawni
ków ducha łączności samą bezpośrednią korzyścią , w yni
kającą z ciągłego podnoszenia poziomu w iedzy prawniczej 
u członków towarzystw za pomocą działania towarzystwa
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i z zapobiegania zgubnemu zastojowi w w ykształceniu pra- 
wniczem, możliwemu zw łaszcza tam, gdzie nie w yniesiono  
dostatecznego zasobu wiadomości z ław  uniwersyteckich, 
lub gdzie mozolna praca zawodowa i brak w szelkich środ
ków naukowych nie zachęca jednostek do badań naukowych  
i do dalszego kształcenia się w obranym zawodzie.

Nie mogę nie podnieść także ogromnej korzyści, 
wypływającej z ujednostajnienia judykatury w rozmaitych 
kierunkach, jeżeliby przez częste omawianie wątpliwych  
kwestyj prawa pozytyw nego w szerokich kołach pewna  
umiejętnie uzasadniona jednostajność poglądów u powo
łanych do orzekania organów się wyrabiała.

Jak zaś ważnym czynnikiem  stać by się musiały 
liczne kółka prawnicze w kw estyach prawodawczych, 
wskazując na podstawie licznych doświadczeń ludzi prak
tycznych na potrzeby ustawodawcze i omawiając w szech
stronnie wnioski i projekty do ustaw, o tem zapewne 
nie potrzebuję nawet szerzej się rozwodzić.

Stosownie do życzenia WPana załączam tu odpis 
statutów K osow skiego towarzystwa prawniczego, jakoteż 
doroczne sprawozdania z trzech lat o sta tn ich , a zarazem  
pozwralam sobie na podstawie nabytych w naszćm tow a
rzystw ie doświadczeń co do sposobu działania i traktowa
nia spraw w towarzystwach prawniczych prowincyonalnych  
następujące w ypow iedzieć zdanie:

W towarzystwach prawniczych na prowicyi, nie po
siadających zazwyczaj w gronach swych ludzi, uprawiają
cych zawodowo teoryą prawa i nauk sp ołeczn ych , unikać 
należy z reguły traktowania spraw czysto teoretycznych, 
wym agających długich i mozolnych studyów, do których 
zawodowe zajęcia praktycznych prawników nie pozosta
wiają tym że najczęściej dość czasu, a które wym agają 
nadto środków naukow ych , prawnikom na prowincyi za
zwyczaj nieprzystępnych.

W yłączne porywanie się na kw estye i studya czysto  
teoretyczne jest też mojćm zdaniem pow odem , że liczne 
towarzystwa prawnicze w kraju, które na wzór tow a
rzystw a kosow skiego zostały zawiązane, po krótkićm
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stosunkowo istnieniu dla niemożności prowadzenia prac 
w kierunku rozpoczętym istn ieć przestawały, jakkolw iek  
poczucie potrzeby istnienia takich towarzystw zdaje się  
być powszechnćm , jak dow odzą, tego liczne odezw y do 
naszego tow arzystw a, od różnych osób i z różnych stron 
kraju pochodzące, zakładanie towarzystw  prawniczych na 
wzór kosowskiego mające na celu. Dośw iadczenie powyż- 
SZe, jakie uczyniło także tutejsze towarzystwo prawnicze 
zaraz w pierwszych latach swego istnienia, stało się po
wodem, że w ydział towarzystwa skierował tegoż prace na 
tory bardziej praktyczne, ograniczając się na pracach 
skromniejszych, praktycznym prawnikom przystępniejszych  
i tychże w zawodowych ich zajęciach najbliżej obchodzą
cych, a pozostawiając uprawianie kw estyi czysto teore
tycznych z reguły towarzystwom prawniczym m iast sto
łecznych, posiadającym  po temu odpowiednie siły, w któ
rych zresztą także jak pokazało doświadczeuie w towa
rzystwie prawniczćm lwowskiem , tak zwane „pogadanki 
prawnicze", będące w kosowskiem  towarzystwie prawni
czćm główną treścią prac towarzystwa, najwięcej budziły 
mteresu i najwięećj ściągały członków.

To tćż rozbiór kwestyj prawnych, wyłaniających się  
z wypadków praktycznych i idąca zatćm umiejętna inter- 
pretaeya pozytywnych ustaw za głów ne w towarzystwie 
Easzćrn uważamy zadanie.

Obok tego uważam y za rzecz konieczną ciągłe p o
wiadamianie członków tow arzystwa tak o w szystkich nowo 
ogłaszanych ustawach pozytywnych przez umyślnie w tym  
celu wyznaczanych referentów, co odbywa się na każdćm  
Walnćm zebraniu, jak i zapoznawanie członków ze w szyst- 
kiemi nowopojawiającemi się pracami na polu literatury 
prawa i nauk społecznych za pomocą perjodycznych spra
wozdań bibliograficznych wraz z czerpaną z czasopism  pra
wniczych oceną prac w ażniejszych.

Za trzecie zadanie nasze uważamy utrzymywauie czy
telni prawniezćj jakoteż utrzymywanie i ciągłe pomnażanie 
dobrej biblioteki, na które to cele coroczne najw iększą  
część naszych dochodów przeznaczamy.
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Jeżeliby takich towarzystw prawniczych istniała  
w kraju liczba znaczniejsza i na posiedzeniach tych tow a
rzystw  zajmowano się prócz sprawami powyżej przyto- 
czonemi, od czasu do czasu także rozbiorem kw estyj ogól
nych, zw łaszcza w zakresie prawodawstwa, podnoszonych  
bądź to przez poszczególne tow arzystwa prawnicze na pro- 
wincyi, bądź też w skazywanych przez centralne tow arzy
stwa we Lwowie i w Krakowie, i gdyby w szystkie tow a
rzystwa o w szystkich swych pracach, chociażby najskrom
niejszych, ogłaszały  w dziennikach sprawozdania, z k tó
rych o tych czynnościach ogół prawników mógłby mieć 
wiadomość, organizacya taka mojćm zdaniem byłaby odpo
wiednią, a wtenczas i w iece prawnicze, od czasu do czasu  
urządzane, ogólny budzić m usiałyby interes.



O konieczności zgromadzeń gm innych,
J A K O  S A M O I S T N E J  W Ł A D Z Y

S A M O R Z Ą D U  G M I N N E G O .
t e m a t  n a  z j a z d  p r a w n i k ó w  i  e k o n o m i s t ó w  p o l s k i c h ,

ODBYĆ SIĘ  MAJĄCY W KRAKOW IE WRZEŚNIA 18 8 7  

przedstawiony przez

H E N f Ł Y K A  K O N I C A .

I. N aczelną władzą w gminach wiejskich, powinny 
być zebrania gm in n e, złożone z w szystkich  wyborców  
czynnych.

II. Tak określone zebrania czy zgromadzenia gminne 
prócz prawa wyboru urzędników gminnych powinny po
siadać cały  szereg atrybucyj, zastosowanych do własnego  
zakresu działań gminy.

W szczególności zaś zebrania w in n y :
1. mieć w ładzę nadzorczą nad organami reprezenta

cyjnymi gm iny t. j. nad radami i naczelnikam i gm iny;
2. w  pew nych , ściśle przez prawo określonych w y

padkach, zatwierdzać postanowienia rad gminnych, które 
W tych materyach same przez się  wykonaniu ulegać me 
mogą;

3. posiadać prawo inicyatyw y we w szystkich spra
wach gm innych, a żądania zebrań w tćj mierze ulegać 
muszą rozbiorowi przez rady gminne.

ad  1) W ładza nadzorcza nad urzędnikami gminnymi 
sprowadzać się  musi do szczegółow ćj kontroli nad ich 
czynnościam i, a co zatem id z ie , zebraniom służyć musi 
prawo czasow ego lub nawet zupełnego zaw ieszenia urzę
dnika.
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ad 2) Do sam odzielnych atrybucyj zebrań należeć  
pow in n y:

a) zatwierdzenie budżetu gminnego
b) zakładanie w szelkich instytucyj gm innych,
c) wprowadzanie zasadniczych zmian w istniejących  

zakładach i instytucyach gm innych;
ad  3) K w estye, które zebrania z wlasnćj inicyatyw y  

podnosić m ogą, przez ustawę ściśle oznaczyć się nie dają-'
III. U chw ały zebrań gminnych winny być w zasadzie 

osta teczn e , o ile postanowione zostały w granicach ustawy 
gminnćj.

W tym jednak razie władze sądowe na żądanie osób 
pojedyńczych mogą uznać je dla danój osoby za nieobo- 
wiązujące. Skarga sądowa w szakże wykonania uchwały 
wstrzym ywać nie powinna. We w szystkich zaś razach, 
gdy uchwała przechodzi zakres atrybucyj, przez prawo 
określonych, władze w yższe , bądź z urzędu, bądź na 
żądanie osób interesowanych decyzye takie znosić mogą-

IV. Posiedzenia zebrań odbywać się winny w stale  
oznaczonych terminach, a nadto na żądanie pewnćj liczby  
członków zebrań lub rad gminnych mogą one być zwołane 
w każdym czasie.

V. Tak określone zebrania gminne
1) będą w stanic uczynić z gm iny jed n ostk ę, odpo- 

odpowiadającą w szystkim  potrzebom i interesom mie
szkańców;

2) uczynią z nićj istotne ogniwo samorządu, który 
w  zasadzie swój powoływać musi w szystkich m ieszkańców  
do udziału w życiu gmiunóm.



f  KWESTYI SŁOWNIKA PRAWNEGO POLSKIEGO.
Re f e r a t  n a  z j a z d  p r a w n i k ó w  i  e k o n o m i s t ó w  p o l s k i c h , o d b y ć

SIĘ  MAJĄCY w  KRAKOW IE i). WRZEŚNIA 1887

przedstawiony przez

K A R O L A  D U N I N A .

Potrzeba podjęcia pracy nad polskiem słownictwem  
Prawnem powszechnie jest między prawnikami uznana. W y
wołują ją dwie główne przyczyny a mianowicie niejedostaj- 
Hość terminologii prawnej używanej w różnych ziemiach 
polskich, tak w nauce, jak i w praktyce sądowćj, oraz obce 
naleciałości, które wkradły się do naszego języka prawnego. 
Praca nad ułożeniem słownika prawnego polskiego wymaga 
przedewszystkiem porozumienia się co do charakteru zamie
rzonego wydawnictwa, co do zasad ogólnych, ktoremi przy 
układzie kierować się należy, oraz sposobu sam ego wykonania.

I. Słownik prawny polski może mieć charakter dwojaki 
h j. naukowy albo teoretyczny, mający głównie na celu wydoby
cie z dawnych źródeł rodzimych wyrażeń i terminów praw
nych, albo praktyczny, dążący do ustalenia w praktyce są
dowej i życiu potocznem języka prawnego i oczyszczenia

z rażących barbaryzmów, które wkradły się do niego 
Zprawodawstw obcych, na ziemiach polskich obowiązujących. 
Oba te cele w jednej pracy uwzględnić się nie dadzą, co 
Wywołuje potrzebę dwu słowników. Poniżej mamy zamiar 
podać uwagi jedynie co do jednego z nich, a mianowicie 
praktycznego.

II. Przy układaniu słownika prawnego w' celach prak
tycznych przyjąć należy następujące zasady:

1) słownik obejmować powinien nietylko wyrazy i wy
rażenia, oznaczać pewne pojęcia prawne ale i całe zwroty
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mowy w praktyce prawnej utarte i używane. Te ostatnie 
mieścić się winny w objaśnieniach do danego wyrazu lub 
wyrażenia.

2) Słownik obejmować winien w porządku alfabety
cznym wszystkie używane w praktyce wyrazy z tem rozró
żnieniem, że te z nich, które przez redakeyą za najwłaści
wsze uznane zostaną, winny być odznaczone odmiennym, 
wyraźniejszym drukiem.

3) Przy wyborze z pomiędzy wyrazów jednoznacznych 
pierwszeństwo dawać należy, caeteris puribus, wyrazom 
swojskim przed obcymi, dawniej przywojonym przed now
szymi, i bardziej rozpowszechnionym przed mniej używanymi.

4) Przy układaniu słownika unikać należy zbytecznej 
dążności do usuwania wyrażeń obcych z dawna przyjętych 
zwłaszcza łacińskich, i zastępowania ich nowo wytwarzanemi, 
lub nawet i dawnemi, choć czysto polskiemi ale przesta- 
rzałemi.

5) Jeżeli dane pojęcie prawne niema wcale na swoje 
oznaczenie wyrazu polskiego lub już przyswojonego (co zwła
szcza przy wprowadzeniu obcych systematów proceduralnych 
miejsce mieć może) należy zastosować wyraz najodpowie
dniejszy ze względu na dane pojęcie i ducha języka, w ob
jaśnieniach zaś podać nazwę obcą pojęcia, które przetłoma- 
czone zostało.

III. Ułożenie słownika prawnego może być przeprowa
dzone z pomyślnym skutkiem jedynie przy udziale prawni
ków ze wszystkich ziem polskich, którzyby dostarczali ma- 
teryałów redakcyi, ta jednak powinna mieć zupełne prawo 
korzystania z nich podług swego uznania.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  Dr . E r n e s t  T i l l .

Czcionkami D rukarni L udow ą we Lwowie, pod zarządem  Stanisława Bayltgo.



O ZASTOSOW ANIU PRENOTACYI

PRZY ZAKŁADANIU NOWYCH KSIĄG GRUNTOWYCH
tudzież

p rzy  w p isy w a n iu  z nrzgflo p ra w  na p od sta w ie  d ek retu  d z ied z ic tw a .
(Dokończenie) .

Przystąpmy teraz do zbadania stosunków prawnych, 
j a k i e  k o m i s a r z  h y p o t e c z n y  p r z y  z a k ł a d a n i u  
n o w y c h  k s i ą g  g r u n t o w y c h  z a s t a j e ,  tudzież do  
zbadania przepisów, jakie mu ustawy odnośne w celu uwi
docznienia tych stosunków w księgach gruntowych, pod 
rękę dają.

Stosunki natury przejściowej, z powodu braku formal
nych dokumentów lub warunkowego tytułu po stronie na
bywców tylko tym czasow e, tudzież stosunki wątpliwe 
sporne, stanowią u nas znaczny procent; komisarz hypote
czny znajduje je w każdej gminie i uporać się z nimi 
musi.

U staw y nasze o zakładaniu ksiąg gruntowych nie 
uwzględniają tych wypadków dostatecznie, i dążą do tego, 
'stotnie pożądanego celu, aby do ksiąg ile możności wpi
sane były stosunki już ustalone i prawa już ostatecznie 
nabyte, aby przezto odpadła potrzeba późniejszych dodat
ków i poprawek w księgach. Pośrednio dążą one do tego, 
aby k orzystając ze sposobności, spowodow ano ludność do 
Ustalenia i zagodzcnia sw ych  w ątp liw ych  stosunków  i praw. 
W tej m yśli w ykon yw ają  kom isarze h y p , którzy zam iast ar
kuszy posiadania odrazu w yk azy  hypoteczne sporządzają, 
a jeżeli nie oni, to sąd realny w s z y s t k i e  w c i ą g n i e -  
n 1 a p r a w ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  p r a w a  w ł a s n o ś c i  
w f 0 r m i c  i n t a b u l a c y i .  Gdy jednak zakładanie ksiąg  
gruntowych ma zasadniczo tylko cel formalny uwidocznie- 
uia i ubezpieczenia praw istniejących, n i ; ma zaś i nie
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może mieć celu odbierania tych praw jednćj osobie, a na
dawania ich drugiej, to trudno przypuścić, żeby zamiarem 
prawodawców odnośne ustawy uchwalających było, w szyst
kie te wątpliwe i przejściowe prawa przy zakładaniu ksiąg  
samowolnie przez komisarza na prawa ostatecznie i sta
nowczo nabyte zamienić, albo je ignorować i pominąć. Roz
porządzenia i wskazówki tój kwestyi dotyczące zawarte są 
w §. 21. ust 2), 5) i w §. 25. ust. kraj. z 20. marca 
1874. Nr. 29. Dz. u. k., tudzież w §§. 6 — 11 ust. z 25. 
Lipca 1871. Nr. 96. Dz. u. p.

Zechcijmy więc zbadać, czy i o ile dopuszczają te 
rozporządzenia wciągnień w formie p r e n o t a c y i  przy za
kładaniu ksiąg gruntowych.

Wprawdzie z samego zaprowadzenia ustawy o postę
powaniu sprostowawczćm (Nr. 96. Dz. u. p.), według którćj 
każdy, kto chce zmienić wciągnienia w nowo utworzonej 
księdze dokonane, musi w czasie edyktalnym zgłosić swe 
odnośne żądanie pod rygorem utraty dotyczących upra
wnień w obec trzecich rzetelnych nabywców (§. 6), a w cią
gnienia niezaczepione zgłoszeniem otrzymują skutek w cią
gnień hyp. (§. 11), wnioskowaćby można, iż tendencyą ustaw  
je s t , iżby w szystkie wciągnienia praw były stanowcze, 
zatćm w formie intabulacyi wykonywane, i że adnotacya 
na podstawie zgłoszenia wykonana sprawi ten sam skutek, 
który sprawić może prenotacyą33). Jednak wspomniany 
§ . 1 1  mówi tylko w ogóle o wciągnieniach (Eintragungen), 
nie o intabulacyi, a zgłoszenia i adnotacye żądanych zmian

33) Rygor z §. 6. nie obejmuje i nie zmienia wcale sto
sunków osoby wpisać się mającej do poprzedniego właściciela i do 
innych osób nie będących trzecimi rzetelnymi nabywcami. Do
póki więc nierozstrzygniętą jest sporna kwestya, czyli wpis inta- 
bulacyjny do ksiąg wzmacnia prawa osoby wpisanej na jej ko
rzyść także wobec poprzedniego właściciela pod względem czasu 
zasiedzenia (§. 1468, 1469 k. c.) zamieniając 301etnie na 3 
letnie, tak długo nie można twierdzić, iż intabulacya z wspomuianą 
adnotacyą (jedynie w obec trzecich osób zabezpieczająca) ma tylko 
ten sam skutek co p r e n o t a  c y a ,  która pod względem czasu 
zasiedzenia żadnych praw wpisanemu nie daje.
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(§■ 8, 10.) mogą się odnosić tak do intabulacyi, jak i do 
prenotacyi. W §. 35. nst. kr. zaś powiedziano, że jeżeli 
roszczenia nie zostaną przekonywająco wykazane, albo zo
stały zaprzeczone, natenczas ma komisarz dochodzić osta- 
tniego posiadania i wyniki tego dochodzenia mają służyć za 
podstawę wszelkiemu dalszemu postępowaniu. Nie. powie
dziano tam wcale, że uznany za posiadacza ma być zaiu- 
tabulowauym. Żaden tćż inny ustęp wspomnianych ustaw  
•be poleca wyraźnie, iżby wciągnienia praw do nowo utwo
rzonych ksiąg musiały być w formie intabulacyi wykonane. 
Z tego wynika, że wykonywać mają się te wciągnienia 
w formie intabulacyi tylko o i l e  m o ż n a ,  t. j. o ile odno
g ę  prawa są przekonywująco wykazane i niezaprzeczone,
1 ż e f o r m a  p r e n o t a c y i  n i e  j e s t  b y n a j m u i ć j  w y 
k l u c z o n ą  p r z y  z a k ł a d a n i u  k s i ą g  g r u n t o w y c h .  
Praktyka zatem sądów, a względnie komisarzy hypote- 
cznych wykonywająca z z a s a d y  w szystkie wciągnienia 
Prawa własności w formie intabulacyi, jest zdaniem mojćm 
sprzeczną z ustaw ą, a przytćm jest w wielu wypadkach 
szkodliwą.

W Galicyi jest ona szczególniej szkodliwą dla tego, 
że lud nasz nieudolny i ociężały nie korzysta prawie wcale
2 postępowania sprostowawczego, co osobliwie do opiekunów 
małoletnich i kuratorów się odnosi, tudzież dlatego, że 
w braku odpowiednich poprzednich ksiąg prawie w szystkie  
Wciągnienia do ksiąg niniejszych posiadłości są nowe. Mimo 
wszelkiego pouczenia chłop nasz twierdzi, że skoro już raz 
Przed komisarzem hypotecznym swe zaprzeczenia i roszcze
nia objawił, zbytecznćm jest je drugi raz zg ła sza ć; a skoro 
°n jakie prawo faktycznie posiada, to posiadać je będzie 
nawet pomimo wpisów przeciwnych, więc tćmbardziej zby- 
teczućm jest, żeby on o to prawo dopiero proces rozpoczy
nał. Ztąd pochodzi, że u nas nie istnieje prawie prostowa
nie wpisów i nie istnieje adnotacya zgłoszeń mająca spor- 
ność i wątpliwość wpisów uwidocznić, a zatem prawie 
wszystko, co komisarz hypoteczny wpisał, pozostaje niena- 
ruszoućm i ważućm, i że w szystkie niewłaściwości jego  
Wpisów zły skutek odnieść, a przynajmnićj procesa długie
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i kosztowne sprowadzić mogą. Z tą w łaściwością całego 
ludu naszego należy się liczyć, nie można jćj ignorować 
ani orzekać: „skoro nie chcecie się zastosować do wydanej 
ustawy, to cierpcie1', bo ustawa dla ludu, nie lud dla usta
wy. Chociażby więc zawierały się nawet w ustawach o po
stępowaniu przy zakładaniu ksiąg gruntowych postanowie
nia względem wpisywania przez komisarza praw niepe
wnych warunkowych, jako pewne, bezwarunkowe, należałoby 
je u nas z największą oględnością zastosowywać 34) ; w ża 
den sposób nie można jednak ich zaprowadzać, skoro nie 
istnieją.

Komisarz hipoteczny ma przy zakładaniu ksiąg gran
towych sposobność przyczynić się w ielce do uporządkowa
nia i ustalenia stosunków prawnych między osobami inte- 
resowanemi 35), a §. 25. ust. kraj. nadaje mu w tym w zg lę 
dzie w ielką władzę dyskrecyonalną.

Z obowiązkiem bowiem ocenienia, czyli roszczenia są 
z a p r z e c z o n e  lub nie, polączonćm jest oczyw iście upo
ważnienie do zawierania u gód ; zaś z obowiązkiem ocenie
nia, czyli roszczenia są przekonywująco wykazane, szcze

3ł) Pan W a w e l - L o u i s ,  ten gorący i szlachetny obrońca 
naszego ludu wobec ustawy nieuwzględniającćj dostatecznie tych 
okoliczności, że lud nasz jest nieudolnym i niedbałym i że sie
roty jego są zwykle pozbawione zdolućj i gorliwej opieki, wyka
zuje w swem dziele .Obraz czynności urzędowych połączonych 
z założeniem ksiąg gruntowych", że aby założone księgi odpo
wiadały prawdzie i nie stały się instytucyą krzywdzącą tysiące osób 
w ich prawach, musimy w Galicyi wystąpić za ścisłe ramy ustaw]'
i instrukcyi o zakładaniu ksiąg gruntowych i że już komisarz 
hypoteczny musi z urzędu uwzględniać i w księdze uwidoczniać 
ograniczenia i ciężary, jakie z wpisaną własnością są połączone, 
boby się inaczśj tam nie dostały. Ja nadto twierdzę, że także 
wpis właściciela na karcie B) potrzebuje w naszych stosunkach 
szczególniejszego uwzględnienia, i że wpisanemi zostaje za wła
ścicieli tysiące osób, które nie są i nie mają być właścicielam1 
odnośnśj posiadłości.

35) Zawieranie ugód przed komisarzem bypotecznym jest tem 
bardzićj ułatwionćm, że nie potrzeba do tego spisywania oso
bnych formalnych dokumentów, tudzież opłacania stęplów, nale
żytości skarbowych i honoraryów notaryalnych.
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gólniej wtenczas, gdy przez stronę przeciwną nie zostały  
uznane, łączy się w pewnej mierze prawo załatwiania spo- 
r°w rozstrzygnieniem sędziowskiem , a to bez uwzględnienia  
Jakiejkolwiek formy i przepisów o mocy dowodów. Trudno 
jest w naszych stosunkach już pogodzić się z myślą, iż 
prawodawcy rzeczywiście zamierzyli powierzyć komisarzowi 
hipotecznemu, z pominięciem przynależnych Władz sądo
wych j spadkowyeh, to ocenienie wykazania przekonywują- 
Cego roszczeń o sprawach w ątpliw ych i udzielenie temu 
ocenieniu niejako egzekucyi hypotecznćj przez wpis sta
nowczy ; trudno to tem więcej, że nie w szyscy komisarze 
hypoteczni posiadają odpowiednią wiedzę i doświadczenie 
1 wymaga się od nich pospiechu; jednak należy tę kon- 
cesyą dla wspomnionej wyż rendencyi ustalenia stosunków  
drobić i zakwestyonowanie tych rozstrzygów i intabulacyj 
Postępowaniu sprostowawezemu pozostawić. Inaczej jednak 
rzecz się ma w tych wypadkach, gdzie zawarcie ugody nie 
przyszło do skutku i komisarz hypoteczny sam uznaje, że 
Goszczenie jest niewykazanem  albo zaprzeczonćm, gdzie on 
sam tylko na badaniu ostatniego posiadania się ogranicza 
'Jakiegoś posiadacza w miejsce w łaściciela w p isu je36); tu
dzież w tych wypadkach, gdzie prawo zależy od warunku 
dopiero w przyszłuści spełnić się mającego i obecnie roz- 
strzygnąć się nie da, czyli warunek się spełni 37). Użycie 
w takich wypadkach bezwarunkowej, niezastrzeżonej inta-

36) P r z y k ł a d y  z p r a k t y k i :  Właścicielka dotychcza
sowa realności wydaliła się do Ameryki, realność używmją x  i i/,
twierdząże im właścicielka takową darowała; jednak nie mają 

na to dokumentu, ani nikt w gminie o tej darowiźnie nie wie.
Dotychczasowy właściciel posiadłości darował ją zapomocą 

f esyi swemu synowi i tegoż żonie, jednak im takowej nie oddał 
1 Pozostał w posiadaniu. Obecnie twierdzi, że cesyą cofa z po
rodu, iż synowa z synem nie mieszka. — O. t. naj. z 28 lutego 
1884 1. 1875 Ger. Halle Nr. 43 z r. 1875 polecono komisa
rzowi kypotecznemu nie pomijać praw osób trzecich do posia
dłości zgłoszonych przy rozprawianiu się dziedziców co do tejże.

37) Tu należą przedewszystkiem podstawienia powiernicz e 
1 nabytki spadkowe jeszcze działem spuścizny nie uregulowane.
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bulacyi staje się u nas bardzo częsio nadaniem prawa ma- 
teryalnego osobom , którym się ona nic należy, co przecież 
w żaden sposób nie może być zadaniem zakładania ksiąg  
gruntowych.

Do usunięcia szkodliwości tych wpisów prowadzą w e
dług naszych ustaw dwie drogi. Albo zamieszczonćm będzie 
obok wpisu, w formie intabulacyi dokonanego odpowiednie 
i skuteczne o s t r z e ż e n i e  co do wątpliwości wpisanego 
prawa, albo wpis sam wykonanym zostanie w sposób tym 
czasowy t. j. w formie p r e n o t a c y i ,  która jak wyżój w y
kazano — nie jest wykluczoną przy zakładaniu ksiąg grun
towych.

Przy wypadkach s p o r n y c h  pozostawia ustawa (N r.96. 
Dz. u. p.) osobie, która mniema być wciągnieńiem pokrzy
wdzoną, do woli, zgłosić u sądu hypotecznego w pewnym  
zakreślonym czasie swe roszczenie i zażądać adnotacyi tegoż 
obok wciągnienia, ze skutkiem w §. 6. zakreślonym. Z po
wodu, iż u nas osoby uprawnione tych zgłoszeń zw ykle za
niedbują, zalecił już p. W awel-Louis w sym „Obrazie" celem  
ratowania ksiąg od zdyskredytowania u ludności zamie
szczania obok in tabulacyi, przez komisarza hypotecznego 
z u r z ę d u ,  adnotacyi wiszącego sporu na podstawie akt są 
dowych w m yśl ust. z 19 w7rześnia 1860, Nr. 212 D. u. p. 
Jednak to nie jest wystarczającćm, bo pomijając iż ta ustawa 
odnosi się tylko do wierzyciela, nie do właściciela wpisem  
zagrożonego, to komisarz bypoteczny znajduje daleko wię- 
ećj takich praw wątpliwych i spornych, o które jeszcze  
przed sądem procesu nie wytoczono ; często dlatego że osoba 
wpisem pokrzywdzona jest nieobecną, często dlatego że jest 
ona nieświadomą swego prawa, albo jest w niemożności 
proces wytoczyć. Tu nie można mówić o wiszącym procesie, 
a uratować można prawa tej osoby tylko przez uwidocznie
nie z urzędu przez komisarza hypotecznego wątpliwości 
wpisu na rzecz osoby innćj dokonanego zatem przy wpisie  
w formie intabulacyi wykonanym tylko przez dopuszczanie 
adnotacyi stosownćj ze skutkiem takim, o jakim §. 6. ust. 
Nr. 9b. Dz. u. p. mowi.
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Jednak użycie adnotacyi i wydanie tymże pewnego 
prawnego skutku jest według ustaw naszych pomimo niby 
ogólnikowego brzmienia §. 20. p. u. h ograniczonym i nie 
jest ono pozostawionem wolnemu uznaniu Władz w ykonaw
czych. Ograniczenie to istnieje osobliwie tam, gdzie jakiś 
pewny rodzaj adnotacyi już określonym został przez ustawę 
co do warunków użycia i co do skutków, jak to właśnie 
z adnotacyami w iszącego już sporu (§. 61. p. u. h.) i zgło- 
®zeń sprostowawczych przed sądem realnym wniesionych (ust. 
^ r- 96.) się stało. Rozciągnięcie tych adnotacyj także na 
Wypadki wątpliwe, jednak jeszcze nie zaskarżone i użycie 
ich prze^ komisarza hipotecznego z urzędu byłoby oczyw i
ście przekroczeniem ustawowych warunków, i dlatego byłoby 
niepewnego skutku.

Skutek pożądany można jednak osiągnąć w sposób 
naszym ustawom zupełnie odpowiedni, z samćjże powsz. 
nst. hyp w yjęty, w założonych już księgach używany t. j. 
W t ć j  f o r m i e ,  i ż o s t a t n i  w ą t p l i w y  n a b y w c a ,  
W z g l ę d n i e  p o s i a d a c z ,  n i e  z o s t a j e  z a i n t a b u l o -  
W a n y m ,  l e c z  t y l k o  z a pre  n o t o w a n y  m , a z a i n t a -  
b u l o w a n y m  z o s t a n i e  p r z e d  n i m  d a w n i e j s z y  w ł a 
ś c i c i e l  n i e w ą t p l i w y .  Posiadacz odnosi i tak z powodu 
zakładania nowych ksiąg ogromną korzyść przez to , iż 
otrzymuje on prenotaeyą. chociaż nie może ani prawa swego 
dokumentem wymogami z §. 26. i 27. p. u. h. zaopatrzo
nym poprzeć, ani tytułu prawo rzeczowe nadającego w y
kazać. Nie wyznacza mu się też odrazu terminu 14 dmo 
Wego do usprawiedliwienia prenotacyi, lecz termin ten do
piero na żądanie osoby zaintabulowanćj przez sąd później 
Wyznaczyć się ma. Stan fizycznego posiadania jest d osta 
tecznie przedstawiony przez stan posiadania tabularnego, 
Jaki prenotaeya daje.

Wypadki, w których własność rzeczy niepewną jest 
pomiędzy d o t y c h c z a s o w y m  właścicielem  a jego domnie
manym n a s t ę p c ą  z powodu, iż zależy ona <>d spełnienia 
s'ę jakiegoś w a r u n k u  lub nadejścia zakreślonego czasu, 
w ypadki te przewidziane są  w §. 21. ust. kraj., który  
w ustępie 2) poleca wyśledzenie ograniczeń z prawem w ła
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sności połączonych, nie mówi jednak nic o formie wpisu 
tychże. Z czego wnioskować należy, iż forma ma być ta 
sama, jaką §. 9. i 10. ust. kraj. przepisują t. j. że dotych
czasowy właściciel ma być zaintabulowanym, ograniczenie 
na karcie B  adnotowanóm, a prócz tego prawo domniema
nego nabywcy na karcie G zaprenotowanem.

Inaczćj rzecz się ma przy wypadkach powyż omówio
nych, z p r a w a  s p a d k o w e g o  wypływających a bardzo 
licznych, u których dekret dziedzictwa wydano, a niezbę
dnego działu spadkowego jeszcze nie zawarto. Tu nie za
chodzi stosunek m iędzy poprzednikiem a następcą, lecz 
m iędzy kilku następcami współubiegającymi się o prawo 
do przedmiotów spadkowych 38). Tu forma do wpisów  
może być częściowo inną. Spadkowca nie potrzebuje, i nie 
bywa też przez praktykę przy zakładaniu ksiąg gruntowych  
wpisywanym resp. intabulowanym za właściciela, chodzi tu 
tylko o odpowiednie w ciągnienie spadkobierców i o zabez
pieczenie jednych przed drugimi.

Gdyjak wyżej wykazano — wciągnienie to zapomocą pre
notacyi zgodnie z ustawami naszemi przeprowadzonem być mo
że, wystarczającóm będzie, jeżeli nawet bez zaintabulowania 
spadkodawcy z a p r e n o t o w a n i  z o s t a n ą  s p a d k o b i e r c y  
w t y c h  c z ę ś c i a c h  s t o s u n k o w y c h ,  w j a k i c h  i m 
s p a d e k  w e d ł u g  d e k r e t u  d z i e d z i c t w a  p r z y p a d a ;  
j e d n a k  z t ó m  z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  u s p r a w i e d l i 
w i e n i e  p r e n o t a c y i  n a s t ą p i ć  ma  p r z e z  d z i a ł  
s p a d k o w y  l u b  w d r o d z e  p r o c e s u .  Zaczepienie i żą 
danie wykreślenia prenotacyi wychodzić tu może od współ- 
prenotowanych, którym ta realność w dziale spadkowym  
na własność przypadła, i który zaintabulowania siebie z a 
żądają. W yznaczenie zaraz przy wpisie prenotacyi terminu 
do usprawiedliwienia tejże odpada, gdyż przez dział spu

33) Podobny po części wypadek zdarza się przy zakładaniu 
ksiąg gruntowych także z interesów między żyjącymi zawartych, 
gdzie n. p. ojciec darował swą realność cesyami nienotaryalnemi 
dwom synom, jednemu po drugim, każdemu na wyłączną własność! 
a żadnemu z nich nie oddał jćj w posiadanie.

Tu należałoby ojca zaintabulować, a synów zaprenotować.
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ścizny, ew entualnie przez proces, który każdem u z współ- 
padkobierców w drożyć wolno, ok aże  s ię  dopiero, k tórzy  
z w spółprenotow anych nabyli w łasn ość realności i są upra
wnieni do zaintabulow ania sieb ie i do w yk reślen ia  preno
tacyi w spółdziedziców . W tym że d zia le spuścizny zaś ośw iad 
czą już w spółdziedzice zarazem, iż  zgadzają s ię  na in ta
bułacyą jednjrch a w ykreślen ie prenotacyi drugich, a w  ra
zie procesu orzecze to Sąd. T y lk o  gd yb y  tego ośw iad czen ia  
zaniedbano, okazało by się  potrzebnćm  na żądanie w ła śc i
cieli uznanych w ezw ać w spółdziedziców  nieuzuanych do 
Usprawiedliwienia prenotacyi i w yzn aczyć im dc tego ter
min. Za podstaw ę w pisów  tym czasow ych, a w zg lęd n ie p r e 
n o  t a c y  i przy zakładaniu  k s ią g  gruntow ych n i e  m o g ą  
b y ć  b r a n e  r o z p o r z ą d z e n i a  o s t a t n e j  w o l i  naszego  
ludu, pomimo, że będąc prawie w yłącznie kodycylam i i w y
czerpując zw yk le praw ie całą  spuściznę sam ym i legatam i, 
tudzież przyznając pojedynczym  spadkobiercom  pojedyncze  
przedmioty różnią się, a nawet są  u nas w prost sprzeczne  
z rozporządzeniam i w  dekretach dziedzictw a zawartem i, 
przyznającem i ca ły  spadek  spadkobiercom  w częściach  nu
m erycznych stosunkow ych, i pomimo, że przez to rozpo
rządzenia kodycylarne zb liżają się  bardzićj do stanu p ra 
wnego ostatecznie z dew olucyi spadkow ćj w yniknąć m ającego.

N ie chodzi tu w praw dzie o form ę zew nętrzną i w e
wnętrzną kodycylów , która daleko niżej stoi od dekretów  
dziedzictw a uznanych za nadające się  do wpisów  hypote- 
cznych, gd yż przy zakładaniu k sią g  gruntowych jest forma 
dokumentu zupełnie ob oję tn ą , atoli rozstrzygającą  jest tu 
treść kodycylów . W w ypadkach gd zie rozporządzenie k od y
c y la m i daje zupełne zaspokojenie, iż go naruszyć lub p o
prawiać nie będzie potrzeba, zb yteczn ą jest prenotacya, 
gdyż można na podstaw ie tegoż w ykonać odrazu stanow czą  
Intabułacyą (§. 178 c. p.), jednak treść k odycylów  często  
jest równie niepew ną ostatecznego utrwalenia s ię , jak  treść 
dekretów dziedzictw a 39). Legataryuszam i z k odycylów  są

19) Nie chodzi tu o legata pojedyncze, które co do swej 
Wysokości i należności już obliczone i uznane, i które na po-
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zwykle nie osoby obce, lecz sami dziedzice konieczni t. j. 
descendenci, a w braku tychże ascendenci, którzy także de
kretem dziedzictwa są objęci i których prawa do zachowku 
przy późniejszym dziale spuścizny nwzględnionc być mu
szą. Miarą zaś do ocenienia, czy i o ile który ze spadko
bierców pokrzywdzonym został w tem prawie, daje dekret 
dziedzictwa, podczas gdy kodycyle prawa tego często nie u- 
względniają, a czasem nawet niewymieniając wyczerpująco 
w szystkich przedmiotów spuścizny i wszystkich spadko
bierców, nie dają poglądu na całość prawnych stosunków. 
Gdyby zaprenotowano za wyłącznego właściciela realności 
tylko tego spadkobiercę, któremu spadkodawca takową w ko
dycylu zapisał i gdyby ograniczenia i ciężary, które o c z y 
wiście dopiero w przyszłym dziale spuścizny się okażą, zu
pełnie pominięto nie uwydatniono by w Księdze w stosun
kowy sposób, w jakiej wysokości ta własność jest obcią
żoną a przytóm pozbawiono by współspadkobierców prawa 
współzarządzania realnością i współudziału w dochodach, 
które to prawo im wedłng §. 786. k. c. aż do rzeczyw istego  
działu spnścizny przysłużą; pozbawiono by ich także, może 
na długi czas, prawa rozporządzania warunkowo swemi 
cząstkami. Zresztą prenotacya kogoś za w łaściciela bez 
wpisania w tejże księdze kogoś innego czyto w łaściciela  
poprzedniego, czy to w spółwłaściciela jako uprawnionego 
do zaczepienia prenotacyi i któryby w razie wykreślenia 
prenotowanej osoby z swym wpisem pozostał, sprzeciwia 
łoby się naturze tejże instytucyi.

Komisarze hypoteczni postępują sobie przy wpisywa- 
nin praw w stadyum po addykcyi, a przed zawarciem  
działu w rozmaity sposób, który tu omówić wypada.

a) Niektórzy nieuwzględniając wcale kodycylarncgo  
rozporządzenia ostatniej woli 4") trzymają się jedynie wy-

siadłości przez innego spadkobiercę już niewątpliwie odziedzi
czonej według § . 1 6 1  c. p. i §. 812. k. c. zabezpieczone być 
mogą, bo tu intabulacyi uprawnionych osób nic nie przeszkadza.

4J) U nas w Galicyi, chcąc stosunki rzeczywiste należycie 
uwzględnić należałoby wstrzymywać stanowczą intabulacyą i wy
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danego dekretu dziedzictwa, chociaż wiedzą, że sprawa 
spadkowa nie jest ostatecznie załatwiona, i że niewiadomo 
jeszcze na pewno, komu w jakich częściach i pod jakim  
warunkiem realność na własność przypadnie, i n t a b u l u 
j ą  w s z y s t k i c h  w zakresie wymienionych spadko
bierców nawet b e z  z a s t r z e ż e n i a  za współwłaścicieli *'). 
Niektórzy czynią to także wtenczas, gdy wiedzą, że jeden 
ze spadkobierców ma objąć realność na własność, a dru
gim ma dać spłaty lub legata jeszcze dokładnie nieozna
czone. Czynią oni to w zamiarze zapewnienia tym drugim 
'eh sched, jednak przez to sprowadzają niebezpieezcństvvo, 
że taki za współwłaściciela realności w jakićjś stosunkowej 
części niewłaściwie zaiutabulowany spadkobierca zaraz po 
otwarciu księgi tę cześć komuś sprzedać, lub długiem ob- 
ciążjm może, a przynajmnićj wykreślenie jego połączonem  
jest z procesami, ustępstwami i stratami.

(i) Inni komisarze starają się ominąć tę szkodliwość 
meograniczonćj intabulacyi wszystkich spadkobierców p r z e z  
z a s t r z e ż e n i e  ewentualnym prawdziwym właścicielom  
ich praw zapomocą a d n o t a c y i .  Że jednak skuteczność 
takiej adnotacyi przez komisarza, a bez zgłoszenia w p o
stępowaniu sprostnwawczem dokonana, jest wątpliwą, o tćm 
już wyżej wspom niano.

czekiwać działu spadkowego nawet w tych wypadkach, gdy nie ma 
rozporządzenia ostatniśj woli, a jest spadkobierców kilkoro, gdyż 
włościanie nasi nie lubią i nie życzą sobie posiadać jakiś grunt 
w spółwłasności, w cząstkach idealnych, i wyjąwszy okolice gór
skie i Nowotarszczyznę, tudzież wyjąwszy współwłasność między 
małżonkami w całćj Galicyi nie znajdzie wypadku, gdzieby pełno
letni włościanie posiadali i używali grunt w idealnych cząstkach. 
Uzielą oni się faktycznie w ten sposób, że albo oddanym bywa 
grunt jednemu ze spadkobierców za wypłacaniem innych, albo 
Podzielony bywa na fizyczne oderwane od siebie kawałki. Przez prze- 
Wczesną intabulacyą wszystkich spadkobierców sprowadza się 
zwykle, że celem zniesienia współwłasności prowadzi się procesa 
1 sprzedaje realność w obce, czasem niepowołane ręce.

41) Dlatego korzystnćm jest w dekrecie dziedzictwa przy- 
Rajnmiej zrobić dodatek: „z uwzględnieniem ostatnej woli“.
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y) Niektórzy komisarze hypoteczni uwzględniają przy  
zakładaniu ksiąg gruntow ych, oprócz dekretu dziedzictwa, 
także pozostałe kodycylarne rozporządzenie ostatniej woli 
i chcąc zabezpieczyć prawa w szystkich spadkobierców, radzą 
sobie w ten sposób, iż i n t a b u l u j ą  n i e  w s z y s t k i c h ,  
t y l k o  t e g o ,  lub tych spadkobierców, których prawo do 
oojęcia realności na własność z rozporządzenia ostatniej 
woli w ypływ a, a dodają do tej intabulacyi różne ograni
czenia w formie adnotacyi na rzecz współspadkobierców. 
I tak: jeżeii znajdują w rozporządzeniu ostatniej woli po
stanowienie , iż jeden spadkobierca ma otrzymać większą  
część grantu na własność, a c z ę ś ć  g r u n t u  niniejszą, co 
do rozmiarów i granic jeszcze należycie nieoznaczoną, ma 
otrzymać spadkobierca drugi, — intabulują oni spadkobiercę 
pierwszego za w łaściciela gruntu c a łe g o , a na karcie tćj 
samej (B) notują jako ograniczenie prawa własności w myśl 
§. 21. ust. kr. z 20. marca 1874. Nr. 29. Dz. u. kr., że 
zaintabulowany o b o w i ą z a n y m  j e s t  w y d z i e l i ć  s p a d 
k o b i e r c y  d r n g i e m u  p r z e z n a c z o n y  mu  k a w a ł e k .  
Jednak wpis taki jest sprzecznym z naszemi ustawami, 
a adnotacya pozostaje bez skutku dla spadkobiercy dru
giego. Gdy bowiem w istocie spadkobierca pierwszy jest 
właścicielem tylko jednćj części z posiadłości, staje on się  
wskutek powyższej intabulacyi właścicielem całości, chociaż 
z ostrzeżeniem obowiązku osobistego do wydzielenia części. 
Zaś spadkobierca drugi będący w istocie właścicielem czę
ści gruntu nie otrzymuje żadnego bezwzględnego prawa rze
czowego, a nawet przyznane mu osobiste prawo do żądania 
wydzielenia części niczostuje mu w dostateczny sposób za- 
pewnionem, bo nie zostaje na rzecz jego ani na karcie B, 
ani na karcie 0, w myśl §. 10. ust. kr.’ zaintabulowanćm  
lub zaprenotowanem. Zaintabulowanie lub preDotowanie ta 
kiego prawa nie byłoby nawet dopuszczalnem dlatego, że 
nie należy ono do praw osobowo-rzeczowych w Łj. 9. pow.
u. hyp. wyliczonych, ani nie da się w kwotę pieniężną i 
w prawo zastawu przekształcić; tudzież dlatego, żc w przy
znaniu brakuje przedmiotu ściśle oznaczonego , czy to pc-



wncmi już wydzielonemi parcelami, czy to stosunkiem liczbo
wym do całości.

Jeżeli zaś ci komisarze znajdują w rozp. ostatniej woli 
postanowienie, iż jeden ze spadkobierców ma objąć grunt 
na własność, a innym spadkobiercom ma dać s p ł a t ę  w pie
niądzach lub innych przedmiotach co do ilości, jakości, czasu 
i t. d. jeszcze nie określonych, intabulują tamtego za w y
łącznego w łaściciela, a na karcie B, czasem tćż na karcie 
C notują, „iż prawo własności ograniczonćm jest o b o w i ą z 
k i e m  u i s z c z e n i a  r ó w n o w a r t o ś c i  s p ó ł s p a d k o -  
b i e r c o m 11. Przeciw takićj adnotacyi zauważyć przede
wszystkiem  wypada, że w spuściznie znajduje się zwykle  
oprócz gruntu także większa, lub mniejsza ilość rzeczy ru
chomych a także i d łu g i; że zatem część spadkowa współ
dziedzicom należna jest częścią stosunkową nie z wartości 
realności, lecz z wartości całej spuścizny, a te wartości 
zwykle się różnią znacznie od siebie. Dalej zauważyć w y
pada, że według nstaw naszych jest prawny skutek takiej 
adnotacyi bardzo w ątp liw ym ; raz dlatego, iż nie jest ona 
wcale ustanowieniem prawa zastawu, a nawet jako prawo 
zastawu byłaby sprzeczuą z §. 14. p. u. h. (który to prawo 
dozwala tylko dla pewnych, c o do  kwoty dokładnie oznaczo
nych, a przynajmniej codo maximum bliżćj określonych preten- 
syj pieniężnych, co właśnie w obecnym wypadku nie za
chodzi); powtóre dlatego, iż, jak to już wyżej wspomniano, 
nic jest taka adnotacya ustawą przewidziana, nie jest bo
wiem ani ostrzeżeniem ograniczonego prawa własności z §. 21. 
ust. kr., ani powstała w skutek zgłoszenia sprostowaw- 
czego w m yśl §. 7, b.) ust. z 25. Lipca 1871. Nr. 96. Dz. 
U- p., ani też dotyczy jakiej skargi hypotecznej w myśl 
ust. z 19. Września 1860. Nr. 212. Dz. u. p.

ó) Niektórzy komisarze hypoteczni, chcąc ominąć przed
wczesną i błędną intabuiacyą spadkobierców wpisują w ta- 
kiem stadyum za właściciela pozostałej realności nie spad
kodawców, lecz m a s ę  s p ad k o  w ą zmarłego spadkodawcy. 
Jest to rzeczywiście najtrafniejsze określenie stanu przej
ściowego , stanu zawieszenia praw , które przez zmarłego 
utracone zostają i dlatego jemu przypisane być nie mogą

J. T ałasiew icz. —  O prenotacyi przy zak ład , now ych ksiąg grunt. 7ó7



758 J . T a ła s iew icz . — O prenotacyi przy zak ład , nowych ksiąg  g runt.

a które przez nikogo innego jeszcze ostatecznie nabyte nic 
są. Jednak wpis masy spadkowej odpowiada literze (cho
ciaż nie duchowi) naszych ustaw tylko w tych wypadkach, 
w których pertraktacya spadku jeszcze jest w toku, a nie 
odpowiada im w wypadkach, w których dekret już wydano. 
Według §. 797 i 819. k. c. jest bowiem dekret dziedzictwa 
pewnym rodzajem oddania spuścizny w prawne p o s i a d a 
n i e  tym osobom, które uznane zostały za uprawnionych 
dziedziców i które oprócz prawomocności dekretu tego nic 
więcej wykazać nie potrzebują, aby przy nieruchomościach 
skompletować oddanie, a względnie nabycie własności przez 
intabulacyą, (§. 436, 451. k. c. §. 177. c. p.). Nie można 
zatem w wypadkach, w których wydano już dekret dzie
dzictwa, (choćby ograniczający się na ogólnem wyliczeniu 
części stosunkow ych, w jakich pojedynczy dziedzice do 
spadku są uprawnieni i nieprzyznający żadnej szczegółowej 
rzeczy nikomu) twierdzić wobec wyż wspomnianych prze
pisów, iż nikt jeszcze żadnych praw do realności spadko
wej nie nabył, i nie ma jeszcze osób pewnych, z któremi 
by się liczyć i których prawa by zabezpieczać należało.

Po wydaniu dekretu dziedzictwa zamknięty już został 
w łaściwy przewód spadkowy i zakończona i n g e r e n e y a  
W ładzy spadkowej Bo chociaż ta Władza jest według §. 166. 
ces. pat, z 9. Sierpnia 1854 upoważnioną w zastępstwie  
W ładzy opiekuńczćj do sporządzania działów spadkowych  
w toku, a nawet po zakończeniu pertraktacyi spadkowej, 
to jest to upoważnienie ograniczonem na wypadki takie, 
w których małoletni udział mają i które są zupełnie poje
dyncze, patent zastrzega nawet w toku przewodu spadkowego 
ingerencyą W ładzy nadopiekuńczej względnie nadkuratelar- 
nej jako takie we wszystkich ważniejszych i wątpliwych  
wypadkach, w których małoletni lub kurandzi udział mają, 
a które to wypadki są bardzo częste. Zresztą zaś należy 
dział spuścizny, jako dział rzeczy wspólnej w myśl roz
działu 16. kod. cyw. przed sędziego zwykłego, jak to prze
pisuje §. 170. e. p. wyraźnie w wypadkach, gdzie w szyscy  
dziedzice są pełnoletni.

Przed wydaniem dekretu dziedzictwa wykonuje się
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35a r z ą d  spuścizny z ramienia W ładzy pertraktującej i pod 
tejże kontrolą, chociażby zarządcami mieli być sami dzie
dzice (§. 43, 46, 145. ces. pat.), a prawa zarządcy w roz
porządzeni n spuścizny są bardzo ograniczone; przeciwnie 
zaś po wydaniu dekretu, powolaue są wymienione tamże za 
dziedziców osoby według §. 833. k. c. do ustanowienia sobie 
zarządu w imieniu własnem i mogą swobodnie spuścizną 
dysponować Przed addykcyą mogą w i e r z y c i e l e  spadkowi 
żądać zaspokojenia swego tylko z przedmiotów do spuścizny 
Należących; po addykcyi mają oni prawo żądać zaspokojenia 
także z innego majątku dziedziców, chociaż w razie warun- 
kowćj deklaracyi, nie po nad siły  spadku.

Niepodobna przeto twierdzić, że według ustaw na
szych, przez wydanie dekretu dziedzictwa nie zmienił się 
stosunek prawny majątku spadkowego do dziedziców, cho
ciaż oni się jeszcze uim nie podzielili; a zatćm niepodobna 
tegoż mająjku jeszcze dalej formalnie jako m a s ę  s p a d 
k o w ą  uważać i takową przy zakładaniu ksiąg gruntowych 
za w łaścicielkę realności wpisywać. Przeciwnie wypada 
^ciągnienie hypoteczne uczynić już na rzec/- pojedynczych 
dziedziców, chociaż z odpowiednićm zastrzeżeniem.

Wpis masy spadkowej w tćm stadyum ma także 
s k u t k i  ujemne. Przedewszystkiem  pozbawia on wszelkiej 
e ' v i d e n c y i  osoby trzecie i władze publiczne, osobliwie 
Podatkowe, które w księgach wyjaśnień szukają, na kogo 
własność realności przechodzi. Co się zaś tyczy spadko
bierców samych, to wpis masy daje im wprawdzie tę k o 
p y ść  negatywną, że żaden ze współpadkobierców nie może 
samowolnie z krzywdą drugich realność pozbyć lub obdlu- 
żyć. jednak nic dostarcza on im dostatecznych korzyści po
zytywnych. Skoro bowiem spadkobiercy zostali już za po
siadaczy prawnych uznani i są właścicielami warunkowymi, 
przysłużą już im według astaw cywilnych i hypotecznych 
prawo warunkowego r o z p o r z ą d z e n i a  realnościami spad • 
kowemi ; wpis w księgę powinien zatem dać im możność 
do tego, czego im wpis masy spadkowćj w stadyum po 
addykcyi nie daje w pełnćj mierze.

Przepis §. 822, k- c. i §. 24. pow. ust. hyp, ndziela
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wprawdzie, jak już wyżej wspomniano, w i e r z y c i e l o m  
dziedzica, do których według §. 688, 812 k. c. także lega- 
taryusze należą, wyjątkowe prawo zabezpieczania hypote- 
czuego swych pieniężnych pretensyj przez prenotacyą długu 
na przypadłych choć jeszcze w księdze nie przypisanych  
mu częściach realności lub pretensyach z zastrzeżeniem , 
że nie będzie to zabezpieczenie szkodzić innym pretensyom  
spadkowym 4'2), jednak praktyka tłómaczy sobie czasem p o
w yższy przepis w ten sposób, iż zabezpieczenie to nie może 
być dozwolonćm, jeżeli dekret dziedzictwa jnż wydanym  
został. (Orz. S. naj. N. 5315. 6565. Gl. Un ) Przy wpisie  
m asy spadkowćj w tem stadynm nie mają spadkobiercy 
także żadnćj prawnej formy, jeżeli swe warnnkowe prawo 
własności p o z b y ć  i na kogoś przenieść, albo jeżeli rea l
ność spadkową z zabezpieczeniem tabularnem w y d z i e 
r ż a w i ć  cbcą; gdyż władza pertraktująca, która przed addyk- 
cyą pośredniczyła (§. 23. pow. nst. hyp. § 178. c. p.), jnż 
się tem nie zajmuje, a w księdze gruntowej oni sami imien
nie jeszcze nie są wpisani. (§. 21. p. u. hyp.

Porównując zatem naturę i skntek intabulacyi masy 
spadkowej w tem stadyum (po addykcyi, a przed zawar
ciem działu) z naturą i skutkiem p r e n o t a c y i  d z i e d z i 
c ó w  za w łaścicieli realności spadkowćj, musi się dać zda
niem mojem tej ostatniej bezwzględne pierwszeństwo.

P r e n o t a c y a  w s z e l k i c h  d z i e d z i c ó w  o d d a j e  
t e ż  l e p i e j  p o w y ż s z e  t y m c z a s o w e  s t o s n n k i  pra
wne osób interesowanych, niż to uzyskać można sposo
bami powyż pod a). /?). y). opisanymi, bo udziela ona tym 
sposobem swobodę w zarządzeniu przypadającą im częścią  
realności, bez możności szkodzenia innym osobom lepsze 
prawo mieć m ogącym ; przytem odpowiada ona ściślej li
terze i duchowi ustaw naszych i wprowadza zakładaną  
księgę guntową odrazu n a  t o r  n o r m a l n y ,  po którym

42) Bez tego zastrzeżenia może być prawo zastawa udzie- 
lonćm tylko wtedy, jeżeli prawnie uzasadniona nadzieja (Anwart- 
schaft) nabytku spadkowego wciągniętą jest do księgi gruntowej 
na rzecz dłużnika w formie prenotacyi. (Exner, Hypotli. r. 
str. 57, 154).
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istniejące już księgi postępują. Wprowadzenie b e z p o ś r e 
d n i e  ksiąg nowych na ten tor, tudzież zamieszczenie 
w nich odrazu, o ile możności kompletne, wszystkich pra
wnych stosunków, jest u nas koniecznością wobec bezskute
czności postępowania sprostow aw czego; a każde wyjątkowo 
co do formy lub niewłaściwe, jakoteż każde zaniedbane 
Wciągnienie kypoteczne, powoduje po upływie terminu dla 
postępowania sprostowawczego wyznaczonego przy zastóso- 
waniu ustaw ogólnych, nietylko wątpliwości w postępowa
niu dalszóm, ale szkodę merytoryczną dla wielu osób upra
wnionych.

Zakończywszy powyższe badanie o użyciu prenotacyi 
przy zakładaniu nowych ksiąg gruntowych zechcijmy jeszcze  
zwrócić uwagę na kwestyą pokrewną, o i l e  p r e n o t a c y a  
ffia b y ć  z a s t ó s o w a n ą  p r z y  w p i s a n i u  z u r z ę d u  
n a b y t k ó w  s p a d k o w y c h  w k s i ę g i  g r u n t o w e  j u ż  
i s t n i ej ą ce.

Nasi prawodawcy wydając ustawę z 23. maja 1883. 
N. 82. Dz. u. p. o częściowej zmianie §. §. 74. i 76. p. u. h. 
kierowali się z jednej strony względem na niedbalstwo 
ludności w uporządkowaniu swych stosunków prawnych 
a w szczególności w wpisywaniu do ksiąg gruntowych praw 
rzeczowych drogą spadku nabytych; u z drugićj strony 
względem na konieczną potrzebę zgodzenia ile możności 
ksiąg gruntowych ze stanem prawnym rzeczywistym , tu
dzież na potrzebę zapobieżenia, aby nabywcy przez takie 
zaniedbywanie nie usuwali się od wypełuienia obowiązków  
i nie utrudniali trzecim osobom poszukiwania praw swoich, 
wreszcie na potrzebę aby nabywcy nie szkodzili sobie sa 
mym przez pozbawienie się zdolności dysponowania pra
wami, a względnie posiadłościami. W § . 2 .  tejże ustawy 
zarządzono, iż Sąd spadek pertraktujący ma po dojściu 
dekretu dziedzictwa do prawomocności z u r z ę d u  w y k o 
n a ć  w c i ą g n i e n i a  h y p o t e c  z ne,  których podstawy usta
lone zostały w toku postępowania w formie odpowiadającej 
wymogom Wpisu w łaściw ego.

Postanowienie to ma na myśli przede wszystkiem  inta- 
bulacyą na podstawie dekretów dziedzictwa obejmujących

P rzeg ląd  sąd. i ad m in is tracy jny . 4 9
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formalne działy spadkowe, a nawet w motywach rządowych 
wspomina, że nie byłoby pożądanćm zarządzać z urzędu 
p r e n o t a c y ą ,  przez którą w ywołałby się stan wiszący  
i utrudniłoby się może nawet uporządkowanie stanowcze 
stosunków n. p. wtedy gdy spadkodawca nie uporządkował 
jeszcze swej hypoteki, Pomimo tego jestem zdania, że ustawa 
ta nie w yklucza stanowczo prenotacyi — i że jeżeli ta 
ustawa ma być w Galicyi w ogóle zastosowaną — należy 
w przeważnej liczbie wypadków nabytki spadkowe z u r z ę d u  
p r e n  o t o w a ć .

Co do znaczenia ustawy jest dla nas bowiem rozstrzy
gającym przdewszystkiem jej kontekst, a ten powiada, że 
Sąd ma wykonać z urzędu wciągnienia hypoteczne (grand- 
buchcrliche Eintragungęn)  w ogóle i nie ogranicza tychże 
na intabulacyą. Podstawą wciągnień wydaną w formie od- 
powiadającćj wymogom w p i s u  w ł a ś c i w e g o  (Einverlei- 
bung) jest według ustaw naszych także dekret dziedzictwa 
niezawierający w sobie działu spuścizny. Gdy zaś taki de' 
kret odpowiada przez to samo wymogom prenotacyi (za 
strzeżenia), przeto jest według tej ustawy dopuszczalną 
także prenotacya z urzędu nabytków spadkowych na pod
stawie dekretu dziedzictwa nie zawierającego działu spu
ścizny. Pow yż zaś wykazano, że nasz lud galicyjski spo
rządza zwykle rozporządzenia ostatnićj woli w formie ko
dycylu nienadające się do bezpośredniego wpisu hypotecznego 
i wym agające koniecznie następnego formalnego działu spu
ścizny, że sądy u nas ograniczają pert.raktacyą spadkową 
zwykle na wydanie dekretu dziedzictwa, w którym w ym ie
niono tylko, które osoby i w jakich stosunkowo do całości 
częściach powołane są według prawnego następstwa do 
dziedziczenia; że te dekreta nie zawierają zatem orzecze
nia, co w konkretnym wypadku pojedynczym osobom w dro
dze dewolucyi spadkowćj przypadło, a nawet często osnowa 
ich jest wprost sprzeczna z rzeczywistością; wreszcie, że 
z powodu niedbałości ludu naszego między wydaniem de
kretu a sporządzeniem działu zwykle długi czas upływa. 
Wykazano zatem, że używana na podstawie takiego dekretu 
dziedzictwa i n t a b u l a c y a  s t a n o w c z a  spadkobierców
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sprowadza dla wielu osób utratę praw, lub przynajmnićj 
Procesa kosztowne , i że dlatego w przeważnej ilości w y
padków bezpośrednio użytą być nie może.

Przy zaniechaniu intabulacyi dziedziców musiał by 
zatem w księdze gruntowćj pozostać na długi czas zainta- 
bulowanym zmarły spadkodawca, a względnie tegoż m a s a  
S p a d k o w a ,  przez co nie zostałyby wcale osiągnięte ko
rzyści, dla sprowadzenia których ustawa z 23 maja 1883, 
(N. 82 Dz. p. p.) wydaną została. Korzyści te osiągnięte 
zostaną jednak w znacznej części przez użycie prenotacyi. 
Powyź bowiem wykazano, że przez prenotacyą spadkobier
ców za w łaściciela realności w częściach krotnych dekre
tem dziedzictwa im przyznanych, — z zastrzeżeniem uspra
wiedliwienia przez dział spuścizny lub proces —  zostają 
stosunki prawne w stadyum po addykcyi, a przed zawar
ciem działu spuścizny istniejące, daleko lepiej jurystycznie 
przedstawione i z nićj daleko więcej korzyści tak dla spad
kobierców, jako też dla publiczności wynika niż przez in- 
tabulacyą masy spadkowej poprzedniego właściciela.

Obawa, żeby przez tę prenotacyą wywołanym został 
s t a n  w i s z ą c y ,  lub utrudniło się uporządkowanie stano
wcze stosunków, jest zupełnie nieuzasadnioną. Supponuje 
się tu bowiem właśnie, że hypoteka spadkowcy jest już zu
pełnie uporządkowaną43) ,  zaś stan w iszący istnieje już od 
dnia śmierci spadkodawcy i zostanie zamkniętym przez 
dział spuścizny lub wyrok zupełnie w ten sam sposób, czy 
w księdze gruntowej figurować będzie intabulacya masy 
spadkowej, czy prenotacya dziedziców. W jednym i drugim 
Wypadku mają osoby interesowane te same powody do za
warcia lub niezawarcia działu spuścizny, te same pobudki 
do przyspieszenia lub opóźnienia ostatecznego załatwienia 
sprawy.

Prenotacya n ie  w y w o ł u j e  stanu w iszącego, lecz 
owszem jest ona jedynym odpowiednim środkiem, aby istn ie

43) W razie nieuporządkowanej hypoteki spadkowcy nie 
Wiałby zastósowania wpis z § 2. ust., lecz przynaglenie do
Uporządkowania w myśl §. 3.
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jący u nas w ogromnój ilości wypadków i przez długie 
czasy w iszący stan prawny, ująć w pewną formę i uczy
nić go mniej szkodliwym  44).

Prenotacya nabytków spadkowych jest u nas w obec 
stosunków i charakteru ludu koniecznością i pozostanie nią 
tak długo, dopóki nasze sądy powiatowe i nasi notaryusze 
pomijać będą przepisy §. 151 i 152 ces. pat. z 9 sierpnia 1854 
i dopóki wydawane będą dekreta dziedzictwa bez poprze
dniego sporządzenia działu spuścizny 45).

44) Egzystencya tak wielkiej ilości wypadków stanu wiszą
cego i nieujęcie tychże w odpowiednią prawną formę, sprowadza, 
iż w Galicyi są procesa daleko liczniejsze i daleko bardziej za- 
wikłane, niż w innych prowincyach Austryi, jak to sam prezy
dent najw. Trybunału p. Schmerling w dniu 22. kwietnia 1887 
w Izbie Panów publicznie potwierdził.

45) O ile by opinia ta o zastósowaniu prenotacyi przy 
zakładaniu ksiąg gruntowych i przy wpisywaniu z urzędu na
bytków spadkowych, drogą interpretacyi ustawy przez Sądy za
akceptowaną nie została, polecam ją dla wielkiej doniosłości 
w naszych stósunkach mężom, mającym wpływ w ciałach prawo
dawczych do życzliwego poparcia.

Julian Tałasiewicz.



Praktyka cywilno-sądowa.
Dochodzący praw  własności na mocy zasiedzenia , chcąc 

doliczyć sobie posiadanie poprzedników, icinien wykazać, że  
Jest prawonabywcą lab dziedzicem poprzedników.

Jeżeli pow ołujący się na zasiedzenie u tra c ił w osta 
tnim  czasie posiadanie  —  okoliczność ta usuwa domniema
nie dobrej wiary.

Pasanie bydła na ja k im ś  gruncie nie uzasadnia posia 
dania grun tu , lecz co na jw yżej praw a paszy.

Grunt pewien przy zakładaniu ksiąg hypotecznych za
pisanym został na imię E. właściciela dóbr J. Włościanie 
Kacz. i Koz., których E. w drodze prowizoryalnej z posia
dania tego grun tu  w ostatnim czasie usunął, uzyskawszy 
w tabuli zanotowanie skargi, wytoczyli na  zasadzie zasie
dzenia przeciw B. skargę o własność tegoż gruntu.

C. k. Sąd krajowy w Krakowie wyrokiem z dnia 
25 czerwca 1886 1. 13557 i c. k. Sąd apelacyjny wyrokiem 
2 dnia 19 października 1886 1. 16.040 oddaliły powodów 
2 żądaniem skargi, a c. k. T rybunał najwyższy wyrokiem 
2 dnia 12 maja 1887 1. 1406 nie uwzględnił nadzwyczajnej 
rewizyi.

Powody III  in s ta n c y i : Równobrzmiące wyroki niższych 
Sądów mogą być w myśl dekretu nadw. z 15 lutego 1833 
Nr. 2593 Zb. u. s. tylko w razie zachodzącej nieważności 
lub oczywistej niesprawiedliwości zniesione lub zmienione. 
W obecnym wypadku nie twierdzono, aby zachodziła n ie
ważność postępowania, a także przy zbadaniu aktów z urzędu 
dostrzedz jej nie można.

Natomiast chcą powodowie oczywistą niesprawiedli
wość w oddaleniu ich z żądaniem skargi pomimo produko
wanych przez nich dowodów w ogóle, a prócz tego w szcze
gólności w tćm upatrywać, że oni także i do zapłaty po-
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łowy należytości od wyroku wymierzyć się mającej zasądzeni 
zostali, do czego jako mający prawo ubogich nie są obo
wiązani.

O oczywistej niesprawiedliwości uległych odwołaniu 
niższo-sądowych wyroków nie może tu jednak być mowy.

Co się mianowicie tyczy zasądzenia powodów do za
płaty połowy należytości od w yroku , nie może być doty
czące postanowienie wyroków jako oczywistą n iesprawiedli
wość powodom wyrządzoną w sobie mieszczące, uważanem, 
ponieważ powodowie jako w całości spór przegrywający do 
ponoszenia całej należytości od wyroku są obowiązani, nie 
może przeto żadnego uzasadnionego powodu do zniesienia 
lub zmiany wyroków niższych sądów stanowić.

Wyroki te są zresztą ze względu na dołączone do 
nich motywa, które co do istoty stanowi rzeczy i ustawie 
odpowiadają, także i w ogóle zupełnie uzasadnione.

Powodowie opierają żądanie swej skargi przedewszyst- 
kiem na zasiedzeniu, gdyż innego sposobu nabycia, a mia
nowicie okoliczności, że sporne pastwisko ich ojcom przez 
byłego właściciela dóbr Janowice Potockiego nadane zostało, 
nie udowodnili.

Zasiedzenie to opierają powodowie na mniemanem 
przez przeszło lat 30 trwająeem faktycznem posiadaniu, 
które przez ich ojców i przez samychże powodów w ten 
sposób było wykonywane, że na tem pastwisku swe bydło 
paśli i kilka wierzb na nim zasadzili. Pominąwszy jednak, 
że powodowie, którzy czas zasiedzenia swych poprzedników 
chcą mieć wliczony, wcale nie wykazali, że są spadkobier
cami swych ojców lub że w inny sposób w ich prawa we
szli (§. 1493 ust. cyw.), ta okoliczność zaś przez sam stosu
nek pokrewieństwa nie może być udowodnioną, jakoteż 
z uwagi, że gdy ich mniemane posiadanie w drodze prowi- 
zoryalnej jako wadliwe uznane zostało, i gdy już więcej 
w posiadaniu spornego pastwiska się nie znajdują i wsku
tek tego na domniemanie dobrej wiary swego posiadania 
(§. 328 ust. ~»cyw.J odwoływać się nie mogą, niewadliwości 
swego posiadania i swych poprzedników nie udowodnili, do 
czego ze względu na stan rzeczy wedle §. 1464 u. e. byli
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obowiązani; w reszc ie , że powodowie czasokresu, z którym 
i en posiadanie się rozpoczęło, ani też z którym ono ustało, 
dokładnie nie oznaczyli i bliżej nie ok re ś l i l i , przezco b ra 
kuje wszelkiej podstawy do ocenienia, czy w obecnym wy
padku warunki §§. 1465, 1478, 1493 ust. cyw. zachodzą, 
natomiast ich dopiero w postępowaniu przy wniesieniu środ
ków prawnych przytoczone tw ierdzenie , że ich posiadanie 
od r. 1881 począwszy wstecz liczyć należy, wedle §§. 333, 
340 u. cyw. nie może być uwzględnione, a zresztą tylko na 
wnioskach p o le g a ; — z podniesionych przez powodów wy
konywań posiadania, jeżeliby takowe miało wszelkie wy
mogi prawne, możnaby najwięcej na wykonywacie posiada
nia prawa paszy, zatem na posiadanie praw a, żadną miarą 
zaś na posiadanie samegoż pastwiska, na posiadanie rzeczy 
wnosić, a tamto posiadanie nabycie rzeczy samej nie zdoła 
uzasadnić.

Konkluzya ta jes t  tem więcej usprawiedliwioną, jeśli 
się zważy, że sporne pastwisko in tegralną część składową 
tabularnych dóbr stanowi, że tabularnie od tychże dóbr 
nigdy nie było odłączone, a także o zezwolenie na odłącze
nie nikt u władzy politycznej nie prosił i nigdy takowe 
udzielone nie było, że przy otwarciu nowych ksiąg g run to 
wych zostało to pastwisko również do dóbr tabularnych 
Janowice przypisane, a powodowie w terminie edyktalnym 
żadnych pretensyj własności do tegoż pastwiska nie zgłosili 
i że właściciele Janowic zawsze tabularnymi właścicielami 
tegoż pastwiska pozostali.

(Orz. najw. Pryb. z 12 maja 1887 1.1406).
__________  D r. F . W .

Obliczenie, zalc.yłych odsetek od kap ita łu  i  zobowiąza
nie się do zapłacenia takowych w liczebnie wyrażonej kwocie, 
nie nadaje odsetkom znaczenia kapita łu .

'A rozmaitych interesów, A. miał do żądania od B. 
różne kwoty pieniężne, które w dniu 5 lipca 1871, po uczy
nionym obrachunku, ustanowione zostały w liczebnie ozna
czonych czterech sumach, a obok każdej sumy wyrażoną 
została również liczebnie kwota zaległych od niej odsetek.
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W  roku 1888 zapozwał A. dłużnika B. o zapłacenie 
takowych czterech głównych sum wraz z odsetkami od dnia 
5 lipca 1871 bieżącemi, jak  również owych czterech kwot, 
jakie w dniu 5 lipca 1871 przedstawiały zaległe odsetki.

Co do tych ostatnich czterech kwot, oddalił c. k. Sąd 
wyższy powoda A. z żądaniem skargi, a  c. k. T rybunał n a j
wyższy zatwierdził wyrok Sądu wyższego; z uwagi, iż cho
ciaż dłużnik przy owym obrachunku z dnia 5 lipca 1871 
należność odsetek od ustalonych czterech sum dłużnych, 
w kwotach złr. 51, złr. 68, złr. 124, złr. 41 uznał i takowe 
zapłacić się zobowiązał, to przez to, kwoty wyrażające za
ległe odsetki nie utraciły charak teru  odsetek i k a p i t a ł e m  
s i ę  n i e  s t a ł y .  Do zamiany odsetek na kapita ł potrzebną 
była osobna umowa, a gdy takowa zawartą nie była, 
zaś owe wrzekomo skapitalizowane odsetki jeszcze z roku 
1871 pochodzą, przeto już dawno wskutek  przedawnienia 
zgasły.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z dnia 18 listop. 1886 
1. 10075). — s.

Umowne odsetki przez sędziego zniżone być mogą, jeże li 
z na tury  interesu w ynika, iż  d łu żn ik  znajdow ał się w ta 
k im  stanie potrzeby, iż  wygórowane odsetki toicrzycielowi 
przyznać m usiał.

A. sprzedał B. 7500 garncy okowity, a  gdy mu tako
wej w zupełności odstawić nie mógł, obliczył się z nim co 
do zwrotów i szkód z tego powodu wyrządzonych i zobo
wiązał się kwotę złr. 1484 wraz z Ył%  odsetkami za
płacić.

Gdy A. umarł, B. zniżył dobrowolnie odsetki zwłoki 
na %% i zapozwał spadkobierców A. o zapłacenie kwoty złr, 
1484 z 9 #  odsetkami.

Niższe instaneye sądowe przyznały B. tylko od
setki, albowiem obojętną jes t  rzeczą, czy A. zobowiązał so- 
płacić 12X odsetki lub n ie ;  gdyż jak  notorycznie wiadomo, 
wyższych odsetków nad h%  nie przynoszą ani gospodar
stwo, ani kapitały, i wyższe odsetki muszą sprowadzić oko-
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nomiczny upadek każdego dłużnika a tem  samem i zapo- 
zwanych spadkobierców A., którzy m ajątek  spadkowy w b a r 
dzo obdłużonym stanie otrzymali.

C. k. T rybunał najwyższy n i e  u w z g l ę d n i ł  nadzw. 
rewizyi, z uwagi, iż odsetki żądane są od d. 11 lipca 1876, 
a zatem przypadają po największej części w czasokres obo- 
więzywania ustaw skierowanych przeciw nierzetelnemu po
stępowaniu przy interesach kredytowych z d. 19 lipca 1877 
1. 66 i z d. 28 maja 1881 1. 47 Dz. p. p. — i z uwagi, 
iż z samej na tu ry  interesu, z którego odsetki pochodzić 
mają, wynika, iż A. będąc obdłużonym, w stanie koniecznej 
potrzeby się znajdował i z tej tylko przyczyny do przyrze
czenia B. odsetek po 12 #  rocznie się skłonił,  a takowe 
jego ruinę majątkową spowodować musiały, co sam B. uznał, 
zniżając dobrowolnie stopę procentową z 1 2 ź  na  9%.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z d. 18. listop. 1886 
1. 10084). ___________ — s.

Praktyka karno-są<luwa.
Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnego.

(C iąg dalszy).

Zam iar zabicia jes t  spólnem znamieniem oby- 149. 
dwóch rodzajów dzieciobójstwa (§. 139 ust. kar. ) i jak 
Trybunał kasacyjny już w swojem orzeczeniu z 20 p^ ety' 
października 1883 1. 7655 wyrzekł, matka nawet przy ay™gea" 
negatywnem dzieciobójstwie (przez zaniechanie dania 
pomocy) zachowuje się nie wyłącznie biernie, lecz ow
szem działaniem pozytywnein np. położeniem dziecię
cia w miejscu odludnem itp. zwiększa i zapewnia sku
teczność naturalnej przyczyny śmierci. Decydującein 
dla rozróżnienia obydwóch rodzajów dzieciobójstwa 
jest  załatwienie pytania : co w danym wypadku spo
wodowało śmierć, względnie, jeżeli się rozchodzi tylko 
o usiłowanie, co według planu sprawczyni miało śmierć 
spowodować.

1’ołożenie dziecięcia nagiego w miejscu odludnem, 
gdzie śmierć miała nastąpić wskutek zimna w nocy,
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braku pokarmu icp. przyczyn, nie wystarcza do uzasa
dnienia pozytywnego dzieciobójstwa.

(Orz. z 17 grudnia  18861. 12457. Dz. rozp. 229).

150. Dekret nadworny z 6 czerwca 1838 Nr. 277 Zb.
Lcyfne' u- S’ n ' e przeszkadza wprawdzie zastosowaniu ustawy 
zmowy, karnej do zmów pomiędzy licytantami, jeżeli wymogi 

§. 197 ust. kar. zachodzą, — atoli ofiarowanie poda
runków innym licytantom, by ich odsunąć cd konku
rencyi przy lieytacyi przymusowej, samo przez się nie 
stanowi jeszcze karygodnego oszustwa.

(Orz. z 18 grudnia  1886 1. 8732. Dz. rozp. 230).
151- Zagrożona nieważnością (§. 281 1. 5 pr. k.) „nie-

peinosć zupełność1' (TTnvollstandigkeit) wyroku dotyczy zanied- 
wyroku. kailja przez sędziego określonego w § 270 1. 7 pr. k. 

obowiązku wyszczególnienia w pobudkach wyroku, które 
fakta i z jakich przyczyn uznaje za udowodnione. Kto 
zatem chce zaskarżyć wyrok z tego powodu nieważno
ści, powinien wyraźnie wskazać te konkretne fakty, co 
do których ma brakować nakazanego sędziowskiego 
orzeczenia. Twierdzić po prostu, że jakieś znamię prze
stępstwa nie zostało przez sędziego stwierdzonem, mo
żna tylko w razie wyroku kondeinnująeego (nie zaś 
uwalniającego) i zażalenie wywieść wówczas należy na 
zasadzie punktu 9 lub 10 §. 281 pr. k.

(Orzeczenie jak wyżej).

152. Jeżeli więcej osób wzięło udział w przestępstwie, 
deotwć natenczas stanowisko ich wzajemne w procesie decy- 
whme- du je ,  czy jeden z nich i który ma być za świadka

8°‘ uważanym. Jeżeli dochodzenie karne przeciw wszyst
kim spólnikom wytoczono, żaden z nich nie może 
być traktowanym jako świadek, choćby jeaen  zeznawał 
na korzyść lub niekorzyść drugiego.

Namawianie spółwinnego do fałszywego zezna
nia przed sądem, nie stanowi istoty zbrodni oszustwa 
z g. 199 lit. a ust. kar. w obec §. 1 ust. kar., jeżeli 
nie będzie wykazanem, że obwiniony był świadomym,
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iż wezwany o fałszywe świadectwo posiadał charakter 
„świadka" w danej sprawie.

(Orz. z 18 grudnia  1886 1. 9633 Dz. rozp. 231).
Granica wieku sprawcy, po za którą poczyna się 153. 

jego odpowiedzialność za zbrodnię, jest  oznaczoną °*?°- 
w ustawie (§. 2 lit. d. ust. kar.) i dla tego też nie 
wolno sędziemu w szczegółowym wypadku wdawać 1'4yó°„ku 
się w badanie i samoistne ocenienie kwestyi: czy 
oskarżony, który 14. rok życia ukończył, był świado
mym karygodności swogo czynu, o ile ta kwestya n a 
sunęła się jedynie ze względu na młodociany wiek 
oskarżonego, nie zaś z powodu chorobliwego stanu jego 
umysłu (§. 2 lit. a. b. i c. ust. kar.).

Młodość sprawcy może być uwzględnioną tylko 
w granicach §. 46 lit. « u»t kar.

(Orz. z 18 grudnia  1886 1. 9888 Dz. rozp. 232).
W edług postanowienia na początku §. 364 pr. k., 154. 

o żądaniu restytucyi decydować ma ten sąd, który po- lD"y“ " 
wołanym jest do rozstrzygnięcia dotyczącego środka ^ 8|yt8uf: 
prawnego. W danym wypadku (skazany wyrokiem °yjnćm 
w myśl §. 427 al. 1 pr. kar. wydanym wniósł opozy- 
cyą, zgłosił zażalenie nieważności i żądał restytucyi 
do wniesienia tych środków prawnych) tym środkiem 
prawnym była połączona z zażaleniem nieważności opozy- 
cya i w razie dozwolenia restytucyi Trybunał kasacyjny 
miałby rozpatrywać obydwa te środki prawne na za
sadzie §. 427 ustępu 3 pr. kar.

Rozdzielenie żądania restytucyjnegc na dwie czę
ści i oddzielne załatwienie każdej części żądania przez 
rozmaite sądy sprzeciwiałoby się naturze rzeczy jako 
też przepisom §§. 364 i 427 pr. kar., które dążą do 
tego, by rozstrzygnięcie kilku połączonych ze sobą 
środków prawnych poruczyć j e d n e m u  sądowi i uni
knąć tym sposobem przesyłania aktów z miejsca 
na miejsce. Postępowanie , które zastosował w da
nym wypadku sąd wyższy (odmówił sam restytucyi 
co do opozycyi i przesłał akta Trybunałowi kasac. 
z powodu restytucyi co do zażalenia nieważności), mo-
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głoby do tego doprowadzić, że na podstawie jednych 
i tych samych do uzasadnienia re s ty tuc ji  przytoczo
nych faktów rozmaite sądy wydałyby sprzeczne ze 
sobą orzeczenia.

155. (Orz. z 5 stycznia 1887 1. 15245/86 Dz. rozp. 233).
nadzoru Z osnowy §. 15 pr. kar. wynika niewątpliwie, że

sąd wyższy uprawnionym jes t  w moc swego prawa 
zsz§eg°fi nadzoru do rozstrzygania o t. z. zażaleniach nadzor- 
pr- k- czych tylko o ty le , o ile t o k  i n s t a n c y i  w przed

miocie zażaleniu podpadłych aktów n i e  j e s t  w y r a 
ź n i e  w z b r o n i o n y m  l u b  i n a c z e j  u r z ą d z o n y m .

W edług §. 479 pr. k. przeciw wyrokom Trybuna
łów lszej instancyi wskutek apelacyi w sprawach o wy
kroczenia wydanym służy jedynie zażalenie nieważności 
do Trybunału kasacyjnego dla obrony ustawy, a w obec 
tego postanowienia regulującego tok instancyi w tego 
rodzaju sprawach dopuszczalnej, zaczepianie wspomnio- 
nych wyroków zażaleniem do władzy nadzorczej jest  
wprost wykluczonem. W  obec tego przepisu nie można 
Sądowi wyższemu na  zasadzie służącego mu w moc 
§. 15 pr. kar. nadzoru przyznać prawa do reformowa
nia wyroków Trybunałów lszej instancyi w sprawach 
o wykroczenia w skutek apelacyi wydanych, a w zwy
kłym toku instancyi nie mogących być więcej zacze- 
pionemi, albowiem względem takich wyroków, przeciw 
którym może służyć jedynie nadzwyczajny środek p ra 
wny zażalenia nieważności dla obrony ustawy, tok in
stancyi jes t  rzeczywiście i n a c z e j  u r z ą d z o n y m .  
Tem więcej nie uchodzi w wykonaniu prawa nadzoru 
zmieniać lub znosić tego rodzaju wyroki na niekorzyść 
skazanego, gdyż nasza procedura karna, o ile przew i
działa zmienienie lub zniesienie po za zwykłym tokiem 
instancyi wyroku karnego, bądź wskutek błędnego za
stosowania ustawy, bądź też wskutek mylnego stw ier
dzenia istoty czynu chybionego (§§. 292 i '362 pr. k.), 
nie dozwala reform ationem  in p e ju s ; upoważnienie zaś 
Sądów wyższych do takiej reformacyi tein mniej da 
się z przepisu §. 15 pr. k. wywnioskować, że nie po-
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dobna przecież przypuścić, iżby ustawa przyznała m il
cząco Sądom wyższym tak doniosłą, bo prawomocność 
wyroków kwestyonującą władzę, jakiej najwyższej in 
stancyi sądowej w państwie, Trybunałowi kasacyjnemu 
wyraźnie odmówiła.

(Orzeczenie z 7 stycznia 1887 L. 12.895,86. Dz. 
rozp. 235).

Do istoty czynu w zbrodni rabunku (§. 190 ust. 
kar.) nie wymaga u s taw a ,  by użyty gwałt przemógł 
siłę oporu napadniętego (vis absolutu); wystarcza 
owszem proste u ż y c i e  gwałtu (v is com palsw a ) ; nie 
potrzeba z a te m , by użyty przez napastnika gwałt aż 
uniemożliwił napadniętemu utrzymanie się przy posia
daniu rzeczy, którą napastnik chciał owładnąć.

(Orz. 8 stycznia 1887 L. 12241 86. Dz. rozp. 238).
W pytaniu głównem dotyeząeein zbrodni rabunku 

wyrażenie się, że oskarżony „gwałtownie przyłożył rękę“ 
(§. 193 ust. kar.) do napadniętego, odpowiada zupełnie 
ustawowemu znamieniu „użycia gw ałtu “ (§. 190 ust. k.)

(Orzeczenie jak  wyżej).
T. z. fałszowanie granie według istoty swej nie 

wchodzi w zakres oszustwa. Nigdzie nie położono za 
warunek karygodności, by zmiana granicy musiała na
stąpić tajemnie.

Wynika z tego, że postanowienie §. 199 lit. c. 
ust. kar. dotyczy jednego z tych do oszustwa zaliczo
nych wypadków, w których ustawodawca podciągnięcie 
pewnych momentów istoty czynu pod znamiona §. 197 
ust. kar. lub niektóre z nich już sam uskutecznił.

Oczywistem je s t ,  że w §. 199 lit. e ust. kar. 
ogólne znamię wprowadzenia w błąd zastąpiono kon 
kretnym faktem usunięcia lub zmiany znaków g ra n i
cznych i że ze spełnieniem tej czynności oszustwo jes t  
już dokonanem, skoro tylko czynność uskutecznioną 
została z świadomością o jej bezprawności i z zamia
rem  wyrządzenia szkody, b e z  w z g l ę d u ,  czy poszko
dowany został wprowadzonym w błąd lub nie.

(Orz. 2 stycznia 1887 L. 10407|87. Dz. rozp. 239).

15(5.
R ab u 
nek.

S topień
gw ałtu .

157.
B a b u 
li ek.

„U życie
g w a łtu 14

158.
F a łszo 
w anie 

znaków  
g ran icz 
n ych  (§. 
199 l i t .  e 
u . k . ) “



774 Prak tyka karno-sądow a.

15D. Umowa o przedłużenie kredytu, mocą której przy
Lichwa, zatrzymaniu poprzednio umówionej w myśl §. 1 ust 

z 29 maja 1881 Nr 47 D. p. p. zgubnej majątkowo 
dla dłużnika stopy procentowej odsetki od kapitału do
liczono, podpada pod sankcyą karną wspomnionej ustawy 
nawet wówczas, gdy pierwotna wierzytelność powstała 
przed wejściem w życie tej ustawy.

(Orzeczenie z dnia 14 stycznia 1887 L. 12752 86 
Dz. rozp 240).

lt>0. W prawdzie §. 131 ust. kar. nie określa bliżej
rchfztwo czynu, który kazirodztwo stanowi a i dawniejsze aust. 
(i.' k.l ustawy karne (Theresiana , ustawa zachodnio - galic , 

ustawa karna z r. 1803) nie zawierają definicyi kazi
rodztwa; natomiast w nauce nie ma wątpliwości, że 
do istoty czynu zbrodni z §■ 131 ust. kar. koniecznem 
jes t  niezbędnie spółkowanie (co najmniej przedsięwzięte 
choćby nie dokonane); inne akty płciowego zaspokoje
nia zaś, mianowicie lubieżne dotykanie się, nie mogą 
podpaść pod pojęcie kazirodztwa. Odpowiada to zresztą 
wyrazowi „ ircesto*, pochodzącemu od słowa „incesłum  
którego użyto we włoskim tekście ustawy karnej na 
oznaczenie pojęcia „ Blutschande“, zwłaszcza, że przez 
wyraz „incestem 11 już w rzymskiem i kanonicznein 
prawie rozumiano spółkowanie między krewnymi z li
nii wstępnej i zstępnej (względnie według prawa ka
nonicznego pomiędzy bliskimi krewnymi a nawet po
winowatymi). Przemawia także za tem pozytywny 
przepis prawa, mianowicie dekret nadw, z 8 listopada 
1787 Nr. 744 Zb. u. s., który kazirodztwem nazywa 
tylko p o ł ą c z e n i e  się płciowe ( FemiischungJ  osób 
pokrewnych sobie w linii wstępnej i zstępnej, ślubnego 
lub nieślubnego pochodzenia. Słowo „ Verm ischung“ nie 
pozostawia wątpliwości, że do kazirodztwa wymaganem 
jest  niezbędnie połączenie się płciowe, a więc spółko
wanie. Nie sprzeciwia się temu zapatrywaniu fakt,  że 
kazirodztwo zaliczonem zostało w ustawie karnej do 
wypadków nierządu, gdyż należy ono niewątpliwie do
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zbrodni nierządu, jak  zgwałcenie, które także wymaga 
spółkowania.

(Orz. 28 stycznia 1887 L. 14159 86. Dz. rozp. 241).
A. uznana została winna występku z §. 303 ust.

|,  , . Poniże-Kar. popełnionego przez obelżywe wyrażenie się o przy- nie 
siedze przez przeciwnika przed Sądem złożonej w sło- s/ęgi 
Wach „sr . . na taką przysięgę". Trybunał kasacyjny §. 3os 
uwolnił ją  jednak od oskarżenia. W  wyrażeniu się bo
wiem oskarżonej nie ma wzmianki o jakimś przez 
Państwo uznanym kościele lub wyznaniu i Trybunał 
tszy nie s tw ierdził,  że oskarżona była świadomą do
ro s ło śc i  wyrażenia się swego, mianowicie, że było jej 
Zamiarem poniżyć naukę, urządzenie lub zwyczaj jak ie
goś przez państwo uznanego kościoła lub wyznania, 
a właśnie ta okoliczność musiałaby byc stwierdzoną 
w obec słów §. 303 ust. kar. „ s t a r a  s i ę  poniżyć", 
jako niezbędnego rekwizytu istoty czynu.

Ale i pod przedmiotowym względem czyn oska
rżonej zarzucony nie posiada znamion wspomnionego 
Występku. W odwołaniu się do Boga wszechmocnego 
1 wszechmogącego i w rozbudzonem przez to uczuciu 
religjjnem leży wprawdzie przy przysiędze rękojmia 
Prawdziwości oświadczenia przysięgającego; mimo to 
tylko prawna strona przysięgi i znaczenie jej dla 
świeckiej władzy wchodzi w rachubę i czyni z przy
sięgi jedynie instytucyą prawa i państwa. Wynika 
to mianowicie z u w a g i , że ustawodawca zaliczył krzy- 
Woprzysięztwo nie do przestęstw przeciw religii, lecz 
do rodzajów oszustwa.

(Orz. 29 stycznia 1887 L. 1072l|86 Dz. rozp. 242).
Przepis §. 129 I  b. ust. kar. obejmuje także nie- 162. 

rząd przeciwny naturze znany pod nazwą „lesbijskićj L°kba1J" 
miłości" (Tribadie). " miIoSĆ-

Pominąwszy bowiem, że w wspemnionym przepi
sie ustawa ze zrozumiałych powodów nie wdała się 
w dokładne opisanie czynu tego przestępstwa, nie ma 
Wątpliwości i wyraził to zresztą wydany do ustawy 
karnej z r. 1803 dekret nadw. z dnia 26 czerwca 1844
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Nr. 816 Zb. u. s.: że wyraz „nierząd “ ( Unzucht) także 
w §. 129 ust. kar. powinien być branym w zwykłem 
w mowie używanem znaczeniu. Z drugiej strony z słoW 
ustawy, która mówi nie o mężczyznach, lecz o osobach 
tej samej płci, jasno wynika, że zgodnie z zapatrywa
niem się dawniejszych ustaw (por. mianowicie Consti- 
tutio crim inalis Carolina  Art. 116 i Theresiana  Art. 74 
§. 1, ustawą karną Józefińską II. §. 71, zachodnio-ga- 
licyjską I. §. 98, a nawet ustawą karną z r. 1803 I 
§. 113 odnośnie do wyciągu z protokołu obrad z 15 lipca 
1824, Pratobevera M aterialen  T. 8 str. 432) przez wy
raz „nierząd1' rozumianą być ma także sodomia r a i  
tione scxus inter fcm inus  popełniona, tak, że w zakres 
§. 129 I  b. ust. kar. wchodzi także przeciwny naturze 
sposób zaspokajania popędu płciowego, znany pod na
zwą lesbij skiej miłości.

(Oiz. 18 lutego 1887 L. 11854 86. Dz. rozp. 243)-
(C iąg dalBzy nastąp i).

D r. W incenty Tarłowski.

Praktyka administracyjna.
Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego.

(C iąg dalszy).

192. Gdy wedle §. 35 ust. z d. 7 maja 1874 D. p. p- 
f ° n c y a ' ^0 tylko mieszkający w parafii katolickiej tworzą 
k°nael gminę katolicką i tylko na członków tej gminy spada 

ciężar konkurowania do kosztów budowli kościelnych, 
— p o s i a d a c z  w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  
n i e  m i e s z k a j ą c y w o b w o d z i e p a r a f i i ,  n i e  j e s t  
o b o w i ą z a n y  d o  k o n k u r e n c y i  p a r a f i a l n e , ) -  
Obowiązku tego nie uzasadnia ani okoliczność, że wła
ściciel ów posiada w parafii domy lub utrzymuje tamże 
personal urzędniczy lub służbowy ani zamieszkanie 
przemijające ani fakt, że dawniej do wydatków tego 
rodzaju konkurował.

(Orzecz. z dnia 27 października 1886 1. 2447 
Budw. 3224).



Praktyka administracyjna. 777

Okoliczność, że wydatki na cele kościelne wsta- 1 0 3 .  

wionę zostały do preliminarza gminy, nie stanowi j e 
szcze prcjudykatu co do członków gminy, nie nale
żących do gminy kościelnej, pod względem obowiązku 
konkurowania do wydatków kościelnych.

(Orzecz. z dnia 27 października 1886 1. 2447 
Budw. ,1224).

Prawo swojszczyzny, nabyte przez otrzymanie sta- l 94- 
tyj posady nauczyciela publicznego, nie gaśnie wskutek SWoj- 

rezygnacyi z tej posady, dopóki dotyczący nie nabędzie slnyy 
tęgo prawa w innej gminie.

(Orzecz. z dnia 28 października 1886 1. 2403 
Budw. 3226).

Użycie czynszu dzierżawnego za polowanie o trzy- lttó.
i  Czynsz

nianego, na celo gm inne jest w  z a s a d z i e  n iedopu- za po-
, • • lowanie.

szczalne, ponieważ czynsz ten  m iędzy w łaścicieli grun
tów ma być rozdzielany.

(Orzecz. z dnia 26 października 1886 1. 2769 
Budw. 3228).

Jeżeli istnieją prawne zobowiązania co do utrzy- WG. 
Mywania przyrządów służących do używania wody, nie§.4? ° 8t. 
^nachodzi zastosowania rozkład kosztów utrzymania wodn,j- 
Przyrządów w stosunku do ilości używanej wody.

(Orzecz. z dnia 29 października 1886 1. 2776 
Budw. 3229).

W edług §. 4 patentu o podatku dochodowym pod- 1 9 7 .  

lega dochód z przedsiębiorstw przemysłowych, od 
których podatek zarobkowy się należy, podatkowi do- 01f™fa_ 
chodowemu. Wedle §. 3 tegoż patentu podatek docho- rzawy' 
dowy wymierzany być ma przedsiębiorcom, którzy pro- 
Prowadzą przedsiębiorstwo swe w połączeniu z posia
daniem gruntu  lub domu, jedynie od dochodu c z y 
s t e g o .  Postulatu zatem ustawy są nas tępu jące : 1) a- 
żeby przedsiębiorstwa podlegało podatkowi zarobko
wemu i 2) ażeby dawało dochód czysty. Bez znacH nia  
Jest okoliczność, czy dochód uzyskany zostaje przez 
Prowadzenie przesiębiorstwa we własnym zarządzie

Przegląd sąd. i adioin. - 50
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czy też w drodze dzierżawy. Dochód z dzierżawy bro
waru podlega zatem podatkowi dochodowemu.

(Orzecz. z dnia 30 października 1886. 1. 2770
Budw. 3231).

19g Ponieważ kupno i odsprzedaż realności wśród pe-
Handel wnvch okoliczności przedstawiać się może jako zajecie zy-
rea ln o -  ̂ °  ^

ściami. skowne, a zatrudnienie tego rodzaju nie jes t  objęte §. Z 
pat. o zarobk. podatk., zatem nie zostało wyraźnie wy
ję te  z pod podatku zarobkowego, przeto w myśl wstępu 
do patentu zarobkowego handel realnościami prowa
dzony przez czas dłuższy (nie jednorazowo lub okoli
cznościowo) w zamiarze zysku podlega jako z a t r u d n i e 
n i e  z y s k  p r z y n o s z ą c e  podatkowi zarobkowemu.

(Orzecz. z dnia 30 października 1886 1. 2734
Budw. 3232).

199. Do nałożenia podatku czynszowego (według pat. 
Pc°zyn-ek ces. z r. 1849) na wszystkie w pewnej miejscowości
we<ne położone domy, wystarczającym jest fak t,  skonstato- 

paź! wany na podstawie fasyj przez właścicieli przedłożo- 
1849' n y c h , że w miejscowości tej więcej niż połowa budyn

ków mieszkalnych daje dochód z czynszu za najem 
mieszkań otrzymywanego. Bez znaczenia dla wymiaru 
podatku czynszowego jest  okoliczność, czy dotyczące 
umowy przedstawiają się w rozumieniu ust. cyw. jako 
kontrakt najmu czy też dzierżawy. (§. 4 ces. pat. 
z d. 10 października 1849 1. 412 dz. pr. p.)

(Orzeczenie z dnia 3. listopada 1886 1. 2.S07
Budw. 3234).

200. Podatek domowo - czynszowy wymierzany bywa 
wnie^e" nu podstawie zeznania k o n try b u en ta , które ten ostatni 
wymia-władzy przedłożyć j e s t  o b o w i ą z a n y .  Termin prze- 
czynw.' dawnienia prawa wymiaru podatku czynszowego (t. j.

term in lat 4, wedle §. 1 ust. z d. 18 marca 1878) 
może zatem rozpocząć się nie prędzej jak z końcom 
tego roku administracyjnego, w ciągu którego k o n t r y  
buent obowiązkowi swojemu zadość uczynił p rzedkła
dając fasyą.

(Orz. z d. 3 listopada 1886 1. 2807 Budw. 3234).
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Wydawano robotnikom przedsiębiorstw przemy
słowych mar ki ,  zawierające przekaz na środki ż y 
wności , nie naruszają państwowego regału  pieniężnego, 
jeżeli nie dadzą się podciągnąć pod pojęcie „środków 
zapłaty1* (Zahlungsmittel).

Jakkolwiek bowiem definiować łechcem y regał 
pieniężny, nie obejmuje on więcej jak prawo emito
wania pieniędzy i znaków pieniężnych. Przez pojęcie 
pieniądza rozumiemy ś r o d e k  z a p ł a t y  o g ó l n i e  
W a ż n y  a więc opatrzony walutą. Od z a p ł a t y  (solu- 
tio) t. j. od uiszczenia tego, do czego ktoś jes t  obowią
zanym, a w szczególności od zapłaty w ściślejszem 
znaczeniu t. j. od uiszczenia długu w pieniądzach, 
różni się .uiszczenie zamiast zapłaty" (Leistung an 
Zahlungss ta t t ,  datio in solutum) t. j. uiszczenie cze
goś innego zamiast przedmiotu zobowiązania i tak 
samo różni się od zapłaty przekaz (Anweisung, assig- 
naiio) t. j. polecenie zażądania od kogoś trzeciego 
pewnego świadczenia względnie zlecenie świadczenia. 
Otóż wydawanie robotnikom marek zawierających 
przekaz na środki żywności przedstawia się ze s tano
wiska prawnego nie jako zapłata (a więc znaczek ów 
nie jako środek zapłaty) lecz raczej jako uiszczenie 
zamiast długu (datio in  solutum) lub jako przekaz 
(assignatio) a to według tego , czy przedsiębiorca pro
wadzi skład żywności na własną ręk ę ,  czy też odsyła 
robotników do trzeciej osoby utrzymującej skład ży
wności. Wreszcie marki, o których mowa, nie mają 
ważności ogólnej, gdyż służą tylko do celu specyalnego 
do transakcyi między dwoma a najwyżej trzema pod
miotami prawnymi.

W końcu także i z a r z u t . że skutkiem użycia tego 
rodzaju znaków zmniejsza się ilość, wydawanych przez 
państwo pieniędzy i narusza w ten sposób regał pie
niężny, jest  bezpodstawnym. Regał pieniężny państwa 
obejmuje bowiem prawo wybijania p o t r z e b n y c h  do

201.
P aństw .

regał
m one
ta rn y .
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obiegu monet i z tego samego punktu widzenia użycie 
czeków , weksli i t. p. nie narusza regału pieniężnego.

(Orz. z d. 4 listopada 1876 1. 2844 Budw. 1)235). 
202. Gdy §. 2 reskryptu minist. z d. 31 lipca 1849

doTn°- dz. p. p. 1. 342 wyraźnie stanowi, że w ł a ś c i c i e l o w i  
dwionif gruntów otaczających przestrzeń nic przenoszącą 200 
P°niaS" morgów służy prawo do dzierżawienia polowania na tem 
'kC ' t. z. „enclave“ przed innym , nie przysługuje ten przy- 
wach' wilej niewłaścieielowi gruntów otaczających, jakkolwiek 

z jakiegoś tytułu szczególnego na g runtach  tych ma 
prawo polowania.

(Orz. z d. 4 listopada 1886 1. 2842 Budw. 3236). 
20,% O pytaniu, jaki czas cmentarz ze względów sa-

c™™ta_nitarnych do grzebania ciaf używanym być jeszcze 
może i jakiego czasu potrzeba do nabycia i adapta- 
cyi nowego miejsca na cel powyższy, rozstrzygają po 
wysłuchaniu rady sanitarnej władze administracyjne 
według swobodnego uznania.

(Orz. z d. 5 listopada 1886 i. 2855 Budw. 3237). 
204. Jeżeli data wystawienia weksla została poprawioną,

K|jatyta skutkiem czego właściwy dzień wystawienia onego jest  
weksia. wątpliwy, organa finansowe mają prawo przyjąć przy 

wymiarze należytości za podstawę wypadek dla strony 
niekorzystniejszy, dopóki dowód przeciwny przez stronę 
nie zostanie przeprowadzony. (§. 24 ust. z d. 8 m ar
ca 1876 1. 26 dz. p. p.)

(Orz. z d. 9 listopada 1886 1.2808 Budw. 3242). 
20.% Gdy każda fundacya zawiera w sobie bez wątpie-

T'“yeda‘ nia pozbycie , ponieważ fundusz odnośny z majątku 
fundatora bywa wydzielony i tworzy odtąd majątek 
fundacyi jako samoistnego podmiotu prawnego, — ani 
fundator ani osoba trzecia nie ma od chwili zeznania 
aktu fundacyjnego żadnego prawa do majątku fun
dacyjnego, chyba że w akcie odnośnym inaczej posta
nowiono.

Akt ustanowienia fundacyi wiąże fundatora i tenże 
nie może już nawet przed zatwierdzeniem ze strony
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władzy — ani odwoływać ani zmieniać swej dys- 
pozycyi.

(Orz. z d. 10 listopada 1886 1. 2622 Budw. 3244).
Przekroczenie z powodu cielesnego uszkodzenia 200. 

(§. 411 u. k.) nie należy do tych czynów karygodnych, D° r| ; 3 
które pociągają za sobą utratę prawa wybierania (§. 3 ĝ -  
gal. ord. wyborczej dla gmin).

(Orz. z d. 12 listopada 1886 1. 2921 Budw. 3246).
Uwzględnienie środka dowodowego, w dalszem -̂ 07 

stadyum postępow ania , nie uzasadnia zarzutu wadli- wa<m- 
wośei postępowania, jeżeli ów środek dowodowy n i e p° ^ r o' 
spowodował fałszywego skonstatowania stanu rzeczy.

(Orz. z d. 12 listopada 1886 1.2915 Budw. 3247).
Poprzedni posiadacz odpowiada za podatki od a08. 

nieruchomości, z której w czasie jej posiadania ciągnął °^p°- 
korzyśc i, — ponieważ obowiązek płacenia podatków dai,aI'J 7 L *- *■ L no sc  za
jest obowiązkiem o s o b i s t y m  tego posiadacza, z a podatki- 
którego czas posiadania przypadają.

(Orz z d. .17 listopada 1886 1. 2875 Budw. 3251).
Rozdzielanie kartek głosowania (z nazwiskami 209. 

kandydatów) nie może być uważane za przeciwne 
ustawie wpływanie na wyborców, gdyż każdy z nich 
może użyć takiej kartki lub nie.

(Orz. z d. 18 listop. 1886 1. 3005 Budw. 3253).
Wedle §. 43 noweli przemysłowej wolno prze- 210. 

mysłowcom używać „wszelkiego rodzaju ogłoszeń".
Jeżeli zatem ktoś w napisie (na szyldzie) domieszcza 
dodatek, który nie jes t  ściśle odpowiedniem oznaczę- ^ły°c"h 
niem lokalu przemysłowego, nie wykracza przezto 
przeciw ustawie, gdyż korzysta z prawa przytoczonym 
paragrafem mu przyznanego. (W wypadku, który spo
wodował to orzeczenie, władze zakazały użycia wyrazu 
„chrześciańskU przy napisie „handel sukna" ;  Trybu
na ł  administracyjny zniósł to orzeczenie).

(Orz. z d. 18 listop. 1886 1. 3004 Budw. 3255).
Sprawy obrony krajowej nie należą do wymię- 211. 

nionych w §. 4 lit. d) ust. z d. 22 października 1 8 7 5 t° “ ya'
1. 36 dz. p. p. z r. 1876 spraw, które w obu połowach
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monarchii według jednakowych zasad administrowane 
bywają — dlatego też nie są one z pod Kompetencyi 
T rybunału  administracyjnego wyjęte.

(Orz. z d. 19 listop. 1880 1. 3027 Budw. 3250).
212. Zatamowanie wody może być uskutecznione jedy- 

wodne u*e Zil zezwoleniem władzy politycznej, jeżeli oddzia
ływa na prawo cudze; zezwolenie to nawet i w tym 
wypadku jest konieczne, jeżeli rozchodzi się o wodę 
prywatną (§. 42 ust 2 i §. 75 ust. wod.).

(Orz. z d. 20 listop. 1886 1. 3007 B u d w . '3258).
213. Układy prywatne, z mocy których ktoś trzeci 

Podatki. 0bowiązał się płacić podatek za debenta, nie naruszają
prawa urzędu podatkowego żądania podatku od de
benta samego.

(Orz. z d. 23 listop. 1886 1. 3012 Budw. 3*200).

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r. Aleksander M ałaczyński.
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Sesya Sejmowa 1836/7, napisał Stanisław  Starzyński, 
Lwów nakł. autora 1887.

Niedawno dopiero, bo w tym samym roczniku na str. 391. 
zdaliśmy sprawę czytelnikom naszym o książce p. Starzyńskiego, 
zawierającej omówienie spraw na sesyi sejmowśj z r. 188jt trak
towanych. Ogólne uwagi, jakie poczyniliśmy tam o pożyteczności 
takich sprawozdali, spisanych przez osobę, niebiorącą bezpośre
dniego w sprawach tych udziału, a zatem bezstronną — powtó
rzylibyśmy mogli podobnie jak i sąd nasz o książce najnowszśj 
p. Starzyńskiego musiałby być prawie powtórzeniem tego, co już 
tam na pochwałę autora przytoczono. Ten sam wytrawny, przed
miotowy i ścisły sposób przedstawienia rzeczy, ten sam spokojny 
a stanowczy i gruntownie uzasadniony sąd o rzeczy spotykamy 
i w najnowszej publikacyi autora; szczególnie zaś zwracamy uwagę 
na ustęp pracy (str. 74. — 100), w którym autor zestawia 
wszystkie zdania o kompetencyi ustawodawczój w sprawach ty
czących się kultury krajowej, jakie od czasu pierwszego porusze
nia tój ważnój kwestyi objawiono, wyrażając zdanie zgodne z tern, 
co od początku Przegląd sądowy i  adm inistracyjny  bronił 
i broni, t. j. że do kompetencyi sejmowej należą sprawy kultury 
krajowej bez względu na to, czyli zawierają przepisy prawa cy
wilnego i karnego lub nie, innemi słow y: że Sejmy krajowe mogą 
uchwalać w zakresie kultury krajowśj nawet wyjątki od ogólnego 
prawa cywilnego i karnego. W obec tego, że przeciwko temu 
zdaniu występowali nietyko centraliści, ale że w kole autono- 
mistów objawiały się zdania, uszczuplające koinpetencyą sejmową, 
przedstawienie stanu rzeczy przez autora ma wielką dla nas war
tość — Kwestya kompetencyi prawodawczej powraca raz jeszcze 
(str. 125.) w sprawie przymusu asekuracyjnego, przy którśj au
tor również staje w obronie kompetencyi sejmowój.

Niepodobna przytaczać szczegółowo wszystkich spraw w książce 
omówionych. Podzielił je autor w ten sposób, że najpierw oma
wia budżet krajowy, następnie sprawy szkolne, melioracye i kul- 
tnrę krajową sprawy drogowe i kolejowe, sprawy administra
cyjne, bankowe, cłowe i przemysłowe, reformę wyborczą i gminną, 
kończy zaś ogólneini uwagami o ukształtowaniu się stronnictw 
w Sejmie ostatnim. E . Till.
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P rof. D r. Jó ze f Rosenblatt: Ustawa karna o zb ro 
dniach, występkach i przekroczeniach z  dnia 27 m aja  1802  
w raz z  późniejszem i ustaw am i i  rozporządzeniam i, obja
śniona na podstawie orzeczeń c. k. T rybuna łu  kasacyjnego. 
Kraków, 1887, mała 8-ka, str. III . i 197.

Od czasu wprowadzenia języka polskiego do szkoły i urzędu, 
pojawiła się na pułkach księgarskich znaczna stosunkowo liczba 
przekładów ustaw austryackich na język polski, mających uła
twić uczącćj się młodzieży i praktycznym prawnikom obznajo- 
mienie się z prawem austryackióm w języku ojczystym. Mała 
ich jednak liczba odpowiedziała celowi. Pomijając tłómaczenia 
ustaw, wszelkiśj pozbawione wartości, jak np. wydawnictwo Bo- 
deka, wiele innych pozostawia również wiele do życzenia, tak 
pod względem języka, jak i układu. Z nowszych tłómaczeń 
najlepszym jest „Wybór ustaw i rozporządzeń państwowych 
i krajowych11, sumiennie opracowany przez Dra J. A. Hibla, 
przynoszący prawdziwy pożytek prawnikowi. O ile nam wiadomo, 
.Wybór ustaw i rozporządzeń" Dra Hibla miał objąć także 
ustawę karną i postępowanie karne, uzupełnić braki i usunąć 
wady ustawy karnej, wydanój przez Himmelblaua, i postępowania 
karnego, wydanego przez ś. p. prof. Bojarskiego.

Skrzętnego wydawcę „Wyboru ustaw i rozporządzeń" ubiegł 
pod tym względem prof. Dr. Rosenblatt, wydając pierwszą część 
ustawy karnśj z zapowiedzią, iż po wyjściu drugiśj części w ten 
sam sposób opracuje i postępowanie karne z r. 1873. Nie ubli
żymy bynajmniśj wydawcy „Wyboru ustaw i rozporządzeń", jeśli 
powiemy, że wydawnictwo ustaw karnych, dostawszy się w ręce 
prof. Dra. Rosenblatta, wiele na tem zyskało. Dobra firma — po
wiadają —  jest pierwszą gwarancyą dobroci towaru. Znane za
szczytnie w nauce prawa karnego nazwisko prof. Dra Rosenblatta 
i gruntowa znajomość potrzeb praktyki kazało się zaraz z pro
spektu krakowskiej księgarni Frommera, ogłoszonego przed kilku 
miesiącami spodziewać, że autor wzbogaci wydawnictwo ustaw 
książką, jakiej nam właśnie potrzeba, że trzymając się wiernie 
tekstu niemieckiego, jako autentycznego, da nam dobre tłuma
czenie polskie.

Z zdania tego wywiązał się autor w zupełności. Odstępu
jąc w wielu miejscach od tłumaczenia urzędowego, gwałcącego 
nieraz po prostu nasz język, przedstawił autor czystym i płyn
nym językiem tekst ustawy, podając gdzieniegdzie ze względów 
praktycznych i tłumaczenie urzędowe, a niekiedy i tekst niem ie
cki. Jakkolwiek na tłumaczenie autora w kilku miejscach ustawy 
zgodzićbyśmy się nie mogli, przyznać musimy, że całość wypadła 
zupełnie poprawnie, bo oddaje myśl ustawodawcy jasno i zrozu
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miale. A jestto pierwszą zaletą każdego tłumaczenia ustawy, 
którą z naszych wydawnictw bodaj czy kilka może się poszczycić.

Ustawa karna prof. Dra. Rosenblatta posiada jednak i drugą 
bardzo ważną zaletę, obejmuje bowiem obfitą judykaturę Trybu
nału kasacyjnego, — co stanowi poniekąd praktyczny jój komen
tarz. Tą częścią swej pracy przysłużył się nam szanowny profe
sor jeszcze więcej, aniżeli jasnem i czystćm tłumaczeniem.

Jeżeli do tego dodamy, że każdy prawie rozdział ustawy 
i ważniejszy jej przepis w swym nagłówku podaje ważniejsze 
dzieła i monografie, do omawianój kwestyi się odnoszące, a gdzie
niegdzie nawet króciutkie i trafne objaśnienia samego autora, 
dziwić się trzeba, jak autor na 197 stronach małej ósemki mógł 
Wszystko tak umiejętnie zebrać i uporządkować.

To też sądzimy, że ustawa karna prof. Dra Rosenblatta 
powinna się znajdować na stole każdego prawnika, którego prawo 
karne zdała czy z bliska interesuje. Szkoda tylko, że autor 
uwzględniwszy wszystko, czego dobre tłumaczenie ustawy karnój 
wymaga, nie podał po każdym jój paragrafie dla kontroli i pra
ktycznego użytku tekstu niemieckiego. W ten sposób byłby się 
swem wydawnictwem jeszcze więcej przysłużył, a co główna wyru
gował liczne niemieckie wydania ustawy, które praktyk zawsze 
i koniecznie pod ręką mieć musi. Dr. Ostrożyńslci.

D r. Józef K u serer : Die Notariatsordnung vom 25. Ju li 
1871 m it M aterialien. ( X L I  tom wydawnictwa „Oest. Ge- 
satze mit M ateru. Wiedeń, nalcł. Holdera 1887).

Tegoż: Das Gesetz vom 10 Juni 1887. bctreffena Ab- 
aenderung bez. Erganzung einiger Bestimmungen des Exe- 
cutionsverfahrens mit M ater. (powyższego zbioru Tom XLV, 
Wiedeń, nakł. Holdera 1887).

Wydawnictwa Kasorera, zawierające materyały ustaw, a więc 
projekty rządowe, komisyjne, sprawozdania i debaty w Iz
bach, znane i cenione są tak przez praktyków naszych jakoteż 
i przez ludzi, oddających się pracy naukowój, gdyż podają we 
formie przystępnej wszystko to, co do interpetacyi i historyi 
ustaw jest ważnem, a co iuaczój trzeba by mozolnie poszukiwać 
w mało dostępnych zbiorach, archiwach i bibliotekach. Ma
teryały do ustawy notaryalnej wydał Kaserer na żądanie stowa
rzyszenia notaryuszów, dla których książka ta będzie niezawodnie 
bardzo pożądaną, zaś materyały noweli egzekucyjnćj, która już 
obecnie do mnóstwa wątpliwości dała początek, przyczynią się 
niezawodnie do wyjaśnienia wątpliwych kwestyi interpretacyjnych

E . TiU
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Ustawy urządzające postępowanie sądowe w spraicach  
wekslowych i handlowych, — przetłómaczone i praktycznie 
objaśnione przez Józefa W a w e l - L o u i s  — Lwów 1887. 
str. 114 i skorowidze.

Szereg artykułów „Przeglądu sąd. i adm.“ z roku 1886
0 postępowaniu sądowóm w sprawach handlowych i wekslowych 
systematycznie zestawiony i przełożony tekstem ustawy z dnia 
25 stycznia 1850 L. 52 Dz. pr. pań. jak również pojedynczych 
§§. różnych ustaw sądowych odnoszących się do postępowania 
w sprawach handlowych, utworzył powyższą książkę.

Wskutek tego znane czytelnikom „Przeglądu sąd. i admin.“ 
drobne monograficzne rozprawki autora o znaczeniu zarzutów
1 przysięgi w procesie wekslowym, o istocie dowodu i przeciw - 
dowodu z ksiąg handlowych, o egzekucyach w celu zabezpiecze
nia należytości handlowych i wekslowych i t. p. oparte przeważ
nie na rezultatach praktyki sądowśj, zamieniły się w poważny 
podręcznik, oddać mogący naszym sędziom i obrońcom prawa 
dobry użytek w procesie handlowym i wekslowym.

Szczególniej część drnga omawianej pracy autora przedsta
wiająca się jako kodeks postępowania w sprawach handlowych, 
zasługuje na uwagę. Jak wiadomo bowiem patent z d. 9 kwie
tnia 1782 zawierający niejakie wskazówki co do prawa handlo
wego w Austryi nie obowiązuje w naszym kraju, a przepisy XLI. 
rozdziału zach. galicyjskiej ustawy sądowej o p o s t ę p o w a n i u  
w S ą d a c h  w e k s l o w y c h ,  w odniesieniu do spraw handlowych 
są tak małoznaczące, iż znana firma Manza, w najnowszem wy
daniu ustawy sądowój dla Galicyi zachodniój, cały ten XLI. ro
zdział ustawy sądowej, jako nieobowiązujący opuściła.

Autor wybrał jednakże z tego rozdziału dotąd nie 
uchylone, a zatem obowiązujące §§. 578, 581, 5 8 3 —587, 
jak również z kodeksu handlowego, z ustawy wprowadza- 
jącćj kodeks handlowy z 17 grudnia 1862 1. 1. D. pr. pań., 
z normy jurysdykcyjnej i t. d. pojedyńcze paragrafy, odnoszące 
się do procesu handlowego i ułożył z tych luźnych 
przepisów jakby kodeks postępowania w sprawach handlowych. 
Krytyczne objaśnienia, z odwołaniem się do orzeczeń najwyższego 
c. k. Trybunału spraw , pojedyńczych §§. owego zaimprowizowa- 
go kodeksu są o tyle cenne, iż nawet w literaturze niemieckiej 
nie pojawiła się dotąd żadna samoistna praca, poświęcona austr. 
procesowi handlowemu. Dr. W.
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P R Z E G L Ą D  M I E S I Ę C Z N Y .
Lwów 30 września.

Ubiegający właśnie miesiąc prawnikom naszym w miłej zapi
sał się pamięci. W gościnnym grodzie podwawelskim odbył się bo 
wiem pierwszy zjazd polskich prawników i ekonomistów. Ze wszy
stkich stron Polski, a nawet z poza granic krajów polskich po
spieszyli pracownicy w zawodzie prawniczym do Krakowa, by 
wziąć udział w zjeździe, na którym wzajemnie się poznać, poro
zumieć ze sobą, swobodnie pogawędzić mogli.

Nie przeceniamy bynajmniej doniosłości tego pierwszego 
zjazdu prawników, nie oczekujemy znacznych po nim rezultatów, 
stwierdzić jednakże nam wypada, że ziścił całkowicie, a nawet 
przeszedł oczekiwania nasze. Spotrzegliśmy bowiem z zadowole
niem, że granice polityczne, zupełnie odmienne prawodawstwa, pod 
jakiemi żyjemy, a nawet odmienne stósunki polityczne i społeczne 
nie stały się przeszkodą w porozumieniu się prawników i ekono
mistów polskich ze sobą, że owszem istnieje wiele spraw, łączących 
nas ze sobą na tych polach i interesujących i dotykających zarówno 
prawników ze Lwowa i Krakowa, jak i z Poznania, Warszawy i Wilna 
i że pesymistyczne przepowiednie o trudnościach, nastręczających 
się zjazdowi prawników, w wielkiej części się nie sprawdziły. W tem 
właśnie widzimy najważniejszy rezultat pierwszego zjazdu i to 
daje nam otuchę, że w kwestach obchodzących ogół prawników 
i ekonomistów liczyć możemy ha spółdziałanie towarzyszy zawodu 
ze wszystkich dzielnic polskich i że znaleźliśmy teren, na którym 
bez względu na rozdział polityczny pracować możemy łącznie 
i z pożytkiem dla ogółu.

Wdzięczność się więc należy tym, którzy nie zważając na 
trudności, nie żałując trudów i pracy, energicznie podjęli inieya 
tywę i szczęśliwie doprowadzili do skutku pierwszą na tem polu 
Próbę. Witając w kwietniu myśl zjazdu, wyraziliśmy zarazem, że 
nie spodziewamy się po tym pierwszym zjeździe wielkich rezul
tatów; to jednakże czego spodziewać się mogliśmy osiągnięto: 
zawiązek przyszłej działalności spólnćj. Naszą jest odtąd rzeczą 
rozpoczęte działanie prowadzić dalej i rozwijać, a możemy to 
obecnie czynić z otuchą i uzasadnioną nadzieją powodzenia.

W najbliższym zeszycie rozpoczniemy druk stenograficzuych 
zapisków, a z nich przekonają się czytelnicy nasi, którzy w zje
ździe osobiście udziału brać nie mogli, że rzeczy, na porządku 
•lzienuyin będące, traktowano poważnie i fachowo, i że wśród 
obrad rzucono wiele pięknych i pożytecznych myśli, których 
dalsze rozwinięcie powinno zająć ogół prawników i ekonomistów 
naszych.



788 K ron ika .

Przebieg zjazdu, jakkolwiek jak na pierwszą próbę oył zu
pełnie zadowalniającym, nastręcza jednakże niektóre uwagi, 
z których przy urządzaniu następnych zjazdów skorzystać by wy
padało. I  tak najpierw wybór tematów, które przyjść mają na po
rządek dzienny, nie powinien być pozostawiony dowolności nad
syłających. W wyborze tym komitet urządzający powinien wziąć 
inicyatywę i postarać się wcześnie o pozyskanie referentów na 
dane tematy, gdyby zaś tematy inne nadesłano, powinien nad 
nimi przeprowadzić obradę i uchwalić, czy mają być dopu
szczone na porządek dzienny czy nie. Tylko tym sposobem bo
wiem osiągnąć można, iżby ograniczony czas, w pośród którego 
obrady odbywać się mogą, poświęcony był dla tematów prawdzi
wie ważnych i doniosłych, a mniej ważne nie zabierały drogiego 
czasu z ujmą dla pierwszych. Tematy, jakie komitet wstawi na 
porządek dzienny, powinny być wcześnie rozesłane członkom 
zjazdu, aby się przygotować mogli do obrad, a nawet zapowie
dzieć zdania lub wnioski odmienne. Wedłng zwyczaju zjazdów 
niemieckich pierwsze plenarne posiedzenie zjazdu poświęcone jest 
wyłącznie tylko ukonstytnowaniu się zjazdn i rozbicin na sekcye 
fachowe. Przedmiotem zaś drugiego plenarnego posiedzenia mogą 
być już tylko sprawy opracowane w sekcyach, co bynajmmój nie 
wyłącza stawiania wniosków ze strony członków zjazdu, wszelako 
tylko w granicach przedmiotn przez sekcye przedłożonego. W ten 
sposób dyskusya utrzymaną być może zawsze w ramach przy
gotowanego już i dokładnie opracowanego materyału. Jeżeli 
w końcu — jak to uchwalono - najbliższy zjazd ma się odbyć 
za 2 lata we Lwowie, nie należałoby. tracić czasu, lecz wziąć się 
jak najspiesznićj do czynności przygotowawczych. E . T ill.

K  r  o  n  i  k  a .
( f  Prof. D r. A lo jzy  B rhtg). Dnia 13. września b. r. 

zmarł nagle w Monachinm znany z prac nankowych, tajny radca 
i profesor Dr. Brinz. Urodzony 25 lutego 1820 w miasteczku 
bawarskiem Wesler, uczęszczał do gimnazyum w K einpten, na
stępnie poświęcił się w Monachium i Berlinie studyom filologi
cznym i prawniczym. W r. 1849 wydał w Lipsku pracę „Zur 
Lchrc von der Compensation“, poczem w roku 1850 habilitował 
się w Monachium. W dwa lata później został nadzwyczajnym, 
a w r. 1854 zwyczajnym profesorem w Erlangen, poczen. w r. 
1857 powołany został do Pragi jako zwyczajny profesor rzym
skiego prawa. Na wiosnę 1861 r. okręg wyborczy Karlsbad- 
Joackimstkal wybrał go posłem do sejmu czeskiego, skąd wysłany 
do Rady państwa, zasłynął jako znakomity mówca i odznaczył 
się szczególnie jako sprawozdawca w sprawie wykupna lenności
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Począwszy od r. 1866 był ś. p. Brinz profesorem w Tubingen, 
a od r. 1871 w Monachium. Z prac Brinza szczególnie cenione 
są: . Kritische Blatter civilisten Inhalts" i „Lehrbuch der Pan- 
<lekten“. Niniejszą wzmiankę kończymy uwagą, że w najbliższym 
zeszycie podamy obszerny artykuł o zmarłym.

Zjazd  adwokatów austryackich  odbył się w dniach 19, 20 
i 21 września w Gracu. Przedmiotem obrad było między innemi 
t. z. prawo sąsiedzkie (Nachbarrecht), o którego ustawodawcze 
unormowanie zjazd się upomniał. Również powzięto uchwałę wy
rażającą p o t r z e b ę  r y c h ł e g o  w p r o w a d z e n i a  p r a w d z i 
w i e  u s t n e g o  p o s t ę p o w a n i a  w s p r a w a c h  c y w i l n y c h .

W IADOMOŚCI U R ZĘD O W E.
(w ea ług  og łoszeń  „G azety L w ow ski6 j“ w N r. 197 do 222).

TJ p ą d ł o ś o l .
W o lf i A lta  K r a m e r o w i e ,  n ie p ro t . k u pcy  w R z eszo w ie , u c h w a ła  

S. o. w R zeszo w ie  z 25 s ie rp n ia  i. 6206, k . k. se k r. rad y  S ta 
chow icz, t . z. ad w . D r. F e c h td e g e n , zg ł.d o  25 p aźd z ., lik w id acy a  
22 lis to p ad a  o godz. 10 ran o  (199).

J a k ó b  H o l z b e r g  w C h o ro stk o w ie , u chw . S. o. w T a rn o p o lu  z 5 -go  
sie rp n ia  1. 10543, k* k . sędzia  pow . G ronziew icz  w K opyczyfi- 
cach , t. z. S alom on G o ld ste in , zg łosz . do 22 paźdz., lik w id acy a  
17 lis to p ad a  o godz. 9 z ran a  (204).

M arya E m ilia  S z y p u l s k a ,  w łaśc ic ie lk a  h a n d lu  k o rzen n eg o  w e L w ow ie , 
u chw . S. k r . we L w o w ie  z 3 w rześn ia  1 .37101 , k. k . ra d c a  Szczu
ro w sk i, t. z. adw . D r. L eh m an , z g ło sz . do 1 g ru d n ia , lik w id acy a  
28 g ru d n ia  o godz. 10 ra n o  (204).

C ba im  W o lf F  i s c h , k ram arz  z T a rn o p o la , uchw . S. obw . w T a rn o p o lu  
z 27 s ie rp n ia  1. 11662, k. k . rad ca  S p ęd ak o w sk i, t. zw. adw . 
L e ib lin g e r ., zg ło sz . do 12 p a ź d z ie rn ik a , l ik w id acy a  8 lis to p a d a  
o godz. 10 ran o  (205).

N afta li M ojżesz 2 -g a  im ion K a  t z, n ie p ro t. k u p iec  we L w ow ie , u c h w a ła  
S. k r. we L w ow ie  z 13 w rześn ia  1. 38558, k. k. rad ca  T h e o d o -  
row icz , t. z. ad w . D r. F la s c h n e r , w y b . w ydz. 13 paźdz., zg łosz . 
do 30 listop ., lik w . 5 g ru d n ia  o godz. 4 p o p o ł. (215)

M ichał G ł o d z i ń s k i  p ro t. k u p iec  p o d  firm ą „M . G ło d z ió sk i“ w T a r
now ie, u c h w a ła  S. o . w T a rn o w ie  z 21 w rześn ia  1. 13678, k. k. 
ad j. sąd. Ł a c h o c iń sk i, t. zarz . adw . D r. B rzesk i, w yb. w yd z ia łu  
10 paźd z ., zgł. do 21 lis to p ., lik w . 5 g ru d n ia  o g o d z in ie  9 p rzed  
p o łu d n ie m  (218).

K a ro l  D an ie l (C . D .) H e c  h t e r ,  w łaśc ic ie l p ro t. firmy dom u k o m i
sow ego  i sp e d y c y jn e g o  w Szczakow y, u ch w . S ądu  kr. w K r a k o 
wie z 21 w rześn ia  1. 25207, k . k. sędzia p o w . G a rtn e r , t . zarz, 
sędzia  pow . M edw icz w C h rzanow ie , w yb. wydz. 6  p aźd z ie rn ik a , 
zg łosz . do 17 lis to p ., lik w . 19 g ru d n ia  o godz. 10 ra n o  (220).
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T o w a r z y s t w o  z a l i c z k o w e  w B u s k u ,  s to w a rzy szen ie  z a re je 
s tro w a n e  z n ie o g ra n ic z o n ą  p o ręk ą , uch w . Sądu o . w Z ło czo w ie  
z 24 w rześn ia  1. 6197, k. k* sędzia  p o w ia t, w B u sk u , t. z. M ed. 
D r. A n to n i C oglien  w B u sk u , w yb . w ydz. 7 paźdz . o g o d z . 10 
ran o , zg ł. do 24 lis to p ., likw . 5 g ru d n ia  o godz. 10 ran a  (222).

3STiewła,an.owoltii.

K onstan ty  C h o m i s z c z a k  rolnik z Zagórza m arn ., kur. H ryć M uzyczka, 
o g ł. S, pow . w Sanoku  z 18 lutego 1. 1742 (208).

Jan  L e c y k  rolnik z Czyszek m arn., k u r. Ja n  K ró l, og ł. S. pow. w W in
nikach z 29 w rześnia 1886 (200).

Ludw ik N ałęcz M r o c z k o w s k i  em er. ad junkt pow . w Ł u śc u  m arn 3, kur. 
D r. Zygm unt M roczkow ski w S tan isław ow ie , o g ł. S. pow . w Bo- 
horodczanach  z 29 lip ca  ł. 6050  (200).

O leksa  M a c i u k  rolnik ze S inkow a m arn., kur. W asy K o n d ra tiu k , og ł. 
S. pow . w R a d z iech o w ie  z 22 lipca  1. 6172 (202J.

Antoni B i z o n  w łościan in  w Grojnicy m arn., kur. Jan Szpara, o g ł. S. pow. 
w R opczycach z 21 kw ietnia 1. 3123 (202).

Józef T  o p o l s k i  g łu p k o w a ty  z B ło n ia , kur. Józef N o w ak , o g ł. S. pow.
w Tarnow ie z 27 m aja 1. I 55°9 (202).

Ł uć B a r a n  ze S kniłow a n iedo łężny , kur. Ja ck o  B ^ran, o g ł. S. pow iat,
w S okalu  z 15 w rześnia 1886 1. 12892 (202).

Iw an i O łen a  m ałż. T  o s t i a  k i  z M ałkow iec m m i., kur. W asyl T rochym ,
og ł. S . pow. w G ródku z 19 sierpnia 1. 7*34 ( 2° 5)-

W alery  O w s i ń s k i  były budow niczy w K rakow ie um ysłow o chory , kur. 
?, o g ł. S. p. m. del. w K rakow ie z I sierpn ia  1. 28409 (205).

Józef M i c h a l c z u k  z T u turkow ic m arn ., kur. F ed k o  D rag an , o g ł. S . pow. 
w Sokalu z 22 kw ie tn ia  1. 5432 ( 2o5)-

M ichał S z n e i d e r  z G aju  m arn., kur. K aro l F ryc , o g ł, S. pow . w Starym  
Sączu z 25 czerw ca 1. 4166 (205).

M aryanna S a d ł o ń  z M iłkow y g łupkow ata , kur. F ranciszek  S ad ło ń , o g ł. 
S. pow . m. del. w Nowym Sączu z 7 czerw ca 1. 10580 (205).

Jędrzej ( G r z e s i k  ?) z P o ręb y  Spytkowskićj_ m arn., kur. Adam  Grzęsik,
ogł. S. pow . w Brzesku z 14 październ ika 1886 1. 7831 (207).

Bernard A nastazy  N ikodem  tr. im. O r ł o w s k i  em. pełnom ocnik  dóbr 
ziem skich w Zaleszczykach um ysłow o chory, kur. adw« D r. Schrenzel, 
Ogł. S. pow . w Zaleszczykach z 30 sierpnia 1. 5878 (207).

Andrzej S i r k o  z F olw arków  m ałych  ob łąkany , kur. L e sk o  Sirko, ogłosz . 
S. p. w B rodach  z 21 kw ietn ia  1. 6382 (20 7 ).

Tom asz P r i e c h  z Rzegocina m arn., kur. M ichał Radziejow ski, o g ło sz . 
S . pow . w Ropczycach z 30 maja 1. 4729 (207).

M arya S t e c  e r  z K am ienopo la  m ar., kur. Iw an  O strow ski, ogł. S. pów . 
w W innikach  z 29 lis to p a d a  1886 1. 6256 (206).

Antoni H e n c l i k  w P rzew orsku  um ysłow o chory, kur. K aro l B ańkow ski, 
og ł. S . pow . w Przew orsku z 26 sierpnia 1. 57° 2 ( 2 I ^ )
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Józef P  o d h o r o d  e c k i  z Rudzik um ysłow o chory, kur. Zygm unt G a
jew sk i, o g ł. S . pow. w M ościskach z 13 sierpnia 1. 7172 (214). 

T om ko O l e k s ó w  z P o d h o ro d y szcza  ma r n ,  kur. Jó z e f  M izecki, og ł.
S. pow . w Bóbrce z 12 sie rpn ia  1. 6598 (214).

M ichał N a d y b s k i  z R e p echow a ob łąk an y , k u r, M ichał R udelski, og ł.
S. pow. w B óbrce z 20 czerw ca 1. 6792 (214).

B łażej B e r b e k a  na B erbekach  um ysłow o n iedo łężny , kur. Jędrzej
K oszykow ski, ogł. S. pow . w Busku z 12 sierpnia 1. 6792 (214).

Józef P a w l i k  z L aszek  m arn., kur. P ańko P aw lik , ogł. S. pow . w R a 
dym nie z 30 czerwca 1. 2605 (214).

Jacko B u d z y n a  z D m ytrow ic marn., kur. M ichał Ilryniszyn, og łosz .
S. pow , w Sądow ej W iszni z 30 sierpnia 1886 1. 5665 (214). 

S ebastyan  K o z i o ł  z T a rn o w c a  m arn ., k u r. M ic h a ł S k o ru p s k i, og ł.
S. p. m. d. w T a rn o w ie  z 24 s ie rp n ia  1. i $508 (216).

M ic h a ł W o ł k u  11 o w i c z  z K o z io w y , k u r . Iw an  M ichow icz, o g ło sz .
S. p. w S kolem  z 14 lu tego  1. 1205 (216).

J a n  K o c h a n o w s k i  z T o u s te g o  m arn ., ku r. P io tr  R o m a n o w ic z , o g ł.
S. p. w G rzy m ało w ie  z  19 s ie rp n ia  1. 2752 (222).

F e d k o  K o w a l i k  z W erch ra ty  m arn ., kur. S te fan  H o c , o g ł .  S . pow .
w R aw ie z 28 czerw ca 1. 3757 (222).

W asy l T y m o s z e k  z W y so c k a  g łu p k o w a ty , kur. Jan  H ellm an , o g ł.
S. p. w B ro d ach  z 1 s ie rp n ia  1. 11047 (222).

W a sy l i M aryanna m ałż . H u r y j o w i e  ma r n ,  k n r. F e d io  O ryszczak , 
og ł. S. p . w Ł ą c e  z 30  sie rpn ia  1. 2296 (222).

O głoszen ia  u rz ę d o w e .

L. 31989. O g ł o s z e n i e .  L. 98.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni

niejszym, że firma „Mojżesz Reiss" wypas bydła opasowego w Woy- 
sławicach, dzierżawa propinacyi w Tuturkowicach, dzierżawa 
młyna wodnego w Uhryniowie, wyrąb lasu w Parchaczu i han
del drzewa tamże — w rejestrze handlowym dla firm pojedyn
czych w ks. i i .  str. 152 poz. 755. wpisano.

Lwów dnia 6 sierpnia 1887.

L. 20003. O g ł o s z e n i e .  L. 99.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni

niejszym że fiirmę: ..Drukarnia Jana Czaińskiego w Gródku11 w re
jestrze handlowym dla firm pojedynczych w ks. II str. 149 dnia
11 maja 1887 wpisano.

Lwów dnia 14 maja 1887.
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C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca wpi
sanie do rejestru dla fiirm pojedynczych firmy: „Karol Panek
browar parowy w Krakowie" którą używać będzie Karol Panek 
jako właściciel browaru parowego, podpisując takową „Karol 
Panek'1.

Kraków 17 czerwca 1887.

L. 15920 O b w i e s z c z e n i e .  L. 100.

Z. 2461. E  d  i  l c  t .  L. 101.
Das k. k. wreisgericht zu Kolomea veroffentlicht den 

Austritt des offentlichen Głesellcliafters Colmann Kahane aus der 
im hg. Handelsregister fur Gesellscliaftsfirmen eingetragenen aus 
den offentlichen Gesellschaftern Josef Salamon Friedmann, Efroiin 
Laufer, Bernhard Bernfeld und Colmann Kahane bestehenden 
Firma „Comissionshans und Maschinenlager von Friedmann, Lau
fer et Comp.“ — so dass in derselben nur die Herren Josef 
Salamon Friedman, Efroiin Laufer und Bernhard Bernfeld ver 
blieben sind, ferner dass diese Głeoellschaft eine Zweigniederlas- 
sung im Orte Słoboda rungurska errichtet hat, endlicn dass 
diese Gesellchaft den Wortlaut ihrer bisherigen Firma „Comis- 
sionshaus und Maschinenlager von Friedmann, Laufer et Bern
feld geiindert habe und dass das Recht die Gesellschaft zu ver- 
treten und die Firma zu zeichnen im Uibrigen ungeilndert ge 
blieben, nur dass die Firmazeichung unter der mit Stampiglie 
yorgedrucktcn neuen Firma erfolgt.

Kolomea am 31 marz 1887.

L. 9596. P r o t o k ó ł o w a n i e  f i r m y .  L. 102.
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu, jako Sąd handlowy 

ogłasza, iż zapisano w rejestr handlowy dla firm spółkowych 
firmę Pesie Drimer i Jona Wolf Schrenzel dla handlu koralami 
w Skale, która spółka handlowa istnieje oddawna, a do zobo
wiązania spółki podpisy obu członków spółki są potrzebne i ci 
je własnoręcznie uskuteczniać będą.

Tarnopol dnia 23 lipca 1887.

L. 6595. P r o t o k o ł o w a n i e  f i r m y .  L. 103.
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako Sąa handlowy 

ogłasza, iż zapisano w rejestr handlowy dla firm spółkowych 
firmę Dawid Weisselbaum i Leib Bartfeld „dzierżawa, gorzelnia 
i wypas wołów w Bonyrach, którą Dawid Weisselberger i Leib 
Bartfeld bądź razem, bądź tśż każdy z osobna podpisywać jest 
uprawniony.

Tarnopol 21 maja 1887.
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C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 
wpisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Abbego vel 
Adolfa Goldmanna, której używa jako właściciel handlu towarów 
żelaznych w Wadowicach, podpisując takową „A. Golimann“.

Wadowice dnia 23 lipca 1887.

L. 3372. O b w i e s z c z e n i e .  L. 105.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

wpisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Jakóba Enocha, 
której używa jako kramarz towarów mięszanych w Kętach, pod
pisując takową „Jacob Enoch“.

Wadowice dnia 30 lipca 18»7.

L. 2905. O b w i e s z c z e n i e .  L. 104.

L. 22548. O g ł o s z e n i e .  L. 93.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie poleca wpi

sanie do rejestru dla firm pojedynczych przy istniejącśj firmie 
„Alfred Biason“, że właścicielką handlu galanteryjnego i opty
cznego pod firmą „Alfred Biasion“ jest Julia Mroczkowska, która 
handel pod dotychczasową firmą dalój prowadzić i takową 
„Alfred Biasion" podpisywać będzie.

Kraków dnia 2 września 1887.

L. 38012. O g ł o s z e n i e .  L. 107.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszśm, że firmę „Ogólno-rolniczo-kredytowy Zakład dla Gali
cyi i Bukowiny, stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką" w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych wykreślono, a natomiast w miejsce tśj firmy „Ogólno- 
rolniczo-kredytowy dla Galicyi i Bukowiny w likwidacyi'1 wpi
sano tamże i uwidoczniono, że na walnem zgromadzeniu członków 
tegoż Zakładu w dniu 27 maja 1887 powzięto:

1) Walne zgromadzenie uchwala rozwiązanie ogólno-rolni- 
czo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką we Lwowie — w dro
dze likwidacyi.

2) Przeprowadzenie likwidacyi poleca się dwom likwidato
rom i jednemu zastępcy.

3) Prowadzeniem spraw zajmują się dwaj likwidatorowie 
i jeden zastępca; zastępca urzęduje tylko wtedy, jeżeli który 
z likwidatorów nie będzie mógł spełniać swych funkcyi.

4) Do podpisywania firmy jest dostatecznym podpis jednego 
likwidatora lub jego zastępcy w ten sposób, że pod słowami

P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny .
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„ogólno - rolniczo - kredytowy Zakład dla Głalicyi i Bukowiny, to
warzystwo zarejestrowane z nieograniczoną poręką wlikwidacyi“ 
które mogą być stampilią wyciśnięte lub przez kogokolwiek wy
pisane , a to w języku ruskim, polskim lub niemieckim umie
szczony będzie podpis jednśj z wyżej wspomnianych osób.

5) Likwidatorów upoważnia się do odstąpienia, a wzglę
dnie sprzedaży majątku Zakładu, a to tak ruchomego jak i n ie 
ruchomego bądź z wolnśj r ę k i, bądź w drodze publicznej 
licytacyi, do zawierania dotyczących umów, zeznawania deklara- 
cyj tak intabulacyjnych jak ekstabulacyjnych, kwitów i cessyj 
dla zaciągania pożyczek i w ogóle do przedsięwzięcia wszelkich 
czynności, do których §. 1008 ust. cyw. wymaga szczegółowo 
pełnomocnictwa.

6) Że na likwidatorów wybrano pp. Juliana Kośnierskiego 
i Dra Lwa Pawęckiego, zaś na zastępcę tychże p. Antoniego 
Szczurowskiego.

Lwów dnia 17 września 1887.

L. 39314. O g ł o s z e n i e .  L. 108.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że zmianę osoby pasiadacza firmy „Wolf Czopp“ han
del farb, mianowicie, że posiadaczką tćj firmy obecnie jest Chaja 
Feiga dw. im. Czopp i że ona sama tylko do zastępywania tej 
firmy jest uprawnioną, w rejestrze handlowym dla firm pojedyn- 
czybh wpisano.

Lwów dnia 24. września 1884.

L. 3311. Obwieszczenie. L. 109.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

wpisania do rejestru dla firm pojedynczych firmy Jakóba Balsama, 
której używa jako dzierżawca prawa propinacyi w Wilamowicach 
podpisując takową: „Jacob Balsam"

Wadowice dnia 6. sierpnia 1887.

L. 3985. Obwieszczenie. L. 110.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

wpisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Beili Haber - 
mann, której używa jako właścicielka handlu towarów mięszanych 
w Spytkowicach od Zator podpisując takową: „B. IIabermann“.

Wadowice dnia 20 Sierpnia 1887.

----
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O BELACH SĘDZIEGO

przy w p n i z e n i i  s m i y  w postęiowanin op ilnem .
T e m a t  na I. zjazd p r a w n ik ó w  i eko no m istó w  p o lsk ich ,  

p rzygo tow any  przez

A l f o n s a  P a r c z e w s k i e g o ,
ad w o k ata  p rzysięg łego  z K alisza,

W roku 1876 w K rólestw ie polskićm obowiązująca 
przedtem procedura  cywilna francuska strac iła  moc praw a 
a w miejsce jej zaprow adzoną zosta ła  rosy jska  ustaw a 
postępow ania  cywilnego z roku 1864. Obie ustawy, d a 
w na i novTa ,  zbudowane były  n a  wręcz odmiennych pod
stawach i w szczegółowem ich zastósowaniu różniły się 
znacznie. T a  zasadnicza  różnica ta k  w budowie samćj 
j a k  i szczegółach, nas tręczała  prawnikom, k tórzy  pod p a 
nowaniem dwóch wręcz odrębnych prawodawczych syste- 
matów urzędowali, na  każdym  kroku m aterya ł  do poró
wnawczych spostrzeżeń. Spostrzeżenia  te i uwagi, których 
prawnicy, p rak ty k u jący  w K ró le s tw ie , dostarczyć mogą, 
prawdopodobnie nie będą  obojętne dla galicyjskich  ko le 
gów, będących w tem szczęśliwem położeniu, że nietylko 
stósowaniem p raw a zajmują s ię ,  ale pośrednio do s tano
wienia ustaw y przyczyniać się mogą. Ten wzgląd k ie ro 
wał mną w chwili, gdym  wziął sobie za zadanie poruszyć 
kw es tyą  procedura lną;  jeżelim  zaś wybrał rzecz o relacyi sę 
dziego w procedurze cywilnej, to d la te g o , iż re lacya  jako  
zasadniczy moment proceduralny  istnieje dotąd w praw o
dawstwie dwóch rozległych państw , Rosyi i Austryi, 
a przy redakcyi u s taw y  postępow ania  cywilnego we W ło
szech był przedmiotem bardzo gorącćj i na  dwa zdania 
podzielonej dyskusyi; sądzę przeto, że zabranie  głosu w tćj 
m atery i nie będzie bezowocnćm.



796 Z jazd prawników i ekonom istów  polskich.

Realizowanie  sprawiedliwości eywilnćj w sądaeli od
bywać się może za pomocą dwóch zasadniezo różnyeh 
metod, ofieyalnej czyli śledezej i kon tradyk to ry jne j .  P o 
dług pierwszćj, od eh wili, w k tórej powód w ystąp i o w y
równanie bezprawia cywilnego, sąd zajmuje opiekuńcze s ta 
nowisko w zględem stron i kieruje  wzajemnymi ieh k ro 
kami podczas przygotow ania  sprawy. Podług drugiej 
zasady, s trony za ła tw ia ją  w szystk ie  ezynnośei dążąee do 
w yśw ietlen ia  punktów  spornych i w tedy  dopiero sąd sto
ją c  pi zez eały czas instrukeyi na  zupełnie neutra lnym  
gruneie, rozstrzyga  is to tę  sporu. Formami, k tó re  zwykle 
jednej i drugićj zasadzie  towarzyszą, są piśmienność dla 
śledezćj i ustność dla kon tradyk to ry jnć j  zasady  postępo
wania. Typow y objaw praw odaw stw a zbudowanego na ofi- 
cyalnćj m aksym ie przedstaw iają:  prawodawstwo rosyjskie  
w stanie  tak im , w jak im  obowiązywało do r. 1864, i p ra 
wodawstwo prusk ie  aż do zmian prawodawczych, doko- 
nanyeh w r. 1833 i 1846. W  praw odaw stw ie  rossyjskićm 
przed  r. 1864 władza  sądowa, niezupełnie ściśle oddzie
lona od administracyjnej,  doehodziła z u rzędu p raw dy ma- 
teryalnćj,  a  naw et w n iektórych w ypadkaeh  początkow ała  
p rocesy cywilne, tam mianowicie, gdzie policya zaniesioną 
przez siebie ska rgę  cywilnej natury , jako  sobie n iew ła 
śc iw ą ,  odstępy  w ała  sądowi. Podobnież dawny pruski 
instruen t zapomoeą przesłuchania  stron i innych środków 
s ta ra ł  się rozpoznać is to tny  s tan  rzeczy, a m ateryał p rze 
zeń zebrany, referent wraz z projektowanem wotum p rz e d 
s taw iał w kolegium sądowem. Z drugiej s trony typ p ra 
wodawczego systemu, zbudowanego na  zasadzie k o n t ra 
dyk to ry jnć j ,  p rzeds taw ia  praw odaw stw o franeuskie  i na  
wzór jego  unormowane kodeksy  niektóryeh mniejszych 
k ra jów  zachodnich, np. Genewy i Holandyi.

Do tego samego typu proceduralnego należy p ra 
w odawstwo Anglii i S tanów Zjednoczonych półnoenej 
Ameryki, j a k  również postępowanie  eywilne w sądaeh 
dawnego praw a polskiego. T a  osta tn ia  okoliczność 
by ła  niezawodnie p o w o d e m , dlaczego francuska p ro 
cedura w ks ięstw ie  W arszaw sk ićm  zrosła się i zespo -
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lila z t radycyam i praw nem i społeczeństwa polskiego. 
We Francy i in s trukcya  sp raw y  odbywa się m iędzy s tro
nami, a sąd  dopiero na audyencyi sądzącćj dow iaduje  się 
o procesie.

Na tćj samej zasadzie  zbudowaną je s t  p rocedura 
ang ie lska  a swobodne działanie stron ta k  dalece sięga, że 
naw et doręczenie żądań p iśm iennych (w rit o f  summonś) 
nas tępuje  niekoniecznie przez urzędnika , ale dostatecznćm  
jest,  gdy je  dopełni osoba um iejąca czytać, k tó raby  w r a 
zie sporu mogła poświadczyć fak t  doręczenia  *). P rzy  s ą 
dzeniu, oprócz pewnych w yją tków  z resz tą  rozszerzonych 
w skutek  praw odaw czych ak tów  z 1873 i 1883 r. *) oddzie
lane są py tan ia  czynu od py tań  p raw nych ,  z k tórych 
pierwsze przez przysięgłych, drugie przez sędziów koron
nych bywają załatw iane.

Pom iędzy dwoma wręcz przeciwnym i typam i proce
duralnymi znajdują  się ogniwa pośrednie  ku jednem u łub 
drugiemu typowi zbliżone, w miarę tego, czy i o ile we 
wszystkich  stadyach  procedura lnych zasada  ofieyalna lub 
k on tradyk to ry jna  została  w nich przeprowadzoną. Z a s a 
dniczych momentów proceduralnych istnieje sześć: 1) wy
toczenie pow ództw a; 2) instrukcya  sp raw y; 3) postępow a
nie dowodowe; 4) wprowadzenie  sp ra w y ;  5) w yrokow anie ;
6) egzekucya.

W obecnćj chwili przedmiotem naszym  je s t  wyłącznie 
moment czwarty, raczej pew na część jego, a mianowicie 
re lacya  sędziego, jako  sposób w prow adzenia  spraw y przed 
kolegium sądowe. Z re lacyą  tą  nie ma nic wspólnego 
resume sędziego, streszczające dla przysięg łych  w sądach 
angielskich  fak tyczny  przebieg sp raw y i ono też w niczćm 
nie zmienia kon tradyktory jnego  charak te ru  procedury 
angielskićj.

Odnośnie do relacyi sędziego znajdujemy trzy  grupy 
prawodawcze. P raw odaw stw a oparte  na  ściśle kontrady-

‘) S o k u s t e r :  Die biirgerlicke Recktspfiege in Eugland. 
str. 85.

*) Tamże, str. 156.
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ktoryjnćj zasadz ie ,  nie dopuszczają w ogóle re lacy i s ę 
dziego i tylko ustne rozpraw y stron uzna ją  jak o  m ateryał 
do w ydania  wyroku.

W  procedurze francuskiej wyjątkowo chyba używ aną 
jes t  re lacya  sędziego (delibcre avec rapport.) Art. 93 s ta 
nowił: T rybunał będzie mógł nakazać  złożenie dokumentów 
na stole sądowym celem naradzen ia  się po spraw ozdaniu  
jednego  z sędziów wyrokiem  mianowanego z oznaczeniem 
oraz dnia, w którym  sprawozdanie  ma być p rzedstaw ione.11 
Sprawozdanie  redagow ał sędz ia -re fe ren t  na  zasadzie  pism 
obrońców i dokum entów przez nich złożonych a podług 
art. 111. kod. post. sąd. po odczytaniu re lacy i,  obrońcy nic 
mogą już zabierać g łosu , mogą tylko podać natychm iast 
przewodniczącemu krótkie  noty  obejmujące sprostowanie  
lub uzupełnienie tego co w relacyi przeistoczonem lub po- 
miniętóm zostało.

W  prak tyce  sądy niezmiernie rzadko  stósowały art. 93 
procedury. Z w yjątk iem  spraw działow ych, w których 
tego rodzaju  postępow anie  postanowione było art. 981. 
kodeksu procedury, w ypadk i relacyi sędziego należały  do 
bardzo rzadk ich ;  zazwyczaj ty lko w spraw ach rach u n k o 
wych, w których rachunek  sk ładał się z licznych a zawi- 
kłanych  pozycyi.

Podług niemieckićj p rocedury  z 1877 r. spraw y sądzone 
są na podstawie ustnych rozpraw. Kelacya strac iła  znaczenie 
czynnika  proceduralnego a pozostała ty lko czynnikiem peda
gogiczny m jako  środek ksz ta łcen ia  refendaryuszów. W yją tk o 
wo jedynie  w procesach, w których chodzi o skonstantow anic  
rachunku złożonego z licznych p re ten sy i ,  podług §. 313. 
i w związku z §. 250, sąd  może naznaczyć  przygo tow a
wcze postępowanie przed  sędzią  delegowanym, które od
bywa się prawie tak  samo ja k  w procedurze francuzkiej 
podług art. 93 i następnych . Zachodzi je d n a k  w tym 
względzie wyższość procedury niemieckiej nad francuską, 
gdyż w terminie sądzenia  następuje  ustna  rozpraw a stron, 
w tern tylko ograniczona przez §. 3 i 9 ,  żc stronom nie 
wolno powoływać nowych zasad  obrony i środków dow o
dowych, oprócz tych, które  do protokołu sędziego zostały
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zgłoszone. W  szerszym zakresie  dopuszcza re lacyą  s ę 
dziego procedura włoska, a mianowicie wyróżnia  po s tęp o 
wanie w spraw ach o rdynary jnych  i sumarycznych. W  tych 
ostatnich sprawozdanie  powinno być przedstaw ione przez 
strony, gdy  tymczasem w ordyna iy jnych  sp raw ach  od pre- 
zydująccgo zależy, czy takow e ma być dokonane przez 
strony, czy też przez sędziego-referenta . Na wręcz odmiennem 
stanowisku stoją  praw odaw stw a oparte na  procedurze ściśle 
piśmiennej, k tóre  podług m etody  kance la ry jno-adm in is tra -  
cyjnej za ła tw ia ją  osądzenie  sp raw y i jako  m aterya ł  dla 
takowego uznają  tylko rc lacyą  sędziego Po przedstawieniu  
relacyi ustne rozpraw y nie są dopuszczalne. T a k  Dyło 
w spraw odaw stw ie  prnskióm aż do reform prawodawczych 
w sprawach bagate lnych  w 1833 r. i w ogólnych 1846 r.

Nareszcie pośredne s tanow isko odnośnie do relacyi 
sędziego zajmują te p raw odaw stw a, k tó re  w prowadzenie 
sp raw a  zaczynają  zwięzłym opisem s tanu  rzeczy, po k tó 
rym n as tępu ją  ustne rozpraw y stron lub ich prawnych 
zastępców. Podług art. 327 i 328 us taw y rossy jsk iego  p o 
stępow ania  cywilnego z 1864 r. sędzia  referent p rzed s ta 
w ia relacyi (dokład)  na  podstawie złożonych przez s trony 
podań i dokumentów. R elacya  może być przedstaw ioną p i 
śmiennie lub ustnie, stosownie do uznania  p rzew odniczą
cego. W  dawniejszej procedurze pruskiej, re lacya  oprócz 
faktycznego p rzedstaw ienia  sprawy, obejmowała zarazem  
votum, które aż do r. J833. respective 1846 r. sk ładane 
było piśmiennie jako  in te rg ra lna  część r e la c y i ; po r. 1833 
i 1846, re lacya  p iśm ienna pozostała  jak o  podstaw a 
wprowadzenia sprawy, gdy tym czasem  votum  zostało od 
niego oddzielonem i odczytyw ane było tajemnie. Pod tym 
względem procedura ro sy jsk a ,  n ieznająca  votum  p iśm ien
nego , w yższą  je s t  od dawniejszej procedury pruskiej. 
R elacyą  jak o  wyłączny, bez ustnych rozpraw, sposób 
w praw adzenia  sprawy, je s t  stanowczo zasadzie ustności 
przeciwną i z tego powodu niemożliwą do usp raw ied li
wienia. Inaczej ma się rzecz z re lacyą  jako  p rzygo to 
waniem do rozpraw  ustnych, które  w takim  razie są  jej 
uzupełnieniem i wyjaśnieniem. Obrońcy relacyi p rz y ta 
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czają  zwykle, że 1) s łuży do lepszego usta len ia  faktu,
2) zapew nia poważne zbadanie  sp ra w y ,  3) w yrabia  zdol
ności sędziów, 4) s trony sk łania  do g run tow nego i d o k ła 
dnego przedstaw ien ia  sp ra w y ,  5) równoważy nierówność 
w uzdolnieniu obrońców, 6) zabezpiecza  w yrokow anie  od 
wpływu zbyt ożywionych dyskusyi obrończych; wreszcie
7) zaleconą je s t  przez p rzyk ład  władz adm inis tracy jnych  
w których o ile decyzye pewne zap ad a ją  kolegialnie, p rzy 
gotowane są zawsze przez sprawozdanie  referenta.

Po bliższem rozpatrzeniu, w szystkie  to za le ty  p rzy 
p isyw ane relacyi sędziego , okazują  się być pozornemi 
albo też jeżeli istnieją, to nie są  wyłącznie tej metodzie  
proceduralnćj właściwe.

Ustalenie  fak tu  nie je s t  zadaniem re la c y i , lecz w y 
roku, gdyż w łaśnie  na punkcie faktu  najczęściej rozcho
dzą  się w yw ody stron. Rzadsze  są wypadki, w których 
spór ogranicza się do kw esty i zastosow ania  pewnego p rze 
pisu prawa. Jeżeli fakt je s t  n iespornym , to zbytecznem 
jes t  usta lenie  go przez referenta, gdyż s trony  same p rzy 
znają  okoliczności niesporne. Na odwrót jeżeli fak t je s t  
spornym, re lacya  ustalić  go nie może, gdyż w takim  razie 
s trac iaby  ch arak te r  objektywnego sprawozdania, a byłaby 
już votum  przygotowanem do wyroku.

Twierdzenie, jak o b y  tylko re lacya  zapew niała  poważne 
zbadanie sp ra w j ,  je s t  zupełnie dowolnie postawionem. J e 
żeli chodzi o dokładne odczytanie i rozw ażenie  ak t  i w g łę 
bienie się w ducha dokumentów, to nastąp ić  ono może 
również dobrze przy formie ściśle kontradyk to ry jne j,  
gdyż po wysłuchaniu głosów obrończych sę d z io w ie , nic 
poprzesta jąc  na własnej pamięci, inogą w izbie narad  od
czytać a k ta  procesow e, k tóre  zwykle  n a  stole sądowym 
byw ają  sk ładane. Owszem, sp raw a  będzie  dokładniej zba
daną, skoro a k ta  odczyta ją  w szyscy  członkowie kolegium, 
nie polegając in  verba re ferenta. W  razie po trzeby  zresztą, 
ogłoszenie wyroku może być odroczonem do nas tępnej 
audyencyi. Kodeks genew ski wym aga, aby przed osądze
niem sędziowie odczytali a k ta  sprawy, lubo praktyczniej
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jest, aby odczytanie nastąpiło  dopiero po ustnej rozprawie 
i uwydatn ien iu  w niej punktów  spornych.

N ieuzasadnionem  również je s t  tw ierdzenie, jakoby  
referatow a procedura lepiej uzdolniała sędziów. Przeciwnie, 
ściśle k o n tradyk to ry jna  u s tna  forma w ym aga  cialeko w ię
kszego skupienia  uwagi i bystrości umysłu i naturalnie 
władze te psychicznie więcej rozwija. P rzy  relacyi, pozo
stali sędziowie zanadto  nieraz polegać mogą na czynności 
k o leg i ,  a przez to sami popada ją  w stan  umysłowej inercyi 
S łow em , jeżeli re łacya  oddz ia ływ a, to w k ierunku wręcz 
przeciwnym, j a k  zwolennicy jego utrzymują. Podobnież nie 
da się uzasadn ić ,  jak o b y  rc lacya  sk łan ia ła  strony do g run 
townego i dokładnego  p rzedstaw ienia  spraw y. Motywem 
daleko siln ie jszym , k tó ry  s trony  do gruntowności i d o k ła 
dności zachęca , je s t  in te res  osobisty, czyli w yraża jąc  się 
j a ś n i e j , nadzieja  wygranej. Ten w zgląd k ieru je  zawsze 
stronam i przy  w prow adzeniu  sprawy, bez względu na  to 
ja k i  system proceduralny  je s t  panującym. Nie je s t  to więc 
wyłączny w ynik  pos tępow ania  referatowego.

Na pozór w ydaje się  usprawiedliw ionem  zdanie, żc re ła 
cya równoważy nierówność w ypływ ającą  z niejednostajnego 
uzdolnienia obrońców. T a k  byłoby w istocie, gdyby  refe
rent mógł nzupełuiać obronę zan iedbaną przez p rzeds taw i
ciela strony, lecz w tak im  razie  caia procedura  p rzybra łaby  
cha rak te r  ś ledczy i referen t powróciłby na  s tanow isko in- 
s t ru en ta  dawnej p rocedury prusk ie j przed r. 1833.

To samo da sic odpowiedzieć na pochwalę relacyi, 
iż ona zabezpiecza sędziów przed zbyt świeżem wrażeniem 
ożywiającej dyskusy i obrończej. G dyby to było zaletą, 
w takim razie, j a k  słusznie uw aża prof. Okolski '), byłoby 
skuteczniej i konsekw entn ie  znieść zupełnie ustne rozpraw y 
i powrócić na grunt ściśle ofieyalnej m aksymy.

Nareszcie p rzykład  władz adm inis tracyjnych zgoła 
decydującym  nie j e s t ,  gdyż ch a rak te r  in teresów  przycho-

') Forma kontradyktoryjna w ustawie postępowania sądowego 
cywilnego z r. 18fi4. Misoellauea Biblioteki umiejętności praw
nych. Serya III., zeszyt 33, 34., str. 102.
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dzących pod ich decyzye je s t  zupełnie innym od tych, 
które  są  przedmiotem procedury  cywilnej.

Jeżeli  więc korzyści p rzypisyw ane relacyi sędziego 
są  albo iluzoryjne albo też w czćm innern znajdu ją  swą 
przyczynę, to natom iast ujemne strony postępow ania  re fe 
ra tow ego nic łatwo dadzą  się odeprzeć. Zgodzić się n a 
leży, że re la c y a ,  jako  opis s tanu  sprawy, powinna być 
o b jek tyw ną ; p raw dziw ą zaś objektywność osiągnąć może 
w tedy  tylko, jeżeli będzie dosłownem powtórzeniem w szyst
kich pism obrończych i dokumentów, llozumie się, że tak a  
re lacya  zajmowałaby dużo niepotrzebnego czasu i mogłaby 
z dokum entów przy taczać  ustępy  zgoła obojętne. Zw ykle 
więc re lacya  je s t  ty lko streszczeniem pism obrończych i 
dokum entów ; w każdem  jed n ak  streszczeniu czynną je s t  
um ysłow a, na kombinacyi oparta  p raca  referen ta  i przy 
dokonywaniu  jej musi się odbić mimowoli, w mniejszym 
lub w iększym  stopniu, subjektywizm autora. U wydatni się 
on tym  więcej, im zdolniejszym je s t  sędzia, l ly s try  i p r a 
cowity re fe ren t ,  zawczasu opanow aw szy m aterya ł  proce
sowy, będzie zawsze górował nad  kolegam i i zwłaszcza, 
jeżeli ci us tępu ją  mu w uzdolnieniu, sta je  się samowładnym 
panem  w yroku , wyrokowanie  kolegialne zamienia się 
w czczą formalność. S ło w em , re lacya  robi po tężny  wyłoni 
w zasadzie kolegialności. Subjektywizm  referen ta  p rzed 
staw ia  się jeszcze  g ro źn ie j , jeżeli zauważym y, że każde 
działanie człowieka nas tępuje  jak o  rezu lta t  pewnych we
w nętrznych wpływów. Nic mówi się o ludziach złej woli, 
bo w każdem  normalnie uorganizowanem  sądownictwie, 
w ypadki tego rodzaju  należą  do w yjątków  i w każdym 
systemie proceduralnym  są  szkodliwe, ale przecię tny  uczci
wy sędzia  w pojedyńezyin w ypadku  mimowoli i bezwiednie 
działać może pod wpływem pewnych bezwiednych sympa- 
tyj i an typa ty j ,  które  właśnie w kollegium uk łada ją  się do 
równowagi. Tym czasem  referent urobiwszy sobie z góry 
pew ne zdanie o sprawie, nieraz z trudnością  od niego od s tę 
puje i wtedy cała us tna  rozprawa traci swoje istotne zadanie.

Niejednokrotnie referent tam, gdzie sp raw a sądzoną 
je s t  zaocznie, uzupełnia i przynosi obronę za uicstawiają-
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cym pozwanym, podnosząc tak ie  zarzuty, k tórychby może 
pozwany nie podnosił, gdyby  s tanął przy rozprawie.

Powód przegryw a wtedy  sprawę wbrew przypuszcze
nia pozwanego, który, jeżeli nie staje, to najczęściej d l a 
tego, że przeciw powództwu nie ma nic do nadmienienia, 
i zmuszony je s t  od zaocznego w yroku apelować. P ieg  
sprawiedliwości traci przez to na  pospiechu, a co gorsza, 
wyroki zaoczne, w których  pozwany niespodziewanie  W y
grywa,, ośm ielają  do nierzetelności w zobowiązaniach.

Procedura z re lacyą  sędziego , pomimo uroczyście 
wypowiedzianej zasady  niestanow ienia  po nad żądanie  i 
dowodzenia s t ro n ,  mimowoli p rzybiera  ch a rak te r  śledczy. 
Referent czyta jąc  ak ta ,  może z nich powoływać okoliczno
ści pomijane przez strony i rezulta tem  ostatecznym  nieraz 
będzie wyrok niezgodny z wolą i głosami obu stron. J e 
den z p rak tyków  p r u s k i c h 4) wypow iada w roku 1869 zda
nie o swoich k o le g a c h , że ci w stósowaniu ofieyalnej m a
ksym y poszli da le j ,  j a k  w ym agały  ustawy 1833 i 1846 r. 
np. w kw esty i legitym acyi stron.

fcubjektywizm referen ta  byw a szczególnie szkodliwym, 
jeżeli  referent nie poprzesta jąc  na  opowiedzeniu stanu 
sprawy, w relacyi wdaje się w ocenienie faktu a naw et 
zd radza  się je  swojem votum. Łatw o zrozumieć, j a k  de
prymująco dzia ła  to na stronę do tkn ię tą  zdaniem referen ta  
i stanowisko jej w porównaniu do przeciw nika  czyni nie- 
równem. R ozpraw a stron pom iędzy sobą zamienić się musi 
na  rozprawę s trony z referentem, co powadze sądu wcale 
nie odpowiada.

W ogóle przyznać należy, że po relacyi każdy  głos 
obrończy musi mieć ty lko ułamkowy ch a rak te r  i dodatkowe 
znaczenie. IJłamkowość polega na tćm, że skoro fakt został 
przez sędziego przedstawiony, wówczas s trony albo muszą 
to samo powtarzać, naraża jąc  się na przestrogi prezydują- 
cego i odbieranie g ło su , albo dodatkowe ty lko  i urywane 
m ogą dawać wyjaśnienia. Jeżeli p rezydu jący  je s t  mniej

4) Rudolf K r u g e r ,  Zur Prozessreform. Breslau. 1869. 
str. 52.
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cierpliwego tem peram entu , cała  obrona może być o g ran i
czoną do prostych odpowiedzi na zadaw ane in te rroga to rya . 
Również prawne wywody obrońców cierpią skutk iem  rela- 
cyi, gdyż referent zawczasu obeznawszy się z odnośną 
li te ra tu rą  przedm iotu , niechętnie słucha hermeneutycznyck 
w yjaśn ień  stron a sąd  cały, zam iast usłyszeć kw es tyą  prawną, 
w y jaśn ianą  z różnych punktów  widzenia przez obrońców, 
słyszy ty lko jedno  zdanie  referenta. S łow em , re lacya  
dzia ła  ujemnie na zasadę ustności w postępowauiu cywil- 
nćm i z zasadą  tą  pogodzić się nie da.

Nie u lega również wątpliwości że postępowanie re fe 
ratowe w ym aga  więcćj czasu niż czysto kancelary jne. R e 
ferent potrzebuje przygotować się do sp raw y  i w tym celu 
zwykle zabiera  z sobą a k ta  do domu. Pom ija jąc  już  oko
liczności, że przez ten czas a k ta  są  n iedostępne  dla stron, 
co także  z niedogodnościami je s t  połączone, zaznaczyć w y 
pada, że sądzące  audyeneye nie mogą odbywać się równie 
często j a k  w procesie kontradyk to ry jnym , a nad to  w ciągu 
audyencyi, na której p rzedstaw iane są  relacye, nie można 
osądzić ty le  spraw, ile na audyencyi czysto k o n tra d y k to 
ryjnej. Z resz tą  choroba lub nag ły  w yjazd re feren ta  są 
okolicznością dostateczną, aby termin sądzenia  odroczyć, 
gdy  tymczasem w postępowaniu wolnem od re fe ra tu  sąd  
bez względu na zasiadające  w nim osoby zawsze istnieje 
i z powodu w yjazdu lub słabości jednego  sędziego, biegu 
sprawiedliwości nie tamuje.

Nieraz robiono zarzut w prowadzaniu sp raw y ściśle 
kon tradyktory jnem u, że czyni koniecznym udział adw okatów  
a tćm samem w postępowaniu bagatelnćm  i w ogóle tam, gdzie 
sta wiennictwo obrońców nic jes t  koniecznem, re lacya  sta je  się 
niezbędnym  proceduralnym czynnikiem. Tym czasem  tam 
właśnie, ujemne s trony relacyi jeszcze wydatniej występują.

Zdanie  sędziego z góry  w relacyi w pewnym k ie 
runku w yrażone , jeżeli na  obrońcy nie czyni dodatniego 
wrażenia, to za to na osobę p ryw atną  pozbawioną zimnej 
krwi i doświadczenia, przeciwko której zdanie to je s t  w y
mierzone, działa stanowczo deprymująco. S trona  słysząc 
zapatryw anie  siu referen ta  w swojćj sprawie, solidaryzuje
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takow e ze zdaniem całego sądu i traci przytomność umysłu 
niezbędną do w yśw ietlenia  is totnego s tanu  rzeczy. To też 
w postępowaniu cywilnćm bez obrońców, ustne rozpraw y 
po relacyi, reduku ją  się zwykle do odpowiedzi na z góry 
postawiane przez sąd  zapytania .

Nic dziwnego, że w obee tylu ujemnych s tron , jak ie  
postępowanie  referatow e za sobą prow adzi ,  w k ra jach  
w których prawo obok ściśle kon tradyk to ry jne j  ustności 
dopuszczało w n iektórych w ypadkach  relacyą, p ra k ty k a  s ą 
dowa ograniczała jćj zastosowanie do bardzo rzadkich 
wyjątków. Pouczający  przyk ład  pod tym  względem p rzed 
staw iała  p ra k ty k a  sądowa w H anow erze, gdzie kodeks 
postępow ania  cywilnego z 1850 r. zezwalał sądowi za rzą
dzać postępowanie  piśmienne z k ró tk ą  re lacyą  sądziego. 
S*ądy niesłychanie rzadko ko rzys ta ły  z tego środka a spo
strzeżenia  s ta tys tyczne  zebrane w latach 1855— 1859 w y
kaza ły  nas tępu jący  stosunek sp raw  referatowych do kon 
tradyk to ry jnych , a  mianowicie :

okręgu sądowym : 1) Hannower 1: 727.
77 * 2) Hildesheim 1 : 575.
n » 3) Aurich 1 : 350.

4) Stade 1 : 328.
?3 n 5) Verden 1: 373.
55 55 6) Hameln 1: 260.
77 57 7) Gbttingen 1: 232.
55 55 8) Nienburg 1: 170.
55 53 9) Osnabriick 1: 166.
55 53 10) Osterade 1: 129.
» 53 11) Donnenberg  1: 129.
55 55 12) Goslar 1: 89.
5? n 13) Celle 1: 69.
55 77 14) Liineburg 1: 68.

ezyli w całym Hanowerze, w  wspomnianym okresie czasu 
jed n a  sp raw a referatowa p rzypada ła  na  195 k o n tra d y k to 
ryjnych 5).

5) L e o n h a r d t .  Das Civilprocessverfahren des Kónig 
reichs Hannower. Hannower 1861 str. 52.
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Nareszcie jeżeli  k w es ty ą  relacyi postaw im y w ści
słym związku z k w c s t /a m i  o zasadzie  śledczćj i k o n tra 
dyktory jnej,  o formie piśmiennej i ustnej i zapy tam y się 
h istoryi p raw a, o ile pew na obowiązująca p rocedura  mo
gła  w yw ieiać  wpływ na rozwój praw a m a te ry a ln e g o , to 
widzimy, że dw a praw odaw stw a cywilne, wysoko cenione 
w opinii p raw ników  i społeczeństwa, rozwinęły się w k ra  
jaeli, w k tó rych  zasada  k o n tradyk to ry jna  pos tępow ania  
była panującą . K rajam i tymi są  F rancya  i Rzym w epoee 
do końca  III. wieku po Chrystusie.

W szystk ie  powyższe uwagi prow adzą nas  do p rzeko 
nania, że re lacya sędziego przy wprowadzeniu spraw y pod 
wyrok je s t  wynikiem proceduralnym  ujemnym. Zadaniem  
procedury cywilnej odnośnie do udziału s ę d z i ó w  w w y -  
r o k o w a n i  u j e s t ,  a b y  w s z y s c y  kolegialn ie  sądzący  
członkowie sądu w jednakow ym  stopniu byli obeznam 
ze sprawą, w chwili gdy spór m iędzy stronami rozstrzy
gają. Z powyższych zasad wnoszę następu jącą  konkluzyą , 
k tó rą  Zjazd  praw ników  polskich w Krakowie uchwalić  
r a c z y :

R e l a c y a  s ę d z i e g o  p r z y  w p r o w a d z e n i u  
s p r a w y  w p o s t ę p o w a n i u  c y w i l  n e m  j e s t  c z y n 
n i k i e m ,  k t ó r y  w o g ó l n e j  i l o ś c i  w y p a d k ó w  
u j e m n i e  o d d z i a ł y w a  n a  p r a w i d ł o w y  w y m i a r  
s p r a w i e p l i w o ś c i .

K a lisz  3L sierpnia 1887 r .



TEMAT NA I. ZJAZD EKAWNIKÓW I EKONOMISTÓW EOLSKICH  

p rzedstaw iony  przez

Dr. Włodzimierza Kozłowskiego.
Sprawa opodatkowania spirytusu je s t  obecnie we w szyst

kich prnwie państwach europejskich na  porządku dziennym. 
W jednych pod wpływem wzrostu wydatków a wskutek tego 
ciągłych niedoborów usiłują z tego źródła wydobyć większe 
dochody, w innych znów pragną przyjść w pomoc dotknię
tej znaczną zniżką cen produkcyi.

W ostatnich latach badano następujące reformy:
) j W uwzględnieniu odrębnej natury gorzelń fab ry 

cznych poddaje je  ustawa b a w a r s k a  z r. 1885. opodat
kowaniu wedle gotowego fabrykatu  (7 złr. 86 kr. za hl. 
z odciągnięciem 10°/0)» zatrzymując dla gorzelń rolniczych 
nystem opodatkowania na podstawie rozmiaru kadzi zacier- 
nej i wydatności zacieranego materyału i przyznając 1 m. 
4|,„  opustu do 10V2 hl. zacieru, 2(, 0 do 15 hl., a ' | l0 do 
30 hi. zacieru.

2) W  B elg ii ust. z dnia 16 września 1886 i 20 gru
dnia 1886 zmieniają stopę podatkow ą na podstawie kadzi 
zaciernej i rozróżnienia snrowych materyałów na korzyść 
produkowanych wewnątrz kraju  i nżywanych w gorzelniach 
rolniczych, pozostawiając tymże 10°|o opustu do 20 hlitrów 
przy 24 godz. fabrykacyi a 40 hl. przy 48 g. — Rozmiar 
ten przyjęto ze względu na istniejącą w Belgii znaczną 
parce lac ją  ziemi. W czerwcu r. 1887 przedłożył Rząd Izbom 
systematyczną kodytikacyą opodatkowania alkoholu.

3) W  Niemczech odrzucono w r. 1879 znaczne opo
datkowanie drobnego handlu wódką, w r. 1886 monupol za-
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kupna, obrobienia i sprzedaży wódki w wielkich i drobnych 
ilościach, m ający państ.vu rzekomo przynieść 180 railjonów 
złr., następnie  zaś uzupełniający podatek  konsuracyjny (72 ct. 
od litra płatnych w chwili sprzedaży). Natomiast ustawa 
z dnia 24 czerwca 1887 obowiązująca w całym związku dla 
dodatku od spirytusu pragnie zastósowaniem zasady progre- 
syi podatkowćj tak do produkcyi, jak do stopy podatkowej 
i do rozmiaru naczyń, a oraz ustanowieniem niższćj stopy 
stopy podatkowej (30 ct. od litra) dla konsumcyi krajowej 
po 4 '5 litrów na głowę ludności obliczonej, a wyższćj stopy 
(42 ct. od litra) dla ilości powyższy wymiar przechodzącćj, 
i płatności podatku konsumcyjnego w chwili przejścia alko
holu w wolny obieg pozyskać dla państw a 60 milionów 
dochodu, a zarazem wyrobić odrębną niezawisłą od targu 
świata cenę kra jow ą wraz z odpowiedniem ograniczeniem 
produkcyi. Gorzelnie fabryczne płacą zam iast podatku od 
kadzi zacieinej i ilości zacierów, k tóry (79 ct. od hi. z a 
cieru) zreformowany wedle wzoru wyżwymienionej ustawy 
bawarskićj pozostaje obok dodatku konsumcyjnego obowią
zującym w gorzelniach rolniczych, — dodatek do podatku 
konsumcyjnego w kwocie 12 ct. od liira, a więc razem 42, 
a  względnie 64 ct. od litra. Ilość produkowaną po niższej cenie 
rozlicza się w proporcyi do przeciętnej dotychczasowej 
produkcyi lat 1879— 1886 z opuszczeniem ilości najwyższej 
i najniższćj. Gorzelniom rolniczym przyznaje ustawa opusty 
w ust. bawarskićj zawarte, gorzelniom fabrycznym zaś do 
100 hi. dziennego zacieru opust 2 złr. 40 ct. od hl., a do 
200 hi. 1 złr 20 ct. opustu od dodatku do podatku kou- 
sumcyjnego.

Rolnicze gorzelnie zbiorowe, które się poddają rzeczo- 
czonemu dodatkowi, płacą dodatku 7 złr. 20 ct. przy ro
cznej produkcyi 100 hl., a 8 złr. 40 ct. przy produkcyi 150 
hl. Gorzelnie rolnicze powyżćj 150 hl. dziennego zacieru 
zamiast podatku od kadzi zaciernćj opłacają  dodatek dla 
fabrycznych przepisany, a oprócz tego, jeśli  dzienny zacier 
więcćj aniżeli 100 hl. wynosi, 1 złr. 20 ct. od hl. alkoholu, 
a przy zacierze dziennym wyższym aniżeli 200 hl. 2 zlr. 
40 ct.
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4) W c F rnncyi bądżto upadły, bądź też nie doczekały 
się dotychczas parlam entarnego załatw ienia  następnjące za
rysy ustaw:

a) opodatkowanie produkcyi napojów ze zniesieniem 
opłat konsumr-yjnych i opłat wcbodowych po miastach (dro- 
its d ’ entree i Octrois, wniosek posła Yernhes);

b) pobór podatku po 100 złr. od hl. u producenta wedle 
zegarów mierniczych (wniosek p. Guyot w r. 1881) w chwili 
sprzedaży z oswobodzeniem cyrkulacyi od kontroli;

c) zniesienie podatku od wszystkich napojów z wy
jątk iem  alkoholu, opodatkowanie produkcyi ze stopą 110 złr. 
za hl., obliczanie podatku na podstawie zawartości naczyń 
fab rykacy jnych , podwyższenie licencyi dla fabrykantów, 
wielkiego i drobnego handlu napojami (wniosek komisyi 
prawodawczej dla reformy podatku od napojów; ref. Paweł 
U uprat 1882);

d ) opodatkowanie w chwili opuszczenia miejsca pro
dukcyi albo składu alkoholu, zniesienie uwolnienia rolni
ków fabrykujących spirytus z wina, owoców, jabłeczników 
i t. d. (bouilleurs de cru) pochodzących z własnego żniwa, 
od kontroli i deklaracyi przyznanego im ustaw ą z 1874 r. 
(projekt posła Ballue);

e) zniesienie dotychczasowego systemu podatku od n a 
pojów, zaprowadzenie opodatkowania produkcyi alkoholu, 
zastąpienie podatku od napojów repar tycyą  jego dotychcza
sowej kwoty pomiędzy departam entu  i gminy a w ich ob rę 
bie pomiędzy handlarzy winem w wielkich i drobnych ilo
ściach i pomiędzy fabrykantów win sztucznych (projekt 
posła Duval 1885 r.);

/') zastąpienie podatku od alkoholu i innych napojów 
bezpośrednim podatkiem pogłównym (capitation) opłacanym 
przez handlarzy napojami w wielkich i drobnych ilościach 
i fabrykantów  alkoholu, likierów i innych napojów (wniosek 
posła Salis 1885 r.)

g) kontrola produkcyi alkoholu przez zwierzchności 
gminne i opłata jednolitego podatku 75 złi. od hl. za ich 
pośrednictwem (wniosek posła Hude 1886 r.)

P rzeg ląd  sąd. i adm in.
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h) zniesienie podatku od wszystkich napojów z wy
ją tk iem  alkoholu, pobór podatku 100 złr. od hl. spirytusu 
w gorzelni lub składzie publicznym, zniesienie przywilejów 
bouilleurs de cru (wniosek p. Laur 1886);

i) ustanowienie podatku od fabrykacyi alkoholu obok 
podatku konsumcyjnego i udzielenie gorzelniom opustów ze 
szczególnem uwzględnieniem tych, które w yrabiają  spirytus 
z produktów krajowych (projekt posłów Jam ete l i Bernot 
przy ję ty  przez pozaparlam entarną  komisyą prawodawczą 
dla gorzelni rolniczych);

j )  zaprowadzenie opodatkowania  fabrykacyi w kwocie 
100 złr. od hl. i cztery razy większych licencyj, zniesienie 
przywileju bouilleurs de cru (projekt p. Jam ais 1886 r  );

7r) zniesienie podatków od napojów a zaprowadzenie 
natomiast ruchomego podatku od alkoholu w miarę  coro
cznego uznania parlamentu (projekt p. Vernhes 1886 r.);

I) utrudnienie gorzelniom fabrycznym produkcyi z su
rowców zagranicznych przez zaprowadzenie ceł na melasę 
i kukurudzę (wniosek posłów Viger i Delisse 1885 i 1886 r.);

m) podwyższenie podatku od alkoholu o 22 złr., ści
ślejszy nadzór nad bouilleurs de cru, modyfikacye kontroli 
nad cyrkulacyą  (projekt ministra finansów Sadi-Caruot 
1886 r.);

n) uwolnienie gorzelń rolniczych przerabiających w ła 
sne produkta  od kontroli i licencyi i ustanowienie komisyi 
prawodawczej dla gorzelń rolniczych (1884 i 1886, wnio
ski Br. des Rotours i J a m e tc la ) ;

o) podwyższenie podatku od spirytusu do 150 złr. a znie
sienie natomiast pod. gruntowego (projekt posła Germain) ;

p )  monopol zakupna i sprzedaży wódki w drobnych 
’| 4 litrowych butelkach opatrzonych mechanizmem i bande
rolą (projekt prof. Alglave), albo też monopol kontroli nad 
rektyfikacyą' ze składaniem alkoholu w m agazynach pań
stwowych za warantem, który może być przedmiotem han
dlu, zupełna swoboda hancilu po rektyfikacyi alkoholu pod 
nadzorem państwa i po wymianie listu składowego na zło
żoną ilość alkoholu z zapłaceniem ceny monopolowej (pro
jek t  senatora Loubet i p. T urguaut 1887 r.). O b y d w a  t e
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w n i o s k i  ż y c z l i w i e  z a l e c a  d o  r o z w a ż e n i a  k o m i -  
s y a  s e n a t u  d l a  z b a d a n i a  k w e s t y i  a l k o h o l u .  P o 
t r z e b ę  t e g o ż  u z n a ł  z a r a z e m  m i n i s t e r  f i n a n s ó w  
R o u v i e r w c z e r  w c u 1887, c z y n i ą c  w s e n a c i e  ż y 
c z l i w ą  o m o n o p o l u  w z m i a n k ę ;

r) postanowienie, aby odrzucić propouowane przez po 
przedniego ministra finansów podwyższenie podatku od 
a lk o h o lu , ale zaprowadzić ściślejszy nadzór nad temi ga
łęziami produkcyi, w których dzieją się defraudacye (korni- 
sya  budżetowa 1887);

s) p o s t a n o w i e n i e ,  a ż e b y  n i e  o b c i ą ż a ć  w i ę 
c e j ,  n i ż  t e r a z  a l k o h o l u ,  a l b o  o p u ś c i ć  p r z e s z k o d y  
c y r  k u ł a c y  i i o p ł a t y  p r a c ę  o b c i ą ż a j ą c e  za pomocą  
rew izy i ustaw y, ustanow ienie ku temu kom isyi i osobnej 
kom isyi dla zbadania defraudacyi (1887 budżet zrektyfiko- 
Wiiny na r. 1888 przez ministra finansów Bouviera).

5) Przez przeciąg czasu potrzebny w Niemczech do 
postanowienia jednej reformy a n iewystarczający we F rau-  
C}d do zdecydowania się na którąkolwiek, od r. 1878 do 
teraz podjęto w A u s t r y i  dwie reformy, a obecnie myślą 
o trzeciej. W r. 1878 uchwalono podwyższenie podatku wraz 
z nicktóremi jego modyfikacyami, w r. 1884 zaś poddano 
gorzelnie fabryczne powyżój 50 hl. podatkowi od fabrykatu  
gotowego na podstawie wskazówek zegarów mierniczych 
z ryczałtowaniem 75" zawartości alkoholu. W gorzelniach 
rolniczych ryczałtowano podatek na podstawie objętości na
czyń zaciernych i rozmaitej wydatności materyalów, pod
wyższając ponownie stopę podatku.

Obecne zawikłania  finansowe węgierskie dały  fabry
kom przemysłowym węgierskim pozór do żądania  reformy 
podatkowej. Mało znalazł widoków powodzenia projekt posła 
Sigmanda. żądający  dla państwa pośrednictwa pomiędzy 
produkcyą a drobną sprzedażą z pozostawieniem zupełnej 
wolności produkcyi, rektyfikacyi, przeistoczenia i drobnego 
handlu. Ankieta  towarzystw rolniczych austryackich oświad
czyła się z a  z a t r z y m a n i e m  o b e c n e g o  s t a n u ,  w a n 
kiecie austryackiej zaś przez Rząd powołanój rozstrzeliły 
się głosy pomiędzy opodatkowaniem na podstawie zegarów
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mierniczych, podatkiem konsumcyjnym, podwyższeniem w g r a 
nicach obecnego systemu, i zachowaniem w całości dzisiei 
czćj ustawy bez żadnych zmian. W ankiecie węgierskiej 
najwięcej powodzenia znalazł projekt p. Leipzigera dążący 
do o g r a n i c z e n i a  p r o d u k c y i  p r z e z  o p o d a t k o w a 
n i a  b ą d ź t o  k o n s u m c y i  b ą d ź  t e ż  g o t o w e g o  f a 
b r y k a t u  w e d l e  p o d w ó j n ć j  s t o p y  p o d a t k o w e j  po  
20 złr. od bl. i po 80 złr. od hl. Ilość alkoholu opłacająca 
n iższą stopę we fabrykach oblicza się w stosunku 65°|0 
produkcyi trzech ostatnich lat, w gorzelniach rolniczych zaś 
wynosi ona 10 litroprocentów w ydatkn dotychczasowej kadzi 
zaciernej, a więc n. p. p rzy  50 hl. zacieru 5 hektolitrów 
alkoholu.

6) W  R o sy i 18 m aja  1885 r. podwyższono stopę po
datku pobieranego na zasadzie kombinacyi wydatku suro
wego materyału i wskazówek zegarów mierniczych z kon- 
Itolą całćj produkcyi do wysokości 146 złr. '15 ct i u reg u 
lowano superatę  wolną od podatku a w zrastającą w progresyi 
w miarę wielkości gorzelń. 9 czerwca 1887 zaś zmieniono 
stopę wydatności rozlicznych surowców i procent superaty.

7) W  Szw ajcaryi zaprowadzono ust. z dnia 23 g ru 
dnia 1886 m o n o p o l  importu, fabrykacyi i obrobienia spi
rytusu, z wydzierżawianiem gorzelń i zapewnieniem w tym 
kierunku pierwszeństwa rolnikom, od których w losach 150 
do 1000 hl. Związek Szwajcarski alkohol zakupuje.

8) W e W łoszech  podwyższono 2 maja 1886 podatek 
od gotowego fabrykatu na podstawie zegarów mierniczych 
do wysokości 43 złr. a 17 czerwca 1887 do wysokości 
90 złr. Minister finansów Magliani zapowiedział projekt 
odrębnej ustawy dla gorzelń rolniczych.

9) W  R u m u n ii  po zbadaniu monopolu podwyższono 
podatek od gotowego fabrykatu  do wysokości 0 72 ct. za 
stopień i dekalitr.

10) W  W ielkie j B ry ta n ii  odrzucono podwyższenie po
datku od spirytusu z 195 zlr. do 284 złr od hl.
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Reformy rzeczone rozważyć należy ze względu:
A )  n a  s y s t e m  p o d a t k o w y ,
B )  na. w y s o k o ś ć  p o d a t k u ,
C) n a  u r e g u l o w a n i e  p r o d i 1 k c y i i  w z a j e m n e 

g o  s t o s u n k u  g o r z e l ń  r o l n i c z y c h  i f a b r y c z n y c h ,
D ) n a  p r e m i e  e x p o r t o w e ,
A d  A) 1) M o n o p o 1 pozyskał sobie wielu zwolenników, 

k tórzy  spodziewali się z niego znacznego dochodu dla pań
stwa, a zarazem stałej ceny i pewLego odbiorcy dla sp iry 
tusu. Trudno jednakże  zaprzeczyć, że sposób ten pobierania 
podatku daje państwu możność dowolnego regulowania ceny, 
co znów w razie pomniejszenia konsumcyi a pomnożenia 
produkeyi doprowadzić może do zniżenia cen i do ucisku 
producentów, albo tćż w razie znacznego exportu alkoholu 
po wyższych cenach zakupywanego a sprzedawanego po 
niższej cenie targu świata do znacznego ubytku w docho
dach państwa. Oprócz tego stanowi monopol zbyteczne roz
przestrzenienie sfery pańsiw a na niekorzyść wolności pro- 
dukcyi i haudlu.

2) P o d a t e k  k o n s u m c y j n y  od  i l o ś c i  i s t o p  n i a  
g o t o w e g o  m a t e r y a ł u  obliczany przy jego wyjściu 
z gorzelni i p rzekazyw any  aż do konsumcyi da się zasto
sować jedynie  tylko do wielkich gorzelń przemysłowych, 
mniejsze bowiem gorzelnie rolnicze nie m ają  dość siły do 
faktycznego przerzucania podatku na konsumentów, większą 
też jego część kładzie zazwyczaj wielki handel na ich barki. 
Kosztowny nadzór produkeyi w ym agając licznej armii 
urzędników, albo wywołałby zmniejszenie liczby gorzelń 
rolniczych z wielką dla rolnictwa stratą, albo też nie opła- 
ciłb.y się państwu. Niedokładność nadzoru zaś, dając pre 
mię nieuczciwym producentom utrudniłaby konkurencyą 
uczciwym.

3) P o d a t e k  o d  i l o ś c i  i s t o p n i a  g o t o w e g o  
m a t e r y a ł u  n a  p o d s t a w i e  z e g a r ó w  m i e r n i c z y c h ,  
wymaga nieustannej kontroli produkeyi, doprowadził tćż 
w Wielkiej Brytanii, we Włoszech i w Szweeyi do cen tra - 
lizacyi wyrobu spirytusu w wielkich fabrykach z uszczerb
kiem gorzelń rolniczych. Galwaniczno-magnetyczuc środki
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przesuwania wskazówek umożliwiają d e f rau d ac ją  a w ślad 
za wymysłami nowych zegarów postępują  sposoby obraca
nia ich biegn na korzyść nierzetelnój p rodukc ji .  System 
ten jedynie przy wiełkiej czujności s traży  możliwy w wiel
kich fabrykach, w mniejszych bowiem często mylne w ska
zówki zegarów w Rosyi i we Włoszech notorycznie stwier
dzone narażają  właścicieli na dotkliwe straty, s tąd  też dla 
gorzelń rolniczych stanowczo takowy wykluczyć należy. 
Ale i w większych zakładach fabrycznych może być system 
zegarów jedynie tylko pomonniczym środkiem kontroli, 
nigdy zaś wyłącznym.

4) P o d a t e k  od  o b j ę t o ś c i  k a d z i  z a c i e r n ć j  
z ryczałtowaniem wydatności snrowych materyałów dopro
wadził gorzelnictwo w Niemczech i w Belgii do wysokiego 
stopnia rozwoju, pobudzając do ciągłego doskonalenia ap a 
ratów. U trzym ując ściślejszą, aniżeli inne metody podatkowe 
łączność pomiędzy gorzelnictwem a p ro d u k c ją  rolniczą od
powiada ten system podatkowy najwięcej naturze gorzelń 
rolniczych.

5) O p o d a t k o w a n i e  w y s z y n k u  w nadmiernej 
wysokości doprowadzało zazwyczaj nie tylko do większego 
rozwadniania spirytusu, ale i do zapraw iania  go szkodli- 
wemi snbstancyami.

6) A b o n a m e n t ,  o p o d a t k o w a n i e  n g o d o w e  i 
l i c e n c y a  odpowiadają najbardziej produkcyi małych 
gorzelń.

A d  B) N a d m i e r n e  p o d w y ż s z a n i e  s t o p y  p r o 
c e n t o w e j  doprowadzało w wielu krajach, a mianowicie 
w Austryi do obniżenia ałbo do n ieproporcjonalnego pod
wyższenia dochodu od alkoholu, gorzelnie rolnicze zaś 
w wielu krajach pod wpływem wysokich podatków mnsiały 
nst.ąpić miejsca p ro d u k c j i  wyłącznie przemysłowej odbija
jącej się rozłożeniem kosztów na wielką ilość fabrykatu. 
Wysokie podatki od spiry tusu  może zaledwie rolnik znieść 
w tych krajach, w których podatek gruntowy jes t  niskim. 
W pływ podatku na cenę, a ceny i podatku na konsumcyą 
był wielce nierównomiernym. Łatwo można statystycznie 
dowieść, że wysokość podatku nie przyczynia  się wcale do
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ograniczenia pijaństwa. Bezwładna w dziedzinie moralnćj, 
w dziedzinie ekonomicznej wywołuje m arnotrawstwo su
rowców, które nie mogą w razie nieodpowiednich ko
sztom produkcyi ciężarów przeistaczać się nietylko w spi 
rytus, ale w karm ę dla bydła, mięso, mleko, masło, nawozy 
i zboże. Alkohol zbytecznie obciążony nie może już służyć 
do tych celów przemysłowych, do których jak  np. do per
fum i t. p. denaturowany się nie nadaje. A potępiając nad
mierne jego użycie trudno zaprzeczyć, że minimalna jego 
konsumcya dla robotników pracujących w zimnym klimacie 
i przy zlej strawie je s t  złem koniecznćm.

A d  C) P a ń s t w o  p o w i n n o  c h r o n i ć  t ę  g a ł ą ź  
p r o d u k c y i ,  k t ó r a  e k o n o m i c z n i e  b a r d z i e j  j e s t  
n i e z b ę d n ą ,  stosując tak  system podatkowy do odrębnej 
natury  gorzelń rolniczych i fabryk podatkowych, ja k  i pod 
względem w y s o k o ś c i  p o d a t k u  c z y n i ą c  n a  k o 
r z y ś ć  g o r z e l ń  r o l n i c z y c h  z n a c z n e  r ó ż n i c e .  Wo
bec hiperprodukcyi powstałćj przez zbyteczne pomnożenie 
się fabryk przemysłowych a wynoszącćj w całym świeeie 
21 mil. hektolitrów, potrzeby targu świata wynoszą dzie
siątą część tej ilości. Stąd pewne o g r a n i c z e n i e  p r o -  
d n k c y i  j e s t  p o t r z e b  n e m,  w krajach jednak , w k tó 
rych liczba gorzelń rolniczych ze względu na postęp 
rolnictwa nie jes t  dostateczną, nie może ono czynić gorzel
niom rolniczym najmniejszego uszczerbku. Zasadę p r o g r e 
s y  i p o d a t k o w e j  przez opusty zw iększające się w miarę 
mniejszćj objętości naczyń zaciernych już w Niemczech, 
Austryi, Belgii i Bawaryi zastósowano do gorzelń rolniczych. 
Na podstawie podatku konsumcyjnego ze stopą w zrasta jącą  
w miarę większćj ilości produkcyi należy progresyą zastó- 
sować do większych gorzelń fabrycznych.

A d  D) Z n a c z n e  p r e m i e  e x p o r t o w e p a ń s t w  
e u r o p e j s k i c h  zapewniające oprócz restytucyi podatkn 
znaczne zyski exporterom spirytusu (w Anglii około 4 —7 
złr., w Rosyi około 10 złr. i dodatku w miarę trwania t r a n s 
portu, w Austryi 2 —8 złr., w Niemczech 2 złr. 20 ct. do 
8 złr., w Belgii 2 złr 80 ct. do 3 złr. 20 ct.) były zachętą  
do nadmiernej niezdrowćj produkcyi i do spekulacyi giełdo-
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wćj. L icy tacya  państw  europejskich pod względem premii 
in plus, a poa względem ceny in minus obniżyła takow ą 
do kursu  nie pokrywającego wcale kosztów produkcyi. Z a 
miast podwyższać premie, przeciwko k tórym  bronią się 
podwyższaniem ceł, powinnyby się państwa porozumieć 
w drodze układów międzynarodowych co do potrzeby usu
nięcia ich.

Z e  w z g l ę d u  n a  s t o s u n k i  a u s t r y a c k i e  n a 
l e ż y  s t w i e r d z i ć :

1. Ż e  w a r u n k o m  b y t u  g o r z e l ń  r o l n i c z y c h  
o d p o w i a d a  p r o g r e s y a  p o d a t k o w a  o b l i c z a n a  
w e d l e  o b j ę t o ś c i  k a d z i  z a c i e r  n ć j  i r y c z a ł t o 
w a n i a  w y d a t n o ś c i  s u r o w c ó w .

2. Ż e  d l a  g o r z e l ń  f a b r y c z n y c h  z a l e c a  s i ę  
n a j  b a  r a z i  ej  p r o g r e s y a  p o d a t k o w a  w m i a r ę  
w y s o k o ś c i  p r o d u k c y i  g o t o w e g o  f a b r y k a t u  w y 
c h o d z ą c e g o  z f a b r y k i ,  z o b l i c z e n i e m  p o d a t k u  
w c h w i l i  w y j ś c i a  i z m o ż n o ś c i ą  p r z e k a z y w a n i a  
g o  a ż  d o  k u p c ó w  n a j b l i ż s z y c h  k o n s u m c y i .  Z e 
g a r y  m i e r n i c z e  m o g ą  s ł u ż y ć  j a k o  p o m o c n i c z y  
ś r o d e k  k o n t r o l i  p o d a t k u  k o n s u m c y j n e g o .

3. D a l s z e  p o d w y ż s z e n i e  p r e m i i  e x p o r t o w ć j  
s t a n o w c z o  w y k l u c z y ć  n a l e ż y .



O ADM INISTROW ANIU

SPADKOWYCH GOSPODARSTW WIEJSKICH
na w sp ó ln y  rachunek aż do sp ła ty  w spółspadk obiercó  »v

jako o najodpow iedniejszym  środku do utrzym ania gospodarstw  
gruntowych w łościan galicyjskich.

T em at na zjazd p raw n ik ó w  i ek o n o m istó w  p o lsk ic h , 

przedstaw iony  przez

J U L I A N A  TAŁ A S I E  WI CZA.

Zastanawiając się nad kwestyą, w jaki sposób prawo 
spadkowe dla ludu urządzić, aby g ru n ta  pozostać mogły 
niepodzielone, a przytem i r e s z t a  s p a d k o b i e r c ó w  s w e  
c z ę ś c i  o t r z y m a ł a  i d z i e d z i c  ziemię obejmujący nie 
potrzebował s i ę  z a d ł u ż y ć ,  lub jej zaraz sprzedawać, oraz 
badając charakter i stosunki rzeczywiste naszego ludu n a 
byłem przekonania, że my nie potrzebujemy się uciekać do 
tak dalekiego odstępstwa od ogólnego prawa spadkowego, 
n i e  p o t r z e b u j e m y  k r z y w d z i ć  w s p ó ł p a d k o b i e r -  
c ó w  s p ł a t ę  o t r z y m u j ą c y c h ,  ani przez uszczuplanie 
tego, coby się im przy równym podziale z prawa należało, 
ani przez zbytnią odwłokę spłaty, — a pomimo tego zasłonić 
możemy dziedzica ziemię obejmującego od zadłużenia się.

Do tego wystarczy środek pojedynczy: w s t r z y m a n i e  
o d d a n i a  d z i e d z i c o w i  g ł ó w n e m u  p r z y p a d ł e g o  m u  
g o s p o d a r s t w a ,  d o p ó k i  w s p ó ł p a d k o b i e r c y  z a s p o 
k o j e n i  n i e  z o s t a n ą .

Jak  się ta rzecz w życiu i w praktyce u naszego ludu 
a jak  w obec istniejących ustaw przedstawia, to wyjaśni wy
wód następujący:

Chcąc się zapewnić, że przyznanie gruntowo j posiadło
ści w naturze jednem u z dzieci, a reszcie dzieci spłatyi
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znajdzie uznanie i n ie będzie m iało dem oralizujących skut
ków w rodzinie, m usi się ono zbliżać ile m ożności do ogól
nych zasad spraw iedliw ości i sp łata m usi się równać war
tością tej części posiadłości, jakaby na biorącego sp łatę przy 
podziale fizycznym  lub idealnym  przypadła. N ierów ność 
sched obrażałaby uczucia i sprzeciw iałaby się szorstko zasa
dzie równości w łaśn ie u sam ego jądra sp o łeczeń stw a , bo 
w rodzinie.

Od roku 1869 zakosztował nasz lud równego trak to
wania wszystkich przed prawem, wiele więc przykrości wy
rządza się współspadkobieroom już przez to , że z gruntu 
ojcowskiego się usuwać i pieniądze przyjąć m uszą, chociaż 
z tem jako z koniecznością fizyczną się godzą; jednak 
żądanie, aby oni na rzecz dziedzica głównego z przypada
jącej im schedy pieniężnej jeszcze część oddali, wywołałoby 
gorycz i niezadowolenie u tak wielkiej części ludności i uspo
sobiłoby ją  tein snadniej do przyjęcia nazwy „wydziedziczo
nych'' . Może nie wypada naruszać podwaliny, gdy fale so- 
cyalizmu o ścianę chaty naszej uderzać zaczynają.

Również dotkliwą byłaby nałożona tym współspadko- 
biercom z w ł o k a  w s p ł a c e n i u  im sched przynależnych, 
o ile ta zwłota jes t  dowolną i niespowodowana koniecznością.

Ze odroczenie spłaty współdziedziedzr-om bez opłaca
nia przez dłuższy przeciąg lat procentu, któryby ich m ają
tek podwoił, ukraca część obowiązkową osobliwie, jeżeli ka
pitał spłaty nie obejmuje pełnej gszęści należnej im ab in- 
tcstato , to wypływa z okoliczności, że u nas na wsi zwykłe 
wychowanie dzieci mało kosztuje, zaś utrzymanie swe współ
dziedzic często albo osobno posiada, albo jeżeli to utrzyma
nie od dziedzica głównego pobierać ma, — jest  w takiem 
położeniu, iż z powodu pobieranego utrzymania wykonywać, 
musi posiadaczowi gruntu  bezpłatnie usługi, za któreby 
u obcych zapłatę otrzymał.

Aby jednak spłaty ,słuszne i bez zwłoki koniecznej 
współspadkobiercom uiszczone zostały, nie wystarcza u nas 
ustanowienie tych sp ła t ;  u nas koniecznem jest  nadto ure
gulowanie przez ustawę, a względnie przez sądy z e b r a 
n i a  f u n d u s z ó w  na zaspokojenie ty d i  spłat.
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Niedbały, nierachujący i tylko o dniu dzisiejszym 
myślący lud nasz, w żaden sposób sam tego dokonać nie 
potrafi, a nawet nie chce.

Gdyby z tytułu nieobdłużalności gruntu  nie można ich 
w drodze egzekucyi wydobywać, to nie uiściłby sukcesor 
biorący g run t nawet małych spłat nigdy. U nas nic wy
starcza nawet intabulacya do zabezpieczenia i zaspokojenia 
należytego spłat sukcesyjnych dziedzicowi głównemu sk re 
dytowanych ; u nas nastąpić muszą dalsze kroki egze
kucyjne i wszelkie złe następstwa obdłużenia.

Gdy pełnoletni dziedzic sam obejmie zarząd gruntu, 
obraca on część dochodu na wydatki gospodarskie, część 
dla własnego użytku, a z końcem roku nie ma zwykle nic 
złożonego, stracone przytem czas i siły, które w ten grunt 
włożył.

Wcale inaczej rzecz się ma, gdy g runt jes t  wydzierża
wiony. Przynosi on u naszych włościan — osobliwie gdy 
wydzierżawiony drobnemi parcelami, daleko większy dochód 
niż administrowany na własny ra c h u n e k ; gdyż dzierżawcy 
płacą czynsz stosowny do spodziewanego plonu, a nie liczą 
wcale swej roboty, której do wydobycia go użyją; przyjmują 
oni także na siebie skutki nieurodzaju. Czynsz więc płynie 
pewnie i regularnie kaucyą zagwarantowany.

Chodzi więc o to , aby usunąć bezpośredni wyłączny 
zarząd gospodarstwem przez dziedzica głównego na tak 
długo, nim części reszty spadkobierców zaspokojone zostaną.

Przeważna ilość spadków dostaje się częściowo małoletnim, 
pod opieką sądową zostającym. Od sądów przeto zależy, przez 
wydzierżawianie lub inną korzystną administracyą wydobyć 
fundusze na zaspokojenie spłat potrzebne , tak nawet ażeby 
starszy sukcesor dochodząc do pełnoletności otrzymał juz 
g run t czysty, a reszta rodzeństwa miała już swe schedy 
zebrane i dochód przynoszące, nim wyjdzie z pod opieki 
i nim własną familię, własny zawód zakładać pocznie. Ł a 
twiej bowiem przyjdzie dorastającemu dziedzicowi, dopóki 
nie ina własnej rodziny, zużytkować osobno swój czas i siły 
utrzymać si^ z pracy i czekać, nim grunt sam nie przynie
sie funduszów dostatecznych na zaspokojenie spłat.
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Aby zbieranie dochodu, a względnie wydzierżawienie 
gruntu  zaraz nastąpić m o g ło , muszą nietylko dziedzic głó
wny, ale także te dzieci , które spłatę otrzymać mają, opu
ścić go jak  najwcześniej w obopólnym in teresie , a opieka 
wyszuka im służbę lub inne odpowiednie zajęcie.

Bliższe przyglądanie się stosunkom naszych włościan 
poucza, że wręcz przeciwnie niż w innych warstwach ludno
ści, gospodarz gruntowy jest tem majętniejszym, im więcej 
m a dzieci. Pochodzi to ztąd, że wyżywienie i okrycie dzieci 
kosztuje na wsi bardzo mało, edukacyi z wydatkami połączo
nej nie udzielają im w ogóle prawie żadnej, a zwykle zdrowe 
i silne ręce dzieci pomagają przy różnych czynnościach 
gospodarczych stosownie do ich wieku. Gospodarz więc ma
jący dzieci ma bezpłatnych wiernych pomocników.

Dziecko na wsi zaczyna już w 7 - mym roku być uży- 
tecznem przez paszenie najpierw trzody, potem bydła, 
a w 12 roku już staje się p^zy gospodarstwie pomocnóm 
i niezbędnem i dlatego w razie śmierci ojca, zwykle łatwo 
umieszczenie i utrzymanie u tych znajduje, którzy własnych 
dzieci w odpowiednim wieku nie mają. W kładając się do 
swego przyszłego zawodu rolniczego nie potrzebuje dziecko 
płatnych instruktorów i przyrządów, lecz przeciwnie jego 
fizyczne siły i na turalny popęd do ruchu wystarczają. 
P raca  jego jes t  odrazu praktyczną, skuteczną i posiada war
tość pieniężną. Zaprowadzanie szkoły w gminach nie zmie
nia rzeczy o wiele, gdyż do szkoły chodzą dzieci zwykle 
od 6 do 12 r o k u ; a często tylko w zimie , albo półdniów- 
kami.

Tylko dla małoletnich niżej 10 -c iu  l a t ,  które jeszcze 
się same u trzym ać nie potrafią, musi się jakąś część gruntu 
na ich utrzymanie koniecznie zostawić, i ta część nie może 
być wydzierżawioną. Z tego wypływa, że tylko przy większych 
gruntach pozostaje jeszcze jakaś część do zbierania dochodu, 
że z małych gruntów nie da się wcale spłata zebrać, dopóki 
je s t  jedno lub więcej dzieci m a ły c h , a to tern m n ie j , im 
grun t  jes t  mniejszy ; że dla tego im mniejszy grunt, tćm 
trudniej zachować mu niepodzielność, że maleńkie grun ta  
dla niemożności zebrania spłat dalej dzielone lub sprzeda
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wane być muszą, żc zatem jest  to także jednym powodem 
więcej, iż nie można czekać, aż dzielenie gruntów dojdzie do 
ostatnich kresów, lecz już najwyższy czas, aby je  po- 
strzymać.

Jes t  więc w stosunkach naszych włościan możebność 
jeżeli spadkobiercy są małoletniemi, wydobyć z gruntu s a 
mego, bez obdłużania go, fundusz na spłacenie spółspadko- 
bierców. W praktyce okazuje się nawet, że nie o wiele 
trudniej przychodzi zebrać spłatę pełną, niż spłatę uszczu
ploną.

Ten sam sposób administrowania, a względnie wydzie
rżawienia gruntu spadkowego na wspólny rachunek przez 
tak długo, dopóki należne spłaty nie zostaną zebrane, n a 
leżałoby z powodu, że jest on u nas jedynie skutecznym, 
zachowrać i utrzymać także wtenczas, gdy wszyscy spadko
biercy są p e ł n o l e t n i m i .  Fundusz na pełne spłaty sam 
się z gruntu  wydobędzie, jeżeli dochodu nie będzie zabierać 
dla siebie wyłącznie jeden, i jeżeli ten dochód przez odpo
wiedni zarząd się zwiększy. Zwłoka w objęciu gospodarstwa 
spadkowego uwolni dziedzica głównego od zadłużenia się 
i zawikłania. Utrzymując się czas jakiś za pomocą sił wła
snych — tak jak inni niemająey grun tu  — otrzymuje on 
po upływie tego czasu gospodarstwo całe i czy s te , jak 
gdyby był jedynakiem i nie miał współspadkobierców.

Z drugiej strony nie mogą c i,  którzy biorą pełną spłatę, 
żądać aby im takowa w myśl ogólnych ustaw zaraz lub 
wkrótce wydaną została, gdyż zależy to od okoliczności, 
kiedy dochód odpowiedni u d a  s i ę  z e b r a ć  Naprzód mo
żna tylko porządek wypłaty rodzeństwa ułożyć, procent dla 
czekających da się ustanowić tylko bardzo mały.

Źe ten środek wydobywania dla współspadkobierców 
spłat pełnych i tak prędko jak  tylko z gruntu  wydobyte 
być potrafią, a zachowania i oddania dziedzicowi głównemu 
po kilku latach gruntu  zupełnie wmlnego od długów spadko
wych; że ten środek polegający nie na krzywdzeniu ro
dzeństwa spłatę biorącego, lecz na powstrzymaniu się z od
daniem dziedzicowi głównemu zaraz bezpośrednio całej spu
ścizny nu własność i wyłączny zarząd; że mówię ten śro-
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dok adm inis trac ji  na wspólny rachunek ma za sobą s ł u s z 
n o ś ć  i podstawo prawną, to wypływa z następującego po
glądu.

Skoro jeden  ze spadkobierców chce części gospodar
stwa na innych spadkobierców przypadające za udzieleniem 
mu zapłaty otrzymać, a względnie sobie kupić, te powinien 
mieć na to własne osobne pieniądze, a sprzedający powinni 
tak długo ze swych części w zupełności korzystać, dopóki 
zapłaty nie otrzymają, Przy obejmowaniu spuścizny dzieje 
się u nas wcale in acze j; kupujący nie ma zwykle osobnych 
funduszów, lecz zbiera on je dopiero z dochodów części 
swojej i z dochodów tych wszystkich części, które dopiero 
nabyć ma W wypadkach małoletności zbiera opieka to fun
dusze na,wet bez jego przyczynienia się, zbiera je z docho
dów i rozdziela potrosze pomiędzy rodzeństwo, któro otrzy
mując rzeczywiście tylko dochód zamiast kapitału i dochodu, 
takiem z i n d e m n i z o w a n i e m  swych praw zadowolić się 
musi, i które pojedynczo tem mniej dostaje, im jes t  licz
niejsze, a główny dziedzic otrzymuje całe czyste gospodar
stw o, jak  gdyby był jedynakiem. Rodzeństwo otrzymuje, 
przytem spłatę obliczoną nie według ogólnej targowej war
tości, lecz według katastralnego lub innego niższego osza
cowania.

W tem postępowaniu zawiera się już uprzywilejowanie 
jednego z rodzeństwa w obec reszty i niesłusznem by było 
potęgow7ać je jeszcze czy to przez osobne uszczuplanie spłaiy, 
czy to przez dowolną odwłokę tej spłaty i zdanie jej na  do
brą  wolę i finansowe siły dziedzica głównego

Tylko ten, kto kupi g runt w zwykłej drodze i zapłaci, lub 
da równowartość za niego, albo kto otrzyma go jako daro
wiznę nieograniczoną, ten nabywa zaraz prawo własności 
wyłącznej i z a rz ą d u ; ale nie ten któremu drogą sukcesyi 
należy się tylko współwłasność g ru n tu ;  on życzyjfobic na- 
nabyć części współdziedziców, a jako wynadgrodzenio nic 
im ofiarować nie może jak tylko dochód z tychże ich i swo
jej części. Przynajmniej bezzwłoczny pobór tego dochodu 
powinien im pozostawić bez ograniczenia.



Zjazd praw ników  i ekonom istów  polskich . 823

Dla togo nio możo też dziedzic główny żądać, ażeby 
tylko stosunkowo części współspadkobierców na wspólny r a 
chunek administrowane, a część stosunkową na niego przy
padającą jemu do użytku oddano, gdyż najpierw utrudnio- 
nem by było wczesne zebranie funduszu na spłaty według 
prawa bezzwłocznie się należące, powtóre że dziedzic głó
wny zwykle o tyle tylko rzeczywistą zapłatę daje, o ile przy
czynił się dochodem ze swej cząstki do zebrania tego fun
duszu, który w j e g o  imieniu zebranym i celem uzyskania 
d l a  n i e g o  całego czystego gruntu  na zindemnizowanie 
rodzeństwa użjtym  być ma.

Jeżeli jaki wierzyciel nie może uzyskać od dłużnika za
płaty należącej mu sumy, prowadzi przymusową egzekucyą, 
a postępując względnie nie chce wyzuwać dłużnika z wła
sności posiadanej przez niego realności, natenczas prowadzi 
on sekwestracyą na dochody tej realności t. j. odsuwa d łu 
żnika od bezpośredniego zarządu i pobierania dochodów na 
tak d ługo, dopóki niezbiorą się fundusze na zaspokojenie 
wierzytelności. Czyliż nie jes t  więc odpowiednćm, żeby nie- 
dopuszczając do kosztownych sporów i egzekucyj tym sa
mym względnym środkiem i głównego dziedzica zasłonić od 
zostania niewypłacalnym dłużnikiem i spółdziedzicom do 
wydobycia należących im spłat dopomódz.

Nasze o b e c n i e  o b o w i ą z u j ą c e  p r a w o  spadkowe 
zawiera już w sobie podstawę do takiej administracyi na 
wspólny rachunek; ta podstawa nie bywa jednak w Galicyi 
przy pertraktacyi spadków chłopskich prawie nigdy zużyt
kowaną. Oto § 812. k. c. opiewa: „Jeżeli zachodzi obawa 
dla wierzycieli s p a d k u , dla zapisobiercy lub dla dziedzica 
koniecznego, iż przez pomieszanie spadku z własnym m a
jątkiem dziedzica mogłoby jakie dla ich należytości wyni
knąć niebezpiec-zeńtwo; wtenczas żądać mogą przed przy
znaniem spadku, aby majątek spadkowcy od majątku dzie
dzica był oddzielonym, lub kuratorowi pod zarząd oddanym; 
aby prawa ich na nim zanotowane i z niego zaspokojone

M y 1'-
W edług orzeczenia plen. Sądu najwyższego z 12 czer

wca 1872. 1. 5778 nie potrzeba przytem wykazywać szcze
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gólnego n iebezpieczeństw a, byle tylko użycie tego środka 
nie było oczywiście na udręczenie obliczonemu

Ze u naszych włościan prawie zawsze znjhodzi obawa, 
iż obejmujący g run t  sukcesor nie w ie lk i^  dochody z niego 
wydobędzie i takowe dla siebie i własnej rodziny obróci, 
lekceważąc sobie obowiązek spłacenia rodzeństwu schedy 
a tembardziej dochodu od tej schedy, to poucza codzienno 
doświadczenie.

Z powodu zaprowadzić się mającej niepodzielności 
gospodarstw wiejskich potrzeba by tylko p o d n i e ś ć  do 
r e g u ł y  powyższe prawo współdziedziców jako dziedziców 
koniecznych lub legataryuszów do żądania, aby spuścizna 
n ią  była dziedzicowi głównemu zaraz oddaną, lecz przez oso
bnego kuratora administrowaną. Oddanie bezpośrednie spu
ścizny dziedzicowi byłoby tylko wyjątkiem na te wypadki 
ograniczonym, gdy dziedzic daje dostateczne majątkowe 
lub osobiste gwarancyo, iż spłaty należycie uiści.

Stosunek ten pozostaje według obecnyen naszych ustaw 
niezmienionym, chociażby nawet spadkodawca zapisał w r o z 
p o r z ą d z e n i u  o s t a t n i e j  w o l i  g run t  wyłącznie jednemu- 
dziecku na w łasność, a reszcie dzieci przeznaczył spłatę 
małą lub w czasie późniejszym p ła tną; gdyż jak  we wszys
tkich państwach cywilizowanych, tak też i u nas winien jest 
spadkodawca pozostawić każdemu dziecku część obowiązkową, 
która u nas wynosi połowę z części ab intestaio  i musi za
wierać znamiona jej esencyonalne t. j. stopień bezpieczeń
stwa i bezpośrednie nabycie własności (§. 774. k. c.). Cho 
ciaż' więc w ogóle wolno jes t  wyznaczać dziecku cześć 
spadkową w spłacie nieprzewyższającej zachowku, powinna 
ta spłata być zaraz uiszczoną. Gdy to się nie dzieje, ma 
zachowkobierca prawo zdobyć spłatę bezzwłocznie przez po
branie dochodów z tejże.

Rozporządzeniem ostatnej woli można więc tylko skró
cić czas adm inistrowania  spuścizny — resp. gospodarstwa 
gruntowego — na wspólny ra c h u n e k ; ale odebrać tego 
prawa dzieciom spłatę otrzymać mającym nie można.

Już  w obecnych stosunkach, chociażby ustawa ogra
niczająca podzielność gruntów nie została zaprowadzoną,
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byłoby odpowiedniem, żeby celem niezmuszania współspad- 
kobierców do żądania swycn części ze spuścizny w naturze 
zastosowywano jak najczęściej przepis §. 812. k. c.

Ustanowienie tej administracyi nie przeszkadza w cale, 
żeby dziedzic główny nie mógł skrócić jej trwania, jeżeli 
mu się uda przez zarobek, ożenienie, lub w inny spo
sób wydobyć fundusz na zaspokojenie spłat potrzebny; nie 
przeszkadza też ono, żeby dziedzic główny nie mógł wraz 
z obcymi ludźmi ubiegać się o zadzierżawienie gruntu spad
kowego, jednak tylko pod tymi samymi warunkami i rygo
rami, co ludzie obcy.

Z powyższego przedstawienia okazuje się w ięc, że 
w naszych stosunkach odpowiedniejszym środkiem do utrzy
mania gospodarstw gruntowych w całości, tudzież do ochro
nienia dziedzica głównego od zadłużenia s i ę , jest wspo- 
miana administracya gospodarstwa na wspólny rachunek, 
niżeli wyznaczenie praecipuum  lub odroczenie terminu do 
spłaty spółdziedziców; że zatem ten środek przy uchwalenu 
zmiany prawa spadkowego dla mniejszych posiadłości wiej
skich uwzględnić by wypadało.
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O ODPOWIEDZIALNOŚCI PAŃSTWA  

Lik BEZPRAWNE DZIAŁANIA URZĘDNIKÓW

WEDLE PRAWA PUBLICZNEGO.
TEM A T NA Z JA Z D  P R A W N IK Ó W  I  EK O N O M IST Ó W  PO D SK IO II 

p rzedstaw iony  przez

Dra Władysława Ostrozyńskiego.

Ogólny obraz rozwoju kwestyi odpowiedzialności pań
stwa od najdawniejszych do dzisiejszych czasów i stan dzi
siejszej nauki pod tym względem przekonywa, że, — jak
kolwiek co do uzasadnienia, rodzaju i rozmiaru jej dotąd nie
ma zgody, — przyjęcia tej odpowiedzialności domaga się 
poczucie prawne.

Odpowiedzialność państwa za szkody, zrządzone przez 
bezprawne działania urzędników ma być ochroną praw oby
watela, ustawami zasadniczemi zagwarantowanych, tarczą 
przeciwko dowolności organów państwowych i zarazem rę
kojmią należytego wykonania ustaw.

Ustawodawstwa — z nieznacznym wyjątkiem —  nic 
uznały dotychczas ogólnej odpowiedzialności państwa za 
szkody, zrządzone przez bezprawne działania urzędników, lecz 
tu i owdzie oznaczają tylko poszczególne jej wypadki.

Jest to zdobyczą najnowszego dopiero czasu, że uzna
jąc niedostateczność prywatno-prawnej analogii z mandatum  
do uzasadnienia odpowiedzialności państwa za szkody, bez- 
prawnem działaniem urzędnika zrządzone, szukano jej pod
stawy w stosunku publicznym urzędnika do państwa z jednej, 
a do obywatela z drugiej strony.

Uzasadnienia odpowiedzialności państwa za szkody, zrzą
dzone przez bezprawne działania urzędników szukano mianowi
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cie bądź w stosunku poddania obywatela państwa pod władzę 
państwową (Pfeiffer), bądź w obowiązku państwa do ochrony 
wszystkich poddanych (praktyka sądów elektorsko-heskich), 
bądź w przyjęciu rękojmi państwa za prawne postępowanie 
urzędnika w sferze urzędowej (Zachariae), bądź wreszcie w ja
kości urzędowej funkcyi, przy której urzędnik dopuszcza się 
bezprawia (Loening).

Podobnie, jak co do uzasadnienia, tak też i co do ro
dzaju odpowiedzialności państwa, nie ma dotychczas zgody 
w nauce, a spór obraca się około pytania, czy państwo winno 
odpowiadać za szkody, zrządzone przez bezprawne działania 
urzędników w pierwszym rzędzie, czy też tylko posiłkowo.

Rozmiar odpowiedzialności państwa za szkody, zrzą
dzone przez bezprawne działania urzędników, jest również 
w dzisiejszej nauce spornym, podobnie, jak jej uzasadnie
nie i rodzaj. Jedni (Zachariae) domagają się ogólnej odpo
wiedzialności państwa za szkody, zrządzone przez bezprawne 
działania wszystkich urzędników, tak sędziowskich jak i ad
ministracyjnych, drudzy (Pfeiffer) tylko odpowiedzialności 
ogólnej za urzędników administracyjnych, inni wreszcie 
(Bluntschli, Loening), odpowiedzialności państwa zaurzędni- 
ków w ogóle, ale tylko w wypadkach wyjątkowych.

Trzy u z a s a d n i e n i u  odpowiedzialności państwa za 
szkody, zrządzone przez bezprawne działania urzędników, i 
oznaczeniu jej r o z m i a r u  zauważyć przedewszystkióm na
leży, że państwo w wykonywaniu swej władzy państwowej 
istniejące prawa prywatno ze względów wyższych może ogra
niczyć , a nawet znieść. Czy państwo szkody togo rodzaju 
wynagradzać ma obowiązek, jest pytaniem , które ściśle od
różnić należy od kwestyi odpowiedzialności państwa, za szkody 
zrządzone przez bezprawne działania urzędników, przy któ
rej uzasadnieniu i rozmiarze rozstrzyga tylko j a k o ś ć  funk
cyi działającego urzędnika, a m ianow icie:

1. Jeżeli urzędnik wydaje bezprawny rozkaz, tj. nakaz 
lub zakaz, nie ma prawnej przyczyny uznawać państwo od- 
powiedzialnem za szkody, nikt bowiem nie ma obowiązku być 
posłusznym bezprawnemu rozkazowi.
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2. Urzędnik dopuszcza się bezp ła tn ego  d z i a ł a -  
n i a. I tu wprawdzie pozwala prawo stawić czynny opór, 
uznając go za obronę konieczną, ale w y m a g a n i a  s p r a 
w i e d l i w o ś c i  i w z g l ę d y  p o l i t y k i  p a ń s t w o w e j  
p r z e m a w i a j  ą za przyjęciem odpowiedzialności w wypad
kach tej kategoryi.

3) O ile działanie urzędnika ogranicza się do wykona
nia zadań państwa, mających na celu zapobiedz przyszłym  
naruszeniom prawa i zapewniających jednostce swobodne wy
konywanie jej praw (sądownictwo niesporne), da się odpo
wiedzialność państwa usprawiedliwić w z g l ę d a m i  s p r a 
w i e d l i w o ś c i  i p o l i t y k i  p a ń s t w o w e j ,  w tych tylko 
wypadkach, w których państwo współdziałania swych władz 
przy wykonywaniu pewnych aktów prawnych w y m a g a ,  a 
n i e tylko p o z w a l a .

Przy wyborze r o d z a j u  odpowiedzialności powinny 
rozstrzygać więcej względy praktyczne, aniżeli teoretyczne. 
Skoro raz odpowiedzialność państwa uznaną została, w pra
ktycznych rezultatach skarbowi państwa małą to czyni różnicę, 
czy państwo w pierwszym rzędzie, czy posiłkowo odpowiada. 
Inaczej dla strony poszkodowanej. Musiałaby ona w większej 
części wypadków czynić bezowocne koło: przeprowadzać
przedewszystkiem proces przeciw urzędnikowi, wykazywać 
niedostateczność jego majątku, a potem dopiero pozywać 
samo państwo. Cały ten proceder, kosztujący częstokroć wiele 
czasu, przyprawi nierzadko stronę poszkodowaną o utratę 
środka zaczepki i dowodu, którym się posługując przeciwko 
państwu, wyszłaby ze sporu zwycięsko. Te względy prakty
czne przemawiają za pierwszorzędną odpowiedzialnością 
państwa.

R EDA K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  D k . E R N E S T  T lL L .

Czcionkami Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stanisława Baylego.



O B R O N A  K O N I E C Z N A
w ustawodawstwie

I P R A K T Y C E  K A R N O - S A D O W E  J.o

W S T Ę P .
Zastosowanie postanowień ustawy karnej w wypad

kach obrony koniecznćj jest w praktyce niekiedy bardzo 
trudnem, bądź ze stanowiska prawa materyalnego, bądź 
pod względem  procesualnym.

Pod względem  prawa m ateryalnego zachodzi często  
wątpliw ość, czy w danym wypadku istnieją materyalne, 
przedmiotowe i podmiotowe wym ogi obrony koniecznej. 
Pod względem  procesualnym postępowanie przed Sądem  
przysięgłych nie jest wolnćm od trudności, zw łaszcza  
przy układaniu p y tań ; trudnóm jest także zadanie prze
wodniczącego co się  tyczy pouczenia prawnego, które 
winno być wyczerpującem a bezstronnóm ').

Różnicę między obroną konieczną (inculpata tu teh ) 
a stanem konieczności trafnie określił G l a s e r  w rozbio
rze krytycznym dzieła profesora W olfganga W esselego : 
„Die Refugnisse des Nothstandes und der Notkwehr naeli 
bsterreichischem Rechte mit Deriieksichtigung des gemei- 
nen deutschen Rechts und der neueren deutschen Particu- 
largesctzgebungen“ s).

Różnica zachodząca pomiędzy obroną konieczną a sta
nem konieczności jest według słów Glasera zupełnie taka,

') Ob. orzecz. z dnia 28 lutego 1880 r. nr. 233 i z d. 
18 października 1880 r. nr. 289 zbioru redakcyi „Gericbtszei- 
tung“ wydane z powodu zażalenia nieważności skierowanego 
przeciw pouczeniu prawnemu.

2) Haimerl’s Yierteljahrsschrift fiir Recbtswissenscbaft X. 
(1862 I.) strona 15.
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jaka zachodziła pomiędzy ju s  stridu m  z jednej a aetjuiias 
z drugićj stony. Prawo obrony koniecznej to striclum  ju s  
uznane jako praw o, przeciwnie zaś stan konieczności 
a w zględnie czyn w tym stanie popełniony jest tylko c ier 
pianym ; bezkarność zapewnioną jest tylko ze w zględów  
słuszności. Lecz zdania filozofów i jurystów do dzisiejszego  
dnia są w tćj inateryi niezgodne a znakomita monografia 
Dra W ładysław a O strożyńskiego „O prawdę w yższej ko
nieczności “ daje nam poznać szczegółow '0 spory uczonych 
co do uzasadnienia bezkarności czynów, w stanie koniecz
ności popełnionych.

Mniej sporną jest m aterya o prawdę obrony koniecz
nej. Już C i c e r o  w yrzek ł: „niekiedy miecz, ku zab iciu  
człow ieka same nam podają prawa". „E st haec non scri- 
pta sed nata lex, quam non didicimus, accepimus, legimus, 
verum ex natura ipsa arripuimus, expressim us, ad quam 
non docti, sed facti, non instituti, sed imbuti sumus".

Granice obrony koniecznej dadzą się określić w edle 
zasady: ,,Qui jure suo ut.itur, neminem łaedit 3)“. Jeżeli 
temu nie dzieje się krzywda, kto w skutek koniecznego  
odparcia bezprawnego napadu zostaje naruszonym, to i za
czepiona osoba, nie może wśród tych okoliczności stać sic 
winną zbrodni na szkodę napastnika.

W nowszych czasach usiłował G e y e r  w swojej 
pracy p. t.. „D ie Lehre von der Nothwehr. Eine strafrecht- 
licbe Abhandlung" (Jena 1857) udowodnić, że obrona k o 
nieczna nic jest wprawdzie karygodną, ale nie jest upra
wnioną, i że takie zapatrywanie podzielanem było zawsze

3) Obrona konieczna dopuszczalną jest przeciw gwałtowi
i dlatego też obrona konieczna musi być połączoną z gwałtem. 
Ten gwałt może być użytym tylko wtedy, gdy osoba stoi na
przeciw osoby : dla tego tśż nie zachodzi obrona konieczna 
wtedy, gdy się strzela do złodzieja, który już daleko uszedł ze 
skradzioną rzeczą. Glaser „Ueber Nothwehr' (Gericktszeitung 
nr. 1 i 2. ex 1858) Ob. atoli przeciwne zdanie prof. Bojarskiego 
„Zasady nauki o poczytaniu1 'strona 174.
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przez ustaw odaw ców 4) Zapatrywanie takie jest jednakże  
nndnem, argumenta na poparcie go w zięte z dziedziny ab
strakcji nie wytrzym ują krytyki a ustawodawstwo od naj
dawniejszych czasów trzyma się zasady wyrzeczonej ongi 
przez C y c e r o n a ,  będącej wyrazem przekonania ludu we 
wszystkich krajach 5).

Prawo obrony koniecznej uzasadnia najlepiej K o e- 
s t l i  11 mówiąc: „D ie A usscbliessung der Privatrache ist 
dadurch bedingt, dass der Staat jedem  Yerletzten zur adae-
ąuaten W iederherstellung bęiner Rechte verhilft  Miisste
nun cin mit dem Verlustc eines iiberhaupt oder im beson- 
deren Falle unersetzlichen Reclits bedrohtes Individuum  
diesen Yerlusst ruhig hinnehmen, so wiirde der Staat durcli 
eine solche Zumutluing das Unreclit selbst ais geltend d. 
li. ais Recht setzen. D ie Ldsung dieser Antimonie liegt in
dem Rechte der Nothwelir  D ie Nothwehr ist liiernach
weder Rache, noc.li Strafe. Sic ist vielmclir das gegen dro- 
liendes, im konkreten Fali durcli den Staat niclit abwend- 
bares TTnrecht dcm Individuum zu seinem eigenen oder 
dcm Schutze eines dritten zustehende Y erthcidigungsrecbt').

Ta detinieya odpowiada także odwiecznym zapatry
waniom prawodawców.

W edług prawa m ojżeszowego obrona konieczna jest. 
prawem, ale z pewnemi ograniczeniami ze w zględu na 
grożące faktycznie niebezpieczeństwo lub ze względu na 
rodzaj zagrożonego dobra zakreślonem i7).

Prawo kanoniczne pojmuje obronę konieczną także  
jako prawo wrodzone : „Jus naturale est yiolentiae per vim 
rcpulsioY Ale przekroczenie granic obrony koniccznój mo

4) Geyer wypowiada teoryą swoję o obronie koniecznćj 
także w encyklopedyi prawa) Holtzendorffa w ,.Rechtslexicon“ 
i w części systematycznej (Strafrecht).

5) Ob. historyczno - dogmatyczny wywód w dziełku: L e w i t a  
„Recht der Nothwehr11. (Giessen 1856).

6) K o e s t l i n  „Neue Revisiou der Orundbegriffe des Cri- 
minalrechts-1 Tubingen 1845, str. 708 i nast.

7|  „Das mosaisek — rabbinische Strafgesetz und strafrecht-
liche Oericlits Verfahren“ von Hirsch B. Fassel, strona 5 i 6.
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że być karygodnym ; kto przekroczył te granice tylko  
przypadkowo lub w afekcie wywołanym przez napad, nie 
będzie karanym. Obrona bliźniego jest uważaną nawet 
jako obowiązek, a dla czynów w obronie bliźniego popeł
nionych zapewnioną jest bezkarność. W ymaganem jest 
wyraźnie, ażeby obrona wykonaną była zaraz a nie do
piero po upływie pewnego czasu, ho wtedy przemienia się 
w zem stę: „ut fiat in continenti et non ex intervaIlo“ . 
Jeżeli można było ratować się ncieczką, sprawca nie jest 
wolnym od kary7® ).

Ustaw odaw stw o nie uznające prawa obrony koniecznej 
musiałoby wywierać w pływ niemoralny na lud, gdyż uczy
łoby go, że każdy winien bez oporu znosić krzywdę.

U staw y w ogóle uznawały i nznają obronę konieczną  
jako prawo i tylko starają się zakreślić granice tego pra
wa dla zapobieżenia nadużyciom.

Dawne prawa polskie usprawiedliw iały również za
bójstwo popełnione w wykonaniu obrony koniecznej. 
W szystk ie dawniejsze ustawodawstwa zapatrywały się  na 
obronę konieczną z kazuistycznego stanowiska. Dopiero 
w bieżącem  stuleciu nadano obronie koniecznćj znaezenie 
okoliczności, uniewinniającej popełnienie jakiegokolw iek  
przestępstwa, — dawniejsze zaś ustawy m ówiły o obronie 
koniecznej tylko z oltazyi przestępstw  przeciwko życiu  
ludzkiemu. Okoliczność tę łatwo sobie wytłum aczym y  
zw ażyw szy, że krzywdy wyrządzone napastnikowi w w y
konywaniu obrony koniecznej, najczęściej noszą znamiona 
przestępstw  przeciw życiu i zdrowiu ludzkiemu. Obrona ko
nieczna jednak powinna usprawiedliwiać w szelkie krzywdy  
wyrządzone napastnikowi, a więc n. p. i pozbawienie go 
wolności, gdy to w danym razie okazuje się potrzebnćm 8).

I ustawodawstwo austryaekie opiera się na zasadzie, 
że obrona konieczna jest prawem, jednakże m iędzy ko
deksem z 1803 r., a kodeksem  obecnie obowiązującym

7 a) Edwin K a t  z „Ein Grundriss des kanonischen Straf- 
reckts‘‘ (Berlin 1881) str. 13 i nast.

8) K r z y m u s k i :  „Wykład prawa karnego ze szczególnśm 
uwzględnieniem ustaw austryackich“ tom I. str. 217 i 218.
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w ielkie zachodzą różnice pod względem  odnośnych posta 
nowień. U różnicach tych będzie mowa poniżej.

W pracy niniejszej będę się starał przedstawić po
jęcie obrony koniecznej według ustawy karnej austryackiej, 
rozebrać w ątpliwości nasuwające się w praktyce ze sta
nowiska nauki prawa karnego i judykatury Sądu najw yż
szego, a następnie zastanowię się nad sposobami układa
nia pytań dotyczących tej kw estyi w postępowaniu przed 
Sądami przysięgłych, aby o ile możności przyczynić się do 
ujednostajnienia praktyki i usunięcia jej niew łaściw ości.

I Pojęcie obrony koniecznej w ustawie karnej 
austryackiej 9j.

Dla dokładniejszego zrozumienia pojęcia obrony ko
niecznej w austryackićj ustawie karnej należy poznać sta 
nowisko, na jakiem stało ustawodawstwo spółczesne w chwili 
układania kodeksu karnego z 1852 r. W ten sposób po
znamy najpierw zasady, jakie kodeks nasz przyjął, i te, 
jak ie odrzucił.

Przedew szystkiem  przypomnieć wypada, że kodeks 
karny austryaeki z 1803 roku ograniczał „obronę konie
czną" tylko do zbrodni morderstwa i zabójstwa (§. 127) 
a w zględnie do zbrodni ciężk iego uszkodzenia cielesnego  
popełnionej w bitce m iędzy kilku osobami, z którćj w y
nikła śmierć uszkodzonego na ciele cz ło w iek a ; mimoto już 
.1 e n u 11 przemawia za bezkarnością każdego (lekkiego  
lub ciężkiego) uszkodzenia cielesnego popełnionego w obro
n ie koniecznćj 1U).

Obrona konieczna według §. 127 k. k. z 1803 roku 
wtedy tylko była uważaną jako okoliczność wykluczająca  
zly zamiar, jeżeli granice jej nie zostały przekroczone.

9) Dawniejszą literaturę oraz zasady prawa rzymskiego 
i niemieckiego, które niewątpliwie wpłynęły na przepisy ustawo
dawstwa austryackiego obacz w dziele Karola Jerzego W a- 
o l i t e r a  p. t.. „Lehrbucb des rómisch - teutschen Strafrechts" 
tom I. str. 83 — 94.

10) „Das óstcrreicbische Criminalrcckt nach seinen Griiu- 
den u. seinem Geiste", str. 128 części II.
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Przekroczenie jej granic w rozumieniu 2-go ustępu §. 2 
lit. </) u. k. z 185? r. nie było uważanein jako takie ; czyn 
poczytywano jako zbrodnię, jednakże krym inaliści ów cze
śni n ) zwracali uwagę na 10, że od osoby napadniętej 
bezprawnie, znajdującój się w położeniu obrony koniecznej, 
nie można wym agać w iększej rozwagi aniżeli takiój, jaka  
w danym razie podlng okoliczności jest możebną i jeżeli 
stan wzruszenia um ysłowego byłby tego rodzaju, iżby 
osoba napadnięta nie mogła zastanawiać się nad rodza
jem obrony celem wybierania z pom iędzy różnych środ
ków obrony tego, któryby był najłagodniejszym , natenczas 
należy nważać ten stan wzruszenia um ysłowego jako sku
tek napaści i przypisać go napadającemu a nie napadnię
temu.

Czyn dokonany wprawdzie w obronie w skutek na
paści, jednak bez wymogów obrony koniecznej, był uwa
żany jako zbrodnia, jako obrona konieczna karygodna, 
(,schuldhafte Nothwehr, moderamen drculpatae tutelue cx- 
cessas moderamiitis inculpatan tutelae). Czy winowajca, 
który zabija człow ieka w obronie takiej karygodnej miał 
być karanym jako morderca lub jako zabójca, czy i o ile 
okoliczności łagodzące zachodziły, — to wedle ówczesnych  
zapatrywań było pozostawionćm w yłącznie ocenieniu sę 
dziego, ustawa bowiem żadnych postanowień o przekro
czeniu granic obrony koniecznej nie zawierała.

Odmienne postanowienia zawierał k o d  e k s  k a r n y  n a 
p o l e o ń s k i  z 1810 r. W oddziale III. (artykuły o 2 1—320) 
podaje ustawa okoliczności wpływające na znaczne zn iże
nie kar ale nie zapewniające zupełnej bezkarności. Tak  
n. p. art. 321 i 322 zniżają karę za zabójstwo, zranienie 
i razy, jeżeli powodem do nich były zadane razy lub 
znaczne gwałtowności przeciwko osobom lub gdy je po
pełniono przy odpieraniu za dnia wdzierania się przez 
wierzch Inb wyłam ywania zagród, murów, wejścia do do
mów lub do pokojów zam ieszkałych albo do ich przyle-

” ) K l e i n  „Grundsatze des swnuiucu deutschen pciiilichen 
ltccbts“ a za nim J e n u l l  [loco ciluto str. 129j.
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głości. Tu należy też według art. 324 zabójstwo żony 
i m ężczyzny z nią obcującego popełnione (z powodu cu
dzołóstwa w artykule 336 wskazanego) i rzez m ęża w mo
mencie, gdy ich schw yta w domu m ałżeńskim  na gorącym  
uczynku; dalej wedle art. 325 kastracya, której bezpośre
dnim powodem była zniewaga gwałtowna wyrządzona 
wstydowi

W łaściwe postanowienia co do obrony koniecznej po
daje coda penal w artykułach 327—329, które brzmią jak  
następuje :

Art. 327: „Nie masz zbrodni ani w ystępku, jeżeli 
człckobójstwo, zranienia i uderzenia nakazane były pra
wem i zalecone przez prawą w ładzę14.

Art. 328: „Nie masz zbrodni ani w ystępku, jeżeli 
człckobójstw o, zranienia i uderzenia wskazyw aia w mo
mencie dopuszczenia się onych konieczność prawej obro
ny siebie samego lub drugiego".

Art". 329: „Do przypadków rzeczywistej koniecznej 
obrony należą dwa następujące: 1) gdy człekobójstwo po
pełnione zostało lub razy zadane były przy odpieraniu 
p o d c z a s  n o c y  wdzierania się przez wierzch do zagród, 
murów, wchodów do domu, pokojów zam ieszkałych lub 
icli przyległości, albo przy odpieraniu wyłam ywania  
onycliżo; 2) gdy czyn dopełniony został w obronie prze
ciw złoczyńcom, kradzieży lub rabunku z gwaltownościam i 
dokonywającym a.

Jak widzimy, i kodeks karny napoleoński nie znał 
ogólnych przepisów o przekroczeniu granic obrony konie
cznej, w yliczał zaś spocyalno wypadki karygodnej obrony 
w art. 321—322, 324 i 325 i postanawia! w artykule 326 
że czyny pow yższe w razie udowodnienia okoliczności 
usprawiedliwiających tamże przytoczonych mają być zna
cznie łagodniej karane n ).

I2) Jeżeli popełniono zbrodnię zagrożoną karą śmierci,
deportacyi lub dożywotnich robót przymusowych, należy wymie
rzyć karę w zakresie od 1 —5 lat więzienia; inne zbrodnie mają 
być karane od 1 miesiąca do 2 lat, występki zaś od 6 dni do
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K o d e k s  k a r n y  b a w a r s k i  z 1813 r. uznawał bez
karność czynu popełnionego w obronie k on iecznej, jeżeli 
granice tejże nie zostały przekroczone. W art. 127 c z y 
tam y: „Die gew altsam e Privatvertheidigung ist nicht ent- 
schuldigt, wenn Zeit n. G elegenheit zn anderen dem An- 
gegriffenen nicht nnbekannten Mitteln vorhanden waren, 
durch w elche derselbe obne alle andere Gefahr sieli dem 
Angriff zu entzieben, das bedrohte Gut in Sieherheit zn 
bringen oder sonst die Absieht des Angreifers zu verei- 
teln verm ochte“.

Jednakże w motywach tego kodeksu czytam y: „Es
wird yorausgesetzt, dass det A ngeklagte die gelinderen  
Mittel kannte und ohne alle andere Gefabr fiir sieli an- 
wenden konnte“ — a dalej znajdujemy ustęp , który po
tem z pewnemi zmianami przeszedł do naszego kodeksu  
z 1852 roku: „Wenn im Falle iiberschrittener Grenzen 
rechtm assiger Vertheidigung aus den Umstiinden des Ortcs, 
der Zeit, der Personen, der Art des Angriffes u. dgl. mit 
W ahrscheinlichkeit sicb ergiebt, dass der Angegriffenc aus 
Uberraschnng, iibermiissiger Furcht oder in gcstiirter Pe- 
sonnenbeit das Maass erlaubter Vertheidignng libcrschrit- 
tcn babe, so darf ihm die unverschuldete Unbcdachtsam kcit 
z u heiner Strafe gereichen. E in  gleiches findet Statt, wenn 
wahrend der Gegenwehr des Angegriffenen aus der x \ n -  

wendung eines an sicb erlanbten und den Umstiinden an- 
gem assenen Vertheidigungsm ittcls unabsichllich  cine grbs- 
sere Bescbadigung des Angreifers entstanden ist, ais zu 
dessen Abbaltnng erforderlich und von dem Angegriffenen 
beąbsichtigt war 13) “.

6 miesięcy. — Obacz polskie tłumaczenie kodeksu karnego na
poleońskiego dokonane przez Filipa J a s i ń s k i e g o .

13) Kodeks karny o l d e n b u r s k i  z 1814 r. i niektóre 
inne kodeksy partykularne zawierały postanowienia zgodne 
z przepisami kodeksu karnego bawarskiego. Zasady te łącznie 
z przepisami kodeksu karnego napoleońskiego były wzorem także 
dla projektu kodeksu karnego niderlandzkiego. („Projet du code 
penal du royaume des Pays -bas. B im elles 1827. Art. 1 8 8 — 192).
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Obok zapewnienia bezkarności w razie przestrzegania  
granic koniecznćj obrony znajdujemy w kodeksie k a r n y m  
b a w a r s k i m  ścisłe określenie tychże granic. Mianowicie 
postanawiał art. 128, że nie wolno używać niebezpieczniej
szych środków obrony w w yższym  stopniu, aniżeli tego 
potrzeba dla odparcia niebezpieczeństw a. Z tego powodu
1) użycie środków obrony niebezpiecznych dla życia jest 
karygodnem, jeżeli napastnik w sposób gw ałtow ny ale 
niem ieszczący w sobie niebezpieczeństwa, mógłby być po
konanym lub pow strzym anym ; 2) kto miał możność i spo
sobność obronić się przez odparcie, powstrzymanie proste 
napadu, karanym być ma za użycie zaczepnego gwałtu  
przeciw ciału i życiu skierow anego; 3) kto mógł przeci
wnika skaleczyć w sposób niegrożący niebezpieczeństwem , 
a zranił go śm iertelnie lub zabił, ma być karanym  
(art. 129). Wśród tych granic dopuszczoną była obrona 
konieczna: 1) przeciw każdemu gwałtownemu napadowi,
zagrażającemu niebezpieczeństwem  dla ż y c ia , zdrowia, 
wolności lub wstydu; 2) przeciw czynom gwałtownym, 
mającym na celu uszkodzenie lub zniszczenie w łasności 
nieruchomej lub ruchomej; 3) przeciw tem u, kto na kra
dzieży schwytanym  zostaje i 4) przeciw temu, kto usiłuje 
wtargnąć w sposób gwałtowny, włamać się lub w inny 
niedozwolony sposób wdziera się do cudzej w łasności n ie
ruchomej. Dalej czytam y:

..Jeżeli granice obrony koniecznej w sposób karygo
dny przekroczone zostały, należy p o d ł u g  o k o l i c z n o 
ś c i  osądzić, c z y  to  p r z e k r o c z e n i e  ma być poczyta 
nem tylko jako niedbalstwo lub jako dokonane w z ł y m  
z a m i a r z e  (art. 1 3 5 )14).

M) Kodeks bawarski zawierał nadto nakaz, że każdy, kto 
napastnika w obronie koniecznćj zrani lub zabije, ma o tem do
nieść zwierzchności jak najrychlej. Zaniedbanie doniesienia uwa
żane było jako powód do przypuszczania, iż granice obrony ko
niecznćj przekroczone zostały i miało być karanćin nawet w ra
zie, gdyby przeciwieństwo tego domniemania było wykazanem, 
więzieniem od 4 dni do 1 miesiąca (Art. 136). Postanowienie 
to było potem wzorem dla prawodawstwa oldenburskiego, sasko-



838 D r. J. M relow ski. — O brom  konieczna w ustaw odaw stw ie.

Kodeks s a s k i  z r. 1838 zawierał postanow ienie, po
zostawiające sędziem u jeszcze szersze granice w ocenianiu 
wypadku przekroczenia granic obrony (art. 71).

Kodeks o l d e n b u r s k i  zgodny w ogóle z bawarskim  
zastrzegł nadto w yraźnie, że zabicie lub zranienie na
pastnika, dokonane dopiero po ukończeniu napadu i zu
pełnie usuniętem niebezpieczeństw ie, ma być karane jako 
zbrodnia rozmyślna, w yjąw szy gdyby inne przyczyny taki 
czyn usprawiedliwiały. Ustawodawstwo krajów R zeszy  
niem ieckiej, a po części i ustawodawstwo francuskie było 
materyałem, na którym się opićrał prawodawca pruski 15), 
a następnie i austryacki. Przedew szystkiem  należy pod
nieść, że kodeks nasz z 1852 roku podaje postanowienia  
o obronie koniecznej już w części ogólnej. Szczegółow e  
przepisy §. 2. są co do niektórych kw estyi jaśniejsze, 
co do niektórych kw estyi zaś stylizacya jego dopuszcza 
różnorodną interpretacyą. Tak np. wyrażenie „napad na 
ży c ie“ jest zanadto ścisłćm , a w praktyce bywa czasem  
tłómaczonćm zanadto obszernie. Definicya obrony konie
cznej w ogóle jest zgodną z kodeksem  z 1803 r., którego 
§. 127 brzmiał jak następuje: „D crjenige, der Jemanden  
in Anwendung einer gerccbten Nothwehr todtet, bcgelit 
lcein Ycrbrecben Es muss jedoch bewiesen oder aus den 
łjjiistaudcn der Personen, der Zeit, des Ortes, mit Grund 
zu schliesscn se in , dass der Tbiiter sieli der nóthigen 
Vertlicidigung gebrauclit habe, um sein oder seines Ncben- 
menseben Leben, Yermogen oder Frcilieit zu scliiitzen11.

Różnice, jakie zachodzą między tym paragrafem  
a kodeksem z 1852 roku, odnoszą się głównie do dwóch 
kw estyi: 1) kodeks z 1852 r. stanowi zasadę, żc obrona 
konieczna wyklucza zly zamiar przy każdej zbrodni;

waimarskiego, hanowerskiego, wirtemberskiego, heskiego i innych. 
Kodeks rosyjski (obowiązujący w Królestwie Polskićni od r. 1876)  
zawiera podobne postanowienie w §. 101.

ir') Obacz przedmowę K a m p t z a  do wydanego przezeń 
dzieła p. t „Zusammenstellung der Strafgesetze auswartiger Staa- 
teu nach der Ordnung des reyidirten Kntwurfs des Strafgosetz- 
buebs fur die Koniglick - Preussiseben Staaten1. Berlin 1838.
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2) przekroczenie granic obrony koniecznej jest wyraźnie 
przewidzianem i omówionem.

U stawa austryacka z 1852 r. zalicza obronę konie
czną na równi ze stanem konieczności do podmiotowych  
okoliczności poczytania winy w ykluczających, mimoto je 
dnak nie należy m niem ać, jakoby ustawa przyznawała 
obronie koniecznej tylko znaczenie subjektywne. Przedc- 
wszystkiem  zauważyć należy, iż ustawa sama nazywa 
obronę konieczną „sprawiedliwą" czyli u p r a w n i o n ą ,  
a więc uznaje przedmiotowo jej prawo, nadto wymaga 
ustaw a, aby napad był bezprawnym przedmiotowo. Kto 
się broni przeciw napadowi spraw iedliw em u, może się 
znajdować w stanie psychicznym  takim sam ym , jak ten, 
kto się broni przeciw napadowi bezprawnem u, a nawet 
zapewnioną jest bezkarność obrony koniecznej, chociażby 
działano bez przymusu psychicznego. U stawa określa wiec 
obronę konieczną w zasadzie jako przedmiotową okoli
czność poczytanie winy w ykluczającą, t. j. czyn popeł
niony w granicach obrony koniecznej jest bezkarnym dla
tego, ponieważ jest prawnym 16)

H y e  ” ) przywiązuje zbytnie znaczenie do tej (ze 
wnętrznej) okoliczności, że ustawa mówi w jednem zdaniu
0 stanie konieczności i obronie k on iecznej; z tego wnio
skuje on, że ustawa oba wypadki staw ia na równi i że 
w obronie koniecznej wielką rolę odgrywa strona podmio
towa;, przymus psychologiczny. „Przy obronie koniecznej“, 
mówi Hyc, „sprawca działa pod wpływem  nieprzepartego 
przymusu psychologicznego, obrona konieczna jest w ięc 
zbliżona do stanu konieczności, atoli czyn popełniony 
w obronie koniecznej jest bezkarnym nietylko dla tego, 
że sprawca działa pod wpływem  przym usu, ale także
1 dla tego, żc w ogóle sprawca uprawnionym był do obrony, 
urc popełnia więc nic karygodnego, jeżeli w granicach 
obrony koniecznej dzia ła11.

16) „Das oesterrcickisckc Strafrecht1' von Dr. Karl J a n k  a. 
I’rivat-Docent an der deutscheu Uuivcrsitat in Prag Str. 11H 

,7) Ob. komentarz I I y e ' g u  do ustawy karnej.
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To uzasadnienie bezkarności przymusem p sych ologi
cznym jest słusznem  tylko w tych wj^padkach, w których  
broniący się przeciw bezprawnemu napadowi przekracza 
granice obrony tylko z przerażenia, bojaźni lub przestrachu.

Obrona konieczna jest w ięc w zasadzie okolicznością  
przedmiotową, winę i zły zamiar w ykluczającą, natomiast 
przekroczenie granic obrony koniecznej jest bezkarnem  
nie dla teg o , że przekraczający jej granice działał pra
wnie, lecz dla tego , że działał pod wpływem  przymusu 
psychologicznego; w tym ostatnim wypadku zachodzi p od
m i o t o w a  okoliczność, winę i zły zamiar wykluczająca, 
i to tylko pod pewnymi w ustawie określonjnni warun
kami, — w tym w ięe w zględzie ustawa nie popełniła nie- 
ło iczn ości, mówiąc o „obronie koniecznej11, jako o okoli 
czności wykluczającej zły  zamiar na równi zc stanem  
konieczności. W ypadki bezkarnego przekroczenia graniu 
obrony koniecznej nie są jednak „obroną konieczną", tylko  
ustawa kładzie jc „na równi“.

Obecnie zastanawiać się będziem y wyłącznic nad 
pojęciem w ł a ś c i w ć j  o b r o n y  k o n i e c z n e j .

Następujące są znamiona obrony koniecznćj: A ) bez
prawność napadu, B )  spółczesność napadu, C) konieczność  
obrony, D) jej umiarkowanie. Nadto musimy odróżnić: 
E ) przekroczenie granic obrony koniecznej i F ) obronę 
pozorną.

A) B /zpraw ność napadu.

1. P i e r w s z y m  wymogiem  „obrony koniecznej" jest 
potrzeba obrony, wywołana b e z p r a w n y m  n a p a d e m .

Napad musi by® bezpraw nym , t. j. stanowić naru
szenie prawa. Z tego wynika, że wykluczoną jest obrona 
konieczna a) przeciw każdemu gwałtowi uprawnionemu, w y
konanemu np. na zasadzie uprawnienia urzędowego, prawa 
karności domowej lub szkolnej, dyscyplinarnej itp., jeżeli 
prawa tego nic nadużyto; b) przeciw obronie koniecznej, 
dopóki broniący się nic przekroczył granic obrony konie
cznej, w przeciwnym bowiem razie, t. j. przeciw przekra
czającemu jej granice, obrona konieczna jest dozwoloną.
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A d  a). Pojęcie „bezprawnego napadu" nasuwa n ie
kiedy w ątpliwości w razie oporu przeciw działaniu osób 
urzędowych, które przekraczają granice swej w ładzy 18). 
Praktyka austryackich sądów uważa przekroczenie atry
bucyi lub mandatu ze strony urzędnika tylko jako okoli
czność winę oporu czyli obrony łagodzącą, a jedynie w tym 
w ypadku, gdy stawiono opór przeciw zbrodniczemu nad
użyciu władzy, sądy austryackie uznają bezkarność oporu.

P ytan ie, czy opór przeciw organom rządu, obowią
zek urzędowy przekraczającym , jest prawnym i bezkar
nym , jest kw estyą bardzo ważną i da się rozwiązać na 
podstawie następujących za sa d : Jeżeli urzędnik dopuszcza 
się czynności nieleżącyck wcale w jego zakresie urzędo
wym ze względu na rodzaj i przedmiot (np. urzędnik są
dowy usiłuje wybierać podatki, albo urzędnik podatkowy 
aresztuje kogoś), albo jeżeli bez upoważnienia w ykonywa  
takie czynności, które jedynie na podstaw ie zlecenia ad  
noc otrzymanego wykonyw ać może (np. woźny sądowy  
usiłuje przeprowadzić czynność egzekucyjną bez zlecenia  
sądu), natenczas urzędnik ów nie działa w charakterze 
urzędowym, lecz przywłaszcza sobie prawa, jakie mu wcale 
nie przysługują i w tedy też opór umiarkowany przeciw  
Jego działaniu jest dozwolonym i bezkarnym , bo on jest 
osobą prywatną. Toż samo opór jest dozwolony przeciw  
urzędnikowi, który wykonyw a czynność leżącą wprawdzie 
w jego zakresie działania, ale w sposób stanow iący nad
użycie władzy i naruszający prawa do tego stopnia, iż

1S) Po tym względem postanawia §. 113 ustawy karnój 
państwa niemieckiego: „Wer einem Beamten, welclier zur Yoll- 
streckung von Gesetzen, von Befelilen und Anordnungen der Vei- 
waltungsbehórden oder von Urtbeilen und \  erftigungen der Ge- 
richte berufen ist, in der rechtmassigen  Ausiibung seines Amtes 
durch Gewalt oder durcb Bedrohung mit Gewalt Widerstand 
leistet, oder wer einen solchen Beamten wahrend der recbtmasg- 
sigen Ausiibung seines Amtes thatlich angreift, wird mit Gefang- 
niss von 14 Tagen bis zu 2 Jahren bestraft1. — Projekt 
ustawy austryackićj (§. 126) nie odróżnia, czy postępowanie 
urzędnika jest zupełnie prawnóm.
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wyrządza. zhBinb szk od ę, którćj nie można naprawić lub 
wynagrodzić, np. gdy straż niemająca w danym wypadku  
prawa użycia broni napada na kogoś bez przyczyny i bez
prawnie z bronią w ręku. W tych w szystkich wypadkach  
obrona konieczna jest dopuszczalną 19).

K westyą pow yższa przedstawia się jednak inaczej, 
gdy nadużycie nie w yrządza szkody niewynagradzalnej, 
bo wtedy napad bezprawny da się odeprzeć w drodze le 
galnej przez w niesienie zażalenia do władzy wyższej itp., 
a obrona gwałtowna n i e  j e s t  p o t r z e b n ą ,  zwłaszcza, 
że ustawodawstwo naznacza kary kryminalne i dyscypli
narne na nadużycie władzy.

G e y e r  (w „R echtslexicon“ Holtzendorffa) zapatruje 
się na tę kw estyą w następujący sp osób : Obrona konie
czna nie jest dozwoloną przeciw czynnościom zwierzchno
ści, przedsiębranym w zakresie jej działania, a w ięc pra
wnym formalnie, jeżeli i pod w zględem  prawa materyal- 
nego nie stanowią bezprawia. Jeżeli czynność zwierzchności 
pod względem  prawa materyaluego stanowi bezprawie] 
obrona konieczna jest dozwoloną, chociażby pod w zg lę
dem formalnym granice kom petencyi nie były przekroczone. 
Geyer występuje przeciw komentatorom prawa austryac
kiego i przeciw praktyce sądów austryackich, o ile prawo 
obrony koniecznćj przeciw nielegalnym  czynom organów 
rządowych naruszają wbrew głoszonym  przez niego zasa
dom. Przeciw tym zasadom Geyera w ystąpili Jagemann, 
Zachariae i inni.

Nadużycie może być popełnionem albo w złym 
zamiarze (§. 101 ust. k a r .), albo przez nierozwagę
(§. 331 ust. k ar.), a za taką nierozwagę jest na
wet zagrożoną w iększa kara, jeżeli nadużycie dało po
wód do oporu przeciw władzy (§. 332 u. k.). Z tego 
wynika pośrednio, że tylko s ą d y  k a r n e  i d y s c y p l i 
n a r n e  są powołane do ocenienia, czy urzędnik swą wła-

’9) Ob wywód prokuratoryi generalnćj w zbiorze orzećzeii 
Trybunału najwyższego i kasacyjnego, Glasera, Adlera, Kralla 
i Waltbera (Wiedeń 1875). Tom I. strona 2 i 3.
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dzę w sposób karygodny przekroczył, a opór, o którym  
§• •'•<2 u. k. wspomina (zbiegow isko), nie przestaje być 
karygodnym , skoro ustawa bezkarności tego oporu nie 
zapewnia. W ogóle powstałyby wielkie k o lizy e , gdyby  
każdy m ieszkaniec państwa miał prawo oceniania prawno- 
sci lub bezprawności działania urzędowego i gdyby 011 na 
podstawie swojego pod tym w zględem  mniemania miał 
prawo bezkarnego sprzeciwiania się władzy w tych w y
padkach, w których kw estya bezprawności działania urzę
dowego dopiero przez sąd lub w ładzę przełożoną powinna 
ł>yć rozstrzygniętą 2(l). Zasada ta winna być stósowaną  
przedewszystkiem  do straży i organów wykonawczych, 
które w toku urzędowania swojego napotykają na opór 
1 muszą same oceniać, czy należy użyć środków przymu
sowych przeciw opornym.

A d  b). Nie ma obrony koniecznej przeciw obronie 
koniecznej, ale jest ona dopuszczalną przeciw przekrocze
niu granic obrony koniecznej i przeciw pozorowi obrony.

W pewnym wypadku oskarżony był dwukrotnie stroną 
zaczepiającą i został uznany winnym zbrodni ciężkiego  
uszkodzenia cielesnego , a Trybunał najwyższj7 odrzucił 
jego zażalenie, albowiem nie może być mow}’- o tćm, ja
koby on działał w obronie koniecznej 'iT). W innym w y
padku A  przewrócił B, ten usiłował się bronić przez po
chwycenie A  za głow ę, A  wtedy uszkodził go ciężko na 
ciele a Sąd najw yższy uznał go winnym zbrodni ciężkiego  
uszkodzenia ciała „gdyż B  nie nadużył prawa obrony do
tego stopnia, iżby należało uważać A  jako uprawnionego
do zadania mu ciężkiego uszkodzenia c ie le sn eg o 22). Sąd 
kasacyjny orzeczeniem z dnia 0 października 1886 roku
1. 10260 (dodatek do „Dziennika rozporządzeń m inisterstwa 
spraw iedliw ości■“ z 1886 r.) zniósł wyrok I. instancyi dla

28) Ob. orzeczenia Sądu kasac. z dnia 31 paździer
nika 1850 r. (Nr. 1), 15 września 1851 r. (Nr. 62), 22 gru
dnia 1 8 5 1 (Nr. 96), 31 października 1854 r. (Nr 602) zbioru 
Glasera

-') Orz. z 16 paźdz. 1851 r Nr. 74 zbioru Glasera.
7-) Orz. z 20 paźdz. 1853 r. Nr. 373 zbioru Glasera.
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tego, ponieważ pominięto zasadę, że napastnik ma piawo  
obrony koniecznej przeciw napadniętemu, przekraczającemu 
granice sprawiedliwej obrony..

2. Prawo obrony koniecznej przypuściw szy, że inne 
jej wym ogi zachodzą, istnieje bez względu na to, czy bez
prawny7 napad był wywołanym  przez napadniętego bądź 
w skutek niedbalstwa i nierozwagi, bądź rozm yślnie przez 
prowokacyę, gdyż nawet w razie prowokacyi napad bez- 
p r a w n y  nie przestaje być bezpraw nym 23), ale tylko ob
rona „konieczna11 jest uprawnioną.

3. W ystarczy, jeżeli napad jest bezprawnym pod 
względem  przedmiotowym; obojętnem je s t , czy jest on 
bezprawnym także pod względem  podmiotowym. Przeciw  
bezprawnemu niebezpiecznemu napadowi jest dopuszczalną  
obrona konieczna bez w zględu na to, ezy napastnik dzia
łał w stanie poczytalnym  lub niepoczytalnym , np. w sta
nie pijaństwa 2ł).

B )  Spółczesność napadu i C) Konieczność obrony.

4. Obrona musi być konieczną, t. j. musi zachodzić 
konieczna jćj potrzeba 25). „In dem Begriffe der Nothwehr

23) J a n k a ,  loco citato, strona 117. Rozumie się jednak 
samo przez się, że ten napad bezprawny musi być nagłym, nie
spodzianym, a przynajmiej piowoka^ya nie powinna być tego re- 
dzaju, iżby zachodził pozór obrony.

u4) Orz. Sąd najw. z dnia 8 marca 1870 r. Nr 1319 
zbioru Glusera. G e y e r ,  J a n k a  i wielu innych kryminalistów 
mniemają, że wymaganym jest napad także podmiotowo bezpra
wny, poczytalny i że bezkarność obrony przeciw pijanemu, wa- 
ryatowi itp. należy uzasadniać ze stanowiska „stanu konieczności11, 
nie zaś „obrony koniecznćj". Wychodzą oni z zapatrywania, że 
napad „bezprawny1' jest działaniem naruszającem prawo a „dzia
łanie" jest wypływem woli sprzeciwiającej się prawu, to zapa
trywanie jednak nie ma uzasadnienia w brzmieniu naszej ustawy. 
Obacz zresztą przypisek Nr. 4 w powołanój już pracy Ostro
żyńskiego.

25) Art. 139 konstytucyi Karola Y. opiewał: „Item wel-
cher ein rechte notweer, zu rettung seines leibs und leben (oder 
guts art. 150) tbut, und den jehnen, der in also benbttigt in 
solcher notweer entleibt, der ist darum niemands nit schuldig".



liegt die N oth‘;, powiada J a n k a .  Konieczna potrzeba za
chodzi jednak tylko wtedy, gdy: a) trwa niebezpieczeń
stwo napadu i b) gdy rodzaj napadu wym aga odparcia 
gwałtownego.

A d a). Warunek pierw szy zachodzi przedew szyst- 
kiem, gdy napad jest rzeczyw iście w ykonanym , ale prócz 
tego zachodzi ten w ym óg i wtedy, gdy napastnik groźną 
przybiera postaw ę, podnosi niebezpieczne narzędzie, grozi 
słowami natychm iastow y napad zapowiadajacćmi i t. p., 
jeżeli przytćm zachodzi rzeczyw iście niebezpieczeństwo  
natychm iastowego wykonania pogróżki. (Orzeczenie Sądu 
najw. z dnia 2 września 1852 r. Nr. 185 Zbioru Głasera.) 
Jeżeli jednak ktoś szuka zaczepki i sam wchodzi w drogę 
napastnikowi, choć w ie , źe go czeka napad gwałtowny, 
a uprzedzając ten napad, zabija go lub kaleczy ciężko, 
natenczas zachodzi pozór obrony koniecznej i sprawca nie 
nioże się zasłaniać obroną konieczną (orzecz. Sądu najw. 
z dnia 24 lutego 18G3 Nr. 1018 Zbioru Głasera).

Jeżeli nie zachodzi niebezpieczeństw o bezzwłocznego  
wykonania napadu, lecz zagraża tylko niebezpieczeństw o  
na przyszłość, wolno czynić przeszkody, przygotowywać 
środki ochronne, ale nie wolno naprzód używać gwałtu, 
dopóki nie ma niebezpieczeństw a oczywistego.

Obrona konieczna jest wykluczoną, gdy niebezpie
czeństwo już m i n ę ł o ,  np. gdy napastnik sam od napadu 
odstąpił (nie wystarczy, gdy  tylko napad przerwał lub po
w strzym ał), albo gdy napastnik został już pokonanym, 
gdy napad się nie pow iódł, gdy go już odparto 26). Za
sada przeciwna prowadziłaby do tego , iż pod pozorem  
obrony koniecznćj wykonywanoby plany zem sty. D latego

£)r. J ,  Morelowslci, — O b ro n a  k o n ie c zn a  w ustaw odaw stw ie. 845

26) J a n k a ,  loco citato  str. 118 mniema, że nie zacho
dzi potrzeba obrony koniecznćj, gdy napastnik cel swój już osię- 
gnął t. j. gdy napad bezprawny powiódł mu się i że wszelki 
gwałt potem przeciw niemu użyty jest aktem zemsty i niedozwo
loną pomocą własną. Sądzę jednak (obacz także WSchtera, loco 
citato str. 85), że dopóki zachodzi możebność natychmiastowego 
odebrania zdobyczy i unicestwienia zamiarów napastnika itp., 
tak długo praw swoich bronić można, ale umiarkowanie.

Przegląd sąd. i administracyjny. 55
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tóź konstytucya kryminalna Karola V. zabraniała obrony: 
„wcnn er des entleibten, ais er ihner schlagen bett, ganz 
m eehtig und von der bencittigung erledigt g ew est, oder 
m eldet, dass der entleibt, nach gcthaner ersten benotbi- 
gung gewiehen und der todscblager aus freiern willen tind 
ungendtter ding nacbgefolgt und ibn allererst in der nach- 
folg erscblagen h ett“. — Obacz G r o l m a n :  „Grundsiitze 
der Crimiualrechtsvvissenschaft“ str. 142 i 143.

W ogóle obrona konieczna jest dopuszczoną wtedy, 
gdy służy do odparcia bezprawnego napadu, to jest a) 
albo w tym celu, aby udaremnić i umoźebnić dalsze trw a
nie rozpoczętego i jeszcze trwającego napadu, albo (i) aby 
zapobiedz napadowi, którego rzeczyw iste bezzwłoczne wy 
konanie sprawcy, a w zględnie innym osobom zagraża JT).

A d  b). Obrona konieczna jest w ykluczoną, gdy za
grożone napadem dobro jest zapewnionem przed groźąeem  
mu niebezpieczeństwem . Jeżeli pomoc państwa może być 
udzieloną ze skutkiem i na czasie, wtedy nie grozi w ła
ściw ie żadne niebezpieczeństwo i obrona konieczna nie 

je st  potrzebną (np. w razie nadużyć urzędnika, niezrzą- 
dzających niepowetowanej szkodyj. Jeżeli mimo pomocy 
państwa istn ieje niebezpieczeństw o, zagrożonemu przysłu
guje prawo obrony konieeznój.

Nie ma również obrony k on iecznej, gdy napad jest
tego rodzaju, że nie ma potrzeby użycia takiego gwałtu,
który sam przez się jest karygodnym. Kto może o d e 
p r z e ć  n a p a d ,  niedopuszczając sic czynu ustawą karną 
zakazanego, ten nie znajduje się w położeniu przymuso- 
wem, bronić się w sposób karygodny nie potrzebuje „k o- 
n i e c z n i e "  i „obroną konieczną" zasłaniać się nie może. 
Z tego jednak nie wynika, iż by napadnięty było bowiąza- 
nym unikać napadu, ue:ekać przed nim 58).

JT) Napadnięty nie jest obowiązanym czekać z obroną aż 
do czasu, gdy zostanie udórzonym. Zasadę tę wypowiedziała już 
ustawa Karola Y. w art. 140. Ustawa bawarska z 1861 r mówiła 
o napadzie, już rozpoczętym albo dopiero grożącym (art. 72).

a8) W pobudkach do projektu ustawy karnśj wirtember-
skiśj z roku 1835 czytamy, że ograniczenie obrony konieeznój
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Zasadą je s t , że prawo nie powinno ustępować bez
prawiu, — okoliczność więc, że napadnięty mógł się rato
wać ucieczką, nie powinna krępować sędziego przy roz
strzygnięciu kw estyi czy sprawca działał w granicach 
obrony koniecznćj lub takowe przekroczył. Nikt nie jest 
obowiązanym uciekać, chociażby ucieczka w danym razie 
nie była hańbiącą.

Nic m ożem y więc podzielać odmiennego zapatrywa
nia Trybunału najw, w wypadku, w którym orzekł, że 
„jeżeli napadnięty łatwo mógł się uchylić przed zniewagą  
(wenn der Angegriffene sich leieht der Zufiigung jeder Miss- 
handlung hłitte entziehen kónnen), ta okoliczność sama 
przez się w yklucza zarzut obrony koniecznćj 29) “. W in
nym wypadku jednak orzekł Sąd najw yższy wyraźnie, źe 
napadnięty nie je st obowiązanym uciekać i że może użyć 
„obrony koniecznej" dla odparcia grożącego mu g w a łtu 10). 
W innym w reszcie wypadku Sąd kasacyjny uznał „obronę 
konieczną" motywując swoje orzeczen ie31) tą uwagą, że 
napadnięty w obec grożącego mu niebezpieczeństw a nie 
mógł mieć zimnej krwi ani czasu do rozważania, w jaki

odpowiada moralności i poczuciu prawnemu ludności i że należy 
uważać jako przekroczenie granic obrony koniecznćj te wypadki 
w których sprawca 1) miał czas i możność użyć wiadomych mu, 
sposobów usunięcia się przed napadem bez niebezpieczeństwa, 
ubezpieczenia zagrożonych rzeczy lub udaremnienia zamiarów 
sprawcy, 2) gdy użycie dozwolonych środków obrony rozszerzo- 
nem zostało za daleko lub gdy użyto niebezpieczniejszych śro
dków obrony ponad potrzebę, — 3) przy napadzie na majątek 
napadnięty wiedział, że może się spodziewać zwrotu szkody".

J9) Orzecz. z dnia 18 listopada 1852 r. nr. 214 zbioru 
Glasera.

30) Orz. z dnia 18 czerwca 1856 Nr. 744 Z. G. Zgodne 
z tem jest orz. z dnia 21 listopada 1879 roku Nr. 212 zbioru 
wydanego przez redakcyę czasopisma Gcrichtsseitung.

31) Orz. z dnia 15 lutego 1859 Nr. 900 Z. G. Wielu 
uczonych jakoto Geyer, Marezoll, Heffter, Geib, Kóstlin, Schiitze 
i mni są zdania, że jeżeli napadnięty może się ratować ucieczką 
nie przedstawiającą niebezpieczeństw ani nie przynoszącą hańby 
nie powinien zastósowywać obrony koniecznćj, podczas gdy 
mniejszość uczonych jako to Berner, Lewita, Wessely, Schwarz
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sposób ma uniknąć ciosu, owszem „odpowiada to zwykłemu 
sposobowi m yślenia i działania, że młodzieniec wlasnćj 
siły  obronnej świadom y nie ucieka przed napastnikiem , 
lecz stawia mu opór, zwłaszcza, że nie może wiedzieć, 
czy w razie ucieczki napastnik nie miałby ochoty 
w plecy go zranić lub zdała jak iś przedmiot nań rzucić 
i w ten sposób go uszkodzić11..., W tym wypadku więc  
Sąd najw yższy nie wypow iedział wyraźnie, że napadnięty  
„nie jest obowiązanym uciekać11, ale uznał prawo obrony 
koniecznej pomimo tego, że sprawca nie ratował się ucie
czką.

Art. 140 konstytucyi Karola V. opiew ał: „Item so 
eyner jeinant mit eynem tódtliclien waffen oder weer iiber- 
laufft anficht oder schlegt, und der benóttigt kan fiiglicli 
on ferlichkeit oder verletzung seines leibs, lebens, elir 
und guten łeumuts ni/h t ctdweichen, der mag sein leib und 
leben on ałle straff durch eyn rechte gegenw eeer retten, 
is t mich mit seinen gegenweer biss er grschlagen w ird  zn 
w artrn  n it schuldig, vorangesehen, ob es gesehriben re- 
ehten und gewobnheyten entgegen war11.

Jeżeli okoliczności są tego rodzaju, że napadnięty 
miał czas i możność rozważania nad sposobami odparcia 
napadu i jeżeli mógł odeprzeć napad w sposób niekarygodny
11. p. przez przym knięcie drzwi i zasłonienie się niemi 
a mimo to w swoim przestrachu tego nie uczynił, tylko  
broniąc się przeciwnika uszkodzi! na ciele, natenczas jest  
on odpowiedzialnym  za przekroczenie granic obrony ko
n ieczn ej3").. Nie ma tu właściwej „obrony koniecznej", 
ponieważ nie było k o n i e c z n e j  p o t r z e b y  takiego 
karygodnego działania. W ogóle nie ma „obrony konie- 
eznćj“, gdy ktoś może odeprzeć napad w sposób nieka- 
rygodny 33).

i inni są przeciwnego zdania. Ob artykuł G c y e r a  p. t. „Notli- 
webr' w alfabetycznej części dzieła ,,Rechtslexicon' Holtzen- 
dorffa.

31) Orz. Sądu najw. z d. 8 marca 1871 r. Nr. 1360 Z. G.
33) J a n k a  loco citato str. 118.
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5. Sprawca działa w granicach obrony koniecznej, 
jeżeli czyn został dokonanym w w y k o n a n i u  o b r o n y  
k o n i e c z n e j  t. j. p o d c z a s  w y k o n y w a n i a  j e j  
i d l a  o b r o n y .  Czas ten trwa tak długo, dopoki trwa 
napad bezprawny, chociażby przestępstw o przez napastnika  
przedsięw zięte już było spełnionem. Dla tego też dozw o
loną jest obrona konieczna i przeciw złodziejowi, który 
już kradzieży dokonał i z rzeczą skradzioną ucieka, dopóki 
go schwytać można.

6. Obronę konieczną t y l k o  w t e d y  przyjąć można, 
to znaczy w y ł ą c z n i e  w t e n c z a s  t y l k o ,  gdy  zachodzą 
okoliczności w ustawie określone.

Wyraz mimnchmen oznacza według zdania H ye’go 
praesumtionem ju r is  ac dc jure, t. j. ustawa pozwala uznać 
pewne działanie jako dokonane w sprawiedliwej obronie 
koniecznej, choć może w danym wypadku faktyczne w a
runki istnienia obrony koniecznej nie zachodziły , ustawa 
austryacka mówi w yraźnie, że ś c i s ł e g o  d o w o d u  
o b r o n y  k o n i e c z n e j  nie wymaga. W ystarczy jeżeli 
podług właściw ości osób, czasu, miejsca, rodzaju napadu 
lub innych okoliczności s ł u s z n i e  można w n i o s k o w a ć ,  
że sprawca użył potrzebnćj obrony tylko t. j. w yłącznie  
w celu obrony i niczego innego oprócz obrony. To też 
w pewnym wypadku generalny prokurator Glaser w ystą
pił z ostrym zarzutem przeciw Sądowi 1 instancyi o to, 
iż tenże w ykluczył obronę konieczną dlatego, ponieważ 
n i c  z o s t a ł o  u d o  w o d ni o n ć m , iżby oskarżony znaj
dował się w b e z w z g l ę d n e j  potrzebie użycia n o ż a 34).

34) Zbiór orzeczeń kasacyjnych redakeyi ,,Geriohtszoitung‘‘ 
tom III. str. 47.

D r. J . M orelowski.
(Ciąg  dals zy  nastąpi^.



NOWE GLOSY 
w sprawie reformy teoretycznych i praktycznych 

egzaminów rządowych.

W XXXIV. tomie pism stow arzyszenia dla polityki 
socyalnej ( Verńn fur Socialpolitik) ,  ogłoszonym  został 
szereg sprawozdań i opinii dotyczących przygotowania  
urzędników do wyższej służby państwowój w Niem czech, 
Austryi i Francyi 'J. Gustaw C o h n pisze tam o akade- 
mickiem przygotowaniu do wyższej służby administracyjnej 
w P ru siech ; również pisze o tem Erwin N a s s e ,  w ciągając  
w zakres sw ego omówienia ustaw y pruskie z 6 maja 1869 
o egzaminach prawniczych i przygotowaniu do wyższej 
służby sądowej, i z 11 marca 1879 o uzdolnieniu do w yż
szej służby administracyjnej. G. 8 c h a n z  pisze o urzą
dzeniach bawarskich, G. S c h ó n b e r g  o przepisach obo
wiązujących w W. Ks. badeńskiem, L. J o l l y  o warun
kach kwalifikacyi w król. Wurteinberskióm, Max L e c l e r c  
zajmuje się rekrutowaniem urzędników we Francyi, a Dr. 
L e m a y e r ,  były szef sekcyi w m inisterstwie ośw iaty, 
a obecnie radca dworu w Trybunale administracyjnym, 
ogłasza s w e  poglądy na wymogi w ykształcenia wyższych  
urzędników administracyjnych w Austryi (II. Die A usbil- 
dung sum hoheren Venoałtungsdienste in Oeslerreich). Po
glądy te są pod niejednym względem  tak zadziwiające, że 
należy im się w tem piśmie obszerniejsza wzmianka.

') „Schriften des Vereins fur Socialpolitik XXXXIV. Die 
Vorbildung zum hoheren Verwaltuugsdienste in den deutschen 
Staateu, Oesterreich und Frankicicli. Berichte und Gutachten 
Ycróffentlicht vom Verein 1'iir Socialpolitik*. Leipzig, Yerlag von 
Duncker et Humblot, 1887.
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Autor wychodzi ze s ł u s z n e g o  zdaniem naszćm  z a 
łożenia źe program i tok teoretycznych studyów uniwer
syteckich winien być jeden i ten sam dla w szystk ich  ju 
rystów, bez względu na rodzaj służby rządowej, któremu 
się później oddadzą, kw estya ta, wentylowana od szeregu  
lat w nieskończonej ilości broszur, stała się u nas aktu
alną skutkiem znanego kwestyUnarza w ystosow anego pod 
datą 7 sierpnia 1886 przez JE. Ministra ośw iaty do w szyst
kich Uniwersytetów, w którym to kwestyonarzu zapytuje 
Minister (punkt 6), czy przy uregulowaniu studyów i egza
minów należy mieć wzgląd na to, czy kandydat obiera 
sobie służbę sądową lub też administracyjną za swe przy
szłe powołanie. W szystkie W ydziały prawa odpowiedziały  
przecząco, oświadczając się za zatrzymaniem dotychczaso
wego jednakiego kształcenia w szystkich  słuchaczy prawa; 
zdanie L em  a y  e r  a odpowiada w ięc powszechnem u prze
konaniu ; a prawdziwie się czujemy zadowoleni, źe zda
nie to m ożemy podzielać w zupełności i bez zastrzeżeń 2).

21 Patrz „Gutachten und Antrage zur Reform der juristi- 
sehcn Studien erstattet von den reclits- und staatswissenschaftli- 
elien Facultaten der oesterreicliischen Universitaten (ais Manu- 
script gedruckt):1. Wien 1887. Z Uniwersytetu w i e d e ń s k i e g o  
referat prof. L n s t k a n d l a ,  str. 12, z niemieckiego Uniwersy
tetu w P r a d z e ,  referat dziekana, str. 68, 74, referat profesora 
K r a s n o p o l s k i e g o  str. 8 i ; z czeskiego uniwersytetu w P r a 
d z e  referat prof. R a n d y  str. 133, uchwała str. 140; G r a c ,  
referat prof. B i s c h o f a .  str. 151,  prof S c h e y ’ a,  str. 160; 
I n n s b r u c k ,  referat prof P u n t s c h a r t a ,  str. 172;  przeci
wne wnioski Fr. T h a n e r a  i Z a l l i n g e r a  (str. 173) odrzu
cono (vo/um separaln m prof. T h a n e r a  str. 181 są.); K r a k ó w ,  
referat dziekana str. 250; uchwalono jednogłośnie sprzeciwić się 
rozdziałowi, str. 312;  referat prof M. F i e r i c h a  str. 264  
i profesora B o c h e n k a  str. 303 potępiają także rozdział stu
dyów, Lwó w,  referat dziekana st. 321, wnioski prof. P i ę t a k a  337; 
uchwalono sprzeciwić się podziałowi, przeciw głosom prof. Gr y -  
z i e c k i e g o  i Z r ó d ł o w s k i e g o ,  z których pierwszy stawiał 
wniosek na odróżnienie strl 339;  C z e r n i o w c e ,  referat dzie
kana str. 398, uchwała str. 418. Patrz także „Nocłi cinmal zur 
(jualification fur den kókeren politischen Yerwaltuugsdienst'' \o n  
Dr. F r i t z  K a r  m i ń s k i  (O jat. Z ciischrift fur Yerwultuny
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O św iadczyw szy się tedy za jednostajnością wykształcenia  
jurystów przechodzi L e m a y e r  do kw estyi egzam inów  
rządowych teoretycznych, składanych już po ukończeniu 
przepisanego czterolecia studyów. Nie zamierzamy poru
szać ani słowem pytania, z jakich przedmiotów należy py
tać przy drugim egzam inie (sądowym ) i przy trzecim (po
litycznym ), gdyż to zawiodłoby nas ponownie na bardzo 
rozległe i jeszcze bardziej uprawiane pole ogólnej reformy 
studyów i egzaminów prawniczych — a na takie pole nie 
można zbaczać m im ochodem ; podniesiem y tylko to, co nas 
w tem miejscu u Lemayera w ielce zadziwiło. Oto żąda 
on, aby rozluźnić ścisły  związek, jaki zachodzi dotąd po
m iędzy uniwersytetami a kom isyami egzaminacyjnemi, 
a dążyć do w iększego scentralizowania czynności eg za 
minacyjnej : przedew szystkiem  zaś żąda, aby egzamina 
teoretyczne oddziału sądowego i politycznego nie m ogły  
nadal być składane „w małych miastach uniw ersyteckich11 
lecz tylko i w yłącznie w Wiedniu. Jako powód podaje, że 
przy egzaminach rządowych należy jednakże zachować 
pewne w zględy praktyczne, a tego nie są w stanie do
pełnić kom isye, złożone przeważnie z profesorów i zw y
k le nawet pod prezydencyą profesora fungujące; innych 
zaś komisarzy egzam inacyjnych stosownych nie można 
w małych miastach znaleść w dostatecznćj liczbie. Te 
same w zględy praktyczne powinny być brane na uwagę 
przy egzam inach ścisłych czyli rygorozach; dopełnić tego 
nie zdoła, według L., kollegium egzaminujące przy rygo
rozach, dlatego winien rząd wyznaczać dla rygorozów, 
które po ich ukończeniu mają dyplomem doktorskim za
stąpić składanie drugiego i trzeciego egzaminu, swoich 
komisarzy, podobnie jak ich wyznacza do rygozozów m e
dycznych, w zasadzie zaś należy zakazać zastępyw anic  
dwóch ostatnich egzam inów doktoratem, czyli należy do-

nr. 14 — 16 ex 1886), gdzie ten autor przemawia bardzo sta
nowczo przeciw udzielaniu urzędnikom administracyjnym mnićj 
głębokiego wykształcenia jurydycznego, aniżeli je mieć powinni 
urzędnicy sądowi.
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magać się złożenia drugiego i trzeciego egzaminu rzą
dowego nawet od chcących w stąpić do służby państwo
wej doktorów.

Pomijamy szczegół, według nas obojętny, iż Lem. 
żąda dla prezesa i ezłonków kom isyi egzam inacyjnych  
nominacyi przez samego Cesarza, a nie jak dotychczas, 
przez Ministra oświaty, bo przecież nom inacja cesarska  
zapadnie zawsze tylko na podstawie propozycyi m inistc- 
rya ln ej; i idziemy d a le j: Jak od teoretycznych egzaminów  
rządowych i od rygorozów pewnego kierunku praktycznego, 
tak znowu od t. zw. praktycznych egzaminów rządowych 
domaga się baron Lemayer pewnego charakteru teoretyczno- 
naukowego, i stawia dla egzaminu zakres następujący. 
„Ais Gegenstand der Frufung denkeu wir uns das gesamm- 
te bffentliehc Recht: Staatsrecht und Yerwaltungsrecbt, 
dann Yerwaltuugslehre, Statistik, politische Ockonomie, 
insbesondere Yolkswithschaftspflege ; ausserdem aus dem 
Gebiete des Privat-Straf-Processrechtes eine allgem einc  
Recapitulatiou dei K enntnisse des Kandidaten in den fur 
den Yerwaltungsdienst besonders wichtigen Beziehungen, 
also insbesondere, was den Orgauismus der Bchórden und 
dereń Zustaudigkeit betrifft“. Ten egzam in miałby być 
ogólnie dla w szystkich przepisany, zastępow ałby więc dzi
siejsze osobne egzainina dla urzędników administracyi 
politycznej, a osobne dla urzędników adm inistracyi skar
bowej (.Fin'nigvcnvaltunij); ale możuaby go podzielić w ten 
sposób, aby obok nauk i wiadomości ogólnych poddać się  
ściślejszem u egzam inowi z przepisów ustawodawczych tej 
gałęzi służby państwowej, której się  urzędnik poświęca, 
a więc osobny dodatkowy edzamin dla urzędników poli
tycznych z administracyjnego, osohny dla urzędników ad
ministracyi skarbowej ze skarbowego ustawodawstwa. Do 
składania egzaminu możuaby być dopuszczonym dopiero 
po trzech latach służby rządowej, którąby odbywać nale
żało przy sądzie 1̂ rok, w Prusiech 2 lata), przy fiskusie, 
przy starostwie, przy m agistracie m iasta mająeego własny  
statut, i w Namiestnictwie, w branszy skarbowej przy
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urzędzie podatkowym, powiatowćj D yrekcyi Skarbu, kra
jowej D yrekcyi Skarbu.

Zato potrzebnym byłby ten egzam in dopiero dla 
awansu na starostę, w zględnie sekretarza m inisteryalnego  
lub radcy skarbowego, podczas gdy niższe posady aż do 
sekretarza Namiestnictwa możnaby osiągać i bez egzaminn 
naturalnie, dopóki nie nadejdzie termin prekluzyjny zło
żenia go. E g z a m i n  m o ż e  b y ć  s k ł a d a n y  t y l k o  
w W i e d n i u ;  w tym celu istn ieć ma tam jedna na cale 
państwo kom isya egzaminacyjna, złożona z prezesa i 6— 8 
członków, od których dobrego wyboru w szystko zależy. 
„Fur unerlasslicb halten wir — mówi L. — dass dieses 
ganze Priifungswesen in der Rcichshauptstadt centraii- 
sirt bieibt: nicht bloss deshalb, weil nur hier die zu Prii- 
fungskommissaren geeigneten Persónliehkeiten in liinrei- 
chender Anzahl zur Yerftigung stehen, sondern aucli und 
hauptsachlich leegen der nur auf diese A r t zu erzielendcn 
G lekhm assijlceit der Anforderungnn fur den ganzen Vcr- 
w altim gsdim st'1. Znajomość języków  krajowych może być 
wykazaną przedłożyć się mającem kom isyi świadectwem  
osoby trzeciej; jak ma być wykazaną znajomość ustaw  
krajowych tego kraju koronnego, w którego statucie urzę
dnik się znajduje, o tera L. nie wspomina.

Są i prorocy, którzy szli przed tyin M essyaszcm  
i dziwić się należy, że M essyasz nie poszedł tak daleko, 
jak oni. Jeszcze przed zbawczą teoryą Lem aycra g łosili 
pp. Edmund M a r e n z e  11 er 3) i baron H o c k ,  c k. kom i
sarz p ow ia tow y4 , że do poprawienia administraeyi po
trzeba stworzyć j e d e n  p o w s z e c h n y  s t a t u s  z e  
w s z y  s t k i c li u r z ę d n i k ó w  p o l i t y c z n y c h  w s z y s t 
k i c h  o k r ę g ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  czyli w szystkich  
krajów koronnych. H o c k  widzi w tym wspólnym statu
sie konkrctalnym „eine Aneiferung, die cigcne Yerwend-

:i) „Zur Qualification tur den bóberon politischen Yerwal- 
tungsdicnst in Oesterreich “ (Oe.'t. Zeit ach ri.f t fu r  Yerwultung
nr. 3 ex 1886'.

4) ,,Zum Ausfatze des Dr. v. Marcnzeller iiber die Quali- 
iieatiou u. s. w. ( Ib idem  nr. 9 cx 1886).
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barkeit durcli Erlem ung von Landessprachen zu erhohen; 
eine wesentliche Kraftiguug der Amts- und D isciplinarge  
w alt“. Naturalną tego konsekwencyą byłoby mianowanie 
i awansowanie w szystkich urzędników w państw ie, po
cząw szy od praktykantów konceptowych, przez ministra 
z Wiednia. N ie wiemy, czy L. te artykuły czytał, nie cy 
tuje ich nigdzie, ale tak ualeko nie poszedł — już 1 jemu 
byłoby to zanadto. A i inni, np. Hans P r o k e s c h  5) prze
mawiają przeciw koukretalnemu statusowi wspólnemu, mó
wiąc, że taka reforma „liisst eine Berucksicbtigung der 
eigenthiimlichen ethnographischen und sprachlichen Ver- 
haltnisse unseres Staatsw esens verm issen, dereń W icbtig- 
keit.... nicht unterschatzt werden darf“. K a r m i ń s k i  zaś 
I. c. mówi chłodno o projekcie mianowania w szystkich  
urzędników przez ministra, że nie potrafiłby tej inuowacyi 
wysoko szacować, —• a co do wspólnego statusu odzywa  
sio ostro słowam i: snnt certi dcniąne finęs“. Mówi, żc
dałby się co najwięcej stworzyć w spólny dla urzędników  
każdego język a; np. jeden status niem iecki dla czysto 
niemieckich prowincyi, jeden czeski dla Czech, hzlązka  
i Morawy, jeden polski dla Galicyi i Bukowiny i t. d. ; 
ale ponad takie urządzenie należy niewątpliwie stawiać 
stan dzisiejszy. W kw estyi kom isyi egzam inacyjnych K a r 
m i ń s k i  wyraża się przychylnie o scentralizowaniu, ale 
uważa je za niewykonalne. H. P r o k e s c h  proponuje cztery 
koniisyc egzam inacyjne: w W iedniu, Pradze, Lwowie
i T ryeście; M a r e n z e l l e r  żąda jedynej kom isyi w W ie
dniu, złożonćj z reprezentantów różnych M inisterstw, 
z członków uniwersytetu i Trybunału administracyjnego, 
a Hock oświadcza się również za jedną stałą komisyą.

Na tym „wielkim egzam inie państwowym" — jak go 
za wzorem pruskim w szyscy nazywają — nie poprzestaje 
jednak Lemaycr. Żąda on, a przynajmniej rzuca myśl,

5) „Weitercs zur Frage der Qualification fiir den hohcrcu 
l>ulitisclien Yerwaltungsdienst. I. Nocli Eiuiges zur Frage der 
grosscu Strafsprttfuug". m ost. Zeitschrifl /tir  Ycrwaltuny 
nr. <J cx 1 8 8 6 ) .
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aby w yższe i najw yższe posady ściśle urzędnicze (a więc  
z wykluczeniem  tek m inisteryalnycli) mogły być uzyskane  
tylko na podstawie ponownego stwierdzenia rozleglejszćj 
wiodzy polityczno-adm inistracyjnej. Do nabycia jej zaś na
leżałoby zaczerpnąć powtórnie z wiecznie żyw ego źródła 
nauki, która na umysły zaprawione już dawnemi studyami 
i doświadczeniam i urzędu i życia działałaby nieskończenie 
urodzajniej, aniżeli działać m oże, gdy jest udzielaną po 
raz pierw szy młodym ludziom. Lemayer proponuje stwo
rzenie w tym relu przynajmnićj na wielkich uniw ersyte
tach osobnych seminaryów i kursów, poczem ci, których 
ambieya sięgałaby po godność radców ministeryalnycli, 
prezydentów rządu, nam iestnictwa (str. 53), mieliby w od
powiedni sposób (niekoniecznie przez egzam in) zadoku
mentować korzyść, jaką z proponowanych studyów odnieśli. 
Porównano ten egzamin z egzaminem na sztabowego ofi
cera ; uczynił to, jak czytamy, E. N a s  s c ,  w pruskiej 
Izbic posłów, a K a r  m i ń s k i  i H o c k ,  jakkolw iek prze
ciwni w zasadzie powtarzaniu egzaminu, oświadczają, że 
mogłaby być o nim mowa tylko w razie urządzenia jak ie
goś w yższego  seminaryum nauk społecznych (w myśl 
N a s  s e g o  i L e m a y e r  a). Skrom niejsze żądania stawia  
M a r e n z e l l e r ;  on bowiem pozostawia dzisiejszy egzamin 
praktyczny tak jak jest, a tylko, znajdując niesłusznie, 
że od chwili jak urzędnik wstąpił do służby i zdał egza
min, ustaje w szelka kontrola postępu jego uzdolnienia i że 
ta okoliczność przeszkadza młodym talentom dać się po
znać i wydostać się prędzej w górę, domaga się pono
wnego egzaminu po najmniej siedmiu latach służby kon
ceptowej, jako warunku awansu na starostę powiatowego. 
Ten drugi egzamin ma być składanym w W iedniu (j. w ) ;  
pierw szy jednak, dzisiejszy, według dzisiejszych norm, we 
właściwem  nam iestnictwie.

Takie są wnioski reformy; cóż o nich sądzić n ależy?  
O egzam inach teoretycznych rządowych powiemy pokrótce, 
że m yśl rozluźnienia w ę z ła , łączącego uniwersytet z ko- 
m isyą egzam inacyjną, a w zględnie z egzaminem, jest n ie
zdrową, twierdzenie, iż profesorowie, a w zględnie egzami-
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liatorowic nie potrafią uwzględnić w pytaniu kierunku 
praktycznego, jest bezpodstawną i fantastyczną, zarzut, 
iż vv m ieście uniwersyteekićm  nie ma po za gronem pro 
fesorów tyle sil, ile potrzeba dla dostatecznie licznego ob
sadzenia kom isyi egzam inacyjnych jest zupełnie niezrozu
miałym, zw ła szcza , skoro go staw ia były członek Mini
sterstwa oświaty, który powinien znać rzecz z dośw iad
czenia, a już zgoła dziwacznym wydaje się w ustach tego, 
który właśnie domaga się „praktycznego kierunku" przy 
teoretycznych egzam inach; bo praktyków w łaśnie, którzy 
te n , przy egzaminach bardzo niepotrzebny (jak właśnie 
świadczą niem ieckie uniw ersytety) kierunek aż zanadto 
uwzględnić są skłonni, znajdzie w każdćm m ieście nni- 
wersyteckićm  bardzo wielu; wszak do tego w ystarczy kilku 
adwokatów, kilku radców sądu, kilku radców skarbowych, 
a w szakże w każdćm m ieście jest pierwszych i drugich 
na tyle, że kom isyą można dobrze obsadzić. Konsekwen- 
cya zaś z tego w szystkiego wyprowadzona: aby egzamina 
skoncentrować w W iedniu, jest poprostn chorobliwym  
syinptomatem centralizmu, tracącego w swej zachłanności 
w szelką miarę i w szelkie jasne w idzenie rzeczy. Bo cóż 
pow iedzieć o reformie, która streszcza się w tem, że tylko 
w iedeńscy profesorowie, w iedeńscy radcy i m ecenasi zdolni 
są należycie egzam inować; która zapoznaje tę wielką  
z jednćj strony gwarancyą należytego ocenienia wyniku  
egzaminu, z drugićj strony tę w ielką dla egzam inowanego  
ulgę, która polega na tem, że egzam inatorowie znają kan
dydata od la t, znają jego zdolności, dodatnie i ujemne 
strony jego inteligeneyi, stopień jego pilności i t. d. Cóż 
powiedzieć o reformie, która ignoruje prawo składania  
egzaminów w języku słuchanych wykładów, któryehto j ę 
zyków mamy dziś przecie w uniwersytetach sześć ezy  
siedm, a każe składać wszystkim  egzam ina w języku n ie
m ieckim ? o reformie wreszcie, która, dla złożenia tak nie
dorzecznie urządzonego egzaminu, wlecze każdego ucznia 
do Wiednia, bez względu na jego środki pieniężne, z któ
rych i tak pokryte być muszą koszta tak? egzam inacyj-
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nycli, a których może już całkiem  zabraknąć na koszta  
podróży.

To samo mntcitis niutunclis powiedzieć należy i o egza
minie „praktycznym", czyli dającym kwalifikacyą do po
zostania w urzędzie I tu radcy nam iestnictwa, radcy dworu, 
prezydenci i t. d. rządów krajowych po prowincyach od
sądzeni zostają od zdolności egzam inowania urzędników, 
których pod swoją ręką wprawiali do służby, których po
tem mają przenosić i awansować. A to w szystko dla fra
zesu o „jeduostajności wymagań". Do ustalenia tćj jedno- 
stajnośei służą rozporządzenia i instrukeye m inisteryalne, 
ale nie m oże służyć całkiem  niejednostajny humor człon
ków centralnćj kom isyi egzaminacyjnej w Wiedniu. Zapo
minać przytem nie należy, że przedmiot egzaminu jest w po
łow ie prawie niejednostajnym, bo ustawodawstwo kra
jow e nie w szędzie jest jednakie.

Przechodząc od kw estyi formalnćj do meritum  reform 
egzam inacyjnych, zauważać musimy, że proponowany przez 
L e m a y e r a  wielki egzamin państwowy obejmuje w łaści
wie to , co dwa ostatnie teoretyczne egzam ina rządowe 
razem, jest jednćm wielkićm  powtórzeniem dwóch ciężkich  
egzam inów z osobna składanych, ma całkiem teoretyczny  
charakter, a jako taki jest całkiem nie na swojem miejscu. 
L. powołując się tu na przykład Prus, zapomina, że w Pru- 
siech wstępuje się do służby rządowćj t y l k o  z j e d n y m  
egzaminem teoretycznym , w ięc ów w ielki egzamin rządo
wy jest dopiero dopełnieniem tego po latach służby, 
u nas musi być dopełnionem jeszcze  przed wstąpieniem  
do niej. A mimoto w Prusiech następuje bezpośrednio po 
zdaniu egzaminu awans z „Regierungsreferenta" na „Re- 
gicrungsassessoru1' ; u nas przeciwnie, praktykant koncep
towy zostaje i po egzam inie praktykantem.

Co do nominacyi w szystkich urzędników przez mini
sterstw o, to wspom nieliśm y ju ż , że L. nie porusza tćj 
kw estyi — może czuje sam , że uznanie w szystkich na
m iestników za niezdolnych do mianowania koncepistam i 
praktykantów sobie znanych i pod własnćm okiem pracu
jących — a poręczenie tćj czynności m inistrowi, niezna-
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jąccrnu ani osób ani stosunków, a mimoto mającemu ucho
dzić za kom petentniejszego, nie wytrzymałobj7 krytyki ze 
stanowiska racyonalnćj administracyi. Takie postanow ie
nie ograniczyłoby zresztą całkiem niew łaściw ie zakres 
działania nam iestników, uszczupliłoby i cli powagę wobec 
podwładnymi) i wobec kraju, a pomnożyłoby całkiem nie
potrzebnie zakres agend w m inisterstwie i ,  co za tem 
idzie, szukanie tam protekcyi przeciwko namiestnikowi.

Ale są pom iędzy przytoczonemi wyż zapatrywaniami 
niektóre słuszne. I tak, niewątpliwie jest czas jednorocznej 
praktyki, uprawniającej do złożenia praktycznego egza- 
minn, za krótki. Prawie w szyscy  przytoczeni antorowie 
zgadzają śię na punkcie przedłużenia tego czasokresu do 
lat trzeeli; termin ten uważamy za słuszny. Również uwa
żamy za słu szn e, by te trzy lata służby, poprzedzającej 
egzamin, spędzone były przy różnych władzach i instan- 
cyach ; tylko na to potrzeba, ażeby praktykanci niezamożni 
otrzymywali prędzej adjnta, umożliwiające im przeniesie
nie się do stolicy dla służby przy nam iestnictwie lub 
fiskusie. Dopiero po trzech lita ch  można mówić o składa
niu egzaminu „praktycznego11, t. j. takiego, gdzie się od
powiada już uietylko na podstawie książki, ale i na pod
stawie zastósowywania zawartych w niej przepisów w życiu.

Poruszoną była także myśl powtórnego egzaminu 
w ciągu służby urzędowej. W tej formie, w jakiej ją po
stawiono, nie m oglibyśm y się. na nią zgodzić, ale nie by
libyśm y jej przeciwni co do rzeczy sam ćj. Pierw szy eg za 
min praktyczny można by, według nas, składać po trzech 
latach służby, dla otrzymania rangi komisarza powiato
wego, czyli, można bez egzaminu zostać koneypistą. Na 
komisarza jednak potrzeba egzaminu niezbędnie, gdyż ko
misarz fungnje już nieraz sam oistnie, np. jako komisarz 
wyborczy, jako czasowy zastępca starosty lub kierownik  
starostwa. Przedmiotowa rozciągłość egzaminu pozostałaby  
ta sama eo dziś; a w żadnym razie nie należałoby jej 
reformować w duchu L w kierunku teoretycznym . Za dru
gim egzaminem przemawia okoliczność, że w łasność du
chowa, według trafnego zdania I h e r i n g a ,  przytoczonego
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1. c. przez K a r  m i ii s k ic  g o , ma tę samą wadę co spiry
tus: z czasem w ietrzeje. Dowody takiego w ywietrzenia  
miewamy niestety  czasem na różnych orzeczeniach staro
stów powiatowych. D latego sądzilibyśm y, że nie byłby 
od rzeczy drugi egzamin zdawany dla otrzymania posady  
radcy nam iestnictwa (w zględnie radcy sekcyjnego w m i
nisterstwie. Co do przedmiotowej jego rozciągłości, nale
żałoby położyć przedew szystkiem  w agę na znajomość za
sad prawnych, zawartych w judykaturze obu Trybunałów  
prawa publicznego; dalćj na okólniki i rozporządzenia, 
których znajomość niezbędną jest dla kierownika depar
tamentu w m inisterstw ie; w reszcie — i tu można już wró
cić nieco do teo r /i i do zakresu trzeciego egzaminu pań
stwowego — należałoby żądać odśw ieżenia zasad ekonomii 
i skarbow ości, administracyi i austryackiej statystyki, 
przyczem najw ażniejszy nacisk położyć należy na dokła
dną znajomość austryackiego prawa państwowego, organi- 
zacyi władz tak rządowych jak autonomicznych, sądowych  
i skarbow ych, i na ich wzajemny zakres działania, jak  
również na zakres działania obu ciał ustawodawczych. 
Pod tym ostatnim względem  widoczne braki występują  
na jaw  co roku w Sejm ie krajowym, a niejasne w tej mie
rze pojęcia są przyczyną niepowodzenia wielu ważnych 
krajowych spraw. Egzamin taki powinien się odbywać 
pod prczydencyą sam ego nam iestnika przed odpowiednio 
złożoną kom isyą.

D la urzędników m inisteryalnych powinny być potwo
rzone dla obu egzam inów praktycznych kom isye egzam i
nacyjne w samych m inisterstwach, przyczem usunięte być 
musi rażące nadużycie, o którem mówi L e m a y e r  na 
str. 46, iż w ministerstwach oświaty, handlu, rolnictwa 
i obrony krajowej można, jeżeli się całą karyerę urzędni
czą od początku do końca w nich odbyw a, w ysłużyć  
swoich 40 lat i odbyć w szystk ie awanse bez składania  
żadnego egzaminu praktycznego.

Czy drugi egzam in dla w yższych urzędników ma być 
poprzedzony słuchaniem jakich kursów lub odbywaniem  
seminaryów, o tem najmniej mówić wypada tym , którzy
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mają zaszczyt należeć do grona nauczycieli w ydziału  
prawa. To pewna, że wym aganie słuchania kursów przed
stawiałoby w ielk ie praktyczne trudności choćby z tego 
względu, że kandydatam i do egzaminu byliby przeważnie 
starostow ie, a w ięc urzędnicy funkcyonujący po za m ia
stami uniwersyteckiem i na prowincyi.

W artość powtórnego egzaminu polegałaby na tćm, 
że, jak mówi Karmiński 1. c. byłby on „ein Auskunftsmit- 
tel, um einen Maasstab dafiir zu erhalten, aus den vielen  
Berufenen die Auserwahlten zu finden, um eine Schrankc 
gegen das allzu grosse Angebot zu ziehen, und eine halb - 
w egs seinen D ienst thuendes Sieb fiir die Sonderung der 
Spreu vom W eizen zu haben“. Starostów jest wielu, ale 
posad radców nam iestnictwa i w ogóle posad w yższych  
mało, dlatego w yższa władza jest często przy obsadzaniu  
wyższych miejsc w kłopotliwem  położeniu, chcąc z jednćj 
strony w ynaleść najlepsze siły , z drugiej strony nikogo 
nie skrzywdzić. W formie egzaminu przybyłoby jćj jedno 
kryteryum w ięce j; nie potrzebowałaby się oglądać na nie- 
egzam inow anych, a c i, którzyby sami do egzaminu się 
nie zgłosili, lub przy egzam inie w całkiem widoczny spo
sób złożyli dowód braku uzdolnienia, daliby albo dowód, 
że sami o dalszym  awansie nie myślą, albo tćż nie po
trzebowaliby żalić się  na żadne krzywdy z góry doznane, 
lecz m usieliby gniewać się tylko na siebie samych. Po- 
wtóre, jeże li egzam in, składany po trzech latach służby, 
byłby pierwszym  egzaminem zdawanym praktycznie, t. j. 
z posiłkiem praktyki, to ten egzamin drugi byłby pierw
szym, a naturalnie i jedynym  egzaminem, odbywanym na 
podstawie doświadczenia i rozleglcjszego poglądu tak na 
ustawodawstwo i zastósow yw anie go, jak w ogóle na sta
nowisko, obowiązki i zadania w ładzy politycznój i jej stó- 
sunek do życia społecznego. Korzyść to niemałej wagi, 
gdyby tylko tacy funkcyonaryusze, którzy przy tej pono- 
wnćj próbie okazali się  na w ysokości sw ego zadania, szli 
w górę na decydujące stanowiska.

Pierw szy egzamin byłby tedy na pozostanie w urzę
dzie, drugi na awans na w ysokie rangi.

P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny . 5 6
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C ałość poglądów L e m a y e r a  przedstaw ia się nam 
jak z powyższych uwag wynika, jako elaborat, w którym’ 
nieszczęśliw e i błędne pom ysły przyćm iewają zupełnie 
kilka jego  dobrych i słusznych zapatrywań. D latego w y
znajem y otw arcie, iż zaspokaja nas okoliczność, że nie
gdyś tak w pływ ow y szef sekcyi, który byłby może zdołał 
wiele ze swych pom ysłów urzeczyw istnić, dziś zasiada już 
tylko w Trybunale administracyjnym.

D r. S tanisłaic S tarzyński.



Z niżen ia  lichwiarskich procentów żądać  można ty lko za  
pomocą pozwu a nie podan ia .

W toku egzekucyi wnieśli egzekwowani podanie o ogra
niczenie egzekucyi co do odsetków z 12°[0 na 5 °/„ od pe
wnego kapitału dłużnych, wykazując, iż podobne lichwiar
skie odsetki ich ekonomiczną zgubę spowodować muszą.

Wskutek wspomnianego podania wyznaczył c. k. feąd 
krajowy w Krakowie termin do przesłuchania strony prowa
dzącej egzekucyą; a odnośną uchwałę zatwierdził Sąd 
wyższy.

C. k. Trybunał najwyższy zniósł obydwie uchwały są
dowe j a k o  n i e w a ż n e  i rozporządził odrzucenie podania 
na wstępie wyrażonego, jako niekwalifikującege się do po
stępowania sądowego. W edług przepisu §. 1 ust. sąd. sędzia 
wdrażać może postępowanie sądowe w sprawach spornych 
tylko wskutek pozwu należycie adstruowanego, a nie w sku
tek podania, jak w niniejszym wypadku, pojedynczo w nie
sionego.

Od tej procesualnej zasady, ustawy z d. 19 lipca 1877 
1. 66 i z d. 28 maja 1881 1. 47 dz. p. pań. nie czynią w y
jątku, jak to z §§. 8 i 10 ostatniej ustawy wynika, gdyż 
tylko §. 12. stanowi wyjątek od ustawowych prawideł o do
wodzie.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyższego z d. 2 marca 1886 
1. 5017). __________  — s.

Z a rzu t  spóźnionego zgłoszenia  się do dowodu z p r z y 
sięgi koniecznie na p ie rw sz y m  terminie sądow ym  uczyniony  
hyc musi.

Pozwany zgłosił się za późno do przysięgi głównej, 
wyrokiem dopuszczonej i dla tego, gdy na terminie wyzna-

Praktyka cywilno-sądowa.
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czonym do odebrania przysięgi; powód spóźnienie zarzucił 
a c. k. Sąd powiatowy w Wojniczu przysięgi od pozwanego 
nie odebrał i dowód z przysięgi uznał za zgasły.

Sąd wyższy opierając sięj na dekrecie kanc. nadw. 
z d. 22 maja 1847 1. 1065 zb. ust. sąd. zatwierdził rezo- 
lucyą sądu powiatowego, lecz c. k. Trybunał najwyższy 
z m i e n i ł  obydwie rezolucye sądowe na korzyść pozwanego 
z u w a g i ,  iż termin do odebrania przysięgi od pozwanego 
był drugim, odroczonym, a na pierwszym terminie powód za
rzutu spóźnienia nie podniósł, lecz na odroczenie terminu 
się zgodził.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyższego z d. 21 grudnia 
1886 1. 135891. — s.

Jeżeli na terminie sądowym wyznaczonym stosownie do 
■przepisu § . 197 ust. sąd. powstanie pom iędzy stronam i spór, 
czy okazany dokument je s t oryginałem lub nie, sędzia sporu 
rozstrzygać nie pow inien, lecz jedyn ie  strony o ich oświad
czeniach na piśm ie powiadomić.

Do pozwu został dołączony odpis pewnego dokumentu 
a gdy pozwany zażądał okazania oryginału, powód przed
stawił mu uwierzytelniony odpis tego dokumentu, sporzą
dzony przez Urząd hypoteczny Sądu X. z dokumentu złożo
nego do hypotecznego zbioru dokumentów.

Pozwany zażądał uznania dokumentu za nieokazany, 
lecz z żądaniem przez c. k. Sąd powiatowy w Chrzanowie 
oddalony został. — Sąd wyższy uznał dokument za nieoka
zany, lecz c. k. Trybunał najwyższy z m i e n i ł  o d b y d w i e  
r e z o l u c y e  s ą d o w e  i rozporządził zawiadomienie oby
dwóch stron, iż na terminie wyznaczonym do przeglądu 
pierwopisu załącznika skargi, powód okazał urzędownie spo
rządzony odpis z dokumentu złożonego w zbiorze dokumen
tów c. k. Urzędu hypotecznego w X., lecz tego odpisu po
zwany nie uznał za oryginał. W edług rozporządzenia, za
wartego w dekretach kancelaryi nadw. z dnia 9 lipca 1792 
i z d. 2 marca 1796 1. 283 zb. ust. sąd. nie należy boweim 
do władzy sądowej wdawać się w ocenienie i zapuszczać
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w rozprawę, czy dokument ma być uważany za oryginał 
lub nie, lecz jedynie w rezolucyi załaW iającej protokół 
przejrzenia oryginałów winien przytoczyć odnośne oświad
czenie stron.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z d. 17 listopada 1886 
1. 13162).   — s.

Zgodeenie si§ współpoztoanego na żądanie skargi nie ma 
w pływ u na praw a innych osób, wspólnie zapozwanych.

Przy zakładaniu ksiąg gruntowych, Józef M. na pod
stawie faktycznego posiadania zaintabulowanym został za 
właściciela realności X.

W terminie zakreślonym I. edyktem Marya P. uzyskała 
w charakterze dawnego ciężaru wpis prawa zastawu dla 
sumy złr. 458, zaś Salomea M., żona Józefa M., ze zgło
szeniem prawa własności do realności X. na drogę prawa 
odesłaną została.

Salomea M. zapozwała też Marya P. i męża Józefa M. 
o uznanie prawa własności do realności X., zmianę wpisu 
hypotecznego i wykreślenie dawnego ciężaru czyli prawa 
zastawu dla sumy złr. 458.

C. k. Sąd powiatowy w Niepołomicach przychylił 
się do żądania skargi, opierając się na akcie cesyi praw 
wdasności w dniu 7 marca 1869 na rzecz Salomei M. ze- 
znanym i na fakcie przyznanym przez Józefa M., jako już 
wówczas realność X. żonie w posiadanie oddał. C. k. Sąd 
wyższy oddalił Salomee M. z żądaniem skargi, a c. k. Try
bunał najwyższy zatwierdził wyrok Sądu wyższego z u w a g i, 
iż spór ma znaczenie i doniosłość sporu o wyłączenie z pod 
egzekucyi w myśl §. 3 dekretu kanc. nadw. z d. 29 maja 
r. 1845 1. 889 zb. ust. sąd., albowiem Marya P. jeszcze 
w roku 1877 uzyskała przez zastawnicze opisanie realności 
X. egzekucyjne prawo zastawu dla sumy złr. 458 przez Jó
zefa M. dłużnej i dla tego powódka nabycie własności nie 
tylko przeciw współpozwanemu mężowi, lecz również prze
ciw jego wierzyeielce udowodnić winna, gdyż interes tej 
ostatniej wymaga, ażeby realność X., jako majątek jej dłu
żnika służyła na zaspokojenie jej pretensyi. Wprawdzie
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współpozwany Józef M. uznał prawomocność i skuteczność 
prawną aktu cesyi z d. 7 marca 1879 i zgodził się z żą
daniem pozwu, lecz to zgodzenie się wobec pierwopozwa- 
nej Maryi 1’., mającej zupełnie inny interesprawny na oku, 
jest bez wszelkiego znaczenia, albowiem jako dłużnik nie 
jest uprawnionym do czynienia ustępstw na rzecz osób trze
cich ze szkodą wierzycieli, zwłaszcza, iż te ustępstwa zmie
rzają do tego celu, ażeby hypotekę obciążoną jego długiem  
uwolnić z pod zastawu. Zresztą przyznanie Józefa M., pod 
względem procesualnym (§. 175 ust. sąd.), tylko dla niego 
samego, lecz nie dla uczestników sporu może być szkodliwe, 
zaś Salomea M. względnie aktu cesyi z d. 7 marca 1869 
nie udowodniła nabycia realności X. przez oddanie i przy
jęcie (§. 425 kod. cyw.). Owszem przeciwnie udowodnione 
zostało, iż Józef M. przy zakładaniu ksiąg grunt, we fak- 
tyeznem posiadaniu realności X. się znajdował i na pod
stawce tego posiadania i osobistego żądania wpis prawa wła
sności do nowo założonej księgi gruntowej uzyskał.

(Orzeczenie c. k. Tryb. najwyższego z d. 13 sierpnia 
r. 1886 1. 6557). — s.

Do załatw ienia prośby o otwarcie konkursu na m ają
tek poddanego austryackiego zamieszkałego za granicą  
a stam tąd zbiegłego i  w A u stry i przytrzym anego nie je s t  
właściw ym  Sąd , w któ 1 ego okręgu owego zbiega przychwycono. 
(§. 58 ustawy konkursowej i §■ 26 normy ju r.)

Poddany austr. Nuchemę, który przez 19 lat utrzymywał 
w Jassach kantor bankowy, zbiegłszy stamtąd przed swoimi 
wierzycielami został przytrzymany w Krakowie na wezwanie 
austr. węg. konsulatu w Jassach a krakowski Sąd kraj. karny 
wdrożył przeciw temuż śledztwo o zbrodnię oszustwa i orzekł 
przeciw niemu areszt śledczy. Tenże Nuchem E., przy 
którym znaleziono gotówkę w sumie około 25.000 franków, 
wniósł następnie z więzienia do Sądu krajowego w Krako
wie prośbę o otwarcie konkursu na jogo majątek. Prośbę 
tę odrzucił Sąd krajowy uchwałą z dnia 27 października 
r. 1886 1. 28683 jako do niewłaściwego Sądu wniesioną
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w myśl §. 58 ustawy konkursowój z uw agi, że proszący 
sam twierdzi, iż m iał stałe zamieszkanie z Jassach, nie zaś 
w Krakowie.

W skutek rekursu Nuchema E. Sąd krajowy wyż
szy w Krakowie uchwałą z dnia 5 listopada 4886 1. 19807 
uznał Sąd krajowy krakowski za właściwy do załatwienia 
powyższej prośby „z uwagi, że rekurent jest poddanym au- 
stryackim, obecnie w Krakowie przebywa, tamże znaczny 
majątek posiada i sam o otwarcie konkursu prosi (§. 62 
ust. 3 ust. konk.), a zatem krakowski Sąd krajowy według 
§. 58 ustawy konkursowój do załatwienia tej prośby jest 
powołany11.

Sąd najwyższy na rekurs kilku wierzycieli zm ienił 
uchwałę Sądu krajowego wyższego i przywrócił odmowną 
uchwałę Sądu krajowego z uwagi, że według §. 58 u. konk. 
prawidłowo ten Trybunał I instancyi konkurs otworzyć może, 
w którego okręgu dłużnik ma zwyczajne zamieszkanie, 
w obecnym wypadku atoli] Sąd' krajowy w Krakowie jako 
taki uważanym być nie może, ponieważ proszący Nuchemę 
w okręgu tegoż Sądu zwyczajnego miejsca zamieszkania nie 
miał, już od 19 lat w Jassach kantor bankowy i wekslowy 
utrzymywał i tamże stale mieszka, okoliczność zaś, że 
tenże w przejeździe przez Kraków tamże na wezwanie 
ces. król. jeneralnego konsulatu w Jassach uwięzionym  
został i że tenże jest obywatelem austryackim , w ślad 
§• 26 NJ. nie możeuzasadnić właściwości krakowskiego 
Sądu krajowego.

(Orzeczenie Sadu najwyższego z dnia 11 stycznia 
1887 1. U ) . " -  e.

Umówionego wynagrodzeniu za zasługę sędzia nie ma 
prawa zmniejszyć.

Matka oddała małoletniego syna do drukarni na naukę 
a właściciel drukarni A., za pewnein wynagrodzeniem, 
zobowiązał się w ciągu lat 4  wykształcić go na drukarza —
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mechanika i w tym przeciągu czasu dostarczać mu bezpła
tnie mieszkania i żywności.

W czwartym ustępie odnośnego kontraktu zastrzeżony 
był warunek zapewniający wolność wystąpienia ucznia z nau
ki przed upływem lat 4., lecz w tym wypadku jego matka 
zobowiązała się zapłacić właścicielowi drukarni po 25 ma
rek za każdy miesiąc w nauce spędzony.

Gdy uczeń po 14 miesiącach z powodów, które oka
zały się nieuzasadnione, od nauczyciela zbiegł, zapozwał 
ostatni matkę o zapłacenie 350 marek stosownie do wyra
żonej umowy.

C. k. Sąd powiatowy w Bochni skazał matkę na za
płacenie zaskarżonej kwoty. Sąd wyższy zniżył ją do kwoty 
210 marek, właściciela drukarni co do dalszej kwoty 140 marek 
z żądaniem oddalił, z uwagi, iż czwartym ustępem kontraktu 
zastrzeżony warunek przedstawia się jako kara umówiona, 
w myśl §§. 912 i 1336 kod. cyw,  a gdy zeznaniem świad
ków udowodnione zostało, iż uczeń w ostatnich miesiącach  
swego pobytu u A,, drukował już bez pomocy gazetę, a za- 
tóm jego praca była produkcyjną i jako taka przynosiła 
A. korzyść, przeto wygórowaną karę za zawód zmniejszyć 
należało.

C. k. Trybunał najwyższy z a t w i e r d z i ł  jednak w y 
rok  S ą d u  p o w i a t o w e g o ,  z uwagi, iż umówione w 4-ym 
ustępie kontraktu ewentualne wynagrodzenie po 25 marek 
za miesiąc odbytej a nieukończonej nauki przedstawia się 
jako wynagrodzenie za naukę, wikt i mieszkanie.

Wspomiana umowa jest zatem co do swej istoty umową 
bezimienną (Innom inal-Yertrag) według §. 1173 kod. cyw., 
która w wypadku przewidzianym w ustępie 4-tym stała się 
zwykłą umową o świadczenie usług. Przewidziany w tym 
4-tym ustępie umowy wypadek zaszedł, bo uczeń po 14 mie
siącach drukarnię A. opuścił. Jeżeli więc A. domaga się 
zapłaty za te 14 miesięcy po 25 marek, to nie rozchodzi 
się o karę za zawód, ani o karę konwcncyonalną, lecz o za
płacenie umówionego wynagrodzenia (§§. 1151 i 1152 kod.
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cyw), którego sędzia, jako umową ustanowionego, nie ma 
uprawnienia zmniejszyć,
k   ̂ (Orzeczenie c. k. Tryb. najwyż. z d. 10 lutego 1887

Praktyka karno-sądowa.
Zasady orze,ose,ń Trybunału kasacyjnego.

(Ciąg dalszy).

Sędzia nie jest związany opinią rzeczoznawców 163. 
nawet w kwestyach technicznych. (§. 258 pr. k.). z'n*eZB'

(Orzeczenie 18 lutego 1854/86. Dz. rozp. 243).
Na pytanie dodatkowe: czy oskarżony szkodę przez 

sprzeniewierzenie wyrządzoną na czas wynagrodził? gto9u‘_ 
(§■ 187 ust. kar.), odpowiedzieli przysięgli 7 głosam i: gi"Bkw 
nie, 5ma: tak; Trybunał zaś uznał to pytanie za p o -prS £"  
twierdzono w myśl §. 329 pr. k. Trybunał kasacyjny 
zniósł uwalniający wyrok z powodu mylnego zastoso
wania ustawy. Albowiem za pytanie o winie, do któ
rego potwierdzenia według 1. ustępu §. 329 pr. kar. 
wymaganą jest większość przynajmniej 2|3 części gło- 
sujących, uważanem być może jedynie pytanie główne 
w duchu §. 318 pr. kar. ułożone; jeżeli zaś oprócz 
Pytania głównego zadano przysięgłym nadto pytanie 
dodatkowe co do bezkarności z powodu czynnej skru
chy, natenczas u uwagi na wygłoszoną w plenarnem  
orzeczeniu Trybunału kasacyjnego z 15 stycznia 1885 
L. 14336 (Nr. 35 zbioru judykatów) zasadę: że pytania 
zadane przysięgłym na zasadzie §. 319 pr. k. nie pod
padają pod przepis ustępu Igo, lecz ustępu 2go §. 329 
pr. k., nie ulega wątpliw ości, że w danym wypadku 
pytanie: czy oskarżony wskutek skruchy stał się w myśl 
§. 187 u. k bezkarnym? uważać należy za zaprzeczone, 
a nie potwierdzone.

(Orz. 18 lutego 1887 L. 11951|86. Dz. rozp. 244).
W odmówieniu przez Trybunał sądu przysięgłych Łącze- 

żądaniu oskarżonego, by wobec rozdzielenia taktów nlt,-,wk" 
sprzeniewierzenia na kilka pytań głównych, zamiast'"'„uf*" 
postawionego jednego pytania dodatkowego co do bez- p|;
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karności z powodu skruchy (§. 187 u. k.) postawiono 
co do każdego pytania głównego tyleż pytań dodatko
wych, dopatrzył się Trybunał kasacyjny pogwałcenia 
ustawy i nieważności z § 344 1. 6 pr. kar.; — z uwagi 
że poszczególne fakty sprzeniewierzenia, ani według 
oskarżenia, ani według osnowy pytań głównych nie 
przedstawiają się jako częściowe akty jednego powta
rzanego czynu ogólnego; że reguła § 173 ust. kar. 
sama przez się nie upoważnia do traktowania poszcze
gólnych, realną konkurencyą uzasadniających czynności 
jako jednego działania; że zatem zarzut czynnej skru
chy powinien był być przez sędziów przysięgłych  
odnośnie do każdej czynności oskarżonego odrębnem py
taniem objętej osobno rozważonym i rozstrzygniętym; 
że w alinei 2 §. 32-3 pr. kar. pozostawiono wprawdzie 
ocenieniu sędziego, które fakty w jednem pytaniu ma 
połączyć lub w odrębne pytania ująć, lecz przy tem  
należy w każdym razie zadość uczynić wymaganiu, by 
sformułowanie pytań dało przysięgłym możność obja
wienia swego przekonania w sposób pod względem  
techniki odpowiedny i do wydania wyroku przydatny.

(Orzeczenie jak wyżej).
166. Jeżeli wyrok unieważnionym został tylko z powodu 

wyroku błędnego sformułowania pytania dodatkowego co do 
«0n1e°do Prżyczyny znoszącej karygodność, werdykt odnoszący 
dodSk s ‘§ d° pytania głównego pozostaje nietkniętym (§.

348 al. 2 pr. kar.) i nowa rozprawa ograniczy się do 
przedmiotu pytaniem dodatkowem objętego.

(Orzeczenie jak wyżej).
167. Przeciw napaści już ukończonej obrona konieczna 

kiu™cz- nie ma miejsca. Obelgi w rodzaju §. 496 ust. kar. nie
na uzasadniają prawa do obrony koniecznej.

Przekraczający granicę obrony koniecznej z gniewu  
nie może korzystać z przepisu §. 2 lit. g. ust. kar.; kto 
bowiem działa w gniewie, odpowiada w całej pełni za 
rozmyślnie spowodowany skutek.

(Orz. z 26 lutego 1887 1. 15356/86 Dz. rozp. 245).
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Rosyjski strażnik pograniczny schwytał w pogoni 168. 
przemytnika na austryackiem terytoryum, lecz oskarżony p‘rsarża“'£ 
w gwałtowny sposób udaremnił przyaresztowanie. “b̂ sh0'

Trybunał kasacyjny zgodnie ze zdaniem pierwszego §J.68bi°8i 
sądu nie uznał w tym czynie znamion zbrodni gwałtu u* k' 
publ. z §. 81 ust. kar. Albowiem działania zagranicz
nego organu władzy na .terytoryum państwa austryac
kiego nie można w zasadzie uznać jako urzędowanie 
stojące pod opieką §. 68 ust. kar.; miałoby to miejsce 
tylko w razie, gdyby międzynarodowym traktatem, 
jak to np. z Badenem , Bawaryą, Prusam i, Saksonią 
i Wirtembergią rzeczywiście nastąpiło, państwa sąsied
nie dozwoliły wyraźnie obcym funkcyonaryuszom pełnić 
w danym razie urząd na swojem terytoryum. Taki 
traktat z Rosyą wcale nie is tn ie je , zatem też pogoń 
rosyjskich strażników pogranicznych za przestępcami 
na austr. terytoryum nie może być uważaną za urzę
dowanie lub pełnienie służby w znaczeniu § 68 u. k.

(Orz. z 28 lutego 1887 1. 9205/86 Dz. rozp. 246).
Dłużnik sprzedający zajęte sądownie ruchomości 109. 

zezwoleniem wierzyciela, który zastaw na n ich 2Y“m^“ 
uzyskał, nie staje się winnym wykroczenia z §. 3 E!r887\  
ustawy z 25 maja 1883 nr. 78 dz. pr. p. — o ile nie §*3 
czyni przez to ujmy prawom innych wierzycieli, któ
rym nadzastaw służy.

(Orzecz. z 1 marca 1887 1. 1757 Dz. rozp. 247).
Z ducha i pobudek postanowienia ustawy wynika, 170. 

że zmierzający do większej ochrony drzewostanu prze- ^a6 
pis karny §. 174 II. e ust. kar. nie rozciąga się na ku,z°ntj“ 
wszystkie kultury drzewne, lecz jedynie na te obszary | ze1"7i1u 
leśn e , które w duchu wydanego w celu „ubezpieczenia “ • £■ 
dla wszelkich stosunków społecznych doniosłego zaopa
trzenia w drzewo*1 ces. patentu z 3 grudnia 1852 nr.
250 dz. pr. p. są do kultury leśnej przeznaczone, bez 
osobnego zezwolenia władzy nie mogą być pod karą 
w inny sposób z krzywdą kultury leśnej użyte (§. 2) 
i które w tym celu / zachowaniem przepisów ustaw 
pod nadzorem władz politycznych mają być prawidło-
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wemu leśnemu gospodarstwu poddane (§§. 22 i 23 pat.). 
Z tych powodów Trybunał kasacyjny nie uznał kwali- 
fikacyi z §. 174 II. e ust. kar. w wypadku kradzieży 
drzewa w wartości 7 złr. ze zw ykłego, choć ogrodzo
nego i zamkniętego parku prywatnego.

(Orz. z 5 marca 1887 1. 14648|86 Dz. rozp. 248).
171. Ochrona, jakiej §. 489 ust. kar. prywatnym i ro- 

czcil™ dzinnym tajemnicom użycza, nie służy czynom rodzą- 
489 u .k . cym odpowiedzialność karną. W zględem takich czynów 

ustanowiły ustawy wyraźnie częścią obowiązek denun- 
cyacyi, częścią prawo do tejże (np. §§. 61, 67, 92, 
287 lit. g., 349 i t. d. ust. kar. tudzież §. 86 pr. k .); 
zaś o fałszywem obwinieniu o nie, stanowi §. 487 ust. 
kar. Odnośnie do posądzenia o takie czyny jest zatem 
exceptio veritatis w myśl §. 490 ust. kar. dozwoloną, — 
o ile nie rozchodzi się o przestępstwa, które mogą być 
na drodze karnej tylko na żądanie „trzeciej osoby“ 
dochodzona.

(Orz. plenarne dla obrony ustawy z 9 marca 1887 
L, 13871 86. Dz. rozp. 249).

172 Sąd powiatowy uznał oskarżonego winnym wy-
zakres kroczenia z §. 487 ust. kar.; natomiast Trybunał zmie-
d z ia ła - . . 1 J

■ i^ -m a ją c  w drodze apelacyi wyrok skazał gc za wykro- 
^pei. czenie z §. 312 ust. k., gdy się w toku rozprawy ape- 

laeyjnej okazało, że skarżący obrażonym został podczas 
wykonywania swego publicznego urzędu. Trybunał ka
sacyjny zniósł obadwa skazujące wyroki i uwolnił ob
winionego w zupełności od oskarżenia o wykroczenie 
przeciw bezpieczeństwu czci. Albowiem w danym wy
padku do skazania za wykroczenie z §. 312 ust kar. 
brak było wniosku uprawnionego do oskarżenia o to 
wykroczenie publicznego oskarżyciela. Wprawdzie roz
prawa tak w sądzie powiatowym jak w instancyi ape
lacyjnej odbyła się w obecności zastępcy urzędu pu
blicznego, atoli przy rozprawie w sądzie powiatowym  
obecnym był 1'unkcyonaryusz prokuratoryi tylko jako 
zastępca oskarżyciela prywatnego (ostatni ustęp §■ 46 
pr. k.) i w tym charakterze postawił decydujący wnio-
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sek końcowy (§. 46 ustęp B pr. k.). Obojętnem jest, 
że zastosowanie ustawy przez Sąd apelacyjny do stwier
dzonych faktów było trafnem ; Sąd apelacyjny nie był 
bowiem upoważnionym do wyroku skazującego, które
go warunkiem jest wniosek publicznego oskarżyciela, 
gdyż rozprawa apelacyjna może mieć za przedmiot 
tylko to oskarżenie, które było podstawą zaapelowa- 
nego wyroku i ponieważ wydany na korzyść prywat
nego oskarżyciela przepis §. 363 1. 2  pr. kar. nie 
służy oskarżycielowi publicznemu w razie, gdy czyn 
mający być z urzędu dochodzonym uważanym był nie
słusznie za czyn dochodzony tylko na żądanie osoby 
pryw7atnej (por. Kaserer „Oesterreichische Gesetze 
mit Materialen T. X., motywa rządowe do projektu 
procedury karnej str. 115). Wydając bez wniosku 
uprawnionego oskarżyciela wyrok skazujący za wykro
czenie z §. 312 ust. k., Trybunał pogwałcił zatem prze- 
pisy §§. 2, 259 1. 1, 474 i 281 1. 9 lit. c. pr. k.

(Orz. plenarne dla obrony ustawy z 9 marca 1887 
1. 15291|86. Dz. rozp. 250).

W edług §. 467 pr. kar. w toku instancyi apela- 173. 
cyjnej w sprawach o wykroczenia wprowadzenie no-nowości 
Wych faktów7 i dowodów jest dozwolonem. Zasada ta stancyi

apola-
znajduje wyraz także w7 przepisach §§. 470 i 473 pr. cyj'«y. 
kar. Jeżeli zaś wprowadzenie nowości w postępowaniu 
apelacyjnem jest dozwolonem, natenczas sama natura 
rzeczy, mianowicie panująca zasada procedury karnej 
o zbadaniu materyalnej prawdy (§. 3 pr. k.) wymaga, 
by dopuszczenie dowodu zależało jedynie od jego wa
żności b e z  w7z g l ę d u ,  c z y  d o w ó d  o f i a r o w a 
n y m  z o s t a ł  p r z e z  a p e l u j ą c e g o  l u b  t e ż  j e g o  
przeciwnika. Uznają to zresztą pozytywne przepisy 
procedury karnej, mianowicie §. 447, który całkiem  
ogólnie obowiązujące w sprawach o zbrodnie i wystę
pki normy stosować każe w postępowaniu o wykrocze- 
czenia, o ile dla ostatniego nie obowiązują odrębne prze
pisy, następnie §§. 472, 474, 475 i 476 pr. kar., które 
względem rozpraw apelacyjnych w wykroczeniach od-
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174.
P rz e 
k u p 
stw o

w ybor
cze.

D oko
nan ie.

wołują się do przepisów o rozprawie głównej w spra
wach o zbrodnie i występki. Dla tego też w postępo. 
waoiu apelacyjnem w wykroczeniach stosować należy 
wszystkie te przepisy procedury karnej (§§. 232, 254, 
273, 276), które trybunałowi fungującemu jako sąd 
orzekający (§. 13 pr. k.) względnie przewodniczącemu 
tegoż nakazują i pozwalają wszystko zarządzić, co 
może posłużyć do wyjaśnienia sprawy i wykrycia ma- 
teryalnej prawdy. W szczególności w myśl powyższych 
przepisów, przy rozprawach apelacyjnych o wykrocze
nia tak samo jak przy rozprawach głównych przed 
trybunałem orzekającym o zbrodniach i występkach, 
będzie pogwałceniem ustawy, jeżeli odmówiono wnio
skom, którym przestrzegając postępowania zapewnia
jącego dochodzenie karne i obronę uczynić zadość na
leżało (§. 281 1. 4 pr. k.).

Postępowanie apelacyjne w sprawach o wykro
czenia jest zatem nowem, wyższą gwarancyą dającem 
postępowaniem głównem, w którem sędzia apelacyjny 
spełnić ma swe zadanie na podstawie całkowitego ma
teryału, jakim rozporządza. Przepis §. 467 pr. kar. 
(analogicznie z §§. 222 i 224 pr. kar.) służy jedynie 
do przygotowania rozprawy apelacyjnej; przy rozwi
nięciu dowodów w toku rozprawy nie decyduje §. 467 
pr. k., lecz wnioski stron i zarządzenia trybunału wzglę
dnie przewodniczącego wśród samej rozprawy.

(Orzeczenie plenarne dla obrony ustawy z 9 ma
rca 1886 1. 1752 Dz. rozp. 251).

Wyrazy „kupno“ i „przedaż“ użyte w art. VI. 
ustawy z 17 grudnia 1862 nr. 8 dz. p. p. z r. 1863 
nie podpadają pod prywatno-prawną definieya ustawy 
cywilnej, lecz rozumieć przez to należy w znaczeniu 
potocznći mowy wszelkie nabycie jakiejś wartości lub 
korzyści, choćby nie w zamian za pewną sumę pie
niężną, lecz w ogóle za przysporzenie pozbywającemu 
jakiejś majątkowej wartości lub korzyści. O wielkość 
majątkowej korzyści za uzyskanie lub oddanie głosu  
przy wyborach nie rozchodzi się w art. YI. wspomnio-
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Hej ustawy; zatem za cenę kupna głosu uważać należy 
1 napitek, za który pijący musiał by sam zapłacić, 
^bojętnern jest, czy przy dawaniu napitku pytano pi
jących wyborców, czy głosowali rzeczywiście w pewnym 
duchu, gdyż przestępstwo dokonanem jest już przez 
samo korzystanie wyborców z ofiarowanej im korzyści 
(napitku); o skutek tej czynności zaś wcale się tutaj 
nie rozchodzi. Okoliczność, że w pewnych miejscowo
ściach jest zwyczajem częstować wyborców, nie odpo
wiada istocie ustawowego dowodu wykluczenia kary- 
godności.

(Orz. z 5 marca 1887 1. 14448 86. Dz. rozp. 255).
(Ciąg dalszy nastąpi).

D r. W incenty Tarłowski.

Praktyka administracyjna.
Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego.

(Ciąg dalszy)

W edług ogólnej zasady patentu o podatku zarób- 214. 
kowym do uzasadnienia obowiązku płacenia podatku p°adr̂ .k 
tego konieczną jest rzeczą, ażeby przedsiębiorstwo pro- kowy- 
wadzone było dla zarobku, który d la  p r z e d s i ę b i o r c y  
może być połączony z zyskiem.

(Orzecz. z d. 23 listopada 1886 1. 2810 Budw. 3261).
Oddalenie mieszkań dzieci, do uczęszczania do 215. 

szkoły obowiązanych, od szkoły samej, oznacza się 
podług długości drogi publicznej najkrótszej, łączącej szko,y- 
mieszkania ze szkołą, a to bez względu na stan tejże 
drogi.

(Orz. z d. 26 listopada 1886 1. 3114 Budw. 3268).
Przeciw nałożeniu dodatków gminnych na cele 216. 

szkolne dopuszczalne jest odwołanie jedynie w wy- 
padku nieprawidłowej repartycyi; według postanowię- 
ma bowiem (§. 12.) ust. z d. 24 lutego 1873 dodatki 
do podatków, na cele szkolne nakładane, nie ulegają 
ograniczeniom ustawą gminną wymaganym.

(Orz. z d. 26 listopada 1886 1. 3116 Budw. 3270).
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2 1 7 .  Przy podatku dochodowym III klasy należy stan 
“ k 31 grudnia roku poprzedzającego, tak pod względem  
dowy' osoby podatek opłacającej jak i pod względem przed

miotu opodatkowani™, brać za podstawę przy w ym ia
rze podatku za rok następujący (§. 12 inst. wykon, 
do pat. o pod. dochod.).

(Orz. z d. 27 listopada 1886 1. 3111 Budw. 3271).
218 . Wolność podatkowa przysługuje tureckim podda- 

iJ ść° p o - n y m  z  m o e y  pokojowego traktatu passarowickiego 
o ^ r tylko pod względem h a n d l u  „en gros“. Zarobkowe 
podfa sporządzanie sukien w Austryi, nie da się podciągnąć 
pych. p0d pojęcie tegoż handlu i podlega podatkowi, bez

względu na okoliczność, że suknie te sporządzone w Au
stryi, do Turcyi na sprzedaż bywają wywożone

(Orz. z d. 30 listopada 1886 1. 2812 Budw. 3275).
2 1 9 .  §. 14 pat. o podatku zarobkowym z e z w a l a  wła-

§. u ° at. dzom podatkowym nakładać w miastach (prócz W ic- 
tku°za- 1 miast głównych) podatek zarobkowy jednej i tej
kowym. samej osobie łącznie (na jeden arkusz podatkowy) od

kilku gałęzi przem ysłowych; od swobodnego uznania 
władz zależy zatem, czy w pewnym wypadku podatek 
ów w ten lub inny sposób (od każdego przemysłu oso
bno) ma być wymierzony.

(Orz. z d. 30. listopada 1886 1. 2813 Budw. 3276).
220. Gdy chodzi o udzielenie konsensu na budowę, 

*Tim-s m°g% znawcy sanitarni wydać swą opinią na podstawie
dow«- planów i nie potrzebują koniecznie do komisyi budo- 

wniczej być przyzwani.
(Orz. z d. 1 grudnia 1886 1. 3177 Budw. 3377).

221. Jeżeli w konsensie uznano budowę zamierzoną 
jedynie pod względem publicznym za dozwoloną i tech
nicznie możliwą, posiada sąsiad mimo to możność pra
wną dochodzenia swych praw prywatnych w każdym 
kierunku in possessorio  i in petiiorio.

(Orz. z d. 1. grudnia 1886 1.3177 Budw. 3277)
222. Istnienie kościoła filialnego (ecclesia filia) w pe- 

r̂encya wnej m iejscowości, nie uwalnia mieszkańców tejże ani 
scioina. według prawa austryackiego kościelnego powszechnego
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ani według prawa partykularnego, od konkurencji na 
budynki kościelne kościoła macierzystego- (tcclesia ma- 
trix), obowiązek konkurencyi zawisł od faktu należenia 
do pewnej parafii a nie od stopnia, w jakim mieszkańcy 
osady posiadającej kościół własny filialny korzystają 
z budynków kościoła macierzystego.

(Orz. z d. 2 grudnia 1886 1. 2628 Budw. 8181).
Obowiązek zaopatrzenia ubogiego nie m oże być 223. 

na zaw sze na gm inę nałożony, jeżeli ubogi, potrzebu- 
jacy wsparcia uznany został tylko na czas trwania 
choroby za niezdolnego do pracy.

(Orz. z d. 3 grudnia 1886 1. 3217 Budw. 3284).
Deklaracya extabulacyjna, mocą której wierzyciel 224. 

zwalnia pewną eencyą tabularną z pod hypoteki, oświad- 
czając zarazem, że zadawalnia się hypoteką innych nie- 
ruchomości, na których pretensya łącznie jest zaintabu- bu|“(jyj' 
lowaną, podlega należytości wedle skali II. Ustawy nale- 
żytościowe nic przewidziały bow iem specyalnego wypadku 
zwolnienia z pod hypoteki jednej z nieruchomości, na 
których pretensya pewna cięży łącznie (simultan), od 
deklaracyi zatem tego rodzaju pizypada należytość 
wedle skali II (§. 1 1. 3 ustawy o należyt. i poz. tar.
101, I. A. lit. n. ust. z d. 13 grudnia 1862 1. 89 dz. p. p.), 
ponieważ deklaracya taka zawiera bądź co bądź znie
sienie prawa hypoteki.

(Orz. z d. 7 grudnia 1886 1. 3427 Budw. 3288).
Jeżeli w jednem i tem samem podaniu proszono 225. 

o intabulacya kilku praw, wypada należytość s te m p lo w a li 4̂  
od podania uiścić tylko pojedynczo. Ustawa o należy- 
teściach zna bowiem tylko jeden wypadek, którą jako Jgj) 
wyjątek od ogólnej zasady uważać należy, gdzie nale
żytość stemplową uiszcza się kilkakrotnie a to wtedy, 
gdy chodzi o wpis do ksiąg rozmaitych urzędów hy- 
potecznych, wtedy przypada należytość tyle razy , ile 
urzędów hypotecznych ma dokonać wpisu. (Poz. tar.
43 lit. k. i uwaga 1 do poz. tar. 43 k.)

(Orz. z d. 7 grudnia 1886 1. 3262 Budw. 3289).

57
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220. Trzy weryfikacji wyborów gminnych nie ma
gminne żadnego znaczenia okoliczność, czy głos pewien był 

ważny lub nieważny, jeżeli głos ten (sam jeden) nie, 
byłby w stanie wpłynąć na rezultat wyhoiów.

(Orz. z d. 9 grudnia 1886 1. 8286 Budw. 8290).
227. Gmina pobytu ma prawo żądać od gminy przy- 

zaopa- należności zwrotu tych jedynie kosztów, wyłożonych
tr  zenie
ubogich. nil zaopatrzenie obcego ubogiego, które przy zacho

waniu wskazanego ustawą postępowania, w każdym 
razie dla gminy przynależności urośćby musiały.

(Orz. z d. 10 grudnia 1886 1. 3299 Budw. 3293).
228. Wybór mężów zaufania przy oznaczeniu dochodu 

^ “‘̂ pozostaw iony jest swobodnemu uznaniu władz podatko-
aowy. wych (rozp. min. skarbu z d. 13 listopada 1850 

1. 445 dz. p. p.)
(Orz. z d. 14 grudnia 1886 1.3183 Budw. 3300).

229. Wniosek przesłuchania znawców postawić może 
obowiązany do płacenia podatku dochodowego, tylko 
w toku rozprawy nad fasyą przezeń wniesioną.

(Orz. z d. 14 grudnia 1886 1. 3183 Budw. 3300).
230. Co do użytkowania z dobra gm innego rozstrzyga 

stan faktyczny w chwili wejścia w życie ustawy gmin-

%m0ta-anCi (§• 6 8  USt‘ g m in ')
(Orz. z d. 15 grudnia 1886 1.3374 Budw. 3302).

231. Za podstawę wymiaru dodatków gminnych brać, 
należy podatek rządowy, przypadający wedle przepisu

datk6w. ustawy za ten rok, za który dodatki gminne mają być 
wymierzone.

(Orz. z d. 16 grudnia 1886 1. 2757 Budw. 3305).
232. Możliwe w przyszłości naruszenie czyichś praw, 

n?e ao' n’e s '̂anow  ̂ legitym acyi do wniesienia zażalenia przed 
Trybu- Trybunał administracyjny.

(Orz. z d. 17 grudnia 1886 1. 3392 Budw. 3306).
233.
uw oi- Ten, kto pretenduje uwolnienie go od podatku
od6po- obowiązany jest dostarczyć dowodów, uzasadniających ty-
datku .
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tnł uwolnienia. C§. 8 pat. o pod. dochodowym i §. 20 
instrukcyi wykonawczej do tójże ustawy *).

(Orz. z d. 21 grudnia 1886 1. 3380 Budw. .3311).
Przyznana paragrafem 4 ust. z d. 27 grudnia 233. 

r. 1880 dz. u. p. 1. 151 spółkom zarobkowym i go p°adat®k 
spodarczym, do których stosuje się §. 1 tejże ustawy, gk°yyk 
wolność od podatku zarobkowego nie przysługuje re- aa™b- 
jestrowanój spółce zarobkowej, która wedle postanowień 8P°d- 
statutu pośredniczy w zawieraniu interesów między 
członkami spółki a osobami nie będącemi członkami 
tejże

(Orz. z d. 21 grudnia 1886 1. 3466 Budw. 3313).
Magistratowi dawniejszemu odpowiada w dzisiej- 234. 

szej organizacyi gminnej rada gminna, dlatego też °£™® 
zastrzeżone w akcie fundacyjnym „magistratowi44 jako Btraty“- 
takiemu, prawo prezentowania wykonywać może obec
nie nie zwierzchność lecz rada gminna. Dawne m agi
straty bowiem były zupełnie niezawisłymi od jakiej
kolwiek władzy miejscowej ; dzisiejsza zwierzchność 
gminna jest organem wykonawczym i zarządzającym, 
zawisłym od rady gminnej

(Orz. z d. 22 grudnia 1886 1. 2840 Budw. 3314)

*) Orzeczenie to zapadło na żądanie Banku, rolniczego we 
Lwowie, który wedle §. 2 stat. pośredniczy wprawdzie tylko 
w interesach swoich członków, tak że w każdym interesie jedna 
ze stron kontraktujących jest członkiem Banku •— interesa te 
jednakż e zawiera i z nieczłonkami.

(Ciąf? dalszy nastąpi).

D r. Aleksander M ałaczyński.



z a p i s k i  l i t e r a c k i e .
Dr. E m i l  S t r o h a l :  Succession in den B esitz nach

rumischem u. heutigem llechi. Ginilislische Untersuchung. 
( G ratz, 1885, Leuschner i Lubenslcy).

Dr.  Ch. G. A d o l f  v. S c h e u r l :  Zur Lehre vom riimi- 
schen B esitsrecht (2-gi zeszyt tegoż autora Weitere B eitrage 
sur Bearbeitung des Rómischen RechtesJ, Erlangcn 1886. 
A ndreas Deuchert).

Kwestya, czy posiadanie jest faktem, czy prawem, do dziś 
jeszcze jest jedną z licznych, przez naukę nierozstrzygniętych 
a wielce spornych. Wychodząc z założenia, że posiadanie jest 
faktem, zaprzeczono możności następstwa prawnego w posiadaniu, 
„I n  Thatsachen giebt es keine liech tsfo lge /  — mówi R a n d a  
(Bes. §. 15). Posiadanie, wedle tćj, zawsze jeszcze panującej teoryi, 
tylko „ p ierw o tn ien ig d y  „przenośnie" się nie nabywa. Autorowie, 
którzy tak twierdzą, w zakresie prawa pospolitego nie mają wiel
kich trudności; źródła stanowczo się o tćm nie wyrażają i zwo
lennicy i przeciwnicy znajdą w nich poparcie. W prawie austrya- 
ckićm trudniejsza sprawa, gdyż §§. 314 i 315 wyraźnie mówią 
o „przenośnym" sposobie nabycia posiadania. Przywykliśmy je
dnakże przepisy kodeksu cywilnego austryackiego nieco z góry 
traktować, to tćż powyżej zacytowany autor (Bes. §. 15 przy 
końcu) ogranicza się do tego, iż podział§. 314 u. c. uważa „za 
pozbawiony wartości" i dodaje „że nie ma potrzeby" dzielić 
nabycia posiadania na jednostronne i z udziałem dotychczasowego 
posiadacza następujące — jak to czyni §. 315 u c. Tym spo
sobem więc tćż ze sukcesyą w posiadaniu w zakresie prawa pry
watnego austr. się uporano.

Jednakże w nowszych czasach przeciw temu dogmatowi, iż 
nie ma następstwa w posiadaniu, powstała opozycya także w za
kresie prawa pospolitego. Zasadza ona się nie na tein, jakoby na
stępstwo prawne we fakta było pojęciowo możliwćm, gdyż praw
dziwości tćj zasady nikt] zaprzeczyć nie może. Jestto bowiem 
zasada loiki, nie prawa, a jako taką obalić jćj nie można. 
Opozycya ta jednakże, chcąc doprowadzić do uzasadnienia 
następstwa w posiadaniu, usiłuje zaprzeczyć temuż charakteru
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czysto faktycznego stanu rzeczy. Kieruje się tedy przeciw 
pojęciu posiadania jako faktu. Jeżeli posiadanie jest sta
nem faktycznego władztwa nad rzeczą, nasuwa się najpiórw 
pytanie, jakim sposobem dziać się może, że według 1. 15 §. 1 D. 
de usurp. 41. 3. i ł .  15. de poss. 41. 2. posiadacz nie traci 
posiadania niewolnika przez ucieczkę tegoż, chociaż niezawodnie 
faktyczne nad nim władztwo utracił? Fikcya w tych przypadkach 
nie objaśni nam wcale tego objawu, nie objaśni nam też mody- 
fikacya definicyi posiadania, iż jestto tylko możność fizycznego 
władztwa nad rzeczą, nie zaś władztwo samo, gdyż niepodobna 
przypuścić nawet i możności fizycznego władztwa, skoro servus 
jest fugitivus. Niepodobna tćż z teorii panującej wytłumaczyć 
objawu, że posiadania nie traci posiadacz przez to, że ktoś inny 
p o t a j e m n i e  grunt obejmie w posiadanie. Opozycya twierdzi 
więc, że skóro servus fugitwus zostaje w posiadaniu swego pana, 
skoro grunt zostaje w takiem posiadaniu, choć go kto inny pota
jemnie obejmie, posiadanie musi być czemś innśm, aniżeli fakty
czną nad rzeczą władzą, albo tćż nawet możnością takiej fakty- 
cznśj władzy. S t r o h a l  w art. ..Succesion in den Besitz“ (Jur. 
Bliitter“ z r. 1884 Nr. 2. str. 15) mówi, że często czas, przez który 
ktoś posiada, wypełniony jest aktami władztwa faktycznego, — lecz 
koniecznością to nie jest — a §. 351 u. c. powiada, że nieczyn- 
ność posiadacza nie prowadzi do utraty posiadania (z wyjątkiem 
przypadków przedawnienia). Często władztwo objawia się jedynie 
odpornie, t. j. w ten sposób, iż rzecz zamknięta niedostępną 
staje się innym, lecz i to nie jest koniecznśm, jak np. przy po
siadaniu gruntów nieogrodzonych. Widząc te słabe strony panu
jącej teoryi, nsiłowano jeszcze bardziej zmodyfikować znamię 
faktn w pojęciu posiadania. I tak Randa, str. 324, twierdzi, 
że posiadanie nasze sięga tak daleko, jak wolę naszą respektują. 
Lecz cóż w takim razie pozostaje z owego faktycznego władztwa 
lub jego możności? Jakkolwiek tedy zwolennicy teoryi panującśj 
zasadniczo przy niej pozostają, to jednakże koncesye, jakie czy
nili opozycyi, zaprowadziły ją na drogę zupełnie inną. I h e- 
ring (Grund. ..d. Besitsschutzes str. 180) podnosi z naciskiem, 
że bezpieczeństwo posiadania nie polega jedynie na fizycznym 
momencie, ale tak samo na moralnym i prawnym, t. j. na po
czuciu prawa i na prawie samćm, które zabrania naruszać po
siadania raz przez kogoś nabytego. Idąc zaś w tym kierunku, 
opozycya doszła do zasady: że posiadanie jestto stan prawny,
wytwarzający się jako skutek aktu nabycia władztwa faktycznego 
nad rzeczą. Skntek ten zaś objawia się w ochronie ze strony prawa, 
a zatem w tćm, że skoro ktoś nabędzie posiadanie, na jego korzyść 
poczynają obowiązywać przepisy prawa pozytywnego, zabraniające 
osobom trzecim narnszenia stanu posiadania i nadające posiada
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czowi skargę posessoryjną. Der B rsits  ais schon beslehender — 
mówi S c h e u r l  w przytoczonój na wstępie rozprawie (str. 6).... 
is t die Nachwirkung des Vorganges, icodurch die Sache zu- 
erst in dauprhafte Verbindung m it der bestimmten Person  
gebracht wird. Do tego dodaje, że w chwili tego zdarzenia, 
którego skutkiem jest ów stósunek osoby do rzeczy, złączenia 
człowieka z rzeczą, stósunek ten jeśli ma być posiadaniem, nie po
winien być jedynie możnością władztwa, lecz rzeczywistem, peł- 
nśm władztwem. To, co później ma być możliwem, w chwili 
nabycia musiało być rzeczywistóm.

Tym sposobem doniosłość posiadania koncentruje się w chwili 
nabycia posiadania jako rzeczywistego władztwa nad rzeczą - — 
w dalszym zaś ciągu jako możliwość reprodukcyi tegoż władztwa 
lub, w razie odjęcia tej możności, w nadanych przez prawo po
zytywne środkach prawnych odzyskania takowych. Jeżeli zaś 
w ten sposób sformułujemy pojęcie posiadania, okazuje się wa
żność określenia aktu nabycia, a w tej mierze opozycya drugi 
zarzut podnosi przeciw panującój teoryi Savignyego, że miano
wicie nie odróżnia pierwotnego i przenośnego sposobu nabycia 
posiadania, czyli nabyciu przez okupacyą i nabycia przez trady- 
cyą. I tu jest punkt, na którym opiera się zasada o snkcesyi 
w posiadaniu. Przy pierwotnem nabycia posiadania potrzeba zrea
lizowania możności władztwa faktycznego. Posiadam tyllco t o , co 
rzeczywiście pod władzę swą zagarniam. Musi tedy nastąpić 
zdarzenie, które mi ową władzę rzeczywiście odda, a więc appre-  
hensio. To ma miejsce tak przy zawłaszczeniu rzeczy niczyich, 
jak tóż i przy objęciu posiadania rzeczy już w posiadaniu innego 
zostającćj, wszelako bez udziałn tegoż. Inaczój przy nabyciu 
przez tradycyą. Przy takowóm bowiem nabywający wstępuje 
w stan jnż gotowy i do powstania stanu rzeczy, który będzie 
dla niego posiadaniem, potrzeba tylko, aby usunął się dotych
czasowy posiadacz, a jeśli to nsunięcie się nastąpi w zamiarze 
ustąpienia się nowemu (tradycyi), nabywca odrazu wchodzi w sto
sunek prawny , nabywa wszelkie uprawnienia poprzednika, staje 
się następcą jego prawnym - - snccessor  w prawnem tego słowa 
znaczeniu. Powtórzenia aktu fizycznego objęcia (apprehcnsio)  
nie potrzebuje nowy nabywca tak, jak nie potrzebował powtórze
nia tegoż dawny posiadacz. Stan, jaki powstał wskutek nabycia 
pierwotnego (constitutiver Thatbestand) , skutkiem zdarzenia 
przenoszącego uprawnienie na nabywcę (Succr-ssionsthatbcstand) 
przechodzi na nowego nabywcę, bez potrzeby nowego aktu po
wstania tegoż stanu.

Tematowi temu poświęconą jest zacytowana rozprawa Stro- 
hala, a sposób zarazem ścisły i przystępny, w jaki autor temat 
ten przeprowadza, czyni rozprawę jego jedną z najlepszych roz-
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praw o posiadaniu. Poświęconą jest prawie wyłącznie prawu 
rzymskiemu, lecz dla prawa austryackiego ma niewątpliwą war
tość z tego powodu, iż nzasadnia naukowo zasadę w §§ 314  
i 315 u. c. i dowodzi tym sposobem, że zasady zawarte w tych
§§. u. c. nie są tak bez wartości i bez znaczenia, jakby się
to zdawało wobec teoryi panującej Dla zakresu prawa pospoli
tego przeciwnicy sukcesyi w posiadaniu nie uawają za wygraną. 
I tak np K o h l e r  w rec. ( Gr i i n h u t ,  tom 14 r. 1877, str. 162  
i nast.) zaprzecza możności sukcesyi w posiadaniu, twierdząc, że 
nabywający sposobem przenośnym, korzysta jedynie z możności 
oparcia się o sytuacyą, stworzoną przez poprzednika, a na do
wód przytacza, że chociaż poprzednik pasiadał dam  lub yreca-
r io, nabywca nie posiada d a m  lub precario , a tóm samćm
posiadanie jego jest samoistne od poprzedniego niezależne. 
„An d ies'r Thatsache“ — mówi K o h l e r  —  „zerbricht jede  
Theoric von der Successinn des B<’sitzes“. Jednakże 
te wadliwości nie są wadliwościami p o s i a d a n i a ,  lecz 
wadliwościami aktu nabycia, a jeśli K o h l e r  wyraża zado
wolenie, że vitiu  w drodze sukcesyi nie przenoszą się na 
dalsze pokolenia, to zdaje nam się , iż konsekwencyi takich na
wet i przy sukcesyi obawiaćby się nie potrzeba, w żadnym razie 
nic są one niebezpieczniejsze od konsekwencyi sukcesyi w p ra
wach, które przecież nikt nie zechce zaprzeczyć.

Bardzo ciekawem i pouczającćm jest również uO, co Stio- 
hal (str. 133 nast.), mówi o skutkach prawnych posiadania jako 
takiego. W brew panującśj teoryi, iż jedynym skutkiem prawnym 
posiadania jest ochrona tegoż, wylicza Stiohal jako skutki po
siadania nadto: 1) legitymacyą bierną do procesu windykacyj-
nego i publicyańskiego, 2) wolność od obowiązku wykazywania 
tytułu, 3) prawo obrony własnej, a wywody jego są uwagi godne 
znowu z tego względu, iż rehabilitują autorów kodeksu cywilnego 
od zarzutu, iż wykazując takie skutki posiadania znajdywali się 
w błędzie. Z wywodami tymi liczyć się będzie trzeba także w za
kresie prawa austryackiego.

Drugą na wstępie wymienioną rozprawę S c h e u r l a  zacy
towaliśmy z tego powodu, że zawióra również wybitne poparcie 
teoryi przez Strohala rozwiniętćj. Głos sędziwego a znakomi
tego profesora niezawodnie przyczyni się niemało do przewa
żenia szali na stronę opozycyi przeciw Savgnyemu, która, pa
nując niemal wyłącznie z górą przez pół wiekn, w nowszych 
czasach coraz to gwałtowniejszych doznaje wstrząśnień.

Bmest TUI.



M aterya ły  do reformy gminnej w G alicyi, • zestawione 
przez  D ra  W itolda Lewickiego. Lwów, nakład Wydziału kra
jowego 1888.

W przedeniu obrad „pełnej ankiety gminnśj“, zwołanej, 
jak wiadomo, przez Wydział krajowy celem powzięcia uchwał 
w sprawie reformy ustroju gmin naszych, podał sekretarz ankiety 
Dr, W. Lewicki „Materyały do reformy gminnśj w Galicyi", 
zestawione przezeń z polecenia Wypziału krajowego. Zadanie po- 
ruczone Dr. Lewickiemu wymagało żmudnój a sumiennój pracy, 
kwestye bowiem zasadnicze, które stanowić miały przedmiot obrad 
wymagały sumiennego stadyum odmiennych postanowień obcych 
ustawodawstw, a zarazem chodziło o umiejętne zestawienie licz
nych dat udzielonych w odpowiedzi na znany kwestyonarz ściślej - 
szćj ankiety gminnój (t. z. ankiety przygo.towawczśj) przez Rady 
powiatowe i c. k. Starostwa. Z zadania sobie poruczonego wywią
zał się autor nader zaszczytnie, totśż śmiało powiedzieć możemy, 
że nie często dysponują komisye ustawodawcze materyałem tak 
udatnie i przejrzyście zestawionym, jak tego Dr. Lewicki w swych 
„Materyałach" dokazał.

We wstępie kreśli autor przebieg obrad komisyi sejmowej 
nad wnioskami posłów Rozwadowskiego, Fruchtmana i W a le w 
skiego, podając zarazem brzmienie kwestyonarzy, przesłanych 
Radom powiatowym i c. k. Starostwom wskutek uchwał ankioty 
ściślejszśj. W rozdziale drugim zestawił autor ogólne uwagi 
o zamierzonój reformie gminnój, nadesłane przez Rady powiato
we , grupując je podług zasadniczych zapatrywań i podając 
w streszczeniu lub w wyjątkach najważniejsze opinie Wydziałów 
powiatowych. Rozdział trzeci i czwarty obejmuje treściwy pogląd 
na postanowienia, dotyczące zasad ustroju gminnego wedle dziś 
obowiązujących u nas ustaw, tudzież wedle ustawodawstwa Anglii, 
Francyi, Niemiec i Królestwa Polskiego W rozdziale piątym 
wstępu daje nam wreszcie autor pogląd na ustawodawstwa gmin
ne innych krajów monarchii austryackiój reprezentowanyuh w R a
dzie państwa.

Obraz spostrzeżeń poczynionych przez Wydziały powiatowe, 
dają nam zestawienia tabelaryczne, zawierające odpowiedzi W y
działów powiatowych i c. k. Starostw na wzmiankowany wyżćj 
kwestyonarz. Całą pracę zamykają statystyczne wykazy gmin we
dług ludności i opłacanych podatków, sporządzone na podstawie 
dat krajowego biura statystycznego.

Praca Dra Witolda Lewickiego zawiera tyle interesujących 
szczegółów, że zająć musi każdego, kto rad wgląduąć w gospo
darkę — niestety w niejednćra chromającą — naszych gmin
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wiejskich i miejskich. Nie wątpimy, że „Materyały* Dra Le
wickiego oddadzą w Sejmie^posłom naszym znakomite usługi.

D r. Aleksander M ałaczyński.

Bibliograficzne wiadomości.
D. J o s e f  K a s  e r  e r :  die Novelle zur Notariatsordnung  

nut M aterialien.
T egoż: D as Gesetz vom 25 J u li 1871 uber das E rfor- 

derniss notaria lhr Errichtung einiger Rcchtsgcschdftc.
T egoż: D as Gesetz vom 24 M ai 1885 uber die Anhal- 

tung in Zwangsarbeit- und Besserungsanstalten und uber de
reń Errichtung und Erhaltung  —  m it M aterialien.

(Tomy 42, 43 i 44  wyd. O-sierr. G"setzc m it M ateria- 
lien. Nakł. Alfreda Wóldera w Wiedniu).

To samo co powyżćj str. 587 powiedziliśmy o wydawni
ctwach ustaw Dr. Kaserera, także o niniejszych zeszytach da się 
powiedzie.

G u s t a w  R o z t o c i l  D ie Rechtsprechung des Ic. h. Ober- 
sten Gerichtshofes aus dem Jahre 1884 in C ivil-H andeh-
u. Wechselsachen, einschliesslich der Advocaten- u. N otariats- 
ordnung. gesammelt aus alle>i deutschen u. nichtdeutscJicn 
Each-Zeitschriften. III i IV Bd. (Wiedeń, 1887, Perles).

Gdy w zeszłym roku bezimiennie pojawiły się pierwsze 
dwa tomy tego wydawnictwa, zawierające orzeczenia z r. 1883., 
powitaliśmy wydawnictwo to bardzo przychylnie. Z przyjemnością 
też witamy dalszy ciąg tśj pożytecznej pracy, którćj wartość po
lega nietylko na bardzo dokładnem zestawieniu spccies facli 
każdego judykatu i zasady prawnej, ale też na bardzo dokładnćin 
i starannie ułożonym rejestrze systematycznym i alfabetycznym. 
W zakresie zwłaszcza prawa cywilnego (materyalnego) znajdujemy 
ciekawe i pouczające judykaty.

Taschenausgabe der onslerr. Gesetze. X X V I . B d. - -  
Gesetze und Verordnungen in Cullussachcn, crlautcrt durch 
die M otivcn und Aussclm ssberichte, die Entscheidumgcn des 
k. k. Vcr. Ger. u. d. k. Ic. Reichsgerichtes. M it Bcnutzung 
von theilweise ungcdruclcten Materialien zusammengcstellt von 
D r. Burckhard. (Wiedeń, Manz. 1887).

Wydawca zamieścił w tym zbiorze najpierw' ogólne prze
pisy prawne, odnoszące się do wszystkich wyznań, a więc to, co 
z ustaw zasadniczych do tychże wyzuać się oduosi, co dotyczy 
stowarzyszeń religijnych, stosunków międzywyznaniowych, małżeń
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skich i szkolnych, następnie przepisy, odnoszące się do kościoła 
katolickiego, pozostawiając przepisy szczegółowe do innych wy
znań się odnoszące osobnym wydawnictwom. Przepisy te są po
dane w możliwój dokładności, o ile zaś materyały były przy
stępne, podane są przy każdej ustawie nowszój. Prócz tego po
dane są orzeczenia Trybunału administracyjnego i państwowego 
tak, że książeczka ta dogodny stanowi podręcznik dla ducho
wnych wyznania katolickiego i urzędników administracyjnych. 
W przedmowie przestrzega autor, że dla dokładności zamieszczał 
nawet i takie przepisy, które już nie zdają się mieć zastosowa
nia, chcąc pozostawić ocenieniu czytelnika, czy i o ile mają 
zastosowanie.

Dr. Carl G a r e i s :  Institutionen des Yólkerrechtes (Giessen,
E. Roth; 1888). Cena 3 zł. 3 ct.

Autor położył sobie zadanie ohznajomić publiczność ze zdo
byczami najnowszój literatury prawa narodów i wykazać stosu
nek Niemieckiego Państwa do prawa narodów, przez wyjaśnienie 
pozytywnych przepisów tej materyi dotyczących.

Dr. G u s t a w  K o h n :  Yon Goluchowski his Teaffe. Tau- 
send Redefragmente, sammt einem Anhang: geflttgelte parlamenta- 
rische Worte (Wiedeń. Perles, 1888). Cena 2 zł. 50 ct.

Cel tej publikacyi fragmentów retorycznych mówców par
lamentarnych jest pamiątkowym.

Dr. H e r m a n  O r t l o f f :  Der Wechselyerkehr nach oester- 
rcichischem Recht. (Berlin u. Lcipzig Heuser, 1887). Cena 2 zł.

Jestto popularny wykład prawa wekslowego dla prakty
cznego użytku z uwględnieniem tak stosunków wekslowych nie
mieckich i austryackich.

D e u t s c h e  R e i c h s g e s c t z e  in E i n z e 1 - A b d r u c k e n 
von Dr, Gareis.

Jestto wydawnictwo bardzo tanie i praktyczne ustaw nie
mieckich.

  •

I i  r* o n i lc ii.

t Józef Kasznica.
Nową stratę zapisać nam przypada. Dnia 7 pażdzierniKa 

zmarł ś. p. Józef Kasznica, profesor prawa kanonicznego w uni
wersytecie lwowskim. Krótko tylko bawił między nami, gdyż za
ledwie rok dobiega, odkąd, powołany przez rząd austryacki do 
Lwowa, objął katedrę opróżnioną wskutek powołania prof. Rittnera 
do ministerstwa, a mimoto społeczeństwo nasze oceniło go wysoko
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2 powodu pięknych zalet umysłu i charakteru i głęboko uczuwa 
stratę, jaka dotknęła uniwersytet przez śmierć jego.

ś . p. prof. Kasznioa urodził się w Dynowie, w obwodzie 
Samborskim w r. 1834. Do szkół uczęszczał w Rzeszowie, pó- 
źniśj w Krakowie, gdzie też odbył nauki prawne, w Wiedniu 
2aś otrzymał w r. 1860 stopień doktora praw. Do zawodu prak
tycznego sposobił się w Wiedniu w prokuratoryi skarbu, czując 
jednakże skłonność do pracy naukowej, udał się do Paryża, gdzie 
zawiązał znajomość z ekonomistą Ludwikiem Wołowskim i naczelnym 
Prokuratorem senatu warszawskiego Janem Wołowskim. Za tegoż 
Poleceniem margrabia W ielopolski, organizując szkołę główną 
Warszawską, powołał go tamże na katedrę encyklopedyi prawa, 
a w roku 1866 oddano mu także wykład prawa kościelnego. —  
W roku 1866 został zamianowany zwyczajnym profesorem, gdy 
zaś przy przekszałceniu szkoły głównej warszawskiej na uniwer
sytet rosyjski, postawiono profesorom ówczesnym za warunek 
Pozostania na katedrze, aby o nostryfikacyą dyplomów zagrani- 
eznych się postarali, ś. p. Kasznica poddał się temu warunkowi, 
napisał w języku rosyjskim w Petersburgu rozprawę „o istocie 
Prawa“, bronił jej i na tej podstawie uzyskał nostryfikacyą stopnia 
akademickiego. Po nstąpieniu profesora Dutkiewicza z urzędu 
dziekana wydziału, objął tenże urząd i od r. 1876 aż do swego 
wstąpienia takowy piastował. W czerwcu r. 1886 powołany zo
stał na, wniosek kolegium lwowskiego uniwersytetu do Lwowa na 
katedrę prawa kościelnego.

Ś. p. Kasznica pracował wiele na polu naukowem; wiele 
prac jego mieści się w „Bibliotece Warszawskiej“, to „Gazeec 
sądowej warszawskiej “, w W ieku“, w ..Niwie“, w „Gazecie 
Polskiej“. Ważniejsze prace jego są: O pojęciu i systemie nauk 
społecznych; Kilka uwag z powodu niektórych pism Plozoficzno- 
prawnyck wydanych w ostatnich latach; O chorobach społecznych; 
Wyobrażenia ludowe o prawie i prawo zwyczajowe.

Gdy we wrześniu ś. p. Kasznica spoinie z wieloma naszymi 
Prawnikami brał ndział w obradach zjazdu prawników w Krako
wie i został wybrany jednym z wiceprezesów zjazdu, nikt z towa
rzyszy tego zjazdu nie myślał, że zaledwie miesiąc czasu dzielił 
nas od chwili, kiedy z żalem i smutkiem za jego trumną postę
pować będziemy. Mąż ten w ciągu krótkiego czasu pobytu m ię
dzy nami potrafił sobie zaskarbić szczerą miłość i cześć u kole- 
§ńw i uczniów swoich, jak w ogóle u wszystkich, z którymi się 
wetknął, to też żal powszechny towarzyszył mu do grobu.

Ogólne zebranie członków a u s t r .  S t o w a r z y s z e n i a  
u o t a r y  u s z ó  w z Galicji i Bukowiny, odbyło się w Krakowie dnia 
8 września b. r. Na zebraniu było obecnych 35 członków. O godz.
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lO 1/* przed południem zagaił zebranie w nieobecności p. Aleksandra 
Jasińskiego, przewodniczącego wydziału, p. Ignacy Frankowski, no- 
taryusz z Przemyśla i zastępca przawodniczącego wydziału, powołał 
na sekretarza p. Stanisława Tokarskiego ze Lwowa, jako sekre
tarza wydziału stowarzyszenia i zawiadomił zgromadzenie, że nie
obecność swą uprawiedliwił Dr. Antoni Zając, notaryusz z Seretu. 
Z powodu, że dwa przedmioty na porządku dziennym umieszczone 
sam referuje, odstąpił p. Frankowski przewodnictwo zgromadze
nia członkowi wydziału p. Franciszkowi Niemczewskiemu, nota- 
ryuszowi z Oświęcima.

Po odczytaniu protokołu ostatniego ogólnego zebrania, który 
bez zmiany przyjętym został, przystąpiono do porządku dziennego.

I. Przedmiot porządku dziennego, t. j. o m ó w i e n i e  o g ó l 
n e g o  s t a n u  n o t a  ry  a t u  w o b r ę b i e  w y d z i a ł u  p r o wi n -  
c y o n a l n e g o  g a l i c y j s k o - b u k o w i ń s k i e g o  — referował p. 
Ignacy Frankowski.

Referat ten w streszczeniu opiewa:
Chcąc omawiać stan notaryatu, musimy przedewszystkiem skon

statować, że w ostatnich latach nie nastąpiły w notaryacie żadne isto
tne zmiany i nie zrobiono ani kroku naprzód, któryby zmierzał do po
lepszenia położenia notaryuszów, owszem położenie to w szczególności 
w Galicyi przez systemizowanie nowych posad notaryuszów tylko 
się pogorszyło, gdyż są powiaty, w których notaryusz nie ma 
nawet przyzwoitego utrzymania ze swoich dochodów z notaryatu. 
Słabą stroną notaryatu jest i będzie komisaryat sądowy. Na dwóch 
poprzednich zgromadzeniach podnieśliśmy te słabe strony, wytknę
liśmy poszczególne wady tej instytucyi i uczyniliśmy wniosek, do 
centralnej deputacyi, ażeby taż poczyniła w c. k. Ministerstwie 
sprawiedliwości odpowiedne kroki, by wszystkie pertraktacye spad
kowe, oszacowania, licytacye, sprawdzania rachunków z opieki bez 
wyjątku przydzielone były notaryuszom i ażeby zmienioną była 
taryfa należytości notaryuszów jako komisarzów sądowych, by na
leżytości te obrachowywane były jak przy aktach notaryalnych 
z reguły wedle kwoty, nie zaś wedle czasu. Ponieważ sprawa ta 
podniesioną była także przez ogólne zebrania innych prowincyi, 
przeto centralna deputacya chcąc odpowiedni meinoryał poprzeć 
także datami statystycznemi wniosła prośbę do wszystkich Izb 
notaryalnych, ażeby zażądały od wszystkich notaryuszów 
swoich okręgów zestawień statystycznych z czynności urzędowych 
jako kjmisarzów sądowych. Centralna deputacya zadała sohic 
trudu i udzielone sobie wykazy zestawiła w tabelarycznej formie, 
dołączając taką tabelę do czasopisma „Zeitschrift fur Notariat 
und freiwiligc Gcriehtsbarkeit".

Wykazy te w szczególności z Galicyi i liukowiny będą 
przedmiotom mego dzisiejszego sprawozdania. Zdawałoby się, że
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wobec wszechstronnych a uzasadnionych narzekań na wadliwe 
Postępowanie przy komisyach sądowych każdy z notaryuszów ko
rzystać będzie ze sposobność’, ażeby zaradzić złemu i przedłoży 
wykaz, którego zestawienie nie wiele czasu mu zabierze, i źe ze
stawienie takich wykazów przedstawi należyty obraz czynności 
notaryuszów jako komisarzów sądowych w Galicyi i na Bukowi
nie. Niestety jednak tak się nie stało. Ze wspomnianego zesta 
wienia widać, że brakuje wykazów z całego okręgu Izby nota- 
ryalnej tarnowskiej, którój kolegium liczy 26 członków a także 
i w innych okręgach brakuje po kilka wykazów.

Ogółem przedłożyło wykazy 129 notaryuszów z Galicyi 
i Bukowiny, 75 zaś notaryuszów czyli więcój jak '/3 część nie 
przedłożyła tych wykazów.

Jeżeli tedy notaryusze sami nie przestrzegają pilnie inte
resów swego stanu, nic więc dziwnego, że i inne organa państwa 
Przechodzą nad naszemi zażaleniami i narzekaniami do porządku 
dziennego. (Referent przechodzi następnie poszczególne okręgi 
sądowe w Galicyi i podaje, ile na każdy okręg i na każdego no- 
taryusza jako komisarza sądowego przypada czynności, rocznie 
a to odzielnie ile pertraktacyi spadkowych, ile oszacowań, licy- 
tacyi i sprawozdań rachunków z opieki).

Z zestawień tych wypływa, że w siedzibach sądów krajowych 
1 obwodowych, gdzie wszystkie pertraktacye spadkowe, oszacowa
na, licytacye i rewizye rachunków z opieki, notaryuszom przy
dzielone być powinny, notaryuszów najmniśj do czynności tych 
ożywają, gdyż nie można przypuścić, ażeby w mieście takiśm jak 
Lwów z ludnością powyżśj stutysięczną w trzech sądach było 
w jednym roku tylko 99 pertrautacyi spadków nad 100 zł. wy
noszących, 12 inwentarzów spadkowych , 3 płatne akty zejścia, 
23 oszacowań, 5 licytaeyi i tylko 4 rewizyi rachunków pupilar- 
nych, gdy tymczasem Bełz wykazał 23 pertraktacyi spadkowych, 
Niepołomice 16, Ciężkowice 10. Ten sam wypadek zachodzi 
1 w Krakowie, gdzie tylko 108 pertraktacyi spadkowych, 25 in
wentarzów, 31 aktów zejścia, 13 oszacowań, 33 licytacyj przy
dzielono notaryuszom a nie przydzielono rewizyi rachunków pu- 
Pilarnych. W siedzibach sądów obwodowych stosunkowo nie le- 
Pidj się dzieje. W ten sposób i najlepsze ustawy na nic się nie 
Przydadzą, jeżeli tak wykonywane będą. Gdyby można było do
stać wykazy roczne, które sądy przekładają, i porównać fe z na
szymi wykazami, przekonalibyśmy się, że najmniśj czynności urzę
dowych przydzielają notaryuszom a najwięcój ich załatwiają sądy 
same. Lecz już z samych naszych wykazów widać, żt pod tym 
względem panuje u sądów największa dowolność. Z wykazów 
łych okazuje się dalej, że notaryusze w okręgach sądów apela
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cyjnych lwowskiego i krakowskiego mieli płatnych czynności urzę 
dowych jako komisarze sądowi w latach 1883, 1884 i 1885:;

1. pertraktacyi spadkowych 24 .914; 2. inwentarzów 6 8 8 ;
3. aktów zejścia 752;  4. oszacowań 835; 5. licytacyi 460;
6. rewizyi rachunków 281; razem 27 -930 czyli przeciętnie ro
cznie 9310 płatnych czynności urzędowych.

W tych samych latach było czynności bezpłatnych nota- 
ryuszom podzielonych, a mianowicie: 1. pertraktacyi spadkowych 
13*761; 2 inwentarzów 3-784; 3. aktów zejścia 40 506; 4. osza
cowań 98; 5. licytacyi 416;  6. rewizyi rachunków pupilarnych 
10; razem 58.575 czyli rocznie 19'525, a zatśm więcej niż dwa 
razy tyle co płatnych czynności.

Gdyby zastępcy ludu zechcieli przypatrzyć się tym wykazom, 
przekonaliby się łatwo, że notaryusze dla biedniejszej klasy ludności 
robią co mogą Nie można się dziwić, że wieśniak, obejmując po ojcu 
gospodarstwo i obok podatków płacąc należytość od spadku i od prze
niesienia własności, a także i należytość za sporządzenie aktów spad
kowych, skarży się na przygniecenie ciężarami, gdyż z trudnością 
przychodzi mu ponosić wszystkie te koszta naraz, a ponieważ za
zwyczaj identyfikuje należytości spadkowe z należytością nota- 
ryusza, przypisuje winę tego przeciążenia notaryuszowi. Wieśnia
kowi nie można się dziwić, lecz dziwić się należy wykształconym 
zastępcom ludu, którzy nie chcą w to wglądnąć, że spisywanie 
aktów spadkowych przez urzędników przysparza krajowi o wiele 
więcśj kosztów i wpływa bardzo niekorzystnie na tok spraw. 
Urzędnik spisujący akta spadkowe pobiera bowiem od państwa 
pensyą, którą opłaca się z podatków ludności, a więc należy ją 
także do należytości wliczyć, a nadto pobiera tćż i dyety. Ponie
waż urzędnik ten nie jest obowiązanym poza siedzibą swego 
urzędu przedsiębrać bezpłatne czynności, przeto bezpłatne roz- 
zdzielają się pomiędzy płatne i tym sposobem koszta się powięk
szają. Po wszystko razem zliczone wynosi więcej aniżeli nale
żytość notaryuszów. Trzeba także wziąć i to na uwagę, że nasze 
sądy są tak przeciążone, że zaledwie podołać mogą sumiennie 
swym ściśle sędziowskim agendom a tymczasem żądają jeszcze od 
nich, ażeby zajmowały się spisywaniem aktów spadkowych i tym 
sposobem od swego właściwego sędziowskiego powołania się odda
lały, co dla ogólnego dobra kraju żadną miarą nie może być 
korzystnśm. Gdy to wszystko weźmiemy na uwagę, musimy się dzi
wić, że znaleść się mogą deputowani do Sejmu i Rady państwa, któ
rzy postępują tak jak np. hr. Tyszkiewicz, który na zgromadzeniu 
wójtów przyrzekł im, że postara się w Ministerstwie sprawiedli
wości, ażeby pertraktacye spadkowe spisywane były przez naczel
ników gminy, gdy przecież powszechnie wiadomśm jest, że nąsi
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wójci powiększaj części nie umieją pisać i nic mają o ustawach 
żadnego pojęcia.

Gdy mówimy o sprawach naszego stanu dotyczących mu
simy podnieść i tę okoliczność, że liczba kandydatów notaryalnych 
z końcem roku 1886 wzrosła do liczby 228 a więc przewyższa 
liczbę notaryuszów. Już przed dwoma laty omawianą była ta sprawa 
na naszćm zebraniu i wtedy już przedstawiono, że kandydaci nasi 
wcale nicświetne mają widoki; mimoto liczba kandydatów zamiast 
się zmniejszyć, tylko się zwiększyła.

To pomnożenie przypisać należy tej okoliczności, że w ogóle 
dla prawników nigdzie nie ma lepszych widoków.

Zawsze jednak położenie kandydatów notaryalnych lepszem 
jest od położenia tych prawników, którzy się poświęcają służbie 
sądowej, bo nie czekają przynajmniej po 4 lub 5 lat na adju- 
tum, lecz odrazu skromne wprawdzie ale zawsze otrzymują pewne 
wynagrodzenie, notaryuszem zaś zostają wtedy, gdy ich koledzy 
zostają adjnnktami sądowymi. Że jednak nasi kandydaci niecier
pliwie na posady wyczekują, pochodzi to stąd, że widzą kolegów 
swoich, kandytatów adwokackich, którzy po siedmiu latach mogą 
wykonywać adwokaturę. Do powiększenia liczby posad zmierzają 
wnioski p. Jana Wiewiórskiego, kandydata notaryalnego z Brzeska, 
które opiewają: „Ogólne zebranie członków austr. stowarz. notaryu
szów z Galicyi i Bnkowiny wzywa centralną deputacyą, ażeby po
czyniła odpowiedne kroki, by a) w okręgach sądów powiatowych 
z ludnością nad 35000 ustanowiono były dwie posady notaryu
szów w siedzibie odnośnego Sądu, b) by w siedzibach sądów 
z ludnością wyżej 8000 ustanowione były dwie posady notaryu
szów". Wydział stowarzyszenia dla Galicyi i Bukowiny nie mógł 
jednak przychylić się do tych wniosków a to z wielu powodów. 
Nagle bowiem pomnożenie posad notaryuszów pociągnie za sobą 
ten skutek, że w siedzibach sądów powiatowych osiediać się będą 
adwokaci, którzy wielką robią notaryuszom konkurencyą. Trzeba 
następnie zważyć i t o , że notaryusze przywiązani są do swych 
posad i nie mogą dowolnie, jak adwokaci, wybierać sobie siedziby 
urzędowej. Nadzieja, że kiedyś może notaryusz uzyskać lepszą posadę, 
dodaje mu bodźca do raźniejszśj pracy. Jeżeli jednak będzie za 
wiele notarynszów zamianowanych, nstanie awans, a notaryusz 
stanie się apatycznym, gdy nie będzie miał widoków polepszenia 
swćj pozycyi. Zresztą systemizowanie nowych posad notaryalnych za- 
wisłśm jest po największśj części od Izb notaryalnych, które mogą 
najlepiśj osądzić, czy i gdzie należałoby utworzyć nową posadę 
notaryusza. Z tego powodu wnosi wydział przejście do porządku dzien
nego nad wnioskami p. Wiewiórskiego.

W ostatnim roku pojawiła się ustawa, która na nasz stan 
oddziałać może, a tą jest nowela egzekucyjna. Liczba oszacowań
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i licytacyi, notaryuszom przydzielonych jest tak m ałą, że nie 
opłaci się wiele słów tej noweli poświęcać.

Pod jednym jednak względem rozszerzy się trochę zakres 
działania notaryuszów, a mianowicie §. 10 noweli egzekucyjnej 
z 10 czerwca 1887 Nr. 74 Dz. u. p. postanawia, że dodatkowy 
oferent przy licytacyi może złożyć ]/s część ceny ofiarowanćj 
w sądzie lub u notaryusza, Gdy tedy złożenie u notaryuszów 
w ustawie wyraźnie jako dopuszczalne uznane zostało, nie ulega 
wątpliwości, że notaryusz w tym wypadku uprawnionym jest do 
przyjęcia depozytu, a nawet jest do tego obowiązanym, gdyż do 
tego wyznaczonym jest termin czternastodniowy, a może się zda
rzyć, że w sądzie w ostatniój chwili już się nie da uskutecznić. 
W obec tego, że kolega B. Nowiński, notaryusz w Leżajsku, w piśmie 
swćm, wystosowanśm do wydziału, podaje to w wątpliwość i czyni wnio
sek: „Raczy szanowne Zgromadzenie zaopiniować, w jaki spo
sób pogodzić przepisy §§. 104, 107 i 109 ust. not. z dnia 25. 
lipca 1871 r. Nr. 75 Dz. p. p z końcowym ustępem §. 10 no
weli egzekucyjnej z dnia 10 czerwca b. r. Nr. 74 Dz. p. p. “; ~  
sądzi wydział, że pod tym względem nie ma żadnćj wątpli 
wości. Go się tyczy wymogów protokołu na złożony depozyt 
i poświadczenia odbioru, to powinien obok innych dat zawartym 
być w tych dokumentach warunek, że depozyt wydanym będzie 
deponentowi tylko wtedy, gdy przyniesie prawomocną sądową re- 
zolucyą, że oferta deponenta nie została przyjętą (§ 12), albo 
że jego prawa i obowiązki przez zmianę warunków licytacyjnych 
zgasły (§. 16), albo że on stal się nabywcą przy licytacyi i do
pełnił wszystkich warunków licytacyjnych, w końcu, że depozyt 
należy złożyć odnośnemu sądowi na tegoż żądanie po przyjęciu 
dodatkowćj oferty.

W końcu zaznacza referent, że w tym roku wyszło dzieło 
przez p. Stefana Muczkowsuiego, notaryusza z Krakowa, wydane 
pod tytułem: „Austryacka ustawa notaryalna z dnia 25 lipca
1871 r historycznie i porównawczo objaśniona’1, którśm to dzie
łem nadzwyczaj starannie i gruntownie opracowanśm wzbo
gacił autor ubogą w tym kierunku literaturę polską, a za
razem przysłużył się bardzo tak notaryuszom, jakotóż i ogółowi 
prawników, którzy oddawna brak takiego dzieła uczuwali. Refe
rent imieniem wydziału wnosi, ażeby obecnemu p. Muczkowskiemu 
wyrazić podziękowanie za wydanie tego dzieła przez powstanie, 
co też zgromadzeni jednomyślnie przyjęli i podziękowanie przez 
powstanie wyrazili.

Sprawozdanie p. Ignacego Frankowskiego przyjętśm zostało 
jednogłośnie do wiadomości, po oświadczeniu p. Tytusa Bujnow
skiego, że nie był wzywanym przez Izbę uotaryalną tarnowską 
do przedłożenia jej wykazu czynności swoich jako komisarza są



K ronika.

dowego. W dyskusyi nad wnioskiem p. Bronisława Nowińskiego 
wziął udział wnioskodawca, który obstawał przy wyrażonych we 
wniosku swym i motywach do takowego zapatrywaniach 
i referent, poczem wniosek p. Nowińskiego uznano za załatwiony 
sprawozdaniem p. Frankowskiego. Nad wnioskiem p, Wiewiór- 
skiego co do pomnożenia liczby posad notaryalnych przeszło 
zgromadzenie, w myśl wniosku wydziału, do porządku dziennego.

II. Drugi punkt porządku dziennego, t. j. o m ó w i e n i e  
s t ó s u n k u  n o t a r y a t u  do k a s  o s z c z ę d n o ś c i  z u w z g l ę d 
n i e n i e m  p r o j e k t o w a n ó j  r e f o r m y  u s t a w o d a w s t w a  
d l a  k a s  o s z c z ę d n o ś c i ,  referował p. Ignacy Frankowski 
i imieniem wydziału uczynił następujące wnioski:

„Ogólne zebranie członków austr. stowarz. notaryuszów z Ga
licyi i Bukowiny wzywa centralną deputacyą, ażeby na wła- 
ściwśj drodze działała w tym kierunku, by: 1) kasy oszczęd
ności obowiązane były udzielać pożyczek hypotecznych tylko na 
akta notaryalne; 2) by eskont weksli był z wyjątkiem wielkich 
miast handlowych ograniczony ad m in im u m , a natomiast po
życzki na osobisty kredyt udzielane były na akta notaryalne.

Wnioski te przyjęte zostały przez zgromadzenie bez dy
skusyi, poczem p. Niemczewski odstąpił przewodnictwo napowrót 
p. Frankowskiemu.

III. Trzeci punkt porządku dziennego, t. j. o m ó w i e n i e  
w a r u n k ó w ,  k t ó r e b y  u ł a t w i a ł y  k a n d y d a t o m  n o t a -  
r y a l n y m  p r z y s t ę p y w a n i e  d o  i n s t y t u t u  p e n s y j n e g o ,  
referował Dr. Władysław Bodyński i uczynił imieniem wydziału 
wniosek następujący:

„Wzywa się centralną deputacyą austr. Stowarzyszenia no
taryuszów, ażeby wystąpiła z pewnymi danymi, gdyż ułatwienie 
wtedy tylko nastąpić może, jeżeli nie zajdą trudności co do za
sad asekuracyjnych i statutowych'.

W dyskusyi nad tym wnioskiem wzięli udział pp. Wiewiór- 
ski, Dr. Midowicz, Horwath, Muczkowski, Łuszpiński, Dr. Lipow
ski i referent.

P. Wiewiórski uczynił wniosek, który następnie poparł p. 
Łuszpiński, następującśj tre śc i:

„Ogólne zebranie członków austr. Stowarzyszenia notaryu- 
uszów z Galicyi i Bukowiny przechodzi nad wnioskiem wydziału 
do porządku dziennego, w załatwieniu zaś III punktu porządku 
dziennego uchwala: „Wzywa się centralną deputacyą austr. Sto
warzyszenia notaryuszów, ażeby zarządziła, by wpisowe do insty
tutu pensyjnego, jakoteż wkładki roczne dotąd w półrocznych 
ratach uiszczane, rozłożone były na raty miesięczne z góry płatne11.

Wniosek p. Wiewiórskiego przyjętym został przy głosowa
niu przez zgromadzenie większością głosów.

Przegląd sąd. i administracyjny. 58



804 Kronika.

1Y. Czwarty punkt porządku dziennego, t. j. z a o p i n i o 
w a n i e ,  c z y  c e n t r a l n a  d e p u t a c y a  ma  p o c z y n i ć  o d p o -  
w i e d n e  k r o k i  w z g l ę d e m  w p r o w a d *  e n i a  u s t a w y  
z d n i a  25 l i p c a  1871 Nr. 76 Dz u. p. na B u k o w i n i e  —  
referował p. Dr. Władysław Bodyński. Uzasadniając potrzebę 
wprowadzenia w życie powyższej ustawy na Bukowinie tćm, żo 
na Bukowinie przy wszystkich sądach powiatowych zaprowadzone 
są notaryaty i że nie ma powodu, dla ktoregoby Bukowina miała 
nadal stanowić wyjątek pod tym względem, odczytał nadeszło do 
wydziału pismo Dra Antoniego Zająca, notaryusza w Serecie na 
Bukowinie, następującćj osnowy:

Szanowne Zgromadzenie!

Z pomiędzy wszystkich krajów koronnych w Radzie państwa 
reprezentowanych, jedynie księstwa Bukowina i Salzburg stano
wią wyjątek, w których ustawa z 25 lipca 1871 Nr. 76 Dz. u. p. 
nie obowiązuje.

Według §. 2-go tejże ustawy, takowa miała wejść w życie 
we wszystkich podówczas tą ustawą nieobjętych krajach w czasie, 
skoro po ustanowieniu dostatecznej liczby notaryuszów termin 
ten rozporządzeniem wysokiego Ministerstwa sprawiedliwości ozna
czony i w dzienniku ustaw państwa ogłoszony zostanie.

Ogłoszenie to dotychczas jeszcze nie nastąpiło, i jakkol
wiek od lat 9. urzędując na Bukowinie odczuwałem potrzebę tćj 
z tak zbawienuym skutkiem w Galicyi od początku tak dla stron 
jakotó' w interesie notaryatu obowiązującćj ustawy, to jednakże 
powstrzymywaliśmy się z upomnieniem się o nią u wysokiego 
Ministerstwa sprawiedliwości wobec tego, iż jeszcze nie wszystkie 
posady notaryalne na Bukowinie obsadzone były, aż do r. 1886.

Odtąd jednak zmienił się stan rzeczy zupełnie.
W r. 1886 obsadzono notaryaty przy wszystkich sądach 

bukowińskich tak, że obecnie nie ma już na Bukowinie ani je
dnego sądu powiatowego, gdzieby nie było notaryusza, a przeto 
istniejący dla Bukowiny dotąd wyjątek od powyższej ustawy nie 
da się niczem usprawiedliwić, mianowicie odkąd od r. 1886 uzy
skaliśmy też osobną Izbę notaryalną dla Bukowiny.

Już na pierwszćm zebraniu kolegium notaryuszy bukowiń
skich w październiku z. r. poruszyłem pierwszy potrzebę upo
mnienia się o tę ustawę dla Bukowiny, a że wówczas z niektó
rych stron dawały się słyszeć głosy o niestosowności podobnego 
kroku, kolegium zaraz przy pićrwszem tegoż zebraniu, odłoży
liśmy wówczas tę sprawę na późniój, którą najstosownićj wysoka 
deputacya centralna austr. stowarzyszenia notaryuszów jako organ 
w pićrwszśj linii do przestrzegania interesów stanu naszego i do
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opiniowania w sprawach prawodawczych powołany z najlepszym 
skutkiem zająć się może.

Wobec tegó głosuję za oświadczeniem się wysokiego Zgro
madzenia za tem , by centralna Deputacya poczyniła odpowiedne 
kroki w celu zaprowadzenia ustawy z d. 25 lipca 1871 Nr. 76 
Hz. u. p. na Bukowinie.

Seret, 31 sierpnia 1887.
D r. A ntoni Z ając.

Imieniem wydziału uczynił referent wniosek następujący:
„Ogólne zebranie członków austr. Stowarzyszenia notaryu- 

szów z Galicyi i Bukowiny wzywa centralną deputacyą Stowa
rzyszenia we Wieduin, by poczyniła odpowiedne kroki względem 
wprowadzenia ustawy z dnia 25 lipca 1871 Nr. 7b Dz. u. p. 
na Bukowinie', który przy głosowaniu przyjętym został przez 
zebranie jednomyślnie.

V. Do piątego punktu porządku dziennego, t. j. do wnio
sków członków, oprócz wniosków pp. Wiewiórskiego i Nowińskiego 
już załatwionych, nadesłał jeszcze p. Wiewiórski wniosek:

„Ogólne zebranie członków austr. stowarzyszenie notaryu- 
szów z Galicyi i Bukowiny orzeka, że Izby notaryalne powinny 
przy układaniu propozycyi na posady notaryuszów uwzględnić 
Podania kandydatów nietylko ze swego apelacyjnego okręgu, ale 
także i z innych okręgów w tym samym kraju“.

Wydział uchwalił zaproponować przejście do porządku 
dziennego nad tym wnioskiem z powodu, że podobną uchwałę 
zgromadzenie w przeszłym roku już powzięło.

W dyskusyi nad tym wnioskiem wzięli udział pp. Wiewiór
ski, Muczkowski, który zaznaczył, że Izba notaryalna krakowska 
nie czyni różnicy między kandydatami dwóch okręgów apelacyj
nych w Galicyi i p. Frankowski, który obstawał za wnioskiem 
wydziału, poczem wniosek wydziałn przyjęto.

VI. W załatwieniu ostatniego punktu porządku dziennego, 
!• j. oznaczenie miejsca zjazdu w r. 1888, uchwalono na wniosek 
p. Łuszpińskiego, że przyszły zjazd w roku 1888 odbyć się ma 
w Przemyślu.

W końcu wyraziło zgromadzenie podziękowanie p. Fran
kowskiemu za przewodniczenie w obradach i upoważniło p. Mucz- 
kowskiego, jako członka Rady miasta Krakowa, do wyrażenia 
podziękowania za udzielenie sali obrad Rady miejskićj dla zjazdu.

- Po wyczerpaniu porządku dziennego, zamknął przewodni
czący posiedzenie o godz. 11. po południu.
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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
TT p a d ł o ś o i .

(w ed ług  ogłoszeń „G azety Lwowskiej** w N r. 2 23 do 248).

Beri J a c k e l  ku p iec  ze S ta n is ła w o w a ,  u chw . S. obw. w S tan is ław ow ie  
z 26 w rześn ia  1. 12986, k, k. r adca  Leźań-ski, t. z. adw . dr. Fi- 
s c h le r ,  zg ł. do  26 l is topada ,  l ikw .  15 g rudn ia  o godz.  9 rano (223).

W a le n ty  O  w s i  f i s  k i ,  p rzed s ięb io rca  b u d o w y  w K ra k o w ie ,  n chw . Sądu 
k r .  w K r a k o w ie  z 30 w rześn ia  I. 26010, k. k. r ad ca  Paw łow icz ,  
t. z. adw. D r .  K o y ,  zgł .  do 31 g ru d n ia ,  likw. 16 stycznia  188S 
o godz. 10 rano  (234).

R o m a n  A d o l f  R  a k u s s , n iep r .  k u p ie c  we L w ow ie ,  u ch w .  S. kr. we 
Lw ow ie  z 29 w rześn ia  1. 40S14, k. k.  r ad ca  Z m in k o w s k i ,  t. z. adw. 
D r .  B l iz iń sk i ,  zg ł. do 1 g ru d n ia ,  l ikw. 15 g ru d n ia  o godzin ie  10 
ran o  (224).

I zaak  G r o s s f e l d ,  n iepr .  ku p iec  w  Ja ro s ław iu ,  uchw. S. ob w o d o  weg o 
w Przem yślu  z I paźd z ie rn ik a  1. 13581. k. k. ad j .  sąd .  K r ó l i 
k o w s k i ,  t. z. adw .  D r .  G ra b o w sk i ,  zgł . do I g rudn ia ,  l ikw .  20 
g rudnia  (225).

S k ł a d  p r  o b u  k t ó  w k ó ł e k  r o l n i c z y c h  w  J a ś l e ,  Stow. p rze 
m y s ł o w o - r o l n i c z e  i spożyw cze zare j .  z ogr.  po ręk a ,  uchw . S. o. 
w T a rn o w ie  z 13 paźdz ie rn ika  1. 14489, k. k .  sędzia pow . w J a 
ś le ,  t .  z. adw. D r .  A dam ski,  zgł. do 21 l is iopada ,  l ikw .  29 g r u 
dnia o godz. 10 p rzedp .  (236).

N af ta l i  M o s e s, n iepr .  k u p ie c  w  R ym anow ie ,  u chw . S. obw . w S anoku  
z 15 paźdz ie rn ika  1. 936, k. k. r ad ca  S kr. Dr.  Nawrati l ,  t. z .  
adw. Dr.  F l a k o w ic z ,  zgł . do  9 g ru d n ia ,  l ikw .  19 g rudnia  (238).

Mojżesz G u t m a n  i s y n ,  p ro t .  firma h and l .  w M y ś le n ic a c h ,  uchw . Sąd. 
o. w  W a d o w ic a c h  z 14 paźdz ie rn ika  1. 5179. k. k. sędzia pow. 
U jh e l j ,  t. z. adw .  Dr. A d e lm a n n ,  zg ł .  do 30 l i s to p ad a ,  l ikw .  
30 g ru d n ia  (239)-

F i rm a  pro t .  S a l .  S c h n e c k ’ s W i t w e  & S o h n  G e m is c h t  N ii rnber-  
g en w a a re n ,  we L w o w ie  (właśc ic ie l  Izaak  Schneck) ,  u ch w .  S. kr. 
we L w o w ie  z 26 paźdz ie rn ika  1. 44779, k. k. r adca  S. kr . M o 
chnack i ,  t .  z. adw .  D r .  G o t t l ie b ,  wyb. wydz. 8 l is top . ,  zg łosz .  
do 26 g ru d n ia ,  l ik w ,  17 stycznia  1888 o godz in ie  10 rano  (248).

Xlew2asnowolul.

Jan  K o c h a n o w s k i  z T ó u s te g o  marn.,  kur.  Pe tro  R o m a n o w s k i ,  ogł ,  
S. p .  w G rz y m a ło w ie  z 19 s ie rpn ia  1. 2752 (223) ;

F e d k o  K o w a l i k  z W e rc h r a ty  m arn.,  k u r .  S tefan  H ac ,  o g ł .  S. p. w R a 
wie z 28 c ze rw ca  1. 1752 (2 2 3 ) ;

W asy l  T y m o s z e k  z W y s o c k a  g łu p k o w a ty ,  k u r .  J a n  H e l lm an ,  ogł. 
S. pow. w B ro d ach  z I s ie rp n ia  1. 11047  (224) t
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H ila ry  G a r b  i f i s  k i  z W o l i  J a k ó b o w ć j  o b łą k a n y ,  kur.  X .  M ic h a ł  

G a rb iń sk i ,  o g ł .  S. p. w D r o h o b y c z u  z 21 w rześn ia  1. 20932 (225) ; 

R om an  P r y d z i d k a  z T a r t a k o w c a  marn., kur. Ostap K a z i j ,  o g ło s z .

S. p. w S okalu  z 16 w rześn ia  1. 12873 (22S) i
Jan G  a ł ę  s k i  z K a l i n i e c  marn.,  k ur .  M a k a r  K u s t o w i e z ,  o g ł .  S. p o w .

w T łum aczu  z 28 l ip ca  1. 6576 (2 3 8 );

P a w e ł  P i e n i a k  z P r z e m y s ło w a  marn., kur. D m ytro  Ź u ra w el ,  o g ł .  S* 

p o w .  w B e ł z i e  z 20 w rześn ia  1. 5896 (23 8 );

A n n a  C z o r n y s z  z B a b in a  g łu p k o w a ta ,  knr. Iw an  C z o r n y s z ,  o g ł .

S. p. w K o s o w i e  z 7 maja 1. 4859 (238);

Iw an  S y p i a k  z R y b n i k a  marn k u r  T y m k o  F a j c z a k ,  o g ł .  S. pow.

w  P o d b u żu  z 18 w rześn ia  1. 3332 (238);

R ed  I w a i c z u k  z M an astyrca  marn., kur . O ł e k s a  I w r a c z u k ,  o g ł .  S .

p o w .  w P o d b u żu  z 21 w rześn ia  1. 3419 (2 3 8 ) ;
1 ymko l w a ń k ó w  w O b ł a ż n i c y  m am .,  kur. N i k o ł a  T o i k ,  o g ł ,  S. p.

w Ż u ra w n ie  z 3 s ty czn ia  1886 1. 8759  (238) ;

Dym itr  C z e r e b a  ze Ś w id n ic y  marn., kur . I w a n  K op ań ski,  o g ł .  S. p- 

w  K u r o w c u  z 20 sierpnia 1. 6087 (238) ;
O ł e k s a  F i c y  c z  z B e r e s o w a  n iźnego  marn., kur . W a s y l  F i c y c z ,  o g ło s z .

S. p. w P e czen iźyn ie  z 28 k w ietn ia  1. 4442 (238);  
ł o m k o  J a r m o l u k  ze  S p a so w a  marn., kur.  Iw an  Pletnika,  ogł.  S. p .  

w S o k a lu  z 12 l ip ca  1. 9662 (23 8 );

Ogłoszenia u r z ę d o w e

L. 6004. E c l y k t .  L. 85.

C. k. Sąd obwodowy podaje do wiadomości, że polecił wpi
sać do rejestru handlowego dla spółek przy firmie, wskutek 
uchwały z 5 lutego 1885 1. 848 zaprotokołowanej „Fibich, Stawiarski
1 spółka, rafiuerya nafty w Kołomyi" zmianę umowy, żo prawo 
zastępywama rzeczonej spółki, tudzież prawo podpisania firmy 
r*J spółki już dwaj spólnicy łącznie mogą wykonywać.

Kołomyja 23 czerwca 1887. (2 -3 )

L. 4687. Obvyieszczenie. L lll
C.k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

wpisanie do rejestru dla spółek handlowych przy firmie „Plutzar 
&Brull“, przędzalnia werny i pralnia sukna w Mikuszowicack, że 
Frno.st Maksymilian Brtill jawny spólnik tej firmy ożeniony z R e 
giną z Mullerów kontrakt małżeński w Cieszynie dnia 24 Kwie - 
tnia 1887 Nr. R 3175 notaryalnie zdziałany przy powyższćj 

,  firmie wpisać zezwolił.
Wodowice 24 września 1887.
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C. k. Sąd k.ajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
niejszem, że w rejestrze handlowym dla firm spólkowych przy 
firmie „Galicyjski Bank kredytowy11 wykreślenie zmarłego na dniu 
18 lipca 1886 ś. p. Leonarda Lr. Pinińskiego z listy członków 
rady zawiadowczój galicyjskiego Banku kredytowego nwidoczniono.

Lwów dnia 1 paździórnika 1887.

L. 40714. O g ł o s z e n i e .  L. 112.

L. 26568. Ogłoszenie. L. 113.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że firmę: dzierżawa propinacyi, rybołówstwa i promu* 
oraz handel towarów mięszanych Natana Reisa w Krystynopolu 
w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych w ks. II. str. 146 
wpisano.

Lwów dnia 2 lipca 1887.

L. 41370. Ogłoszenie. L. 114.
C k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

niejszem, że w rejestrze handlowym dla firm spółkowych przy 
firmie „lwowski Tramway1 filia towarzystwa „Societa Triestina 
Tramway11 uwidoczniono, że wykreśla się członka rady nadzorczćj 
Franciszka Hermet i kierującego dyrektora Ludwika Filipa 2 im. 
Schmidt, niemniśj prokurę tegoż ostatniego, daiój uwidoczniono, 
że Karolowi Wigny jako kierującemu dyrektorowi udzielono pro
kurę z upoważnieniem, podpisywania firmy wspólnie z jednym 
członkiem rady nadzorczej podpisem: „p. p. C. W igny“ umie
szczonym pod drukowanemi lub pisanemi słowam i: „lwowski
Tramway filia towarzystwa ..Societa Triestina Tramway11.

Lwów dnia 8 października 1887.

L. 36994. Ogłoszenie. L. 115.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 

uicjszem, że firmę „Izrael Siegel11 wyszynk wódki w Zniesieniu 
w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych w ks. II. str. 154 
poz. 759 wpisano.

Lwów dnie 17 września 1887.

L. 35767. Ogłoszenie. L. 116
<J. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni

niejszym że firmę: „Wyrób piwa w Dzikowie starym Józefa Lau- 
fera-1 w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych w ks. II s t r : 
153 poz: 758 wpisano.

Lwów dnia 3 września 1887.
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C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
niejszem, że w rejestrze Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych przy firmie „Towarzystwo zaliczkowe w Bóbrce“ Stowa
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną, poręką dnia 14 maja 
r. 1887 w k s : 1 str: 162 poz: 64 9 uwidoczniono, że na po
siedzeniu Rady zawiadowczej w dnin 19 marca 1887 odbytem 
w miejsce chorego dotychczasowego dyrektora - kasyera Włady
sława Międlickiego dyrektorem - kasyerem Antoni Szlemkiewicz, 
w Bóbrce zamieszkały wybranym został.

Lwów dnia 21 maja 1887.

L. 20392. O g ł o s z e n i e .  L. 117.

L. 29810 . Ogłoszenie. L. 118.

C, k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni
niejszem, iż w rejestrze Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar 
czy eh przy firmie,, Towarzystwo kasy zaliczkowej na powiat 
Szczerzecki, Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną po
ręką “ w ks. I. str. 166 poz. 12/4. uwidoczniono, że na walnem 
zgromadzeniu tego Towarzystwa w dniu 22 maja 1887 odbytćm, 
dokonano wyboru nowej Dyrekcyi na dalsze trzeclilecie, w skład 
której wchodzą: Ignacy Markel lekarz w Szczercujako Dyrektor, 
Piotr Muller majster kowalski i właściciel realności w Szczercu 
jako zastępca Dyrektora, Mikołaj Sawicki dyrektor szkoły ludo
wej szczerzockiej jako kasyer, wreszcie Cyryl Malicki nauczyciel 
przy tćj szkole jako zastępca kasyera.

Lwów dnia 23 lipca 1887.

L. 32313. Ogłoszenie. L. 119.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni- 
niejszzm, że firmę „Franciszek Jędrzejowicz“ gorzelnia i wypas 
wołów z siedzibą w Źurawcacb, w rejestrze handlowym dla firm 
pojedynczych wpisano.

Lwów dnia 6 sierpnia 1887.



D o d a t e k .

PIERWSZY ZJAZD 

PRAWNIKÓW I EKONOMISTÓW POLSKICH

Uczestnicy zjazdu zjechali się z różnych dzielnic Polski 
przeważnie dnia 8 września 1887. Przywitanie miłych gości na
stąpiło w sali strzeleckiej, gdzie wśród odgłosn muzyki bawiono 
się ochoczo aż do północy.

Dnia 9 września 1887 zebrali się członkowie zjazdu i za
proszeni gości, wśród których znajdował się oprócz miejscowych 
J. Eks. baron He l f e r t ,  były profesor uniw. krakowskiego, z W ie
dnia. — w pięknym kościele św. Anny, gdzie o godzinie 8 l,s 
J. Eks. ks. biskup wileński Dr. K r a s i ń s k i  odprawił nabo
żeństwo.

Po nabożeństwie udali się wszyscy w uroczystym pochodzie 
przez plantacye do auli uniwersyteckićj w Collegium nouum. 
Wspaniałą i poważną aulę, przyozdobioną portretami Najj: Pana, 
królów polskich, kanclerzy i wybitniejszych dobrodziejów i pro
fesorów uniwersytetu, tudzież przepysznym obrazem Matejki 
„Kopernik"1 — urządził bardzo pięknie profesor Dr. C y f r o w i c z .  
Na podniesieniu ustawiono stół wielki dla prezydyum zjazdu, po 
bokach bióra dla sekretarzy i referentów, poniżej zaś dwa stoły 
długie dla stenografów i dziennikarzy, których znaczna liczba, 
reprezentująca najpoważniejsze pisma polskie, przybyła, na zjazd.

W pierwszym rzędzie naprzeciw podwyższonego miejsca 
dla prezydyum, zajęli miejsce zaproszeni goście: JE. baron H e l 
f e r t ,  ks. biskup K r a s i ń s k i ,  delegat namiestnictwa lir. K a
zimierz B o r k o w s k i ,  marszałek powiatowy Alfred M i 1 i e s k i, 
JE. Paweł P o p i e l ,  prezydent miasta Dr. S z 1 a c h t o w s k i, 
prezes Akademii Dr. M a j e r ,  prorektor E e p k o w s k i ,  radca 
dworu H a y l i n g - D e g e n f e l d ,  dyrektor W r o tn  o ws ki ,  prezes 
izby adwokackiej Dr. S t y c z e ń ,  prezes izby notaryalnej Stefan 
M u c z k o w s k i .  W dalszych rzędach zasiedli członkowie zjazdu 
w strcjach świątecznych -  co dodawało całej uroczystości po
ważnego nastroju, — i zapełnili szczelnie salę. Zebrało się razem 
przeszło .'500 osób. Za stołem prezydyaluym zajęli tymczasem 
miejsca prof. Z o l l  i prof Dr. K a s p a r e k ;  pierwszy jako prze
wodniczący komitetu urządzającego zjazd, drugi jako sekretarz 
tego komitetu.
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Przebieg dalszy pierwszego posiedzenia był według zapisków 
stenograficznych następujący:

Zgromadzonych wita prof. Dr. Z o l l  temi słowy:
Z niewymowną radością witam W as, szanowni Panowie, 

którzyście byli łaskawi przybyć do Krakowa na pierwszy zjazd 
prawników i ekonomistów polskich. Myśl urządzenia takiego 
zjazdu już oddawna zajmowała umysły naszych prawników, je 
dnakże urzeczywistnioną dotąd nie była z tego głównie powodu, 
że nie wierzono w jego powodzenie. I dziwić się temu nie mo
żna; zwykle bowiem mówiono o zjeździe prawników i brano 
przykład z głośnych zjazdów prawników niemieckich, które od
bywają się peryodycznie od r. 1860, a skierowane są ku prze
prowadzeniu jednolitego ustawodawstwa w całych Niemczech

My o zjazdach z podobnym celem , w naszych warunkach, 
myśleć nie możemy, a jeżeli dzisiejszy zjazd przyszedł do skutku, 
to niewątpliwie bardzo się do tego przyczyniła ta okoliczność, 
że to jest zjazd prawników i ekonomistów; kwestye bowiem eko
nomiczne poruszają w obecnej chwili cały niemal świat myślący, 
zajmują umysły rolników, przemysłowców, osób oddających się 
zawodowi handlowemu, są przedmiotem narad najwyższych sfer 
rządowych, ciał reprezentacyjnych, pojedynczych stowarzyszeń 
i korporacyj.

Są to, Panowie, kwestye piekące, których należyte rozwią
zane jest niezmiernie trudne, a jednak z dobrobytem całych 
państw, narodów i milionów jednostek najściślej związane. Spo
dziewać się też należy, że częste zebrania się lndzi zawodowych, 
mających sposobność do wymiany swych myśli, żywćm słowem 
przyczynić się może nietylko do wszechstronnego ich zbadania, 
ale i do wskazania najwłaściwszych środków, któreby posłużyć 
mogły do zażegnania groźnego niebezpieczeństwa i szczęśliwego 
zakończenia ciężkiego dzisiejszego przesilenia ekonomicznego.

Ale i zjazd naszych prawników obrać sobie może bardzo 
piękne i wdzięczno zadanie do spełnienia. Wszakże prawo z ży
ciem naszem spólczesnem bezpośrednio jest związanem, ono 
z nićm się tylko zjawia i z niem urzeczywistnia. Gdybyśmy na
wet wyłącznie uwzględnić chcieli prawo obowiązujące w naszym 
kraju, to nasi prawnicy, przybyli z rozmaitych okolic, na pod
stawie doświadczeń, zaczerpniętych w swej pracy zawodowej czy 
to sędziowskiej, czy adwokackiej, czy notaryalnej - znaleść mogą 
cały szereg przedmiotów, których omówienie w takiem zebraniu 
będzie dla wszystkich pożądane i przyczynić się może z czasem 
do ujednostajnienia praktyki w całym kraju. Ziomkowie nasi pod
dani są jednak prawu, obowiązującemu w różnych państwach, 
a jeżeli my przy dzisiejszym rozwoju ekonomicznym w ciągłych 
zostajemy stosunkach z obcokrajowymi, bez względu na ich na
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rodowość, to tćm więcśj pożądane jest utrzymanie takich stósun- 
ków z rodakami, którzy są poddanymi innego państwa. Ileż tn 
dopiero nasawa się ważnych kwestyi do wspólnśj narady i wspól
nego omówienia!

Ale jednśj jeszcze, nader ważnej okoliczności nie mogę tu 
pominąć. W żadnym to podobno zawodzie nie istnieje takie od
dzielenie teoryi od praktyki jait n prawników. M e będę wchodził 
w naturę tego dziwnego zjawiska, ale, to jest pewnśm, że każda spo
sobność spotkania się mężów, pracnjących w nance prawa, z mę
żami, powoianymi do zastósowania go w życin praktycznem, 
wywrzeć musi bardzo korzystny wpływ na obie strony. Praktyk 
dostarczy teoretykowi całego zasobn ważnych spostrzeżeń, opar
tych na doświadczeniu, teoretyk zaś oceni je ze stanowiska nauki 
i podzieli się z tamtym wiadomością o najnowszych zdobyczach 
nauki na tćm polu, łączne zaś działanie obydwóch sprowadza 
niezawodnie prawidłowy i zbawienny postęp.

Na to się zresztą wszyscy zgodzimy, że zjazdy wszystkim 
uczestnikom łatwą dają sposobność do zbliżenia się wzajemnego 
i do zawiązania różnych stósunków między ludźmi, pracującymi 
w jednym zawodzie, lnbo w rozmaitych kiernnkach i pod od
miennymi warunkami.

Otóż ta towarzyska strona zjazdn ma dla prawników i eko
nomistów, schodzących się ze sobą z różnych dzielnic dawnej 
Polski, znaczenie niesłychanie ważne. Dzisiaj, jako pierwszy 
nasz punkt zborny, obraliśmy Kraków, który od wieków 
ożywcze światło nauki rozpromienia na całą Polskę i w którym 
obecnie za pośrednictwem najwyższśj polskiój instytucyi nauko
wej, koncentruje się nasz rnch umysłowy, całe nasze życie du
chowe. Mieszkamy zaś w państwie, w którem poglądy i zapatry
wania swoje rozwijać możemy z całą swobodą i uwzględniać 
w nich stronę narodową, tak ważną w rozwoju każdego prawa, 
mającego zadość uczynić naszym potrzebom społecznym. Możemy 
tu także z całą serdecznością nścisnąć dłoń braterską ziomków 
naszych z innych dzielnic, powiedzieć im, co dla nich czujemy, 
i ogrzać się wzajemnie tćm ciepłem, które powstaje i szerzy się 
tam, gdzie naród ma sobie przyznane warunki bvtn i należytego 
swego rozwojn.

Ale mając to wszystko na względzie, myśl nasza zwraca 
się zaraz ku sprawcy tego stann, ku najlepszemu Monarsze, który 
otaczaja;c równą miłością wszystkie poddane ludy, przez uznanie 
ich praw i wymierzenie sprawiedliwości — jedna sobie ich szczere 
i gorące przywiązanie. Kiedy też przed kilku laty nkochany Mo
narcha przybył do Krakowa i kiedy ówczesny prezydent miasta 
ś. p. Mikołaj Zyblikicwicz powitał go pamiętnenii słowy: „Wspa
niałomyślnością Twoją podbiłeś serca nasze“ — słowa te silny



Pierwszy zjazd praw ników  i ekonom istów  po lsk ich 903

znalazły oddźwięk w całym kraju, gdyż były wiernym wyrazem 
uczucia, którćm każdy był przejęty i które tkwi dzisiaj w sercu 
każdego Polaka, umiejącego być wdzięcznym.

Sądzę te ż , że nie możemy w sposób właściwszy rozpocząć 
naszej czynności, jak wołając z głębi serc naszych; „Najjaśniej
szy Pan, nasz Cesarz i Król, Franciszek Józef niech żyje! (trzy
krotny okrzyk).

Prorektor prof Dr. Ł e p k o w s k i :
Kiedy przed pięciu wiekami otwarto naszą dawną rezy- 

dencyą ,  Collegium Jagellonicum11 — stało się, że po słowie ko
ścielnym naprzód dały się tam słyszeć prelekcye i dysputy pra
wników. Dobrze — widać — było i cieszę się, że znowu, gdyśmy 
niedawno poświęcili to nasze „Collegium", najpiśrw rozpoczęły się 
w niśm dysputy prawników.

Jako gospodarz tego gmachu serdecznie się cieszę, że 
mnie wypadło życzyć Wam „szczęść Boże“ ; —  niechaj jak naj
więcej słów mądrości wpadnie w te dotychczas milczące mury, 
a z pracy Waszćj życzę pożytku dla Ojczyzny i nauki.

Prezydent Dr. S z l a c h t  o w s k i :
Nie jest to wyłączną zasługą mieszkańców Krakowa że 

widzimy często w rozmaitych porach licznych gości u n as; to 
same m iasto, jako dawna stolica państwa, w którćm znajdują 
się groby królewskie i bohaterów narodowych i w którćm nie
mal na każdym kroku spostrzegamy drogie nam pamiątki, przy
pominające dawną naszą świetność narodową, jest tym magnesem, 
który przyciąga każdego u którego bije polskie serce prawdziwe. 
Jeżeli zaś tym razem zjazd jest liczniejszy jak w innych cza
sach, to niewątpliwie przyczyniła się do tego Wystawa krajowa, 
bo nietylko prywatne osoby, lecz także liczne stowarzyszenia 
i korporacye wydały hasło zebrania się w naszćm mieście. Po 
zjeździe członków Towarzystwa rolniczego tutejszego i lwowskiego 
i równoczesnśm zebraniu się delegatów kółek rolniczych, jakoteż 
licznego zastępu braci naszych Szlązaków, odbył się wczoraj zjazd 
notaryuszów. a dzisiaj rozpoczynają swe narady przybyli do nas 
prawnicy i ekonomiści polscy.

Jako gospodarz miasta witam Panów imieniem naszśj re- 
prezentacyi miejskiej całśm sercem, wyrażając gorącą radość 
i szczerą wdzięczność za to, żeście szanowni Panowie starożytny 
nasz gród na pierwszy zjazd ekonomistów i prawników polskich 
obrali. Oby teu wybór dawnćj stolicy królów polskich, a dzisiej
szej naszśj stolicy duchowćj stał się pomyślną wróżbą dla pod
jętej przez Was pracy ! A jestto praca ważna, bo dotyczy naj
żywotniejszych interesów naszego społeczeństwa, jego rozwoju, 
jego przyszłości. Nie wątpię też na chwilę, że obrady licznego 
zastępu znakomitych mężów, których imiona pięknie zapisały się
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w literaturze naukowój, lub zjednały sobie sławę między prawni
kami i ekonomistami, pracującymi w kierunku praktycznym, wy
dadzą błogie owoce, które społeczeństwo nasze spożytkuje potśm 
na swą korzyść. Tego powodzenia życzę Wam, szanowni Pano
wie, a my wszyscy Krakowianie serdecznie cieszyć się będziemy, 
jeżeli pierwszy u nas odbyty zjazd prawników i ekonomistów 
polskich — stanie się kamieniem węgielnym dla budowy, mają
cej być wzniesioną przez przyszłe zjazdy, które, daj Boże, aby 
obejmowały coraz liczniejsze zastępy naszych prawników i eko
nomistów i łączyły ich ze sobą na polu wspólnie podjętśj i z po
żytkiem powszechnym przeprowadzonśj pracy.

Prezes Dr. M a j e r :  Szanowni Panowie! Przebaczcie, że 
obcy w Waszym zawodzie, rozpocznę wszelako od zdania, które 
podobno w prawnictwie ma pewne znaczenie: „Qui est causa
causae, est causa causati11. W sądach nie wychodzi to zapewne 
na korzyść obżałowanego —  ja zaś jestem szczęśliwy, że właśnie 
na tej zasadzie dalszego powództwa mogę przemawiać do Was, 
szanowni Panonie i powitać Was w imieniu Akademii. Zjazd 
obecny nie jest wprawdzie bezpośrednio jćj dziełem tak, jak nic 
były niein dawniejsze zjazdy historyków i literatów, przyrodni
ków i lekarzy, ci jednak, którzy bezpośrednio do tego przykła
dali rękę, którzy mają zasługę inieyatywy i przeprowadzenia po
wziętego zamiaru, jeżeli nie są dotąd jćj rzeczywistymi człon
kami, to niemniej do niej należą, jako członkowie komisyj, przez 
które Akademia działanie swoje uzupełnia i rozszerza, mianowi
cie w tym przypadku komisyi prawniczćj. Witam Was tedy 
szanowni Panorfi w imieniu Akademii wdzięcznein sercem i tem 
gorącśm uczuciem, jakie tylko wzbudzić może widok tak świe
tnego grona mężów, którzy —  bez wględu na podjęte trudy 
porzucając domowe ogniska, z bliska i zdała spieszą za po- 
dwojnśm hasłem: hasłem nauki, głęboko sięgającej w stósunki 
społeczne i hasłem miłości bratniej oczekujących Was towarzy
szów pracy, przejętych równą z Wami żądzą dobra nauki i kraju. 
Dostateczne to dla serc prawych pobudki działania. Bo zaprawdę, 
składać krajowi pracę swą w ofierze jest obowiązkiem równie 
miłym jak groźnym wobec historyi i sumienia narodu, obowiąz
kiem tym większym, im cięższe koleje przebywać mu przychodzi, 
a im mniej w pośród tego godzi i należy się oddawać zwątpieniu.

Jako tych, którzy przekonaniem tein na wskróś są prze
jęci, witam Was raz jeszcze, szanowni Panowie ; wszak zadanie, 
dla którego zgromadziliście się ohecnie, jest jedną z dróg do 
tego celu wiodących, nie wątpię tóż , że skutek odpowie jego 
wielkości. Do pracy zagrzewać Was nic trzeba, bo stajecie do 
niej dobrowolnie, pamięć znakomitych mężów Waszego zawodu, 
wyszłyeh z tego grodu, doda Wam otuchy, a niewidzialny, uie-
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mniej jednak w myśli naszej obecny duch wielkiego prawodawcy 
króla Kazimierza —  błogosławić będzie pracy na polu przezeń 
pierwotnie zasianem.

Niechajże teraz i moje życzenie dołączy się do tych, któ
reście słyszeli w prostśm jak —- serca polskie — dlatego też 
serdecznćm: szczęść B oże!

Prof. Dr. Z o l l :
Obecnie przystąpić należy do ukonstytuowania zjazdu. 

Oczywiście rozpocząć się musi od wyboru prezydyum. Wybór 
może nastąpić albo przez aklamacyą albo kartkami. Sądzę je 
dnak, że jeżeli pozwolicie Panowie uczynić wniosek co do osób, 
mających złożyć prezydyum, wybór kartkami stanie się zbyte
cznym , bo wystarczy podanie nazwy, żebyście Panowie przez 
aklamacyą zgodzili się.

Przedewszystkiem na prezesa zjazdu proponuję prezesa po
znańskiego Towarzystwa przyjaciół nauk hr. Augusta Cieszkow- 
3kiego (brawo).

Na wiceprezesów proponuję p p : a) Romana Wierzchlej-
skiego z Warszawy, b) Józefa Kasznicę ze Lwowa i c) Juliana 
Klaczkę z Wiednia (przyjęto przez aklamacyą).

Ponieważ w tćj chwili nie ma jeszcze hr. Augusta Ciesz
kowskiego, zapraszam wiceprezesa W ierzchlejskiego, żeby ze
chciał objąć prezydyum.

R o m a n  W i e r  z c h l e j s k i :
Dziękując za zaufanie i zaszczyt, jaki muie spotyka, przy- 

stSPuję do prowadzenia dalszego programu Na sekretarza jene- 
ralnego zapraszam prof Dra Kasparka, na sekretarzy zaś pp. 
Abrahama, Doboszyńskiego, Hubaczka, Jakubowskiego, Meisnera, 
Muczkowskiego, Surowieckiego i Schwarza.

Prof. Dr. K a s p a r e k  przedłożył do uchwalenia regula
min obrad, porządek dzienny, sprawę wydawania w porozumie- 
mu z p. Bartoszewiczem „Dziennika zjazdu11, wreszcie sprawę 
stenografowania obrad.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y  
zjazdu prawników i ekonom istów  polskich.

I. Od dnia 7 września b. r. komitet kwaterunkowy zała
twia swe czynności w „Collegium juridicum“ przy ulicy Grodz- 
kićj. Tam wszyscy przybywający członkowie zjazdu zgłaszać się 
mają w sprawach pomieszczenia. Od tegoż dnia komitet zjazdo
wy otwiśra swoje biuro w „Collegium novum“ na plantach. Tam 
miejscowi członkowie zgłaszać się winni po karty legitymacyjne, 
wszyscy uczestnicy zaś o informacye wszelkie, wyjąwszy takie, 
które się tyczą umieszczenia.
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II. Dnia 8 września b. r. odbędzie się w strojach zwy
kłych wieczorek w ogrodzie Strzeleckim o godzinie 8-śj celem 
wzajemnego poznania.

III. Dnia 9 września b. r. odbędzie się o godzinie 8 '/2 
uroczyste nabożeństwo w kościele św. Anny, które odprawi czło
nek zjazdu JE. ks. biskup Krasiński, poczćm udadzą, się uczest
nicy razem z zaproszonymi gośćmi do auli uniwersyteckiej 
w „Collegium novum“ przy plantach w pochodzie uroczystym. 
Upraszamy szanownych członków, aby na otwarcie zjazdu przy
byli ile możności w strojach narodowych albo we fraku i bia
łych krawatach. Każdy członek zjazdu, wchodząc do auli, wy
mieni swoje nazwisko, okaże kartę legitymacyjną i odbierze 
odznakę.

IV. P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  z j a z d u .  Po zagajeniu ze 
strony przewodniczącego komitetu zjazdowego i przemówieniach 
wstępnych, nastąpią regulaminem (art. I. i II .) przewidziane 
czynności, poczem zaczną się obrady w następującym porządku:

1.) Dr. Kasparek z Krakowa: „O potrzebie troskliwej
uprawy prawa międzynarodowego prywatnego i środkach do tego 
celu zmierzających11.

2) Tenże: „Wniosek wyboru komisyi, mającej wyrazić ży
czenia w przedmiocie wydawnictwa polskiego czasopisma pra
wniczego11.

3) Dr. Kasznica ze Lwowa: ..Wydziały prawne w uniwer
sytetach jako wydziały nauk społecznych'1.

4) Dr. Oswald Balzer ze Lwowa: „O potrzebie słownika
wyrazów prawa polskiego i jego ułożenia".

5) Karol Dunin z Warszawy : „W kwestyi terminologii
jjrawnćj polskiśj".

W tym przedmiocie zabierze także głos Dr. Wilhelm Bin
der, delegat Towarzystwa Biblioteki polskiej w Wiedniu.

V. Po posiedzeniu nastąpi zbiorowe zwiedzenie Wystawy 
krajowej na Błoniach.

VI. P o s i e d z e n i e  d r u g i e  dn. 9-go w r z e ś n i a  o g o 
d z i n i e  4-ej p o p o ł u d n i u :

1) Wniosek Dra Kasparka z Krakowa w sprawie organi- 
zacyi towarzystw prawniczych.

2) Dr. Juliusz Leo z Krakowa: „Reformy skarbowe sejmu 
czteroletniego".

3) Gustaw Lewy z Piotrkowa: „O potrzebie i sposobie 
badań, pojęć i zwyczajów społecznych i prawnych ludu polskiego.

4) Dr. Fierich Maurycy z Krakowa: „O środku prawnym 
drugiej instancyi w ustnśm postępowaniu sądowem cywilnśm".

5) Alfons Parczewski z Kalisza : „O relacyi sędziego przy 
wprowadzeniu sprawy w postępowaniu cywilnem.
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VII. P o s i e d z e n i e  t r z e c i e  d n i a  10 w r z e ś n i a  o g o 
d z i n i e  9 -ej r a n o .

1) Dr. Kleczyński z Krakowa: „0 zasadacli organizacyi
samorządu1'.

2i Henryk Konic z Warszawy: „0 konieczności zgroma
dzeń gminnych jako samoistnej władzy w samorządzie gminnym11.

3) Dr. Witold Lewicki ze Lwowa: „Dotychczasowe nsiło- 
wania w Sejmie i Wydziale krajowym, mające na celu reformę 
ustawy gminnej11.

4) Dr. Władysław Ostrożyński ze Lwowa: „0 odpowie
dzialności państwa za bezprawne działanie urzędników według 
prawa publicznego11 ?

5) Dr. Ksawery Fierich z Krakowa: „Czy prawo zwro
tnego poszukiwania z powodu niepewnej płatności dłużnika g łó 
wnego w prawie wekslowćm da się ze stanowiska prawnego 
i ekonomicznego uzasadnić11 ?

0) Julian Tałasiewicz, radca sądowy z Wadowic: „O ad
ministrowaniu spadkowych gospodarstw wiejskich na wspólny 
rachunek aż do spłaty współspadkobierców, jako o najodpowie
dniejszym środku do utrzymania gospodarstw grantowych wło
ścian galicyjskich11.

V III. P o s i e d z e n i e  c z w a r t e  d n i a  10 w r z e ś n i a
0 g o d z i n i e  4 p o p o ł u d n i u .

1) Dr. Witold Skarżyński z Poznańskiego: „0 konieczności
1 możliwości grantównćj reformy kredytu ziemskiego .

2) Dr. Antoni Donimirski z Prus Królewskich: , 0  kolo- 
nizacyi wewnętrznej'1.

3) Dr. Włodzimierz Kozłowski z Przemyskiego: „0 refor
mach podatku od spirytusu1.

4) Dr. Józef Milieski z Krakowa: „W sprawie waluty11.
5) Wybór komitetu zjazdowego, mającego przygotować 

dalsze zjazdy.
6) Zamknięcie zjazdn przez przewodniczącego.
IX. Wspólny wieczorek w sali strzeleckiej o godz. 8 wie

czór. Cena 3 zł. 50.
X. Dnia 11 września wspólna wycieczka do Wieliczki. 

Pragnący w niój i w wieczorku wziąć udział, zechcą zaraz pierw
szego dnia zgłosić się w biurze zjazdu i złożyć należytość.

R E G U L A M I N  O B R A D  

zjazdu prawników i ekonom istów  polskich.
Art. I. Zjazd zagaja przewodniczący komitetu zjazdowego 

i kieruje obradami aż do ukonstytuowania się zjazdu, t. j. aż 
do wyboru prezesa i trzech wiceprezesów, tudzież sekretarza



jeneralnego i po dwu sekretarzy na każde posiedzenie. Prezes 
wiceprezesi i sekretarz jeneralny stanowią, biuro zjazdu, które 
większością głosów uchwala.

Art. II. Pierwszą czynnością zjazdu jest wybór prezesa 
i wiceprezesów na wniosek komitetu urządzającego, dalej na 
wniosek prezesa, jeneralnego sekretarza posiedzeń, wreszcie ko
misyi sprawdzającej rachunki zjazdu przedłożone przez sekreta
rza komitetu.

Art. III. Wybory odbywają się albo przez aklamacyą albo 
kartkami. Inny sposób wyboru może być tylko przez zjazd 
uchwalony.

Art. IV. Po ukonstytuowaniu się, zjazd uchwala na wnio
sek komitetu urządzającego regulamin, dalćj porządek dzienny, 
przedstawiony przez komitet, wreszcie poweźmie uchwałę co do 
sposobu ogłaszania i upamiętnienia swych obrad i uchwał.

Art. Y. Prezes przewodniczy pierwszemu posiedzeniu, tu
dzież zamyka zjazd na ostatniem posiedzeniu, może jednak prze
wodniczyć także na innych posiedzeniach zjazdu. Jeżeli z tego 
prawa nie korzysta, każdy z wiceprezesów przewodniczy na je- 
dućm posiedzeniu.

Art. YI. Przewodniczący zagaja posiedzenie, udziela głosu, 
odbiera głos, wzywa do rzeczy lub porządku i w ogóle kieruje 
rozprawami.

Art. VII. Wnioski samoistne. Obok referatów zgłoszonych 
i na porządku dziennym umieszczonych, mogą przyjść pod obrady 
wnioski samoistne komitetu, przewodniczących, sekretarza jene
ralnego albo członków. Wnioski samoistne członków, t. j. takie, 
które nie wysnuwają się wprost z przedmiotu na porządku dzien
nym będącego i właśnie rozbieranego, będą wzięte pod obrady, 
jeżeli są poparte przynajmniej przez 10 członków. Wnioski ko
mitetu, przewodniczących i sekretarza jeneralnego potrzebują po
parcia. Wnioski samoistne muszą być na piśmie sformułowane 
i przewodniczącemu oddane i wzięte będą pod obrady, jeżeli są 
tylko natury formalnej, np. zmierzają do ustanowienia komisyi, 
natychmiast po ukończeniu przedmiotu właśnie rozbierającego się 
na tćm samóm posiedzeniu, — w innym razie na najbliższem po
siedzeniu przed rozpoczęciem porządku dziennego. Zjazd jednak 
może uchwalić nagłość wniosku i bezzwłoczny jego rozbiór.

Art. V III. P o r z ą d e k  m ó w i e n i a .  Każdy mówca, zgła
szając się , winien oświadczyć, czy pragnie przemawiać za lub 
przeciw wnioskowi, a zabierając g ło s , wymieni najpierw swoje 
nazwicko. W mowie należy być tak zwięzłym, aoy przemówienie 
trwało najdłużćj 10 minut, tylko sprawozdawcy mogą mówić naj
dłużej przez 20 minut. Przekroczenie tego czasokresu pociąga za
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sobą niezwłoczną utratę głosu. Nikt w tej samój sprawie więcćj 
niż dwa razy mówić nie może.

Przewodniczący układa w ten sposób kolejność mówców, 
aby naprzemian przemawiał jeden za, drugi przeciw wnioskowi.

Art. IX. Z a m k n i ę c i e  d y s k  u s y  i. Zamknięcie dyskusyi 
nastąpi albo po przemówieniu wszystkich do głosu zapisanych 
mówców, albo przedtem na skutek uchwały zjazdu. Wniosek 
zamknięcia dyskusyi może być postawiony każdej chwili i musi 
być niezwłocznie poddany uchwale bez żadnej nad nim rozprawy. 
Po zamknięciu dyskusyi wybierają mówcy zapisań' za i przeciw 
wnioskowi po jednym mówcy generalnym, którzy jeszcze przy
chodzą do głosu. Sprawozdawca ma zawsze głos ostatni.

Art. X. G ł o s o w a n i e  i u c h w a ł y .  Po zamknięciu dys
kusyi, przewodniczący oznacza porządek głosowania i podaje go 
do wiadomości. Najdalśj idące wnioski winny hyć najpićrw pod
dane pod głosowanie. Wątpliwości, pochodzące z porządku gło
sowania, ostatecznie rozstrzyga zjazd.

Uchwały zapadają prostą większością głosów członków obe
cnych Głosowanie, które tylko osobiście przedsięwzięte być może, 
następuje albo przez podniesienie rąk, albo przez powstanie. — 
Jeżeli wypadek głosowania jest wątpliwym, musi być zarządzons 
próba przeciwna. Na żądanie 30 przynajmniśj członków musi 
by ćzarządzone głosowanie imienne. Przewodniczący ogłasza uchwały 
zjazdu.

Art. XI. P r o t o k o ł y  i a k t y .  Z każdego posiedzenia bę
dzie spisany protokół zwięzły, przedstawiający ściśle tok ohrad, 
obejmujący mianowicie w porządku chronologicznym wnioski 
z nazwiskami wnioskodawców, nazwiska przemawiających w dy
skusyi i powzięte uchwały ze wzmianką, czy zostały uchwalone 
jednomyślnie lub większością głosów. Zdanie mniejszości, za którą 
się oświadczy przynajmniśj 10 członków, mogą być na żądanie 
jednego z tychże do protokołu wciągnięte. Inne okoliczności tylko 
za uchwałą zjazdu do protokołu mają być zapisane,

Protokoł niezzwłocznie po posiedzeniu ma być spisanym 
i przed następnśm posiedzeniem do przejrzenia gotowym. Jeżeli 
w ciągu tego posiedzenia żaden zarzut przeciw protokołowi wnie
sionym nie będzie, uważa się go za przyjęty. Protokoł z osta
tniego posiedzenia będzie natychmiast spisanym, odczytanym 
i sporządzonym przed zamknięciem posiedzenia. Przewodniczący 
i dwóch sekretarzy podpisują takowy i komunikują odpis nie
zwłocznie jednemu z politycznych dzienników miejscowych do 
umieszczenia. W ogóle tylke komunikaty podpisane przez prze
wodniczącego i sekretarza jeneralnego są komunikatami zjazdu.

Spisanie protokołów jest rzeczą sekretarzy
Przegląd Bąd. i administracyjny. Ól)
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Zależy od uchwały zjazdu, czy mają być sporządzone także 
protokoły stenograficzne z posiedzeń.

W podobny sposób spisuje się także protokoły posiedzeń 
komisyj wybranych.

Wszystkie akty zjazdu przechowuje sekretarz jeneralny, 
który odda je według uchwały zjazdu przewodniczącemu korni 
tetu, mającego się zająć urządzeniem dalszych zjazdów.

Art. XII Wątpliwość co do regulaminu i uzupełnienie te 
goż uchwala ostatecznie bez możności odwołania się do zgroma- 
madzenia biuro zjazdu. Biuro ma także prawo przybrać do po
mocy za lub bez wynagrodzenia odpowiedni personal.

Wszystkie wnioski przyjęto
Uchwałouo także ewentualne wydawnictwo „Pamiętnika 

Zjazdu“.
Rozpoczynają sic olrady.

Referuje prof. Dr. K a s p a r e k  na temat „O potrzebie 
troskliwej uprawy prawa międzynarodowego prywatnego i środ
kach do tego celu zmierzających11.

Szanoivi>e Z'jromadsenie!
Jako pierwszy, który przed Wami występuję z tematem, 

pozwólcie że dam przedewszystkiem wyraz uczuciu najżywszej 
radości, że zjazd szczęśliwie do skutku przyszedł, że myśl, którą 
pieściłem i pielęgnowałem przez lat kilka, stała się ciałem. 
Gdyby naród nasz był związany jednym węzłem politycznym, 
gdyby nam było przypadło w ndziale prowadzić dalej świetnie 
rozpoczęte dzieło sejmu czteroletniego, natenczas zaiste już da
wno byłyby się odbywały zjazdy prawników polskich radzących 
nad polepszeniem i wydoskonaleniem jednolitego ustawodawstwa 
polskiego; dziś jesteśmy społeczeństwem międzynarodowem, żyją- 
cóm pod rządem praw różnych, dziś o te podstawę naszege po
litycznego bytu nawiązać musi nasz zjazd, poruszyć tę myśl, jak 
konieczne jest na tle różnoroduych nstaw nasze wzajemne poro
zumienie. Dlatego rozpoczyna się zjazd od tematu z prawa mię
dzynarodowego — ale nie tego prawa publicznego międzynarodo
wego, które w walkach i zapasach niepodległych narodów na wiel
kiej arenie powinno mieć — ale niestety częstokroć nie znajduje 
zastosowania — lecz od tego prawa międzynarodowego, które 
w sprawach codziennego życia znajduje swój wyraz, ilekroć osoby 
zostające pod rządem praw różnorodnych wchodzą między sobą 
w stosunki, ilekroć powstanie pytanie, według jakiego prawa 
taki s t o s u n e k ,  który jakikolwiek z zagranicą ma związek, ma 
być ocenionym. Jestto to prawo międzynarodowe prywatne. Jeżeli 
Rzymianie z tego powodu, że w ich państwu obok jus  cioilc istniało 
fu.i (jentinm — tak jenialnie rozwinęli systemat prawny — być
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może, że i my Polacy właśnie z powodu, że naszą rzeczą sto
sować tak różne prawa i uchylać najtrudniejsze kolizye ztąd 
powstałe, urośniemy i rozwiniemy się w prawników znakomitych,

Lecz nie tylko interes czysto naukowy nakłonić winien do 
troskliwej uprawy prawa międzynarodowego prywatnego, przema
wiają zatem także przeważające względy praktyczne.

Pomijając, że Polacy mieszkają rozprószeni po całej kuli 
ziemskiej, a zatśm stosunki między nimi wymagają częstego 
zastósowania prawa międzynarodowego prywatnego, — w sa
mym kraju żyją Polacy pod rządem trzech odmiennych systema- 
tów prawnych, gdyby zatem wyłącznie między sobą tylko w stó
sunki prawne wchodzili, juz istniałoby szerokie pole do zastóso
wania zasad międzynarodowego prawa prywatnego. Gdy nadto 
Polacy utrzymują takie ożywione stósunki z innymi narodami, 
tembardziej rozwój międzynarodowego prawa prywatnego ich wi
nien obchodzić. Wszak zawiązując stosunek prawny z osobą, pod 
rządem innego prawa żyjącą, przedewszystkiem wiedzieć muszę, 
według przepisów którego prawa stosunek ten w razie sporu przez 
sędziego będzie ocenianym, a jeżeli we wielu sprawach, szcze
gólnie obligatoryjnych, umowy dokładnie stósunek określić mogą, 
w najważniejszych właśnie sprawach, gdzie rozchodzi się o stó
sunki rodzinne, jak ważność małżeństwa, opiekę, kuratelę, o prawo 
spadkowe, o prawa rzeczowe, odnoszące się do nieruchomości, 
wola nasza nie ma mocy, tylko stanowią prawa ścisłe, wyklucza
jące wszelką dowolność. Pojąć łatwo , że jeżeli zasady między 
narodowego prawa prywatnego nie są ustalone, jeżeli np. małżeń
stwo, w jednćm państwie ważnie zawarte, w drugióm będzie unie
ważnione, jeżeli nie mogę wiedzieć, czy moje dzieci w drugim 
kraju nie będą poczytane za nieślubne, czy moja ostatnia wola 
będzie za granicą uszanowaną i t. p., wówczas usuwa się grunt 
prawny pod nogami, wówczas panuje niepewność prawna, niedo- 
zwalająca regulować stosunków prawnych na przyszłość. Stać na 
straży swego prawa, bronić go od napaści, jest nietylko prawem, 
ale obowiązkiem każdego poczciwego człowieka; a osoby, które 
z zawodu prawnictwu się oddają, mają właśnie swoim rodakom 
w tóm skutecznie dopomagać. Bez znajomości dokładnej prawa 
międzynarodowego prywatnego nie będą zaś mogły swemu obo
wiązkowi zadosyć uczynić i owszem mogą nawet częstokroć ziom
kom swoim, udającym się do nich o pomoc, zaszkodzić.

Z tych wszystkich względów nie ulega najmniejszój wątpli
wości. że uprawa troskliwa międzynarodowego prawa prywatnego 
jest dla nas bardzo wielkiej wagi.

Z tych wszystkich przyczyn pozwoliłem sobie wnieść szereg 
rezolucyj, mających na celn ożywienie uprawy międzynarodowego 
prawa prywatnego, pomijając już ten wzgląd, że Wszędzie za



granicą te pytania są na porządku dziennym zjazdów i stowa
rzyszeń prawniczych. Tak w przeszłym roku zajmował się niemi 
J u r i s t e n t a g  niemiecki, a przed kilku dniami w Heidelbergu 
Instytut dla prawa międzynarodowego (Tnst. de droit internationai) 
na swćm walnem zgromadzeniu.

Wnioski moje opiewają, jak następuje:
I. Już w wykładach uniwersyteckich należy szczególną zwró

cić uwagę na prawo międzynarodowe prywatne a mianowicie w pod
wójnym kierunku:

1) Ponieważ stosowanie prawa obcego zależy od znajomości 
zasad, na którem jest ono oparte, należy przy wykładzie prawa 
cywilnego i procesowego porównawczo uwzględnić prawo obce, 
mianowicie te kodyfikacye, które obowiązują w obrębie dawnego 
Królestwa Polskiego.

2) Międzynarodowe prawo prywatne i karne winno być przed
miotem osobnych wykładów uniwersyteckich, i woale nie wystarcza 
dzisiejszym potrzebom teoryi i praktyki, jeżeli poprzestaje się nar' 
pobieżnych o nićin wzmiankach albo w prawie narodów, albo w wy
kładach prawa pozytywnego. Tematy z międzynarodowego prawa 
prywatnego winne być też jak najczęściej przedmiotem ćwiczeń 
seminaryjnych.

II. Materyał służący do wyjaśnienia stosunków międzynaro
dowych prywatnych w kraju naszym winien być jak najskrzętniej 
zebrany. W tym względzie zaleca s ię :

1) Dzienniki, a w szczególności fachowe dzienniki prawni
cze, winny w osobnej rubryce zestawiać wszystkie znane im przy
padki z prawa międzynarodowego prywatnego i wszyscy winni 
tego rodzaju przypadki podawać do wiadomości publicznej. R oz
maite przypadki byłyby przestrogą i nauką dla innych i zdaje mi 
się* że nawet w dziennikach politycznych w sprawozdaniach są
dowych byłoby dla nich miejsce właściwe. Dziś dzienniki silą się 
tylko na to, by podawać senzacyjne procesy karne, z których nie 
wielki pożytek płynie dla czytelników, —  korzyjstniój byłoby dla 
czytelników, gdyby niejeden proces cywilny był w dziennikach 
omówiony, bo nauczyliby się przezorności prawnój, poznaliby spo
soby uchronienia się od strat.

2) Należałoby się zająć — a najlepiej do tego by się kwa
lifikowała Akademia umiejętności albo Towarzystwo prawnicze, 
zebraniem i wydawnictwem wszystkich aktów międzynarodowych, 
deklaracyi i traktatów odnoszących się do międzynarodowych sto
sunków prywatnych, dalej wszystkich ustaw i rozporządzeń, odno
szących się do tego przedmiotu a obowiązujących w Królestwie 
Polskiem, w Rosyi, Austryi i Prusiech niemniej odnośnej jurys- 
prudencyi tych krajów —- dziś bowiem materyał rozrzucony nie 
da się przejrzeć.
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II. Należy szerzyć w kraju znajomość postępów naukowych 
i praktycznych w tym przedmiocie, a to sposobem następującym:

1) przez sprawozdania o ruchu naukowym, o ważniejszych 
publikacyach, a szczególnie o pracach odnośnych Instytutu dla 
prawa międzynarodowego w Brukseli (z „Revue de droit Inter
national ‘ i „Annuaire de 1’Inst. d dr. int.l;

2) przez ogłaszanie prac samodzielnych albo przekłady naj
znakomitszych dzieł zagranicznych;

3) przez rozbiór najważniejszych kwestyj z międzynarodo
wego prawa prywatnego w towarzystwach i na zebraniach prawni
czych.

IV. Wpływ piaktyczny na rozwój prywatnego prawa między
narodowego, można wywrzeć przez należyte stosowanie i interpre
tacyi), istniejących ustaw. Mianowicie odnosi się to do tłumacze
nia g. 34 k. cyw. austr., czy stan i zdolność cudzoziemca oceniać 
należy według ustaw jego ojczyzny, ale według ustaw miejsca 
zamieszkania domicilii). Dziś przeważa powszechnie w nauce 
i nowszych kodyfikacyach (kod. holenderski art. 6 i 9, zurychski 
§. 2, saksoński §. 7 i 8, włoski art. 6) zasada, że stan i zdol
ność osoby oceniać należy według jćj praw ojczystych; nawet 
w Niemczech, gdzie najdłużej broniono zapatrywania, że w tych 
przypadkach należy stosować h x  domicilii,  przyjęto na XVIII 
zjeżdzie prawników w Wiesbadenie we wrześnin 1886 prawie 
jednomyślnie rezolucyą, proponowaną przez J a q u e s ’a (zob. Rev. 
dc dr. intern. 1886 str. 572), że zasadzie praw ojczystych przy 
ocenieniu zdolności prawnej i dział mia praw familijnych i spad
kowych osoby, należy się pierwszeństwo przed zasadą Irgis domi
cilii. Wobec tego należy §. 34. k. cyw. austr. tak tłumaczyć, 
że stan i zdolność prawna cudzoziemców ocenione być mają we
dług praw ojczystych cudzoziemca. Bliższy wywód o trafności tej 
interpretacyi zob. w mojej rozpr. „Prace instytutu dla pr. naro
dów' 1884 str. 36 nast.

V. Postęp międzynarodowego prawa prywatnego — a wzglę
dnie zmniejszenie kolizyi w zastosowaniu praw różnych, może się 
odbyć albo przez ujednostajnienie ustawodawstwa albo przez za
warcie umów mających na celu uchylenie kolizyi ustaw. Zwa
żywszy, że wiele kolizyi powstaje z odmiennych terminów pełnole- 
tności — że przeważająca część ustaw ustanawia termin pełno- 
letności na skończony 21 rok życia ,Kod. Nar. art. 588; kod. 
cyw. Kr. Polsk. art. 345; pr. saskie g. 47, ust. niem. z 17 lu
tego 1875 1. 1052 dz. u. p.). że nie ma żadnych powodów, dla 
których Polak, poddany austryacki, miałby dopiero o trzy lata 
później t. j. ze skończonym 24 rokiem życia stawać się pełno
letnim, należałoby wnieść petycyą do Rady państwa, ażeby także
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w Austryi termin pełnoletności był ustauowionym na skończony 
21. rok życia.

VI. O ile rozchodzi się o zawarcie umów międzynarodowych, 
celem uchylenia kolizyi, wypływającej ze zastosowania praw ró
żnych w dwóch przedmiotach tego rodzaju umowy już obecnie 
mogłyby być zawarte:

1) w przedmiocie prawa spadkowego i
2) w przedmiocie wykonania zagranicznych wyroków cy

wilnych.
ad  1. Służyć ma za zasadę uchwała instytutu dla prawa 

międzynarodowego, zapadła w Oxfordzie 1880 r. pod VII. „Sukce- 
sya pod tytułem ogólnym, względem oznaczenia osób powołanych 
do dziedziczenia, rozciągłości ich praw, co do miary lub kwoty 
zachowku i co do wewnętrznej ważności rozporządzeń ostatniej 
woli, podpada pod prawo tego państwa, do którego należał zmarły, 
a ewentualnie, gdyby obywatelstwo zmarłego nie było znane, pod 
prawo jego miejsca zamieszkania, bez względu na różnicę dóbr, 
stanowiących spadek, albo miejsce ich położenia11. Aby rokowania 
dyplomatyczne w tym duchu były podjęte, a równocześnie uchy
lone rozrywające jedność spadku, przepisy pat. z 9. sierpnia 1854, 
należy wnieść petycyą do Rady Państwa.

ad 2. Niejednostajność zasad, jakich się trzymają państwa 
różne co do wykonania zagranicznych wyroków cywilnych, jest 
niesłychanem utrudnieniem poszukiwania prawa, a dłużnik prze
nosząc się z miejsca na miejsce, może wprost udaremnić przy
musowe ściągnięcie pretensyi. Słusznie tćż rząd holenderski je
szcze w r. 1874 wysłał okólnik do wszystkich rządów, aby się 
co do egzekucyi wzajemnej wyroków sądowych porozumiały (Juri- 
stische Blatter 1874 str. 261 i Journal de dr. intern, I  1874 str. 
159). Ponieważ nie wiadomo, jakie stanowisko rządy wobec tego 
okólnika zajęły, a mianowicie jaką odpowiedź dał rząd austry- 
acki, należy w drodze interpelacyi w Radzie Państwa żądać wy
jaśnienia a ewentualnie wezwać Rząd, ażeby rokowania w inte
resie kredytn i bezpieczeństwa prawnego rozpoczął i jak najener
giczniej popierał.

Wykonaniem tych rczolucyj zajmie się komitet wykonawczy.
Nad wnioskami prof. Dr. Kasparka, wywiązała się następu

jąca dyskusya:
Dr. Ernest T i l l :
Zupełuie zgadzam się ze wszystkimi wnioskami prof. Dr. K a

sparka; jednę tylko rzecz chciałbym dodatkowo zaproponować. 
Jeszcze jest bowiem jedna niedogodność, która nas, tu właśnie 
obecnych, w stosunkach naszych wzajemnych bardzo dotyka. Chcę 
miauowicie zwrócić uwagę, na trudności legalizacyjne, jakie za
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chodzą między krajami pod berłem rosyjskiem zostającymi a Gali- 
cyą a względnie Monarchią Austr. Uwierzytelnianie dokumentów 
inusi się odbywać w bardzo długiej i dużo czasu wymagającćj dro
dze dyplomatycznej.

Ponieważ między Austrya i Niemcami istnieje już tak zwany 
traktat legalizacyjny z 25 lutego 1880, sądzę, że nie byłoby po
wodu dla sąsiadujących państw interesowanych, dlaczegoby nie 
miały zaprowadzić takich samych ulg legalizacyjnych, jakie ist
nieją między Niemcami i Państwem Austr. Dlatego zapropono
wałbym dodatkowo do powyższych rozolucyi, jako pnnkt VII rezo- 
lucyą, że pożądanćm byłoby „żeby pomiędzy Państwem Austr. 
a Cesarstwem Ros., przynajmniej Królestwem Polskiśm, legalizowa
nie dokumentów mogło się odbywać na podstawie takich samych 
zasad, jakie istnieją w stosunkach między Austryą a Niemcami".

Prof. Dr. K a s p a r e k .
Co do wniosku Dr. Tilla, ja się zupełnie z nim zgadzam. 

W referacie moim chciałem podnieść kilka kwestyj z prawa ma- 
teryalnego — i dlatego o tćj kwestyi nie wspomniałem.

P. R o g a l s k i  B r u n o .
Prawda to, że każden może się nczyć praw wszelkich, bo 

inaczej praktyka nigdyby wysoko nie stanęła, i dobrze jeżeli 
będą nczcni, to im się dank należy. Ale wszyscy nauką zajmo
wać się nie mogą. Co do prawa międzynarodowego — to nie 
widzę potrzeby - dlaczegoby te studya miały się między ludźmi 
praktycznymi rozchodzić. Co nam po tóm prawie.

My naszych własnych instytucyj dać nie możemy — więc 
mnsimy sobie łamać głowę, które prawodawstwo dać, — czy 
austryackie, czy pruskie, czy może nareszcie rosyjskie. —  Na 
każdym kroku ta kwest.ya się nam narzuca, ponieważ nie wiemy, 
które prawo za normalne uważać.

Więc myślę, zostańmy przy tem, żebyśmy się uczyli tych 
praw, które obowiąznją -  a w projekta nie bawmy się — Dixi.

Dr. W  i 1 k  o s  z Ferdynand :
Ja chciałem kilka słów przemówić co do pnnktu V. — 

Pod tym względem sądzę, że uchwała wiecu, żeby już dziś podać 
pet.ycyą do Rady Państwa, byłaby przedwczesną. Jest to jak 
wiemy, kwestya bardzo ważna dla młodego człowieka, —  mo
żność rozporządzania majątkiem swoim i osobą swoją. I  powie
działbym, żc jak niewolnik, którego się naraz na wolność wy
puszcza, nic wie co ze sobą robić, tak i ten człowiek miody, wy
puszczony w 21. rokn na wolność, mógłby tćj wolności nadużyć. 
Trzeba umysły przysposobić do tego.

Pomijam już kwestyą, że w krajach południowych, ludzie 
prędzej się rozwijają, zatem i wiek mniejszy wystarcza do peł-
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noletności, w krajach zaś więcćj na północ wysuniętych, norma 
musi być wyższą,. Dziś więc, gdybyśmy już zaproponowali pety- 
cyą do Rada Państwa, byłoby to wnioskiem przedwczesnym Są
dzę więc, że wniosek prof. Kasparka w ten sposób ograniczyć 
należy: „że zjazd wyraża życzenie, żeby kwestyą tę podnieść 
w dziennikach, i wtedy, kiedy rzecz się wyjaśni, i gdy umysły 
się przygotują — wnieść petycyą do Rady Państwa*.

Dr. C z e s n a k :
Wnoszę żeby nad wnioskein kol. Wilkosza przejść do po

rządku dziennego, a to z następujących powodów: Ponieważ kraj 
nasz cały w jednej niejako znajduje się strefie, i nie mamy po
łudniowców. więc nie widzę ani powodu, ani przyczyny, dlacze- 
goby w jednym odłamie mieli ludzie przychodzić pierwej do 
rozumu, niż w drugim, dlaczegoby Polacy, poddani austryaccy 
mieli być gorzćj postawieni pod względem pełnoletności, jak 
Polacy w krajach niemieckich i rosyjskich. Ja sądzę, że szkoły, 
i w ogóle rozwój intellektualny w Galicyi nie jest niższy od 
rozwoju intellektualnego w państwie niemieckiśm, lub rosyjskiem, 
skoro zaś rozwój nie jest niższym, nie mogę pojąć, dlacze
goby ludzie młodzi w Galicyi mieli nie mieć zdolności do pełno
letności wcześniejszćj, jak się to dzieje w Niemczech lub Rosyi.

Dlatego sądzę, że wniosek p. Wilkosza jest zupełnie nie na 
czasie, i nie może być w żaden sposób przez Szanowne Zgroma
dzenie przyjętym, bo nie ma żadnśj racyonalnej podstawy. Co 
więcój, ja sądzę, że w Galicyi, dziś, młodzież, daleko większą ma 
możność i łatwość wykształcenia, rozwinięcia swych władz umy
słowych niż w innych dzielnicach Polski. Skoro zatem w tamtych 
krajach wystarcza 21 lat do pełnoletności, sądzę, że i tu wy
starczy, i żadnego niebezpieczeństwa obawiać się nie należy. - - 
Zresztą, kto w 21 roku nie doszedł do rozumu, ten i w 24 po
siadać go nie będzie.

Proszę o przyjęcie wniosku prof. Kasparka.
P. B a u m f e l d :
Kwestya poruszona przez prof. Kasparka jest nader ważną, 

i mógłbym powiedzieć, że to jest anomalią, że n nas ten stan 
jeszcze trwa, i że to, co we wszystkich prawodawstwach jest o tyle 
ułagodzone, iż mniejszśj liczby lat potrzeba, żeby się stać pełno
letnim, u nas zmienionem nie zostało. Dlatego ja popieram w zu
pełności wniosek p Kasparka, a muszę się sprzeciwić wnioskowi 
p. Wilkosza, bo to jest wniosek odraczający. Mnie się zdaje, że 
nad tem wiele się zastanawiać nie trzeba, że jeżeli mamy robić 
co, to śpieszmy się, róbmy odrazu wszelkie kroki potrzebne do 
tego. Mnie się zdaje, że my w naszćm prawodawstwie temu ogra
niczeniu w ten sposób zaradzić usiłujemy, że w wielu wypadkach 
podajemy o upelnoletnionie, i sądy prawic zawsze przychylają się
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do tej prośby i pełnoletności udzielają, więc lepiej, żeby na to 
uzyskać ustawę.

Co do przemówienia p. Czesnaka, muszę zauważyć, że tu 
właściwie nie ma mowy o Polakach, tylko o poddanych austry- 
ackich, jeżeli więc my inieyatywę tę weźmiemy i postawimy wnio
sek, żeby starać się o zniżenie lat potrzebnych do pełnoletności, 
to przemawiamy imieniem wszystkich poddanych austr. a nietylko 
mieszkających w Galicyi. Dla tego też, zdaje mi się, że nie ma 
najmniejszego powodu, żeby tu mówić o tem, że jeszcze nie do
szliśmy do tego stanu rozwoju umysłowego, i że nic jesteśmy 
w tem położeniu, żeby u nas podobna ustawa mogła być na 
czasie.

Popieram w zupełności wniosek p. Kasparka.
P. B l o c h :
Stawiam wniosek o zamknięcie dyskusyi z tego powodu, że 

gdybyśmy weszli w dyskusyą in merito, stracilibyśmy na tćm tyle 
czasu, że inne kwestye nie byłyby rozstrząsane. Ponieważ zjazd 
tutaj jednomyślnie zaaprobował ten wniosek, który ma rzeczywi
ście ogromną doniosłość dla stosunków ekonomicznych, więc wno
szę, żeby wybrana była komisya, która sformułuje życzenie, jak 
będzie uważać za najodpowiedniejsze, nie stosując się do prawo- 
dawstw któregobądź z krajów, — tylko to co ludzie nauki i 
praktyki, będą uważać za najodpowiedniejsze.

Myśl moja jest ta, że w tej chwili, prawodawstwo rosyj
skie jest w obrobieniu, jest komisya, która opracowywuje kodeks, 
i bardzo być może, że wniosek tu postawiony, będzie przyjęty 
przez tych ludzi nauki, którzy pracują nad tym kodeksem, i może 
za tym przykładem pójdą i inne państwa.

Nakoniec ponawiam wniosek, żeby zamknąć dyskusyą nad 
szczegółami, i wybrać komisyą z ludzi nauki i praktyki, którzyby 
mieli znaczenie i powagę.

Wiceprezes W i e r z c h l e j s k i  poddaje wniosek zamknię
cia dyskusyi pod głosowanie.

(Dysknsya zamknięta).
Do głosu zapisani jeszcze b y li:
P. L i p o w s k i :
Ja chciałem zwrócić uwagę Szanownego Zgromadzenia na 

ważność wniosku prof. Kasparka. Statystyka sądów naszych 
wykazuje, że blisko połowa młodzieży naszej, po dojściu do 20-go 
roku życia, stara się o udoletnienie. Te podania wpływają do 
Sądów en masse tak że na dwóch małoletnich, jeden podaje się 
o udoletnienie. To się między ludem szczególnie praktykuje ze 
względu na kontrakty małżeńskie.

Iucząc bardzo skromnie, wypada na jeden sąd powiatowy, 
50 podań o udoletnienie, a że mamy 300 sądów powiatowych,
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więc wypada 15.000 ludzi, którzy się udoletniają, rzecz która 
rzadko kiedy kończy się odmową, udoletuieuia. Najwięcej może 
10^  nie bywa udoletnionymi. Jeżeli zmiana będzie pod tym 
względem w ustawodawstwie, w takim razie ogromny ciężar sądom 
oapadnie.

Te daty statystyczne chciałem podać do wiadomości Szano
wnego Zgromadzeuia.

Wiceprezes W i e r z c h l e j s k i :
Panowie pozwolą, że ośmielę się tu wypowiedzieć i moje 

zdanie. Ponieważ jesteśmy ciałem zebranćm, i to zebranem z róż
nych dzielnic kraju, więc nie uważam za stosowne żebyśmy fo r
mowali wniosek w ten sposób „że należy wnieść petycyą do Rady 
Państwa o odpowiednią ustawę1, sądzę, że byłoby dostatecznem 
..że zgromadzenie oświadcza się za tem, że porównanie pelnole- 
tności między ces. austr. a innemi państwami europejsk., w któ
rych 21 rok jest wiekiem pełnoletności, jest koniccznenr1.

P. K a m i ń s k i :
Chciałem tylko parę słów powiedzieć, że obawy kol. W il

kosza, że jeżeli teraz wniosek o skrócenie dat potrzebnych do 
pełnoletności przejdzie, to ludność nieprzygotowana do tego, ła
two szkodę ponieść może, są płonne. O ile wiem, roboty prawo
dawcze nie idą tak szybko. Jeżeli wniosek postawiony będzie 
dziś, to można przypuścić, że może zaledwie za lat 5 stanie się 
ustawą. Zresztą pożądanśm jest ujednostajnienie przepisów pra
wnych pod względem wieku wymaganego do pełnoletności, a wszel
kie obawy w tym względzie są zbyt skrupulatne i niepotrzebne.

Dlatego głosuję za wnioskiem prof. Kasparka.
P. S z e l i y o w s k i :
Ja pozwolę sobie zwrócić uwagę, że istnieje pewna sprze

czność między rezolucyami, wniesionemi przez prof. Kasparka, 
w dwóch pierwszych ustępach a V i VI. W pierwszych dwóch rezo 
lucyach prof. Kasparek proponuje, żeby o ile możności zbierać 
materyał i ogłaszać go w dziennikach, żeby jednćm słowem po
znać ten grunt, te traktaty, które mogą w kwcstyach prawa 
międzynarodowego prywatnego mieć znaczenie, dalej proponuje 
rozszerzenie wykładów uniwersyteckich O ile uważam za cenne 
i pożyteczne te pierwsze rezolucye, to z drugiej strony byłbym 
przeciwny rezolucyoin, proponowanym w V i VI rozdziale. Zdaje 
nu się, że dziedzina międzynarodowego prawa prywatnego, jest 
nauką przyszłości, ona kompletnie nie istnieje, a chociaż są św ie
tne działa w tym kierunku, to są to pierwsze próby, w rzeczywi
stości to prawo nie istnieje.

Chociaż nie istnieje żaden międzynarodowy kodeks cywilny, 
to mimo tego są porozrzucane rozmaite przepisy. My w Król.
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Polskiem mamy niektóre dobre przepisy, które dobrze regulują, 
stosunki. I  tak w kwestyi spadków, mamy doskonałe zasady art. 3. 
K. N., gdzie jest powiedziane, że do nieruchomości stosuje się 
prawo obowiązujące w miejscu, gdzie nieruchomość leży, do ru
chomości zaś może się stosować prawo obce. Mamy traktaty, 
które zawarte były pomiędzy Rosyą a Francyą i Niemcami w la
tach 1873 i 1874, mające do tej pory moc obowiązującą, które 
wprowadziły pewną nowość względem tćj zasady, o którćj przed 
chwilą mówiłem, bo pozwoliły prawo francuskie i niemieckie sto
sować u nas w kraju do nieruchomości. Te dwie pierwsze rezolncye 
można przyjąć, jednak Y i VI są pozbawione wszelkiego znaczenia 
praktycznego. Co znaczą petycye do austr. Rady Państwa? Są to 
petyoyc, które żądają poprawek de ustaw austryackicb, dalej nie 
sięgają. Zresztą wprzód nim się przyjdzie do jakiej petycyi, 
trzeba wiedzieć, czego mamy żądać. Trzeba jasno postawić kwc • 
styą i stanowisko, jakie zająć musimy. Wprzód nim postawimy 
wniosek co do uregulowania stanowiska prawa międzynarodowego, 
musimy przyjść i do jakiejś zasady. Zasady takiej jeszcze nie 
mamy. Tak samo w kwestyi wykonania wyroków zagranicznych. 
W kwestyi pełnoletności znowu, możnaby się jeszcze dobrze zasta
nowić, czy właściwszy 21. czy 25. rok Więc zawcześnie byłoby 
przyjść do petycyi, wpierw trzeba przyjść do poznania tego, 
co nie jest jeszcze poznane Więc łącząc się z wnioskiem p. Wierzcli- 
Iejskiego, mniemałbym, że jeżeli już można zachować rezolucyą 
prof. Kasparka w ustępach V i VI, to tylko wyrazić je we for
mie życzenia.

Wiceprezes W i e r z c h l e j s k i :
Ponieważ dyskusya jest zamkniętą, udzielani głos p. Ka-

sparkowi, jako autorowi wniosku. Może zechce odpowiedzieć na 
zarzuty.

Prof. 1 >r. K a s p a r e k  :
Spotkałem się z dziwnym objawem, że wniosek mój pocko

dzący od teoretyka wydaje się zanadto praktycznym dla prakty
ków Ja nie tylko chciałem wyrazić postulaty, ale chciałem za
razem w pewnym kierunku jakiś praktyczny rezultat osiągnąć. 
Odpowiem teraz na niektóre zarzuty.

Pierwszy punkt, jest ujednostajnienie pełnoletności. To jest 
sprawa austryacka, i jeżeli austryaccy obywatele z naszego grona 
wniosą taką pctycyą, to można się spodziewać osiągnięcia celu. 
Z tego powodu śmiałbym się oświadczyć przeciwko wnioskowi
p. Wierzehlejskiego, który praktycznej doniosłości nic ma, to prze
cież Rada Państwa nic jest obowiązaną czytać dzienuiki.

Go się tyczy ustępu VI. to kwestya poruszona w tej formie, 
nic nie szkodzi. Ponieważ rząd holenderski zrobił propozycyą co 
do porozumienia w sprawie wykonywania wzajemnego wyroków,
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dla tego zmierzam do tego, żeby znów coś w tym względzie zrobić. 
Chodzi o to, czy rząd austr. zajął i jakie stauowisko, a jeżeli nie 
zajął, to żeby się starał o poruszenie tej kwestyi. Może być, że 
wskutek tej rczolucyi sprawa dalej będzie popchniętą. Tak samo, 
co się tyczy prawa spadkowego. Zasady przyjęte w Królestwie, 
o których wspomniał p. Szeligowski, bywają teraz zwalczane. 
Coraz więcej zyskuje uznania zasada uregulowania spadku według 
jednego prawa. Ze wszystkich uczonych europejskich, tylko dwóch 
Anglików ze względów terytoryalności przeciwko tej zasadzie się 
oświadczyło. Zasada ta nie ubliża zupełnie zwierzchnictwu tery- 
toryalnemu istoty prawa spadkowego, musimy dążyć do tego, żeby 
spadek był uregulowany według jednego prawa. Sprzeczności w mo
ich wnioskach, którą zauważył p. Szeligowski, niema żadnej, z je 
dnej strjny czyńmy poszukiwania, zbierajmy materyały, zgłębiajmy 
rzecz naukowo (ustępy I, II, III), a z drugiej strony dążmy 
do reform praktycznych w tych kierunkach, które już dziś są doj
rzałe i dostępne dla reformy. Wybrałem z tego powodu tylko 
takie pytanie z rozległej dziedziny tzw. prawa międzynarodowego, 
które naukowo są już zupełnie obrobione i przedyskutowane, 
a mianowicie załatwione przez uchwały Instytntu dl prawa 
międzynarodowego.

Więc proszę Panów, żebyście przyjęli wnioski, jak one są, 
bez zmiany.

P. W  i e r z c h 1 e j s  k  i :
Był wniosek p Blocha o wybranie komisyi dla ostatecznego 

sformułowania wniosku. Prosiłbym p. Blocha, żeby zechciał bli
żej kwestyą objaśnić, jak rozumie i jakie ma mieć zadanie ta 
komisy a?

P. B l o c h :
Komisya ta miałaby za obowiązek przejść wnioski p. Ka

sparka, a kierując się objawionem tu zdaniem, wypowiedzieć to, 
co ona uważałaby za najwięcej odpowiadające dzisiejszemu sta
nowi nauki pod tym względem Jakie dalsze będą następstwa, 
czy wniosek będzie poparty przez zgromadzenie prawników austry- 
ackich czy nie, to rzecz, która nie należy do tej komisyi. Zada
niem tej komisyi będzie dać nam wskazówkę tego, co ona uważa 
za najlepsze w teoryi prawa uświęconej przez praktykę. Więc 
komisya ta powinna się składać z dosyć znacznej liczby prawni
ków, obeznanych z tą materyą i ekonomistów, którzy wypowiedzą 
swe zdanie.

Prof. Dr. IC a s p a r e  k :
Wyborowi komisyi się nic sprzeciwiam, jeżeli takowa ma 

mieć program obszerniejszy wypowiadania życzeń zjazdu i przy
gotowania rezolucyj; co się tyczy moich wniosków jednak sądzę, 
że odesłanie ich do komisyi byłoby zbyteczne, bo są dokładnie sfor-
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mułowanc i należycie uzasadnione, tak żc nad nimi może wprost 
glosowanie nastąpić. Przez wzgląd na objawionia tu życzenia, aby 
uchwały były więcśj ogólne i nie przekraczały g,u,nic naukowego 
zjazdu, modyfikuję moje wnioski w ustępie V i VI w sposób na
stępujący :

W rezolucyi V wykreślić słowa ,.należałoby wnieść pety- 
cyą do Rady Państwa a w miejsce tego wejdą słowa „byłoby 
bardzo pożądanćm“, w rezolucyi VI ad 1. odpadnie cały ostatni 
ustęp poczynający się od słów: „Aby rokowania dyplomatyczne
w tym duchu i t. d .“, w ustępie zaś ad 2. w miejsce słów „na
leży w drodze interpelacyi w Radzie Państwa żądać wyjaśnienia, 
a ewentualnie wezwać rząd" wejdą słowa: „byłoby bardzo pożą- 
danem “.

Z tą modyfikacyą brzmiałby ustęp V tak : Postęp prawa między
narodowego — a względnie zmniejszenie kolizyi w zastosowaniu 
praw różnych, może się odbyć albo przez ujednostajnienie usta
wodawstwa albo przez zawarcie umów mających na celu uchy
lenie kolizyi ustaw. Zważywszy, że wiele kolizyi powstaje z od
miennych terminów pełnoletności — że przeważająca część ustaw 
ustanawia termin pełnoletności na skończony 21 rok życia (Kod. 
Nap. art. 588; kod. cyw. Kr. Polsk. art. 345; pr. saskie §. 47 
ust niem. z 17 lutego 1875 1. 1052 dz. u. p.), że nie ma ż a 
dnych powodów, dla których Polak, poddany aust.ryacki miałby 
dopiero o trzy lata późniój t. j. ze skończonym 24. rokiem życia 
stawać się pełnoletnim, byłoby rzeczą pożądaną, ażeby także 
w Austryi termin pełnoletności był ustanowionym na skończony 
21 rok życia.

Ustęp VI: O ile rozchodzi się o zawarcie umów między
narodowych, celem uchylenia kolizyi, wypływającej ze zastósowa- 
nia praw różnych w dwóch przedmiotach tego rodzaju umowy już 
obecnie mogłyby być zawarte :

1) w przedmiocie prawa spadkowego i
2) w przedmiocie wykonania zagranicznych wyroków cy

wilnych.
ad 1. Służyć ma za zasadę uchwała instytutu dla prawa 

międzynarodowego, zapadła w Oxfordzie 1880 r. pod VU. „Sukce- 
sya pod tytułem ogólnym, względem oznaczenia osób powołanych 
do dziedziczenia, rozciągłości ich praw, co do miary lub kwoty 
zachowku i co do wewnętrznćj ważności rozporządzeń ostatnićj 
woli, podpada pod prawo tego państwa, do którego należał zmarły, 
a ewentualnie, gdyby obywatelstwo zmarłego nie było znane, pod 
prawa jego miejsca zamieszkania, bez względu na różnicę dóbr, 
stanowiących spadek, albo miejsce ich położenia11.

ad 2. Niejednostajność zasad, jakich się trzymają państwa 
różne co do wykonania zagranicznych wyroków cywilnych, jest
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nicsłychanem utrudnieniem poszukiwania prawa, a dłużnik prze
nosząc się z miejsca na miejsce, może wprost udaremnić przy
musowe ściągnięcie prctcnsyi Słusznie też rząd holenderski jeszcze 
w r. 1874 wysłał okólnik do wszystkich rządów, aby się co do 
egzekucyi wzajemnej wyroków sądowych porozumiały (Juristisclie 
Bliitter 1874 str. 261 i Journal de dr. intern 1 . 1 8 7 4  str. 159). 
Ponieważ nie wiadomo, jakie stanowisko rządy wobec tego okól
nika zajęły, byłoby rzeczą nader pożądaną, ażeby w interesie kre
dytu i bezpieczeństwa prawnego rokowania w tym przedmiocie 
były na nowo podjęte i jak najenergicznićj popierane

P. W i e r z c h l e j s k i :
Szanowne Zgromadzenie może przez aklamacyą przyjmie 

tak zmodyfikowany przez wnioskodawcę wniosek.
(Wniosek przyjęty przez aklamacyą).
Pozostaje mi jeszcze poddać pod głosowanie wniosek Dr.

Tilla.
P. K a m i ń s k i :
Uważam za rzecz niestosowną, żeby zgromadzenie uchwa

lało rzecz, którćj większa część nie zna. My nie wiemy, na czem 
polecają uproszczenia legalizacyi dokumentów według tej kon
wencyi austryackiej i niemieckiej. Prosiłbym więc p. Dr. Tilla, 
o objaśnienie nas w tej kwestyi.

Dr. Ernest T  i 11:
Moie wyjaśnienie może być bardzo krótkie. Ułatwienie le

galizacyi według konwencyi z r. 1880 polega na tem, że uwierzy
telnienie nie odbywa się drogą dyplomatyczną przez ministerstwa i 
ambasady, lecz sądy i władze na równi ze sądami postawione, 
które ustawa wyraźnie wymienia, nie potrzebują wcale legalizacyi 
swych podpisów, zaś co do innych władz wystarczy legalizacya 
bezpośrednio przełożonój władzy lokalnej.

I’. W i e r z c h l e j s k i :
Mam zaszczyt oświadczyć, że znowu wniosek Dr. Tilla, 

wkroczyłby w tę sferę, że jest tylko dla Galicyi, kiedy tymcza
sem Zgromadzenie ma za zadanie kwestye ogólne rozstrząsać. 
Chciałbym, żeby Zgromadzenie przyjęło wniosek ten zmodyfiko
wany w ten sposób, że „zasady co do legalizacyi dokumentów we 
wszystkich państwach powinny być ujednostajnione i uproszczone11.

(Wniosek Dr. Tilla w sprostowaniu p. Wierzchlejskiego, 
przyjęty).

Prof. Dr. K a s p  a r e k :
Muszę się dotknąć kwestyi materyalnśj. Obracałem pewnymi 

funduszami, chciałbym złożyć rachunki, lecz obecnie jeszcze nie 
mogę, bo będą jeszcze dalsze koszta. Proszę więc, żebyście Pano
wie raczyli obrać komisyą kontrolującą a proponuję do niej pp. 
Jasińskiego, Kokowskiego i Szurka Komisya ta ma wynik ba-



Pierw szy zjnzil prawników i ekonom istów polskich.

(lania rachunkowego podać w dziennikach do wiadomości publi
cznej. (Zgromadzenie zgadza się).

Przystępuję teraz do dalszych przezemnie przedłożonych 
wniosków tyczących się dzienników prawniczych. Nie jest to ta
jemnicą, że dziennikarstwo nasze prawnicze nie jest jeszcze do- 
skouałćm. W memoryale, który tutaj mam w ręku, bardzo zdrowe 
•(są , myśli, jakby to dziennikarstwo urządzić należało, w jakim 
duchu ma być prowadzone. Dlatego sądzę, żeby wniosek p. Blo
cha o wybranie komisyi prawniczej rozszerzyć, że trzebaby komi- 
syą jeneralną utworzyć, do którejby, jak do puszki, życzenia nasze 
składać można było. Ja więc rozszerzając ten wniosek jestem 
tego zdania, żeby zjazd uchwalił wybrać komisyą prawniczą z 15 
członków złożoną, w skład której weszłoby całe Prezydyum, a nadto 
ł I członków, na których proponuję: pp. Blocha Jana, Banze- 
mera Jana, Cyfrowicza, Kleczyńskiego, Kuszla, Louisa, Machal- 
skiego, Szeligowskiego, Szurka i Tilla. Do komisyi tej mogliby 
Panowie zgłosić swe projekta, a ona rozważyłaby je i na jutro 
przedłożyłaby nam swe zdanie w tym względzie.

Prof. Dr. K l e c z y ń s k i :
Ja bym się zgodził z wnioskiem prof. Kasparka, tylko zdaje 

mi się, że komisya na jutro nie byłaby w stanie sformułować 
swych wniosków. Czy nie lepiej wybrać komisyę, ktoraby na przy
szłym zjeżdzie wnioski jakie postawiła? Stawiam więc wniosek, 
żeby wybrać komisyą stałą, któraby na przyszłym zjeżdzie jakie 
wnioski praktyczne poczyniła.

Prof. I'r. K a s p a r e k :
Komisya ta zastanawiać się ma tylko nad kilkoma mniej- 

szemi pytaniami. Co będzie mogła zrobić na jutro, to dobrze. Co 
się zaś tyczy projektu p. Kleczyńskiego, to jest na porządku 
dziennym wniosek, żeby wybrać komisyą zjazdową, ponieważ zaś 
j). Bloch chciał kilka pomysłów przedstawić, więc można by w tej 
komisyi o tćm pomówić.

Proszę więc panów o przyjęcie tego wniosku.
P. W  i e r z c h 1 ej s k  i :
Czy Szanowne Zgromadzenie przychyla się do tego wnio

sku?
(Zgromadzenie wniosek przyjmuje)
Na porządku dziennym, jest referat p. prof. Kasznicy. 

Udzielam głos p. Kasznicy.
Prof. Dr. K a s z n i c a :
Zanim przystąpię do wyjaśnienia mego tematu, powinienem 

serdeczne podziękowanie złożyć Szanownemu Zgromadzeniu, za 
niezasłużony zaszczyt, jaki mnie spotkał. Przyjmuję ten wybór 
jako dowód pamięci i uznania dla Uniwestytetu lwowskiego, do 
którego mam zaszczyt należeć.



(W tej chwili wchodzi hr. Cieszkowski, powitany gorącomi 
oklaskami, i zawiadomiony o wyborze swym na prezesa zabiera 
głos.)

Hr. A. C i e s z k o w s k i :
Szanowni Panowie ! Zaskoczony zaszczytem niespodziewanym 

pod każdym względem, niespodziewanym, bo wiecie Panowie, że 
jestem z łaski naszej ukochanój Almae matris, najmłodszym z po
śród was doktorem prawa, nie mogę zaszczytu tego przyjąć ze 
względów zdrowia. Ktokolwiek się podejmie czego, ten powinien 
mieć wiarę, że dobrze tego dokona. Kto jak ja, jest na pół ślepy 
i głuchy, temu niepodobieństwem przewodniczyć. Raczcie Pano
wie przyjąć moje najserdeczniejsze podziękowanie, ale i odmowę 
tego istotnie wielkiego zaszczytu.

Prof. Dr. Z o l l :
Jeżeli czcigodny Prezes mówi o wierze w swe siły, to po

zwoli, że imieniem wszystkich obecnych wypowiem, że my mamy 
tę wiarę, że szanowny Prezes, temu obowiązkowi, jakiśmy na jego 
barki włożyli, podała, a jest w otoczeniu Szanownych Wicepre
zesów Wierzchlejskiego, Kasznicy i Klaczki, którzy w każdej chwili 
będą gotowi do zastępstwa, ile razy czcigodny Prezes zażąda.

Prosimy, żeby nam tego zaszczytu nie odmawiał.
Hr. C i e s z k o w s k i :
Nie chcę zabierać czasu tą kwestyą ściśle osobistą, i ule

gam chwilowo. ( C i a o  da l s / . y  n a s ł a n i . )
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Ke d a k t o r  o d p o w ie d z ia l n y  D r . E r n e s t  T i i .l .

Czcionkami D rukarni Ludowej we Lwotcie, pod zarządem  Stanisława Bayłtgo.



O B R O N A  K O N I E C Z N A
w ustawodawstwie

I P R A K T  Y C E  K A R N O - S A D O W E  J.o

(C ią g  d a lszy ) .

7. Obrona konieczna dozwoloną jest t y l k o  d l a  o d 
p a r c i a  bezprawnego t. j. n a r u s z e n i e  p r a w a  stano
w iącego napadu

a) n a  ż y c i e ,
l )  n a  w o l n o ś ć ,  
c) n a  m a j ą t e k .
A d  a. Jeżeli napad wym ierzony przeciw bezpieczeń

stwu cielesnem u czyli osobie je st tego rodzaju, że mógłby 
zagrażać życiu , uzasadnia on także obronę konieczną 36). 
Jednakże nie każdy napad na ciało usprawiedliwia obronę 
konieczną, co wynika z §§. 143, 157 i 411 u. k., w któ
rych ustawa postanawia kary na wzajemne bijatyki.

Tw ierdzenie, że obrona konieczna dopuszczoną jest 
tylko w obronie życia w najśeiślejszem  znaczeniu, nie jest 
uzasadnionćm. W pewnym szczegółowym  wypadku orzekł 
Sąd najwyższy, że obrona konieczna ma zastosowanie 
i dla obrony bezpieczeństw a cielesnego („sur Vertheidigung 
der 1,'órperlichen In tcgriid t11). Bezpieczeństw o ciała jest 
rękojmią życia; nawet obrażenia na pozór mniej niebezpie
czne mogą śmierć człowieka za sobą pociągnąć i nie ma 
powodu, dla któregoby ustawa odmawiała obrony koniecz

3C) § 3 ustawy karnej wojskowej dopuszcza obrony konie
cznej w razie bezprawnego napadu na życie, wolność, mienie 
lub osobę czyli bezpieczeństwo cielesne. Obacz mój . . Zar ys  p o 
r ó w n a w c z y  au s t r  y ac  ki  e g o  p r a w a  k a r n e g o  w o j s k o 
w e g o 11. Str. 11.

P rzeg ląd  sąd. i adm in istracy jny . 0Q
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nej bezpieczeństwu cielesnem u, skoro jej nic odmawia pra
wom majątkowym, bądź co bądź niższe od bezpieczeństwa  
cielesnego zajmującym m iejsce 37).

Z drugiej strony zauważyć należy, iż nie każda znie
waga czynna uzasadnia obronę konieczną; w szczególności 
przeciw zniewagom  w §. 49(3 u. k. określonym obrona 
konieczna nie jest dopuszczoną, jak to Sąd kasacyjny 
w orzeczeniu z dnia 2G lutego 1887 r. 1. 15356 niedawno 
w ypowiedział. Dawniejsza judykatura Sądu najw. w tej 
kw estyi zbyt liberalną38).

A(l b. Co się tyczy napadu na „wolność", to uależy  
tutaj przedew szystkiem  ograniczenie osobistej wolności 
w ścisłem  znaczeniu tego słowa, — (uwięziony może dla 
odzyskania wolności wyłam ać drzwi i t. p.), ( B u d z i ń s k i ,  
„W ykład porównawczy prawa karnego" str. 125); oprócz 
tego jednak moźua zaliczyć do tej kategoryi napad na 
kobietę w celach lubieżnych, który zresztą stosownie 
do okoliczności można uważać także jako napad na życie 
i bezpieczeństwo c ie le sn e39). Dalej może tu być za li
czonym napad na cudze pom ieszkanie, wykonany w celu 
bezprawnego wyrugowania lokatora w sposób gw ałtow ny ł0).

37) Orz. z dnia 8 marca 1871 r. Nr. 1360 G. Z. Obacz 
także orzeczenie z dnia 21 listopada 1879 r. Nr. 212 Zbioru 
reaakcyi „Gerichtszeitung". Zresztą już Jenull w komentarzu 
do kodeksu z 1803 r. („Das ósterreickische Criminal-Recht") wy
powiada zdanie, że napad ua życie zachodzi i wtedy, gdy ta
kowy narusza bezpieczeństwo cielesne.

3S) Orz. z dnia 8 kwietnia 1851 r. Nr. 16 G. Z. (obrona 
dla odparcia zniewagi) , z dnia 19 sierpnia 1856 r. Nr. 753 G. Z. 
(obalenie napastnika żony przez męża tejże w chwili, gdy żonę 
szarpał za włosy), z dnia 10 stycznia 1860 r. nr. 936 G. Z. 
(A. uderzony przez B. kluczem i ostrzeżony przez żonę, że B. 
ma nóż, zranił go kieliszkiem ciężko w głowę) — we wszystkich 
tych wypadkach Sąd najw. uwoluił oskarżonych od wszelkiej winy.

39) J a n k a ,  loco citato str. 119, H e r b s t ,  Handbuch des 
ósterr. Strafrechtes

40) Obacz atoli orz. Trybunał najw. z d. 10 stycznia 1865 r. 
nr. 1082 G. Z., inocą którego uznano, że napad taki nie za
graża wolności ani mieniu lokatora.
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A d  c. N ajw iększe trudności w zastosowaniu ustawy  
przedstawia obrona przeciw napadom na mienie.

Nie ulega w ątpliwości n. p., że wpędzenie bezprawne 
bydła na cudzy grunt na paszę jest naruszeniem cudzego 
mienia, — jednakże nie upoważnia ono w łaściciela gruntu 
do otrucia lub kaleczenia t&JRż bydła, gdyż nie ma on ko
niecznej potrzeby, odpierania właśnie w ten sposób na
padu owego Syn w łaściciela gruntu, który cudze bydło 
na gruncie ojca pokaleczył, uznany został winnym zbrodni 
z §. 85 a  u. k. (Orzeczenie nr. 76 G. Z.).

W pewnym wypadku oskarżony uważając urządzenie 
wodociągu przez swojego sąsiada za naruszenie praw sw o
ich zniszczył wodociąg i zasłaniał się następnie obroną 
konieczną, — uznano go jednak winnym zbrodni gwałtu  
publ. z §. 85 lit. u. u. k., a Sąd kasacyjny odrzucił jego  
zażalenie nieważności, albowiem jeżeli oskarżony rzeczy
w iście w prawach swoich pokrzywdzonym został, to po
winien był udać się do władz o pomoc, a ponieważ pomoc 
sądu nie byłaby spóźnioną, nie może się zasłaniać obroną 
konieczną ani też określonem w §. 344 ust. cyw. pra
wem bronienia posiadania41).

Także pobicie złodzieja na gorącym uczynku schw y
tanego, dopóki tenże nie zagraża bezpieczeństw u osobi
stemu, nie jest uważanem za akt obrony koniecznćj41). 
W takim razie dozwolonem jest przytrzymanie złodzieja  
i zabezpieczenie się jego osoby pod warunkami w §. 93
u. k. ok reślon ćm i43).

Zabicie złodzieja (nawet nocnego) ani według prawa 
rzymsk. ani według konst. kryminalnej Karola V. nie było 
uważanem bezwarunkowo jako bezkarne. (Obacz J. F. H. 
Abegg. „Lehrbuch der Strafrechts-W issenschaft" str. 465).

41) Orz. z dnia 15 grudnia 1851 r. nr. 92 G. Z.
42) Orz. z dnia 12 kwietnia 1854 r. nr. 463 Z. G.
4 3) B u d z i ń s k i ,  (Wykład porównawczy prawa karnego, 

str 123) jest zdania, że jeżeli złodziej będąc dościgniętym sta
wia opór, można użyć koniecznej obrony, ale strzelanie za ucie
kającym złodziejem nie byłoby obroną konieczną.
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W łaściciel gruntu, który pobił ciężko dwóch łudzi 
za to, że przez jego grunta przejeżdżali bez jego zezw o
lenia, uznany został winnym zbrodni c iężk iego uszkodzenia  
cielesnego, albowiem bezprawne naruszenie praw majątko
wych polegające w danym razie na prostćm naruszeniu  
posiadania nie może być uważanem jako bezprawny napad 
na mienie w m yśl §. 2 lit. g. u. k., gdyż przeciw oska
rżonemu nie użyto ani gwałtu ani pogróżek, on zatem nie 
był zmuszony do obrony44).

Obrona mienia i praw m ajątkowych w ogóle nie jest  
ograniczoną do pewnej su m y ; dla ubogiego rzecz małej 
wartości ma może w iększe znaczenie aniżeli rzecz koszto
wna dla bogacza. N iektórzy wym agali, aby szkoda zagra
żająca była znaczną dla napadniętego. (Obacz W ii cli ter,  
loco citato, str. 88).

ltóżnica upatrywana przez niektórych dawniejszych  
autorów m iędzy dobrem wynagradzalnćm  i niewynagra- 
dzalnem, nie powinna być uwzględnioną i ze stanowiska  
ustawy austryackiej nie ma żadnego znaczenia. Mała war
tość rzeczy będącej przedmiotem napadu nie w yłącza w ięc  
obrony koniccznój, zawsze atoli wym agać należy, aby ro
dzaj obrony pozostaw ał w należytym  stosunku do rodzaju 
napadu i do środków użytych przez napastnika45;.

W ogóle co do obrony praw majątkowych podzielone 
były zdania autorów dawniejszych. N iektórzy obronę ko
n ieczną prawa własności chcieli ograniczyć do dóbr n ie
ruchomych (Boehmer, Fichte), inni do praw niewynagra- 
dzalnych (Feuerbach, Marezoll i inni). Obecnie panuje w ię
ksza zgodność m iędzy uczonymi.

44) Orz. Sądu kasacyjnego z dnia 26 lutego 1875 roku 
nr. 49 zbioru redakcyi „Gerichtszeitung11.

45) Niektóre kodeksy jak n. p. heski i badeński wymagały, 
aby pomiędzy wartością zagrożonego dobra a obroną konieczną 
istniał pewien stosunek. Według ustawy . anstryackiej sędzia 
w każdym wypadku ma ocenić, czy napadnięty uzył potrzebnej 
obrony, i słusznie, bo niepodobna z góry określić, co jest odpo
wiednim środkiem obrony.
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Nauka domaga się, aby obrona konieczna dopuszczoną  
była ku obronie w szelkich praw bez w zględu na ich rodzaj 
i znaczenie a więc n. p. dla obrony czci, praw politycznych  
i. t. d., gdyż ustaw y powinny zapewnić wszelkiem u prawu 
opiekę w obec bezprawia. Projekt ustaw y karnej austry- 
ackiej stoi już na stanowisku nauki, a m ianowicie §. 60 
projektu z roku 1881 opiewa jak następuje : l„Auf Hand
lungen, welche in Ausiibuug der Notkwehr oder in  un- 
v e r s c li u 1 d e t e r U e b e r s c h r e i t u n g  dersclben began- 
gen werden, findet das Strafgesetz keine Anwendung. Noth- 
wehr ist diejcnigc Yertheidigung, welche erforderlieb ist, 
um cincu gegenwiirtigen rechtswidrigen Angriff yon sicb 
oder cinem Anderen abzuwendeu 41i)“.

W ustawie austryackiej obecnie obowiązującej razi 
szczególniej to, że ustawa nie dopuszcza obrony koniecznej 
dla ochrony czci, chociaż cześć wyżej od majątku stawiać 
należy 47).

Ustawodawstwo austryackie jest zresztą pod tym 
względem  niekonsekw entnem , gdyż ustawa karna woj
skowa, jakkolw iek nie zalicza także honoru w poczet praw 
zabezpieczonych obroną konieczną, to jednakże w §. 114 d) 
uznaje jako okoliczność winę łagodzącą, jeżeli oficerowie 
lub wojskowi charakter oficerski piastujący zaczepieni 
na honorze w obecności jednćj albo kilku osób, dla po
łożenia końca zniewagom takim natychmiast za broń 
sw ą przyboczną pochwycą. Karygodność czynu ta 
kiego uchyloną jest nawet zupełnie w  tym wypadku, 
gdy celu rzeczonego nie można było w inny sposób

40) Wzorem dla projektu austr. ust. kar. był §. 53 ustawy
karnćj państwa niemieckiego, który opiewa jak następuje : „Eine
strafbare Haudłung ist nicht yorkanden, wenn die Handlung durch
Notkwehr geboten war. Nothwekr ist diejenige Yertheidigung,
welche erforderlieb ist, um einen gegenw&rtigeu rechtswidrigen
Angriff von sicb oder einem anderen abzuwehreu ‘. Różnica mię
dzy kodeksem niem. a projektem aust r. zachodzi pod względem 
przekroczenia granie obrony koniecznej, o czemponiżśj będzie mowa.

47) Już praktycy włoscy oświadczyli się za tą zasadą, mó
wiąc, że niebezpieczeństwo zagrażające honorowi aeąiil parci; 
periculo vUm. K r z y m u s k i  tom I. 1. c. str. 212.
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osiągnąć i jeżeli przy użyciu broni miara niezbędnej ko
nieczności przekroczoną nie została 48).

Obrona konieczna jest obroną praw bez w zględu na 
to czy swoich własnych, c z y  c u d z y c h  dlatego tćż jest 
ona dopuszczalną i w obronie innych, chociażby zupełnie 
obcych osób D aw niejsze ustawodawstwo (Art. 150 Karoliny) 
dozwalało jej tylko najbliższym krewnym napadniętego.

D) Umiarkowanie obrony

9. Ustawa nasza używa wyrazu „potrzebnej obrony" 
nietylko w znaczeniu p r z e d m i o t o w y m  (działanie od
porne przedmiotowo w danych stosunkach niezbędne i ko
nieczne), ale także i w znaczeniu p o d m i o t o w y m :  to 
jest ustawa ma na m yśli i taką obronę, jaka według pod
miotowego zapatrywania sprawcy była jedynym  i nieuni
knionym środkiem odpornym w danym wypadku.

Sędzia oceniając granice potrzebnćj obrony musi uw zglę
dnić także podmiotowe usposobienie sprawcy w chwili 
czynu, a m ianowicie zbadać, czy sprawca w miarę swego  
osobistego usposobienia i podmiotowego stanowiska w chwili 
czynu musiał uważać obrany przez siebie rodzaj odporu 
jako konieczny. — Osoba tchórzliwego z natury usposo
bienia uzna potrzebę obrony gw7ałtownój już wśród takich 
okoliczności, które na śmiałku żadnego nie wywrą wra
żenia. Zdania tego broni także H y e 49) i rzeczyw iście

48) Obacz mój „Zarys porównawczy prawa karn. wojsk.". 
Dawniejsi autorowie jak: Zeiler, Jenull, Feuerbach, Grolman, 
Martin, Klein, Mittermaier i inni sprzeciwiali się zastosowaniu 
obrony, koniecznśj przeciw napadom na cześć. Przeciw temu za
patrywaniu dziś porzuconemu występywał już K O sfijj który wy
raźnie określa jako wymogi obrony koniecznśj „ein die Yerletzung 
eines "Reckts, gleiclm el welcher Art, drohender Angriff, welcher 
ein ungerechter sein muss". ... (Neue Revisięn der Grundbegriffe 
des Criminalrechts).

/n) Obacz jego komentarz do ust. kar. wydany w 1855 r. 
str. 201 i 202. Toż samo B e r  n e r  „Lehrbuch" wydanie siódme 
str. 156. — Od rzeczywistego napadu odróżnić jednak należy 
napad udany n. p. napastnik przykłada pistolet nienabity do 
piersi napadniętego, ten zaś w błędnem będąc mniemaniu, że ży
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interpretacja ta zgodną jest z psychologiczną stroną 
obrony koniecznćj, na którą ustawa widoczny kładzie na
cisk, mówiąc o niej wśród okoliczności w yłączających zły  
zamiar i stawiając ją na rówri ze stanem konieczności.

Jeżeli ustawa uznaje obronę konieczną jako prawo, 
jako środek obrony osoby bezprawnie napadniętej, to musi 
do pewnego stopnia dozw olić, ażeby ta osoba używała  
tej broni w takim sposobie, jaki według jćj zdania w da
nym vfypadku jest jedynie stosownym  łub możebnym 50). 
Jeżeli ktoś świadomie nadużył tćj broni, odpowiedzialnym  
będzie za to nadużycie według ogólnych reguł ustawy  
karnćj, a jeżeli przez niedbalstwo tylko granice obrony 
koniecznćj przekroczył, będzie karanym za to przekrocze
nia fvlko. Jednakże kw estya , czy w obronie koniecznćj 
zachowano należytą miarę, powinna być rozstrzyganą za
wsze nietylko ze stanowiska podmiotowego, ale i przed
miotowego.

Oceniając pojedyncze wypadki ze stanowiska przed
miotowego. przyjdziemy do przekonania, że np. w ypow ie
dzenie obelg albo zgoła oszczerstwo nigdy nie mogą być 
sposobami obrony koniecznej i że muszą bjm karane jako 
jako takie podług ogólnych zasad kodeksu karnego 51).

Natomiast możemy podać kilka wypadków, w których  
granice obrony koniecznćj przekroczone nie zostały: 
A. broniąc żonę swą 0 . przeeiw B. i D., obalił B. i ciężko

cie jego jest zagrożonem, broni się w sposób gwałtowny. Czyn 
jego będzie bezkarnym dlatego, bo znajdował się w błędzie, 
który mu nie dozwalał widzieć w czynie popełnionym nic kary
godnego, a więc nie będzie 011 bezkarnym z powodu, że działał 
w obronie koniecznćj, lecz z powodu że działał w błędzie, jakoby 
jego czynność była sprawiedliwą obroną konieczną (§. 2 lit. f. 
ustawy karnej).

50) J a n k a ,  loco citato, str. 120 i 121.
51) Obacz orz. Sądu najw. nr. 70, 057, 425 zbioru Gla- 

sora. Sprawca nie może się zasłaniać w tych wypadkach swojem 
podmiotowćm mniemaniem, gdyż nie można mu uwierzyć, iżby 
obelgę słowną lub zbrodnię oszczerstwa uważał za koniecznie 
potrzebny rodzaj obrony.
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go przez to uszkodził; sąd w yższy uznał go winnym prze
kroczenia granic obrony koniecznej, a sąd najwyższy  
uznał go niewinnym, ponieważ A. w przerażeniu nie był 
w stanie obliczyć siłę  pchnięcia i przewidzieć skutki oba
lenia napastnika 52). W innym wypadku sąd najw yższy  
uwolnił także oskarżonego, który będąc obalonym przez 
dwóch napastników, poprosił swego towarzysza o nóż 
i otrzym awszy takowy jednego z napastników, który na 
nim stał i nogą na głow ie chciał mu sta n ą ć , w obronie 
własnego życia ciężko, a nawet śm iertelnie skaleczył; to
warzysz który mu nóż podał, uznany został również nie
winnym 53).

Już powyżćj przytoczyliśm y orzeczenie Sądu najw. 
z d. 15 lutego 1859 r. nr. 900 G. Z., mocą którego oska
rżony uznany został niewinnym, pomimo, że mógł ratować 
się ucieczką albo przynajmniej uszkodzić napastnika  
w sposób mniej niebezpieczny, ponieważ nie można było 
od niego wym agać zimnej krwi i zastanowienia.

E) Przekroczenie granic obrony.

1 0 .Wprost przeciwny wypadek stanowi p r z e k r o c z e 
n i e  g r a n i c  o b r o n y  k on i e  c z n  ćj. W zasadzie każde 
takie przekroczenie jest bezkarnem, jeżeli nastąpiło tylko  
z przerażenia, bojażni lub przestrachu. O czywiście w tych 
wypadkach nie ma mowy o właściwćj obronie koniecznej, 
bo sprawca, przekroczywszy jćj granice, nie działa już 
w obronie potrzebnćj.

Między w łaściwą obroną konieczną a bezkarnem  
przekroczeniem granic sprawiedliwej obrony koniecznej, ta 
zachodzi teoretyczna różnica, iż obrona konieczna jest

52) Orz. z dnia 19 sierpnia 1856 nr. 753 G. Z.
53) Orz. z dnia 8 czerwca 1869 r. nr. 1283 G. Z. Po

równaj orzeczenie z 21 listopada 1879 r. nr 212 zbioru re- 
dakcyi „Gerichtszeitung“, mocą którego wyrok skazujący oska
rżonego za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała (wbrew wnio
skowi prokuratoryi o zastósowanie §. 2 lit. g. i 335 u. k.) 
został zniesiony jako nieważny, przyczóm oskarżony zupełnie od 
oskarżenia uwolnionym został.
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prawem , a czyn w granicach jćj dokonany jest bezkar
nym mimo poczytności sprawcy dlatego, ponieważ jest pra
wnie dozwolonym, — przekroczenie zaś granic obrony ko
niecznej nie jest dozwolonem, a czyn nie będzie karanym  
jako zbrodnia tylko wtedy, gdy zły zamiar nie może być 
sprawcy poczytanym  z tego powodu, ponieważ tenże prze
kroczył granice obrony koniecznej tylko z przerażenia, 
bojaźni lub przestrachu, a w ięc wśród warunków ograni
czających poniekąd poezytność lub wyradzających w spra
wcy błędne mniemanie, że działa w granicach obrony 
koniecznej. Tc też ustawa wyraża się, że „takie przekro
czenie kładzie na równi z obroną konieczną11, ale nie 
identyfikuje obu pojęć.

Między w łaściw ą obroną konieczną a przekrocze
niem jej granic zachodzi prócz tego ważna praktyczna 
różnica, pierwsza bowiem zawsze jest bezkarną, przekro
czenie zaś granic obrony komecznćj może być niekiedy  
karygodnem. Co do karygodności przekroczenia tego ró
żne są zapatrywania ustawodawców.

Kodeks austryacki z 1803 r. uznawał obronę konie
czną jako powód uniewinniający sprawcę tylko w  w ypad
kach zabicia człowieka i nie uwzględnił przekroczenia 
granic obrony koniecznćj. Kodeks z 1852 r. zawiera postęp  
w obydwóch kierunkach, wszelako ustawodawca z góry 
w ykluczył mniemanie, jakoby każdo przekroczenie granic 
obrony było bezkarnem , a mianowicie uwzględnia ono 
tylko takie przekroczenie granic obrony koniecznej, które 
popełnionem zostało :

1) w czasie wykonywania sprawiedliwej obrony ko
niecznej i w celach takiejże obrony i

2) tylko wtedy, gdy podług w łaściw ości czasu, m iej
sca, osób, rodzaju napadu i innych okoliczności s ł u s z n i e  
wnioskować można, że sprawca przekroczył

3) tylko (t, j. w yłącznic) z przerażenia, bojażni lub 
przestrachu granice

4) sprawiedliwej obrony koniecznej, skierowanej bądź 
ku udaremnieniu dalszego trwania napadu lub ku zapo
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bieżeniu grożącemu napadowi bezprawnemu na życie, w o l
ność lub majątek swój lub innych osób.

Szczególny nacisk kładzie ustawa na wyraz „tylko “ 
i daje tem samem do poznania, że jeżeli sprawca prze
kroczył granice obrony koniecznej nietylko z przera
żenia, bojażni lub przestrachu, ale także z innych po
wodów, np. ze złości, gniewu, zemsty, dzikości, chciwo
ści lub innych nam iętności, natenczas zły zamiar będzie 
mu poczytanym, a takie przekroczenie, granic obrony ko
niecznej może stanowić zbrodnię, w y stęp ek , lub przekro
czenie w miarę istoty czynu. Tym sposobem wypadki sa
mowoli —  choć wywołane napadem bezprawnym — k a
rane będą na równi z pospolitem i przestępstwam i, a unie
sienie, uadarzona sposobność i t. d. będą uważane tylko 
jako okoliczności winę łagodzące.

Przekroczenie granic obrony koniecznej dokonane 
tylko z przerażenia, bojażni lub przestrachu nic zawsze 
jest bczkarnem, owszem ono może być karanćm jako czyn  
z nieostrożności popełniony podług przepisów Ii-ej części 
kodeksu karnego. §§. 835 i 481 u. k. są powołane tylko 
sposobem przykładow ym ; tak np. sprowadzenie niebez
pieczeństw a ognia może być karanćm inko przekroczenie 
z §. 459 u. k. i t. p.

Geyer mniema nie bez słuszności, że postanawianie 
osobnych przepisów co do przekroczenia granic obrony 
koniecznej jest w łaściw ie zbytecznem, gdyż wystarczą zu
pełnie ogólne zasady ustawy o poczytaniu czynów w yko
nanych w złym zamiarze lub z niedbalstwa (culpa).

Jakkolwiek przekroczenie granic obrony koniecznej 
dokonanćm było tylko z przerażenia, bojażni lub przestra
chu i jakkolw iek stan umysłu w takich wypadkach za
zwyczaj jest wzburzonym i wyklucza rozwagę, to jednakże 
ustawa austryacka wkłada obowiązek na sądy, aby w k a
żdym wypadku badały, czy mimo tego wzburzenia sprawca 
powinien był zachować należytą uwagę i czy przez za
niedbanie tej rozw agi, do zachowania której był obow ią
zanym, naruszył ustawę karną w sposób, stanow iący istotę  
czynu w ystępku lub przekroczenia. Postanowienie to na
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pozór sprzeczne z sobą samóra jest poźytećznćm  w pra- 
ktyce , gdyż nie dopuszcza zupełnej bezkarności w tych 
przynajmniej wypadkach, w których sprawca na bezkar
ność zupełną nie zasługuje 54).

To postanowienie kar na wypadek nterozm yślncgo  
przekroczenia granic obrony koniecznej okazuje się szcze
gólniej pożytecznem  wtedy, gdy popełniono czyn karygo
dny na szkodę trzecićj w napadzie nie uczestniczącej 
osoby. Prawo rzym skie zapewniało bezkarność „si de- 
feudendi me causa lapidem in adversarinm m isero , sed  
non cum, sed praetereuntem percussero, tenebor lege Aqui ■ 
lia: illum enirn solum, qui vim infert, ferire conceditur, 
et koc, si tuendi duniaxat, non etiam ulciscendi causa 
factum est". D. 9. 2. ad Legem Aquiliam, fr. 45. § 4.

K onstytucya Karola V. (art. 145) zawierała pod tym  
w zględem  następujący przepis: „Item so eyner iu cyner 
rcchten bewisen notweer wider seinen W illen eynen un- 
schuldigen mit stichen, streichen, wiirfen oder schiessen, 
so er den nottigen meynt, treff und entleibt het, der ist 
auch von peinlicher Straff entschuldigt11.

D la przykładu podaję kilka wypadków, w których 
zaszło przekroczenie granic koniecznej obrony w rozumie
niu ustawy austr. 25-Ietni silny m ęzczyzna w nocy uciekając 
przed dwoma napastnikami dał się unieść takiej trwodze, żc 
usłyszaw szy za sobą kroki biegnącego m ężczyzny i domy
ślając się w nim jednego z napastników nic oglądnął się 
wcale, nie przekonał się, kto za nim biegnie i w ym ierzy
w szy cios ręką w tył po za siebie uszkodził biegnącego  
w nos bardzo ciężko. Uszkodzonym był chłopak lG-letnb 
który nie zagrażał mu tak dalece. Sąd krajowy uznał 
go winnym zbrodni ciężkiego uszkodzenia cielesnego, w y
chodząc z zapatrywania, że mu nie groziło niebezpieczeń
stwo wielkie i mógł dalćj uciekać, nie działał więc w obro
nie koniecznej. Sąd najwyższy uznał jednak, że oskarżony 
działał pod wpływem  trwogi i że w nocy uciekając nic

5J) I i y e  loco citato str. 205.
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m ógł czekać, aż go napastnik dopędzi i zaczepi i nie m o
żna też było żądać od niego, aby się pierwój starał prze
konać, czy napastnik jest od niego silniejszym . Atoli ten  
jego czyn stanowił przekroczenie granic obrony koniecznej! 
gdyż nie miał on powodu dać się opanować trwodze do 
tak w ysokiego stopnia, użył gwałtu za nadto w ielkiego, 
w danym razie nie potrzebnego i dopuścił się przeto prze
kroczenia z §. 335 u. k . 65). W innym wypadku oska
rżony broniąc się przeciw dwom napastnikom, którzy go 
zaczepili wieczorem na ulicy uczęszczanej i ożywionej, 
począł wyw ijać na w szystk ie strony nożem i jednego  
z nieb skaleczył ciężko w głow ę, drugiego zaś zranił lekko. 
Sąd najw yższy uznał w tem działaniu karygodne przekro
czenie granic obrony koniecznej, gdyż taka obrona prze
ciw dwom napastnikom, którzy go wcale nie skaleczyli 
i nawet nie byli uzbrojeni w żadne niebezpieczne narzę
dzia, nie była konieczną, zw łaszcza że to się działo jeszcze  
przed nocą i w miejscu ożywionem, a zatćm wśród oko
liczności osłabiających niebezpieczeństw o 5G).

W innym znów wypadku 44-letnia silna kobieta za 
czepiała oskarżonego, on ją odepchnął, ona znów z tylu 
doń przyskoczyła wypowiadając słowa zdradzające zamiar 
nieprzyjazny, a wtedy on tak silnie ją od siebie ode
pchnął, że na ziem ię upadła i rękę sobie złamała. Sąd pier
w szy  uznał go winnym zbrodni ciężkiego uszkodzenia  
eiala, Sąd najw yższy uznał go winnym tylko przekrocze
nia granic obrony koniecznej, albowiem obwiniony działał 
w obronie własnej, znając jednak swoją siłę fizyczną p o 
winien był postępow ać z w iększem  umiarkowaniem 57).

Przekroczenie granic obrony koniecznej może być 
zbrodnią, jeżeli granice jćj przekroczono z prostej zem styr’8)-

Kto broni się przeciw osobie działającej w granicach 
obrony koniecznej, ten nie może zasłaniać się bezkarnością

r>r>) Orz. z dnia 19 lipca 1854 r. nr 545 G. Z.
5U) Orz. z dnia 6 września 1854 nr. 573 G. Z.
57) Orz. z dnia 18 czerwca 1867 nr. 1186 O. Z.
ilS) Obacz orzecz. z d. 23 września 1856 nr. 760 i z dnia 

26 lutego 1887 r. 1. 15356 (Dz. rozp. Min. spraw., str. 73).
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obrony własnej. Jeżeli jednak ktoś napastnika już pokonał 
a mimo to nadużywa swój przewagi i dokonywa na nim 
aktu zem sty, owa pierwotna rola napastnika przemienia 
się w rolę osoby bezprawnie napadniętej, którój przysłużą  
prawo obrony koniecznej przeciw temu działaniu bezpra
wnemu. W ogóle przekroczenie granic obrony koniecznej 
może być trojakie : przedwczesne, spólczesne albo następne. 
P r z e d w c z e s n e  jest wtedy, gdy nie ma jeszcze niebez
pieczeństw a np. złodziej przystaw ia drabinę, a w łaściciel 
domu strzela doń. S p ó ł c z e s n e  jest przekroczeniem gra
nic obrony koniecznej w ścisłóm znaczeniu np. mogąc skrę
pować złodzieja w łaściciel rzeczy skradzionej strzela do 
niego. Przekroczenie n a s t ę p n e  zdarza się po zw ycięże
niu napastnika, np. napadnięty ujął rabusia i pastwi się 
nad nim. Przedwczesne następuje zw ykle ze strachu, spół
czesne w zapale wralki, następne w gniew ie i przez zem stę. 
( B u d z i ń s k i  „W ykład porównawczy prawa karnego", 
str. 126 i 127.)

Projekt ustaw y karnej austr. stoi po części na sta
nowisku obecnie obowiązującego kodeksu i różni się . po
niekąd od kodeksu karnego państwa niem ieckiego. Ostatni 
ustęp § 60 projektu austr. opiew a: „Ais unverschuldet 
ist die Ubersckreitung der Notwehr dann anzuseken, wenn 
der Tbater n u r  in F olgę des durch den Angriff herbeige- 
fiikrten Mangels an Besonnenheit iiber die Grenzen der 
Yertheidigung hinausgegangen is t .“ Przeciwnie ustawa karna 
niem iecka nie zawiera słówka „nuru, ustawa karna n ie
m iecka w §. 58 postanawia: „Die Ueberschreitung der
Notkwehr ist nicht strafbar, wenn der Tkater in Bestiirzung  
Furckt oder Sckrecken iiber die Grenzen der Yertheidigung  
hinausgegangen is t“. Uznaje więc bezkarność przekro
czenia obrony koniecznej nawet i w tym wypadku, gdy  
granice jej przekroczone zostały po części z e  z ł o ś c i ,  
z e m s t y ,  n i e p r z y j a ź n i ,  n i e n a w i ś c i ,  a po części 
z przerażenia, braku zastanow ienia łub z przestrachu w y
wołanego bezprawnym napadem. U staw a niem iecka wycho
dzi z zapatryw ania, źe kto działa z przerażenia, ten 
działa bez rozwagi i że trudno w pojedyńczych w y
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padkach ocenić, czy pobudka złości, zemsty i t. p. 
przyłączyła się do przerażenia, przestrachu itd., złość da 
sio podciągnąć pod pojęcie uniesienia i rozgorączkowania  
w yw ołanego przez napad bezprawny 5•'■).

11. U stawa austryacka z roku 1852 uwzględnia tylko 
aiekta negatywne, astheniczne: przerażenie, obawę, prze
strach, nie uwzględnia zaś afektów pozytyw nych, stheni- 
cznych ja k o to : wzruszenie, niechęć, uniesienie w walce. 
Nauka nie uznaje tego wyróżnienia za stósowne i usiłuje 
uzasadnić bezkarność czynów w tym afekcie pozytywnym  
popełnionych o tyle przynajmnićj, o ile zachodzą okolicz
ności podmiotowe w yłączające poczytanie n. p. error jacli, 
niepoczytalność z powodu najw yższego stopnia rozdrażnienia 
lub wzruszenia um ysłowego itp. Odpowiedniejszem jest po
stanowienie projektu austr. ustawy karnej, gdyż wyrażenie 
„Mangel an Besonnenheit** obejmuje w szelkie rodzaje 
afektów  powodujących brak zastanowienia.

Jeżeli przez brak zastanowienia przekroczono granice 
obrony w ten sposób, iż naruszono prawa osoby trzeciej 
nie biorącej udziału w napadzie, naruszenie takie — o ile 
w ogóle jest karygodnem — należy karać według ogólnych  
przepisów o czynach z niedbalstwa lub nieostrożności (culpa). 
Zdanie Geyer’a, że w takim wypadku n ależy zastósować 
postanowienia o stanie konieczności, jest niepotrzebnćm  
ominięciem przepisów o przekroczeniu granic obrony 
koniecznej i prowadziłoby do bezwzględnej bezkarności.

W ogóle co do przekroczenia granic obrony koniecznćj 
należy uwzględnić następujące w yp ad k i:

a) jeżeli działający rozmyślnie przekroczył granice, 
wiedząc o tćm, iż używa gwałtu nienależnego po za ko
nieczne granice obrony, odpowiada za zły zamiar, (dolus);

r’9) B e r  n e r  ,,Lehrbuch des deutschen Strafrechts11, wyda
nie siódm efistr. 157, zwraca uwagę na motywa ustawy karnśj 
państwa niemieckiego, które wskazują, że ustawodawca dążył do 
tego, aby owe trzy wyrażenia „Bestiirzung, Furckt und Sckrecken“ 
wyrażały wszelki „afekt1*, wszelki rodzaj uniesienia wywołanego 
przez bezprawną napaść.
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b) jeżeli nie działał w złym zamiarze, ale w danych 
okolicznościach mógł mieć świadomość przekroczenia 
w razie odpowiedniej uwagi, odpowiada za niedbalstwo, 
ale o tyle tylko, o ile czyn tego rodzaju z niedbalstwa 
popełniony w ogóle jest karygodnym ;

e) jeżeli działającemu navTet pod w zględem  niedbal
stwa żadnćj winy przypisać nie można, natenczas prze
kroczenie granic obrony koniecznej jest zupełnie bezkar
n ym 80). W reszcie jest zasadą ogólnie uznaną, iż dla od
parcia spodziewanego napadu np. na prawa majątkowe 
nie wolno naprzód przed naruszeniem mienia używać środ
ków policyjnie zakazanych n. p. zastawiać sideł w m iej
scach uczęszczanych.

co) Janka loco citato, str. 121.
Dr. J. MorcIowsJci.

(D o k o ń c z e n ie  nas tąpi) .



SP R A W Y  O OBRAZY HONORU.

Spory o obrazy czci przybrały szczególniej w Gali
cyi niezw ykły, normalnym stosunkom wcale nie odpo
wiedni rozmiar, i od lat kilku podnoszą się w kraju po
ważne glosy  tak w publicystyce, jakoteż na zgrom adze
niach przedwyborczych i innych, domagające się zapobie
żenia tym stosunkom, które ludność w iejską odciągają od 
pracy, dają jej pochop do próżniactwa i pijaństwa, a za
bierają bardzo w iele czasu urzędnikom sądowym, którzyby 
w innych działach sądownictwa z w iększym  pożytkiem  
dla społeczeństw a pracować mogli. Ktokolwiek miał nieja
ką styczność z naszym i sądami powiatowymi, mógł się 
naocznie przekonać, iż tłumy ludzi zalegające sienie, 
krużganki i schody budynku sądowego, są to strony sporne 
i świadkowie o sprawy obrazy honoru, oczekujące na roz
prawę, by przy niej się wygadać, pogodzić a na zakoń
czenie pójść do szynku. To pieniactwo stało się więcej 
niż sportem, bo chorobą moralną trawiącą ze w szystkich  
krajów monarchii najsilniej Galicyą i Bukowiną. Że tak 
jest w istocie, dowodzą zestawienia, które ze sprawozda
nia statystycznej kom isyi centralnój w Wiedniu dla staty
styki karnej porobiłem.

Stosunek spraw o przekroczenia w ogóle, do przekro
czeń z urzędu a przekroczeń na żądanie prywatne przepro
wadzonych, był w r. 1883 następujący:

stosunek procentowy
liczba skarg i d on ie 

sień o wszystkie prokura-
przekroezenia torskich

prywat
nych

w Tyrolu 17.572 8G-5 prc.
w Solnogrodzie 5.245 82'0 „

13.5 p r c , 
18.0 „ :
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stosunek procentowy
liczba skarg  i donie-

sień o wszystkie prokura p ry w a t
prz ekroczenia torskich nych

w Karyntyi 9.575 7 8 5 n 21.5
w Austryi wyż. 19 801 78T n 21-9
w Przedarulanii 2.176 77-7 ”. 2 2 3
w Austryi niż. 74.853 7 6 6 7? 23-4
w Styryi 31.330 75-6 11 24-4
w Krainie 11.588 71-5 71 28-5
w Czechach 161.194 66-2 11 33-8 '
w Szląsku 22.347 61-9 38-1
w Morawie 74.355 61-1 77 38-9
w Gorycyi, Gra- 

dysce i Tryeście 17.615 58-0 11 42-0
w Dalm acyi 17.399 46-0 11 54.0
w Galicyi 381.470 45-0 17 55-0
w Bukowinie 34.385 42-9 77 57.1

W e w szystkich prowincyach Przedlitawii z wyjątkiem  
Galicyi, tj. na ludność 16/185.337 było w r. 1883 w szyst
kich przekroczeń 499.385, w Galicyi samćj o ludności 
5,958.907, było ich 881.470. Z tych zaś zajmują w iększą  
część sprawy wskutek skarg prywatnych tj. o obelgi.

To też sądy powiatowe u nas i na Bukowinie są 
nad miarę obciążone sprawami karnemi i usprawiedliwić 
je należy po części z zarzutu, iż w sądach tych, sprawy 
cywilne sporne i niesporne, po macoszemu są traktowane.

Na jeden sąd powiatowy przypadło bowiem w r. 1883 
w przecięciu do załatwienia przekroczeń:

prokuratorskich prywatnych razem

w Solnog’ odzie 213 + 47 = 260
w Tyrolu 233 + 33 --- 266
w Karyntyi 269 + 73 — 342
w Przedarulanii 282 + 81 363
w Krainie 274 + 109 383
w Austryi wyż. 336 + 94 -- 430
w Styryi 359 + 116 475
w Dalm acyi 243 + 284 --- 527

Przegląd sąd. i administracyjny. 61
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prokuratorskich prywatnych razem
w Gorycyi, Gra-

dysce i Tryeście 352 + 255 — 607
w Czechach 492 + 251 — 743
w Wzląsku 577 + 354 — 931
w Austryi niż. 736 + 224 — 960
w Morawie 598 + 380 — 978
w Galicyi 1029 + 1152 __ 2181
w Bukowinie 985 + 1307 — 2292

Gdy w ięc w siedmiu krajach na jeden sąd powiatowy  
nie przypada rocznie do załatwienia 500 szt. przekroczeń, 
w sześciu 1000, to w Galicyi i Bukowinie na każdy sąd 
powiatowy przypada w przecięciu rocznie przeszło 2000 
spraw o przekroczenie do załatwienia.

Ale powodem takiego przeciążenia sądów powiato
wych u nas, jest nie tylko mała ich liczba, lecz także 
pieniactwo ludu naszego, jak to wjdtazuje stosunek liczby  
osób oskażonych o obrazę honoru do liczby ludności 
w pojedynczych krajach'

W r. 18S3 było o obrazę honoru osób 1 oskarżony
o sk a rż o n y c h  p rzypada  na

w Tyrolu z ludnością 805.176 1.215 662-7
w Przedarulanii ,, 107.373 244 439-7
w Karyntyi „ 348.730 1.565 286-7
w Solnogrodzic „ 163.570 639 256-2
w Austryi wyż. „ 759 620 3.136 242-2
w Styryi „ 1,213.597 5.703 212-8
w Krainie „ 481.243 2.494 193-0
w Austryi niż. „ 2,330.621 13.048 178-5
w Czechach „ 5,560.819 41.799 133-1
w Morawie „ 2,153.407 17.584 122-5
w Tryeście, Gorycyi

i Gradysce z ludn. 647.9-34 5.419 119-5
w Szląsku „ 565.475 5.286 107-0
w Dalm acyi „ 476.101 7.218 05-9
w Galicyi „ 5,? 58.907 221.825 26-9
w Bukowinie „ 571.671 21.670 26-8
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Ody zaś wiadomo, iż bardzo wiele osób o obrazę 
czci wcale skarżonych nie bywa, przeto oczyw isty wnio
sek, iż w Galicyi i Bukowinie muszą być oskarżane jedne 
i te sam y osoby kilkakrotnie do roku, u tych jest zatem  
popełnianie przekroczeń o obelgi L ałogiem ; że skargi 
i rozprawy o obrazę honoru są u nas rzeczyw iście rozrywką 
i zabawką a nie wypływ ają z poczucia osobistej rzekomo 
naruszonej godności, dalej, iż skargami takiem i zarzucone 
są sądy nasze bezpotrzebnie, okazuje to zestaw ienie ilości 
osób o obrazę czci oskarżonych w stosunku do liczby osób 
rzeczyw iście ukaranych.

W r. 1883 było o obrazę honoru osób
oskarżonych uwolnionych zasądzonych

w Przedarulanii 244 79 165 _ 67-6 prc,
w Tyrolu 1.215 499 716 58-9
w Solnogrodzie 639 288 351 = 54-9 V
w Karyntyi 1.565 730 835 = 54-0 »
w Styryi 5.703 2.905 2.798 = 49-0
w Austryi wyż. 3.136 1.621 1.515 - 48-3 >>
w „ niż. 13.048 6.955 6.093 — 46 7 >•
w Morawie 17.584 9.405 8.179 — 4 6 5
w Krainie 2.494 1.385 1.109 44-5 ;>
w Tryeście Go-

rycyi i Gradysce 5.419 3.046 2373 — 43-8
w Szląsku 5.286 3.135 2.151 — 40-7 ji
w Czechach 41.799 27.157 14.642 == 35-0 >>
w Dalm acyi 7.218 5.542 1.676 — 23-2 >1
w Galicyi 221.825 181.323 40.502 21*4
w Bukowinie 21.670 18.098 3.572 16-5
NB. w Galicyi

zachodniej 54.534 39.443 15.091 - 27-7 >)
w Galicyi wsch. 167.291 . 141.880 25.411 — 154 >>

Pow yższe liczby wykaznją, iż gdy w czterech krajach 
z liczby osób oskarżonych ukaraną zostaje w iększa część, 
w siedmiu krajach więcej niż 40 prc., to w Galicyi i Bu
kowinie z liczby osób oskarżonych ukaraną zostaje zaledwie 
1j5 część, zaś 4/s- j- w Galicyi 181.323 osób zostało  
uwolnionych czy to z braku istoty  czynu, czy wskutek
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pogodzenia się Stron, zaw sze w ięc niepotrzebnie był w tych 
wypadkach wzywany sędzia i niepotrzebnie tracił czas. 
A jeśli się zważy, iż do rozprawy o obrazę czci, oprócz 
oskarżonego staje pryw atny oskarżyciel, i powołani są 
zawsze kilku a nawet kilkunastu świadków, iż strony po
godziw szy się w sądzie uraozają nawzajem siebie i św iad
ków, iż każda rozprawa z drogą do sądu i z powrotem  
zabiera cały dzień czasu, to łatwo obliczyć, ile ponosi 
kraj straty w zmarnowanych dniach roboczych : w wyrzu
conym groszu po szynkach i karczmach.

Wiadomo również, iż sprawy o obrazy honoru w yta 
czają osoby w yższego w ykształcenia i stanow iska społecz
nego bardzo rzadko przed forum sądowe, spory te doty
kają prawic w yłącznie lud wiejski i m ałom iejski, sfery 
najmniej inteligentne i najuboższe dla tego są spory te 
tem w iększą k lęską ekonomiczną i chorobliwym objawem  
społecznym .

Główną przyczyną tego chorobliwego objawu jest 
wrodzone ludowi naszemu pieniactwo i próżniactwo ; cy- 
tacya do sądu daje powód i zupełne usprawiedliwienie 
przed własnćm sumieniem, głową rodziny i gospodarzem, 
aby usunąć się od obowiązków domowych, pójść do mia
steczka i tam znaleść sposobność do uraczenia się; z tych  
pobudek świadkowie pod pozorem przyjaeielskićj życzli
wości sami się narzucają z gotow ością dania świadectwa  
w sądzie i tam się nieochybnic jaw ią; ztąd wielu wnosi 
skargi po każdym odpuście, jarmarku i każdej uroczysto
ści familijnej, a bardzo często strony i świadkowie w y
szed łszy z sądu powaśniają się w drodze do domu i w no
szą zaraz świeżą skargę, by mieć sposobność do nowego  
chodzenia i stawania w sądzie. Drugą przyczyną licznych  
skarg są pisarze pokątni. społeczny ten chwast trudno 
wyplenić, a mimo licznych okólników prezydyów sądowych 
i władz administracyjnych, liczba pokątnych pisarzy nie 
zmniejsza się, lecz wzrasta i doszło już do tego, iż w karcz
mach i wiejskich szynkach propinacyjnych siedzą pisarze 
pokątni z przyborami piśmiennymi, przysłuchują się oży
wionym rozmowom i podmawiają osoby często mało przy
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tomne do wniesienia skarg i  o u b l i ż e n i e  honoru, k tó rą  
natychm iast piszą po cenie 10 kr. lub niżej, o napisanej 
skardze  zaw iadam iają  stronę drugą, niejako z obowiązku 
swego urzędu, i tej również skargę  wzajem ną piszą.

Również acz w mniejszej mierze przyczynia ją  się do 
licznych ska rg  sędziowie sami, a to usilnem staraniem  się
0 pogodzenie się powaśnionych i wymierzaniem nader 
lekkich kar. Sędzia  ka rn y  trac i nieraz godzinę, dwie
1 więcój czasu na to, by strony do pogodzenia się nak ło 
nić, a gdy mu się to nie uda, o rzeka  k a rę  aresztu n a j
wyżej 3 dni^ czasem 12 godziu, lub ka rę  p ien iężną  
1 do 2 złr. K ar takich  lud wiejski nie uważa ani za h a ń 
biące ani za dotkliwe, owszem służący lub czeladuik rad  
je s t ,  iż sobie odpocznie w pracy. K ara  za p rzestępstw o 
winna być dotkliwą,, a gdy ustaw a za najm niejsze obrazy 
honoru t. j. obelgi słowne w yznacza k a rę  aresztu od 
3 do 30 dni, za inne k a ry  aresztu  od 1' do 6 miesięcy, 
nie powinni sędziowie wymierzać najniższego stopnia 
ka ry  a nadto  ko rzys tać  z nadzwjmzajnego p raw a schodze
nia  poniżej m inim um  kary , sądy  apelacyjne nie powinny 
zaś, j a k  to zwykle  się dzieje, w razie nieco surowszego 
ukarania  t. j. po nad dni 8, zniżać w razie odwołania się 
wysokości kary. Gdyby sądy wymierzały k a ry  dotkliwe, 
to obawa ich ods trasza łyby  niejednego od popełnienia 
obrazy honoru lub nak łan ia łaby  do przeproszeuia  przed roz
praw ą sądową. Z apa tryw an ie  to wypowiedział już Dr. 
Tarlow ski w broszurze swej „ S ta ty s ty k a  k rym iua lna“ . (Rze-, 
szów 1887), k tóry  surowsze karan ie  jako środek pallia- 
tyw ny zaleca. Jak im  sposobem zmiejszyć ten naw ał skarg  
i rozpraw w sądach o obrazy honoru, oto pytanie, na które 
trudno dać odpowiedź zupełnie zadowalniającą, bo trudno 
znaleść radyka lne  lekarstw o na chorobę zakorzenioną 
m ającą źródło w rozm aitych przyczynach.

We wspomnianej broszurze, zaleca D r .  Tarlow ski 
zaprowadzenie sądów rozjemczych gminnych, k tóreby  p rzy 
musowo godziły zwaśnione strony przez mężów' zaufania, 
zanimby skarga  do sądu wuiesioua być m ogła; w Kole
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polskióm w W iedniu podniósł poseł Popowski m yśl u s ta 
nowienia sądów pokoju.

Zaprowadzenie  sądów pokoju, t. j. sędziów wybie
ralnych  jako  mężów zaufania i powierzanie im w ładzy  
sędziowskiej wym agałoby  zm iany ustaw  zasadniczych 
państwa, t. j. u s taw y o w ładzy  sędziowskiej, co w obec- 
nem składzie parlam entu  aus tryackicgo  je s t  rzeczą  n ie 
możliwą do przeprowadzenia.

Zaprow adzenie  sądów rozjemczych, k tó reby  nie 
miały praw a wyrokowania, lecz ty lko prawo i obowiązek 
godzenia stron pow aśnionych , a o d se łan ia# do sądu nie- 
pogodzonych, zmniejszyłoby może nieco czynności w s ą 
dach, lecz nie zmniejszyłoby obecnego pieniactwa : p rze 
ciwnie łatwość wnoszenia skargi i s taw ania  w miejscu swego 
urzędu gminnego dla jednych, możliwość s taw ania  o jedne  
spraw ę ' w obec dwóch władz i spróżniaczenia  dwóch dni 
czasu dla innych, byłyby pobudkam i do wzmożenia się 
liczby ska rg  o obelgi, sposób zaś godzenia  stron po wsiach 
dałby pochop do w iększego pijaństwa. Z resz tą  p rzy  obec
nym ustroju gminnym, niewielkich korzyści spodziewać 
by się można z rozjemczych sądów gminnych. W szak  
obecnie zwierzchności gminne m ają  prawo orzekan ia  i k a 
ran ia  w sprawach policyi i innych przekroczeń  poli
cyjnych, urzędy  gminne po wsiach i m iasteczkach  tych 
im przyznanych praw  wcale nie wykonują, odsyłając  z w y 
kle s trony żalące się do sądów, ztąd  liczne skarg i  d ro
biazgowe ze stosunków służbowych, z tąd  liczne prowizo- 
rya  sądowe o zakoszenie łąk, przyoranie  miedzy, posun ię
cie okapu lub płot i t. p., w których to wszystkich w y
padkach  zwierzchność gm inna na mocy ustaw y służbowej, 
polowej i budowniczej wkroczyć i orzec była  mogła i po
winna. L ud  nasz czując tę  nieudolność zwierzchności 
gminnych, nie rad  wnosi tam skargę  i mimo pouczenia, iż 
ta k a  sp raw a do kom peteucyi wójta  należy, wzyw a pomocy 
sądowej nie żałując w ydatku  na stemple i adwokata .

Do zmniejszenia obecnie niepomiernej ilości skarg  
o obelgi, oprócz nak ładan ia  surowszych kar, przyczyniłoby 
się n iezawodnie utrudnienie we w noszeniu takow ych, a to
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osiągnąćby można zaprowadzeniem  stempla na skarg i ,  p ro 
tokoły  rozpraw  i odwołania się do sądów wyższych. W ię- 
k szy  niż obecnie 10-centowy w ydatek  na skargę, w strzy
m ałby  niejednego od lekkom yślnej skargi,  wyrok sędziego 
skazujący  winnego oprócz na karę  aresztu, także  na zwrot 
kosztów stemplowych odstrasza łby  od popełniania  obelg 
lub w razie  popełnionej obelgi, nak łan ia ł do prędszej zgody, 
zanim koszta  sądowe narosną.

Przeciwko nałożeniu stem pla  nie można wnieść za 
rzutów zasadniczych, bo chociaż obrazy honoru na leżą  do 
sfery p raw a karn  go, mimo to uznane są  one za sp raw y 
li osobiste, k tórych ukaranie  nas tąp ić  może tylko na ż ą 
danie strony obrażonej, a nie z urzędu w imieniu n a ru 
szanego po rządku  społecznego, ja k  to ma miejsce przy 
innych w ystępkach . Jeżeli  sp raw y sierocińskie, opiekuńcze, 
kura te la rne  itd. pod lega ją  opłacie stemplowej, w których 
nie zaw sze o sp raw y  m ajątkow e chodzi, to tak  samo mo
gą  podlegać jej spraw y o obelgi, a społeczeństwo na tem 
żadnej nie poniesie s tra ty . Prawdziwie ubogi za przed ło 
żeniem świadectwa ubóstwa uwolnionym być może tak  
ja k  w sprawie cywilnćj od dodania  stempla, nieubogi, k tó 
remu rzeczywiście na obronie swego honoru zależy, złoży 
w  razie doznanej obelgi chętnie stempel, k tórego zwrotu 
na przeciwniku poszukiwać będzie mógł.

G dyby ustanowiono s tempel od skarg i na 50 c t . ,
tyleż od protokołu rozpraw, a 1 złr. od odwołania się to 
w przybliżeniu przyniosłyby opła ty  stemplowe w jednym  
roku :
ska rg  w r. 1883 było 380.000 po 50 ct. 190.000 złr.
wyroków „ „ ., 86.778, a więc
najmniej tyle rozpraw, po 50 ct. circa 4 3 .4 0 0 1 „
odwołań liczba niewiadoma, przyjąć j e 
dnak można 1 odwołanie na dziesięć  
wyroków c. j. 8600 po 1 złr. 8.600 „

razem 242 000 złr.
Kwoty tej m ożnaby użyć na  niejeden p ro d u k c y jn y

w ydatek  państwa, k tóry  z b raku  funduszów nie bywa z a s p o 



kojonym. Jeżeli  zaś dochód ten  będzie znacznie mniejszym, 
to właśnie osiągnię ty  zostanie pożądany cel, to je s t  zmniej
szy  się ilość sporów o obrazę czci. W  każdym  więc razie 
zaprowadzenie  opłaty  stemplowćj w sporach o obrazy ho
noru nie w yrządziłoby społeczeństwu szkody, lecz pożytek.

A d o lf  Yayhinger.
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ZWOLNIENIA CZĘŚCIOWE HIPOTEKI
W O B E C  T R Y B U N A Ł U  A D M I N I S T R A C Y J N E G O .

Orzeczenia T rybunału  adm inis tracy jnego  c ieszą się 
powszechnie w ielką i -  przyznać  należy —- zasłużoną p o 
wagą. A sk łada ją  się na to dwie głównie okoliczności: 
p r z e d e w s z y s t k i e m  bowiem orzeczenia te, jakkolw iek  
nie m ają wprost zastosowania do innych konkretnych  p rzy 
padków, w iążą organa  adm inistracyjne o t y l e , że przy 
rozstrzyganiu  kw esty j wątpliwych, o rgana te liczyć się 
m uszą z wypowiedzianemi przez T rybunał adm inistracyjny 
zasadami. P c  w t ó r e  pos iadają  orzeczenia Trybunału  adm . 
po największej części m otywa tak  ścisłe i wyczerpujące, 
że na jw iększa  ich część nie pozostawia nic do życzenia;  
a są m iędzy motywami często i takie, k tóre  są  t ra k ta ta m i  
en m iniaturę  i arcydziełam i sui generis. Tego rodzaju  są 
bez w yją tku  wszystkie  orzeczenia ściśle administracyjne. 
Nie można zaś tego powiedzieć o w szystkich  skarbowych, 
gdyż pod tym  względem T r y b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  
n a j c z ę ś c i ć j  s t o i  n a  s t a n o w i s k u  b e z w z g l ę 
d n e g o  f i s k a l i z m u  a m otyw a tego rodzaju  orzeczeń, 
często mniej niż niedość ścisłe, prow adzą do in te rp re tacy i  
dla rozwoju interesów w prost zgubnćj.

Nie będę tu  p rzy taczał  orzeczeń Trybunału, które 
twierdzenie moje u sp raw ied l iw ia ją ; każdy, kto zna ro 
czniki tych  orzeczeń, podziela z pewnością moje z a p a 
trywanie.

Z pomiędzy tych „mniej u da tnycb“ orzeczeń, zamyślam 
omówić dziś ty lko jedno, par exceHence fiskalne — orze
czenie z d. 7 grudnia  1886 1. 3427 — a omówić je  z a 
mierzam nie dlatego, że najłatwićj da się poddać krytyce,
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lecz z uwagi na wielką doniosłość skutków, ja k ie  o rze
czenie to w p rak tyce  wywołać jest  w stanie.

W ypadek , k tóry  dał powód do w zm iankow anego orze
czenia, był nas tępu jący :

D ek la racy ą  z d. 13 stycznia  1885 zezwolił c. k. uprz. 
Z ak ład  kredytow y dla handlu i p rzem ysłu  we Wiedniu, 
na  w}rkreślenie  p raw a  zastaw u dla sum y kaucyjnej 400.000 zł. 
a. w. z pn. ze s tanu biernego k ilku  w Peszcie położonych 
realności, oświadczając zarazem, że zadaw aln ia  się hypo- 
te k ą  kilku  innych, we W iedniu  położonych realności, na  
Których pomieniona sum a łącznie  (sim ultan j by ła  in ta b u 
lowaną. Od deklaracyi tej wymierzoną została należytość 
wedle skali II. a to od całćj sumy 400.000 złr., k tó ry  to 
wym iar orzeczeniem c. k. m in is ters tw a skarbu  z d. 23 s ty 
cznia 1886 1. 23362 został zatwierdzon}7. Na wniesione do 
T rybunału  adm inistracyjnego zażalenia, zapadło pod dniem 
7 grudnia  1886 do 1. 3427 orzeczenie uznające żałobę za 
n ieuzasadnioną.

W yjątki motywów tego orzeczenia przytaczam  w do- 
słownćm tłómaczeniu.

„Podług §. 1 lit. « ustaw y o należytościach, podlega 
należytości każd}7 dokument, k tóry  na to je s t  p rzezna
czonym, by zapomocą takowego podług us taw y  cywilnej 
p r a w a  czyjeś z n i e s i  o n e z o s t a ł  y “ . Poz. tar. 101 I.
A. lit. u us taw y z d. 13 grudnia  1862 1. 89 dz. p. p. roz
porządza, że od tego rodzaju dokumentów, jeżeli zmie- 
sione prawo da się ocenić (...eine schatzbare Suche ist), 
należytość podług wartości i skali II. ma być uiszczoną. 
Do tego rodzaju dokumentów zaliczyć należy d e k la ra c y ą  
z d. 13 s tycznia 1885, ponieważ Z ak ład  k redy tow y w tejże  
dek laracy i oświadcza, że położone w Peszcie  realności 
z pod zastaw u zupełnie uwalnia, zatćm na  w ykreślenie  
tabularne tego p raw a  zastaw u zezwala. — llez  znaczenia 
je s t  w tym w ypadku  okoliczność, że w tym  sam ym  doku
mencie mieści się oświadczenie, iż Z ak ład  kredy tow y za- 
dowalnia się prawem zastawu na  innych encyaeh tabu la r
nych ustanowionem — ponieważ us taw y o należytościach 
nic zaw ierają  specyalnych postanowień co do należytości
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od dokumentów, zwalniających jednę  z hypotek  łącznych, 
lecz k a ż d e  zniesienie praw a zastawu uw ażają  na równi 
ze zniesieniem innych praw ".

Nietrudno spostrzedz, że w przytoczonych motywach, 
Trybunał adm inis tracy jny  wychodzi z arcym yłnego  za łoże
nia, jakoby  zapomocą deklaracyi, zezwalającej na w ykre • 
ślcnie praw a zastaw u z jednój z hypo tek  łącznych p r a w o  
j a k i e ś  z o s t a ł o  z n i e  s i o  n e m.  Nie ulega kw estyi, że 
treść dokum entu  tego rodzaju  żadną  miarą  nie da się sub- 
sumować pod przepisy  kodeksu  cywilnego „o zniesieniu11 
praw  i obowiązków (§. 1411 do 1450 u. c.). P rzechodząc 
specyalnie do pytania, czy dek laracya, o k tó rą  chodzi, za 
wiera zniesienie p r a w a  z a s t a w u ,  w ypada  zauważyć, 
że prawo zastawu, ustanowione na kilku nieruchomościach 
łącznie, je s t  jednolitem, jednem  i tćm samem na w szyst
kich tych hypotekach. Nie m am y tu do czynienia z kilku  
prawam n zastawu, lecz z jednem , na w szystk ich  encyach 
ciężącćm, a prawo to p rzesta je  istnieć dopiero wtedy, gdy 
p re tensya  ze w s z y s t k i c h  hypo tek  w ykreśloną  zostanie. 
Za tw ierdzeniem  tćm przem awia niedwuznacznie postano
wienie ustaw y hypotecznej (§. 15), „że wierzycielowi p rzy 
sługuje prawo żądania  c a ł e j  wierzytelności z każdćj hy 
poteki z osobna", z drugićj zaś s trony stanowi § .469  ust. 
cyw. „że nieruchomość dopóty zostaje obciążoną hypoteką, 
dopóki dokum ent na diug (die Schuldurhundc) z k s iąg  p u 
blicznych wykreślonym  nie zostanie". Je s t  tedy  rzeczą j a 
sną, że wierzyciel zezwalając na w ykreślenie  praw a za
stawu z jednej z hypotek łącznych, p r a w a  z a s t a w u  
b y n a j m n i e j  n i e  z n o s i ,  lecz ogranicza takow e j e d y 
nie pod w zględem rozciągłości na  inne pozostałe hypoteki.

Do deklaracy i tego rodzaju  nie mogą mieć przeto 
zastosowania  postanow ienia  §. 1 lit. A. us taw y o należy- 
tościach i poz. tar. 101 I. A. n., gdyż postanowienia  te do 
tyczą in teresów  prawnych, względnie dokumentów, z mocy 
których „praw a według ustaw  cywilnych z n i e s i o n e  
zosta ją" . D ek laracye  te podpadają  raczej pod pozycyą tar. 
101 II. lit b. lub poz tar. 34 lit. b. i zaopa tryw ane  być 
winny stemplem 50 ct. od arkusza.
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Zasada, przez T rybunał adm in is tracy jny  w m oty
wach przytoczonych wyżej wypowiedziana, że „k a ż d e 
zrzeczenie się p raw a zastaw u stoi na równi ze zniesie
niem praw  innyek“ („die Gebuhren gesetze  behandeln  jede  
Aufgebung von Pfandrech ten , wie die Aufgebung sonstiger 
Rechte")  zastosow ana w praktyce, doprowadzić może do 
niezliczonej ilości absurdów i stać się nawet powodem za 
stoju interesów. P rzyk ład  objaśni to najlepiej. P rzy p u śc i
wszy, że X. właściciel p rzedsięb io rs tw a  pewnego zapisuje 
na zabezpieczenie k redy tu  w insty tucyi Y. zaciągniętego, 
kaucyą  80.000 złr. in tabulując takow ą łącznie na kilku 
ciałach tabularnych, jego  własnością będących. Pom iędzy  
temi znajduje się ogród, o przestrzeni 2 morgów, wartości 
200 złr. Ponieważ inne ciała tabularne, np. przez w y s ta 
wienie na takowych budynków, zyska ły  na wartości, insty- 
tucya Y. decyduje się zezwolić na zwolnienie z pod za
s taw u owego ogrodu, k tó ry  tym czasem  sprzedany  został, 
i w ydaje odnośną deklaracyą. W edle zapa tryw an ia  T ry 
bunału adm inis tracy jnego  należy od deklaracyi tej uiścić 
stemplową należytość wedle skali II. od kw oty  80.000 zł. 
tj. ponieść w ydatek  250 złr., podczas gdy  wartość zwolnio
nego z pod hypotek i ciała tabularnego wynosi 200 z ł r . !

A cóż dopiero powiedzieć o w ypadku, gdzie właści
ciel dóbr, obciążonych np, sumą 80.000 złr. rozparcelo
w aw szy nieznacznej wartości niwę na 20 p rzypuśćm y ciał 
drobnych, sprzedaw szy  je  i wydzieliwszy, a obowiązany 
oddać takow e w myśl kon trak tu  wolne od obciążeń, udaje 
się do wierzyciela o dek laracye  zwalniające rzeczone d ro 
bne ciała z pod hypo tek i?  Od każdej z 20 deklaracyj w y
padałoby  według powyższćj zasady  uiścić należytość stem 
plową 250 złr. czyli zapłacić skarbowi państw a  kwotę 
5000 złr. podczas gdy za całą rozparcelowaną niwę o trzy
mano 800 złr. ceny kupna!  — A  przecież wypadki tego 
rodzaju parcelacyi są dziś tak  częste  i mnożą się z dniem 
każdym  ! Do jakich  konsekwencyi doprowadzić może za
stosowanie powyższego orzeczenia w p rak tyce  — o tćm 
wie każdy, kto zna nasze władze finansowe....!
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T r z e b a  w i ę e z ł e m u  z a  r a (1 z i ć i t o  z a r  a d z i ć 
j a k  n a j p r ę d z e j  — a z a r a d z i ć  m o ż n a  t y l k o  
w d r o d z e  o d p o w i e d n i e j  n o w e l i  n a l c  ż y  t o ś  ci  o- 
' v e j ,  i n t e r p r e t u j ą c e j  a u t e n t y c z n i e  i p o n a d  
'v s z e 1 k ą w ą t p l i w o ś ć  p o s t a n o w i e n i a  o d 11 o ś n y  c h 
m i e j s c  u s t a w y  o u a l e ź y t o ś c i a c l i .

Powie ktoś może: przecież is tn ie ją  rozporządzenia  
M inisterstwa skarbu z d. 20 kw ietn ia  1853 1. 11289 z dnia 
26 październ ika  1852 1. 86812 i z dnia  11 m aja  1887 
1. 7871! — T ak  jes t ,  i s tn ie ją ;  ale też i na  tem koniec. 
D wa pierwsze z przytoczonych rozporządzeń, stanow ią , że 
od deklaraey j zezw alających na w ykreślen ie  praw a za
stawu ze sprzedanej części hypoteki, lub zwalniających 
jedne z hypo tek  łącznych, lub wreszcie przenoszących w ie
rzytelność z jednej nieruchomości na nieruchomość inną 
tego samego właściciela, p rzypada  należytośe stemplowa 
50 ct. T ak  -  ale rozporządzenia  te są n ies te ty  „im interncn 
Am tsverkehr e r lassen“, w ydane dis organów finansowych 
a nie nadające p raw  ,,stronom“, gdyż nicogłoszone 
w przepisanej formie, nie m ają mocy ustawniczej. J a k ą  
one m ają w artość w prak tyce ,  unaoczniają  słowa motywów 
omówionego orzeczenia: „D er  Fin. Min. E r lass  vom 20 
>,ApriI 1853 z. 11289, der n irgends in der zur gesetzli- 
„clien K raft  vorgcschriebenen Form kundgem aclit  wurde, 
, stcllt sieli weder ais ein Gesetz, noeh ais eine mit Gc- 
„ se tzk ra f t  erlassene Yerordnung dar, und der Verwaltungs- 
„G erichts-Hof Jconnte schon desshnlh nichł in die P riifung  
.,d 'r  Frof/e cingchen, oh dieser E rla ss  auf den vorlicgenden  
„Fali unicendbar sci ode.r n ic lit“ ......

P ragn iem y tylko, ażeby owe rozporządzenia  ministe- 
ryalue j a k  najprędzej pozbyły się p łaszczyka , k tó ry  tak  
wygodnie w yklucza ich zastósow anie , ażeby p rzesta ły  
I s t n i e ć  tylko a zaczęły o b o w i ą z y w a ć  jako  ustaw a -  
a  ażeby się to stało, postarać się powinni pp. posłowie 
nasi we Wiedniu, których pamięci i opiece gorąco tę 
spraw ę polecamy.

D r. A leksander M ałaczyński.



Praktyka cywilno-sądowa.
Sprawa syndykalna.

O ile skarb państw a je s t  odpowiedzialnym  za prze
w inienia  urzędników  sędziowskich? (§§. 2  i 4 ustaw y z dnia. 
12 lipca 1872 l. 112 D. p. p .).

C. k. kancelista Sądu krajowego X. mając sobie cza
sowo powierzone kierownictwo ekspedytury i otrzymawszy 
równocześnie w sprawach egzekucyjnych wierzycieli A. 
o 1(550 złr. tudzież 15. o 200 złr. wT. a. i C. o 311 marek 
polecenie wyznaczenia delegata sądowego do przeprowadze
nia  przymusowego zajęcia ruchomości dłużnika D , — oświad
czył zgłaszającym się dnia 4 czerwca 1877 o godzinie 8. 
przed południem  o przeprowadzenie tej czynności wierzy
cielom A. i B., że otrzymał polecenie ud c. k. Prezydenta 
sądu, aby zajęcie przeciw dłużnikowi, na rzecz trzech wie
rzycieli równocześnie dozw olonej także na rzecz wszystkich 
równocześnie wykonał i p rzy to n  przyrzekł zgłaszającym 
się dwom wierzycielom, że trzeci wierzyciel C., który się 
wówczas jeszcze nie zgłosił, ich nie ubiegnie. Dowie
dziawszy się następnie  ubocznie, iż c. k. kancelista są 
dowy Y. jako delegat sądowy na rzecz wierzyciela C. po
mimo, iż tenże dopiero o godzinie 10, przedpołudniem w tym 
samym dniu się zgłosił, zajęcie u dłużnika D. przeprowa
dza, zgłosił się wierzyciel A. z toku tej czynności do tegoż 
delegata, który go zapewnił, że nie poniesie szkody, skoro 
się w toku zajęcia zgłosił. Mimo tych zapewnień kanceli
stów X. i Y. wedle protokołu zajęcia z tegoż dnia tj. 4 czer
wca 1877 najwięcej wartujące towary od pozycyi 1 do 
25 zajęto wyłącznie dla wierzyciela i§, od pozycyi 26 
do 58 zaś na rzecz B. C. a dopiero od pozycyi 59. do 
85. na rzecz wszystkich trzech wierzycieli A. B. i C.
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W edług uchwał c. k. Sądu krajowego z dnia 7 kwie
tnia 7 882 i 21 czerwca 1884 1. 11832 rozdzielającyh cenę 
kupna powyższych ruchomości poniósł wierzyciel A. szkodę 
w ilości 104 złr. 49 ct. w. a. przez to, z e n ie  uskuteczniono 
także n a  jego rzecz zajęcia ruchomości w pozycyach od 1. 
do 58. w protokole zajęcia wyszczególnionych.

Na tej podstawie wytoczył przeciw c. k. skarbowi pań
stwa wierzyciel A. pozew z dnia 4 grudnia  1884 1. 22320 
o wynagrodzenie szkody w kwocie 104 złr. 49 ct. w7, a. 
wyrządzonej mu jakoby z winy c. k. kancelistów sądowych 
X. i Y.

Po przeprowadzeniu pisemnego sporu syndykalnego 
Sąd krajowy wyższy w Krakowie jako Trybunał I. instancyi 
oddalił powoda z żądaniem pozwu wyrokiem z dnia 5 li
stopada 1886 1. 160o3 mniej więcej z następujących pobudek.

Zarzut Ekspozytury c. k. Prokuratoryi skarbowej w imie
niu pozwanego c. k. Skarbu państwa występującej, jakoby 
przedawnienie zachodziło w myśl §. 1489 u. c. dla tego, iż 
powód szkodę wywodzi z faktu z roku 1877, wprawdzie nio 
zasługuje na uwzględnienie, ponieważ powód dopiero z uchwały 
z dnia 7 kwietnia 1882 1. 6452 dowiedzieć się mógł, jaką 
szkodę co do cyfry ponosi, a przeto pozew (z dnia 4 g ru 
dnia .1884) przed upływem trzechlecia wniesiony przerwał 
bieg przedaw nien ia; mitno to jednak powoda z żądaniem 
pozwu bezwarunkowo oddalić należy.

Wedle §. 2 ustawy z d. 12 lipca 1872 1. 122 dz. p. p. 
bowiem odpowiada c. k. Skarb państwa za szkody wynikłe 
z przekroczenia obowiązku służbowego ze strony urzędnika 
sędziowskiego. Otóż wedle uchwały c. k. Sądu kraj. z 1 czer
wca 1877 1. 19009 było obowiązkiem służbowym c. k. kan 
celisty X., jako kierownika ekspedytu wyznaczyć delegata 
sądowego do wykonania przymusowego zajęcia na rzecz po
woda A., co też tenże urzędnik uskutecznił, wyznaczywszy 
do tej czynności kancelistę Y. Obowiązkiem służbowym tego 
ostatniego zaś było w myśl §§. 454 i 455 u. s. oraz wedle 
polecenia w uchwale powyżej powołanej jemu wydanego 
„za zgłoszeniem się egzekucyą popierającego t. j. obecnego 
powoda tę czynność wykonać“ a protokół przymusów egoza-
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jęcia z d. 4 czerwca 1877 wykazuje, iż delegat sadowy k an 
celista Y. z tą chwilą zajęcie na rzecz wierzyciela A. prze
prowadził, jak tylko tenże (t. j. obecny powód) do niego się 
zgłosił, a powód sam nawet nie twierdzi, jakoby przed tą 
chwilą w protokole należycie uwidocznioną, do delegata Y. 
z żądaniem wykonania jemu wydanego polecenia się zgłosił. 
Żaden z tych urzędników nie przekroczył ustawy, stosując 
się jedynie do otrzymanego polecenia Sądu orzekającego, 
a ponieważ ’c. k. Skarb państwa wedle §. 2 przytoczonej
ustawy jedynie za przekroczenie obowiązków ustawami n a 
łożonych odpowiada, tych urzędników zresztą w właściwej 
drodze dyscyplinarnej w ślad § . 1 2  tej samej ustawy wdro
żonej ich przełożone władze od zarzutów przez obecnego 
powoda podniesionych orzeczeniami z dnia 25 listo
pada 1884 1. 3506 precz, i z dnia 8 stycznia 1885 1 7114184 
w zupełności uwolniły, przeto żądanie pozwu jes t  bezzasadnym.

Na apelacyą powoda zatwierdził Sąd najwyższy ten 
wyrok z powodów przez Sąd krajowy wyższy przytoczonych, 
jako zgodnych ze stanem sprawy i z ustawą.

(Wyrok Sądu najwyższego z dnia 24 marca 1887 r.
1. 2899). ” — e.

§. 3 ustaw y z 16 marca 1887 dz. u. p . I. 35. da się 
także zastosować do dłużników  zostających pod kuratelą  
z  powodu m arnotraw stw u , — lecz nic do osoby kuratora.

W sprawie egzekucyjnej A. przeciw B. o zapłacenie 
550 złr. a. w. zpn. przeprowadził wierzyciel egzekucyą, 
która okazała się bezowocną z powodu braku przedmiotów 
majątkowych. l ’o przyjęciu dotyczącego protokołu do wiado
mości sądowej, uznano egzekuta B. za marnotrawcę i zam ia
nowano dlań kuratora C. Następnie wniósł A. przeciw kuran- 
dowi B. i tegoż kuratorowi C. prośbę, w myśl §. 3 ust. 
z 16 marca 1887 1. 35 dz. u. p., o polecenie im, ażeby ma
jątek  egzekuta szczegółowo wykazali i wskazali miejsce, gdzie 
się takowy znajduje, a ewentualnie złożyli przysięgę w cyt. 
§. wspomnianą, a to wszystko co do egzekuta, pod zagroże
niem rygoru w cytow. §. wymienionego.
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Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie odmówił po
wyższemu żądaniu egzekwenta, z tych motywów, że do ku
ratora odmawiającego wykazania majątku egzekuta lub za
przysiężenia tego wykazu, nie da się zastosować rygor §. 3 
cyt. ust. tudzież że kurand może nie znać swoich stosuhków 
finansowych.

Sąd apelacyjny lwowski zatwierdził tę uchwałę z mo
tywów I. instancyi.

Na rekurs nadzwyczajny egzekwenta A. Trybunał na j
wyższy zatwierdził powyższe niższo-sądowe decyzye w ustę
pie dotyczącym osoby kuratora, ze względu, iż kuratora 
z osobą kuranda nie można stawiać na równi, i dla tego 
postanowienie §. 3 rzeczonej ustawy, odnoszące się jedynie 
do osoby dłużnika, na osobę kuratora rozszerzone być nie 
może.

Natomiast zmienił Trybunał najwyższy ustęp uchwał 
instancyi niższych dotyczący osoby kuranda polecając Są
dowi krajowemu we Lwowie, aby w myśl prośby egzekwenta 
postępowanie co do osoby dłużnika wskazane w §. 3 cytow. 
ust. wdrożył.

W edług motywów bowiem Trybunału najwyższego zda
nie sądów niższych, jakoby przepis §. 3 cyt. ust. do d łuż
nika z powodu marnotrawstwa pod kuratelę oddanego, nie 
miał zastosowania, nie jest  w ustawie uzasadnionem, ponie
waż w rzeczonym paragrafie tylko o dłużniku ogólnie jest  
mowa, a z tego na wyjątek co do uznanego sądownie m ar
notrawcy tem mniej wnosić można, ile że marnotrawca co 
do zdolności nabywania praw nie jes t  ograniczony a także 
nie je s t  wykluczoną możliwość, że z jego majątku u niego 
jeszcze coś bez wiedzy kuratora pozostać mogło.

(Orzeczenie najwyższego Trybunału z 25 sierpnia 1887 
1. 9098). D r. H . Szydłow ski.

P rz eg lą d  sąd . i ad rn in .
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D rug i ustęp §. 19 ces. rozporę, z 16 listopada- 1S~>8 
l. 213 dz. praw  pań. nadaje stronie w ygryw ającej prawo j u ż  
w drugim  dniu po prawomocności orzeczenia żądać wykona- 
n ia  takowego, m e obejmuje zaś postanowienia, iż po upływ ie  
tych, dwóch dni moc wykonuiccza owego orzeczenia gaśnie.

Wyrokiem z d. 7 lipca 1884 1. 20383 uznał c. k. Sąd 
deleg. miejski w Krakowie umowę o najem mieszkania 
w domu pod 1. x. w Krakowie między Józefem A. a Mi
chałem B. zawartą — za rozwiązaną i n a  tej podstawie do
zwolił następnie  na  żądanie Józefa A. uchwałą z dnia 
3 września 1884 1. 31273 przymusowego usunięcia Michała
B. z m ieszkania  przezeń zajmowanego, — eksmisyi tej 
atoli nie wykonano z powodu niezgłoszenia się egzekucyą 
popierającego.

Dopiero po upływie całego roku po prawomocności 
wyroku owego — Józef A. prosił  ponowmie o eksmisyą 
Michała B., której też Sąd deleg. miejski dozwolił uchwałą 
z dnia 31 lipca 1883 1. 26858. — Atołi Sąd krajowy wyż
szy w Krakowie przychylając  się do rekursu  Michała B. 
uchwałą z dnia 10 września 1885 1. 16403 odmówił proś
bie Józefa A. o przym usowe usunięcie Michała B. z owego 
m ieszkan ia  „z uwagi, że w terminie oznaczonym w §. 19 
ust. z 10 lis topada 1858 1. 213 dz. u p. awizant egzeku
cyi w yroku z dnia 7 lipca 1884 1. 20383 nie wykonał, 
w skutek czego kontrakt najinu w myśl §. 1114 ust. cyw. 
milcząco odnowionym został i jako taki tylko w drodze 
oddzielnego sporu zniesionym być nie może“ .

N a  rekurs Józefa A. Sąd najwyższy zmienił uchwałę 
Sądu krajowego w3rższego i zatwierdził postanowienie Sądu 
pierwszej instancyi z następujących powodów:

Prośba  egzekucyjna Józefa A. opiera się na  wyroku 
prawomocnym c. k. deleg. Sądu powiatowego z 7 lipca 1884 
1. 20383 orzekającym, że Michał B. je s t  obowiązanym opu
ścić w przeciągu 3 dni pomieszkanie w domu powyżćj po- 
mienionym, a ponieważ nie ma orzeczenia wydanego po 
myśli dekr. nadw. kanc. spraw, z dnia 22 czerwca 1836 
n r  145 Zb. u. s., iż prawo egzekucyi z tegoż wyroku wy
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pływające zgasło w skutek faktów zaszłych po wyroku 
tym, toż sędzia nie może odmówić prośbie o wykonanie 
wyroku.

Powołany przez c. k. wyższy Sąd krajowy §. 19 rozp. 
ces. z d. 16 listopada 1858 nr. 218 dz. pr. p. nie może 
usprawiedliwić uchwały tegoż Sądu, gdyż obejmuje posta
nowienie n a  korzyść wypuszczającego w najem  nadające 
temuż prawo j u ż  w dniu drugim po prawomocności 
orzeczenia żądać egzekueyi, — nie czekając upływu 
czasokresu w orzeczeniu oznaczonego do opuszczenia mie
szkania, podczas gdy w każdym innym wypadku wygrywa
jący zawsze obowiązanym jes t  zastósować się do owego 
czasokresu (§. 899 i 490 gal. u s.).

(Orzeczenie sądu najwyższego z dnia 27 paździer
nika 1885 1. 12511). — e.

W  sporze o uznanie, p łyn n o śc i wierzytelności zgłoszo
nej do upad ło śn  kupca, którego firm a w pisaną jest do re
jes tru  handlowego, wyrok w ydany przez Trybuna ł pierwszej 
instancyi bez przyzw ania  asesora handlowego je s t nieważny. 
(§§. 126 i 193 ust. konie, tudzież §§. 150 i  156 ces. rozp. 
z 3 m aja 1853 l. 81 D z. p. p.).

W  sprawie Antoniego J. przeciw masie rozbiorowej 
Bartłom ieja  K. o uznanie płynności sumy 575 złr. a. w. 
zpn. zgłoszonej do konkursu Sąd najwyższy w s k u t e k  
n a d z w y c z a j n e j  r e w i z y i  powoda z n i ó s ł  r ó w n o -  
b r z m i ą c e  w y r o k i  Sądu krajowego w Krakowie z dnia 
2 lipca 1886 1. 10942 i tamtejszego Sądu krajowego wyż- 
szogo z dnia 19 października 1886 1. 16165 — z u w a g i ,  
że ta sprawa należy do kompetencyi c. k. Sądu krajowego 
w Krakowie „jako Sądu handlowego", ponieważ według 
załączników pozwu B. i D. krydataryusz jest  zaprotokoło
wanym kupcem, i konkurs w c. k. Sądzie krajowym jako 
Sądzie handlowym przeprowadzonym zostaje, dalej, że po
zew wniesiono, jak napis okazuje, w c. k. Sądzie krajowym 
„jako Sądzie konkursowym", i że takowy c. k. Sąd krajowy 
uchwałą z 11 grudnia 1885 1. 38375 zadekretował do pi
semnego postępowania „według prawa handlowego", że za
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tem  ten  spór w e. k. Sądzie krajowym „jako Sądzie han- 
ulowym“ przeprowadzony został, że atoli wyrok c. k. Sądu 
krajowego na posiedzeniu dnia 2 lipca 1886 wbrew przepi
sowi §. 150 ces rozp. z 3 maja 1853 nr. 81 dz. p p. bez 
przyzwania asesora z zawodu handlowego uchwalony został, 
w skutek czego takowy według §. 156 tego samego rozpo
rządzenia jest nieważny.

Zarazem  polecił najwyższy Trybunał, aby Sąd krajowy 
te n  spór powtórnie wziął pod obradę w komplecie według 
przepisu ustawy złożonym.

(Orzeczenie Sądu najwyższego z dnia 14 lipca 1887 
1. 8145). ______  — e.

W  sporach z osobami trzrciem i o uznanie praw a w ła 
sności, nie trzeba dostarczać doicodu, iż rzecz pewną kupiło  
się za własne p ien iądze lub też, iż rzecz darowana przez  
drugiego w posiadanie oddaną została.

W  sporze o wyłączenie pary koni z pod zajęcia tw ier
dził powód, iż konia kupił od X. za zł, 17, zaś klacz od 
ojca w podarunku otrzymał.

Te dwa zdarzenia prawne uznał c. k. T rybunał  n a j
wyższy za dostateczne do wykazania prawa własności i zmie
niając wyroki niższych Sądów dupuścił dowód z przysięgi 
głównej na zajście powyższych zdarzeń, zarzuty bowiem, iż 
nie udowodniono:

a) iż powód na kupno konia miał własne pieniądze,
b) iż klacz przez ojca oddaną mu została, — nie mają 

znaczenia; albowiem
ad a) gdyby powód własnych pieniędzy nawet niemiał 

okoliczność ta  nie stanowiłaby przeszkody do nabycia wła
sności konia za cudze lub pożyczone-pieniądze ;

ad b) py tanie: czy darowana klacz powodowi oddaną 
była, może mieć znaczenie tylko w sporze pomiędzy d a ru 
jącym i obdarowanym (§. 843 kod. cyw.); — zaś w sporze 
z osobami trzeciemi wystarcza dowód, jako klacz darowaną 
została, — gdyż oddanie rzeczy darowanej samo przez sie
bie się rozumie.

(Orzeczenie c. k. Trybunału  najwyższego z d. 11 s ie r
pn ia  1886 1. 6223). — s.
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R ekurs w niesiony przeciw  rezolucyi zatw ierdzającćj 
egzekucyjne oszacowanie nieruchomości nie tam uje rozp isa 
n ia  j e j  licytacyi.

Sąd krajowy krakowski rezolucyą z dnia 15 paździer
nika 1886 1. 27056, zatwierdzoną rezolucyą Sądu krajowego 
wyższego z dnia 11 stycznia 1887 1. 21573/86, wstrzymał 
załatwienie prośby egzekucyjnej de praes. 18 września 1886 r. 
1. 25392 o dozwolenie licytacyi dóbr Łapanów aż do zała
twienia rekursu Adama W. przeciw rezolucyi przyjmującej 
do wiadomości akt oszacowania tych dóbr. Sąd krajowy wyż
szy uzasadniał swą rezolucyą tem, że przed prawomocnością 
aktu oszacowania rozpisanie licytacyi jest niedopuszczalnśm 

Na nadzwyczajny rekurs rewizyjny prowadzącej egze- 
kucyą zniósł Trybunał najwyższy obie równobrzmiące de- 
cyzye Sądów pierwszej i drugiej instancyi i polecił s tano
wcze załatwienie podania o licytacyą, podnosząc w swych 
motywach, że w stadyum egzekucyi rekurs ten wówczas 
ma skutek zawieszający, jeżeliby inaczej przez wykunanie doz
walającej licytacyą uchwały egzekucyjnej korzystny wynik r e 
kursu pozostał bezowocnym i bez znaczenia dla rekurenta  (dek. 
nadw. z 2 marca 1799 nr. 459 Z. N. J.), coby w niniejszem 
wypadku tylko w tym razie miejsce miało, jeżeliby akt li
cytacyjny prawomocnie do sądu został przyjęty, podczas 
gdy w innych wypadkach nie może u ró lf  dla egzekuia ża
dna niepowetowana szkoda.

(Orzeczenie najwyższego Trybunału z dnia 17 maja 
1887 r. 1. 4290). D r. K aro l Pieniążek.

Praktyka karno-sądowa.
Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnego.

(Ciąg dalszy).

175. Za ciężkie uszkodzenie ciała uważa ustawa
u S -6 w & u. k. nietylko uszkodzenie samo przez się 
dcz.™je ciężkie, lecz także to, które nie będąc ciężkiem spo- 
<»■ 't6j wodowało przynajmniej 20-dniową słabość lub niezdol

ność do pracy zawodowej, Przez odesłanie w §. 157 
ust. kar. do przepisu §. 152 u. k. wyraziła ustawa eał-
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kiem jasno, że użyte w §. 152 u. k. wyrazy „ciężkie 
uszkodzenie1' służą do oznaczenia skutku w §. 152 
przewidzianego i że odpowiada zatem z §. 157 ust. 
k. i ten, kto zadał uszkodzenie ciała wprawdzie samo 
przez się lekkie lecz takie, Które przynajmniej 20- 
dniową słabość lub niezdolność do pracy zawodowćj 
spowodowało.

(Orzeczenie z 1 kwietnia 1887 1. 15.840186 Dz. 
rozp. 256).

Dopokąd wierzyciel w sposób prawnie obowią- 
Lichwy /jUJ%cy n *e Pozbył się możności zrealizowania preten- 
1We-a syó za którą podpada ka.rze z ustawy z 28 maja 1881 

nie. n r  47 ,jz> p p n je może korzystać z bezkarności 
wskutek przedawnienia (§. 581 ust. kar.). W danym 
wypadku oskarżony aż do ostatniego czasu przed do
chodzeniem karnem popierał egzekucyą na majątek 
dłużnika na zaspokojenie swej lichwiarskiej p re te n sy i ; 
iż do wyroku nie odstąpił ani od swej p re ten sy i , ani 
od egzekucyi7; znajdował się zatem ciągle w posiada
niu korzyści z inkryminowanej lichwiarskiej pretensyi 
płynących, gdy w oświadczeniu swem w śledztwie 
i przy rozprawie głównej złożonem zgodził się w pra
wdzie na zniżenie procentu z 6°|0 na  5 °/0, zrzekł się 
procentu na pewien czas po wyroku i zasystował do 
tego czasu egzekucyą, lecz utrzymał całkowicie w mo
cy pretensya do kapitału, nie uczynił więc zadość prze
pisowi §. 531 lit. a. i b. ust. kar. W wypadku gdy 
oskarżony jeszcze żadnej zapłaty od poszkodowanego 
nie otrzymał i nie mógł mu dla tego zwrócić gotowi
zny lub to co otrzymał, szkodę lichwą wyrządzoną tak 
długo za istniejącą uważać należy, dopokąd sprawca 
pretensya sposobem lichwy powstałą zrealizować może 
(qui actionem habet ad rem porseąuendam, habere vi- 
detur rem  ipsam). W jaki sposób w takich razach ma 
nastąpić wynagrodzenie szkody, §§. 7 i 8 ustawy 
z 28 maja 1881 nr. 47 dz. pr. p. mieszczą zupełnie 
jasne postanowienia. Tak jak jest  zadaniem sędziego
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w razie stwierdzenia znamion lichwy nie tylko naka 
zad zwrot otrzymanych nadmiernych korzyści, lecz 
unieważnić zarazem sam interes lichwiarski i tak jak 
sprawca, chcąc zapewnić sobie bezkarność/ oprócz 
zwrotu otrzymanej nadwyżki z odsetkami musi sam 
bezprawny interes unieważnić, tak samo i ten kto 
twierdzi, że warunki przedawnienia z §. 531 ust. kar. 
na  jego korzyść zachodzą, musi przez odstąpienie bez 
zastrzeżeń od pretensyi sposobem lichwy powstałej 
zrzec się wszystkich korzyści z tego tytułu otrzyma
nych i zabezpieczyć dłużnika przed niebezpieczeństwem, 
że pretensya później zrealizowaną zostanie Dopokąd 
to nie nastąpi, z przedawnienia korzystać nie można. 
Zresztą w danym wypadku oskarżony swoję lichwiar
ską pretensya na drodze sporu i egzekucyi niejedno
krotnie popierał i już z tego powodu odpada karze 
z §, 1 ustawy z 28 maja 1881.

(Orz. z 1 kwietnia 1887 1. 530 Dz. rozp. 257). 177.
Aż do ukończenia przesłuchania (§§. 105 i nast. Stefan" 

pr. k.) fałszywe zeznania świadka stanowią tylko ISndeo- 
usiłowane oszustwo z § 199 lit. a) ust. kar., które twa‘ 
wskutek odwołania fałszu staje się w myśl § 8 ust. 
kar. bezkarnem. Kiedy przesłuchanie świadka przy 
ustnej rozprawie głównej uważa się za ukończone, oce
nić należy według okoliczności konkretnego wypadku.

Ogólną bowiem jest  zasadą, że aż do formalnego 
ukończenia przesłuchania służy świadkowi prawo, fał
szywe swoje zeznania bezkarnie sprostować. Gdy je 
dnak w postępowaniu przygotowawczem §§ 105, 100,
150 i nast. pr. k. wyraźnie przepisują, kiedy proto
kolarne przesłuchanie świadka uważać należy za for
malnie ukończono (odczytanie, zatwierdzenie, podpi
sanie protokołu), nie ma takiego jasnego przepisu dla 
rozprawy głównej i dla tego należy ocenić według 
okoliczności w szczegółowym wypadku, czy zeznanie 
świadka ma być uważanem za formalnie ukończone lub 
nie. W danym wypadku, będącym przedmiotem orze
czenia Trybunału kasacyjnego, ani nie orzeczono je-
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szcze zamknięcia postępowania dowodowego, ani nie 
zarządzono uwolnienia świadka (obwinionego o fałszywe 
zeznan ie) ; owszem sędzia wezwał go do pozostania 
w sali posiedzeń w myśl § 298 pr. k. a następnie 
skorzystawszy z przysługującego mu z mocy § 251 
pr. k. prawa ponownie świadka przesłuchał, świadek 
zaś wówczas swoje poprzednie zeznanie zgodnie 
z prawdą sprostował — zatem przesłuchanie świadka, 
w toku którego zeznał fałszywie, nie było jeszcze for
malnie ukończonem, lecz tylko przerwanem z zastrzeże
nia podjęcia na nowo w myśl §§ 248 i 251 pr. kar.
1 obydwa zeznania uważać należy za część jednego 
aktu, który według swej całości nie zawierał fałszu. 
Zresztą leży w interesie wybadania prawdy, by św ia
dek w granicach ustawy mógł bezkarnie sprostować 
swe fałszywe zeznanie.

(Orzecz. 1 kwietnia 1887 L. 685 Dz. rozp. 257). 
178 W edług  § 36 ustawy drukowej i §. 17 instrukcyi

do niej za „należyte“ ogłoszenie sądowego zakazu 
rozszarzania pisma drukowego, będące podstawą istoty 

wpi^4 c z y n u  z § 25 ust. k. uważać należy ogłoszenie zakazu 
domościw urzęńowym dzienniku tego kraju, w którym znaj- 

(Lt4 ^ uJe który wydał zakaz. Przemawia za tą
aruk.) interpretacya także §493al.  2 pr. k. — Wprawdzie w al.

2 i 3 § 17 instrukcyi do ustawy drukowej mowa jest
0 dalszem jeszcze ogłoszeniu i rozporządzenie m in i
sterstwa policyi z 16 marca 1863 L. 1563 w wykona
niu wspomnionego przepisu zarządziło ogłaszanie z a 
kazów także w centralnym dzienniku policyjnym, atoli 
dalsze te ogłoszenia mają na celu jedynie skuteczniej
sze przeprowadzenie zakazu ; dla kwestyi obowiązują
cego ogół ogłoszenia zakazu są jednak obojętne. Na
leżycie! ogłoszony zakaz skutkuje natychm iast w obrę
bie wszystkich krajów, w których ustawa drukowa
1 ustawa karna obowiązują nietylko tam, gdzie miej
scowe dzienniki urzędowe zakaz powtórzyły.

Zarzut, że rozszerzający pismo drukowe nie w ie 
dział o zakazie, nie może być bezwarunkowo odrzu-
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conym, zwłaszcza wówczas, gdy powszechne ogłosze
nie zakazu po myśli al. 2 i 3 § 17 instrukcyi praso
wej nie zostało jeszcze dokonanem. Chociaż bowiem 
już osnowa § 24 ust. druk. świadczy o tem, że zna
mię świadomości, które ustanowione względem rozsze
rzania skonfiskowanego pisma drukowego względem 
rorszerzania sądownie zakazanych druków nie zostało 
wymienionem, że zatem w ostatnim wypadku nie po
trzeba do istoty czynu rozmyślnego (w złym zamiarze) 
rozszerzania — to przecież według ogólnych zasad 
prawnych do znamion dotyczącego przestępstwa po
trzeba koniecznie istnienia winy rozszerzającego pismo 
drukowe.

Niewiadomosć o zakazie tylko wówczas może, 
pozostać bez uwzględnienia, jeżeli sam rozszerzający 
był winien swej nieświadomości. Nieświadomość nieza
winiona czyni rozszerzającego wolnym od odpowiedzial
ności. Co do k s i ę g a r z y  niewątpliwem jest, że każdy 
z nich powinien postarać się o źródła, z których 
szybko i pewnie może się dowiedzieć o ogranicze
niach swego przedsiębiorstwa. Gazeta urzędowa „W ie
ner Z e i tu n g 11 je s t  notorycznie takiem źródłem, 
jes t  bowiem tym centralnym urzędowym organem, 
który ze strony prokuratoryi i m inisterstwa spraw 
wewnętrznych otrzymuje pierwej od innych urzędowych 
dzienników krajowych wiadomości o wydanycfi przez 
wszystkie sądy w państwie zakazach rozszerzenia d ru
ków, a więc dosyć powodu, by każdy trudniący się 
handlem księgarskim postarał się, by mu ten centralny 
organ był dostępnym.

(Orz. 21 kwietnia 1887 L. 1669 Dz. rozp. 259).

Książeczki wkładkowe wystawione w przepisany 179. 
sposób przez c. k. Urzędy pocztowych kas oszczędności Ks0î 1?' 
są dokumentami publicznymi w znaczeniu § 199 lit d. 
ust. kar.

(Orz. 21 kwietnia 1887 L. 2163 dz. rozp. 260). m̂ aumi
publ.
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180. Nie samo sfałszowanie dokumentu, lecz 7,e względu
Pwanie’ na przepis § 197 ust. kar. dopiero wprowadzenie z po-
dmen- m0Cii sfałszowanego dokumentu w błąd stanowi kary- 
Dokó- 8'0(-lne oszustwo, które w miarę, czy wprowadzenie 
nanie w s}ę udało lub nie, stanowi dokonane lub tylko

usiłowane oszustwo.
(Orz. jak wyżej.)

181. W edług przepisów obowiązujących przy wydzie-
Dzie- rżawieniu podatku spożywczego, mianowicie najwyższe- 

podatkugo postanowienia z 25 m aja 1828 i ustawy z 16 czer-
sp ożyw-
czego w ®  1877 nr. 60 dz. pr. p. o sposobie ściągania po- 

urzędo- datku spożywczego od mięsa (§. 19), dzierżawcy po- 
wym" datku i ich upełnomocnieni ajenci stoją co do praw 

i obowiązków do opodatkowanych na równi z o rgana
mi Skarbu państwa. S tąd  niewątpliwy wniosek, że 
nietylko spełniają oni sprawy rządowe (ściąganie po
datku od mięsa, rewizya zapasów) na mocy publicz
nego zlecenia zawartego w kontrakcie dzierżawy, lecz 
względem opodatkowanych łączą w sobie wszystkie 
przymioty publicznego urzędnika.

Uszkodzenie na ciele upełnomocnionego ajenta 
dzierżawcy podatku od mięsa podczas i z powodu kon
trolowania zapasu mięsa stanowi zatćm zbrodnię 
z §. 153 ust. kar.

(Orz. z d. 12 maja 1887 1. 1611 dz. rozp. 261). 
lb2 Podstawą i wrarunkiem zbrodni dania pomocy
Danie z §. 214 ust. kar. (rozp. §. 307 ust. kar.) je s t  inna 

(§§“ i7  spełniona zbrodnia, która musi być już przedmiotowo 
u. k.) udowodnioną, jeżeli w ogóle ma być o daniu pomocy 

mowa. Jeżeli zatem sąd nie uznał przestępstwa g łó 
wnego za udowodnione, skazanie za danie pomocy 
przestępcy nastąpić nie może.

(Orz. z d. 12 maja 1887 1. 1844 dz. rozp. 262).
Głownem znamieniem istoty czynu zbrodni z §. 201 

0s’̂ _ lit.  c. ust. kar. jes t  bezprawne przywłaszczenie sobie 
zTaoi cudzej rzeczy, zatem fakt, że sprawca rzeczą, która się 
u»t. k. p rK 0Z  omyłkę w jego ręce dostała, na sposób w łaśc i

ciela rozporządza, co ma miejsce i w tym wypadku,
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gdy rzecz na korzyść trzeciej osoby (bezpłatnie) obró
cił. Nie potrzeba wcale innej korzyści dla sprawcy, 
jak opanowania rzeczy. Z tych pobudek wychodząc 
T rybunał kasacyjny dopatrzył się zgodnie z pierwszym 
sędzią znamion zbrodni oszustwa z §. 201 lit. c ust. 
kar. w wypadku, gdy obwinieni będąc bednarzami 
w browarze A. na beczkach firmy B. przez omyłkę do 
browaru A. nadeszłych usunęli znak firmy B. i wy
palili znak firmy A. w celu przysporzenia tychże tej 
ostatniej firmie.

(Orz. z d. 13 maja 1887 1. 1539 dz. rozp. 263).
Zamknięcie w potocznej mowie oznacza stawie- 134. 

nie przeszkody w przekroczeniu pewnej granicy.
„Zam knieta“ jest  zatem rzecz, jeżeli urządzoną z za“ -

M ■ 1“ ° km ęcia .
umyślnie przeszkoda wyklucza swobodny do niej przy
stęp obcej osoby, a więc dowolne nią rozporządzanie.
Z tego wynika, że przepis §. 174 II. dz. ust. kar. nie 
tylko wówczas ma zastosowanie, gdy złodziej dostanie 
się do zamkniętej rzeczy i opanuje ją  za pomocą do
robionych kluczy lub włamania się, lecz w ogóle, jeżeli 
przeszkodę zamknięciem utworzoną w jakikolwiek inny 
sposób usuwa, względnie łamie, jeżeli zatćm w celu 
ominięcia trudności musiał użyć siły fizycznej. D osta
nie się do piwnicy od innej tylko drewnianą ścianką 
odgrodzonej, po wyjęciu jednej lekko przymocowanej 
łaty z przegrody, podpada pod przepis §. 174 II. dz. 
ust. kar.

(Orz. z d. 13 maja 1887 1. 2171 dz. rozp. 264).
T rybunał pierwszy przyznał oskarżonemu bez- 135. 

karność z §. 187 ust. kar. z powodu, że przyrzekł 
zwrócić poszkodowanej skradzioną sumę, s k o r o  p r z y j - 1̂0™ 1* 
d z i e  do  p i e n i ę d z y .  Zapoznając stałą ju d y k a tu rę bU8t-k- 
Trybunału kasacyjnego T rybunał pierwszy objawił zda
nie : że ustawa nie wymaga ścisłego oznaczenia ter
minu wynagrodzenia szkody i że nawet przyrzeczenie 
wynagrodzenia „podług możności ' 1 wystarcza, skoro 
kwestya, czy przyrzeczenie zostało dopełnionem, może 
sędzia rozstrzygnąć na zasadzie §. 904 ust. cyw. To
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180. 
Rozpo
częcie 
kary 

przy za
mianie 

kary
śmierci 

na wię
zienie.

zapatrywanie pierwszego sędziego jes t  zdaniem Tryr 
bunału kasacyjnego oczywiście błędnem. W  §. 881 
lit. b ust. kar. mowa jes t  wyraźnie o obowiązku wy
nagrodzenia szkody w przeciągu „oznaczonego (beslim m t) 
czasu“ . Term in dopełnienia! który zdaniem pierwszego 
sędziego miałby oznaczyć dopiero sędzia z „uwzględnie
niem danych stosunków i okoliezności“ nie jes t  prze
cież ściśle oznaczonym i umowa, k tó ra  pozostawiłaby 
zmiennej woli poszkodowanego, czy w ogóle i kiedy 
takie oznaczenie i dopełnienie wynagrodzenia ma na
stąpić, nie może zastąpić wynagrodzenia szkody przed 
wykryciem kradzieży i osoby przestępcy pzez władzę, 
jakiego § 187 ust. k a r  wymaga. Od tego to w ynagro
dzenia, nie zaś od całkowitego lub częściowego zrze
czenia się takowego przez poszkodowanego ustawa, od
stępując od zasady §. 33 ust. kar., uczyniła zawisłą 
bezkarność. W zmianka w §. 188 lit. b ust. kar. o ugo
dzie nie odnosi się do treści i rozciągłości, lecz jed y 
nie do czasu rzeczywistego wynagrodzenia szkody.

(Orz. z d. 26 maja 1887 1. 3792 dz rozp. 265).
Wykonanie kary więzienia, na  którą na mocy 

cesarskiego aktu łaski kara śmierci zamienioną została, 
. rozpoczyna się z dniem, w którym cesarskie postano
wienie zapadło Kwestya, od jakiego czasu taka za
mienna kara więzienia liczoną być ma, nie była do
tychczas w praktyce jednosta jn ie  rozstrzygniętą. Jeden  
z senatów Trybunału  kasacyjnego orzekł już pod dniem 
13 października 1875 do 1. 10411, że wykonanie kary 
rozpoczyna się z dniem cesarskiego aktu łaski, wycho
dząc z zapatrywania, że „w wyroku śmierci w myśl 
§. 341 pr. kar. w każdym wypadku, nawet wówczas, 
gdy nie wniesiono zażalenia nieważności, akta mają 
być Trybunałowi najwyższemu przedłożone i przez 
tenże ministrowi sprawiedliwości wraz z opinią udzie
lone; że wyroki śmierci mogą być wykonane dopiero 
po postanowieniu cęsarskiem względem ułaskawienia  
(§. 403 pr. k.); że w razie ułaskawienia kara więzie
nia, której oznaczenie Cesarz Sądowi najwyższemu za
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zwyczaj pozostawia, jest  aktem łaski, który powinien 
wejść w wykonanie z dniem cesarskiego postanowienia; 
że wreszcie wypowiedziana w §. 400 pr. kar. zasada 
o wliczeniu uwięzienia do kary ma zastosowanie tylko 
do osób przez sądy na karę więzienia skazanych."

To orzeczenie nie mogło jednak wywrzeć wpływu 
na judykaturę  już z tego powodu, że nie zostało pu- 
blikowanem i szerszym kołom nie było wiadomem. By 
zatem spowodować jednostajne i właściwe obliczenie 
czasu kary poddało plenum Trybunału  kasacyjnego 
kwestya ponownemu rozpatrzeniu w myśl § . 1 6  ces. 
pat. z 7 sierpnia 1850 nr. 325 dz. pr. p.

Na tem plenarnem zebraniu zgodzono się pono
wnie, że przepis §. 400 pr. k, nie wchodzi tutaj w' za
stosowanie, wprawdzie nie z powodu powyżej nakre
ślonego a w orzeczeniu z 23 kwietnia .. 1885 1. 8540 
(nr. 774 zbioru) odpartego, lecz z uwagi, że postępo
wanie urzędowe w §. 341 pr. k. urządzone, jeżeli sku t
kuje darowanie kary śmierci, nie może być traktowa- 
nćm jako środek prawny i nie może być zaliezonem 
do „okoliczności od woli skazanego niezawisłych, wsku 
tek których rozpoczęcie kary doznało zwłoki", zwła
szcza, że ustawa w §. 400 pr. k. nie m a na myśli t a 
kiej zwłoki, która koniecznie następuje na mocy prze
pisu ustawy w każdym wypadku i do każdego sk a 
zańca się stosującego (jakim właśnie jes t  przepisane 
w §. 341 pr. k. postępowanie), lecz takie zewnętrzne 
od woli skazanego niezawisłe okoliczności, które przy
padkiem dotyczą tylko pewnego szczegółowego w ypad
ku. Za uznaniem zasad w orzeczeniu senatu z 13 
października 1875 1. 10411 wypowiedzianych przema
wia i ten wzgląd, zdaniem plenarnego zgromadzenia, 
że kara więzienia w miejsce kary śmierci wstępująca 
nawet w tym razie, gdy Cesarz wymiaru kary sam nie 
oznacza, lecz takowy Trybunałowi najwyższemu, który 
i co do wymiaru kary opinią swą składa (§. 341 pr, 
kar.) porucza, je s t  wypływem cesarskiej wcli (por. Art. 
13 ustawy zasadniczćj o władzy sędziowskiej z 21 gru-
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dnia 18b7 nr. 144 dz. p. p.) i że właśnie wysoKierau 
znaczeniu i konieczności najściślejszego wypełnienia 
aktu woli cesarskiej odpowie, jeżeli zmierzające do 
wykonania tego aktu, lecz z pewną konieczną zwłoką 
połączone rozporządzenia, jako to nakreślanie i ogło
szenie aktu łaski i zawartego w nim lub z rozkazu 
Cesarza przez Sąd najwyższy dodanego wymiaru kary, 
uważane będą jako z chwilą cesarskiego postanowienia 
wydane

(Orzeczenie plenarne z 14 czerwca 18871. 154 pr , 
nr. 36 judykatów karnych, dz. rozp. 267).

387. W skutek zażalenia skazanego za zbrodnię eięż- 
°kou"a kiego uszkodzenia ciała Trybunał kasacyjny uwolnił 
PcMPce" S°  °d oskarżenia na zasadzie § .2 5 9  1.3 pr. kar. z n a 
c i e  stępujących pobudek.

Trybunał pierwszy przyjął za udowodnione, że 
oskarżony A. obraził słownie poszkodowanego B., wsku
tek czego przyszło do bójki pomiędzy n im i,  wśród 
której B. dusił oskarżonego A. pod szyję i gniótł mu 
części płciowe, ten ostatni zaś w tern położeniu do
bywszy noża zadał napastnikowi kilka lekkich uszko
dzeń na brodzie i łydce i ciężkie uszkodzenie w do l
nej części ciała. Trybunał pierwszy nie uwzględnił t łu 
maczenia się oskarżonego, że działał w obronie konie
cznej, z uwagi „że oskarżony nie był zmuszonym do 
odparcia b e z p r a w n e g o  ( § . 2  lit. g  ust. kar.) n a 
padu na siebie, skoro napad ten przez niego samego 
był wywołanym.“ Zapatrywanie to jest  błędnem. Cho
ciaż bowiem oskarżony swoją prowokacyą spowodował 
napad prowokowanego na swoję osobę, to przecież n a 
pad ten nie przestał być b e z p r a w n y m .  Napad ten 
tylko wówczas i tylko o tyle nie byłDy bezprawnym, 
gdyby B. pozostał był w granicach koniecznej obrony. 
Wywołanie bójki jako też działanie wśród samej bójki 
mogło spowodować odpowiedzialność oskarżonego w obec 
ustawy karnej, nie mogło jednak pozbawić go prawa 
do obrony koniecznej, jeżeli wśród bójki popadł w t a 
kie położenie, które odpowiadało wymogom ustawy do
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wykonania prawa obrony. Sędzia pierwszy i z tego 
powodu wykluczył bezkarność z tytułu koniecznej 
obrony, że zajście miało miejsce w obec więcej osób, 
od których oskarżony mógł się był s p o d z i e w a ć  po
mocy: nie zwrócił jednak uwagi, że przykre położenie, 
w jakiem  się oskarżony znajdował, wymagało natych
miastowej pomocy i że dopiero rzeczywista a nie tyl
ko możliwa pomoc obecnych zajściu  osób b y ła b y  uwol
niła oskarżonego od konieczności użycia własnej siły 
do odparcia napadu na swoje osobę. Dalsze wywody 
sędziego pierwszego, że oskarżony będąc równej pize- 
ciwnikowi siły i mając ręce wolne mógł był go ode
przeć bez użycia broni i że nie potrzebował ranić 
w tym celu przeciwnika w tak szlachetne organa, jak 
głowa a mianowicie dolna część ciała, nie są w stanie 
wykazać bezzasadności zarzutu koniecznćj obrony i mo 
gą wzniecić jedynie wątpliwość, czy oskarżony wyko
nując prawo koniecznej obrony, nie przekroczył jej 
granic. Trybunał kasacyjny nie mógł jednak w dzia
łaniu oskarżonego dopatrzeć się karygodnego przekio- 
czenia obrony, gdyż ze względu na  niezwykłe w zru
szenie i nader przykrą sytuacyą, w której oskarżony 
wskutek ataku na najdelikatniejsze części ciała znajdo
wać się musiał, słusznie przyjąć należy, że wśród 
szczególnych okoliczności towarzyszących napadowi 
oskarżony nie był w stanie ocenić należycie rozmia
rów i skutków odporu, jakiego w celu uwolnienia się 
od przeciwniku użyć był zmuszonym.

(Orz. z 30 kwietnia 1887 1. 3232 dz. rozp. 2681.
Przepis  §. 178 II. c. ust kar. ma zastosowanie >3S- 

i w tym wypadku, gdy okradziony osobę, która go na- azież 
stępnie okradła, najął jedynie jako zastępca trzeciej ^naje- 
osoby, u której w obowiązku służbowym pozostawał 
(młynarz najmujący robotników na rzecz swego pryn- 
cypała).

Jak  świadczy C. C. Theresiana Art. 94 §. 11 
i §. 466 lit. c wojskowej ustawy karnej, szczególna 
surowość ustawy względem kradzieży na szkodę naj-
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raodtiwców uzasadnioną jes t  względem na łatwiejszy 
przystęp robotnika do majątku najmodawcy i; naduży
cie zaufania, jakiem najmodawca robotnika obdarzyć 
jest zmuszony. W  tym duchu Trybunał  kasacyjny już 
w orzeczeniu z d. 21 marca 1879 1. 13.705 (Nr. 195 
zbioru) wypowiedział z a s a d ę : że przy zastosowaniu
§. 176 II. c. ust. kar. rozchodzi się o to, czy złodzićj 
wskutek roboty, do której przez okradzionego został 
wynajętym, miał łatwiejszą sposobność dokonania k ra 
dzieży.

(Orz. z d. 26 maja 1887 1. 3116 Dz. rozp. 269).
189. Podmiotem wykroczenia z §. 409 ust. kar. jest  

samoka-ten, kto nie należy do wojska i przez okaleczenie lub
(S w ogóle umyślne zranienie się pragnie od służby woj

skowej być uwolnionym. Okaleczenie się dopiero po 
złożeniu przysięgi na artykuły wojenne w celu uczj- 
nienia się niezdatnym do służby wojskowej i uzyskania 
uwolnienia z wojska podpada pod przepisy wojskowej 
ustawy karnej (§§. 293 i nast.) i podpada jurys&ykcyi 
sądów wojskowych.

(Orzecz. plenarne dla obrony ustawy z 3 czer
wca 1887 1. 3444 Dz. rozp. 270).

190. W ydalanie (Abschaffung) za wszystkich w Radzie 
w£feale' państwa reprezentowanych królestw i krajów (§. 249 
z(§kr2̂  al. 2 ust. kar.) na równi z wydaleniem z państwa 
u- k-> (Landesverwi tsung  § 25 u. k.) może nastąpić tylko na

zawsze. Ograniczenie tego wydalenia na pewien czas 
je s t  sędziemu wzbronionem (§. 281 1. 11 pr. k.)

Już bowiem z o g ó l n e g o ,  żadnego ograniczenia 
na pewien czas nie zawierającego brzmienia §§. 240 
lit. h. i 249 ustępu 2 ust. kar. należy wnioskować, 
że po myśli ustawy wydalenie (Abschaffw uj) ze wszyst
kich krajów koronnych nie ma być środkiem czasowym. 
Analogicznie stanowi wydane do §. 242 ust. kar. roz
porządzenie m inistra  sprawiedliwości z 29 maja 1854 
nr. 134 dz. p. p., że pod u tratą  praw, we wszystkich 
tych wypadkach, w których ustawa nie mieści szcze-
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gółowego postanowienia lub ograniczenia, rozumieć na
leży utratę  praw na  zawsze. Ta  in terpre tacya  znajduje 
potwierdzenie i przez to, §. 249 ust. kar. w pierwszym 
ustępie stanowi, iż wydalanie (.Abschaffung) z pewnego 
m i e j s c a  l u b  k r a j u  może nastąpić na pewien ściśle 
oznaczony przeciąg czasu lub bez oznaczonego terminu, 
gdy przeciwnie drugi ustęp tego §. mówiący o wyda
leniu ze w s z y s t k i c h  k r a j ó w  k o r o n n y c h  
powyższego ograniczenia nie zawiera. Tak więc ustawa 
karna  tylko względem wydalenia z pewnego miejsca 
lub kraju, do występków i wykroczeń ograniczonego 
(§• 249 f, g, ust. kar.) nadała w pierwszym ustępie 
§• 249 ust. kar. sędziemu prawo ograniczyć wydalenie 
na pewien czas. Z tego wynika, że sędziemu nie służy 
prawo ograniczyć wydalenie na pewien czas w tych 
wypadkach, w których mu ustawa tego nie nadała  
(§• 249 ust. 2), mianowicie w razie wydalenia ze 
wszystkich krajów koronnych, które winno być trakto
wane na równi z wydaleniem z państwa (.Landesver- 
weisung) z powodu popełnienia zbrodni (§§. 19 i 25 
ust. kar.) uregulowmnem tymi samymi przepisami.

Nigdy nie wątpiono zaś, że wydalenie z państwa 
z powodu popełnienia zbrodni nastąpić ma zawsze, 
chociaż ustawa nie przepisała tego wyraźnie ani tutaj 
ani przy występkach i wykroczeniach: wynika to zresztą 
z porównania ustawy karnej z r. 1852 z ust. z r. 1803. — 
§ 22 ust. z r. 1803 (odpowiadający § 25 ust. z r. 1852) 
dopuszczał piętnowania przy wydaleniu z państwa zbro
dniarzy szczególnie niebezpiecznych, oczywiście w tym 
celu, by mu na zawsze zatamować powrót, a §§. 83 i 84 
ustawy z roku 1803 (obecnie zniesione) traktowały 
powrót pod jakimkolwiek pozorem zbrodniarza z pań
stwa wydalonego jako zbrodnię. Postanowienie zacy
towanych przy końcu §§. łącznie z §§. 81 i 82 ust. k. 
o ciężkich policyjnych przestępstwach przeszły do 
§§- 323 i 324 obowiązującej ustawy karnej i porów
nawcze zbadanie tych ostatnich dwóch §§. jes t  s ta 
nowczym argum entem  za powyżej wyłuszczonem za-

1’neglą.l są.l, i »,Im. 63
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patrywaniem  prawnem. Albowiem tylko §. 324 mający 
za przedmiot powrót osoby z pewnego miejsca lub 
kraju  wydalonej mówi o wydalonój na pewien czas 
i o powrocie wydalonego przed upływem pewnego te r 
minu, nie mówi zaś o tem §. 323 ust. kar. traktujący 
o powrocie ze wszystkich krajów koronnych z powodu 
popełnienia  zbrodni lub też za występek lub wykro
czenie przez Sąd karny wydalonego. Zasada ta zna
lazła zastosowanie w §. 472 ust. kar. zakazującym sę
dziemu z powodu wykroczenia z tego §. wydalić k ra 
jowców na czas n i e o k r e ś l o n y  z pewnego m i  e j  s c a, 
obcokrajowców zaś ze w s z y s t k i c h  krajów m onar
chii n a  z a w s z e .  Przemawiają zatem i §§. 44 i 46 
wojskowej ust. kar., której przepisy o wydaleniu z pań
stwa i z kraju odpowiadają co do swej istoty przepi
som powszechnej ustawy karnej, zawierają jednak po
stanowienie, że obcokrajowcy tylko wówczas mogą być 
z państwa lub ze wszystidch krajów k o ro n n l łh  wyda
leni, jeżeli nie są obowiązani do służby wojskowej lub 
nie są do niej zdatni, co wskazuje, że wydalenie (ze 
wszystkich krajów koronnych) i w myśl tej ustawy 
ma mieć skutek trwały.

(Orzecz, plenarne dla obrony ustawy z 3 czerwca 
1887 1. 4094 Dz. rozp. 271).

(Ciąg dalszy nastąpi).
D r. W incenty Tarłowshi.

Praktyka administracyjna.
Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego.

(Ciąg dalszy).

235 Poddanym serbskim nie przysługuje wolność od
uw oi- podatku zarobkowego za eksport i import towarów do 
podda-względnie Turcyi; przywilej t. z. „wielkiego handlu

nych , .
tnreo- tureckiego'' obejmuje bowiem tylko poddanych turec- 
od po- kich, za tych zaś od chwil, zawarcia trak ta tu  berliń-
datku \

zarobk. skiego (13 lipca 1878) uznającego niezawiłość Serbii, 
eksport, poddani serbscy uważani być nie mogą. (Art. 13 po-
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koju pasnrowickiego, patent Karola VI z 4 kwietnia 
r. 1725, normale z 28 lipca 1806 i trak ta t  handlowy 
serbsko austr. z d. 6 maja 1881 1. 84 dz. p .p .  z r. 1882)

(Orz. z d. 28 Grudnia 1886 1. 3185 Budw. 3183).
Przedsiębiorstwo handlowe, prowadzone w spółce 236. 

przez kilka osób fizycznych lub moralnych, stanowi 
samoistny przedmiot podatku zarobkowego (ein selbst- phr̂ ?~ 
standiger Erwerbsteuersubjekt); podług patentu o podatku 
zarobkowym z d. 31 grudnia  1812 przedmiotem po
datku jest ta  osoba fizyczna lub moralna, która wy
konuje przemysł podatkowi podlegający lub oddaje 
się czynnościom zysk przynoszącym.

(Orzecz. z d. 4 stycznia 1887 1: 1 Budw. 3327). 237,
Także i w sprawach wodnych należy uważać Termin

, J rekurau
dzień nadania rekursu na pocztę za dzień wniesienia w ®Pr-

-ł wodn,
rekursu ; postonowieme § 92 rozp. minist. z d. 18 
grudnia  1855 1. 52 dz. p. p. zastosować należy także 
do 14 dniowego terminu rekursowego ustanowionego 
w § 94 galic. ust. wodnej z d. 14 marca 1875 1. 38 
d. u. k.

(Orzecz. z d. 5 stycznia 1887 1.52 Budw. 3330).
Chociaż o zamierzonej budowli wodnej wydane 238. 

zostało korzystne orzeczenie, okoliczność ta nie nadaje cf° “be'. 
jeszcze prawa do konsensu. wdD°d̂

(Orzecz. z d. 5 stycznia 1887 1. 52 Budw. 3330).
Drogi publiczne nie przerywają związku między 239. 

gruntam i po obu stronach drogi położonem i; okoliczność 
że przez drogę pewną trudno się przeprawić na po
przek (np. droga w głębokim wąwozie) jest  bez zna
czenia.

(Orzecz. z d. 8 stycznia 1887 1. 86 Budw. 3332).
Tylko ci, którzy na podstawie niezaprzeczonego 240. 

zwyczaju użytkują z dobra gminnego mogą rościć so- ' S  
bie prawo do użytkowania z tegoż dobra w granicach gjj;™ 
zwyczajem ustalonych. W  razie gdy uprawniony przed
miot (gospodarstwo) przestaje is tn ieć  (np. przez par- 
celacyą) upraw7nienie przechodzi na gminę.

(Orzecz. z d. 7 stycznia 1887 1. 87 Budw. 3333).
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241. Zmiana wpisu dokonanego w przepisanej formie
w księdze metryk urodzenia uzyskaną być może tylko

w metr. na  zwykłej drodze prawa, nie może zaś nastąpić z po
lecenia władzy administracyjnej. W pływ władz poli
tycznych na prowadzenie metryk parafialnych ogranicza 
się bowiem wyłącznie na staraniu i nadzorze, by me
tryki wedle przepisów były prowadzone, żeby zatem 
wpisy ustawą wymagane we wskazanej formie i przy 
zachowaniu przepisanych ostrożności były uskutecz
niane. Jedynie  w wypadku opuszczenia pewnego wpisu 
lub gdy księga lub pojedyncze jej kartki zaginą (dek
re t  nadworny z 5 kwietnia 1844) dopuszczalny jest 
wpis późniejszy za zezwo^niem  krajowej władzy poli
tycznej, chodzi tu jednak  tylko o u z u p e ł n i e n i e  
niedokładnej immatrykulaeyi lub o restytueyą zaginio
nego tekstu. Tam jednakże, gdzie wpis dokonany 
w przepisanej ustawami formie ma być z m i e n i o n y m ,  
tylko zwykła droga prawa jest  właściwą. Jeżeli więc 
chodzi n. p. o zniesienie zamieszczonej notatki, że 
X . per subseąuens m atrim onium  został legitymowanym, 
sprawa ta jak  dotycząca prawno - prywatnych stosun
ków należy przed sędziego właściwego.

(Orzecz. z d. 8 stycznia 1887 1. 20 BudwT. 3334).
242. P rzy  oznaczeniu podlegającego podatkowi czystego
docho- dochodu przedsiębiorstwa kolejowego ani należytości 
ds°tTą-. stemplowych od kuponów ani też umniejszenie wartości 
wydat- materyałów („Couponststempelgebuhren“ und ^,Mate-

r ia lw erth -V erm inderung“) nie stanowią pozycyi, które 
od dochodu potrącić można. Przedm iotem  fasyi te 
tylko dochody i wydatki być mogą ( § 1 0  pat. o pod. 
i doch. i § 6 przepisu wykon.), które wypływają tj. są 
s k u t k i e m  p r o w a d z e n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w 7a 
(durch den Geschatsbetrieb yerursacht), wydatek s tem 
plowy za kupony nie jest  takim wydatkiem. Również 
nie należy do wydatków zmniejszenie wartości leżących 
materyałów, do przedsiębiorstwa wcale nie użytych.

(Orzecz. z d. 11 stycznia 1887 1. 53 Budw7. 3337).
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Tylko rzeczywiście ubodzy krewni duchownego, 243. 
zmarłego ab intestato, mogą rościć sobie prawo do spp0adde„. 
'/3 części spadku, ubogim należnej. chow-

(Orzecz. z d. 12 stycznia 1887 1. 107 Budw. 3338).

Towarzystwa ubezpieczeń oparte na zasadzie 244. 
wzajemności, podpadają pod ustawy z d. 26 l i s t o p a d a ^ " * -  
r. 1852 1. 2 ®  dz. p. p. Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy rzemieślników uważane być musi za towarzy
stwo wzajemnych ubezpieczeń, jeżeli wypłacone człon
kom zapomogi i t. d. uskutecznione bywają z fundu
szów powstających głównie z wkładek członków.

(Orzecz. z d 12 stycznia 1887 1. 3456 ex 1886 
Budw. 3340).

Zakonnikowi, pełn iącem u obowiązki pomocni- 245. 
czego kapłana przy parafii św ieckiej nie należy się gr°“" 
kongrua; ustawa z d. 19 kwietnia 1885 odnosi się bo
w iem  tylko do kleru św ieckiego (Siikularklerus).

(Orzecz. z d. 13 stycznia 1887 1. 23 Budw. 3341).
Dodatki gminne, wrymierzane we formie dodatków 246. 

do podatków7 rządowych nałożone być mogą tylko n a ® ^ “  
osoby, którym podatek rządowy przypisano. Jeżeli 
gm ina uważa, że przypisania podatków tego rodzaju 
wbrew ustowom zaniechano, winna u władzy finan
sowej o przypisanie się postarać, nie ma jednakże 
prawa celom wymierzenia dodatków gminnych sama 
orzekać o obowiązku płacenia podatku rządowego. J e 
żeli przedtem podatek rządowy był przypisany, powi
nien ton, kto uwolnienia od dodatku gminnego żąda, 
dostarczyć gminie dowodu, że podatek rządowy od
pisano.

(Orzecz. z d. 13 stycznia 1887 1. 22 Budw. 3342).
Ustanowienie posagu przez osobę trzecią do tego 247. 

obowiązaną, uważać należy na równi z przeniesieniem^*1/ ^  
majątkowem na wypadek śmierci, bez względu na to, 
czy małżonkowie stoją do ustanawiającego p o sag po8agu- 
w stosunku dziedziców koniecznych lub nie.

(Orzecz. z d. 18 stycznia 1887 1. 54 Budw. 3348).
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5348. Od majątku, który nie jest  objęty ani inwentarzem  
tosćoa spadkowym ani wykazem sporządzonym (na podstawie 
spadku. inWentarza) w celu wymiaru należytości (§. 40 rozp.

min. skarbu z d. 23 m arca 1852 1. 82 dz. u. p.) — 
należytość spadkowa wymierzoną być nie może, jeżeli 
wT drodze ustawami przewiazianej nie uskuteczniono 
sprostowania dotyczących dat. (Dla ob jaśn ien ia : W  te 
stamencie hr. Nadasdy ustanowione były 3 legaty 
w łącznej kwocie 50.000 franków. Podczas p e r trak ta 
cyi oświadczyły 3 legataryuszki, że na zaspokojenie 
tych legatów już za życia spadkodawcy pewne sumy 
otrzymały i do tych legatów żadnego nie roszczą so
bie prawa. W ładze finansowe wymierzyły należytość 
spadkową nie wyłączając powyższej sumy. 50.000 frk., 
która ani w inwentarzu ani w wykazie dla wymiaru 
należytości sporządzonym, nie była wymienioną. Inw en
tarz  spadku wedle postanowienia §. 97 ustawy o post. 
w sprawach niespornych, zawierać ma tylko majątek, 
który w czasie śmierci spadkodawcy w jego posiada
niu się znajdował, — wykaz zaś spadku, który po 
myśli §. 46 ust. o należ, i rozp. minist. skarbu z dnia 
23 marca 1852 n a  p o  a s  t a  w io  i n w e n t a r z a  ma 
być sporządzony, również owych 50.000 frk. nie zawie
rał. T rybunał adm. znosząc odnośne postanowienie 
władzy finansowej zauważył słusznie, że władza ta 
mogła żądać od sądu, by daty odnośnie sprostował lub 
wdrożyć postępowania o przestępstwo skarbowe — 
lecz nie miała prawni brać w rachubę owej sumy przy 
wymiarze należytości spadkowej).

(Orz. z d. 18 stycznia 1887 1. 55 Hudw. 3349).

5349. Mieszkający v.7 gminie urzędnicy państwowi, kra- 
gmSn7 .i0Wi i funduszów' publicznych, pensyonowani oficero

wie i wojskowi z tytułem oficerskim wtedy tylko wy
konywać mogą swe prawo wyboru w kole I., jeżeli li
czą się do przynależnych do gminy ; wynika to z n ie 
dwuznacznej stylizacyi §. 14 ord. wyb. gmin., który
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wyraźnie powiada „i z pomiędzy przynależnych w §. 1 
pod 2 wymienionych: duchowni i t. d .“

(Orz. z d. 19 stycznia 1887 1. 216 Budw. 3352).
Przy rozstrzyganiu py tan ia ,  w jakiem terytoryum 

droga pewna leży, władza autonomiczna ma prawo 
trzymać się wyniku dochodzeń katastralnych.

(Orz. z d. 20 stycznia 1887 1. 189 Budw. 3353).
Utworzenie kasy zaliczkowej, która dla osiągnię- 251. 

cia zamierzonych celów także interesa kredytowe prze stowa- 
siebrać zamierza, nie sprzeciwia się ustawie z dnia 
15 listopada 1867 1. 134 dz. pr. p. — jeżeli ze s ta tu 
tów wynika, że przeznaczeniem stowarzyszenia jest  
działać jako instytucya dobroczynna i jeżeli w tym 
celu udzielane pożyczki nie mają charakteru kredytu 
na zysk obliczonego. (Orzeczenie to zapadło na zaża
lenie Leona Buraka i tow. przeciw orzeczeniu minist. 
spr. wewn. z d. 3 marca .1886 1. 20242, którern utwo
rzenie kasy zaliczkowej w W inniczkach pod Żółkwią 
podług ustawy z d. 15 listop 1867 uznane zostało za 
niedopuszczalne, ponieważ kasa zaliczkowa cele swe 
także i zapomocą udzielania pożyczek osiągnąć zamie
rza, ustawa zaś pomieniona nie ma zostósowania do 
stowarzyszeń trudnących się interesami kredytowymi. 
Trybunał adm. zniósł to orzeczenie, ponieważ ze s ta 
tutów się okazywało, iż pożyczki, o których mowa, udzie
lone być miały podupadłym skutkiem nieszczęść 
członkom i z celów statutowych stowarzyszenie przed
stawiało się jako dobroczynne).

(Orzecz. z d. 21 stycznia 1887 1. 194 Budw. 3355).
(Ciąg dzlszy nastąpi).

D r. A leksander M alaczyńslci,
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Proces inlewizycyjny iv n-stawach Innocentego I I I  i  wc 
współczesnej nauce, napisał Dr Władysław A b r a h a m ,  docent 
uniwersytetu Jagiellońskiego. (Osobne odbicie XX tomu Roz
praw wydziału filozoficzno-historycznego Akad. umiej.), Kraków. 
1887).

Literatura polska prawa kanonicznego nie jest bogatą, dla
tego witamy z przyjemnością każdą pracę naukową, wchodzącą 
w zakres tego przedmiotu.

Autor, znany już zaszczytnie ze swych prac na polu prawa 
polskiego, stara się zbadać w powyższśj rozprawie historyą po
wstania procesu inkwizycyjnego, pojawiającego się dopiero 
w pierwszych latach pontyfikatu Innocentego III, a różniącego 
się zasadniczo od używanego podówczas jako jedyny zwyczajny 
sposób postępowania w sprawach karnych procesu akuzacyjnego. 
W tym celu bada on najpierw formę procesu inkwizycyjnego 
w pierwszych początkach jego istnienia, a potem stara się spra
wdzić, na tle jakich form procesowych ta forma się urobiła. Dla
tego dzieli się praca autora na dwa działy, z których pierwszy 
obejmuje przedstawienie formy procesu inkwizycyjnego (str. 11 
do 100), drugi „Wnioski co do genezy procesu inkwizycyjnego'* 
(str. 100— 154).

W  pierwszśj części kreśli autor na podstawie źródeł w spo
sób nader szczegółowy cały przebieg procesu inkwizycyjnego. 
Najpierw mówi o sądzie właściwym do przeprowadzenia postę
powania inkwizycyjnego, o osobach sądowi inkwizycyjnemu pod
ległych, o powodach rozpoczęcia procesu inkwizycyjnego, tudzież 
o rodzajach tego procesu i jego stosunku do innych rodzajów 
postępowania w sprawach karnych, a potćm przedstawia tok pro
cesu inkwizycyjnego, stwierdzając, iż formę jego w szczegółach 
wyrobiła właściwie nauka i praktyka, Innocenty III zaś ograni
czył się zaledwie do wydania kilku postanowień w tym kierunku. 
Szczegółowo rozbiera autor rzecz o rozpoczęciu procesu inkwi
zycyjnego, o zarzutach dopuszczalnych w tym procesie i o środ
kach dowodowych.

Za daleko doszlibyśmy, gdybyśmy chcieli wykazywać po 
szczególe, o ile przyczyniła się praca autora do wyświecenia
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przebiegu, procesu inkwizycyjnego, dość wspomnieć, że nie ma 
prawie kwestyi, nad którą autor nie zastanawiałby się i nie wy
powiedział o nićj swego zdania za żródłowćm badaniu opartego. 
Z tego obfitego materyału musimy tylko podnieść zapatrywania 
autora na trudną kwestyą, w jakim stosunku pozostawał pro ces 
inkwizycyjny do innych rodzajów postępowania w sprawach kar
nych, a mianowicie do procesu denuncyacyjnego, infamacyjnego 
i akuzacyjnego.

Autor wykazuje, że Innocenty III sam rozróżnia dwoja
kiego rodzaju doniesienie, a mianowicie denuncyacyą ad correc- 
tionem, mogącą prowadzić do procesu denuncyacyjnego, i d e 
nuncyacyą ad in fam utionem , którćj skutkiem mógł być proces 
inkwizycyjny. Ten ostatni rodzaj procesu inkwizycyjnego, ponie
waż był prowadzony z udziałem donosiciela, nazwała nauka tech
nicznie inrjuisiłic cum prosctjueuie lub promorcntr. Z tego 
to powodu, zdaniem autora, proces denuncyacyjny właściwie zni
knął, a miejsce jego zajęła inkwizycya cum proscpion/e, w któ
rćj niebawem miejsce stałego dennncyanta zajął prom otor fi sca
li.?. Nie było to jednak dziełem, jak dotąd sądzono, Innocen
tego III, lecz nauki.

Proces aknzacyjny posiadał zdaniem autora, w czasach In 
nocentego III, jako wodus procedendi ordinarins  bezwzględne 
pierwszeństwo przed proces m inkwizycyjnym, co analogicznie i
0 procesie denuncyacyjnyin powiedzieć można. Jeśli proces aku- 
zacyjny nie doprowadził do żadnego rezultatu z powodn braku 
dowodów winy,, można było każdój chwili rozpocząć proces in
kwizycyjny.

Postępowanie infamacyjne miało obok procesu inkwizycyj- 
cyjnego swój odrębny zakres. Gdzie chodziło o uśmierzenie więk
szego zgorszenia, o usunięcie szeroko rozpostartego podejrzenia
1 o uspokojenie silnie zaniepokojonćj opinii, natenczas był wła
ściwym i jedynie skutecznym proces inKwizycyjny, gdzie zaś za
chodziły tylko dicla paucorum, a id u li ta s  d Ipowntium , osoba, 
przeciw którćj było doniesienie wymierzone, uchodziła powszech
nie za czcigodną wystarczała pnrgatio canonira. Innocenty I I I  
nie miał więc zamiarn zastąpić purga tim m n m m onicam  w zu
pełności procesem inkwizycyjnym, lecz pozostawił jej odrębny za
kres środka oczyszczającego, we wszystkich jednak przypadkach, 
gdzie proces inkwizycyjny mógł współzawodniczyć z pnrgatio  
canon ii ',..przebija się tendencya Innocentego III, aby ją usunąć 
na drugi plan do znaczenia środka pomocniczego.

Najważniejszą częścią rozprawy jest jednak dział drugi, 
w którym autor występuje przeciw powszechnie obecnie w nauce 
przyjętemu zdaniu, jakoby proces inkwizycyjny zawdzięczał swe 
powstanie wyłącznie Innocentemu I II  i był tylko dalszym rozwo
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jem dawnego postępowania informacyjnego. Autor wykazuje prze
ciwnie, że aż do czasów Innocentego III były tak zasada śledcza, 
jak i forma, na której się proces inkwizycyjny oparł, obce zwy
czajnemu kanonicznemu procesowi karnemu i rozwinęły się na
przód w wieku X II nie na polu prawa karnego, lecz na polu 
stosunków majątkowych kościelnych, stosunków beneficyalnych i 
stosunków natury czysto duchownćj, tudzież spraw małżeńskich, 
niemniej, że forma postępowania w tych sprawach, jest właśnie 
tą, z których się wspólnie tak forma późniejszych sumarycznych 
procesów cywilnych, jak i procesu inkwizycyjnego rozwinęła. Re
forma Innocentego III polega, zdaniem autora, tylko na tern, iż 
powyższe postępowanie, używane już przed czasami Innocentego 
III w sprawach o dUapidatio (t. j. o zniszczeniu majątkn ko
ścielnego w skutek złej administraeyi), rozciągnął do innych prze
stępstw i formę tego postępowania, nie zmieniając jej istoty, 
bliżej określił i wyspecyalizował, dodając jako konieczny powód 
rozpoczęcia procesu infam atio.

Do powyższych wniosków dochodzi autor na podstawie na- 
stąpujących wywodów:

Przedewszystkiem wyłącza autor to, co proces inkwizycyjny 
zawdzięcza działalności nauki (str. 104), a następnie wykazuje, 
co w pomnikach ustawodawczych, t. j. w ustawach i listach In
nocentego III, odnoszących się do procesu inkwizycyjnego, jest 
nowśm. Nowościami temi są: wprowadzenie zasady ścigania
z urzędu w drodze procesu wszystkich przestępstw, obowiązek 
stawienia się inkwizyta, przedłożenie mn kapitulów de ąuihus  
fnerit inquir< ndum , wreszcie możliwość orzeczenia kary depozy- 
cyi, chociaż z reguły winien zapaść wyrok na ąoiotin ab adm i
n is tru j i.one. Reszta właściwości procesu inkwizycyjnego, a m ia
nowicie : kwestya, przeciw komu może być prowadzonym proces 
inkwizycyjny, brak litis  contestationis i sposób prowadzenia do
wodu inkwizycyjnego, nie polega na pozytywnym przepisie usta
wowym, lecz jest wziętą przez praktykę z innych rodzai proce 
sów Tymi procesami są sumaryczne procesy cywilne, w których 
da się odszukać i zasada śledcza i inne właściwości procesu in
kwizycyjnego.

Chcąc tę hipotezę uzasadnić, zwraca się autor najpierw do 
zbadania celn procesu inkwizycyjnego. Tym celem jest nie tyle 
ukaranie przestępcy, jak raczśj usunięcie kogoś od adm inistra- 
cyi dlatego, że jest im m eritus  i damnosus i Kościołowi na sta
nowisku, które zajmujeH szkodę przynosi. Zły zarząd majątku 
kościelnego, doprowadzający do jego zniszczenia, stanowił istotę 
t. z. dilapidałio  honor um ccclcstasticorum. Ta dilapkłatio  nie 
była w zasadzie przestępstwem, które mogło spowodować proces 
karny, chyba że była umyślną, dla własnej korzyści popełnioną,
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wtedy bowiem pociągała za sobą karę depozycyi. Dla tych to 
spraw o dilapidacyą wyrobiło się w wieku XII osobne postępo
wanie, w listach Aleksandra III spotykamy bowiem przypadki, 
w których papież poleca przeprowadzić śledztwo i dochodzenie 
o dilapidacyi z urzędu, a postępowanie kończy się zwykle albo 
dobrowolnśm, albo przyinusowśm ustąpieniem obwinionego z zaj
mowanego beneficyum, Było to zarządzenie osobnego przewodu 
sądowego, a formuły, zarządzające to postępowanie, odpowiadają 
prawie w zupełności formule mandatów inkwizycyjnych Innocen
tego III. Wskutek tego tudzież z uwagi, że dUapidttiio  należała 
późniśj przed forum inkwizycyjne i pierwsze ślady procesu inkwi- 
zycyjnego właśnie odnoszą się do owej dila/iidatio, dopatruje się 
autor związku pomiędzy procesem o d ilap ida tio  i procesem in- 
kwizycyjnym. W tćm twierdzeniu umacnia autora jeszcze ta oko- 
liczność, że wyż wspomniane właściwości procesu inkwizycyjnego, 
na które nie można znaleść w ustawach pozytywnego przepisu, 
(brak l i t is  contestationis, juram entum  de w r i ta te  diccndn,  zmu
szanie świadków do zeznania i dopuszczalność do świadectwa 
osób występnych), odnajduje autor właśnie szczególniej w spra
wach dotyczących beneficyów i ich stanu majątkowego.

Dalszym dowodem, który autor przytacza na udowodnienie 
swego zapatrywania jest, że od IX wieku poczyna się wyrabiać 
w monarchii frankońskiej t. zw. irmfositio, rodzaj postępowania, 
zmierzające do lepszego wyświecenia rzeczywistego stanu sprawy, 
a używany wtedy, gdy spór toczył się o dobra skarbu. W drodze 
przywileju uzyskał Kościoł prawo posługiwania się tćm postępo
waniem w sporach o dobra kościelne przed sądami świeckimi. 
Trzeba więc przypuścić, że ten rodzaj postępowania nie był także 
bez wpływu na praktykę sądów duchownych. Autor wykrywa też 
w niektórych postanowieniach prawa kanonicznego, ślady podo
bnego śledczego postępowania (str. 137). Szczególniśj zaś sprawy 
beneficyalne były przedmiotem tego postępowania, a więc te 
sprawy, w których późniśj właściwym był proces cywilny suma
ryczny (str. 140).

Stąd dochodzi autor do wniosku, iż tak postępowanie o d i
lapidatio ,  jak proces inkwizycyjny miały za wspólną podstawę 
ówczesne inkwizycyjne postępowanie cywilne, a za przykład ta
kiego wytwarzającego się właśnie procesu inkwizycyjnego z form 
już znanych, na polu, leźącem poza obrębem prawa karnego, 
uważa autor list Innocentego III z daty Perugia IX  Kai. Octob. 
1198 (Bal. I. 368, a częściowo w c. uu. X. ut eccles. benef. 
(3. l l l )  c. 56 X de appell. (2. 28) i c. 6 X. de off. archiv. 
(1. 23).

Oto treść pracy Dra Abrahama Okazuje się z nićj, iż 
autor poznał dokładnie tak odnośną literaturę, jakotśż źródła
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prawa kanonicznego, które umiał użyc, przy właściwśm i umiej ę- 
tnóm zastosowaniu metody historycznej.

Co się tyczy wyników powyższej rozprawy, wprawdzie nie 
można powiedzieć, jakoby w kwestyi powstania procesu inkwizy- 
cyjnego była praca autora ostatniśm słowem, jest ona jednak 
bardzo cennym przyczynkiem do wyświecenia reform na polu 
procesu, zdziałanych w XII i XIII wieku. Pierwszy zwrócił 
Briegleb uwagę (w znakomitóm dzieie: „Einleitung in die Theo- 
rie der summarischen Processe. Leipzig 1859, str. 17) na ówcze
sną dążność ustawodawstwa papieskiego, aby obowiązujący zwy
czajny sposób postępowania w sprawach cywilnych i karnych, 
w niektórych przynajmniej przypadkach zreformować, uprościć i 
przyspieszyć. Autor wykazuje słusznie, i w tem leży jego za
sługa, łączność, zachodzącą pomiędzy temi dążnościami papieży, 
a procesem inkwizycyjnym, i pokrewieństwo form procesowych 
w tvch nowotworzących się sposobach postępowania. Do ostate
cznego wyjaśnienia tśj kwestyi, należałoby jeszcze zbadać genezę 
powstania w owych czasach wytwarzających się procesów suma
rycznych, na co sam autor w końcu swej pracy zwraca uwagę, 
zadanie to przekracza jednak zakres prawa kanonicznego. Do wy
tworzenia procesu inkwizycyjnego przyczyniły się oprócz po wyż 
szych dążności papieży, jeszcze różne inne polityczne i społe
czne czynniki, tak, że chociażby nawet Innocenty III był zaczerpał 
formę procesu inkwizycyjnego z ówczesnego procesu cywilnego 
sumarycznego, to przecież nie da się zaprzeczyć, że Innocenty III 
był twórcą procesu inkwizycyjnego. Nie forma procesu inkwizy
cyjnego jest rzeczą najważniejszą, lecz wprowadzenie zasad tego 
procesu na pole kościelnego prawa karnego, i rozciągnięcie ich 
do wszystkich spraw karnych.

Sposób opracowania jest ściśle naukowy i źródłowy. Za
rzucilibyśmy tylko autorowi pewną ciężkość w przedstawieniu 
rzeczy, która się bardziej czuć daje w drugiej części rozprawy. 
Da się to jednak wytłumaczyć tem, że autor ze zbytniej sumien
ności podaje czytelnikowi nie tylko wyniki swych dochodzeń i 
odnośne dowody, lecz także sposób, w jaki sam do nich doszedł.

D r. M aurycy F U nch .

A rn d fs  R iitr r  von Arncsbcrg L ., iceil. Tlofr. P ro f. 
D r., juris/ische E ncyklopadie u. Methodologie. 8 Aufl., nuch 
d. Vcrf. Tode besorgt v. Priuatdoz. Dr. E rw in  Gruebcr M . 
A  gr. 8 (88 S ./ S tu ttg a r t , 1887 J . G- Cotta’zchc Ycrlngs- 
buciihandlw ty. 1 M . ńO P f.

Eucyklopedyą i metodologią nauk prawnych, niestety, mło
dzież nasza uniwersytecka mało się zajmuje, zapewne nic z winy 
profesorów, ile raczej z braku zapału do przedmiotów, które
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uczniowie nazywają ..niepraktycznymi". Nie wątpię też, że wielu 
bardzo z pomiędzy uczniów w ten sposób na rzecz tę zapatru
jących się, zdanie swoje odmieniłoby po przeczytaniu znakomitćj 
rozprawy prof. Dr. Roszkowskiego „o znaczeniu Encyklopedyi i 
Metodologii nauk prawnych", umieszczonej w nrze 14 i dalsz. 
„Urzędnika w połączeniu z Prawnikiem" z r. 1881.

Według definicyi Arndts’a, encyklopedya nauk prawnych 
jestto w naukowy system ułożony rzut oka na całą dziedzinę 
umiejętności prawnćj w połączeniu z ogólnym wstępem do tó jże; 
powinna określić obszar i granice umiejętności prawnej, zarazem 
wykazać stosunek jej do innych umiejętności, wyłuszczyć we
wnętrzne jej ukształtowanie i wzajemny stosunek do siebie po
szczególnych jej części.

Encyklopedya nauk prawnych, jak wiadomo, różni w ró
żnych systemach wykładają. Niniejszy rys encyklopedyi ma słu
żyć za wstęp do nauki umiejętności prawnćj, a w szczególności 
opiera się na prawie niemieckićm. Książka napisana barwnym i 
jasnym stylem, czyta się z wielkićm zajęciem; najlepszym dowo- 
eem jej rzeczywistej wartości jest pojawienie się jej obecnie już 
w ósmćm wydaniu od r. 1843.

He ciepła wieje z tćj pracy, okazują następujące siowa, 
któremi autor zachęca uczniów, aby umiejętnością prawną zajmo
wali się w sposób prawdziwie naukowy, i ostrzega, aby nie trak
towali jćj po rzemieślniczemu: „Was nun endlich die Art und 
Weise des juristischen Studiums angeht, so ist vor allem zu for
dem, dass man sich eine ernstlich wissenschaftliche Erkenntnis 
des Rechts angelegen sein lasse. Daher muss m<m die rechts- 
wissenscliaftlichen Vortrage nicht bios besuchen, sondern auch 
von Anfang an mit Fleiss und Beharrliclikeit denselben folgen 
und des gebotenen Materials Herr zu werden suchen; man muss 
nicht bloss studieren, urn ein zum Staatsdienst erforderliches 
Examen notdurftig zu bestehen, sondern in der Absicht ein 
grundlich gebildeter Jurist zu werden, nicht unverstandig dem 
bloss nachjagen, wovon man glaubt, dass es praktisch sei, son
dern die wissenschaftlichen Grundlagen mit Sorgfalt pflegen; 
nicht bloss auswendig lernen, was Lehrer oder Bucher darbieten, 
sondern eine lebendige Anschauung aller Rechtsverlialtnisse zu 
gewinnen suchen und juristisch denken lernen; nicht blind den 
Worten des Lehrers glauben (in verba magistri jurare), sondern 
auch selbst prufen und sich Rechenschaft geben, besonders aber 
selbst auch in den Quelleu sich umsehen (str. 87).. . In allem 
endlich ist es das wichtigste, dass mau stets die Wurde der 
Wissenschaft und die Wichtigkeit des Berufes, dem man sich 
widmet, vor Augen halte, dass man nicht bloss ein guter Jurist



986 Z ap isk i l i te ra c k ie

zu werden, sondern ais ein tiichtiger zuverliissiger Staatsbiirger 
uńd guter Christ sich zu bewahren, den festen Willen hege . 
(str. 88J. Dr. A lfred  Schlichting.

Dr. G u s t a w  S c h n e i d e r :  „Zur R ech tspnchuny des 
VerwaUun;/sgerichtslto/es bctr. die Sickerung des G rundei- 
genthum crs gegen B  rgschddenil (Wiedeń 1887. Manz).

Trybunał administracyjny orzekł 17 kwiet. 1886 doi .  815, 
że kopalnie tylko w ten sposób prowadzone być mogą, iżby 
uszkodzeniom cudzój własności było zapobieżonóm, w tym celu 
zaś przedsiębiorca ma obowiązek zarządzić wszystko to, co we
dług ludzkiego przewidzenia zdolnćm jest zapobiedz wszelkim 
uszkodzeniom. Tem orzeczeniem zniesione zostało rozstrzygnięcie 
Ministerstwa, pozwalające na założenie kopalni pod warunkiem, 
iżby grnnla, w których kopalnia ma być założoną, należycie były 
ogrodzone, — przyccóm zastrzegło Ministerstwo właścicielowi 
gruntu prawo dochodzenia wynagrodzenia szkody w drodze pro
cesu. — Rozprawka w mowie będąca, jest polemiką przeciw za
cytowanemu na wstępie orzeczeniu Trybunału administracyjnego,—  
dozwoliła autorowi poruszyć i rozbierać kilka interesujących 
kwestyi interpretacyjnych, odnoszących się do ustawy cywilnćj 
(§. 354, 364. 1294, 1295, 1305 i 1306 u. c.), jako też ustawy 
górniczej (§. 170 ust. gór.) — przyczem autor mógł na popar
cie swego zdania, powołać się na powagę najw. Trybunału spra
wiedliwości przeciw powadze Trybunału administracyjnego. —  Ze 
względu, że wykonanie zasady przez tenże ostatni Trybunał wy
powiedzianej, uniemożliwić, a przynajmniej w wysokim stopniu 
utrudnić musi prowadzenie kopalni, — autor dochodzi do konklu- 
zyi, że gdyby się Trybunał i nadal przy swojój zasadzie opierał, 
należałoby przystąpić do zmiany prawodawczój, a względnie auten- 
tycznśj interpretacyi §. 170 ust. gór. E . T.

S t a n i s ł a w  B e ł z a ,  adw. przys. W ynagrodzenie za p ro 
wadzenie spraw. (Warszawa 1887. Gebethner i Wolff).

Szczęśliwa myśl powstała w gronie kilku adwokatów war
szawskich, —  pomiędzy którymi i autor powyższćj rozprawy —  
zebrania zasad etyki obrończój, wywołała potrzebę zastanowienia 
się nad wielu kwestyami dotyczącemi stawowiska i obowiązków 
adwokata, które dotąd, o ile prawodawczo nie były uregulowane, 
zależały wyłącznie od dyskrecyi indywidualnój. Autor w zacyto- 
wanćj rozprawie poddał badaniu kwestyą ważną wynagrodzenia 
adwokata. $Ta wstępie zaznacza autor dwa przeciwne stanowiska, 
z jakich na tę sprawę dotąd się zapatrywano. Z jednój strony 
przytacza dumną zasadę adwokatów paryskich, według którśj,



Z ap isk i lite ra ck ie

umowy o wynagrodzenie adwokata nie są godziwe i ubliżają jego 
honorowi, adwokatowi nietylko nie uchodzi upominać się sądowpie 
o honoraryuin, ale nawet nalegać piśmiennie o uiszczenie hono- 
raryum nie wolno ; —  z drugiej strony zasady wypowiedziane przez 
Edwarda Torosiewicza w „Myślach o powołaniu obrońców'1, wedle 
których, jak każda uczciwa praca, tak i praca adwokata zasłu
guje na wynagrodzenie, i adwokatowi, jak każdemu innemu pra
cownikowi, służy prawe upominać się o nie, choćby sądownie. 
Zanim autor ze swoją konkluzyą wychodzi, bada historycznie 
stanowisko obrońcy w Greeyi, w Rzymie, w państwach nowszych, 
szczególnie w Francyi, Anglii, Austryi, Niemczech, w Rosyi, 
a uzbierawszy wiele bardzo ciekawych szczegółów, dochodzi do 
konkluzyi (str, 83) zgodnśj z godłem, które położył na czele 
rozprawy: „Tonie pe iu e  mc.rite sa /a ire11 —  t. j. że godzi się 
adwokatowi umawiać się ze swoim klientem o honoraryum, i 
umowę spisywać na piśmie, godzi się brać zaliczkę, dawać po
kwitowanie, wreszcie uciec się do interwencyi sądu, gdy niesu
mienny klient pragnie się zbogacić jego pracą, objaśniając przy 
końcu w szczegółach, jak adwokat w takich przypadkach postę
pować sobie winien, przyczem zasadą sterującą dla jego działal
ności powinna być zasada, aby swego stanowiska w chęci zysku 
nie nadużywał i nie wyzyskiwał klienta, jakoteź zastósował ho- 
noraryum nietylko do rozmiarów swej pracy, lecz i zamożności 
klienta, i rezultatów, jakie dla niego zdobył.

Taką, jeśli dobrze pojęliśmy, jest konkluzyą autora, i na 
tę najzupełniśj godzić się można. Jak z jednśj strony chciwość i 
zachłanność jest wadą obrzydliwą w ogOie, a tem obrzydliwszą 
u obrońcy, tak z drugiej strony dumna i nienaturalna poza adwo
katów paryskich staje się często śmieszną. „Toiitc iieine m en te  
s a la i r ę 11. E .  T.



W IADOM OŚCI U R ZĘD O W E.
(w ed ług  ogłoszeń  „G azety Lwowski(5j“ w  N r. 249 do 273).

TT p c d ł a ó o 1.

M eile ch  R e i c h ,  s p ó łw ła ś c i c ie l  h an d lu  w ik tu a łó w  pod firmą „M e ile c h  

R e i c h  i S. F l e i s s i g 1* w R z e s z o w i e  i s p ó ł w ł a ś c i c i e l  rea ln ości  

w  R z e s z o w ie ,  uch. S. o b w . w  R z e s z o w i e  z 28 p aźd z iern ika  1. 

7686,  k. k. adjunkt sąd.  K r o p a c z e k ,  t. z.  adw . dr. K o p p e l ,  zg ł .  

do 3 1 . grudnia, l ik w .  30 s ty czn ia  1888 o godz.  9 rano (250) ;

S a lam o n  W e le d n ik e r ,  h an d lar z  że lazem  w  T a r n o p o lu ,  uchw. S . obw.

w  T a r n o p o l u  z 29 p aźd z iern ika  1. 14298, k. k . radca  S, kr. 

K u ź m a ,  t. z. adw. dr. L u c z a k o w s k i ,  z g ł .  do 12 stycznia  1888, 

l i k w .  9 lutego  1888 o g o d z .  i o  z rana (259) ;

D e b o r a  B a r d a c h  nieprot.  kram arka  papieru i to w ar ó w  n o r y m b e r 

s k i c h  we L w o w i e ,  u chw . S . kr. we L w o w i e  z 10 l is to p ad a  

1. 4 7 1 1 9 , k k. r a d c a T h e o d o r o w i c z ,  t .  z. ad w .  drv W ald m an n ,  z g ł .

do 31 grudnia, l ik w .  u  s ty czn ia  1888 o go d z .  10 p r ze d p o łu d .

( 2 5 9 ) i
G itla  P l a t z m a n ,  k u p c o w a  w  P r o b u ż n i e ,  u c h w .  S. o. w  T a n o p o lu  z  8 

l istop ada l. 14696, k .  k . sędzia pow. w I lu s ia ty n ie  t. z. E c k h a r d t ,  

zg ł .  do 15 g rn d n ia ,  l ik w . 17 grudnia  (2 6 6 );

Ch a n in a  K a t  z k u p ie c  w  B o c h n i ,  uchw. S. kr. w K r a k o w i e  z 19 l i s t o 

pada 1. 30479, k. k .  sędzia  p ow . C y g a ,  t. z. adw. Dr. T r y b u -  

le c ,  zg ł .  do 20 s tyczn ia  1888, l i k w .  8 lutego  1888 ( 2 6 7 ) ;

JXT lewłasnowolnl.

W o j c i e c h  M a t e r n i a k  z P o s ad y  d o ln ej  marn., kur . W o jc ie c h  W o ł -  

c zań sk i ,  o g ł .  S . p ow . w R y m a n o w ie  z 18 p aźd z iern ika  1. 6424

( 2 4 9 ) ;
M i c h a ł  K i  n a s  z z K a m i o n k i  strum. g łu p , ,  k a r .  A n d r z e j  P a n k ie w ic z ,  

o g ł .  S .  p. w K a m io n c e  z 24 w rześnia  1. 9321 (24 9);

W i n c e n t y  A d a m o w s k i  z Ł a h o d o w a  g łu p . ,  kur . Jan Z w a r y c z .  o g ł .

S . p o w ,  w  B ro d ac h  z 7 w rze śn ia  1. 14107 (249) ; 

i w a n  W e r c h o w y n e ć  z R y b n ik a  marn., knr. N y k o ł a  Ł e s i w ,  og ł .

S. p o w .  w P o d b u ż u  z 28 w rześnia  1. 3491 (249) ;

M arcin  J a r o s z  z D ę b i n y  g łu p .,  kur. M i c h a ł  F u r k a ,  o g ł .  S. p. w Ł a ń 

cu cie  z 18 września  i. 5385 ( 2 4 9 ) ;
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M agdalena  M i o r z w i a k  z B arysza  u m y s ło w o  chora ,  kur .  G rzegorz  
Sowa, og ł .  S. p. w M o n a s te rz y sk a c h  z 31 s ie rp n ia  1. 8077 (25° )  ’

W o jc ie c h  G o r y l  z K o b ie r z y n a  m arn . ,  kur. Jó z e f  Z araska ,  o g  ł .  S
pow. w S kaw in ie  z 1 pa ź d z ie rn ik a  1. 5938 (250);

C h e m a  S t e f a n i u k  z M o s z k o w i e c  g łu p . ,  kur. I lk o  S te fa n iu k ,  o g ło s z .  

S. p. w W o jn i ło w ie  z 26 sierpnia 1. 32904 (50);

Jan  R ó ż a ń s k i  z R u s k ić j  w si  marn., kur . Jan G n a t ,  o g ł .  S. pow 

w R z e s z o w ie  z 22 marca 1. 2989 (251);
Jędrzej F j o r y ś  z P o r ę b y  s p y t k o w s k ie j  marn., kur. A d am  G rzesik ,  o g ł .  

S. p. w B r z e s k u  z l 4 p a źd z iern ik a  1886 1. 7^3 *) 25*) i

Jan F i l a  syn J a kó b a  z K a rt u  starego,  kur. S t a n i s ł a w  F i l a  o g ł .  Sądu

p. w  L i s k u  z 30 września  1. 7543 ( 2 5 5 );

W a s y l  W o ł o s z y n i u k  z M o s k a ló w k i  marn.,  kur. D em ian  W o ł o s z -  

cz y n iu k ,  o g ł .  Sąd.  p. w  K o s o w i e  z 12 września  1. 1178 1  (255) ;

J ó z e f  R  a c h  w a ł  z  G o l c o w e j  u m y s ło w o  n ie d o łę żn y ,  k ur  Jan G a s z t y ła  

o g ł .  S . p. w B r z o z o w i e  z 30 września  1, 3911 (36 2 );

Iwan R y c z a k  z N a n o w y  marn., kur. F e d io  P y ty p ,  o g ł .  S. p. w  D o -  

brom ilu  z  12 k w i e tn ia  1. 2810 (36 2 );

K a r o l i n a  O s t a p i s z y n  z  P e t l i k o w i e c  s ta r y c h  u m y s ł o w o  ch or* ,  kur.  

S z y m k o  S n ihu r ,  o g ł .  S . p. B u c z a c z u z 2 1  w r z e ś n ia  1. 1 3 11 0  (262) ;

M ic h a ł  G e m b a r a  z  C z e rn ic h o w a  marn., kur . Jan G em bara  A n t k ó w ,  

o g ł .  S . p. w  R u d k a c h  z  31 s ierpnia 1885 1. 5*34 (262) ;

T o m k o  P y ł y p c z u k  z W in n ik  marn.,  kur. S te fan  G a jo c h a ,  ogł.  Sąd. 

p. w  B e łz ie  z 30 września  1. 6911  ( 2 6 5 ) ;

K a ta r z y n a  K o s t n i  k z H o ro d e n k i  n ie sam o w o ln a ,  kur. Jan D i a k ó w ,  

o g ł .  S. p. w  H o r o d e n c e  z  20 września  1. 10432 (265) ;

Antoni K u r o  w s k i  a p tek a rz  i w ła ś c ic ie l  rea ln ości  b e z w ł a s n o w o l n y ,  

kur. D r .  Z a p a ł o w ic z ,  u c h w .  S. o. w  W a d o w i c a c h  z 29 p a ź d z ie r 

nika 1. 5374 (265) ;

I l k o  K a n c a r w z  N as ta s o w a  marn., kur. I w a n  M o k r y ń s k i ,  o g ł .  S ąd .  

p. w  M iku l iń ca ch  z 21 p aźd z iern ika  1. 5552 (266) ;

M y k ie ta  S k u p a  z D o b r o tw o ra  m arn . ,  ku r .  W asy l  Sk ipczak ,  og ł .  S ą d .  
p. w K am ionce  z I l i s to p a d a  1. 10364 (27 3)  ;

H y g i n  L e s i c k i  u rzędnik  k o l e i  paiistwowój w e  L w o w i e  u m y s ł o w o  

ch o ry ,  kur. L u b in  L i s i c k i ,  ogł.  S . p. m. del. S.  1. w h  L w o w i e  

z 5 c zerw ca  1. 26195 (2 7 3 ) ;

I lko  R  e*p a z  C z y s z e k  marn,, kur. P a ó k o  T a w u ł a ,  o g ł .  S. p o w .  w O le -  

sk u  z 16 p a źd z iern ik a  1. 6290 (273) ;

E w a  F r e i l i c h  z  K r a k o w a  n m y s ł o w o c h o r a ,  kur. L a z a r  F r e i l i c h ,  o g ł ,  

S . p. w  K r a k o w ie  r 14 pa źd z ie rn ik a  1. 3350 * )^73) ;

Przegląd eąd. i administracyjny. 64
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L. 26687. Ogłoszenie. L 120.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza 

niniejszem, że firmę „Wyrób wódki w Krechowie Tadeusza Runge“ 
w rejestrze handlowym dla firm pojedynczych w ks. II str. 150 
wpisano.

Lwów gnia 2 lipca 1887.

L. 22672 Obwieszczenie. L. 121.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, w Krakowie, poleca 
wykreślenie z rejestru dla spółek handlowych przy firmie „Mau 
rycy Baruch*, przedsiębiorstwo młyna parowego w Podgórzu i 
parowćj cegielni w Łagiewnikach, jawnego spólnika Emila Baru- 
cha, który umarł, a wpisanie w jego miejsce spadkobierców te 
goż jako jawnych spólników firmy, a mianowicie p. Róży Baruch 
i nieletnich Aleksandra, Karola, Emilii i Alfreda Baruchów, wszyst
kich w Krakowie zamieszkałych.

Do zastępowania spółki upoważnieni są tylko wspólnicy 
Gustaw Baruch i Róża Baruch, którzy firmę przedsiębiorstwa 
„Maurycy Baruch“ odtąd tylko zbiorowo w ten sposób podpisy
wać będą, że pod brzmieniem firmy „Maurycy Baruch“ całe imię 
i nazwisko położą.

Kraków 16 września 1887.

L. 24446. Obwieszczenie. L. 122.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, w Krakowie, poleca 
wykreślenie z rejestru dla firm pojedynczych firmy „Salomon 
W eindling*, z powodu zwinięcia przedsiębiorstwa.

Kraków 16 września 1887.

L. 3421. Obwieszczene. L. 123.

O k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 
wpisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Jerzego Silbi- 
gera, którćj używa jako właściciel handlu towarów mieszanych 
w Choczni, podpisując takową: „Georg Silbiger".

Wadowice dnia 6 sierpnia 1887.
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C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 
wpisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Amalii Gruber, 
której używa jako właścicielka handlu towarów mięszanych i nafty 
w Rajczy, podpisując takową: „Amalie Gruber".

Wadowice dnia 6 sierpnia 1887.

L. 3321. O g ł o s z e n i e .  L. 124.

L. 9280. E d y k t. L. 125.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Kołomyi podaje do 

wiadomości, że do rejestru handlowego firm pojedynczych firma 
„Hersch Bloch, Petroleum- Ohl- und Parafin Fabrik in Werbiąż 
niżny“ —  wciągniętą została.

Kołomyja dnia 22 września 1887.

L. 7502. E  d  y  k  t .  L. 126.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Kołomyi ogłasza' 

że zarządził wpisanie do rejestru handlowego dla spółek handlo
wych, firmy „Eksploatacya galic. fosforytów i fabryka chemicznych 
produktów spółki komandytowśj Adolfa Paul ego,J, zaś po n ie
miecku: ,.Exploatation galiz. Fosforite & Fabrik chemischer Pro- 
ducte der Comanditgesellschaft des Adolf v Pauli “ z siedzibą 
w Turce obok Kołomyi z czasem trwania nieograniczonym, —  
którą wspólnik rzeczywiście odpowiedzialny w ten sposób podpi
sywać będzie, że pod firmą w polskim języku swój podpis Adolf 
Pauli, w niemieckim języku Adolf Ritter von Pauli umieści.

Kołomyja 4 sierpnia 1887.

L. 11173. P r o t o k o ł o w a n i e  f i r my .  L. 127.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Tarnopolu ogłasza, 
iż zapisano w rejestr handlowy dla firm pojedynczych firmę „Ben
jamin Salzmann11, handel korzenny w Zaleszczykach.

Tarnopol dnia 20 lipca 1887.

L. 29810. Ogłoszenie. L. 118.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza ni
niejszem, że firmę: „Leopold Eitelberg z Hołoska wielkiego, wy
rąb lasu i handel drzewem w Zarudrach,“ w rejestrze handlowym 
dla firm pojedyńczych wpisano.

Lwów dnia 24 września 1887.
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L. 13770. P r o t o k ó ł o wan i e  f i rmy.  L. 129.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Tarnopolu, ogłasza, 

iż zapisano w rejestr handlowy dla firm pojedynczych firmę Semi 
Rosen^weig, handel drzewem i przedsiębiorstwa budowli rządo
wych w Zaleszczykach.

Tarnopol 29 października 1887.

L. 5330. Obwieszczenie. L. 130.
C k. Sąd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

wpisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Chaima Kar- 
fiola, którćj używać będzie jako właściciel handlu zboża w Białej 
podpisując takową: „Chaim Karfiol“.

Wadowice 22 października 1887.

L. 5338. Obwieszczenie. L. 131.
C. k. Sęd obwodowy jako handlowy w Wadowicach poleca 

wpisanie do rejestru dla firm pojedynczych firmy Hermana Hup- 
perta, którćj używa jako właściciel browaru piwnego w Kleczy 
podpisując takową pod odciskiem stampilii; Browar piwny 
w Kleczy p. Wadowice Herman Huppert1.

Wadowice 5 listopada 1887.

L. 14933. Zmiana firmy. L. 132.
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako handlowy zarządził: 
u) wykreślić z rejestru handlowego dla firm spółkowych 

przy firmie . filia c. k. uprzyw. gal. akcyjnego Banku hipot. 
w Tarnopolu prawo podpisywania tej firmy przez Izydora Rossiua, 
natomiast

hy  wpisać, iż dyrygent tejże filii w Tarnopolu Jan Winiarz 
ma prawo podpisywania firmy „Filia c. k. uprzyw galic. akcyj
nego Banku hipotecznego w Tarnopolu“ wspólnie z obecnym 
współfirmantem tejże filii Julianem Roguskm lub prokurystą Hen
rykiem Brandeisem alboteż wspólnie z jednym z dyrektorów za
kładu centralnego Dr. Józefem Kolischerem, Władysławę.o Rie- 
gerem, Maurycym Lazarusem i Robertem Hefernem wreszcie

c) wykreślić z rejestru handlowego dla firm spółkowych 
przy powyższej firmie prawo podpisywania tej firmy przez Jana 
Winiarza z dodatkiem „per proct<ru“.

Tarnopol 19 listopada 1887.

 -------
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PIERWSZY ZJAZD 
PRAWNIKÓW I EKONOMISTÓW POLSKICH.

(Ciąg dalszy).

Następnie zabiera znowu głos prof. Dr. K a s z n i c a :
W rozwoju szkoły prawa w ogólności rozróżnić można 

trzy okresy, którym odpowiadają trzy typy tej szkoły. Pierwszy 
okres rzymski, w którym występuje szkoła prawa, jako osobna, 
z wykładem jednćj tylko nauki prawa rzymskiego. Zauważyć je 
dnak potrzeba, że i ta nauka nie była bez związku z innemi 
naukami, w szczególności z filozofią, i to nawet z filozofią grecką. 
W jakikolwiek sposób zapatrywalibyśmy się na znaczenie tej filo
zofii w Rzymie, czybyśmy ją uważali tylko jako tak zwaną filo
zofią praktyczną, czy nie, to wszystko jedno, bo najważniejszym 
jest tu właśnie związek pokrewieństwa z filoz >fią. Zwracam tu 
także uwagę na stósunek pomiędzy prawoznawstwem rzymskióm 
a polityką, która przecież występuje w G-recyi jako część filo
zofii. W pomnikach prawodawstwa rzymskiego mamy liczne ślady 
tej świadomości o związku pomiędzy prawoznawstwem rzymskióm 
a filozofią grecką.

W drugim okresie, który nazwałbym średniowiecznym, wy
stępują już wydziały prawne jako części składowe tej całości, 
którą nazywamy uniwersytetem, itniv> rs t /as  l it terarum.  Tu z je- 
dnśj strony wykładane już są dwie nauki, utrumqua jus,  nauka 
prawa rzymskiego i nauka prawa kościelnego, z drugiśj zaś te 
nauki pozostają także w związku z innemi naukami, mianowicie 
z filozofią i teologią, a więc z naukami, które były najdobitniej
szym wyrazem ówczesnego na świat poglądu.

W trzecim okresie pozostają wprawdzie wydziały prawne 
uniwersyteckie, lecz w nich nietylko rozszerza się zakres samych 
nauk prawnych, ale nadto przyłączają się tu powoli i stopniowo 
inne także nauki, które dziś obejmują pod ogólną nazwą n a u k  
społecznych, a więc występują tu nasainprzód nauki polityczne, 
następnie nauki ekonomiczne, statystyka i t . d.

Jeżeli rozróżniamy owe okresy i odpowiadające im typy 
w rozwoju szkoły prawa, to nie w tem znaczeniu, iżby one ściśle
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rozgraniczały się między sobą,, iżby, dajmy na to, typu z okresu 
dawniejszego nie spotykało się już wcale w okresie późniejszym.

I tak, w wiekach średnich występuje niejednokrotnie oso
bna szkoła prawa, która dopiero późniój staje się wydziałem pra
wnym uniwersyteckim. Dość tylko wspomnieć o najsławniejszej 
szkole prawa, jaką była szkoła bolońska. Co więcćj, w czasach 
nowszych, pomimo i obok istniejących już wydziałów prawnych, 
powstają osobne znów szkoły prawa. Powołane one zostały do 
bytu częstokroć wyjątkowemi okolicznościami miejsca i czasu. 
Wspomnę tu między innemi z naszego życia porozbiorowego 
o utworzeniu szkoły prawa za czasów Księstwa Warszawskiego, 
tudzież o utworzeniu t. z. kursów prawnych w Warszawie w k il
kanaście lat po zamknięcin pierwszego uniwersytetu warszaw
skiego. Po dziś dzi ń jeszcze istnieją w sąsiednich Węgrzech 
t. z. akademie prawne, w Jtosyi zaś, mianowicie w Petersburgu, 
t. zw. szkoły prawoznawstwa, a w Jarosławiu liceum prawne.

Co się tyczy połączenia nauk prawnych z innemi naukami 
społecznemi w wydziałach prawnych, to nie wszędzie i nie od- 
razu to połączenie nastąpiło. Dziś spotykamy je przedewszyst- 
kićm w Austryi, w Rosyi. we Włoszech i w najnowszym uni
wersytecie niemieckim, mianowicie w uniwersytecie strassburskim. 
We Francyi częściowo tylko i chwilowo postępowano w tym wzglę
dzie naprzód. Za Napoleona III. np. wprowadzano powoli do 
wydziałów prawnych wykład ekonomii politycznćj. Wznowiono tę 
reformę już za czasów teraźniejszćj rzeczypospolitćj.

Najwięcćj zadziwia w tym względzie stan rzeczy w Niem
czech Wszakże uczeni tego narodu odznaczają się, jak wiadomo, 
wielką ścisłością i systematycznością Tymczasem nietylko wy
działy prawne w uniwersytetach niemieckich zachowały dotych
czas charakter prawie średniowieczny, z dodatkiem niektórych 
nowo określonych nauk prawnych, albo takich politycznych, które 
są zarazem prawnemi, ale nadto spotykamy takie dziwne zjawi
ska, jak zamieszczenie innych nauk społecznych w wydziałach 
filozoficznych, albo tóź tworzenie osobnych wydziałów ekonomi
cznych {Staatswirthschnftliche F acultd t) ,  co mianowicie spo
tykamy w uniwersytetach bawarskich. Jest to więc jakby objaw 
pewnćj siły odśrodkowej, która zamiast łączenia i jednoczenia 
nauk społecznych, rozprasza je i oddala od siebie. Wątpię, żeby 
to można uważać za dowód postępu, aczkolwiek niejeden byłny 
może skłonnym w imię górującćj obecnie specyalizacyi nauk. tak 
się na to zapatrywać.

Jeżeli doszliśmy do tego, że tu i owdzie połączyły się już 
wszystkie najważniejsze nauki społeczne w wydziałach prawnych, 
to winniśmy to poczytywać za zdobycz wielkiój wagi. Tym spo
sobem tylko mogą wszystkie te nauki, a w szczególności prawne,
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rozwijać się należycie. Dziś już, na naszym zjeżdzie podniesiono 
między innemi, ważność związku nauk prawnych z ekonomicznemi.

Z drugiój atoli strony przyznając taką wagę tćj łączności 
wszystkich nauk społecznych, nie radbym poświęcać ich odrębno
ści i samoistności, ich —  że tak powiem — praw nabytych i to 
dobrze nabytych na ołtarzu jakiegoś nowego bożyszcza, które 
występuje pod nazwą s o c y o l o g i i .  Pomijam już samą niewła
ściwą nazwę, co do którćj nawet twórca jćj wahał się i miał 
jeszcze wątpliwość, a zwracam uwagę na treść tćj niby nowćj 
nauki. Czy nie należy zgodzić się na to, że prawie wszystko to, 
co znajdujemy na stronicach dzieł t. zw. socyologów, jest prze- 
dowszystkiem wypływem poprzednich badań na polu rozmaitych 
nauk społecznych? Co do niepewności i chwiejności w użyciu tćj 
iście barbarzyńskiej nazwy, boć złożonej z dwóch różnych wyra
zów, z dwóch różnych języków, to odwołuję się przedewszyst- 
kiem do największej powagi w tym względzie, t. j. do samego 
Augusta Comte’a, który nazywa tę naukę raz nauką o społeczeń
stwie, drugi raz filozofią społeczeństwa, potćm znów fizyką spo
łeczną, a wreszcie dopiero soeyologią.

Neologizm ten razi jego samego. Wyznaje on, że ma wstręt 
do neologizmów w ogólności. To tćż nazwa ta nie przyjmuje się 
odrazu i dopiero w kilkanaście lat po śmierci Comte’a zaczyna 
wchodzić w użycie i nabywa niemal prawo obywatelstwa w dzie
dzinie naukowćj. Używa jćj wielu, nie wiedząc nawet dokładnie, 
jak ona powstała i jakie jej właściwe znaczenie. Zajmują się nią 
częstokroć tacy, którzy nie mają dokładnego wyobrażenia o roz
woju nauk społecznych. Uważają ją za naukę jakby zupełnie 
nową, która dopiero po raz pierwszy wzięła społeczeństwo za 
przedmiot badania naukowego. Pod tym względem, jak wiadomo 
już, sam Comte miał takie przesadne mniemanie o sobie, które 
udzieliło się i jego następcom.

Mimo to wszystko jednak, nie da się zaprzeczyć pewna 
strona dodatnia i zasługa t. z. badań socyologicznych, a jest nią 
pełniejsze zastosowanie metody indukcyjnej. Czyli jednali i to 
inożna uważać, za coś zupełnie nowego ? Czy można przedewszy - 
stkiem zapomnieć to o Arystotelesie i Bakonie? Czy sam Comte 
do pewnego stopnia nie przyznaje tego ?

A więc nie pozostaje nam nic innego, jak uważać t. z. so- 
cyologią jako jeden tylko z objawów w rozwoju naukowym, jako 
jeden z kierunków i systemów, które dotychczas się pojawiły. Na
leży ten kierunek po części do historyi jak wiele innych, jak 
nawet i system Arystotelesa, w którego dziełach pomimo to nie 
przestajemy rozczytywać się z wielkim pożytkiem. I  owszem, czy
tajmy dzieła t. z. socyologów, nic pomijajmy ich poglądów mil
czeniem, zajrzyjmy śmiało w oczy temu wszystkiemu, co t. z. so-
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cyologia głosi, ale z drugićj strony, nie poświęcajmy nabytków 
wszystkich, dotychczas już określonych nauk społecznych temu 
jednemu kierunkowi naukowemu.

Sądzę, że trzymając się tśj myśli przewodniej, należałoby 
w takich ogólnych naukach, jak encyklopedya nauk prawnych i po
litycznych, a raczśj encyklopedya nauk społecznych, jak filozofia 
prawa i państwa, uwzględnić wszystko to, co nawet w kierunkn 
badań t. z. socyologicznych zrobiono. Wykład t. z. socyologii już 
tóm samśm nie może nam zastąpić innych nauk społecznych, iż po 
większćj części występuje w nim, s it  venia verbo, niezwykła cha- 
otyczność i niejasność. Odwołuję się do tych, którzy rozczytywali 
się dokładnie w dziełach choć by nawet takiego Herberta Spencera, 
czy nie znajdą na każdśj niemal stronicy steku rozmaitych pojęć 
i wiadomości filozoficznych, historycznych, statystycznych, politycz1- 
nych, ekonomicznych i t. p.

Zwracając się tedy do moich myśli przewodnich pozwalam 
sobie przedstawić ostatecznie wniosek, ażeby Szanowne Zgroma
dzenie raczyło przedewszystkiem uznać nazwę wydziałów p r a 
wnych za nieodpowiednią już po dziś dzień i natomiast zgodzić 
się na nazwę wydziału n a n k  s p o ł e c z n y c h .  Następnie pra
gnąłbym, ażeby uznano zbyteczne podnoszenie znaczenia t. z. so
cyologii za niezgodne z prawdziwym postępem nauk społecznych, 
które w należytym rozwoju takich ogólnych nauk jak n p. ency
klopedya prawa i filozofiia prawa mogą i powiftny uwzględnić po
między innemi także t. z badania socyologiczne. W  projektowa- 
nśj też reformie studyów prawnych w Austryi należałoby mieć to 
wszystko na względzie i w szczególności rozszerzyć nieco zakres 
i zadanie wspomnianych wyżśj ogólnych nauk społecznych.

Po ukończeniu referatu przez prof. Dr. Kasznicę, zabiera głos
P. K a m i ń s k i :
Obszerniej uzasadniać propozycye przez prof. Kasznicę wy

powiedziane, zdaje mi się, że w tern światłśm zebraniu byłoby 
zbytecznóm. Sądzę, że wierzymy dziś wszyscy, że nie istnieje po
ważna nauka prawa, bez oparcia się na naukach społecznych. Ale 
inna rzecz, czy w praktyce rzecz ta jest dostatecznie stosowaną, 
czy każdy z uniwersytetów, gdzie kształci się nasza młodzież, 
jednakowo się na tę rzecz zapatruje. Zdaje mi się, że pod tym 
względem istnieją pewne braki, istnieje pewien zbyteczny ntyli- 
taryzm. Państwo potrzebuje urzędników, którzyby stosowali obo
wiązujące prawo, a uniwersytet dostarcza mu ich, nie patrząc 
na to, jak dane indywiduum jest obeznane z naukami społecznemi. 
Dotykając tej rzeczy, powołuję się na moje obserwacye. Zdarzyło 
się m,i słyszeć młodych lndzi, gdyin ich zapytał, czegoś się pan 
uczył, z czego pan byłeś pytany przy rygorozum, i z tego com 
usłyszał, olstupui.  Za wielki nacisk położono na kwestye praktyczne.
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Dotykając się tej drażliwśj kwestyi, jakby w rodzinie, 
ośmielę się to wypowiedzieć, czegobym gdzieindziój nie powiedział, 
a mianowicie, że znakomity procent studentów lwowskich, składa 
rygoroza w Krakowie, to znaczy, że pogląd w obu uniwersytetach 
nie jest jednaki, czego od doktora prawa wymagać należy. Dla
tego należy życzyć sobie, żeby pod tym względem pewna jedno
litość zapanowała, żebyśmy na sumę wiadomości przez każdego 
kandydata posiadanych jednakowo się zapatrywali. Mówię to dla tego, 
żeby, jeżeli który z obecnych ma wpływ na praktykę danych uni
wersytetów, starał się, żeby uniwersytety tak się patrzyły na tę 
kwestyą, żeby od swych nowych doktorów wymagały ścisłój zna
jomości nauki prawa, opartój na naukach społecznych.

Prof. Dr. K l e c z y ń s k i :
P. prof. Kasznica w swćj mowie wykazał nam, jaki za

chodzi związek między naukami społecznemi i prawnemi. Jednak 
nie zdaje in: się, żeby się można zgodzić na rezolucyą, do któ
rej prof. Kasznica dochodzi, mianowicie na tę rezolucyą, żeby 
nazwę wydziałów prawa zamienić na nazwę „wydziały nauk spo- 
łecznych“ a niepodobnem to wydaje mi się dla tego, że nauki 
społeczne obejmują takie przedmioty, które nie wszystkie ściśle 
do prawa się odnoszą. Weźmy etnografią, historyą kultury, 
historyą rozwoju oświaty, wszystko to są nauki społeczne, a tym
czasem prawnik ma wiele innych rzeczy do roboty, żeby się tćm 
zajmować. Dlatego i w tych krajach, gdzie przyjęto, że w uni
wersytetach mają być wykładane nauki społeczne, przyjęto wy
kłady tych tylko nauk, które z prawem bezpośredni mają związek, 
t. j. naukę statystyki, ekonomii politycznój.

Ponieważ społeczeństwo samo jest podstawą, substratem dla 
prawnika, w skutek tego potrzeba, żeby nauki społeczne były mu 
wykładane, lecz tylko w tych rozmiarach, które do poznania 
prawa są potrzebne. Wydziały prawne powinuy ćwiczyć ludzi w tych 
rzeczach, które stanowią podstawę nauki prawnćj, a same nauki 
społeczne nie mogą w tym kierunku wykształcić. Zdaje mi się, 
że sam prof. Kasznica do pewnego stopnia tę rzecz uznaje przezto, 
że w §. 5 swych wniosków powiada: „wreszcie zaś, gdyby nazwa 
wydział prawny miała się jeszcze utrzymać, mianowicie i dlatego, 
że nauki prawne bądź co bądź mają w tym wydziale pewną prze
wagę, i to nietylko historycznie nabytą, ale i przedmiotową da
jącą się uzasadnić i t. d. “ sam więc powiada, że nauki prawne 
powinny mieć przewagę w tym wydziale, i nic mogą być zastą
pione przez same nauki społeczne.

Dlatego nie godziłbym się z tym wnioskiem zmiany nazwy 
wydziałów prawnych, lecz nznaję potrzebę, żeby nauki społeczne 
byty wykładane łącznie z naukami prawnemi, lecz tylko niektóre, 
gdyż nie wszystkie nauki społeczne mają ścisły związek z pra
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wem. Zdaje mi się, że obok tych nauk społecznych, które dziś 
są, wykładane, nie byłoby nic szkodliwego, żeby była wykładana 
socyologia jako nauka, która ma wykazać ogólne prawo rozwoju 
społeczeństwa, ale nie jako przedmiot obowiązkowy. Dla tych, 
którzy mają na celu porządkować stosunki społeczne, byłoby 
bardzo pożytecznem poznanie tych zasad, tak, że wykład socyo
logii nawet na wydziale prawnym odpowiadałby potrzebom i sto
sunkom rozwoju obecnego nauk społecznych.

Prof. Dr. Z o l l :
Ja najzupełniej zgadzam się z największą częścią wywodów 

szanownego wnioskodawcy a mego kolegi co do treści tych nauk, 
które wykładane bywają na wydziałach prawnych. Jeżeli się je 
dnak z jego ostatecznymi wnioskami nie zupełnie zgadzam, to 
przyczyny są następujące: Jeżeli by nazwa „wydziały prawa i ad
ministracyi “ była niestosowną i miała być zastąpioną inną nazwą, 
to pragnąłbym, żeby przedewszystkićm ta nazwa była dla każdego 
jasna, żeby mianowicie pojęcie, którego do wyrazu zmienionego 
przywiązujemy , było dla każdego jasne i przystępne. Jednakże, 
sam p. wnioskodawca powiedział nam. że to pojęcie nauk społe
cznych nie jest dziś dokładnie określone ; a mnie się zdaje, że 
jeżeli może nazwa „wydział prawa i administracyi' jest pojęciem  
trochę za ciasnśm do wyrażenia tego wszystkiego, co wykładanćm 
bywa na wydziale tym, to znów wyrażenie „wydział nauk społe- 
cznych“ będzie może pojęciem za nadto rozszerzonem. Druga 
przyczyna jest ta, że może to, czego szanowny wnioskodawca 
chciałby właśnie uniknąć, to może to właśnie przez przyjęcie ta 
kiej nazwy byłoby zaprowadzonśm. Chce on mianowicie, żeby tycn, 
którzy sąd zą , że stworzyli jakąś nową nankę socyologii, 
przekonać i powiedzieć im: „wy nie powiadacie nam nic no
wego"; jednak zdaje mi się, że może właśnie ta socyologia dała 
powód do tego, że szanowny wnioskodawca występuje z wnio
skiem zmiany wydziału, i kto wie, czy to właśnie nie utwierdzi
łoby tych panów w ich przekonaniu.

Zresztą Panowie, przy tych nazwach, my się zawsze kiero
wać musimy do pewnego stopnia tradycyą lat poprzednich. Ja 
się pytam, Panowie, czy dziś w obec rozwoju nauk prawniczych, 
w obec rozwoju nauk rolniczych, przyrodniczych i społecznych — 
uniwersytet — może się nazywać „uniwersytetem", jeżeli większa 
część tych nauk nie bywa wykładana? Ja się pytam, czy nazwa 
„wydział lekarski" jest właściwą nazwą, skoro nie obejmuje na
wet chirurgii, pominąwszy wszystkie nauki przyrodnicze, które 
stanowią podstawę? Ja się pytam, czy wydział filozoficzny ma 
właściwą nazwę? Może jeszcze ze wszystkich wydziałów, najwła
ściwszą nazwę mają wydziały prawa i administracyi.
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Szanowny wnioskodawca bardzo pięknie nam rozwinął i po
wiedział, jakim był rozwój pojęcia prawa, jak do niedawna jeszcze 
ścisłe było odgraniczenie między naukami prawnemi a prawno
politycznemu ['roszę się przypatrzeć, jak się dziś rzecz ma, jak 
obecnie to pojęcie prawa coraz bardziśj się rozszerza i teraz 
może by było niestosownem tę nazwę odrzucać.

Z tych wszystkich przyczyn, ja nie zgodziłbym się z osta
tecznymi wnioskami wnioskodawcy. Ale z drugiśj strony nie od
ważyłbym się postawić wniosku, żeby przejść nad nimi do po
rządku dziennego, tylko pozwolę sobie postawić inny wniosek : 
„żeby zjazd uznając ważność wywodów uczynionych przez szan. 
„referenta, uchwalił, że obecnie byłoby jeszcze przedwcześnie, 
„w tym kierunku jakąś uchwałę przedstawić". Taki jest mój 
wuiosek.

Co do p. Kamińskiego, który przedemną mówił, przepra
szam go najmocniej, żem nie słyszał wszystkiego, co mówił. Je
dnakże powiedziano mi, że poruszył kwestyą rygorozów na wydziale 
prawniczym w Krakowie. Nie jest to rzecz, która z wnioskiem 
jest związana, jednakże jeżeli sądzi, że u nas w uniwersytecie, 
inną jakąś przypisują wragę do rygorozów, to muszę otwarcie 
powiedzieć, że znajduje się w błędzie. Mogę zaręczyć, że każdy 
z profesorów swój obowiązek pod tym względem wypełnia jak 
najsumienniej, a z drugiej strony mogą zaręczyć, bom się nieje
dnego z kandydatów pytał, dlaczego w Krakowie, a nie we Lwo
wie zdają, że odpowiadali m i, że im na tćm zależy, żeby mieć 
dyplom Uniwersytetu Jagiellońskiego.

P. L i p o w s k i :
Ja zgodziłbym się z wnioskiem p. Zolla, bo tu nie chodzi 

nam o nazwę, —  tśm bardziśj, że nauki społeczne wciągnięte 
zostały do nauk prawnych, a czy te wydziały będą miały tę lub 
ową nazwę, to jest obojętną rzeczą, — byleby tylko wykładane 
były te nauki społeczne, które idą z postępem nauki. — Ale 
3ci punkt nie był jeszcze poruszany, a jest bardzo ważny. Roz
chodzi się o lo, czy socyologia ma wejść wskład nauk uniwersy
teckich, czy nie. To jest kwestya najważniejsza, a to z tego po
wodu, że dziś coraz szersze grono jest ludzi, którzy się temi 
naukami zajmują, i że nauka ta ma dużo pokrewieństwa z innemi 
naukami, ma pokrewieństwo z nauką filozofii, historyi, ale odrę
bne stanowisko zajęła w nauce dla tego, że postawiła jakby nową 
teoryą t. zw. ewolucyjną, czyli rozwoju naturalnego. Za tą teoryą 
szło, że nauki przyrodnicze oni pierwsi wciągnęli w zakres nauk 
społecznych, a jeżeli nauka ta kuleje, to na tem, że prawnicze 
kwestye bardzo mało przez nią uwzględnionemi zostały.

Zgodziłbym się więc, żeby nauki społeczne, a szczególnie 
socyologia były wykładaue, pozwoliłbym sobie tylko poprawkę.
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w tym kierunku uczynić, że wykładane być mają, nie w wydzia
łach prawnych, ale w uniwersytetach, mianowicie z tego powodu 
że tu nie rozchodzi się tylko o wydziały prawne a socyologia 
dotyka nietylko kwestyi prawniczych, ale musi się opierać na hi
storyk Jeżeli ona do tego czasu nie została jeszcze rozwiniętą, 
dostatecznie, to ma przyszłość przed sobą, bo dziś pierwsze umy
sły się nią zajmują.

Ja uważałbym tymczasem za dostateczne, żeby socyologią 
wciągnąć w zakres nauk z tą poprawką, żeby stała się przed
miotem wykładów uniwersyteckich. A czy ona będzie jako od
dzielna nauka traktowaną, to zupełnie jest obojętne.

P. Dr. B o r o  ń s k  i :
Kwestya poruszona przez prof. Kasznicę jest w związku 

z refoimą uniwersytetów. W dyskusyi poruszono kwestyą, co 
właściwie jest zadaniem uniwersytetu, i jak uniwersytet ma kształ
cić młodzież prawniczą. — Są którzy żądają, żeby uniwersytety 
dawały praktyczne wykształcenie, ze względu na to, że młodzież 
prawnicza opuszczająca uniwersytet przynajmniej w 9 i0 częściach 
zamiast poświęcać się naukowemu zawodowi, poświęca się zawo
dowi praktycznemu, i odrazu wchodząc w zawód praktyczny po
trzebuje być do niego uzdolnioną. — Są inni, którzy żądają od 
uniwersytetu, żeby dawał tylko naukę, żeby kształcił tylko teore
tycznie, żeby praktyka była mu zupełnie obcą, a przynajmuiej, 
żeby tylko uwzględnioną była o tyle, o ile wykłady zezwalają.

Zdaje mi się, że jedną z najważniejszych kwestyi, jeżeli 
reforma uniwersytetów przyjdzie na stół, byłoby zastanowienie 
się, czyby nie było praktyczne, żeby obok wydziałów prawnych 
postarać się, żeby każdy, które ma zająć stanowisko praktyczne, 
miał sposobność i był zmuszony chodzić do szkoły praktycznej, 
ażeby do tego zawodu praktycznego się przygotować. Myśl tę 
rzucam nie dlatego, żebym ją tu przeprowadzał, —  ale dlatego, że 
może ona przyjmie się i do praktycznego doprowadzi rezultatu. 
Tu zaś, gdy dyskusya została dostatecznie wyczerpaną, wnoszę 
o zamknięcie dyskusyi.

(Dyskusyą zamknięto).

Hr. C i  e s z k o w s k i :
Pozwoliłbym sobie jeden dodatek zrobić do powyższego 

wniosku. - - P .  Kasznica wspomniał o metodzie badania, a chcia
łem dodać jeden punkt co do metody nauczania. Co do metody 
nauczania, jabym poszedł aż do nauki Sokratesa. Tu bym uczy • 
nił zadość wnioskowi p. Borońskiego. Rekomenduję szanow
nym Panom sominarya, nic tak nie posuwa naprzód nauk 
u młodzieży jak metoda sokratyczna, metoda seminaryjna. 
Wykłady pojedyncze, uniwersyteckie, te sąjnż przeżyte, uie wy
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stępuję przeciwko nim, ale proszę o dodanie wyrazu „seininarya" 
które niestety są jeszcze bardzo mało uwzględniane w uniwer
sytetach,

Gdy dysku sya już zamknięta jest, — udzielam ostatni głos 
p. wnioskodawcy.

Prof. K a s z n i c a :
Nie chcę nadużywać cierpliwości szanownego zgromadzenia 

a to tćm mniśj że w zasadzie większość Panów, która przema
wiała, godzi się ze mną. Rozchodzi się tylko o kilka szczegółów.
Otóż kolega Kleczyński wspomniał o naukach społecznych jako
0 pojęciu zanadto ogólnikowem, i że są nauki społeczne, które
nietylko nie są wykładane w wydziałach prawnych ale nadto, 
które nie mogłyby być wykładane w wydziałach prawnych jak
n. p. etnografia. Takich nauk, to się więcej znajdzie, jednak 
także pod pewnym względem są one wykładane w wydziałach pra
wnych, n. p. historyą; jest ona wykładana na filozofii jako ogólna 
a jako historyą prawodawstw w wydziale prawnym Co do hi- 
storyi zachodzi pytanie, gdzie ją załączyć, czy do nauk filozo
ficznych, czy społecznych, jednak nikt nie zaprzeczy, że historyą 
w ogóle ma charakter nanki społecznćj. —  To nie ujmuje jednakże 
znaczenia tym nankom, które jednoczą się razem w pewną ca 
łość w wydziałach prawnych.

Na wydziale filozoficznym wszystkie nauki bywają pomie
szczone i to stoi na przeszkodzie, że inne wydziały nieraz nie 
mogą określić swego zadania. Zdaje mi się, że jeżeliśmy doszli 
do pewnego pojęcia nauk społecznych, to należałoby go wcielić 
w organizacyą nauk uniwersyteckich inaczśj, te nanki społeczne 
będą bez podstawy, bez gruntu dydaktycznego, nie będą miały 
wyrazu z składni nauk, które są wykładane. Zdaje mi się też, 
że to nie przeszkadza, że są pewne nauki społeczne, które są 
wykładane w innych wydziałach. Etnografia tćm mniej może 
stać na przeszkodzie, że ona co do treści przejmuje wiele z nauk 
przyrodniczych — że przyrodnicy biorą ją  do swoich nauk, więc 
ona sama nie mogłaby stanąć na przeszkodzie, żebyśmy nie okre
ślili bliżej nauk społecznych i nie dali nazwy odpowiedniśj pew
nemu wydziałowi uniwersyteckiemu. Może i inne nauki znalazłyby 
się, co do których zaszłyby pewne wątpliwości n. p. pedagogika;
1 ona ma pewną łączność z naukami spółecznemi, ale nie można 
powiedzieć, żeby całkowicie należała do nauk społecznych,

Więc sądzę, że tego rodzaju nauki połowiczne, z dwoistym 
a nawet troistym charakterem nie powinny by nam przeszkadzać, 
żeby nadać nazwę ogólną, skupiającą nauki w sobie. Bo nam 
chodzi o pojęcie ogólne. Jeżeli doszliśmy do tego, co to jest 
społeczeństwo i państwo w ostatnim czasie, jeżeli się nie damy 
pochłonąć państwu ani kościołowi, ani gminie ani żTadnomu inni
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nemu ustrojowi, i nie chcemy organizacyi partryachalnej albo 
gminnego ustroju, o którym się wiele mówi, —  ale który rze
czywistości nie istnieje, to rzeczywiście trzeba uważać za wielki 
postęp, że społeczeństwo jako spółeczeństwo góruje, i że inne 
pojęcia nie obejmują tyle co pojęcie społeczeństwa. Jeżeliśmy 
przyszli do przekonania, że spółeczeństwo samo dla siebie jest 
celem, to ani dla idei państwa, ani dla jakiejkolwiek bądź innćj, 
która może być wyrazem pewnego ustroju społecznego, nie bę
dziemy poświęcać całego społeczeństwa, które się rozwija coraz 
pełniśj, i któremu nie można zakreślić pewnych granic. To rze
czywiście uważać należy za wielki postęp, i to powinno znaleść 
swój wyraz w organizacyi nauk, w systematyce naukowśj.

Więc jeżeli jest pod tym względem pewna wątpliwość, pewne 
wahanie, to jeszcze niczego nie dowodzi. Wszak w nauce jest 
bardzo mało pojęć, które mogłyby być uważane za niezbite do- 
gmata, a jednak są do czasu, dopóki pojęcia wyższe nie zostaną 
zdobyte. Otóż obstawałbym za tą nazwą. Wątpliwości się znajdą, 
ja sam poruszyłem pewne wątpliwości, a jednak mam to przeko
nanie, ża ta nazwa jest odpowiedniejszą niż inna.

Co do tego. co podniósł prof. Zoll, że nazwa ustalona ma 
swe znaczenie, że wiele znaczy zwyczaj, tradycya, nie przeczę, 
niezawodnie, i dlatego ja sam w §. 5. wypowiedziałem to , że 
do pewnego punktu uznaję ważność tych powodów co do utrzy
mania dawnśj nazwy. Lecz co do zarzutu, że uniwersytety nie- 
słuszuie się tak nazywają, gdyż nie obejmują wszystkich nauk, to 
muszę się gorąco sprzeciwić. Zapewne Panom wiadomo, że nazwa 
„uniwersytet■* jeżeli powstała i utrzymuje się, to nie dlatego, 
żeby wszystkie nauki miały znaleść się tam, ale że tylko najwa
żniejsze nauki. A dlaczego dziś ma być uniwersytet tak nazwany 
i uważany za „universitas i(lenrum“ ? Nie dlatego, żeby quan- 
t itative  wszystkie nauki były tam połączone, ale dlatego, że 
quulitative,  pojęciowo, on góruje, że w idei góruje ta univcrsi-  
ta.s’, i że to jest jedyny zakład naukowy, który w taki sposób 
jednoczy nauki podstawowe, nauki, które tak dobrze dla pra
wnika, jak filozofa i medyka są potrzebne, a także i dla technika, 
agronoma, górnika, dla wszystkich, którzy się zajmują nauką 
i którzy znają takie zakłady naukowe.

Jeżeli chodzi o nazwę, to Niemcy wszystkie wyższe zakłady 
nazywają „Hochschule", jednak między tymi jedna jest — po
wiedziałbym — die hochste — t. j. uniwersytet, a dlaczego? 
bo tu właśnie łączą się nauki najważniejsze, najpotrzebniejsze 
dla wszystkich, na których wszyscy się opierają. Ci wszyscy 
specyaliści, ci agronomowie, technicy nie mogliby się oddać swe
mu zawodowi, gdyby nie umieli matematyki, a matematyka jest 
wykładaną w uuiwersytetach. Czysta matematyka jest podstawą
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dla techniki; w ogóle wszystkie nauki najważniejsze, podstawowe, 
są wykładane w uniwersytetach. A wszakże i filozofia, którą dziś 
tak pogardzamy, i ona jest wykładaną w uniwersytetach. Jeżeli 
ona, dziś jest pogardzaną, z tego jednak nie wynika, żeby nie 
miała przyszłości. Jeżeli będzie odrodzenie nauk, to będzie ono 
na tój filozoficznej podstawie. I pozytywiści i fizyologowie wy
twarzali systematy filozofii, ale oni mieli swoję filozofią; mówili 
o filozofii, chemii, fizyce, a nie chcieli przyjąć filozofii ogólnśj, 
jako nauki samoistnej. To jest to punctum  sahens.

Jak w świeeie praktycznym, społecznym mamy pytania, 
o które najwięcćj chodzi, jak np. stósunki kościoła do państwa, 
tak i w świeeie naukowym mamy tego rodzaju pytania, jak np. 
pytanie co do znaczenia filozofii, czy jest nauką, która jest przy
czepioną do innych nauk szczególnych, czy też jest nauką samo
istną, ogólną. Według mego zdania, jestto nauka ogólna, pod
stawowa, od której zależy rozwój wszystkich innych nauk. Kiedy 
następuje przewrót w świeeie naukowym, kiedy są chwile zwrotu, 
to ruch ten rozpoczyna się przedewszystkiem w głębinach filo
zofii. My zapominamy o tem, że drogę nam torowała filo
zofia. Bo filozofia jest wyrazem idei, która w człowieku powstaje. 
Gdyby nie było myśli, toby nikt nic nie zrobił. Myśl jest do 
wszystkiego potrzebna. A co jest myśl, jakie ma znaczenie, jak 
powstaje, — oto pytania metafizyczne. Odwołuję się do obecnego 
p. prezesa hr. Cieszkowskiego, znawcy filozofii niemieckiej, od
wołuję się , czy nie przyzna rai tego , że w Niem czech, jeżeli 
tyle zrobiono na polu naukowem, to zawdzięczyć należy temu, 
co zrobiono na polu filozofii.

Z rozmaitych okresów naukowego rozwoju da się coś przy
toczyć. Zdaje mi się, że jeżeli filozofia jest wykładaną tylko 
w uniwersytetach, to one dlatego samego mają znaczenie uni
wersalne, nie quanti ta tivr , lecz qualitaiive.  A historyą, jeżeli 
się wykłada ją gdzieindziój to tylko ad  usum dclphin i,  ale 
w całćj pełni wykłada się tylko w uniwersytetach. Choćby tylko 
te dwie nauki, t. j. filozofia i historyą były wykładane, to już 
dla tego samego uniwersytety powinnyby zachować charakter 
uniwersalny. A nauki społeczne? Mnie się zdaje, że nauki te 
są może najważniejszą zdobyczą ówczesnych czasów. Nie chcę 
ubliżać naukom i one mają bardzo wielkie znaczenie przyrodniczym.

Otóż pozwoli szan. kol. Zoll, że we wniosku je g o , który 
wypowiada zdanie, że uznaje ważność tego, co tu powieazianćm 
zostało, ale uważa to jeszcze za przedwczesne, widzę z jednej 
strony przyjęcie myśli przewodnićj, przezemnie wypowiedzianój, 
a drugiej strony pewne wahanie. Cóż na tem stracimy, czy nam 
spadnie korona z głowy, jeżeli uchwalimy to , o czem mamy 
przekonanie, że nauki społeczne są w łączności z naukami pra
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wa — dlaczego tego nie wypowiemy. Jak raz będzie wypowie
dziane , to powiedzie i dzienniki do poruszenia tćj kwestyi. 
Wniosek ten p. Zolla ma charakter wniosku pośredniczącego. 
Ale dla zasady, żebyśmy coś stanowczego przyjęli, radbym, że
byście Panowie wniosek mój przyjęli.

Teraz co do wniosku p. Lipowskiego, żeby uchwalić, żeby 
socyologią wprowadzić czy to jako naukę samodzielną, czy tćż jako 
pomocniczą, ale nie do wydziałów prawnych, lecz w ogóle do 
systemu uniwersyteckich nauk, to ten wniosek jest poniekąd 
jakby podniesieniem, jakby dalszem rozwinięciem mego wniosku, 
rozszerzeniem jego znaczenia, jednak nie mógłbym zgodzić się 
na niego w zupełności. W uniwersytetach —  co to znaczy? —  
trzeba dodać, w jakim wydziale. Więc być może, że znowu w wydziale 
filozoficznym, w tym wydziale, gdzie się wszystko składa, bez ró 
żnicy, bez wyszczególnienia, tak, że ten wydział filozoficzny 
wzrósł tak ogromnie, że liczba wykładających w nim jest więk
szą, aniżeli we wszystkich innych wydziałach razem.

Co do niektórych wyrazów, użytych przez szanownego pana 
Lipowskiego, a mianowicie co do wyrazów „że socyologia na
była prawo obywatelstwa do wykładów uniwersytetu i że ją  
wciągnąć należy w system tych wydziałów, o ile jest już nauką 
dojrzałą11 —  to nie uważałbym za dosyć szczęśliwe wyrażenia 
„o ile jest już nauką dojrzałą“. Każda nauka, która 'Się stała 
ogólną, dojrzewa, ale kiedy się stanie zupełnie dojrzałą tego 
niepodobna oznaczyć.

Co do m yśli, podniesionśj przez p. Borońskiego, na nią 
zgodzić się można.

Proszę o przyjęcie moich wniosków.
(Głosowanie nad tymi wnioskami odłożono do popołudnio

wego posiedzenia).
Prof. Dr. K a s p a r e k  odczytuje nadesłane telegramy, 

następnie przemawia w następujące słowa:
Niezawodną jest rzeczą, że gdyby nie słabość i nie cie

mnota wzroku, obok jasności ducha, zasiadałby w naszśm gronie 
zasłużony mąż — Su p i ń s k i .  Ponieważ my tu z  jego szkoły za
siadamy, godzi się, żebyśmy w jego nieobecności — przesłali mu 
powitalny telegram (odczytuje telegram). Brawo! — (Zgroma
dzenie przychyla się do tego).

Posiedzenie odroczono do popołudnia.

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia l n y  D r . E r n e s t  T i l l .

Czcionkami B r u k a m i Ludowej we Lwowie, pod zarządem  Stanisław a Bayltgo.


